
P r z e g l ą d
N o t a r i a l n y

Z E S Z Y T  VII - VIII - 1 9 4 9  r.

Pierw sze Pięciolecie: 1944— 1949 . . . .
Ustawa o Związkach Zawodowych . . . .
Gześć P r a c y ! ............................................................
Wolność sumienia i w y z n a n i a ..............................

Jan Witecki, Sędzia S. N.:

Pamięci Jana Jakóba L i t a u e r a ..............................

str. 4 
str. 7 
str. 8 

str. 8

str. 9

I s t o t a  i w y k ł a d n i a  p r a w a .

Dr Marian Muszkat, G en. S ekr. M iędz. Z rzesz. P ra w u . Dem.

Jeden czy dw a system y p r a w n e ? ..............................

Zygmunt Fenichel, A d w o k a t w  K rakow ie :

»W ytyczne w ym iaru  sprawiedliwości" ustalane przez 
S ąd  N a j w y ż s z y ...........................................................................

P r a w o  r z e c z o w e  '"i k s i ę g i  w i e c z y s t e .

Dr Adam Szpunar, P ro f. U niw . Ł ódzkiego:

Nabycie własności ruchomości od nieuprawnionego .

Dr Stefan Breyer, N o ta riu sz  w  W arszaw ie:

Nsięgi górnicze (stan rzeczy w  Polsce — wnioski 
i wskazania)

i p . N.

str. 17

str. 23

str 39

str. 53



Eugeniusz Mielcarek, Sędzia  Gr. w e W rocław iu :

Kolizja wniosków o w p i s  str. 75

D ekret o w ym ianie g r u n t ó w ..................................... str. 85
Instrukcja w  przedm iocie postępowania przynagla
jącego ................................................................... : : str. 86

0  prawidłowość wniosków do K W  str. 88

P r a w o  i p o s t ę p o w a n i e  s p a d k o w e .

Leon Smal, N o ta riu sz  w  G rybow ie:

Dziedziczenie „dorozum iane ' 1 z art. 103 praw a spad
kowego  str. 90

P r a w o  o s o b o w e  i r o d z i n n e .

Władysław Chojnowski, N o ta riu sz  w  Ł ow iczu:

Zm iana postanowienia o stw ierdzeniu zgonu . str 103

Antoni Pastuszka, A dw okat w  L ub lin ie :

Zarządzenie tymczasowe z art. 61 pr. rodź. . str 110

Adolf Dzyr, N o tariu sz  w  L ub lin ie :

Inform owanie władzy opiekuńczej przez urzędni
ków stanu  c y w i l n e g o ...........................................  str. U3

Z d z i e d z i n y  s k a r b o w e j .

Dwa dekrety  z 27. VII. 1949: zaciąganie, spłata
1 przerachow anie zobowiązań pieniężnych — poda
tek  od wzbogacenia z regulacji zobowiązań pienięż
nych  str. I I *

Dr Jerzy Opydo, Nacz. W ydz. M in. S k a rb u :

Ustawy z dnia 2 lipca 1949 roku. I. Nowelizacja de
k re tu  o podatku od nabycia p raw  m ajątkow ych.
II. Nowelizacja dekre tu  o opłacie skarbow ej . . str. 127



P o d a te k  d o c h o d o w y  o d  d o c h o d u  z e  s p r z e d a ż y  n i e 
r u c h o m o ś c i  . ' .................................................................................... str. 140
O b r ó t b e z g o t ó w k o w y ................................................................. str. 145
Z w yjaśn ień  do pod. nab. maj. i opł. sk. . . . .  str. 147 
Odraczanie i  um arzanie należności podatkow ych str. 149
Z zarządzeń i w yjaśn ień  M inisterstw a Skarbu . . str. 150
Organizacja M inisterstw a S k a r b u ............................................................ str. 151

O r z e c z n i c t w o  s ą d o w e .

Z ju d y k a t u r y  S ą d u  N a j w y ż s z e g o ..................................... str. 152

W  ś w i e c i e  p r a w n i c z y m .

A kadem ia  pięcio lecia: 1944— 1949 ................................................ str. 158
Organizacja szkolenia id e o lo g ic z n e g o ................................................ str. 159
Polsko-czechosłow acki projekt praw a rodzinnego . . str. 159
Reform a procesu k a r n e g o ................................................................... str. 161
N ow y podział P aństw a na okręgi apelacyjne . . . .  str. 163
Spraw a czynszu lo k a lo w e g o ................................................................... str. 172

Prawa em erytalne n o ta r iu s z ó w ..........................................................str. 174

P r z e p i s y  i w y j a ś n i e n i a .

P aństw ow y arbitraż g o s p o d a r c z y ................................................ str. 175

Zatw ierdzanie f u n d a c j i ................................................................... str. 176
N ieruchom ości w  planach g o sp o d a rczy ch ...................................... str. 176
P rzejm ow anie nieruchom ości przez Państw o . s i r .  177

N abyw anie nieruchom ości w  W a r s z a w ie .......................................str. 177
Gospodarka gruntow a w  W a r sz a w ie ................................................str 181
Rozgraniczenie nieruchom ości przy w yw łaszczen iu  . . . srr. 182

W y d a w n i c t w a  n a d e s ł a n e .................................. str. 184



D Z I E S I Ę C I O L E C I E :  1. IX. 1939 -  I. IX. 1949

• P I ERWSZE P I Ę C I O L E C I E :  1944-1949
„W Pięciolecie W ym iaru Sprawiedliwości11 — pod tym  ty 

tu łem  W icem inister Sprawiedliwości1 Zenon K 1 i s z k o na  tle  
ogólnych w ielkich osiągnięć pierwszego pięciolecia Polski L udo
wej roztrząsa na czele N r 6—7 r. b. „Demokratycznego Przeglą
du  Praw niczego'1 następujące pytanie: „ jak i jest w kład sądo
w nictw a powszechnego w ogrom ny dorobek pięciolecia walki 
i pracy ludu  polskiego?11 — i wywodzi (cyt. w  obszernych w y 
ciągach) :

Sumując > oceniając nasze wysiłki i osiągnięcia, podejmowane i reali 
zowane w okresie minionego pięciolecia, świadomi jesteśmy tego, że aparat 
wymiaru sprawiedliwości rozwijał się w  ciężkich i trudnych warunkach, że  
walczył i walczy mozolnie i uporczywie o przezwyciężenie spuścizny prze
szłości, że  funkcje ścigania i karania realizuje coraz lepiej i coraz sprawniej, 
zgodnie z  interesami Polski Ludowej.

Znany jest fakt, że  sądownictwo powszechne podejmowało pracę przed  
pięcioma laty, obarczone balastem fałszywych i szkodliwych poglądów na 
rolę magistratury sądowej, Obarczone rutyną , i nawykami praktyki burżua- 
zyjnego sądownictwa.

Światopogląd prawniczy, bazujący na idealistycznej burżuazyjnej teorii 
ponadklasowej wieczystej i abstrakcyjnej sprawiedliwości, był murem izolu
jącym szeregi sądowo-prokuratorskie od rewolucyjnych przemian zachodzą
cych  ty Polsce Ludowej.

Jeśli więc zes tawim y sytuację na naszym prokuratorsko-sądowym o d 
cinku istniejącą w  pierwszym  okresie pięciolecia z  obecną, jeśli zestawimy  
orzecznictwo z  pierwszego okresu z  obecnym, to zo b a czym y , że  sądownic
two powszechne wita piątą rocznicę wyzwolenia poważnymi osiągnięciami.



Jeśli orzecznictwo pierwszego okresu nie respektowało w wielu w yp ad 
kach podstawowego i rozstrzygającego faktu, że  władzę w  odrodzonej Pol
sce sprawują masy pracujące, jeśli to orzecznictwo, nie biorąc w  obronę in
teresów robotnika i chłopa, nie strzegąc nowej rewolucyjnej praworządności, 
nieraz stawało na pozycjach obcych a czasem nawet wręcz wrogich Polsce 
lu dow ej ,  to dzisiaj mur izolacji i obcości rozpada się w  gruzy pod uderze
niami czołowego oddziału, złożonego zarówno z  partyjnych, jak i bezpar
tyjnych sędziów  i prokuratorów, k tó rzy  swą ofiarną, ideową pracą uczest
niczą w  walce ludu polskiego o socjalistyczną Polskę.

Dzisiaj coraz skuteczniej demaskuje się klasową treść i klasowy cha
rakter ,.światopoglądu prawniczego" oraz wynikające zeń praktyczne kon
sekwencje. Dzisiaj coraz pełniej obnaża się klasową treść orzecznictwa.  
Dzisiaj zrozumienie tej praw dy ; że  nie istnieje norma prawna, że  nie istnie
je orzecznictwo o treści i charakterze ponadklasowym, ogólnospołecznym, że  
każda norma prawna, każde orzecznictwo służy interesom określonej klasy 
społecznej, dociera coraz głębiej do świadomości pracowników wymiaru  
sprawiedliwości.

...IV naszej pracy, w  pracy powszechnego wymiaru sprawiedliwości, 
decydujące znaczenie ideologiczne miała marksistowsko-leninowska analiza 
is toty i charakteru państwa demokracji ludowej, analiza przeprowadzona na 
Kongresie jedności przez  Prezydenta Bolesława Bieruta. W  rozstrzygający  
sposób przyśpieszyła ona proces ustawienia naszego aparatu na pozycjach  
ludowego wymiaru sprawiedliwości.

Po plenum sierpniowym rozpoczął się więc na naszym odcinku nowy  
etap o jensyw y  ideologicznej, ujętej w  ścisłe formy organizacyjne. P o w aż
nym osiągnięciem jest przeszkolenie w  ostatnim roku na pięcio-tygodniowycb  
kursach centralnych w  Warszawie i Łodzi 73 8 sędziów, prokuratorów, ase- 

.sorów i aplikantów.
Program nauczania miał na celu wprowadzenie słuchaczy w  probłema- 

tykę marksistowsko-leninowskiej nauki o państwie i prawie, ułatwienie ro
zumienia klasowej treści i klasowego charakteru prawa i organów wymiaru  
sprawiedliwości, aby mogli szybciej i gruntowniej p rzezw yciężyć  rutynę  
1 skostnienie światopoglądu prawniczego, aby  mogli łatwiej dojrzeć w e 
wnętrzną współzależność m iędzy  własnym światopoglądem a praktyką co
dzienną.

Równolegle ze szkoleniem na kursach centralnych Ministerstwo Spra
wiedliwości przystąpiło w  miesiącach lutym i marcu br. do organizowania 
kursów terenowych, wychodząc ze słusznego założenia, że akcją szkolenia 
Ideologicznego należy objąć jak największą liczbę sędziów  i prokuratorów  
dla pogłębienia i utrwalenia przemian zachodzących w  sądownictwie po



wszechnym. Dla przodującego aktywu prokuratorsko-sądowego, dla kierów  
w ctwa Ministerstwa jasnym jest, że kształtowanie się słusznej polityki kry  
minałnej i podnoszenie na w y ż s z y  poziom dochodzenia i orzecznictwa może  
się odbywać tylko na twardym gruncie ideologiczno-naukowym.

Dzisiaj szkoleniem terenowym objętych zostało 3646 słuchaczy, 
w oparciu o 6-miesięczny program nauczania. Charakterystyczne są szcze  
gćłowe dane odnoszące się do słuchaczy kursów terenowych, M am y na kur 
sach: 1222  sędziów,  313 prokuratorów, 474 asesorów, 436 aplikantów, 109 
adwokatów, 35 8 urzędników, 67 notariuszy i 67 słuchaczy spoza sądownic
twa, jak profesorowie i docenci uniwersyteckich w ydzia łów  prawa. Przyna  
Icżność partyjna słuchaczy przedstawia się następująco: 623 członków
PZPR, 690 członków SD, 154 członków SE i 2179 bezpartyjnych.

Dane te wskazują na to, że terenowe kursy szkolenia ideologicznego z a 
sięgiem swym  objęły wszystkie  ogniwa magistratury sądowej, że wśród słu 
chaczy istnieje zdecydowana przewaga bezpartyjnych sędziów  i prokura 
torów.

Sumując pierwsze doświadczenia i rezultaty zorganizowanej akcji ideo 
logicznego szkolenia i wychowania pracowników wymiaru sprawiedliwości, 
nie zam ykam y oczu na ich braki i niedociągnięcia, główną naszą troską po 
winno być, aby akcja szkolenia ideologicznego nie stała się akcją szkolar 
ską. W ysiłk i  nasze muszą zmierzać w  kierunku stałego wiązania się z  co 
dziennymi zadaniami organów prokuratorsko-sądowych.

.. .W  minionym pięcioleciu du ży  jest wkład Ministerstwa Sprawiedliwo  
ści w  dziedzinie ustawodawczej. Ministerstwo Sprawiedliwości inicjowało 
i współdziałało w  opracowaniu aktów prawnych, realizujących w  dz iedz i
nie ustawodawczej podstawowe założenia Manifestu Lipcowego.

Podsumowanie i ocena nowego dorobku w  okresie pięciolecia zaostrza  
naszą czujność i uwagę na własne braki i niedomagania, mobilizuje nowe 
siły, energię i umiejętności do wykonywania nowych zadań w zakresie po 
wszechnego wymiaru sprawiedliwości. Kierunek, treść i charakter tych z a 
dań określa w  du żym  stopniu reforma proćedury karnej i ustroju sądowego.

Realizowana obecnie reforma procedury karnej jest niewątpliwie odki 
ciem zmian, zachodzących w  aparacie sądowo-prokuratorskim, jest dowodem  
rosnącego zaufania mas pracujących, rządu ludowego do nowego aparatu, 
jest aktem rosnącego zaufania, że aparat wymiaru sprawiedliwości na swoim  
odcinku będzie walczył coraz lepiej, coraz skuteczniej z  dywersją, sabota 
żem i szkodnictwem, z  wszelkimi zamachami wroga klasowego na własność 
państwową i społeczną, na praworządność rewolucyjną.



USTAWA O ZW IĄZKACH ZAWODOWYCH

W N r 41 Dz. Ust. pod poz. 293 ogłoszona została kardynal
na ustaw a z 1 lipca 1949 r. o związkach zawodowych, której
program ow y art. 1 opiewa:

W  celu: ustawowego zabezpieczenia ustanowionych przez władzę lu- 
aową w Polsce najpomyślniejszych warunków dla rozwoju zw iązków  za 
wodowych  —  w imię utrwalenia zwycięs twa i zd o b y c z y  klasy robotniczej, 
umocnienia w ładzy  ludowej i budowy socjalizmu w  Polsce,

oraz celem stworzenia najdogodniejszych warunków dla dalszej dzia
łalności, rozwijanej przez  zw iązki zawodowe w dziedzinie reprezentacji 
i obrony interesów robotników i pracowników umysłowych, troski o s y 
stematyczną i ciągłą poprawę bytu materialnego i kulturalnego świata pra
cy, mobilizacji klasy robotniczej do wykonania planów produkcyjnych, 
zwiększania wydajności pracy i rozwijania współzawodnictwa, stałego pod
noszenia na w y ż s z y  poziom gospodarki narodowej  —

1J gwarantuje się robotnikom i pracownikom umysłowym prawo do
browolnego zrzeszania się u? związki zawodowe oraz najczynniejszego  
udziału w  sprawowaniu w ładzy  ludowej,

2)  znosi się wszelkie pozostałe w  spadku po rządach kapitalistycznych 
Przepisy, które ograniczały prawo robotników i pracowników umysłowych  
do dobrowolnego zrzeszania się w  związki zawodowe, poddawały działal
ność zw iązków  zawodowych nadzorowi władz administracyjnych oraz p r z y 
czyniały się do rozbijania ruchu zawodowego,

Praw o dobrowolnego zrzeszania się w  związkach zawodo
wych m ają  (art. 2): robotnicy i pracownicy umysłowi, zatrud
nieni w przedsiębiorstwach, .urzędach i instytucjach, jak  rów 
nież inne osoby, pracujący na podstaw ie umowy o pracę, umo
wy o naukę zawodu lub nominacji władzy publicznej.

Naczelną reprezentacją ruchu  zawodowego w Polsce jest 
Zrzeszenie Związków Zawodowych (art. 5).

Nowa ustaw a o związkach zawodowych uchyliła dek re t z 8. 
II- 1919 r. o pracowniczych związkach zawodowych (Dz. Pr. Nr 
15, poz. 209) oraz w prowadziła odpowiednie zmiany do prawa 
o stow arzyszeniach (Dz. Ust. N r 94, poz. 808, 1932 r.).



C Z E Ś Ć  P R A C Y !
W N r 41 Dz. Ust. ogłoszone zostały dwie ustaw y o orderach 

d la ludzi pracy, a mianowicie: pod poz. 300 — o orderze „Bu
downiczych Polski Ludowej“ i! pod poz. 301 — o orderze „Sztan
dar Pracy“.

O rd e r „B udow niczych  P o lsk i L u d o w ej"  m a  n a  ce lu  n ag rad zan ie  w y 
ją tk o w y ch  zasług, po łożonych  d la  dz ie ła  b u d o w y  P o lsk i L udow ej.

O rd e r „S z tan d a r P ra c y "  m a n a  celu  n a g ra d z a n ie  zasług, położonych 
d la  N aro d u  i  P ań s tw a .

O rd e ry  n a d a je  P re z y d e n t R zeczypospolite j w  drodze zarządzeń , o g ła 
szanych  w  M onito rze  Po lsk im .

Ponadto uchw ałam i Rady M inistrów z dnia 30 czerwca r. b., 
ogłoszonymi w  N r A— 46 M onitora Polskiego pod poiz. 625 i 626, 
ustanowione zostały:

odznaka „Racjonalizatora Produkcji" oraz odznaka i dy
plom  „Zasłużonego Racjonalizatora Produkcji";

odznaka „Przodownika Pracy" oraz odznaka i dyplom  „Za
służonego Przodownika Pracy".

Polska Ludowa czci pracę i nagradza najlepszych swych 
obywateli!

WOLNOŚĆ SUMIENIA I WYZNANIA 
W N r 45 Dz. Ust. pod poz. 334 ogłoszony został podstaw o

wej wagi dek re t z 5. VIII. 1949 r. o ochronie wolności sumienia 
i wyznania. Zasadniczy a rt. 1 dek re tu  opiewa:

Rzeczpospolita Polska poręcza wszys tk im  obywatelom wolność su 
mienia i wyznania.

Następne artykuły  dek re tu  obejm ują sankcje karne, sto ją
ce na straży te j naczelnej zasady.

Równocześnie dekretem  z tejże daty  (poiz. 335) zmienione 
zostały niektóre przepisy prawa o stowarzyszeniach (Dz. Ust. 
N r 94, poz. 808, 1932 r. z późniejszymi1 nowelami) w  zakresie, 
dotyczącym  związków religijnych. Rozporządzenie w ykonaw 
cze do dekre tu  ukazało się w  N r 47 Dz. Ust. pod poz. 358.



J A N A  J A K Ó B A  L I T A U E R A

i .

Pół roku temu,- 28 stycznia, na schyłki! ponurego dnia zi
mowego — opuścił nas na zawsze sędzia Sądu Najwyższego 
profesor J a n  J a k ó b  L i t a u e r ,  jeden z najw ybitniejszych 
praw ników  polskich kończącego' się półwiecza. O ile wiem, do
tychczas ty lko  profesor K. Stefko poświęcił sw ojem u-tow arzy
szowi prac w  Kom isji Kodyfikacyjnej ciepłe wspom nienie w  ze
szycie m ajow ym  m iesięcznika „Państw o i  P'rawo“, w ym ienia
jąc prace i dzieła zmarłego. Miałem zasizezyt współpracować 
z prof. L itauerem  w  ostatnich latach Jego życia. Niech m i także 
wolno będzie złożyć hołd Jego pamięci, przypom inając polskie
m u św iatu praw niczem u o znakom itym  praw niku, k tó ry  całe 
życie swoje aż do ostatnich chwil poświęcił służbie p raw u i nau
ce prawa.

*

J. J. L itauera poznałem  osobiście dopiero w czerwcu 1937 
roku, gdy zostałem zaproszony do udziału w  Komitecie Redak
cyjnym  „Polskiego Procesu Cywilnego11, dwutygodnika, k tóry 
Prof. L itauer założył i wydawał. Już na pierw szym  posiedzeniu 
Kom itetu, w k tórym  wziąłem  udział, podziwiać musiałem 
w  prof. L itauerze jasność um ysłu, ścisłą logikę w  rozum owa
niu, życiowe rozw iązywanie skom plikowanych zagadnień p raw 
nych, a przecież w tedy prof. L itauer już dawno przekroczył

JAN WITECKI

P A M I Ę C I



sześćdziesiąt la t życia. Ta jasność um ysłu w połączeniu z opa
nowaniem  i dokładną analizą przedm iotu zagadnienia, które 
rozw ażał i rozwiązywał, nie opuszczała go do samego końca 
życia.

Profesor L itauer należał do tych wybrańców  losu, u k tó 
rych już we wczesnym ich dzieciństw ie można przepowiedzieć, 
że życie ich n ie będzie życiem ludzi przeciętnych, nie przejdzie 
bez pozostawienia śladu w historii ludzkości i narodu, do któ
rego należą. Jako dziecko i młodzieniec odznaczał się niepospo
litym i zdolnościami intelektualnym i; studia uniw ersyteckie 
ukończył w  wieku, w  k tórym  przeciętni młodzieńcy otrzym ują 
dopiero m aturę.

Nie mogąc w ówczesnych w arunkach politycznych pośw ię
cić się wyłącznie pracy  naukowej, w stępuje do palestry  i w krót
ce staje  się jednym  z w ybitnych jej przedstaw icieli, pracując 
jednocześnie na niw ie naukowej.

Gdy w roku 1917 zaśw itała możliwość stw orzenia polskie
go sądownictwa, prof. L itauer — już wówczas jeden z n a jw y 
bitniejszych ówczesnych praw ników  i adwokatów polskich — 
porzuca, jak  w ielu jego kolegów, adw okaturę i sta je  się jed
nym  z naj czynniej szych twórców tego sądownictwa, otrzym u
je  wielce zaszczytne stanow isko sędziego Sądu Najwyższego 
i bierze w  charakterze sędziegOHreferenta udział w  pierwszym  
posiedzeniu Izby Cywilnej Sądu Najwyższego dnia 14 grudnia 
1917 r. pod przew odnictw em  Pierwszego Prezesa Sądu S. 
Srzednickiego. (Do składu Sądu wszedł oprócz wymienionych 
prezesa i sędziego-referenta sędzia apelacyjny I. Swiatopełk- 
Zawadzki; w posiedzeniu brali udział p rokurator Sądu N ajw yż
szego J. Glass i sekretarz L. Babiński).

Jednak  ówczesne w arunki pracy w Sądzie Najwyższym 
nie odpowiadały energicznej, czynnej na tu rze  i nie znoszącemu 
żadnych kompromisów charakterow i Litauera. W roku 1919 
opuszcza Sąd Najwyższy i wraca do adw okatury. W tym  sa
mym roku znajduje pole pracy, odpowiadające jego zdolno



ściom i zamiłowaniom, w  łonie Kom isji Kodyfikacyjnej, w k tó 
rej jednym  z naj czynniej szych członków był od samego jej po
wstania; był m. inn. wiceprezesem  sekcji praw a procesu cy
wilnego, a po śm ierci profesora Fiericha. prezesem tej sekcji 
i jednym  z głównych współtwórców kodeksu postępowania cy
wilnego, tudzież wprowadzonego w  życie już po wojnie kodek
su postępowania niespornego oraz innych ustaw . W Komisji 
K odyfikacyjnej pracuje  aż do w ybuchu drugiej w ojny świato
wej. Jednocześnie jest profesorem  Wolnej Wszechnicy Pol
skiej, w której w ykada praw o procesowe.

Płodna, lecz absorbująca wiele czasu i sił praca ustaw odaw 
cza w Komisji Kodyfikacyjnej, w ykłady w Wolnej W szechnicy 
i p rak tyka  adwokacka n ie w yczerpują niepospolitych energii 
i pracowitości prof. L itauera; świadczy o tym  szereg cennych 
prac naukowych, napisanych i wydanych przez tego niezm ordo
wanego pracow nika nauki prawa.

Po wejściu w życie kodeksu postępow ania cywilnego w yda
je  dw utygodnik „Nowy Proces C yw ilny11, przem ianowany na
stępnie na „Polski Proces Cyw ilny1', w k tórym  staje  na czele 
kom itetu redakcyjnego i w  k tórym  umieszcza swoje prace z za 
kresu  nauki praw a procesowego.

W ybuch wojny w r. 1939 na krótko przeryw a działalność 
prof. L itauera. Niemcy w dążności swej do wyniszczenia i w y
m ordow ania w szystkich Polaków,,, k tórzy swą inteligencją, zdol
nościami albo energią przewyższali przeciętny poziom, a ojczy
zny swej nie zdradzili, oczywiście nie pozostawili na wolności 
takiej w ybitnej osobistości, jaką był prof. L itauer; uwięzili go 
razem  z innymi przedstaw icielam i wyższej inteligencji polskiej. 
Los jego byłby podobny do losu wielu zam ordowanych jego to
warzyszy. Na szczęście dla praw nłctw a polskiego L itauer został 
wypuszczony z więzienia na czas ciężkiej choroby, a korzysta
jąc z tego ukry ł się u  przyjaciół i dzięki tem u ocalał. Ukrywa ■ 
jąc  się przed Niemcami, nie pozostał jednak bezczynny. Zgro
m adził wokół siebie kilku w ybitnych praw ników  i opracowy



w ał wspólnie z nim i p ro jek ty  ustaw  dla przyszłej., odrodzonej 
Polski, gdyż nigdy naw et w  najcięższych chwilach nie zw ątpił
0 zwycięstwie praw a i słuszności i o ostatecznej i  zupełnej po
rażce germ ańskich barbarzyńców, łamiących prawo, a uznają
cych ty lko przemoc. Urodzony w Warszawie, warszaw ianin 
z k rw i .i! kości, przyw iązany do drogiej nam  stolicy prof. L itauer 
nie opuszczał jej, przetrw ał w  niej okupację aż do końca nie
szczęsnego powstania, po k tórym  udał się na tułaczkę, jak 
wszyscy warszawiacy, którzy przetrw ali powstanie.

Gdy okujpant został usunięty z kraju , prof. L itauer n ie 
zwłocznie zgłasza się w  M inisterstw ie Sprawiedliwości, osiada 
w Łodzi i p rzystępuje z zapałem  do pracy  w charakterze kon
su ltan ta M inisterstw a w dziale ustawodawczym; opiniuje i op ra
cowuje pro jek ty  dekretów  w  zakresie praw a cywilnego i pro
cesowego, biorąc czynny udział w  doniosłym  dziele unifikacji 
praw a cywilnego. Jednocześnie naw iązuje bliski kon tak t z Są
dem  Najwyższym  i nieraz przy rozstrzyganiu trudnych  zagad
nień praw nych służy sędziom sw oją opinią, opartą  na głębokiej 
wiedzy teoretycznej i w ieloletnim  doświadczeniu, wreszcie 
w roku  1947 wraca do Sądu Najwyższego i do samej śm ierci p ia 
stu je  urząd sędziego tego Sądu, opracow ując najtrudniejsze 
spraw y i przygotow ując wzorowo zredagowane refe ra ty  na 
ogólne zgrom adzenia całej izby cywilnej i) dla zwiększonych 
składów sądu, rozstrzygających zasadnicze zagadnienia praw ne
1 tłum aczących nowe przepisy praw a. Niepodobna było nie po
dziwiać zapału i ogromu pracy tego niestrudzonego starca, k tó ry  
był wzorem  sędziego najw yższej instancji. A le i ten  ogrom  p ra 
cy nie wyczerpyw ał niespożytych sił prof. L itauera. W poro
zum ieniu z redaktorem  miesięcznika „Państw o i. Praw o" tworzy 
„Dodatek Cywilistyczny" do tego miesięcznika i redaguje  ten 
dodatek, stojąc do samej śm ierci na czele zespołu redakcyjnego, 
do którego wciągnął kilku w ybitniejszych sędziów i profeso
rów  prawa. W tym  m iesięczniku i w innych czasopismach praw 
niczych umieszcza swoje prace.



Ciężka choroba złożyła prof. L itauera na łoże, z którego już 
n ie m iał powstać. Ale jeszcze na łożu śm ierci zadziwiał swoich 
przyjaciół, którzy go odwiedzali, swoimi troskam i o rozpoczęte 
prace, których już n ie było m u dane ukończyć. Po dwóch 
ciężkich operacjach, k tórym i lekarze usiłowali go ratować, 
wciąż jeszcze zachowywał zupełną jasność um ysłu. Ale zmęczo
ne serce starca nie wytrzym ało; 28 stycznia 1949 roku zam knął 
oczy na zawsze.

II.

Działalność naukow ą prof. J. J. L itauera, o ile przejaw iała 
się w  litera tu rze  praw niczej, można podzielić na kilka okresów.

W pierwszym  okresie tej działalności (mniej więcej do roku 
1919),, zainteresow ania L itauera n ie ograniczały się do jednej 
dziedziny praw a, lecz obejm owały różne zagadnienia praw a cy
wilnego, procesu cywilnego oraz praw a i postępowania adm i
nistracyjnego. Nie obce m u  też były badania z dziedziny histo
rii polskiego praw a i procesu cywilnego1. Jednak  w  końcu tego 
okresu głównym  przedm iotem  zainteresow ań były praw o ii po
stępow anie cywilne. Oto n iektóre z prac Litauera, pochodzą
cych z tego okresu:

O te rm in ie  i  try b ie  p o d aw an ia  sk a rg  w  sp raw ach  a d m in is tra c y j
n y ch  K ró le s tw a  P o lsk iego  (1897), L u k i w  n a szy m  p ra w ie  cyw ilnym . 
K w estia  służebności w odnych  n a  cudzym  g ru n c ie  (1906), A u tonom ia  
C h orw acji (1907), O n a tu rz e  p ra w n e j um ow y  a b o n am e n tu  k a se tek  w  o p an 
cerzonych  sk a rb cach  (1910), Z adośćuczyn ien ie  za  k rzy w d y  m o ra ln e  ze s ta 
n o w isk a  p ra w a  cyw ilnego  (1913), N ow e służebności w  n aszy m  p raw ie  
cyw ilnym  (1914), S ąd  K a sacy jn y  K sięs tw a  W arszaw sk iego  (1915), F ra g 
m en ty  z dz iejów  polskiego sąd o w n ic tw a  porozb io row ego  (1915), U staw o
d aw stw o  a u to rsk ie  o b ow iązu jące  w  K ró les tw ie  P o lsk im  (1916), N ieznana 
k a r ta  z U ziejów  K odeksu  C yw ilnego  Polsk iego  (1917), O znaczen iu  i  sk u t
k ach  h ip o tek i sąd o w ej (1917).

W drugim  okresie swej działalności od roku 1919 do w ybu
chu w ojny r. 1939 — okresie p rac  kodyfikacyjnych — Lltauer 
czyni głównym, praw ie wyłącznym  przedm iotem  swoich badań



zagadnienia procesu cywilnego, poruszając od czasu do czasu 
także zagadnienia praw a m aterialnego. Z tego okresu pochodzą 
następujące prace:

C iężar dow odu jak o  zagadn ien ie  p rzyszłego  p rocesu  cyw ilnego  (1923), 
K asac ja  czy re w iz ja  w  p rzysz łym  po lsk im  procesie  cy w iln y m  (1924), 
P ra w o  zak ra jow ośc i dyp lom atycznej w  p rzysz łym  po lsk im  p rocesie  cy 
w iln y m  (1925), G łosow anie sędziów  w  p rzysz łym  po lsk im  p rocesie  cy 
w iln y m  (1926), W yrok  zaoczny w  p ro jek c ie  kodeksu  p ro ced u ry  cy w il
nej (1927), P rzy zn an ie  s tro n y  w  p rzysz łym  polsk im  p rocesie  cyw ilnym  
(1929), D ow ód ze św iad k ó w  w  k. p. c. (1931), F o rm a  i ty p y  orzeczeń  
sądow ych  w  k. p. c. (1931), R ygor n a ty ch m ias to w e j w ykonalnośc i w y 
rok ó w  w  k. p. c. (1931), R ek ty fik ac ja  w y ro k ó w  w  p o lsk ie j p ro ced u rze  
cyw ilnej (1933), P oczą tek  dow odu n a  p iśm ie  w  now ym  p ra w ie  po lsk im  
(1934) i inne.

W w ydaw anym  przez się . Polskim Procesie Cywilnym " 
prof. L itauer umieścił swoje prace:

K ilk a  słów  w  sp raw ie  a rt. 38 k. p. c. (Sąd M ają tk u ) (1934), W yrok 
zaoczny w  po lsk ie j p ro ced u rze  cyw ilne j (1935), W yk ładn ia  a rt. 40 i 424 
§ 2 k. p. c. (1935), D ow ód z d o k u m en tu  w  po lsk ie j p ro ced u rze  cyw ilne j
(1936), W y k ład n ia  a r t . 186 § 3 k. p. c. (1936), D ow ód z op in ii b ieg łych  
w ed ług  kodeksu  p o stęp o w an ia  cyw ilnego  (1937), D ow ód z oględzin  w e 
d ług  k odeksu  p o stępow an ia  cyw ilnego  (1937), W łaściw ość sąd u  m iejsca  
w y k o n an ia  u m o w y  (art. 35 k. p. c.) (1937), W yk ładn ia  a rt. 442 k. p. c.
(1937), P ra w o  zak ra jow ośc i d y p lom atyczne j w  procesie  cyw ilnym  (1938), 
D ow odow e p rzes łu ch an ie  s trony , p o p rzedn io  sk azan e j za fa łszyw e ze
zn an ia  (1938), W yk ładn ia  a rt. 265 k. p. c. (1938) i inne.

W tym  okresie prof. L itauer w ydał kom entarze: „Praw o 
cywilne obowiązujące na obszarze b. Kongresowego Królestwa 
Polskiego z orzecznictwem kasacyjnym " (r. 1923 z czterem a 
dodatkami, z r. 1926) i wspólnie z W alerianem  Przedpełskim  
„Praw o cyw ilne obowiązujące na obszarze b. Kongresowego 
Królestwa Polskiego" (r. 1930) z uzupełnieniam i (suplem enta
mi) w latach 1932, 1936 i 1937. W ydał także pracę: .„Polska pro
cedura cywiilna. P ro jek ty  uchwalone przez Kom isję K odyfika
cyjną. Kodeks Postępowania Cywilnego., Ustawa o wprowadze
niu Kodeksu. Ustawa o kosztach sądowych. Uzasadnienie ogól



ne i tekst projektów . Przypisam i, uwagam i i skorowidzem  opa
trzy ł Jan  Jakób Litauer, członek Komisji K odyfikacyjnej" 
(1930) oraz „Prace Kom isji K odyfikacyjnej nad projektem  
ustaw y o adw okaturze" (,,Pałestra“ r. 1931).

W trzecim  ostatnim  okresie swoich prac w  latach 1945— 1949 
prof. L itauer zajm ował się przew ażnie zagadnieniam i procesu 
cywilnego, zwłaszcza postępowania niespornego, poświęcając 
jednak także wiele trudów  i czasu zagadnieniom  praw a cywil
nego, zwłaszcza w ykładni zunifikowanego praw a polskiego. 
Rozprawy sw oje i glossy do orzeczeń Sądu Najwyższego umiesz
czał w m iesięczniku „Państw o i Praw o" oraz w  „Przeglądzie 
Notarialnym ". Z rozpraw  tych wymienię:

U w agi z pow odu w p ro w ad zen ia  księg i I kodeksu  p o stęp o w an ia  n ie 
spornego  (P. i P r. 1946), P ra w o  m ięd zy n aro d o w e p ry w a tn e  w  now ym  
w łosk im  k o d ek sie  cy w iln y m  (P. i P r. 1947), O m etodzie  w y p e łn ian ia  luk  
w  u s taw o d aw stw ie  (P. i P r. 1947), C iężar dow odu w  p ra w ie  i p rocesie  
cy w ilnym  (P. i  P r. 1947), G łów ne zasady  o ch rony  po siad an ia  w  now ym  
p raw ie  rzeczow ym  (Przegl. N ot. 1947), Z agad n ien ie  t. zw. p rzew łaszcze
n ia  n a  zabezp ieczen ie  (Przegl. Not. 1948), O pożąd an y ch  u zu p e łn ien iach  
części szczegółow ej k. p. n. (Przegl. N ot. 1948), P rzyczynek  do w y ja śn ie 
n ia  zasad  p o stęp o w an ia  n iespo rnego  w  sp raw ach  o stw ie rd zen ie  zasie
dzen ia  w łasności n ieruchom ośc i (a r ty k u ł ogłoszony już  po  śm ierc i au to 
ra  — P rzegl. N ot. 1949), O is toc ie  nad u ży c ia  p ra w a  (a r ty k u ł n ied o k o ń 
czony w sk u tek  śm ie rc i a u to ra  — P. i P r. 1949) o raz  g lossy  do orzeczeń 
S ądu  N ajw yższego: K w estie  p rocesow e w  zw iązk u  z p o trącen iem  (P. i P r. 
1946), C h a ra k te r  o rzeczen ia  o uzn an iu  za zm arłego  (P. i P r. 1946), Po
czątek  dow odu n a  p iśm ie  (P. i P r. 1946 i 1947), W łaściw ość sąd u  m ie jsca  
w y k o n an ia  um ow y: a rt. 35 k. p. c. (P. i P r. 1946), W yk ładn ia  a rt. 265 
k. p . c. (P. i P r. 1946), F o rm a  spó łk i cichej (P. i P r. 1946), W yk ładn ia  
art. 13 § 2, 33 § 2 i 44 k. p. n. (P. i P r. 1948), W zruszalność sp rzedaży  
licy tacy jn e j w  drodze  pow ództw a (P. i P r. 1948).

Z większych prac prof. L itauera w tym  okresie na
leży wym ienić kom entarze: „Kodeks postępow ania n iespor
nego. Część ogólna z objaśnieniami." (1946), „K odeks po
stępowania niespornego. Część szczegółowa z objaśnieniam i" 
(1947), i napisany wspólnie z sędzią Sądu Najwyższego W.



Święcickim „Kodeks postępow ania cywilnego. Tekst z orzecz
nictw em  Sadu Najwyższego oraz przepisy uzupełniające 
i związkowe" w dwóch tom ach (1947). W d ruku  znajduje się 
praca dokonana przez L itauera wspólnie z tym że Sędzią W. 
Święcickim: „Kodeks postępowania cywilnego1. Zbiór ak tual
nych py tań  praw nych rozpatrzonych przez Kom itet Redakcyj
ny  „Polskiego Procesu Cywilnego".

Niewątpliw ie prof. L itauer w ielce zasłużył się ojczyźnie 
jako  współtw órca i kodyfikator praw a polskiego, a następnie 
jako kom entator tego prawa.

*

W końcu jeszcze kilka słów o zm arłym  jako o człowieku 
1 koledze. Podziw wszystkich budziły jego zupełne oddanie się 
pracy naukowej, jasność um ysłu, energia, zdolność do in ic ja ty 
wy i w prost niepospolita w ytrzym ałość w  pracy, cechy których 
nie osłabiły ani! ciężkie przeżycia, ani choroba, ani w iek po
deszły. Ilekroć odwiedzałem  go w  jego m ieszkaniu w  Łodzi, 
zawsze zastaw ałem  go przy biurku, przy  pracy, piszącym albo 
w ertu jącym  dzieła praw nicze. W sądzie brał na siebie opraco
w anie najtrudniejszych referatów . Kolegom sędziom zawsze 
służył życzliwą radą. G órując nad nam i wszystkim i erudycją, 
wiedzą, powagą, doświadczeniem i będąc starszy od nas w szyst
kich wiekiem, zawsze p rzy  naradach  i dyskusjach czy to  w są
dzie czy w  kom itecie redakcyjnym  uw ażnie i życzliwie w ysłu 
chiwał argum entów  swoich oponentów i gdy uznaw ał je  za prze
konyw ujące i słuszne, chętnie to  przyznawał. W sprawach, 
k tó re  rozpoznaw ał jako sędzia, zawsze dążył do słusznego i: ży
ciowego rozstrzygnięcia.

Cześć Jego pamięci.



ISTOTA I WYKŁADNIA PRAWA

MARIAN MUSZKAT

J E D E N  C Z Y  D W A  S Y S T E M Y  P R A W N E ?

W śród w ielu naszych prawników, szczególnie praktyków  
pokutuje dotychczas pogląd, że istn ieją  u nas dwa system y 
praw ne. Jeden  oparty  na ustaw odaw stw ie przedw ojennym , 
drugi — dzieło ustaw odaw cy w Polsce wyzwolonej, dzieło 
ustaw odaw cy Polski Ludowej.

Nie do odosobnionych należy też tw ierdzenie, jakoby po
zostawione w  mocy ustaw odaw stw o przedw ojenne odegrywało 
w pływ  ham ujący na działalność organów  w ym iaru  spraw iedli
wości, u trudn ia jąc  im  w ykonyw anie ich funkcji zgodnie z po
trzebam i nowego ustroju.

Tego rodzaju poglądy należy uznać jednakże za całkiem  
fałszywe. Rewolucja, k tóra dokonała się w  naszym  kra ju  
w szczególnych historycznych w arunkach, zw iązanych z k lę
ską zadaną przez Związek Radziecki państw om  osi, n ie obaliła 
W prawdzie uprzedniego porządku prawnego.

Ale od chwili w yzw olenia i rozpoczęcia budowy podstaw 
nowego ustro ju  nigdy u nas nie było dwóch system ów p raw 
nych. M ieliśm y i m am y do czynienia z jednym  ludowym  sy 
stem em  praw nym , będącym  zespołem norm,, stojących na 
straży  interesów  m as pracujących, chociaż nie wszystkie są 
tworem  nowego ustawodawcy, a wiele z nich pochodzi jeszcze 
z okresu minionego. Isto tnym  bowiem  w tej spraw ie nie jest 
rodowód przepisu prawnego, ale funkcja p raw a i społeczne 
oblicze jego mocodawcy, k tó ry  w  decydujący sposób wpływa 
na jego treść i całkow icie przeobrażając jakościowo zmienia 
je  także pod względem form alnym .



Fałszywe jest stanowisko, według którego w obronie no
wego ładu  społecznego nie zachodziła potrzeba zm iany usta
wodawstwa, ponieważ w w yniku zaszłych przeobrażeń społecz
nych zm ienił się tylko przedm iot dobra chronionego i jego 
treść m aterialna, ale typ zjaw iska przestępczego pozostał bez 
zmiany. Nie odpowiada bowiem rzeczywistości tw ierdzenie 
jakoby form a praw a stosowanego ongiś do represjonow ania 
obrazy majestatu,, a później do zdrady głównej, czy też zbrodni 
stanu pozostała ta  sama, kiedy treścią przestępstw a stała się 
kontrrew olucja J).

W raz ze zm ianą stosunków ekonomiczno-społecznych ulega 
także całkowitej zm ianie odzwierciedlający je  system  praw ny 
tak  samo, jak  socjologiczne aspekty typu  przestępstw a.

Przestępczość w ustro ju  niewolniczym, feudalnym, kapi
talistycznym , ludowym  czy też socjalistycznym  nie stanowi 
analogicznego zjaw iska nie tylko pod względem klasowym, 
w sensie jakościowym, ale i form alnym , ilościowym  itd. Nowy 
ustrój społeczny zwalcza też groźną dla siebie przestępczość 
całkiem  inaczej, aniżeli to czyniono w ustro ju  m inionym.

Ustrój dem okracji ludowej, stanow iący drogę do socja
lizmu, odrzuca wręcz m etody kapitalistycznego system u rep re
sji, szeroka stosując zasadę indyw idualizacji przestępcy, środki 
wychowawcze i w ysuw ając postulat pracy zam iast bary  itd.

Jeśli więc może być mowa o ciągłości praw nej i o recep
cji dawnego ustaw odaw stw a, to tylko w sensie zachowania 
jego elem entów dem okratycznych przy nadaniu im jednak  nie 
tylko nowego znaczenia funkcjonalnego, ale i praktycznie no
wego także w yrazu formalnego.

S tare prawo więc pozostaje u nas w mocy, o ile nie prze
czy nowem u praw u, o ile z nim  tw orzy jednolitą  całość i służy 
tym  samym  interesom , ochronie in teresów  ludu, ludowemu 
poczuciu sprawiedliwości i praworządności.

Doświadczenie radzieckie w  tej dziedznie jest dla nas 
ogromnie pouczające.

Pierw szy dekret radziecki o sądzie z 24. XI. 1917 r. 
stw ierdził, że obowiązują nadal ustaw y carskie o tyle, o ile

i) Zob. C y p r i a n  i S a w i c k i :  „P raw o  po lsk ie  w  w a lce  z h it le 
ryzm em ", Dem. P ręg i. P ra w n . N r 11— 12/46.



nie zostały uchylone przez władze rew olucyjne i nie przeczą 
rew olucyjnej świadomości praw nej.

A S t a l i n  w  rozmowie iz W ellsem podkreślił, że jeżeli 
n iektóre ustaw y starego u stro ju  mogą być w ykorzystane w  in 
teresach w alki o nowy porządek, to  należy czynić użytek  i ze 
starej praw orządności 2).

Tak jednakże pojęta stara  praw orządność n ie może być 
oczywiście żadnym  ham ulcem  dla nowych stosunków społecz
nych. Realizowaniu tak  pojętej starej praw orządności w są 
downictw ie powszechnym u  nas, stanęły na przeszkodzie nie 
stare ustaw y i nie apolityczność zawodowego sędziego, ale 
wręcz określona postaw a polityczna n iektórych pracow ników 
w ym iaru  sprawiedliwości, postaw a odziedziczona z ustro ju  
burżuazyjnego i  w  nowych w arunkach  chętn ie  m askująca się 
szatą abstrakcyjnego legalizmu.

Dowodem tego może być fakt, że stare ustaw y, k tóre rze
komo ham ują pracę daw nych sądowników, okazały się w cale 
niezawodnym  orężem  w walce o nową praworządność,, kiedy 
stosował je  sędzia dem okrata, organy ludowe bezpieczeństwa 
publicznego, zdem okratyzowanego sądow nictw a wojskowego 
czy też kom isji specjalnej do w alki z nadużyciam i i szkodnic
tw em  gospodarczym. "

Złam anie reakcyjnej m achiny państw owej w drodze p rze
w ro tu  zostało nam  zaoszczędzone przez w ypadki w ojenne 
i klęskę zadaną przez Związek Radziecki faszyzmowi, wraz 
z k tó rym  zdruzgotany został również uprzednio już przegniły  
ap ara t reżym u sanacyjno-ozonowego.

W w arunkach  budowy od podstaw  nowej adm inistracji 
państw owej dostosowanej do przeobrażeń życia gospodarczego 
i społecznego mogło się zdawać, że n ie może prostszym  jak 
i stw orzenie nowego rusztow ania ustawowego.

Polski K om itet W yzwolenia Narodowego a później Tym 
czasowy Rząd Jedności Narodowej już na progu niepodległo
ści, kładąc w ytyczne naszej nowej m yśli prawniczej,, nie poszły 
jednakże po linii tw orzenia u  nas naw et na chw ilę pustki 
praw nej nie ty lko dlatego, że dzięki w yjątkow ym  okoliezno-

2) Zob. M a l k i e w i c z :  K  is to r i i p ie rw y ch  d ie k r ie tó w  w  sow iet- 
skom  sudie. Sow. G o su d arstw o  i P ra w o  N r 1—9/1940. R ozm ow a S ta lin a  
z W ellsem  u k aza ła  się w  p rzek ład z ie  p o lsk im  w  dużym  streszczen iu  
w  ..L ew arze" z 1. X II. 1934 r.



ściom wojny, przew rót został u nas dokonany łagodnie i jak- 
gdyby w  m ajestacie praw a.

K rytyczna ocena społecznego oblicza naszego system u 
przedwrześniowego nie mogła przesłonić dem okracji polskiej 
świadomości tego, że w  przezwyciężonym  ustro ju  tkw ią ró w  
nież czynniki dem okratyczne i postępowe, do których winna 
ona nawiązać,, by rozwinąć je dalej i dostosować do nowej rze
czywistości.

W zględna i krytyczna recepcja ustaw odaw stw a przed
wrześniowego nastąpiła jednakże przede wszystkim  wobec 
możliwości w ykorzystania starego praw a w  walce o nową p ra 
worządność, wobec ułatw ienia tą  drogą szybkiego wyjścia 
z chaosu prawnego, pozostawionego przez okupanta i p rzy
wrócenia po latach bezprawia właściwego stosunku do normy 
p raw n e j.

Nie należy bowiem zapominać, że o ile bezustannym  zm ia
nom ulega prawo, a więc treść społeczna poszczególnych jego 
norm  jak  i form a represji karnej, o ty le w społeczeństwie k la 
sowym pozostaje niezm ienną zasadnicza funkcja praw a jako 
środka ochrony ustro ju  państwowego.

W tym  także należy dopatryw ać się przyczyny doniosłości 
spraw y stosunku do prawą, które nie traci swego znaczenia 
przez fak t w spółistnienia państw  o różnych ustrojach i w  spo
łeczeństwie ra-dzieckim, w którym  nie ma już antagonistycz- 
nych klas, ale na k tóre wyw iera wpływ otoczenie kap ita li
styczne.

To, co wczoraj było zakazane, dziś może okazać się cnotą. 
Za co ongiś skazywano na to rtu ry , w nowych w arunkach może 
urastać  do podstaw y dla wyróżnienia i szacunku. Ale dopóki 
będzie istn iał gdziekolwiek ustrój kapitalistyczny, a naw et 
tylko jego przeżytki w  świadomości ludzi, rola praw a jako in 
strum entu  ochrony ładu społecznego nie może stracić swojej 
aktualności.

Dlatego też, gdy następuje przew rót, zwycięska rew olucja 
na m iejsce obalonego system u praw nego tw orzy swój własny 
porządek praw ny, którego odrębności nie przeczy w niczym 
fakt, że opiera się oń na zachowanych dem okratycznych ele
m entach zburzonego u s tro ju .3)

3) Zob. S a w i c k i  i W a l a w s k i :  „Z m iana is to ty  p ra w a  czy s to 
su n k u  do p raw a". W ojsk. P rzeg l. P raw n . N r 2/45.



Tylko w państw ach faszystow skich mogły mleć rację bytu  
i rozw ijać się teorie, będące wyrazem  nihilizm u praw nego 
i apologii bezprawia, uzasadniające między innym i także n ie
ograniczone niczym  działanie aparatu  adm inistracyjnego czy 
też sądowego.

W Niemczech hitlerow skich byliśm y świadkami gwałcenia 
n ie tylko norm  praw nych, a le  i, w yjęcia z pod praw a całych 
w arstw  społecznych oraz całych ras i narodów. Było to ty lko 
w yrazem  ewolucji stosunku burżuazji do praw a, której pano
waniu na określonym  szczeblu zagraża naw et poszanownie 
w łasnych norm.

Toteż L e n i n  częstokroć podkreślał usiłowanie burżuazji 
wyzwolić się z ram  praw a przez nią samą- stworzonego, a s ta 
jącego się z czasem dla niej nieznośnym  ciężarem..4)

Dla dem okracji ludowej w  Polsce, k tóra objęła władzę po 
okresie bezpraw ia hitlerow skiej okupacji i poprzedzającym  go 
okresie samowoli sanacyjnej, restytuow anie zburzonego po1- 
rządku praw nego i uczynienie go punktem  w yjścia dla dalszych 
przez życie podyktow anych zmian, było zagadnieniem  p ierw 
szorzędnej wagi praktycznej. N ie chodziło zresztą i nigdy nie 
mogło chodzić o resty tucję  bezwzględną i abstrahującą od no
wych w arunków , nowego układu sił klasowych i w ysuw ają
cych się w  związku z tym  nowych zadań.

A ntyliberalne i antydem okratyczne cechy naszego przed- 
wrześniowego ustaw odaw stw a w skazują dobitnie, w  jaki spo
sób służyło ono celom faszyzmu bezpośrednio w ew nątrz k ra ju  
oraz pośrednio na arenie m iędzynarodowej, co przesądzało 
z góry o niemożliwości recepcji całokształtu dawnego system u 
prawnego, której tak  pragnęli jego kontynuatorzy na em igracji 
w Londynie.

Ale liberalne i dem okratyczne elem enty dawnego ustaw o
dawstwa,, sięgające korzeniam i okresu młodości burżuazji i jej 
walk z feodalizmem, daw ały .masom pracującym  możliwości 
ochrony praw  bytow ych i politycznych. Nic więc dziwnego, że 
łam anie ich, lekceważenie i stosowanie środków pozapraw nych 
było wyrazem  codziennej p rak tyk i reżym u sanacyjnego.

R estytucja tych  norm  w nowych w arunkach, napełnianie 
ich właściwą treścią klasową i  odpowiednie ich przez to p rze

4) Zob. L e n i n :  D zieła  (Zbiorow e), t. X V I w yd. ros., s tr. 284.



obrażenie i w form alnym  zastosowaniu stało się więc politycznie 
uzasadnionym  postulatem  klasy robotniczej i  stworzonego 
przez n ią  na okres przejściowy ustro ju  dem okracji ludowej.

Odrodzona Rzeczpospolita stanęła więc na stanow isku 
ciągłości praw nej n ie zespołu w szystkich daw nych norm, ale 
ty lko tych  norm  uprzedniego ustaw odaw stw a, k tóre posiadały 
bezsporny charak te r dem okratyczny, bądź tak i charak te r mo
gły otrzym ać w nowych w arunkach.

Przypisyw anie tej recepcji ham ującego w pływ u w nowej 
rzeczywistości je s t nieporozumieniem .

W ynikać ono może z niedoceniania roli starych  ustaw  
w  w alce o now ą praworządność, ze sztucznego upatryw ania 
w  nowym  ustaw odaw stw ie dwóch odrębnych systemów, cho
ciaż istn ieje  u  nas jeden ty lko system.

Nie może przeczyć tem u rodowód poszczególnych ustaw, 
a  potwierdzeniem  tego jest ich zespolenie przez jednolitość 
funkcji p raw a w  nowym ustroju, funkcji, k tó ra  polega na 
ochronie tego ustroju.



ZYGMUNT FENICHEL

„WYTYCZNE WYMIARU SPRAWIEDLIWOŚCI" 
USTALANE PRZEZ SĄD NAJWYŻSZY

I. Ustawa z 27. IV. 1949 o zmianie praw a o ustro ju  sądów 
powszechnych (Dz. Ust. N r 32 poz. 237) w prowadziła w  art. 37 
'§§ 2— 5 nową, nieznaną dotąd w  Polsce insty tucję, tzw. w y
tycznych w ym iaru sprawiedliwości, uchw alanych przez Sąd 
Najwyższy.

„W ytyczne" te nasuw ają nowe pfoblemy. Chcąc insty tucję  
tę  zrozumieć, należy ją  rozpatrzyć w  związku z tzw. teorią po
działu władz oraz tzw. lukam i w  praw ie.

Dalej nasuw a się problem , jak i jest stosunek tych w y
tycznych do in terp re tac ji autentycznej oraz do innych  p lenar
nych uchw ał S. N.

Problem  w ytycznych nie był z na tu ry  rzeczy w naszej l i
te ra tu rze  praw niczej dotąd om awiany. Dlatego to artyku ł n i
n iejszy uw ażam  za dyskusyjny, podający tylko pewne proble
my, nie będący jednakże w yczerpującym  i wszechstronnym  
omówieniem  w szystkich kw estyj.

II. P roblem  w ytycznych zahacza o tzw. teorię podziału 
władz. Teorię tę  rozbudow ał L o c k e ,  k tó ry  odróżniał w ładzę 
ustawodawczą, wykonawczą, federacyjną i w ładzę p rerogaty 
wy, n ie w yodrębniał jednak  władzy sądowej. Teoria Locke‘a 
pojaw iła się w  początkowym  okresie rozw oju kapitalizm u, gdy 
m ieszczaństwo zaczęło domagać się udziału we w ładzy pań
stw owej. Idea ta, jak  to trafn ie  podkreśla prof. R o z m a r y n ,  
nie była radykalna, rew olucyjna, lecz kompromisowa, gdyż 
w  istocie jej leżała zgoda na klasowy kom prom is m iędzy miesz
czaństwem  a a ry s to k rac ją1). W łaśnie Locke jest w edług słów

i) R o z m a r y n ,  N au k a  o P ań stw ie . U stró j p a ń s tw  k a p ita lis ty c z 
n ych  (sk ryp t) str. 24.



M a r k s a  synem tego klasowego kompromisu, k tóry  ustabili
zował się po rew olucji angielskiej w XVII w. W edług Locke^a 
władza w inna się znajdować w różnych rękach, mieć różnych 
piastunów  i stąd pochodzi nazwa „podział władz".

Teorię Locke‘a rozwinął M o n t e s k i u s z ,  u którego za
sada ta  była również kompromisowa, tj. w ynikała z konieczno
ści oddania części tylko w ładzy m ieszczaństwu. Dla a ry sto 
kracji zostawia M onteskiusz izbę wyższą.

M onteskiusz przedstaw ił zasadę podziału władz w dziele 
„Esprit des lais" (1748 r.), w  księdze XI„ zatytułow anej „P ra 
wa tworzące wolność polityczną w ich stosunku do konsty tu 
cji", w rozdziale 6 „O konstytucji angielskiej". W edług M on
teskiusza „istn ieją w  każdym  państw ie 3 rodzaje władzy: w ła
dza ustawodawcza, władza wykonawczą, odnośnie do spraw, 
w ynikających z praw a międzynarodowego, i w ładza wyko
nawcza, odnośnie do spraw , w ynikających z praw a w ew nętrz
nego." Ten trójpodział,, jak  to zauważa prof. G r z y b o w s k i ,  
w ydaje się na pierw szy rzu t oka dwupodziałem: na legislaty
wę i egzekutywę bez w yróżnienia w ym iaru  sprawiedliwości, 
jako osobnej władzy, jak  to miało m iejsce u Locke‘a. W na
stępnym  jednak ustępie określa M onteskiusz szczegółowo rolę 
każdej władzy, przyznając w ładzy sądowej praw o karania 
przestępstw  i rozsądzania sporów m iędzy jednostkam i2).

Zdaniem  M onteskiusza głównym  celem  ustro ju  politycz
nego jest zachowanie wolności indyw idualnej, k tó rą  realizuje 
się przez podział w ładzy państwowej. Chodzi o to, by władze 
państwowe były od siebie oddzielone i wzajem nie się kontro
lowały i hamowały. Nie oznacza to jednak b raku  kontaktu  
między poszczególnymi władzami, lecz to tylko, że osobowo 
jedna w ładza nie może być identyczna z drugą.

Zasada M onteskiusza została w XIX w. uznana i z pew ny
mi zastrzeżeniami: przeprowadzona. W jej realizacji zachodzą 
różnice między system em  europejskim  a am erykańskim , 
w k tórym  to ostatnim  zasada ta  została konsekw entniej p rze
prowadzona. Różnice między tym i system am i są te, że do d ru 
giej w ojny światow ej sądy nie m iały w  Europie praw a bada
nia legalności ustaw . W Europie były przew ażnie rządy parla 

2) G r z y b o w s k i  K. N auka  o P ań stw ie , s tr. 185 i nast.



m entarne, co było wyrazem  wpływu władzy ustawodawczej 
na wykonawczą, podczas gdy w Stanach Zjednoczonych A. P. 
istniejący tzw. system  prezydencjialny jest wyrazem  realizacji 
zasady podziału władz. Zasada ta jednak nie mogła być n ig
dzie w całej pełni zrealizowana, gdyż w ładza wykonawcza m ia
ła np. praw o nom inacji sędziów, k tórzy podlegali tylko usta
wom. Zasada ta  została „zm odyfikowana i dostosowana do re 
alnych stosunków i potrzeb po litycznych"3).

W edług M onteskiusza sędzia ma rolę bierną, gdyż ma je 
dynie znać ustaw ę i ją  stosować. W edug niego „sędziowie n a 
rodu są jedynie ustam i, k tó re  w ym aw iają słowa ustaw y, isto
tami! bez duszy, k tóre nie mogą złagodzić ani ich siły ani su
rowości".

K onstytucja m arcowa z 17. III. 1921 przyjęła zasadę po
działu władz, odchylając się od niej jednak znacznie w  licznych 
postanowieniach, gdyż „,legislatywa spełnia funkcje adm ini
stracyjne, a naw et sądowe (amnestia), władza, wykonawcza 
wkracza głęboko w mechanizm parlam entarny  i sądowy." Za
sada ta, zdaniem prof. M y c i e  1 s k  i e g o ,  stała się jak  gdyby 
hasłem  w ypisanym  na sztandarze,, ale pod naporem  życiowych 
konieczności „hasło to stało się często znakiem  bez tre śc i"4).

Odnośnie art. 2 ustaw y konstytucyjnej z 19. II. 1947, prze
prowadzającego tró jdział władz państwowych, zauważa K l a j -  
n  e r  m a n, że podział ten  nie jest „ani ścisły, ani dokładny, 
ponieważ praw ie każdy z organów najw yższych powołanych 
przez ustawę, ma pew ien udział we funkcjach pozostałych or
ganów; można tu  mówić tylko o w ytknięciu głównych k ierun 
ków działania tych organów, k tóre w  swych funkcjach wza
jem nie się zazębiają, dzięki czem u zapew nia się ich współdzia
łanie i wzajem ne oddziaływanie .. .“ 5).

Omawiając ustrój Polski współczesnej zauważa prof. 
G r z y b o w s k i ,  że ustrój ten  w ydaje się być oparty na teorii 
podziału władz, jednak już Rada Państw a, jej skład i kom pe
tencje są odstępstwem  od tej zasady. W Radzie Państw a na
stępuje nie tylko personalne zespolenie organów ustaw odaw 

3) P  e r  e t  i  a t  k  o w  ,i e  z, P a ń s tw o  w spółczesne, s tr. 64 i  nast.
4) M y  c i e l s k  i. P o lsk ie  p ra w o  po lityczne , s tr . 42 i nast.
5) K l a j n e r m a n ,  N ow y u s tró j pań stw o w y  R. P., s tr. 10.



czych, w ykonaw czych i kontrolnych, ale i rzeczowe zespolenie 
tych  funkcyj, a skład jej jest zerw aniem  z zasadą podziału 
władz G).

W Rosji Sowieckiej uznaje się zasadę podziału władz za 
niezgodną z zasadą jedności w ładzy i na tu rą  dyk ta tu ry  prole
tariatu . Dla właściwego jednak  funkcjonow ania apara tu  pań
stwowego przeprowadza się tu  rozgraniczenie kom petencji po
szczególnych organów państwowych, co jednak nic w spólne
go n ie m a z zasadą M onteskiusza7).

Przyczynę odrzucenia zasady podziału władz w Rosji So
wieckiej widzi G r z y b o w s k i  w  tym , że jeden organ pocho
dzący z wyboru, podporządkow uje sobie jednostronnie w szyst
kie inne organa, od niego pochodzące8). O dm ienny pogląd w y
raża P e r e t i a t k o  w iicz , tw ierdząc, że konstytucja s ta li
nowska z 1936 r. uznaje zasadę podziału władz, co jednak 
uznać należy za n ieuzasadnione9).

N aturalnie, że burżuazyjna zasada podziału władz, nic 
wspólnego nie ma z teorią  funkcyj państw ow ych opracowaną 
przez S t a l i n a ,  a rozw iniętą w spraw ozdaniu na XV III Zjeź- 
dzie W. K. P. (b) w  1939 r . 10).

III. Zadania sądów określił, jak  wyżej wspom niano dla 
ustro ju  kapitalistycznego Monteskiusz,, zezwalając im  być ty l
ko „ustam i, w ym awiającym i słowa ustaw y". Pogląd ten 
przypom ina powiedzenie C i c e r  o na ,  że — i u d  i c e s  n o n  
i n t e r p r  ’ t a r  e, s e d o b t e m p e r  a r  e 1 e g i b  u  s d e 
b e t !  s. Ta bierna rola sędziego nie dała się jednak  pogodzić 
z rozwojem życia społecznego w XIX  i XX w. Życie było bo
w iem  bogatsze n iż przepisy pr-awne i często brakow ało norm  
dla rozstrzygnięcia przypadków  przez nie w ysuniętych. Po
w staw ały tzw. luki w praw ie (1 e s l a c u n e s  d u  d r o i t ) .  
Tradycyjna dogm atyka praw nicza zaprzeczała istn ien iu  luk, 
tw ierdząc, że praw o obowiązujące daje rozstrzygnięcia na

6) G r z y b o w s k i  K., U stró j P o lsk i w spó łczesnej 1944— 1948, 
s tr . 134, 158, 177.

<) P ań s tw o w e  P ra w o  S ow ieckie  (po ros.), s tr. 297 i nast., M o
sk w a  1948.

8) G r z y b o w s k i  K ., U stró j Z w iązk u  R adzieckiego, str. 58.
9) P e r e t i a t k o w i c z ,  op. c., str. 120.
10) R o z m a r y n ,  N au k a  o P ań stw ie . Z agad n ien ia  podstaw ow e, 

s tr . 46.



wszystkie przypadki. Dogm atyka przyjm ow ała fikcję zupełno
ści p raw a (plenitude logiąuem ent necessaire de la legislation 
ecrite  — logische Geschlossenheit des R ech tes)11).

P rzy  w ypełnianiu luk w  praw ie chodzi,, jak  to trafn ie  za
uważa Z o l l ,  o w ypełnienie ich bez ustaw odaw cy12).

Znany praw nik austriacki, U n g e r, tw ierdził, że żadna, 
najlepiej opracow ana ustaw a nie jest wolna i n ie  może być 
wolna od luk, czyli b raku  przepisów dla różnych przypadków, 
praw o jednak  luk  mieć n ie może.

W edług dogm atycznej teorii opartej na praw ie rzymskim, 
sędzia w in ien  stosować tylko ustaw y i je  a d i u v a r e ,  
s u p p l e r e ,  c o r r i g e r e .  Te jednak  środki okazały się 
często niew ystarczające. Nie w ystarczały rów nież stosowane 
analogie z ustaw y i praw a ( a n a l o g i a  l e g i s  i i u r i s ) .  
Analogia z ustaw y polega na  przeniesieniu polecenia ustaw o
dawcy do przypadku nie podpadającego ściśle pod stan fak 
tyczny danej norm y ( u b i  e a d e m  l e g i s  r a t i  o, i b i 
e a d e m  l e g i s  d i s p o s i t i o ) „  zaś analogia praw a tw orzy 
nowy przepis w  granicach obowiązującego prawa.

Gdy również stosow anie analogii okazało się n iew ystar
czające, pow stała w nauce reakcja przeciw poglądowi o w y
starczalności ustaw  we form ie t. zw. wolnej szkoły praw a. W e
dług tego poglądu sędzia jest ponad ustaw ą i ma prawo bez 
względu na ustaw ę orzekać w edług swego własnego poczucia 
prawnego, albo podług ogólnych zapatryw ań praw nych. Zda
niem  B ii 1 o w  a sędzia jest upoważniony przez państwo do 
w ydaw ania wyroków naw et snrzecznych z ustaw ą 13). Poglądy 
tej szkoły ugruntow ał K a n t o r o w i e  z (Gnaeius Flayius) 
w  w ydanej w  1903 r. p racy  „Der K am pf um die Rechtswissen- 
schaft“ . Ten now y p rąd  uważa Kantorowiez za praw o na tu ry  
XX w., a moc praw a powstałego w te j drodze jest niezależna 
od w ładzy państw owej.

Przeciw  wolnej szkole praw a w ystąpili nowsi praw nicy- 
dogmatyey, tw ierdząc, że realizacja jej haseł stanow iłaby

u ) P i ę t k a ,  W stęp  do n a u k i p ra w a , s tr. 163.
12) Z o l  1, P ra w o  C yw ilne, część ogó lna , str. 42.
i ;i) B u l o  w , G esetz  u n d  R ic h te ra m t, s tr. 40.



przew rót porządku praw nego i otworzyłaby drogę zupełnej na 
tym  polu a n a rc h ii14).

Mimo, że zasady tej szkoły nie zostały w  pełni nigdzie zre
alizowane, m iała ona jednak  wpływ na ustawodawstwo XX 
wieku. I tak  np. Kodeks Cywilny szwajcarski starał się zna
leźć obiektyw ną drogę uzupełniania luk w praw ie w ten spo
sób, że w braku przepisu dla poszczególnego przypadku sę
dzia w inien wyrokować na zasadzie praw a zwyczajowego, zaś 
w braku tegoż według praw idła, k tóre by sam, jako praw o
dawca, ustanowił, idąc za nauką i p rak tyką sądową. Podobne 
postanow ienie zawiera art. 3 dekretu z 12. XI. 1946 o ogól
nych przepisach praw a cywilnego,, w edług którego ,,jeżeli ani 
ustawa, ani prawo zwyczajowe nie daje podstaw  do rozstrzyg
nięcia przypadku będącego przedm iotem  rozpoznania, sąd 
ustali podstawę rozstrzygnięcia samodzielnie, k ierując się in 
teresem  społecznym oraz uzasadnionym i interesam i stron11. 
Ujęcie polskie różni się uderzająco od szwajcarskiego, skoro 
na pierwsze m iejsce wysuw a in teres społeczny, jednak om a
wianie tych różnic przekraczałoby ram y tej pracy.

Również obowiązującemu praw u sowieckiemu nie obce, 
jest uzupełnienie luk w  praw ie przez sądy. W edług art. 4 
proc. eyw. w braku przepisu dla rozstrzygnięcia danego p rzy 
padku,, sąd rozstrzyga go, kierując się ogólnymi zasadami so
wieckiego ustaw odaw stw a i ogólną polityką rządu robotniczo- 
wiościańskiego. Przepis ten, zdaniem uczonych sowieckich, 
um ożliw ia stosowanie analogii 1S). Uważam jednak, że art. 
4 w ykracza poza ram y analogii. Analogia stosowana jest 
w praw ie sowieckim w kodeksie karnym  (art. 16), w edług 
którego, jeśli jakieś działanie społecznie szkodliwe nie jest 
przew idziane w kodeksie, sąd ustala odpowiedzialność karną 
na podstaw ie przepisów, k tóre przew idują przestępstw a n a j
bardziej zbliżone do danego działania. N ajw ybitniejszy p raw 
nik radziecki, W y s z y ń s k i ,  przestrzega jednak przed nad 
używaniem  analogii i uważa, że z nadużyciami w  tym  k ie ru n 
ku należy walczyć (p. czasopismo „Gosudarstwo i P raw o11 n r  
3, 1939, str. 18). Już w  okólniku Min. Spraw, z 1922 r. norm u

14) T i . l l ,  S ystem  p ra w a  cyw ilnego. T. I., s tr. 75.
15) D e n i s ó w ,  T eo ria  P a ń s tw a  d P ra w a  (po ros.), str. 487. Mo

skw a 1948.



jącym  kw estie związane z wejściem  w życie nowego kodeksu 
karnego, zwracano uwagę, że stosowanie analogii w inno być 
w yjątkow e. Zdaniem  uczonych radzieckich, stosowanie analo
gii w praktyce nie tylko n ie  rozszerza się, lecz wprost przeciw 
nie zmniejsza, co szczególnie ma miejsce po wejściu w życie 
konstytucji stalinow skiej, której jedną z zasad jest stałość 
ustaw odaw stw a 16).

Uzupełnienie luk w  praw ie nazywa P e r e t i a t k o -  
w i c z  nową w ykładnią społeczną. W ykładnia ta podkreśla 
zasadę celu każdej ustaw y, k tóra jest jedynie środkiem  dla za
spokojenia potrzeb społecznych. Zdaniem  Peretiatkowicza, 
korzyść powszechna i sprawiedliwość w inny stanowić dyrek 
tyw y  dla sędziego 17).

Zasada szkoły wolnego praw a ( l i b r ę  r e c h e r c h e  
s c i e n t i f i ą u e  — F r e i e  R e c h t s f i n d u n g )  oznacza 
z punk tu  w idzenia prawno-politycznego porzucenie zasady 
podziału władz,, skoro sędzia nie jest w iązany ustawą, sam 
tw orzy  nowy przepis, sam jest ustawodawcą.

Szkołę wolnego praw a uważa nauka radziecka za wyraz 
interesów  burżuazji, a naw et za konkretną form ę zaprzeczenia 
praw orządności burżuazyjnej, praw orządności istniejącej na 
ostatnim  etapie rozwoju burżuazji, k tóra w  epoce im perializ
m u stała się dla niej niem ożliwa do zniesienia ( D e n i s ó w ,
o. c. str. 446).

Z dalszych uwag okaże się, czy zasada podziału władz i te 
oria szkoły wolnego praw a m ają związek z problem em  przez 
nas omawianym.

IV. Nowa insty tucja  polska znana jest p raw u sowieckie
m u i dlatego w  krótkości praw em  tym  się zajm iem y.

T. zw. wytyczne w ym iaru sprawiedliwości ( r u k o w o -  
d  i  a s z c z i j a u k a z a n i a )  przew iduje art. 75 ust. sow. 
o ustro ju  sądów z 16. VIII. 1938. Te wytyczne uważane są tu  
obok ustaw y, ukazów Prezydium  Rady Najwyższej, rozporzą
dzeń władz, za źródło praw a 18). W ytyczne te uchwala plenum  
Sądu Najwyższego w spraw ach prak tyk i sądowej na podstawie 
rozstrzygnięć p rzy jętych  w spraw ach rozpatryw anych przez

16) P ra w o  K arn e , część ogólna (po ros.), str. 246. M oskw a 1948.
!") P e r e t i a t k o w i c ż ,  W stęp  do n a u k  p raw n y ch , str. 61.
18) P roces cyw . (po ros.), str. 14. M oskw a 1948.



sądy. Przez te w ytyczne Sąd Najwyższy uogólnia w yniki 
p rak tyk i sądowej oraz w prowadza jednolitość w  działalność 
sądów i1 zabezpiecza jednolitość praworządności w pań
stw ie 19).

Praw o w ydaw ania w ytycznych przez S. N. przew idyw ała 
konstytucja z 1924 r. (art. 43 pkt. a) w  spraw ach związkowego 
ustaw odaw stw a. Obecnie obowiązująca konsty tucja z 1936 r. 
nie przew iduje takiego upraw nienia S. N., w ydana jednak 
już po niej celem uzgodnienia zasad ustro ju  sądownictwa 
z konsty tucją wyżej wspom niana ustaw a z 16. VIII. 1938 p ra 
wo to Sądowi Najwyższemu przyznaje. W uchylonej ustaw ą 
z 1938 r. ustaw ie z 24. VII. 1929 przyznano tem u sądowi 
(art. 7) nadto  praw o wiążącego w yjaśniania w szystkich ustaw  
oraz daw ania w yjaśnień w kw estiach w ynikających z p rak ty 
ki, sądowej. Obecnie S. N. n ie ma praw a w yjaśniania ustaw, 
gdyż praw o to przyznano jedynie tylko Prezydium  Rady N aj
wyższej (art. 49 pkt. b konst.).

W ytyczne te są źródłem  praw a w odróżnieniu od uchwał 
pełnego S. N. w konkretnych sprawach, które nie są takim  
źródłem.

W edług art. 112 konst. z 1936 r. sądy są niezawisłe i pod
legają tylko ustawom . Postanow ienie to oznacza, że sędzio
wie orzekają na podstaw ie sum ienia i ustaw y, a nie na żąda
nie przełożonych20).

W ytyczne w ydał dotąd S. N. w Rosji Sowieckiej w sp ra
wach zasadniczej natury . I tak  n. p. 28. X. 1935 uchwalono 
wytyczne o ścisłym  przestrzeganiu przepisów w  procesie cy
wilnym, zabezpieczających praw a strony  (cytowane w dziele 
'„Grażdanski proces", istr. 73). Uchwała powyższa stanow i
ła przełom w pracy sądów w  spraw ach cywilnych.

Dnia 23. VII. 1941 uchw alił S. N. wytyczne dla sądów co 
do zawieszenia postępow ania w spraw ach m ieszkaniowych 
o eksm isję osób powołanych do arm ii i członków ich rodzin, 
zaś 30. VIII. 1941 o zawieszeniu w ogóle spraw  m ieszkanio
wych, o ile stroną jest osoba powołana do arm ii. Uchwałą

ł®) P ań stw o w e  p raw o  sow ieckie, s tr . 472.
29) D e n i s ó w ,  Sow ieckie  p raw o  p ań stw o w e  (po ros.), s tr. 272. 

M oskw a 1940.



z 29. I. 1942 dał S. N. wytyczne w spraw ach kolejowych i wo- 
dno-transportow ych w związku z wojną.

Również w spraw ach karnych  uchw alił S. N. szereg waż
nych wytycznych. O wytycznych tych  powiada prof. I s a j e w, 
że uzupełniły one ogólną część kodeksu karnego drogą zastoso
w ania analogii praw a, n.n. co do rozszerzenia zastosowania 
w arunkowego zasądzenia w czasie wojny, co do ustanow ienia 
krótkoterm inow ego pozbawienia wolności i t. d. (p, czasopis
mo „Gosudarstwo i praw o" z 1946 r., n r  10, str. 41).

Sąd Najwyższy zajm uje w  Rosji Sowieckiej szczególne 
stanowisko w ustro ju  sądow ym 21),, gdyż w edług art. 36 u sta 
wy o u stro ju  sądów ma on nadzór nad sądową działalnością 
w szystkich organów sądowych tak  Związku, jak  i republik 
związkowych.

D em okracje ludowe, które po drugiej wojnie światowej 
wprow adziły nowe konstytucje, uwzględniające zm ienioną 
rzeczywistość, nie przew idują w  niej żadnych przepisów co do 
t. zw. w ytycznych (p. „Nowe K onstytucje", pod red. dra Gel- 
berga).

V. A rt. 37 §§ 2—5 ustaw y z 27. IV. 1949 wprow adzający 
insty tucję  w ytycznych brzm ią następująco:

§ 2 . Sąd N a jw y żs z y  na wniosek Ministra Sprawiedliwości lub P ierw
szego Prezesa  Sądu N a jw yższego  ustala na zgromadzeniu ogólnym w y 
tyczne wymiaru sprawiedliwości.

§ 3. W y ty c zn e  te mogą w szczególności określać konkretne zadania 
wymiaru sprawiedliwości i sposób ich spełniania stosownie do warunków  
społecznych, gospodarczych i politycznych Polski Ludowej w  granicach obo
wiązujących ustaw.

§ 4. Uchwalone przez  Sąd N a jw y ż s z y  w ytyczn e  wymiaru sprawiedli
wości Minister Sprawiedliwości ogłasza w  Dzienniku U rzęd o w ym  Minister
stwa Sprawiedliwości.

§ 5. Naruszenie przez  sąd ogłoszonych w ytyczn ych  wymiaru sprawiedli
wości stanowi uchybienie, które może być  podstawą środka odwoławczego.

Postanow ienia powyższe nasuw ają następujące proble
my: 1) k to  ma tzw. inicjatyw ę i kto uchw ala wytyczne, 2)
w jakich spraw ach może S. N. je uchwalać, 3) sposób ich pu 
blikacji, 4) znaczenie w ytycznych dla stron i sądów, 5) stosu

21) G o l i a k o w .  S ąd  i P ro k u ra tu ra  (po ros.), str. 15.



nek ich do innych plenarnych uchwał. S. N. oraz 6) stanowisko 
w ytycznych w polskim system ie konstytucyjnym .

A d  1). Inicjatyw a ustalania w ytycznych należy do Mi
n istra  Sprawiedliwości lub Pierwszego Prezesa S. N. Poza tym  
n ik t inny in icjatyw y nie ma, w  szczególności nie ma jej ani 
samo ogólne zebranie S. N., ani też P ierw szy P rokura to r i pro- 
kuratorow ie S. N., z w yjątkiem  Naczelnego Prokuratora, k tó 
rym  jest w edług art. 232 u. s. p. M inister Sprawiedliwości. 
In icjatyw a należy jednak do Ministra,, będącego równocześnie 
Naczelnym  Prokuratorem , a nie do tego ostatniego, jako ta 
kiego.

W ytyczne ustala Zgromadzenie Ogólne S. N., a więc 
wszyscy jego sędziowie. Sędziowie S. N., pełniący obowiązki 
w ośrodkach sesyj wyjazdowych, nie m ają obowiązku brać 
udział w zgrom adzeniu ogólnym,, inni zaś sędziowie są obo
wiązani do brania udziału (art. 47 pr. o ustr. sąd.). Ustalenie 
w ytycznych następuje większością głosów. Użyciu słowa 
,,ustala" nie trzeba przypisyw ać specjalnego znaczenia. U sta
lenie to następuje w form ie uchwały. Nie ma ono naturalnie 
nic wspólnego z ustaleniem  stosunku prawnego lub praw a 
z art. 3 k. p. c., gdyż w ostatn im  przypadku chodzi o usta le
nie w konkretnym  sporze, podczas gdy S. N. ustala wytyczne 
bez związku z jakim kolw iek sporem. U stalenie w ytycznych 
rozum ieć należy jako oświadczenie S .N ., jak  sądy w przyszło
ści postępować winny.

A d 2). S. N. ustala wytyczne w spraw ach cywilnych 
oraz karnych. Spraw y cywilne mogą dotyczyć tak  postępow a
nia spornego,, jak  i niespornego. § 3 określa przykładowo ty l
ko k ierunek tych w ytycznych, co w ynika ze słowa ,,w szcze
gólności". W ytyczne te określają konkretne zadania w ym iaru 
sprawiedliwości i sposób ich spełniania. Ze siowa „konkret
ny" nie w ynika jednak, by w ytyczne m iały dotyczyć konk re t
nego przypadku, gdyż tenże rozstrzyga się w postępowaniu 
unorm ow anym  w  k. p. c., k. p. n. lub k. p. k. W ytyczne powyż
sze dotyczą jedynie zagadnień ogólnych. Te ogólne zagadnie
nia muszą jednak  dotyczyć w ym iaru  sprawiedliwości.

O „wym iarze spraw iedliw ości" była mowa w art. 2 i 74 
konst. z 17. III. 1921. Również w art. 2 i 24 ustaw y konst. 
z 19. II. 1947 mowa jest o w ym iarze sprawiedliwości. Nie



można jednak  uważać, że w ym iar ten  dotyczy jedynie funkcyj 
do orzekania w sporach o praw a sub iek tyw ne22). Dzisiejszy 
ustaw odaw ca nie nadaje pojęciu w ym iaru  sprawiedliwości 
ciasnego znaczenia, k tóre odpowiadało epoce kapitalizm u, w y
suw ającem u na czoło jednostkę. Należy raczej przyjąć, że za
daniem  w ym iaru  sprawiedliwości jest stw ierdzanie, że pewne 
stany  faktyczne są zgodne z normam i, że więc punktem  w yj
ścia jest obiektyw na ochrona porządku prawnego, a  nie to, czy 
naruszono czyjeś praw a podmiotowe. „W ym iar spraw iedliw o
ści jest z tego punktu  w idzenia strzeżeniem  obiektywnego po
rządku praw nego także dla ochrony praw nie zagw arantow a
nej sfery wolności, ale nie tylko dlatego, ale przede w szystkim  
nie dlatego" 2S). Tym bardziej nie można takiego literalnego 
ciasnego znaczenia nadaw ać pojęciu w ytycznych w ym iaru 
spraw iedliw ości, skoro tu  chodzi w łaśnie tylko o praw o przed- 
miotowe.y

Co nie podpada pod pojęcie w ym iaru  sprawiedliwości, nie 
może być przedm iotem  wytycznych, a S. N„ uchw alając takie 
wytyczne, przekroczyłby granice ustaw ą wyznaczone.

W ytyczne te usta la ją  nie tylko zadania w ym iaru  spraw ie
dliwości, ale rów nież podają sposób ich spełniania. Mogą 
w praw dzie być, teoretycznie biorąc, w ytyczne bez określenia 
sposobu ich spełnienia, ale byłyby wówczas analogiczne do 
„1 e x i m p e r f e c t  a". W ażne jest bowiem nie ty lko określe
nie samego zadania, ale również podanie sposobu jego wyko
nania. Tak jak  w yrok cyw ilny niemożliwy do wykonania ma 
znaczenie tylko teoretyczne, tak  również wytyczne, nie poda
jące sposobu ich spełnienia, nie osiągnęłyby celu, jaki ustaw o
daw ca nimi osiągnąć zamierzał.

S. N. jest dalej ograniczony tym,, że w ytyczne muszą m ie
ścić się  w  granicach obowiązujących ustaw. Znaczy to, że nie 
mogą one być c o n t r a  l e g e m ,  gdyż inaczej mielibyśmy 
dwóch, konkurujących ze sobą ustawodawców, co przecież nie 
było celem  prawodawcy. W ytyczne te  mogą być jednak 
p r a e t e r  l e g e m  i dotyczyć zadań albo nieokreślonych 
w ogóle ustaw ą, albo w istotnych punktach  nie określonych 
wyczerpująco.

22) M  y  c  i  e  1 s k  i, o. c., s tr. 206.
23) G r z y b o w s k i ,  U stró j P o lsk i w spółczesnej, s tr . 192.



W skazówką, jak iej S. N. winien trzym ać się przy usta la 
n iu  w ytycznych, są „w arunki społeczne, gospodarcze i poli
tyczne Polski Ludow ej". W ytyczne te n ie  mogą z na tu ry  rze
czy wprowadzać zasad sprzecznych z ustro jem  Polski dzisiej
szej,, lecz m uszą liczyć się z rzeczywistością obecną. Jeśliby S. 
N. uchw alił w ytyczne sprzeczne z ustro jem  Polski Ludowej,, 
wówczas jedynym  środkiem  zaradczym  jest nieogłoszenie ich 
przez M inistra Sprawiedliwości.

N aturalnie, że mimo ustalenia w ytycznych przez S. N., 
ustaw odaw ca może dany problem  następnie unorm ow ać u sta 
wą. W tym  przypadku w ytyczne te muszą ustąpić norm ie 
wyższej, jak ą  w hierarchii norm  stanow i ustawa.

Zm iana lub uchylenie w ytycznych może nastąpić również 
w drodze nowej uchw ały S. N.

A d  3). W ytyczne nie podlegają zaskarżeniu.
M inister Sprawiedliwości ogłasza je w  Dz. Urz. Min. 

Spraw. Jeśli M inister ;ieh nie ogłosił, nie m ają one p raw ne
go znaczenia. M inister może w ytycznych nie ogłosić, dlatego 
że uważa je  n. p. za przekraczające granice ustaw  obow iązują
cych lub też za n ie odpow iadające w arunkom  Polski Ludowej 
lub też dlatego, że przekraczają one zadania w ym iaru sp ra 
wiedliwości.

P ublikacja  powyższa ma w pierwszym  rzędzie znaczenie 
form alne, gdyż w ten  sposób sądy i społeczeństwo dow iadują 
się o uchw alonych wytycznych. Nadto ma ona znaczenie p ra 
w no-m aterialne, gdyż M inister, publikując je, uważa je  tym  
samym  za zgodne z ustaw ą. Moc wiążącą m ają w ytyczne od 
chwili ogłoszenia.

Praw o nieogłoszenia wytycznych, przysługujące M inistro
wi,, oznacza jak  gdyby ,,veto“ wobec nich.

W ytyczne te ogłaszane są w  D zienniku Urz. Min. Spraw., 
a n ie w  D zienniku Ustaw, co w skazuje na to, że m am y tu  do 
czynienia z norm ą niższego rzędu.

A d 4). W ytyczne nadają  praw a jednostce i obowiązują 
zarazem  sąd od lich ogłoszenia. Ustawodawca przyw iązuje 
znaczenie do ogłoszenia, a n ie do uchw alenia wytycznych, co 
w ynika w yraźnie z § 5 art. 37.

Naruszenie przez sąd ogłoszonych wytycznych,, stanowi 
dla jednostki podstaw ę do w niesienia środka odwoławczego.



Środkiem  tym  może być w postępow aniu cywilnym  spornym  
skarga apelacyjna i zażalenie oraz skarga kasacyjna, w  postę
pow aniu niespornym  — zażalenie lub skarga kasacyjna, w po
stępow aniu zaś karnym  rew izja lub zażalenie.

Pod jaką  podstaw ę kasacyjną z art. 426 k. p. c. podciągnie 
się uchybienie sądu wytycznym , a mianowicie, czy będzie to 
naruszenie praw a m aterialnego ( e r r o r  i n  i u d i c a n d o ) ,  
czy też będzie to naruszenie przepisów postępowania ( e r r o r  
i n p r o c e d e n d o ) ?  Odpowiedź na pytanie powyższe za
leży od treści wytycznych, a więc od tego, jaką m aterię  zadań 
w ym iaru  sprawiedliwości one określają. To samo dotyczy re 
wizji (art. 391 k. p. k.). Inne jednak  w arunki przew idziane 
w art. 426 pkt. 2 k. p. c. lub art. 391 pkt. 2 k. p. k. m uszą rów 
nież zachodzić. Naruszenie powyższe winno mieć zatem  
w pływ  stanowczy na w ynik spraw y, gdyż inaczej sąd nie 
uwzględni danego środka odwoławczego. Tak więc § 5 art. 37 
należy in terpretow ać zgodnie z obowiązującym  ustaw odaw 
stwem procesowym, gdyż całe praw o w Państw ie obowiązujące 
stanowi jednolity  system  praw ny.

W ytyczne te, nadając stronie praw a, działają jak  ustaw a. 
Stanow ią one zatem  norm ę ogólną, gdyż określają w sposób 
abstrakcyjny, a nie zindyw idualizowany, jakie dany stan fak
tyczny pociągnie za sobą skutki: p raw n e 24). Są one praw em , 
jeśli przez praw o rozum iem y przepis ogólny u ję ty  abstracyj- 
nie, dotyczący kategorii osób, a nie indyw idualnie określonych 
jednostek 25).

Ściśle biorąc, nie należą wytyczne, jako norm a ogólną, do 
w ym iaru  spraw iedliw ości, k tó ry  podobnie, jak władza wyko
nawcza, w odróżnieniu od ustawodawczej;, nie tw orzy ogól
nych norm. Głównym zadaniem  bowiem w ym iaru spraw ie
dliwości jest ocena „czy konkretne, istn iejące sytuacje są 
zgodne z obowiązującym  praw em " ( G r z y b o w s k i ,  o. c. 
str. 179).

Czy sądy m ają  praw o badania ważności wytycznych, t. j. 
zgodności ich z konstytucją? A rt. 24 ust. 3 ustaw y z 19. II. 
1947 odm awia sądom praw a badania ważności ustaw  i dekre
tów z mocą ustaw y należycie ogłoszonych. Z brzm ienia a r ty 

24) G r z y b o w s k i ,  N au k a  o Państw iie, s tr. 178.
25) R o z m a r y n ,  N au k a  o P ań stw ie , str. 78.



kułu  tego w ynika jednakże, że sądy m ają praw o badania waż
ności rozporządzeń, t. j. ich zgodności z ustawą.

W ytyczne, jak wyżej przyjęliśm y, są norm ą ogólną, czym 
zbliżają się do ustaw y, jakkolw iek form alnie ustaw ą nie są. 
Dlatego to zakaz badania ich ważności, ograniczony art. 24 do 
ustaw  i dekretów, rów nież do w ytycznych stosować należy. 
Stosujem y tu  zatem  analogię, dość daleko zresztą idącą.

A d  5). Obok w ytycznych zgromadzenie ogólne uchwala 
po myśli art. 40 u. s. p. zasady praw ne, k tóre w pisuje się do 
księgi zasad. Różnica jednak  m iędzy w ytycznym i a tym i zasa
dam i praw nym i jest istotna. W ytyczne bowiem określają 
w  sposób ogólny konkretne zadania w ym iaru sprawiedliwości 
i sposób lich spełniania, podczas gdy zasady praw ne uchwalo
ne przez S. N. dotyczą konkretnych kw estyj z dziedziny p ra 
w a m aterialnego lub formalnego. Te zasady praw ne nie m ają 
znaczenia norm y ogólnej. K onsekwencje naruszenia jednych, 
jak  i drugich, są podobne, jakkolw iek tylko odnośnie w ytycz
nych m am y w yraźne postanowienie, że ich naruszenie stanowi 
podstawę środka odwoławczego. Mimo braku  takiego postano
wienia odnośnie zasad praw nych, nie może ulegać wątpliwości, 
że in te rp re tac ja  nadana tą  drogą przez S.N . danem u przepi
sowi działać będzie, jak  norm a ogólna, gdyż sądy do niej sto
sować się będą, jakkolw iek obowiązku w tym  kierunku n ie 
m ają 26).

S.N . w A ustrii, gdzie postanow ienia praw a o ustro ju  są
dów były podobne do polskich,, trak tow ał t. zw. judykaty  w pi
sane do księgi zasad praw nych, jak  u s ta w y 27).

Przepisy o w ytycznych odbiegają od art. 5 kod. Nap., 
z którego wynika, że sędziowie nie m ają  praw a wydawać orze
czenia, mającego znaczenie ogólne i ustalającego na przyszłość 
sposób, w  jaki rozstrzygną daną kw estię praw ną. W edług za
patryw ań  nauki francuskiej w yroki stanow ią konkretne roz
strzygnięcia,, obowiązujące jedynie strony  procesow e28).

Jak i jes t stosunek w ytycznych do t. zw. in terp re tac ji au 
tentycznej? Przez tę  ostatn ią rozum iem y w yjaśnienie norm y 
praw nej przez organ, k tó ry  ją  wydał. Skoro zasadą jest, że

26) S i e d l e c k i ,  P o d staw o w e  p o jęc ia  p raw n e , s tr . 75.
25) E h r e n z w e i g ,  A llgem einer Teil, str. 58.
28) C a  p  i  t  a  n  t, W stęp  d o  n a u k i p ra w a  cyw ilnego, s tr. 50.



norm y praw ne w ydaje ustawodawca, do niego też należy in 
terp re tac ja  autentyczna. W ytyczne nie stanow ią jednak  in 
terp re tac ji te j, gdyż pochodzą od władzy sądowej, k tóra usta
w y n ie wydaje.

N aturalnie, że S. N. może swoje wytyczne in terpretow ać 
i in terp re tac ja  ta  będzie wówczas stanow ić w ykładnię au ten 
tyczną.

Jak i jest stosunek w ytycznych do praw a S. N. w yjaśniania 
przepisów praw nych, budzących wątpliwości lub których sto
sowanie wywołało rozbieżność w 'Orzecznictwie (art. 41 u. s. 
p.)? Ustalanie w ytycznych nic wspólnego n ie ma z powyższym 
wyjaśnieniem  poszczególnych przepisów, gdyż dotyczą one 
problem ów na tu ry  ogólnej. W ytyczne te  nie stanow ią również 
w ykładni sądowej, gdyż S. N. nie in te rp re tu je  nimi obowią
zujących przepisów, lecz tw orzy nowe norm y ogólne. W ytycz
ne nie stanow ią też m etody uzupełnienia luk w praw ie w  po
szczególnych przypadkach i dlatego z hasłam i szkoły wolnego 
praw a nic wspólnego nie mają.

A d  6). Z dotychczasowych uwag w ynika stanowisko w y
tycznych w polskim  system ie konstytucyjnym . Są one norm ą 
ogólną i działają, jak  ustawa, jakkolw iek form alnie ustaw ą 
nie są. Uchybienie im stanow i naruszenie praw a obiektyw ne
go, a ew entualnie i subiektywnego, i w  tym  ostatnim  przy
padku stanowi podstaw ę środka odwoławczego.

W ytyczne stają  się obecnie w  Polsce obok ustawy, praw a 
zwyczajowego i rozporządzeń, źródłem prawa. Jest to istotna 
nowość wytycznych.

W kwestii, czy p rak tyka sądowa może być źródłem praw a, 
podzielone są zdania w nauce. Jedna grupa uczonych uznaje 
orzecznictwo sądowe za prawo w znaczeniu obiektyw nym  i. do 
lej g rupy należy na tu ra ln ie  szkoła wolnego prawia. W kra- 
•lach, gdzie sąd ma praw o tw orzenia subsydiarnie norm y p raw 
nej (art. 1 kod. cyw. szwajo., art. 3 dekr. z 3. XI. 1946) orzecz
nictwo sądowe uznać należy za źródło praw a. D ruga grupa 
uczonych odm aw ia orzecznictwu charakteru  źródła praw a, 
gdyż sąd w edług nich nie tw orzy praw a, lecz stosuje tylko 
obowiązującą norm ę do konkretnych p rzypadków 29).



W Rosji Sowieckiej przyznaje się orzecznictwu sądowemu 
•charakter źródła prawa, co znalazło wyraz w  oświadczeniu 
K a l i n i n ą ,  że w  działalności sądów w inna ujaw niać się 
podobnie, jak  w całym społeczeństwie — „twórczość prawna, 
twórczość sowiecka, proletariacka, k tóra w yrasta  z klasy 
robotniczej i w łościańskiej"30). N auka praw a radzieckiego 
przyznaje praktyce sądowej charak te r źródła prawa, czego 
potw ierdzeniem  m ają być wytyczne ( D e n i s ó w ,  o. c. str. 
447).

N adając S. N. upraw nienie tw orzenia w  ściśle określonym  
zakresie norm  praw nych, ustaw odaw ca polski nie trzym ał się 
dawno już porzuconego szablonu m onteskiuszowskiego, skoro 
przyznał sądow nictw u pewne praw a z dziedziny, należącej do 
ustaw odaw stw a. Ustawodawca, wprowadzając insty tucję  w y
tycznych, dał w yraz swemu zaufaniu do sądownictwa.

Życie pokaże, jaki użytek S. N. zrobi z przyznanego mu 
prawa. *)

•30) K a l i n i n ,  A rty k u ły  i  m ow y (po ros.), s tr. 191.
*) ( P r z y p .  Red.) O pu b lik o w an y  a r ty k u ł o trzy m aliśm y  p rzed  u k a 

zan iem  się w  N r. 6—7 r. b. „D em okratycznego  P rzeg ląd u  P raw n iczeg o 1' 
(str. 22 i  nast.) a r ty k u łu  P rof. D ra  S te fa n a  R o z m a r y n a  n a  te n  sam  
tem a t.



PRAWO RZECZOWE I KSiĘGI WIECZYSTE

ADAM SZPUNAR

NABYCIE WŁASNOŚCI RUCHOM OŚCI 
O D  N I E U P R A W N I O N E G O

I. W ram ach niniejszego artyku łu  nie mogę szczegółowo 
przedstaw ić historycznego rozw oju zagadnienia nabycia w łasno
ści ruchom ości od nieuprawnionego. K rótki zarys historyczno- 
porównawczy jest jednak  niezbędny dla należytego' zrozum ienia 
przepisów praw a polskiego.

W p ra w ie  rzy m sk im , ja k  w iadom o, n ab y w ca  ruchom ośc i n ie  s taw a ł 
się  w łaśc ic ie lem , jeże li zbyc ia  rzeczy  d okonała  osoba n ieu p raw n io n a . 
P raw d z iw y  w łaśc ic ie l m ógł rzecz  w indy,kow ać, chociaż n ab y w ca  był 
w  d o b re j w ie rze  ( U b i r e m  m e a m  i n v e n i o ,  i b i  v i n d i c o ) . i )

W średn iow iecznym  p ra w ie  g e rm ań sk im  w in d y k a c ja  w łaśc ic ie la  
b y ła  dopuszczalna  ty lk o  w  p rzy p ad k u , gdy  u tra c ił o n  po siad an ie  w b rew  
sw ej w oli, w  szczególności, gd y  rzecz  ru c h o m a  zosta ła  sk rad z io n a  lub  
zgubiona. Jeże li je d n a k  w łaśc ic ie l oddał dob row o ln ie  rzecz  in n e j osobie 
(np. w y n a ją ł ją  lu b  użyczył), a  osoba ta  rzecz  zby ła , w łaśc ic ie l m óg ł do
chodzić  sw ych  ro szczeń  ty lko  p rzec iw  tem u , k om u  rzecz  oddał, a  n ie  
P rzeciw  n ab y w cy  2). W te n  sposób n ab y w ca  rzeczy  od  n ie u p ra w n io n e 
go n ie  s ta w a ł się w p raw d z ie  w łaśc ic ie lem , lecz n ie  by ł obow iązany  do 
w y d an ia  rzeczy  w łaścicielow i.

P o  recep c ji p ra w a  rzym sk iego  n a s tąp iło  s ta rc ie  z a p a try w a ń  rzy m 
sk ich  z germ ań sk im i. Z asady  p ra w a  germ ań sk ieg o  zostały  p rz y ję te  na

fi u  ^  W y ^ tk o w o  w in d y k a c ja  b y ła  w yk luczona  w  ra z ie  n ab y c ia  od 
nsK usa, cesarza  lu b  cesarzow ej (1, 2 i  3 C. 7,37).

“j . ^ est  to  z a sa d a  — H a n d  w a h r ę  H a n d ,  sfo rm u ło w an a  już 
•zw ierciadle S ask im  o raz  w  p ra w ie  m ia s ta  L ubeki.



ogół do  now oczesnych  u s taw o d aw stw , p on iew aż  lep ie j odpow iada ły  po 
trzebom  ob ro tu . Z as ta ły  one je d n a k  zm odyfikow ane o ty le , że  n ab y w ca  
od n ieu p raw n io n eg o  u zy sk iw ał w łasność  (podczas gdy w  średn iow iecz
nym  p ra w ie  g e rm ań sk im  by ło  ty lko  w ykluczone pow ództw o  w y d o b y w 
cze daw nego  w łaściciela) i  to  p o d  w a ru n k iem , że dz ia ła ł w  dob re j w ie 
rze. W p ew n y ch  p rzy p ad k ach  n ab y w ca  m ógł nab y ć  w łasność  n a w e t n a  
rzeczach  sk radz ionych  lub  zgubionych , podczas gdy  w ed łu g  n iek tó ry ch  
u s taw o d aw stw  w  raz ie  n ab y c ia  od k u p ca  rzeczy  sk rad z io n e j lu b  zgub io 
nej w łaśc ic ie l tak ie j rzeczy  m ógł dom agać się od n ab y w cy  w y d an ia  rz e 
czy ty lk o  za zw ro tem  tego, co n ab y w ca  n a  k u p n o  rzeczy  w yłoży ł 3).

J e s t rzeczą  c h a rak te ry s ty czn ą , że F ra n c ja  n a jw cześn ie j p rzy ję ła  za
sady  p ra w a  germ ańsk iego . Ju ż  w  dziele B o u r j o n  ( D r o i t  c o m m u n  
d e  l a  P r a n e e ,  1747) zn a jd u jem y  fo rm u łę  — p o s s e s s i o n  v a u t  
t  i t  r  e, co oznaczało, że w  w iększości p rzy p ad k ó w  pow ództw o  w ydo
byw cze co do ru chom ośc i by ło  n iedopuszczalne  (m  e u  b 1 e s n ‘o n  t  
p o i n t  d e  s u i t ę ) ,  skoro  sam o p o siadan ie  ru chom ośc i stan o w iło  z r e 
gu ły  ty tu ł p raw n y . Z a p a try w a n ie  to  znalaz ło  sw ój o sta teczn y  w y raz  
w  a rt. 2279 ust. 1 k . N., k tó ry  b rzm i: E n  f a i t  d e  m e u b l e s .  l a
p o s s e s s i o n  v a u t  t i t r e .  P osiadan ie , k tó re  m a sta rczyć  za ty tu ł 
p raw n y , m usi spe łn iać  w ed łu g  o rzeczn ic tw a fran cu sk ieg o  pew n e  w y
m ogi: m ianow icie  m usi być ono w  dob re j w ierze, ja w n e  i n iedw uznaczne.

P o  m yśli a rt . 2279 ust. 2 k. N. w łaśc ic ie l rzeczy, k tó ra  zo sta ła  s k ra 
dziona lu b  zgubiona, m oże dochodzić zw ro tu  je j od n ab y w cy  ty lko  
w  c iąg u  la t  trzech , licząc od d a ty  zgub ien ia  lub  k rad z ieży  (w edług  
o rzeczn ic tw a do tyczy to  ty lko  p rzy p a d k u  n ab y c ia  w  d o b re j w ierze). 
W łaściciel rzeczy  sk rad z io n e j lub  zgubionej m u s i zw rócić  n ab y w cy  ce
nę, ja k ą  te n  zap łac ił za rzecz, jeże li n ab y w ca  k u p ił ją  n a  ja rm a rk u  lub 
ta rg u  lub  n a  sp rzedaży  .publicznej, albo  od k u p ca  sp rzeda jącego  po
d obne  rzeczy  (art. 2280 k. N.) 4).

3) B o s s o w s k i  w  sw ej in te re su jące j ro zp raw ie  (,.Ze stu d ió w  nad  
§ 367 k . c., a rt. 2279, 2280 k . N., tudz ież  §§ 932—936 k. c. n .“ — C zaso
pism o p raw n icze  i ekonom iczne, R ocznik  X IX , N r 9— 12, S. 64 i nast.) 
s ta ra ł się w ykazać  w p ły w  p ra w a  żydow skiego  n a  w y tw o rzen ie  się te j 
zasady, s tan o w iące j początkow o p rzy w ile j ta rgow y . To p raw o  w y k u p u  
( L ó s u n g s r e c h t )  w łaśc ic ie la  rzeczy  sk rad z io n e j lub  zgub ionej u trz y 
m ało  się w  a r t . 503 § 2 kod. h an d l. po lsk iego  (p. w yw ody  w  tekśc ie  pod 
V).

4 ) D la po zn an ia  z a p a try w a ń  n a u k i fran cu sk ie j n a  o m aw iane  za
g adn ien ie  zasadnicze znaczenie  m a  dzieło: S a 1 e i 11 e s, De la  possession 
deś m eub les, S. 64 i nast.



R ów nież k. c.,. n . ro z ró żn ia  m iędzy: 1) rzeczam i, k tó re  zo sta ły  w ła 
ścicielow i sk radzione , przesj w łaśc ic ie la  zgubione lub  w  in n y  sposób  
w b re w  w o li posiadacza  u traco n e , o raz  2) in n y m i rzeczam i.

A d  1) N a rzeczach  ty ch  n ie  m ożna  zasadniczo  n ab y ć  w łasnośc i od 
n iew łaśc ic ie la  (§ 935 ust. 1 k. c. n.), chyba że chodzi o p ien iądze , p ap ie ry  
n a  okazic iela , o raz  rzeczy  pozby te  n a  p u b liczne j licy tac ji (§ 935 ust. 
2 k. c. n.).

A d 2) N abyw ca  in n y ch  rzeczy  s ta je  się ich  w łaścicielem , jeże li 
w  chw ili n ab y c ia  b y ł w  d o b re j w ie rze  co do tego, że zbyw ca je s t  w ła 
ścicielem  (§ 932 k. c. n.). J

W reszcie w ed ług  § 367 k. c. a. n ab y w ca  rzeczy  ruchom ej zo sta je  
w łaśc ic ie lem  m im o b ra k u  w łasności p o p rzedn ika , jeże li tę  rzecz  n a b y ł 
w *dobrej w ierze  n a  pub licznej licy tac ji, a lbo  od przem ysłow ca, do sp rze 
daży  tak ich  rzeczy  upow ażnionego , a lb o  za za p ła tą  od po p rzed n ik a , k tó 
re m u  sam  w łaśc ic ie l rzecz p ow ierzy ł w  jak im k o lw iek  zam iarze.

Nie w daję się w  szczegółową analizę tych nieraz, zawiłych 
przepisów, ponieważ jest to  dla naszych celów zbędne. Jakko l
w iek różnią się one co do szczegółów, wszystkie przełam ują za
sadę rzym ską: n e m  o p l u s  i u r i s  a d  a l i u i m  t r a n s 
f e r  r  e p o t e s t ,  q u a . m  i p s e  h a b e t .  K onflikt między 
interesam i dawnego właściciela oraz nabyw cy rozstrzygają p ra
wa nowoczesne na ogół na korzyść nabywcy, ponieważ za tym i 
interesam i przem aw ia wzgląd na bezpieczeństwo obrotu rucho
mościami:. I jakkolw iek stanow isko tak ie  było nieraz przedm io
tem. k ry tyk i 5), najnow sze ustaw odaw stw a idą za wzorami k. N. 
i k. c. n. (por. w  szczególności art. 714 ust. 2, 934 i 935 k. cyw. 
szwajc., § 60 k. c. sowieckiego, art. 48 polskiego pr. rz.).

II. Art. 48 pr. rz. jest w yjątkiem  od ogólnej zasady panu
jącej w  praw ie polskim, w myśl k tó re j jednym  z w arunków  
nabycia własności ruchom ości jest własność poprzednika, a ra 
czej — mówiąc ściślej — w arunkiem  tym  jest upraw nienie 
zbywcy do rozporządzania rzeczą.

Do zbycia rzeczy upraw niony jest z reguły jej właściciel 
oraz jego przedstaw iciel ustawowy lub pełnomocnik, o ile dzia
ła ją  oni w granicach umocowania (por. art. 93 i 94 k. z.).

5) P o r. w  szczególności B i n d i n g ,  D ie U n g erech tig k e it des E igen- 
tu m se rw erb es  vom  N ich te ig en tu m er in  ih re r  G esta ltu n g  d u rch  BGB,.



W pew nych przypadkach ważne jest zbycie rzeczy przez me- 
właściciela, działającego we własnym  imieniu, a mianowicie:
1) jeżeli właściciel w yraził na  to  sw ą zgodę, 2) jeżeli w łaści
ciel e x  p o s t  potw ierdził zbycie, 3) jeżeli zbywca stał się póź
niej właścicielem  rzeczy (np. przez spadkobranie). W przypad
kach, wym ienionych pod 2) i 3) m ówimy o k o n w a l i d a c j i  
zbycia ®).

P r z y k ł a d :  Jeżeli za zgodą osoby A, k tó ra  jest w łaści
cielem rzeczy, osoba B, działając we w łasnym  imieniu, zbywa 
daną rzecz osobie C, C s ta je  się jej właścicielem.

A rt. 48 pr. rz. odpowiada n a  pytanie co się m a stać w ów 
czas, gdy zbycia dokonała osoba nieupraw niona; § 1 tego a rty 
kułu  stanow i dosłownie: „Jeżeli osoba nieupraw niona do roz
porządzania rzeczą ruchom ą zbyła rzecz i w ydała ją  nabywcy, 
nabyw ca uzyskuje własność rzeczy z chwilą w ydania, chyba że 
działał w  złej w ierze". W przeciw ieństw ie do a:rt. 20 pr. rz.. 
art. 48 chroni zarówno nabyw cę pod ty tu łem  odpłatnym , jak 
i darm ym . Nabywca uzyska własność rzeczy pod następu jący
mi, warunkam i:

A) Nie w ystarczy samo zbycie rzeczy ruchom ej, osoba nie
upraw niona m usi nadto  wydać rzecz nabywcy. Jak  wiadomo, 
praw o polskie odrzuciło wymóg tradycji przy przeniesieniu w ła
sności ruchomości; w edług art. 43 pr. rz. przeniesienie w łasno
ści następu je  z mocy sam ej um owy między właścicielem i n a 
bywcą. Jeślii jednak chodzi o nabycie własności od n ieupraw 
nionego, pr. rz. żąda w ydania rzeczy. Obecnie m usim y się za
stanowić, co podpada pod to pojęcie:

a) Jest rzeczą niew ątpliw ą, że przez wydanie rzeczy należy 
w pierwszym  rzędzie rozumieć przeniesienie posiadania rzeczy 
na nabyw cę zgodnie z art. 307 pr. rz.; za w ydanie rzeczy na
leży uważać także „wydanie środków, dających faktyczną w ła
dzę nad rzeczą". Jeżeli np. A w ynajął konia osobie B, B zbył 
tego konia i przeniósł jego posiadanie na osobę C, w ta k ;m ra-

8) Ja k k o lw ie k  p ra w o  po lsk ie  n ie  z aw ie ra  w  ty m  w zględzie  szczegó
łow ego p rzep isu  (m ieści się on np. w  § 185 k. c. n.), p rzy jęc ie  p rz e d s ta 
w ionego  w  tek śc ie  z a p a try w a n ia  n ie  pow inno  budzić  w ą tp liw o śc i n a  tle  
p ra w a  polskiego. P rzep isu  tak iego  n ie  zaw ie ra  rów nież  np. p raw o  
szw a jcarsk ie , a le  n a u k a  p rz y jm u je  bez zastrzeżeń  zasadę  w y rażo n ą  w  § 
185 k. c. n. (por. w  szczególności G- m  ii r, K o m rn en ta r zum  schw . Z ivilges. 
T. IV. 1. S. 324).



zde C uzyskuje własność konia z chwilą w ydania (chyba że 
działał w  złej wierze; p. poniżej pod B ) 7). Osobie A przysłu
gują roszczenia zasadniczo ty lko przeciw osobie B, a m ianow i
cie roszczenie z um owy najm u, dalej roszczenie o napraw ienie 
szkody, wyrządzonej czynem niedozwolonym  (art. 134 k. z.), 
ew entualnie zw rot niesłusznego zbogacenia (art. 123 k. z.). T y l
ko w  przypadku zbycia pod ty tu łem  darm ym , osobie A może 
przysługiw ać roszczenie o zw rot niesłusznego zbogacenia p rze 
ciw osobie C (arg. z art. 125 k. z.).

b) W edług art. 308 pr. rz. przeniesienie posiadania rzeczy 
może nastąpić także drogą c o n s t i t u t u m  p o i s s e s s o -  
r  i u  m, mianowicie w  ten  sposób, że dotychczasowy posiadacz 
zatrzym a rzecz dla nabyw cy jako dzierżyciel na podstawie s to 
sunku prawnego, jak i strony równocześnie ustalą. W naszym 
przykładzie koń pozostałby w dzierżeniu osoby B, ale dzierży - 
łaby go ona nie dla osoby A, lecz dla osoby C, na podstawie 
stosunku użyczenia. Z ustaw odaw stw  obcych jedynie § 933 
k. c. n. rozstrzyga w yraźnie ten  problem , Idąc pod tym  w zglę
dem  za daw nym  orzecznictwem  Sądu Rzeszy, § 933 k. e. n. s ta 
nowi, że przez samo constitutum  possessorium nie można na
być własności od niewłaściciela; nabycie własności może n a 
stąpić w yjątkow o tylko wtedy, gdy zbywca później oddał rzecz 
nabywcy. Gdyby zatem  w  naszym  przykładzie osoba B po usta
n iu  stosunku użyczenia oddała rzecz osobie C, k tóra w  tym  cza
sie byłaby jeszcze w dobrej wierze, C nabyłby własność po 
myśli § 933 k. c. n.

Na podobnym  stanow isku stoi nauka francuska 8), podczas 
gdy zapatryw ania w nauce austriackiej i szwajcarskiej sa 
sp rzeczne9).'

7) W dalszym  ciągu  będę  używ ał pow yższego p rzy k ład u , o ile 
z te k s tu  n ie  w y n ik a , że posłu g u ję  s ię  in n y m  p rzyk ładem .

8) P o r. J o s s e r a n d ,  C ours de d ro it civ.il p o sitif  f ran ęa is  T. I, 
„• 810: P l a n i o l  - R i p e  r  t, T ra ite  e lem en ta ire  de d ro it eivil T. I., 
S. 2479.

®) Za n iedopuszczalnością  c o n stitu tu m  possesso rium  w y stąp ił 
E h  r  e n  z w  e i  g, S y stem  des ó s te rr. allg. P r iv a tre c h te s  T. I. 2., S. 205, 
za dopuszczalnością  K l a n g ,  K o m m en ta r zum  allg. b iirg . G. T. I. 2., 
S. 82. W n au ce  szw a jca rsk ie j p rzew aża  zap a try w an ie , że co n stitu tu m  
Possessorium  w y sta rcza  do p rzen iesien ia  w łasności, p rzez  n ie u p ra w n io 
nego; por. G m u r ,  op. cit., S. 342.



M. zd. należy przyjąć na tle  praw a polskiego, że przenie
sienie posiadania drogą constitutum  possessorium n i e  w ystar
cza do nabycia własności od nieuprawnionego.

Jeżeli w  naszym  przykładzie C pozostawił rzecz w  dzier
żeniu osoby B, w takim  razie zaufał m u w tym  samym  stopniu 
co osoba A i nie widzę powodu, dla którego zaufanie osoby C 
miałoby doznać silniejszej ochrony ze strony porządku p raw 
nego, aniżeli zaufanie osoby A.

Przypuśćm y jednak, że po ukończeniu stosunku praw nego 
łączącego osobę B i  C (zatem stosunku użyczenia), B wyda ko
nia osobie C, k tó ra  będzie jeszcze wówczas w  dobrej wierze. 
W takim  razie stan  faktyczny art. 48 § 1 pr. rz. zostanie speł
niony i1 osoba C uzyska własność konia.

Jak  dotąd, uważam  zapatryw ania nauki niem ieckiej co do 
interesującego nas zagadnienia za trafne  również na tle praw a 
polskiego. Nie mogę się jednak zgodzić z W o l f f e m 10), który  
twierdzi, że C nabędzie własność także wówczas, jeżeli sam o
wolnie odbierze rzecz osobie B i dopiero następnie B i1 C zgo
dzą się na  zakończenie stosunku użyczenia, będącego podstawą 
constitutum  possessorium. M. zd. osoba C nie nabędzie w  tym 
przypadku własności konia, chociaż była w dobrej wierze, po
nieważ ,,w ydanie" może oznaczać tylko dobrowolne oddanie 
władzy nad rzeczą.

c) W edług art. 309 pr. rz. jeżeli rzecz znajduje się w dzier
żeniu osoby trzeciej, do przeniesienia posiadania rzeczy w ystar
cza umowa między dotychczasowym posiadaczem i nabywcą 
oraz zawiadomienie dzierżyciela.

Przypuśćm y, że w naszym  przykładzie B najp ierw  użyczył 
konia osobie X, a następnie zbył go osobie C i o tym  fakcie za
wiadomił osobę X. M. zd. osoba C nie nabędzie w  tym  p rzy 
padku własności konia, chociażby działała w  dobrej w ierze u ).

Za trafnością mojego zapatryw ania przem awia dobitnie na

i») S ach en rech t, S. 210.
U) W edług  § 934 k. c. n. osoba C m ogłaby  w  pew n y ch  p rzy p ad k ach  

nabyć w łasność  konia . N ie p rzed s taw iam  szczegółow o skom plikow anego  
u n o rm o w an ia  § 934 k. c. n., zaznaczam  ty lko , że p rzep is te n  został o stro  
sk ry ty k o w an y  w  nau ce  n iem ieck ie j z p u n k tu  w id zen ia  d e  l e g e  f e -  
r e n d a  (por. w  szczególności B r o d m a n n  w  k o m en ta rzu  P lan ck a ,
S. 474).



stępujący przykład, podany przez W e l ł s p a c h e r a 12): A po
życzył książkę z 'biblioteki uniw ersyteckiej i użyczył ją  dalej 
osobie B. Następnie książkę zbył osobie C i zawiadom ił o zby
c iu  osobę B. Gdybyśm y przyjęli zapatryw anie, że przeniesie
nie posiadania po m yśli art. 309 pr. rz. spełnia wym ogi art. 48 
§ 1 pr. rz., osoba C m ogłaby się stać właścicielem książki', k tó 
re j nie widziała, podczas gdy rzu t oka n a  książkę przekonałby 
osobę C, że stanow i ona własność biblioteki uniw ersyteckiej.

d) Po m yśli a rt. 310 pr. rz. przeniesienie posiadania rzeczy 
na dzierżyeiela może nastąpić drogą b r  e v i m a n u  t r a d i -  
t i o ,  tj. przez umowę między posiadaczem a  dzierżyicielem. 
Przeniesienie posiadania po myśli art. 310 pr. rz. będzie uw a
żane za w ydanie rzeczy w rozum ieniu art. 48 § 1 pr. rz., jeżeli 
umowa z art. 310 pr. rz. została zaw arta między zbywcą i na
b y w c ą 12).

Przypuśćm y, że w naszym  przykładzie B początkowo w ca
le n ie zbył konia osobie C, lecz zaw arł z n ią  umowę użyczenia, 
działając w e w łasnym  imieniu. C uzyskał w ten  sposób dzier
żenie rzeczy. Następnie B zbywa konia osobie C, przenosząc na 
n ią posiadanie drogą brevi m anu iraditio. C nabędzie własność 
konia, jeżeli w  chw ili zaw ierania umowy zbycia był w  dobrej 
wierze.

Z dotychczasowych wywodów wynika, że w praw ie pol
skim dobra w iara nabyw cy w inna być ty lko w tedy chroniona, 
jeżeli nieupraw niony zbywca legitym ował się swoim posiada
niem. W ydanie rzeczy, o k tórym  mówi art. 48 § 1 pr. rz., m usi 
Polegać na dobrowolnym  oddaniu przez zbywcę władzy nad 
rzeczą.
, . B) Już poprzednio w ielokrotnie zaznaczyłem, że nabywca, 
k tórem u rzecz ruchom a została w ydana przez nieuprawnionego, 
musi być w dobrej wierze. Art. 48 § 1 pr. rz. form ułuje tę  za
sadę w  sposób negatyw ny („chyba że działał w złej wierze"). 
W ten  sposób ustawodawca unorm ow ał w yraźnie kw estię cię
żaru dowodu: w  naszym  przykładzie osoba C n‘ie m usi dowo
dzić swej dobrej wiary, ciężar dowodu złej w iary osoby C spo
czywa na osobie A. Jest to  zresztą zgodne z art. 8 przep. og.

12) V e r tra u e n  au f  a u sse re  T atbestan .de, S. 12.
13) T ak  w y raźn ie  s tan o w i § 932 k. c. n.



pr. cyw., w myśl którego dom niem ywa się istnienie dobrej 
wiary.

Jeżeli nabyw ca był w  złej wierze, właścicielowi przysłu
guje przeciw nabyw cy roszczenie wydobywcze, k tóre przedaw 
nia się z upływ em  la t 20-tu (art. 59 pr. rz. i 281 k. z.). Na
bywca w złej w ierze uzyska więc własność rzeczy dopiero przez 
upływ  przedaw nienia roszczenia wydobywczego.

Jak  to  zaznaczył W a s i l k o w s k i 14)., pr. rz. przyjęło 
w  zasadzie, że ustalenie kry teriów  dobrej i złej w iary n ie n a 
leży do ustawodawcy. Dlatego cały szereg w ątpliw ych kwestii, 
wiążących się z określeniem  dobrej w iary w  rozum ieniu art. 
48 § 1 pr. rz., m usi być rozstrzygniętych w drodze wykładni:

a) Dobra w iara nabyw cy winna istnieć w chwili w ydania 
rzeczy, natom iast n ie m usi ona istnieć później (m a 1 a f i d  e s 
s u p e r v e n i e n s  n  o n  n  o c  e t).

b) Ustawodawstwa obce różnią się między sobą co do kw e
stii, jakich okoliczności ma dotyczyć dobra w iara nabywcy:

1) W edług wyraźnego przepisu § 932 ust. k. c. n. i panu ją
cych zapatryw ań w nauce au striack ie j15) dobra w iara nabywcy 
m usi dotyczyć faktu, że zbywca jest właścicielem ruchomości.

2) Natom iast w  praw ie handlow ym  (por. w  szczególności 
§ 366 k. handl. niem.) i w praw ie szw ajcarsk im 16) wystarczy, 
jeżeli nabyw ca był w  dobrej wierze co do tego, że zbywca jest 
upraw niony do rozporządzania rzeczą.

Dosłowne brzm ienie art. 48 § 1 pr. rz. przem aw ia raczej za 
przyjęciem  drugiego zapatryw ania; uważam  jednak, że n a  tle 
praw a polskiego tra fne  jest pierwsze zapatryw anie n ). Potrzeby 
obrotu n ie w ym agają aż tak  daleko idącej ochrony nabywcy, 
jaką zapew nia praw o szwajcarskie. Inaczej spraw a przedsta
wia się w obrocie handlow ym : tu ta j w edług przepisu art. 503 
§ 1 kod. handl. jeżeli kupiec w zakresie swego przedsiębiór-

14) P ań s tw o  i P raw o , Z. 4 ex  1947. S. 28.
,r>) P or. E h r e n z w e i g ,  op. cit. S. 206.
16) P o r. a rt. 714 ust. 2 k . cyw . szw. i G m i i r ,  op. cit., S. 325.
i") K w estią  tą  z a jm u je  się u ch w a ła  sk ład u  7 Sędziów  S. N. z d n ia  

5 s ie rp n ia  1948 (P ań s tw o  i  P ra w o  Z. 9 i 10 ex  1948, S. 148 i nast.), je d 
nak że  n ie  ro zs trzy g a  je j w y raźn ie , p o d k reś la jąc , że n ie  m ożna dać tu ta j  
ogólnej w skazów ki, pon iew aż w szystko  zależy  od k o n k re tn y c h  oko licz
ności.



stw a zbyw a i oddaje cudzą rzecz ruchom ą, nabywca, k tó ry  jest 
w dobrej w ierze co do upraw nienia kupca do rozporządzania 
tą  rzeczą, sta je  się jej właścicielem. Przepis art. 503 § 1 kod. 
handl. u traciłby sw ą rację  bytu, gdybyśm y przyjęli, że w  p ra 
wie cyw ilnym  wystarcza dobra w iara nabyw cy co do upraw nie
nia zbywcy do rozporządzania rzeczą. Natom iast w razie p rzy 
jęcia zapatryw ania, że w  obrocie cywilnym  nabyw ca m uśi być 
w dobrej w ierze co do własności zbywcy,, stosunek art. 48 § 1 
pr. rz. do art. 503 § 1 kod. handl. jest zupełnie jasny: art. 48 
§ 1 zapew nia ochronę dobrej w iary nabyw cy w ciąśniejszym 
zakresie, natom iast art. 503 § 1 kod, handl. zapew nia ochronę 
w szerszym  zakresie, jako przywilej dla nabycia ruchomości 
od kupca.

c) Zachodzi obecnie pytanie, jakie okoliczności w ykluczają 
dobrą w iarę nabywcy. M. zd. nabywca ruchomości jest w złej 
wierze, jeżeli albo wie o tym, że zbywca nie jest właścicielem, 
albo o fakcie, tym  nie wie w skutek swego rażącego niedbal
stw a 18). Jeżeli chodzi o nabycie własności ruchomości nie je 
steśm y związani sztyw nym  i nieżyciowym  przepisem  art. 22 
§ 1 pr. rz.; w m yśl art. 22 § 1 pr. rz. ty lko  ten  nabyw ca n ie 
ruchomości jest w  złej wierze, k tóry  wie, że treść księgi wie
czystej jest niezgodna z rzeczywistym  stanem  praw nym . Jest 
rzeczą niew ątpliw ą, że przy nabyciu ruchomości także rażące 
niedbalstw o (c u 1 p a l a t a )  nabyw cy wyklucza jego dobrą 
wiarę. Pow staje jednak pytanie, czy przy wykładni! art. 48 § 1 
Pr. rz. nie należałoby przyjąć, że także zwykłe niedbalstw o 
( c u l p a  l e v i s )  nabyw cy wyklucza dobrą w iarę  po jego stro- 
rue. Gdybyśm y jednak przyjęli tak ie  zapatryw anie, istniałaby 
zbyt w ielka rozbieżność m iędzy pojęciem  dobrej w iary  w rozu
m ieniu art. 20 i 22 pr. rz. a w  rozum ieniu art. 48 § 1. Ponadto 
znaczenie praktyczne przepisu art. 48 § 1 byłoby stosunkowo 
małe, skoro w  wielu przypadkach dobra w iara nabyw cy jest 
rezultatem  pewnej niedokładności z jego strony. Dlatego' m, zd. 
należy wykluczyć dobrą w iarę nabyw cy ruchomości tylko 
w tych przypadkach, gdy okoliczności towarzyszące zbyciu i w y
daniu  rzeczy m usiały budzić poważne wątpliwości co do tego, 
czy zbywca jest właścicielem, tak  że zaniechanie dalszych ba

18) Por. § 932 ust. 2 k. c. n. ; E h r e n z w e i g ,  op. cit., S. 206.



dań  ze strony nabywcy stanowiło rażące naruszenie sta ranno 
ści wym aganej w  uczciwym obrocie 19) 20).

d) W razie nabycia ruchomości .przez pełnom ocnika decy
duje w zasadzie dobra w iara pełnomocnika. Jednakże, jak  to 
słusznie podkreśla L o n g c h a m p s 21), mocodawca nie może 
powoływać się na dobrą w iarę pehiomocriika, jeżeli sam  znał 
praw dziw y stan  rzeCzy i mimo to udzielił pełnom ocnictwa, np. 
polecił zakupić rzecz, o której wiedział, że nie jest własnością 
sprzedawcy.

III. Jeżeli wym ienione pod II w arunki zostały spełnione, 
nabyw ca uzyskuje własność rzeczy, a w konsekwencji prawo 
własności dotychczasowego właściciela gaśnie. W naszym  przy
kładzie C będzie mógł zatem  przenieść własność na osobę D, 
i to zasadniczo także wtedy, gdy osoba D wiedziała o praw dzi
wym  stanie rzeczy. Zachodzi pytanie, w  jak i sposób zapobiec 
nadużyciom, k tó re  mogą np. polegać na tym , że nabyw ca zby
wa rzece ponownie zbywcy (zatem C zbywa rzecz z powrotem  
osobie B)?

1) Przypuśćm y, że w naszym  przypadku C odstąpił od umo
wy z powodu wady fizycznej sprzedanej rzeczy i zwrócił k o 
nia osobie B (por. a rt. 332—335, 325 § 1, 309, 76—78 k. z.). 
W nauce uważa się powszechnie, że następuje wówczas przy
wrócenie do stanu  poprzedniego, a zatem  własność konia odzy
skuje z pow rotem  daw ny właściciel A, a nie osoba B 22).

2) Jeżeli um owa między osobą C i B nie zostaje rozw ią
zana, lecz C zawiera z osobą B now ą odrębną umowę, k tórą 
zbywa i oddaje daną rizecz osobie B, w takim  razie A będzie 
mógł domagać się od osoby B wydania rzeczy. Ew entualny 
zarzut osoby B, że własność osoby A zgasła już przez to, że oso
ba C nabyła własność rzeczy po myśli art. 48 § 1 pr. rz„, bę
dzie mógł A skutecznie odeprzeć repliką nadużycia praw a (art.

19) P o r. G m i i r ,  op. cit., S. 325.
29) Co do k w estii z łej w ia ry  w  ro zu m ien iu  a r t . 48 § 1 p r. rz. por. 

tra fn e  w yw ody  S ąd u  N ajw yższego  w  o rzeczen iu  z 6 lis to p ad a  1948 (P a ń 
stw o i  P raw o , Z eszy t 2 ex  1949, S. 133 i nast.).

21) Z obow iązania , S. 130.
22) P or. W o l f f ,  op. cit., S. 211; B r  .od  m a n n  w  k o m en ta rzu  

P lan ck a  1. cit., S. 470



5 prizep. og. pr. cyw. i art. 135 k. z.);, skoro działanie osoby B 
jest niewątpliW ie sprzeczne z wym aganiam i dobrej w ia ry 23).

IV. W nauce praw a istn ieje  cały szereg teorii, m ających 
na celu wytłum aczenie przepisów o nabyciu własności od nie
uprawnionego.

W nauce francuskiej uważano początkowo, że w  przypad
ku  nabycia po myśli art. 2279 ust. 1 k. N. zachodzi natychm ia
stowe zasiedzenie przez nabyw cę ( p r e s e r  i p t i o n  i n s ł a n -  
t  a n  e e ) 24). Z apatryw anie to jest dziś ogólnie porzucone, sko
ro  zasadniczym w arunkiem  zasiedzenia jest upływ  czasu. Inni 
mówią o nabyciu e x  l e g e 25), lub o niew zruszalnym  dom nie
m aniu własności, łączącym się z posiadaniem, k tó re  spełnia w y
mogi ustaw ow e28). Takie postaw ienie spraw y jest w  gruncie 
rzeczy obejściem trudności;, a n ie ich rozwiązaniem, ponieważ 
m e daje odpowiedzi na pytanie, dlaczego ustaw a przyznaje na
bywcy pod pewnym i w arunkam i własność.

W ytłum aczenie takie stara się dać panująca w  nauce n ie 
mieckiej tzw. teoria legitymacji, zbywcy ( L e g i t i m a t i o n s -  
t h e o r i e ) ,  w m yśl k tórej posiadacz rzeczy jest legitym owa- 
ny (pod w arunkam i określonymi przez ustawę) do skutecznego 
przeniesienia obcej własności na  nabyw cę27). Teoria leg ity 
macji. zbywcy była w praw dzie bardzo silnie krytykow ana 
w n a u c e 28), jednak żaden z krytyków  nie potrafił podać bar
dziej przekonyw ującego uzasadnienia przepisów ustawy. K ry
tycy teorii legitym acji uważają, że dostatecznym  uzasadnieniem  
jest dobra w iara nabywcy. Jednakże jak  to w ynika z dotych

23) W p iśm ien n ic tw ie  p ie rw szy  R e i c h e l  zw rócił uw ag ę  n a  m oż- 
iw ość zasto sow an ia  w  dan y m  p rz y p a d k u  tzw . „E in red e  d e r  A rg lis t"

(W ro zp raw ie  zam ieszczonej w  G riin h u ts  Z e itsc h rif t T. 42, S. 256).
24) T ak  tw ie rd z ili np . M a r c a d e  i D e m o l o m b e .
2o) T ak  C o  l i n  -  C a p . i t a n t ,  C ours de d ro it civil, T. I., S. 918.

, 2<!) Panujące zapatryw anie w  nauce francuskiej, por. w  szczegól
ności P l a n i o i  -  R i p e r t ,  op. cit., S. 2496.

2') T ak  w  szczególności W o l f f ,  op. cit., S. 212; G i e r k e ,  
^ e u tsc h e s  P r iv a tre c h t, T. I I  § 134 V II, S t a u d i n g e r ,  K o m m en ta r 

■ II I , S. 509; E n d e m a n n  i cały  szereg  in n y ch  au to rów .
28) Sizczegółową k ry ty k ę  te o r ii  leg ity m ac ji zbyw cy p rzep ro w ad z ił 

^ e g ę l s b e r g e r  w  ro z p ra w ie  „D er sog. R ech tse rw e rb  vom  N .ichtbe- 
I  p H k ”0 n " ^br. Ja h r .,  T. 47, S. 339; za R eg e lsb e rg e rem  id ą  C o s a c k ,  
r „  ty,ucb bes b u rg e rl. R ech ts. T. II, S. 157; B r o d m a n n  w  k o m en ta - 

zu P lan ck a , op. cit., S. 466.



czasowych wywodów, sam a dobra w iara nabyw cy nie w ystar
cza do nabycia własności od nieuprawnionego.

M. zd. teoria legitym acji zbywcy jest trafna  na tle praw a 
polskiego. Ustawodawca polski w art. 48 kładzie zupełnie w y
raźnie nacisk na w ydanie rzeczy nabyw cy i u jm uje złą w iarę 
nabywcy jako przeszkodę w nabyciu własności. Praw o pol
skie wychodzi z założenia, że posiadanie zbywcy legitym uje go 
dostatecznie w obrocie ruchom ościam i29), podczas gdy wpis 
w księdze wieczystej legitym uje zbywcę po m yśli art. 20 pr. rz. 
w  obrocie nieruchomościami.

W zależności od tego, ozy przyjm iem y teorię legitym acji, 
czy ją  odrzucimy, będziemy inaczej zapatryw ać się na kwestię, 
czy nabycie własności ruchomości cd nieuprawnionego' ma cha
rak te r pochodny (tak twierdzą zwolennicy teorii legitymacji), 
czy pierw otny. T u h r  -jn) po podaniu całego szeregu argum en
tów i kontrargum entów  dochodzi do słusznego1 wniosku, że n a 
bycie ma charak ter pochodny, a zatem  nabywca w dobrej w ie
rze nie nabywa nowego praw a, lecz nabyw a prawo dotychcza
sowego właściciela. Za przyjęciem  takiego zapatryw ania p rze
mawia cała s tru k tu ra  ustawowego stanu faktycznego art. 48 
pr. rz. Umowa, mocą k tórej nieupraw niony przenosi własność 
na  nabywcę, m usi odpowiadać wszystkim  innym  ' wymogom 
ważnego rozporządzenia: nabyw ca i zbywca muszą posiadać 
zasadniczo pełną zdolność do działań praw nych, umowa musi 
być wolna od w ad oświadczeń woli itp. Dobra wdara nabyw cy 
sanuje  tylko b rak  praw a po stronie zbywcy, ale n ie pomoże 
nabywcy, jeżeli np. zbywca nie miał wym aganej w konkretnym  
przypadku zdolności do działań praw nych.

Dochodzimy zatem  do wniosku, że nabycie po m yśli art. 48 
§ 1 pr. rz. ma charak te r pochodny; nabywca jest następcą p raw 
nym  dotychczasowego właściciela.

V. W edług art. 48 § 2 przepis § 1 o nabyciu własności od 
nieupraw nionego stosuje się do rzeczy zgubionych, skradzio
nych lub utraconych w inny sposób przez właściciela w brew

29) P o r. tak że  d o m n iem an ia  z a rt. 298 :i 300 § 1 pr. rz., k tó re  są  
p rze jaw em  pod o b n ej m y śli leg is lacy jn e j, co a rt. 48 § 1 p r. rz. D otyczą 
cne je d n a k  zarów no  posiadam  a ruchom ości, ja k  ,i n ieruchom ośc i. O m ó
w ien ie  ty ch  p rzep isó w  p rzek racza  ro zm ia ry  n in ie jsze j p racy .

39) D er a llg em ein e  T e il des b iirg . R ech ts T. II. 1., S. 52 i n ast.



jego woli: dopiero po upływie lat trzech od chwili u tra ty  rze- 
rzy; n ie dotyczy to jedmak pieniędzy lub dokum entów na oka
ziciela albo rzeczy sprzedanych na licytacji publicznej.

1) O ile rzecz była zgubiona, skradziona lub utracona, 
w inny spoisób przez właściciela w brew  jego woli, właścicielo
wi rzeczy przysługuje przez okres la t trzech powództwo wydo-. 
bywcze przeciw nabyw cy w  dobrej wierze, którem u rzecz zo
stała wydana. Term in lat trzech liczy się od chw ili u tra ty  rze
czy przez właściciela. Jest on m. zd. term inem  zawitym , a nie 
czasokresem przedaw nienia 31). Po upływie la t trzech nabyw 
ca w dobrej wierze, którem u rzecz została wydana, nabędzie 
własność przez przem ilczenie ze strony właściciela 32).

2) Jeżeli nabyw ca rzeczy zgubionej, skradzionej lub u tra 
conej w  inny sposób przez właściciela nie spełnia wymogów 
2 art. 48 § 1 (tzn. jeżeli był on w złej w ierze lub rzecz n ie  zo
stała m u wydana), właścicielowi przysługuje powództwo w y
dobywcze, k tó re  przedaw nia się z upływ em  la t dwudziestu (art. 
59 pr. rz. i 281 k. z.).

3) Jest rzeczą wątpliwą, co należy rozumieć przez słowa 
ustawy: „rzeczy utracone w inny sposób przez właściciela w brew  
J ^ o . woli". Należy tu ta j m. zd. przeprowadzić następujące roz
różnienie;

a) W razie zbycia rzeczy przez najem cę, dzierżawcę, bio
rącego w użyczenie itp. wchodzi w  zastosowanie art. 48 § 1; 
nabywca w dobrej wierze, k tórem u rzecz została wydana, uzy- 
'̂ kuJe własność. Do tych w łaśnie przypadków  odnosi się zasa
da H a n d  w a h r e  H a n d .

b) Jeżeli zbycia rzeczy dokonały osoby, k tó re  pozostają 
w stosunku zależności od właściciela i  obowiązane są  do stoso
wania się do jego wskazówek co do rzeczy (tak np. służba dof- 
niowa °o do przedm iotów  domowych, żołnierz lub pracow nik co

o powierzonych m u przedm iotów itp.),. w  takim  razie rzecz zo- 
 ̂ ała utracona przez właściciela w brew  jego woli. Mówiąc in- 
d/mi słowy, w razie zbycia rzeczy przez osobę, podpadającą

S 8 1 !l* sam o d la  p ra w a  szw ajcarsk ieg o  G m i i r ,  op. cit. T. IV. 3.,

Po m y ś lL a r t3^ 3 P °d ° ':)na do n ab y c ia  w łasnośc i rzeczy  znalezionej

4*



pod określenie „sługi w posiadaniu" ( B e s i t z d i e n e r ,  por. § 
855 i 860 k. c. n.), wchodzi w  zastosowanie art. 48 § 2 :i;!).

4) Przy pieniądzach, dokum entach na okaziciela albo rze 
czach sprzedanych na licytacji, stosujem y przepis art. 48 § 1. 
Nabywca takich rzeczy, który  był w dobrej w ierze i k tórem u 
rzecz została wydana, nabyw a od razu  własność, chociaż rzecz 
została zgubiona, skradziona lub w  inny sposób utracona przez 
poprzedniego właściciela w brew  jego woli.

N abyw cą rzeczy skradzionej lub zgubionej od kupca, k tóry  
zbył ją  w  zakresie swego przedsiębiorstw a i oddał ją  nabywcy, 
jest uprzyw ilejow any, ponieważ po m yśli art. 503 § 2 kod. 
handl. właściciel może żądać od, nabyw cy w dobrej w ierze w y
dania rzeczy tylko w ciągu lat trzech od u tra ty  posiadania i ty l-  
kc za zw rotem  tego, co nabyw ca na rzecz wyłożył. Art. 503 § 2 
kod. handl. jest niezbyt szczęśliwie sform ułow any, ponieważ 
nie mówi w yraźnie o uzyskaniu własności przez nabyw cę w do
brej w ierze po upływ ie la t trzech, lecz o u trac ie  powództwa 
wydobywczego1 przez właściciela. Jednakże u tra ta  powództwa 
wydobywczego przez właściciela jest równoznaczna z uzyska
niem  własności przez nabywcę.

33) N ie będę  s ta ra ł  s ię  o rozs trzygn ięc ie  tru d n eg o  p ro b lem u , czy 
n a  tle  p ra w a  rzeczow ego m ożna m ów ić o „n iesam odzie lnym  dzierżen iu", 
o raz  czy pod  to  po jęc ie  p o d p ad a ją  m. in. osoby, o k re ś lan e  jak o  „sługi 
w p o siadan iu" .



STEFAN BREYER

KSIĘGI  G Ó R N I C Z E
(STA N  R ZECZY  W PO L SC E  — W N IO S K I I W SK A ZA N IA )

P rzem y sł górniczy , s tan o w iący  jed n o  z na jw ażn ie jszy ch  źródeł n a 
szego bogactw a narodow ego, odg ryw a w  ogó lno -państw ow ej gospodarce 
ro lę  p ierw szop lanow ą. T oteż w szelk ie  in s ty tu c je  p raw n e  pow ołane  do 
^ego, aby  służyć in te re so m  p rzem y słu  górniczego, w in n y  być o toczone 
szczególną p ieczą św ia ta  p raw niczego . Do tych  in s ty tu c ji należą n ie w ą t
p liw ie  księg i górnicze.

W p rzem y śle  górn iczym  d o m inu je  bezpośredn i in te re s  P ań s tw a , 
skoro  d ek re tem  z 3 s tyczn ia  1946 r. o p rze jęc iu  na- w łasność  P a ń s tw a  
P odstaw ow ych  gałęzi gospodark i n arodow ej (Dz. U. R. P. N r 3, poz, 17) 
w szystk ie  is tn ie jące  p rzed s ięb io rs tw a  górn icze oraz  n ad a n ia  górnicze, 
P od legające  p rzep iso m  p ra w a  górniczego, zosta ły  upaństw ow ione . R ów 
nież p ra w o  górn icze z 29 lis to p ad a  1930 r. (Dz. U. R. P. N r 85, poz. 654) *) 
zastrzeg ło  w łasność górn iczą podstaw ow ych  m in e ra łó w  d la  P ań stw a . 
Jed n ak że  pozosta ło  w ie le  m in era łó w , pod leg a jący ch  n ad a l t. zw. w oli 
górn iczej, to  znaczy, że m in e ra ły  te  n a d a l m ogą być p rzedm io tem  p ry 
w a tn e j w łasności gó rn iczej, n ad aw an e j każd em u  pod  w a ru n k a m i p rze 
p isanym i w  p raw ie  górniczym .

Z arów no  w łasność górn icza  p ań stw o w a , ja k  i  p ry w a tn a , p o w inna  
być odpow iednio  z a re je s tro w a n a  w  księgach  górniczych. K opaln ie , k tó re  
Przeszły n a  rzecz P ań s tw a , p ow inny  być w  try b ie  rozpo rządzen ia  z I I  
kw ie tn ia  1946 r. (Dz. U. R. P. N r 17, poz. 116) p rzep isan e  na  rzecz 
S k a rb u  P ań stw a . P rzez  w łaśc iw e  za re je s tro w an ie  w łasności gó rn iczej, 
<ttóre je s t w  m yśl a rt. 18 ipr. górn . obow iązkow e, zabezpiecza się za
sadnicze w arto śc i gospodarcze i u s ta la  s ta n  p raw n y , co m a znaczenie

Z now elizow ane w  r. 1932 — dc poz. 573 i 804, w  r. 1938 — do 
nofjr.i 7 'j W r ' 1946 — P°z - 15 i 155 Dz. U. R. P. i (n a jw ażn ie jsza  

tła )  d e k re te m  z 3 lu teg o  1947 r. do poz. 93 i poz. 383.



zw łaszcza ze w zg lęd u  n a  pow iązan ie  w łasnośc i górn iczej z w łasnością  
g ru n to w ą , p rze jaw ia jące  s;ię w e w zajem n y ch  służebnościach  i c iężarach  
rea ln y ch . M im o je d n a k  te j bezspo rn ie  w ażn e j fu n k c ji społecznej ksiąg  
górn iczych , s ta n  p ra w n y  i fak ty czn y  n a  ty m  odc inku  b y n a jm n ie j nie 
p rzed s taw ia  .się w  te j chw ili zadaw ala jąco .

W m yśl a rt. X  przep . w prow . p r. rz . pozosta ły  m. in. w  m ocy do
tychczasow e p rzep isy  do tyczące  k siąg  górn iczych . Ju ż  n a  podstaw ie  
a rt. 18 ust. (3) p r. górn . M in is te r  S p raw ied liw o śc i by ł upow ażn iony  do 
w y d an ia  (w  ra m a c h  u s ta w  dzieln icow ych) przep isów  o u rząd zen iu  i p ro 
w ad zen iu  ksiąg , w  k tó ry ch  m a ją  być w p isan e  po la  górnicze, o raz  p rz e 
p isów  o try b ie  po stęp o w an ia , lecz z  tego  u pow ażn ien ia  n ie  skorzysta ł, 
w obec czego n a leży  n a d a l stosow ać n iesh a rm o n izo w an e  z  now ym  p ra 
w em  gó rn iczym  p rzep isy , k tó re  obow iązyw ały  w  chw ili w e jśc ia  w  życie 
tego  p ra w a , za tem  w  dn iu  1 s tyczn ia  1932 r.

S k u tk iem  tego  m am y  ciągle jeszcze do czyn ien ia  z trz em a  za sad n i
czym i ty p am i k siąg  górn iczych , m ianow icie  ty p em  p ru sk im , ro sy jsk im  
i au s triack im , p rz y  czym  trz e b a  zauw ażyć, że i w  ob ręb ie  jednego  ty p u  
zaznacza ją  się da lsze  różnice. K sięgi gó rn icze  dostosow ane by ły  do w y 
m ogów  dzieln icow ych  u s ta w  górn iczych , n ie ra z  jeszcze pochodzących  
z zam ierzch łe j p rzeszłości i zastąp ionych  p rzez  now sze u s ta w y  dzie ln i
cowe. P oza  ty m  w  dziedzin ie  o b ro tu  w łasnością  gó rn iczą  obow iązu ją  
p rzep isy  do tyczące o b ro tu  n ieruchom ośc iam i, a  w ięc ob ję te  p ra w e m  cy
w ilnym . W szystko to  s tw a rza  dość sko m p lik o w an y  s tan  p raw n y , gdyż 
tre ść  daw nych  w pisów  na leży  badać  zarów no  z p u n k tu  w id zen ia  d a w 
n y ch  przep isów , ja k  i  obecnie obow iązujących . W praw dzie  p rzez  u p a ń 
stw o w ien ie  k o p a lń  w  s tan ie  zasadniczo w olnym  od  obciążeń  w ie le  za
g ad n ień  p ra w n y c h  zostało  znaczn ie  uproszczonych, n iem n ie j je d n a k  nie 
w szystk ie  tru d n o śc i p ra w n e  zo sta ły  usun ię te . T ru d n o śc i te  są w  p ra k 
ty ce  spo tęgow ane  b rak iem  now szych podręczn ików , om aw ia jący ch  cało
k sz ta łt  p ra w a  górniczego, o raz  p rzep isó w  dotyczących  ksiąg  górniczych, 
ja k  ró w n ież  n ie ła tw ą  dostępnością  .sam ych przep isów , k tó ry ch  n ie  zaw sze 
w iadom o gdzie szukać. Poza  ty m  b ra k  fo rm u la rzy  k siąg  górn iczych  czę
sto u n iem ożliw ia  za ła tw ien ie  w niosku . S p ec ja ln e  tru d n o śc i w y n ik a ją  
z fa k tu  zag in ięc ia  w ie lu  k siąg  górniczych , zw łaszcza na  Z iem iach  O d
zyskanych .

O d czasu w ejścia  w  życie now ego p ra w a  górniczego u p łynę ło  już 
17 la t, a  od w e jśc ia  w  życie now ego p ra w a  o k sięg ach  w ieczystych  
przesz ło  dw a i pół ro k u  .i zagadn ien ie  k s iąg  w ieczystych  m ożna uw ażać 
za d o jrza łe  do u reg u lo w an ia . P rzep isy  do tyczące p ro w ad zen ia  ty ch  ksiąg



p o w in n y  w ięc  być w  n ied a lek ie j p rzyszłośc i jedno lic ie  op raco w an e  d la  
całego P ań stw a .

P on iżej zo s tan ie  w  ogólnych .zarysach om ów iony  s ta n  p raw n y , 
is tn ie jący  obecnie n a  ty m  od c in k u  — w ed ług  poszczególnych obszarów  
p raw n y ch . R zu t oka n a  to  zag ad n ien ie  pozw oli s fo rm u łow ać  p e w n e  tezy 
w  p rzedm ioc ie  ich  jed n o liteg o  ro zw iązan ia  w  ska li o g ó łno -państw ow ej, 
o raz  być m oże d osta rczy  pew n y ch  w skazów ek  sędziom , k tó ry m  w y 
p ad n ie  rozpoznaw ać  w niosk i o w p isy  do k siąg  górniczych.

I. NA OBSZARZE B. MOCY OBOW. KOD. CYW. NIEM.

1. M aterialne przepisy dotyczące prowadzenia ksiąg gór
niczych obejm owała pruska powszechna ustaw a górnicza z 24 
czerwca 1865 r. (Zb. Ust. str. 705) z licznymi późniejszym i 
zmianami,*) k tó ra  to ustaw a w niektórych częściach obowią
zuje po dziś dzień. Obecnie jednak głównym  źródłem  tych 
przepisów  jest polskie praw o górnicze z 1930 r. z późniejszymi 
zmianam i. Posiłkowym  źródłem tych  przepisów  jest, jak  po
wiedziano na wstępie, kodeks cyw. niem. z 1896 r., oraz obo
wiązujące polskie prawo cywilne, w  szczególności praw o rze
czowe i kodeks zobowiązań.

2. Księgi górnicze na om aw ianym  obszarze praw nym  m o
gą być, jeżeli tego zachodzi potrzeba, prowadzone przy każdym  
sądzie grodzkim.

Form alną stronę prow adzenia tych ksiąg określają, jak  to 
luz powiedziano na wstępie, przepisy dotychczasowe, a więc 
art. 22 do 28 ustaw y wykonawczej do ustaw y z 26. IX 1899 r. 
0 księgach wieczystych (Zb. ust. pr. str. 307), w ydane 
w związku z § 84 wspom nianej ustaw y o księgach w ieczy
stych 'z 24. III. 1897 r., następnie §§ 22 do 25 rozp. wyk. z dn. 
20. XI. 1899 (Dz. Min. Spraw. str. 349). Poza tym  poprzez art. 
22 powołanej ustaw y wykonawczej i § 22 powołanego rozpo
rządzenia wykonawczego m ają odpowiednie zastosowanie 
ogólne przepisy ustaw y o księgach w ieczystych i ustaw  i roz
porządzeń związkowych.

3. Na om aw ianym  obszarze praw nym  istn ieją  księgi 
górnicze typu dawnego i  typu nowego.

) J e s t n a w e t po lsk a  n o w ela  z 1939 r. — do poz. 476 Dz. U. R. P.



Form ularz księgi górniczej nowego typu  odpowiada fo r
m ularzow i zwykłej księgi wieczystej. Na przedniej stronie 
w pisuje się nazwę i położenie kopalni (obecnie pola górnicze
go), dokum ent nadania własności górniczej z podaniem  jego 
istotnej treści, a więc danych dotyczących obszaru i położenia 
pola górniczego i rodzaju m inerałów, na k tóre dokum ent opie
wa. Tu również w pisuje się treść dokum entu zatw ierdzające
go konsolidację (obecnie scalenie), podział lub wym ianę części 
pól górniczych. Każde pole górnicze powinno być wpisane do 
osobnego wykazu, jednak dla kilku kopalń należących do tego 
samego właściciela można prowadzić jeden wykaz górniczy. 
Konsolidacja czyli scalenie, a więc połączenie pól górniczych 
może nastąpić na tych sam ych zasadach jak  połączenie n ie ru 
chomości w  myśl art. 15 i 16 pr. rz. Połączenie następuje więc 
na wniosek właściciela. Pola nie graniczące ze sobą mogą być 
połączone, jeżeli stanow ią całość gospodarczą. Poza tym  obo
w iązują przepisy odnośnie praw  rzeczowych, obciążających 
poszczególne nieruchomości (w tym  przypadku pola górnicze) 
przed ich połączeniem.

W spisie posiadłości, odpowiadającym  obecnemu Działowi 
I O KW. w pisuje się nieruchom ości gruntow e, k tóre zostały 
dopisane, czyli przyłączone do kopalni. W pis ich niczym nie 
różni się od wpisu nieruchom ości w  zwykłej księdze wieczy
stej. W w yniku tego połączenia pole górnicze i nieruchomość 
stanowią jedną całość i mogą być jedynie  przedm iotem  tych 
samych obciążeń z w yjątkiem  służebności, k tóre mogą doty
czyć tylko pola górniczego, albo tylko gruntu . Jeżeli własność 
górnicza zgaśnie, g run ta  dopisane przenosi się. wraz z obciąże
niam i do zwykłego wykazu, obecnie zwykłej księgi wieczy
stej.

Połączenie tych dwóch rodzajów własnośoi (górniczej 
i nieruchomości) w księdze górniczej jest dopuszczalne rów 
nież i obecnie pod rządem  praw a górniczego, ponieważ odpo
wiada ono potrzebom  gospodarczym kopalni, a ponadto po
średnio w ynika z zasady art. 20 pr. górn., stanowiącego, iż do 
własnośoi górniczej m ają zastosowanie przepisy ustaw  cyw il
nych, dotyczących własności nieruchom ej, oraz art. 77 tegoż 
prawa, w myśl którego w yrobiska górnicze, budowle i u rzą



dzenia na powierzchni stanow ią część składową, względnie 
przynależność pola górniczego.

W spisie praw , odpowiadającym  Działowi I Sp. K w , w pi
suje się służebności i  ciężary realne (art. 279 § 2 pr. rz.) zw ią
zane z polem górniczym, lub dopisanym i gruntam i jako n ie 
ruchomościami w ładnącym i w stosunku do innych pól górni
czych lub gruntów, jako nieruchomości służebnych. Tu więc 
ujaw nia się m. i. górnicze użytkow anie gruntów  na po
wierzchni na cele urządzeń kopalnianych i budowli pom ocni
czych. Przypadki takiego górniczego użytkow ania są jednak 
rzadkie w praktyce, poniew aż zarówno w myśl pruskiej usta
wy górniczej, jak  również polskiego praw a górniczego właści
ciel nieruchomości poddanej takiem u użytkow aniu moż; po 
trzech latach, a naw et wcześniej, gdy jest oczywiste, że takie 
użytkow anie będzie trw ało dłużej, domagać się od właściciela 
kopalni nabycia g run tu  na własność. W tym  przypadku n a 
stąpi w księdze wieczystej odłączenie części nieruchomości, 
k tó ra  ma być do pola górniczego w myśl ogólnych zasad po
stępow ania w spraw ach ksiąg wieczystych przyłączona. Jeżeli 
cała nieruchomość ma być przeniesiona do księgi górniczej, 
dotycząca księga wieczysta (również dotychczasowa w myśl § 
5 rozp. poz. 367/46 Dz. U. R. P.) zostaje zamknięta.

W związku z art. 77 ust (2) pr. górn., k tó ry  stanowi, iż je 
żeli właściciele pól górniczych zrzeszyli się celem wspólnego 
założenia wyrobisk, budowli i innych urządzeń kopalnianych, 
wyrobiska te, budowle i urządzenia stanowią część składową, 
względnie przynależność w szystkich pól górniczych, którym  
służą — zachodzi pytanie, jak  to się przedstaw ia od strony 
ksiąg górniczych. Jeżeli chodzi o urządzenie, wzniesione na 
zasadzie górniczego użytkow ania, nie ma trudności przy w pi
saniu w spisie praw  przysługujących kopalni, że odnośne użyt
kowanie służy tej kopalni wspólnie z innym i kopalniami 
wzg], polami górniczymi. Jeżeli zaś, co jest zjaw iskiem  częst
szym, nieruchomość gruntow a na której znajdują się te 
wspólne urządzenia, jest przedm iotem  Współwłasności właści
cieli k ilku pól górniczych, nieruchomość taka może być objęta 
zwykłą księgą wieczystą, albo osobnym wykazem  księgi górni
czej, a stosunek między polami górniczym i a wspólną n ieru 



chomością może być tylko ujaw niony w form ie służebności, 
przysługującej polom górniczym w stosunku do nieruchomości.

W Dziale I (który odpowiada obecnemu Działowi II KW.) 
w pisuje się właściciela. W spółwłasność w edług pruskiej ust. 
górn. była dopuszczalna, tak  jak  jest również dopuszczalna pod 
rządem  praw a górniczego (art. 19). Specjalną form ę w spół
własności stanow ią gwarectwa. Należy odróżnić gw arectw a 
starego typu  z okresu przed wejściem  w życie ustaw y z 1865 
r., o których będzie mowa poniżej, oraz gw arectw a istniejące 
na zasadzie powołanej ustaw y górniczej, co do których p rzep i
sy  jej stosownie do art. 318 pr. górn. obowiązują po dziś dzień. 
G w arectw a te  posiadają osobowość praw ną i figu ru ją  w  księ
gach górniczych jako właściciele kopalń. Członkowie tych 
gw arectw  („gwarkowie") posiadają udziały zwane kuksami. 
Udziałów tych  było 100, mogły one być przedm iotem  podziału 
na 10 części. W łaścicieli kuksów nie wpisuje się w księdze 
górniczej, lecz w specjalnej księdze kuksów. K uksy te trak to 
wane są jako rzeczy ruchome. Do zbywania, obciążania, połą
czenia, podziału kopalń, lub w ym iany części pól górniczych po
trzebna jest uchw ała 3U części właścicieli kuksów, zaś do zrze
czenia się własności górniczej ich uchw ała jednogłośna. Uchw a
ły te m ają być stw ierdzone w form ie urzędowej, a więc obec
nie notarialnej.

W tym że dziale w pisuje się, tak  jak  w zwykłej księdze 
w ieczystej, podstaw ę nabycia, oraz zrzeczenie się. Jako pod
staw ę nabycia w pisuje się zarówno akty  wym ienione w art. 15 
pr. górn., a więc dokum enty nadania, dokum enty zatw ierdza
jące scalenie (dawniej konsolidację), podział i wym ianę części 
pól górniczych, jak  i inne sposoby nabycia w oparciu o prawo 
rzeczowe, spadkowe, m ajątkow e m ałżeńskie i kodeks zobo
wiązań. Tu wreszcie w pisuje się zrzeczenie się własności gó r
niczej w oparciu o art. 60 pr. rz. i art. 20 pr. górn.

W tej chw ili najczęstszym  ty tu łem  wpisu będzie orzecze
nie o przejęciu kopalni na własność Państw a na podstawie 
ustaw y z 3 stycznia 1946 r.

W Dziale II, k tó ry  odpowiada obecnemu Działowi III KW. 
— w pisuje się wszystkie obciążenia z w yjątkiem  hipotek, d łu
gów gruntow ych i rentow ych. Tu zatem  w pisuje się w szelkie
go rodzaju służebności i ciężary realne obciążające całość ko



palni, albo (przy służsbnośoiach) samo tylko pole górnicze, lub 
same dopisane grunta, oraz ograniczenia własności, praw a 
i roszczenia osobiste.

Należy w tym  m iejscu poświęcić nieco uw agi t. zw. p ier
wokupowi górniczem u oraz wolnym kuksom.

W m yśl § 141 prusk. ust. górn. w przypadku odstąpienia 
części g run tu  na cele kopalni wedle postanow ień ustaw y gór
niczej, każdorazowy właściciel pozostałego gruntu , od którego 
nastąpiło  odłączenie części, m iał ustaw owe praw o pierw okupu 
te j części z chwilą, gdy ona przestała być dla kopalni niezbęd
ną. To praw o pierw okupu mogło być, choć nie musiało, o ile 
chodzi o jego skutek praw ny, wpisane do księgi górniczej 
w łaśn ie w om aw ianym  Dziale II. Polskie praw o górnicze tej 
insty tucji górniczego pierw okupu nie zna. Nie można go rów 
nież podciągnąć pod art. 80 pr. rz., chociaż w obu przypadkach 
konstrukcja osobisto-rzeczowa tego praw a jest ta  sama. Oczy
wiście z m om entem  upaństw ow ienia kopalń dotychczasowe 
praw a tego typu straciły  moc praw ną.' Należy przyjąć jednak, 
że i w przyszłości, gdyby kopalnie nabyw ały nieruchomości 
wzgl. ich części, praw o górniczego pierw okupu dla właścicieli 
nieruchomości, od których nastąpiło odłączenie części, nie po
wstanie.

W olne kuksy (F r  e i k u x b e r  e c h t  i g u n g) zostały 
utrzym ane przez prawo górnicze (art. 317), o ile istniały 
w  chwili jego wejścia w życie. Stanow ią one ciężar realny na 
■własności górniczej, dający upraw nionem u prawo do pewnej 
oznaczonej części wydobycia. Wpis tego praw a był już po 1. 
I- 1900 niedopuszczalny i jeżeli nastąp ił po tej dacie podlegał 
w ykreśleniu  z urzędu.*) D ekret z 3 lutego 1947 o częściowej 
zm ianie praw a górniczego (Dz. U. R. P. n r 24 poz. 93), k tóry  
obejm uje specjalne postanowienie, uchylające podobnej treści 
praw a, przysługujące właścicielom g run tu  na podstaw ie ro 
syjskiej ustaw y górniczej, nie zniósł form alnie praw , p rzy
sługujących właścicielom wolnych kuksów. Praktycznie, o ile 
chodzi o wpisy do ksiąg górniczych, nie ma to znaczenia, gdyż 
ua zasadzie art. 6 ustaw y o przejęciu na własność Państw a 
podstawowych gałęzi gospodarki narodowej z 3 stycznia 1946 r.

*) N a zasadzie  a rt. 11 u s ta w y  w yk. do ust. o ks. w iecz. z  26. IX . 
.1899 r. — p. G u t h e - T r i e b e l ,  B e rlin  1923— 1925, s tr. 1499.



przejęte przedsiębiorstw a, a więc rów nież kopalnie o nadania 
górnicze przeszły na własność Państw a w stanie wolnym od 
obciążeń i zobowiązań z w yjątkam i, o których będzie mowa tuż 
dalej przy om awianiu Działu III.

W Dziale III (odpowiadającym obecnemu Działowi IV 
KW.) w pisyw ało się hipoteki, długi gruntow e i rentowe. Od 
wejścia w życie praw a rzeczowego można wpisywać tylko 
hipoteki, o ile wpis nie opiera się na dokum encie z okresu 
przed wejściem w  życie tego praw a. W związku ze w spom nia
nym  wyżej art. 6 ustaw y z dn. 3 stycznia 1946 r. dotychczaso
we wpisy w Dziale III tylko w niew ielkiej mierze zachowały 
swoją moc praw ną, ponieważ przejęcie kopalń przez Państw o 
nastąpiło w stanie wolnym od obciążeń i zobowiązań z w y ją t
kiem zobowiązań o charakterze publiczno-prawnym , zobowią
zań na rzecz osób praw nych praw a publicznego, zobowiązań na 
rzecz osób praw nych stanow iących własność polskich osób 
praw nych praw a publicznego, służebności gruntow ych oraz zo
bowiązań m ających swe źródło w  stosunku najm u pracy lub 
odpowiedzialności za czyny niedozwolone. Zasadniczo dla roz
strzygnięcia, k tóre wpisy zachowały moc praw ną, a które 
w związku z upaństw ow ieniem  podlegają wykreśleniu, będzie 
dla sądu wiążące orzeczenie właściwego M inistra o przejęciu 
przedsiębiorstw a przez Państwo, które stanowi podstaw ę w pi
su i powinno zawierać dyspozycje w przedm iocie obciążeń. Sąd 
z urzędu może dokonywać w ykreśleń tylko w przypadku, gdy 
w yraźny przepis ustaw y to nakazuje, lub gdy chodzi przy 
przepisyw aniu księgi o dotychczasowe wpisy, k tóre stały  się 
oczywiście bezprzedmiotowe.

Należy zauważyć, że dekret z 10 grudnia 1946 r. o re je 
stracji i um arzaniu listów hipotecznych, listów długów g ru n 
towych i rentowych, w ydanych przed 1 września 1939 r. (Dz. 
U. R. P. n r 5 z 1947 r. poz. 19) ma zastosowanie również do 
ksiąg górniczych. Może się zdarzyć, iż orzeczenie o przejęciu 
kopalni przez Państw o, pozostawiając w mocy hipotekę, dług 
gruntow y, lub rentow y, nie będzie się zajmować kwestią, czy 
długi te  m ają charak ter listowy. U stalenie tego charakteru  na
leży do sądu bądź to na zasadzie wpisanej wzm iank’ o um ow 
nym  w ykluczeniu w ydaw ania listów, bądź na zasadzie braku



w zm ianki o rejestracji listów  w myśl powołanego dekretu  z 10 
grudnia 1946 r.

Obok wyżej omówionych ksiąg nowszego typu istnieją 
księgi górnicze dawnego typu, dostosowane do gw arectw  daw 
nego typu z okresu przed wejściem  w życie ustaw y górniczej 
z 1865 r. Te gw arectw a nie stanow iły osoby praw nej, właści
ciele kuksów byli w łaścicielam i udziału w  nieruchom ej w łas
ności górniczej i poszczególne kuksy m iały tym  samym cha
rak te r nieruchom ości. W łaściciele kuksów byli księgowymi 
współwłaścicielami kopalni (pola górniczego) i mogli obciążać 
swoje kuksy. W spólny charak te r gw arectw a w yrażał się w po
trzeb ie  uchwał ogółu gwarków w spraw ach dotyczących cało
ści przedsiębiorstw a (do hipoteki w ystarczała większość 3 U 
części). Stosownie do tego księga górnicza dawniejszego typu 
różni się od nowego typu  tym, że napis (strona przednia) i spis 
posiadłości wraz ze spisem praw  są tu ta j złączone w jedną 
całość i podzielone na 4 pododdziały, z k tórych  trzy  pierwsze 
przeznaczone są na wpisy, jak ie  Są zamieszczane w księdze 
górniczej nowego typu w napisie, w spisie posiadłości i w spi
sie praw , a nadto dodany jest czw arty pododdział przeznaczo
ny na obciążenia dotyczące całości kopalni (pola górniczego). 
Działy I, II i III księgi górniczej tego typu  nie różnią się od 
typu  nowszego, poza tym  że w Dziale III w pisuje się tylko ob
ciążenia dotyczące poszczególnych kuksów.

Istn ieje jeszcze specjalna odm iana w ykazów górniczych 
obejm ujących nie własność górniczą, lecz ty lko samodzielne 
upraw nienia górnicze. M ianowicie w n iek tórych  częściach 
Prus, m iędzy innym i w B randenburgii i Prusach Wschodnich 
zastrzeżone zostało ustaw ą z 18. VI. 1907 (Zb. ust. pr. str. 
119), stanow iącą nowelę do powszechnej ustaw y górniczej, na
danie własności górniczej na wydobycie węgla kamiennego 
■wyłącznie na rzecz państw a; później now elą do ustaw y gór
niczej z 3. I. 1924 (Zb. ust. pr. str. 18) zastrzeżona również zo
stała na rzecz państw a wyłączność nadania odnośnie węgla 
brunatnego, m. i. na niektórych obszarach wchodzących 
w  skład Ziem Odzyskanych, m ianowicie w Brandenburgii, b. 
niem ieckim  G órnym  Śląsku i Dolnym Śląsku. W tych  p rzy 
padkach, jeżeli państw o samo nie wykorzystało dla siebie na
dania własności górniczej, m inister przem ysłu i handlu  nada



wał upraw nienia do wydobyw ania tych  m inerałów  osobom 
pryw atnym  na oznaczony okres czasu za odpłatą. Te upraw nie
nia były ściśle biorąc ograniczonymi praw am i rzeczowymi na 
nieruchom ej własności górniczej, jednakże były  one rów nież 
traktow ane jak  nieruchomości i były przedm iotem  wpisów do 
osobnych wykazów. W ykaz taki nie był jednak  objęty księgą 
górniczą, k tó ra  była jedna na cały okręg sądowy, lecz m ieścił 
się w zw ykłych księgach wieczystych.

Polskie praw o górnicze nie zna sam odzielnych upraw nień 
górniczych, istn ie je  jednak  możliwość, że na ziemiach zachod
nich daw nych istn ie ją  jeszcze tego rodzaju wykazy, a n ie
w ątpliw ie istnieją one na Ziem iach Odzyskanych. Ponieważ 
i te upraw nienia wraz z przedsiębiorstw am i na ich 'zasadzie 
prowadzonymi przeszły obecnie na własność Państw a, należy 
przy przepisyw aniu tych nieruchomości na rzecz Państw a 
przenieść te  w ykazy do księgi górniczej.

Od powyższych samodzielnych upraw nień należy odróż
nić praw o w ydobyw ania rudy  żelaznej, zabezpieczone hipotecz
nie jako obciążenie nieruchomości, o czym mówi art. 301 
i nast. pr. górn. Praw a te w myśl powyższych przepisów w y
gasły z dniem  31. XII. 1937 r. i pow inny zostać wykreślone. 
Możliwe jest jednak, iż istn ie ją  zwłaszcza na Ziem iach Odzy
skanych kopalnie rudy  żelaznej oparte na tego rodzaju wpi
sach. Ponieważ również takie kopalnie zostały upaństw ow io
ne, należy w związku z tym  uporządkować ich stan hipoteczny 
zgodnie z rzeczywistym  istanem praw nym  i dokonać na w nio
sek powołanych do tego insty tucji i władz i na podstawie fo r
malnego dokum entu nadania w pisu przedsiębiorstw a 1 pola 
górniczego w księdze górniczej, w ykreślając dotyczące wpisy 
hipoteczne w księdze wieczystej dla nieruchomości.

W reszcie istnieją jeszcze na obszarze b. mocy obow. kod. 
cyw. niem. księgi górnicze najnowszego typu, dostosowane do 
niem ieckiej ustaw y hipotecznej z 8. VII. 1935 r. (Dz. Ust. Rze
szy T. I. str. 1073), k tóra w  form ie tzw. państw owej księgi 
wieczystej ( R e i c h  s g r u n d b u c h )  wprowadziła pewne 
uproszczenia techniczne, nie odpowiadające zresztą form ie 
przyjętej przez polskie prawo o księgach wieczystych. Księgi 
takie, założone w okresie okupacji na obszarach polskich nale
ży w myśl ogólnych zasad uznawać za nieistniejące i dokony



wać nowych wpisów w księgach dawnych, natom iast na Z ie
miach Odzyskanych księgi te  zachowały swoją moc praw ną 
i w pisy w  nich mogą być dokonywane. Poza tym  obowiązują 
na Ziem iach Odzyskanych także odnośnie ksiąg górniczych te 
same przepisy, co w  województwie poznańskim.

4. W dziedzinie postępow ania obowiązują ogólne zasady 
hipoteczne, k tó re  m iały moc praw ną przed wejściem w życie 
praw a o księgach wieczystych. Zasady te niew iele różnią się 
od przyjętych  przez praw o o ksw.

Stosownie do art. 18 pr. górn. każde pole górnicze pow in
no być wpisane do odrębnego w ykazu (co nie wyklucza oczywi
ście możliwości scalenia pól górniczych, o czym była wyżej 
mowa). O dokonanym  w pisie pola górniczego, jak  również 
o wpisie przeniesienia własności górniczej, sąd jes t obowiązany 
zawiadomić w łaściw y wyższy urząd górniczy.

Do złożenia wniosku o ujaw nienie przejścia własności 
górniczej na rzecz Skarbu Państw a upraw niona jest na zasa
dzie rozp. M inistra Sprawiedliwości; z 11. IV. 1946 r. (Nr 17 
poz. 116 Dz. U. R. P.). P rokura to ria  G eneralna R. P., organ 
władzy wyznaczony przez właściwego M inistra, Doprzednio za- 
(em M inistra Przem ysłu i Handlu, obecnie M inistra Górnictwa 

Energetyki, oraz zarząd (dyrekcja) przedsiębiorstwa.
Duże kom plikacje' praktyczne nastręcza spraw a ksiąg 

górniczych, k tóre zaginęły, lub uległy zniszczeniu. Do ponow 
nego założenia tych  ksiąg nie m ają zastosowania przepisy roz
porządzenia z 28. V. 1947 poz. 235 Dz. U. R. P., a to w  m yśl § 7 
tegoż rozporządzenia, k tóry  stanowi, iż zakładanie ksiiąg w ie
czystych dla pól górniczych i nadań jest przedm iotem  odręb
nych przepisów. Wobec powyższego na obszarze b. mocy 
obow. kod. cyw. niem. spraw ę tę  ramowo reguluje § 92 u sta 
wy o księgach wieczystych, w m yśl którego postępow anie w ce- 
ju odtworzenia księgi wieczystej w  całości lub częściowo znisz- 
zonej lub zagubionej określa rozporządzenie Rady M inistrów. 

Rozporządzenie takie może postanowić w jak i sposób powinno 
cię aż do odtworzenia księgi wieczystej zastąpić wpis w ym a
gany do zm iany praw a. Takie rozporządzenie jednak nie uka- 
 ̂n o  się ani. za czasów pruskich, ani w  Polsce m iędzywojennej 

w ydaw anie obecnie tego rodzaju rozporządzenia o charak
terze dzielnicowym  byłoby absolutnie nie na czasie, wobec



■czego również i ta  spraw a powinna być jak najprędzej u regu
lowana w skali państw owej.

II. NA OBSZARZE B. MOCY OBOW. KOD. CYW. NAP.

1. Zakładanie i prow adzenie ksiąg górniczych na obsza
rze b. mocy obow. kod. Nap. uregulow ane zostało Instrukcją  
Komisji Sprawiedliwości o zakładaniu ksiąg hipotecznych dla 
nieruchom ości górniczo-przem ysłowych z dn. 11 listopada 
1871 r. (Rocznik sądowy 1872 str. 220—227). Je s t ona dodatko
wą instrukcją  do ustaw y hipotecznej z 1818 r. i praw a o przy
w ilejach i hipotekach z 1825 r. Instrukcja  hipoteczna z 20. VI. 
1819 r. również ma przy  prowadzeniu ksiąg górniczych za
stosowanie w  zakresie nie objętym  wspom nianą na wstępie 
instrukcją  specjalną z 1871 r.

2. Instrukcja w ym ieniona dostosowana była do w ym agań 
praw a m aterialnego, objętego najp ierw  ustaw ą z 16/28 czerw 
ca 1870 r. o poszukiw aniach górniczych (Dz. pr. t. LXX str 
325), k tó ra  to ustaw a została później zastąpiona ustaw ą z dn. 
28 kw ietnia / 10 m aja 1892 r., ta  zaś została z kolei skodyfi- 
kowana w ogólnej rosyjskiej ustaw ie górniczej z 1893 r. (Zb. 
pr. Ces. ros. tom VII) w art. 334—412. Wobec wprowadzenia 
w  życie polskiego p raw a górniczego z 29 listopada 1930 r. prze
sądza ono w ostatecznej instancji, k tóre przepisy instrukcji 
z 1871 r. zachowały jeszcze znaczenie praktyczne.

3. Księgi górnicze pow inny być w m yśl powołanej in stru k 
cji (prowadzone przy sądach okręgowych. Skutkiem  m ylnej in 
terp re tac ji rozporządzenia z 30. X. 1947 Dz. U. R. P. N r 69 
poz. 428 o wyznaczeniu sądów grodzkich do prow adzenia ksiąg 
wieczystych zostały przez niektóre sądy okręgowe przekazane 
sądom grodzkim również księgi górnicze, co powoduje, iż w tej 
chw ili spraw a właściwości tych sądów do prowadzenia ksiąg 
górniczych jest nieuregulow ana.

Księga górnicza nie różni się zew nętrznie od zwykłej do
tychczasowej księgi hipotecznej. Na grzbiecie nosi ona ozna-

*) In s tru k c ja  ta  zam ieszczona je s t w  Z biorze u s ta w  i in s tru k c ji 
gó rn iczych  ( K u c z y ń s k i  — R o g a i e w i c z ,  D ąb row a G órn icza 1923, 
s tr . 111) o raz  streszczona  w  Z ary sie  p ra w a  h ipo tecznego  J. G l a s s a  
(K rak ó w  1922, str. 79 ,i nast.).



czenie przestrzeni kopalnianej (obecnie pola górniczego), po
w iatu  i n r  repertorium . W ykaz składa się z 4 działów.

W Dziale I w pisuje się nazwę i opis „przestrzeni kopal
nianej"  czyli obecnie pola górniczego z podaniem  ciał kopal
nych (minerałów), k tó rych  wydobycie jest przedm iotem  nada
nia, nazw y miejscowości, gm in i województw,, w  których obrę
bie znajduje się nadane pole, oraz opis granic i obszar nadane
go pola z powołaniem się na plan sytuacyjny, zatem dane, k tó 
re  w  m yśl art. 50 pr. górn. w pkt. 2, 4, 5 i 6 powinien zaw ie
rać dokum ent nadawczy. Opis i p lan pow inien być sporządzo
ny przez specjalnego mierniczego górniczego, lub upoważnio
nego do tych czynności m ierniczego przysięgłego (art. 163 pr. 
górn.).

W tym że dziale I wpisywało się również przestrzeń na po
w ierzchni przechodzącą w tzw . używalność czasową. Odpo
w iednikiem  tej dawnej używalności czasowej jest praw o do 
czasowego użytkow ania g runtu , przysługujące właścicielowi 
pola górniczego na zasadzie art. 75 i 76 pr. górn., nabyte 
w tryb ie  art. 81 i nast. tegoż prawa. Praw a te  u jaw nia się 
obecnie tak, jak  ujaw nia się przysługujące nieruchomości s łu 
żebności i inne praw a w  zwykłej księdze w ieczystej. Odpo
wiedniej treści wpisy pow inny figurować w Dziale III n ie ru 
chomości służebnej (o ile posiada ona urządzoną księgę w ie
czystą). W ten  sposób-ujaw nia się również inne służebności 
i ciężary realne z art. 279 § 2 pr. rz., przysługujące polu górni
czemu, względnie jego każdoczesnym właścicielom.

Przypadki u jaw niania czasowego użytkow ania w formie 
służebności o ty le  będą rzadkie, iż — jak  to już wspom niano 
przy om aw ianiu ksiąg górniczych na obszarze b. mocy obow. 
kod. cyw. niem. — właściciel g run tu  ma na podstaw ie art. 85 
pr- górn. praw o żądania od właściciela pola górniczego, aby na
był on na własność g run ty  przejęte przez niego w  czasowe 
użytkowanie, o ile użytkow anie to trw a dłużej niż trzy  lata, 
albo z góry wiadomo, że ma trw ać dłużej, lub gdy w skutek 
użytkow ania w artość g run tu  ulega zmniejszeniu. Zachodzi 
pytanie, czy w tym  przypadku można g run t nabyty  przez w ła
ściciela pola górniczego dopisać do wykazu. Instrukcja  o p ro 
wadzeniu ksiąg górniczych tego w praw dzie nie przew iduje, 
lecz w  św ietle art. 20 pr. górn., k tó ry  nakazuje do własności 
5 p, n ,



górniczej stosować przepisy ustaw  cywilnych dotyczące w ła
sności nieruchomości, możliwość dopisania, czyli przyłączenia 
do tej własności górniczej g run tu  w ydaje się niew ątpliw a. 
Oczywiście i w  tym  przypadku niezbędne jest przedłożenie 
p lanu  sporządzonego, lub zatw ierdzonego przez właściwe w ła
dze miernicze. Nie podobna jednak  zaprzeczyć, iż to  połączenie 
własności górniczej z własnością nieruchom ą w jednym  w yka
zie może wywołać niekiedy niepożądane zjawisko, iż nierucho
mość posiadająca urządzoną księgę w ieczystą na zasadzie p ra 
wa o ksw. zostanie z powrotem  przeniesiona z nowej księgi do 
księgi typu  dotychczasowego. P rzy  przeniesieniu  nierucho
mości z księgi dotychczasowej do księgi górniczej należy sto
sować odpowiednio przepisy § 5 rozp. poz. 367/46 r.

W dziale I zaznaczało się również od jakiej nieruchomości 
gruntow ej, względnie od jakich nieruchom ości gruntow ych 
własność górnicza została odłączona. K onstrukcja ta  opierała 
się jeszcze na art. 522 kod. Nap., z którego w ynikało, iż w łas
ność górnicza stanowi przynależność gruntu . Zasada ta  została 
już częściowo podważona przez rosyjskie ustaw y górnicze, k tó 
re w prow adziły nadania górnicze, chociaż zachowały praw o 
właściciela do w ynagrodzenia za używ anie w nętrza nierucho
mości. Obecnie konstrukcja ta  straciła  zupełnie rację  bytu, 
poniew aż m inerały, będące przedm iotem  górniczego w ydoby
cia, nie są z nielicznymi! w yją tkam i związane z własnością 
gruntu . Wobec powyższego zaznaczanie w  księdze górniczej, od 
jakiej nieruchomości gruntow ej nastąpiło  odłączenie pola gór
niczego, nie ma żadnego znaczenia*).

W Dziale II w pisuje się właściciela pola górniczego (daw
niej — przestrzeni kopalnianej), ty tu ł własności pola górnicze
go, oraz ty tu ł w łasności dopisanej nieruchom ości gruntow ej. 
Dawniej wpisywano tu ta j także ty tu ł do przestrzeni przejętej 
w używalność czasową, co jednak wobec u jaw niania  praw a 
czasowego użytkow ania powierzchni w  formie służebności, jak  
to wyżej przy om aw ianiu Działu I zaznaczono, nie podlega 
już u jaw nianiu w Dziale II.

*) R ów nież w zm ian k i w  do tychczasow ej księdze  h ip o teczn e j o  w y 
dzie len iu  w łasności górn iczej s ta ły  się bezp rzedm io tow e i  p rzy  p rzep isy 
w a n iu  k sięg i m ogą być w  m yśl § 14-e) rozp. poz. 367/46 r. pom in ię te .



Tytułem  własności górniczej jest zgodnie z art. 15 pr. górn. 
dokum ent nadawczy, dokum ent zatw ierdzający scalenie, po
dział lub w ym ianę części pól górniczych, poza tym  orzeczenie 
o przejęciu przez państw o kopalni i nadania górniczego w try 
bie ustaw y z dn. 3 stycznia 1946 r. i  wszelkie ty tu ły , uzasad
niające przeniesienie własności w edług pr. rzecz., pr. spadk., 
pr. m ajątk. małż. i  kod. zobow.

W Dziale III zabezpieczało się pierw otnie w ynagrodzenie 
za użytkow anie w nętrza  na rzecz właściciela g run tu  jako cię
żar wieczysty. Te ciężary wieczyste uległy um orzeniu na pod
staw ie art. 2 pkt. (1) noweli do praw a górniczego z 3. II. 1947 r. 
(Dz, U. R. P. N r 24 poz. 93). S traciły  tym  sam ym  znaczenie 
Praw ne wzm ianki o subsydialnej odpowiedzialności właściciela 
g run tu  z tego wynagrodzenia za długi obciążające nieruchom o
ści, od k tórych  nastąpiło odłączenie własności górniczej. N a
tom iast zachowały moc praw ną wpisy n a  rzecz właścicieli 
g run tu  na zabezpieczenie wynagrodzenia za czasowe użytko
w anie powierzchni. W pisy te  mogą być w dalszym  ciągu do
konywane. Poza tym  w pisuje się w Dziale III służebności i cię
żary realne z art. 279 § 2 pr. rz. na rzecz, innych pól górniczych, 
lub nieruchom ości gruntow ych, praw o użytkowania, dzierża
wy i najm u oraz wszelkie inne praw a i roszczenia osobiste, 
k tóre w pisuje się w  Dziale III księgi w ieczystej w edług obec
nie obowiązujących przepisów.

Należy zauważyć, że w związku z art. 6 ustaw y z 3 stycz
nia 1946 r. o upaństw ow ieniu przedsiębiorstw , którego treść 
została obszerniej omówiona w  ustępie poświęconym księgom  
górniczym na obszarze b. mocy obow. kod. cyw. niem., w ięk
szość istniejących obciążeń podlega przy  przepisaniu kopalni 
na rzecz Skarbu Państw a w ykreśleniu.

W Dziale IV dokonuje się wszelkich wpisów, na jak ie  obec
nie Dział IV księgi wieczystej jest przeznaczony, a więc prze
de w szystkim  wszelkiego rodzaju hipotek. Co do istniejących 
dotychczas hipotek, podlegają one zasadniczo w ykreślen iu  na 
zasadzie ustaw y o upaństw ow ieniu przedsiębiorstw , o czym 
szerzej była m owa przy w pisach w Dziale III księgi górniczej 
typu pruskiego.

4- W zakresie postępow ania obowiązują dotychczasowe 
przepisy hipoteczne sprzed wejścia w  życie praw a o ksw. Za



łożenie księgi hipotecznej dla własności górniczej, jak  i dalsze 
wpisy, następu ją  na wniosek zeznany osobiście lub przez peł
nom ocnika w  księdze górniczej. Poprzednio przy zakładaniu 
księgi górniczej, jeżeli nieruchomość od której następowało od
łączenie własności górniczej posiadała księgę wieczystą, na
leżało wniosek o odłączenie własności górniczej i założenie 
dla n/i ej księgi górniczej zeznać w księdze wieczystej nierucho
mości m acierzystej, a jeżeli pole górnicze powstawało z w ięk
szej ilości nieruchomości — w księgach w ieczystych w szyst
kich dotyczących nieruchomości. Obenie jes t to bezprzedm io
towe, jak  o tym  była już mowa wyżej pod 3.

W p. 4 ustępu poświęconego' księgom  górniczym  n a  obsza
rze b. mocy obow. kod. cyw. niem. omówiony został obowią
zujący obecnie na teren ie  całego Państw a art. 18 ust. górn., 
oraz zostało podane, kto jest upraw niony do składania w n k r  
sku o przepisanie przedsiębiorstw a (kopalni i  nadania górni
czego) na rzecz Skarbu Państw a.

III. NA OBSZARZE B. MOCY OBOW. KOD. CYW. AUSTR.
1. M aterialne przepisy dotyczące ksiąg górniczych obej

m owała powszechna ustaw a górnicza z 23. V. 1854 r. (Nr 146 
dz. u. -p.), obecnie źródłem tych  przepisów jest polskie prawo 
górnicze z 29. XI. 1930 z późniejszymi nowelami. Posiłkowe 
znaczenie ma tu ta j kod. cyw. austr. i obowiązujące praw o cy
wilne.

2. Specjalnych przepisów, regulujących prowadzenie ksiąg 
górniczych na om aw ianym  obszarze praw nym , n ie ma. Do 
ksiąg górniczych stosuje się zatem  ogólne dotychczasowe prze
pisy dotyczące ksiąg gruntow ych, oraz praw o górnicze. W yni
ka to z art. I, II i przede wszystkim  IV obwieszczenia w prow a
dzającego ustaw ę hipoteczną z 25 lipca 1871 r. (Nr 95 dz. u p.). 
Ten ostatni przepis (art. IV) stanow i m. i., iż do ksiąg górn i
czych należy stosować oprócz powszechnej ustaw y o księgach 
gruntow ych, także odnośne przepisy powszechnej ustaw y gór
niczej. Tę sam ą zasadę wyraża również § 29 ustaw y z dn. 25 
lipca 1871 r. N r 96 dz. u. p. o postępow aniu m ającym  się za
rządzić celem ustalenia ksiąg gruntow ych 1 górniczych, k tóry  
stanowi, iż tę ustaw ę należy stosować według jej ducha także 
do ksiąg górniczych z zachowaniem postanow ień powszechnej



ustaw y górniczej. W związku z powyższym ma do ksiąg górni
czych zastosowanie poza w ym ienioną ustaw ą hipoteczną z 1871 
roku również krajow a ustaw a z dn. 20. III. 1874' (Nr 29 dz.
u. p.) względem założenia i wewnętrznego urządzenia ksiąg 
wieczystych. Poza tym  należy tu  jeszcze wym ienić rozporzą
dzenie min. sprawiedliwości i min. skarbu  z dn. 9 w rześnia 
1859 r., n r  166 dz. u. p. (zamieszczone w w ydaniu z 1904 r. 
M a n z ‘a „ O est e rr  ei chis ch e Gesetze" Tom 7 str. 585 i dziele 
J a w o r s k i e g o  „Ustawy o księgach publicznych" — K raków  
1897, T. II str. 231).

Sposób prowadzenia ksiąg górniczych oraz ich form ularze 
ustaliły  się nie tyle w  drodze przepisów, ile raczej w drodze 
wiekowej prak tyki znacznie wcześniejszej, niż wspom niane 
ustaw y hipoteczne z r. 1871 a 1874, a naw et ustaw a górnicza 
z 1854 ;r. Tym się prawdopodobnie tłum aczy, że te  form ularze 
ksiąg górniczych będące obecnie w użyciu nie są dostosowane 
do wym agań wyżej wym ienionych przepisów hipotecznych. 
Zauważyć przy tym  należy, że w tej chwili w ogóle jest .brak 
tych form ularzy i z tego powodu w ielka ilość wniosków o w pi
sy do ksiąg górniczych nie może być załatwiona. B rak tych 
druków  istniał zresztą już przed w ojną i niektóre kopalnie, 
wnosząc o wpisy, dostarczały sądowi przez siebie sporządzone 
druki wykazów  ksiąg górniczych.

3. Na podstaw ie § 66 ustaw y z dn. 1 sierpnia 1895 dz. u. p. 
n r 111 (tzw. norm y jurysdykcyjnej) księgi górnicze powinny 
być prowadzone przez sądy górnicze, którym i były pew ne w y
znaczone sądy okręgowe (krajowe), m. i. Sąd okręgowy (daw
ny krajowy) w  Krakowie. Obecnie nie ma sądów górniczych 
1 księgi górnicze prowadzi w dalszym ciągu Sąd okręgowy 
w Krakowie. Ponadto prowadzi księgi górnicze na obszarze 
Śląska Cieszyńskiego po daw nym  sądzie górniczym w Ołomuń
cu Sąd grodzki w  Cieszynie. W św ietle obowiązujących prze
pisów właściwość zarówno Sądu okręgowego w  K rakow ie jak  
i Sądu grodzkiego w Cieszynie do prow adzenia tych ksiąg na
suwa wątpliwości.

4. Księga górnicza składa się z księgi głównej, obejm ują
cej w ykazy księgi górniczej, oraz ze zbioru dokum entów. W y
kaz księgi górniczej powinien się składać z 3 kart, tak  jak  w y
kaz hipoteczny księgi gruntow ej dotychczasowego (austriac



kiego) typu. W rzeczywistości składa się on jednak  z 2 k a rt 
(„rubryk"). „R ubryka" pierw sza stanowi niejako połączenie 
k a rty  pierwszej (posiadania) z k a rtą  drugą (własności). Obej
m uje więc ona opis własności górniczej, czyli pola górniczego, 
zatem  jego nazwę, da tę  dokum entu nadania z wyszczególnie
niem  m inerałów, k tórych  on dotyczy, oraz obszar pola górni
czego, podany w m iarach kopalnianych, m iarach dziennych 
i przym iarach. M iara kopalniana, inaczej górnicza, jest to pro
stokąt o powierzchni 45.115 m etr. kw., którego krótszy bok nie 
może wynosić m niej niż 106 m. (§ 46 austr. ust. górn.). W m ia
rach dziennych określało się pole górnicze, gdy obejmowało 
ono pokłady płytkie. M iara ta  wynosiła 115.000 m tr. kw. 
W reszcie p rzym iary  (inaczej kopersały) były określane w  m e
trach  kw adratow ych (dawniej — sążniach kw.). Były to n iere
gularne części obszarów (rodzaj enklaw), pow stałych między 
polam i górniczym i, k tó re  nie w ystarczały  do utw orzenia sa
modzielnego pola górniczego, wobec czego były dołączane do 
sąsiednich pól górniczych. Polskie prawo górnicze nie zna tych 
rozm aitych m iar i przym iarów  i obszar pola górniczego okre
śla się obecnie w  zwykłych m iarach powierzchni. A rt. 306 pr. 
górn. u trzym uje  w praw dzie dotychczasowe sprzed 1. I. 1932 
nadania górnicze, określone w m iarach górniczych, m iarach 
dziennych i przym iarach, jednakże to rozróżnienie n ie ma obec
nie (poza historycznym ) żadnego znaczenia prawnego, lub 
praktycznego.

Opis i p lan  pola górniczego ooiera się obecnie na planie, 
sporządzonym przez m ierniczego górniczego, lub upoważnione
go do tych  czynności mierniczego przysięgłego. Obszar podaje 
Się w  hektarach, arach i m etrach  (art. 32 pr. górn.). Oprócz sa
mego pola górniczego w pisuje się na tej samej karcie stano
wiące przynależność pola górniczego wszelkie budowle, n ie
zbędne do prowadzenia kopalni, a więc urządzenia kopalni, 
w arsztaty, budynki m ieszkalne itp ., jak  również budowle po
mocnicze vwzniesione poza obrębem  pola górniczego, jako to 
pomocnicze sztolnie i szyby. Jeżeli te pomocnicze sztolnie 
i szyby m iały służyć k ilku  kopalniom, należącym  do różnych 
właścicieli, mogły być one wpisane do osobnego w ykazu księgi 
górniczej jako przedm iot współwłasności (§ 109 austr. ust. 
górn.). Te urządzenia kopalniane, zw yczajne i pomocnicze, m o



gły służyć właścicielowi pola górniczego na praw ach użytko
wania, a w tedy stanow iły rodzaj służebności. Pole górnicze 
było nieruchom ością władnącą, a grunt, na  k tórym  stały  u rzą
dzenia, nieruchom ością służebną. Poza tym  'istniały jeszcze in
ne specjalne służebności' górnicze, k tóre również były w  tej 
rub ryce  ujaw niane. Odnosiły się one m ianowicie do dwóch lub 
więcej pól górniczych, z których jedne stanow iły w  stosunku 
do pozostałych nieruchomości: władnące, a inne na odwrót słu
żebne. Tego rodzaju w zajem ny stosunek pól górniczych zna 
również obowiązujące praw o górnicze (art. 112 i nast.).

Jednakże w spom niane urządzenia kopalniane zwykłe i po
mocnicze mogły należeć do właściciela pola górniczego jako 
jego własność nieruchom a, co stanowi stan  raczej norm alny 
wobec omawianego już wyżej kilkakrotnie przepisu art. 84 pr. 
góm . W tym  przypadku właściciel pola górniczego mógł te  
nieruchomości połączyć w jednej księdze z polem górniczym, 
o ile zachodziły w arunki, dopuszczające tak ie  połączenie (jed
nakowe obciążenie). Co więcej, § 118 austr. ust. górn. dopusz
czał na żądanie właściciela pola górniczego połączenie w jed 
nym  w ykazie górniczym  także nieruchomości luźnie związa
nych  z sam ą kopalnią, z czego korzystały kopalnie, przyłącza
jąc n ieraz do własności górniczej np. większe obszary leśne, 
z k tórych  pobierano drzewo kopalniane. Było oczywiście n ie
dopuszczalne, aby ta sama nieruchom ość była równocześnie za
pisana w zwykłej księdze gruntow ej i księdze górniczej (§ 2 
ustaw y z 20. III. 1874 N r 29 dz. u. p.). Dlatego przed przyłą
czeniem nieruchomości do pola górniczego należało ją  naprzód 
wydzielić z w ykazu hipotecznego księgi gruntow ej. W św ietle 
obowiązujących przepisów praw a górniczego oraz praw a rze
czowego i o księgach wieczystych nie m a zastrzeżeń przeciw  
tak iem u łączeniu własności górniczej z własnością nieruchomą, 
jak  o tym  była już mowa w  ustępach poświęconych księgom 
górniczym  na finnych obszarach praw nych.

W tejże samej „rubryce" w pisuje się dane, k tó re  form alnie 
pow inny być objęte k a rtą  II (własności), a więc im ię i nazw i
sko właściciela, ty tu ł jego własności, ograniczenia i w ym aza
nia. O ty tu łach  własności była już mowa przy innych obsza
rach praw nych.



W łaścicielem mogło być rów nież gwarectwo, k tóre według 
austr. ustaw y górniczej, podobnie jak  pruskiej ustaw y górni
czej z r. 1865, było osobą praw ną. Kuksów mogło było być 128 
i m iały  one charak te r ruchomości. P raw a do nich n ie mogły 
być ujaw nione w  księdze górniczej. Istniejące w  chwili w pro
w adzenia w życie pr. górn., tj. w  dniu 1. I. 1932 r. gw arectw a 
zostały art. 318 pr. górn. utrzym ane w mocy wraz z odnoszący
mi się do nich przepisam i §§ 134 do 169 ustr. ustaw y górn. W o
bec jednak  przejęcia przez Państw o kopalń nie ma to  już obec
n ie znaczenia praktycznego o ile  chodzi1 o księgi górnicze.

W „rubryce" drugiej, odpowiadającej form alnie karcie III 
(ciężarów), w pisuje się obciążenia rzeczowe, a więc ciężary 
realne, służebności górnicze ze stosunków m iędzy dwoma, po
lam i górniczymi, oraz stosunków między polem górniczym  
a własnością nieruchom ą, poza tym  wszelkiego rodzaju h ipo
teki, dzierżawę i najem .

W ustępach poświęconych prowadzeniu ksiąg górniczych 
na innych obszarach praw nych, a przede wszystkim  na ob
szarze praw nym  b. mocy obow. kod. cyw. niem., była mowa 
o powiązaniu dotychczasowych dzielnicowych przepisów hipo
tecznych z wym ogami praw a górniczego. Uwagi te m ają odpo
w iednie zastosowanie również do postępow ania na obszarze 
b. mocy obow. kod. cyw. austr. To samo dotyczy spraw y u trz y 
m ania w mocy dotychczasowych wpisów obciążeń na tle upań
stw owienia istn iejących przedsiębiorstw  kopalnianych. S p ra
wa odtworzenia zaginionych ksiąg górniczych na tym  obszarze 
nastręczałaby duże trudności, jest jednak  nieaktualna, gdyż 
o ile wiadomo żadne księgi górnicze nie uległy zniszczeniu, ani 
nie zaginęły.

IV. W NIOSKI I W SKAZANIA
Powyższy rzu t oka na zagadnienie ksiąg górniczych na 

różnych obszarach praw nych, doprowadza do wniosku, że apa
ra tu ra  sądowa nie jest w tej chwili dostatecznie przygotow a
na do zarejestrow ania, względnie przerejestrow ania na Państw o 
własności górniczej. W chw ili obecnej przem ysł górniczy, za
ję ty  przede w szystkim  produkcją, nie przystąp ił jeszcze w  szer
szym zakresie do uporządkow ania praw nych podstaw  swej 
działalności przez księgowe zabezpieczenie swych warsztatów .



Ale są oznaki, że ten  m om ent jest już niedaleki. Niemożność 
załatw iania już złożonych wniosków skutkiem  braku druko
w anych form ularzy wykazów ksiąg górniczych, jak  również 
trudności praw ne przy odtworzeniu zaginionych ksiąg górni
czych na Z iem iach Odzyskanych, świadczą o coraz większej 
aktualności zagadnienia.

Już na wstępie wskazano na trudności wynikające z nie
uporządkowanego stanu  prawnego na tym  odcinku w poszcze
gólnych b. dzielnicach, na niesharm onizow anie przepisów do
tychczasowych z polskim praw em  górniczym. Do tego dołącza
ją  się trudności praktyczne w związku z prowadzeniem  w jed 
nym  oddziale ksiąg w ieczystych dwojakiego rodzaju ksiąg, 
dzienników i repertoriów . W ymaga też uregulow ania sprawa 
właściwości sądów do prow adzenia ksiąg górniczych na obsza
rach  b. mocy obow. kod. Nap. i kod. cyw. austr.

W prawdzie w ram ach dotychczasowych dzielnicowych 
przepisów istnieje możność dokonywania wszelkich wpisów) 
w ym aganych przez prawo górnicze i in teres społeczny, jed 
nakże dalsze u trzym anie  rozbieżności dzielnicowej nie jest ni
czym uzasadnione. Moment obecny, po wprowadzeniu nowego 
praw a o ksw. oraz po upaństw ow ieniu istniejących przedsię
biorstw  kopalnianych, należy uznać za szczególnie korzystny 
do w prow adzenia nowego typu zunifikow anych ksiąg górni
czych.

Sprawa ta nie nastręcza żadnych większych trudności 
praw nych. Tak jak  dzielnicowe księgi górnicze były dostoso
w ane do dzielnicowych przepisów hipotecznych, tak  również 
nowe zunifikow ane księgi górnicze muszą być zgodnie z art. X 
przep. wpr. pr. rz. i pr. ksw. dostosowane do praw a o księgach 
wieczystych, k tó re  powinno być wraz z przepisam i związko
wym i na księgi górnicze rozciągnięte.

Księga górnicza powinna zawierać te  same cztery  działy, 
co księga wieczysta. Jedynie na stronie przedniej zamieścić 
należy oprócz danych wym ienionych w § 10 rozp. poz. 366 
wszelkie dane potrzebne do oznaczenia pola górniczego, 
w szczególności dane wym ienione w  dokumencie nadawczym, 
oraz samo oznaczenie tego dokum entu. Dział I - O  winien być 
przeznaczony na wpisy dotyczące dołączonej do pola górnicze
go własności nieruchom ej. Pow inna być w yraźnie przew idzia



na możliwość tw orzenia księgi górniczej dla samej własności 
nieruchom ej, o ile obejm uje ona urządzenia budowlane, zw y
kł;: i pomocnicze, będące współwłasnością, należącą do właści
cieli kilku, pól górniczych.

Co do dotychczasowych ksiąg górniczych dalsze prow a
dzenie ich jest zbyteczne. W szystkie dotychczasowe wykazy 
pow inny być przy pierwszym  wpisie zamknięte, a pola górni
cze z częściami składowym i — przy odpowiednim  zastosowa
niu §§ 5 i 14 rozp. poz. 367 — przeniesione do nowej księgi' gór
niczej. Dotyczy to również tvch wykazów, k tó re  nie były ob
jęte  księgami górniczymi, a obejm owały upraw nienia gór
nicze.

Wreszcie, zakładanie ksiąg górniczych — zarówno na pod
staw ie nadań dla now ych pól górniczych, jak  i na podstaw ie 
orzeczeń o upaństw ow ieniu kopalń, dla pól górniczych, k tórych 
księgi zaginęły — powinno następować w tryb ie  uproszczo
nym.



EUGENIUSZ MIELCAREK

KOLIZJA W NIOSKÓW  O  WPIS

„D em okra tyczny  P rzeg ląd  P raw n iczy "  um ieścił ub ieg łego  ro k u  
w  dziale .instrukcyjno-iszkolen iow ym  uw ag i D ra  S te fa n a  B r e y e r a  
o w p isach  w  księgach  w ieczystych . A u to r p o ruszy ł w  n ich  m . in. za 
sadn iczą  d la  p o stęp o w an ia  w ieczysto -księgow ego  sp raw ę  p o rząd k u  do
k o n y w an ia  w p isów  (uw aga 10 — D. P. P. n r  8/48 r., str. 22— 23), w  szcze
gólności k w estię  tra k to w a n ia  w n iosków  k o lid u jący ch  ze sobą. Z a tak ie  
u w aża  się te  w niosk i, p rzy  k tó ry c h  po zy ty w n e  za ła tw ien ie  jed n eg o  w y 
k lu cza  tak ież  za ła tw ien ie  drug iego . J e s t to  w ięc szczególny p rzy p ad ek  
k o n k u ren c ji. O tóż w  tym  p rzedm iocie  A u to r d a je  n a s tę p u ją c ą  recep tę  
p ostępow an ia , z k tó rą  z am ie rzam  polem izow ać:

W p rz y p a d k u  z a is tn ien ia  tak ieg o  an o rm aln eg o  stan u , np. gdy  z p o 
w odu  odm ow nego  z a ła tw ien ia  w n iosku  w cześn iej złożonego w niesiono  
zażalen ie , w  w y n ik u -k tó re g o  w pis zosta ł w y k onany , w  m iędzyczasie  zaś 
dozw olono w p isu  n a  zasadz ie  w n iosku  późniejszego  a lbo  też  gdy  u ja w 
n io n e  w  księdze w ieczyste j rozszczenie sta ło  się p ra w e m  i w p is  tego 
p ra w a  działa  z m ocą w steczną , p rzed  w p isem  p ra w  u jaw n io n y ch  po 
w p isan iu  o strzeżen ia  —■ n a leż y  z  u rzęd u  w y k reś lić  te  w p isy , k tó re  sk u t
k iem  w p isu  p ra w a  zabezp ieczonego  o strzeżen iem  lu b  w zm ian k ą  s ta ły  
się bezp rzedm io tow e i  zo sta ły  uchy lone, ja k  ró w n ież  i  te , k tó ry ch  do
k o n an o  n a  p o d staw ie  uchy lonego  w p isu  p o  w p isan iu  w zm iank i o w n io 
sku , lu b  o s trzeżen ia  (anal. z a r t . 27 p r. rz.). O p ie ra ją  się one  bow iem  
n a  o św iadczen iu  osoby, k tó r a  w  w y n ik u  w cześn ie j złożonego w niosku  
lu b  w p isu  roszczenia , u tra c iła  m ożność rozp o rząd zan ia  u jaw n io n y m  
w  księdze w ieczyste j p raw em  lub  też  p rzec iw  k tó re j, w  zw iązku  z p o 
w yższym , n ie  m ogą być dokonyw ane  w pisy  w  d rodze  p rzym usow ej.

I. Nie wiem, czy dobrze pojąłem  m yśl Autora, bo rozu
m iem  ją  następująco:

a) Jakiem uś wnioskowi (I) sąd prowadzący księgę (niżej 
będę używ ał skrótu: ,,spkw“) odmówił. P rzed upraw om ocnie
niem  się postanow ienia odmownego wpływa wniosek kolidu
jący  (II). Spkw nie czeka upraw om ocnienia się odmowy i do
konuje w pisu z wniosku późniejszego (II). Tym czasem  Sąd 
Okręgowy, na  skutek zażalenia na odmowę wnioskowi I, zarzą



dza dokonanie wpisu z wniosku I i spkw to realizuje. Spkw 
obowiązany jest w tedy z urzędu w ykreślić nie tylko wpis 
z wniosku II, lecz także wszystkie wpisy (że użyję skrótu), na 
nim  oparte, o ile takie nastąpiły.

b) W KW wpisane jest roszczenie osobiste i w pływ a w nio
sek (I) o wpis praw a rzeczowego, sprzecznego z roszczeniem. 
Po wpisie tego praw a wpływa wniosek (II) o wpis także p ra 
wa rzeczowego, ale tego, w które przekształciło się roszczenie. 
Praw o z wniosku II korzysta ze względu na przepis art. 293 
pr. rz. z pierw szeństw a przed prawem , w pisanym  z wniosku
I. To ostatnie (I), jako kolidujące z tym  z II, spkw po w pisa
niu praw a z wniosku II musi z urzędu wykreślić wraz 
z wszystkim i wpisami pochodnymi.

(Słowo „ostrzeżenie" zostało chyba w cytowanej uwadze 
użyte omyłkowo, boć to rozw iązanie sytuacji z wpisam i doko
nanym i po wpisie ostrzeżenia i na podstaw ie wpisu dotknię
tego ostrzeżeniem  unorm ow ane jest e x p r e s s i s  v e r b i s  
w art. 27 pr. rz.).

Rozwiązanie powyższe uzyskał Autor, jak  podaje w n a 
wiasach, drogą analogii z art. 27 pr. rz., a u podstaw  jego leży 
m. zd. przypisanie równego znaczenia tak  ostrzeżeniu, jak 
ujaw nionem u roszczeniu, jak  i uczynionej wzmiance o wnio
sku: prawo nim i chronione czyni bezprzedm iotow y późniejszy 
wpis kolizyjny, a więc wpis praw a chronionego uchyla ów 
w pis kolidujący, uchylony zaś w pis należy z urzędu wykreślić.

W ątpię czy takie staw ianie znaku równości, o ile idzie 
o proceduralne skutki, m iędzy ostrzeżeniem, ujaw nionym  rosz
czeniem i w zm ianką o wniosku jest możliwe. Funkcje i m ate
rialno-praw ne skutki tych wpisów są bowiem różne: pierwsze 
wyłącza rękojm ię w  pełni (art. 24 § 2 pr. rz.), drugie gw aran
tu je tylko pierwszeństwo przyszłem u praw u rzeczowemu (art. 
293 pr. rz.), a ostatnia wyłącza tylko negatyw ne działanie rę 
kojmi, bo nie pozwala wzm iankow anem u praw u zgasnąć (art. 
17 pr. rz,). Proceduralne skutki tych  funkcji mamy unorm o
wane tylko odnośnie ostrzeżenia (art. 27 pr. rz.), tj. odnośnie 
wpisu spośród w szystkich tych  trzech wpisów o na jsiln ie j
szym skutku  m aterialno-praw nym . Zachodzi wobec tego p y ta 
nie czy drogą analogii (a m a i o r e  a d  m i n u s )  wolno pro
ceduralne następstw a wpisu skutkującego silnie, przypisać



o*
O pisom  innym  o skutkach znacznie słabszych, czyli innymi 

4? słowy — na podstaw ie art. 27 pr. rz. w  wyżej przedstaw ionych 
sytuacjach a) i b) dokonywać w ykreśleń (czyli też wpisów!) 
z urzędu?

M. zd. nie jest to dopuszczalne. Regułą bowiem postępo
w ania wieczysto-księgowego jest w pis na wniosek, a w yjątek  
od tego możliwy jest tylko, jeżeli ustaw a stanowi inaczej (art. 
30 pr. ksw.). Takim  w yjątkiem  jest w pis z urzędu. I rzeczy
wiście wyjątkowość takiego wpisu ustaw a akcentuje czy to 
przez w yraźne użycie słowa „z urzędu" (jak np. w art. 51, 52 
§ 1 pr. ksw., a rt. XXXVII § 2, XLV § 1 przep. wprow.), czy 
też użyciem trybu  oznajm ującego czasu przyszłego (np. ...„za
rządzi... w ykreślenie wpisów" — w art. 27 pr. rz., „będzie za
znaczony... num er wniosku" •— w art. 37 § 1 pr. ksw, „będzie 
wpisany... udział..." — w art. XVI przep. wprow.). Co do w y 
jątków  zaś obowiązuje chyba ogólnie przestrzegane zdanie, że 
w yjątkow y przepis musi być stosowany ściśle i liczby w y ją t
ków nie można powiększać. Poza tym  pr. ksw. i proceduralne 
norm y zaw arte w  pr. rz. są praw em  publicznym. Co do tego 
zaś praw a też panuje opinia, że musi być stosowane ściśle, 
a więc z konkretnego przepisu nie można wyprowadzać drogą 
analogii norm y dla przypadku podobnego.

Oto ogólnikowe, pierwsze argum enty, u trudniające p rzy
jęcie koncepcji A utora o w ykreślaniu z urzędu wpisów koli
zyjnych.

Przejdźm y jednak do szczegółów.
II. Sytuacja pod I-b). Skutki wpisów poszczególnych 

roszczeń osobistych nie są jednakie, bo zależą ściśle od treści 
■roszczenia (p. J. W a s i l k o w s k i  : P. i Pr. n r  5—'6/47 r. str. 
46). Gdyby naw et w brew  wpisanem u roszczeniu (przyjm ijm y 
casus bardzo drastyczny), np. po przeniesieniu własności n ie ru 
chomości na A, właściciel przeniósł ją na B, i B wpis by uzy
skał. a później właściciel przeniósł zgodnie z roszczeniem na A 
(co możliwe jest naw et bez oszustwa przy działaniu raz przez 
pełnom ocnika, a drugi raz osobiście), to przecież wpis na rzecz 
A jest niem ożliw y ze względu na dyspozycję art. 27 pr. ksw., 
bo nie wywodzi praw  od wpisanego już B, a w ykreślanie B 
z tegoż powodu niemożliwe, bo nie on rozporządził prawem.



A utor rozstrzygnięcie arcydelikatnej kw estii, związanej 
z art. 291 pr. rz., jaka  m ianowicie zachodzi skuteczność u jaw 
nionego roszczenia, bezwzględna czy też względna (o czym 
W a s i l k o w s k i ,  tam że str. 47, 48), kw estii nie tylko teore- 
tyczno-praw nej, ale w  konkretnym  przypadku natł*ry m ery to
rycznej, pozostawia spkw, k tóry  jako sąd niesporny nie jest 
powołany do rozstrzygania- kw estii spornej, jaką w  niniejszym  
casusie przedstaw ia ocena, kto stał się właścicielem. Z tych 
sam ych przyczyn spkw nie może urzędow ą ingerencją (przez 
w ykreślanie B) poprzez przerzucenie nań ciężaru dowodu 
z przyczyny dom niem ania z art. 18 pr. rz. u trudn ić  sytuacji 
w przyszłym  procesie. Nie wiedząc zaś jak i jest rzeczyw isty 
stan praw ny co do własności, spkw nie może naw et z urzędu 
wpisać ostrzeżenia, tym  bardziej że w pisując B n ie uchybił 
ustaw ie (dlaczego, o tym  bliżej pod III).

W pis roszczenia osobistego nie tam uje zresztą w pisu praw a 
rzeczowego na rzecz innej osoby, aniżeli tej, k tórej zgodnie 
z ujaw nionym  roszczeniem praw o to w inno przypaść. W ynika 
to już z art. 294 pr. rz., bo o ile  na jednostronny wniosek w ła
ściciela wpis roszczenia może być po jednym  roku wykreślony, 
to tym  bardziej tenże właściciel może, nie żądając wykreślenia, 
ujaw nionego roszczenia nie respektować, i to m. zd. naw et 
przed upływ em  jednego roku po jego wpisaniu. Niewiadome 
jest też  zgóry, czy upraw niony z roszczenia ma jeszcze in te res 
w nabyciu praw a rzeczowego. Zresztą poglądu, że wpisane 
roszczenie osobiste n ie stanow i przeszkody dla w pisu praw a 
rzeczowego na rzecz osoby trzeciej (której roszczenie n ie  słu 
ży), nie reprezentu ję  tylko sam (p. wypowiedź w P. N. 1948, 
T. I, str. 300).

W racając do kwestii m aterialno-praw nego działania roszcze
nia, to jestem  zdania, że zgodnie z literalnym  brzm ieniem  
art. 291 pr. rz, skuteczność roszczenia jest tylko względna, t. zn. 
roszczenie, jak ie  A m iał przeciwko byłem u właścicielowi 
— zbywcy, przysługuje m u teraz  wobec nabyw cy B i od tego 
może żądać przeniesienia nań p raw a własności. Skoro zaś może 
tylko żądać, jakże go trak tow ać jako w łaściciela i wpisywać 
w m iejsce B?

Przyjm ijm y wreszcie inny casus kolizji p raw  ograniczo
nych, k tóre mogą obok siebie istnieć, a kolizja powstać może



tylko odnośnie pierw szeństw a. Czy ograniczone prawo, w pi
sane w brew  roszczeniu, też należy z urzędu wykreślać? Oczy
wista, że nie, bo przez to sędzia i Skarb Państw a naraziliby  
się tylko na odpowiedzialność m ajątkow ą (p. § 839 kcn i u s ta 
w y związkowe i t. zw. ustaw ę syndykacką z 12. VII. 1872 dla 
b. obszaru kca).

Rozwiązanie więc podane przez A utora można nazwać ry 
zykownym  i trudnym  do przyjęcia.

III. Przejdźm y teraz do sytuacji pod I-a). R a t i o  jej roz
wiązania jest słuszna, ale tego nie m ożna powiedzieć o spo
sobie. Z o l l  był zdania, że wzm ianka o wniosku je s t p rze
strogą —• „iże na tym  m iejscu i  to z p ierw szeństw em  (stopniem) 
uzasadnionym  wpisem wzmianki, może być wpisane jakieś 
prawo, czy jego wykreślenie, czy inna zmiana z mocą w stecz
ną, a więc tak, że wpis dokonany zgodnie z wnioskiem  zazna
czonym będzie m iał moc niweczącą późniejsze co do p ierw 
szeństwa w pisy z n im  w  kolizji zostające" (Prawo Rzeczowe, 
zeszyt I, str. 71). W pis kolizyjny praw a, o którego wpis później 
wniesiono, nie pow inien więc w  księdze istnieć.

Dla jednej odm iany przypadku pod I-a), z zażaleniem na 
odmowę wpisu, m am y pozytyw ne rozwiązanie: w zm ianka o'za- 
żaleniu sku tku je  jak ostrzeżenie, bo do niej stosuje się odpo
wiednio przepisy dotyczące ostrzeżenia (art. 51 pr. ksw.), a więc 
też art. 27 pr. rz. Tyczyć się to będzie jednak  ty lko wniosków 
o wpisy, k tó re  weszły do spkw po w ciągnięciu do KW wzm ian
ki o w ejściu zażalenia. Odnośnie jednak  wpisów z wniosków 
kolizyjnych, k tó re  weszły przed tą  chwilą —  brak  pozytyw ne
go przepisu. W pisy tafcie isto tn ie na skutek  wstecznej mocy 
w pisu z w niosku wcześniejszego (art. 38 § 1 pr. ksw.) nie mogą 
w KW  istnieć, w pis z w niosku późniejszego opiera się bowiem, 
jak  wywodził Autor, ...„na oświadczeniu osoby, k tó ra  w  w yniku 
wcześniej złożonego wniosku... u traciła  możność rozporządza
nia ujaw nionym  ...prawem".

Ale i tu  nasuwa się pytanie: skoro w pis tak i nie może 
istnieć, czy nie byłoby praktyczniej i bardziej zgodnie z p ra 
wem do takiego wpisu w ogóle nie dopuścić, tym  bardziej że 
b rak  form alnych podstaw  do urzędowego jego w ykreślania, jak 
to wywiodłem  wyżej pod I.



Stanęliśm y oto wobec kapitalnego zagadnienia procedu
ralnej roli wzmianki o wniosku.

W ydaje się, że jednym  z celów dziennika KW jest stw o
rzenie tej wzm ianki, tj. num eru  kolejnego wniosku, wciągnię
tego do KW. N um er kolejny wniosku przekształca bowiem 
kolejność czasową ( p r i o r  t e m p o r e . . . )  złożenia wniosku, 
w ynikającą z prezentaty , na kolejność liczbową ( p r i o r  n u- 
m e ro ...) . W ten  sposób w niosek o niższym num erze kolejnym  
jest zawsze wcześniejszy od wniosku o wyższym num erze ko
lejnym . Nie ulega m. zd. wątpliwości, że przepisy o num erze 
kolejnym  wniosku muszą mieć znaczenie dla prowadzenia 
księgi wieczystej, gdyż inaczej cala konstrukcja tego num eru 
(nie wzm ianki, bo ta dzięki dyspozycji art. 17 pr. rz. ma jeszcze 
znaczenie m aterialno-praw ne) zawisłaby w próżni, przecząc za
sadzie rozsądnego ustaw odaw stw a.

Zważmy więc: według a rt. 45 pr. ksw. spkw bada „jedy
nie treść wniosku"... (w liczbie pojedynczej), a więc nie za
gląda do innych  wniosków, zw rot zaś „treść księgi" użyty jest 
m. zd. w  sensie treści p raw  już jaw nych, dla ustalan ia czy za- 
wnioskowane praw o wywodzi się z praw a wpisanego po
przednika; według art. 38 § 2 pr. ksw. ograniczenie w moż
ności rozporządzenia prawem , k tó re  nastąpiło po złożeniu wnio
sku, nie stanowi przeszkody do wpisu; tym  bardziej więc p ro 
ceduralna zaszłość złożenia później jakiegoś wniosku nie może 
wpływać na sposób załatw ienia wniosku wcześniejszego; zw a
żywszy wreszcie ogólną zasadę, k tóra nie wiem dlaczego nie 
m iałaby znaleźć zastosowania w  postępowaniu: p r i o r  i u r e ,  
przekształconą dzięki num erow i kolejnem u wniosku na p r i o r  
n u m e r o  p o t i o r  i u r e ,  za regułę przyjm uję, że wzmianki
0 w nioskach dyk tu ją  kolejność ich załatw iania.

Na poparcie tej tezy można wydobyć jeszcze jeden argu
m ent z art. 17 pr. rz.: bezosobowe w yrażenie: „...nie można 
zasłaniać się nieznajomością... wniosków, o k tórych  uczynio
no... wzm iankę", odnosi się też do sędziego prowadzącego księ
gi. (Toć i art. 27 pr. rz. jest przepisem  praw a form alnego
1 dzięki dom niem aniu z art. 18 pr. rz. spkw nie m usi badać 
legalności wpisów poprzednich!).

Tak więc, skoro sędzia zważać musi na wzm ianki, to chy
ba przede wszystkim  na ich kolejność. Norma ta  jednak —



można by tu  zarzucić — równie dobrze nadaje się do w yciągnię
cia wniosku przeciwnego, że spkw baczyć m usi na wszystkie 
wzm anki. Jednakże tak i wniosek prowadzi do absurdu, bo 
wówczas w przypadku kilku wniosków konkurencyjnych, spkw 
nie mógłby żadnem u zadość uczynić. Zarzut więc tak i chybia, 
a tym  samym potw ierdzenia doznaje proponowana przeze m nie 
reguła.

Pow inność załatw iania wniosków w kolejności wzm ianek 
o n ich  wniesionych do KW nie m usi zawsze oznaczać tego, że 
dopóki dana wzmianka n ie  została wykreślona., dopóty nie 
można przystępow ać do rozpoznawania innego wniosku z n a 
stępnej wzm ianki, czy zarządzić dokonania wpisu z tego w nio
sku. W przypadkach wniosków, przy których kolizja jest n ie 
możliwa, znaczenie reguły może być tylko porządkowe. Np. nic 
n ie . przeszkodzi w pierw  załatw ić wniosek 50/49, a później 
wniosek 49/49, o ile te tyczą zupełnie innych ksiąg i nie są 
ze sobą powiązane zastrzeżeniam i z art. 31 pr. ksw, albo tyczą 
naw et tej samej księgi, ale przedm iotem  ich są np. dwie od
rębne hipoteki; przecież m aterialne pierwszeństw o między n i
mi wyznacza nie num er bieżący wpisu (łam 2), lecz data zło
żenia wniosku, k tó rą  dem onstruje w pis w łamie 3 (art. 119 § 1 
pr. rz.). Inaczej jednak przedstaw ia się spraw a wniosków ko 
lizyjnych, gdy np. przedm iotem  wniosku 49/49 jest w ykreśle
nie hipoteki, a wniosek 50/49 jej przelew, k tó re  to wpisy wza
jem nie się wykluczają. Tu reguła ta musi znaleźć zastosowa
nie. Oto dlaczego w casusie wvżej pod I-b) — (z roszczeniem 
na A, a wpisem  praw a na rzecz B) — wniosek B, jako wcześniej 
złożony, należało załatw ić przed wnioskiem  A.

Dochodzę więc do przekonania, że przy wnioskach koli
zyjnych wzmianka blokuje księgę dla wpisów z wniosków  
o wyższych numerach kolejnych. Dopiero gdy w zm ianka zo
stanie czerwono podkreślona, sędzia może przystąpić do wpisu 
z w niosku późniejszego, o wyższym num erze kolejnym.

W zmianka doznaje podkreślenia, gdy m. in. a) w pis zo
stał dokonany, b) postanowienie odm aw iające wpisu upraw o
mocniło się, c) wniosek o wpis cofnięto (art. 37 § 2 i 42 § 2 
pr. ksw.).

Okazuje się z tego, że w przypadku pod I-a) — (wpis z póź
niejszego wniosku przed upraw om ocnieniem  się odmowy w nio



skowi wcześniejszemu) — przy  stosowaniu mojej recepty do 
wpisu z w niosku późniejszego (II) w ogóle by n ie doszło i sę
dzia zaoszczędziłby sobie późniejszego w ykreślenia uprzednio 
dokonanego w pisu (z wniosku II), do którego to w ykreślenia 
brak  zresztą podstaw y form alno-praw nej.

IV. Za przyjęciem  mojej reguły przem aw ia też argum ent, 
który  nazwać można historycznym . A utor na w stępie k ry ty 
kowanej tu  uwagi zaznacza, że prawo o księgach w ieczystych 
nie przyjęło norm y § 17 niem ieckiej ordynacji ksiąg g run to 
wych (tekst: „Jeżeli podano kilka wniosków o wpisy, doty
czące tego samego praw a, nie wolno wykonać wpisu, o k tó ry  
później wniesiono, przed załatw ieniem  wniosku wcześniej po
danego"). W pierwszym, dosłownym sensie norm a ta  jest rze
czywiście n ie do przyjęcia u  nas, gdyż dostosowana jest do 
§ 879 kcn, stanowiącego, że o pierw szeństw ie praw  obciążają
cych nieruchomość, stanowi kolejność dokonanych wpisów, 
podczas gdy nasz art. 119 § 1 pr: rz. stanow i, że o pierw szeń
stw ie tychże rozstrzyga chw ila złożenia co do nich wniosku
0 wpis. Czy jednak  brak  odpowiednika cytowanego § 17 niem. 
ord. oznacza dowolność w załatw ianiu  wniosków, tyczących 
tak ich  wpisów, k tóre w  danym  odcinku czasu nie mogą współ
istnieć w  KW? Wobec tego uważam, że i nasze praw o zawierać 
m usi niew yrażoną w praw dzie normę, odpow iadającą treścią 
drugiem u znaczeniu § 17 niem. ord.: gdy m iędzy wpisami nie 
ma m aterialnego stosunku pierw szeństw a (jak w  działach I-O
1 II) proceduralne pierw szeństw o w załatw ieniu  ma wniosek 
wcześniej złożony, czyli u nas ten, k tó ry  nosi niższy num er 
kolejny.

Zresztą p rzy jrzy jm y się proceduralnym  skutkom  niew ąt
pliwej poprzedniczki naszej wzm ianki o wniosku, tj. austriac
kiej plum batury.

W edług procedury austriackiej po w ciągnięciu podania 
o wpis do dziennika hipotecznego sekretarz sądowy wpisywał 
ołówkiem liczbę dziennika podawezego na tym  m iejscu księgi 
gruntow ej, na k tórym  m iał nastąpić żądany w pis (§ 3 ust. 1 
in strukcji hip.), wpisy zaś w  księdze w inny  były być dokonane 
„według porządku liczb dziennika podawezego" (§ 6 tej instr.), 
przy czym jeśli urzędnik  w pisujący spostrzegł, że nie załatw io
ne zostało jakieś podanie wcześniej lub równocześnie złożone,



w inien był „o tym  donieść sądowi i w strzym ać się  z w ykona
niem  wpisu, aż do dalszego polecenia" (§ 6 ust. 3), przy w yko
naniu zaś w pisu m usiał „przekreślić ołówkiem liczbę dzienni
ka podawczego", tj. ową p lum baturę, tyczącą wniosku, z k tó 
rego wpisu dokonywał. W szystkie te przepisy służyły realiza
cji § 29 ustaw y hipotecznej, k tó ry  brzm iał: „Pierw szeństw o
wpisu zależy od liczby porządkowej dziennika podawczego, 
k tó rą  opatrzono podanie przy w niesieniu do władzy hipotecz
nej". Porządek więc liczb tego dziennika, k tó ry  odpowiada 
naszem u dziennikowi KW, dyktow ał porządek dokonywania 
wpisów.

Tej ostatniej norm y nasze praw o nie wypowiedziało. N ato
m iast m am y norm y techniczne, podobne do cytow anych co do
piero przepisów austriackiej instrukcji hipotecznej (p. art. 37 
pr. ksw.). Czy z tego n ie wynika, że z naszego' p raw a m usim y 
wydedukować norm ę niewypowiedzianą, ukrytą, k tórej rea li
zację owe techniczne przepisy o w ciąganiu i w ykreślan iu  
wzmianki m iały zabezpieczać? Ze środków w nioskujm y o celu. 
Identyczność pierw szych w skazuje na identyczność drugiego. 
S tąd treść § 29 austr. ustaw y hip., odpowiadającą zresztą d ru 
giemu sensowi § 17 niem. ord. ks. grunt., uznać możemy za 
obowiązującą także w naszym  system ie prow adzenia ksiąg w ie
czystych.

Zdaję sobie dobrze sprawę, że recepta m oja idzie dalej niż 
austriack i wzór. A ustr. ustaw a hipoteczna m iała też taki § 93: 
>>Chwila wniesienia podania do sądu hipotecznego jest stanow 
cza dla ocenienia tego podania", k tó ry  kom entowano następu
jąco: „Stosownie do § 93 u. h. należy przy załatw ieniu  poda
nia hipotecznego uwzględnić ten  stan  księgi' gruntow ej, jaki 
istniał w chwili w niesienia podania, przy czym jednak należy 
wziąć pod uwagę także zalegające już w sądzie, ale jeszcze n ie  
załatwione, jako też załatw ione już, ale jeszcze nie przeprow a
dzone w księgach podania, k tó re  w edług dziennika w yprze
dzają dane podanie. W edług tego też stanu  należy ocenić do
puszczalność żądanego w pisu" (J. K o r z o n e k :  Ustawa Hi
poteczna, K raków  1932, str. 379).

Przy wnioskach konkurencyjnych taka p rak tyka  jest tru d 
na do przyjęcia, a przy innych, przyznać trzeba, dziwnie 
sprzeczna., boć wziąć zalegający wniosek pod rozwagę, to  zna1-



czy rozpoznać go, a jeśli się rozpozna, cemu go nie załatwić? 
Jak ież są racje protekcjonow ania późniejszego wniosku?

Reasum ując wywody, tyczące w zm ianki o wniosku, propo
nuję uznać, że z reguły wzmianki dyktują kolejność załatwia
nia wniosków.

W d z i a ł a c h  III i IV KW, które przeznaczone są dla 
wpisów praw  m ogących w większej ilości jednocześnie ciążyć 
na nieruchomości, reguła ta ma znaczenie porządkowe, dla 
wniosków kolizyjnych — obowiązujące.

W d z i a ł a c h  I - O i II, przeznaczonych dla wpisów fak 
tów, k tó re  w danym  czasie mogą być tylko jedne, i praw  nie 
cierpiących w spółistnienia różnych naraz, reguła ta  ma zna
czenie obowiązujące.

Dla d z i a ł u  I - S ,  jako nie decydującego o istn ieniu  
i pierw szeństw ie praw , reguła ta ma oczywiście tylko znacze
nie porządkowe.



DEKRET O WYMIANIE GRUNTÓW

W Nr. 48 Dz. Ust. pod poz. 367 ogłoszony został dekret 
z 16. VIII. 1949 o wymianie gruntów, który wszedł w życie 
dnia. 22 sierpnia rb. Najistotniejsze postanowienia dekretu  
przedstaw iają się, jak  następuje:

Grunty mogą być poddane w ym ianie, .ieżeli w ym aga tego wzgląd 
na racjonalność ustroju rolnego (art. 1).

K ażdy, k to  p osiada  g ru n ty  n a  obszarze p o d d an y m  w ym ian ie  (uczest
nik wymiany), o trzy m u je  z tego  obszaru  in n e  g ru n ty  o równej wartości 
w  zam ian  za g ru n ty  do tychczas posiadane. W raz ie  tru d n o śc i — różn ica  
w arto śc i n ie  m oże p rzek raczać  5% w arto śc i g ru n tó w  do tychczas posia 
d an y ch  (art. 2).

N a żąd an ie  g ru p y  uczestn ików  w y m ian y  w ydziela  się im  g ru n ty  
w  ta k im  położeniu , ażeby  m ożliw e by ło  p ro w ad zen ie  wspólnego gospo
darstwa rolnego p rzez  tę  g ru p ę  (art. 3).

N a żąd an ie  g ru p y  u czestn ik ó w  w y m ian y  w ydzie la  się je j g ru n ty  
jak o  jedną nieruchomość z określeniem wielkości udziału każdego z człon
ków grupy w  te j n ieruchom ości. U dział te n  u s ta la  się w ed ług  szacunku  
porów naw czego  g ru n tó w  pod d an y ch  w ym ian ie  n a  pod staw ie  op in ii w y 
rażone j zgodnie p rzez  u czestn ik ó w  g ru p y  lub  w yłon ioną  przez n ich  k o 
m isję. P o  zakończen iu  p o stępow an ia  w  sp raw ie  w y m ian y  g ru n tó w  czło
nek  g ru p y  może zgłosić żądanie wydzielenia mu gruntów, odpowiadają
cych jego udziałowi (art. 4).

Obciążenia gruntów p od d an y ch  w ym ian ie  p rzechodzą  n a  g ru n ty  w y 
dzielone w  w y n ik u  w ym iany , z w y ją tk ie m  służebności g ru n to w y ch , 
k tó re  znosi się, z w y ją tk ie m  tych , k tó ry ch  u trz y m a n ie  w ładza  u zn a  za 
n iezbędne  (art. 9).

Wdrożenie postępowania w  spraw ie, w y m ian y  g ru n tó w  n as tęp u je  
n a  żąd an ie  p rzy n a jm n ie j jed n e j p ią te j posiadaczy  tych  g ru n tó w  a lbo  
z u rzęd u  (art. U ).

Do w y d aw an ia  zarząd zeń  i o rzeczeń  p rzew idz ianych  w  p rz e d s ta 
w ian y m  dek rec ie  po w o łan e  są w ładze  a d m in is tra c ji  ogólnej (a rt. 13).

W ykonalne orzeczenie o w ym ianie gruntów  stanow i podstawę do 
ujawnienia w  księgach wieczystych (i w  zbiorach dokum entów), na w n io
sek pow iatow ej w ładzy adm inistracji ogólnej, now ego stanu w łasności 
craz do dokonania odpow iednich w pisów  (art. 15).



W nioski o  w p isy  do k siąg  w ieczystych  lu b  o  złożenie d o kum en tów  
do zb io ru  do k u m en tó w  w  sp raw ach  w y m ian y  g ru n tó w  o raz  do łączone 
do n ich  za łączn ik i wolne są od opłat sądowych (art. 16).

INSTRUKCJA W PRZEDMIOCIE 
POSTĘPOW ANIA PRZYNAGLAJĄCEGO

(S t. B r.)  W N r 3/49 D ziennika Urzędowego M inister
stw a Sprawiedliwości ogłoszona została Instrukcja w przed
miocie wykonania rozporządzenia Min. Sprawiedliwości z dnia 
31 lilpca 1947 r. w  sprawie wysokości i zasad wymierzania 
grzywien, oraz trybu postępowania celem przynaglenia opie
szałego właściciela nieruchomości do ujawnienia swego prawa 
(Dz. U. R. P. Nr 53, poz. 290) *):

In s tru k c ja  sk ład a  s,ię z dw óch  części, o raz  dołączonego w zo ru  dz ien 
n ik a  p o stęp o w an ia  p rzy n ag la jąceg o  — (dzienn ika  ,,P n“).

C z ę ś ć  I  o k reś la  w  ja k ic h  p rzy p ad k ach  i w  ja k i sposób m a ją  
sąd y  dokonyw ać zaw iad o m ień  w łaśc iw ych  oddziałów  k siąg  w ieczystych  
o zm ian ie  w łaśc ic ie la  n ie ru ch o m o śc i w  w y k o n an iu  § 8 pow ołanego  w y 
żej rozp . poz. 290.

W śród  szczegółow o w ym ien io n y ch  orzeczeń, zw raca  uw ag ę  p k t. 5, 
do tyczący  p o stan o w ień  o s tw ie rd zen iu  p ra w  spadkow ych , jeże li spadek  
o b e jm u je  n ie ruchom ość , ok reś lo n ą  w  to k u  postępow an ia . Z ostało  już 
u s ta lo n e  w  p ra k ty c e , że p o stan o w ien ie  o  s tw ie rd zen iu  p ra w  spadkow ych  
je s t ty tu łe m  do p rz e p isa n ia  w łasnośc i w  k s ięg ach  w ieczystych , chociaż 
m oże się w  w y n ik u  późn ie jszych  działów  i za liczen ia  p rzy sp o rzeń  o k a
zać, iż  k tó re m u ś  ze sp ad k o b ie rcó w  n ic  się  ze sp a d k u  n ie  na leży . M in i
s te rs tw o  S p raw ied liw o śc i w  o m aw ian e j In s tru k c j i  stan ę ło  n a  s tanow isku , 
iż  p o s tan o w ien ie  o  s tw ie rd zen iu  p ra w  sp ad k o w y ch  n ie  ty lko  s tanow i 
ty tu ł  do p rzep isan ia  w łasnośc i w  k sięg ach  w ieczystych , a le  s tan o w i ono 
ró w n ież  p o d staw ę  do w szczęcia  p o stęp o w an ia  p rzy n ag la jąceg o , jeże li 
sądow i je s t w iadom o, że sp ad ek  o b e jm u je  n ieruchom ość .

Jeże li w łasność  n ie ru ch o m o śc i sp adkow ych  m a  być  u reg u lo w an a  
inaczej, n iżb y  to  w y n ik a ło  z p o stan o w ien ia  o s tw ie rd zen iu  p ra w  sp a d k o 
w ych , osoby  w ezw ane n a  zasadz ie  tego  p o stan o w ien ia  do u ja w n ie n ia  
sw ych  p ra w  ja k o  w łaśc ic ie li b ędą  m ia ły  m ożność w y k azan ia  sądow i, że

*) R ozporządzen ie  to  by ło  om ów ione w  P. N., to m  I I  — 1947 r., 
s tr. 385 i n .



n ie  one, lecz  k to  in n y  je s t  w łaśc ic ie lem , i  w ów czas ta  in n a  osoba zo
s tan ie  zm uszona do u ja w n ie n ia  sw ego p ra w a  w łasności. N iew ątp liw ie  
bow iem  s ta n  k sięg i w ieczyste j, w ed łu g  k tó reg o  w łaśc ic ie lem  'n ierucho
m ości je s t osoba zm arła  n ie  odpow iada  rzeczyw is tem u  s tanow i p ra w n e 
m u  i m u s i b y ć  w  drodze p o stęp o w an ia  p rzy n ag la jąceg o  z  ty m  rzeczy 
w is ty m  s ta n e m  p ra w n y m  uzgodniony.

W p o stęp o w an iu  o stw ie rd zen ie  p ra w  spadkow ych  n ie  u s ta la  się 
w p raw d z ie  m a ją tk u  spadkodaw cy  i  postan o w ien ie  o s tw ie rd z e n iu  tych  
p ra w  n ie  za w ie ra  żad n y ch  danych  co do n ie ruchom ośc i spadkow ych . 
M im o to  w  w ie lu  w y p ad k ach  w  to k u  tego  p o stęp o w an ia  zo sta je  o k reś lo 
ne, czy i ja k ie  n ie ru ch o m o śc i p ozosta ły  w  spadku . Z azw yczaj s tro n y  
p o d a ją  już  te  dane  w e w n io sk u  o stw ie rd zen ie  p ra w  spadkow ych . O ko
liczność ta  m oże w y p ły w ać  ró w n ież  z te s ta m e n tó w  złożonych sądow i, 
zw łaszcza gdy  sto su je  Się p rzep is  a rt. 103 p r. sp. To sam o m a  m iejsce , 
gdy  sp ad ek  zo s ta ł p rz y ję ty  z dob ro d z ie js tw em  in w e n ta rz a , lu b  gdy 
w  m yśl a rt. 37 i  38 p r. sp . na leży  p rzy jąć , że sp ad ek  je s t p rzy ję ty  
z dob ro d z ie js tw em  in w en ta rza . W ty c h  bow iem  p rzy p ad k ach  w  m yśl 
a rt. 24 § 2 i  64 post. sp. m u s i być sp isan y  in w en ta rz , z  tre śc i k tó rego  
będzie  w y n ik ać , czy  sp ad ek  o b e jm u je  n ieruchom ość . W reszcie dane 
o is tn ien iu  n ie ru ch o m o śc i o trzy m u je  sąd  p rzy  do k o n y w an iu  ogłoszeń n a  
zasadzie  a rt. 72 post. sp.

In s tru k c ja  n ie  n a k ła d a  za te m  n a  sąd y  obow iązku  u s ta lan ia , czy 
sp ad ek  o b e jm u je  n ie ruchom ośc i, lecz n a k ła d a  jed y n ie  obow iązek  z aw ia 
d am ian ia  w łaśc iw ego  oddz ia łu  k sięg  w ieczystych  o  zm ian ie  w łaśc ic ie la  
sk u tk ie m  śm ierc i sp ad k o d aw cy  w  p rzy p ad k ach , gdy  z a k t w y n ik a , że 
w  sp a d k u  p o zosta ła  o k reś lo n a  n ieruchom ość .

U st. b) części I In s tru k c j i  zaw ie ra  ro zsze rza jącą  in te rp re ta c ję  § 8 
pow o łanego  rozp . poz. 290, n a k a z u ją c  jego  sto sow an ia  n ie  ty lk o  w  sto
su n k a c h  m iędzy  sądam i, a le  ró w n ież  m iędzy  poszczególnym i oddz ia łam i 
tego  sam ego  sądu .

C z ę ś ć  II  In s tru k c j i  o b e jm u je  zarządzen ie , do tyczące czynności 
w oddziale  k siąg  w ieczystych , w  zw iązku  z  p o stęp o w an iem  p rz y n a g la 
jący m , p rzed e  w szy stk im  odnośn ie  p ro w ad zen ia  specja lnego  „D ziennika 
P ostępow an ia  p rzy n ag la jąceg o  w  sp raw ach  k s iąg  w ieczystych" czyli 
D zienn ika  „Pn". Do tego  dz ien n ik a  w ciąga  się sp ra w y  dotyczące w pisu  
do k sięg i w ieczyste j, ja k  ró w n ież  ispraw y do tyczące  w n iosków  o złożenie 
d o k u m en tu  do zbioru .

P o stęp o w an ie  w szczyna się n a  sk u tek  zaw iadom ień  sądów  i w ładz  
o zm ian ie  w ła śc ic ie la  n ieruchom ośc i, d okonanych  n a  zasadzie  § 8 rozp. 
poz. 290, o raz  w  p rzy p ad k u , gd y  złożone zosta ły  w n io sk i o w pis w łasności



n ieruchom ośc i, k tó re  n ie  zosta ły  należycie  op łacone lub  w y k azu ją  inne  
b rak i. W ty m  o sta tn im  p rzy p ad k u  sp raw ę  w ciąga  się do d z ien n ik a  ,,P n“ 
dop iero  w tedy , gdy  w nioskodaw ca  miimo w yznaczen ia  m u  te rm in u  
z a rt. 141 kpc., lub  :na zasadzie  a rt. 46 pr. ksw . n ie  zastosow ał się  do 
w ezw an ia  sąd u . R ów nocześn ie  z w ciągn ięc iem  sp raw y  do tego  dz ien 
n ika  „P n “ , uw idaczn ia  się w  p rzy p ad k u , gdy w niosek  o w pis zosta ł zło
żony, w szczęcie postępow an ia  p rzy n ag la jąceg o  w  łam ie  13 D zienn ika  
„K w “ lub  „Z d“. W ów czas od p ad a  p o trzeb a  czyn ien ia  w  ty m  łam ie  d a l
szych zapisów , do tyczących  te rm in ó w  i g rzyw ien .

P o stęp o w an ie  p rzy n ag la jące  zosta je  p rzez  są d  p ro w ad zący  k sięgę  
w ieczystą  w d rażan e  z u rzędu , gdy  sąd  ten  o trzy m ał w drodze u rzędow ej 
w iadom ość o zm ian ie  w łaściciela . Np. gdy  w niosek  o w p is  n ie o b e jm u je  
p rzen iesien ia  w łasności w szystk ich  n ieruchom ośc i, o b ję tych  dok u m en 
tem , lub  gdy  w n io sk u  o w pis p ra w a  rzeczow ego w y n ik a , że k to  in n y  
je s t w łaścicielem , albo  gdy  w niosek  o w pis został w ycofany . W ów czas 
sąd  w niosek  zw raca , a le  rów nocześn ie  n a  podstaw ie  danych  zaczerpn ię 
tych  z dok u m en tu , do k tó reg o  się w yco fany  w niosek  odncsiił, w c iąga  
sp raw ę  do dz ien n ik a  „ P n “.

In s tru k c ja  w sk azu je  dale j, iż  p o s tępow an ie  p rzy n ag la jące  na leży  
p row adzić  do czasu, gdy  op ieszały  w łaśc ic ie l n ie ruchom ośc i w ykona sw ój 
obow iązek  u ja w n ie n ia  sw ego  p ra w a , a lbo  gdy  w y k o n an ie  teg o  obow iązku  
s tan ie  się bezp rzedm io tow e (gdy s ta n  p ra w n y  n ieruchom ośc i zostan ie  
w  in n y  sposób u regu low any), w reszcie  do czasu, gdy zaspoko jen ie  g rzy 
w ien  n a s tąp i w  drodze p rzym usow ej sp rzedaży  n ieruchom ośc i, co ró w 
nież dop row adzi do u reg u lo w an ia  je j s ta n u  p raw nego .

W reszcie w  zakończen iu  In s tru k c ja  w p ro w ad za  pew n e  n ovum  w  po 
stęp o w an iu  w ieczysto -k sięgow ym  (poza zak ła d an iem  now ych  ksiąg), n a 
k azu ją c  sądow i p ro w ad zącem u  księgę w ieczystą  pod jęc ie  in ic ja ty w y  
p rzez  spow odow anie z u rzędu , aby  w łaśc iw a  w ład za  op iekuńcza  u s tan o - 
w ia ła  k u ra to ra  d la  w łaścicieli, k tó rz y  n ie  m ogą p row adz ić  sw oich sp raw , 
lub  p o trz e b u ją  pom ocy do ich p ro w ad zen ia  (art. 48 § 1 p r. op.), ew en 
tu a ln ie  ty lko  do p ro w ad zen ia  dan e j sp raw y  (art. 52 § 1 pr. op.), lu b  d la  
w łaśc ic ie li n iezn an y ch  lub  n ie  d a jący ch  się u sta lić  (art. 60 pr. op.).

O PRAWIDŁOWOŚĆ WNIOSKÓW DO KW

M inisterstwo Sprawiedliwości (Nadzór Sądowy) pismem 
bo Rad N otarialnych (N. S. 174/49 II. Ksw.) stw ierdziło na [pod
staw ie otrzym anych spraw ozdań wadliwe sporządzanie przez 
niektórych notariuszów aktów notarialnych i wniosków, skła



danych w trybie art. 40 i 41 pr. o ks. wlecz., co stoi na prze 
szkodzie uspraw nieniu pracy w Oddziałach ksiąg wieczystych 
Sądów Grodzkich. W spomniane wadliwości polegają:

1) na  n iep rzes trzeg an iu  fo rm a ln y ch  w ym ogów  w niosków , w y n ik a 
jących  z a r t . 137 k. p. c., 16 k. p. n. i 33 p r. ksw ., w noszen iu  w n iosków  
im ien iem  w łasn y m  w b re w  b rzm ien iu  a rt. 40 p r. ksw ., n iep o d aw an iu  
im ion, nazw isk , zaw odu  i m ie jsc  zam ieszkan ia  w n ioskodaw cy  i innych  
u czestn ików  sp raw y , n iep o d aw an iu  im ion  rodziców  i n azw isk a  rodow ego 
m a tk i i m ęża tek  (§ 8 rozp. poz. 366/46 r. i w zór n r  1 do tego rozp.);

2) n a  n ien a leży ty m  sfo rm u ło w an iu  żąd an ia  w n io sk u  przez  n iew y - 
m ien ian ie  w  tre śc i w n iosku  d o k ładn ie  p ra w a , k tó re  m a być w p isane , lecz. 
odsy łan ie  do tre śc i załączonego do k u m en tu ;

3) n iep o d aw an iu  w e w n iosku  danych , n iezb ęd n y ch  w m yśl § 6 rozp. 
poz. 366 do w y p e łn ien ia  D ziału I p rzy  u rząd zan iu  now ej księg i w ieczy
stej lub  dalszego łam u  (§ 4 rozp. poz. 367), w  szczególności n iep o d aw an ie  
obszaru  w  obow iązu jących  m ia rach ;

4) w noszen iu  w niosków  o w pis bez up rzedn iego  s tw ierd zen ia , że d la  
księgi do tychczasow ej został ju ż  założony dalszy  łam  w  postac i now ej 
księg i w ieczyste j, i w noszen iu  w niosków  o złożenie d o k u m en tu  do zbioru  
bez s tw ierd zen ia , że d la  dotyczącej n ieruchom ośc i zo stała  ju ż  założona 
księg a  w ieczysta;

5) n iedo łączan iu  do w niosków  o ry g in a łó w  dokum en tów , k tó re  m a ją  
stanow ić  p o d staw ę  w pisu ;

6) sp raw d zan iu  tożsam ości osób, ro zpo rządza jących  p raw am i, p rzy  
pom ocy do k u m en tó w  zupe łn ie  do tego  celu  się n ie  nad a jący ch , r.p. m e
t ry k  u rodzen ia ;

7) n ied o sta teczn y m  lub  b łędnym  o k re ś lan iu  w  ak tac h  p rzed m io tu  
tran zak c ji, np. „sp rzedaż w szystk ich  p ra w  spadkow ych  do dane j n ie ru 
chom ości", zam iast sp rzedaż  całości lub  oznaczonej części u łam k o w ej 
n ieruchom ośc i, pochodzącej ze spadku ;

8) n iep rze s trzeg an iu  u s ta w y  z dn. 25. VI. 1948 r. o podzia le  n ie ru 
chom ości n a  obszarze m ias t i n iek tó ry ch  osiedli;

9) uży w an iu  te rm in ó w  i zw ro tów  p raw n y ch , n ie  odpow iadających  
obow iązu jącym  przepisom .

M inisterstw o Sprawiedliwości (Nadzór Sądowy) zwróciło 
uwagę, iż powyższe uchybienia stanowią w wielu wypadkach 
naruszenie obowiązków notariuszów,, w szczególności art. 40 i 41 
pr. o ks, wiecz. oraz praw a o notariacie.



PRAWO 1 PO STĘPOW ANIE SPADKOW E

LEON SMAL

DZIEDZICZENIE „DOROZUMIANE" 
Z ART. 103 PRAWA SPADKOW EGO

I. W m yśl zasad ogólnych, w yrażonych w art. 1 1 4 pr. 
spadk. s p a d k o b i e r c ą  jest ten, na kogo przechodzi w  ca
łości lub w  części o g ó l  p raw  i obowiązków zmarłego. P rze j
ście to znajduje swe praw ne oparcie w  dwóch rów nopraw nych 
źródłach: woli spadkodawcy,, wyrażonej w treści ważnego te 
stam entu  oraz w przepisie ustaw y. Lecz nie każdy testam ent 
jest ty tu łem  sukcesji u n i w e r s a l n e j ,  do tego potrzeba bo
wiem by spadkodawca bądź wyraźnie ustanow ił spadkobiercę 
powołując go do całości lub części spadku (art. 29 pr. sp.), bądź 
n ie ustanaw iając  spadkobiercy, ściślej — nie nazywając ozna
czonej osoby spadkobiercą, przeznaczył jej cały spadek (m ają
tek) lub jego ułam kow ą część (art. 98 pr. sp.). Kto natom iast 
o trzym uje na podstawie testam entu  korzyść m ajątkow ą, nie 
polegającą na ustanow ieniu go spadkobiercą, jest z a p i s o 
b i e r c ą  (art. 112), a testam ent obejm ujący jedynie rozporzą
dzenie. poszczególnymi praw am i m ajątkow ym i stanow i ty tu ł 
sukcesji s i n g u l a r n e j .  Sukcesja uniw ersalna daje up raw 
nionem u bezpośrednie praw a i obowiązki, sukcesja singularna 
stw arza w zasadzie w  pierwszym  etapie jej realizacji jedynie 
w ierzytelność, przy czym obciążony staje się w przedm iocie 
tej realizacji niejako wykonaw cą testam entu, jak  gdyby pełno
mocnikiem  spadkodawcy.

Gdy zatem  testam ent nie zaw iera ustanow ienia spadko
biercy, to konsekw encją przedstaw ionych wyżej zasad ogól
nych winno być ścisłe stosow anie przepisu art. 15 § 2 , zd. 1 
pr. sp., w  m yśl którego zachodziłoby w  tym  przypadku dzie



dziczenie ustaw owe co do całości spadku, bez względu na to 
czy poszczególne korzyści m ajątkow e w yczerpują cały spadek 
czy też tylko pewną część. K onsekwencji tej przestrzegała 
ściśle p rak tyka  oparta  ma praw ie cyw. austr., k tóre stworzyło 
dla rozporządzeń ostatniej woli n ie  zaw ierających ustanow ienia 
dziedzica pojęcie k o d y c y l u .  N atom iast pojęcia tego ani też 
skutków  praw nych z nim związanych nie znajdujem y ani 
w  kod. Napoleona, ani w  kod. cyw. niem.

Nasze prawo, przyjąw szy zasadę, w yrażoną w art. 15 § 2, 
uczyniło w  n iej równocześnie znaczny wyłom, stanowiąc 
w  art. 103 pr. spadk. kapita lną i o doniosłym  znaczeniu p rak 
tycznym  norm ę in terp re tacy jną, wedle k tórej należy w razie 
wątpliwości uważać za spadkobiercę powołanego do całego 
spadku również osobę, k tórej spadkodawca przeznaczył po
szczególne praw a m ajątkow e, w yczerpujące praw ie cały spa
dek, kilka zaś osób w  ten  sposób powołanych za spadkobierców 
w częściach ułam kowych, jakie odpow iadają stosunkowi w ar
tości przeznaczonych im praw .

Ten awans zapisobierców do stopnia spadkobierców nie 
jest czymś zupełnie nowym. Pokrew ny, acz nie analogiczny 
przepis znajdujem y w § -726 kod. cyw. austr., stanowiącym, że 
jeśli ani dziedzice ustanow ieni ani podstaw ieni nie chcą lub 
nie mogą przyjąć spadku, przechodzi praw o dziedziczenia na 
dziedziców ustawowych, gdy zaś i oni zrzekną się spadku, 
uważa się legatariuszów  stosunkowo za dziedziców. Natom iast 
ani kod. Nap., ani k  c. n. n ie  znają takiego rozszerzenia praw  
zapisobierców.

II. P unk tu  wyjściowego dla art. 103 szukać należy w ge
neralnych wskazówkach in terpretacyjnych , objętych przepisa
mi art. 95 i 96 pr. sp., a jego m yśl przew odnia opiarta jest na 
dom niemanej woli spadkodawcy,, by ten, kogo on obdarzył p ra 
wie całym swym  majątkiem,, w stąpił równocześnie w  ogół jego 
praw  i obowiązków, jako spadkobierca uniw ersalny. S^ąd też 
ze względu na przyjęte przez ustaw odaw cę dom niem anie na
zywam  spadkobierców w ten  sposób powołanych spadkobier
cami d o r o z u m i a n y m i .

Lecz przepis art. 103 z uw agi na swe niezbyt może szczęśli
we u jęcie stworzył! wiele poważnych trudności in te rp re tacy j
nych zarówno dla teorii jak  i praktyki, czego wyrazem  było



poddanie przez M inistra Sprawiedliwości pod obrady całej Izby 
Cywilnej Sądu Najwyższego następującego pytan ia  p raw 
nego:

„Czy w przypadku przew idzianym  w art. 103 zd. 2 pr. sp. 
osoby, k tórym  w  testam encie przeznaczono tylko poszczególne 
praw a m ajątkow e nabyw ają te praw a zgodnie z treścią testa 
mentu,, czy też w częściach ułamkowych, odpowiadających sto
sunkowi wartości przeznaczonych im praw ?“

Pytanie powyższe zmierzało do ustalenia, w jakim  stosun
ku pozostaje sukcesja uniw ersalna, w ynikająca z dom niem ania 
z art. 103 do sukcesji singularnej, opartej na treści testam entu, 
w szczególności zaś czy mogą współistnieć obok siebie oba ty 
tu ły  powołania ze skutkiem  rzeczowym, powodującym  bezpo
średnie przejście na upraw nionych spadkobierców zarówno 
ogółu praw  i obowiązków zmarłego,, jak i poszczególnych praw  
m ajątkow ych przeznaczonych w treści testam entu. Chodziło 
poza tym  o rozstrzygnięcie kw estii czy spadkobierca powołany 
do dziedziczenia w  tryb ie  art. 103 traci skutkiem  tego przy
miot zapisobiercy, a jeśli tak, to jaki charakter praw ny m ają 
rozporządzenia testam entow e, dotyczące poszczególnych praw  
m ajątkow ych.

Niewątpliw ie nie jest objawem  dla system atyki praw a do
datnim  jeżeli norm a z n a tu ry  swej in terp re tacy jna  sama daje 
pole do najróżnorodniejszych wykładni. Dobrze się jednak stało, 
że dzięki inicjatyw ie M inisterstw a doszło w tak krótkim  cza
sie do uchw alenia przez całą Izbę Cywilną S. N. wiążącej w  tej 
spraw ie zasady praw nej.

Zasada ta, uchwalona na posiedzeniu 17. XII. 1947 r. 
C. Prez, 1/47 opiera się — przy zastosowaniu w ykładni za
równo teleologicznej jak  i gramatyczno-Iogicznej — o zasadni
czą i konsekw entnie przeprowadzoną konstrukcję naszego p ra 
wa spadkowego, które, z w yjątkiem  przypadku przewidzianego 
w art. 27 § 1, nie zna dziedziczenia, k tóre by odnosiło się nie 
do spadku całego lub jego ułam kowych części, lecz tylko do 
poszczególnych praw  m ajątkow ych. Stąd, też nie może być, 
zdaniem S. N., mowy o bezpośrednim  przejściu tych praw  na 
spadkobierców, zwłaszcza jeżeli się weźmie pod uwagę, że p ra 
wo nasze nie zna również działu sipadku dokonanego przez sa
mego spadkodawcę ze skutkiem  rzeczowym, a poszczególne



korzyści m ajątkow e mogą być z reguły tylko przedm iotem  za
pisów, k tóre jednak nadają zapisobiercom jedynie obligacyjne 
prawo żądania od obciążonego świadczenia na ich rzecz ob
jętych nimi przedm iotów. Również i przepisy dekretu o po
stępow aniu spadkowym nie przew idują stw ierdzenia praw  
spadkobierców do poszczególnych praw  m ajątkow ych. W kon
sekwencji więc przy jął S. N. tezę, że osoby powołane do spadku 
w trybie art. 103 zd. 2 nabywają odpowiadające stosunkowi 
Avartości przeznaczonych im praw ułamkowe udziały w  całym 
spadku, a więc i w przeznaczonych im poszczególnych prawach 
majątkowych.

Om awiając powyższą zasadę w swym kom entarzu do p ra 
wa spadkowego, wyraża Sędzia B a z i ń s k i * )  — zdaniem 
moim, niesłusznie — wątpliwość, czy zasada ta  odpowiada 
treści i zadaniu  przepisu art. 103 zd. 2. W szczególności tw ier
dzi on, że wola soadkodawcy w inna być najbardziej uszanowa
na również wtedy, gdy testam ent zawiera w istocie dział spad
ku. tym  bardziei jeżeli sądowe postępowanie działowe może 
przyczynić się do pow staw ania rosz-czeń sprzecznych z wolą 
testatora. Zdaniem  Autora, zasada wyrażona przez S. N. może 
w yw oływ ać dążenie do obalenia lub przeinaczenia woli spadko
dawcy, co może nie odpowiadać celowi art. 103, przy -czym jest 
ona wyrazem  pietyzm u dla konstrukcji teoretycznej, który 
przew ażył w powołanej uchwale zasadę jak  najdokładniejszego 
zastosowania się do woli spadkodawcy i możności dostosowania, 
do tej woli postanow ienia o stw ierdzeniu praw  do spadku.

Ze swej strony uważam  wszakże, że wątpliwości powyższe 
mogą (i w inny być) jedynie substratem  do dyskusji nad doko- 
nyw ującą się kodyfikacją praw a cywilnego,, trudno je nato
m iast uznać za uzasadnione w odniesieniu do l e x  l a t a .  To
też zasada przyjęta przez S. N. w części dotyczącej „rzeczo
wego" przejścia na spadkobierców poszczególnych praw  m a
jątkow ych jest tak  dalece zgodna z obowiązującym  prawem, 
że przyjęcie innej konstrukcji stanowiłoby w istocie w ykładnię 
c o n t r a  l e g e m .

N atom iast kw estia pozostaje o tw arta w odniesieniu do tej 
g rupy argum entów , w ysunięych przez S. N., k tóre stara ją  się

*) P ra w o  spadkow e, k o m e n ta rz  — 1948, s tr. 240.



wykazać, że reguła art. 103 stanow i w swej dyspozycji niejako 
urzeczyw istnienie przez sam ą ustaw ę zasad tłum aczenia testa 
m entu, ustanow ionych w przepisach art. 95 i 96 pr. sp., czyli 
innym i słowy, że reguła ta  zmierza do możliwie najbardziej 
dokładnego zastosowania się do woli spadkodawcy. S. N. p rzy j
m uje bowiem, że w yczerpanie całego spadku przeznaczeniem  
poszczególnych p raw  m ajątkow ych przem aw ia z a z w y c z a j  
przeciwko woli spadkodawcy stw orzenia w y ł ą c z n i e  z a~ 
p i s ó w ,  a skoro nie jest dopuszczalne ustanow ienie spadko
bierców do poszczególnych praw  m ajątkow ych, to n iew ątp li
wie najbardziej zgodną z wolą spadkodawcy będzie — zdaniem
S. N. — w ykładnia, dopatruiąca się w  razie wątpliwości po
wołania spadkobierców w częściach ułamkowych, jak ie  odpo
wiadają stosunkowi w artości przeznaczonych im  praw.

Otóż te  w łaśnie argum enty  stanow ią zdaniem  moim n a j
m niej przekonyw ującą część uzasadnienia powziętej przez
S. N. uchwały. Prócz tego rzeczone uzasadnienie nie zdradza 
najm niejszej tendencji: w kierunku dopatrzenia się innej 
jeszcze konstrukcji, dotyczącej charak teru  prawnego poszcze
gólnych praw  m ajątkow ych przy  zastosowaniu przepisu art. 103, 
konstrukcji, pozostającej zresztą w  zupełnej zgodzie z powzię
tą  przez S. N. zasadą i — jak  mi się zdaje — najbardziej może 
dostosowaną do woli spadkodawcy. W ydaje się nawet, że moż
liwość przyjęcia podobnej konstrukcji została przez S. N., na 
skutek  trzym ania się jednokierunkow ej linii teoretycznych roz
ważań w prost odrzucona, o czym  świadczy sform ułow ana n ie
dwuznacznie końcowa konkluzja, według której spadkobiercy 
dorozumiem! z art. 103 w inni realizować swoje praw a z tes ta 
m entu wyłącznie w drodze um owy o dział spadku (art. 62 
pr. sp.) lub sądowego postępow ania działowego (art. 152 i nast. 
dekr. o post. spadk.), w  w yniku którego jednak m o g ą  oni, 
ale nie m u s z ą  otrzym ać z podziału te właśnie poszczególne 
praw a majątkowe,, k tóre im przeznaczył spadkodawca.

K onstrukcja zaś, k tó rą  mam na myśli, to ta, w której g ra 
nicach powołanie do spadku w  tryb ie  art. 103 daje się u trzy 
mać o b o k, a nie z a m i a s t  powołania do zapisobrania, co 
oczywiście wywoływać m usi z na tu ry  rzeczy odm ienne skutki 
praktyczne. Nie trzeba dodawać, że skutki te  stw arzają w rze
czy samej dla upraw nionych spadkobierców sytuację nader



korzystną. W szczególności bowiem mogą oni odrzucić spadek 
przypadający im  z ty tu łu  dziedziczenia dorozumianego, zatrzy
m ując przeznaczone im korzyści m ajątkow e w charakterze za
pisów, i na  odwrót *). Poza tym  korzyści te m ogłyby być 
zawsze ograniczone w arunkam i lub term inam i zgodnie z prze
pisam i art. 120 § 1 pr. sp. Wreszcie, co najw ażniejsze, koniecz
ność dokonywania działu spadku ograniczałaby się w tym  przy
padku jedynie  do pom iniętej w testam encie części m ajątku 
spadkowego. W rezultacie więc om awiana konstrukcja, rea li
zowana zresztą tu  i ówdzie w praktyce z najpom yślniejszym i 
wynikam i, jest zdaniem  moim bardziej (choć niezupełnie 
jeszcze) dostosowana do woli spadkodawcy, aniżeli ta, której 
wyrazicielem  jest S. N.

Możliwość przyjęcia podobnej koncepcji dopuszcza też, 
acz nader ostrożnie, Prof. P r z y b y ł o  w s k i* * ) ,  k tó ry  poza 
tym  wskazuje m. in. na konsekw encje w ynikające z przepisu 
art. 117 pr. sp. W yraża jednak wątpliwość, czy zachodzi' duży 
stopień prawdopodobieństwa, że w  przypadkach uzasadniają
cych zastosowanie art. 103 można by przyjąć, iż ta konstrukcja 
odpowiada woli testatona. Podkreśla przy tym  trafne ujęcie 
spraw y przez praw o polskie, k tóre w odróżnieniu od kodeksu 
szwajcarskiego (art. 522 i 608) nie krępuje  nas żadną w tej m ie
rze wskazówką. W związku z tym  zauważyć muszę jednak,, że 
dotychczasowa prak tyka nasunęła mi szereg poważnych w ą t
pliwości, czy w łaśnie przepis art. 103 — w brew  sugestiom  S. N. 
i dodatniej opinii Prof. P rzybył owsk i e go, — nie jest w  obecnym 
swym ujęciu tą  krępującą wskazówką, k tóra zbyt często do
m niem aną wolę testa to ra  sprowadza na manowce.

Jak  to już wyżej zreferowałem , przy jął S. N. m. in., że 
w yczerpanie całego spadku przeznaczeniem  poszczególnych 
praw  m ajątkow ych przem aw ia zazwyczaj przeciwko woli spad
kodawcy stworzenia tylko zapisów. Otóż, jeżeli chodzi o te s ta 
m enty  chłopskie (a te stanow ią obecnie co najm niej 90% ogól

*) A nalogicznie w  odniesieniu do § 726 kod. austr. — por. Z o l l .  
Praw o cyw ilne T. IV. wyd. 3. 1933 r., str. 256, odm iennie — W r ó b l e w 
s k i ,  Kom entarz, 1904, str. 542.

**) U stanow ien ie  sp ad k o b ie rcy  w  p rzy p ad k ach  z art. 103 dekretu , 
o p ra w ie  spadkow ym . P. i P r. V III. 1948, str. 30— 37.



nej ich liczby),, to spraw a zdaniem moim przedstaw ia się wręcz 
przeciwnie. Chłop polski nie pojm uje n,a ogół istoty sukcesji 
uniw ersalnej, bo jest m u ona w nieskom plikowanym  splocie 
jego interesów  m ajątkow ych zgoła nie potrzebna. On tylko 
„dzieli" po prostu swój m ajątek  między dzieci w sposób, w jaki 
mu zakorzenione głęboko poczucie spraw iedliw ości podyktuje, 
a czyni to nie inaczej w aktach między żyjącymi, jak  i w ostat
niej zazwyczaj chwili sporządzonym testamencie. On dąży 
zawsze praw ie do równego (w swoistym  pojęciu) podziału, 
a kiedy w yczerpuje przeznaczeniem  poszczególnych przedm io
tów  cały spadek, to w późniejszej w ykładni jego woli jed.no 
jest pewne ii nie podlegające dyskusji: on c h c e ,  by przed
m ioty te przeszły z m o c y  s a m e g o  p r a w a  w prost na 
własność upraw nionych*). Spraw a ustanow ienia spadkobier
ców jest dla niego, po dokładnym  rozdzieleniu wszystkich ak ty 
wów i pasywów spadku, całkowicie obojętna. I dlatego w te 
stam entach tego typu  należy raczej dom niemywać się woli 
spadkodawcy ustanow ienia wyłącznie zapisów, aniżeli sukcesji 
uniw ersalnej **).

Oczywiście spraw a jest prostsza,, gdy w yczerpany jest cały 
spadek, gorzej jest jednak, gdy pozostaje jeszcze jakaś reszta, 
zwłaszcza jeśli się nie wie, czy testa to r celowo ją  pom inął czy 
też o niej nie wiedział. Wówczas zaś, jeżeli nie dysponujem y 
żadnym i wskazówkami, k tóre by w ykryły  w sposób nie pozo
staw iający żadnych wątpliwości rzeczywistą wolę spadko
dawcy każe nam  ustaw a sięgać do arsenału z art. 103, jako 
rzekomo najbardziej w tak ich  w ypadkach niezawodnego. Czy 
jednak rzeczywiście niezawodnego? Otóż zaryzykuję tw ierdze
nie, że jedynym  niezawodnym  wyjściem  w tego rodzaju w ąt

*) D la tego  też  k o n s tru k c ja  W r ó b l e w s k i e g o  z zak re su  au s tr. 
p ra w a  cyw ilnego  p o jm u jąca  tego  ro d za ju  sy tu ac ję , jak o  po lecen ie  doko
n a n ia  dzia łu  sp ad k u  w  oznaczony sposób ( P r z y i b  y ł  o w s k  i, cp. cit. 
s tr. 35) po zo sta ła  w  sw ym  rażąco  sz tucznym  teo re ty źm ie  w  całkow itym  
n ieom al odosobnien iu ; jed n o lita  p ra k ty k a  poszła z p e łnym  pożytk iem  
zupełn ie  in n ą  drogą.

**) J a k  dalece o p e ru je  nasz  ch łop  po jęc iam i sukces ji s in g u la rn e j, 
św iadczyć n a jlep ie j m ogą liczne rozpo rządzen ia  te s tam en to w e , w  k tó rych  
zn a jd u jem y  sfo rm u ło w an ie  tego rodza ju : „synow i Ja n o w i zap isu ję  trzy  
h a  g ru n tu  i bu d y n k i, m a on je d n a k  sp łacić  có rk ę  m o ją  A nnę w w arto śc i 
jednego  h a  z g r u n t u  i w  w arto śc i jed n e j ja łó w k i z b u d y n k ó w " .



pliw ych przypadkach jest domniemanie powołania do spadku 
spadkobierców ustawowych, przy nadaniu poszczególnym pra
wom majątkowym, przeznaczonym w  testamencie, charakteru 
zapisów. A oto dla uzasadnienia przykłady z codziennej 
praktyki:

P r z y k ł a d  I. S p ad k o d aw ca  p rzeznaczy ł w  testam en c ie : syno
w i A. dz ia łkę  5 h a , synow i B. dz ia łkę  3 h a  i po łow ę budynków , córce C. 
d ru g ą  po łow ę b u d ynków , n a to m ia s t sy n a  D. i có rkę  E. po m in ą ł m ilcze
n iem . R ów nocześn ie  ośw iadczy ł spadkodaw ca, że w  te n  sposób rozpo
rząd z ił ca łym  sw ym  m a ją tk iem . O kazało  się jed n ak , że w  sp ad k u  po
zosta ł in w e n ta rz  m a rtw y , o  k tó ry m  te s ta to r  zapom niał, a  k tó rego  w a r 
to ść  u za sad n ia ła  o k reś len ie  pozosta łych  p ra w  m a ją tk o w y ch  jako  „p raw ie  
c a ły  spadek" . P o n iew aż  p o w sta ła  na jo czy w istsza  w ątp liw ość  co do za
m ierzonego  p rzez  spadkodaw cę  c h a ra k te ru  poszczególnych przedm io tów  
m a ją tk o w y ch , sąd  zm uszony  by ł zastosow ać p rzep is  a rt. 103.

O kazało  s ię  w szakże, że sp ad k o d aw ca  rozpo rządz ił częścią sw ego  m a 
ją tk u  jeszcze za życia , w  w y n ik u  czego p o m in ię ty  w  te s tam en c ie  sy n  D. 
o trzy m a ł dz ia łkę  3 ha, có rk a  E. 6 ha, zaś có rk a  C. 2 ha.

I oto dzięk i a rt . 103 n ad w y żk a  m a ją tk u  spadkow ego  p rzy p ad ła  
w  dziw acznych  częściach u łam k o w y ch  w y łączn ie  sp ad k o b ie rco m  d o ro 
zum ianym , podczas gdy  n ie  u lega ło  chyba w ątp liw ośc i, że spadkodaw ca 
p rzeznaczy łby  zap o m n ian e  p rzed m io ty  n ie k tó ry m  tylko, spadkob iercom , 
a  w  każd y m  raz ie  ró w n ież  i  tym , k tó rz y  o trzy m ali ko rzyśc i m a ją tk o w e  
jeszcze za jego  życia  i n a  pew no  n ie  w  częściach u s ta lo n y ch  p rzez  sąd. 
A przecież  sądow i n ie  w o lno  by ło  w  drodze dow olnej in te rp re ta c ji  s tw a
rzać  u łam k ó w  inny ch  n iż  n a rzu co n y ch  p rzez  p rzep is  a rt. 103.

P r z y k ł a d  II. S p ad k o d aw ca  p rzeznaczy ł: synow i A. trz y  ha  
g ru n tu  w a rto śc i 300.000 zł (za życia  n ic  n ie  o trzym ał), córce B. je d e n  ha  
w a rto śc i 100.000 zł (za życia  o trzy m a ła  dw a ha), có rce  C. pó ł h a  w a r
to śc i 50.000 zł (za życia  o trzy m a ła  d w a i pó ł ha), za ś  có rk ę  D. p om iną ł 
m ilczen iem  (za życia  o trzy m a ła  trz y  ha), p rz y  czym  sp is in w en ta rza  
sp ad k u  n ie  w y k aza ł żadnego  innego  m a ją tk u . S ąd  zasto sow ał p rzep is 

a rt. 103 u s ta la ją c  części u łam k o w e  n a  6)9, 2/9 i  1/9.
Po  .up ływ ie  p ó łto ra  ro k u  okazało  się, że  w  sp ad k u  pozostała  p rzed 

w o jen n a  w ierzy te ln o ść  w a rto śc i obecnej 100.000 zł, k tó rą  zarów no  sp ad k o 
d aw ca  ja k  i  sp ad k o b ie rcy  uw aża li za p rzed aw n io n ą , k tó ra  jednakow oż 
n ad aw a ła  isię do rea lizac ji. O tóż ja sn e  je s t, że p rzy  uw zg lęd n ien iu  te j 
w ierzy te lności sp ad k o d aw ca  ro zpo rządz iłby  inacze j b ądź  ca ły m  pozosta
łym  w  sp ad k u  m a ją tk iem , bądź  sam ą ty lk o  w ierzy te lnością .



O czyw iście pok rzy w d zo n y m  sp adkob iercom  n ie  pozostało  n ic  inne
go ,jak  w y stąp ić  z w n iosk iem  o w znow ien ie  postępow an ia , w szakże w a r
tość tak iego  ro zw iązan ia  pozostaw ia  w ie le  do życzenia.

G dyby s;ię je d n a k  w  obu -przytoczonych p rzy p ad k ach  stw ierdz iło  
p ra w a  do sp ad k u  sp ad k o b iercó w  ustaw ow ych , u w aża jąc  poszczególne 
p ra w a  te s tam en to w e  za zapisy , to  n iew ą tp liw ie  n ie  m ożna by  zap rze 
czyć, że ro zw iązan ie  tak ie  by łoby  chyba n a jb a rd z ie j zb liżone do w oli 
spadkodaw cy  zw łaszcza p rzy  ew en t. sk o rzy stan iu  p rzez  spadkob ie rców  
z p rzep isu  a rt. 63 p r. sp. o w y ró w n an iu  p rzyspo rzeń .

Mógłbym się spotkać z zarzutem , że w  om awianych p rzy 
padkach sąd niesłusznie zastosował przepis art. 103, gdyż do 
przedstaw ionego przeze m nie rozw iązania dojść mógł przy za
stosow aniu w ykładni opartej na generalnych norm ach z art. 
95 i 96 pr. sp. Nie należy jednak zapominać, że przepisy te  m o
gą mieć zastosowanie jedynie wówczas, jeżeli wola testa tora  
da się na podstaw ie wszystkich tow arzyszących okoliczności 
ustalić w  sposób nie budzący żadnych wątpliwości, nie dają 
one natom iast sędziemu swobody kształtow ania stosunku p raw 
nego w drodze d o w o l n e g o  przyjęcia tej lub innej możli
wości. Wówczas bowiem w ydane przezeń stw ierdzenie praw  
do spadku stałoby się w  pewnej m ierze aktem  praw otw órczym , 
co byłoby oczywiście niezgodne z ogólnymi zasadami naszego 
praw a spadkowego.

Jak  w ynika więc z powyższych rozważań, zastosowanie art. 
103 doprowadza niejednokrotnie do w yników wręcz sprzecz
nych z podstawowym i założeniami art. 95 i 96, co w  rezultacie 
staw ia użyteczność tego przepisu (w obecnej jego postaci) pod 
dużym  znakiem  zapytania.

III. Przechodzę do rozważenia innego jeszcze zagadnie
nia, wyłaniającego się  przy w ykładni omawianego przepisu. 
Dotyczy ono w szczególności określeń „cały spadek" i „p raw ie 
cały spadek". Otóż zd. m. nie chodzi tu  wyłącznie o obiektyw 
ny stan,, ustalony w  w yniku sporządzonego spisu inw entarza 
spadku, lecz w  pew nych poszczególnych przypadkach również 
o stan  istn iejący  tylko w subiektyw nej świadomości spadko
dawcy. Czyli, że zastosowanie art. 103 da silę niekiedy uzasad
nić naw et wówczas, gdyby się okazało,, że poszczególne praw a 
majątkowe, przeznaczone przez spadkodawcę, bądź przekracza
ją  ogólną ilość przedm iotów spadkowych ustalonych w spisie



inw entarza, bądź też nie w yczerpują jej w  stopniu uzasadnia
jącym  określenie „praw ie cały spadek". Przypadki tak ie  zda
rzają  się w  praktyce częściej niżby się to na pozór wydawało, 
stąd też konieczność stosowania tego rodzaju wykładni „roz
szerzającej" staje się aż nazbyt widoczna. Oczywiście trudno 
byłoby wyprowadzić stąd jakąś generalną regułę in te rp re ta 
cyjną, czy też postępować w poszczególnych przypadkach we
dle pewnej,, z góry ustalonej recepty, p rak tyka bowiem stw a
rza zbyt wiele najrozm aitszych indyw idualnych kombiraacyj, 
nasuw ających coraz to nowe wątpliwości. Niemniej jednak 
kilka przykładów  z p rak tyk i wyjaśnić może wiele. Oto one:

P r z y k ł a d  I. S p ad k o d aw ca  ośw iadcza  w  testam en c ie , że je s t 
w łaśc ic ie lem  jed y n ie  3 h a  g ru n tu , p rzy  czym  2 h a  p rzeznacza  b ra tu  A., 
pozostały  zaś 1 h a  sio strze  B. S p ad k o b ie rcam i jego  u staw o w y m i je s t 
rodzeństw o  A., B. i C. p o  1/3 części. Sp is in w en ta rza  w y k azu je  jed n ak , 
że n ie ruchom ość  op isana  w  te s tam en cie  o b e jm u je  n ie  trzy , lecz trz y  i pó ł 
h a  g ru n tu , o  czym  spadkodaw ca, być m oże, nie w iedzia ł. W rezu ltac ie  
w ięc, jak k o lw iek  p rzeznaczone  sp adkob iercom  A. i B. p ra w a  m a ją tk o w e  
nie w y cze rp u ją  ,.p raw ie"  całego sp ad k u  usta lonego  w  in w e n ta rz u , to  
jed n ak  p rz y ją ć  należy , że w y cze rp u ją  one cały  spadek  w  ro zu m ien iu  
spadkodaw cy , w obec czego n ie  by łoby  zdan iem  m oim  przeszkód  do za
s tosow an ia  a r t ,  103.

P r z y k ł a d  I I .  S p ad k o d aw ca  ośw iadczy ł w tes tam encie , że m a
8 h a  g ru n tu  i b u d y n k i, z  czego sp rzed a ł w  r. 1938 osobie X. 1 ha, a  oso
bie Z. 0,5 ha, lecz n ie  z aw arł do tychczas z nab y w cam i fo rm a ln y ch  um ów  
sp rzedaży , choć 'O trzym ał p ien iąd ze  za sp rzed an e  p rzedm io ty . Z po zo sta 
łych 6,5 h a  p rzeznaczy ł córce A. 3 h a  i  b u d y n k i, córce B. 3,5 h a , o b 
c iąża jąc  rów nocześn ie  obie te  zap isob ierczyn ie  dalszym i zap isam i n a  
1zecz có rek  C. i D. w  postac i go tów kow ych  sp ła t. O prócz w ym ien ionych  
córek  dziedziczy łaby  z u staw y  w dow a E. O czyw iście spis in w e n ta rz a  
sp ad k u  ob jąć  m u sia ł p o  s tro m e  czynnej całe 8 h a  g ru n tu  i zaliczyć do 
d ługów  sp adkow ych  p o b ran e  p rzez  spadkodaw cę  od n abyw ców  X. i Z. 
kw oty . Czyli że i w  ty m  p rzy p ad k u  poszczególne p ra w a  m a ją tk o w e  n ie  
w ycze rp a ły  całego spadku , uw idocznionego  w in w e n ta rz u  a m im o  to 
córk i A. i B. w in n y  być uw ażan e  za pow ołane  do całego sp ad k u  w  m yśl 
a r t. 103, zaś có rk i C. i  D. za  zap isob ierczynie .

P r z y k ł a d  III . S p ad k o d aw ca  p rzeznaczył: b ra tu  A. kon ia , b ra 
tu  B. k row ę, zaś siostrze  C. d rug iego  kon ia . Do k rę g u  spad k o b ie rcó w
ustaw ow ych  należą, oprócz w ym ien ionych , b ra c ia  D. i E. W tolku p o 



s tęp o w an ia  spadkow ego  o k azu je  się, że ko ń  przeznaczony  sp ad k o b ie r
cy  A. p a d ł jeszcze za życia  spadkodaw cy , n a to m ia s t spis in w e n ta rz a  
sp a d k u  w y k azu je , że w  sp a d k u  po zo sta ła  po n ad to  w ierzy te ln o ść  x, k tó 
re j  sp ad k o d aw ca  n ie  chcia ł rea lizow ać. O tóż zd an ie m  m oim  i w  tym  
p rz y p a d k u  zna jdz ie  zasto sow an ie  a rt. 103 z ty m , że p rzedm io tow a w ie
rzy te lność  p rzy p aść  w in n a  n ie  ty lko  b ra tu  B. i s io strze  C., lecz i b r a 
tu  A., a  to  w  s to su n k u  do w arto śc i p rzeznaczonego  m u  w  te s tam en c ie  
kon ia , bez w zg lędu  n a  bezprzedm io tow ość  tego  zapisu . *)

Podobnych przykładów  mógłbym przytoczyć więcej. O ka
zuje się z nich, że rola sędziego przy tłum aczeniu testam entu, 
zwłaszcza przy konfrontacji obiektywnego stanu z dom niem a
n ą  wolą spadkodawcy, nie należy do łatwych, skąd też możli
we są częste omyłki.

IV. Pozostają jeszcze do rozpatrzenia łączące się z om a
w ianym  tem atem  niektóre zagadnienia proceduralne. W związ
ku  z tym  stw ierdzić należy, że dla art. 103 nie ma w przepi
sach dekretu  o post. spadk. należytego odpowiednika, wobec 
czego pow stałą stąd w  przepisach tych lukę wypełnić można 
jedynie w  drodze in terpretacji. W szczególności n ie ulega w ą t
pliwości, że podstaw ą do ustalenia udziałów w spadku w  trybie 
art. 103 może być tylko s p i s  i n w e n t a r z a  spadku.

W ynika stąd zatem, że ilekroć postępowanie spadkowe 
oparte  jest na testam encie, nie ustanaw iającym  spadkobierców, 
tylekroć w inien sędzia zarządzić z u r z ę d u  sporządzenie 
spisu inw entarza spadku, bez względu na to, czy spadkobiercy 
oświadczyli się do spadku w prost czy z dobrodziejstwem  in 
w entarza. Szeregując natom iast przew idziani w  dekrecie 
o postępow aniu spadkowym  przypadki sporządzenia spisu in 
w entarza z urzędu, n ie znajdujem y między nim i p rzy 
padku opartego na art. 103. Niemniej jednak jest to jedyny 
dopuszczalny sposób ustalen ia stosunku wartości przeznaczo

*) W odn ies ien iu  do p rzy k ład ó w  pod  I. i  II I . n a leży  zw rócić uw agę 
n a  okoliczność, że w  obu  ty ch  p rzy k ład ach  do sp a d k u  pow ołane  je s t 
z u s ta w y  ro d zeń s tw o  spadkodaw cy . O tóż w  te j sy tu ac ji, jeże li sp ad k o 
d aw ca  ob d arza  w  te s tam en c ie  ty lko  n ie k tó re  z ty ch  osób, dom niem an ie  
p rzem aw ia  n a  ich  ko rzyść  ró w n ież  co do korzyści pom in ię tych . G dyby  
n a to m ia s t w  p rzy toczonych  p rzy p ad k ach  sp ad k o b ie rcam i u s taw o w y m i 
b y li z stęp n i spadkodaw cy , ostrożność n ak azy w a łab y  racze j uznać  p rz e 
znaczone w  te s tam en c ie  p ra w a  m a ją tk o w e  w y łączn ie  za zapisy , a  do 
sp ad k u  pow ołać sp ad k o b ie rcó w  ustaw ow ych .



nych poszczególnym zapisobiercom praw  m ajątkow ych, toteż 
prak tyka zmuszona jest ten  dom niem any w ustaw ie tryb  po
stępow ania podnieść do rzędu norm  bezwzględnie obowiązu
jących.

V. Jeżeli chodzi w reszcie o nasuw ające się wnioski d e  
l e g e  f e r  e n  d a  to m oje propozycje dyskusyjne zm ierzają 
nie tylko do niezbędnego zd. m. przeredagow ania zdania 2 art. 
103 w  k ierunku zwężenia jego podstawy, lecz przede w szyst
kim  do dokonania głębokiego w yłom u w generalnej konstruk 
cji naszego praw a -spadkowego w zakresie sukcesji singular- 
nej. W szczególności, zaś w odniesieniu do art. 103 uważam, że 
przepis ten otrzym ać pow inien brzm ienie następujące:

Jeżeli spadkodawca przeznaczył oznaczonej osobie tylko 
poszczególne prawa majątkowe, które wyczerpują prawie cały 
spadek, osobę tę uważa się w  razie wątpliwości za powołaną 
do całego spadku. Jeżeli takie prawa wyczerpujące cały spadek 
zostały przeznaczone kilku osobom, uważa się je w  razie wąt
pliwości za równocześnie powołane do spadku w częściach 
ułamkowych, jakie odpowiadają stosunkowi wartości przezna
czonych im praw.

Otóż przez dodanie słowa .„równocześnie" zostało by na
leżycie podkreślone,, że sukcesja uniw ersalna dochodzi do sku t
ku obok sukcesji singularnej, a n ie zam iast niej. Natom iast 
przez w ykreślenie słowa „praw ie", przy  powołaniu dotyczą
cym kilku osób,, uniknęło by się wszelkich kom plikacyj w  ro 
dzaju przytoczonych w podanych przeze m nie przykładach, 
skutkiem  czego przepis ten  nie m ógłby znaleźć zastosowania, 
ilekroć ujaw niłaby się jakaś nadwyżka w m ajątku  spadkowym, 
k tó ra  z n a tu ry  rzeczy przypaść m usiałaby zawsze spadkobier
com ustawowym.

Za najw ażniejsze jednak zadanie kodyfikacyjne uważam 
konieczność nadania sukcesji singularnej — i to  nie tylko 
w związku z art. 103 — charakteru  sukcesji „rzeczowej". 
W związku z tym  w przepisach objętych rozdziałem VI pr. sp. 
pow inien być umieszczony jako odpowiednik art. 45 § 1 prze
pis treści następującej:

Sąd na wniosek osoby zainteresowanej stwierdza postano
wieniem prawa zapisobierców do przeznaczonych im korzyści



majątkowych. Postanowienie to może być połączone z postano
wi!,eniem o stwierdzeniu praw do spadku.

Równocześnie przepis art. 77 dekretu  o post. spadk. w i
nien  być uzupełniony przez dodanie nowego paragrafu o nastę 
pującym  brzm ieniu:

W postanowieniu o stwierdzeniu praw do zapisu sąd w y
mienia wszystkich spadkobierców, którym przypadają zapisy 
oraz przeznaczone im korzyści majątkowe.

Uzasadnienie powyższego pro jek tu  jest proste. Po prostu 
nie ma żadnej istotnej racji, by zapisobiercom utrudniać do
chodzenie własności przeznaczonych im  przedm iotów i uza- ■- 
leżniać ich w tej m ierze od ,,łaski" spadkobierców. Ma to 
zwłaszcza duże znaczenie w odniesieniu do rzeczy nierucho
mych, których przewłaszczenie w trybie  obecnie obow iązują
cym  połączone jest zawsze z dużymi kosztami. W ten sposób 
zapisobierca pozostałby nadal wierzycielem  spadkobiercy, lecz 
tylko w części dotyczącej przeniesienia na niego posiadania 
przedm iotu zapisu, nie zaś jego własności, k tórą nabywałby 
i p s o  i u r e * ) .

Oczywiście, zdaję sobie sprawę, że koncepcja moja wywo
łać może liczne sprzeciwy, zwłaszcza ze strony zwolenników 
tzw. czystej konstrukcji. Tw ierdzę jednak, że właśnie owa czy
stość i jednolitość konstrukcji jest grzechem pierw orodnym  n a 
szego praw a, k tóre dla jej zachowania poświęcić m usiało nie
jeden ważny in teres życiowy. Życie nie dba jednak  o konstruk
cje, a społeczeństwo domaga się tak ich  instytucyj praw nych, 
k tó re  są zbieżne z jego żywotnym i interesam i.

*) Por. § 178 austr. pat. niesp. oraz orzecznictw o z zakresu kod. 
cyw. Napoleona.



PRAWO O S O B O W E  I ROD ZIN NE

Z M I A N A  P O S T A N O W I E N I A  
O  S T W I E R D Z E N I U  Z G O N U

W num erze lutow ym  za rok 1949 miesięcznika „Państw o 
i Praw o" na str. 128 zostało ogłoszone o r z e c z e n i e  S ą d u  
N a j w y ż s z e g o  stw ierdzające, że — „osoba, która nie była 
uczestnikiem postępowania w  sprawie o stwierdzenie zgonu, 
nie może występować z żądaniem zmiany prawomocnego po
stanowienia, które w  tym  postępow aniu zapadło; jeżeli posta
nowienie to narusza praw o pom ienionej osoby, może ona do
chodzić w drodze postępow ania spornego swych praw  mimo za
padłego postanowienia, k tó re  poza tym  pozostaje w mocy".

Orzeczenie to uzasadnia Sąd Najwyższy w sposób nastę
pujący: *)

Przepisy o postępowaniu o uznanie za zmarłego i o stw ier
dzenie zgonu są przepisam i szczególnymi, wyłączającym i 
w  przypadkach w nich unorm ow anych stosowanie przepisów 
k. p. n. A rt. 16—22 tych przepisów przew idują tylko uchylenie 
postanow ienia o stw ierdzeniu zgonu i tylko w jednym  przy
padku, gdy okaże się, że zaginiony żyje. W niosek o uchylenie 
postanowienia może zgłosić tylko sam zaginiony lub  prokura
tor. Przepisy  te n ie przew idują możliwości zm iany praw o
mocnego postanowienia, a w szczególności zm iany oznaczenia 
czasu śmierci. Skarga o w znow ienie postępowania przysługi
w ałaby tylko w m yśl art. 52 k. p. n. uczestnikowi! postępow a
nia. Poza przypadkiem  wznow ienia postępowania oraz przy-

T  ° t )SZerny w yciąg  z  u za sad n ien ia  tego o rzeczen ia  (w  sp raw ie  C. II. 
1916,47) w raz  z uw ag ą  k o m en ta rzo w ą  — p. P . N. tom  II — 1948, str. 297.

(Dcp. R e d .) .



padkiem  przew idzianym  w art. 33 § 2 — k. p. n. nie przew i
duje możliwości uchylenia lub zm iany prawomocnego postano
wienia, jeżeli ustaw a nie stanow i inaczej, a ustaw y przew idu
jącej możliwość zm iany prawomocnego postanowienia stw ier
dzającego zgon nie ma. Nie w ynika też taka możliwość z art. 44 
k. p. n. Jeżeli postanow ienie narusza prawo osoby trzeciej, mo
że ona dochodzić swych praw  mimo zapadłego postanowienia, 
które poza tym  pozostaje w mocy. Do tego samego w yniku pro
wadzi analiza art. 20 pr. osob. w  związku z art. 14 przep. o post. 
w spraw ach o uznanie za zmarłego lub stw ierdzenie zgonu. Do
m niem anie z tego artyku łu  może być obalone innym i dowo
dami.

Stanowisko Sądu Najwyższego podzielają w dwóch glosach 
do tego orzeczenia H. T r a m m e r  i J a n  W i t e c k i ,  k tóry  po
daje, że ponieważ postanow ienie o uznaniu  za zmarłego powo
duje skutk i rzeczywistej śmierci, jak to stanow i a rt. 19 § 1 pr. 
osob., więc ustala istn ienie nowych stosunków praw nych.

Z powyższym orzeczeniem S. N. i jego uzasadnieniem  oraz 
glosami do niego trudno się zgodzić.

Treść ak tu  stanu  cywilnego pow inna odpowiadać rzeczy
wistości, a jeżeli tak  nie jest, to każda zainteresow ana osoba 
powinna mieć prawo żądania sprostow ania lub uniew ażnienia 
ak tu  stanu  cywilnego i ustalenia jego treści niezależnie od tego, 
kto przypadkowo w ystąpił z wnioskiem o sprostow anie lub 
uniew ażnienie ak tu  i! na jak ie  w  tej m ierze powołał się dowo
dy. W ynikałby z tego postulat możności prostow ania lub unie
ważniania aktów  stanu  cywilnego w yłącznie w  drodze postę
powania niespornego, gdyż tego wym agałby porządek pu 
bliczny.

Zdaje mi się, że prawodawca, pomimo niezbyt w yraźnych 
w tej kw estii przepisów, rozw iązał ją  w powyższym duchu, 
a w ynika to z następujących rozważań:

Art. 49 pr. o akt. st. cyw. powiada, że jeżeli akt stanu cy
wilnego został zredagowany błędnie lub nieściśle, albo stw ier
dza zdarzenie nieprawdziw e, o jego sprostowaniiu lub unie
w ażnieniu rozstrzyga sąd. Sprostow ania lub uniew ażnienia mo
że żądać każda zainteresow ana osobą, prokurato r i okręgowa 
władza nadzorcza. Art. 50 tego praw a stanowi, że do rozstrzy
gania tych spraw  powołany jest sąd grodzki, w którego okręgu



mieści się siedziba urzędnika, k tóry  sporządził akt, przy czym 
sąd grodzki orzeka w tryb ie  postępowania niespornego. Z art. 
88 powyższego praw a wynika,, że prawomocne postanowienie 
ustalające zgon ma moc ak tu  zejścia, a jeżeli okaże się, że po
stanow ienie sądu, który  w razie niesporządzenia ak tu  zejścia 
ustalił fakt zgonu i  jego datę, nie odpowiada rzeczywistości, 
postanowienie to może być każdego czasu uchylone. Właściwość 
i tryb  postępow ania sądowego w tym  przedm iocie norm ują 
przepisy szczególne. Tymi przepisam i — zdaniem moim — są: 
art. 50 pr. o akt. st. cyw., art. 16 i n. dekretu z dnia 29 sierp
nia 1945 r. w spraw ie postępow ania o uznanie za zmarłego 
i stw ierdzenie zgonu oraz art. 43 i 44 k. p. n. Ponadto trzeba 
m ieć na uwadze także przepisy art. 20 i 21 pr. osob. i art. 14 
wym ienionego dekretu  z dnia 29 sierpnia 1945 r., k tóry  stw ier
dza, że przepisy art. 20 pr. osob. stosuje się odpowiednio 
w przypadku stw ierdzenia zgonu.

Z art. 33 k. p. n. widać, że ty lko prawomocne postanow ie
nie (poza w yjątkam i przew idzianym i przez ustaw ę w szcze
gólnych przypadkach) ustalające istn ien ie stosunku prawnego 
nie może być uchylone. Postanowienie stw ierdzające zgon, 
a zwłaszcza inne dane w ym ienione w akcie zejścia, jak  m iej
sce zgonu, personalia osoby zm arłej i jej rodziców, jej m ał
żonka itd., ustala tylko pewne zdarzenie i tożsamość osoby 
zmarłej przez wskazanie jej personaliów,, wcale zaś nie ustala 
istnienia stosunku prawnego (pod tym  względem nie można się 
zgodzić z poglądem w yrażonym  przez J. W i t e  c k i e g o  
w zaznaczonej glosie), tak samo jak  w yrok sądu karnego, u sta
lający popełnienie przez sprawcę przestępstw a, nie usta la  jesz
cze istnienia m iędzy spraw cą a bliżej nieoznaczonymi osobami 
stosunku prawnego, jakkolw iek z faktów tych  mogą, ale nie 
muszą w ypływać pewne skutki praw ne, jak  np. praw o do 
spadku, rozwiązanie istniejącego m ałżeństwa itd. Jeżeli zm ar
ły jednak nie pozostawił żadnego m ajątku  ani1 zobowiązań, był 
samotny, to śm ierć jego nie wywoła żadnych skutków p raw 
nych w dziedzinie cywilnej.

U stalenie niewłaściwej daty zgonu może nie mieć znacze- 
n a dla nabycia spadku przez spadkobierców, może też mieć 
takie znaczenie, ale w  interesie pubłicznym  niew ątpliw ie leży, 
aby ustalenie tej daty  i w  ogóle w szystkich danych, k tóre n a 



leży umieścić w akcie zejścia, odpowiadało prawdzie,, trudno 
bowiem  z góry przewidzieć,, czy ustalenie tej daty nie będzie 
miało znaczenia np. przy dziedziczeniu spadku w liniach bocz
nych i dalszym  stopniu pokrew ieństwa, jak  to się obecnie czę
sto dzieje przy dziedziczeniu po osobach w ym ordowanych m a
sowo przez okupanta niemieckiego. Najczęściej jednak  będzie
m y mieli do czynienia z przypadkam i, w  których ustalenie ta 
kiej czy innej daty śm ierci nie będzie miało znaczenia dla 
spadkobrania w chw ili sporządzenia aktu. Czyż można jednak 
przewidzieć, czy nie będzie to miało znaczenia w przyszłości? 
W in teresie więc publicznym  leży sprostow anie takiego n ie
właściwego aktu,, dopóki1 to można uczynić i dopóki istn ieją  
dowody, gdyż data właściwa może m ieć znaczenie za lat k ilk a 
dziesiąt,, kiedy już tych  dowodów nie będzie.

Byłoby też niezrozum iałe odrzucenie np. wniosku okręgo
wej władzy nadzorczej o sprostowanie postanow ienia sądu
0 stw ierdzeniu  zgonu w części dotyczącej nazwiska i daty  u ro 
dzenia zmarłego, jeżeli sąd nazwisko to podał m ylnie np. „Za
jąc" zamiast „Zajonc" i m ylnie podał datę urodzenia, przy 
czym nie była to oczywista omyłka, a om yłka w ynikająca z te 
go, że w jednych aktach stanu cywilnego podawane było nie
właściwe nazwisko „.Zając", w innych zaś aktach nazwisko
1 data podawane były prawidłowo. W skutek tej omyłki nie 
można ustalić z całą pewnością, od kogo wywodzi się zm arły 
i czy dzieci jego, k tó re  zapisane były pod tym i różnym i nazw i
skami, pochodzą od niego. W skutek tego urzędnik stanu cyw il
nego nie może wypełnić przypisków  pod aktem  urodzenia i ak 
tem  m ałżeństw a■ zmarłego, skoro akty te obejm ują nazwiska
0 innym  brzm ieniu. Spadkobiercy zmarłego,, którzy nie uczest
niczyli w postępow aniu o stw ierdzenie zgonu, mogą nie mieć 
żadnego in teresu  w  wytoczeniu powództwa z art. 44 k. p. n., 
ponieważ inni. współspadkobiercy praw  ich nie naruszyli
1 zresztą naw et nie mogli ich naruszyć, skoro m iędzy dziećmi 
zmarłego nie było sporu co do ich pochodzenia od ojca. Po
wództwo tak ie  byłoby bezsensowne, ponieważ w przypadku n ie
istnienia sporu co do pochodzenia od wspólnego przodka nie 
można byłoby w nim postawić żądania z art. 44 k. p. n. W po
danym  przeze mnie przykładzie nie chodzi przecież o zmianę 
stosunku prawnego, gdyż dane, k tórych sprostow ania się żąda,



nie m ają nic wspólnego ze stosunkiem  praw nym , skoro pocho
dzenie od w siólnego przodka nie jest kwestionowano i nie b u 
dzi wątpliwości.

Sąd Najwyższy zajm uje się ty lko zagadnieniem  zmiany 
postanow ienia o stw ierdzeniu zgonu. Z uzasadnienia jednak 
jego orzeczenia oraz uzasadnienia obu wym ienionych glos w i
dać, że orzeczenie to może mieć szersze znaczenie i obejmować 
niemożność prostow ania wszystkich aktów stanu  cywilnego 
w pisanych do ksiąg na mocy postanow ień sądów, a także n ie 
możność prostow ania aktów  w części sprostowanej już przez 
postanow ienie sądu. W niosek tak i oparty na wym ienionym  ro
zum owaniu byłby sprzeczny z in tencją art. 49 pr. o akt. st. 
cyw. i art. 88 tego prawa. Dlaczegóż bowiem inna osoba zainte
resow ana (prokurator lub okręgowa władza nadzorcza), która 
n ie uczestniczyła w postępowaniu o odtworzenie ak tu  stanu 
cywilnego,, nie m iałaby praw a żądania sprostow ania takiego 
aktu  i odpowiedniej zm iany postanow ienia sądu, albo jego 
uchylenia,, jeżeli akt stanu cywilnego na podstawie postano
wienia sądu zredagowany został błędnie lub nieściśle albo 
stw ierdza zdarzenie nieprawdziw e? Jeżeli w m yśl art. 49 pr. 
o akt. st. cyw. może być sprostowany lub uniew ażniony akt 
s tanu  cywilnego sporządzony w zwykłych norm alnych w arun
kach, w  których omyłki zdarzać się mogą rzadko, to a f o r- 
t i o r i  powinno być dopuszczone sprostow anie czy uniew aż
nienie aktów odtworzonych w późniejszym  czasie, nieraz na 
podstaw ie problem atycznych zeznań,, jeżeli będzie udowod
nione niew ątpliw ie, że postanow ienie sądu zredagowane zo
stało blednie lub stw ierdza zdarzenie nieprawdziwe.

A kt urodzenia,, a zwłaszcza m ałżeństwa i postanowienia 
sądu ustalające treść tych aktów ustala ją  niew ątpliw ie istn ie
nie stosunku prawnego. Toteż w  tych  przypadkach możność 
dopuszczenia zm iany takiego postanow ienia należy oprzeć na 
końcowym  zdaniu art. 33 § 1 k. p. n. Art. 49 pr. o akt. st. cyw. 
jest niew ątpliw ie w yjątkiem  od reguły z a rt. 33 § 1 k. p. n., 
o k tórym  mowa w ostatn im  zdaniu tego przepisu. Jeżeli nawet 
uznać, że przepis art. 49 pr. o akt. st. cyw. nie stosuje się 
wprost, to  zastosujem y in terpretację a f o r t i o r i .  W w ięk
szości przypadków  jednak nie będziemy mieć do czynienia 
z ustaleniem  stosunku prawnego, gdy będziemy żądali sprosto-



wiania aktu  stanu cywilnego, którego treść ustalona była posta
nowieniem  sądu,, a sprostow anie będzie dotyczyło danych, k tó 
re nie m ają związku z ustaleniem  stosunku prawnego, np. płci, 
przekręcenia nazwiska dziecka lub personaliów  rodziców itp. 
Tu nadm ienić należy, że w  obchodzących nas sprostow aniach 
nie m am y na  m yśli oczywistych om yłek w rozum ieniu art. 369 
k. p. c., a om yłki istotne w ynikające z dostarczenia przez 
uczestników błędnych lub fałszywych dowodów, które zatem  
nie mogą być sprostowane w  tryb ie  art. 369 k. p. c.

Aby uzmysłowić na przykładzie, jak i by powstał przeciw 
ny praw u stan  rzeczy przy niemożności skorzystania przez pro
kuratora  lub okręgową władzę nadzorczą z praw a żądania spro
stowania lub uniew ażnienia aktu, weźmy pod uwagę odtwo
rzenie przez sąd nieistniejącego ak tu  urodzenia lub m ałżeń
stwa, jeżeli żadna zainteresow ana osoba nie wystąpi z tak im  
wnioskiem, ponieważ nie ma w tym  interesu albo przeciw nie 
ma in teres w  utrzym aniu  stanu przeciwnego praw u. Czy moż
na przypuścić, aby prawodawca mógł tolerować taki stan rze
czy i dopuszczać do chaosu w tak  ważnych stosunkach, jak  sto
sunki rodzinne i w ynikające stąd poważne skutki prawne, ja k 
kolwiek chodzi tu  o dziedzinę praw a o charakterze w ybitn ie  
publicznym? A przecież gdyby przyjąć in terpretację  Sądu Naj
wyższego i wym ienionych glos za słuszną, to nie można było 
by żądać uchylenia postanowienia stw ierdzającego zdarzenie 
nieprawdziwe. W wielu w ypadkach pozostawienie takiego s ta 
nu rzeczy byłoby naw et sprzeczne z praw em  karnym .

Przepis art. 33 § 1 k. p. n. mówi o uchyleniu postanow ienia 
w przypadkach przew idzianych w ustawie. P rzepis ten będzie 
m iał zastosowanie i do przypadków zmiany postanowienia, 
skoro bowiem można uchylić postanow ienie w całości, to tym  
bardziej można je  zmienić. W ynika to zresztą w yraźnie z na
stępnego paragrafu. Tę samą in terp re tac ję  będziemy stosowali 
do art. 88 pr. o akt. st. cyw. Skoro postanow ienie sądu nie od
powiadające rzeczywistości może być każdego czasu uchylone, 
to tym  bardziej może być zmienione. Przepis ust. 4 tego a r ty 
kułu  trak tu jący  o właściwości sądu i tryb ie  postępowania i od
w ołujący się do przepisów szczególnych, którym i są przepisy 
dekretu  z dnia 29 sierpnia 1945 roku w spraw ie postępow ania 
o uznanie za zmarłego i o stw ierdzenie zgonu, reguluje tylko



wąski zakres kwestii, związany z błędnym  ustaleniem  danych 
co do zgonu. Jeżeli więc będzie chodziło o uchylenie postano
wienia stw ierdzającego zgon lub uznanie za zmarłego, to 
w myśl wyraźnego art. 18 wym ienionego dekretu  z dnia 29 
sierpnia 1945 roku wniosek o uchylenie postanow ienia może 
zgłosić jedynie zaginiony lub prokurator.

Z powyższych rozw ażań — zdaniem  moim — w ynika 
możność żądania zmiany postanowienia o odtw orzeniu aktów 
stanu  cywilnego, postanow ienia wydanego na zasadzie art. 34 
pr. o akt. st. cyw., postanow ienia o sprostow aniu aktów stanu 
cywilnego, postanow ienia o uznaniu za zmarłego lub stwier
dzeniu zgonu, dalej możność żądania uchylenia tych postano
w ień przez każdą zainteresow aną osobę, p rokura tu ra  lub okrę
gową władzę nadzorczą w tryb ę postępowania niespornego 
na zasadzie art. 49 i 88 pr. o akt. st. cyw. i a rb  33 k. p. n. z tym 
jedynym  w yjątkiem , że wniosek o uchylenie postanowienia 
o uznaniu za zmarłego lub stw ierdzeniu zgonu może postawić 

' jedynie zaginiony lub prokurator.
Oczywiście niezależnie od tego każdy zainteresow any na 

zasadzie art. 20 pr. osob. i art. 14 pomienionego dekretu  z dnia 
29 sierpnia 1945 roku może obalić dom niemanie śm ierci w yn i
kające z uznania za zmarłego lub ze stw ierdzenia zgonu i udo
wadniać, że śm ierć nastąpiła w  innej chwili albo że zaginiony 
jest jeszcze przy życiu. Dowód ten  można przeprowadzić za
równo w postępow aniu spornym, jak  i niespornym  bez zacho
w ania wszelkich formalności. Z przepisu tego zainteresow any 
może korzystać poza drogą żądania sprostow ania postanow ie
nia, gdyż dowód w  tym  przypadku będzie łatwiejszy, a w ra 
zie wątpliwości, k tó ra  z kilku osób uznanych za zm arłe lub  k tó 
rych  stw ierdzono zgon um arła wcześniej., art. 21 pr. osob. usta
naw ia domniemanie, że wszystkie zm arły równocześnie.

Zdaniem  moim, można dochodzić także w tryb ie  powódz
tw a z art. 44 k. p. n. swych praw , jeżeli zostały one naruszone 
postanowieniem . Będzie to jednak miało najczęściej zastoso
w anie przy uznaniu  za zmarłego lub stw ierdzeniu zgonu, al
bowiem  w  innych przypadkach żądania zmiany lub uchylenia 
postanow ienia na zasadzie art. 49 i 88 pr. o akt. st. cyw. p rze
w ażnie n ie będziem y m ieli do czynienia z naruszeniem  praw  
osoby zainteresowanej. W takich przypadkach oczywiście żą



danie zm iany postanowienia może być postawione tylko w po
stępow aniu niespornym . Możność dochodzenia praw  naruszo
nych postanowieniem  w trybie powództwa z art. 44 k. p. n. 
i w trybie niespornym  przez żądanie zm iany postanow ienia 
tłum aczę tym, że dowód okoliczności istotnych dla dochodze
nia praw  w związku z art. 20 pr. osob. jest łatw iejszy w postę
powaniu spornymi, niż niespornym  i w takich przypadkach na
leży osobie zainteresow anej pozostawić wybór, z jakiego t ry 
bu chce korzystać. Tam, gdzie wyboru tego nie ma, pozostawio
na jest osobie zainteresowanej jedynie droga postępowania 
niespornego w kw estiach objętych przepisem art. 49 i 88 p ra 
wa o aktach stanu  cywilnego.

W ŁAD YSŁA W  C H O JN O W SK I

ZARZĄDZENIE TYMCZASOWE Z ART. 61 PR. RODZ.

Na mocy art. 54 pr. rodz. ojciec dziecka pozamałżeńskiego 
ponosi koszty porodu i trzymiesięcznego utrzym ania matki, 
zaś art. 56 tegoż praw a nakłada na oboje rodziców obowiązek 
utrzym ania i wychow ania dziecka. W związku z tymi prawno- 
m aterialnym i zasadami art. 61 pr. rodz. stanowi, że sąd przed 
urodzeniem  się dziecka może wydać zarządzenie tymczasowe, 
aby ojciec dziecka pozamałżeńskiego natychm iast po urodze
niu się dziecka zapłacił koszty utrzym ania dziecka za pierwsze 
trzy  miesiące. To samo dotyczy kosztów porodu i związanych 
z tym  kosztów utrzym ania matki.

Z zestaw ienia przytoczonych przepisów wynika, że art. 61 
dotyczy tych sam ych świadczeń, o których mowa w art. 54 .i 56, 
i ma na celu,, słusznie zresztą, zapewnienie środków  u trzym a
nia m atce i dziecku w pierwszych m iesiącach życia dziecka, za
nim jeszcze zostanie rozpoznana spraw a o zasądzenie tych 
świadczeń wyrokiem . W tym  stanie rzeczy zarządzenie tym 
czasowe z art. 61 ma charak ter prowizorycznego zasądzenia na 
poczet wyroku. W razie w ygrania spraw y i n m e r i t o  strona 
powodowa w yegzekwuje o tyle mniej, ile pobrała na zasadzie 
zarządzenia tymczasowego. Gdy natom iast powództwo zosta



nie oddalone, pobrane sum y ulegają zwrotowi, jako nienależ
nie uiszczone. Jeżeli tak, to następstw em  w ydania zarządzenia 
tymczasowego winno być zawsze rozpoznanie powództwa, aby 
prowizoryczne zasądzenie mogło znaleźć swój w yraz w  w yroku, 
jako wyłącznej form ie orzeczenia, rozstrzygającego ostatecz
nie o praw ach i, obowiązkach stron  w spraw ach spornych.

Zasadę związania zarządzenia tymczasowego z wyrokiem  
kpc. przeprowadza w całej rozciągłości. W zarządzeniu tym 
czasowym, w ydanym  przed wytoczeniem  powództwa, sąd za
kreśla stronie najw yżej dwutygodniow y term in  do wytoczenia 
pod rygorem  upadku zabezpieczenia, czyli pozbawienia sku t
ków praw nych, płynących z zarządzenia tymczasowego.

Jednakże art. 61 pr. rodz. nie przew iduje terminu,, w ciągu 
którego powództwo należy wytoczyć, zaś term in dw utygodnio
wy z art. 840 kpc. nie w ystarcza, skoro zarządzenie tymczaso
we może być w ydane na kilka miesięcy przed urodzeniem  się 
dziecka, kiedy powództwo w ogóle nie może być wytoczone. 
Pow staje pytanie — w jakim stosunku art. 61 pr. rodz. .znajdu
je się do zasady ogólnej, przeprowadzonej w k. p. c. a normu
jącej obowiązek wytoczenia powództwa po uzyskaniu zarzą
dzenia tymczasowego.

Na pytanie to „Państw o i Praw o" (marzec 1948, str. 146) 
zamieściło w Dodatku Cywilistycznym  odpowiedź praw ną tej 
treści, że w  zarządzeniu tymczasowym  sąd n ie może stronie 
zakreślać term inu  do wytoczenia powództwa, ponieważ nie cho
dzi tu  o zabezpieczenie powództwa, lecz o jego zaspokojenie.

W myśl podanej w ykładni strona powodowa, uzyskawszy 
zarządzenie tymczasowe, nie jest obowiązana do wytoczenia 
powództwa. Zwróćm y uwagę, jakie to za sobą pociąga konsek
wencje.

Roszczenie m atki z art. 54 zarządzenie tymczasowe może 
obejmować w takim  rozm iarze, że nic więcej nie będzie się jej 
należało. M atka więc, uzyskawszy swoją należność trybem  art. 
61 nie będzie m iała żadnej potrzeby wytaczania powództwa 
o to samo, co już otrzym ała. Zarządzenie tymczasowe, oparte 
na uprawdopodobnieniu,, stanie się przeto wyłączną podstaw ą 
obowiązku pozwanego. Będzie on zobowiązany do świadczenia, 
ale nie będzie m iał praw a obrony przeciwko roszczeniu, jaka 
przysługuje każdem u pozwanemu na zasadach ogólnych, prze



w idzianych dla w ydaw ania wyroków. Oczywiście praw a za
skarżenia zarządzenia tymczasowego nie można identyfikow ać 
z praw em  obrony s e n s u  s t r  i c t o.

Podobna sytuacja się w ytw orzy odnośnie roszczenia dziec
ka za okres trzech miesięcy, gdy dziecko wkrótce um rze i w y 
toczenie powództwa za czas dalszy okaże się nieaktualne. Za
rządzenie tymczasowe zastąpi wówczas w yrok i to z takim  
skutkiem , że pozwany poniesie całość przyznanych tymczaso
wo kosztów utrzym ania dziecka,, pomimo że art. 56 koszty te 
ostatecznie rozkłada na oboje rodziców. To samo da się powie
dzieć o przypadku, gdy za życia dziecka strona powodowa za
niecha wytoczenia powództwa dla b raku  widoków na w ygranie 
sprawy.

Powyższe konsekw encje nie dadzą się pogodzić z obowią
zującym  system em  procesowym. Zarządzenie tymczasowe nie 
może w pew nych w ypadkach zastępować wyroku, a w innych 
— gdy powództwo zostanie wytoczone — mieć znaczenie tylko 
zasądzenia prowizorycznego, wym agającego następnie sank
cjonowania wyrokiem.

Oprócz względów zasadniczych, o których wyżej mowa, za 
koniecznością zaopatrzenia, zarządzenia tymczasowego te rm i
nem do wytoczenia powództwa przem aw ia i! analogia do p rzy 
padku,, gdy wniosek w płynie po urodzeniu się dziecka. Nie 
ulega chyba wątpliwości, że o ile tego rodzaju wniosek jest do
puszczalny przed urodzeniem  się dziecka, to a f o r t i o r i  
i później, kiedy powództwo można już wytoczyć i kiedy zarzą
dzenie tymczasowe może być realizowane. W tym  przypadku 
wydając zarządzenie tymczasowe sąd nie postąpi inaczej, ty l
ko zobowiąże do wvtoczenia powództwa zgodnie z art. 840 kpc. 
Dlaczegóż więc wniosek zgłoszony przed urodzeniem  się dziec
ka m iałby być trak tow any łagodniej? Rzecz jasna, że data zgło
szenia wniosku nie może decydować o sposobie jego załatw ie
nia.

Jak iż  wobec tego term in  należy przyjąć,, skoro art. 61 pr. 
rodz. zaw iera w yraźną lukę? Dla rozwiązania tej kwestii me 
można w yjść poza art. 840 kpc., jeśli chodzi o długość term inu. 
Nie może on być dłuższy niż dwa tygodnie. Pozostaje wszakże 
pytanie, odkąd należy go liczyć, gdyż gram atyczne brzm ienie 
art. 840 kpc. pod tym  względem nie wystarcza. Otóż biorąc pod



uwagę, że wydanie zarządzenia tymczasowego z art. 61 pr. rodź. 
m a charakter w arunkowy, ponieważ jego skutki zależą od u ro 
dzenia się dziecka, nie da się zaprzeczyć, że i zobowiązanie do 
wytoczenia powództwa m usi być warunkowe. Nie1 można prze
cież zobowiązywać strony do wytoczenia powództwa wcześniej, 
zanim  nabędzie ona do tego prawo, zaś prawo takie powstaje 
dla niej dopiero z chwilą urodzenia się dziecka. Początek więc 
term inu  dwutygodniowego pow inien się liczyć od daty urodze
nia się dziecka, kiedy zarządzenie tym czasow e może być w y
konalne i kiedy objęte nim  roszczenie może być dochodzone 
w drodze powództwa.

W rezultacie wątpliwość, jaką nastręcza w ykładnia art. 61 
pr. rodz. w związku z art. 840 kpc. rozwiązać się daje w ten 
sposób,, że w  zarządzeniu tymczasowym powinien być na ogól
nych zasadach zakreślony termin do wytoczenia powództwa, 
który należy liczyć od daty urodzenia się dziecka.

A N T O N I PA STU SZ K A

INFORMOWANIE WŁADZY OPIEKUŃCZEJ 
PRZEZ URZĘDNIKÓW STANU CYWILNEGO

W jakim  celu każe ustawodawca urzędnikowi stanu  cywil
nego zawiadam iać w łaściwą władzę opiekuńczą o umieszczeniu 
w zm ianek dodatkow ych na m arginesie aktu urodzenia osoby 
niepełnoletniej w w ypadku upraw nienia dziecka pozamałżeń- 
skiego? (§ 4 rozporządzenia z dnia 31 m aja 1947 r. w sprawie 
współdziałania urzędników stanu cywilnego z władzą opiekuń
czą oraz w sprawie aktu uznania i nadania nazwiska dziecku po- 
zamałżeńskiemu przez męża matki — Dz. U. R. P. N r 42 poz. 217).

W ładza opiekuńcza działa w zasadzie z urzędu (art. 2 d e 
k re tu  o post. przed wł. opiek.). Jest toi odstępstwo od ogólnej 
zasady wszczynania postępowania na wniosek, obowiązującej 
w postępow aniu niespornym , ustalonej wi art, 2 k. ip. n., dowo
dzące, jak  w ielkie znaczenie przyw iązuje ustawodawca do sfery 
życia społecznego, kontrolowanej przez w ładzę opiekuńczą.

Ażeby władza opiekuńcza mogła należycie wykonywać 
swoje obowiązki przy  zastosowaniu zasady działania z urzędu, 
m usi wiedzieć o wszystkich tych zdarzeniach faktycznych



i praw nych, k tó re  w  myśl przepisów praw a są podstaw ą wszczę
cia postępowania.

Ustawodawca stara  się zapewnić władzy opiekuńczej jak 
najw iększą ilość wiadomości o tych zdarzeniach i dlatego 
w  m yśl a;rt. 3 i 4 dek re tu  o postępow aniu przed w ładzą opiekuń
czą do pracy inform acyjnej wciąga tak  w ielką ilość instytucyj 
praw a publicznego i pryw atnego oraz osób fizycznych. Ażeby 
dać władzy opiekuńczej skuteczny środek do wym uszenia w y
konywania przeiz osoby fizyczne i insty tucje  obowiązku infor
mowania o zdarzeniach, będących podstaw ą wszczęcia przez 
władzę opiekuńczą postępow ania z urzędu, praw o pozwala w y
mierzać grzyw ny opieszałym informatorom .

Jednym  z takich inform atorów  władzy opiekuńczej jest 
urzędnik stanu  cywilnego (art. 3 dekr. o post. przed władzą 
opiek.). Jest to  inform ator szczególnie cenny. On będzie do
starczał władzy opiekuńczej najw ięcej wiadomości o w ypad
kach, w  k tórych  władza ta w idna działać z urzędu. Toteż art. 70 
§ 2 pr. o akt. st. cyw. zapowiada, że rozporządzenie w ykonaw 
cze unorm uje zaw iadam ianie władzy opiekuńczej w  przypad
kach, gdy podstaw a do jej ingerencji ujaw ni się w  związku 
z w ykonyw aniem  przez urzędnika stanu  cywilnego obowiązków 
urzędowych. Zapowiedziane rozporządzenie wykonawcze uka
zało silę w łaśnie w  N r 42 Dz. Ust. z roku; 1947 pod poz. 217.

W rozporządzeniu tym  urzędnik stanu cywilnego został zo
bowiązany w § 4 m. in. do zawiadamiania władzy opiekuńczej 
o umieszczeniu wzmianek dodatkowych na marginesie aktów 
urodzenia osób niepełnoletnich, które  to wzmianki dotyczą 
uprawnienia dziecka pozamałżeńskiego.

Nałożenie na  urzędnika stanu  cywilnego tego obowiązku 
w skazuje na  to, że uprawnitenie dziecka pozamałżeńskiego s ta 
nowi podstaw ę do ingerencji w ładzy opiekuńczej z urzędu.

Czy tak  jest w istocie, a jeśli, tak, to jaką czynność winna 
z urzędu wykonać władza opiekuńcza?

Na to  pytanie nie można znaleźć zadaw alającej odpowiedzi 
w obowiązującym prawie.

W ładza opiekuńcza działa z urzędu wtedy, gdy są podstawy 
do: 1) ustanow ienia opieki lub kurateli, 2) w ykonania czynno
ści nadzoru nad opieką lub kuratelą, 3) powierzenia władzy ro-



dzicitelskiej i 4) ograniczenia, zawieszenia lub odebrania w ła
dzy rodzicielskiej.

Żaden z powyższych wypadków nie zachodzi w  przypadku 
upraw nienia dzilecka pożarna łżeńsk i ego.

Dziecko pozamałżeńskie, upraw nione przez zawarcie zw ią
zku małżeńskiego przez jego rodziców (innych wypadków 
upraw nienia, w  szczególności! upraw nienia p e r  r e s c r i p -  
t u m  p r i n c i p i s  nowe praw o nie zna), uważa się w skutek 
tego za dziecko z m ałżeństw a (art. 63 pr. rodź.), a więc sam  fak t 
zawarcia związku m ałżeńskiego przez jego rodziców powoduje, 
że dziecko dotychczas pozam ałżeńskie zyskuje stanowisko dziec
ka z m ałżeństwa, tak  jak  m a to stanowisko dziecko przez sam 
fak t urodzenia z rodziców, pozostających ze sobą w związku 
małżeńskim.

Skoro tak, to władza rodzicielska nad dzieckiem upraw nio
nym  należy do obojga, rodziców. W skazuje na to rów nież w y
raźnie brzm ienie § 2 pkt. 1 powołanego rozporządzenia z 31 
m aja 1947 r. W ładzy opiekuńczej powierzać nikom u nie trz e 
ba, w  przeciw ieństw ie do uznania i zrównania, w  k tórych  to 
w ypadkach władza rodzicielska nad dzieckiem  uznanym  lub 
zrów nanym  należy do tego z rodziców, k tórem u będzie powie
rzona przez władzę opiekuńczą (art. 73 pr. rodz,).

Ponieważ dziecko upraw nione pozostaje pod w ładzą rodzi
cielską swych rodziców, n ie ustanaw ia śiię nad nim  opieki (art. 
4 pr. opiek.).

F ak t zawarcia związku m ałżeńskiego przez rodziców dziec
ka pozamałżeńskiego, powodujący upraw nienie tego dziecka, 
n ie stanow i1 podstaw y do w ykonania czynności nadzoru, n ie  s ta 
nowi również powodu do ograniczenia, zawieszenia lub odebra
nia w ładzy rodzicielskiej,, k tóra dotychczas należała do m atki 
z mocy art. 62 § 1 pr. rodz.

Gdy m atka jest m ałoletnia, nad jej dzieckiem  pozamał- 
zeńskim  ustanaw ia się na  czas jej małoletnośći opiekę (art. 62 
§ 2 pr. rodz,), a władza opiekuńcza czyni to na skutek  zawiado
m ienia jej o sporządzeniu ak tu  urodzenia dziecka przez urzędni
ka stanu  cywilnego na zasadzie § 1 pkt. 2 powołanego rozporzą
dzenia z 31 m aja 1947 r.

Gdy m atka taka  przed osiągnięciem pełnoletności wychodzi 
zamąż za zezwoleniem władzy opiekuńczej (art. 6 § 2 pr. małż.) 
8*



za ojca jej nieślubnego dziecka, k tó re  w ten  sposób zostaje 
upraw nione, opieka nad dzieckiem ustaje  z mocy art. 37 § 2 pr. 
opiek., a władza opiekuńcza w inna dopilnować, ażeby opiekun 
złożył rachunek  końcowy (art. 41 pr. opiek.) i  zwrócił władzy 
opiekuńczej zaświadczenie legitym acyjne (art. 26 § 2 dekr. 
o post. przed wł. opiek.).

W tym  niezm iernie rzadkim  praktycznie w ypadku ma pew 
ne uzasadnienie zawiadam ianie władzy opiekuńczej przez urzęd
nika stanu  'Cywilnego o upraw nieniu, a to celem przedsięw zię
cia wspom nianych wyżej czynności nadzoru.

Ponieważ jednak władza opiekuńcza będżie udzielała ze
zwolenia na w stąpienie w  związek m ałżeński m ałoletniej m atk i. 
k tórej dziecko znajduje się pod opieką, przeto będzie mogła 
prizy okazji w ydaw ania tego zezwolenia wydać stosowne zarzą
dzenia celem dopilnowania w ykonania przez opiekuna obowiąz
ków, w ypływ ających z ustania opieki, i dlatego w ydaje się, że 
ten  w ypadek nie może być trak tow any jako dostateczny powód 
do nałożenia na urzędnika stanu  cywilnego obowiązku zaw ia
dam iania władzy opiekuńczej o k a ż d y m  fakcie upraw nie
nia.

Gdy upraw nienie następuje trybem  art. 63 § 3 pr. rodz., 
zawiadom ienie władzy opiekuńczej o upraw nieniu  jest zbędne, 
gdyż postępow anie o ustalenie ojcostwa, w  związku z upraw nie
niem, k tóre m usi być przeprowadzone przed wpisaniem  wzm ian
ki. o upraw nieniu, toczy się na  wniosek (art. 18 dekr. o post. 
przed wł. opiek.).

Jest to zbędne i z tego względu, że w tym  w ypadku postę
powanie związane z upraw nieniem  toczy się po zaw arciu zw ią
zku małżeńskiego, a zatem  m atka dziecka nieślubnego naw et 
m ałoletnia zostaje przez m ałżeństwo upełnoletniona i spraw uje 
nad dzieckiem władzę rodzicielską.

Tylko w  jednym  w ypadku zawiadam ianie przez urzędnika 
stanu  cywilnego władzy opiekuńczej o w pisaniu na m arginesie 
ak tu  urodzenia osoby niepełnoletniej wzm ianki dodatkowej 
o upraw nieniu  jest celowe, a m ianowicie wtedy, gdy wpisanie 
to następuje na podstaw ie dokum entu o upraw nieniu przez akt 
władzy państw ow ej. W tym  w ypadku władza rodzicielska nad 
dzieckiem winna być powierzona jednem u z rodziców w trybie 
art. 73 pr. rodz. (art. XX § 3 .przep. wprow. pr. rodz.).



Gdyby jednak ustawodawca chciał obowiązek urzędnika 
stanu  cywilnego w przedm iocie zawiadam iania władzy opiekuń
czej o wpiilsamiu na m arginesie ak tu  urodzenia wzm ianki o up ra
w nieniu zacieśnić tylko do tego jednego w ypadku — byłby to 
uczynił! przez ‘.inne sform ułow anie § 4 pkt. 2 powołanego rozpo
rządzenia z 31 m aja 1947 r., a m ianowicie punkt ten  m iałby 
brzmienie: „upraw niania dziecka pozamałżeńskiego przez ak t 
władzy państw ow ej".

Ponieważ nowe praw o n ie  zna upraw nienia przez ak t w ła
dzy państw ow ej, przeto wzm ianki o upraw nieniu p e r  
r e s c r i p t u m  p r i n c i p i s  m ogą być wpisyw ane jedynie 
na podstaw ie dokum entów, w ydanych przed wejściem  w życie 
nowego prawa, i wypadków takich w  prak tyce będzie bardzo 
niewiele.

Urzędnicy stanu  cywilnego w ykonują swój obowiązek za
wiadam iania o upraw nieniu tak, jak  ten  obowiązek przedstaw ia 
się w  św ietle sform ułow ania powołanego przepisu, czyli zawia
dam iają o każdej wzmiance o upraw nieniu. Przysparza to n ie 
potrzebnie pracy i im  samym, 'i, sądowi grodzkiemu jako' władzy 
opiekuńczej, który  musi prowadzić z urzędam i stanu  'cywilnego 
korespondencję celem ustalenia, w jak i sposób upraw nienie n a 
stąpiło, aby w rezultacie dowiedzieć się, że upraw nienie nie po
ciąga za sobą żadnego obowiązku działania sądu z urzędu (jako 
władzy opiekuńczej) i że inform acja urzędu stanu  cywilnego 
jest całkiem  zbędna.

Inform acje urzędnika stanu  cywilnego o upraw nieniu są 
dla sądu grodzkiego kłopotliw e i  z tego względu, że nie wiado
mo, co z niilmii robić, do jakiego repertorium , zapisywać i gdzie 
przechowywać.

W św ietle powyższych wywodów nasuw a się potrzeba od
powiedniej zm iany sform ułow ania § 4 pkt. 2 powołanego rozpo
rządzenia z dnia 31 maja 1947 roku.

A D O LF DZYR



Z D Z I E D Z I N Y  S K A R B O W E J

DWA DEKRETY Z 27. VII. 1949.

ZACIĄGANIE, SPŁATA I PRZERACHOWANIE 
Z O B O W I Ą Z A Ń  P I E N I Ę Ż N Y C H

W N r 45 Dz. Ust. pod poiz. 332 ogłoszony został ogromnej 
wagi dla obrotu pryw atno-praw nego dekre t z dnia 27 lipca 
1949 r, o zaciąganiu nowych i określaniu wysokości nie umorzo
nych zobowiązań pieniężnych, obowiązujący od dnia 6 sierpnia 
r. b.

Rzeczony dekre t poddam y na tych łamach szczegółowej 
analizie praw niczej fachowych i m iarodajnych piór. Zanim to 
nastąp i (brak dostatecznego czasu n ie  pozwolił na  rozpoczęcie 
tej akcji publicystycznej już w  niniejszym  zeszycie m im o pod
jętych  w  tyrm względzie wysiłków) poprzestajem y dla o rien ta
cji ogólnej na  następującym  uw ydatnieniu podstawowych po
stanow ień dekretu:

O soba, m a ją c a  zam ieszkan ie  lu b  siedzibę n a  obszarze P a ń s tw a  P o l
skiego, m oże (pod ry g o re m  niew ażności) zac iągnąć  zobow iązan ie  p ie 
n iężne , p ła tn e  n a  ty m  obszarze, tylko w walucie polskiej (art. 1), chyba 
że M in is te r  S k a rb u  u d z ie li odpow iedniego  zezw olen ia  (art. 2). Jed n ak że  
św iadczen ie  p ien iężne  m oże być ok reś lo n e  według innego niż pieniądz 
miernika wartości, ale  ty lk o  w  p rzy p ad k ach , gdy  p rzep isy  u s ta w  szcze
gó lnych  taki s tan o w ią , o raz  w  um ow ach  dzierżaw y , o p ra c ę  i o re n tę  do
żyw o tn ią , jeże li ta k i sposób o k reś len ia  św iadczen ia  je s t zw yczajow o sto 
so w an y  (a rt. 3).

Spłata należności z zobowiązań pieniężnych, po w sta ły ch  z jak iego 
k o lw iek  ty tu łu  publiczno-p raw inego  lub  p ry w a tn o -p ra w n e g o  p rzed  dn iem  
6 s ie rp n ia  r . b., a  do d n ia  tego  n ie  um orzonych , może nastąpić tylko 
w  pieniądzu polskim (art. 4).



Bez w zg lędu  n a  zm ianę  siły  n abyw cze j p ien iądza , sp ła ta  na leżności 
n a s tę p u je  w biletach Narodowego Banku Polskiego według ich wartości 
n o m i n a l n e j  (art. 5) —  a  w ięc  w ed łu g  sum y  z ło tych , n a  k tó rą  zobo
w iązan ie  op iew a, chociażby  to  b y ły  złote w  złocie (art. 6). T ak  sam o 
w  raz ie  a lte rn a ty w n e g o  u jęc ia  —■ waluta polska lub obca (art. 7).

S p ła ta  na leżności z .zobow iązań p ien iężnych , w y rażo n y ch  w obcej 
walucie lu b  z aw ie ra jący ch  zastrzeżen ie  z ap ła ty  według równowartości 
(kursu) zagranicznej jednostki pieniężnej — oblicza się w  zło tych  w ed ług  
zasad  a r t .  8.

T ak  sam o analog iczn ie  d la  zobow iązań, z aw ie ra jący ch  zastrzeżen ie  
z ap ła ty  zagranicznymi monetami złotymi lub według równowartości złota
w  zag ran iczn e j jed n o s tce  p ien iężne j (art. 8).

W ysokość n a leżn o śc i z zobow iązań , o k reś lonych  w ed ług  innego niż 
pieniądz miernika wartości, p rze licza  się n a  złote n a  pod staw ie  p rzec ię t
n e j ceny  ry n k o w e j za dob ro  p rz y ję te  jak o  m ie rn ik  w arto śc i, w  czasie 
i m ie jscu  p o w stan ia  zobow iązania , c h y b a  że zachodzi p rzy p ad ek , w  k tó 
ry m  dopuszczalne je s t  w ed ług  a rt. 3 s tosow an ie  tak ieg o  m ie rn ik a  (art. 11).

D opuszczalność o rzek an ia  p rzez  sąd y  w  o k reś lonych  w a ru n k a c h  
obowiązku dopłaty p o n ad  n o m in a ł — re g u lu je  a rt. 12 (por. rów nież  
a r t . 22 u st. 3).

P rze rach o w an ie  św iadczeń  z ty tu łu  alimentów i rent dożywotnich — 
re g u lu je  a rt. 13.

W ysokość należności z obligacji i listów zastawnych em itow anych  
przez  b ank i, in s ty tu c je  k re d y tu  d łu go te rm inow ego  o raz  in n e  p rzed s ię 
b io rs tw a  oblicza się w ed łu g  zasad  ogó lnych  z a w a rty c h  w  a r t . 6, 7 i  8 
(art. 15).

P rzep isy  ogólne (rozdz. II) s to su je  s ię  ró w n ież  do zobowiązań Skarbu 
Państwa i  in n y c h  w ym ien io n y ch  osób p ra w a  p ub licznego  (art. 17), z  tym  
że ob lig ac je  pożyczek pań stw o w y ch , em ito w an e  w  la ta c h  1918—1922 i  op ie
w a ją c e  n h  m a rk i polskie, k o ro n y  au s tr ia c k ie  i  ru b le  ro sy jsk ie  (carskie) 
o raz  w szelk ie  in n e  ty tu ły  d łu żn e  n a  okazic ie la  w ypuszczone w  ty m  o k re 
sie p rzez  P a ń s tw o  .i op iew a jące  n a  w ym ien io n e  w a lu ty  — tra c ą  m oc 
p ra w n ą  (art. 18).

Spłaty zobowiązań dokonane przed dniem  6 sierpnia r. b. n ie  mogą  
być zakw estionow ane z tej przyczny, że w ysokość należności została okre
ślona w  sposób odm ienny od przepisów  om aw ianego dekretu (art. 20). 
Jeżeli przed tym  dniem  uiszczona została spłata na poczet należności, 
przepisy dekretu m ają zastosow anie do nieum orzonej reszty  (art. 21).



Jeże li p rzed  dn iem  6 s ie rp n ia  r. b. należność  zosta ła  ustalona prawo
mocnym wyrokiem lub ugodą sądową n a  in n y ch  zasad ach  n iż  p rz e w i
dziane  w  o m aw ian y m  dekrecie , p rzep isy  jego  m a ją  zasto so w an ie  w  p rz y 
p ad k u , gdy  zobow iązan ie  n ie  zostało  um orzone. P rze rach o w an ia  doko
n u je  n a  w niosek  d łu żn ik a  lub  w ierzy c ie la  sąd, w  k tó ry m  sp ra w a  b y ła  
ro z p a try w a n a  w  I in s tan c ji, s to su jąc  p rzep isy  p o stęp o w an ia  n iespornego . 
N a p ostanow ien ie  sąd u  I I  in s ta n c ji n ie  służy  sk a rg a  k asacy jn a . Do cza
su  ro zs trzy g n ięc ia  sp ra w y  o p rze rach o w an ie  p o stęp o w an ie  eg zekucy jne  
będące  w  to k u  u leg a  zw ieszen iu  (art. 22).

P rzep isy  om aw ianego  d e k re tu  uw zg lęd n ia  sąd z urzędu w każdym 
stanie postępowania,1 tak że  w  sp ra w a c h  toczących  się już  w  d n iu  6 s ie rp 
n ia  r. b., jed n ak ż e  n ie  do tyczy  to o rzeczen ia  obow iązku  d o p ła ty  z a r t . 12. 
Wniosek o orzeczenie dopłaty m oże w ierzyc ie l zgłosić w  sp raw ach  toczą
cych  się ju ż  w  d n iu  6 s ie rp n ia  r. b. ró w n ież  w  p o stęp o w an iu  p rzed  sądem  
II  in s ta n c ji (art. 24).

P rz e p isy  om aw ianego  d e k re tu  n ie  n a ru s z a ją  przepisów ustaw szcze
gólnych (art. 25), jak o  też  n ie  do tyczą o k reś len ia  w ysokości w ie rzy te ln o 
ści i  d ługów  p rzed s ięb io rs tw  p o d p ad a ją cy ch  pod  p rzep isy  u s ta w y  z d n ia  
3 s tyczn ia  1946 r. o p rze jęc iu  n a  w łasność  P a ń s tw a  p o d staw ow ych  gałęz i 
g o spodark i n a ro d o w e j (Dz. U. R. P . N r 3, poz. 17). S p ra w ę  o k re ś len ia  w y 
sokości tych  w ie rzy te ln o śc i i  d ługów  u re g u lu ją  oddzielne p rzep isy  (art. 
26).

P rzep isy  d e k re tu  P re z y d e n ta  R zeczypospolite j z d n ia  2 w rześn ia  
1939 r. w  sp raw ie  zaw ieszen ia  n a  czas trwania stanu wojennego m ocy 
obow iązu jącej n iek tó ry ch  p rzep isó w  rozpo rządzen ia  P re z y d e n ta  R zeczy
pospo lite j z d n ia  12 czerw ca 1934 r. o w ierzy te ln o śc iach  w  w a lu ta c h  za
g ran iczn y ch  (Dz. U. R. P. N r 87, poz. 552) zachow u ją  m oc p ra w n ą , o ile 
do tyczą sposobu sp ła ty  o raz  w ażności zac iąg an ia  zobow iązań  w  czasie 
trw a n ia  s ta n u  w o jennego  (art. 27).

Z dn iem  6 s ie rp n ia  r. b. u tra c iły  m oc oznaczone p rzep isy  p ra w n e  
(art. 29). W szczególności o sta teczn ie  u tra c iły  m oc art. 211 (dot. w  ogóle 
w y k o n an ia  zobow iązań, k tó ry ch  p rzed m io tem  je s t su m a  oznaczona w  p ie 
n iąd zach  zag ran icznych) ii art. 437 (dot. w  szczególności z ap ła ty  pożyczki, 
k tó re j zw ro t zastrzeżono  w  ró w n o w arto śc i zło ta  lu b  w  p ien iąd zach  za
g ran icznych) kod. zob. (art. 29 p k t. a), k tó ry ch  m oc o b ow iązu jąca  b y ła  
do tychczas ty lk o  zaw ieszona, a  to  z m ocy  rozpo rządzen ia  P rez . R zp lt. 
z 12 czerw ca 1934 r. o w ierzy te ln o śc iach  w  w a lu ta c h  zag ran iczn y ch  (Dz. 
U st. N r 59, poz. 509), k tó re  ze sw ej s tro n y  u trac iło  m oc z dn iem  6 s ie rp n ia  
r. b. (art. 29 p k t. c).



W prow adzen ie  w  życie p rzedstaw ionego  d ek re tu , zw łaszcza n a  te r e 
n ie  po stęp o w an ia  sądow ego, w  szczególności zaś w  zak res ie  o rzek an ia  do 
p ła t z a rt . 12, w y m ag ać  będzie  w y d an ia  p rzew id z ian y ch  rozporządzeń, co 
do chw ili o d d an ia  n in ie jszego  zeszy tu  pod p ra s ę  d ru k a rsk ą  n ie  nastąp iło .

N a zakończenie  zaznaczyć należy , że z chw ilą  ogłoszenia p rz e d s ta 
w ionego d e k re tu  u trac iło  ak tu a ln o ść  zalecenie Ministra Sprawiedliwości, 
objęte okólnikiem z dnia 7 paźdzernika 1948 r., by  sąd y  w strzy m a ły  ro z 
poznaw an ie  sp ra w  o p rze rach o w an ie  p rzed w o jen n y ch  zobow iązań  p r y -  
w a tn o -p ra w n y c h  (p. P. N. tom  II — 1948 r., str. 556).

P O D A T E K  OD.  W Z B O G A C E N I A  
Z REGUŁACH ZOBOWIĄZAŃ PIENIĘŻNYCH

Dnia 6 sierpnia r. b. wszedł w życie dekret z dnia 27 lipca 
1949 r., ogłoszony w Nn 45 Dz. Ust. pod poz. 333 —• o zmianie 
dekretu z dnia 13 kwietnia 1945 r. o nadzwyczajnym podatku od 
wzbogacenia wojennego (Dz. Ust. N r 13, poz. 72).

Nowy dekre t now elizuje obowiązujący tekst ty lko  w za
kresie art. 6 (oznaczenie właściwości m iejscowej i przekazanie 
orzecznictwa obywatelskim  kom isjom  podatkowym),, u jm ując 
dotychczasowy podatek od wzbogacenia wojennego, jako poda
tek od wzbogacenia wynikłego w okresie od 31 sierpnia 1939 r. 
do 30 czerwca 1945 r. (jako dział I).

Natom iast dek re t wprowadza istotne n  o v u m w postaci 
dodania działu II pod nagłówkiem : podatek od wzbogacenia w y
nikającego z regulacji zobowiązań pieniężnych (art. 12— 30). 
Nowy ten podatek, głęboko w kraczający w sferę pryw atnego 
obrotu prawnego, jest ściśle powiązany z przedstaw ionym  po
przednio dekretem  o zaciąganiu nowych i określaniu wysokości 
nie umorzonych zobowiązań pieniężnych.

Przepisy o nowym  podatku od, wzbogacenia nak ładają  na 
notariuszów  dalsze obowiązki i nasuw ają poważne zagadnienia 
praktyczne, toteż staną się one na tym  m iejscu przedm iotem  
pogłębionych rozważań, k tórych opracowanie wym aga jednak 
znacznie rozleglejszego czasu, niż jak i był do dyspozycji w  okre
sie od ogłoszenia dekretu  do' zamknięcia redakcyjnego niniejsze-



go zeszytu. Na razie przeto' ograniczamy się do uw ypuklenia 
podstawowych postanowień, dotyczących nowego podatku, a to 
jak  następuje:

O p o d atk o w an iu  pod lega  (a rt. 12) w zbogacenia  w y n ik a jąc e  z reg u lac ji 
zobow iązań  n a  rzecz Państwa, związków samorządu terytorialnego, przed
siębiorstw państwowych i samorządowych, przedsiębiorstw bankowych, 
instytucji kredytowych, zakładów ubezpieczeń i instytucji ubezpieczeń 
społecznych, ja k  ró w n ież  innych (p ry w atn y ch ) w ierzycie li, jeże li co do 
n ich  zobow iązan ia  p ien iężne  są lub  b ędą  zabezp ieczone hipoteką, bądź 
u sta lo n e  w  księgach handlowych, bądź o p a rte  n a  ugodach lub  orzecze
niach sądowych albo  n a  aktach notarialnych lub  uwierzytelnionych no
tarialnie dokumentach.

O po d a tk o w an iu  pod lega  je d n a k  ty lk o  w zbogacanie , w y n ik a jąc e  z r e 
g u lac ji zobow iązań , powstałych przed dniem 31 sierpnia 1944 r. a nie 
wygasłych do dnia 30 czerwca 1945 r. P rz e to  zobow iązan ia  w ygasłe  p rzed  
ty m  te rm in e m  n ie  p o d leg a ją  o p o da tkow an iu , p rzy  czym  fa k t w y g aśn ię 
cia zobow iązan ia  p o w in ien  być s tw ie rd zo n y  pochodzącym sprzed dnia 
1 lipca 1945 r. dokumentem urzędowym lub dokumentem z datą urzę- 
downie poświadczoną.

R ów nież n ie  p od lega  op o d a tk o w an iu  w zbogacenie, jeże li zobow iąza
n ie  u leg ło  przedawnieniu do dnia 1 lipca 1945 r.

W p rz y p a d k u  w ygaśn ięc ia ' zobow iązan ia  w  okresie  od d n ia  1 Lipca 
1945 r. do d n ia  6 s ie rp n ia  1949 r . p rzez  sp ła tę  p onad  sum ę n o m in a ln ą  
obowiązek podatkowy (art. 13) ciąży: n a  wierzycielu — do  w ysokości 
k w o ty  p rzy ję te j p o n a d  sum ę n o m in a ln ą  zobow iązania , n ie  w yżej jed n ak  
niż do w ysokości po d a tk u , n a  dłużniku — do w ysokości różn icy  m iędzy  
po d a tk iem  a kw o tą  n ad p łaco n ą  w ierzycielow i.

Podstawę opodatkowania (a rt. 17) s tan o w i n o m in a ln a  sum a zobo
w iązan ia  p ien iężnego  w  k a p ita le , zaś p rz y  h ipo tece  k au cy jn e j — sum a 
k a p ita ło w a  rzeczyw iśc ie  is tn ie jąceg o  zobow iązania.

P o d a te k  w ynosi wielokrotność nominalnej sumy zobowiązania w ka
pitale (podstaw y o p oda tkow an ia ) i z różn iczkow any  je s t w  zależności od 
ź ró d ła  p rzychodów  p o d a tn ik a  —■ w ed łu g  szczegółow ego u jęc ia  w  a rt. 18. 
W ysokość zobow iązan ia  poda tkow ego  u s ta la ją  obyw ate lsk ie  kom isje  p o 
d a tk o w e  (art. 25), p rz y  czym  m cgą  one obniżyć p rz y p a d a ją c y  po d a tek  
w  g ran icach  do 50% (art. 26).

D e k re t p rzew id u je  zwolnienia podmiotowe —  a rt. 14 (m. in . p k t. 6 — 
osoby p o b ie ra ją c e  w yn ag ro d zen ia , do k tó ry c h  m a ją  zastosow an ie  p rz e 
pisy p o d a tk u  od w y n ag ro d zeń , jed n ak ż e  z zas trzeżen iem  w yłączeń , p rz e 



w id z ian y ch  w  ust. 2 a r t . 14) o raz  zwolnienia przedmiotowe — a rt. 15 
(m. in . pk t. 5 — w zbogacen ie  z ty tu łu  zobow iązań  zabezpieczonych  h ipo 
teką , jeże li n ie ruchom ość  u leg ła  zniszczeniu  w  sto p n iu  p rzek racza jący m  
66°/o je j p ie rw o tn e j w artośc i).

Obowiązek podatkowy (art. 16) p o w sta je  z dn iem  15 w rześn ia  r. b. 
(w  p rzy p ad k ach  obow iązku  z a r t . 13 ust. 2) albo  w  m iesiąc  po n a s tąp ien iu  
zdarzeń^ w a ru n k u ją c y c h  w  m yśl a rt . 12 u st. 1 pk t. 2 p o w stan ie  w zbogace
n ia  z ty tu łu  re g u la c ji zobow iązań  n a  rzecz in n y ch  (p ry w atn y ch ) w ie rzy 
cieli, lubo  też  w  m iesiąc  po n a s tą p ie n iu  zd arzen ia , p rzew idz ianego  w  a rt. 12 
u s t. 2, jeże li zd a rzen ia  te  w y n ik ły  po  d n iu  6 s ie rp n ia  r . b.

O soby, n a  k tó ry ch  ciąży obow iązek  p o da tkow y , obow iązane są (art. 
19) w ciągu miesiąca od powstania obowiązku podatkowego do złożenia 
zeznania w e w łaśc iw y m  urzędz ie  sk a rb o w y m  (p. a rt . 24) i wpłacenia za
liczki (art. 20) w  w ysokości 40"Vo p rzy p ad a jąceg o  p o d a tk u ; dalszą zaliczkę 
40®/o n a leż y  w p łacić  do 1 g ru d n ia  1949 r., re sz tę  zaś w  c iągu  m iesiąca  od 
doręczen ia  d ecyz ji u s ta la ją c e j zobow iązan ie  podatkow e.

Do dnia 6 października r. b. p ro w ad zący  księg i h an d lo w e  w ierzycie le  
m a ją  złożyć w łaśc iw y m  u rzędom  sk a rb o w y m  odpow iedn ie  in fo rm ac je  
(art. 21).

Do dnia 6 listopada r. b. w ład ze  i in s ty tu c je  p ań stw o w e  i sam o rzą 
dow e, sądy, bank i, in s ty tu c je  k red y to w e , zak ła d y  ubezp ieczeń  o raz  no
tariusze m a ją  p rzed łożyć w łaśc iw y m  u rzędom  sk a rb o w y m  informacje 
w ed łu g  p rzep isan y ch  w zo rów  (art. 22 ust. 1).

P o n ad to  sądy i notariusze obowiązani są przesyłać bieżąco i odrębnie 
dla każdej sprawy w  ciągu miesiąca od powstania obowiązku podatko
wego informacje o wpisach hipotecznych do ksiąg wieczystych, zawarciu 
ugód i wydaniu orzeczeń sądowych, sporządzeniu aktów notarialnych 
i uwierzytelnieniu notarialnie dokumentów, do tyczących  re g u la c ji zobo
w iązań  ob ję ty ch  om aw ian y m  d e k re te m  (art. 22 ust. 2).

A rt. 27 ust. 2 d e k re tu  n a k ła d a  n a d to  n a  n o ta r iu szó w  n a s tę p u ją c e  obo
w iązk i:

Jeże li p rzed m io tem  aktu notarialnego, k tó ry  m a być sporządzony , 
lub  doku m en tu , n a  k tó ry m  n o ta r iu sz  m a  uwierzytelnić podpis, m a  być 
przejście praw i obowiązków, wynikających z zobowiązań pieniężnych  
pod leg a jący ch  p rzep isom  om aw ianego  d e k re tu  lub  wygaśnięcie zobowią
zań pieniężnych, n o ta r iu sz  m oże sporządzić  a k t lub  u w ie rzy te ln ić  w ła 
snoręczność po d p isu  tylko za uprzednim zezwoleniem właściwego urzę
du skarbowego lub po stwierdzeniu, że należny podatek od wzbogacenia,



w y n ik a jąceg o  z reg u lac ji zobow iązań  p ien iężnych  będących  p rzed m io tem  
ak tu  lub  do k u m en tu , został uiszczony. ^ tw ie rd z e n ie  to  pow inno  być u w i
docznione na akcie lub dokumencie. N iezależn ie  od tego  notariusz obo
wiązany jest przesłać właściwemu urzędowi skarbowemu W terminie 
tygodniowym od d a ty  sporządzen ia  a k tu  lub  zaśw iadczen ia  d o k u m en tu  
odpis sporządzonego aktu lub zaświadczonego przez niego dokumentu. 
K oszta  sporządzen ia  odpisu  ponoszą s trony .

P rzed  u iszczeniem  p o d a tk u  od w zbogacenia z ty tu łu  zobow iązan ia  
zabezpieczonego h ip o tek ą  — nie może nastąpić wykreślenie hipoteki 
w  księgach wieczystych bez zezw olen ia  u rzęd u  skarbow ego  (art. 27 ust. 1).

*

W Nr. 30 Dziennika Urzędowego M inisterstw a Skarbu 
pod poz. 199 ogłoszony został o k ó l n i k  z 12. VIII. 1949 r. 
w spraw ie wykładni przep/sów dekretu z 13. IV. 1945 r. o n a d 
zwyczajnym  podatku od wzbogacenia wojennego w brzm ieniu 
nadanym  dekretem  z 27. VII. 1949 r. Najważniejsze w yjaśnie
nia rzeczonego okólnika opiewają, jak następuje:

Do a r  t. 12 u s t. 1:

P od  p rzep is  te n  pod p ad a  w zbogacenie, w y n ik a jąc e  z re g u la c ji zobo
w iązań , po w sta ły ch  p rzed  dn iem  31 s ie rp n ia  1944 r. a  n ie  w ygasłych  do 
d n ia  30 czerw ca 1945 r. zarówno w  przypadku niespłacenia należności, 
w y n ik a jąc e j z zobow iązan ia , jak i w przypadku uiszczenia należności.
w y n ik a jąc e j z zobow iązan ia  w  okres ie  od dn ia  1 lipca 1945 r.

Do a r t .  12 u s t .  1 p k  t. 1:

P od  p rzep is a rt. 12 ust. 1 pk t. 1 po d p ad a  w zbogacenie w y n ik a ją c e  
z reg u lac ji zobow iązań  n a  rzecz  osób w  ty m  p rzep isie  w ym ien ionych  
bez względu na to, ezy zobowiązania te są zabezpieczone hipoteką, bądź 
ustalone na podstawie ksiąg handlowych, lub oparte na orzeczeniach 
lub ugodach sądowych, bądź na aktach notarialnych lub uwierzytelnio
nych notarialnie dokumentach.

Do a r  t. 12 u s t .  1 p k t .  2:

P rzez  „zobowiązania ustalone w księgach handlowych chociażby 
osób trzecich" n ależy  rozum ieć  zobow iązan ia  u s ta lo n e  na  pod staw ie  ksiąg  
h an d lo w y ch  d łużn ika , bądź  w ierzycie la , b ądź  w reszcie  osoby trzec ie j, 
np. w y n ik a jąc e  z k siąg  han d lo w y ch  p rzed s ięb io rs tw  ban k o w y ch  lu b  in -  
s ty tu cy j k red y to w y ch  zobow iązan ia  z w eksli oddanych  do inkasa , k tó re  
z tego pow odu  fig u ru ją  w  k sięgach  osób trzecich .



Do a r  t. 12 u  s t. 3:
Z a „dokument urzędowy” w  ro zu m ien iu  p rzep isów  należy  uw ażać 

w  szczególności: orzeczenie sądowe, pismo pochodzące od władzy pań
stwowej lub samorządowej albo od osoby prawa publicznego (np. k w it 
pochodzący  od u rzęd u  państw ow ego , k o m u n a ln e j k a sy  oszczędności, 
P . Z. U. W., P. Z. E„ izby p rzem y sło w o -h an d lo w e j, izby  rzem ieśln iczej 
itd . z datą sprzed 1 lipca 1945 r.), ja k  rów n ież  akt notarialny, s tw ie r
d za jący  w y k o n an ie  zobow iązań  p ien iężnych  p rzed  dn iem  1 lipca  1945 r., 
a sporządzony również z datą sprzed 1 lipca 1945 r. Za „dokument z datą 
urzedownie poświadczoną” u w aża  się p ism o, s tw ie rd za jące  w ygaśn ięcie  
zobow iązan ia  p rzed  dn iem  1 lipca  1945 r., pochodzące od d łużn ika  lub 
w ierzycie la , tj. osób p ry w a tn y ch , k tó ry ch  podpisy znajdujące sie na 
piśmie zostały uwierzytelnione notarialnie przed dniem 1 lipca 1945 r.

Do a r t .  13 u s t .  1:

1. O sobą obow iązaną do w y k o n an ia  zobow iązan ia  p ieniężnego, 
a w ięc podatnikiem jest dłużnik zobowiązania, tj. zarów no  osoba, k tó ra  
zaciągnęła zobow iązanie, ja k  i osoba, k tó ra  przejęła zobow iązanie  (zm ia
n a  w  osobie d łu żn ik a  — art. 182 i n ast. k. z.) oraz dłużnik zobowiązania 
wekslowego (w ystaw ca, a k cep tan t, indosanci). P o d a tn ik iem  je s t rów nież  
poręczyciel, jeże li w y k o n a ł zobow iązanie. N a to m iast n ie  je s t obow iązana 
do w y k o n an ia  zobow iązan ia  p ieniężnego, a  ty m  sam ym  p o d atn ik iem  
w  szczególności: osoba p ro w ad ząca  cudze sp raw y  bez  zlecenia, osoba w y 
k o n u ją c a  zobow iązan ie  za d łużn ika  bez obow iązku  p raw n eg o  itp .

2. P rz y  k w a lif ik ac ji obow iązku  podatkow ego  w y n ik a jąceg o  z tego 
p rzep isu  decydujący jest stan prawny, istniejący w dniu powstania obo
wiązku podatkowego (art. 16).

Do a r  t. 13 u s t. 2:

W p rzy p ad k u  w ygaśn ięc ia  zobow iązan ia  p rzez  sp ła tę  p o n ad  sum ę 
n o m in a ln ą , obowiązek podatkowy ciąży zarówno na dłużniku, jak i w ie
rzycielu.

P r z y k ł a d :  O soba A zac iągnę ła  u osoby B w  1938 r. pożyczkę 
w  kw ocie  10.000 zł. N a p o d staw ie  ugody  sądow ej, z aw arte j 15 sie rp n ia  
1945 r. d łużn ik  A zobow iązał się sp łacić  d ług  w ed łu g  re la c ji 1:100 
i w  d n iu  1 w rześn ia  u iśc ił 50.000 zł, u m a rz a ją c  tą  sp ła tą  500 zł w  no
m ina le . Z godnie z a rt. 19 u st. 3 d łużn ik  przed łoży ł u rzęd o w i skarbow em u  
o ry g in a ln y  dow ód, s tw ie rd za jący  częściow ą sp ła tę  zobow iązan ia  ponad  
sum ę n o m ina lną .

P o d staw ę  o p o d a tk o w an ia  s tan o w i k w o ta  d ługu  n iew y g asła  do dn ia  
30 czerw ca 1945 r„  a w ięc  10.000 zł. P on iew aż  d łużn ik  w  ro k u  po w stan ia  
o bow iązku  p o da tkow ego  b y ł w łaśc ic ie lem  p rzed s ięb io rstw a , w  m yśl



a rt. 18 ust. 1 p k t. 1 p o d a tek  w ynosi 4 0 -k ro tn ą  sum ę p o d staw y  opo
da tk o w an ia , a w ięc  400.000 zł, z k tó re j to  k w o ty  49.500 zł obciąża w ie 
rzycie la , a 350.500 zł — d łużnika.

Do a r  t. 17:
1. P rzez  „sumę nominalną" rozum ie  się w ysokość zobow iązan ia  p ie 

n iężnego, ok reś loną  n a  pod staw ie  p rzep isów  d e k re tu  z d n ia  27 lipca  1949 r. 
o zac iągan iu  now ych i o k re ś lan iu  w ysokości n ieu m crzo n y ch  zobow iązań 
p ien iężnych  (Dz. U. R. P. N r 45, poz. 332).

2. P rzy  hipotece kaucyjnej obow iązek  p o d a tkow y  n ie  ciąży n a  oso
bie, k tó ra  u s tan o w iła  h ip o tek ę  k au cy jn ą , lecz n a  osobie, k tó re j zobo
w iązan ie  zostało  zabezpieczone k au c ją , a  w  p rzy p ad k u  w y m ien ionym  
w  a rt. 13 ust. 2 p k t. 1 rów n ież  n a  w ierzycielu .

Do a r t .  19:
1. 7ą p rzep isu  a rt. 19 w  zw iązku  z a rt. 13 ust. 2 p k t. 1 w y n ik a , że  

wierzyciele mają również obowiązek składania zeznań i wpłacania za
liczek n a  podatek .

Do a r  t. 25:
O b y w ate lsk im  ko m isjo m  po d a tk o w y m  nie służy prawo zmiany pod

stawy opodatkowania, ustalonej przez urząd skarbowy w  myśl art. 23, n a 
to m ias t ko m isje  te  m a ją  obow iązek  ro zp a trzen ia  w n io sk u  u rzęd u  co do 
zaliczenia podatnika do właściwej grupy i ustalenia zobowiązania po
datkowego.

Do a r t .  26:
P rzy zn an ie  obyw ate lsk im  kom isjom  p o d a tk o w y m  p ra w a  sto sow a

n ia  u lg  n ie  je s t og ran iczone do p rzy p ad k u  w y m ien ionego  w  art. 26 
ust. 1, o czym  św iadczy  w y raz  „w  szczególności". S tą d  w niosek , że oby
watelskie komisje podatkowe mogą korzystać z przysługujących im 
uprawnień nawet poza przypadkiem, w tym przepisie wymienionym, 
jeże li n a  p o d staw ie  ca ło k sz ta łtu  sp raw y  o raz  znajom ości ogólnego po
łożenia  gospodarczego  p o d a tn ik a  d o jd ą  do p rzek o n an ia , że u lgę  w  po

d a tk u  na leży  przyznać .
Z a in n e  p rz y p a d k i n ie  w ym ien io n e  w  a rt. 26 u st. 1 na leży  w  szcze

gólności uw ażać  p rzy p ad ek , gdy  mimo nieudowodnienia w sposób nie
wątpliwy przez podatnika, że zobowiązanie pieniężne wygasło przed 
1 lipca 1945 r. (b rak  d o k u m en tu  u rzędow ego  pochodzen ia  lub  d o k u m en t 
u rzędow y  z d a ty  po 1 lipca  1945 r.), okoliczności sprawy wskazują, że 
wygaśnięcie zobowiązania nastąpiło jednak przed dniem 1 lipca 1945 r.



JERZY OPYDO

USTAWY Z DNIA 2 LIPCA 1949 ROKU

I. NOW ELIZACJA DEKRETU O PODATKU OD NABYCIA 
PRAW MAJĄTKOWYCH

Ustawą z dnia 2 lipca 1949 r. o zmianie dekretu  z dnia 
3 lutego 1947 r. o podatku od nabycia praw  m ajątkow ych, ogło
szoną w Dz. U. R. P. N r 42 pod poz. 309 (nazywaną w  dal
szym ciągu — nowelą) wprowadzono bardzo ważne zm iany 
w dekrecie o podatku od nabycia praw  m ajątkow ych (skrót — 
pod. nab.). Zm iany te będą dalej ogólnie przedstawione.

1. Art. 1 pkt. 1 lit. a) noweli przynosi zm iany w art. 2 
ust. I pkt. 1 pod. nab.

P ierw szą zm ianą jest roszerzenie zwolnienia podmiotowe
go w pod. nab. przysługującego dotychczas tylko związkom 
sam orządu terytorialnego na pozostałe związki samorządowe, 
a więc tak  sam orządu gospodarczego jak  i zawodowego (izby 
handlowo-przemysłowe, izby rzemieślnicze, izby lekarskie, 
lekarsko-dentystyezne, aptekarskie, izby adwokackie, izby no
tarialne), jako osoby praw a publicznego. Skoro tem u samo
rządow i Państw o zleca ważne zadania o charakterze państw o
wym  i społecznym uzasadnione jest w prow adzenie przez no
welę zwolnień podm iotowych dla tego sam orządu na równi 
ze związkami sam orządu terytorialnego.

D rugą w ażną zmianą, wprowadzoną przez art. 1 pkt. 1 
lit. a) noweli, jest może najw ażniejsza w  ogóle zm iana w pro
wadzona przez nowelę, a m ianowicie przyznanie zwolnienia 
podmiotowego przedsiębiorstw om  państw ow ym  i sam orządo
wym, przedsiębiorstwom  państwowo-spółdzielczym  oraz cen
tralom  spółdzielezo-państwowym. Przedsiębiorstw a te  dotych
czas podlegały pod. nab., a naw et pod. nab. stw arzał sztuczną



osobowość podatkow ą dla przedsiębiorstw  państw owych nie 
posiadających odrębnej osobowości praw nej, a więc nie w y 
dzielonych z adm inistracji państw owej w form ie sam odziel
nych podmiotów praw nych, celem opodatkowiania pod. nab. 
w  przypadkach nabycia przez taką osobę. Przedsiębiorstw am i 
państw ow ym i są przedsiębiorstw a powstałe na podstaw ie 
specjalnych aktów  ustaw odaw czych (dekretów i ustaw) lub na 
podstaw ie dekretu  z dnia 3 stycznia 194'7 r. o tw orzeniu przed
siębiorstw  państw ow ych (Dz. U. R. P. N r 8 poz. 42). Ze zwol
nienia nie korzystają przedsiębiorstw a pod zarządem  państw o
wym.

2. Zm iana zaw arta w  art. 1 pkt. 1 lit. b) noweli dotyczy 
art. 2 ust. 1 pkt. 2 pod nab.

Polega ona na:
1) rozszerzeniu zwolnienia podmiotowego, o ile chodzi 

o nabycie praw a własności, z dzierżaw y i z najm u nieruchom o
ści przez państw a obce, jako takie, pod w arunkiem  w zajem no
ści na m isje zagraniczne czasowo czynne w kraju ; nabycie n ie 
ruchomości, wydzierżawienie lub najem  nieruchomości, doty
czyło uprzednio tylko celów urzędow ania przedstaw icielstw a 
dyplom atycznego lub konsularnego, obecnie rozszerzono te  ce
le na cele m ieszkalne kierow nika przedstaw icielstw a dyplom a
tycznego, oraz członków pozostałego personelu dyplom atyczne
go, nie będących obyw atelam i Rzeczypospolitej;

2) rozszerzeniu zwolnienia podmiotowego przysługujące
go osobom, korzystającym  w  m yśl praw a międzynarodowego 
z praw a zakrajowości (członkom personelu dyplomatycznego 
oraz konsulom) — na członków personelu konsularnego, jeżeli 
nie są obywatelam i Rzeczypospolitej; zwolnienie uprzednio 
dotyczyło jedynie najm u lokali mieszkalnych, obecnie rozsze
rzono je  również na dzierżaw ę lub najem  nieruchom ości dla 
celów mieszkalnych.

Zw olnienia te  obowiązują wyjątkow o wstecz od 1 m aja 
1947 r., tj. od wejścia w życie dekretu  pod. nab., jeżeli chodzi 
o nabycie odpłatne (izob. art. 5 ust. 1 noweli).

Zw olnienia te  zostały podyktowane okolicznością, iż pań
stw a obce stosowały wobec przedstaw icieli Polski szersze zwoi-



nienia, aniżeli dotychczasowe zwolnienia zaw arte w  art. 2 
ust. 1 pkt. 2 pod. nab.

Celem uniknięcia reto rsji koniecznym  było przyznanie 
zwolnienia wstecznego w szerszym zakresie.

3. Zm iana zaw arta w  art. 1 pkt. 1 lit. c) noweli dotyczy 
przepisów art. 2 ust. 1 pkt. 3 pod. nab.

Zm iana polega na:
1) w yłączeniu z dotychczasowego zwolnienia podm iotowe

go zakładów ubezpieczeń, k tó re  dotychczas korzystały ze zwol
nienia, np. PZUW, jako osoba praw a publicznego oparta o w za
jemność, m ająca na celu ogólną użyteczność (art. 3 ust. 1 de
k re tu  dnia 3 stycznia 1947 r. o P. Z. U. W. —• Dz. U. R. P. 
N r 19, poz. 72); w ten  sposób sharm onizowano przepis a rt 2 
ust. 1 p k t 3 pod. nab. z art. 3 p k t 6 dekre tu  z dniia 25 paździer
nika 1948 r. o podatku dochodowym (Dz. U. R. P. N r 52, poz. 
414);

2) ograniczeniu zwolnienia podmiotowego osób praw nych, 
k tó rych  dochód zgodnie ze sta tu tem  obracany jest w całości na 
cele . . . .  w yznaniow e — przez zmianę celów „wyznaniow ych" 
na cele „kultu  religijnego", k tóre stanow ią jedynie w ycinek 
celów wyznaniowych.

4. A rt. 1 pk t 1 lit. d) noweli w prowadza zm ianę polegają
cą na tym , iż w yłączenie od zwolnienia zaw arte w  art. 2 ust. 2 
pod. nab. sform ułowano w  inny sposób, a mianowicie- „któ
rych  świadczenia podlegają podatkow i obrotowem u i nie są od 
tego podatku zwolnione lub jeżeli nabyte praw o przekazano 
takiem u przedsiębiorstw u". Sform ułow anie to jest bardziej 
ścisłe i odpowiada sform ułow aniu zaw artem u w przepisie art. 
3 pkt. 6 pod. doch.

5. A rt. 1 p k t 2 lit. a) dotyczy zmiany, polegającej przez 
dodanie do .przepisu art. 3 pkt. 1 pod nab., zaw ierającego zwol
nienie od odpłatnego nabycia p raw  m ajątkow ych z czynności, 
k tó ra  dla jednej chociażby ze stron biorących w niej udział 
jest zawodową z w yjątk iem  odpłatnego nabycia nieruchom o
ści — nowego zdania: „wątpliwości co do zawodowego charak
teru  danego rodzaju czynności rozstrzyga M inister Skarbu".

W ram ach przepisów rozporządzenia wykonawczego do pod. 
nab., zawierającego klauzule ogólne, n ie  było możliwe określe
nie w s z e l k i e g o  rodzaju przypadków  nabycia, k tó re  stw a



rza bogato życie, -konieczne zatem  okazało się przyznanie 
upraw nienia M inistrow i Skarbu do autentycznego rozstrzy
gania zagadnienia, czy pewne kategorie czynności są zawodo
we, czy też nie, a  więc czy korzystają lub nie ze zwolnienia 
pod. nab. Przepis ten  nie ma bynajm niej charakteru  przepisu 
praw a formalnego, ale jest w ybitnie przepisem  m aterialno- 
praw nym . Nie chodzi tu  o przyznanie upraw nienia M inistrowi 
Skarbu do rozstrzygania konkretnych wątpliwości danego 
przypadku, a więc wkroczenia w orzecznictwo indyw idualne 
podległych M inistrow i Skarbu władz skarbowych, lecz o w y
jaśnienie wątpliwości na tle  pew nych kategoryj czynności.

6 . Przepis art. 1 pk t 2 lit. b) noweli form ułuje w sposób 
odm ienny dotychczasowy przepis art. 3 pkt. 4 pod. nab., doty
czący tylko przypadków  przejęcia części lub całego m ajątku 
przedsiębiorstw a państwowego przez inne przedsiębiorstwo 
państw ow e albo przez Skarb Państw a lub na odwrót, ale jak 
to w yjaśn ia  § 12 r. w. pod. nab. w  związku jedynie z likw ida
cją lub zm ianą z zakresu działania przedsiębiorstwa, k tórą za
rządził („rozstrzygnięcie") właściwy m inister. Przy tworzeniu 
przedsiębiorstw  państw ow ych w try b ie  dekretu  z dnia 3 stycz
nia 1947 r. w łaściwi m inistrow ie w zarządzeniu ogłoszonym 
w M onitorze Polskim  przekazują przedsiębiorstw u na własność 
lub tylko w użytkow anie m ajątek  ruchom y lub do użytkow ania 
m ajątek  nieruchom y Państw a lub innych przedsiębiorstw . Te 
same zasady dotyczyły przedsiębiorstw  pod zarządem  przym u
sowym oraz przedsiębiorstw  samorządu terytorialnego.

Nowe sform ułow anie przepisu art. 3 pkt 4 pod. nab. łączy 
się ze zm ianą w prowadzoną w art. 2 ust. 1 pkt 1, a m ianowicie 
rozszerzeniu zwolnienia podmiotowego w pod. nab. na przed
siębiorstw a państw ow e i  samorządowe. W skutek nowego sfor
m ułow ania część zwolnień u ję ta  w art. 3 pkt. 4 pod. nab. zo
stała już pochłonięta przez zwolnienie z art. 2 ust. 1 pk t 1. 
W nowym  sform ułow aniu art. 3 pkt. 4 pozostawiono zw olnie
nia, obejm ujące inne przypadki przew idziane w dotychczaso
wym  przepisie art. 3 pkt. 4.

7. Przepis art. 1 pkt. 2 lit. c) noweli nadaje nowe brzm ie
nie art. 3 pkt 6 pod. nab.

Dotychczasowy przepis art. 3 pkt. 6 brzm iał, iż n.ie podle
ga opodatkow aniu odpłatne nabycie p raw  m ajątkow ych —



..z ty tu łu  stosunku pracy i um owy o naukę". Nowe ujęcie te
go przepisu łączy się z nowym  zakresem  obowiązku podatko
wego w podatku od wynagrodzeń, zaw artym  w art. 4 ust. 1—3 
ustaw y z dnia 4 lutego 1949 r. o podatku od wynagrodzeń (Dz. 
U. R. P. Nr 7, poz. 41).

Jak  wiemy, obowiązek podatkow y w podatku od w ynagro
dzeń, dotyczący właściwie wynagrodzeń z ty tu łu  stosunku p ra 
cy i um owy o naukę, został rozszerzony na w ynagrodzenia in
ne, a w szczególności:

1) otrzym yw ane przez pracow nika z umowy o dzieło lub 
zlecenia, zaw artej z tym  samym  pracodawcą poza stosunkiem  
pracy (art. 4 ust. 1 pkt. 2 pod. wynagr.);

2) otrzym yw ane z sam oistnych umów o dzieło iub zlece
nia przez osoby n ie pozostające w stosunku umowy o pracę lub 
w stosunku służbowym, jeżeli przedm iotem  tych umów są 
usługi w ykonyw ane osobiście, a umowy te odpowiadają w a
runkom , określonym  w §§ 6— 7 rozp. Min. Skarbu z dnia 17 
m arca 1949 r. w  spraw ie wykonania ustaw y o podatku od 
w ynagrodzeń (Dz. U. R. P. N r 15, poz. 98);

3) otrzym yw ane przez osoby w ykonyw ujące twórczość lub 
dz'ałalność naukową, oświatową, artystyczną, literacką i p u 
blicystyczną w przypadkach i na w arunkach, określonych 
w art. 4 ust. 2 pod. wynagr. oraz w § 6 i §§ 10— 13 r. W; pod. 
wynagr.: należą tu  przede wszystkim  wynagrodzenia z umów 
o praw a autorskie;

4) otrzym yw ane przez inne osoby, k tóre M inister Skarbu 
na podstaw ie art. 4 ust. 3 pkt. 1 pod. w ynagr. określił w § 14 
r. w. pod. wynagr., jako podlegające pod. wynagr. np. agenci, 
inkasenci tow arzystw  ubezpieczeniowych, kom iw ojażerzy itp .

Celem uniknięcia podwójnego opodatkow ania tych  w yna
grodzeń w podatku  od w ynagrodzeń i w  pod. nab. konieczne 
było nowe sform ułow anie art. 3 pk t 6 pod. nab.

8. Nowym zwolnieniem jest zwolnienie zaw arte w art. 1 
pkt. 2 lit. d) noweli, jako nowy pkt. 13 art. 3 pod. nab.

Zwolnienie to dotyczy nabycia odpłatnego ,,z pierwszego 
nabycia własności działek pracowniczych, przeznaczonych na 
indyw idualną zabudowę, nabytych od sprzedawców z odcinka 
uspołecznionego".



Plan inw estycyjny 6-letni przew iduje pomoc Państw a dla 
św iata pracy przy budownictw ie dom ków m ieszkalnych. U sta
wodawca zamieścił w  noweli pod. nab. przepis przyznający 
zwolnienie od pod. nab. pierw szem u nabyciu takich działek, 
nabytych od sprzedawców z odcinka uspołecznionego. Przepis 
ten  łącznie z pomocą kredytow ą Państw a m a na celu pobudze
n ie zmysłu oszczędności, gdyż k redy t jest zwrotny. E w entu
alnie zbycie takiego budynku nie korzysta ze zwolnienia.

9. A rt. 1 pk t 3 lit. a) noweli przynosi zm ianę w  dotychcza
sowym art. 4 pk t 6 pod. nab., k tó ry  o trzym uje num erację 
pkt 7.

P rzep is art. 4’ pk t 6 zaw ierał zw olnienie w  nieodpłatnym  
nabyciu — „praw, k tórych  czysta wartość co do każdego n a 
bywcy nie przewyższa 500.000 zł, jeżeli praw o to przechodzi 
na osoby w  I klasie podatkowej, a 400.000 zł, o ile przechodzi 
na osoby w  II do IV klasie podatkow ej ..

P rzepis art. 1 pk t 3 lit. a) noweli skreśla w yrazy, począw
szy od „jeżeli" do „podatkow ej".

Przepis ten  został dostosowany do nowej tabeli staw ek 
w podatku od nieodpłatnym  nabyciu p raw  m ajątkow ych, za
w artych  w art. 16 pod. nab.., a zm ienionych z art. 1 pkt 5 lit. a) 
noweli (o czym niżej). W tabeli wprowadzono dla w szystkich 
klas podatkow ych jedną kw otę wolną od podatku (minimum 
opodatkowania) wynoszącą 500.000 zł.

10. W ażny jest przepis art. 1 pkt. 3 lit. b) noweli. W pro
wadza on jako pkt. 6 art. 4 nowe przedm iotowe zwolnienie 
w  podatku od nieodpłatnego nabycia praw  m ajątkow ych 
o brzm ieniu: „znajdujących się  za granicą i przekazanych do 
k ra ju  w alu t zagranicznych lub dewiz, także w  tym  przypadku, 
gdy zostały uzyskane ze spieniężenia nabytego nieodpłatnie 
m ajątku  położonego za granicą".

Przepis ten  zwalnia przede w szystkim  nabycie n ieodpłat
ne w  drodze spadku, zapisu, dalszego zapisu lub polecenia te 
stam entowego, otrzym anych z zagranicy na rzecz spadkobier
ców krajow ych w alu t zagranicznych lub  dewiz, uzyskanych 
w drodze spadku lub zapisu zagranicą, jeżeli w alu ty  ite lub  d e 
wizy zostaną przekazane do k raju . Ze zwolnienia korzystają 
również w alu ty  zagraniczne i dewizy przekazane do k ra ju  
a uzyskane ze sprzedaży m ają tku  spadkowego położonego za
granicą.



Zwolnienie powyższe dotyczy również nabycia z daro
wizny, o ile przedm iotem  tej darow izny są w alu ty  zagranicz
ne lub dewizy, znajdujące się za granicą, a przekazane do k ra 
ju, lub też jeżeli przedm iotem  darow izny był m ajątek  poło
żony za granicą, a został spieniężony w w alu tach  zagranicznych 
lub dewizach, k tóre zostaną przekazane do k raju . Przepis ten  
został podyktow any zachętą sprow adzenia d,o k ra ju  w alut za
granicznych i dewiiiz.

Dotychczasowe punkty  6—8. art. 4 pod. nab. otrzym ały 
w skutek powyższych zmian nową num eracją 7—9.

11. Jedną z najw ażniejszych zmian, k tóre przynosi no
wela jest zm iana staw ek procentow ych od odpłatnego nabycia 
praw  m ajątkow ych, u ję ta  w  art. 1 pkt. 4 lit. a) noweli.

Poniżej podaję porównawcze zestaw ienie stóp procento
wych od odpłatnego nabycia praw  m ajątkow ych zaw artych 
w art. 15 pod. nab., a obowiązujących przed i po nowelizacji:

Art. 15 Stopa procentowa
pkt... Rodzaj prawa majątkowego przed w prow adzo
lit... nouielą na now elą

pkt od n ab y c ia  n ie ruchom ośc i . . . . 6°/„ 6%
pkt. 2 1) od  u zn an ia  d ługu , pożyczki, n a 

b y c ia  p ap ie ró w  w arto śc io w y ch  . 0,5% l ‘7o
2) od n a jm u  lokali:

a) s tw ierdzonego  p ism em  . . . 1% 1%
b) n ie  stw ierdzonego  p ism em  . . 2°/o l°/o

pkt. 3 od p rzy rzeczen ia  n ab y c ia  p ra w  m a 
ją tk o w y ch  ........................................... 0,2°/„ 0,5%

pkt. 4 w e w szystk ich  p rzy p ad k ach  n ie  w y 
m ien ionych  w  p u n k ta c h  p o p rzed 
n ich :

a) gdy  n ab y c ie  zostało  stw ierdzone
p i s m e m ................................................ 1% 2,5 %

b) gdy  nab y c ie  n ie  zostało  stw ierdzone
p ism em  ........................................... 2°/o 3,5%

Z powyższego porów nania wynika:



1) podwyższenie niektórych stawek,
2) staw ka od nabycia nieruchomości pozostała bez zmiany 

(6 •/«),
3) stopę procentow ą od nabycia z najm u lokali nie s tw ier

dzonego pism em  obniżono z 2 '°/o na 1 % , zaś stwierdzonego 
pismem pozostawiono bez zm iany (1 '%>).

Podwyższenie staw ek poza aspektam i fiskalno-budżeto- 
w ym i jest logicznym następstw em  podwyższenia staw ek w po
datku  obrotowym  w dekrecie z dnia 25 października 1948 r. 
o podatku  obrotowym.

Podatek obrotowy pod względem gospodarczym jest szcze
gólnym  podatkiem  od nabycia praw  m ajątkow ych (art. 3 pkt. 1 
pod. nab.) *). Różnica między tym i podatkam i polega na tym. 
że pod. nab. obciąża obroty niezawodowe, a podatek obrotowy 
obroty zawodowe. Konsekwencją gospodarczego powiązania obu 
podatków jest konieczność ujednolicenia staw ek procento
wych obu tych  podatków. Zasadniczą stopę procentow ą pod. 
nab. ustalono na 2,5 °/o, a więc na poziomie stopy procentowej 
w pod. obr. od sprzedaży lub zamiany nabytych 1 n ieprzero
bionych tow arów  (art. 7 ust. 1 pkt. 4 pod. obr.), wynoszącej 
również 2,5 '°/o, ponieważ transakcje niezawodowe m ają cha
rak te r  w ybitnie zbliżony.

12. Art. 1 pkt. 4 lit. b) now eli dodaje nowy ust. 2 do art. 15 
pod. nab. o następującej treści: „Stopę procentow ą przew idzia
ną  w ust. 1 pkt. 1 stosuje się  również do nabycia praw a żąda
nia, aby nieruchomość została oddana na własność (art. 45 § 2 
pr. rzecz.); w tym  przypadku przeniesienie własności n ieru 
chomości nie podlega odrębnem u opodatkowaniu".

Konieczność odstąpienia od definicji „nieruchomości" za
w artych  w art. 1— 9 praw a rzeczowego i uznanie za n ierucho
mość dla celów w ym iaru pod. nab. „praw a żądan a, aby n ie ru 
chomość została oddana na własność", podyktow ane zostało 
koniecznością opodatkowania 6 %  stopą procentow ą w p rzy
padku nabycia takiego prawa, k tóre gospodarczo ma takie sa
mo znaczenie jak  nabycie nieruchomości, a k tóre n ie  będąc 
nieruchom ością w rozum ieniu praw a rzeczowego dotychczas 
było opodatkowane 1 %  stopą procentową.

*) Zob. m ój a r ty k u ł: ,,Na m arg in esie  d e k re tu  o p o d a tk u  od n abyc ia  
p ra w  m a ją tk o w y ch " , C zasopism o S karbow e z  1947 r., N r I—II.



W edług p rak tyk i notarialnej, w  szczególności na ziemiach 
b. mocy obow. kod. cyw. niem., rozszerzającej się na całą Pol
skę, coraz częściej sporządza się um owy o sprzedaż nierucho
mości w  ten sposób, iż te um owy zawiera się z zastrzeżeniem  
w arunku  lub terminu,, jako czynność z o b o w i ą z u j ą c ą ,  
stw ierdzającą, Iż wolą stron jest zaw arcie w  przyszłości d ru 
giej czynności r o z p o r z ą d z a j ą c e j ,  polegającej na w yra
żeniu w  drodze odrębnego ak tu  zgody kontrahujących stron 
na niezwłoczne przeniesienie własności (zob. art. 44' § 2 i art. 
45 § 2 praw a rzeczowego).

Nabycie nieruchomości w rozum ieniu art. 15 ust. 1 pkt. 1 
(przed nowelizacja), art. 1 ust. 1, art. 6 ust. 1, 3 i 4 pod. nab. 
następowało dopiero z chwilą zawarcia um owy rozporządzają
cej. Dopiero wówczas pow staw ał obowiązek obliczenia przez 
notariusza podatku w edług 6°/o stopy procentowej. Nabycie 
z „umowy zobowiązującej" polegało na nabyciu „praw a żąda
nia, aby nieruchomość została oddana na własność". Ponieważ 
praw o to nie jest w myśl art. 1— 9 praw a rzeczowego n ieru 
chomością i rfie zostało w  § 36 r. w. pod. nab. określone, jako 
podpadające pod przepis art. 15 ust. 1 pkt. 1 pod. nab., mogło 
być przeto opodatkowane tylko 1 °/o stopą (art. 15 ust. 1 pkt. 4 
lit. a) pod. nab. przed nowelizacją). Nabycie tego praw a nie 
jest nabyciem  ,,z przyrzeczenia" (art. 62 kz.), k tóre by podle
gało opodatkow aniu 0,2 %  stopą procentow ą (art. 15 ust. 1 
pkt. 3 pod. nab.). Skutkiem  powyższego stanu prawnego póź
niejsze nabycie „z czynności rozporządzających" m usiało pod
legać 6°/o stopie procentowej, a więc łączne obciążenie podat
kowe obu przypadków  nabycia wynosiło 7 % . P rzy  przyjęciu 
opodatkow ania 6%  stopą „praw a żądania, aby nieruchomość 
została oddana na własność", późniejsze nabycie przeniesienia 
własności w drodze czynności rozporządzających nie będzie 
podlegać opodatkowaniu, gdyż nie będzie stanow ić nabycia no
wego prawa, lecz będzie jedynie w ykonaniem  zobowiązania, 
k tó re  nie może podlegać odrębnem u opodatkowaniu.

Powyższe ujęcie ważne jest również z punktu  opodatko
w ania przelew u „praw a żądania", k tó ry  dotychczas podlegał 
1 °/o stopie procentowej, co zupełnie nie było gospodarczo uza
sadnione, ponieważ przelew  praw a żądania ma gospodarczo 
sku tk i nabycia nieruchomości.



Należy stwierdzić, że z analogiczną sytuacją praw ną m a
m y do czynienia przy nabyciu z przelew u praw  z licytacji n ie
ruchomości przed jej przysądzeniem , ale już po uzyskaniu 
przybicia. Nabycie praw a własności bowiem następuje dopie
ro z chw ilą przysądzenia własności uchw ałą sądu (art. 728 i  729 
kpc), a nie z chw ilą przybicia, lecz, ze skutkiem  od dnia ogło
szenia, bądź doręczenia postanowienia o udzieleniu przybicia 
(art. 720 kpc).

Przelew  taki obecnie podlegać będzie 6 %  stopie procen
towej.

13. Art. 1 pkt. 5 lit. a) noweli zmienia dotychczasową tabe
lę opodatkowania nieodpłatnego nabycia p raw  m ajątkow ych.

Poniżej podaję porównawcze zestawienie staw ek podatku, 
obowiązujących w każdej klasie przed i po noweli (art. 16 pod. 
nab.):

Sto
pień

podat
kowy

W y s o k o ś ć  czys te j  i rn r to śc i  
n a b y t e g o  m a j ą tk u  ut zloty,  h I

w klasie ] 
II

todatkow ej
III IV

ponad do dekr. now. dekr. now. dekr. now. dekr. now.

1 500.000 i .000.000 0,5 0,5 1 1 1,5 1,5 3 2

2 1.000.000 1.500.000 i 1 2 1,5 3 o 6 4

5 1.500.000 2.000.000 1,5 2 3 3 4 4 9 8

4 2.000.000 3.000.000 2 3 4 4,5 6 6 12 12

5 3.000.000 5.000.000 2,5 4 5 6 7,5 8 15 16

6 5.000.000 7.000.000 3 5 6 7,5 9 10 18 20

7 7.000.000 10.000.000 4 6 8 9 11 12 21 24

8 10.000.000 15.000.000 5 7 10 10,5 14 14 24 28

9 15.000.000 20.000.000 6 8 12 12 17 16 30 32

10 20.000.000 25.000.000 7 10 14 15 20 20 36 40

11 25.000,000 30.000.000 9 12 16 18 23 24 42 48

12 30.000.000 40.000.000 U 14 19 21 27 28 48 56

13 40.000.000 50.000.000 13 17 22 25 31 34 54 64
14 50.000.000 15 20 25 30 35 40 60 72



Z powyższego zestaw ienia wynika:
1) że w klasie I podwyższono m inim um  opodatkowania na 

500.000 zł, zrów nując je dla w szystkich k las podatkowych,
2) staw ki procentow e w; klasach II, III ii IV przy wartości 

czystego m ajątku  od 500.000 zł — 2.000.000 zł na  ogół obniżo
no, a w  klasie I pozostawiono praw ie bez zmiany,

3) w  stopniach podatkow ych powyżej 3, stopę procentow ą 
podwyższono znacznie.

14. W ażny jest przepis artyku łu  2 noweli, stanowiący, że 
przepisy dekretu  z dnia 3 lutego 1947 r. o pod. nab. ze zm iana
mi, w ynikającym i z noweli,, m ają zastosowanie do w szystkich 
przypadków  nieodpłatnego nabycia ze spadków, zapisów, dal
szych zapisów i poleceń testam entow ych, w  których decyzja, 
ustalająca zobowiązanie podatkow e (nakaz płatniczy), nie zo
stała doręczona przed wejściem w życie noweli, tj. przed 
dniem  20 lipca 1949 r.

W edług dotychczasowych przepisów art. 6 ust. 2 i art. 24- 
pod. nab. oraz §§ 21 ust. 2, 89 ust. 1 i 90 r. w. pod. nab. przy 
nieodpłatnym  nabyciu ze spadku, zapisu, dalszego zapisu, 
otw artych przed 1 stycznia 1947 r, w  razie złożenia przez po
datn ika zeznania o spadku bez uprzedniego uzyskania z sądu 
stw ierdzenia p raw  do spadku (art. 45 praw a spadkowego), m ia
ły zastosowanie przepisy dzielnicowe o opodatkow aniu spad
ków i darowizn, uchylone, art. 26 pod. nab.,, zaś w razie uzyska
nia stw ierdzenia praw  d,o spadku równocześnie ze złożeniem 
zeznania lub wcześniej — przepisy pod. nab. W ten  sposób po
datn ik  m iał możność w yboru przepisów podatkowych, k tóre 
były dla niego korzystniejsze (na ogół przepisy pod. nab.). 
P rzepis art. 4 ust. 2 noweli uchyla tę  dowolność i postanawia, 
że do w szystkich przypadków  nieodpłatnego nabycia ze spad
ków, zapisów,, dalszych zapisów i poleceń testam entow ych, 
w których decyzja ustalająca zobowiązanie podatkow e nie zo
stała doręczona przed wejściem w życie dekretu,, m ają zasto
sowanie przepisy pod. nab. ze zmianami, w ynikającym i z no
weli.

W braku  przepisu artykułu  2 noweli, w skutek podwyższe
nia przez n ią staw ek z nieodpłatnego nabycia, znowuż w ybór 
stosowania przepisów pod. nab. czy też now eli pozostawiony 
byłby uznaniu podatnika, co jest niewłaściwe.



II. NOW ELIZACJA DEKRETU O OPŁACIE SKARBOW EJ

Ustawa z dnia 2 lipca 1949 r. o zm ianie dekretu  z dnia 
'3 lutego 1947 r. o opłacie skarbowej, ogłoszona w Dz. U. R. P. 
N r 42 pod poz. 310 wprowadza również poważne zm iany w de
krecie o opłacie skarbowej (skróty: dekret o opłacie skarbo
wej = opł. sk., ustaw a z dnia 2’ lipca 1949 r. =  nowela).

Zm iany idą w trzech kierunkach: 1) zmiany w samym  de
krecie (art. 9 opł. sk.), 2) zmiany w Tabeli opłat skarbow ych
Cz. I, stanowiącej załącznik do opł. sk., 3) zm iany w przepi
sach dodatkow ych zaw artych w Cz. II Tabeli opłat skarbowych.

Zm iany te  w stosownym  zakresie będą dalej omówione.
Art. 1 pkt. 1 noweli w zasadzie postawionej w  art. 9 opł. 

sk., iż opłaty adm inistracyjne pobierane na rzecz związków 
sam orządow ych nie mogą być wyższe od opłat skarbowych, 
określonych w opł. sk., —< w prowadza o ty le zmianę, iż dozwala 
samorządom na pobieranie wyższych opłat adm inistracyjnych 
od czynności i poświadczeń urzędow ych władz czynszowych.

Art. 1 pkt. 2 nadaje nowe brzm ienie całej Tabeli opłat 
skarbowych Cz. I, stanow iącej załącznik do art. 1 opł. sk.

W Tabeli opłat skarbow ych zostały opłaty skarbowe na 
ogół podwyższone do wysokości czterokrotnej, jednakowoż nie. 
we wszystkich pozycjach Tabeli jednakowo, poza tym  zresztą 
i n ie wszystkie staw ki opłat zostały podwyższone.

Należy stwierdzić, iż  przy podwyższeniu staw ek nie k ie 
rowano się jedynie i wyłącznie względami fiskalnym i, ale 
i względami n a tu ry  społecznej i gospodarczej oraz polityki f i
nansowej. Z tych  względów nie podwyższono staw ek opłat 
skarbow ych: 1) od zw yczajnych podań i norm alnych św ia
dectw, k tóre pozostąły w wysokości 50 zł, natom iast podwyż
szono i zróżnicowano staw ki opłat od pewnego rodzaju kategorii 
podań i św iadectw  (zezwoleń), 2) od weksli, czeków, zleceń 
w ypłaty  (asygnacj.i), 3) od przekazów (z pewnym i wyjątkam i),
4) od protestów  wekslowych, 5) od przewozu statkam i m orski
mi lub powietrznym i, 6) od m ałżeńskich umów m ajątkowych.

O płatę od poświadczenia odpisów dokum entów urzędo
w ych oraz od wypisów akt notarialnych podwyższono z 20 
na 50 zł od stronicy.

Opłatę od poświadczenia odpisów dokum entów nieurzędo- 
w ych podwyższono z 10 na 25 zł od stronicy.



O płaty za pełnomocnictwo upoważniające wyłącznie do 
zastępowania przed sądem lub innym  urzędem  publicznym 
lub do odebrania sum y pieniężnej przekraczającej 5.000 zł 
podwyższono z 25 zł na 100 zł, opłatę skarbow ą zaś od innych 
pełnom ocnictw  z kw oty 50 zł na 300 zł.

Opłatę za porękę podwyższono zasadniczo' z 50 zł na 300 zł, 
za porękę zaś udzieloną od zobowiązań nie podlegających pod. 
nab. lub zwolnionych od pod. nab. podwyższono z 50 zł na 
100 zł.

Opłatę skarbow ą z ty tu łu  hipoteki:
1) jeżeli chodzi o zabezpieczenie wierzytelności istn ie ją 

cych, nie podlegających pod. nab., podwyższono z 0,5 %  na
1 % ,

2) jeżeli chodzi o zabezpieczenie wierzytelności przyszłych 
(kaucja) podwyższono z 0 ,1%  na 0,2 %,

3) wreszcie z ty tu łu  hipoteki wszelkiego innego rodzaju 
podwyższono opłatę skarbow ą z 200 zł na 500 zł.

N ajw ażniejszą zm ianą są jednak, oprócz podwyższenia 
n iektórych stawek, zm iany zaw arte w  art. 1 pkt. 3 lit. e) no
weli, a mianowicie zmiany w przepisie dodatkowym  N r 13 za
w ierające norm y o zwolnieniu podm iotowym  od podań i świa
dectw  (poz. 1 i 2 Tabeli opł. sk.). Zm iany te polegają:

1) na rozszerzeniu zwolnień przysługujących związkom 
sam orządu terytorialnego na  wszelki samorząd, a więc zawodo
wy i gospodarczy (por. zmiany w  art. 2 ust. 1 pkt. 1 p<od nab.);

2) na przyznaniu zwolnienia podmiotowego przedsiębior
stwom państw ow ym  i samorządowym, C entralnem u Związko
wi Spółdzielczemu, centralom  spółdzielni i spółdzielniom n a 
leżącym do CZS„ a nadto przedsiębiorstw om  państwowo-spół
dzielczym (w pod. nab. przyznano zwolnienie jedynie przed
siębiorstw om  państwowym , samorządowym  oraz przedsiębior
stwom i centralom  państwowo-spółdzielczym);

3) jeżeli chodzi o zwolnienie osób praw nych zmieniono, 
podobnie jak  w pod. nab., „cele w yznaniowe" na „,cele ku ltu  
religijnego";

4) na wprowadzeniu z zastrzeżeniem  wzajem ności nowych 
zwolnień dla członków, przedstaw icielstw  dyplom atycznych 
i konsulów, pracow ników  konsulatów państw  obcych oraz na



osoby korzystające z praw a zakrajowości (zwolnień tych do
tychczas n ie  było).

Zwolniono poza tym  m. in. porękę udzielaną przez człon
ków związku zawodowego na zabezpieczenie pożyczek udziela
nych przez pracownicze kasy zapomogowo-pożyczkowe związ
ków zawodowych (art. 1 pkt. 3 lit. i).

Nowela wchodzi w  życie z dniem  ogłoszenia tj. z dniem  
20 lipca 1949 r., przy czym nowe staw ki opłat skarbow ych od 
podań będą pobierane od podań wniesionych przed podanym  
terminem,, jeżeli należnej od nich  opłaty skarbowej jeszcze nie 
uiszczono.

  ® ----------

PODATEK DOCHODOW Y
OD DOCHODU ZE SPRZEDAŻY NIERUCHOMOŚCI *)

(J. B.) Pobór przez notariuszów przedpłat na poczet zali
czek na podatek dochodowy od dochodu ze sprzedaży nierucho
mości nasuw a jeszcze w prak tyce szereg wątpliwości. W praw 
dzie notariusz obowiązany jest dokonać tylko obliczenia kwoty 
należnej przedpłaty na podstaw ie danych zaw artych w  złożo
nym  przez podatnika oświadczeniu, k tóre powinno zawierać 
wszystkie niezbędne dla obliczenia nadw yżki elem enty, n iejed
nokrotnie jednak wobec niedostatecznej znajomości przez stro 
nę przepisów praw a ciężar obliczenia i tych elem entów spada 
na barki notariusza.

W celu ułatw ienia notariuszom  tego zadania podajem y 
jeszcze kilka praktycznych uwag na ten  tem at.

A) Zgodnie z przepisem  art. 10 ust. 2 dekretu  o podatku 
dochodowym (Dz. U. R. P , z 1948 r. N r 52, poz. 414) nadw yżką

*) N iek tó re  R ady  N o ta ria ln e  poda ły  w  sw ych  k o m u n ik a tach  (okóln i
kach) w skazan ia , dotyczące p o b o ru  p rzez  n o ta r iu szó w  p rz e d p ła t n a  za

liczki po d a tk o w e od dochodu  ze sp rzedaży  n ieruchom ośc i. W n a w ią z a 
n iu  do tego  p rzed s taw iam y  te  sam e w sk azan ia  w  od m ien n y m  u jęc iu  — 
w  op raco w an iu  fachow ego p ió ra . (Red.)



ze sprzedaży nieruchomości jest różnica między ceną uzyskaną 
ze sprzedaży nieruchom ości a kosztam i jej nabycia lub w ybu
dowania, zm niejszona o w artość nakładów  poczynionych w cza
sie jej posiadania, a trw ale  zwiększających lub  ulepszających 
jej substancję, oraz o koszty sprzedaży, a zwiększona o wartość 
dokonanych odpisów na zużycie.

B) Poszczególne elem enty składow e obliczenia n a d w y ż -  
k  i ustala się, jak  następuje:

a) Kosztem nabycia lub wybudowania jest zgodnie z prze
pisem  § 25 rozporządzenia M inistra Skarbu z dnia 19 lutego 
1949 r. w  spraw ie w ykonania dek re tu  o podatku dochodowym 
(Dz. U. R. P. N r 17, poiz. 105):

1) jeżeli nieruchom ość stanow iła własność podatnika od 
czasu p o  dniu  1 września 1939 :r. -—■ rzeczywista cena kupna 
lub wybudowania, przy  czym jeśli nie była ona wyrażona w zło
tych, przelicza się ją  na złote według obowiązującej relacji; 
gdyby ceny kupna lub w ybudow ania n ie można było ustalić, 
p rzyjm uje się wartość, jaką posiadała nieruchomość w  dniu  n a 
bycia, k tóra to  w artość powinna być ustalona przez biegłych;

2) jeżeli nieruchomość stanow iła własność podatnika 
p r z e d  dniem  1 w rześnia 1939 r. do kosztu nabycia lub  w ybu
dowania stosuje się mnożnik 80, przy czym w przypadku, gdy 
koszt ten  nie był w yrażony w  złotych przelicza się go uprzednio 
na złote w edług obowiązującej relacji; jeśli idzie o w aluty 
b. państw  zaborczych w edług relacji podanych w  § 2 rozporzą
dzenia P rezydenta  Rzeczypospolitej z dnia 14 m aja 1924 r. (Dz. 
U. R. P. z 1925 r„ N r 30, poiz. 213); w  razie, gdyby kosztu n a 
bycia lub w ytw orzenia n ie m ożna było ustalić, p rzy jm uje  się 
ustaloną przez biegłych wartość nieruchom ości z dnia 31 sierp
nia 1939 r., do k tórej stosuje się m nożnik 80.

b) Wartość nakładów inwestycyjnych dokonanych po dniu 
1 września 1939 r. stanow i ich koszt rzeczywisty; do, wartości 
nakładów  inw estycyjnych dokonanych przed dniem  1 września 
1939 r., stosu je się mnożnik 80; zw racam y uw agę na okólnik Mi
n isterstw a Skarbu z dnia 29 lipca 1949 r. znak N. D. V. 
12373/3/49 (Dz. Urz. Min. Sk. N r 28, poz. 185),, w  m yśl którego 
przy ustalaniu  nadw yżki ze sprzedaży nieruchom ości nie bierze 
się pod uw agę w artości nakładów  inw estycyjnych poniesionych



z dotacji otrzym anych przez podatnika z Funduszu Gospodarki 
M ieszkaniowej *).

c) Wartość dokonanych odpisów na zużycie jest sum ą co
rocznych odpisów na zużycie (amortyzacji): 1) budynku (grunt
nie podlega amortyzacji), 2) nakładów  inwestycyjnych.

Roczny odpis na zużycie oblicza się od ceny kupna lub w y
budowania budynku względnie wartości nakładów  inw esty
cyjnych przy zastosowaniu następujących staw ek (norm am or
tyzacyjnych):

do 1. I. 1946 r.: od 1.
b u d y n k i m ieszk a ln e  m u ro w an e ł°/o 1,5%
b u d y n k i m ieszka lne  d rew n ian e

i z tzw . m u ru  p ru sk ieg o 2°/o 2,5 %
b u d y n k i gospodarcze m u ro w an e  , 1,5% 2%
b u d y n k i gospodarcze  d rew n ian e

i  z tzw . m u ru  p ru sk ieg o 3°,'o 4%
b u d y n k i fab ry czn e  m u ro w an e 30/0 3%
b u d y n k i fab ry czn e  d rew n ian e 6% 6%

Podane wyżej norm y am ortyzacyjne określone zostały: za 
czas do 1945 r. włącznie w § 14 ust. 3 rozp. wyk. do ustaw y 
o pod. dach. (Dz. U. R. P. 1936 r. N r 40, poz. 301), za czas od 
1946 r. w § 15 rozp. wyk. do post. pod. (Dz. U. R. P. z 1947 r. 
Nr 5, poz. 27).

Celem otrzym ania wartości dokonanych odpisów na zużycie 
mnoży się wartość rocznego odpisu na zużycie, tj. kwoty, k tó rą  
podatnik w myśl powołanych przepisów miał praw o corocznie 
odpisać na amortyzację, przez ilość lat od roku, w którym  nie

*) P o w o łan y  okó ln ik  b rzm i:
W m yśl p rzep isów  d e k re tu  o n a jm ie  lokali w łaściciele  dom ów  m ie 

szkalnych  m ogą o trzy m y w ać  z F u n d u szu  G ospodark i M ieszkaniow ej do
tac je  p rzeznaczone  na  pok ry c ie  kosztów  n iezbędnych  rem ontów .

B io rąc  pod uw agę , że w ym ien ione  d o tac je  p o siad a ją  c h a ra k te r  bez
zw ro tn y  a  za tem  koszty  p o k ry c ia  z tych  d o tac ji n ak ład ó w  in w es ty cy j
nych  n ie  są kosz tam i pon iesionym i przez  w łaśc ic ie la  n ieruchom ośc i, M i
n is te rs tw o  S k a rb u  w y jaśn ia , że w  p rzy p ad k u  sp rzedaży  n ieruchom ośc i, 
w  k tó re j re m o n t p rzep ro w ad zo n y  zosta ł w  ra m a c h  b ezzw ro tne j d o tac ji 
udzielonej z F u n d u szu  G ospodark i M ieszkaniow ej, p rzy  u s ta la n iu  n a d 
w yżki z te j sp rzedaży  n ie  na leży  w a rto śc i n a k ład ó w  poczyn ionych  
z w ym ien ionych  d o tac ji uw ażać  za n a k ła d y  w  ro zu m ien iu  a r t . 10 ust. 2 
d e k re tu  o p o d a tk u  dochodow ym  (Dz. U. R. P . z 1948 r. N r 52, poz. 4141, 
pod lega jące  od liczen iu  od u s ta lo n e j nadw yżk i.



ruchomość została nabyta, względnie dokonane zostały nakłady 
inwestycyjne, do dnia sprzedaży nieruchomości. Do wartości n a 
kładów stosuje się tę  sarną staw kę co i do1 budynku.

Jeżeli nieruchomość stanow iła własność podatnika przed 
dniem  1 września 1939 r., do tak obliczonej wartości dokona
nych odpisów na zużycie za cały okres, w którym budynek był 
własnością sprzedającego, stosuje się mnożnik 80.

Podkreślić należy, że am ortyzacji podlega tylko budynek 
bez wartości gruntu, jeżeli zatem  cena nabycia nieruchomości 
dotyczyła g run tu  i budynku, odpisy na zużycie oblicza się tylko 
od wartości budynku, k tóra powinna być wyodrębniona; p rak 
tycznie można posługiwać się w tym  celu w artością ustaloną dla 
ubezpieczenia budynku od ognia, z tym  jednak, że ponieważ nie 
obejm uje ona fundam entów , zwiększa się ją  o 1 0°/o. W szczegól
ności konieczność wyodrębnienia wartości budynków  zachodzić 
może najczęściej przy sprzedaży gospodarstw  rolnych, przy któ
rych  sprzedaży, poczynając od 1 stycznia 1949 r., również obo
w iązuje pobór przedpłaty.

d) Kosztami sprzedaży .są faktycznie poniesione w ydatki 
w związku ze sprzedażą nieruchomości (koszty pośrednictwa, 
ak tu  itp.).

P r z y k ł a d y :
I. B u dynek  m u ro w an y  n a b y ty  w  styczn iu  1946 r. za 1.000.000 zł 

sp rzed an y  zosta je  w  lip cu  1949 r. za 2.000.000 zł, p rzy  czym  koszty  sp rze 
daży w y n io sły  300.000 zł.

O bliczenie n a d w y ż k i  :
c e n a  u zy sk an a  ze sp rzedaży  . . . 2.000.000 zł
o d e j m u j e  się:
koszt n a b y c i a   1.000.000 zł
koszty  s p r z e d a ż y .............................................  300.000 zł 1.300.000 zł

różn ica  700.000 zł
d c d a j e  się:
w arto ść  dokonanych  odpisów  n a  zużycie 

(1,5% od 1.000.000 z ł — 15.000 zł rocz
n ie  czyli za trz y  i pó ł roku) . . . 52 500 zł

n a d w y ż k a  752.500 zł

II. N ieruchom ość n a b y ta  zosta ła  w  styczn iu  1914 r. za 20.000 kor. 
a u s tr ., w  czym  w arto ść  b u d y n k u  15.000 kor. au s tr . W s tyczn iu  1926 r.



p rzep ro w ad zo n e  zostały  w  b u d y n k u  n a k ła d y  in w es ty cy jn e  w arto śc i 5.000 
zł. N ieruchom ość t a  zo sta je  sp rzed an a  w  lip cu  1949 r. za cenę 10.000.000 
zł, p rzy  czym  k o sz ty  sp rzedaży  w y n io sły  500.000 zł.

O bliczenie n a d w y ż k i :
c e n a  u zy sk an a  ze sp rzedaży  . . . 10.000.000 zł

o d e j m u j e  się:
k osz t n a b y c ia  — 20.000 kor. au s tr . p rz e 

liczone n a  z ło te  w ed łu g  k u rs u  z § 2 
rozp. w al. z 1924 r., tj. 0,95 k. a. =  1 zł
s tan o w i ....................................................  21.052 zł

w a rto ść  n a k ła d ó w  in w esty cy jn y ch  . . 5.000 zł

razem  26.052 zł
k tó ra  to  sum a po zasto so w an iu  m n o ż 

n i k a  80 w y n o s i .................  2.084.160 zł
koszty  s p r z e d a ż y ........................  500.000 zł 2.584.160 zł

różn ica  7.415.840 zł
d o d a j e  się:

w a rto ść  dokonanych  odp isów  n a  zużycie:
a) b u d y n k u  — od w arto śc i 15.000 k. a., 

tj. 15.780 zł
1% za  32 la ta  . . . . . . . .  5.024 zł
1,5% za 3,5 r o k u   826 zł

b) n ak ład ó w  — od w a rto śc i 5.000 zł
1% za 20 la t . . .  . . .  1.000 zł
1,5% za 3,5 r o k u   262 zł

razem  7.112 zł
k tó ra  to  su m a  po zasto sow an iu  m n o ż 

n i k a  80 w y n o s i .....................................  568.960 zł

n a d w y ż k a  7.984.800 zł

Nadwyżka ze sprzedaży nieruchomości należy do piątej 
grupy źródeł przychodów, podatek zatem  należny od niej we
dług skali.' z art. 19 ust. 1 pod doeh. podwyższa się o 25%. Je 
żeli nadw yżka ze sprzedaży przekracza 360.000 zł, oblicza śię 
nadto podatek w edług skali z art. 21 pod. doeh.



O B R Ó T  B E Z G O T Ó W K O W Y

Ogłoszona w N r 41 Dz. Ust. pod po:z. 294 u s t a w a  z 1. 
VII. 1949 r. o obowiązku uczestniczenia w  obrocie bezgotówko
wym, obowiązująca z dniem  16 sierpnia rb.,, wprowadziła w  po
rów naniu z poprzednio obowiązującym dekretem  z 3. II. 1947 
r. (Dz. Ust. N r 16, poz. 61) następujące zmiany:

1) ro zszerzy ła  k rą g  obow iązkow ych  u czestn ików  o b ro tu  bezgo tów 
kow ego, w łącza jąc  do n ich  zw iązk i i  s tow arzyszen ia , p rzedsięb io rstw a , 
w  k tó ry ch  S k a rb  P a ń s tw a  lub  sam o rząd y  m a ją  sw o je  udz ia ły , o raz  
w szystk ie  osoby p ra w n e  i f  ;i z y  c z n  e, p ro w ad zące  k sięg i h an d lo w e  lub  
uproszczone (art. 1) *);

2) ro zszerzy ła  d la  osób, n ie  na leżących  do g ru p y  uspołecznionych, 
jeże li p ro w ad zą  k sięg i h an d lo w e  lub  uproszczone, obow iązek  dokony 
w an ia  ro z rach u n k ó w  w  drodze bezgo tów kow ej ze w s z y s t k i m i  
u czestn ik am i o b ro tu  bezgotów kow ego (art. 3, u st. 2), gdy  w ed łu g  d e 
k re tu  z 3. II. 1947 r. (art. 3, pk t. 1, lit. b) obow iązek  te n  dz ia ła ł ty lko  
w  s to su n k u  do ta k ic h  uczestn ików , ja k  P ań stw o , sam orządy , p rzed s ię 
b io rs tw a  pań stw o w e, bank i, spó łdzieln ie  itp.;

3) w p ro w ad z iła  obow iązek  zaśhodkow ania w szystk ich  obro tów , 
zw iązanych  iz p ro w ad zen iem  p rzed s ięb io rs tw a  lub  z w y k o n y w an iem  za
w odu, w  je d n e j in s ty tu c ji k red y to w e j;

4) og ran iczy ła  m ożność po siad an ia  ra c h u n k u  pom ocniczego jedyn ie  
do P. K. O., w y łącza jąc  z tego  N arodow y  B an k  P o lsk i (art. 6), w  k tó ry m  
u czestn icy  o b ro tu  bezgotów kow ego m ogą p row adzić  ty lk o  rach u n ek  
g łów ny  (p rzelew y i p rzek azy  dokonyw ane za pośred n ic tw em  PK O  m ogą 
m ieć m iejsce  jed y n ie  za zgodą w łaśc iw ego  b an k u , w  k tó ry m  p ro w ad zi 
s ię  ra c h u n e k  g łów ny, a nad w y żk i pomad sum ę p o trzeb n ą  do dokonania 
k on iecznych  p rze lew ów  i w y p ła t P K O  je s t obow iązana p rze lew ać  co
dz ien n ie  do w łaśc iw ej in s ty tu c ji b ankow ej, w  k tó re j p ro w ad zo n y  je s t 
ra c h u n e k  głów ny);

5) u za leżn iła  m ożność dok o n y w an ia  w szelk ich  w y p ła t w  gotow iźnie 
(poza d ro b n y m i w y p ła tam i i w p ła tam i) od o trzy m an ia  na  te n  cel środków  
od sw ojej in s ty tu c ji b ankow ej, n i e  zaś z pogotow ia kasow ego (art. 8,

*) Z aw ody  p raw n icze  (adw okaci, no tariusze) n ie  p row adzą  ksiąg  
uproszczonych , lecz k sięg i p o d a t k o w e  (n o ta ria ln a  k sięga p rzy ch o 
dów  i rozchodów  u zn an a  została  za rów noznaczną  z k sięgą  p o d a tk o w ą  
N r 3 — p. P. N. tom  I - 1948, str. 344), a to  na  p o d staw ie  ro zp o rzą 
dzen ia  M in is tra  S k a rb u  z 24. X I. 1947 r. (Dz. Ust. N r 73, poz. 466).



ust. 2), by  w  te n  sposób um ożliw ić  k o n tro lę  w y d a tk ó w  przez  in s ty tu c ję  
ban k o w ą  (od obow iązku  tego  m oże in s ty tu c ja  b an k o w a  zw oln ić  p o 
szczególnego u czes tn ik a  o b ro tu  bezgotów kow ego — art. 8, ust. 3);

6) zm ien iła  san k c je  k a rn e  w  te n  sposób, iż d aw n ą  k a rę  — w  po
stac i podw yższen ia  p o d a tk u  obro tow ego  —■ zniesiono, w p ro w ad za jąc  n a 
to m ias t g rzy w n y  (art. 13 i 14), d a jąc e  się różn iczkow ać w  zależności od 
sto p n ia  n a ru sz e n ia  p rzep isów .

Zaznaczyć należy, że M inister Skarbu w ładny jest zw al
niać poszczególne kategorie uczestników obrotu bezgotówkowe
go od wszystkich lub  niektórych obowiązków, w ynikających 
z omawianej ustaw y (art. 9).

*

W m yśl z a r z ą d z e n i a  M inistra Skarbu z 12 sierpnia 
rb. („Monitor Polski", N r A-53, poz. 728) do prowadzenia ra
chunków dla uczestników obrotu bezgotówkowego uprawnione 
są następujące banki:

Narodowy Bank Polski, B. G. K., Państw ow y Bank Rolny, 
P. K. O., Kom unalny Bank Kredytow y, Polski B ank K om unal
ny, Bank Handlowy w W arszawie, Bank Związku Spółek Za
robkowych i Bank Polska Kasa Opieki.

Ponadto upraw nione są rozlokowane w całym  k ra ju  spół
dzielnie kredytow e w ilości 534 — wyszczególnione w  zazna
czonym zarządzeniu M inistra Skarbu.

W edług r o z p o r z ą d z e n i a  wykonawczego. M inistra 
Skarbu do om aw ianej ustaw y (z 6. VIII. 1949 r.), ogłoszonego 
w Nr. 46 Dz. Ust. pod, poz. 349, górna granica drobnych wpłat 
i wypłat gotówkowych (art. 8 ust. 1 pkt. 1 ustawy), nie w ym a
gających regulacji w  drodze przelew ow ej lub rozrachunkow ej, 
ustalona została na  kw otę 30.000 zł w  stosunku do jednorazo
wej transakcji (§ 2).

W edług tegoż rozporządzenia (§ 3) górna granica pogotowia 
kasowego, które j przekroczenie obowiązuje do lokaty banko
wej (art. 2 ust. 3 i art. 3 pkt. 3 ustawy), ustalona została na 
kw otę 100.000 zł.

Por. również uchwałę Rady M inistrów z 20. VII. 1949 r. 
w spraw ie planowania kasowego („M onitor Polski" N r A-51, 
poz. 710), k tórym  kieru je  Narodowy Bank Polski.



Z WYJAŚNIEŃ DO POD. NAB. MAJ. I OPŁ. SK.
PO ST Ę PO W A N IE  PR Z Y  A K T A C H  Z B Y C IA  N IER U C H O M O ŚC I 

ZE SPA D K U  L U B  D A R O W IZN Y

M i n i s t e r s t w o  S p r a w i e d l i w o ś c i  (N adzór Sądow y) w y
stosow ało  do R ad  N o ta ria ln y ch  n a s tę p u ją c e  p ism o  okólne z d n ia  30 li-p- 
ca r. b. (N r N. S. 173/49 Not.):

M inisterstwo Skarbu nadesłało pismo z dnia 15 czerwca 
1949 r. N r D. V. 20387/4/48 w przedmiocie zaświadczeń urzędów 
skarbowych przy aktach notarialnych zbycia praw majątko
wych ze spadku lub darowizny — następującej treści:

M in is te rs tw o  S k a rb u  okó ln ik iem  N r 282, w ed ług  n u m e ra c ji Dep. V. 
147/47 z d n ia  7. V III. 1947 r. L. D. V. 5588/4/47 zarządziło , ab y  u rzędy  
sk a rb o w e  w e w szystk ich  zaśw iadczen iach  w y d aw an y ch  w  m y s i a rt. 22 
d e k re tu  z d n ia  3 lu teg o  1947 r. o p o d a tk u  od n ab y c ia  p ra w  m a ją tk o w y ch  
(Dz. U. R. P . N r 27, poz. 106) p o d aw ały  w a rto ść  n a b y ty c h  p ra w  m a ją tk o 
w ych  w  w ysokości u s ta lo n e j w  try b ie  a r t . 7 ust. 4 pow ołanego  d ek re tu  
d la  zo rien to w an ia  n o ta r iu szó w  o rzeczyw is te j w a rto śc i sp rzed ażn e j p ra w  
b ędących  p rzed m io tem  a k tu  n o ta r ia ln eg o , k tó rą  n a leż y  p rz y ją ć  jak o  po d 
s ta w ę  do ob liczan ia  p o d a tk u  od ak tu .

W zw iązku  z ty m  M in iste rs tw o  S k a rb u  p ism em  z d n ia  23. IX . 1947 r. 
N r D. V. 5588/4/47 p rosiło  M in is te rs tw o  S p raw ied liw ośc i o w y d an ie  od 
pow iedn iego  zarząd zen ia  n o ta riu szo m , k tó rz y  w  m y śl a r t . 17 u st. 1 po 
w ołanego  d e k re tu  są ja k o  p ła tn icy  obow iązan i do p raw id ło w eg o  ob li
czan ia  i p o b ie ran ia  podatków ) od sporządzonych  p rz e d  n im i ak tów .

M in is te rs tw o  S p raw ied liw ośc i w ydało  za rząd zen ie  p ism em  okó lnym  
z d n ia  27. IX . 1947 r . z a  L. Dz. N. S. O. 4565/47, k tó re  posta ło  po d an e  do 
w iadom ości w  D zienn iku  U rzędow ym  M in. S k a rb u  z r. 1947 N r 61, poz. 
419.

W edług don ies ień  izb sk a rb o w y ch  zosta ło  s tw ie rd zo n e  podczas k o n 
tro li u  no ta riu szy , że n ie  d o łącza ją  oni d o  ak tó w  k u p n a -sp rz e d a ż y  p ra w  
m a ją tk o w y ch  pochodzących  ze  spad k ó w  lu b  darow izn , zaśw iadczeń  w y 
d aw an y ch  p rzez  u rzęd y  sk a rb o w e  w  try b ie  a r t . 22 pow o łanego  d ek re tu , 
lecz w  tre śc i ak tó w  p o d a ją  jed y n ie  d a tę  i  n u m e r  zaśw iadczen ia  o raz  
n azw ę u rzędu , k tó ry  w y d a ł zaśw iadczenie .

B ra k  om aw ian y ch  zaśw iadczeń  p rzy  a k ta c h  n o ta r ia ln y c h  u n iem o ż li
w ia  k o n tro le ro m  izb sk arb o w y ch  s tw ie rd zen ia  n a  m ie jscu , czy n o ta r iu sz  
p rz y ją ł do p o d staw  obliczen ia  p o d a tk u  w arto ść  po d an ą  w  zaśw iadczen iu .



N o tariu sze  u za sad n ia ją  to p o stępow an ie  koniecznością  zw rócen ia  za
św iadczen ia  za in te reso w an y m  stronom , a to  celem  p rzed s taw ien ia  za
św iadczen ia  w ydzia łom  h ipo tecznym  i dołączenia  do zb io ru  dokum en tów  
odnośnych  k siąg  h ipo tecznych .

M in is te rs tw o  S k arb u , p o d a jąc  s tan  fak tyczny , k tó ry  b y n a jm n ie j nie 
odpow iada celom  zam ierzonym  w  p o w o łanym  n a  w stęp ie  okóln iku , u p rasza  
M in is te rs tw o  S p raw ied liw ośc i o uzu p e łn ien ie  zarządzen ia , w ydanego  
w  d n iu  ■ 27. IX . 1947 r . L,.- Dz. N. S. O. 4565/47, aby  notariusze, do aktów  
przez nich sporządzonych, a dotyczących zbycia nieruchomości, pochodzą
cych ze spadku lub darowizny, dołączali bądź oryginały zaświadczeń 
urzędów skarbowych, albo uwierzytelnione odpisy.

M inisterstwo Sprawiedliwości podzieliło stanow isko M ini
sterstw a Skarbu w yrażone w  powyższym piśmie, co zostało po
dane do wiadomości Notariuszów.

„PR ZE W Ł A SZ C Z EN IE  NA Z A B E Z P IE C Z E N IE " — K W IT  „M AZALNY'

W N r 24 r. b. D zienn ika  U rzęd. M in. S k a rb u  pod pod. 157 ogłoszony 
zosta ł n a s tę p u ją c y  o k ó l n i k  w  sp raw ie  opodatkowania nabycia praw 
majątkowych z pism stwierdzających przeniesienie własności rzeczy ru
chomych celem zabezpieczenia kredytu lub też zawierających deklarację 
o wykreśleniu zabezpieczenia z księgi wieczystej — podatkiem od nabycia 
praw majątkowych względnie opłatą skarbową:

1. In s ty tu c je  k red y to w e , u d z ie la jąc  sw ym  k lien tom  k re d y tu , żąd a ją  
od n ich  częstokroć zabezp ieczen ia  (w ierzy telności) w  lo rm ie  tzw . „p rze 
w łaszczen ia  n a  zabezp ieczen ie" (pow ierniczego p rzen iesien ia  w łasności). 
Idz ie  tu  o zabezp ieczen ie  w ierzy te lnośc i p rzez  p rzen ies ien ie  na  w ierzy c ie 
la  p ra w a  w łasności rzeczy  ru chom ych  (tow arów ) z rów noczesnym  u s tan o 
w ien iem  zobow iązan ia  w ierzy c ie la  do k o rz y s ta n ia  z  p ra w a  w łasnośc i ty l
ko w  g ran icach  z a w a rte j um ow y o zabezp ieczeniu  k red y tu , w  szczególno
ści do p rzen ies ien ia  p ra w a  w łasności tych  rzeczy, w yszczególn ionych  
w  osobnej kon sy g n ac ji, z p o w ro tem  n a  d łu żn ik a  po w ygaśn ięc iu  w ie rzy 
telności, a ;z p ozostaw ien iem  lich do teg o  czasu  w  bezp ła tn y m  p rzech o w a
n iu  d łużn ika  w  odpow iedn io  oznaczonym  jego  pom ieszczeniu .

P on iew aż  sk u tk i um ów  o p rzen ies ien ie  w łasności n a  zabezpieczenie 
są analog iczne  ja k  p rzy  u s tan o w ien iu  p ra w a  zastaw u , należy omawiane 
umowy traktować jak zastaw, a  w  k o n sek w en c ji tego  nabycie praw m a
jątkowych z tych umów nie podlega w  m yśl a rt. 3 p k t. 8 d e k re tu  z dn ia  
3 lu tego  1947 r. o p o d a tk u  od n abyc ia  p ra w  m a ją tk o w y ch  (Dz. U. R. P. 
N r 27, poz. 106) temu podatkowi; ró w n ież  od p ism  tego  ro d z a ju  jak o  n ie- 
w ym ienioinych w  T ab e li o p ła t sk a rb o w y ch , s tan o w iące j za łączn ik  do de
k re tu  z d n ia  3 lu tego  1947 r. o opłacie sk a rb o w ej (Dz. U. R. P. N r 27, 
poz. 107) nie należy się z m ocy a rt. 1 tego  d e k re tu  żadna opłata skarbowa.



2. Nie należy się również z m ocy a rt. 1 pow yższego d e k re tu  o o p ła 
cie sk a rb o w ej żadna opłata od tzw. kwitu ekstabulacyjnego (m azalnego) 
czylii od d ek la rac ji w ierzycie la , w  k tó re j on ośw iadcza, że udzie lona  po 
życzka, n a  k tó re j zabezp ieczen ie  w p isan o  n a  pod staw ie  sk ry p tu  d łużnego  
w  księdze  w ieczyste j p ra w o  za s taw u  w  s tan ie  b ie rn y m  rea ln o śc i d łu żn i
ka, zo sta ła  w  całości sp łacona, w obec czego zezw ala n a  w y k re ś len ie  tego  
w pisu ; nie należy się również z tego tytułu żaden podatek od nabycia 
praw majątkowych, gdyż p o d a tk o w i te m u  w  m yśl a rt. 1 pow ołanego  po
w yżej d e k re tu  po d leg a  n abyc ie  p ra w  m ają tk o w y ch , n ie  zaś ich  w y g aś
nięcie. K w it e k s ta b u la c y jn y  je s t bow iem  ty lk o  s tw ierdzen iem , że p raw o  
m a ją tk o w e  u stanow ione  w  m om encie  zap isy w an ia  h ip o tek i n a  rzecz 
w łaśc ic ie la  sta ło  się bezp rzedm io tow e w obec w ygaśn ięc ia  d ługu.

ODRACZANIE I UMARZANIE NALEŻNOŚCI 
PODATKOWYCH

W N r 42 Dz. Ust. pod poz. 321 ogłoszone zostało r o z p o 
r z ą d z e n i e  M inistra Skarbu z 27. VI. 1949 r. w  spraw ie w y
konania art. 23, 26 i 35 dekretu  o zobowiązaniach podatkowych 
(Dz. Ust.: Nr 27, poz. 173, 1946 r. i N r 36, poz, 248, 1948 r.), 
uchylające przedtem  obowiązujące w tym  przedmiocie rozpo
rządzenie (Dz. Ust. N r 51, poz. 292, 1946 r.).

W edług nowego ujęcia spraw a odraczania, rozkładania na 
raty i umarzania należności podatkowych przedstaw ia się, jak 
następuje:

Do odraczania i rozkładania na raty należności S k a rb u  P a ń s tw a  
z ty tu łu  zobow iązań  po d a tk o w y ch  z wyjątkiem należności z tytułu zali
czek n a  p o d a tk i ob ro tow y  i dochodow y u p raw n io n e  są:

i z b y  is k a r b o w e  — do k w o ty  3.000.000 zł n a  o k res  czasu do 1 
ro k u , ponad  3.000.000 zł do 6.000.000 zł n a  o k re s  czasu  do 6 m iesięcy ;
u r z ę d y  r e w i z y j n e  — do k w o ty  1.000.000 zł n a  ok res czasu  do 6
m iesięcy ; u r z ę d y  s k a r b o w e  — do k w o ty  500.000 zł n a  ok res czasu  
do 6 m iesięcy.

Do o d raczan ia  i ro z k ła d a n ia  n a  ra ty  należności z tytułu zaliczek n a  
p o d a tk i ob ro tow y  i dochodow y u p raw n io n e  są:

i z b y  s k a r b o w e  — do k w o ty  1.000.000 zł n a  okres czasu  do 4
m iesięcy , p o n ad  1.000.000 zł do 2.000.000 zł n a  ok res czasu  do 2 m ie 
sięcy; u r z ę d y  r e w i z y j n e  — do k w o ty  400.000 z ł n a  o k res czasu  
do 2 m iesięcy ; u r z ę d y  s k a r b o w e  — do k w o ty  200.000 zł n a  ok res 
czasu  do 2 m iesięcy.



Do umarzania należności S k a rb u  P a ń s tw a  z  ty tu łu  zobow iązań  p o 
da tk o w y ch  z wyjątkiem  należności głównej z tytułu zaliczek u p raw n io n e  
są : i z b y  s k a r b o w e  — do k w o ty  300.000 zł, u r z ę d y  r e w i 
z y j n e  —  do k w o ty  50.000 zł, u r z ę d y  s k a r b o w e  — do k w o ty  
25.000 zł.

Do u m a rz a n ia  p o d a tk u  za zw łokę od  zaliczek u p ra w n io n e  są  w ładze  
po da tkow e, ja k  w yżej.

Z ZARZĄDZEŃ I W YJAŚNIEŃ M INISTERSTW A SKARBU
M in iste rstw o  S k a rb u  zarząd z iło  (okóln ik  z  9. V. 1949 r . — Dz. U rzęd. 

N r 18, poz. 117), sporządzanie informacji o k ażd y m  p rz y p a d k u  złożenia  
p rzez  adwokata do a k t sp ra w y  p e łnom ocn ic tw a , k tó re  to  in fo rm ac je  
m a ją  być p rzek azy w an e  w łaśc iw y m  urzędom skarbowym. P rz y  in te r 
w en c ji u s tn e j rzeczone in fo rm a c je  na leży  spo rządzać  ty lk o  p rz y  p ie rw 
szym  p o w o łan iu  się a d w o k a ta  n a  pełnom ocn ic tw o . P rz y  pe łnom ocn ic tw ie  
ogó lnym  na leży  dokonyw ać n a  n im  o d pow iedn ie j ad n o tac ji w  każdej 
sp raw ie . (Z arządzen ie  to  ro zc iąg n ię te  zo sta ło  okó ln ik iem  M in is te rs tw a  
S p raw ied liw o śc i n a  te re n  sądow y  i n o ta ria ln y ).

*
O kóln ik iem  z 11. V II. 1949 r . (Dz. U rzęd. N r 26, poz. 171) M in is te r

s tw o  S k a rb u  w y jaśn iło  n ie k tó re  w ątp liw ośc i, n a su w a jące  s.ię p rz y  in te r 
p re ta c ji  przepisów o podatku od wynagrodzeń. W y jaśn ien ia  te  m a ją  
m. in . znaczen ie  d la  adwokatów, jak o  ra d c ó w  p raw n y ch .

*
O kóln ik iem  z 2. V III. 1949 r . (Dz. U rzęd. N r 29, poz. 191) M in is te r

s tw o  S k a rb u  w y jaśn iło , że z dn iem  1 s tyczn ia  r .  b. n acze ln ik  u rzęd u  
sk a rb o w eg o  (rew izy jnego) je s t sa m  u p ra w n io n y  do za rząd zan ia  zwrotu 
nadpłat w  podatkach i opłacie skarbowej — w  gotów ce bez w zg lędu  n a  
w ysokość zw racan e j kw oty . >;<

M in is te rs tw o  S k a rb u  o k ó ln ik iem  z  7. V II. 1949 r . (Dz. U rzęd. N r 26, 
poz. 168) zarząd z iło  zan ie ch an ie  sk ła d a n ia  odpisów  d e k la ra c ji n a  za
liczk i m iesięczne p o d a tk u  dochodow ego p rz y  wpłacie składek oszczędno
ściowych przez  u czestn ik ó w  fu n d u szu  A  — S. F. O.

*
W N r. 20 r .  b. Dz. U rzęd. M in. Sfkarbu po d  poz. 128 opu b lik o w an y  

zosta ł o k ó ln ik  M in is te rs tw a  A d m in is tra c ji P u b liczn e j z  28. IV. 1949 r. 
w  sp ra w ie  zasad opodatkowania placów podatkiem od nieruchomości i od 
lokali. *



O kóln ik iem  z 23. V II. r. b. (Dz. U rz. N r 26, poz. 171) M in. S k a rb u  za
rządziło , ab y  in te re sa n c i, ,zw raca jący  s ię  w  drodze te le fon iczne j do  w ładz, 
u rzęd ó w  i iinsty tucyj pod leg łych  lu b  nad zo ro w an y ch , z ż ąd an iem  ud z ie 
len ia  :im in fo rm ac y j w  in te re su ją c y c h  ich  sp raw ach , — b y li natych
miast (telefonicznie) informowani przez wyznaczonych w tym celu od
powiedzialnych pracowników.

ORGANIZACJA M INISTERSTW A SKARBU 

Ustawa z 2. VII. 1949 r., ogłoszona w  N r 41 Dz. Ust. (pod 
poz. 298, określa zakres działania M inistra Skarbu. 

Rada M inistrów uchw aliła (21. VI. 1949 r.) tymczasowy sta
tut organizacyjny M inisterstw a Skarbu („M onitor Polski" Nr 
A-43 r. b.)., ustalający, że M inisterstw o składa się z:

G ab in e tu  M in istra , B iu ra  K a d r  o raz  D e p a r t a m e n t ó w :  I  —■
K o n tro li W ew n ętrzn e j, I I  — O rg an izacy jno  - A dm in istracy jn eg o , I I I  — 
P la n o w a n ia  F inansow ego , IV  — B udżetow ego, V  — B udże tów  S am o
rządów , U bezpieczeń  i  O rg an izac ji Społecznych , V I — R ach u n k o w o - 
K asow ego, V II — B ankow ego, V III — Z ag ran icznego , IX  — U bezpie
czeń, X  —• D ochodów  G ospodark i U społeczn ionej, X I — P o d a tk ó w  
i O płat, X II  — Ceł, X II I  — L ikw idacy jnego .

P o n a d to  M in istrow i S k a rb u  po d leg a ją :
G łów ny In s p e k to ra t O ch rony  S k arb o w ej, P ro k u ra to r ia  G en era ln a  

R. P., P ań s tw o w y  Z ak ład  E m ery ta ln y , In s ty tu t  F in ansow y , L ik w id a to r 
A gend  M in is tra  A prow izacji, G łów ny P e łn o m o cn ik  R ządow y do S p raw  
P o d a tk u  G run tow ego , b an k i, in s ty tu c je  k red y to w e , oszczędnościow e, 
zak ła d y  ubezp ieczeń  rzeczow ych  i  osobow ych, p rzed s ięb io rs tw a : P a ń 
stw o w a W y tw ó rn ia  P a p ie ró w  W artośc iow ych , M enn ica  P ań stw o w a , P o l
sk i M onopol L o te ry jn y , P rzed s ięb io rs tw o  P o szu k iw ań  T erenow ych  o raz  
in s ty tu ty  n au k o w o -b ad aw cze .

W szczególności D e p a rta m e n t X I P o d a t k ó w  i O p ł a t  sk ład a  
się z n a s tęp u jący ch  w ydzia łów :

1 — A d m in is trac ji P o d a tk o w ej, 2 — P la n o w a n ia  i  S ta ty s ty k i P o 
d a tk o w ej, 3 — P o d a tk ó w  O bro tow ego  i D ochodow ego, 4 — P o d a tk ó w  
od W ynag rodzeń  i O p ła t (tu  n a leżą  pod. n ab . m aj. i  opł. sk.), 5 — S po
łecznego  F u n d u szu  O szczędnościow ego, 6 — E gzekucyjnego , 7 — Spo
łecznej K o n tro li P o d a tk o w ej.



ORZECZNICTWO SĄDOWE

Z JUDYKATURY SĄDU NAJWYŻSZEGO
NIEZACHOWANIE FORMY NOTARIALNEJ 

W OKRESIE OKUPACJI 1939— 1945

W N r 3—4 r. to. (tom 1-1949, str. 316) opublikowaliśm y 
uchw ałę S. N., powziętą dnia 19 m arca r. b. w składzie całej 
Izby Cywilnej a ustalającą następującą zasadę praw ną 
(C.935/48):

Umowy o przeniesienie własności nieruchomości, zawarte na piśmie 
w Polsce pod rządami hitlerowskiego najeźdźcy w latach 1939 do 1945 
bez zachowania formy aktu notarialnego, nie są z tej przyczyny n ie
ważne, jeżeli wskutek przeszkód, wynikających z bezprawnej działai 
ncśei najeźdźcy, zachowanie formy aktu notarialnego było niemożliwe

Ze względu na znaczenie powyższej uchwały podajem y 
drugą część jej u z a s a d n i e n i a  (w pierwszej części S. N. 
w ykazał w św ietle p raw a m iędzynarodowego bezprawność 
wprowadzonego przez najeźdźcę porządku „praw nego" na ob
szarze Państw a Polskiego w latach 1939— 1945);

...B ezpraw ność jak ieg o k o lw iek  w ład z tw a  I I I  R zeszy n a  te re n a c h  
Polski pociąga  za  sobą b ra k  m ocy obow iązu jące j zap row adzonego  przez 
najeźdźcę  p o rząd k u  p raw nego .

W k o n sek w en c ji n a leż y  p rzy jąć , że w  zasadzie  n a  te re n a c h  ob
ję ty ch  n a jazd em  h itle ro w sk im  obow iązyw ały  ty lk o  p rzep isy  p ra w a  p o l
skiego; w  zasadzie za tem  tak że  i te  p rzep isy , k tó re  by ły  u trzy m an e  p rzez  
najeźdźcę, te  o s ta tn ie  je d n a k  ty lk o  z pow odu  w y d an ia  ich p rzez  u s ta 
w odaw cę polskiego.

P o w sta je  je d n a k  w ątp liw ość , czy m ożna stosow ać p rzep isy  obo
w iązu jącego  p ra w a  tak że  ii w tedy , gdy  p rzep isy  p ra w a  po lsk iego  przez  
sw ą m oc obow iązu jącą  służy ły  najeźdźcy  w  w y k o n y w an iu  jeg o  bez



p ra w n e j a d m in is tra c ji i rea lizo w an iu  zb rodniczych  je j celów  ze szkodą 
po lsk iego  in te re su  społecznego.

O dpow iedź m ożna uzyskać  p rzez  rozw ażen ie  podstaw ow ego  zało
żen ia  is tn ie n ia  p raw a , ja k im  je s t jego  fu n k c ja  społeczna.

F u n k c ją  p ra w a  je s t służen ie  in te re so m  fak ty czn ie  rządzących  
w  p ań stw ie  rzeczyw iście  dem o k ra ty czn y m  — służen ie  in te re so m  ludu . 
W p rzy p ad k u , gdy  sk u tk iem  ta k  n ad zw ycza jnych  okoliczności, ja k  n a 
ja zd  k ra ju , k ie ro w an y  przez  o rg an izac je  p rzestępcze , p rzep isy  obow ią
zu jącego  p ra w a  fak ty czn ie  służą najeźdźcy , a  n ie  u p ra w n io n e m u  w ładcy  
n ap ad n ię teg o  p ań s tw a  — jego ludow i, p rzep isy  te  n ie  p e łn ią  sw ej w ła 
ściw ej fu n k c ji, n ie  m ogą być za tem  stosow ane.

N a p o d staw ie  te j zasad y  należy  rozs trzy g n ąć  kw estię , czy i o ile  
p rzep is a rt. 82 p r. o not. w in ien  być sto sow any , jeś li um ow a o p rze jśc ie  
w łasności n ie ruchom ośc i b y ła  spo rządzona pod  rz ą d a m i h itle ro w sk ieg o  
najeźdźcy  w  la ta c h  1939—45.

Przepis o formie aktu notarialnego dla umów o przejście własności 
nieruchomości ma na celu ochronę obywatela przed zbyt pospieszną de
cyzją w sprawie nabycia lub pozbycia nieruchomości, zapewnienie 
większej pewności obrotu nieruchomościami przez łatwość i pewność 
dowodu, że przeniesienie własności nastąpiło, wreszcie ułatwienie kon
troli Państwa nad obrotem nieruchomościami dla celów fiskalnych, sta
tystycznych czy innych.

W p rzy p ad k ach , gdy  p rzenoszen ie  w łasności n ie ruchom ośc i było 
przez  najeźdźcę  b ezp raw n ie  zakazane, p rzep is a rt. 82 p r. o no t. o k o 
niecznej fo rm ie  a k tu  n o ta r ia ln eg o  n ie  służył ochron ie  o b ro tu  i k o n tro li 
jego  przez  P ań s tw o  Polsk ie , a le  zgodnie z w olą najeźdźcy  p e łn ił ko n 
tro lę  n a d  o b ro tem  n ie ruchom ośc iam i, g w a ra n tu ją c , że zakazy  jego będą 
resp ek to w an e .

W ty m  s tan ie  rzeczy  przepis art 82 pr. o not. o tyle, o ile prze
widuje formę aktu notarialnego dla umów o przejście własności n ie
ruchomości, nie może być stosowany w przypadkach, gdy skutkiem prze
szkód wynikających z bezprawnej działalności najeźdźcy zachowanie 
formy aktu notarialnego było niemożliwe. P rzep is  te n  je d n a k  na leży  sto 
sow ać o ty le , o ile p rzep isu je  p isem n ą  fo rm ę um ow y, k tó re j zachow an ie  
i pod  rząd am i najeźdźcy  by ło  z re g u ły  m ożliw e.

W poszczególnych p rzy p ad k ach  rzeczą pow ołu jącego  isię n a  w aż
ność um ow y o p rze jśc ie  w łasności n ie ruchom ośc i będzie  udow odn ić , że 
um ow a zosta ła  spo rządzona  pod rząd am i najeźdźcy , że i ja k ie  zach o 
dziły  p rzeszkody  do spo rządzen ia  a k tu  n o ta r ia ln eg o  o raz  —• w  raz ie



w ątp liw o śc i — udow odn ić  p raw d z iw o ść  d o k u m en tu  o be jm u jącego  um ow ę
0 p rze jśc ie  w łasnośc i n ieruchom ośc i.

Ważność umowy o przejście własności nieruchomości sporządzonej 
na piśmie bez zachowania formy aktu notarialnego nie czyni sama przez 
sie z dokumentu tego wystarczającej podstawy do wpisu w księdze w ie
czystej. N ie m a bow iem  żadnych  p o d s taw  do p rzy jęc ia , b y  p rzep isy  
a r t . 20 i  21 p r. o ks. w iecz., a  p rzed  w ejśc iem  w  życie tego  p ra w a  o d 
p o w iedn ie  p rzep isy  u s ta w  dzieln icow ych , o k re ś la ją ce  w a ru n k i uzy sk an ia  
w p isu  w  księdze  w ieczyste j, m og ły  być u zan e  za  n ie  obow iązu jące . Jeżeli
by uzyskanie dokumentu umożliwiającego wpis w  księdze wieczystej 
okazało się niemożliwe, uprawnionemu pozostaje droga powództwa
1 wpis prawa własności na podstawie wyroku sądowego.

ZARZUT POZORNOŚCI 
CZYNNOŚCI STW IERDZONEJ DOKUMENTEM 

W poprzednim  N r 5— 6 r. b. (tom I— 1949,, str. 482) podaliś
my uchw ałę składu 7 sędziów S. N. z dnia 29 m arca r. b., u s ta la 
jącą zasadę p raw ną (C. Prez. 83/49):

Na podstawie art. 265 k. p. c. zarzut pozorności czynności praw :ej, 
stwierdzonej dokumentem, w  procesie między uczestnikami tej czyn
ności nie może być udowadniany za pomocą zeznań świadków i prze
słuchania stron.

Wobec wagi powyższego orzeczenia przytaczam y wyciągi 
z jego u z a s a d n i e n i a :

...Jednym  z przep isów , k tó ry  og ran icza  zasadę  p ra w d y  m a te ria ln e j 
w  p rocesie  cyw ilnym , je s t a r t . 265 k. p . c.

A rt. 265 k. p . c. n ie  dopuszcza dow odu ze św iad k ó w  m iędzy  u czes tn i
k a m i czynności stw ie rd zo n e j d o k u m en tem  (m iędzy innym i) p rzec iw ko  
osnow ie doku m en tu . P rzez  dow ód p rzeciw ko  osnow ie d o k u m en tu  na leży  
rozum ieć  dow ód n a  fa k t sp rzeczny  z jego  tre śc ią , to  znaczy  tak i, k tó ry  
te j tre śc i zaprzecza, je s t z  n ią  n iezgodny  (por. Zb. Orz. 140/36, 418/37, 
30/38).

Pozornóść zaś o św iadczen ia  w o li stw ierdzonego  doku m en tem 'o zn acza , 
że u czestn icy  ośw iadczen ia  celow o sp o rząd z ili d o k u m en t z ośw iadczen iem  
w oli, k tó reg o  w  ogóle w ca le  n ie  było, b ądź  te ż  z  ośw iadczen iem  w oli 
in n y m  niż to , k tó re  sk ry c ie  zożyli (art. 34 §§ 1 i 2 kod. zob.). W każdym  
z ty ch  p rzy p ad k ó w  dow ód pozorności o św iadczen ia  w o li stw ierdzonego



d o k u m en tem  będzie  dow odem  przec iw ko  osnow ie doku m en tu , gdyż b ę 
dzie  dow odem  bądź fak tu , że żadnej czynności p ra w n e j w  istocie n ie  
było, gdy  d o k u m en t stw ie rd za , że czynność  p ra w n a  zosta ła  dokonana , 
b ąd ź  tez  dow odem  fa k tu  sprzecznego  z tre śc ią  do k u m en tu , m ianow icie  
że zo sta ła  d o k o n an a  czynność p ra w n a  in n a  n iż ta , k tó rą  s tw ie rd za  do
k u m en t.

Z tego  w zględu , z zestawienia treści art. 265 k. p. c. z art. 34 
§§ 1 i 2 k. z., wynika, że między uczestnikami czynności stwierdzonej 
dokumentem nie jest dopuszczalny dowód ze świadków na fakt jej po- 
zorności, a wskutek tego również dowód z przesłuchania stron (art. 323 
§ 1 k. p. c.).

Pow yższą w y k ład n ię  p o tw ie rd za  cel p rzep isó w  a r t . 265 k. p. c. 
C elem  ty m  by ło  umożliwienie kontrahentom, jeśli tego chcą, stworze
nia dla siebie obiektywnego dowodu wzajemnych ich praw 3 zobowiązań,
n ie  u leg a jąceg o  p o dw ażen iu  p rzez  n ie p e w n y  i  su b iek ty -yny  dow ód 
ze św iadków . B yłoby  n iezgodne z pow yższym  celem  dopuszczenie  p o 
m iędzy  k o n tra h e n ta m i dow odu ze św iad k ó w  n a  fa k t pozorności ich 
ośw iadczeń  w oli złożonych w  dokum encie.

Pow yższa zasad a  n iedopuszczalności m iędzy  k o n tra h e n ta m i dow odu 
ze św iad k ó w  n a  fa k t pozorności um ow y z aw arte j n a  p iśm ie  n ie  je s t 
je d n a k  zasad ą  bezw zględną. W y ją tek  od  n ie j zachodzi w  szczególności:
a) w  raz ie  is tn ien ia  po czą tk u  dow odu n a  p iśm ie , sto sow n ie  do § 3 
a rt. X IX  p rzep . w prow . k. p . c.; b) w  ra z ie  zagin ięcia , zn iszczen ia  lub  
z a b ra n ia  p isem nego  dow odu pozorności, a  to  n a  m ocy  a r t .  283 k. p. c.;
c) w  raz ie , je ś li um ow a, o b ję ta  d o k u m en tem  p ry w a tn y m , s tan o w i czyn
ność h an d lo w ą  (z m ocy  a rt. 502 kod. handl.), choćby  ty lk o  w  sto sunku  
do jed n e j ze s tro n  (art. 499 kod . hand l.); d) w  raz ie , gdy  p rzep is  u s ta 
w ow y szczególny p rz e w id u je  dopuszczalność w szelk ich  dow odów ...

W yżej w y łuszczonem u pog lądow i n ie  p rzeczy  fak t, że z m ocy  p rz e 
p isów  p ra w a  m a te ria ln eg o  (art. 34 § 1 kod. zob.) um ow a p o zo rn a  je s t 
w  zasadzie  u m o w ą n iew ażn ą , n ie  m a ją c ą  sk u tk ó w  p raw n y ch , i  że dow ód 
ze św iad k ó w  je s t dopuszczalny  d la  s tw ie rd zen ia  b łęd u , podstępu , bez
p ra w n e j g roźby  i n iep rzy to m n o śc i (art. 31, 37, 39 i  41 kod. zob.), a  w ięc 
d la  s tw ie rd zen ia  b ra k u  is to tn eg o  czy n n ik a  um ow y. Nieważność umowy 
jest materialno-prawnym skutkiem pozorności i pojęciem z dziedziny 
prawa materialnego. Żadnego nie wywiera ona wpływu i nie może w y
wierać na kwestię z zakresu prawa formalnego: dopuszczalności takiego 
lub innego dowodu dla stwierdzenia pozorności. S k u tk i p ra w n e  n iew aż
ności um ow y b ędą  zachodziły  dopiero , gdy  je j pozorność zostan ie  u d o 
w odn iona. N ie je s t w ięc m ożliw e uzasad n ien ie  dopuszczalności pew nego



dow odu ty m  n as tęp s tw em  p raw n o -m a te ria ln y m , k tó re  spow odu je  s tw ie r
dzen ie  danego  fa k tu  p rzez  p rzep ro w ad zen ie  dow odu. K w estia , jak im i 
dow odam i m oże być u s ta lo n y  b ra k  .istotnych czynn ików  um ow y, zależy  
jed y n ie  od tre śc i p rzep isów  p ra w a  fo rm alnego , do tyczących  dopuszczal
ności dow odu ze św iadków , z aw arty ch  w  a rt. 265 k. p. c.

D opuszczalność zaś dow odu ze św iad k ó w  n a  fa k t b łędu , podstępu , 
b ezp raw n e j groźby, w yzysku  lub  n iep rzy tom nośc i z n a jd u je  sw e u zasad 
n ien ie  w  tym , że w  tych  p rzy p ad k ach  dow ód ze św iad k ó w  n ie  je s t 
sk ie ro w an y  p rzeciw ko  tre śc i do k u m en tu , lecz pow o łany  je s t n a  s tw ie r
dzenie fak tów , leżących  poza osnow ą dokum en tu .

WNIOSEK O W PIS HIPOTEKI 
W BRAKU KSIĘGI W IECZYSTEJ

S. N. na posiedzeniu dnia 14 grudnia 1948 r. uchylił 
postanowienie S. O. w K rakow ie w spraw ie z wniosku 
o wpis hipoteki pomimo braku  księgi wieczystej — i w yjaśnił, 
jak  sąd ma w podobnym w ypadku postępować (Kr. C. 558/48):

S t a n  s p r a w y :  X  złożył do S ąd u  G rodzkiego w n iosek  o w p i
san ie  n a  pod staw ie  4 nakazów  zap ła ty , zaopa trzonych  k lau zu lam i w y 
konalności, h ip o tek i p rzym usow ej n a  dz ia łk ach  g ru n tu , na leżących  do 
d łużn ika  Y.

S ąd  G rodzki, po s tw ie rd zen iu , że k sięga  h ipo teczna , odnosząca się 
do n ieruchom ośc i d łu żn ik a  Y, u leg ła  zniszczen iu  podczas d z ia łań  w o
jennych , postan o w ił odm ów ić w nioskow i X.

S ąd  O kręgow y w  K rak o w ie  jak o  odw oław czy  za tw ie rd z ił p o s tan o 
w ien ie  S ąd u  I in s tan c ji, w ychodząc  z założenia, że w n ioskodaw cy  — 
w  m yśl a rt. L V III p rzep . w prow . p raw o  o ks. w iecz. o raz  § 2 rozp. 
Min. S p raw ied l. z dn. 29 lis to p ad a  1946 r . o u rząd zen iu  i p row adzen iu  
zb io ru  doku m en tó w  — na leża ło  złożyć w n io sek  o złożenie dokum en tów , 
stw ie rd za jący ch  jego  w ierzy te lność , do zb io ru  dokum entów .

W sk ard ze  k a sacy jn e j X, p o w o łu jąc  się  na  a r t . 426 k. p. c., za 
rzu c ił ob razę  przez  Sąd  O kręgow y p rzep isów  a rt. L V II—L X  przep . 
w prow . p raw o  o ks. wiecz. p rzez  b łęd n ą  w y k ład n ię  ty ch  przep isów , 
o raz  n a ru szen ie  a rt. 27, 45— 47 p ra w a  o ks. wiecz., tudzież  a r t . 53 rozp. 
M in. S p raw ied l. z  28. V. 1947 r. o p o stęp o w an iu  p rzy  zak ła d an iu  ks. 
wiecz. (Dz U. R. P. poz. 235/47).



U z a s a d n i e n i e :  T ra fn ie  zarzuca  skarżący , że w obec w y raźn e 
go p rzep isu  a rt. IX  § 1 p. 3 p rzep , w p ro w . p ra w o  o ks. w iecz. złożenie 
do k u m en tó w  do zbioru , p rzew idz ianego  w  art. L V II tychże  p rzep . w prow ., 
n ie  je s t dopuszczalne, gdy chodzi o p o w stan ie  h ipo tek i, to też  p o stan o 
w ie n ie  S ąd u  O kręgow ego  n a ru sza  u s taw ę , gdyż cy tu je  a rt. L V III przep. 
w prow . p ra w o  o ks. w iecz. bez u w zg lędn ien ia  dalszych  przep isów , 
o k reś la jący ch  sposób u rząd zen ia  i  p ro w ad zen ia  zb io ru  dokum entów .

R ów nież zasłu g u je  na uw zg lędn ien ie  z a rz u t p rzedw czesności w y 
d a n ia  postan o w ien ia  przez Sąd  G rodzki, odm aw ia jącego  w nioskow i 
o w p isan ie  h ip o tek i p rzym usow ej n a  rzecz skarżącego  bez zastosow an ia 
a rt. 46 p ra w a  o ks. wiecz., gdyż w  te n  sposób w n ioskodaw ca  zosta ł p o 
zb aw io n y  sk u tk ó w  p ra w n y c h  jak o  p ły nących  z k o le jnośc i zgłoszenia 
w n iosków  h ipo tecznych  (art. 36, 38 p r. o  ks. wiecz.).

Brak księgi wieczystej jest przeszkodą do wpisu, jednak jest to 
przeszkoda, która może być usunięta przez wszczęcie postępowania, 
p rzew idz ianego  rozp. M in. S p raw ied l. z  28. V. 1947 r. (Dz. U. R. P. 
N r 45, poz. 235). Z p rzep isów  art. 45—47 p ra w a  o ks. w iecz. na leży  w y
snuć w niosek , że w razie stwierdzenia takiej przeszkody — Sąd winien 
wyznaczyć wnioskodawcy odpowiedni termin do jej usunięcia i dopiero 
po bezskutecznym upływie tego terminu Sąd odmówi wpisu.



W ŚWIECIE PRAWNICZYM

AKADEMIA PIĘCIOLECIA: 1944— 1949

W dniu  21 lipca br. w stołecznym  gm achu sądowym przy 
ulicy Leszno odbyła się uroczysta akadem ia d la uczczenia 5-fej 
rocznicy M anifestu P. K. W. N.,, zorganizowana przeiz pracow ni
ków M inisterstw a Sprawiedliwości oraz Sądów i P roku ra tu ry  
W arszawskiej.

Uroczystość zagaił P rezes Związku Zawodowego Praco
wników Państw ow ych — Koło M inisterstw a Sprawiedliwości 
P rokura to r Andrzej R o s z k o w s k i ;  przewodniczył Prezes 
Sądu Okręgowego w  W arszawie A ntoni P y s z k o w s k i .

R eferat zaw ierający podsum ow anie osiągnięć Polski L u 
dowej i om awiający w kład sądownictwa powszechnego w do
robek pięciolecia w alki i pracy ludu polskiego, wygłosił Wice
m inister Zenon K l i s z  k  o. W im ieniu M. O. N. głos zabrał m jr  
A s p  i s.

Następnie W icedyrektor D epartam entu  K adr Jerzy  W i e r z 
b o w s k i  odczytał zarządzenie M inistra Sprawiedliwości z dnia 
21 lipca 1949 r. o odznaczeniach, awansach i prem iach, przyzna
nych pracow nikom  Resortu Sprawiedliwości w  związku z 5-tą 
rocznicą M anifestu P. K. W. N. D ekoracji K aw alerskim  O rde
rem  Odrodzenia Polski, Złotym  Srebrnym  i Brązowym  K rzy
żem Zasługi oraz M edalem Wolności i Zwycięstwa 1945 doko
nał W icem inister K l i s z  k o . W im ieniu odznaczonych krótkie 
przem ówienie wygłosił Prezes Sądu Apelacyjnego w Poznaniu 
Zygm unt O p u s z y ń s k i .

Dyrektor Departamentu Kadr i Szkolenia Zawodów Prawniczych 
Ob. Józef O r d y n i e c ustąpił ze stanowiska i został Prezesem Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie.



ORGANIZACJA SZKOLENIA IDEOLOGICZNEGO

M inisterstwo Sprawiedliwości, m ając na celu dalsze udo
skonalenie i uspraw nienie pracy przez podniesienie poziomu 
ideologicznego ogółu pracow ników w ym iaru  sprawiedliwości, 
zorganizowało akcję terenowego szkolenia ideologicznego dla 
w szystkich pracowników:

W ty m  celu  pow o łanych  zostało  14 A p e lacy jn y ch  K om isy j S zkolenia 
Ideologicznego. A nalog iczn ie  pow o łane  zosta ły  O kręgow e K om isje  Szko
len ia  Ideologicznego w  siedzibach  S ądów  O kręgow ych.

W sk ład  k ażde j K om isji w chodzą: p rzed s taw ic ie l m a g is tra tu ry  jak o  
p rzew odn iczący  o raz  p rzed s taw ic ie le  Z rzeszen ia  P ra w n ik ó w  D em okratów  
i Z w iązku  Z aw odow ego P raco w n ik ó w  S ądow ych  i P ro k u ra to rsk ic h  (po 
jednym ).

K u rsy  te ren o w eg o  szko len ia  są  dw óch  ty p ó w  i w in n y  ob jąć  ogół p r a 
cow ników  w y m ia ru  spraw ied liw ości.

POLSKO-CZECHOSŁOW ACKI PR O JEK T PRAWA 
RODZINNEGO

Dnia 4 czerwca r. b. odbyła się w  M inisterstw ie Sprawiedli
wości konferencja prasowa, zwołana d la omówienia zasad nowo- 
opracowanego p ro jek tu  kodeksu p raw a rodzinnego.

Konferencję otw orzył ii przewodniczył jej M inister Spraw ie
dliwości prof. H enryk Ś w i ą t k o w s k i ,  podkreślając na w stę
pie, że w  lipcu ubiegłego roku  powołana została stała Komisja 
W spółpracy Praw niczej Polsko-Czechosłowackiej. Kom isja ta 
na odcinku praw niczym  zm ierza do urzeczywistnienia zasad 
w yrażonych w  art. 1 uk ładu  o przyjaźni i w zajem nej pomocy 
między obu państw am i z 10 m arca 1947 r. W w yniku  p rac sek
cji p raw a cywilnego wym ienionej Kom isji ustalono zgodnie 
projekt kodeksu prawa familijnego i małżeńskiego. Mówca pod
kreślił, iż bez precedensu jest fakt, by p ro jek t brzm iał dosłow
nie tak  saimo dla dwóch państw,,, jak  to  m a m iejsce w  danym  
wypadku. Oba teksty  polski i czeski! są jednobrzmiące. P ro jek t 
ten wzorowany jest na socjalistycznym  praw ie radzieckim  oraz: 
na  doświadczeniach p rak tyk i sądowej Polski i Czechosłowacji. 
Ponadto p ro jek t jest uzgodniony :z Zarządem  Głównym  Ligi



Kobiet, jako organizacji skupiającej szerokie masy polskich ko
biet pracujących.

Z kolei zasady p ro jek tu  omówił szczegółowo prof. d r  Sewe
ryn  S z e r ,  w icedyrektor D epartam entu Ustawodawczego, k tó
ry  podkreślił, iż podobieństwo w przem ianach społeczno-gospo
darczych w obu państw ach, zm ierzających do socjalizmu, m u
siało doprowadzić do zacierania się różnic i do uzgodnień w p ra 
w nym  norm ow aniu różnych zagadnień na odcinku praw a cy
wilnego, wchodzącego w  skład ideologicznej nadbudowy. Mów
ca stw ierdził, że nowe praw o fam ilijne co do swego zakresu ma 
odpowiadać czterem  obowiązującym już w Polsce Ludowej de
kretom  unifikacyjnym , mianowicie dekretom  o praw ie małżeń
skim, o praw ie małżeńskim majątkowym, o praw ie rodzinnym 
i praw ie opiekuńczym.

Po obszernym  omówieniu zagadnienia rozwodów, mówca 
stw ierdził, że na odcinku praw a m ajątkow ego małżeńskiego Ko
m isja Polsko-Czechosłowacka, m ając na uwadze k ierunek  ewo
lucji socjalistycznego praw a na rzeczonym odcinku i w ycho
dząc z założenia, 'że system  wspólności mienia dorobkowego n a j
bardziej odpowiada wspólności małżeńskiej,, chroniąc należy
cie in teresy  kobiety w m ałżeństwie — idąc po linii dezyderatów  
organizacyj kobiecych obu państw  — przyjęła jako ustawowy 
system wspólności dorobkowej małżonków. W edług przyjętego 
.systemu, wspólny m ajątek  obojga małżonków stanow ią przed
mioty m ajątkow e nabyte przez któregokolw iek z małżonków 
w czasie trw ania m ałżeństwa i stanow iące jego dorobek. Mówca 
podkreślił, iż w podobny sposób reguluje zagadnienie m ajątku 
małżonków najnowsze praw o radzieckie.

Rów noupraw nienie kobiety na odcinku praw a cywilnego 
musi znaleźć swój w yraz w zagadnieniu nazwiska. Toteż pro
jek t zezwala małżonce na zachowan e nazwiska rodowego, a na
wet pozwala mężowi na przybranie nazwiska żony. Spraw ę na
zwiska dzieci z m ałżeństwa pozostawia się małżonkom do w y
boru. Term in wejścia w życie tego przepisu będzie ustalony 
w drodze rozporządzenia.

Co do zagadnienia wyznaniowych obrzędów małżeńskich, 
projekt stanął na stanowisku, że przed zawarciem małżeństwa 
w myśl przepisów prawa n'e wolno dopełniać wyznaniowych 
obrzędów relgijnych.



Komisja Polsko-Czechosłowacka zdecydowała się na usunię
cie wszelkich różnic między prawnym stanowiskiem dzieci 
z małżeństwa a stanowiskiem dzieci pozamałżeńskich. Pro jek t
nie operuje w  ogóle term inam i „dzieci z m ałżeństw a" i „dzieci 
pożarna łżeńskie" i n ie norm uje odrębnie sytuacji praw nej jed
nych i drugich. Zdaniem  Komisji w ystarczy bowiem przy  r e 
gulow aniu te j sy tuacji używanie jedynie term inu  „rodzice" 
i „dzieci". Dziecko,, którego rodzice nie są m ałżonkam i, ma 
wszystkie te  same praw a co dziecko zrodzone w  małżeństwie, 
a więc między innym i m a praw o do nazwiska, tak ie  sam e praw a 
do alim entów i praw a spadkowe po ojcu i jego rodzinie.

Na odcinku przysposobienia p ro jek t wprowadza również 
zmiany, w  porów naniu z dotychczasowym  stanem  praw nym . 
Między innym i zam iast dotychczasowych sztywnych wymogów 
w ieku pro jek t p rzy jm uje elastyczną normę, w  m yśl k tórej mię
dzy przysposabiającym a przysposobionym powinna istnieć od
powiednia różnica wieku. Przysposobić moiżna tylko osobę ma
łoletnią i  to ty lko  dla jej dobra.

REFORMA PROCESU KARNEGO
W dniach 24 ii 25 czerwca b. r. w sali konferencyjnej M ini

sterstw a Sprawiedliwości odbyła się konferencja Prezesów 
i P rokuratorów  Sądów A pelacyjnych i Okręgowych, poświęco
na zagadnieniom, związanym  :z reform ą przepisów kodeksu po
stępowania karnego, dekretu o postępowaniu doraźnym i prawa 
o ustroju sądów powszechnych.

Szczegółowe spraw ozdanie z konferencji' zamieścił „Demo
kratyczny Przegląd Praw niczy" w  N r 6— 7 r. b.

K O N TR O LA  W EW N ĘTR ZN A  W M IN. SPR A W IED L .

W N r. A -50 r . b. „M onito ra  P o lsk iego" pod  poz. 701 ogłoszone zo
s ta ło  z a rząd zen ie  P re z e sa  R ad y  M in is tró w  o organizacji i funkcjonowa
niu kontroli wewnętrznej w  M in is te rs tw ie  S p raw ied liw o śc i o raz  u rz ę 
dach , in s ty tu c jach  i p rzed s ięb io rs tw ach  pod leg łych , w y d an e  w  p o rozu 
m ien iu  z  P rezesem  N ajw yższej Izby  K o n tro li n a  w n io sek  M in is tra  S p ra 
w iedliw ości.



A K C JA  O SZC ZĘD N O ŚC IO W A  W SĄ D O W N IC TW IE

M in iste rsw o  S p raw ied liw o śc i (N adzór Sądow y) w ysto sow ało  do 
P rezesów  S. A., P rezesó w  S. O., P rzew odn iczących  W ydzia łów  Z am ie j
scow ych  5. O. o raz  do K ie ro w n ik ó w  S. G r. — o b szern e  p ism o  okó lne  
(N. S. 491/49/1) w  sp raw ie  oszczędności na odcinku postępowania sądo
wego.

R ów nież R ady  N o ta ria ln e  w ysto sow ały  w ezw an ia  do C złonków  Izb  
o n a jd a le j p o su n ię tą  oszczędność w  p ro w ad zen iu  k a n c e la ry j n o ta r ia ln y ch .

A K C JA  PR A SO W A  M IN IST E R ST W A  SPR A W IE D L IW O ŚC I 

W zw iązku  z n ap ły w a ją cy m i z całego k ra ju  d ezy d e ra tam i o upo
w szechn ien ie  p ra w a  p op rzez  p ra sę  — M in is te rs tw o  S p raw ied liw o śc i p o 
stan o w iło  w y d aw ać  w  ra m a c h  „T ygodniow ego B iu le ty n u  P raso w eg o " do
d a te k  pub licy sty czn y  w  fo rm ie  a rty k u łó w , om aw ia jący ch  n a ja k tu a ln ie j
sze zag ad n ien ia  z dz iedz iny  obecnego u s taw o d aw stw a .

P ie rw szy  n u m e r  d o d a tk u  p u b licy s ty czn o -p o p u la ry zacy jn eg o  zaw ie
ra ł  a r ty k u ł p ro k u ra to ra  S. N. L. L e r n e l l a  p. t.: ..Z ałożenia ideo lo 
giczne re fo rm y  K. P . K .“.

D O D A TEK  C Y W ILISTY C ZN Y  „PA Ń ST W A  I PR A W A "
K om ite t R ed ak cy jn y  „ P ań s tw a  i P ra w a "  po stan o w ił p rzeb u d o w ę  

sw ego D o datku  C yw ilistycznego  w  ty m  k ie ru n k u , że zostały  z likw ido
w ane  p y ta n ia  p raw n e , n a to m ia s t ro zb u d o w an y  został dział o rzeczn ictw a. 
W zw iązk u  z tym , poczy n a jąc  od zesz. 6— 7 r. b., dział orzecznictwa cy 
wilnego p ro w ad zą : P reze s  Izby  C yw ilnej S. N. W ito ld  Ś w i ę c i c k i  — 
przew odniczący , S ędzia  S. N. d r  Je rz y  M a r o w s k i  i S ędzia  S. N. M au 
rycy G r u d z i ń s k i .

A nalog iczn ie  p rzeb u d o w an y  został D oda tek  P ra w n o -K a rn y . D ział 
orzeczn ic tw a k a rn eg o  p row adzą : D y re k to r D e p a rta m e n tu  N adzo ru  P ro 
k u ra to rsk ieg o  M in. S p raw . H e n ry k  P o d l a s k i  — p rzew odniczący , P ro 
k u ra to r  N. T. N. d r T adeusz  C y p r i a n  i w ic e d y re k to r B iu ra  W ykonaw 
czego K om isji S p ec ja ln e j d r  B o lesław  W a  1 a  w  s k  i.

R ed ak c ja , donosząc o pow yższym , zaznacza n a  czele dz ia łu  orzecz
n ic tw a  sądow ego w  zesz. 6—7 r. b ., że — „uchw ała  K o m ite tu  R ed ak cy j
nego  je s t p ie rw szy m  k ro k iem  n a  d rodze  p rzebudow y  p ism a, k tó ra  obec
n ie  je s t ro z p a try w a n a  p rzez  w ład ze  nacze ln e  Z rzeszen ia  P ra w n ik ó w  D e
m o k ra tó w ".

  •  ----------



NOW Y PODZIAŁ PAŃSTWA 
N A  O K R Ę G I  A P E L A C Y J N E

Z dniem  1 lipca rb. obowiązuje rozporządzenie M inistra 
Sprawiedliwości z 15. VI. 1949, ustalające nowy podział Pań
stwa na 14 okręgów apelacyjnych (Dz, Ust. N r 36, poz, 270).

W porządku system atycznym , dostosowanym  do , dotych
czasowego układu organizacyjnego Izb N otarialnych, przed
staw iam y z a k  r  e s  w ł a ś c i  w  o ś c lii t e r y t o r i a l n e j  po
szczególnych Sądów A pelacyjnych w edług podziału na okręgi 
Sądów Okręgowych, a tych  —  na okręgi Sądów Grodzkich 
( s k r ó t y :  S. A. — Sąd Apelacyjny, S. O. —- Sąd Okręgowy, 
S. Gr. — Sądy Grodzkie):
S. A. W arszawa

1) S. O. W arszawa
S. G r . :  W arszaw a, G ró jec, G óra K a lw a ria , P u łtu sk , 

O stro łęka , N ow y D w ór, G rodzisk  Maz., Ż y ra r 
dów , Sochaczew , M ińsk  Maz., O stro w ia  Maz., 
O tw ock, G arw o lin , Sobolew , R adzym in , W ołom in, 
W yszków

2) S. O. Siedlce
S. G r . :  S iedlce, Sokołów , W ęgrów , Łosice

3) S. O. Płock
S. G r .:  P łock, P łońsk , S ierpc, G ostyn in

4) S. O. Mllawa
S. G r .:  M ław a, C iechanów , P rzasnysz , M aków  Maz., 

D ziałdow o

S. A. Łódź
1) S. O. Łódź

S. G r .:  Łódź, Z gierz , B rzeziny , O zorków , P ab ian ice , 
Ł ask

S. O. Łódź (wydział zamiejscowy — Kutno)
S. G r .:  K u tno , Łęczyca

S. O. Łódź (wydział zamiejscowy — Skierniewice)
S. G r . : S k ie rn iew ice , Ł ow icz



S. O. Łódź (wydział zamiejscowy — Sieradz)
S. G r .:  S ieradz, Z d u ń sk a  W ola, W ieluń

2) S. O. P iotrków
S. G r .:  P io trk ó w , R adom sko , R aw a Maz., T om aszów  Maz., 

Opoczno, K ońsk ie

S. A. Białystok
1) S. O. Białystok

S. G r . :  B ia łystok , B ielsk  Podl., H ajnów ka , S iem iatyczki, 
S okółka

2) S. O. Łomża
S. G r . :  Łom ża, K olno, W ysokie M azow ieckie

3) S. O. Ełk
S. G r .:  E łk, G ra jew o , O lecko

S. O. Ełk (wydział zamiejscowy — Suwałki)
S. G r . : S uw ałk i, A ugustów

S. A. Kraków
1) S. O. Kraków

S. G r . :  K rak ó w , B ochnia, W ieliczka, C hrzanów , J a w o rz 
no, K rzeszow ice, M yślenice, P roszow ice, N iepoło
m ice, S kaw ina , O lkusz, M iechów , S łom nik i, S k a 
ła, P ilica , W olbrom

2) S. O. Tarnów
S. G r . :  T arnów , B rzesko, D ąb row a T am ., R adłów , T u 

chów , Z akliczyn , Ż abno

3) S. O. W adowice
S. G r .:  W adow ice, O św ięcim , K ęty , Ż yw iec, K a lw a ria  

Z ebrzydow ska, M ilów ka, M aków  Podh ., Sucha, 
B ia ła  K rak . (od 1. I. 1950)

4) S. O. Nowy Sącz
S. G r . :  N ow y Sącz, L im anow a, M szana D olna, M uszyna

S. O. Nowy Sącz f  w ydział zamiejscowy — Nowy Targ)
S. G r . :  N ow y T arg , Z akopane , Jo rd an ó w , K rościenko . 

C zarn y  D unajec



S. A. Rzeszów
1) S. O. Rzeszów

S. G r .:  R zeszów , D ębica, L eża jsk , M ielec, Ł ań cu t, K o l
buszow a, N isko, D ynów , P ilzno, R opczyce, S trz y 
żów, T arnob rzeg , R ozw adów

2) S. O. Przem yśl
S. G r .:  P rzem yśl, J a ro s ław , P rzew o rsk , L ubaczów , D u

b iecko, S ien iaw a  *)

3) S. O. Jasło
S. G r .:  Jasło , K rosno , G orlice, B iecz

S. O. Jasło (wydział zamiejscowy — Sanok)
S. G r . :  Sanok , L esko, B rzozów

S. A. Poznań
1) S. O. Poznań

S. G r .:  P oznań , Ś rem , Ś roda  W lkp., R ogoźno, W ronki, 
G rodzisk  W lkp., N ow y T om yśl, O born ik i, P o b ie 
dziska, P n iew y , S zam otu ły , Z bąszyń

2) S. O. Kalisz
S. G r . :  K alisz, Koło, K onin , T u rek , S łupca , K leczew , Z a

górów

3) S. O. Ostrów Wlkp.
S. G r .:  O stró w  W lkp., Ja ro c in , K ępno, K ro toszyn , K oź

m in , O dolanów , O strzeszów , P leszew

4) S. O. Gniezno
S. G r . :  G niezno, W rześn ia , M ogilno, S trze lno , W ągro

w iec, Ż n in , T rzem eszno

5) S. O. Leszno
S. G r .:  Leszno, W olsztyn, K ościan , G ostyń, Śm igiel, R a 

w icz, W schow a

6) S. O. Zielona Góra
S. G r .:  Z ie lona  G óra, G ubin , K rosno  O drz., Ś w iebodzin

*) S. Gr. w  S ien iaw ie  u lega  zn ies ien iu  z dn iem  1 p aźd z ie rn ik a  r. b. 
(Dz. U st. N r 46, poz. 348).



7) S. O.

S. O.

S. A. Lublin
1) S. O.

s. o.

2) S. O.

S. A. Kielce
1) S. O.

2) S. O.

3) S. O.

S. O.

Gorzów Wlkp.
S. G r . :  G orzów  W lkp., M iędzychód, M iędzyrzecz, R zepin . 

S k w ie rzy n a , D rezdenko , Sulęcin.

Gorzów Wlkp. (wvdz. zamiejscowy — Trzcianka) 
S. G r . :  T rzc ianka , C hodzież, C zarnków , W ieleń  n. N ote

cią, P iła

Lublin
S. G r . :  L ub lin , C hełm , P u ław y , Jan ó w  L ub., K ra sn y staw . 

K ra śn ik , L u b a rtó w , P a rczew , W łodaw a, O pole 
L ub., T u ro b in

Lublin (wydział zam iejscowy — Biała Podlaska) 
S. G r .:  B ia ła  Podl., Ł uków , M iędzyrzec Podl.. R adzyń, 

K ock

Zamość
S. G r . :  Zam ość, T om aszów  Lub., B iłg o ra j, H rub ieszów . 

Szczebrzeszyn

Kielce
S. G r .:  K ielce, Jęd rze jó w , P ińczów , S topn ica , W łoszczo

w a, B usk , C hm ieln ik , K az im ierza  W ielka, Szcze
kociny

Częstochowa
S. G r . :  C zęstochow a, K łobuck  

Radom
S. G r .:  R adom , S k a rży sk o -K am ien n a , Iłża, K ozienice, 

L ipsko, Z w oleń

Radom (wydz. zamiejscowy — Ostrowiec Śwkrz.) 
S. G r . :  O strow iec  Św krz., S andom ierz , O p a tó w /S ta sz ó w , 

W ie rzb n ik -S ta rach o w ice

S. A. Katowice
1) S. O. Katowice

S. G r .:  K atow ice , M ysłow ice, M ikołów , Pszczyna, Ż ory



2) S. O. Sosnowiec
S. G r .:  Sosnow iec, D ąb ro w a  G órn., B ędzin , C zeladź, Z a

w iercie , Ż ark i, K ozieg łow y *)

3) S. O. Cieszyn
S. G r . :  C ieszyn. Skoczów

S. O. Cieszyn (wydział zamiejscowy — Bielsko)
S. G r . :  B ielsko

4) S. O. Bytom
S. G r . :  B ytom , C horzów , L ub lin iec , T a rn o w sk ie  G óry

5) S. O. Gliwice
S. G r . :  G liw ice, Z abrze , K oźle

6) S. O. Nysa (z siedzibą w Prudniku)
S. G r . :  N ysa, P ru d n ik , G łuchołazy, G rodków , N iem odlin

7) S. O. Opole
S. G r .:  O pole, K luczbork , S trze lce , O lesno, K rapkow ice

8) S. O. Racibórz
S. G r .:  R acibórz , R ybn ik , W odzisław , G łubczyce

S. A. Bydgoszcz
1) S. O. Bydgoszcz

S. G r .:  B ydgoszcz, In o w roc ław , K cyn ia , K oronow o, Ł a 
biszyn, Ł obżenica, N akło, Szubin , W yrzysk

2) S. O. Toruń
S. G r .:  T o ru ń , C hełm no, C hełm ża, G olub, K ow alew o, 

W ąbrzeźno

S. O. Toruń (wydział zam iejscowy — Włocławek)
S. G r . :  W łocław ek, A lek san d ró w  K uj., B rześć K u j., Cho- 

decz, L ipno, R adz ie jów  K uj.

3) S. O. Grudziądz
S. G r . :  G rudziądz , B rodn ica , L u b aw a , N ow e M iasto, N o

w e, Św iecie, R yp in

*) S. G r. w  K ozieg łow ach  u lega  zn iesien iu  z dniem  1 październi
ka r. b. (Dz. Ust. N r 46, poz, 347).



4) S. O. Chojnice
S. G r . :  C hojnice, C zersk , C złuchów , Sępólno K r., T ucho la . 

W ięcbork , Z łotów
S. A. Olsztyn

1) S. O. O lsztyn
S. G r . :  O lsztyn, O stróda , Szczytno, G órow o Iław .. L idz

b a rk  W arm ., B iskupiec, N idzica

2) S. O. Giżycko
S. G r .:  G iżycko, K ę trzy n , P isz, B artoszyce, M rągow o. W ę

gorzew o

3) S. O. Pasłęk
S. G r . :  P asłęk , Susz, B ran iew o , M orąg, O rn e ta

S. A. Gdańsk
1) S. O. Gdańsk

S. G r . :  G dańsk , Sopot, S ta ro g a rd , Tczew , G niew

2) S. O. Gdynia
S. G  r . : G dynia , W ejherow o, K artu zy , K ościerzyna, Puck , 

L ębork , S karszew y

3) S. O. Elbląg
S. G r . :  E lb ląg , K w idzyń , M albork , Sztum  

S. A. Szczecin
1) S. O. Szczecin

S. G r . :  Szczecin, Ś w inou jście , S ta rg a rd , N ow ogard , D ęb
no, K am ień  Pom ., L ip iany , M yślibórz

2) S. O. Koszalin
S. G r . :  K oszalin , B ia łogard , K ołobrzeg, P o łczyn  Z d ró j, 

Łobez, G ryfice

3) S. O. Słupsk
S. G r . : S łupsk , S ław no, B ytów , M iastko

4) S. O. Wałcz
S. G r .:  W ałcz, Szczecinek, Choszczno, D raw sko

S. A. Wrocław
1) S. O. W rocław

S. G r . :  W rocław , Ś ro d a  Ś ląska , W ołów



2) S. O. Jelen ia Góra
S. G r .:  Je le n ia  G óra, L u b ań , Z gorzelec, L w ów ek , K a 

m ien n a  G óra

3) S. O. Kłodzko
S. G r .:  K łodzko, N ow a R uda, B y strzy ca  K łodzka, Z ąbko 

w ice Ś ląsk ie

4) S. O. Świdnica
S. G r .:  Św idn ica , D zierżoniów

S. O. Św idnica (wydział zamiejscowy — W ałbrzych)
S. G r .:  W ałb rzych

5) S. O. Brzeg
S, G r .:  B rzeg, S trze lin , O ław a

6) S. O. Głogów (z Siedzibą w Nowej Soli)
S. G r .:  G łogów, N ow a Sola, G óra, S zp ro taw a, Żagań,, 

Ż a ry

7) S. O. Oleśnica
S. G r .:  O leśnica, T rzebn ica , Syców , N am ysłów , M ilicz

8) S. O. Legnica
S. G r .:  L egnica, Jaw o r, L ub iń , B olesław iec, Z ło to ria

*
Działalność ośrodków sesji wyjazdowych Sądu Najwyż

szego ograniczona została do miast: Warszawy, Krakowa, Po
znania i Torunia. Ośrodek w  Lublinie został zniesiony.

*
R ozporządzen iam i M in is tra  S p raw ied liw ośc i z dn iem  1 lip ca  r. b. 

zniesione zostały następujące Wydziały Zamiejscowe S. O.:
w  Inowrocławiu (S. O. Bydgoszcz) i  Żywcu (S. O. W adow ice) — 

Dz. U st. N r 38, poz. 278, o raz  w  Bochni (S. O. K rak ó w ) — Dz. Ust. 
N r 39, poz. 281.

R ozporządzen iem  M in is tra  S p raw ied liw o śc i (Dz. U st. N r 36, poz. 268) 
z dn iem  1 lipca r. b. zmienione zostały granice okręgów iSądów Grodzkich
w : In o w ro c ław iu  — S trze ln ie , K cyn i — W ągrow cu  — Ż nin ie , S ta ro 
gardz ie  — C zersku  — N ow em , L u b aw ie  — D ziałdow ie, S k a rży sk u  K am . — 
K ońskich , R aw ie  Maz. — T om aszow ie Maz.

R ozporządzen iem  M in is tra  S p raw ied liw ośc i (Dz. U st. N r 36, poz. 267> 
z d n iem  1 lipca  r . b. zniesione zostały następujące Sądy Grodzkie n ie



u ru ch o m io n e  po w yzw olen iu  spod ok u p ac ji (w  n aw ia sach  — ok ręg i S ą 
dów  G rodzkich , do k tó ry ch  w łączone zosta ły  ok ręg i sądów  zn iesionych): 

Baligród (Lesko) Brzostek (Jasło), Bukowsko (Sanok), Janów Podl. 
B iała  Podl.), Piszczac (B iała Podl.), Ciechanowiec (B ielsk Podl.), Czyżew  
(W ysokie M az., O stro w ia  Maz.), Dukla (K rosno), Gąbin (G ostynin), Kny
szyn (B iałystok), Krynki (Sokółka), Myszyniec (O stro łęka , K olno), Sejny  
(Suw ałk i), Sokoły (W ysokie Maz.), Sokołów Młp. (K olbuszow a), Stawiskie 
(Łom ża, K olno), Szczuczyn (G rajew o, K olno), Ulanów (Nisko), Zambrów 
(Łomża).

R ozporządzen iem  M in is tra  S p raw ied liw o śc i (Dz. Ust. N r 36, poz. 269) 
z dn iem  1 lipca  r. b. zn iesione zostały  n a s tę p u ją c e  S ąd y  G rodzkie:

Ciężkowice (T uchów , N ow y Sącz, G orlice), Frysztak (K rosno), Gry
bów (N ow y Sącz, M uszyna, G orlice), Pruchnik (Jarosław ), Rymanów 
(Sanok), Żmigród (Jasło).

Z  m ocy rozp o rząd zen ia  M in is tra  S p raw ied liw ośc i (Dz. Ust. N r 36. 
poz. 267) z dn iem  1 lipca  r. b. zaszły  n a s tę p u ją c e  zmiany w wykazie 
Sądów Grodzkich w zakresie uprawnienia do zakładania i prowadzenia 
ksiąg wieczystych i zbiorów dokumentów (por. P . N. tom  I — 1948. 
str. 72 i s tr. 456):

d la  o k ręg u  zniesionego S. G r. w  Brzostku s ta je  się  w łaśc iw y  S. Gr. 
w  Ja ś le  (a n ie  S. G r. w  P ilśn ie , ja k  p rzed tem );

d la  o k ręg u  zniesionego S. G r. w  Sokołowie Młp. s ta je  się w łaśc i
w y  S. G r. w  K olbuszow ej (a n ie  S. Gr. w  R zeszow ie, ja k  przed tem ).

*

Z kolei przedstaw iam y rozkład stanowisk notariuszów na 
poszczególne okręgi apelacyjne — w edług dotychczasowego 
układu organizacyjnego Izb N otarialnych (cyfry oznaczają 
liczbę stanow isk notariuszów  w ram ach poszczególnych Sądów 
Okręgowych, Sądów A pelacyjnych i Izb Notarialnych:

Izba N otarialna W a r s z a w a  — 126:
S. A. Warszawa — 63

S. O.: W arszaw a — 43, S ied lce — 4, P łock  — 8, M ław a — 8. 
S. A. Łódź — 49

S. O.: Łódź — 35, P io trk ó w  — 14.

S. A. Białystok — 14
S. O.: B ia ły stok  — 5, Ł om ża — , 3, E łk  — 6.



Izba N otarialna K r a k ó w  — 117:
S. A. Kraków — 81

S. O.: K rak ó w  —• 36, T arnów  — 16, W adow ice —■ 13. N ow y 
Sącz — 16.

S. A. Rzeszów — 36
S. O.: R zeszów  — 14, P rzem y śl — 10, Ja s io  — 12.

Izba N otarialna P o z n a ń  — 80:
S. A. Poznań — 80

S. O.: P oznań  — 22, K alisz  — 12, O stró w  W ikp. — 11, 
G niezno — 10. L eszno — 10, Z ielona G óra :— 4, 
G orzów  W lkp. — 11.

Izba N otarialna L u b l i n  — 72:
S. A. Lublin — 33

S. O.: L u b lin  — 24, Z am ość — 9 
S. A. Kielce — 39

S. O.: K ielce — 15, C zęstochow a —- 5, R adom  — 19.

Izba N otarialna K a t o  w i c e  -— 56:
S. A. Katowice — 56

S. O.: K a to w ice  — 13, Sosnow iec — 8, C ieszyn — 8, B ytom
— 9, G liw ice — 5, N ysa —■ 3, O pole — 5, R ac i

bórz  — 5.

Izba N otarialna B y d g o s z c z  (Toruń) — 54:
S. A. Bydgoszcz — 43

S. O.: B ydgoszcz — 13, T o ru ń  — 16. G rudz iądz  — 7. C ho j
n ice — 7.

S. A. Olsztyn — 11
S. O.: O lsztyn  — 5, G iżyck — 2, P asłęk  — 4.

Izba N otarialna G d a ń s k  — 45:
S. A, Gdańsk — 21

S. O.: G dańsk  — 7, G dyn ia  — 9. E lb ląg  — 5.
S. A. Szczecin — 24

S. O.: Szczecin — 10. K oszalin  — 6, S łupsk  — 4, W ałcz — 4.

Izba N otarialna W r o c ł a w  — 40:
S. A. Wrocław — 40

S. O.: W rocław  — 6, Jelenia* G óra — 6, K łodzko — 4, Św id
n ica  — 4, B rzeg  — 4. G łogów  — 5, O leśn ica  —1 6. 
L egn ica  —■ 5.



S P R A W A  C Z Y N S Z U  L O K A L O W E G O

W N r 42 Dz. Ust. pod poz. 313 ogłoszone zostało rozporzą
dzenie Rady M inistrów  z 21. VI. 1949 r., zm ieniające poprzed
nie rozporządzenie z 28. IX. 1948 r. (Dz. Ust. N r 49, poz. 374) 
w spraw ie zwolnień i  ulg w opłacaniu czynszu za najem lokali 
mieszkalnych oraz zwolnień od wpłat na Fundusz Gospodarki 
Mieszkaniowej.

Nowe rozporządzenie — w  oparciu o nowelę z 9. III. 
1949 r. do dekretu  o najm ie lokali — w ydatnie rozszerza krąg 
osób, zwolnionych od podwyżki czynszu najmu,, chociaż będą
cych podatnikam i podatku obrotowego. Dotyczy to w szczegól
ności1 pracow ników  służby zdrowia, zatrudnionych w publicz
nych zakładach leczniczych. Nitestety, wśród pom ienionych 
zwolńień brak  jest pozycji, dotyczącej notariuszów, o co w ła
śnie Rady N otarialne od dłuższego czasu zabiegają.

W naw iązaniu do rzeczonego rozporządzeni^,, jest w łaści
wy po tem u moment, by spraw ę tę  raz jeszcze poruszyć, w yra
żając przekonanie, że w następnej serii zwolnień spod działa
nia dekretu  o najm ie lokali notariusze wreszcie się znajdą. 
Stan spraw y przedstaw ia slię, jak  następuje:

Dekret z dnia 25 października 1948 r. (Dz. Ust. N r 50, poz. 
383) dodał nowy ustęp 4) do art. 5 dekretu  z dn ia  28 lipca 
1948 r. o najm ie lokali (Dz. Ust. N r 36, poz. 259), mocą którego 
to dodatku zwolnieni zostali od podwyżki czynszu najm u lokali 
m ieszkalnych pracow nicy państwowi, będący płatnikam i po
datku  obrotowego — „z ty tu łu  pełnienia obowiązków w pu
blicznej służbie w ym iaru  sprawiedliwości".

Pod dyspozycję tę  podpadli p. o. notariusze, pełniący czyn
ności sędziowskie, natom iast nie objęła ona w y r a ź n i e  no
tariuszów,, zwolnionych od pełnienia tych czynności. W ten  
sposób notariusze ci — przy negatyw nej w ykładni — zostali 
w ydatnie pokrzywdzeni, albow iem  pozbawieni uposażenia sę
dziowskiego, co zdecydowanie w pływ a na pogorszenie ich po
łożenia m aterialnego, zostali ponadto obciążeni w ydatną pod
wyżką czynszu najm u zajm owanych przez nich mieszkań.

Zważyć wypada, że notariusz jest funkcjonariuszem  pu 
blicznym z m ianowania władzy państwowej, działającym  pod 
nadzorem  tejże władzy, oraz że jest on również poborcą danin 
publicznych na rzecz Skarbu Państw a, jak  i wreszcie że cha



rak te r stanow iska notariusza jest w ybitn ie publiczny. N otariat 
przeto w istocie swej jest in sty tucją  państwową, notariiisz zaś 
jest swoistym  pracow nikiem  publicznym, którego nie podobna 
zaliczać do t. zw. sektora prywatnego.

Zaznaczone pokrzyw dzenie notariuszów, n ie  pełniących 
czynności sędziowskich, uw ydatnia się w  pełni, jeżeli się zwa
ży, że rzecz dotyczy w przew ażającej m ierze m ałych ośrodków 
mliejskich, w których dochodowość kancelaryj notarialnych, 
oparta  na  w pływ ach z dodatków do taksy  notarialnej, kształ
tu je  się w  większości w ypadków  ujemnie,, zaś lokale miesz
kalne w w arunkach prow incjonalnych są pod względem m etra
żu zazwyczaj „okazałe". W tym  stanie rzeczy naw et w skaza
n ie  zlikwidowania dotychczas zajmowanego mieszkania, co 
oczywiście n ie  jest życiowo takie proste, nie rozw iązuje sy tu 
acji, jako że znalezienie odpowiedniego mieszkania i w  m ałym  
m iasteczku napotyka na w ydatne trudności.

Dane cyfrow e w ykazują ciężkie położenie m aterialne no
tariuszów  nliie pełniących czynności sędziowskich, szczególnie 
w  m niejszych ośrodkach m iejskich. Jeżeli ponadto zważyć, że 
notariusze są podatnikam i podatku od obrotu, którego zasadni
cza część obracana jest na świadczenia publiczne w ram ach 
t. zw. Funduszu Notarialnego, to zda się nie ulegać w ątpliw o
ści, że notariusze m ają wszelkie dane po temu, by uzyskać 
zwolnienie od podwyżki1 czynszu najm u zajm owanych przez 
nich lokali mieszkalnych,, ustanow ionej dekretem  z. dnia 28 
lipca 1948 r.

Zadośćuczynienie przedstaw ionem u postulatow i było 
w  daw nym  stan ie  praw nym  utrudnione, a to wobec postano
w ienia dekretu  z dnia 25 października 1948 ir., upow ażniające
go Radę M inistrów  do zw alniania od podwyżki czynszu tylko 
najem ców przew idzianych w art. 3 ust. 1 lit. a) dekretu  z dnia 
28 lipca 1948 r. S tan p raw ny uległ jednakże zasadniczej zm ia
nie dzięki ustaw ie z dnia 9 m arca 1949 r. (Dz. Ust. N r 18, poz. 
114), upow ażniającej Radę M inistrów  do zezwolenia w s z e l 
k i m  najem com , będącym  płatn ikam i podatku obrotowego,, 
na  opłacanie czynszu bez podwyżki dekretowej albo w wyso
kości połiowy staw ek dekretowych.

W obecnym stanie praw nym  nie ma więc przeszkód, by 
i notariusze, nie pełniący czynności sędziowskich, mogli ko



rzystać z dobrodziejstwa zwolnienia od podwyżki czynszu n a j
m u zajm ow anych przez nich lokali mieszkalnych, skoro wzglę
dy słuszności tak  dobitnie za tym  przem aw iają.

PRAW A EMERYTALNE NOTARIUSZÓW

W N r 46 Dz. Ust. pd poz. 337 ogłoszony został dek re t iz 27. 
VII. 1949 r. (z mocą obowiązującą od 1. I. 1949 r.) o zm ianie 
dekre tu  z 29. IX. 1936 r. (Dz. Ust. N r 74, poz, 526) o ogranicze
niu praw emerytalnych notariuszów i pisarzy hipotecznych
(w stosunku do pisarzy hipotecznych — oczywiście n ieak tual
ny)-

C hodzi o d e k re t z 29. IX . 1936 r., k tó ry  zm ien ił a rt. 24 § 2 pr. o no t. 
w  ty m  m ianow ic ie  sensie, że n o ta r iu sz , m a jący  p ra w o  do uposażen ia  
em ery ta ln eg o  z fu nduszów  pań stw o w y ch , p o b ie ra  po łow ę tego  u p o sa
żen ia  ty lk o  p rzez  pó ł ro k u  od n o m in ac ji (p ie rw o tn ie  — do końca  roku . 
w  k tó ry m  został m ian o w an y , i p rzez  ca ły  ro k  następ n y ); po u p ły w ie  
pó łrocza ta k ie m u  n o ta riu szo w i p rzy s łu g iw a ła  w ed ług  dotychczasow ego 
lite ra ln eg o  s ta n u  rzeczy  ty lko  ta k a  część uposażen ia  em ery ta ln eg o , k tó ra  
łączn ie  z czystym  dochodem  z n o ta r ia tu  n ie  p rzew yższa ła  k w o ty  12.000 zł 
roczn ie  (p ie rw o tn ie  — 10.000 zł); otóż n ow y  d e k re t a k tu a liz u je  tę  kw o tę  
do poziom u 360.000 zł.



PR ZEPISY I WYJAŚNIENIA

PAŃSTWOWY ARBITRAŻ GOSPODARCZY

W Nr 46 Dz. Ust. pod poz. 340 ogłoszony został dek re t 
z dnia 5 sierpnia 1949 r. o państw ow ym  arb itrażu  gospodar
czym. Reguluje on zagadnienie rozstrzygania sporów o praw a 
m ajątkow e m iędzy jednostkam i w ykonyw ującym i narodow e 
plany gospodarcze (przedsiębiorstwa państw ow e i samorządowe 
oraz pod zarządem  państwowy™* przedsiębiorstw a państw owo- 
spółdzielcze, banki, zakłady i insty tucje  państw owe itd.) oraz 
między władzam i i urzędam i państw ow ym i lub sam orządowy
mi a wyżej w ym ienionym i jednostkam i.

D ekret wyłącza te spory spod orzecznictwa sądów pow
szechnych, poddając je specjalnemu sądownictwu arbitrażowe
mu, tw orząc z dniem  1 października r. b. państwowe komisje 
arbitrażowe, a to  — „celem zapew nienia dyscypliny w ykona
nia narodow ych planów  gospodarczych, przestrzegania i ug run
tow ania zasad rozrachunku gospodarczego oraz zabezpieczenia 
w ykonania um ów" (art. 1).

Do rozstrzygania sporów dekret powołuje okręgowe ko
misje arbitrażowe przy wojewódzkich urzędach planow ania go
spodarczego; odwołania od orzeczeń rozstrzygać będzie Główna 
Komisja Arbitrażowa przy Państw owej Komisji Planow ania 
Gospodarczego.

Na czele Głównej Kom isji stoi Prezes m ianow any przez 
Prezesa Rady M inistrów na wniosek Przewodniczącego P. K. 
P. G., k tóry  m ianuje z kolei wiceprezesów Głównej Komisji 
oraz prezesów i wiceprezesów kom isji okręgowych. Członków 
Głównej Kom isji pow ołują Prezes Rady M inistrów, Przew odni
czący P. K. P. G., wszyscy M inistrowie i C entralny Związek 
Spółdzielczy; ilość członków Głównej Kom isji ma być określo
na w  odrębnym  zarządzeniu. Członków okręgow ych kom isji 
arbitrażow ych w yznaczają (po jednym ) strony  będące w  s-po-



rze; posiedzeniu przewodniczy prezes okręgowej komisji lub 
wyznaczony przez niego wiceprezes.

Przy rozstrzyganiu sporów kom isje k ieru ją  się „zasadami 
praw orządności Polski Ludowej i przepisam i oraz wytycznym i 
planów gospodarczych, przestrzegając w szczególności dyscy
pliny w  w ykonaniu tych planów oraz umów zaw artych dla ich 
realizacji, jak  również zasad rozrachunku gospodarczego" (art. 
27). Komisje n ie  są związane wnioskami stron  i m ogą przepro
wadzać dowody z urzędu, 'stosując odpowiednio przepisy k. p. c. 
Orzeczenia kom isyj m ają moc wyroków sądowych.

Do rozstrzygania sporów między stronam i podległym i tem u 
sam em u m inistrow i powołane być mogą resortow e kom isje 
arbitrażow e (arbitraż resortowy), którym  Główna Komisji m o
że udzielać wiążących w ytycznych celem zapew nienia jedno li
tości orzecznictwa i zabezpieczenia sprawności organizacyjnej.

ZATW IERDZANIE FUNDACJI 
Rozporządzeniem Rady M inistrów z 20. VII. 1949 r. (Dz. 

Ust. N r 46, poz, 343) sprawowanie nadzoru w zakresie fundacji 
oraz zatwierdzanie darowizn i zapisów na rzecz istniejących 
osób prawnych — przez zm ianę art. 16 dek re tu  z 7. II. 1919 r.
0 fundacjach i o zatw ierdzaniu darowizn i zapisów (Dz. Pr. 
Nr 15,, poz. 215, z późniejszymi nowelami) — przekazane zosta
ło wojewodom (prezydentom  W arszawy i Łodzi), miejscowo 
właściwym  ze względu na siedzibę fundacji albo obdarow anej 
osoby praw nej.

Z dn iem  p rze to  10 s ie rp n ia  r. b. za tw ie rd zan ie  stosow nych  ak tó w
1 zap isów  te s tam en to w y ch  na leży  do w ład z  a d m in is tra c ji ogólnej I I  in 
s tan c ji, chyba że w łaśc iw y  m in is te r  zastrzeże  sob ie  b ezpośredn i n ad zó r 
w  s to su n k u  do fu n d a c ji o znaczen iu  ogó lnopaństw ow ym  (§ 3) o ra z  z w y 
łączen iem  fu n d ac ji, d a ro w izn  i zap isów  n a  cele w o jsk a  lu b  s łużby  b ez
p ieczeń stw a  (§ 6).

NIERUCHOMOŚCI W PLANACH GOSPODARCZYCH 
W Nr. 47 Dz. Ust. ogłoszone zostały dw a rozporządzenia 

Rady M inistrów  z 2. VIII. 1949 r. do dek re tu  z 26. IV. 1949 r. 
o nabywaniu i przekazywaniu nieruchomości niezbędnych dla 
realizacji narodowych planów gospodarczych (Dz. Ust. N r 27, 
poz. 197, a mianowicie:



^ p o d  poz. 354 — w  sp raw ie  przekazywania n ieruchom ośc i n iezbęd 
n i k i  d la  rea liz ac ji n a ro d o w y ch  p lan ó w  gospodarczych;

pod  poz. 355 — w  sp raw ie  dostarczania nieruchomości zamiennych 
w  zam ian  za n ie ru ch o m o śc i n iezb ęd n e  d la  re a liz a c ji n a ro d o w y ch  p lan ó w  
gospodarczych.

PRZEJM OW ANIE NIERUCHOMOŚCI PRZEZ PAŃSTW O
W N r 46 Dz. Ust. pod póz,. 339 ogłoszony został dek re t z 27. 

VII. 1949 r. o przejęciu na własność Państwa nie pozostających 
w faktycznym władaniu właścicieli nieruchomości ziemskich,
położonych w niektórych pow iatach województwa białostoc
kiego, lubelskiego, rzeszowskiego i krakowskiego'.

D ek re t stanow i, że m ogą być p rze jm o w an e  n ie  pozosta jące  w  fa k 
ty czn y m  w ła d a n iu  w łaśc ic ie li n ie ru ch o m o śc i ziem skie, położone w  w y 
m ien ionych  w o jew ództw ach  w  o b ręb ie  p a sa  g ran icznego  (Dz. U st. N r U , 
poz. 83, 1937 r.), o raz  w  po w ia tach : b iłg o ra jsk im , k ra sn y s ta w sk im  i  lu 
b elsk im  w o jew ództw a lu be lsk iego  o raz  brzozow skim  i p rzew o rsk im  w o 
jew ó d z tw a  k rak o w sk ieg o  (art. 1).

O rzeczenie pow ia to w ej w ładzy  ad m in is tra cy jn e j (art. 3) o p rze jęc iu  
n ie ruchom ośc i n a  w łasność  P a ń s tw a  s ta n o w i p o d staw ę  do  w p isu  w  k s ię 
gach  w ieczystych  i do złożen ia  W zb io rach  dokum enów  (art. 4)

B y łym  w łaśc ic ie lom  służy  p raw o  do o trzy m an ia  m ien ia  zam iennego  
(art. 5) z p rzen iesien iem  n a  n ie  zobow iązań z ty tu łu  og ran iczonych  p ra w  
rzeczow ych (prócz służebności g ru n to w y ch  — por. a rt . 2), dokon y w an y m  
n a  w n io sek  osoby za in te reso w an e j lu b  p o w ia to w ej w ładzy  a d m in is tra 
cy jne j (art. 6).

W ykonan ie  zap ad ły ch  orzeczeń sądow ych, ja k  ró w n ież  p o stępow an ie  
sądow e o p rzy w ró cen ie  p o s iad an ia  lu b  w y d an ie  n ieruchom ośc i, położo
n y ch  n a  obszarze  o k reś lonym  w  a rt. 1, u leg a  zaw ieszen iu  i  m oże być 
p o d ję te  dop ie ro  po u p ły w ie  roku , o ile n ie  zostało  w szczęte  p o stępow an ie  
z om aw ianego  d e k re tu  (a r t 8).

NABYWANIE NIERUCHOMOŚCI W WARSZAWIE
R ad a  M in is tró w  pow zię ła  21. VI. 1949 r . u ch w ałę  w  sp ra w ie  naby

wania i najmowania nieruchomości dla instytucji państwowych — ma
obszarze m . st. W arszaw y  i p o w ia tu  w arszaw sk iego . U ch w ała  ta , p o d an a  
do w iadom ości w  Dz. U rzęd. M in. S k a rb u  (N r 28 r. b. poz. 184) opiew a 
ja k  n a s tęp u je :



W celu  w p ro w ad zen ia  d y scy p lin y  w  p lan o w ej gospodarce  lo k a lam i 
n a  obszarze  m . st. W arszaw y  i  p o w ia tu  w arszaw sk ieg o  R ad a  M in istró w  
u c h w a l a :

1. pow ołać  P e łn o m o cn ik a  R ządu  do sp ra w  n a b y w a n ia  i  n a jm o w an ia  
n ie ruchom ośc i d la  in s ty tu c ji  p ań stw o w y ch  z ty m , że P rezes R ad y  M ini
s tró w  m ia n u je  i od w o łu je  P e łn o m o cn ik a  R ządu , k tó ry  pod legać  będzie  
bezpośredn io  P ree so w i R ad y  M in istrów ,

2. scen tra lizo w ać  u P e łn o m o cn ik a  R ządu  w szystk ie  sp raw y  n a  ob 
szarze  m . st. W arszaw y  i p o w ia tu  w arszaw skiego ', do tyczące n a b y w a n ia  
i n a jm o w an ia  n ie ruchom ośc i lu b  ich  części n a  cele b iu ro w e  lu b  m ie szk a 
n iow e p ań stw o w y ch  w ładz , u rzędów , in s ty tu c ji i p rzed s ięb io rstw .

3. zakazać  d o k o n y w an ia  bez zgody  P e łnom ocn ika  R ządu  ja k ic h k o l
w iek  tra n sa k c ji, do tyczących  n ie ru ch o m o śc i lu b  ich części n a  cele, oznai- 
czone pod  2,

4. zobow iązać P e łn o m o cn ik a  R ządu, ab y  n ieruchom ośc i lu b  ich 
części, n a b y te  lub  za ję te  n a  ce le  oznaczone po d  2 p rzek aza ł K om isji do 
R ozdziału  M ieszkań  p rz y  P rezes ie  R ady  M in istró w  celem  dokonan ia  
p rzydz ia łu ,

5. w in n y ch  zaw arc ia  t r a n s a k c j i  n a  ce le  oznaczone pod 2 bez zgody 
P e łn o m o cn ik a  R ząd u  pociągać do  osobiste j odpow iedzia lności za szkod
n ic tw o  gospodarcze.

NARODOWY SPIS POWSZECHNY 
W Nr. A-55 rb. pod poz. 745 ogłoszona została uchwała Ra

dy M inistrów  w spraw ie prac przygotowawczych do Narodowe
go Spisu Powszechnego 1950 r.

W te rm in ach : do  d n ia  15 k w ie tn ia  1950 r. — sporządzony  będzie  
przez  za rząd y  m ie jsk ie  i gm inne  w y k a z  ' b u d y n k ó w  (n ie ru ch o 
mości),

do d n ia  15 k w ie tn ia  1950 r . — spo rządzone zostaną  p rz e z  za rządy  
m ie jsk ie  i  gm in n e  w y k a z y  g o s p o d a r s t w  r o l n y c h ,

d o  d n ia  1 m a ja  1950 r . — sporządzony  będzie  p rzez  z a rząd y  gm inne  
w y k a z  m i e j s c o w o ś ć  i,

do d n ia  1 w rześn ia  1950 r. —  p rzep ro w ad o n e  b ęd ą  przez  G łów ny 
U rząd  P o m ia ró w  K ra ju  p ra c e  zw iązane z u s ta len iem  p o w i e r z c h n i  
g m in  m ie jsk ich  i  w ie jsk ich .

W N r. 38 Dz. U st. po d  poz. 275 
ogłoszono rozp o rząd zen ie  P reze sa  R a 
dy M in istró w  w  sp raw ie  o rgan izacji, 
sk ład u  i sposobu po stęp o w an ia  Pań

Z Z A K R E SU  G O SPO D A R K I L O K A L O W E J

stwowej Komisji Lokalowej i w oje
wódzkich komisyj lokalowych.

P ań s tw o w a  K o m isja  L okalow a 
sp ra w u je  ogólny  nadzó r n ad  d z 'a -



ła lnośc ią  w o jew ódzk ich  kom isy j lo 
ka low ych  i w ład z  k w a te ru n k o w y ch  
w  zak re s ie  s trzeżen ia  in te re só w  p a ń 
stw ow ych . W szczególności K om isja  
m oże u chy lać  lu b  zm ien iać  decyzje 
albo  w strzy m ać  w y k o n an ie  decyzyj 
rzeczonych  kom isy j i w ładz.

Z aznaczone rozpo rządzen ie  u ch y 
liło  z dn iem  28 czerw ca r . b. p o 
p rzedn io  obow iązu jące  — z 22. V. 
1946 r. (Dz. Ust. N r 24, poz. 157).

W tym że n u m erze  Dz. Ust. pod 
poz. 274 ogłoszono rozporządzen ie  
R ady  M in istró w  w  sp raw ie  n ad an ia  
statutu organizacyjnego Funduszo
wi Gospodarki Mieszkaniowej. S ta 
tu t  o b e jm u je  15 p a ra g ra fó w  i p o 
dzielony  je s t n a  trz y  działy : p rze 
p isy  ogólne, zarząd , k o m ite ty  fu n 
duszów  lokalow ych . S ta tu t  o bow ią
zu je  z dn iem  28 czerw ca r. b.

Z D ZIED Z IN Y  P O S T Ę P O W A N IA  L IK W ID A C Y JN E G O

W N r. 29 r . b. Dz. U rzęd. Min. 
S k a rb u  p o d  poz. 188 ogłoszone zo
s ta ły  m . in. n a s tę p u ją c e  u ch w a ły  
G łów nej K om isji L ik w id acy jn e j do
tyczące  u s ta w y  z 30. I. 1948 r. o zby
waniu i dzierżawie oraz o przeka
zywaniu na własność związków sa
morządu terytorialnego niektórych 
kategorii mienia państwowego (Dz. 
U st. N r 10, poz. 75), a  m ianow icie :

w  sp raw ie  zasad  oszacow an ia  p rz e d 
m io tów  ii in n y ch  p ra w  m a ją tk o w y ch  
(a rt. 10 ust. 2); w  sp raw ie  zasad  
o k re ś lan ia  ceny  sp rzed ażn e j m ien ia  
d la  dzierżaw ców ; o w y tycznych  
w  sp raw ie  u s ta la n ia  ceny  sp rzed aż 
n e j (art. 9 u st. 2 lit. b, c. d); o  w y 
tycznych  w  sp raw ie  ro z k ła d a n ia  n a  
ra ty  należności S k a rb u  P ań stw a .

O PŁA T Y  Z T Y T U ŁU  R EFO R M Y  R O L N E J

D ek re t z 28. X. 1947 r. (Dz. Ust. 
N r 66, poz. 408) u s tan o w ił ob o w ią 
zek u iszczen ia  o p ła ty  n a  rzecz P a ń 
stw ow ego F u n d u szu  Z iem i (art. 3 
d e k re tu  z 6. IX . 1944 r. o p rz e p ro 
w adzen iu  re fo rm y  ro ln e j — Dz. Ust. 
N r 3, poz. 13, 1945 r.) p rzez  dłużni
ków b. Funduszu Obrotowego Re
formy Rolnej.

D ek re t p rzew id y w ał, że M in is te r 
R o ln ic tw a  i R efo rm  R olnych  u s ta li 
zasady  ro zk ład an ia  'tej o p ła ty  n a  r a 
ty , od raczan ia  te rm in u  je j p ła t
ności o raz  zw a ln ia n ia  d łużn ików  od 
je j u iszczenia. U sta len ie  to  n a s tąp iło  
w  drodze  rozpo rządzen ia  z 17. V. 
1949 r. — Dz. U st, N r 34, poz. 252.



SPR A W D Z A N IE  D O K U M EN TÓ W  M IER N IC ZY C H

P rezes  G łów nego U rzędu  P o m ia 
ró w  K ra ju  u s ta lił („M onitor P o lsk i"  
N r A -34 r . b., poz. 499), że n ie  p o d 
le g a ją  sprawdzeniu przez władze 
miernicze dokumenty miernicze i a k 
ta  p o stęp o w an ia  techn icznego  spo
rząd zan e  przez:

a) u rzęd y  i in s ty tu c je  n a  m ocy 
sp ec ja ln y ch  u staw ,

b) u rzęd y  i  in s ty tu c je  posiad a jące  
u p ra w n ie n ia  do u w ie rzy te ln ian ia  na  
m ocy rozpo rządzen ia  P rezesa  R ady

M in istró w  z d n ia  5 czerw ca 1946 r.
0 u w ie rz y te ln ia n iu  p lan ó w  i  do k u 
m en tó w  m ie rn iczy ch  (Dz. U. R. P. 
N r 26, poz. 167) lu b  in n y ch  p rz e 
p isów  sp ec ja ln y ch  o ra z  p rzez

c) p ań stw o w e  p rzedsięb io rstw o  
m iern icze ,

d) m iern iczy ch  p rzysięg łych  i u -  
p raw n io n y ch  m iern iczych  górn iczych , 
dz ia ła jący ch  n a  z lecen ie  u rzędów
1 in s ty tu c ji w ym ien io n y ch  w  p k t. a) 
i b).

C EN TR A LN E ZARZĄ D Y  PR ZE M Y SŁ O W E

N o tu jem y  u tw o rzen ie  dalszych  
C en tra ln y ch  Z arząd ó w , ja k o  p rzed 
s ięb io rs tw  p ań stw o w y ch , d z ia ła ją 
cych  w  ra m a c h  n a ro d o w y ch  p lan ó w  
gospodarczych  w ed łu g  zasad  ro z ra 
ch u n k u  gospodarczego: P rzem y słu
M i ę s n e g o  — „M onito r P o lsk i"  
N r A -38 r . b„ poz. 532; P rzem y ślu  
T ł u s z c z o w e g o  — N r A-39, poz, 
538; P rzem y słu  M o t o r y z a c y j 

n e g o — N r A-45, poz. 596; B udow y 
M a s z y n  C iężkich  — N r A-45, poz. 
597; P rzem y słu  W yrobów  M e t a l o 
w y c h  — N r A-45, poz. 599; P rz e 
m ysłu  M a s z y n o w e g o  — N r 
A-45, poz. 600 (z p rze jęc iem  C en 
tra ln e g o  Z arząd u  P rzem y słu  M eta 
low ego — poz. 601); P rzem y słu  G u 
m o w e g o  i T w orzyw  Sztucznych  — 
N r A-47, poz. 640.

Z M IA N A  PR A W A  O SĄ D A CH  PR A C Y

U staw ą  z 2. V II. 1949 r. (Dz. Ust. s ta ł a r t .  10 tegoż p raw a . A rty k u ł 
N r 41, poz. 299) dok o n an a  zo s ta ła  te n  opiew ał, że lis tę  ław n ik ó w  i za - 
m ało  is to tn a  zm ian a  w  p ra w ie  o s ą -  stępców  ław n ik ó w  sąd ó w  p ra c y  M i- 
d ach  p ra c y  (Dz. U st. N r 95, poz. 854, n is te r  S p raw ied liw ośc i ogłasza w  
1934 r.), a  m ianow icie  uchylony zo- „M onitorze P o lsk im ".

U STA W A  O U R L O PA C H  PR A C O W N IC ZY C H

W N r. 47 Dz. U st. pod  poz. 365 
ogłoszony  zosta ł jed n o lity  te k s t u s ta 
w y  z 16. V. 1922 r . o urlopach dla

pracowników, za tru d n io n y ch  w  p rz e 
m yśle  i  h an d lu .



G O SPO D A R K A  G RU N TO W A  W W A RSZA W IE

W zw iązk u  z d e k re te m  z 26. IV. 
1949 r . o  n a b y w a n iu  i  p rzek azy w an iu  
n ie ru ch o m o śc i d la  re a liz a c ji n a ro d o 
w y ch  p lan ó w  gospodarczych  (Dz. 
U st. N r 27, poz. 197 — odno to w an y  
w  p o p rzed n im  zeszycie P . N., s tr . 
370) w y ło n iła  się k w estia , czy w  od
n ie s ie n iu  do te r e n u  w arszaw sk ieg o  
d e k re t te n  n ie  je s t w  p ew n e j sp rzecz
ności z p rzep isam i o w łasnośc i ii u -  
ży tkow am iu  g ru n tó w  w  m. st. W ar
szaw ie (d ek re t z  26. X. 1945 r. — 
Dz. U st. N r 50, poz, 279).

K w estię  tę  m . im, ro z trz ą sa  J a n  
C z e r  w  i a  k  o  w  s k  i w  a r ty k u le  p. 
t .  „P o d staw y  p ra w n e  dysp onow an ia  
te re n a m i i b u d y n k am i n a  po trzeb y  
p u b liczn e  w  W arszaw ie '1, ogłoszo
n y m  w  N r. 6 r. b. czasopism a Prze
gląd Ustawodawstwa Gospodarcze
go (dodatek  do czasopism a „Życie 
G ospodarcze") — i  dochodzi do n a 
s tęp u jące j k o n k lu z ji:

D ek re t z  26. X. 1945 r. dotyczy 
w szystk ich  g ru n tó w  n a  obszarze  m . 
s t. W arszaw y  i s tan o w i p o d staw ę  do 
p rzep ro w ad zen ia  re fo rm y  g ru n to w e j 
w  W arszaw ie, w  ram ach  k tó re j p ew 

ne te re n y  zo s tan ą  p rzy zn an e  n a  p ra 
w ie  w łasn o śc i 'czasow ej osobom  p ry 
w atn y m , in n e  p rz e jd ą  n a  w łasność  
czasow ą in w esto ró w  pub licznych . Z a 
sto sow an ie  D e k re tu  z  26. IV. 1949 r. 
je s t ż  jed n e j s tro n y  szersze, po n ie 
w aż dotyczy on  całe j Po lsk i, z d ru 
giej s tro n y  D ek re t te n  dotyczy je 
d y n ie  n ie ru ch o m o śc i n iezbędnych  
d la  re a liz a c ji N arodow ych  P lan ó w  
G ospodarczych .

Jak iek o lw iek  w ą tp liw o śc i co do 
s to su n k u  obu  d e k re tó w  przesądza  
a r t . 3 D ek re tu  z  d n ia  26. IV. 1949 r., 
k tó ry  stw ierd za , że m iędzy  in n y m i 
n ie ruchom ośc i stan o w iące  w łasność  
Z w iązków  S am o rząd u  T e ry to r ia ln e 
go n iezb ęd n e  d la  re a liz a c ji N aro d o 
w ych  P lan ó w  G ospodarczych  będą  
p rzek azy w an e  w łaśc iw y m  w y k o n aw 
com  ty ch  p lanów . W dalszym  ciągu  
a rt. 4 u st. 1 ii a rt . 6 cyt. D ek re tu  
p o d k re ś la ją , że n ab y c ie  n ie ru ch o 
m ości m oże n a s tą p ić  ty lk o  w  ty m  
p rzy p ad k u , gdy  w y k o n aw cy  p lanów  
n ie  m ogą je j uzyskać  w  try b ie  o k re 
ślonym  w  a rt. 3, a za tem  p rzez  p rz e 
k azan ie  ze s tro n y  G m iny.

D la tego  p rzy jąć  należy , że te tylko 
nieruchomości, których przekazanie 
przez Gminę byłoby niemożliwe np. 
po przyznaniu przez Gminę prawa 
własności czasowej dotychczasowe
m u właścicielowi, mogą być w  razie

w  pk t. 1) — w  dek rec ie  z 28. V II.
1948 r. o zmianie prawa o aktach
stanu cywilnego i p rzep . w prow . to 
p raw o  (Dz. U st. N r 36, poz. 252);

w  p k t. 2 — w  d ek rec ie  z 28. V II.
1948 r. o najmie lokali (Dz. Ust.
N r 36, poz. 259).

W N r. 35 Dz. U st. pod poz. 256 
ogłoszono obw ieszczen ie  M in is tra  
S p raw ied liw o śc i o  s p r o s t o w a 
n i u  b łędów  w  k ilk u  d ek re tach  
i  rozpo rządzen iach , ogłoszonych w  
D zienn iku  U staw .

W szczególności sp ro s to w an e  zo
s ta ły  b łędy:

B ŁĘD Y  W D Z IE N N IK U  U STA W



potrzeby nabywane przez wykonaw
ców planu w trybie Dekretu z dnia 
26. IV. 1949 r.

W ty m  w y p ad k u  p rzy  u s ta le n iu  
odszkodow an ia  n a leża ło b y  m ieć na  
uw adze, że w yw łaszczony  n ie  m a 
pełnego  p ra w a  w łasnośc i g ru n tu , 
a  jed y n ie  og ran iczone te rm in em  
p raw o  w łasności czasow ej.

Pozosta łe  g ru n ty  będą  p rz e k a z y 
w an e  in w esto ro m  pub licznym  p rzez  
G m inę w  try b ie  D ek re tu  z d n ia  26. 
IV. 1949 r. p rz y  u w zg lęd n ien iu  D e
k re tu  z d n ia  26. X. 1945 r. *)

* P or. też § 6 ust. 3 ro zp o rząd ze
n ia  z 2. V III. 1949 r. — Dz. U st. N r 
47, poz. .354. (Dop. R e d .) .

R O Z G R A N IC Z E N IE  N IE R U C H O M O ŚC I PR ZY  W Y W ŁA SZCZEN IU

W N r 1—3 r. b. Gazety Adm ini
stracji zn a jd u jem y  pod  pow yższym  
ty tu łe m  n a s tę p u ją c e  in te re su ją c e  i 
p ra w n ik ó w - cyw ili stów  w yj aśn ien ie  
(sygnow ane: S t. C h. —■ p o d k re ś 
len ia  Re d . ) :

S tosow nie do postan o w ień  dekretu
0 rozgraniczeniu nieruchomości (poz. 
298 Dz. Ust. z 1946 r.), zw an eg o  w  
dalszym  ciągu  „dek re tem ", ro z g ra 
n iczen ie  n ieruchom ośc i p rz e p ro w a 
dza  się z u rzęd u  m. in . ró w n ież
1 p rzy  w yw łaszczeniu , a  d ecyzja  w o
jew o d y  o w szczęciu postępiow ania 
w yw łaszczeniow ego, pow zię ta  n a  za
sadzie a rt. 12 § 1 p ra w a  o p o stęp o 
w a n iu  w yw łaszczen iow ym  (poz. 776 
Dz. U st. z 1934 r.), zw anego  dale j 
„p raw em ", za s tęp u je  decyzję p o w ia 
tow ej w ład zy  m iern iczej o w szczę
c iu  p o stęp o w an ia  ro zg ran iczen io w e
go.

O dpis decyzji o w szczęciu  p o stę 
p o w an ia  w yw łaszczeniow ego  w in ien  
być p rze s łan y  pow ia tow ej w ładzy  
m iern icze j, co n ie  w s trz y m u je  je d 
n ak  dalszego  to k u  p o stęp o w an ia  w y 
w łaszczeniow ego, k tó re  pow inno  być 
p row adzone  ró w no leg le  z p ostępo 
w an iem  rozgran iczen iow ym . O rze
czenie w ładzy  m iern iczej o ro z g ra n i
czeniu  m oże być w y d an e  p rz e d  w y 
d an iem  orzeczen ia  o w yw łaszczen iu  
ty lko  w  ty m  w y p ad k u , gdy  p rz e d 

m io tem  w y w łaszczen ia  je s t c a ła  n ie 
ruchom ość w  je j is tn ie jący ch  g ra n i
cach. Jeże li n a to m ia s t w yw łaszcze
n ie  o b e jm u je  ty lk o  część n ie ru c h o 
m ości lub  część sze reg u  n ie ru ch o 
m ości, to  orzeczenie  o rozg ran icze 
n iu  w in n o  n a s tą p ić  dop iero  po  w y 
d an iu  osta tecznego  orzeczen ia  o w y 
w łaszczeniu .

Jeże li g ran ice  w yw łaszczonej n ie 
ruchom ości zosta ły  pop rzedn io  p r a 
w om ocn ie  orzeczone w  try b ie  d e k re 
tu , o d pada  p o trzeba  p rzep ro w ad ze 
n ia  p o stęp o w an ia  rozg ran iczen io w e
go i w  ta k im  w y p ad k u  na leży  p o 
w ołać  się ty lko  n a  odnośne o rzecze
n ie  o rozgran iczen iu .

Poza ty m , gdy  chodzi o p ra c e  po
m ia ro w e  ii zw iązane z n im i czynno
ści u s ta len ia  g ra n ic  n ieruchom ośc i 
w yw łaszczen iow ej, to  w  p ra k ty c e  
m ogą być one p rzep ro w ad zo n e  przez 
o rg a n a  pom iarow e, w ym ien ione  w  § 
1 i 2 a r t .  18 p ra w a  w  to k u  p ostępo 
w an ia  w yw łaszczeniow ego  p rzy g o to 
w aw czego  (rozdział III), b ądź  też ju ż  
w  to k u  czynności w stęp n y ch , w y 
m ien ionych  w  rozdzia le  II p ra w a , 
oczyw iście w  p o rozum ien iu  z w ła śc i
w ą  w ładzą  m iern iczą  i  p rzy  zacho
w a n iu  p o stan o w ień  a r t . 5, 6, 7 d e 
k re tu .

Sporządzone w  to k u  czynności 
ty ch  d okum en ty , sk ła d a ją  w y m ie 
n io n e  o rg an a  p o m iarow e u w ład zy  
m iern icze j, k tó ra  w y d a  orzeczenie



p ra c  p o m iarow ych  i u s ta len ie  g ran ic  
ju ż  w  to k u  czynności w stępnych  
p rz y  w yw łaszczen iu  (rozdział I I  p r a 
w a), a  w ięc jeszcze p rzed  w szczę
ciem  p o stęp o w an ia  w yw łaszczen io 
w ego, decyz ja  w o jew ody  o w szczęciu 
tego  p o stęp o w an ia  będzie , o  ile  cho
dzi o  p o stęp o w an ie  ro zg ran iczen io 
w e, a k te m  o zn aczen iu  fo rm a ln y m  
ty lko , gdyż odnośne czynności zo s ta 
ły  ju ż  dokonane.

W p rzy p ad k ach  w yżej op isanych , 
u zy sk a  w yw łaszcza jący  n a  czas dane  
o k re ś la ją ce  g ran ice  .i p o w ierzch n ię  
o b sza ru  w y w łaszczen ia  w y m agane  
p rzep isam i a rt. 17 § 2 p. 1 i  2 p ra 
w a.

P ostęp o w an ie  rozg ran iczen iow e niie 
u tru d n i p o s tęp o w an ia  w yw łaszcze
n iow ego  w  w y p ad k u , gdy  n ie  zaćho- 
dzi spór o g ran ice . N a to m ias t sp ra 
w a  się k o m p lik u je  w  ra z ie  z a is tn ie 
n ia  tego sp o ru , gdyż w ład za  m ie rn i
cza p rzek azu je  w ów czas sp raw ę  ro z 
g ran iczen ia  ■— Sądow i.

W p rzy p ad k ach  za is tn ien ia  sporu  
g ran icznego  n a leż y  rozw ażyć dw ie 
ew en tu a ln o śc i:

a) G ran ica  sp o rn a  z n a jd u je  się 
w e w n ą t r z  o b sza ru  w yw łaszcze
n iow ego, co m oże m ieć  m iejsce , gdy  
w yw łaszczen ie  o b e jm u je  k ilk a  są 
s iad u jący ch  ze sobą n ie ruchom ośc i 
lu b  też  część tych  n ieruchom ośc i.

W ta k im  p rz y p a d k u  n a leż y  w  r e 
je s tra c h  p o m ia ro w y ch  w ykazać  łącz

n ą  p o w ierzchn ię  obu  spo rnych  n ie 
ruchom ości i ta k ą  po w ie rzch n ię  p o 
dać w  o rzeczen iu  w yw łaszczen io 
w ym , u s ta lo n e  zaś odszkodow anie 
w in n o  być  złożone do depozy tu  sądo 
w ego stosow nie  do p rzep isu  § 2 a rt. 
38 p raw a .

b) G ran ica  sp o rn a  s tan o w i j e d - 
n o c z e ś n i e  g ran icę  obszaru  w y 
w łaszczanego. O ile  c h a ra k te r  w y 
w łaszczen ia  n a  to  pozw ala, n a le ż a 
łoby  w ów czas w strzy m ać  p o stęp o 
w an ie  w yw łaszczen iow e do czasu 
p rzep ro w ad zen ia  ro zg ran iczen ia  
przez  Sąd, a  to  z uw ag i n a  to, że to 
ro zg ran iczen ie  m oże spow odow ać 
okoliczności p rzew id z ian e  w  a rt . 24 
p ra w a . W p rzec iw n y m  raz ie  n a le 
ża łoby  p rzy jąć  g ran icę  s ta n u  p o sia 
d a n ia  na  g ru n c ie  i p ro w ad z ić  dale j 
po stęp o w an ie  w yw łaszczen iow e. N a
leży  je d n a k  p am ię ta ć  o ty m , że 
orzeczenie sądowe o rozgraniczeniu 
musi jednak poprzedzać czynności 
przepisania tytułu własności ob iek tu  
wywłaszczanego w  ksiedze w ieczy
stej, n a  zasadzie  o sta tecznego  o rze
czen ia  o w y k o n an iu  w y w łaszczen ia  
(art. 42 § 1 p raw a) tak . że orzecze
n ie  to  w zg lędn ie  n a w e t ju ż  orzecze
n ie  o w yw łaszczen iu  p o w in n o  co do 
o b sza ru  i  g ran ic  w yw łaszczen ia  być 
zgodne z ro zg ran iczen iem  d o k o n a
n ym  przez  sąd.

Sekretarz notarialny z przeszło  
35 -Ietn ią  p ra k ty k ą , sam odzie lny  p r a 
cow nik , w obec z a s to ju  w  k a n c e la 
r i i  p rag n ie  zm ien ić  posadę. O fe rty

k ie ro w ać  po d  ad resem : B ron is ław  
Goleniew skd, T yczyn, k a n c e la r ia  no 
ta r ia ln a .



WYDAWNICTWA NADESŁANE
D r J ó z e f  L i t w i n ,  Z ast. P ro f . 

U niw . Łódzkiego: Prawo o aktach 
Stanu Cywilnego z k o m en tarzem . 
Ustawodawstwo (p raw o  o ak tac h  s ta 
n u  cyw ilnego  i ro zp o rząd zen ia  w y 
konaw cze). Komentarz w raz  z orzecz
n ic tw em  S. N. i  o k ó ln ik am i w ładz n a 
czelnych. Przepisy związkowe. Wzo-

Prawo Pracy. P rzep isy  zasad n i
cze. P rzep isy  ogólne i zw iązkow e, 
okóln ik i, p ism a  okó lne  i  za rząd ze 
n ia  — w ed łu g  s ta n u  n a  dzień 1 m a r 
ca 1949 r. T o m  I: P raco w n icy  u m y 
słow i i fizyczni. K auc je . M łodociani 
i kob ie ty . Czas p ra c y  i u rlopy . B ez
p ieczeństw o  i h ig ien a  pracy . I n 
sp ek c ja  i  o ch ro n a  p racy . T o m  II: 
Z a ta rg i i  u k ła d y  zb iorow e. R ad y  z a 
k ład o w e i  zw iązk i zaw odow e. O bo
w iązek  p ra c y  i U rzędy  Z a tru d n ien ia . 
S ąd y  P racy . P rzep isy  ogólne i zw iąz
kow e. W ydaw n ictw o  M in is te rs tw a

ry ak tó w  i  w pisów , in n y ch  do k u 
m en tó w  i  p ism  u rzęd o w y ch  o ra z  
o rzeczeń  z z a k re su  p o stęp o w an ia  
ad m in is tra cy jn eg o  i  n iespornego . N a
k ład em  S pó łdzie ln i W ydaw niczej 
„P raw o". Łódź — 1949. S tr . 522.

*

S praw ied liw ości. W arszaw a — 1949. 
Tom  I — S tr. 395. T om  I I  — S tr . 261.

Kodeks Postępowania Karnego o ra z  
p rzep isy  w p ro w ad za jące  i zw iązko 
w e. W ydan ie  II  — w ed łu g  s ta n u  n a  
dzień  1 lip ca  1949 r . W ydaw n ic tw o  
M in is te rs tw a  S p raw ied liw ośc i — 
1949 r. S tr . 160.

*
T e o d o r  S w i n a r s k i  (sędzia 

T ry b u n a łu  U bezpieczeń  S po łecznych): 
iSkorowidz do Dziennika Ustaw 1944— 
1948. K sięg a rn ia  P ow szechna, K ra 
k ów  — 1949. S tr. 126.

OD ADMINISTRACJI

A d m in is tra c ja  „P rzeg ląd u  N o ta ria ln eg o "  zw raca  uw agę , że poczyna
jąc  od II  k w a r ta łu  r. b. obow iązu je  podw yższona c e n a  p r e n u m e r a -  
t y p ism a, a m ianow ic ie  — k w a rta ln ie : n o rm a ln a  — 400 zł (poprzednio  
250 zł), u lgow a — 250 zł p o p rzedn io  150 zł).

P o n iew aż  n iek tó rzy  P re n u m e ra to rz y  u iszczają  o p ła tę  za p ism o  
w ed ług  p o p rzed n ie j ceny, p rze to  w y tw a rz a ją  się n iep o żą d an e  zaległości. 
U p rasza  się w ięc  o w y ró w n an ie  ty ch  z a l e g ł o ś c i  p rzy  b ieżącej w p ła 
cie za I I I  k w a r ta ł  lub  p rz y  p rzed p łac ie  za IV  k w a r ta ł  r. b.



P r z e g l ą d  
N o t a r i a l n y

Z E S Z Y T  IX - X -  1*949 r.

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej .
Z uchw ał Zarządu Głównego Zw. Zaw. Prac. S. i P.

P r a w o  o z o b o w i ą z a n i a c h .

Dr Paweł Zieliński, R ad ca  P ra w n y  M in. S k a rb u :

M otywy i założenia p raw a o zobowiązaniach pienięż
nych (dekret z  27. VII. 1949 — Dz. Ust. N r 45, poz. 
3 3 2 ) ......................................................................................

Ludwik Domański, P ro feso r, A d w o k a t w  Łodzi:

Zobowiązania pieniężne w św ietle dekre tu  z 27 lipca 
1949 r .........................................................................................

Dr Zygmunt K. Nowakowski, Zast. Prof. Uniw . P ozn .:

Regulacja zobowiązań pieniężnych w edług dekretu  
z 27 lipca 1949 r. . . . . . . .

Z d z i e d z i n y  s k a r b o w e j .

Dr Jerzy Opydo, N acz. W ydz. M in. S k arb u :

Podatek od wzbogacenia z regulacji zobowiązań p ie
niężnych . . . . . . . . .

Dr Stefan Breyer, N o ta riu sz  w  W arszaw ie:

Inform acje i ograniczenia obrotu w  związku z podat
kiem  od wzbogacenia . . . . . • •

s t r .  1 8 8  

s t r .  1 8 9
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s t r .  2 0 5

s t r .  2 2 5

s t r .  2 5 2

str. 29S



P r a w o  h a n d l o w e  i g o s p o d a r c z e .

Dr Zbigniew Żabiński, W ykładow ca A kad . H an d l. w  K rakow ie : 

Spółka jaw na jako  podm iot p raw  . . . .  str.

P r a w o  i p o s t ę p o w a n i e s p a d k o w e .

Jan Witecki, S ędzia  S. N.:

Postanow ienie sądu  o stw ierdzeniu p raw  do spadku 
w  przypadkach z art. 25 pr. spadk ..................................................... str.

Lubomir Dobrzański, S ędzia  S. A. w  K rak o w ie :

O spadkobiercach „sądowych" i o przyjm ow aniu za
pisów z dobrodziejstw em  inw entarza . str.

P o s t ę p o w a n i e  n i e s p o r n e .  

Dr Bronisław Dobrzański, Sęidizia S. N..

Przegląd orzecznictwa kasacyjnego z zakresu postę
powania niespornego (IV) . . . . . .  str.

W ś w i e c i e  p r a w n i c z y m .

P raw n ic tw o  w  ob ron ie  p o ko ju  str.

Praw m ictw o — d la  W arszaw y  ■ str .

Z jazd  p raw n ik ó w  czecho-słow ack ich  . . . .  s tr.

P o lsk o -c z e c h o s ło w a c k i p ro je k t K od ek su  P ra w a  R odzinnego st r.

N ow a czechosłow acka u s ta w a  o n o ta r ia c ie  . . . .  st r

O u sp raw n ien ie  p ra c y  w  sąd o w n ic tw ie  . . . .  s tr .

W ykaz S ądów  R. P. s tr.
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XLI K o n fe ren c ja  P rezesó w  i W iceprezesów  R. N. str 365

W alne Z grom adzen ie  S taw . A sesorów  i  A p lik an tó w  N ot. str 366

W sp ra w ie  czynszu  lokalow ego  str_ 368

P r z e p i s y  i w y j a ś n i e n i a .
{> u sp ra w n ie n ie  a d m in is tra c ji  pu b liczn e j . . . .  str 370

O bchodzenie  zak azó w  p raw n y ch  . . . . .  s tr_ 372

Z dz iedz iny  o b ro tu  z iem ią . . . . . .  st r 372

OD REDAKCJI

Niniejszy zeszyt ma w  pewnej mierze charakter specjalny, jako że 
przeważnie wypełniają go od czoła artykuły, dotyczące dwóch donio
słych dla prywatnego obrotu prawnego dekretów z dnia 27 lipca 1949 
roku — Dz. Ust. Nr 45, poz. 332 i 333, których ukazanie się zdążyliśmy 
w  poprzednim zeszycie zaledwie zanotować, zapowiadając ich obszer
niejsze omówienie. Początkowaną w  ten sposób akcję publicystyczną bę
dziemy kontynuować w  następnych numerach.

Zaznaczony charakter niniejszego zeszytu sprawił, że zmuszeni by
liśmy odroczyć druk kilku wyznaczonych już artykułów oraz odpowied
nio ograniczyć opracowanie obejmujące przegląd, orzecznictwa kasacyj
nego z zakresu postępowania niespornego, a nawet zrezygnować z ze
stawienia judykatury iS. N. (to ostatnie przyszło nam o tyle łatwo, że 
materiał nie wykazywał pozycji o zasadniczym lubo też o bardziej waż
kim znaczeniu).

P o d p isan o  do d ru k u  — d n ia  14 p a ź d z i e r n i k a  1949 r.



OD 7 PAŹDZIERNIKA DO 7 LISTOPADA 1949 R.

MIESIĄC POGŁĘBIENIA 
PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ

Miesiące Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej są z każ
dym  rokiem  bogatsze w  treść. W obliczu usilnie przez m ocar
stw a zachodnie kontynuow anej „zimnej w ojny" i odradzające
go śię zachodnio-niemieckiego im perializm u sta je  się coraz bar
dziej oczywiste znaczenie naszego sojuszu z potężnym  
sąsiadem  wschodnim, stojącym  na  czele światowego obozu 
pokoju.

Dzięki tem u  sojuszowi możliwa jest odbudowa naszego 
k ra ju  w  ogromnej skali i  niezw ykłym  tem pie, dzięki niem u 
k ra j nasz może oddawać się owocnej pracy pokojowej bez oba
wy o jutro. Szczególna zaś siła m oralna tego sojuszu polega 
na  tym , że jest on nie  ty lko  sojuszem  opartym  na m ądrej i  prze
w idującej polityce mężów stanu, ale  jest przede w szystkim  so
juszem  serc, opartym  na trw ałej ciągle się pogłębiającej p rzy
jaźni obu bratn ich  narodów.

*
Na zapoczątkowanie Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol

sko-Radzieckiej M inister Sprawiedliwości Prof. H enryk 
Ś w i ą t k o w s k i ,  jako Prezes Zarządu Głównego Towarzy
stw a Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, ogłosił w  N r 276 r. b. „T ry
buny Ludu" • artyku ł program ow y pt. „Przyjaźń niezłomna". 
W a rtyku le  tym  w  następujących słowach scharakteryzow ane 
zostały podstaw owe założenia akcji Miesiąca Pogłębienia P rzy 
jaźni Polsko-Radzieckiej:



N a cz eln y m  hasłem M ie sią ca  P ogłęb ien ia  P rz y ja ź n i są słowu P re zy d ćn -  
la Bolesldwa Bieruta:

,,P rz y ja ź ń  z  Z S R R , pom oc Z S R R , p rzy k ła d  Z S R R  — oto podstaw owe  
źró d ło  'n aszych  z w y c ię s tw ".

W  tegorocznej a k c ji M iesią ca  pod tym  hasłem jeszcze g łę b ie j dotrzem y  
do n a jszerszych  mas narodu polskiego, je szcze  b a rd zie j w zm o cn im y w ię zy  
b ra tersk ie j p rz y ja ź n i m ię d z y  narodem  po lskim  a narodam i Z S R R .

N a cz e ln y m  zadaniem  w szystkich  m asow ych o rg a n iza cyj po lskich  o ra z  
in sty tu cy j jest zaznajom ien ie ja k  n a jszerszych  rze sz  sw oich  pracow n ików , 
cz ło n k ó w  i u czestnikó w  z  in teresującym i ich  dośw iadczeniam i i o siągnięcia
mi Z w ią zk u  R adzieckiegeo.

P o g łęb ien ie  zn ajom ości dośw iadczeń i osiągnięć p rzo d ują cej na uki ra 
d z ie ck ie j, tech niki, roln ictw a, k u ltu ry  socja listyczn ej pom oże naszym  ro b o t
n ikom , naszym  chopom  i in telig en cji zaw odow ej, kobietom  i m ło d zie ży  je 
szcze  lep ie j i jeszcze  o w ocn iej budow ać P o lskę spra w iedliw o ści społecznej, 
P o lskę socjalizm u.

Z UCHWAŁ ZARZĄDU GŁÓW NEGO
ZW IĄZKU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW 
SĄDOWYCH I PROKURATORSKICH R. P.

W dniach 8—9 października r. b. odbyło się w  Łodzi po
siedzenie rozszerzonego plenum  Zarządu Głównego Zw iązku 
Zawodowego Pracow ników  Sądowych i P rokurato rsk ich  R. P. 
—  z udziałem  przedstaw icieli w szystkich Zarządów Okręgów! 
i Kół, n a  k tó rym  zapadły następujące uchw ały w  spraw ie wal
ki o pokój i umocnienia przyjaźni ze Związkiem Radzieckim:

Plenarne Posiedzenie Zarządu Głównego stwierdza z najwyższym  
zadowoleniem nieustanny wzrost Światowych S ił Pokoju.

Sądownicy polscy razem z masami ludowymi Polski i całego św ia
ta widzą w wojnie największe nieszczęście i hańbę ludzkości, solidary
zując się w  pełni z wypowiedzią Prezydenta Rzeczypospolitej, iż naj
wyższym obowiązkiem każdego patrioty jest walka o trwały pokój.

Sądownicy polscy witają z radością zmierzch legendy o amerykań
skiej wyłączności posiadania broni atomowej, która była dotychczas 
podstawowym argumentem w zimnej wojnie, prowadzonej przez anglo-



sasów przeciwko światu postępu, a wspomaganej przez najwyższe w ła
dze Kościoła katolickiego.

*
Odrzucając stanowczo wszelkie zakusy państw kapitalistycznych 

i  czynników kościelnych mieszania się w  nasze sprawy wewnętrzne, 
wspólnym wysiłkiem  wielkiego obozu Demokracji Polskiej będziemy bu
dować trwały pokój w  oparciu o wzmożoną pracę nad realizacją plann 
6-letniego, upowszechnienie nowej kultury ludowej i podniesienie pczło
mu świadomości klasowej najszerszych mas pracowniczych aparatu w y
miaru sprawiedliwości.

*

W okresie rozpoczynającego się obecnie Miesiąca Pogłębienia Przy
jaźni Polsko-Radzieckiej Związek nasz pcloży szczególny nacisk na 
krzewienie w  swych szeregach idei braterskiej przyjaźni i zbliżenia kul
turalnego ze Związkiem Radzieckim, jako niezawodnym przyjacielem  
Polski Ludowej oraz głównym i najpotężniejszym gwarantem pokoju.

Zarząd Główny w  dalszym ciągu rozwijać będzie już zorgan'zowa- 
ną akcję związkowych kursów języka rosyjskiego i założy w  najbliż
szym czasie terenowe koła samokształceniowe w zakresie prawa i lite
ratury radzieckiej.

Zarząd Główny wzywa wszystkie ogniwa organizacyjne naszego 
Związku, a w  szczególności sądowe koła Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej do wzięcia pełnego udziału w  realizacji mies'ąca pogłębienia 
przyjaźni, a nadto do utworzenia w  świetlicach związkowych s ‘.alych 
„kącików" tej przyjaźni i wprowadzenia do stałego reperiuaru zespo
łów świetlicowych muzycznych i literackich utworów radzieckich.



PRAWO O ZOBOWIĄZANIACH

PAWEŁ ZIELIŃSKI

MOTYWY I ZAŁOŻENIA
PRAWA O  ZOBOWIĄZANIACH PIENIĘŻNYCH

(DEKRET Z 27. VII. 1949 — DZ. UST. NR 45, POZ. 332)

I.
D eprecjacja pieniądza jako w ynik  wojny n ie jest w  Polsce 

zjaw iskiem  nowym. Zjawisko to  w ystąpiło podczas I wojny 
światow ej, a zwłaszcza po jej ukończeniu, w nasileniu niewspół
m iernie większym  od obecnego. Tak po I, jak  po II w ojnie 
św-atowej spowodowało ono m. in. pow stanie zagadnienia, jak  
należy spłacać zobowiązania zaciągnięte w  czasie poprzedzają
cym  okres deprecjacji. Zagadnienie to zostało po tam tej woj
n ie uregulow ane w ydanym  ćwierć wieku tem u rozporządzeniem 
Prezydenta Rzplitej z 14 m aja 1924 r. o  przerachow aniu zo
bowiązań pryw atno-praw nych (1 e x  Z o l l ) .  Po ostatniej w oj
nie reguluje to zagadnienie ogłoszony w N r 45 Dziennika Ustaw 
dekret z dnia 27 lipca 1949 r. o zaciąganiu nowych i określaniu 
wysokości nie umorzonych zobowiązań pienężnych.

W poglądach na sposób spłaty  zobowiązań, zaciągniętych 
w pełnowartościowym  pieniądzu, zarysowały się w  okresach 
deprecjacji pieniądza dw a stanowiska. Jedno z nich dopatry
w ało się w  spłac ę takiego zobowiązania pieniądzem  zdeprecjo
now anym  —  wykroczenia przeciwko zasadzie dobrej w iary 
i zwyczajom  uczciwego obrotu. Operowało ono argum entem , 
że spłata pieniądzem  zdeprecjonow anym  nie jest świadczeniem  
tego, do czego dłużnik zobowiązał się, że narusza ona rów no
wagę w zajem nych świadczeń, że prowadzi do nieuzasadnione
go niczym  wzbogacenia się dłużnika, k tó ry  —  częstokroć grając 
św iadom ie na zwłokę —  zatrzym uje w  sw ym  m ają tku  pełną



w artość tego, co o trzym ał od wierzyciela, a świadczy w zajem 
nie jedynie u łam ek tej wartości.

Na stanow isku tym  stanęły przede wszystkim  sądy *). Od 
historycznego już w yroku S. N. z 1922 r. w  spraw ie F lieder- 
■baum-Kuhnke, do orzeczeń ostatniej doby przew ija się w  ju- 
dykaturze sądowej m yśl przew odnia, że spłata zobowiązań pie
niężnych, dokonana bez uwzględnienia spadku wartości pienią
dza w  czasie pomiędzy powstaniem  a  wykonaniem  zobowiąza
nia, sprzeciw ia się zasadzie słuszności. Zapatryw anie to  cechu
je  zwłaszcza orzecznictwo po ostatniej wojnie. P o p arb a  swego 
stanow iska szukają sądy w  przepisach a rt. 60 i 189 K. Z.; uw a
żają spadek siły nabywczej pieniądza za nadzw yczajny wypa
dek w  rozum ieniu art, 269 K. Z. i w iążą z tym  konsekwencie, 
przew idziane w tym  artykule; w ysuw ają wreszcie tw ierdze
nie, że w aluta obiegająca w  chwil: wykonania zobowiązania nie 
jest identyczna z w alutą, k tó ra  była w  obiegu w  chwili pow
stania zobwiązania.

Ta szeroko rozbudowana argum entacja orzecznictwa doty
czy jednak ty lko  negatyw nej strony problem u, tj. odmowy za
płacie dokonanej zdeprecjonow anym  pieniądzem sku tku  um a
rzającego zobowiązanie. Gdy zaś chodzi o drugą stronę proble
m u, o odpowiedź na pytanie, ile w  tak im  razie należy płacić 
za zobowiązanie pieniężne, jeżeli w alu ta w  czasie od jego pow
stania do w ykonania uległa deoreciacji — orzecznictwo sądowe 
zawodzi. Nie może ono znaleźć żadnego kry terium , na k tórym  
orzeczenie „w aloryzujące" dałoby się oprzeć bez narażenia się 
na zarzut dowolności. Już sam  fakt, że — jak  to w ykazała an
kieta M inisterstw a Sprawiedliwości przeprowadzona w  połowie 
1948 r. — m nożniki waloryzacyjne, stosowane po w ojnie przez 
sądy niższe w ahały s ;ę od 10 do 300-kroinej sumy zobowiąza
nia, jest dowodem słabości tego orzecznictwa. Nie zdołało ono 
rozstrzygnąć pozytywniej strony  problem u, tj. kw estii wysoko
ści należności, w  sposób wolny od chwiejności i  przypadko
wości.

Stanowisko d rug :e wychodzi z założenia, że zagadnienie, 
o k tórym  mowa, n ie mieści się w  kategoriach m yślenia cyw ili-

*) P rz e g lą d  o rzeczn ic tw a  z aw ie ra  p ra c a  J . W a s i l k o w s k i e g o :  
„Z agadn ien ia  n o m in a lizm u  p ien iężnego  w  o rzeczn ic tw ie  p o lsk im “ — 
P ań s tw o  i P ra w o  ro k  1948, zeszy ty  4— 8.



stycznego. Przepisy o u stro ju  pieniężnym  i o zdolności u sta
wowych środków płatniczych do zwalniania od zobowiązań m a
ją  charak ter pub licznopraw ny; jako takie m ają  one bez
względnie pierwszeństw o przed norm am i praw a prywatnego, 
dotyczącymi sposobu w ykonyw ania zobowiązań. Zmienić je 
może tylko wola ustawodawcy; możności tej n ie  posiada ani 
um owa stron, ani w yrok sądowy *)• K to twierdzi, że moc. um a
rzania zobowiązań, przysługująca z ustaw y jednostce system u 
pieniężnego, przysługiw ać ma wielokrotności tych jednostek, 
wkracza w  sferę suwerenności pieniężnej, zastrzeżonej wyłącz
nie Państw u. Takie tw ierdzenie jest niczym  innym  jak  usi
łowaniem  zm iany istniejącej w aluty. To zaś należy tylko do 
ustawodawcy. Dopóki ustaw odaw ca n ie  objaw ił swej woli 
w  tym  kierunku, n ie może być m owy o zastąpieniu ustaw owo 
określonej zdolności środków  płatniczych do zw alniania od zo
bowiązań inną  zdolnością, chociażby naw et kolidowało to z za
sadam i b o n i  i  a e q u i .

K ontrow ersję na tem at sposobu sp łaty  zobowiązań roz
strzygnęło —  jak  już wyżej powiedziano — po I w ojnie św ia
towej rozporządzenie Prezydenta Rzplitej z 14 m aja  1924 r. 
o przerachow aniu zobowiązań pryw atno-praw nych. Rozporzą
dzenie to  zawierało — jak  wiadomo — postanowienia no rm ują
ce, jak  należy obliczyć „wartość" zobowiązania w  chwili jego 
powstania, a to  na podstaw ie szczegółowej skali, określającej 
w  nowej w alucie progresyw ny spadek wartości w alu t wyco
fanych z obiegu. Jednak  rozporządzenie to n ie przyjęło gene
ralnej zasady, że wierzycielowi należy się zw rot pełnej w arto
ści, wypośrodkowanej w sposób powyższy. W przew ażającej 
części m ieli w ierzyciele otrzym ać ułam ek te j wartości, okre
ślony w sztyw nej staw ce procentowej lub  sumę, będącą po
chodny  obliczenia wartości pew nych aktyw ów  dłużnika, obli

*) Zob. orzeczenie  N. T. au striack ieg o , cy to w an e  w  p ra c y  J . W asil
kow sk iego  j. w .: „O b die R ech tso rd n u n g  h in s ich tlich  d e r  A ufw ertung ... 
zu  a e n d e rn  sei... d a ru e b e r  h a b e n  n ic h t d ie  G erich te , so n d e rn  d ie  ge- 
se tzg eb en d en  G ew alten  zu en tsche iden" . R ów nież E h r e n z w e i g  („Sy
s tem  des oestr. a llgm . P r iv a tre c h te s , 1928, to m  II , s tr . 22) —  „d er R ich te r, 
d e r  d en  Z w an g sk u rs  d e r  B an k n o ten  g ru n d sae tz lich  a b le h n t o d e r  m it 
irg e n d w e lc h e n  S ch e in g ru en d en  b e ise ite  sch ieb t, le h n t sich  gegen  das 
G esetz  a u f“.



czonych w edług takiej staw ki (§§ 5—27). Stosowanie sztyw 
nej staw ki nie da się jednak  pogodzić z zasadą słuszności. Tyl
ko do przerachow ania niektórych kategoryj w ierzytelności 
(§ 28 i nast.) m iały być stosowane „zasady uczciwego obrotu 
(dobrej wiary) przy w ykonyw aniu zobowiązań oraz względy 
słuszności". O tak im  postaw ieniu spraw y zadecydowały przy
czyny na tu ry  gospodarczej, k tó re  n ie pozwoliły na pełną — 
jakby tego ze względów słuszności oczekiwać należało — wa
loryzację należności. Okazało się, że względy słuszności ustą
pić m uszą względom wyższego rzędu.

W nierów nie większej m ierze względy tak ie  odegrały rolę 
przy usta lan iu  zasad, k tórym  dek re t z 27 lipca 1949 r. pod
d aje  sp łatę  nieum orzonych zobowiązań. Przede w szystkim  do
tyczy to sytuacji gospodarczej, k tó ra  po II w ojnie światowej 
bardziej jeszcze n ie sprzyjała waloryzow aniu w ierzytelności, 
m ż  to miało miejsce po I wojnie. Dla oceny wagi, jaką pro
blem  likw !dacji zadłużenia m iał po I i II w ojnie światowej, na
leży uprzytom nić sobie różnicę zachodzącą pomiędzy tym i okre
sami.

Z interesującego nas p u n k tu  widzenia różn:ca ta  polega na 
tym, że państw a biorące udział w  I wojnie św iatow ej rozpo
częły ją  po kilkudziesięcioletnim  okresie pokojowej i względ
nie stabilizowanej gospodarki; że w ojna ograniczona była te 
ry torialn ie do m n 'ej lub więcej szerokich pasów frontowych 
i przyfrontow ych, na ty łach których obszar gospodarki poko
jowej praw ie n ie uległ zmianie, gdyż większość w arsztatów  
pracy kontynuow ała sw ą działalność; że —  przynajm niej 
w pierwszym  okresie — w ojna była połączona z ożywieniem 
gospodarczym, a zatem  istniał raczej bodziec do likw idacji za
dłużenia, tym  łatw iejszej, że istniała praw ie nieograniczona 
możność skontaktow ania się stron; że proces deprecjacji pie
niądza był przew lekły i (z początku) u tajony  i dopiero po dłuż
szym czasie do tarł do świadomości ogółu; wreszcie, że szkody 
w ojenne na tery to rium  Fołski w yrażały się w  cyfrze około 2]Ą 
m iliarda dolarów.

Natom iast II w ojna światow a była (na tery to rium  Polski) 
praw ie że od pierwszej chwili połączona z zupełną dezorgani
zacją gospodarczą i z nie spotykaną dotychczas masową m igra
cją ludności; na tery to rium  Państw a powstały bariery, unie
m ożliwiające kontaktow anie się wierzyciela z dłużnikiem ; do



świadczenia poprzedniej wojny, ew akuacja insty tucji em isyjnej 
i wypuszczenie przez okupanta nowych znaków obiegowych 
doprowadziły rychło do ostrego kryzysu zaufania do pieniądza, 
tym  większego, że polityka okupanta w prost zmuszała do utw o
rzenia czarnego rynku; wreszcie szkody, wyrządzone przez 
wojnę na tery to rium  Polski, w yniosły kw otę przeszło 60 m i
liardów  dolarów.

Jeżeli do tego dodamy, że posługiwanie się kredytem  
wzrosło po tam tej w ojnie i że pojaw ił się w ielki kredytobiorca 
w  postaci własnego Państw a (długi państw  zaborczych p rzejęte  
przez Polskę jako państw o sukcesyjne stanow ią — łącznie 
z kredytam i zaciągniętym i przez Państw o w erze m arkowej — 
zaledwie ułam ek zadłużenia publicznego powstałego w  okresie 
rrrędzyw ojennym ), to  łatwo dojdziemy do wniosku, że problem  
likw idacji zadłużenia jest po te j wojnie nierów nie cięższy i bar- 
dzej skomplikowany, niż był nim  po pierwszej wojnie.

Po tam tej wojnie: m niejsza m asa n :ezlikw ;dowanego za
dłużenia, w skutek istniejących możliwości jego likw idacji, m a
terialn ie  zaś lepsze w arunki likw idacji w skutek stosunkow ej 
nikłości szkód w oiennych. Po tej wojnie: większa m asa n ;ezli- 
k w ;dowanego zadłużenia w skutek  zamrożenia go już w  p ierw 
szych tygo-dn'ach wojny (np. b rak  obsługi d ługu publicznego od 
chwili wybuchu wTojnv). a natom iast gorsze w arunki likw idacji 
z powodu ogrom u szkód wojennych.

Ten w łaśnie moment, tj. s tra ty  w ojenne i w ynikające stąd 
pogorszenie możności pokrycia kosztów w aloryzacji, był jed
nym  z czynników, k tó re  zdecydowały o ujem nym  ustosunko
w aniu się dek re tu  z 27 lipca 1949 r. do tendencji w aloryza- 
cyjnych, M oment ten  zaważył szczególnie przy zadłużeniu 
dwóch najpow ażniejszych kredytobiorców: instytucyj k redy to
wych i ciał publicznych. W toku likw idacji insty tucyj kredyto
wych, zarządzonej dwom a dekretam i z 25 października 1948 r. 
Dz. U. R. P. N r 52, poz. 410 i 411, okazało się, że cały szereg 
likw idow anych instytucyj bankowych i kredytow ych znajduje 
się pod bilansem, naw et jeżeli pasywa tych insty tucyj będą 
płacone w edług zasady ścisłego nom inalizmu, tj. 1 zł za 1 zł. 
Do tego rezu lta tu  doprowadziła rabunkow a gospodarka oku
pan ta  i narzuconych tym  insty tucjom  „treuhanderów ". Zna
lazły się one w  sytuacji, w  k tórej — gdyby n ie  przepisy wspo



m nianych "wyżej dekretów  likw idacyjnych — zmuszone byłyby 
do ogłoszenia upadłości. W ynik likw idacji instytucyj, k tóre 
nie uzyskały praw a kontynuow ania swej działalności, n ie  bę
dzie się też praw dopodobnie zbytnio różnił od w yników  upad
łości. N atom iast pow staje kw estia, co robić z instytucjam i, 
k tó re  m ają  nadal rozw ijać swą działalność (banki państwowe), 
a k tórych  zadłużenie figurujące na rachunkach („starym 11 
i „okupacyjnym 11) n ie znajduje pokrycia w tych rachunkach, 
łub też znajduje  je, lecz nie w  tym  stopniu, k tó ry  by um ożli
wiał zwaloryzowaną zapłatę pretensyj wierzycieli.

Z jakich funduszów m iałyby zostać pokry te koszty walo
ryzacji? Możliwe są dw ie ewentualności: albo obciążyć tym i 
kosztam i bank, czyli wypłacić zwaloryzowane pretensje  z fun 
duszów, objętych rachunkiem  „polskim 11. To byłoby jednak 
sprzeczne z założeniami i celam i reorganizacji apara tu  banko
wego. Jeżeli aparatow i tem u m iały zostać powierzone nowe, 
specyficzne zadania, w ynikające z przeobrażeń ustrojowych, 
połączone ze z rń an ą  zakresu i m etod pracy, zm ianą charakteru  
k lienteli itp., to  pierwszym  w arunkiem  przysposobienia ban
ków do nowej roli było zlikwidowanie balastu przeszłości 
w  sposób um ożliw iający im  pracę w  nowych w arunkach i dla 
nowego celu. Celem tym  jest przede w szystkim  obsługa gospo
dark i uspołecznionej, zaś plan tej obsługi nie przew iduje dy 
sponowania funduszam i gospodarki uspołecznionej na cele wa
loryzacji pretensyj powstałych w  ustro ju  gospodarki indyw i
dualnej. P rzy  drugiej ewentualności Państw o zwróciłoby ban
kom w ydatki związane z w aloryzacją, lub pokryło je  w  inny 
sposób z funduszów publicznych. Trudno jednak  znaleźć a rgu 
m ent, k tó ry  by mógł uzasadn ć w aloryzację należności p ry w at
n o p raw n y c h  z funduszów publicznych.

Z tych  sam ych przyczyn niem ożliwa jest w aloryzacja za
dłużenia ciał publicznych. Sądząc na podstaw ie mnożników, 
stosowanych przez orzecznictwo sądowe, należałoby jako „słusz
ną11 w aloryzację przyjąć stosunek 100 za 1. Taka w aloryzacja 
— zakładając, że przedw ojenne w ew nętrzne zadłużenie ciał pu
blicznych wynosiło w  przybliżeniu 10 m iliardów  złotych — 
obciążałaby Skarb Państw a olbrzym ią kw otą około 1 biliona 
złotych. Byłoby zupełnym  niezrozum ieniem  celów, k tóre obec
nie sto ją przed Państw em , gdyby w  momencie, w  k tórym  cały 
szereg palących potrzeb n ie  może być zaspokojony ze wzglę



dów finansowych, wysuw ano żądanie waloryzowania przedwo
jennych długów Państw a.

Jako  dalszy m om ent odróżniający sytuację po I i II w oj
nie św iatow ej i wyznaczający linię, po k tórej poszedł dekret 
z 27 lipca 1949 r., wym ienić należy przebudow ę ustro ju  spo
łecznego. Pierw sza w ojna nie doprowadziła pod tym  wzglę
dem  do żadnych zmian; jak  poprzednio tak  też i nadal trw ał 
ustrój gospodarki indyw idualnej. W takim  ustro ju  żądanie 
w aloryzacji było społecznie uzasadnione. Jeżeli bow ;em  uzna
wało się najszersze praw o jednostki do kontynuow ania jej po
p rz e d n i  j działalności gospodarczej, to  jasne, że do te j dzia
łalności należało nawiązać i umożliwić jednostce chociażby czę
ściowe przyw rócenie jej pozycji m a te ra ln e j do stanu, poprze
dzającego spadek wartości pieniądza. Sytuacja zmienia się 
jednakże z chwilą wkroczenia na tory  gospodarki uspołecz
nionej.

Z przejściem  przew ażnej części w arsztatów  pracy z rąk  
jednostek w  ręce Państw a usta je  związek gospodarczy miedzy 
przeszłością a teraźniejszością w arsztatu. Dla Państw a jako 
obecnego właściciela oboietne jest, czy daw ne pretensje, zwią
zane z przeszłością w arsztatu, będą zwalorvzowTane czy nie. 
W znacznej części przypadków  teraźniejszość tych w arsztatów  
ivc nie m a wspólnego z ich przeszłością, chociażby z te j przy
czyny, że Państw o przejęło je  w  s tan :e, w  k tórym  o jakiejkol
wiek zdolności produkcyjnej tych w arsztatów  nie było mowy. 
W ysiłkiem  św iata pracy został m niei lub  więcej zdewastowa
ny kom pleks budynków  i hal pozbawionych m aszyn i urządzeń 
technicznych przekształcony w  produkcyjny zespół. Środki dla 
osiągnięcia teeo celu nie pochodziły z realizacji zwaloryzowa
nych pretensji przedsiębiorstwa. Gdyby pretensje  te  zostały 
obecn:e zwaloryzowane, w yniki w aloryzacji n ie  poszłyby na ko
rzyść przedsiębiorstwa, k tó re  zresztą n ie  jest na  te  korzyści 
zdane. Korzyść odnieśliby ty lko ci, z k tórych  rąk  Państw o 
przejęło przedsiębiorstwa. W aloryzacja byłaby ty lko popraw ą 
pozycji m aterialnej sfer kapitalistycznych, byłaby ty lko  p rze
chwyceniem  przez n ie części dochodu społecznego, niedopusz
czalnym  w  chwili toczącej się w alki o jego spraw iedliw y po
dział.

Zarzut, że w skutek odmowy waloryzacja wierzyciel ponosi 
uszczerbek m ajątkow y jest banalnym  truizm em  i naiwnością



byłoby sądzenie, że ustaw odaw ca nie zdawał sobie z tego sp ra
wy. Nie ma żadnej uzasadnionej przyczyny, dla k tórej ten  
uszczerbek m iałby być inaczej trak tow any  niż inne szkody, 
zrządzone wojną. D ew aluacja jest w ynikiem  w ojny, a szkoda 
spowodowana dew aluacją niczym  innym , jak  jedną ze szkód 
wojennych. N iektóre z tych  szkód n ie dadzą się żadnymi środ
kam i -wynagrodzić, o czym wiedzą dobrze ci, k tórych  najbliżsi 
zginęli na polu bitwy, w  niem ieckich obozach lub powstaniu, 
oraz ci, k tórym  wojna przyniosła kalectwo. N ikt nie w ynagro
dzi szkody w ojennej spowodowanej bom bardowaniem , pożogą 
lub rabunkiem  okupanta, niszczącej częstokroć cały m ajątek  
poszkodowanego. Dlaczego więc szkoda w ynikająca z dew a
luacji m iałaby stanowić w yjątek? Dlaczego czysty przypadek, 
że ktoś zam iast kupić dom, k tó ry  uległ zniszczeniu, pożyczył 
pieniądze, ma decydować o rozm iarze poniesionej szkody? Szko
dy w ojenne dotknęły  ogół; n ik t nie może uchylić się od ich po
noszenia.

Jeżeli zaś tw ierdzi się, że odmowa w aloryzacji połączona 
jest z niesłusznym  wzbogaceniem dłużnika, k tóry  inkasuje róż
nicę pomiędzy w artością pieniądza w  chwili pow stania zobo
wiązania a chw ilą płacenia, to  ustaw odaw ca i to  przewidział 
i w ysnuł odpowiednie konsekwencje, w ydając równocześnie 
z dekretem  o zaciąganiu nowych i określaniu wysokości nie 
um orzonych zobowiązań pieniężnych — dekre t z dnia 27 lipca 
1949 r. o zmianie dek re tu  z dnia 13 kw ietnia 1945 r. o nadzw y
czajnym  podatku od wzbogacenia wojennego (Dz. U. R. P. N r 
45, poz. 333). Zyski dew aluacyjne — o ile m iały miejsce, 
a p rak tyka  wykaże być może, że stało  się to o w iele rzadziej 
niż przypuszczają ci, k tórzy w ysuw ają argum enty  o niesłusz
nym  wzbogaceniu się — będą przedm iotem  opodatkowania. Za
znaczyć przy tym  należy, że dek re t ten  poddaje opodatkow a
niu  nie w szystkie zyski dew aluacyjne, lecz te  z nich, k tó re  
w zm acniają pozycję m ateria lną elem entów klasowo obcych lub 
wrogich.

I w  końcu: jeżeli wysuw a się postulat załatw ienia proble
m u sp łaty  zobowiązań na zasadach słuszności, to  zapytać nale
ży o jaką słuszność chodzi? Chyba n ie o nieistniejącą —  abs
trakcyjną, tak  często nadużyw aną dla 'zamaskowania „słuszno
ści" ustroju, którego nadbudów ką był porządek praw ny doby 
minionej. W ustroju, którego celem jest likw idacja kapitaliz



m u i budowa socjalizmu, porządek praw ny m usi z n a tu ry  rze
czy posługiwać się innym , odm iennym  od poprzedniego poję
ciem słuszności. I n ie  m a w  tym  ustro ju  m iejsca dla norm  
praw nych n ie  będących świadom ym  instrum entem  realizacji 
tych  celów.

Takie są m otyw y n a tu ry  gospodarczej, społecznej i poli
tycznej, na  k tórych  opierają  się postanowienia dek re tu  o spła
cie zobowiązań. Obecnie zajm iem y się ich treścią.

II.
1) D ekret dotyczy zobowiązań pieniężnych, tj. takich, k tó 

rych  przedm iotem  jest zapłata sum y pieniężnej, jeżeli sum a 
pieniężna będąca przedm iotem  zobowiązania została już w  chwili 
jego powstania cyfrowo określona w  oznaczonej sumie w alu ty  
krajow ej lub  obcej, albo też  sum a ta  m a zostać określona 
w chwili w ykonania zobowiązania w edług rów now artości obcej 
w alu ty  lub innego niż pieniądz m iernika wartości. Innych zo
bowiązań, tj. n ie m ających za przedm iot spłaty sum y pieniężnej 
określonej w  sposób powyższy, dek re t n ie dotyczy (np. zobo
wiązanie do zapłacenia odszkodowania w  razie niedotrzym ania 
umowy, jeżeli kw ota odszkodowania n ie została sprecyzowana). 
D ekret n ie zmienia żadnego z postanow ień K. Z. z w yjątkiem  
odnoszących się do sposobu w ykonania zobowiązania pieniężne
go przez zapłatę i to ty lko od strony pieniężnej.

2) Spłata zobowiązań nieum orzonych do dnia ogłoszenia 
dekretu  nastąp ić  może, bez względu na odm ienne postanow ie
nia umownie, tylko w  pieniądzu polskim (art. 4), a mianowicie 
w biletach Narodowego Banku Polskiego, przy czym obojętne 
jest jakie b ilety  bankow e m iały obieg w  chw ili pow stania zo
bowiązania (bilety Banku Polskiego, b. Banku Em isyjnego 
w Polsce, znaki em itow ane przez niektóre zarządy m iejskie 
w  czasie w ym iany tzw. banknotów  krakow skich na banknoty 
Narodowego Banku Polskiego), gdyż dekret staw ia w yraźnie 
znak rów nania pomiędzy tym i środkam i płatniczym i a b ile ta
mi Narodowego Banku Polskiego (art. 5 ust. 2 i 3). Norma art. 
5 ust. 2 posiada charak te r autentycznej in terpretacji, koniecz
nej wobec stanow iska judykatury , kwestionującego identycz
ność złotego przedwojennego, okupacyjnego i powojennego. 
Również ze względu na judykatu rę  wprowadza art. 5 ust. 1 za
sadę, że zm iana wartości nabywczej pieniądza w  czasie pomię



dzy powstaniem  zobowiązania i jego wykonaniem  nie stanowi 
podstaw y do zmiany wysokości świadczenia albo sposobu w y
konania lub rozwiązania umowy. Nie może więc spadek w ar
tości pieniądza być uważany za nadzw yczajny w ypadek w  ro 
zum ieniu art. 269 K. Z. i n ie  można z tej ty lko przyczyny za
stosować środków  w  tym że a rtyku le  wym ienionych.

3) Jeżeli zobowiązanie opiewa na walutę polską, tj. złote 
lub  złote w  złocie, płatne jest w  stosunku 1 zł za 1 zł, względ
nie 1 zł za 1 zł w  zł. Jeżeli opiewa a lternatyw nie na w alutę 
polską i obcą, wysokość należności określa ty lko  sum a w wa- 
lu b e  polskiej, zaś postanow ienie o  w alucie obcej uważa się za 
nieistniejące (art. 6 i 7).

4) Jeżeli zobowiązanie w yrażone jest w  walucie obcej lub 
określone w edług rów now artości (kursu) obcej w alu ty  lub  we
dług innego niż pieniądz m iernika wartości, zostanie należność 
obliczona według równowartości (kursu) wzgl. ceny za dobro 
użyte jako m iernik  w artości z chwili pow stania (a n ie w ym a
galności lub wykonania) zobowiązania, przy  czym dla uproszcze
nia przyjęto  dla zobowiązań pow stałych przed 1 września 1939 
roku  — ostatni oficjalny k u rs  danej w alu ty  notow any przed 
tym  dniem  (art. 8 i 11).

5) Wyjątek stanow ią zobowiązania wyrażone w  walucie 
obcej, jeżeli w alu ta  ta  została zarządzeniem  władz obcych 
w czasie w ojny wprowadzona w  obieg na obszarach wchodzą
cych w  chwili w ybuchu w ojny w  skład Państw a Polskiego lub 
stanow iła przed w ybuchem  w ojny p raw ny  środek obiegowy na 
terytoriach wchodzących obecnie w  skład Państw a Polskiego. 
W tych przypadkach należności te  m ają  być przerachow ane 
w stosunku: jednostka obcej w alu ty  =  1 zł. Tylko na obsza
rach, na k tórych  wprowadzona została m arka niem iecka w  re 
lacji 2 zł =  1 Rm, zobowiązania u legają przerachow aniu w  sto
sunku 1 RM =  2 zł (art. 9 i 10).

6) Powyższe zasady przerachowania odnoszą s;ę do wszyst
kich zobowiązań, tak  publiczno (zadłużenie ciał publicznych) 
jak  też pryw atno-praw nych (art. 4) bez względu na osobę dłuż
nika (airt. 17) i form ę w  jakiej zobowiązanie zostało zaciągnię
te  (art. 15) oraz bez względu na to  czy stroną  zobowiązania jest 
krajowiec, czy cudzoziemiec (w rozum ieniu praw a dewizowego). 
Jeżeli jednak wierzycielem  sum y określonej a lternatyw nie 
w  w alucie polskiej lub  obcej (art. 7) albo w  w alucie polskiej



z zastrzeżeniem  zapłaty w edług równowartości w aluty polskiej 
lub w prost w w alucie obcej (art. 8)' jest cudzoziemiec (w po
wyższym rozumieniu) — może wysokość należności zostać prze- 
rachow ana odm iennie od postanow ień dekretu, jednakże nastą
pić to  może tylko w  drodze um owy zaw artej przez Państw o 
lub  inne podm ioty praw a pryw atnego lub publicznego, dzia
łające za zgodą lub z upoważnienia M inistra Skarbu (art. 14). 
W yjęte spod dz :ałania dekre tu  są w ierzytelności i długi przed
siębiorstw  znacjonalizowanych (art. 26), co do których wyda
ne  zostaną odrębne przepisy.

7) Obok prawa domagania się spłaty pretensji w  kwocie 
nominalnej przew iduje dek re t ze względów klasowych dla pew
nych kategoryj wierzycieli prawo żądania stosownej dopłaty. 
W ierzycielami tym i są mało lub średniorolni, tudzież osoby po
bierające w yłącznie wynagrodzeni^ za pracę w  wysokości, k tó 
rą  określa rozporządzenie Radv M inistrów  (wysokość ta  okre
ślona została na kw otę do 360.000 zł rocznie), przy czym de
k re t wymaga, by wierzyciele należeli do powyższych katego
ry j tak  w  chw ili powstania zobow iązani, jak  też w  chwili żą
dania dopłaty (rozporządzenie Rady M:nistrów  określa wyso
kość w ynagrodzenia pobieranego w  chwili powstania zobowią
zania przez upraw nionych na kw otę do 3.600 zł rocznie). P ra 
wo żądania dopłaty nie przysługuje, jeżeli d łużn ;kiam  jest pod
m iot gospodarki uspołecznionej (wykonawca narodow ych pla
nów gospodarczych w  rozum ieniu dekre tu  z dnia 26 kw ietnia 
1949 r. Dz. U. R. P. N r 27 poz. 197) lub  osoba pobierająca w y
nagrodzenie za prace w podanej wyżej kwocie, wreszcie jeżeli 
zobowiązanie powstało po wprow adzeniu w  obieg b :letów  Na
rodowego Banku Polskiego. Wysokość dopłaty oznacza sąd w e
dług swobodnej oceny, uw zględniając m aterialne położenie 
stron, z tym  jednak, że dopłata nie może przekroczyć równo
wartości 1,75 kg żyta za każdy złoty w ierzytelności (kryterium  
identyczne z przy jętym  w dekrecie z dnia 28 października 1947 
roku o obowiązku uiszczenia opłat przez dłużników b. F undu
szu Obrotowego Reform y Rolnej Dz. U. R. P. Nr 66, poz. 408). 
Praw o żądania dopłaty może być zrealizowane jedynie do dwóch 
la t od ogłoszenia dekre tu  (art. 12).

8) Ustalone cyfrowo pretensje z tytułu alimentów i rent 
dożywotnich mogą być na  wniosek upraw nionego ponownie 
ustalone, o ile ustalona kw ota n ie  w ystarcza na opędzenie kosz



tów  u trzym ania  i tylko do tej wysokości (art. 13 ust. 1). Z żą
daniem  ponownego ustalenia wystąpić można niezależnie od 
tego, kiedy miało miejsce pierw otne ustalenie.

9) Nie można żądać zwrotu kwot zapłaconych przed w ej
ściem w życie dek re tu  z tego ty tu łu , że zobowiązanie zostało 
um orzone w  sposób inny niż przew idziany w  dekrecie (art. 20). 
Jeżeli przed ogłoszeniem dekre tu  zapadł w yrok lub zaw arta zo
stała ugoda sądowa, w których wysokość należności została 
ustalona w sposób inny niż przew :dziany w  dekrecie, sąd na 
wniosek którejkolw iek ze stron zastosuje zasady dekretu  w  po
stępow aniu niespornym  (art. 22 ust. 1 i 2), chyba że w ierzy
cielem jest osoba upraw niona do żądania dopłaty w  m yśl art.
12. W tym  przypadku nie może nastąpić zmiana w yroku lub 
ugody na  korzyść dłużnika, chociażby naw et sum a przyzna
na w yrokiem  lub ustalona ugodą przewyższała kwotę, k tórej 
wierzyciel mógłby się domagać ty tu łem  dopłaty (art. 22 ust. 3). 
Dla dochodzenia roszczeń o dopłatę (art. 12) przewidziana jest 
droga sporu.

Przedstaw ione wyżej postanow ienia dek re tu  nie w yczer
pu ją  jego treści. Jak  nazwa dekretu  wskazuje, norm uje on nie 
ty lko spłatę zobowiązań nie um orzonych w dacie jego ogłosze
nia, lecz również zaciąganie zobowiązań p r o  f u t u r o .  Za
gadnieniu tem u poświęcono art. 1— 3 oraz art. 29 pkt. b). De
k re t wprowadza zasadę, że zobowiązania pieniężne p łatne na 
obszarze Państw a Polskiego mogą być odtąd przez osoby za
m ieszkałe lub m ające siedzibę na tym  obszarze zaciągane jedy
nie w  walucie polskiej. Zaciąganie zobowiązań w w alucie ob
cej lub w edług równowartości tak iej w aluty, tudzież takich, 
w których wysokość sum y zobowiązania określona jest według 
innego niż pieniądz m iernika wartości, jest nieważne. W yjątki 
od tej zasady zaw arte są w  przepisach art. 2 i 3. Również nie 
można zaciągać zobowiązań w  złotych w  złocie, gdyż przepisem 
art. 29 pkt. b) uchylone zostały art. 15 i 16 rozporządzenia P re 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 5 listopada 1927 r. w spraw ie 
zmiany ustro ju  pieniężnego (Dz. U. R. P. N r 97, poz. 855), 
wprowadzające insty tucję  złotego w złocie.

Przepis o nieważności um ów zaw artych w  innej walucie 
niż polska nie jest nowością. Identyczny przepis zawierała 
ustaw a z dnia 17 grudnia 1921 r. Dz. U. R. P. N r 103, poz. 741. 
Zachodzi jednakże zasadnicza różnica pomiędzy przyczyną w y



dania tego przepisu podówczas a obecnie. M otywem wydania 
powołanej wyżej ustaw y — jak  również całego szeregu innych 
przepisów, ograniczających rygorystycznie obrót zagraniczny
mi w alutam i — była konieczność ochrony w aluty krajowej, 
k tórej w skutek inflacji groziło w yelim inow anie z życia gospo
darczego. Ten wzgląd odpadł po przeprow adzeniu reform y 
walutow ej w  1924 r., rygorystyczne przep:sy ustąpiły  m iejsca 
całkowicie liberalnem u trak tow aniu  tego zagadnienia i odżyła 
zasada swobody zawierania umów w dowolnej w alurie. Ten 
stan  trw ał do w ybuchu II w ojny światowej, gdyż restrykcje  
wprowadzone pod koniec tego okresu (1934: dekret walutowy, 
1936: dek re t dewizowy) dotyczyły sposobu w ykonania zobo
wiązań w  obcych w alutach, nie naruszając swobody zaciągania 
takich zobowiązań. Dopiero w  chwili w ybuchu II w ojny św 'a_ 
towej została dekretem  Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 2 
w rześnia 1939 r. Dz. U. R. P. N r 87, poz 552 na czas trw an ia  
stanu  wojennego zawieszona swoboda zaciągania zobowiązań 
pieniężnych, określających wysokość świadczenia w sposób in
ny niż w  oznaczonej sumie złotych (dekret lipcowy u trzym uje 
moc praw ną przepisów powołanego dekre tu  z 1939 r., o ile do
tyczą ważności zacągania  zobowiązań w czasie w ojny — art. 
27, (orzeczenie S. N. C. II. 988/46, ogłoszone w  „Państw ie i P ra 
wie" N r 10 z 1947, stoi na stanowisku, że moc praw na tego 
dekre tu  zgasła). Z chwilą ustania stanu  wojennego (zarządze
nie Prezydium  K rajow ej Rady Narodowej z dnia 16 hstopada 
1945 r. —■ Dz. U. R. P. N r 57, poz. 320) odżył poprzedni stan  
praw ny.

Otóż w  w arunkach  obecnych zasada swobody zaciągania 
zobowiązań w dowolnych w alutach straciła swą rację bytu. By
ła ona natu ra lną  konsekw encją ustroju, w  k tórym  wobec roz- 
proszkowania społeczeństwa na niezliczoną ilość podmiotów in
dyw idualnie gospodarujących, wobec anarchii i bezplanowości 
gospodarki kapitalistycznej i rozpadu stosunków m iędzynarodo
wych w  dziedzinie pieniężnej, asekurow anie się przed spad
kiem  w alu ty  było wręcz wymogiem przezorności. W gospodar
ce doby obecnej przew ażna część obrotów gospodarczych kon
cen tru je  się na obszarze gospodarki uspołecznionej. Na tym  
obszarze, poddanym  praw idłom  ścisłego planow ania, brak  tej 
(przeciwstawnośoi interesów , k tóra cechuje gospodarkę indyw i
dualną. Odpada więc potrzeba asekurow ania się przed zmia



nam i w artości w aluty, tym  bardziej że zmiany te, jeżeli zacho
dzą, nie są w ynikiem  żywiołowego kształtow ania się, lecz św ia
domej polityki. Ale również na coraz bardziej zwężającym  się 
m arginesie gospodarki nieuspołecznionej konieczne jest zapro
wadzenie i Utrzymanie dyscypliny walutow ej. Ceduła g:ełdowa 
nie istnieje i nie ona jest m iarą stałości w aluty  polskiej. G w a' 
rancją  stałości tej w alu ty  jest planowo narastająca m asa p ro 
duk tu  społecznego. U trzym anie swobody zaciągania zobowią
zań w  innej w alucie niż polska lub asekurow ania się klauzu
lam i zapłaty w edług równowartości złota lub obcych w alut, by
łoby w tych w arunkach koncepcją na rzecz szkodnictwa gospo
darczego.

*

Budowa nowego ustro ju  społeczno-gospodarczego połączo
na jest z koniecznóścfą uprzątnięcia rum ow isk ustro ju  dawnego. 
Jednym  z tych  rum ow isk są nieuporządkow ane przedw ojenne 
stosunki kredytow e. Prace dookoła reorganizacji apara tu  ban
kowego, wyelim inow ania resztek dawnej bankowości i nadania 
jej nowego k ierunku  i zakresu działania w ykazały całą bez- 
użyteczność i szkodliwość balastu przeszłości, pokutującego cią
głe w  form ie rachunków  „starych" i „okupacyjnych", pożera
jącego czas i energię dla jałowych i społecznie obojętnych w y
ników. D ekrety likw idacyjne z października 1948 r. przecięły 
ten  węzeł gordyjski. Celem ich była jak  najszybsza likw idacja 
tych  pozostałości i oczyszczenie terenu  pracy. D ekret lipcowy 
zmierza do tego samego celu, lecz w  zakresie nierów nie szer
szym. Czas najwyższy, by problem  likw idacji przedwojennego 
zadłużenia znikł wreszcie z horyzontu. *)

*) R ozporządzen ie  R ad y  M in istrów , po w o łan e  p rzez  A u to ra  w  rodz. 
II  p k t. 7) — ogłoszone zosta ło  w  N r 51 Dz. U st. po-d poz. 333 ( r o z p o 
r z ą d z e n i e  z 9. IX . 1949 r . w  sp raw ie  wysokości wynagrodzenia za 
pracę uzasadniającego żądanie dopłaty do nominalnej sumy zobowią
zania pieniężnego).



LUDWIK DOMAŃSKI

ZOBOWIĄZANIA PIENIĘŻNE
W  ŚWIETLE DEKRETU Z 27 LIPCA 1949 R.

D ek re t o  zac iągan iu  now ych  1 o k re ś la n iu  w ysokości n ie  um orzonych  
zobow iązań  p ien iężnych  w  sto su n k ach  p ry w a tn o -p ra w n y c h  w yw ołał 
w ie lk ie  poruszen ie . W obec skom p lik o w an ia  ty c h  stosunków , n ie  ro z 
strzy g n ię to  w y raźn ie  w  dek res ie  w ie lu  zagadn ień , zw iązan y ch  z p o w sta 
n iem  i re g u la c ją  zobow iązań  p ien iężnych . Z agad n ien ia  te  w y m ag a ją  w y 
k ła d n i zasadn iczych  p rzep isó w  d ek re tu , k tó ry  sk ład a  się z trzech  ro z 
działów . R ozdział I  do tyczy  zaciągania zobowiązań pieniężnych, ro z 
dzia ł I I  —  określania wysokości należności z nie umorzonych zobowią
zań pieniężnych i  rozdz ia ł I I I  ■— spłat dokonanych oraz należności usta
lonych wyrokiem lub ugodą sądową.

1.

Z przepisów o zaciąganiu zobowiązań pieniężnych wym a
gają w ykładni a rt. 1 i 3.

W edług art. 1 osoba, m ająca zamieszkanie lub siedzibę na 
obszarze Państw a Polskiego, może zaciągnąć zobowiązanie pie
niężne, p łatne na tym  obszarze, ty lko w  w alucie polskiej pod 
rygorem  nieważności zobowiązania, zaciągniętego sprzecznie 
z tym  przepisem.

Przez osobę, m ającą zamieszkanie lub siedzibę na obszarze 
Państw a Polskiego, należy rozumieć osobę fizyczną lub  praw ną, 
bez względu na jej obyw atelstw o i bez względu na to, czy za
ciągnęła zobowiązanie pieniężne w  k ra ju  lub zagranicą.

Pd przepis art. 1 nie podpadają obyw atele polscy lub cu
dzoziemcy, m ający zam ieszkanie lub  siedzibę poza obszarem  
Państw a Polskiego, k tórzy mogą zaćiągać zobowiązania pie-



mężne w walucie obcej, naw et na obszarze Państw a Polskiego, 
chociażby zobowiązania te  były p łatne w  Polsce. Pod przepis 
art. 1 nie podpadają również zobowiązania pieniężne, zaciągnię
te  w  Polsce w  w alucie obcej, lecz p łatne zagranicą.

Art. 3 w  p. 1 stanowi, że św iadczenie pieniężne może być 
określone w edług innego niż pieniądz m iernika wartości:
a) w  przypadkach, gdy przepisy ustaw  szczególnych tak  stano
w ią i b) w um owach dzierżawy, o pracę i o ren tę  dożywotnią, 
jeżeli tak i sposób określenia świadczenia jest zwyczajowo sto
sowany.

Otóż ustaw  szczególnych, k tó re  by stanow iły, że świadcze
nie pieniężne może być określone w edług innego niż pieniądz 
m iernika wartości, dotychczas nie wydano. Natom iast a rt. 22 
i nast. Kod. Zob. zezw alają zobowiązywać się alternatyw nie, tj. 
dłużnik może zobowiązać się do spełnienia albo jednego, albo 
drugiego świadczenia w edług swego wyboru, chyba by w ybór 
był zastrzeżony dla wierzyciela. W czasie spadku w artości w a
lu ty  m arkowej, wprowadzonej w  Polsce po pierwszej wojnie 
europejskiej, dłużnicy zaciągali zobowiązania pieniężne w spo
sób przem ienny, zobowiązując się uiścić albo oznaczoną sum ę 
pieniężną, albo dostarczyć określoną ilość zboża, m ąki, cukru  
itp. produktów , w edług w yboru wierzyciela. Tego rodzaju zo
bowiązania były przez sądy honorowane.

W ypada uważać, że takie zobowiązania nie sprzeciw iają się 
przepisów:! p. 1 lit. a) a rt. 3, gdyż rzeczy, k tó re  dłużnik zobo
wiązuje się dostarczyć wierzycielowi, nie są m iernikiem  w arto 
ści pieniędzy, lecz są ich rów now artością w  chwili zaciągnięcia 
przez dłużnika zobowiązania pieniężnego. Gdyby jednak  dłuż
nik zobowiązał się albo zapłacić wierzycielowi oznaczoną sumę 
pieniężną, albo równow artość w  pieniądzach określonej ilości 
innych rzeczy zam iennych w edług cen w chw ili zaspokojenia 
długu, to w  tym  przypadku w artość rzeczy zam iennych odgry
wałaby rolę m iernika w artości pieniędzy. W razie spadku siły 
nabywczej pieniędzy, wierzyciel, k tó ry  zastrzegł sobie praw o 
wyboru, m ógłby zażądać od dłużnika zapłaty większej sum y 
pieniężnej, niż zastrzeżono w umowie, jako równowartości innej 
rzeczy zam iennej, k tórej cena w  chwili w ykonania umowy 
podniosła się w skutek spadku siły nabywczej pieniędzy. W myśl 
zaś p. 1 art. 5 zmiana siły nabywczej pieniądza w  czasie pom ię
dzy powstaniem  zobowiązania a jego wym agalnością lub wyko



naniem  — nie stanow i podstaw y do zmiany wysokości św iad
czenia, albo sposobu w ykonania umowy.

Aczkolwiek przepis ten w inien m ieć zastosowanie przy okre
ślan iu  wysokości należności i z n ie um orzonych zobowiązań 
pienężnych, to  jednak  nie m a wątpliwości, że pod rządem  oma
w ianego dekre tu  w ierzyciel nie może domagać się od dłużnika 
zapłaty  większej sumy pieniężnej, niż wymieniono w zobowią
zaniu, jako określonej w edług wartości innych rzeczy zam ien
nych, a nie dłużnej sum y, k tórej w artość nom inalna nie ulega 
zmianie.

Co innego następuje, gdy dłużnik zobowiąże srię albo za
płacić pew ną sumę pieniężną, albo dostarczyć inną rzecz, ozna
czoną tylko co do gatunku. Wówczas wierzyciel, m ający praw o 
wyboru, na zasadzie art. 246 K. Z., może zażądać od dłużnika 
w ydania rzeczy i w  razie zwłoki dłużnika nabyć rzecz tego sa
mego gatunku na jego koszt, albo żądać zapłaty wartości rze
czy, zachowując w  obu przypadkach praw o do odszkodowania.

Co się tyczy um ów dzierżawy, o pracę i o ren tę  dożywotnią, 
to  z mocy p. 1 lit. b) art. 3, dopuszczalne jest określenie św iad
czenia pieniężnego w edług innego niż pieniądz m iernika w arto
ści, jeżeli tak i sposób określenia świadczenia jest zwyczajowo 
stosowany. Przepis ten  zezwala na um owne określenie św iad
czeń p  eniężnych w edług wartości innych rzeczy zamiennych 
w chwili spełnienia świadczenia, jeżeli zaw ieranie takich umów 
jest zwyczajowo przyjęte, albo jeżeli w  razie spadku siły na
bywczej pieniędzy strony  zw ykle stosują tak i sposób określenia 
świadczeń pieniężnych.

2 .

Określenie wysokości należności z nie umorzonych zobo
wiązań pieniężnych —  w m yśl przepisów rozdziału II dek re tu  — 
opiera się na zasadach następujących:

Spłata należności z zobowiązań pieniężnych, powstałych 
z jakiegokolw iek ty tu łu  publiczno lub pryw atno-praw nego przed 
dniem  wejścia w  życie dekretu , a do dnia tego nie umorzonych, 
może nastąpić tylko w  pieniądzu polskim (art. 4).

Przepis ten  nie dotyczy spłat, k tó re  mogą być dokonywane 
zagranicą, gdzie pieniądz polski nie m a przym usowego obiegu.

Spłata należności następu je  w  biletach Narodowego Banku 
Polskiego w edług ich wartości nom inalnej, rów nej nom inalnej



w artości biletów  'bankowych luib innych środków płatniczych, 
k tó re  opiewały na złote i m iały  obieg na obszarze Państw a Pol
skiego lub jego części przed wprowadzeniem  do obiegu biletów  
Narodowego Banku Polskiego (art. 5 p. 2).

Zmiana siły nabywczej pieniądza w  czasie pomiędzy po
w staniem  zobowiązania a jego wym agalnością lub wykonaniem  
jest bez znaczenia (art. 5 p. 1). .

Wysokość należności z zobowiązań w yrażonych w złotych 
określa sum a złotych, na k tórą zobowiązanie opiewa, chociażby 
opiewało w  złotych w  złocie (art. 6 pp. 1 i 2).

Przepisy te stosuje się również do należności, k tó re  zostały 
przerachow ane na w alu tę polską z mocy ustaw  szczególnych 
(art. 6 p. 3).

Zobowiązania, przerachow ane na złote przedw ojenne, u le
gają uregulow aniu w  złotych obecnych w edług w artości nom i
nalnej.

Co do w alu t obcych dek re t rozróżnia trzy  rodzaje zobowią
zań.

Jeżeli w  zobowiązaniu zastrzeżono, że w alu ta obca stanowi 
środek zapłaty alternatyw nie, z w alu tą  polską, wysokość n a 
leżności określa wyłącznie suma w yrażona w  w alucie polskiej 
(art. 7).

Wysokość należności z zobowiązań pieniężnych, w yrażo
nych w obcej walucie, lub zawierających zastrzeżenie zapłaty 
w edług równowartości (kursu) zagranicznej jednostki pienięż
nej, oblicza się w  złotych: a) dla zobowiązań, pow stałych przed 
dniem  1 września 1939 r. —■ w edług ustalonego oficjalnego k u r
su danej jednostki pieniężnej, notowanego przed dniem  1 w rze
śnia 1939 r. i b) dla zobowiązań powstałych po dniu  16 grudnia 
1945 r. —- w edług staw ek przeliczeniowych, stosowanych w  dniu 
powstania zobowiązania przez Naród owy Bank Polski dla danej 
jednostki obcej w aluty  przy  rozrachunkach z ty tu łu  zagranicz
nych obrotów tow arow ych (art. 8 p. 1).

Powyższy sposób przeliczenia obowiązuje nie tylko w p rzy
padkach, gdy zapłata należności ma nastąpić w  walucie obcej, 
lecz i w  przypadkach, gdy zapłata m a nastąpić w  w alucie pol
skiej według kursu  zagranicznej jednostki pieniężnej, w  k tórej 
dług powstał.

Jeżeli zapłata m a nastąpić zagranicznymi monetami złotymi 
lub według równowartości złota w  zagranicznej jednostce pie



niężnej, to w  obu przypadkach wysokość należności oblicza się 
w  złotych: a) dla zobowiązań powstałych przed dniem  1 w rze
śnia 1939 r. w edług staw ek ostatniego kursu  kruszczu złotego, 
notowanego przed dniem  1 września 1939 r. i b) dla zobowiązań 
powstałych po dn iu  16 grudnia 1945 r. —* w edług staw ki równo
w artości kruszcu złotego stosowanej przez Narodowy B ank Pol
ski w  dniu  pow stania zobowiązania (art. 8 p. 2).

Przepis ten  stosuje się ty lko wówczas, jeżeli obowiązujące 
w' dniu  zapłaty praw o kraju , którego w aluta wym ieniona jest 
w zastrzeżeniu, uznaje ważność takiego zastrzeżenia, a w  razie 
przeciw nym  stosuje się przepis ust. 1 art. 8, dotyczący oblicze
nia wysokości należności w  zobowiązaniach w yrażonych 
w  obcej walucie, lub zaw ierających zastrzeżenie zapłaty  długu, 
powstałego w  w alucie polskiej, według k u rsu  zagranicznej 
jednostki pieniężnej.

Wysokość oficjalnych kursów  w alu t obcych i kruszcu, no
tow anych ostatnio przed dniem  1 września 1939 r. ogłosi Mini
s te r  Skarbu w M onitorze Polskim  (art. 8. p. 4).

Co się zaś tyczy zobowiązań, pow stałych po dniu  16 g ru 
dnia 1945 r., to staw ki przeliczeniowe, stosowane w dniu  po
w stania zobowiązania przez Narodowy Bank Polski (art. 8 p. 1 
lit. b i  p. 2 lit. b), n ie  ułegagają ogłoszeniu. Wobec tego Naro
dowy Bank Polski na  żądanie osób interesow anych pow inien 
udzielać zaświadczeń o wysokości staw ek przeliczeniowych.

Z przepisów art. 8 wynika, że wysokość należności z zobo
wiązań wyrażonych w obcej w alucie lub w  walucie polskiej, 
lecz p łatnych w edług kursu  obcej w aluty, określa się w edług 
kursu  obcej w aluty, lub zaw artego w  niej kruszcu złota, noto
wanego ostatnio przed dniem  1 w rześnia 1939 r., a  jeżeli zobo
wiązanie powstało po dniu  16 grudnia 1945 r. — w  dn iu  po
wstania zobowiązania, a nie po jego płatności.

W art. 9 i 10 jest mowa o zobowiązaniach pieniężnych prze- 
rachow anych i ulegających przerachow aniu.

W edług p. 1 art. 9 zobowiązania pieniężne, przerachow ane 
w skutek zarządzenia obcej władzy z w aluty  polskiej na obcą, 
wprowadzoną podczas wojny jako środek obiegowy na obsza
rach wchodzących obecnie w  skład Państw a Polskiego, ulegają 
przyw róceniu do stanu  poprzedniego przez przerachow anie ich 
na w alu tę polską z uwzględnieniem  dokonanych spłat, o ile  p ra 
wo polskie uznaje te  sp łaty  za ważne.



Ustawodawca ma tu  na m yśli zobowiązania pow stałe w  w a
lucie polskiej przed w ydaniem  przez obcą władzę zarządzenia 
o przerachow aniu w alu ty  polskiej na obcą, wprowadzoną pod
czas wojny, jako środek obiegowy na obszarach, wchodzących 
obecnie w skład Państw a Polskiego.

Otóż jeżeli sp łata należności, opiew ającej w  polskiej w alu
cie przedw ojennej, nastąpiła w  tejże  w alucie przed w ydaniem  
przez obcą władzę okupacyjną zarządzenia o przerachow aniu 
w alu ty  polskiej na nową, wprowadzoną jako środek obiegowy, 
spłaty  dokonane w  w alucie polskiej są ważne. Zdarzały się jed
nak  przypadki, że mimo wycofania z obiegu przez okupanta w a
lu ty  polskiej i zastąpienia jej przez now ą dokonywano spłat 
należności w przedw ojennej w alucie polskiej, do której m iano 
większe zaufanie, niż do w alu ty  okupacyjnej. Po wprowadze
n iu  zaś nowej w aluty  wszelkie transakcje  zawierano w  te j w a
lucie i długi pow stałe zarówno przed wojną, jak  i w  czasie w oj
ny spłacano w tejże  walucie. O ważności lub nieważności zo
bowiązań, pow stałych w  w alucie okupacyjnej, dekret nie wspo
m ina, a jedynie stanowi, że spłaty, dokonyw ane w  tej walucie, 
będą uwzględnione, o ile praw o polskie uznaje je  za ważne. J a 
koż praw o polskie dotychczas nie uznało tych  sp łat za ważne, 
wobec czego pow staje zagadnienie, czy zobowiązania, zaciągnię
te  w czasie w ojny w  w alucie okupacyjnej oraz dokonane z nich 
spłaty  w  tejże w alucie zachowały moc praw ną. Zagadnienie to 
w  obrocie cywilnym  m a istotne znaczenie. W ypada przypusz
czać, że jeżeli w prowadzona przez okupanta w alu ta w  zamian 
w alu ty  przedw ojennej, została uznana przez władze polskie za 
środek płatniczy, to  i zobowiązania zaciągnięte w  w alucie oku
pacyjnej oraz dokonane z nich spłaty  w  tejże w alucie w  czasie 
w ojny w inny być uznaw ane za ważne, chyba że unieważnienie 
ich nastąpiło  lub nastąpi w  drodze ustawodawczej.

Z mocy dek re tu  P. K. W. N. z dn ia  24. 8. 44 r. (Dz. Ustaw 
N r 3/46 r. poz. 11) em itowano zlotowe bilety  skarbow e z napi
sem „Narodowy B ank Polski" i uznano je  za obiegowy środek 
płatniczy na  tery to rium  Rzeczypospolitej Polskiej, a b ilety  zlo
towe „Banku Em isyjnego w  Krakow ie" pozostawiono nadal, ja 
ko obiegowy środek płatniczy na terenach  Polski, na k tórych 
by ły  w  obiegu, w edług wartości określonej na banknotach po 
kursie  jeden do jednego (art 1, 2 i 4).



Następnie z mocy dekre tu  z dnia 5. 2. 45 r. (Dziennik Ustaw 
N r 5/45 r. poz. 17) na terenach Rzeczypospolitej Polskiej, w y
zwolonych po dn iu  6. I. 45 r., na k tó rych  władze okupacyjne 
wprow adziły m arkę niem iecką jako obiegowy środek płatniczy, 
przestała ona być tym  środkiem  z dniem  28. 2. 45 r. oraz ze
zwolono na częściową w ym ianę m arek niem ieckich na bankno
ty  Narodowego Banku Polskiego w  stosunku jeden złoty emisji 
Narodowego Banku Polskiego rów ny dwóm m arkom  niem iec
kim  (art. 1 i 4). Na obszarze województwa białostockiego z mo
cy dekretu  P. K. W. N. z dnia 23. 10. 44 r. (Dz. Ustaw N r 9/44 r. 
poz. 43) z dniem  28. 2. 44 r. m arka n ien recka  (Reiehsmark, 
R entenm ark i inne rodzaje m arek) przestała być obiegowym 
środkiem  płatniczym  oraz zezwolono na częściową w ym ianę 
m arek niem ieckich typu  „Reiehsm ark" na zlotowe bilety  skar
bowe Narodowego B anku Polskiego po kursie  1 m arka =  1 zło
ty  (art. 1 i 3).

Z powyższych przepisów wynika, że władze polskie uznały 
walutę, wprowadzoną przez okupanta na zajętych w czasie w oj
ny  terenach Polski za obiegowy środek płatniczy, a naw et ze
zwoliły na częściową jej w ym ianę na nową w alutę polską. W y
n ika to również z przepisu p. 3 art. 12, k tó ry  będzie rozważony 
poniżej.

A zatem  powołane przepisy w alutow e upow ażniają do 
wniosku, że zobowiązania, zaciągnięte w  czasie w ojny w w a
lucie okupacyjnej, w  zasadzie zachowały sw ą moc praw ną i że 
spłaty, dokonane w tej walucie, są ważne, o ile n ie została ona 
jeszcze wycofana z obiegu przez władze polskie.

Co się tyczy spłat, dokonanych w  czasie w ojny w  złotych 
przedw ojennych po w ycofaniu ich z obiegu przez okupanta, to 
sp łaty  te  również należy uznać za ważne, gdyż okupan t niem iec
k i bezpraw nie zastąpił w alu tę  polską swoją walutą.

W edług p. 2 art. 9 — zobowiązania, przerachow ane w sku
tek  zarządzenia obcej w ładzy podczas w ojny z w aluty  zagra
nicznej na w alu tę obcą, m ającą obieg w czasie przerachow ania 
na obszarze, wchodzącym obecnie w  skład Państw a Polskiego, 
ulegają przyw róceniu do stanu  poprzedniego, a następnie prze- 
rachow aniu na w alu tę  polską na  zasadach art. 8.

Bardzo w ażny przepis, uzupełniający postanowienia a rt. 9, 
zaw iera p. 1 art. 10. Głosi on, że zobowiązania pieniężne, po
w stałe na obszarach, wchodzących obecnie w  skład Państw a



Polskiego, a wyrażone w  w alucie obcej, stanow iącej w  dniu  po
w stania zobowiązań obiegowy środek płatniczy na tych  obsza
rach, przerachow ane będą na złote w  stosunku 1 złoty za jed
nostkę w alu ty  obcej, na k tó rą  zobowiązanie opiewa.

Przepis ten  budzi dwie wątpliwości: 1) czy dotyczy on zo
bowiązań, pow stałych w  rublach rosyjskich, koronach austriac
kich i m arkach niem ieckich jeszcze przed przyw róceniem  nie
podległości Państw a Polskiego i 2) czy dotyczy on zobowiązań, 
pow stałych w czasie ostatniej w ojny w  walucie, specjalnie 
stworzonej przez okupanta dla zajętych terenów  Polski.

Jak  wiadomo, zobowiązania, pow stałe w  w alutach obcych 
przed przyw róceniem  niepodległości Państw a Polskiego, podle
gały przerachowandu na podstaw ie rozporządzenia P rezydenta 
Rzplitej z dnia 14 m aja 1924 r. w raz z późniejszym i uzupełnie
niami. Większość takich zobowiązań została już przerachow a- 
na bądź sądownie, bądź dobrowolnie za zgodą stron. O takich 
zobowiązaniach będzie mowa przy rozw ażeniu przepisów art. 
22. Są jednak jeszcze zobowiązania zabezpieczone hipotecznie 
i dotychczas nieprzerachowane.

Druga wątpliwość wiąże się z pytaniem , co ustawodawca 
rozum iał przez w alu tę obcą. Otóż w ydaje się, że ustawodawca 
nazwał obcą w alutę, k tóra obowiązywała w państw ie zaborczym
1 została rozciągnięta na  obszary wchodzące obecnie w  skład 
Państw a Polskiego. Potw ierdza to w yjątek, przew idziany w  p.
2 art. 10, głoszącym, że jednakże zobowiązania pieniężne, w y
rażone w  m arkach niem ieckich, powstałe po dniu 1 września 
1939 r. na  tej części obszaru Państw a Polskiego, na k tórej w ła
dze okupacyjne wprow adziły m arkę niem iecką, jako obiegowy 
środek płatniczy, będą przerachow yw ane na złote w  stosunku 
1 m arka rów na się 2 złote. W yjątek  ten  nie dotyczy Ziem Za
chodnich. Zobowiązania, pow stałe na tych ziemiach w  m ar
kach niem ieckich, na zasadzie p. 1 art. 10 ulegają przerachow a- 
niu na złote w  sosunku 1 złoty za 1 .markę niemiecką.

Końcowy art. 11 w pp. 1 1 2  stanowi, że wysokość należno
ści z zobowiązań, określonych w edług innego niż pieniądz m ier
nika wartości, przelicza się na  złote na podstaw ie przeciętnej 
ceny rynkowTej za dobro p rzy jęte  jako m iernik wartości, w  cza
s i e !  m iejscu pow stania zobowiązania, i że jeżeli dobrem  przy
jętym  jako m iernik wartości jest kruszec złoty, stosuje się prze
pis art. 8 ust. 2.



Przepis p. 1 art. 11 odnosił się do zobowiązań pieniężnych, 
w których dłużnik zobowiązał się uregulow ać należność pie
niężną w edług wartości innych rzeczy zamiennych, niż pie
niądze. Zobowiązania takie trzeba odróżniać od zobowiązań 
alternatyw nych (przemiennych), z mocy których dłużnik zobo
wiązał się albo uiścić wierzycielowi określoną sum ę pieniędzy, 
albo dostarczyć określoną ilość innych rzeczy zamiennych. Je 
żeli w ybór zastrzeżono na rzecz wierzyciela, może on zażądać 
od dłużnika w ydania umówionych rzeczy zamiennych, zam iast 
pieniędzy, ze skutkam i, przew idzianym i w  art. 246 K. Z.

Jak  głosi dalej p. 3 art. 11, przepisu ust. 1 n ie  stosuje się 
w  przypadkach wym ienionych w  art. 3, tj. do zobowiązań, k tó
re  pow staną po w prow adzeniu w  życie dekretu.

3.

Przepisy, wyłożone w  art. 12— 14 dekretu , oprócz obowią
zku zapłaty  należności w edług zasad określonych w  art. 6—11, 
w kładają na dłużnika obowiązek dopłaty w  przypadkach i z  w y
jątkam i w ym agającym i wyjaśnień.

Art. 12 w p. 1 głosi, że sąd orzeknie na wniosek wierzyciela 
obowiązek dopłaty w  przypadku, gdy zobowiązanie pieniężne 
opiera się na ty tu le  pryw atno-praw nym  i powstało przed w pro
wadzeniem  do ob 'egu biletów  Narodowego Banku Polskiego, 
a w ierzyciel w  chwili powstania zobowiązania i w  chwili w y
stąpienia z wnioskiem  o dopłatę czerpał swe dochody wyłącz
nie bądź z prowadzenia gospodarstwa mało lub średnio-rolnego, 
bądź z w ynagrodzenia za pracę, nie przekraczającego kwoty, 
której wysokość określi rozporządzenie Rady M inistrów.

Przez wprow adzenie do obiegu biletów N. B. P. trzeba ro 
zumieć wejście w  życie dek re tu  P. K. W. N. z dnia 24. 8. 44 r. 
o em itow aniu biletów  skarbow ych z dniem  ogłoszenia go 
w Dzienniku Ustaw  (nr 3/44 r. poz. 11), tj. z dniem  31 sierpnia 
1944 roku. Z zobowiązań pryw atno-praw nych, powstałych po 
tej dacie, n ie  można domagać się dopłaty. Czas między po
w staniem  zobowiązania a w ystąpieniem  wierzyciela z w nio
skiem  o dopłatę n ie odgrywa roli. W ymaga się tylko, żeby za
rów no w  chwili pow stania zobowiązania, jak  i w  chwili w ystą
pienia z wnioskiem  o dopłatę wierzyciel czerpał swe dochody 
wyłącznie ze źródeł, wskazanych w p. 1 art. 12. Chociażby w ie-



rzyci el udowodnił, że w  chw ili w ystąpienia z wnioskiem  o do
płatę czerpał swe dochody wyłącznie z tych źródeł, nie może on 
żądać dopłaty, jeżeli w  chwili powstania zobowiązania czerpał 
dochody z innych źródeł lub w  większej wysokości, niż określi 
rozporządzenie Rady M inistrów.

Ustawodawca nie wskazuje, za jaki czas przed w prowadze
niem  do obiegu biletów  N. B. P. i po ogłoszeniu omawianego de
k re tu  rozporządzenie Rady M inistrów ma określić m inim alne 
kw oty wynagrodzenia za pracę, których przekroczenie pozba
wia w ierzyciela praw a w ystąpienia z wnioskiem  o dopłatę. 
Z powodu tej luki Rada M inistrów n ie będzie mogła określić 
wysokości wynagrodzeń za pracę za czas n ie oznaczony w  usta
wie (artykuł pisany przed ogłoszeniem rozporządzenia z 9. IX. 
1949 r. — przyp. R e d.).

W ierzyciel może domagać się dopłaty na zaspokojenie zo
bowiązania pieniężnego, opierającego się na jakim kolw iek ty 
tu le pryw atno-praw nym , a więc i na ty tu le  hipotecznym, który 
na obszarze mocy obowiązującej Kodeksu Napoleona nie ulegał 
przedawnieniu. P rzedaw nienie zaś innych ty tu łów  pryw atno
praw nych biegnie od daty  wymagalności w ierzytelności, a nie 
od daty jej powstania. Chociażby więc zobowiązanie powstało na 
kilkadziesiąt la t przed w prowadzeniem  do obiegu biletów N. B. 
P., w ierzyc el może domagać się jego zaspokojenia, jeżeli jesz
cze nie upłynął term in  przedawnienia, albo dłużnik nie powołał 
się na przedaw nienie w ierzytelności (art. 273 K. Z.). Jakże więc 
Rada M inistrów może określić wysokość w ynagrodzeń za pracę 
za czas wsteczny, jeżeli zobowiązania pieniężne z ty tu łów  p ry 
w a tn o p raw n y ch  mogły powstawać w różnych czasach, k tóre 
nie mogą być ograniczone jakim kolw iek term inem  ze względu 
na to, że czas powstania zobowiązania nie ma w pływ u na jego 
wymagalność. Z mocy p. 6 art. 12, z wnioskiem  o orzeczenie 
dopłaty nie można w ystąpić po upływ ie lat dwóch od dnia w ej
ścia w  życie dekretu . Powinno się więc przewidzieć m inim alne 
kw oty w ynagrodzeń za pracę na okres dw uletni, licząc od dnia 
6 sierpnia 1949 r., tj. od dnia ogłoszenia dekretu, co byłoby 
bardzo u trudn ione z uwagi na  zmienność w ynagrodzeń za p ra 
cę w  czasach obecnych.

W edług p. 2 art. 12 obowiązek dopłaty  n ie może być orze
czony w przypadkach, gdy: a) zobowiązany czerpie swoje do
chody -wyłącznie z wynagrodzenia za pracę n ie przekraczające



go kwoty, określonej przez Radę M inistrów, b) zobowiązany 
jes t w ykonaw cą narodow ych planów  gospodarczych w rozu
m ieniu dek re tu  z dnia 26. 4. 49 r. (Dz. Ust. n r  27/49 poz. 197) 
i c) w ierzyciel nabył w ierzytelność w  drodze przelewu.

Jeżeli wierzyciel w ystąpił z wnioskiem  o orzeczenie dopła
ty, dłużnik, chcąc zwolnić się od obowiązku dopłaty, powinien 
udowodnić, że czerpie swoje dochody z w ynagrodzenia za p ra 
cę, n ie przekraczającego kw oty określonej przez Radę M ini
strów.

Praw o żądania dopłaty n ie służy nabyw cy wierzytelności 
w drodze przelew u, lecz służy osobie trzeciej, k tó ra  w stąpiła 
w praw a zaspokojonego wierzyciela (art. 177— 181 K. Z.).

Na podstaw ie p. 3 art. 12 sąd ustala  wysokość dopłaty w e
d ług zasad słuszności, uwzględniając m aterialne położenie obu 
stron, z tym , że dopłata do każdego złotego n ie może przew yż
szać równowartości 1,75 kg żyta, obliczonej w  chwili ustalenia 
dopłaty. P rzy  zobowiązaniach zaś powstałych w  czasie od 1. 9. 
39 r. do wprowadzenia w  obieg biletów  N. B. P., tj. do dnia 31. 
8. 44 r., sąd, ustalając wysokość dopłaty, uwzględni ponadto 
ew entualną zwyżkę ceny żyta w  m iejscu i w  chwili pow stania 
zobowiązania w  stosunku do ceny z dnia 31 sierpnia 1939 r. 
i obniża wysokość dopłaty w  tym  sam ym  stosunku, w  jakim  
cena ta  ulega podwyżce. Znaczy to, że jeżeli cena żyta w  m iej
scu i w chwili pow stania zobowiązania była wyższa od ceny 
z dnia 31. 8. 39 r., poprzedzającego w ybuch wojny, to wysokość 
dopłaty  w inna być obniżona o różnicę.

Ponieważ w czasie okupacji po wycofaniu z obiegu przed
w ojennych złotych polskich i zastąpieniu ich tak  zw. złotymi 
krakow skim i lub m arkam i niemieckimi, wszelkie zobowiązania 
pieniężne zaciągano w  walucie okupacyjnej i ceny żyta ustalano 
wyłącznie w  tej walucie, przeto przepis p. 3 art. 12 potwierdza, 
że ustawodawca uznał zobowiązania, powstałe w  w a lu e e  oku
pacyjnej za w ażne i zezwolił na ich dochodzenie, o ile  nie zo
sta ły  spłacane w  tejże  w alucie przed w prowadzeniem  w ob:eg 
biletów  N. B. P.

W edług p. 4 art. 12 jeżeli zobowiązanie w y rażone jest w  zło
tych  w  złocie lub w  obcej walucie, podstawą obliczenia wyso
kości dopłaty jest sum a dłużna złotych, określona w edług art. 8.

Ja k  głosi dalej p. 5 art. 12, w ierzyciel w inien udowodnić, 
że ta k  w  chw ili pow stania zobowiązania, jak  i w  chwili w ystą



pienia z wnioskiem  o dopłatę czerpał swoje dochody ze źródeł, 
wym ienionych w ust. 1. Dla prowadzących gospodarstwa m a
ło lub  średnio-rolne okoliczność tę  stw ierdza kom isja, k tó ra  ma 
być powołana w  gminie, zamieszkania wierzyciela.

Wysokość pobieranego w ynagrodzenia za pracę w  chwili 
w ystąpienia z wnioskiem o dopłatę stw ierdza właściwa władza 
skarbowa. Co się tyczy wynagrodzenia za pracę pobieranego 
przez wierzyciela w  chwili pow stania zobowiązania, to  wyso
kość tego wynagrodzenia może być stw ierdzona wszelkimi do
wodami.

Art. 12 w  p. 6 stanowi, że z wnioskiem  o orzeczenie do
p łaty  nie można w ystąpić po upływ ie dwóch la t od dnia wejścia 
w życ'e dekretu , tj. od dnia 6. 8. 49 r. Jest to  term in  zawity, 
k tó ry  w inien być stosowany przez sąd z urzędu. W razie w y
stąpienia z wnioskiem  o dopłatę po dniu 6. 8. 1951 roku, sąd 
obowiązany będzie wniosek odrzucić.

O statni p. 7 art. 12 stanowi, że o obowiązku dopłaty orzeka 
sąd w  postępowaniu spornym , a jeżeli zobowiązanie p ien 'ężne 
jest przedm iotem  innego postępowania, sąd orzeka o obowiązku 
dopłaty w  tym  postępowaniu.

Z p rzep su  tego okazuje się, że w ierzyciel powinien w y
stąpić z powództwem  o nakazanie dopłaty, jeżeli dłużnik za
spokoił dług po wprow adzeniu w  życie dekre tu  z dnia 27. 7. 49 
roku  na zasadach, wyłożonych w  art. 6— 11, i w ierzyć'el nie 
uznał swej wierzytelności za zaspokojoną w ten sposób całko
wicie. W przeciw nym  raz 'e  w ierzyciel może dochodź’ć swej na
leżności, przypadającej na zasadach art. 6— 11 dekretu, oraz 
dopłaty z mocy art. 12 w jednym  pozwie.

Jeżeli zobowiązań:e pieniężne jest przedm iotem  postępo
w ania niespornego wierzyciel powinien zgłosić wniosek o usta
leń ’e wysokości dopłaty w  tym że postępow aniu w  pierwszej lub 
w  drugiej instancji m erytorycznej, gdyż w przeciw nym  razie 
postanow ienie sądu, ustalające prawomocnie wysokość należno
ści z zobowiązania pieniężnego, n ie mogłoby być przez w ierzy
ciela wzruszone.

K olejny art. 13 w p. 1 stanowi, że sąd określi na wniosek 
osoby zainteresowanej wysokość okresowych świadczeń pie
niężnych z ty tu łu  alim entów  i ren t dożywotnich, ustalonych 
przed dniem  wejścia w  życie dekre tu  w  drodze umowy, w yroku



lub ugody sądowej, uw zględniając sytuację m ajątkow ą dłużni
ka i cel świadczenia, jednakże w kw otach nie przewyższających 
przeciętnych kosztów utrzym ania. Przez alim enty  trzeba ro 
zumieć środki utrzym ania, k tóre sąd może określić w złotych 
N .B. P. w  kw otach nie przew yższających przeciętnych kosztów 
utrzym ania wierzyciela, biorąc pod uwagę wysokość okresowych 
świadczeń pieniężnych, ustalonych przed dniem  wejścia w  życie 
dekretu, sy tuację m ajątkow ą dłużnika oraz wysokość przecięt
nych kosztów utrzym ania wierzyciela i  jego najbliższej rodziny, 
będącej na utrzym aniu  wierzyciela, stosownie do stanu społecz
nego wierzyciela.

Ustawodawca nie wspom niał o ustaleniu wysokości okreso
wych świadczeń pieniężnych w drodze ugody pozasądowej. 
Zważywszy jednak, że ugoda pozasądowa jest umową, wiążącą 
obie strony, należy uważać, że ugoda pozasądowa podpada pod 
pojęcie um owy w ogóle, o k tórej wspom niano w omawianym 
przepisie.

Co do ren t dożywotnich, to w  m yśl art. 596 K. Z., i*enta 
może być ustanowiona za wynagrodzeniem  lub  bez wynagro
dzenia bez względu na jej przeznaczenie. Wobec tego sąd może 
określić wysokość świadczeń z ty tu łu  ren t dożywotnich, jeżeli 
ustali, że celem ich jest dostarczanie środków  utrzym ania w ie
rzycielowi, w  kw otach nie przewyższających przeciętnych kosz
tów  utrzym ania wierzyciela i jego najbliższej rodziny, będącej 
na jego utrzym aniu, stosownie do stanu  społecznego w ierzy
ciela.

W dekrecie nie wspom niano o ren tach  płatnych czasowo, 
a nie dożywotnio (art. 595 § 1 K. Z.). I tak , np. ty tu łem  odszko
dowania za uszkodzenie ciała lub rozstrój zdrowia sąd może 
przyznać poszkodowanemu ren tę  tymczasową lub stałą, k tóra 
w  razie zmiany okoliczności może być uchylona (art. 161 § 3 
i 163 § 2 K. Z.). Jeżeli ren ta  czasowa m a na celu dostarczanie 
wierzycielowi środków utrzym ania, sąd może określić jej w y
sokość na zasadach p. 1 art. 13, k tó ry  zezwala na  sądowe okre
ślenia wysokości okresowych świadczeń pieniężnych z ty tu łu  
alim entów  i ren t dożywotnich, ustalonych przed dniem  wejścia 

życie dek re tu  w  drodze umowy, w yroku lub ugody sądowej, 
bez względu na czas, w  k tórym  zaw arto umowę lub ugodę są
dową, albo w którym  zapadł wyrok.



Nie przewidziano jednak  okresow ych świadczeń pienięż
nych z ty tu łu  alim entów i ren t, będących przedm iotem  docho
dzenia sądowego, w którym  jeszcze nie zapadły wyroki, albo za
padłe w yroki jeszcze się nie upraw om ocniły. Tymczasem w są
dach toczą się jeszcze w  tych przedm iotach spraw y, wszczęte 
w  czasie w ojny i po wojnie, zwłaszcza o odszkodowanie za 
uszkodzenie b a ła  lub  rozstrój zdrowia, polegające na zasądze
n iu  ren ty  pieniężnej. Biorąc pod uwagę in tencję  ustawodawcy 
i stosując przez analogię przepis p. 2 art. 24, godzi s:ę dojść do 
wniosku, że w tego rodzaju spraw ach osoby zainteresowane mo
gą wystąpić w pierwszej lub w d ru g  ej instancji z wnioskiem  
o określenie wysokości żądanych świadczeń pieniężnych na za
sadzie przepisu p. 1 art. 13.

Jeżeli osoba za ntersow ana czerpie środki utrzym ania 
jeszcze z inych źródeł, np. otrzym uje ren tę  z Ubezpieczalni 
Społecznej, sąd przy określaniu wysokości i należnych świad
czeń pieniężnych powinien się z tym  liczyć i może określić w y
sokość okresowych świadczeń w kwotach, nie przewyższających 
brakujących przeciętnych kosztów utrzym ania wierzyciela.

W edług p. 2 art. 13, określenie wysokości świadczeń może 
dotyczyć tylko świadczeń należnych za okres czasu biegnący 
od dnia, w  którym  osoba upraw niona, po dniu wejścia w życie 
dekretu , bądź w ystąpiła do sądu z wnioskiem  o ponowne u sta 
lenie tych roszczeń, bądź wezwała dłużnika do określenia tej 
wysokości w  drodze dobrowolnego porozumienia.

Świadczenia okresowe, zalegające za czas przeszły, nie mo
gą być sądownie zmienione.

O statni p. 3 art. 13 głosi, że ponowne ustalenie wysokości 
świadczeń jest niedopuszczalne w  przypadku, gdy okresowe 
świadczenia zostały skapitalizowane. Jeżeli jednak  wierzyciel 
nie pobrał skapitalizow anego świadczenia lub  pobrał je  ty lko  
częściowo, może zrzec się tego świadczenia, odzyskać up raw nie
nie do świadczeń okresow ych oraz domagać się ponownego 
ustalenia ich wysokości w  zakresie przew idzianym  w ustępie 1, 
przy czym ponownie ustalona wysokość okresowych świadczeń 
będzie zmniejszona w stosunku, w  jakim  pozostaje całość skapi
talizowanego świadczenia do części już pobranej, chyba że 
zmniejszenie to sprzeciw ia się względom słuszności. Gdyby np. 
w ierzyciel pobrał część skapitalizow anych świadczeń okreso
w ych w  pieniądzach, k tó rych  wartość nabywcza znacznie spadła



w porów naniu z w artością w  chw ili dokonania kapitalizacji, 
sąd, k ierując się względami słuszności, m ógłby przy ponownym  
ustaleniu  wysokości okresowych świadczeń nie dokonać ich 
zm niejszenia, albo zmniejszyć w  stopniu niższym, niż wynosi 
stosunek całości skapitalizow anego św iadczenia do części już 
pobranej.

Końcowy art. 14 stanowi, że umowa zaw arta przez P ań 
stwo lub inne podm ioty praw a publicznego i pryw atnego za zgo
dą  lub z upoważnienia M inistra Skarbu, po dniu w ejść'a w  ży
cie dekretu , może przewidzieć ustalenie należności w sposób od
m ienny, niż przepisany w art. 7 i 8, jeżeli tak  w  czasie powsta- 
n a, jak  i w  czasie wym agalności zobowiązania w ierzyciel jest 
cudzoziemcem.

4.

A rt. 15 i 16 dekre tu  określają  sposób obliczenia należności 
z obligacji, listów zastawnych oraz zabezpieczających je wierzy
telność’.

Należności z tych  papierów  wartościowych, em itowanych 
przez banki, insty tucje kredy tu  długoterm inowego oraz inne 
przedsiębiorstwa, w  m yśl p. 1 art. 15, oblezą s ię  w edług zasad 
zaw artych w art. 6, 7 i 8. W yjątek  stanowią obligacje i listy 
zastawne, opiewające na w alu tę  obcą jako bądź wyłączny, bądź 
alternatyw ny z w alu tą  polską środek zapłaty, jeżeli papiery te 
znajdują się w  posiadaniu cudzoziemców. Do papierów tych — 
w m yśl p. 2 a r t . 15 — stosuje się przepis art. 14.

W edług p. 1 art. 16, wysokość należności z kuponów  od 
obligacji i listów zastaw nych oblicza się w edług zasad, określa
jących wysokość należności z obligacji i listów zastawnych, o ile 
przepisy ustaw  szczególnych n ie przew idują um orzenia kupo
nów.

Wysokość w ierzytelności zabezpieczających obligacje i li
sty zastaw ne oblicza się, w  m yśl p. 2 art. 16, w edług zasad, okre
ślających wysokość należności z obligacji i listów  zastawnych, 
tj. w edług zasad zaw artych w a rt. 6, 7 i 8.

Jeżeli jednak  wysokość należności z tych papierów w arto
ściowych zostanie określona w  drodze um owy (p. 2 art. 15 
w  związku z art. 14), zasady umownego określenia wysokości 
należności stosuje się również do w ierzytelności zabezpieczaj ą-



cych listy zastaw ne i obligacje objęte umową, bez względu na 
to, jaka część tych  obligacji i  listów zastaw nych znajduje się 
w posiadaniu cudzoziemców.

G w arancja Państw a, udzielona obligacjom i  listom  zastaw 
nym , w  m yśl p. 3 art. 16, zostaje utrzym ana w mocy do wyso
kości należności: z tych  obligacji i listów zastawnych, określonej 
przepisam i dekretu  lub umowy, zaw artej przez Państw o po 
dniu  wejścia w  życie dekretu.

Art. 17— 19 dekretu  zaw ierają szczególne przepisy o zobo- 
w ązaniach Skarbu Państwa, zakładów, funduszów, monopoli 
i przedsiębiorstw państwowych oraz związków samorządu tery
torialnego.

Jak  głosi art. 17, przepisy rozdziału II dekretu  stosuje się 
do powyższych zobowiązań, z uw zględnieniem  przepisów art. 
18 i 19.'

Art. 18 stanowi, że niezrealizowane do dnia wejścia w ży
cie dek re tu  obligacje pożyczek państwowych, em itow ane w la 
tach 1918—-1922 i opiewające na m arki polskie, korony au 
striackie i ruble rosyjskie (carskie) oraz wszelkie inne ty tu ły  
dłużne na okaziciela wypuszczone w  tym  okresie przez Państw o 
i opiewające na w ym ienione w aluty  —• tracą moc praw ną.

W edług art. 19 — Rada M inistrów może na wniosek Mini
stra  Skarbu wydać w  drodze rozporządzeń przepisy w spraw ie 
przedterm inow ego w ykupu, konw ersji lub konsolidacji wszyst
kich albo niektórych papierów  wartościowych, emitowanych 
przez podmioty, w ym ienione w art. 17. Przepisy te określą 
w szczególności w arunki i term iny  w ykupu albo konw ersji lub 
konsolidacji oraz skutk i praw ne mezgłoszania ich w term inie do 
w ykupu albo konw ersji lub konsolidacji.

Jeżeli papiery wartościowe, puszczone w obieg przez in 
sty tucje w ym ienione w  a rt 17, opiew ają na w alu tę polską, albo 
alternatyw nie bądź na w alu tę polską, bądź na w alutę obcą, 
bądź ulegają realizacji w w alucie polskiej z zastrzeżeniem  za
płaty  w edług rów now artości (kursu) zagranicznej jednostki pie
niężnej, jak  np. tak  zwane ,,dolarówki“, albo w edług rów no
wartości złota w  zagranicznej jednostce pieniężnej, bądź też 
opiew ają na zagraniczne jednostki pieniężne —  wysokość n a 
leżności z powyższych papierów wartościowych oblicza się 
w złotych na podstawie przepisów art. 6, 7, 8, 14 i 16 dekretu.



5.

Rozdział III dekretu, składający się z art. 20—22, zawiera 
przepisy o spłatach dokonanych oraz o należność-ach ustalonych 
wyrokiem lub zgodą sądową.

Art. 20 stanowi, że spłaty  zobowiązań pieniężnych, doko
nane przed dniem  wejścia w życie dekretu, n ie  mogą być za
kw estionow ane z tej przyczyny, że wysokość należności została 
określona w  sposób odm ienny od przepisów dekretu.

Równą moc :ze sp łatą  ma odnowienie zobowiązania pienięż
nego, jako skutkujące jego um orzenie (art. 263 K. Z.).

Art. 21 dotyczy spłat, dokonanych przed wejściem  w życie 
dekre tu  na poczet należności pieniężnych. Jeżeli przy uiszcza
niu sp łaty  strony oznaczyły procentowo lub ułam kowo część 
należności, k tóra ulega um orzeniu przez spłatę, lub  jeżeli z oko
liczności towarzyszących wynika, że zam iarem  stron było um o
rzenie oznaczonej części należności, obowiązek spłaty według 
przepisów dekretu  dotyczy nieum orzonej części, bez względu 
na wysokość uiszczonej kwoty.

Okoliczności, towarzyszące spłacie, mogą być stw ierdzone 
wszelkimi dowodami. Jeżeli zaś strony  nie dokonały oznacze
nia części, p rzy jm uje  się, że należność została umorzona w  czę
ści, równej kwocie dokonanej spłaty.

Pokw itow anie wierzyciela z odbioru określonej kw oty pie
niężnej na  zaspokojenie oznaczonej procentowo- lub ułam kowo 
części należności pieniężnej, albo na zaspokojenie oznaczonej 
sum y długu, jest dowodem zupełnym , że oznaczona część, albo 
oznaczona sum a długu została spłacona.

Jak  głosi dalej p. 1 art. 22, jeżeli przed dniem  wejścia w  ży
cie dek re tu  należność została ustalona praw om ocnym  w yro
kiem lub ugodą sądową na innych zasadach, niż przew idziane 
w art. 6— 11, przepisy tych artykułów  oraz art. 12 m ają  zasto
sowanie w  przypadku, gdy zobowiązanie nie zostało umorzone, 
a w  razie częściowego um orzenia zobowiązania stosuje się prze
pis art. 21.

W p. 1 art. 22 n ie wspom niano o ustaleniu  należności ugo
dą pozasądową, o k tórej nie wspomniano również w nagłów ku 
rozdz a łu  III. Wobec tego należy uważać, że ugody pozasądowe, 
zaw arte  między stronam i um aw iającym i się w  przedmiocie 
przerachow ania należności pieniężnych, nie mogą być wzruszo



ne, jeżeli należność przypadająca z ugody nie była ustalona w y
rokiem  sądowym.

Natom iast nieum orzone należności pieniężne, ustalone p ra 
womocnym wyrokiem  lub ugodą sądową, chociażby na podsta
w ie rozporządzenia P rezydenta R. P. z dnia 14 m aja 1924 r. 
o przerachow aniu zobowiązań pryw atno-praw nych i innych 
szczególnych ustaw  o przerachow aniu należności pieniężnych,, 
podlegają przepisom  art. 6— 12 dekretu.

Przez w yrok lub ugodę sądową trzeba rozumieć w yrok w y
dany przez sąd państw ow y lub polubowny i ugodę, zaw artą 
przed tym iż sądam i (art. 501 § 2 k. p. c.).

W edług p. 2 art. 22, przeracbow ania w  przypadkach w ska
zanych w p. 1, dokonuje na w n:osek dłużm ka lub wierzyciela 
sąd, w  k tó rym  smrawa była rozpatryw ana w I instancji, stosu
jąc przm isy  postępowania niespornego, lecz na postanowienie 
sądu II instancji n :e służy skarga kasacyjna.

Do czasu rozstrzygnięcia spraw y o przerachow anie postępo
w a ń ^  egzekucyjne, bodące w toku, ulega zawieszeniu.

Jeżeli: wniosek, zgłoszony na i>odstaw:e p. 1 art. 22, zawiera 
żądanie dopłaty (art. 12). z wnioskiem  o orzeczenie dopłaty —• 
z nrwcy p. 6 art. 12 — nie można wystąpić po upływ ie la t dwóch 
od d n ;a w eiśc:a w  życie dekretu.

Tiadaiac przeracbow ania w  przypadkach wskazanych w p. 1 
a rt. 22, w ’erzvc5el może łącznie z w niosk'em  o przeracbow anie 
zgłosić wniosek o dopR tę do sądu, w którvm  spraw a była roz
p atryw ana w I instancji. Oba wnioski sad rozpoznaje trybem  
postępow ania niespornego, a to  na zasadzie p. 2 art. 22 i p. 7' 
art. 12.

Wo wszystkich innych przypadkach wniosek o przeracbo
w anie na zasadz:e p. 1 art. 22 może być zgłoszony przez d łużni
k a  łub w 1 erzyćiela. w  każdym  czasie w tryb ie  postępowania nie
spornego do sądu I instancji, w  którym  spraw a była rozpatry 
wana, chyba że dłużnik ulega zwolnieniu z zobowiązania przez 
upływ, term inu  przedawnienia.

W p. 3 art. 22 stanowi, że jeżeli prawom ocnym  wyrokiem  
lub ugodą przyznano wierzycielowi, określonem u w art. 12 ust. 
1, sum ę wyższą od chociażby najw yższej sumy dopłaty, do
puszczalnej w edług art. 12 ust. 3 — nie może nastąpić zmiana 
sum y dłużnej ustalonej w yrokiem  lub ugodą, chyba że d łużni
kiem  jest osoba wym ieniona w a rt, 12 ust. 2 lit. a).



A zatem dłużnik, k tó ry  czerpie sw oje dochody wyłącznie 
z w ynagrodzenia za pracę, nie przekraczającego.kwoty, określo
nej na podstawie ust. 1 art. 12, może domagać się zmiany, czyli 
zmniejszenia sum y długu, ustalonej prawomocnym, wyrokiem  
lub ugodą w ogóle, chociażby wierzycielowi, określonem u w art. 
12 ust. 1, przyznano prawom ocnym  wyrokiem  lub ugodą sumę. 
wyższą od najw yższej sum y dopłaty, dopuszczalnej w edług art. 
12 ust. 3.

6 .

Rozdział IV zawiera przep:sy końcowe, wyłożone w art.. 
23— 31. Z przepisów tych w ym agają w yjaśn ień  art. 23, 24 i 29.

A rt. 23 głosi, że umowy zaw arte po dniu 22 lipca 1944 r. 
przez Państw o bądź z jego upoważnienia lub za jego zgodą, 
określające w sposób odm ienny od przepisów  omawianego de
k re tu  wysokość należności z zobowiązań pieniężnych, powsta
łych przed dniem  jego wejścia w żyeio — pozostają w  -mocy.

Przepis ten ma związek z przepisem  art. 14, k tóry  odnosi, 
się do umów, zaw artych przez Państw o lub inne podm ioty . p ra
wa publicznego -i pryw atnego za zgodą lub z upoważnienia Mi
n istra  Skarbu po dniu  wejścia w  życie dekretu , tj. po dniu 
6 sierpnia 1949 r. Przepis więc art. 23 odnosi się.tylko do umów, 
zaw artych przez Państw o lub z jego. upoważnienia lub  za jego 
zgodą w czasie między 22 lipca 1944 r. a 6 s ic rp ń a  1949 r. Przez 
um owy zaw arte-z upoważnienia lub za zgodą Państw a trzeba 
rozumieć umowy, zaw arte przez podm ioty praw a publicznego 
lub pryw atnego z upoważnienia lub za zgodą M nistra  Skarbu, 
jak  głosi p. 2 art. 14.

Kolejny art. 24 w p. 1 stanowi, że przepisy dekretu  — z w y
jątk iem  art. 12 — uwzględnia sąd z u r z ę d u  w każdym  stanie 
postępowania, także w spraw ach toczących się w dniu wejścia 
w życie dekretu . Sąd obowiązany jest z urzędu przestrzegać, 
żeby w yrok lub postanowienie nie były sprzeczne z przepisa
mi dek re tu  (z w yjątkiem  art. 12, dotyczącego dopłat), choc aż- 
by dłużnik uznał roszczenia wierzyciela, oraz nie może dopuścić 
do ugody sądowej stron, sprzecznej z przepisam i dekretu.

Przepis p. 1 art. 24 n re wiąże Sądu Najwyższego, jeżeli sąd 
ten  nie orzeka m erytorycznie co do istoty spraw y, a jedynie 
uchyla zaskarżony w yrok na skutek  skargi kasacyjnej strony 
zainteresowanej, lub skargę te  oddala (art. 436 i 439 k. p. c.).



Aczkolwiek art. 434 k. p. e. stanowi, że Sąd Najwyższy bierze 
z urzędu pod rozwagę, czy w yrok zaskarżony nie sprzeciw ia się 
porządkowi publicznemu, to  jednak trudno  jest zaliczyć prze
pis p. 1 art. 24 dek re tu  do przepisów porządku publicznego, 
gdyż dotyczy on pryw atnych interesów  stron, chronionych ty l
ko na ich żądanie. Chociażby sąd m erytoryczny w ydał w yrok 
lub postanow ienie niezgodne z przepisami dekretu, pozostają 
one w  mocy, jeżeli n ie  zostały zaskarżone przez stronę in tere
sowaną.

W edług p. 2 art. 24, wniosek o orzeczenie dopłaty (art. 12) 
może wierzyciel zgłosić w  spraw ach toczących się w  dniu w ej
ścia w życ e dek re tu  również w  postępow aniu przed sądem II 
instancji zarów no spornym , jak  i niespornym , gdyż ustaw odaw 
ca nie rozróżnia trybów  postępowania, a  w  art. 12 p. 7 stanowi, 
że o obowiązku dopłaty orzeka sąd w  postępow aniu spornym, 
jeżeli zaś zobowiązanie pieniężne jest przedm iotem  innego po
stępowania, sąd orzeka o obowiązku dopłaty w  tym  postępo
waniu. W obu postępow aniach skarga kasacyjna, dotycząca do
płaty, jest dopuszczalna, na zasadach ogólnych, gdyż tylko 
w przypadkach, przew idzianych w art. 22, nie służy skarga ka- 
scyjna na postanow ienie sądu II instancji.

Art. 29 stanowi, że z dniem  wejścia w  życie dekre tu  tracą 
moc obowiązującą wszelkie przepisy z nim  sprzeczne, a w szcze
gólności przepisy, w ym ienione pod lit. a) — d).

Nie w yczerpują one wszystkich przepisów, sprzecznych 
z dekretem .



ZYGMUNT K. NOWAKOWSKI

R E G U L A C J A
Z O B O W I Ą Z A Ń  P I E N I Ę Ż N Y C H  

WEDŁUG DEKRETU Z 27 LIPCA 1949 R.
I. W S T Ę P .

Trudno w ram ach jednego artyku łu  omówić w yczerpują
co w szystkie zagadnienia poruszone dekretem  z dnia 27 l pca 
1949 r. o zaciąganiu nowych i określaniu wysokości nie um o
rzonych zobowiązań pieniężnych (Dz. U. R. P. N r 45, poz. 332). 
Zadanie to  byłoby również przedw czesne z uwagi na to, że n ie
któ re  spraw y unorm ow ane dekretem  zostaną dodatkowo uregu
lowane, wzgl. w yjaśnione odrębnym i rozporządzeniam i. Z tej 
też przyczyny a rtyku ł niniejszy ogranicza się jedynie do poda
nia najw ażniejszych spraw  poruszonych dekretem .

D ekret ten  ma na celu zabezpieczenie ustro ju  pieniężnego 
Państw a Polskiego oraz ustalenie trw ałości i znaczenia jego 
w aluty, przez przyjęcie złotego jako jedynego m iern ika w ar
tości i środka wym iany. Dalej, m a on rów nież za zadanie okreś
lenie wysokości zobowiązań, powstałych przed w prowadzeniem  
w życie dekretu, tj. przed dniem 6 sierpnia 1949 r.

Celem określenia wysokości zobowiązań, przy jął on zasadę, 
że zmiana siły nabywczej pieniądza w czasie pomiędzy powsta
niem zobowiązan a a jego wymagalnością lub wykonaniem nie 
stanowi podstawy do zmiany wysokości świadczenia albo spo
sobu wykonania lub rozwiązania umowy (art. 5). Z zasady tej 
płyną dwa ważne następstw a. Przede wszystkim  dawne należ
ności pieniężne należy wyrazić w złotych, a następnie spłacać 
je  w  złotych — z nadejściem  term inu  płatności — w edług ich 
wartości nom inalnej. Dalej, pozbawia się ugody przeliczeniowe 
mocy przez odjęcie im  właściwej podstawy, skutkiem  w prow a
dzenia przepisu, że zmiana siły nabywczej pieniądza nie stano



wi podstaw y do zm iany wysokości świadczenia dla sposobu w y
konania lub rozw iązania umowy. Ugody przeliczeniowe stały 
się w  ten' sposób niew ażne skutkiem  u tra ty  podstaw y zobowią
zania. Następstwem  tego byłoby niesłuszne, wzbogacenie w ie
rzyciela, k tó ry  uzyskał świadczenie wyższe niż w edług nom i
nalnej wartości pierw otnej w ierzytelności (art. 129 k. z ). De
k re t jednak  łagodzi znaczn;e odpadn ęcia podstaw y praw nej 
w  wypadkach, gdy zobowiązanie zostało już umorzone, zakazu
jąc kwestionow ania dokonanej już spłaty  (art. 20 i 21). N astęp
stw a odpadnięcia podstaw y m ają w pływ  jednak  również na 
ustalenia dokonane w yrok em lub ugodą sądową, powodując 
zazwyczaj możność przerachow ania określonych pretensji 
(art. 22).

II. SPŁ A T Y  D O K O N A N E PR Z E D  W E JŚC IE M  W ŻY C IE  DEKR.ETU.

D ekret nie dotyczy zotow 'ązań- k tó re  w ygasły przed 
dniem  6 sierpnia 1949 r.: spłaty nie mogą być kwestionowane 
z tej przyczyny, że wysokość należności została określona w in 
ny sposób niż to czyni om aw iany dekret (art. 20).

W ostatnim  czasie częste jednak były wypadki, że spłata 
nie um arzała całego długu, lecz była dokonana na poczet należ
ności lub na część na’eżności. Są to w ypadki częściowego um o
rzenia zobowiązania. W w arunkach tych nasuw ają się wątpliwo- 
ści, jaka część długu została umorzona. Do , neum orżonej części 
m ają bowiem zastosow ań:e przepisy dekretu, określające w y
sokość zobowiązania. Z tej przyczyny konieczne było w prow a
dzenie do dekretu  specjalnych przepisów interpretacyjnych, 
k tóre by usuw ały w ytw arzaiące się wątpliwości.

W m yśl tych  przepisów rozróżnić należy trzy  możliwości, 
jakie mogły mieć m iejsce przed wejściem w życie dekretu, (art. 
21). Są one następujące: .

1. Jeżeli uiszczona została splata na poczet należności, przepisy d e
kretu mają zastosowanie do nieuiszezonej reszty.

Z asto sow an ie  te j z a sad y  .z ilu s tru jem y  ma n a s tę p u ją c y m  p r z y 
k ł a d z i e :

D łużn ik  zac iąg n ą ł pożyczkę w, 1930 r. n a  10.000 z 'o 'y c h . N ilrż n o ść  
ta  zosta ła  u s ta lo n a  ugodą w  1947 ri n a  sum ę 200.000 zł (m nożcik  33). N a 
poczet te j na leżności d łu żn ik  w p łac ił w  19.13 r. kw o tę  9.000 zł. W w a 
ru n k a c h  ty ch  zobow iązan ie  jego  zm niejszy ło  się w  1944 r. do. k w o ty
291.000 zł, a  w  1949 r . — p rzez  w p row adzen ie  d e k re tu  i d z ia łan ie  jego



a rt . 5, 20 i  21 — a ż  do w ysokości 9.700 zł, k tó rą  to  su m ę  o trzy m u jem y , 
dz ieląc 291.000 zł p rzez  30, W idzim y w ięc, że w p ła ta  9.000 z ł um orzy ła  
zobow iązan ie  z  1939 r. ty lko  o 300 zł.

2. Jeżeli przy uiszczaniu spłaty na poczet należności strony ozna
czyły procentowo lub ułamkowo część należntścł, któia u.ega umorze
niu przez spłatę, lub jeżeli z okoliczności towarzyszących w jnika, że za
miarem stron było umorzenie oznaczonej części n a ież .n ś.i obowiązek 
spłaty według przepisów omawianego dekretu dotyczy nieumorzonej 
części, bez względu na wysekeść uiszczonej kwety.

Z asad ę  tę  m oże n a m  w y j.ś n ić  n a s tę p u ją c y  p r z y k ł a d :
D łużn ik  zac iągną ł pożyczkę w  1939 r. n a  10.000 zł. S t r .n y  n ie  do 

szły, do p o ro zu m ien ia  w  sp raw ie  w ysokości d ługu . Jed n ak że  w  1948 r. 
d łu żn ik  u iśc ił w ierzycie low i 9.000 zł z tym . że s tro n y  um ów iły  s 'ę , że su 
m a 1a u m arza  10% zobow iązania , t j ,  1.000 zł z danego  długu . D z ęk i te 
m u  9 000 żł jeszcze n ie  um orzonych , p od lega  p rzep iso m  d e k re tu  i obo
w iązkow i zap ła ty .

3. Jeżeli strony nie dokonały oznaczenia prreentu lub u’amkcwej 
części, jaka spłatą ma być umorzona, ani też n:e dokonały sałaty n i  po
czet należności — przyjmuje się że należność została umerzona w  czę
ści, równej kwocie dokonanej spłaty.

D la w y jaśn ien ia , p rzy jm ijm y , r a  p r z y k ł a d ,  że d łu żn ik  zac i-g n ą ł 
pożyczkę w  r. 1939 n a  10.000 zł. S iro n y  n ie  doszły do żadnego  p o rozu 
m ie w a  co do p rz e lk re n ia  w ysokości zobow iązania , an i leż częś a, k tó rą  
p ra g n ą  um orzyć  przez  sp ła tę . W 1943 r. d łużn ik  w n łaca  w ierzycielow i
9.000 zł ( sp ła tą  tą  u m arza  9.000 zł, czyli p ra w ie  cały  dług.

Na zakończenie uw ag odnoszących s 'ę do spłat, należy 
jeszcze dodać, że sołaty  zobowiązań przerachow anych przez ob
ce władze należy uwzględniać, o ile praw o polskie uznaje te 
sp łaty  za ważne (art. 9). Dalej, z .początkiem woiny, w  okresie 
trw ania ob iem  bdetów  zlotowych Banku Polsk'ego do spłat 
zobow'ązań wyrażony-ch w złotych w zlocie oraz w zagraniczJ 
nyćh m onetach zMtychi — odnoszą s :ę specjalne przepisy, k tó 
re będą później omówione (p. III — 3).

III. O K R E ŚL E N IE  W Y SO K O ŚC I N A L E ŻN O ŚC I Z N IE  U M O RZO N Y CH  
ZO B O W IĄ ZA Ń  PIE N IĘ ŻN Y C H .

1. P r z e p ?.S y  ogólne. — w  dziedzinie tej przy jęto  poglądy 
zwolenników nom inalizmu. W szelkie spłaty należności z zobo
wiązań pieniężnych mogą nastąpić jedynie w pieniądzach poi-



skich, tj. w biletach Narodowego Banku Polskiego, według ich 
wartości nom inalnej, przyjm ując że złoty dzisiejszy rów na się 
złotemu daw nem u (por. art. 1—5 dekretu). Zasada ta m a szcze
gólne zastosowanie do zobowiązań pieniężnych, powstałych 
przed dniem 6 sierpnia 1949 r. z jakiegokolw iek ty tu łu  publicz
no- lub pryw atno-praw nego. Nie narusza ona jednak  odm ien
nych przepisów, zezw alających na inne spłaty  w  obrocie p ie 
niężnym  z zagranicą oraz przepisów określających wysokość 
i sposób spłaty  za ziemię nadaną w związku z przebudow ą ustro 
ju  rolnego i osadnictwem  (por. art. 15 dekretu  oraz dalej uw a
gi w „zakończeniu").

Zm iana siły  nabywczej pieniądza w  czasie pomiędzy po
w staniem  zobowiązania a jego w ym agalnością lub w ykona
niem nie stanow i podstaw y do zmiany wysokości świadczenia 
albo sposobu w ykonania lub rozw ązania umowy (por. wyżej — 
f,wstęp"). W szelkie złote tak  z okresu okupacyjnego jak  i przed
wojennego, zostały zrów nane w swej wartości i zdolności um o
rzenia zobowiązań z biletam i zlotowymi Narodowego Banku 
Polskiego. Dla ustalenia wysokości świadczeń pieniężnych, k tó 
re w yrażam y w walucie polskiej, jest bez znaczenia jak i środek 
płatniczy opiew ający na złote m iał obieg w  chwili powstania 
zobowiązania (art. 5).

Dawniej, często strony dążyły do zabezpieczenia się przed 
ew entualną zmianą wartości złotego, przyjm ując różne klauzu
le. S tąd też spotykam y zobowiązania pieniężne u ję te  w  form ie 
zobowiązań w alutow ych zw ykłych oraz z zastrzeżeniem  czyli 
efektyw nych, gdzie dłużnik był zobowiązany do świadczenia 
w walucie nie m ającej obiegu ustawowego w miejscu płatności. 
Dalej1- zobowiązania w alutow e niewłaściwe, na mocy których 
dłużnik jes t zobowiązany do świadczenia w w alucie krajow ej, 
lecz wysokość świadczenia uzależniona jest od kursu  oznaczo
nej w aluty zagranicznej. Podobne do tych zobowiązań są 'zo
bowiązania, gdzie wysokość świadczenia ma być określona w e
dług innego niż pieniądz m iernika wartości. W końcu w ym ie
nić m ożna zobowiązania z k lauzulą złota, k tó re  są zobowiąza
niami. gdzie strony  zastrzegają św iadczenie w  złotych w złocie, 
w  dolarach w zlocie i tp ,*) oraz również zobowiązania według

i) P o r. w  te j sp raw ie  — „P rzeg ląd  N o ta ria ln y "  r . 1948, nr! 2—3, str. 
144 i n a s t.



równowartości złota. W ymienione zobowiązania, czasem, dla 
jeszcze lepszego zabezpieczenia wierzyciela, były ujm ow ane 
w form ę zobowiązań przem iennych, gdzie w ybór świadczenia 
należał do wierzyciela.

W szystkie tym  podobne zastrzeżenia, m ające chronić w ie
rzyciela przed zm ianą wartości pieniądza, zostały pozbawione 
praktycznego znaczenia, przez przeprow adzenie zasady — roz
maicie wyrażonej w dekrecie — że zobowiązania te należy z re 
guły przerachow ać na złote tak- aby otrzym ać ilość złotych 
z dnia pow stania zobowiązania, k tóra to ilość nadal ma być 
przedm iotem  zobowiązania z dnia dzisiejszego.

W następstw ie powyższego dekret przede wszystkim  s ta 
nowi, że wysokość należności z zobowiązań w złotych określa, 
sum a złotych, na k tó rą  zobowiązanie opiewa, oraz że zobowią
zania wyrażone w złotych w złocie liczy się jeden zloty za jed 
nego złotego w zlocie. Dalej, zaw arte w zobowiązaniach p ie
niężnych zastrzeżenia o w alucie lub w alutach obcych, m ają
cych alternatyw nie z w alu tą  polską stanowić środek zapłaty, 
uważa się za nieistniejące; w zobowiązaniach zaw ierających 
tak ie  zastrzeżenie wysokość należności określa wyłącznie suma 
wyrażona w w alucie polskiej. Wysokość należności z zobowią
zań określonych w edług innego niż pieniądz m iernika w arto
ści przelicza się na złote na podstaw ie przeciętnej ceny rynko
wej za dobro przyjęte jako m iernik wartości- w  czasie i m iejscu 
pow stania zobowiązania. Wysokość należności z zobowiązań 
wyrażonych w obcej w alucie lub zaw ierających zastrzeżenie 
zapłaty w edług kursu  zagranicznej jednostki pieniężnej albo 
z zastrzeżeniem  zapłaty zagranicznym i w alutam i lub według 
wartości złota w zagranicznej jednostce pieniężnej — oblicza 
się w złotych, w edług dawnych, a więc niższych notowań, w  za
leżności od pow stania zobowiązania (por. art. 6—8 oraz 11 de
kretu). Te ostatnie przeliczenia w ym agają dokładniejszego 
omówienia.

2. Zobowiązania związane z zagraniczną walutą, powstałe 
przed dniem 1 września 1939 r. — Wysokość należności z zobo
wiązań pieniężnych w yrażonych w obcej w alucie lub zaw iera
jących zastrzeżenie zapłaty w edług równowartości (kursu) za
granicznej jednostki pieniężnej, oblicza się w  złotych — według 
ostatniego oficjalnego ku rsu  danej jednostki pieniężnej, noto
wanego przed dniem 1 września 1939 r.



P rzy jm ijm y , d la  p r z y k ł a d u ,  że zobow iązan ie  po w sta łe  w  r. 1933 
w ynosi 1.000 d o la ró w  S tan ó w  Z jednoczonych  o raz  że o s ta tn ie  n o to w an ie  
p rzed  dn iem  1 w i-ześnia 1939 r. w ynosi: 5,31—5 33 zło tych  za 1 do lar. 2) 
W w a ru n k a c h  ty c h  obecnie  ob liczana  należność  w  zło tych  w yn ićsie  
1.000X5,32, czyli 5.320 zł. D zięki te m u  p rzez  z a p ła tę  5.320 zł d łużn ik  
um orzy  sw e zobow iązanie.

Podobnie oblicza się należności z zobowiązań pieniężnych 
zaw ierających zastrzeżenie zapłaty zagranicznym i monetami 
złotymi lub według równowartości złota w zagranicznej jed 
nostce pieniężnej. Tutaj  również oblicza się dług w złotych, 
w edług staw ek ostatniego kursu  (równowartości) kruszcu zło
tego notowanego przed dn em 1 w rześnia 1939 r.3).

N otow an ia  w a rto śc i 1 g czystego zło ta, obcych b ile tó w  b ankow ych  
i m onet, b y ły  p u b lik o w an e  p rzed  1 w rześn ia  1939 r. w  M onitorze P o l
skim . Z pow odu  zag in ięc ia  ty c h  M onitorów , M in iste r S k a rb u  ogłosi po 
n ow n ie  w ysokość o fic ja lnych  k u rsó w  w a lu t obcych i k ru szcu  z o s ta tn ie 
go o k resu  p rz e d  dn iem  1 w rześn ia  1939 r.

3. Zobowiązania z okresu stanu wojennego. — Zobowią
zania pieniężne powstałe w  okresie stanu wojennego, tj. w cza
sie od dnia 1 września 1939 r. do dnia 17 grudnia 1945 r., regu
lowane są przez odmienne przepisy.

I. Przede wszystkim  w pierw szych dniach w ojny pojaw ił 
się dekret z dnia 2 w rześnia 1939 r. 4), regulujący sposób zacią
gania zobowiązań pieniężnych oraz płatność zobowiązań w okre
sie stanu wojennego. D ekret ten zezwala na zaciąganie i spła

2) W edług  M o n ito ra  P o lsk iego  z d n ia  25 lip ca  1939 r., n r  168, n o to 
w a n ia  d o la ra  S tan ó w  Z jedn . w ynosiły  5,30V2—5,33; f r a n k a  szw ajc.
119,70—120,50; fu n ta  ang. 24,80—25,00. N ie są  to  je d n a k  n o to w an ia  sp rzed  
1 w rześn ia  1939 r . F ra n k i p o d an e  są  w  zl w  s to su n k u  do 100 fr. szw.

3) W edług  M on ito ra  P o lsk iego  z  d n ia  25 lip ca  1939 r., n r  168, k u rs
u rzędow y  1 g czystego zło ta  (1000 p róby ) =  5 zł 92,44 gr. D la p rzy k ład u  
poda ję , że 1 fu n t ang. w  złocie m ia ł p rzed  d ew a lu ac ją  z 1949 r. p ró b ę : 
916%, w agę: 7,988; 1 d o la r am er. w  złocie m a  p ró b ę : 900, w agę: 1,672; 
10 d o la rów  am er. w  złocie m a ją  p róbę : 900, w agę: 16,718; 10 f ra n k ó w  zło
ty ch  (un ia  łac iń sk a : S zw ajca ria , F ra n c ja , B elgia) m a  p ró b ę : 900, w agę: 
3,226.

4) D ek re t z dniia 2 w rześn ia  1939 r. w  sp raw ie  zaw ieszen ia  n a  czas 
trw a n ia  czasu  s ta n u  w o jennego  m ocy obow iązu jące j n iek tó ry ch  p rz e p i
sów  rozp. P. R. z d n ia  12 czerw ca 1934 r . o w ierzy te ln o śc iach  w  w a lu 
tach  zag ran iczn y ch  (Dz. U. R. P., poz. 552).



tę  zobowiązań pieniężnych tylko w złotych. Miał on na celu 
ochronę ustro ju  pieniężnego oraz tych złotych, k tóre obowią
zywały w  chwili w ydania rozporządzenia, a więc biletów  B an
ku Polskiego. S tracił on też swoje znaczenie w późniejszym  
okresie wojennym , tj. z chwilą wprowadzenia obcej w aluty, 
a w szczególności biletów  zlotowych Banku Em isyjnego w Pol
sce. D ekret z dnia 2 w rześnia 1939 r. nie odnosi się ani do 
w prowadzonego przez okupanta w 1940 r. złotego Banku Em i
syjnego, ani do wprowadzonego po ustaniu okupacji złotego 
Narodowego Banku Polskiego5). Czyni on niew ażnym i zobo
w iązania zaciągnięte po jego ukazaniu się, o ile są określone 
inaczej niż „tylko w złotych". Z drugiej strony pozbawia on 
znaczenia klauzul zlotowych. Dzięki tem u złote w  złocie p ła t
ne są w złotych w stosunku: jeden zloty rów na się jednem u zło
tem u. Dalej1,, we w szystkich przypadkach, gdy zastrzeżono 
o płatności w ierzytelności zagranicznym i m onetam i złotymi lub 
według w artości równowartości złota w  zagranicznej jednost
ce pieniężnej — a wierzytelność ta  jest p łatna na obszarze P ań 
stw a Polskiego — dłużnik może podczas trw ania  stanu w ojen
nego .zapłacić ją  pieniędzm i polskimi w edług równowartości 
nom inalnej kw oty (a nie ziota) zagranicznych jednostek pie
niężnych, w k tórych  dana w ierzytelność została wyrażona 
w prost lub pośrednio. Dzięki tem u np. 1000 dolarów St. Zj. 
w złocie mogły być zapłacone z początkiem  w o jn y 6), według 
k u rsu  biletów  bankowych, wyrażonego w  złotych, w  dniu w y
magalności zapłaty 7).

D ekret z 1939 r. z reguły nie posiada znaczenia dla waż
nych, lecz jeszcze nie um orzonych zobowiązań w czasie jego 
działania. W yjątkowo może on mieć znaczenie, w  wypadkach

5) P o r. w  te j sp ra w ie  orzeczenie  S. N. p rzy toczone  p rzez  Ś w  i  ę - 
c i c k i e g o :  O rzecznictw o po w o jen n e  S. N., r. 1948, n r :  80, 89, 279, 280 
i 281. — Zob. a r t .  27 dek re tu .

6) W ielu osobom  n a su w a ją  się  w ątp liw ośc i, czy za p ła ta  b y ła  sk u 
teczna  ty lk o  z począ tk iem  w o jny , tj . w  okresie , k ied y  by ły  w  ob iegu  b i
le ty  B an k u  P o lsk iego  (tak  do tychczas S. N.), czy te ż  i późn ie j z  u w ag i 
n a  brzmiieniie a r t . 27 d ek re tu , k tó ry  zd an iem  ty ch  osób rozszerza  m oc 
czasow ą d e k re tu  z 1939 r. i  zm ien ia  tezy  p rz y ję te  p rzez  S. N.

t) P o r. je d n a k  d o k ład n ie j a r t . 3 d e k re tu  z 1939 r. o raz  a r t .  2 rozp. 
o w ierzy te ln o śc iach  w  w a lu tac h  zag ran icznych  (Dz. U. R. P ., r. 1934, 
poz. 509).



zapłaty w okresie wojennym, kiedy były jeszcze w obiegu bi
lety  Banku Polskiego, gdy chodzi o ustalenie, czy i w jakim  
stopniu zostało zobowiązanie przez spłatę umorzone.

II. W ielkie natom iast znaczenie posiadają przepisy art. 9 i 10 
dekretu. Uwzględniają one zm iany na obszarach wchodzących 
obecnie w skład Państw a Polskiego i dają należyte rozwiązanie 
zawsze, gdy zobowiązanie pieniężne było związane z w alu tą  
polską lub obcą, stanowiącą w dniu pow stania lub przeliczenia 
zobowiązania obiegowy środek płatniczy na dzisiejszych pol
skich obszarach. Natom iast nie podają one wyraźnego m ier
nika wysokości należności w tych  przypadkach, gdy zobowią
zanie pieniężne zaciągnięto w  w alucie zagranicznej (bilety lub 
m onety złote) lub w edług równowartości zagranicznych walut, 
k tóre n 'e  stanow iły w dniu pow stania zobowiązania obiegowe
go środka płatniczego na polskich obszarach. W tych  ostatnich 
przypadkach — jak  się w ydaje — należy stosować ogólną zasa
dę, w ynikającą z myśli przewodniej dekretu, że zobowiązania 
takie należy przerachow ać na złote, tak  aby otrzym ać rów no
wartość w ilości złotych w czasie i m iejscu pow stania zobowią
zania. Tak osiągnięta ilość złotych m a być nadal przedm iotem  
zobowiązania dnia dzisiejszego. Rozwiązanie to napozór proste 
w  praktyce napotka na  trudności, gdyż trzeba tu  jeszcze zdecy
dować, czy przyjąć należy przy przeliczeniu cenę rynkow ą 
obcej waluty, czy też cenę w edług notowań obcych władz. W y
daje się, że słuszniej jest stosować cenę rynkow ą w czasie 
i m iejscu pow stania zobowiązania, o ile nie przekracza ona s ta 
wek Narodowego Bańku Polskiego, stosowanych zaraz po 
w o jn ie8).

III. Po •powyższych w stępnych uwagach zajm ijm y się do
kładniej art. 9 i 10 dekretu. Dotyczą one w yraźnie okresu s ta 
nu wojennego. Regulują one losy zobowiązań, k tóre podzielić 
m usim y na:
a) przerachowane z waluty obcej na polską;
b) przerachowane z waluty zagranicznej na walutę obcą;
c) powstałe, w  walucie obcej na obszarach wchodzących obecnie w skład 

Państwa Polskiego, o ile waluta ta stanowiła w dniu powstania zo
bowiązania obiegowy środek płatniczy na tych obszarach;

d) powstałe w  markach niemieckich na obszarze Państwa Polskiego.

H) A rt. 11 d e k re tu  n ie  d a je  n am  tu  w y jaśn ien ia , m im o ust. 2 a r t . 11.



A d a). —  Jeżeli w skutek zarządzenia obcej władzy, prze- 
rachow ano zobowiązanie pieniężne z w alu ty  polskiej na obcą, 
obecnie należy dokonać odwrotnego przerachow ania w tym  sa
m ym  stosunku, w jak im  nastąpiło poprzednie przerachow anie 
z w alu ty  polskiej na obcą.

I tak , n a  p r z y k ł a d ,  n a  te re n a c h  po lsk ich  za ję ty ch  p rz e z  N iem 
ców  — z w y ją tk ie m  t. zw . G en era ln eg o  G u b e rn a to rs tw a  — przeliczano  
2 zł =  1 RM . bez w zględu  n a  to, czy zobow iązan ie  p ien iężne  opiew ało  
n a  zło te, czy te ż  n a  zło te  w  złocie. W yją tkow o  zobow iązan ia  pow sta łe  
p rz e d  5 lis to p ad a  1927 r., w y rażo n e  w  zło tych  w  złocie, u lega ły  p rze licze
n iu  n a  m a rk ę  w ed ług  w a rto śc i k ru szcu , tj. 1 z ł —  0,8172 R M  9). Jeże li 
w  ty c h  w a ru n k a c h  p rze liczono  1.000 zł z  r. 1925 n a  817,2 RM ., na leży  
je  obecn ie  p rzyw róc ić  do s ta n u  poprzedn iego , czy li p rze liczyć  817,2 RM. 
n a  1.000 zł.

W p rzy k ład z ie  n aszy m  d łu ż n ik  n ie  dokonał żadnych  sp ła t. Jeżeli 
d łu żn ik  sp łac ił część d ługu , p rzy w ró cen ie  w in n o  być dokonane z uw zg lęd 
n ien iem  sp ła t, o  ile  p ra w o  po lsk ie  u z n a je  te  sp ła ty  z a  w ażne.

A d  b). — W przypadkach przerachow ania zobowiązania 
pieniężnego, w skutek zarządzenia obcej władzy, z w aluty  za
granicznej na w alutę obcą — zobowiązanie przyw raca się d o . 
stanu  popredniega, a następnie przerachow uje na w alu tę pol
ską, w sposób podany w art. 8 dekretu. A rtykuł ten  przew idu
je  stosowanie kursów  urzędow ych dla zobowiązań powstałych 
przed 1 w rześnia 1939 r., według ostatnich notowań przedw o
jennych.

W alutą obcą — w rozum ieniu dekretu  — jest chyba w alu
ta, posiadająca z woli władz okupacyjnych obieg na obszarze, 
wchodzącym obecnie w  skład Państw a Polskiego. W alutą obcą 
będą więc, na przykład, m arki, złote Banku Emisyjnego. W alutą 
Zagraniczną jest każda inna w aluta obca. W alutą tą  będą do
lary, franki itp., a rów nież guldeny gdańskie.

I ta k  np ., je że li zobow iązan ie  w ynosiło  p rzed  w o jn ą  1000 gu ldenów , 
zostało  ono p rze liczone  n a  m a rk i n iem ieck ie , rozpo rządzen iem  m iem iec-

9) P o r. je d n a k  d o k ładn ie j: V ero rd n u n g  iib er W ah ru n g su m ste ilu n g  
yon  S chu ld v erh a ltn d ssen . in  den  in  das D eu tsche  R eich  e in g eg lied e rten  
O stgeb ie ten , in  M em elgeb ie t u n d  in  R eiehsgau  S u d e te n la n d  sow ie u b e r  
der\ Z a h lu n g sv e rk e h r  — z dn ia  14 cze rw ca  1940 r . (R. G. BI. I, s tr . 873).



k im  w), w ed łu g  k u rs u  1 g u ld en  =  0,70 RM , a lb o  0,50 RM , albo  0,47 RM  
— w  zależności od m ie jsca  zam ieszk an ia  w ierzycie la . Jeże li w ierzycie l 
m ia ł m ie jsce  zam ieszk an ia  w W arszaw ie, w ie rzy te ln o ść  jego  u leg ła  p rz e 
liczen iu  po  k u rs ie  1000 gu ld en ó w  =  500 RM . O becnie u leg a  ona p rzy 
w ró cen iu  do s ta n u  poprzedn iego , tj . do  1000 gu ldenów , k tó re  u leg a ją  
p rze liczen iu  n a  zło te  w ed łu g  k u rs u  urzędow ego  sp rzed  1 w rześn ia  
1S39 r.

A d  c). — Zobowiązania pieniężne powstałe na  obszarach 
wchodzących obecn e w  skład Państw a Polskiego, a wyrażone 
w w alucie obcej, stanow iącej w dniu pow stania zobowiązania 
obiegowy środek płatności na  tych  obszarach, przerachowa- 
ne będą na złote w stosunku 1 zł za jednostkę w alu ty  obcej na 
k tó rą  zobowiązanie opiewa. Od tej zasady istnieje w yjątek, 
k tó ry  poniżej omówimy (ad  d).

D e k re t p rzez  w p ro w ad zen ie  ta k ie j n o rm y  m ia ł n a  m y śli zobow ią- 
m ian ie  b an k n o tó w  B an k u  E m isy jnego  w  P o lsce  (Dz. U. R. P . z 1945 r., 
nego o raz  ru b lach . U) W u k ład z ie  ty m : 1 m a rk a  — 1 z ło ty  B. E. — 1 
ru b e l 1 z lo ty  po lsk i. I '

Jeże li w ięc zobow iązan ie  p o w sta ło  np . w  m a rk a c h  n a  Z iem iach  
Z achodn ich  w  czasie w o jn y  lu b  p rzed  w o jną , u leg a  ono p rze liczan iu  w e 
d ług  1 m a rk a  — 1 złoty.

A d  d). — Od zasady, że 1 m arka =  1 złoty istnieje w yją
tek w stosunku do obszaru Państw a Polskiego, zajętego w cza
sie w ojny przez władze n 1lemieck'e, o ile na tych ziemiach w ła
dze okupacyjne w prow adziły m arkę. Zobowiązania pieniężne 
powstałe po 1 w rześnia 1939 r. na tych ziemiach, np. w Pozna
niu, będą przerachow ane na złote w  stosunku 1 m arka =  2 złote.

10) P o r. ro zp o rząd zen ie  z 7 w rześn ia  1939 r. (R. G. BI. I, s tr. 1691) 
o raz  z 14 czerw ca 1940 r. (R. G. BI. I, s tr. 873). W g ran icach  R zeszy 
i  G d ań sk a  1 g u ld en  =  70 R pf; n a  te re n ie  G en era ln eg o  G u b e rn a to rs tw a
i „O stgeb ie ten" 1 gu ld en  =  50' R pf; w  o b ro tach  zag ran iczn y ch  1 gu l
d en  =  47 Rpf.

U) A rt. 10 d ek re tu . Por. także  a r t . 5 d e k re tu  o ra z  d e k re t z dnia, 13 
s tyczn ia  1945 r. o w y co fan iu  z, obiegu n a  te ry to r iu m  P a ń s tw a  P o lsk iego  
w a lu ty  Z S.R.R. ,i d e k re t z d n ia  6 sty czn ia  1945 r. o d ep o n o w an iu  i  w y 
m ian ie  b an k n o tó w  B an k u  E m isy jnego  w  P olsce (Dz. U. R. P . z  1915 r., 
poz. 5 i 2). — Por. Dz. U. R. P. r. 1944, poz. 43 o ra z  z 1145, poz 17, 61, 
127 i 174.



4. Zobowiązania związane z walutą zagraniczną, powstałe
po dniu 16 grudnia 1945 r. — Wysokość należności z zobowią
zań pieniężnych wyrażonych w  w alucie obcej lub zaw ierają
cych zastrzeżenia zapłaty według rów now artości (kursu) za
granicznej jednostki pieniężnej,, oblicza się dla zobowiązań po
w stałych po 16 grudnia 1945 r. — w złotych, według staw ek 
przeliczeniowych, stosowanych w dniu pow stania zobowiąza
nia przez Narodowy B ank Polski dla danej jednostki obcej w a
lu ty  przy rozrachunkach z ty tu łu  zagranicznych obrotów tow a
rowych.

S taw k i p rze liczen iow e, s to so w an e  p rzez  N arodow y  B an k  P o lsk i u le 
ga ły  zm ian ie  w  czasie od 16 g ru d n ia  1945 r. do  d n ia  dzisiejszego. I  ta k  
np . w  d n iu  17 k w ie tn ia  1946 r . 1 d o la r S t. Z j. =  100 zł; l fu n t a n g ie l
sk i =  377 zł. N a to m ias t w  d n iu  24 lis to p ad a  1947 r., 1 d o la r S t. Z j. == 401 
zł; 1 fu n t an g ie lsk i =  1612 zł. O becnie za d o la ra  s to su je  się n a d a l s ta w 
k i z 24 lis to p ad a  1947 r., gdy n a to m ia s t fu n t an g ie lsk i cd  21 w rz~śnia 
1949 r . p rze liczan y  je s t w ed ług  niższej s taw k i n iż  poprzedn io , w ynoszą
cej 1115 — 1123 zł. T en  sam  los sp o tk a ł in n e  w a ’u ty , k tó re  w  ś lad  za 
fu n te m  u leg ły  obn iżen iu  z p o w odu  re fo rm y  w a lu to w e j.

D zień  p o w stan ia , a  n ie  p ła tnośc i zobow iązan ia  m a  je d n a k  decy d u 
jące  znaczen ie  d la  ob liczen ia  św iadczen ia  w  z ło tych .

Podobnie n a ^ ż y  określać zobowiązania pieniężne zawie
rające zastrzeżenia zapłaty zagranicznym i monetami złotymi 
lub w edług równowartości złota w  zagranicznej jednostce p ie 
niężnej, o- ile powstały one po dniu 16 grudnia 1945 r. Zobowią
zania te oblicza się w złotych według staw ki rów now artości 
kruszcu złotego stosowanej przez Narodowy B ank Polski w  dniu 
pow stania zobowiązania.

N aro d o w y  B ank  P o lsk i o d  d n ia  2 s tyczn ia  1948 r. s to su je  s 'a w k i 
p rze liczen iow e: 1 g r  czystego zł (1000 p róby) =  450, 1100 zł. M e n 'ty  za
g ran iczn e  p rze licza  się n a  zło te  w ed łu g  ich  ilości czystego z ło ta . D la ty ch  
p rze liczeń  B a n k  sto su je  ta b e lę  p róby , w ag i i  w a rto śc i zło ta, do stęp n ą  d la  
w sy stk ich  12). W edług te j ta b e li np. 1 fu n t ang . p rzed  d ew a lu ac ją  p rz e 
p ro w ad zo n ą  w  W ielk iej B ry ta n ii =  3296 zł; 1 d o la r am er. =  677 zł; 10 
d o la ró w  am er. =  6772 zł; 20 d o la ró w  am er. =  13545 zł. P rz y  ob liczan iu  
w arto śc i m o n e t n ie  ob ję ty ch  w y k azem  ta b e li na leży  p rz y ją ć  jak o  p o d 

12) Id en ty czn a  ta b e la  zosta ła  o p u b lik o w an a  ja k o  za łączn ik  do 
u ch w a ły  K om isji D ew izow ej n r  23/11 z d n ia  31 m a rc a  1949 r. w  Dz 
U rzęd. M in. S k a rb . r. 1949. n r  88.



s taw ę  w ag ę  ich  900 p ró b y  i  p rzem nożyć p rzez  s ta w k ę  przeliczen iow ą 
1 g r czystego  z ło ta  (1000 p róby) =  450, 1100.

Z w y ją tk ie m  m o n e t z ło tych  an g ie lsk ich  (916 próby), du k a tó w  
a u s tr . w ęg. (986 i)9 p ró b y ) i d u k a tó w  holenderskich) (983 p róby ) — z r e 
g u ły  m o n e ty  z ło te  sp o ty k an e  w  o s ta tn ic h  la ta c h  m a ją  900 p róby .

N a tle  ipowyższych u w ag  m ożna podać  n a s tę p u ją c y  p r z y k ł a d .  
Jeże li zobow ązanie n a  sum ę 1000 d o la ró w  St. Zj. po w sta ło  w  d n  u  1 m a 
ja  1946 r. i m a  być obecn ie  sp łacone, zobow iązan ie  obliczyć na leży  w e 
d ług  s taw ek  1 d o la r =  100 zł, czy li d łużn ik  w in ien  zap łac ić  100.000 zł. 
G dyby  zobow iązan ie  po w sta ło  1 m a ja  1948 r., na leża łoby  już  zap łacić
401.000 zł, gdyż w  ty m  czasie  1 d o la r =  401 zł. Z obow iązan ie  po w sta ło  
1 m a ja  1948 r. w  d o la rach  w  złocie, po p rze liczen iu  w y n iesie  677.200 zł

5. Inne uwagi (por. art. 15—19 dekretu). — Wysokość n a 
leżności z obligacji i listów zastawnych, em itow anych przez 
banki k redy tu  długoterminowego oraz inne przedsiębiorstwa, 
oblicza się również w edług wyżej podanych zasad. Podobnie 
oblicza się należności z kuponów od obligacji i listów  zastaw* 
nych, o ile przepisy ustaw  szczególnych nie przew idują um o
rzenia kuponów. Wysokość w ierzytelności zabezpieczających 
obligacje i listy  zastaw ne oblicza się w edług zasadi, określają* 
•cych wysokość należności z obligacji i listów zastawnych.

W stosunku do cudzoziemców, mogą być stosowane od
m ienne zasady, na  skutek umowy zaw artej przez Państwo. 
Przez cudzoziemca należy rozumieć każdą osobę, m ającą m iej
sce zamieszkania lub siedzibę za granicą.

Zobowiązania pieniężne Skarbu Państw a, zakładów fu n 
duszów, monopoli i przedsiębiorstw  oraz związków samorządu 
terytorialnego — podlegają rów nież omawianej regulacji zo
bowiązań, wprowadzonej przez dekret.

D ekret pozbawia mocy praw nej niezrealizow ane do dnia 
6 sierpnia 1949 r. obligacje pożyczek państw ow ych oraz wszel
kie ty tu ły  dłużne na okaziciela wypuszczone przez Państwo, 
o ile zobowiązania te  powstały w  latach  1918—1922 i opiewają 
ńa m arki polskie, korony austriackie i rub le  rosyjskie.

IV. N A L E ŻN O ŚC I U STA LO N E W Y RO K IEM  L U B  U GO DĄ  SĄDOW Ą.

Praw om ocny w yrok lub ugoda sądowa nie zam ykają drogi 
do zastosowania przepisów dekretu, jeżeli zobowiązanie nie zo
stało  jeszcze umorzone. Jeżeli dłużnik w  drodze wyroku został



zasądzony np. w  1948 r. na zapłatę 300 000 zł z ty tu łu  długu, 
k tó ry  w  r. 1939 obliczano na 10 000 zł, i dług ten  nie został je 
szcze spłacony — dłużnik będzie zazwyczaj mógł skutecznie 
wnosić o zastosowanie dekretu  w  odniesieniu do tej sumy, k tó
ra nie została jeszcze um orzona. W jednych w ypadkach będzie 
to cała dłużna kwota, zasądzona wyrokiem ; w  innych tylko 
część zasądzonej kwoty, gdy druga część została już um orzona 
po w ydaniu wyroku. D ekret może mieć zastosowanie tylko do 
nieum orzonej części. Poprzednio om ówiliśmy już przepisy 
in terp re tacy jne  (art. 21), k tó re  regu lu ją  zakres um orzenia 
w związku z dokonaną spłatą.

Jeżeli przepisy dekretu  mogą mieć zastosowania, działają 
one dopiero przez przeprow adzenie przerachow ania. Przera- 
chowań.a — na w niosek dłużnika lub w ierzyciela — dokonuje 
sąd, w k tórym  spraw a była rozpatryw ana w I instancji, stosu
jąc przepisy postępow ania niespornego. Na postanowienie są
du II instancji nie służy skarga kasacyjna. Podstaw ę do prze
rachow ania stanow ią omówione już art. 6—11 dekretu. Z wnio
skiem o przerachow anie nie można w ystąpić po dniu 6 sierpnia 
1951 r.

W niosek o przerachow anie stanow i podstaw ę do zawie
szenia egzekucji, gdyż — w  m yśl art. 22 dekretu  — do czasu 
rozstrzygnięcia spraw y o przerachow anie postępow anie egze
kucyjne będące w toku ulega zawieszeniu.

Powyższe zasady nie zawsze będą mogły mieć zastosowa
nie. P rzerachow anie jest niedopuszczalne na niekorzyść osób, 
k tórym  przysługują dopłaty (a rt. '22 i 12 dekretu). W ten  spo
sób dekret chroni ludzi m ałych zarobków i ciężkiej pracy, czyli 
— w yrażając się dokładniej — tych, k tórzy  w chwili pow sta
nia zobowiązania i w  chw ili w ydania w yroku lub zawarcia 
ugody sądowej czerpali swe dochody wyłącznie bądź z prow a
dzenia gospodarstwa mało lub średnio-rolnego, bądź z w yna
grodzenia za pracę, n ie przekraczającego kwoty, k tórej wysokość 
określa rozporządzenie Rady M inistrów. Tym właśnie osobom 
przysługuje praw o do dopłaty. Dzięki tem u w yjątkow i wyroki 
i ugody — w stosunku do tych  osób — nie u legają zmianie, 
skutkiem  wniosku o przerachow anie, mimo że przyznano w ie
rzycielowi nadm ierne wysokie korzyści, przekraczające obo
wiązek dopłaty.



Czasem może się zdarzyć, że nie tylko wierzyciel należy do 
ludzi m ałych zarobków1., ale ten sam los spotyka również dłuż
nika, czerpiącego swoje dochody wyłącznie ze skromnego w y
nagrodzeni: a za pracę. W tedy przeraehow anie jest zawsze moż
liwe. Jest to w yjątek  od poprzednio przy toczonego w yjątku.

V. UM OW Y ZA W A R TE I Z A W IER A N E  P R Z E Z  PA Ń STW O .

Dekret dąży do utrzym ania w mocy um ów już zaw artych 
przez Państwo. W tym  celu w prowadza on przepis, że umowy, 
zaw arte po 22 lipca 1944 r. przez Państw o bądź z jego.upow aż
nienia lub za jego zgodą, określające w sposób odm ienny od 
przepisów dekretu  wysokość należności z zobowiązań pienięż
nych pow stałych przed dniem  jego wejścia w życie — pozostają 
w mocy (art. 23).

D ekret posiada również postanow ienia odnoszące się do 
przyszłych umów. Niedozwolone jest zawieranie umów, okre
ślających wysokość nie um orzonych zobowiązań pieniężnych, 
na innych zasadach niż przew idziane w  dekrecie. Od tej zasa
dy istn ieje  w yjątek  jeżeli jedną stroną jest Państw a, a drugą — 
cudzoziemiec w rozum ieniu praw a dew izow ego13). Cudzo
ziemcem tak im  jest osoba fizyczna lub praw na, m ająca miejsce 
zam ieszkania lub siedzibę za granicą, nie wyłączając zagra
nicznych oddziałów, filii, agen tur i przedstaw icielstw  insty 
tucji krajow ych.

VI. A LIM E N T Y  I R EN T Y  D OŻY W O TN IE.

Umowy i wyroki dotyczące alim entów  i ren t dożywotnich 
stw arzają  zazwyczaj podstaw ę m aterialnej egzystencji up raw 
nionego W tych  w arunkach .prawo odnoszące się do alim entów 
i ren t dożywotnich dąży zawsze do tego, aby istn iała  możność 
wprow adzenia m odyfikacji przez sąd w skutek zm iany okolicz
ności. D ekret (art. 13) pogłębia jeszcze tę zasadę, co w  niektó
rych  przypadkach jest konieczne z uwagi na brak dostatecz
nych przepisów, względnie z uwagi na to, że działanie tych 
przepisów byłoby zaham owane obecnie dekretem . Z drugiej

13) t. j. w  ro zu m ien iu  a r t . 1 ust. 3 d e k re tu  z  d n ia  26 kw iietnia 1936 
r. w  sp raw ie  o b ro tu  p ien iężnego  z zag ran icą  o raz  o b ro tu  zag ran icznym i
i k ra jo w y m i środkam il p ła tn iczy m i (Dz. U. R. P . z 1938 r., poz. 584).



strony w  dekrecie jest widoczna dążność do rew izji wysokości 
św iadczenia na korzyść upraw nionego tylko o tyle, o ile ali
m enty lub ren ta  dożywotnia stanow ią rzeczywiście podstawę 
m aterialną egzystencji uprawnionego. Dlatego też sąd, rozpa
tru jący  wysokość zobowiązania, musi brać m iędzy innym i pod 
uwagę cel świadczenia oraz przeciętne koszta utrzym ania 
uprawnionego.

Sąd określa wysokość okresowych świadczeń pieniężnych, 
ustalonych przed dniem  wejścia w życie omawianego dekretu 
— jedynie na wniosek osoby zainteresowanej. Zazwyczaj wnio
sek będzie mial na celu zwiększenie wysokości świadczenia na 
korzyść upraw nionego do alim entów lub ren ty  dożywotniej. 
Nie zawsze tak  jednak będzie. Są bowiem w ypadki, że strony 
same przerachow ały wysokość przedwojennego świadczenia, 
albo uzyskały takie przerachow anie w form ie ugody sądowej 
lub wyroku, ustanaw iając świadczenie zbyt wysoko.

Zw ykłe um owy przeliczeniowe, biorące za podstaw ę zmia
nę siły nabywczej pieniądza, zostały pozbawione mocy p raw 
nej 14). Ugody sądowe i wyroki mogą ulec ponownem u rozpa
trzen iu  w  drodze sądowej. W tak ich  w arunkach in teresy  dłuż
nika będą w ym agały interw encji sądu tylko w w ypadkach za
w artej ugody sądowej lub w yroku wydanego przed ogłoszeniem 
dekretu. W ypadki te  będą rzadkie. Z reguły więc upraw nio
ny będzie wnosił o zmianę, tj. o podwyższenie wysokości św iad
czenia.

Sąd, określając wysokość świadczenia, uwzględnia sytuację 
m ajątkow ą dłużnika oraz cel świadczenia. W inien on również 
badać — z uw agi na cel świadczenia — w jakim  stopniu św iad
czenie jest. potrzebne jako m aterialna podstawa egzystencji 
uprawnionego. Sąd może dokonać tylko takiej zm iany na ko
rzyść wnioskodawcy, z k tó rą  związana kw ota nie przewyższy 
przeciętnych kosztów utrzym ania uprawnionego. Z uwagi na 
wyraźne brzm ien e dekretu  (,,...nie przew yższających przecięt
nych kosztów utrzym ania"...) przyjąć należy, że przy ustalaniu 
wysokości dostarczanych kwot na utrzym anie, m iarodajne są

14) A rt. 5 d e k re tu  decydu je , że zm ian a  siły  nabyw cze j p ien iąd za  
n ie  s tanow i p o d s taw y  do zm ian y  w ysokości św iadczen ia , p rz e z  co u m o 
w y p rzeliczen iow e z reg u ły  pozbaw ia  po d staw y  p raw n e j, n iezb ęd n e j do 
w ażności u m ó w  kauza lnych .



potrzeby samej ty lko osoby uprawnionej), a nie ew entualnie 
dalszych jeszcze osób, do których u trzym ania  z kolei zobowią
zany jest upraw niony. Chyba należy przyjąć, że przeciętne 
koszty utrzym ania będą różne, w  zależności od wieku, zdrowia, 
m iejsca pobytu), w ykonyw anych zajęć itp. Inne będą przecięt
ne koszta u trzym ania nieletniego, uczęszczającego do szkoły, 
inne osoby dorosłej wym agającej opieki z powodu kalectw a 
itp.

O kreślenie wysokości świadczeń może dotyczyć tylko 
świadczeń należnych za okres czasu biegnący od dnia, w k tó 
rym  osoba upraw niona, po dniu wejścia w życie dekretu  bądź 
w ystąpiła do sądu z wnioskiem o ponowne ustalen ie tych ro 
szczeń, bądź wezwała dłużnika do określenia tej wysokości 
w drodze dobrowolnego porozum ienia (art. 13 ust. 2).

Ponowne ustalenie przez sąd wysokości świadczeń jest nie
dopuszczalne w  przypadku* gdy okresowe świadczenia z ty tu łu  
alim entów  lub ren ty  dożywotniej zostały skapitalizow ane oraz 
kapitał został wypłacony wierzycielowi. Inna będzie sytuacja 
praw na, jeżeli w ierzyciel nie pobrał skapitalizowanego św iad
czenia lub pobrał je  tylko częściowo. W tych  dwóch w ypad
kach, może on zrzec się skapitalizowanego świadczenia celem 
odzyskania upraw nienia do świadczeń okresowych oraz ponow
nego ustalenia przez sąd wysokości świadczeń okresowych — 
w sposób, k tóry  powyżej już omówiliśmy.

Trudności m ogłyby nasunąć się w przypadku częściowego 
pobrania skapitalizowanego świadczenia. Dlatego też dekret 
wprowadza specjalną norm ę in terp re tacy jną  (art. 13 ust. 3), 
k tóra daje dużą władzę sędziemu, gdyż poza wskazaniem  p rze 
liczenia należności, opierającego się na m atem atycznych p ro
porcjach, pozwala również stosować zasady słuszności. Dzięki 
tej normie, w  przypadkach częściowego pobrania skapitalizo
wanego świadczenia, ponownie ustalona wysokość okresowych 
świadczeń będzie zmniejszona w stosunku, w jakiej pozostaje 
całość skapitalizow anego świadczenia do części już pobranej, 
chyba że zm niejszenie to sprzeciw ia się względom słuszności.

I ta k  np . w y obraźm y  sobie, że d łu żn ik  n ab y ł g ospodarstw o  ro ln e  
w  1935 r., w  zam ian  za obow iązek  p łace n ia  re n ty  dożyw otn ie j w ie rz y 
c ie low i w w ysokości 50Q zł m iesięczn ie , a  n a s tę p n ie  w  r. 1939 re n tę  t.ę 
sk ap ita lizo w an o  n a  60 000 zł. Z sum y  60 000 zł, d łu żn ik  zap łac ił w ierzy 



cielow i 48 000 zł w  1948 r., w raz  z odsetkam i, tw ie rd ząc  rów nocześn ie , 
że m a  jeszcze do sp łacen ia  jed y n ie  12 000 zł. D łużn ik  je s t n a d a l p o sia 
daczem  g o sp o d arstw a  ro lnego , z k tó reg o  zw łaszcza w  p ie rw szych  la tach  
pow o jennych  cze rp a ł znaczne dochody.

Sędzia, k tó ry  ok reś lać  będzie  w ysokość okresow ych  św iadczeń  
w  m iejsce  częściow o n ie  p o b ran eg o  skap ita lizo w an eg o  św iadczen ia , u s ta 
li n a jp ie rw  ja k ą  by  p rzy zn a ł re n tę  dożyw otn ią , gdyby  żad n e  sp ła ty  n ie  
zosta ły  dokonane. U w zględni on  tu  sy tu ac ję  m a ją tk o w ą  d łu żn ik a  i cel 
św iadczen ia , a  n a s tęp n ie  p rzy jm ie  re n tę  n ie  p rzew y ższa jącą  p rzec ię t
n ych  kosz tów  u trzy m an ia . Je ś li re n tę  tę  u sta li n a  10 000 zł m iesięcznie, 
m u s i on  p rzy jąć , że

60.000 zł (całość skap ita lizow anego  św iadczen ia) 10000 z ł j r e n ta  m ies.)
48.000 zł (część już pob ran a ) 8.000 zł ^zm niejszenie)
czyli że w ysokość re n ty  m iesięcznej (10 000 zł) na leży  zm nie jszyć  o 8 000 
zł, a  w ięc że należność  m iesięczna  będzie  w ynosiła  za ledw ie  2 000 zł. 
J ed n ak że  sędzia  n ie  m oże stosow ać zm nie jszen ia , jeże li sp rzec iw ia  się 
to w zględom  słuszności. D zięki tem u  będzie on m ógł n ie ra z  p rzyznać  
w yższą re n tę  w ierzycie low i, n iż  n a leżn ą  n a  p o d staw ie  m a tem a ty czn e 
go obliczenia.

V II. O B O W IĄ ZE K  D OPŁATY .

D ekret w prowadza zasadę nom inalizm u w stosunki pomię- 
dzy wierzycielem  i dłużnikiem. W następstw ie tego zm iana 
siły nabywczej pieniądza nie ma wpływu na ilość złotych, jaką 
m a otrzym ać wierzyciel. Taki układ stosunków, podyktowany 
wielu poważnymi względami, obniża jednak w artość daw nych 
w ierzytelności i przez to narusza interesy wierzyciela. Dekret 
dąży do zm niejszenia strat, spowodowanych zmianą siły n a 
bywczej złotego i regulacją zobowiązań u osób, k tóre czerpały 
i czerpią dochody z ciężkiej i mało w ynagradzanej pracy przez 
w prowadzenie obowiązku dopłaty (art. 12). Obowiązek dopła
ty  ciąży na dłużniku na korzyść wierzyciela, k tó ry  w chwili 
pow stania zobowiązania i w chwili w ystąpienia z wnioskiem 
czerpał swe dochody wyłącznie bądź z prowadzenia gospodar
stw a mało lub średnio-rolnego, bądź z wynagrodzenia za p ra 
cę, nie przekraczającego kwoty, której wysokość określa rozpo
rządzenie Rady M inistrów  (rozp. z 9. IX. 1949 r. — przyp, R e d.).

Od powyższej zasady ustanaw iającej obowiązek dopłaty 
istn ieją  w y j ą t k i ,  k tó re  odbierają praw o do dopłaty. Z ich



powodu obowiązek dopłaty nie może być orzeczony w przypad* 
ku, gdy:
a) zobow iązan ie  p ien iężne  p ow sta ło  po  w p row adzen iu  do ob iegu  b ile tów  

N arodow ego  B an k u  Polskiego,
b) zobow iązan ie  n ie  o p ie ra  się n a  ty tu le  p ry w a tn o -p ra w n y m ,
c) zobow iązany  je s t: w ład zą  lu b  u rzęd em  p ań stw o w y m ; zak ład em  lu b  

in s ty tu c ją  p ań s tw o w ą , in s ty tu c ją  ubezp ieczeń  społecznych, zak ładem  
ubezpieczeń, p rzed s ięb io rs tw em  p ań stw o w y m  lub  p o d  zarząd em  p a ń 
stw ow ym , p rzed s ięb io rs tw em  p ań stw ow o-spó łdz ie lczym ; sp ó  k ą  p ra 
w a  cyw ilnego  lu b  hand low ego , w  k tó re j S k a rb  P a ń s tw a , p  z ’d s 'ą -  
b io rs tw a  państw ow e, sam o rząd o w e a lb o  in n e  osoby p ra w n e  p ra w a  
publicznego  p o s iad a ją  u d z ia ł w ynoszący  p onad  50°/o k a p ita łu  zak łado

w ego; —■ zw iązk iem  sam o rząd u  te ry to ria ln e g o  lu b  zw iązk iem  m iędzy 
k o m u n a ln y m ; — o rg an izac ją  sam o rząd u  gospodarczego  lu b  s to w arzy 
szen iem  w yższej użyteczności; — c e n tra lą  spó łdzieln i lub  c en tra lą  
spó łdz ie lczo -państw ow ą; — spółdzieln ią ,

d) zobow iązany  czerp ie  sw e  dochody  w y łączn ie  z w y n ag ro d zen ia  za  p r a 
cę n ie  p rzek racza jąceg o  kw o ty , k tó re j w ysokość oikreśli ro zp o rząd ze 
n ie  R ady  M in istrów ,

e) w ierzyc ie l n a b y ł w ierzy te ln o ść  w  drodze  p rze lew u .

N iektóre z powyższych w yjątków  w ym agają wyjaśnienia.
1. N ie ma obowiązku doDłaty, gdy zobowiązanie powstało 

p r z e d  w nrowadzeniem  do obiegu biletów  Narodowego B an
ku  Polskiego (ad  a).

Z asad a  ta  n a su w a  w ątp liw ość  czy chodzi tu  o  p ra w n e  w p ro w a 
dzenie b ile tó w  N arodow ego  B an k u  P o lsk iego , czy też  o fak ty czn e  po 
jaw ien ie  się b ile tów , ja k o  śro d k a  w y m iany . B ile ty  z n ap isem  „N arodo
w y B ank  P o lsk i"  p o jaw iły  s ię  ju ż  w  r . 1944 15) i  obok ru b la  i  cze rw ień - 
c a  Z S.R.R. s ta ły  się p ra w n y m  śro d k iem  p ła tn iczy m  n a  z iem iach  p o l
sk ich , w  m tiarę p o su w an ia  s ;ę w ojsk  o sw ab ad za jący ch  k ra j. Z dn iem  10 
sty czn ia  1945 r. z a s tąp iły  one ca łkow ic ie  b ile ty  zlo tow e B an k u  E m isy j
nego  w  Polsce 16), em ito w an e  p rzez  o k u p an ta . N astęn n ie  s ta ły  sic one 
śro d k iem  p ła tn iczy m  n a  z iem iach  zachodn ich  i  odzyskanych . P on iew aż  
d e k re t n ie  p o d a je  w y raźn ie  da ty , p o  k tó re j zobow iązan ie  zw iązan e  z do 

15) P or. d e k re t z d n ia  24 s ie rp n ia  1944 r. o  em ito w an iu  b ile tó w  s k a r 
bow ych  (Dz. U. R. P., poz. 11).

16) D ek re t z dn. 6 s tyczn ia  1945 r. o dep o n o w an iu  i w ym ian ie  
b an k n o tó w  B an k u  E m isy jnego  w  P o lsce (Dz. U. R. P., poz. 2).



p ła tą  m usia ło  pow stać , a le  m ów i o w p ro w ad zen iu  do ob iegu  bile tów  
N arodow ego  B an k u  Polsk iego , p rz y ją ć  należy , że chodzi tu  o f a k t y c z -  
n  e w p ro w ad zen ie  w  obieg1 b ile tu  n a  te re n ie  p o w stan ia  zobow iązan ia . 
W w a ru n k a c h  tych , sędz ia  o rzek a jący  o dopłacie  będzie  zm uszony  do 
b a d a n ia  czasu i  m ie jsca  p o w stan ia  zobow iązan ia  o raz  d a ty  w p ro w ad za
n ia  w  d an y m  m ie jscu  b ile tó w  N arodow ego  B an k u  Polsk iego , a  to  w  celu  
S tw ierdzen ia , że zobow iązan ie  p ien iężn e  p o w sta ło  p rzed  w p ro w ad ze 
n iem  ty c h  b ile tów .

2'. W prow adzenie przepisu, że zobowiązanie opierać się 
m usi na ty tu le  p r y w a t n o - p r a w n y m ,  nie posiada w ięk
szego znaczenia praktycznego z uwagi na to, że nie nabyw a s'ę 
praw a do dopłaty w  stosunkach pieniężnych z władzam i lub 
urzędam i oraz insty tucjam i państwowym i, samorządowymi1 lub 
podobnym i (ad  c), k tórych  stosunki jedynie (choć nie zawsze) 
mogą mieć ch arak te r publiczno-prawny. Dlatego też pojęcie 
ty tu łu  pryw atno-praw nego nie wym aga wyjaśnienia.

3. Obowiązek dopłaty nie może być również orzeczony, gdy 
wierzyciel nabył wierzytelność w  drodze p r z e l e w u  ( ad e).

W prow adzen ie  te j zasady  m ia ło  p raw d o p o d o b n ie  n a  celu  u n iem oż
liw ien ie  obejśc ia  p rzep isów  u staw y , k tó re  jed y n ie  p rzy zn a je  p raw o  do 
do p ła ty  osobom  ciężko p ra c u ją c y m  i m a ło  za rab ia jący m . W w a ru n 
k ach  ty ch  osoby, k tó ry m  n ie  p rzy s łu g u je  p raw o  do dop ła ty , m ogłyby  
p rze lać  sw e p ra w a  i tą  d rogą  spow odow ać zm ian ę  w ierzyc ie la , p rzed 
s ta w ia ją c  w  sw oje m ie jsce  osobę u p ra w n io n ą  do dop ła ty . G dyby  tak ie  
ro zu m o w an ie  by ło  słuszne, na leża ło b y  po jęc ie  p rze lew u , uży te  p rzez  d e 
k re t , rozc iąg n ąć  tak że  n a  iinne w y p a d k i zm ian y  w ierzyc ie la , dokonane 
p rzez  czynność p ra w n ą . P o jęc ie  p rze lew u  —  w  ro zu m ien iu  p ra w a  cyw il
nego i  han d lo w eg o  — og ran icza  s ię  do um ow y  m iędzy  do tychczaso 
w ym  w ie rzy c ie lem  a osobą trzec ią , n a  k tó rą  ; w ie rzy c ie l p rzen o si sw o ją  
w ie rzy te ln o ść  i  k tó ra  p rzen ies ien ie  to  p rzy jm u je . U) U m ow a ta  m oże 
m ieć  ró żn ą  fo rm ę  w  zależności od  tego  czy m am y  do czy n ien ia  z p rz e 
lew em  zw ykłe j w ierzy te lnośc i, czy  też  w ie rzy te ln o śc i w y n ik a jąc e j z do
k u m e n tu  n a  okazic ie la , im iennego  lu b  n a  zlecenie. Pow yższe po jęcie  
p rze lew u  n ie  o b e jm u je  w s tą p ie n ia  osoby trzec ie j w  p ra w a  zaspoko jo 
nego  w ierzyc ie la . 18) W stąp ien ie  to  m oże je d n a k  p rzyczyn ić  się do

17) A rt. 168— 176 k. z. P o ró w n a j je d n a k  a rt. 399 § 1 k. z., k tó ry  je s t 
p rzy k ład em  p rze lew u  z m ocy u staw y . D o p rze lew u  odnoszą się ró w n ież  
p rzep isy  kod. h an d l., p ra w a  w ekslow ego  i czekow ego.

18 ) A rt. 177— 181 k. z.



obejśc ia  d e k re tu . W ydaje  się, że log iczna in te rp re ta c ja  p rzep isó w  d e k re 
tu  w p ro w ad z i dążność do  zasto sow an ia  jego  p rzep isów  ró w n ież  do w y
p adków  um ow nego  w stą p ie n ia  ]®) osoby trz ec ie j w  p ra w a  zaspokojonego  
w ierzyciela .

D e k re t n ie  w p ro w ad za  żadne j no rm y , co do czasu  n ab y c ia  w ie rzy 
te lno ści w  d rodze  p rze lew u . W w a ru n k a c h  tych , n a w e t p rze lew y , doko
n an e  szereg  la t  p rzed  w p ro w ad zen iem  d ek re tu , są d o tk n ię te  zakazem  
orzeczen ia  obow iązku  d o p ła ty . Jeże li p rzy jm u jem y , że zak az  te n  w  w y
p a d k u  p rze lew u  m ia ł jed y n ie  n a  ce lu  un iem ożliw ien ie  dochodzenia  p rz e 
p isów  u staw y , m u s im y  p rzy jąć , że b ra k  n o rm y  czasow ej n ie  je s t uza
sadn iony .

Oczywiście przelew em  nie jest nabycie wierzytelności 
w drodze spadku. T utaj jednak  nasuwa się wątpliwość — z po
wodu zm iany w ierzyciela — jakiego rodzaju przepis w inien 
mieć zastosowanie, że wierzyciel w chwili pow stania zobowią- 
zania i w chwili w ystąpienia z wnioskiem  o dopłatę czerpał swe 
dochody wyłącznie bądź z prowadzenia gospodarstwa mało lub 
średnio-rolnego, bądź z w ynagrodzenia za pracę n ie przekra
czającego kwoty, k tórej wysokość określi rozporządzenie Rady 
M inistrów. Z powodu przejścia praw , inna osoba będzie w ie
rzycielem  w  chwili pow stania zobowiązania i inna w ierzycie
lem staw iającym  wniosek (art. 12 ust. 1).

Praw o do dopłaty ma być dobrodziejstwem  dla osób, k tóre 
tak dzisiaj, jak  i dawniej uzyskiw ały m ałe zarobki za swoją 
ciężką i długoletnią pracę. W w arunkach  tych  obojętne będą 
w arunki życia spadkodawcy. Spadkobierca jedynie w inien w y
kazać!, że on sam — tak  w  chwili pow stania zobowiązania jak 
i w  chwili w ystąpienia z wnioskiem  o dopłatę — należał i na
leży do osób, k tórym  dekret przychodzi z pom ocą20). U łatw ie
nie to może być w szczególnych przypadkach pozbawione p rak 
tycznego znaczenia dzięki upraw nieniom  sądu, k tó ry  przecież 
ustala dopłatę w edług zasad słuszności. Zajdą w ypadki, że po
zbawienie takie uzna za celowe.

Z dobrodziejstw a dopłaty nie korzystają osoby, k tóre były 
w chwili pow stania zobowiązania lub są w chwili w ystąpienia 
z wnioskiem  na utrzym aniu  innych osób. Pom iędzy takimi

i®) A rt. 178 k. z. w  od różn ien iu  od a r t .  179 k. z.
20) P rzem aw ia  za  ty m  n ie  ty lk o  logiczna in te rp re ta c ja  d ek re tu , ale 

ró w n ież  b rzm ien ie  art. 12 ust. 5.



wyliczyć np. można nieletniego lub osobę niezdolną do pracy 
z -powodu wieku, choroby albo kalectw a, a czasem kobietę za
m ężną. Być może, że późniejsze przepisy złagodzą surowość 
tej zasady.

Omówiwszy niektóre nasuw ające się wątpliwości, zajm ij
m y się teraz innym i zagadnieniam i związanym i z dopłatą.

O obowiązku dopłaty orzeka sąd na wniosek wierzyciela. 
Z wnioskiem nie można wystąpić po dniu 6 sierpnia 1951 r. Sąd 
rozpatru je  wniosek w  postępow aniu spornym . Jeżeli jednak 
zobowiązanie pieniężne jest przedm iotem  innego postępow a
nia. sąd orzeka o obowiązku dopłaty w  tym  postępowaniu. W nio
sek o orzeczenie dopłaty może wierzyciel zgłosić w spraw ach 
toczących się w  dn iu  6 sierpnia 1949 r. również w  postępowa
niu przed sądem  II instancji (art. 12 ust. 5 oraz art. 24 ust. 2).

W ierzyciel w inien udowodnić, że w  myśl przepisów dekre
tu  należy do osób upraw nionych do dopłaty. W szczególności 
w inien on nawiązać do źródeł swych dochodów tak  w  chwili 
pow stania zobowiązania, jak w  chwili w ystąpienia z wnioskiem. 
Dla prowadzących gospodarstwa mało i średnio-rolne okoliczno
ści związane ze źródłami zarobku stw ierdza specjalna kom i
sja, działająca w  gminie zamieszkania w ierzyciela (art. 12 
ust. 1 i 5). Wysokość pobieranego w ynagrodzenia za pracę 
w chwili w ystąpienia z wnioskiem  o dopłatę stw ierdza władza 
skarbow a właściwa ze względu na miejsce zam ieszkania lub 
pracy wierzyciela.

Sąd ustala wysokość dopłaty w edług zasad słuszności!, 
uwzględniając m aterialne położenie obu stron. Dopłatę należy 
obliczyć w  stosunku do 1 złotego. Jeżeli zobowiązanie w yrażo
ne jest w  złotych w złocie lub obcej walucie, należy zobowią
zanie sprowadzić do z ło tych21). W ten  sposób zawsze podstaw ą 
obliczenia wysokości dopłaty jest suma dłużna w złotych.

D ekret ogranicza wysokość dopłaty do sumy m aksym alnej 
przypadającej na złotego. Rozróżnić tu  musimy dwie grupy 
zobowiązań pieniężnych:

a) powstałe przed 1 w rześnia 1939 r.;
b) powstałe w  czasie od 1 w rześnia 1939 r. do w prow adze

nia w  obieg biletów  Narodowego Banku Polskiego.

21) P o r. a rt . 12 u st. 4 o raz  a rt. 8 d ek re tu . Sposób p rze liczen ia  om ó
w iliśm y  pow yżej pod I I I  n in ie jszego  a rty k u łu .



Przy zobowiązaniach powstałych przed 1 w rześnia 1939 r. 
(a d a) dopłata do każdego złotego nie może przewyższać rów 
nowartości 1.75 kg żyta obliczonej w chwili ustalenia dopłaty. 
Jeżeli dopłatę sąd ustaliłby  w dniu dzisiejszym, m aksym alna 
dopłata w ynosiłaby 35 z ł22).

P rzy  zobowiązaniach późniejszych (a d b) sąd, ustalając 
wysokość dopłaty, w inien nie tylko wziąć pod uwagę rów no
wartość 1,75 kg żytai, obliczoną w chw ili ustalenia dopłaty, lecz 
ponadto ew entualną zwyżkę ceny żyta w m iejscu i w chwili po
w stania zobowiązania w stosunku do ceny z dnia 31 sierpnia 
1939 r. i obniżyć wysokość dopłaty w  tym  samym  stosunku, 
w jakim  cena ta  uległa podwyżce.

P r z y k ł a d  w yjaśnił n a jle p ie j zasto sow an ie  te j zasady . P rz y jm ij
m y, że d łu żn ik  zac iąg n ą ł zobow iązan ie  p ien iężne  w  O strow cu  Ś w ię to 
k rzy sk im  w  d n iu  15 g ru d n ia  1940 r .  n a  sum ę 1 000 zł. W w a ru n k a c h  
tych  m ak sy m a ln a  do p ła ta  n a  1 zł w y nosiłaby  35 zł, tj. ró w n o w arto ść
1.75 kg  ży ta  obliczoną w  d n iu  dzis ie jszym  (dzień  u s ta le n ia  dop łaty ). J e d 
n ak że  tę  cy frę  na leży  obn iżyć  w  ty m  sam ym  s to su n k u , w  jak im  cena
1.75 k g  ży ta  u leg ła  podw yżce w  czasie od  31 s ie rp n ia  1939 r. do d n ia  
15 g ru d n ia  1940 r. W druiu 31 s ie rp n ia  1939 r. cena  1,75 kg ży ta  w y n o si
ła  0,28 zł, n a to m ia s t w  O strow cu  w  d n iu  15 g ru d n ia  1940 r. rz e c z y w is 'a  
cena  w  w o lnym  h a n d lu  w y n o sd a  5,60 zł. Z w yżka w ynosi w ięc  5,32 zł. 
C elem  obn iżen ia  w ysokości dop ła ty , w  ty m  sam ym  s to su n k u  w  jak im  
cena ta  u leg ła  zw yżce, n a leż y  od jąć  o d  35 zł (cena z d n ia  u s ta ’en :a  do
p ła ty ) sum ę 5,32 zł (podw yżka ceny). W te n  sposób m->k=yrm lna d o p ła ta  
w yn iesie  29 68 zł n a  1 zł, a w ięc  29.680 zł n a  c a łą  w ierzy te lność  w y n o 
szącą w  naszym  p rzy k ład z ie  1 000 zł.

V III. Z A C IĄ G A N IE  N OW Y CH  ZO B O W IĄ Z A Ń  PIE N IĘ ŻN Y C H .

D ekret dąży do nadania większego znaczenia w alucie pol
skiej, do której zaufanie zostało poderw ane dew aluacją spowo
dowaną pierwszą wojną światową i jej następstw am i oraz d n r

22) P o r. okó ln ik  z d a . 16 lipca  1949 r. (Dzl U. M in. Sk. n r  172), k tó 
ry  p o d a je  tab e lę  cen ziem iopłodów  p łaconych  p ro d u cen to w i (detal) w g 
M in. H an d lu  W ew nętrznego  w  poszczególnych w o jew ództw ach . D la w oj. 
poznańsk iego  100 kg. ży ta  =  2 000 zł. C eny  te  u s ta la ją  rów n ież  g ie łdy  
zbożoiwro-towarowe. W edług  cedu ły  g ie łd y  pozn ań sk ie j cena  za 100 kg  
w ynosi 2000 zł w  d e ta lu  i  2175 zł w  h u rc ie . — C yfra  35 zł za 1,75 kg  
ży ta  o p ie ra  się n a  cen ie  de ta liczne j. Z d an iem  w ie lu  osób należy  stoso
w ać cenę h u rto w ą , tj . w yższą.



gą wojną. W aluta polska ma być: jedynym  pośrednikiem  w y
m iany na teren ie  Państw a Polskiego oraz jedynym  m iernikiem  
w artości na tym  terenie.

Zasada powyższa oraz zachodzące w stosunku do niej w y 
jątk i w ym agają dokładniejszego omówienia.

1. Zacznijm y od pieniądza polskiego jako pośrednika w y
m iany. Tu wprowadzono przepis, że osoba, mająca zamieszka 
nie lub siedzibę na obszarze Państwa Polskiego, może zaciągać 
zobowiązania pieniężne, płatne na tym obszarze, tylko w walu
cie polskiej. Naruszenie tego przepisu powoduje nieważność 
zobowiązania (art. 1).

Podobna zasada została już wprowadzona w r. 19.21 oraz 
193 9 23). Obecnie w ydany zakaz zaciągania zobowiązań p ie
niężnych w w alutach obcych dotyczy w szystkich osób fizycz
nych i praw nych, m ających zamieszkanie lub siedzibę na ob
szarze Państw a Polskiego z w yjątkiem : a) Skarbu Państw a, b) 
Narodowego Banku Polskiego, c) banku, k tóry  uzyskał od M i
n istra  Skarbu odpowiednie upraw nienie, d) osób fizycznych 
i praw nych, k tóre uzyskały od M inistra Skarbu odpowiednie 
upraw nienie w gospodarczo uzasadnionych wypadkach.

Zakaz r ie  dotyczy osób m ających zamieszkan e i siedzibę 
poza Państw em  Polskim  albo też osób zaciągających zobowią
zania pieniężne płatne na innym  obszarze niż Państw o Polskie.

2. Świadczenie pien:ężne nie może być określone według 
innego niż pieniądz miernika wartości (art. 3). Nieważne, jako 
sprzeczne z ustaw ą, będzie więc postanow ienie umowy, że 
dłużnik ma spłacić wierzycielowi pożyczkę w wysokości 100 000 
zł w walucie polskiej w edług wartości 50 q żyta w dniu spłaty.

Jednakże zasada, że pieniądz polski jest jedynym  m iern i
kiem wartości ma być stosowana z ograniczeniam i tak, aby nie 
naruszyć in teresu  społecznego oraz in teresu  osób, k tóre nie za
w iera ją  umów dla chęci zysku lub spekulacji. Dlatego tez

23) W r. 1921 w p ro w ad za  p o dobną  zasad ę  u s ta w a  o  śro d k ach  n a 
p ra w y  p ań stw o w ej g o spodark i sk a rb o w ej (Dz. U. R. P., poz. 741), u ch y 
lona w  r. 1924 (Dz U. R. P., poz. 858). W r. 1939 w p ro w ad za  ją  d e k re t 
z 2 w rześn ia  1939 r. w  sp raw ie  zaw ieszen ia  a a  czas trw a n ia  s ta n u  w o
jen n eg o  m ocy obow iązu jące j n ie k tó ry c h  p rzep isów  rozp. P rez. R. P. z dn.
12 czerw ca 1934 r. o w ierzy te ln o śc iach  w  w a lu tac h  zag ran icznych  (Dz. 
U. R. p ., poz. 552).



świadczenie pieniężne może być określone według innego niż 
pieniądz m iernika, wartości:
a; w  p rzy p ad k ach , gdy  p rzep isy  u s ta w  szczególnych  ta k  stanow ią ,
b) w  um ow ach  dzierżaw y , o p ra c ę  lij o  re n tę  dożyw otn ią , jeże li tak i 

sposób  o k re ś len ia  św iadczen ia  je s t zw yczajow o  stosow any, 
cl rów n ież  —• a le  tu  ty lk o  w ed ług  ró w n o w arto śc i części poży tków  

z p rzed m io tu  um ow y  — m ożna  o k reś lić  św iadczen ie  w  sposób od m ien n y  
w  um ow ach  zaw ie ran y ch : z w ładzam i i  u rzęd am i p ań stw o w y m i; z  za 
k ład am i i in s ty tu c ja m i p ań stw ow ym i, in s ty tu c ja m i ubezp ieczeń  spo
łecznych, z ak ła d am i ubezp ieczeń , p rzed s ięb io rs tw am i p ań stw ow ym i, 
pod  z a rząd em  p ań stw o w y m , b an k am i, p rzed s ięb io rs tw am i p ań stw o w o - 
spółdzielczym i; — z spó łkam i p ra w a  cyw ilnego, i  hand low ego , w  k tó 
ry ch  S k a rb  P a ń s tw a , p rzed s ięb io rs tw a  p ań stw o w e , sam orządow e lub  
in n e  osoby p ra w n e  p ra w a  publicznego  p c s ia d a ją  u d z ia ł w ynoszący  
p o n ad  50°/o k a p ita łu  zakładow ego; z zw iązk am i sam o rząd u  te ry to r ia l
nego i  zw iązk am i m ięd zy k o m u n a ln y m i; z o rg a n iz a c a m i sam orządu  
gospodarczego  oraz  s tow arzyszen iam i w yższej uży teczności; — z cen 
tra la m i spó łdzie ln i i  c en tra lam i spó łdzie lczo -państw ow ym i; — z spó ł
dzieln iam i.

W idzimy więc, że w  przypadkach wyliczonych pod a) i b) 
można swobodnie w ybrać inny n re rn ik  wartości niż pieniądz. 
T ak:m m iernikiem  bedzie nn. żyto, pszenica, węgiel itp., lecz 
nie mogą nim  być dolary, franki szw ajcarskie itd. Natom iast 
w  przypadkach wyliczonych ro d  c) w vbór m iernika jest ogra
niczony do rów now artości części pożytków z przedm iotu um o
wy. I tak  np. jeżeli cukrownia, będąca przedsiębiorstw em  pań 
stwowym  uzyska na cudzym  gruncie służebność drogi dla swej 
kolejki, -może na rzecz właścicieli umówić świadczenie tytułem  
w ynagrodzenia w równowartości żyta, ziem niaków czy siana, 
stanow iących pożytki z części zajętych pól i łąk.

3. Na tle  powyższych przepisów, zachodzi py tan ie  w jakim  
stopniu m ożna stosować um owy określające świadczenie w fo r
m ie zobowiązania p r z e m i e n n e g o  (art. 22— 28 k. z.). P rzy 
zobowiązaniach przem iennych m am y do czynienia z jednym  
zobowiązaniem., ale z k ilku  świadczeniami, przy czym spełnie
nie jednego z tych świadczeń zwalnia dłużnika w zupełności. 
W ybór świadczenia może należeć do wierzyciela. Można się 
więc umówić, że dłużnik ma świadczyć w pieniądzu lub zbożu 
lub cegłach, zależnie od woli wierzyciela. Tą drogą nieraz w ie



rzyciel s tara ł się zabezpieczyć przed zm ianą wartości pienią
dza czy też zboża, czy też cegieł, mimo że cel zobowiązań prze- 
mieninych m a raczej inny  charak te r gospodarczy.

Om awiany dekret nie zakazuje stosowania zobowiązań 
przem iennych. W prowadza on jednak  zasadę, że — pom ijając 
wyjątki — świadczenie pieniężne p łatne na obszarze Państw a 
Polskiego, przez osoby m ieszkające lub m ające siedzibę na tym  
obszarze, w inno być nie tylko płacone, ale i określone w pie
niądzach polskich. Zobowiązania przem ienne mogą stanowić 
drogę do ominięcia tej ostatniej zasady. Jeżeli zobowiązanie 
przem ienne ma na celu jedynie ominięcie określenia świadcze
nia w  sam ych pieniądzach, bedzie ono nieważne, jako sprzecz
ne z ustanow ionym  przez om aw iany dekret porządkiem  pu 
blicznym. W adliwość ta dotyczyć będzie z reguły tylko posta
nowienia naruszającego w prowadzony dekretem  porządek, po
zostawiając w mocy inne postanow ienia um owy (art. 56 k. z.).

Jeże li np . w ierzycie l się um ów ił jed y n ie  w  ce lu  zabezp ieczen ia  się 
p rzed  ew e n tu a ln ą  zm ian ą  w a rto śc i p ien iądza , że d łu żn ik  m a  zapłacie 
150 000 zł, a lbo  odstaw ić  75 q ży ta , w ed łu g  w y b o ru  w ierzy c ie la  — po
stan o w ien ie  odnoszące się do do staw y  ży ta  będzie  n iew ażne.

IX . Z A K O Ń C Z E N I E .

Przepisy dekretu  weszły w  życie z dniem  6 sierpnia 1949 r. 
Działanie dekretu  obejm uje nie tylko istniejące stosunki pie
niężne, ustalone między wierzycielem  i dłużnikiem  w jakikol
w iek sposób praw ny, ale również stosunki sporne, rozpatryw a
ne przez sądy. Sąd w każdym  stanie postępowania z u r z ę d u  
uwzględnia nrzenisy dekretu  także w soraw ach toczących się 
w dniu  wejścia w życie dekretu. Sąd orzeka w yjątkow o dopła
ty  jedynie na wniosek (art. 12 i 24).

Przepisy  dekretu  nie naruszają czterech ustaw  szczegól
nych regulujących pokrew ne zagadnienia:

a) Z pow yższej p rzyczyny  d e k re t n ie  zm ien ia  o k reś len ia  w ysokości 
i sposobu spłaty podatków i danin publicznych. M in iste rs tw o  S k a rb u  
w  te j  sp raw ie  o d  d aw n a  w y jaśn iło , że w szelk ie  sp ła ty  na leży  p rzy jm o 
w ać w  z ło tych  dzisiejszych  w  ilo śc i ró w n e j w ysclkcści n o m in a ln e j w ie
rzy te lnośc i. Z tego  pow odu  p rzy ję to , że n ie  m a  u staw o w y ch  p rzeszkód  — 
pom im o zm iany  .siły n abyw cze j z ło tego  w  s to su n k u  do  s ta n u  p rzedw o-



.lennego — przeciw  sk reś lan iu ' h ip o tek  zab ezp ieczających  zaleg łości p o 
d a tk o w e sp rzed  1 w rześn ia  1939 r . w  p rz y p a d k u  u iszczen ia  obecn ie  
p rzez  za in te reso w an y ch  p o d a tn ik ó w  zaległości poda tkow ych , n a  k tó ry ch  
zabezpieczenie  dokonany  został w p is do (księgi w ieczyste j n ie ru c h o 
m ości. 24)

b) N ien aru szo n e  po zo sta ją  ró w n ież  o k reś len ia  w ysokości d sposobu 
spłaty za ziemię, nadaną w  związku z przebudową us:reju rolnego 
i osadnictwa. D zięki te m u  p o zosta ją  w  m ocy  p rzep isy , że cenę n a  zie
m ię d la  nab y w có w  u s ta la  się, ja k o  ró w n ą  p rzec ię tn em u  rocznem u  u ro 
dzajow i z danego  o b sza ru  ziem i. P o zo sta ją  rów n ież  W m ocy przep isy , 
w  m yśl k tó ry c h  opłaty! d łu żn ik ó w  b. F u n d u szu  O bro tow ego  R efo rm y  
R olnej w ynoszą  7 c e n tn a ró w  m e try czn y ch  ży ta  od  każdych  p e łn y ch  400 
zł daw nego  długu . T akże pozosta ją  n iezm ien ione  p rzep isy , w  m y śl k tó 
ry ch  zobow iązan ia , pochodzące od  d łu żn ik ó w  b. p ru sk ic h  w ła d z  i in s ty 
tucy j a g ra rn o -  fin ansow ych , w y rażo n e  w  ren c ie  s ta łe j (ren ty  w ieczyste , 
czynsze i  fcorany w ieczyste), k a p ita liz u je  się p rzem n aża jąc  re n tę  roczną  
przez 25, a o trzy m an ą  isumę n a s tę p n ie  p rze licza  s ię  n a  op’a łę w  życie. 
O p ła ta  w ynosi, ja k  poprzedn io , 7 cen t. m . ży ta  cd  każd y ch  p ła tn y c h  400 
zł d ługu  i  w in n a  być w p łaco n a  n a  rzecz P ań stw o w eg o  F u n d u szu  Z :em i 
D ług m ożna p łac ić  w  n a tu rz e  ży tem  a lb o  w  gotów ce p o d łu g  cen y  ży ta  
na  w a ln y m  ry n k u . 25 )

c) D alej n ien a ru szo n e  po zo sta ją  p rzep isy  obrotu pieniężnego z za 
granicą oraz  o b ro tu  zag ran iczn y m i i  k ra jo w y m i ś ro d k am i p ła tn iczy m i.2®)

d) W końcu , n ien a ru szo n e  są  p rzep isy  o p -zy jm o w an iu  w ie rz y te l
ności ii zobow iązań  p ien iężnych  do b ilan su  o tw a rc ia  lik w id a c ji i lis ty  
w ierzy te lnośc i w ed łu g  d e k re tó w  z  1948 r . o zasad ach  i try b ie  likwida
cji niektórych przedsiębiorstw bankowych (Dz. U. R. P . poz. 410 i  411) 
D ek re ty  te  m a ją  zasady  ob liczan ia  w ie rzy te ln o śc i i  zobow iązań, po d o b 
ne  do zasad  p rzy ję ty ch  om aw ian y m  dek re tem . N om ina lna  w a rto ść  p ;e- 
r .iąd za  zn a laz ła  ró w n ież  i  tu  sw ój w y raz . Je d n a k ż e  d e k re ty  te  m ają  
szereg  zasad  odm iennych .

24 ) P o r. o k ó ln ik  Min. Sk. z dn. 26. X I. 1946 r. (L. DV/1— 2/73 46). 
ogłoszony w  to m ie  I I I  B ibl. p ra w a  podatkow ego , Z obow iązan ia  p o d a t
kow e, s tr. 73.

25) P or. dok ładn ie i a r t . 15 d e k re tu  o p rzep ro w ad zen iu  re fo rm y  ro l
ne j (Dz. U. R. P . r . 1944, poz. 17) o ra z  dek r. o  obow . uiszcz,en;a  o n ła t 
p rzez  dłużnikow i b. F u n d u szu  O br. R. R. (Dz. U. R. P . r . 1947, poz. 408).

26 ) D ek re t z  diniia 26 k w ie tn ia  1936 r. (Dz. U. R. P.. r. 1938. poz



Stw ierdzić jeszcze trzeba, że przepisy dekretu  nie dotyczą 
określenia wysokości wierzytelności i długów przedsiębiorstw , 
podpadających pod przepisy ustaw y z 1946 r. o przejęciu na 
własność Państw a podstaw owych gałęzi gospodarki narodo
wej. Spraw ę określenia wysokości tych  w ierzytelności i d łu 
gów uregulu ją  oddzielne przepisy, z w yjątkiem  niektórych w ie
rzytelności tych przedsiębiorstw  wobec insty tucji bankowych 
i1 kredytow ych. Wysokość tych ostatnich w ierzytelności została 
już określona powołanym i dekretam i z 1948 r., o ile podlegają 
one przyjęciu do bilansu otw arcia likw idacji insty tucji k red y 
towej lub banku.

Dzięki dekretow i tracą  moc art. 211 i 437 k. z., k tó re  do
tyczyły spłaty w ierzytelności w zagranicznej walucie, kruszcu 
lub ich równowartości oraz rozporządzenie z 1934 r. o w ierzy
telnościach i w alutach zagranicznych (Dz. U. R. P., poz. 509), 
regulujące podobne zagadnienia. S tracił również moc art. 3 
ustaw y z 1937 r. o konw ersji i zamianie papierów em isyjnych 
państwowych), samorządowych i gw arantow anych przez Skarb 
Państw a, wypuszczonych w w alutach obcych (Dz. U. R. P., poz. 
207), k tóry  w  związku z konw ersją upraw niał pos adaczy n ie
których papierów  wartościowych do nabyw ania nowych papie
rów w w alucie zagranicznej.



Z DZIEDZINY SKARBOWEJ

JER7Y OPYDO

PODATEK O D  W ZBOGACENIA 
Z REGULACJI ZOBOWIĄZAŃ PIENIĘŻNYCH

I. PRZESŁANKI SPOŁECZNE W PROWADZENIA 
PODATKU OD WZBOGACENIA

W Dzienniku U staw  R. P. N r 45 z dnia 6 sierpnia 1949 r. 
ogłoszony został pod poz. 333 dek re t z dnia 27 1 pca 1949 r.
0 zm ianie dek re tu  z dnia 13 kw ietnia 1945 r. o nadzwyczajnym  
podatku od wzbogacenia wojennego ( s k r ó t :  pod. wzbog.). 
W tym  sam ym  Dzienniku Ustaw został równocześnie ogłoszony 
pod poz. 332 dekre t z dnia 27 lipca 1949 r. o zaciąganiu nowych
1 określaniu wysokości n eumorzonych zobowiązań pieniężnych 
( s k r ó t :  dek re t o nominaliźmie).

Ogłoszenie tych  dekretów  w jednym  Dzienniku Ustaw nie 
nastąpiło bynajm niej przypadkowo, treść bowiem obu dekre
tów w ykazuje ze sobą ścisłe powiązanie. Gdy dekre t o nomi
naliźm ie reguluje zagadnienie określenia wysokości zobowiązań 
pieniężnych przedw ojennych, okupacyjnych i częściowo z okre
su pookupacyjnego, a m ianowicie z okresu przed wprowadze
niem  do ob;egu biletów  Narodowego Banku Polsk:ego zasadni
cza —• z drobnym i odchyleniam i — w duchu n o m i n a l i z m u ,  
tj. w  przeliczeniu jednego złotego przedwojenego lub okupacyj
nego za jeden złoty w  obecnej walucie, to  dek re t pod. wzbog. 
jest konsekw entnym  następstw em  zasady ,,nom inalizmu".

Dekret pod. wzbog. zmierza do opodatkow ania korzyści, ja 
kie dłużnik osiąga z ustawowej regulacji zobowiązań pienięż
nych unorm ow anej przez dek re t o nominaliźmie, zobowiązań, 
k tóre dłużnik spłaca w sum ie nom inalnej, a więc bez żadnej



waloryzacji. Korzyści te  osiągnięte przez dłużnika stanow ią 
w b o g a c e n  i e, podlegające podatkowi.

Opodatkowanie Z7fsków, k tó re  są wynikiem  regulacji zobo
wiązań p :eniężnych, n ie jest w  Polsce nowością. Po pierwszej 
wojnie św iatow ej wprowadzono ustaw ą z dnia 31 m arca 1922 r. 
(Dz. U. R. P. N r 30, poz. 238) podatek od wzbogacenia. Wzbo
gacone między innym i stanowiła spłata długów hipotecznych 
w okresie w ojennym  pieniądzem  zdewaluowanym. Podobnie 
i po drugiej w ojnie św iatow ej dek re t z dnia 13 kw ietnia 1945 r. 
o nadzw yczajnym  podatku od wzbogacenia (Dz. U. R. P. N r 13, 
poiz. 72) wprowadził obciążenie wzbogacenia wojennego, jakie 
obywatele osiągnęli m iędzy innym i przez spłatę w  okresie oku
pacji i częściowo w  okresie pookupacyjnym , tj. w  czasie od dnia 
31 sierpnia 1939 r. do 30 czerwca 1945 r., przedw ojennych zo
bowiązań pieniężnych zabezpieczonych jak  i niezabezpieczo
nych h ipo teczne  (art. 4 ust. 1 pod. wzbog. i § 10 rw. pod. 
wzbog.). Podstaw ę opodatkowania stanow iła 10-krotna sum a 
spłaconego zobow iązana przedwojennego (§ 11 rw. pd. wzbog.). 
Jednakowoż jeżeli podatnik udowodnił, że fundusze na spłatę 
zobowiązań czerpał z m ają tku  pochodzącego sprzed 1 września 
1939 r., wzbogaceń'e tak ie  n ie podlegało opodatkowaniu.

Nowela do tego dekretu  stanow i dalszy etap  procesu, 'podat
kowego na tym  odcinku oraz jest konsekw entną kontynuacją 
słusznej polityki Rządu odstąpienia od ustawowego zwaloryzo
wania przedw ojennych i w ojennych zobowiązań pieniężnych 
przy ich spłacie, jak  to  reahzow ała „lex Zoll“ z  r. 1924.

Dewaluacja, tj. deprecjacja w aluty, jako skutek  wojny n a 
leży do szkód wojennych. Postawiona zasada bezsprzecznie 
słuszna i sprawiedliwa, że ze skutków  w ojny n ik t nie powinien 
odmeść korzyści m aterialnych, ponieważ sku tk i te  powinny do
tknąć wszystkich, pow inna być konsekw entnie zrealizowana. 
Skoro korzyści nie odniósł wierzyciel, gdyż zaniechano w alory
zacji zobowiązań, nie powioren korzyści odnieść również i dłuż
nik. Jako  jedyne w yjście z tej sytuacji pozostawała droga „so
cjalizacji m arży dew aluacyjnej" w  form ie uchwycenia jej po
datkowo. Nowela zatem  nie zmierza bynajm niej do celów fi
skalnych, lecz m a na celu zrealizowanie pewnej słusznej kon
cepcji społecznej.

Omówienie przepisów noweli ma znaczenie n ie ty lko  
z punktu  widzenia ściśle podatkowego, ale i również z uwagi



na ważne znaczenie tego ak tu  praw nego dla obrotu prawnego 
w ogólności.

Nie przew iduje się wydam e rozporządzenia w ykonaw cze
go, k tó re  niejako zastępuje okólnik M inisterstw a Skarbu z dnia 
12 sierpnia 1949 r. w spraw ie wykładni przepisów dekretu 
z dnia 13 kw ietnia 1945 r. o nadzw yczajnym  podatku od wzbo
gacenia wojennego w  brzm ieniu nadanym  dekretem  z dnia 27 
lipca 1949 r. (Dz. U. R. P. N r 4, poz. 333) ogłoszony w Dz:enni- 
ku Urzędowym  M inisterstw a Skarbu N r 30, poz. 199. W d a l
szym ciągu niniejszego artyku łu  będę posługiwał się s k r ó 
t e m  : „w ykładnia" na określenie cytatów tegoż okólnika.

II. STOSUNEK PODATKU OD WZBOGACENIA 
Z DZ. I i Z PZ . II

P ierw otną koncepcją zrealizowania „socjalizacji m arży 
dew aluacyjnej" było stw orzenie odrębnego podatku, k tó ry  na
w et ustaw a skarbow a na rok  1949 nazw ała „podatkiem  od spła
ty  zobowiązań pieniężnych", później jednakowoż koncepcji tej 
zaniechano, a uchwycenie podatkowe wzbogacenia zrealizowa
no w  ram ach nowelizacji dek re tu  pod. wzbog. Nowela nazywa 
dotychczasowy podatek „podatkiem  od wzbogacenia wynikłego 
w okresie 31 sierpnia 1939 r. do dnia 30 czerwca 1945 r .“, ob ję
tym  w Dziale I dekretu , zaś podatek „od m arży dew aluacyjnej" 
nazyw a — podatkiem od wzbogacenia wynikającego z regulacji 
zobowiązań pieniężnych, zaw artym  w  Dziale II dekretu.

Połączenie w  jednym  akcie ustaw odaw czym  obu rodzajów 
podatku norm ow anych w  Dz. I i Dz. II dekretu  ma znaczenie 
czysto mechaniczne. Przepisy Dz. I i Dz. II dek re tu  n ie m ają 
zasadniczo w zajem nego powiązania i żyją zupełnie odrębnym  
życiem. O tym  należy pam iętać p rzy  in terp re tac ji obu działów 
dekretu.

III. PRZEDM IOT PODATKU (ART. 12)

Przedm iotem  podatku od wzbogacenia z, D z . II jest:
a) w zbogacn ie  w y n ik a ją c e  z re g u la c ji po w sta ły ch  p rzed  dn iem  31 

s ie rp n ia  1944 r., a n iew y g asły ch  do d n ia  30 cze rw ca  1945 r. zo
bo w iązań  p ien iężnych  za rów no  p ry w ato o -ip raw n y ch  jak  i p ub licz- 
n o -p ra w n y c h  na rzecz:



1) P a ń s tw a , zw iązków  sam o rząd u  te ry to ria ln eg o , p rzed s ięb io rs tw  
p ań stw o w y ch  i sam orządow ych , p rzed s ięb io rs tw  bankow ych , in 
s ty tu c j i k red y to w y ch , zak ład ó w  ubezpieczeń , in s ty tu c ji u b ezp ie 
czeń społecznych  (art. 12 u s t. 1 p k t. 1),
2) in n y c h  w ierzyc ie li, n iew y m ien io n y ch  w  pk t. 1, jeże li zobow ią
zan ia  p ien iężn e  są  lu b  b ęd ą  b ąd ź  zabezpieczone h ip o tek ą , bądź 
u s ta lo n e  w  księg ach  han d lo w y ch  chociażby  osób trzecich , bądź 
o p a rte  n a  ugo d ach  lu b  orzeczen iach  sądow ych  a lbo  n a  a k ta c h  n o 
ta r ia ln y c h  lu b  u w ie rzy te ln io n y ch  n o ta r ia ln ie  d o k u m en tach  (a rt 
12 ust. 1 p k t. 2);

b) w zbogacen ie  w o jen n e  w y n ik a ją c e  ró w n ież  z re g u la c ji św iadcze
n ia , k tó re  p ow sta ło  po  d n iu  31 s ie rp n ia  1944 r w  fo rm ie  obo
w ią z k u  zw ro tu  św iadczen ia  w za jem nego  w sk u tek  u n iew ażn ien ia  
um o w y  z a w a rte j p rzed  d n iem  31 s ie rp n ia  1944 r. (art. 12 u st. 2).

Powyższe postanow ienia można usegregować wedle trzech 
następujących zasad:

I zasada — N astęp u je  o p o d a tk o w an ie  w zbogacen ia  w yn ika jącego  
z re g u la c ji zobow iązań  p ien iężnych  po w sta ły ch  p rz e d  dn iem  31 s ie rp n ia  
1944 r., tj . p rzed  w pro w ad zen iem  do ob iegu  b ile tó w  N arodow ego B an 
ku  Polsk iego , o raz  w y ją tk o w o  p o w sta ły ch  p o  d n iu  31 s ie rp n ia  1944 r. 
w sk u tek  u n iew ażn ien ia  p rzez  są d  um ów , zaw a rty c h  p rzed  d n iem  31 
sie rp n ia  1944 r.

II zasada — P o d leg a  o p o d a tk o w an iu  w zbogacenie  w y n ik a jąc e  z r e 
gu lac ji cz te rech  n a s tę p u ją c y c h  g ru p  zobow iązań  p ien iężnych :

1) n a  rzecz  w ierzyc ie li p ub licznych  o k reś lo n y ch  pow yżej p o d  a)— 1), 
bez  w zg lędu  n a  to, czy zobow iązan ia  te  są  zabezpieczone h ip o 
teką , b ąd ź  u s ta lo n e  n a  p o d staw ie  k s iąg  h an d low ych , lub  o p a rte  
n a  o rzeczen iach  lub  ugodach  sądow ych, b ądź  n a  a k ta c h  n o ta r ia l
n y ch  lu b  u w ie rzy te ln io n y ch  n o ta r ia ln ie  dok u m en tach ;

2) n a  rzecz  in n y ch  w ierzycie li n iew y m ien io n y ch  pod  a)— 1), a  w ięc 
p ry w a tn y c h , a le  ty lk o  w  ty c h  p rzy p ad k ach , jeże li zobow iązan ia  
(w ierzy telności) są, w  sposób p o d an y  w y czerpu jąco  pow yżej, z a 
bezpieczone h ip o tek ą , u s ta lo n e  n a  p o d staw ie  k siąg  h and low ych  
lub  o p a r te  n a  o rzeczen iach  lu b  ugodach  sądow ych , b ąd ź  n a  a k 
tach  n o ta r ia ln y c h  lu b  u w ie rzy te ln io n y ch  n o ta r ia ln ie  d o k u m en 
tach ;

3) n a  rzecz  p rzew ażn ie  osób p ry w a tn y c h  n ies tw ie rd z o n y ch  d o k u 
m en tem , k tó re  po  d n iu  w e jśc ia  w  życie d e k re tu , t j  po dn iu  6 
s ie rp n ia  1949 r. („będą") zostaną  u jaw n io n e  bądź  p rz :z  w p is  h i



po tek i do k siąg  w ieczystych , b ądź  p rzez  zaw arc ie  ugód lub  w y
d an ie  orzeczeń  sądow ych , b ąd ź  p rzez  sporządzen ie  ak tó w  n o ta 
r ia ln y c h  lub  u w ie rzy te ln ien ie  n o ta r ia ln e  dokum en tów ;

4) bez w zg lędu  n a  osobę w ie rzy c ie la  — jeże li zobow iązan ie  p ien ięż 
n e  p o w sta ło  p o  d n iu  31 s ie rp n ia  1944 r. w sk u tek  un iew ażn ien ia  
p rzez  sąd  um ow y zaw arte j p rzed  ty m  te rm in em , a w sk u tek  u n ie 
w ażn ien ia  um ow y p o w sta ł obow iązek  w zajem nego  św iadczen ia  
p ien iężnego  (chodzi tu  o p rzy p ad k i zw ro tu  ceny  sp rzedażne j m ie 
n ia , sp rzedanego  w  czasie o k u p ac ji pod  p rzym usem , k tó ra  w sk u 
tek  w y ro k u  sądow ego un iew ażn ia jąceg o  um ow ę, pod lega  zw ro 
tow i: w  n a s tęp s tw ie  „p rzy w ró cen ia  do s ta n u  poprzedn iego" by ły  
sp rzed a jący  o trzy m u je  zw ro t m ien ia  i zw raca  rów nocześn ie  b y 
łem u n ab y w cy  cenę o siąg n ię tą  p rzy  sp rzedaży  w  su m ie  n o m in a l
n e j; w sk u te k  pow yższego b y ły  sp rzed a jący  w zbogaca  się).

I I I  zasada — P o d leg a  o p o d a tk o w an iu  w zbogacen ie  w y n ik a jąc e  z re
g u lac ji zobow iązań  p ien iężnych  bez w zg lędu  n a  to:

1) czy w ygasły  one w  części lu b  w  całości w  okres ie  od d n ia  1 lipca 
1945 r. do d n ia  w ejśc ia  w  życie d ek re tu , tj. do d n ia  6 s ie rp n ia  
1949 r.;

2) czy też  n ie  w ygasły  one do d n ia  w ejśc ia  w  życie d ek re tu , tj 
do d n ia  6 s ie rp n ia  1949 r.

W w y k ład n i do a rt. 12 u st. 1 w y raźn ie  czy tam y: „pod p rzep is ten 
p o d p ad a  w zbogacenie  w y n ik a ją c e  z re g u la c ji zobow iązań  pow sta łych  
p rzed  dn iem  31 s ie rp n ia  1944 r . a n ie  w y gasłych  do d n ia  30 czerw ca 
1945 r. zarów no  w  p rz y p a d k u  n ie sp łacen ia  należności w y n ik a jąc e j z zo
bow iązan ia , ja k  i  w  p rzy p ad k u  u iszczen ia  należności w y n ik a jąc e j z zo 
b ow iązan ia  w  o k re s ie  od d n ia  1 lipca  1945 r .“

Nowela właściwie zawiera jedynie pośrednie określenie po
jęcia samego wzbogacenia, mówiąc o wzbogaceniu z ty tu łu  — 
„regulacji... zobowiązań pieniężnych". W praw dzie art. 12 ust. 1 
po słowie „regulacja" n ie  powołuje się na dek re t z dnia 27 lip 
ca 1949 r. o nominaliźmie, locz oczywistym jest, że przez „regu
lację" zobowiązań pieniężnych należy rozum ieć ustaw owe u re 
gulowanie w duchu nom inalizm u zagadnienia spłaty  zobowią
zań w  dekrecie o nominaliźmie. W zbogacanie pow staje w zu
pełnym  oderw aniu od zagadnienia w  ogólności spłaty  samego 
zobowiązania pieniężnego oraz term inu  spłaty tego zobowiąza
nia, k tó re  zależą w  całości od wierzyciela.

Przedm iotem  podatku jest wzbogacenie w ynikające z zo
bowiązań pieniężnych pow stałych przed 31 sierpnia 1944 r..



a więc w  walucie z czasów przed wprowadzeniem  do obiegu b i
letów Narodowego Banku Polskiego. W prawdzie wprowadze
nie do obiegu banknotów  nie nastąpiło w  jednym  term inie (tj. 
31 sierpnia 1944 r.), ale sukcesyw nie na poszczególnych tere
nach Rzeczypospolitej w  m iarę oswobadzania jej terenów  
w granicach Polski z września 1939 r. oraz Ziem Zachodnich, 
przez arm ię radziecką oraz wojska polskie, ale dla uproszcze
nia zagadnienia został przy jęty  jeden term in początkowy wpro
wadzenia biletów Narodowego Banku Polskiego.

Zobowiązanie pozostaje nadal „powstałym  przed 31 sierp
nia 1944 r .“, a więc wzbogacenie z tego zobowiązania podlega 
podatkowi, gdy po tym  term inie nastąpiła:
1) zm iana w osobie w ierzyciela w form ie przelew u (cesji — art.

168 kz) lub też w stąpienia osoby trzeciej w praw o zaspoko
jonego Wierzyciela na mocy umowy lub ustaw y (art.
177 kz),

2) zmiana w osobie dłużnika przez:
a) um owę z dłużnikiem , w  której osoba trzecia zobow.ązuje 

się zwolnić dłużnika od obowiązku i zaspokoić w ierzy
ciela (art. 182 kz),

b) lub przez um owę osoby trzeciej (przejemcy) z w ierzy
cielem, mocą k tórej osoba trzecia zobowiązuje się zapła
cić zobowiązanie zam iast dłużnika, przejm ując jego 
wszelkie obowiązki (najczęstszym przypadkiem, przejęcia 
jest p rze jęce  długów hipotecznych przez kupującego 
nieruchomość; w  wielu przypadkach jednak nabywca 
przejm uje tylko odpowiedzialność rzeczową, a nie osobi
stą  za długi hipoteczne ciążące na nieruchomości).

Przez „zobowiązanie pieniężne zabezpieczone h i p o t e k ą "  
rozumieć należy zarówno zabezpieczenie hipoteką z w y k ł ą  
(czysty wpis — art. 190 pr. rzecz.) jak  i hipoteką k a u c y j n ą  
(art. 231 § 1 pr. rzecz.), wreszcie hipoteką p r z y m u s o w ą  
(art. 244 § 1 pr. rzecz.).

Nie podlega podatkow i wzbogacenie w ojenne wynikające 
z zobowiązania pieniężnego ustalonego z „ksiąg uproszczonych" 
(zob. §§ 14 do 34 rozp. Min. Skarbu z dnia 31. X. 1946 r. o księ
gach handlowych, uproszczonych i podatkow ych — Dz. U. R. P. 
z 1946 r. N r 65, poz. 365, z 1947 r. N r 73, poz. 466, z 1948 r. 
Nr 31, poz. 208).



„Księga podatkow a" (§ 35 do 42 cyt. rozp.) nie wchodzi 
w rachubę, gdyż nie zawiera rachunków  dłużników.

W m yśl w ykładni „przez zobowiązania ustalone w księ
gach handlow ych chociażby osób trzec:ch“ należy rozumieć zo
bowiązania, ustalone na podstawie k s ą g  handlow ych dłużnika, 
bądź wierzyciela, bądź wreszcie osoby trzeciej, np. -wynikające 
z ksiąg  handlow ych przeds:ębiorstw  bankowych lub instytucyj 
kredytowych, zobowiązania z weksli oddanych do inkasa, k tó re  
z tego powodu figuru ją  w  księgach osób trzecich.

A ktualnym  stanem  zobowiązania pieniężnego, z którego 
wzbogaceń;e podlega podatkowi, jest stan zadłużenia na dzień 
30 czerwca 1945 r. („zobowiązanie pieniężne niew ygasłe na 
dzień 30 czerwca 1945 r .“). W ygaśnięcie zobowiązań po tym 
term inie n ie ma w pływ u na obowiązek podatkowy.

Kiedy następu je  w y g a ś n i ę c i e  zobowiązania? W yga
śnięcie zobowiązań1 a może nastąpić w  szczególności przez:
1) w y k o n a n i e  zobowiązania, tj. przez spłatę zobowiązania, 

co jest przypadkiem  najczęstszym,
2) przez p o t r ą c e n i e  (art. 254 kz.), tj. um orzenie długu bez 

świadczenia pieniężnego przez to, że dłużnik potrąca z w ie
rzytelności, k tó rą  jest w :nicn w rerzvcielowi w zajem ną pre
tensję do wierzyciela (jeżeli potrącenie, k tóre nastęouje  przez 
złóż-nie oświadczenia m iało m iejsce po 1 lipca 1945 r., to 
podobnie jak  i spłata n ie ma ono wpływu na obowiązek p o 
datkowy),

3) o d n o w i e n i e  zobowiązania (art. 263 kz), polegające na 
zawarciu um owy mocą której strony kon trahu jące um arzają 
dotychczasowe zobowiązanie, a na jogo m iejsce ustanaw ia
ją  inne lub  to  samo jednakowoż z innej podstawy praw nej.

4) d o b r o w o l n e  z w o l n i e n i e  o d  d ł u g u  (art. 270 kz), 
k tó re  ma miejsce, gdy wierzyciel zwalnia od długu swego 
dłużnika np. w  form ie darowizny, a dłużnik zwolnienie to 
przyjm uje.

Ponieważ p r z e d a w n i e n i e  n ie  sku tku je  wygaśnięcia 
zobowiązania, lecz jedynie upraw nienie dłużnika do uchylenia 
się cd świadczenia (zapłaty) z powołaniem  się na upływ  czasu 
określony w  ustaw ie, ust. 4 art. 12 pod. wzbog. w yraźnie sta
nowi, że wzbogacenie n ie podlega opodatkow aniu, jeżeli zobo
wiązanie uległo przedaw nieniu do dnia 1 lipca 1945 r.



Z astanaw iając się, które zobow iązania przedw ojenne w zględnie w o
jenne u leg ły  przedaw nieniu, a  w ięc  z  których w zbogacenie n ie  podlega  
podatkow i, na leży  przypom nieć, że przepisy art. 281—235 kz przew idu
ją różne term iny przedaw nienia dla pew nych kategoryj zobowiązań  
w w achlarzu od 2-ch do 20-tu lat.

T rzeb a  pam ię tać , iż b ieg  p rzed aw n ien ia  rozpoczyna s ię  od dnia , 
w k tó ry m  w ierzy te lność  s ta ła  się w y m ag a ln a , t j .  p ła tn a , a  w  p rz y p a d 
ku  gdy  w y m ag aln o ść  za leży  od w oli w ierzy c ie la  od dn ia , w  k tó rym  
w ierzyciel m ógł tę  w o lę  w y raz ić  (art. 276) kz). B ieg  p rzed aw n ien ia  nie 
rozpoczyna się, a  rozpoczęty  zaw iesza  się co do ty ch  w ierzy te lnośc i, gdyż 
z pow odu  zaw ieszen ia  w y m ia ru  sp raw ied liw o śc i n ie  m ożna  by ło  tych  
w ierzy te lnośc i dochodzić p rzed  sąd am i p o lsk im i (art. 277 p k t. 4 kz). 
B ieg p rzed aw n ien ia  zo sta ł za tem  zaw ieszony z chw ilą  z aw ie sz jn ia  w y 
m ia ru  sp raw ied liw o śc i aż do czasu  p o d jęc ia  w y m ia ru  sp raw ied liw o 
ści. T e rm in  te n  b y ł ró żn y  n a  poszczególnych  te re n a c h  R zeczypospolitej 
i za leża ł od d a ty  w ysw obodzen ia  te re n ó w  spod o k u p ac ji i  u ruchom ien ia 
w y m ia ru  sp raw ied liw ości. Z aw ieszen ie  m a  tak i sku tek , że n ie  niw eczy 
ok resu  p rzed aw n ien ia , k tó ry  u p ły n ą ł p rzed  zaw ieszen iem , lecz ty lko  
czas zaw ieszen ia  p rzed aw n ien ia  n ie  liczy się do te rm in u  p rzed aw n ien ia  
określonego  u s taw ą .

B ieg p rzed aw n ien ia  p rze ry w a  s ię  (art. 272 kz) p rzez:
1) u zn an ie  d ługu  p rzez  d łużn ika ,
2) w n iesien ie  pozw u, w n io sek  o n a d a n ie  k lau zu li w y konalnośc i w y 

ro k o w i sądow em u, p ro w ad zen ie  egzekucji, p rzez  k ażd ą  czynność 
w postęp o w an iu  sądow ym  dok o n an ą  p rzez  w ierzycie la .

P rze rw a  w  od ró żn ien iu  od zaw ieszen ia  m a te n  sk u tek , że b ieg  p rz e 
d aw n ien ia  p o  p rz e rw ie  rozpoczyna b iec n a  now o.

Jeże li chodzi o o bow iązan ia  w ekslow e, to  p ra w o  w ekslow e zna 
znacznie k ró tsze  te rm in y  p rzed aw n ien ia . I  tak :

1) w  s to su n k u  do a k c e p ta n ta  — 3 la ta  od p ła tn o śc i w ek s lu  (art. 70 
ust. 1 p r. w e k s l) ,

2 w  s to su n k u  do w y staw cy  w ek sla  i  ż y ran tó w  (indosan tów ) — je 
den  re k  od  d a ty  p ro te s tu  dokonanego  te rm in o w o  (a rt. 70 u st. 2 
p r. w eksl.),

3) w  s to su n k u  roszczeń  in d o san tó w  m iędzy  sobą i p rzec iw  w y 
s taw cy  — 6 m iesięcy  od  d n ia  w y k u p ien ia  w ek slu  p rzez  in d o san - 
ta  lu b  w  k tó ry m  d n iu  p o c iąg n ię ty  zosta ł z  w ek slu  do odpow ie
dzialności sądow ej (art. 70 ust. 3 p r . w eksl.).

N aw et w  p rzy p ad k u , gdy  zobow iązan ie  w ek slo w e p rzed aw n iło  się, 
posiadaczow i w ek slu  służy  p rzec iw  w ystaw cy  i ak cep tan to w i, k tó rzy



w y staw ia jąc  lub  ak cep tu jąc  w eksel o trzy m ali w alu tę , a  zobow iązania  
w ekslow ego  n ie  dopełn ili, sk a rg a  o n ie s łu szn e  w zbogacenie  (art. 76 pr. 
w eksl. i a rt . 123 kz).

W czasie o s ta tn ie j w o jn y  bieg p rzed aw n ien ia  w ek sli w y staw io n y ch  
p rzed  9 m a ja  1945 r . a  p ła tn y ch  p rzed  1 s tyczn ia  1948 r., k ilk ak ro tn ie  
zaw ieszany  (o s ta tn io  u s taw ą  z d n ia  18 lis to p ad a  1948 r . Dz. U. R. P  
N r 57, poiz. 451), rozpoczął się  z dn iem  1 s tyczn ia  1948 r.. o ile roszcze
n ia  te  do d n ia  25 s ie rp n ia  1939 r . n ie  p rzed aw n iły  się.

Z pow yższego  p rzed s taw ien ia  w y n :k a , że rc  szczenią z op isanych  
weiksli zasadniczo  n ie  u leg ły  p rzed aw n ien iu  i w zbogacen ie  z n ich  podlega 
opoda tkow an iu .

Jeże li chodzi o zobow iązanie  zabezpieczone h i p  o te  k  ą, to  h ipo 
tek a  w  zasadzie  n ie  p rz e d a w n ia  się m im o, iż zobow iązan ie  sam o uległo  
p rzed aw n ien iu  (zob. a rt . 221 i 225 pr. rzecz.).

W kw estii udowodnienia wygaśnięcia zobowiązania do dnia
30 czerwca 1945 r., art. 12 ust. 3 pod. wzbog. zawiera przepis 
w prowadzający w y ją tek  od ogólnej teorii dowodowej, zaw ar
tej w  dekrecie o postępow aniu podatkowym, stanowiąc, iż do
wód. ten musi nastąpić jedynie kwalifikow anym i dowodami, 
a mianowicie:
1) d o k u m e n t e m  u r z ę d o w y m ,  pochodzącym sprzed 

dnia 1 lipca 1945 r., lub też
2) d o k u m e n t e m  z d a t ą  u r z ę d  o w n i e  p o ś w i a d 

c z o n ą ,  również sprzed dnia 1 lipca 1945 r.
Za d o k u m e n t  u r z ę d o w y  w rozum ieniu tego prze

pisu należy uważać w  m yśl w ykładni w  szczególności: orzecze
nie sądowe, pismo pochodzące od władzy państw owej lub sa
morządowej albo od osoby praw a publicznego (np. kw it pocho
dzący od urzędu państwowego, kom unalnej kasy oszczędności, 
P. Z. U. W., P. Z. E., izby przem ysłowo-handlowej, izby rze- 
m eślniczej itd. z da tą  sprzed 1 lipca 1945 r.), jak  również akt 
notarialny, stw ierdzający w ykonanie zobowiązań pieniężnych 
sprzed dniem  1 lipca 1945 r., a sporządzonych również z datą 
sprzed 1 lipca 1945 r.

Za d o k u m e n t  z d a t ą  u r z ę d o w n i e  p o ś w i a d 
c z o n ą  — w edług w ykładni — uważa się pismo, stw ierdzają
ce wygaśnięcie zobowiązania przed dniem  1 lipca 1945 r. pocho
dzące od dłużnika lub  wierzyciela, tj. osób pryw atnych, których 
podpisy znajdujące się na piśm ie zostały uw ierzytelnione no
tarialn ie przed d riem  1 lipca 1945 r.



Czym powodował się ustawodawca przy wprowadzeniu od
chylenia od teorii dowodowej?

Przepis ten  ma stanowić tam ę od możności obejścia przez 
podatników  przepisów dekre tu  za pomocą fikcyjnych umów, 
jakie mogą być zaw arte pomiędzy dłużnikiem  a w rerzycielem 
po dniu  1 lipca 1945 r. naw et w  form ie ak tu  notarialnego lub 
ugody sądowej itd. opairtej na zmowie stron  co do okoliczności 
wygaśnięcia zobowiązania w  czasie przed 1 lipca 1945 r.

Na skutek działań wojennych w wielu przypadkach do
wody stw  erdzające wygaśnięcie zobowiązania (kwity, wyciągi 
z kont, deklaracje ekstabulacyjne itd.) pochodzące sprzed 1 lip
ca 1945 r. zaginęły. Legitym owanie się dowodami w  formie 
duplikatów  kwitów, wyciągów z kont i deklaracyj ckstabula- 
cyjnych, duplikatów  wystawionych po dniu 1 lipca 1945 r., nie 
będzie w  św 'etle  przepisu art. 12 ust. 3 w ystarczającym  dowo
dem  na stwierdzeń'-e wygaśnięcia zobowiązania. W ym iar po
datku  mimo wygaśnięcia zobowiązania zostanie dokonany, a po
datn ik  jedynie jest upraw niony do postaw ienia w niosku w ze
znaniu o przyznanie m u przez Komisję Obyw atelską ulg z art. 
26 pod wzbog. w  form ie obniżenia podatku do 50% oraz po do
konaniu w ym iaru — do w ystępow ania z wnioskiem  o ulgi po
datkowe w  form ie rozdzielenia na ra ty  reszty zaległości podat
ku (art. 26 zob. pod.), a w szczególnych, w yjątkow ych przypad
kach o um orzenie podatku (art. 35 zob. pod.) — (zob. n a k o ń 
c u :  o d s y ł a c z  do kw estii dowodowej).

IV. PODMIOT PODATKU (PODATNIK) — (ART. 13)

Podm iotem  podatku, a więc podatnikiem,, na którym  dąży 
obowiązek podatkow y jest osoba fizyczna, praw na, spadek nie
objęty, spółka jaw na, spółka kom andytowa lub spółka r i e  bę
dąca spółką handlow ą — obowiązana do wykonania zobowią
zania pieniężnego (art. 13, ust. 1).

W edług w ykładni osobą obowiązaną do wykonania zobo
wiązania p ;eniężnego, a więc p o d a t n i k i e m  jest d ł u ż n i k -  
zobowiązania, tj. zarówno osoba, k tó ra  zaciągnęła zobowiązanie, 
jak  i osoba, k tó ra  przyjęła zobowiązanie (zmiana w osobie dłuż
nika — art. 182 i nast. kz) oraz dłużnik zobowiązania wekslo
wego (wystawca, akceptant, indosanci). Podatnikiem  jest rów 
nież poręczyciel, jeżeli wykonał zobowiązanie. Natom iast nie



jest obowiązana do w ykonania zobowiązania pieniężnego, a tym  
sam ym  podatnikiem  w  szczególności: osoba prowadząca -cudze 
spraw y bez zlecenia, osoba w ykonująca zobowiązanie za dłuż
nika bez obowiązku praw nego itp.

P rzy zobowiązaniu zabezpieczonym h i p o t e k ą  k a u c y j 
n ą  podatnikiem  — według w ykładni — nie jest osoba, k tóra 
ustanow iła hipotekę kaucyjną, lecz osoba, k tórej zobowiązanie 
zostało zabezpieczone kaucją, a także w przypadku w ym ienio
nym  w  art. 13 ust. 2 pkt. 1 również wierzyciel (o czym będzie 
mowa poniżej).

Jeżeli chodzi o zobowiązania w e k s l o w e ,  to — jak  to 
w yjaśnia wyżej -wykładnia — dłużnikam i wekslowymi są w y
stawca, akceptant, indosanci, a tym  sam ym  są podatnikami. 
W ynika to z art. 47 pr. weksl., w  m yśl którego „ktokolwiek 
weksel wystawił, przyjął, indosował lub nań  poręczył -odpowia
da wobec posiadacza wekslu s o l i d a r n i e “.

Podatnikam i będą również i tzw. ż y r a n c i  g r z e c z n o 
ś c i o w i ,  tj. tacy, którzy z ty tu łu  żyra nie otrzym ali w aluty, 
ani innej korzyści m ajątkow ej. Zobowiązanie wekslowe jest 
z reguły oparte  na jakim ś ty tu le  praw nym  i posiada charak ter 
„zobowiązania abstrakcyjnego", dlatego też udowodnianie żyra 
grzecznościowego będzie utrudnione.

Podatnicy w tych  przypadkach m ogą starać się o zniżki 
z; art. 26 pod. wzbog. lub  po w ym iarze o ulgi z a rt. 26 i 35 zob. 
pod.

Kto jest podatnikiem  przy długu o s o b i s t y m  i r z e 
c z o w y m ?

Zdarzają się częste przypadki, że sprzedawca sprzedaje 
nieruchomość obciążoną jego osobistym zobowiązaniem zabez
pieczonym hipoteką, kupujący przejm uje d ług hipoteczny tylko 
rzeczowo, n ie przejm ując go zgodnie z art. 183 kz, tj. gdy nie 
następuje równocześnie zwolnienie dotychczasowego- dłużnika 
od obowiązku zapłaty d ługu wierzycielowi. P rzejaw ia się to 
na zew nątrz w  tym, że wierzyciel, np. bank, przepisuje 
w sw ych księgach dług z sprzedawcy na kupującego. K to za
tem  przy długu -osobistym i rzeczowym  jest podatnikiem ? 
W przypadku przejęcia długu z art. 183 kz spraw a jest jasna, 
podatnikiem  jest tylko przejem ca, bo on jest w yłącznym  dłuż
nikiem. P rzy  długu osobistym i rzeczowym w ydaje się, iż po
datnikiem , tj. osobą zobowiązaną do wykonania zobowiązania.



jest zarówno dłużnik osobisty, jak  i dłużnik rzeczowy. W yda
je się, że na obydwóch tych dłużnikach ciąży solidarna odpo
wiedzialność, przy czym dłużnik rzeczowy nie odpowiada by- 
najm m ej posiłkowo, bowiem wierzyciel może dowolnie poszu
kiwać swej w ierzytelności tak  od dłużnika osobistego, jak  do
chodzić swych praw  z ustanow ionej na  jego rzecz hipoteki (zob. 
art. 8. 10 i 188 § 1 kz).

P rzy  kw alifikacji obowiązku podatkowego w yn;kaiącego 
z przepisu art. 13 ust. 1 —■ w edług w ykładni — decydującym  
jest s t a n  p r a w n y ,  i s t n i e j ą c y  w d n i u  p o w s t a n i a  
o b o w i ą z k u  p o d a t k o w e g o  (art. 16). Znaczy to, że w  za- 
sadz'e (pomijając przypadki wskazano w  art. 12 ust. 1 pkt. 2 
i ust. 2, k tó re  w ynikły po d n u  wejścia w  życie dekretu , ti. 6 
sierpnia 1949 r.) dzień 15 w r z e ś n i a  1949 r. W edług tego 
dnia oceniamy, kto jest podatnikiem .

Gdv dłużnikiem  była osoba A k tóra zm arła przed 15 w rze
śnia 1949 r., a w  dn iu  15 września 1949 r. spadek jest już obię- 
ty, dłużnikiem  są spadkobiercy A, tj. osoby B i C i te osoby 
są podatnikam i. Jeżeli w  dniu 15 września 1949 r. spadek był
by rreobjęty , wówczas podatnikiem  byłby spadek n eo b ię ty .

Zm iana w  osobie dłużnika po dniu  15 września 1949 r. jest 
dla obowiązku podatkowego obojętną.

W przypadku s o l i d a r n o ś c i  zobowiązania pieniężnego 
obowiązek podatkow y ciąży solidarnie na każdym  z dłużników 
(art. 13 ust. 4), znaczy to, że w ym iar podatku dokonany zosta
nie na imię wszystkich dłużników solidarnych łącznie, a w  de
cyzji w ym ;arowej (nakazie płatniczym ) powinny być w ym ie
nione wszystkie osoby, na których ciąży obowiązek podatkowy 
(współdłużn ey) — (zob. wykładnia).

W yjątek  stanow i tu  — zgodnie z w ykładnią — dłużnik  so
lidarny, k tó ry  korzysta ze zwolnień podmiotowych (art. 14, 
ust. 1 pod. wzbog.) i w olny jest od podatku.

W spółdz:elniach m ieszkaniowo - budowlanych obowiązek 
podatkow y ciąży nie na spółdzielniach, lecz na poszczególnym 
członku spółdz elni w  stosunku do stanu zadłużenia, przypada
jącego na każdego z członków z ty tu łu  zaciągnięcia zobowiąza
nia pieniężnego przez spółdzielnię na cele budowy, odbudowy 
lub rem ontu  kapitalnego (art. 13 ust. 5).

Przepis a rt 13 ust. 5 —  w edług w ykładni —  regu lu je  kwe
stię obowiązku podatkow ego w  spółdzielniach m ieszkaniowo-



budowlanych, w  których prawo własności lokali, poszczegól
nych członków spółdzielni nie zostało hipotecznie wywołane. 
Jakkolw iek w tym  przypadku dłużnikiem  jest spółdzielnia, obo
wiązek podatkowy w  m yśl tego przepisu ciąży na poszczegól
nym  członku spółdzielni, jak  gdyby praw o własności lokali zo
stało już ustanow ione i hipotecznie wywołane, a zadłużenie 
spółdzielni, odpowiednio rozdzielone na członków spółdzielni 
i w pisane do odrębnych hipotek praw a własności członków 
spółdzielni.

W yjątkowo podatnikiem  może być rówm eż w i e r z y c i e l .
Otóż w edług art. 13 ust. 2 pod. wzbog. w przypadku w y

gaśnięcia zobowiązania w  okresie od dnia 1 lipca 1945 r. do 
d n :a wejścia w  żvc;e dekretu, tj. do dnia 6 sierpnia 1949 r., 
przez spłatę ponad sum ę nom inalną, obowiązek podatkowy 
ciąży:
1) na w i e r z y c i e l u  — do wysokości kw oty przyjętej ponad 

sum ę nom inalną zobowiązania pieniężnego, nie wyżej jed
nak  niż do wysokości podatku obliczonego w edług art. 18,

2) na d ł u ż n i k u  — do wysokości różnicy m iędzy podatkiem  
obleczonym według art. 18 a kw otą podatku ciążącą na w ie
rzycielu, chociażby wierzyciel wyłączony był spod obowiąz
ku podatkowego.

W ierzyciel wyłączony jest spod obowiązku podatkowego, 
jeżeli korzysta ze zwolmenia podmiotowego określonego w  art. 
14 u°t. 1 pkt. 1— 4 (zob. Cz. V niniejszego artykułu) jako 
dłużnik.

W przypadku wygaśnięcia zobowiązania ponad sum ę no
m inalną obow:ązek podatkow y może ciążyć na dłużniku i na 
wierzyć elu lub  też wyłącznie na wierzycielu.

P r z y k ł a d  I. — W ierzyciel o trz y m u je  od d łu żn ik a  oprócz  kw o ty  
nom in a ln e j d ługu  n ad w y żk ę  p o n ad  nom inał, k tó ra  je s t m n ie jsza  od  sum y 
p o d a tk u  obliczonego d la  d łużn ika , w ów czas w ie rzy c ie l p łac i ty lk o  ty tu 
łem  p o d a tk u  ca łą  n adw yżkę , re sz tę  zaś p łac i d łużn ik .

P rzy p ad ek  te n  w y ja śn ia  w y k ład n ia  w  n a s tę p u ją c y  sposób:
,,W p rzy p ad k u  w yg aśn ięc ia  zobow iązan ia  p rzez  sp ła tę  p o n ad  sum ę 

nom in a ln ą , obow.iąizek poda tkow y  ciąży zarów no  n a  d łu żn ik u  ja k  i n a  
w ierzycie lu .

O soba A zac iągnę ła  u  osoby B w  1938 r. pożyczkę w  kw ocie  10.000 zł. 
Na podstaw ie  ugody  sądow ej z d n ia  15 s ie rp n ia  1945 r. d łużn ik  zobo
w iąza ł się sp łac ić  d ług  w ed ług  re lac ji 1 : 100 i w  dn!u  1 w rześn ia



1945 r . u iśc ił 50.000 zł, u m a rz a ją c  tą  sp ła tą  500 z ł w  nom inale . Zgodnie 
z a r t . 19 ust. 3 d łużn ik  p rzed łoży ł u rzędow i sk a rb o w em u  o ry g in a ln y  
dow ód stw ie rd za jący  częściow ą sp ła tę  zobow iązan ia  ponad  sum ę nom i
n a ln ą .

P o d staw ę  o p o d a tk o w an ia  s tanow i k w o ta  d ługu  n iew y g asła  do d n ia  
30 cze rw ca  1945 r., a  w ięc 10.000 zł. P on iew aż  d łużn ik  w  ro k u  p o w stan ia  
obow iązku  poda tkow ego  b y ł w łaśc ic ie lem  p rzedsięb io rstw a , w  m yśl a r t . 18 
ust. 1 p k t  1 p o d a tek  w y n o si 4 0 -k ro tn ą  sum ę p o d staw y  opoda tkow an ia , 
a  w ięc  400.000 zł, z  k tórej- to  k w o ty  49.500 zł obciąża w ierzycie la , 
a 350.509 zł d łużn ika ."

Z obacz ró w n ież  p rz y k ła d  V w  częś :i X  n in ie jszeg o  a rty k u łu .
P r z y k ł a d  II. — W ierzyciel p ry w a tn y  o trzy m a ł oprócz zw ro tu  

zobow iązan ia  p ien iężnego  w  sum ie  n o m in a ln e j z ty tu łu  w alo ry zac ji zobo
w iązan ia  (sądow ej czy też  d o b row o lne j, a le  stw ierdzonej a k le m  n o ta 
ria lnym ) kw o tę , k tó ra  ró w n a  się k w o cie  p o d a tk u  w ym ierzonego  d łu żn i
kow i lub  je s t od  te j k w o ty  w yższa. W ty m  p rzy p ad k u  obow iązek  p o 
da tk o w y  ciąży w  całości n a  w ierzyc ie lu  zak ła d a jąc , iż d łużn ik  przed łoży  
dow ód stw ie rd za jący  ispłatę zobow iązan ia  p o n ad  sum ę no m in a ln ą .

D łużnik  A by ł w in ie n  w ierzycie low i B z ty tu łu  d łu g u  zaciągm ętego  
1 s ty czn ia  1939 r . 1.000 zł. S ta n  zad łu żen ia  n a  dz ień  1 lipca  1945 r. w y 
nosił ró w n ież  l.OÓO zł. P o  ty m  te rm in ie  A zobow iązał się sp łacić  d ług  B 
w ed ług  re la c ji 1 : 100 i  w p łac ił w  dn iu  10 lipca  1948 r. 101.000 zł, czego 
n a  um orzen ie  k a p ita łu  w  n o m in a le  1.000 zł ;i 100.000 zł p o n ad  nom inał. 
D łużn ik  p rzed łoży ł dow ód s tw ie rd za jący  sp ła tę  d łu g u  p o n ad  nom inał.

P o d staw ę  o p o d a tk o w an ia  s tanow i k w o ta  d łu g u  n a  dzień  30 czerw ca 
1945 r., tj. 1.000 zł. P o n iew aż  d łu żn ik  w  ro k u  p o w stan ia  obow iązku  po
d a tk o w eg o  b y ł kupcem , p o d a tek  w y n o si 4 0 -k ro tn ą  sum ę p o d staw y  opo
da tk o w an ia , tj . 40.000 zł. Z te j k w o ty  pe łne  40.000 zł obciąża  w ierzy 
ciela , jak o  k w o tę  p rz y ję tą  p o n ad  sum ę n o m in a ln ą  zobow iązan ia  p ie 
n iężnego (100.000 zł), je d n a k  n ie  w yżej n iż  do w ysokości ob liczanego  po
d a tk u  w ed łu g  a rt. 18 d la  d łu żn ik a  (tj. 40.000 zł).

N a d łu żn ik u  n ie  ciąży żaden  p o d a tek , bow iem  różn ica  m iędzy  p o 
d a tk iem  obliczonym  d la  n ieg o  (40.000 zł) a  k w o tą  ciążącą  na  w ierzycie lu  
(40.000 zł) w ynosi zero , o ile  d łu żn ik  zgodnie z a rt. 19 ust. 3 pod. wzbog. 
p rzed s taw i w  o ry g in a le  lu b  w  u w ie rzy te ln io n y m  odpisie dow ód s tw ie r
d za jący  u iszczen ie  w ierzyc ie low i zobow iązan ia  p ieniężnego, chociażby 
w  części p o n ad  su m ę  n o m in a ln ą  zobow iązan ia .

P rzy p ad ek , w  k tó ry m  d łużn ik  p łac i d ług  w nom ina le  lub  poniżej 
nom in a łu  n ie  po d p ad a  w  ogóle pod p rzep is  art. 12 ust. 3.



Przytoczone przykłady uw ypuklają zasadę, że wierzyciel 
m usi zwróc:ć Państw u w  form ie podatku tę  kwotę, k tó rą  przy
jął od dłużnika w czasie od dnia 1 lipca 1945 r. do dnia 6 sier
pnia 1949 r. poinad sum ę nom inalną zobowiązania, nie więcej 
jednak  jak  w ielokrotność podatku obliczoną dla dłużnika, tj. 
w ynikającą z w aloryzacji zobowiązania ponad krotność podat
ku ustaloną dla dłużnika.

V. ZW OLNIENIA PODMIOTOWE (ART. 14 UST. 1)
Art. 14 zawiera przepisy norm ujące zwolnienia podmioto

we, zaś art. 15 (o k tórym  będzie mowa w części VI artykułu) 
— zwolnienia przedmiotowe.

Należy podkreślić różnicę między tym i obydwoma rodza
jam i zwolnień. Otóż zwolnienia p o d m i o t o w e  polegają na 
tym, że oznaczeni w  danym  przepisie podatnicy korzystają ze 
zwolnienia od podatku bez względu na charak ter i rodzaj zobo
wiązania pieniężnego, w przeciw ieństw ie do zwolnień p r z e d 
m i o t o w y c h ,  k tó re  dotyczą ty lko  pewnego rodzaju zobo
wiązań pieniężnych bez względu na osobę podatnika.

Ze zwolnienia podmiotowego korzystają ty lko  następu ją
cy d ł u ż n i c y  (z w ierzycieli ty lko osoby wymienione poniżej 
w  pkt. 1—4, zob. art. 13 ust. 3):

1) S k arb  P a ń s tw a , p rzed s ięb io rs tw a  p ań stw o w e  chociażby m ia ły  fo r 
m ę p ra w n ą  spółek  h an d low ych , p rzed s ięb io rs tw a  o k a p ita le  m ie 
szanym : p ań stw o w y m , spółdzielczym , i zw iązków  sam o rząd u  te ry 
to ria lnego , c en tra le  spó łdz ie lczo -państw ow e o raz  p rzed s ięb io rs tw a  
p aństw ow o-spó łdzie lcze;

2) zw iązk i sam orządow e i ich  p rzed s ięb io rs tw a ;
3) p rzed s ięb io rs tw a  ban k o w e  d in s ty tu c je  k redy tow e, zak ład y  ubez

p ieczeń  o raz  in s ty tu c je  ubezp ieczeń  społecznych;
4) spó łdzie ln ie  i ich zw iązki;

5) osoby p raw n e , k tó ry ch  dochód zgodnie ze s ta tu te m  je s t o b racan y  
w  całości n a  cele ogólnej użyteczności, n aukow e, o św iatow e, k u l
tu ra ln e , sportow e, dobroczynne i  o p iek i spo łecznej;

6) osoby p o b ie ra ją c e  w y n ag ro d zen ia , do  k tó ry ch  m a ją  zastosow an ie 
p rzep isy  o p o d a tk u  od w y n ag ro d zeń ;

7) osoby w y k o n u jące  tw órczość z z ak re su  sz tuk  g raficznych  i p la -  
stycnych .



W edług art. 14 ust. 2 zwolnienie n i e  przysługuje osobom 
wym ienionym  pod 6) i 7), będącym:

1) w łaśc ic ie lam i b ądź  jednego  lu b  w ięcej b u d y n k ó w  m a jący ch  łącz
n ie  w ięce j niż) 8 izb, b ądź  g o sp o d arstw a  ro lnego , od  k tó reg o  po d 
staw a  o p o d a tk o w an ia  p o d a tk iem  g ru n to w y m  w  ro k u  p o w stan ia  
obow iązku  podatkow ego  (art. 16) w ynosi ró w n o w arto ść  p o n ad  
50 k w in ta li  ży ta , lub

2) p o d a tn ik am i p o d a tk u  dochodow ego, o siąg a jący m i dochód  z ja k ic h 
ko lw iek  źródeł p rzychodów , z  w y ją tk iem  z dz ia ła lności i tw ó r
czości a r ty s ty cz n e j, li te rack ie j, n au k o w e j i  p u b licy styczne j — w  ro 
k u  p o d a tk o w y m  po p rzed za jący m  p o w stan ie  obow iązku  p o d a tk o 
w ego (art. 16), lub

3) p o d a tn ik am i p o d a tk u  obro tow ego  w  ro k u  p o d a tk o w y m  p o p rzed za 
jący m  p o w stan ie  lu b  w  ro k u  p o w stan ia  obow iązku  p o d a tk o w e
go (art. 16).

Przepis art. 14 ust. 1 pkt. 5 n ie różni się zasadniczo od 
przepisów innych ustaw  podatkowych, np. art. 3 pkt. 6 pod. 
doch. art. 2 ust. 1 pkt. 3 pod. nab. z w yjątk iem  przepisów, k tó 
re polecają w  tych podatkach opodatkow anie dochodów względ
nie nabycia z przcdsięb orstw  lub dla przedsiębiorstw .

W ykładnia celów ogólnej użyteczności, naukowych, oświa
towych, kulturalnych, dobroczynnych i opieki społecznej bę
dzie zatem  identyczną.

Należy zwrócić uwagę, iż —< jak  to w ykładnia w yjaśnia — 
nie jest wolne cd podatku wzbogacenie, jeżeli dłużnikiem  jest 
osoba praw na, k tórej dochód zgodnie ze sta tu tem  jest obracany 
na cele wyznaniowe.

Osobnemu omówieniu należy poświęcić w arunki, pod jak i
mi osoby pobierające wynagrodzenia, do których m ają  zasto
sowanie przepisy o podatku od wynagrodzeń (art. 14 ust. 1 pkt.
6), a więc „świat pracy" w  szerszym tego słowa znaczeniu oraz 
osoby w ykonujące twórczość w  zakresu sztuk graficznych i pla
stycznych (art. 14 ust. 1 pkt. 7) — korzystają ze zwolnienia od 
podatku.

P rzed e  w szy stk im  na leży  p rzypom nieć , iż  osobam i p o b ie ra jący m i 
w y n ag rodzen ia , do k tó ry c h  m a ją  zasto sow an ie  p rzep isy  o p o d a tk u  od 
w ynag rodzeń , są w  m yśl a r t . 4 u s taw y  z d n ia  4 lu teg o  1949 r . o  p o d a tk u  
od w y n ag ro d zeń  (Dz. U. R. P . N r 7, poz. 41) o raz  §§ 8 do  14 n  w. 
z d n ia  17 m arc a  1949 r. do te jże  u s taw y  (Dz. U. R. P . N r 15, poz. 91>



są oprócz osób p o b ie ra jący ch  w yn ag ro d zen ia  ze s to su n k u  służbow ego lub  
um ow y o p racę :

1) osoby, k tó re  n ie  pozosta jąc  w  s to su n k u  służbow ym  łu b  um ow y
0 p ra c ę  p o b ie ra ją  w y n ag ro d zen ia  z sam o istnych  um ów  o dzieło 
(art. 478 kz) lu b  um ów  zlecen ia  (art. 498 kz), jeże li p rzedm io tem  
tych  um ó w  są usług i w y k o n y w an e  osobiście i  n ie  w  ra m a c h  p rz e d 
s ięb io rs tw a  lub  zaw odu, a  odp o w iad a ją  w a ru n k o m  określonym  
w  §§ 6 i  7 rw . pod. w y n ag r.;

2) osoby w y k o n u jące  czynności zw iązane  z p e łn ien iem  obow iązków  
społecznych lub  ob y w ate lsk ich  bez w zg lędu  n a  sposób pow ołan ia  
tych  osób, n ie  w y łącza jąc  odszkodow an ia  za  u traco n y  zarobek , 
w  szczególności członków  ra d  narodow ych , lu s tra to ró w  społecz
nych , gm innych  d e lega tów  spo łecznych  do sp ra w  p o d a tk u  g ru n to 
w ego, p rzew odniczących , zastępców  p rzew odn iczących  i cz 'onków  
ob y w ate lsk ich  k o m is ji podatkow ych , ław n ik ó w  w  sąd ach  p o 
w szechnych  i szczególnych o raz  członków  o rg an izac ji społecznych 
(zob. § 8 rw . pod. w ynagr.);

3) osoby, k tó ry m  w o p arc iu  o  p rzep isy  p ra w a  zlec iła  w y k o n an ie  
ok reś lo n y ch  czynności (art. 4 ust. 1 pk t. 4 pod. w ynagr.), w  szcze
gó lności osoby b io rące  u d z ia ł w  k o m is jach  ad m in is tra c ji p a ń s tw o 
w ej n a  sk u tek  zlecen ia  w łaśc iw ej w ładzy , osoby w y k o n u jące  czyn
ności p u b lic zn o -p raw n e  i p o b ie ra jące  bezpośredn io  od s tro n  op ła ty  
a d m in is tra c y jn e  i in n e  należności p u b lic zn o -p raw n e  w  im ien iu
1 n a  ra c h u n e k  P a ń s tw a  lub  innego  zw iązku  p u b liczno -p raw nego , 
gdy  część ty ch  op ła t s tan o w i p rzy p ad a jące  n a  ich  rzecz w y n ag ro 
dzen ie  za czynności p u b liczn o -p raw n e , ja k  lek a rze  w e te ry n a rii, 
og lądacze byd ła , za rządcy  n ieruchom ośc i u s tan o w ien i w  to k u  egze
k u c ji z  n ie ruchom ośc i p rzez  za rząd  p rzym usow y, lik w id a to rzy  
u s tan o w ien i w  to k u  postępow an ia  likw idacy jnego , p ła tn icy  dan in  
pub licznych , o trzy m u jący  w y nag rodzen ie  za  ob liczan ie  i  pobó r n ie 
k tó ry c h  d an in  i b ieg li w  postęp o w an iu  sądow ym  i a d m in is tra 
cy jn y m  (zob. § 9 rw . pod. w ynagr.);

4) osoby n ależące  do sk ład u  zarządów , rad , k o m ite tó w  nadzorczych , 
kom isji rew izy jn y ch  i członków  o rg an ó w  stanow iących  osób p ra w 
nych  (art. 4 ust. 1 p k t 5 pod. w ynagr.);

5) osoby w y k o n u jące  tw órczość lub  dzia ła lność  n au k o w ą, ośw iatow ą, 
a rty s ty czn ą , lite ra c k ą  i p u b licy sty czn ą  w  p rzy p ad k ach  i  n a  w a 
ru n k ach , o k reś lonych  w  a rt. 4 ust. 2 pod. w y n ag r. i w  §§ 6 o raz  
10— 13 r. w. pod. w ynag r., w  szczególności w yn ag ro d zen ia  z ty 
tu łu  p ra w  au to rsk ich , za w yk łady , odczyty, p ro d u k c je  śp iew aków ,



re cy ta to ró w , a rty s tó w , m uzyków , reżyserów , kom pozy to rów , dzien
n ik a rz y  z ty tu łu  w ierszów ek  o raz  z ty tu łu  ta n tie m  za  pub liczne  
w y k o n an ie  dzieła  m uzycznego, scenicznego, p ra c  lite rack ich  i p u 
b licy stycznych  (§ 10 rw . pod. w ynagr.);

6) in n e  osoby, k tó re  M in is te r  S k a rb u  n a  p o d staw ie  a rt. 4 ust. 3 
p k t  1 pod. w ynag r. o k reś lił w  § 14 rw . ja k o  p o d leg a jące  pod. 
w y n ag r., np. ag en tó w  i in k asen tó w  k ra jo w y c h  zak ładów  u b ezp ie 
czeniow ych, p rzed s taw ic ie li Z w iązku  A utorów , K om pozy to rów  
i W ydaw ców  (ZA IK S), za rząd có w  n ie ruchom ośc i budy n k o w y ch , 
ro ln y ch  lub  p rzed sięb io rstw , osoby b io rące  u d z ia ł w  sąd aęh  k o n 
k u rso w y ch  p las tycznych , a rch itek to n iczn y ch  lu b  u rban istycznych , 
osoby o trzy m u jące  n ag ro d y  k o n k u rso w e  i kom iw o jażerzy  (pom oc
n icy  podróżujący).

N ależy  zw rócić  uw agę, że w yn ag ro d zen iam i p o d leg a jący m i p rz e 
pisom  p o d a tk u  od w y n ag ro d zeń  są w y n ag ro d zen ia  zw oln ione od p o 
d a tk u  np . e m ery tu ry , z ao p a trzen ia  w dow ie, sieroce, r e n ty  inw a lid zk ie , 
re n ty  z fu n d u szu  in s ty tu c ji ubezp ieczeń  społecznych  itd . (zob. a rt. 5 
ust. 1 p k t 4 i  5 pod. w ynagr.).

N ieraz  słyszy się zap y tan ia , dlaczego u staw o d aw ca  w  a rt. 14 ust. 1 
pk t. 7 pod  w zbog. w y m ien ił osoby w y k o n u jące  tw órczość  z zak resu  
sz tuk  g ra ficzn y ch  i p las tycznych , a  w ięc: m alarzy , rzeźb ia rzy , lito g ra fó w  
itd . O tóż w y n ag ro d zen ia  o trzy m y w an e  p rzez  te  osoby n ie  podl g a ją  p rze 
pisom  pod. w y n ag r. (zob. § 6 u s t  1 rw . pod. w ynag r.) i gdyby  te  osoby 
n ie  zo sta ły  w ym ien ione  w  od ręb n y m  pu n k c ie  a rt. 14 n ie  k o rzy s ta ły b y  
ze zw oln ien ia .

Ja lce  w arunki staw ia dek re t do uzyskania zwolnienia obu 
grupom  tych osób (świat pracy oraz graficy i plastycy)?

Otóż w arunki podaje art. 14 ust. 2, którego treść podano 
powyżej.

Analizując treść tego przepisu, należy zwrócić uwagę, że 
w arunki zwolnienia zostały u ję te  w  sposób negatyw ny, tzn., że 
ustalono i wym ieniono stany faktyczne, przy których zwolnie
nie n i e  przysługuje, a c o n t r a r i o  we wszystkich innych 
przypadkach zwolnienie ma m iejsce (przysługuje). P rzy jrzy j
my się bliżej tym  warunkom .

W ł a s n o ś ć  budynku o więcej niż 8 izbach wyklucza 
zwolnienie. To samo dotyczy lokali w  spółdzielniach m ieszka- 
niowo-budowlanych, gdzie posiadanie lokalu ponad 8 izb w y
klucza zwolnienie.



Pojęcie i z b y  defin iuje w ykładnia w sposób następujący: 
,,za izbę uważa się wszelkiego rodzaju pomieszczenia, jak  po
koje mieszkalne, kuchnie, pokoje służbowe, sklepy, sale, poko
je  biurowe, garaże itp. z w yjątk iem  łazienek, spiżam i, werand, 
przedpokojów, korytarzy, praln i, piwnic, strychów  itp. po
mieszczeń".

Jeżeli dany budynek stanow i w s p ó ł w ł a s n o ś ć  kilku 
osób należących do „świata pracy", norm a 8 izb dotyczy w szyst
kich współwłaścicieli, tzn., że jeżeli dom stanow i współwła
sność 3 osób po 331/3%, a składa się z 9 izb, tj. na każdego przy
pada 3 izby, zwolnienie n  i e przysługuje.

Gdyby właścici el posiadał dw a lub więcej budynków, wów
czas zlicza się ilość izb we wszystkich budynkach i dopiero 
łączna ilość izb decyduje o zwolnieniu lub obowiązku podat
kowym.

P r z y k ł a d .  — A i B  są  w sp ó łw łaśc ic ie lam i jednego  b u d y n k u  
o 6 izbach  o raz  d rug ieg o  o  2 izbach, tzn . o b a  b u d y n k i liczą 8 izb. W ła
ściciele n a leżący  do „św iata  pracy* p rz y  za is tn ien iu  in n y ch  w a ru n k ó w  
k o rz y s ta ją  ze  zw oln ien ia .

G dy dom  na leży  do m a łżeń stw a , z k tó ry c h  m ąż  na leży  do „św iata  
pracy**, zaś żona z a jm u je  się g ospodarstw em  dom ow ym , w ów czas ch o 
ciażby dom  p o siad a ł do  8 izb , żona n ie  k o rzy s ta  ze' zw o ln ien ia  i  jak o  
d łu żn ik  so lid a rn y  po d leg a  obow iązkow i po d a tk o w em u . To sam o  m a 
m iejsce, gdy  w łaśc ic ie lam i są  m a ło le tn ie  dzieci.

W ysuwa się żądanie, aby w tych przypadkach M inister 
Skarbu w ykorzystał upraw nienie z art. 28 ustaw y do całkowi
tego zwolnienia od podatku tej grupy podatników.

Należy przypomnieć, iż „świat pracy" wolny jest od po
da tku  w  m yśl art. 14 ust. 1 pkt. 6 i ust. 2 pod. wzbog. naw et 
w  przypadku, gdy uczestniczy w zobowiązaniu solidarnym .

Jeżeli „świat pracy" jest właścicielem gospodarstwa rolne
go, którego podstaw a opodatkowania podatkiem  gruntow ym  
w roku  powstania obowiązku podatkowego, a więc z reguły 
w 1949 r., wynosi rów now artość do 50 kw intali żyta, również 
nie podlega podatkowi.

Podjęcie „gospodarstwa rolnego" zostanie omówione w czę
ści VI.

„Św iat pracy" nie korzysta ze zwolnienia:



1) gdy czerpie dochód z innych źródeł niż z działalności lub 
twórczości artystycznej, literackiej, naukow ej i publicy
stycznej, ale gdy w  roku poprzedzającym  powstanie obo
wiązku podatkowego, tj. zasadniczo w  roku 194'8 był podat
nikiem  podatku dochodowego, tj. osiągnął roczny dochód 
ponad 72.000 złotych,

2) gdy w  roku  1948 lub 1949 był podatnikiem  podatku obroto
wego bez względu na wysokość osiągniętego obrotu.

P r z y k ł a d  I. — L ek arz , w łaścic ie l d om u  o  8 ub ik ac jach , n ie  
w y k o n u je  w  1949 r . w o ln e j p ra k ty k i, jed n ak o w o ż w y k o n y w ał ją  przez 
trz y  m iesiące  ro k u  1948 i w  ty m  ro k u  b y ł p o d a tn ik iem  p id a tk u  o b ro to 
wego. L e k a rz  n ie  k o rzy s ta  ,ze zw o ln ien ia , aczkolw iek  w  1948 r . i 1943 r. 
by ł lek a rzem  ubezp ieczaln i.

P r z y k ł a d  II . — In ży n ie r, w łaśc ic ie l n ie ru ch o m o śc i o 8 u b i
kacjach , b ęd ący  w  1948 r . i  1949 r. p raco w n ik iem  S PB  i n ie  w ykonu jący  
w  tych  la ta c h  w olnego  zaw odu, a  w ięc  n ie  b ęd ący  p o d a tn ik iem  p o d a tk u  
obrotow ego, o siąg n ą ł w  1948 r. dochód  z n ie ru ch o m o śc i p o n ad  72.000 zł. 
Z e zw oln ien ia  n ie  k o rzysta .

W szystko co powiedziano o „świecie pracy" dotyczy rów 
nież grafików  i plastyków.

VI. ZW OLNIENIA PRZEDMIOTOW E (ART. 15)
W m yśl art. 15 pod. wzbog. n  i e podlega opodatkowaniu 

wzbogacenie, w ynikające z regulacji zobowiązań pieniężnych:
1) zac iąg n ię ty ch  n a  lu b  w  zw iązku  z p ro w ad zen iem  g ospodarstw a  

ro lnego , k tó re  p rzesz ło  n a  w łasność  S k a rb u  P a ń s tw a  po dn iu  
22 lipca  1944 r. n a  p o d staw ie  p rzep isó w  o  re fo rm ie  ro ln e j lub  n a  
p o d staw ie  a rt. 4 d e k re tu  z d n ia  6 w rześn ia  1946 r . o  u s tro ju  ro l
n y m  i o sad n ic tw ie  n a  obszarze  Z iem  Z achodn ich  i b . W olnego 
M iasta  G d ań sk a  (Dz. U. R. P . N r 49, poz. 279);

2) c iążących  n a  go sp o d arstw ie  ro ln y m , od  k tó reg o  p o d staw a  opo
d a tk o w an ia  p o d a tk iem  g ru n to w y m  w  ro k u  p o w stan ia  obow iązku  
poda tkow ego  (art. 16) w ynosi ró w n o w arto ść  do 50 k w in ta li ży ta;

3) z  ty tu łu  zad łu żen ia  w  b. F u n d u sz u  O bro tow ym  R efo rm y  R olnej, 
jeże li d łu żn ik  o b ow iązany  je s t do u iszczan ia  o p ła ty  n a  rzecz  P a ń 
stw ow ego  F u n d u szu  Z iem i w  m y śl p rzep isów  d e k re tu  z  d n ia  23 
paźd z ie rn ik a  1947 r . o obow iązku  u iszczen ia  o p ła t p rzez  d łużn ików  
b. F u n d u szu  O bro tow ego R efo rm y  R olnej (Dz. U. R. P . N r 66, 
poz. 408);



4) zabezp ieczonych  h ipo teczn ie  n a  n ie ruchom ośc iach  chociażby zab u 
dow anych , pod leg a jący ch  p rzep isom  d e k re tu  z d n ia  26 p aźd z ie r
n ik a  1945 r. o w łasności i u ż y tk o w an iu  g ru n tó w  n a  obszarze m. st 
W arszaw y  (Dz. U. R. P . N r 50, poz. 279), jeże li k o rz y s ta n ie  z ty ch  
n ie ruchom ośc i n ie  da  się pogodzić z ich  p rzeznaczen iem  w ed łu g  
p la n u  zagospodarow an ia  p rzes trzennego , a do tychczasow y w ła 
ściciel n ie  o trzy m ał w  zam ian  za n ie  n ieruchom ośc i zastępczej;

5) zabezpieczonych  za s taw em  lub  h ip o tek ą , jeże li p rzed m io t obc ią 
żony zastaw em  lu b  n ieruchom ość obciążona h ip o tek ą  u leg ły  w sk u 
te k  d z ia łań  w o jen n y ch  zniszczen iu  w  s topn iu  p rzek racza jący m  
66% jego  p ie rw o tn e j w arto śc i;

6) ok reślonych  w  a rt. 12 d e k re tu  z d n ia  27 lipca  1949 r . o zac iągan iu  
now ych  i  o k re ś la n iu  w ysokości n ieu m o rzo n y ch  zobow iązań p ie 
n iężnych  (Dz. U. R. P . N r 45, poz. 332);

7) jeże li w  m yśl a rt. 14 d e k re tu  pow ołanego  w  p k t. 6 w ysokość n a 
leżności op iew a jące j n a  w a lu tę  obcą, jak o  bądź  w yłączny , bądź  
a lte rn a ty w n y  z w a lu tą  po lsk ą  śro d ek  zap ła ty , zostan ie  ok reś lona  
w  drodze um ów , z aw arty ch  p rzez  P a ń s tw o  b ąd ź  za jego  zgodą 
lu b  z jego  upow ażn ien ia ;

8) n a  rzecz p rzed s ięb io rs tw  ban k o w y ch  o raz  in s ty tu cy j k red y to w y ch , 
jeże li te  zobow iązan ia  w ygasły  d rogą  p o trą c e n ia  z w za jem n ą  w ie 
rzy te ln o śc ią  zobow iązanego  do tego  sam ego p rzed s ięb io rs tw a  b a n 
kow ego lu b  te j sam ej in s ty tu c ji k red y to w e j w  ra m a c h  o p e rac ji 
b ankow ych  o d ręb n ie  p rzed w o jen n y ch  i okupacy jnych .

W yliczywszy zwolnienia przedm iotowe, zastanówm y się 
nad w arunkam i zwolnień w  żyriu najczęściej występujących.

A d  1): Z w o l n i e n i a  g o s p o d a r s t w  r o l n y c h .
— Przez gospodarstwo rolne należy rozum  eć —  w edług w y
kładni —  gospodarstwo ro lne w  rozum ieniu przepisów o podat
ku  gruntow ym .

W m yśl a rt 4 dekretu  z dnia 20 imairca 1946 r. (Dz. U. R. 
P. z 1947 r. N r 40, poz. 198 w  brzm ieniu noweli z 1949 r. Dz. 
U. R. P. N r 16, poz. 100) za gospodarstwo rolne w  rozum ieniu 
dekr. pod. kom. uważa się ogólny obszar gruntów , k tóre są obję
te  wspólną gospodarką i położone w jednej gminie, a należą 
bądź do jednej osoby fizycznej lub  praw nej bądź do małżon
ków sądownie nierozłączonych i ich dzieci, prowadzących 
wspólne gospodarstwo domowe, albo stanow ią współwłasność 
dwóch lub  więcej osób fizycznych lub praw nych.



Gospodarstwo rolne jest jednostką podatkow ą w podatku 
grantow ym . O bojętną jest tu  kw estia własności użytkow a
nych grantów .

W arunkiem  zwolnienia jest, aby zobowiązanie pieniężne 
c i ą ż y ł o  na gospodarstwie rolnym . Jeżeli zobowiązanie w y
nika z osobistych zobowiązań właścicieli, np. zostało zaciągnię
te na wybudow anie nieruchomości miejskich, warsztatów , za
kładu przemysłowego, na pokrycie kosztów leczeń'a, na doko
nanie sp łat rodzinnych itd., wzbogacenie z takiego zobowiąza
nia r ie  korzysta ze zwoln'enia.

P l a c e  b u d o w l a n e  obciążone podatkiem  od nierucho
mości nie mogą być traktow ane jako gospodarstwo rolne i nie 
korzystają ze zwolnienia z art. 15 pkt. 2.

Dalsze uwagi zob. w  części X  — staw ki podatkow e — n i
niejszego artykułu , w  części dotyczącej gospodarstw rolnych.

A d  5): N i e r u c h o m o ś c i  z n i s z c z o n e  d z i a ł a 
n i a m i  w o j e n n y m i  o d  66% d o  100%. — Nic zostało do
tychczas oficjalnie w yjaśnione, czy procent zniszczenia w ojen- 
n e j  w a r t o ś c i  „użytkow ej", czy też „technicznej" z is z c z o 
nego nieruchomości obciążonych hipoteką dotyczy p i e r  w o t- 
nej nieruchomości. W tej m aterii zostanie w ydane oficjalne 
wyjaśnienie. W ydaje się jednak słusznym  przyjęcie tu ta j do 
oceny zniszczenia wartości „użytkow ej", gdyż odpowiada ona 
więcej duchowi dekre tu  Zniszczenia w  domu, w k tórym  po
zostały tylko piwnice i część m ura, ocenia się na 60% w arto 
ści technicznej, zaś na 100% w artości użytkowej.

Jako  w a r t o ś ć  p i e r w o t n ą  należy przyjąć ostatn ;ą 
wartość obiegową nieruchomości przed dokonaniem  zn's;zczenia.

Ocena procentu zniszczenia danej nieruchomości następuje 
w ram ach „jednostki hipotecznej". Jeżeli nieruchomość objęta 
jedną hipoteką składa się z trzech bloków i każdy blok w yka
zuje inne zniszczeme, o stopniu zniszczenia decyduje n ie znisz
czenie w każdym  bloku oddzielnie, lecz średni procent znisz
czenia nieruchomości, wchodzących w skład jednostki hipo
tecznej. Znaczy to, że jeżeli zobowiązany posiada kilka nie
ruchomości objętych hipoteką, procent zn/szczenią każdej nie
ruchomości objętej hipoteką ocenia się oddzielnie.

P r z y k ł a d .  —  S pó łdz ie ln ia  m ieszk an io w o -b u d o w lan a , k tó ra  n ie  
p rzep ro w ad z iła  w y o d ręb n ien ia  p ra w a  w łasności loka li n a  udziałow ców , 
posiada  cz te ry  b lo k i m ieszkalne , z k tó ry c h  b l tk  p ie rw szy  i  d ru g i został



zniszczony w  100%, zaś b lok  trzeci w  101%, czw arty  w  20%. B loki ob 
ję te  są  je d n ą  h ipo teką .

W ydaje  się, że o  p rocenc ie  zn iszczen ia  w  św ietle  p rzep isu  a r t . 15 
p k t 5, m ów iącym  o n ie ruchom ośc i obciążonej h ip o tek ą , n ie  decydu je  
zniszczenie poszczególnego m ieszkan ia , a le  w inno  być ono o cen ian e  w  r a 
m ach  jed n o s tk i h ipo tecznej.

A d  6). — Przepis art. 15 pkt. 6 zwalnia od podatku wzbo
gacenia, w ynikające z regulacji tych zobowiązań pieniężnych, 
k tó re  m ają  być spłacone w praw dzie w sum ie nom inalnej, ale 
z obowiązkiem mszczenia przez dłużnika stosownych dopłat 
ustalonych na w niosek w ierzyciela przez sąd, gdy wierzycie
lam i są właściciele gospodarstw  mało lub  średniorolnych oraz 
osoby pobierające wynagrodzenie za pracę w chwili wystąpie
nia z wnioskiem  o dopłatę, k tórzy n ie  pobierają wynagrodze
nia przekraczającego kw otę m ającą być określoną rozporządze
niem  Rady M inistrów.

W niosek taki o orzeczenie dopłaty może być w n ;esiony do 
dnia 6 sierpnia 1951 r. (zoib. art. 12 dek re tu  o nominaliźmie).

W arunkiem 'zw olnienia jest przedstaw ienie wniosku do są
du o dopłatę, a następnie orzeczenie sądu. Gdyby wniosek o do 
płatę złożono, a w yrok sądowy zapadł po dokonaniu w ym ia
ru, wówczas -wyrok sądowy stanow iłby nową konkretną oko- 
l czność w myśl art. 156 post. pod. do wznowienia postępowa
nia podatkowego.

Należy zauważyć, że dekret n ie przew iduje m i n i m u m  
obowiązku podatkowego, jak  to  m a m iejsce w  innych dekre
tach podatkowych.

VII. POW STANIE OBOWIĄZKU PODATKOWEGO 
(ART. 16)

W edług art. 16 pod. wzbog. obowiązek podatkow y pow
staje:

1) z  dniiem 15 m iesiąca  n as tęp u jąceg o  p o  d n iu  w e jśc ia  w  życie de
k re tu , tj . z dn iem  15 w r z e ś n i a  1949 r. —  co je s t  reg u łą ;

2) w  m iesiąc  po zabezp ieczen iu  zobow iązan ia  p ien iężnego  h ip o tek ą , 
u s ta len iu  zobow iązania  w  k s ięg ach  h an d low ych , z aw arc iu  w  sp ra 
w ie zobow iązan ia  ugody , zap ad n ięc iu  co do zobow iązan ia  orzecze
n ia  sądow ego, spo rządzen iu  a k tu  n o ta r ia ln eg o  lu b  d o k u m en tu  no
ta r ia ln ie  u w ierzy te ln ionego , k tó ry c h  p rzed m io tem  je s t zobow ią



zanie  p ien iężn e  określr ne w  a rt. 12 ust. 1 p k t 2 lu b  w  m iesiąc  
po w y d an iu  u n iew ażn ia jąceg o  um ow ę z a w a rtą  p rzed  31 sie rp n ia  
1944 r., n a  p o d staw ie  k tó reg o  p o w sta ł obow iązek  zw ro tu  w za 
jem nego  św iadczen ia  p ien iężnego  (art. 12 ust. 2) — co będzie 
p rzy p ad k iem  sporadycznym .

VIII. PODSTAW A OPODATKOW ANIA (ART. 17)
W m yśl art. 77 ust. 1 podstaw ę opodatkow ania stanow i n o- 

m i n a l n a  s u m a  zobowiązania pieniężnego w  kapitale, 
a więc bez odsetek.

Przez „sumę nom inalną" rozum ie wykładnia wysokość zo
bowiązania pieniężnego, określoną na podstaw ie przepisów de
kretu  z dnia 27 lipca 1949 r. o nominaliźmie.

N ależy p rzypom nieć , że ogó lną  zasad ą  d e k re tu  o n o m ina liźm ie  jes t, 
iż w ysokość należności z  zobow iązań  w y rażo n y ch  w  z ło tych  o k reś la  sum a 
złotych, n a  k tó rą  zobow iązan ie  o p iew a (art. 6 ust. 1 cy t. dekr.). P o 
dobn ie  w  zobow iązan iach  w y rażo n y ch  w  zło tych  w  złocie liczy  s ię  jeden  

z ło ty  za jednego  zło tego w  złocie (a rt. 6 ust. 2 cyt. dekr.).
Jeże li chodzi o  zobow iązan ia  p ien iężne  w y rażo n e  w  obcej w alucie  

lu b  z a w ie ra ją c e  zastrzeżen ie  z a p ła ty  w ed łu g  ró w n o w arto śc i (kursu) za 
g ran iczne j jed n o s tk i p ien iężn e j, to  zo bow iązan ia  p o w sta łe  p rzed  1 w rz e 
śn ia  1939 r . ob licza s ię  w  z ło tych  w ed ług  o s ta tn iego  o fic ja lnego  k u rsu  
dane j jed n o s tk i p ien iężn e j, no tow anego  p rzed  dn iem  1 w rze śn ia  1939 r. 
(art. 8 ust. 1 lit. a  tegoż  d ek re tu ). O fic ja lne  k u rsy  w a lu t obcych 
i 'k ruszcu  no to w an y ch  o s ta tn io  p rzed  1 w rześn ia  1939 r. ogłosi w  M oni
to rze  P o lsk im  M in iste r S karbu .

P rzy  pożyczkach d ł u g o t e r m i n o w y c h  am ortyzacyj
nych ratam i (anu.tetowych), ra ty  składają się z kapitału  i odse
tek  według tabel am ortyzacyjnych. Podstaw ę opodatkowania 
stanow i tylko kapitał.

Jeżeli jednakowoż zaległe ra ty  zaw ierające kapitał i od
setk i zostały skonwertow ane, tj. zamieniono na kapitał (odsetki 
skapitalizowano), a ta  konw ersja nastąpiła przed 30. VIII. 1944 
roku, wówczas cała skonw ertow ana suma stała się kapitałem  
i podlega opodatkowaniu. K onw ersja zaległych ra t  następo
wała np., jeżeli chodzi o Państw ow y Bank Rolny na podstawie 
rozporządzenia Prez Rz, P. z dnia 24' października 1934 r. (Dz. 
U. R. P. N r 94, poz, 839).



Jeżeli chodzi o ra ty  nieskonw ertowane, odroczone lub za
ległe ni ©odroczone, to podstawę opodatkowania stanow i tylko 
kapitał, a nie odsetki (rozumie się na dzień 1 lipca 1945 r.).

P rzy  h i p o t e c e  k a u c y j n e j  w m yśl wyraźnego prze
pisu art. 17 ust. 2 pod. wzbog. podstaw ę opodatkow ania stano
wi sum a kapitałow a rzeczywiście istniejącego zobowiązania pie
niężnego zabezpieczonego kaucją.

Dowód na okoliczność, czy zobowiązanie pieniężne zabez
pieczone hipoteką kaucviną w  ogóle powstało oraz na wysokość 
powstałego zobowiązania może być przeprowadzony wszelki
mi środkam i dowodowym; (które podlegają ocenie władz skar
bowych w  m yśl ogólnych zasad postępow ania podatkowego), 
a więc dowodami pochodzącymi tak  sprzed jak  i po 1 lipca 1945 
roku, a to z uw agi na to, że przepis art. 12 ust. 3 pod. wzbog. 
nie ma w  tej m aterii zastosowania. Natom iast fak t wygaśnię
cia w  części lub  w  całości w  okresie do dnia 30 czerwca 1945 r. 
zobowiązania pieniężnego zabezpieczonego kaucją hipoteczną, 
a powstałego przed 31 sierpnia 1944 r., w m ien być udowodnio
ny kw alifikow anym i dowodami, o których mowa była w  czę
ści II niniejszego artykułu .

IX. STAW KI PODATKOWE (ART. 18)

Staw kę podatkow ą określa art. 18 podw. wzbog. nie w  for
mie procentu, lecz w  form ie w i e l o k r o t n o ś c i ;  podstawy 
opodatkowania, tj. zobowiązania pieniężnego na dzień 30 czerw
ca 1945 r, w  kapitale  i w  nom inalnej wysokości.

Wysokość podatku została zróżnicowana przy zachowaniu 
podejścia klasowego. Art. 18 ust. 1 pod. wzbog. dzieli podat
ników na pięć grup, przy czym ustala dla każdej grupy inne 
wielokrotności. Przejdźm y poszczególne grupy.

G r u p a  I — wielokrotność 40 (art. 18 ust. 1 pkt. 1 i ust. 
2 pkt. 1):

Do te j g ru p y  n a leżą  osoby czerp iące  p rzy ch o d y  z:
a) p rzed s ięb io rs tw  h an d low ych , p rzem ysłow ych  i usługow ych ;
b) p rzed s ięb io rs tw  rzem ieśln iczych , z w y ją tk ie m  zak ład ó w  rzem ie ś ln i

czych w ym ien io n y ch  w  I I I  g rup ie ;
c) za jęć  zaw odow ych i z a tru d n ie ń  o ce lach  zarobkow ych , z w y ją tk ie m  

w ym ien ionych  w  I I  g rup ie ;



d ^ g o sp o d a rs tw  ro ln y ch  jak o  dzierżaw cy;
dzierżaw y, jeże li chodzi o  p rzychody  w y d z ie rżaw ia jący ch  — także 
z w ydz ie rżaw ien ia  g o sp o d arstw a  ro lnego  lu b  jego  części;

f) k a p ita łó w  p ien iężnych  i p ra w  m ają tk o w y ch ;
g) sp rzed aży  p rzed m io tó w  i p ra w  m ają tk o w y ch , z w y ją tk ie m  p ra w a  

u ży tk o w an ia  g o sp o d arstw  ro ln y ch , p ra w  a u to rsk ic h  d in n y c h  oraz 
p rzedm io tów  i  p ra w  m a ją tk o w y ch  uzyskanych  w  drodze sp ad k u , za 
pisu, daro w izn y  lu b  w yposażenia .

G ru p a  pow yższa o dpow iada  sw oim  zasięg iem  g ru p ie  czw arte j i  p ią 
te j ź róde ł p rzychodów  w  p o d a tk u  dochodow ym  — a rt. 9 ust. 1 p k t 4 
lit. a), b), c) i d), p k t. 5 lit. b), d), e) pod. doch., z  w y łączen iem  „w olnych 

zaw odów  p raw n iczy ch " , zaliczonych w  art. 18 u st. 2 p k t 2 pod. wzbog. 
do g ru p y  d rug ie j.

G r u p a  II — wielokrotność 20 (art. 18 ust. 1 pkt. 2 i ust. 
2 pkt. 2).

Do te j g ru p y  należą: lek a rze , lek a rze  w e te ry n a rii , lek a rze  den tyści, 
u p raw n ien i tech n icy  den ty s tyczn i, tech n icy  den ty styczn i, felczerzy , po
łożne, p ie lęg n ia rk i, in żyn ie row ie , a rch itekc i, tech n icy  o raz  w o lne  zaw ody 
p raw nicze.

P rzez  „w olne zaw ody p raw n icze"  należy  rozum ieć  te zaw ody, p rzy  
k tó ry ch  zasadn iczo  w y m ag an e  je s t p rzyg o to w an ie  nau k o w e  p raw n icze , 
a w ięc: adw okatów , ob rońców  sądow ych , no tariuszów . N ie n a leż ą  tu  n a 
tom ias t kom orn icy , p rzy s ięg li tłum acze , w łaśc ic ie le  b iu r  p o d ań  oraz 
b ieg li w  p o stęp o w an iu  sądow ym  czy ad m in is tracy jn y m .

G ru p a  ta  odpow iada g ru p ie  trzec ie j ź ródeł p rzychodów  w  p o d a tk u  
dochodow ym  (art. 9 u st. 1 p k t 3 pod. doch.) z tym , że do  g ru p y  te j 
w łączono w olne zaw ody p raw n icze , ob ję te  po d a tk iem  dochodow ym  
w g rup ie  czw arte j.

G r u p a  III — wielokrotność 10 (art. 18 ust. 1 pkt. 3 
i ust. 2 pkt. 3).

N ależą tu  osoby czerp iące  p rzychody  z zak ład ó w  rzem ieśln iczych , 
jeże li n ie  u trz y m u ją  poza o b rębem  z a k ła d u  o d rębnych  m ie jsc  sp rzedaży  
i z a tru d n ia ją  oprócz w łaśc ic ie la  n a jw y że j dw óch  członków  rod z in y  oraz 
jednego  p ra c o w n ik a  na jem nego , a  gdy  chodzi o zak łady  cuk iern icze , p ie 
k a rsk ie , w ęd lin ia rsk ie  i złotnicze — na jw y że j dw óch członków  rodziny .

•Według w y k ład n i — uczn iów  za tru d n io n y ch  w  z i k ł . d  c 't rzem ieś l
n iczych  n a  p o d staw ie  p isem nej um ow y  o n au k ę , z a re je s tro w a n e j w  izbie 
rzem ieśln iczej n ie  u w aża  się za p racow ników . P rz y  za liczen iu  do w łaśc i



w ej g ru p y  osób czerp iących  p rzychody  z zak ład ó w  rzem ieśln iczych  n a 
leży stosow ać odpow iednio  p rzep isy  § 16 rw . pod. doch.

N ależy p rzypom nieć , że w ed łu g  § 16 rw . pod. doch.:

1) za  zak ła d y  rzem ieś ln icze  u w aża  siię p rzed s ięb io rs tw a  w ykonyw u- 
jące  rzem iosło  w  ro zu m ien iu  p rzep isó w  p ra w a  przem ysłow ego . Za 
w y k o n y w an ie  rzem iosła  u w aża  się ró w n ież  p ra c ę  chałupn iczą;

2) n a leżą  tu  ty lk o  te  z a k ła d y  rzem ieśln icze , k tó re  w  c iągu  całego 
ro k u  z a tru d n ia ją  n a jw y ż e j ok reś lo n ą  pow yżej ilo ść  p racow n ików  
i cz łonków  rodz iny ; p rze jśc io w e chociażby  p rzez  k ró tk i okres 
czasu  z a tru d n ia n ie  w iększej ilości p raco w n ik ó w  n a jem n y ch  lub  
członków  ro d z in y  p o w odu je  zaliczen ie  zak ła d u  rzem ieśln iczego  do 
g ru p y  czw arte j ź ródeł p rzy ch o d ó w  (g ru p a  p ie rw sza  pod. wzbog.) 
w  odn ies ien iu  do całego  ro k u  podatkow ego ; n a  ró w n i z  p ra c o w n i
k a m i n a jem n y m i t r a k tu je  się ch a łu p n ik ó w  p ra c u ją c y c h  n a  rzec? 
zak ła d u  rzem ieśln iczego;

3) za członków  rodz iny  u w aża  się  m a łżonka , k re w n y c h  w stępnych  
(rodzice, dz iadkow ie  itd.), z s tęp n y ch  (dzieci, w n u k i, p ra w n u k i itd .). 
p rzysposob ionych  (adop tow anych) o raz  in n y c h  k rew n y ch  ii pow ino 
w atych,! pozo sta jący ch  iz p o d a tn ik iem  w e w spó lnym  gcspodarstw i, 
dom ow ym ;

4) zak ład y  rzem ieś ln icze  s tanow iące  w spó lną  w łasność  n a leż ą  do 
d ru g ie j g ru p y  ź róde ł p rzychodów  (trzec ia  g ru p a  pod. wzbog.), j e 
żeli ogólna ilość z a tru d n io n y c h  osób, licząc w  ty m  w spó łw łaśc i
cieli, chociażby  po siad a li k a r ty  rzem ieśln icze , n ie  p rzek racza  
ogólnej ilości z a tru d n io n y ch  osób (w łaścicieli, p raco w n ik ó w  n a 
jem n y ch  i c łonków  rodziny) o k reś lone j pow yżej.

G r u p a  IV —  wielokrotność od 10—40 (art. 18 ust. 1 pkt 
4 i ust. 2 pkt. 4).

N ależą  tu  w łaśc ic ie le  g o sp o d arstw  ro lnych , z w y ją tk iem  d z ie rżaw 
ców  i  w y d zie rżaw ia jący ch , n a leżący ch  do g ru p y  p ierw szej.

W ielokro tność  oznaczona w  sto su n k u  ró w n o w arto śc i p o d staw y  opo
d a tk o w an ia  p o d a tk iem  g ru n to w y m  w ynosi:
a) 10 -k ro tną  p rz y  ró w n o w arto śc i p onad  50— 80 k w in ta li ży ta
b) 20 -k ro tną  „ „ 80— 150 „ „
c) 3 0 -k ro tn ą  ,, ,, 150— 200
d) 4 0 -k ro tn ą  „ „ „ 200 „ „

P o jęc ie  „gospodarstw a  ro lnego" w y jaśn io n o  w  części V I n in ie jsz e 
go a rty k u łu .



Ja k o  gospodarstw o  ro ln e  na leży  uw ażać  n ie ty lk o  ziem ię, a le  i b u 
d y n k i zw iązane  z g o sp o d arstw em  ro ln y m  — zob. a r t .  15 ust. 2 p k t. 1 pod 
kom . a § 55 ust. 2 rw . pod. kom .

W skazów ką w  ty m  w zględzie  będzie  zw oln ien ie  ta k ic h  zabudow ań  
od p o d a tk u  od  n ieruchom ośc i. O podatkow anie  ta k ic h  zab u d o w ań  p o d a t
k iem  od n ie ru ch o m o śc i w sk azu je  n a  to , że d an ą  n ieruchom ość n ie  u zn a 
no za  zw iązan ą  z go sp o d arstw em  ro lnym .

Jeże li w łaśc ic ie l g o sp o d arstw a  ro ln eg o  na leży  do ro ln icze j spó ł
dzieln i p ro d u k cy jn e j —  w ed łu g  w y k ła d n i —  o zasto so w an iu  o d pow ied 
n iej w ie lo k ro tn o śc i p o d a tk u  z  a rt. 18 ust. 2 p k t. 4 decy d u je  p rz y p a d a 
jąca  p ro p o rc jo n a ln ie  n a  d ane  gosp o d arstw o  ro ln e  ró w n o w arto ść  k w in ta 
li ży ta  p rz y ję ta  za  p o d staw ę  o p o d a tk o w an ia  p o d a tk iem  .gruntow ym  dla 
ro ln iczej spó łdzie ln i p ro d u k cy jn e j, jak o  jed n o s tk i pod a tk o w ej w  p o d a tk u  
g run tow ym , w  sk ła d  k tó re j w chodzi dane  gospodarstw o .

Szczegóły zob. p rz y k ła d  II, zam ieszczony w  części X  n in iejszego  
a rty k u łu .

G r u p a  V — wielokrotność 30 (art. 18 usit. 1 pkt. 5 oraz 
ust. 2 pkt. 5).

Do te j g ru p y  n a leżą  w szelk ie  in n e  osoby n iew ym ien ione  w g ru 
pach  pop rzedn ich , a  p rzed e  w szy stk im  w łaśc ic ie le  n ieruchom ośc i, k tó rzy  
d la  jasnośc i te m a tu  zosta li p rzez  d e k re t w y m ien ien i w yraźn ie .

Do te j g ru p y  należeć  b ędą  np . osoby, będące  św ia tem  p ra c y  lub  
g ra f icy  i p la s ty cy , n ie  k o rzy s ta ją cy  ze zw o ln ien ia  podm iotow ego dla 
b ra k u  w a ru n k ó w  zw oln ien ia  okreś lonych  w  art. 14 ust. 1 p k t. 6 i  7 oraz 
ust. 2 pod. wzbog.

Ja k o  w łaśc ic ie li n ie ruchom ośc i na leży  tra k to w a ć  w spółw łaścicie li 
n ieruchom ośc i n ie  p o siad a jący ch  in n y ch  źródeł dochodu, d a le j w łaśc i
cieli p laców  n iezab u d o w an y ch  pod leg a jący ch  pod. od n ieruchom ości 
(place p o d leg a jące  p o d a tk o w i od  n ie ruchom ośc i n ie  t r a k tu je  się  jak o  
g ospodarstw a  ro lne), w reszcie  w łaśc ic ie li lo k a li n a  p raw ach  „w łasności 
lokali"  o raz  członków  spó łdzieln i m ieszk an io w o -b u d o w lan e j, n ie  k o rz y 
sta ją cy ch  ze zw o ln ień  podm iotow ych .

Do g ru p y  p ią te j w y d a je  się słusznym  zaliczyć osoby, k tó ry ch  ź ró 
dło p rzychodów  je s t n iezn an e , a  p rzeb y w a jący ch  poza g ran icam i P o l
ski, lub  osób o n iezn an y m  m ie jscu  poby tu .

O zaliczeniu podatników  do poszczególnych grup decyduje 
w edług art. 18 ust. 3 pod. wzbog. stan  faktyczny istniejący



w roku pow stania obowiązku podatkowego, a więc z r e g u ł y  
— r o k  1949, przy czym dekret czyni zastrzeżenie „chyba, że 
stan faktyczny istniejący w roku poprzedzającym  powstanie 
obowiązku podatkowego uzasadnia zaliczenie do grupy o wyż
szej wielokrotności", a więc chodzi tu  również o r o k  1948. 
K onkretnie zatem  przy  zakwalif kow aniu danego podatnika do 
danej grupy należy wziąć pod uwagę zaliczenie go do poszcze
gólnych grupy w latach 1948 i 1949 i w zależności od tego, k tó
re zakwalif kowanie da wyższą wielokrotność, wielokrotność 
ta będzie m iarodajną dla w ym iaru  podatku.

W ażny jest przepis art. 18 ust. 4 pod. wzbog., który  s ta 
nowi, że jeżeli podatnik należy do różnych grup, to  dla obli
czenia podatku decydującą jest grupa o najw yższej w ielokrot
ności. W edług w ykładni — przepis art. 18 ust. 4 ma zastoso
w anie również w  przypadkach s o l i d a r n o ś c i  zobowiązania 
p'eniężnego (art. 13 ust. 4). Skoro więc solidarni podatnicy na
leżą do różnych grup dla obliczenia podatku, n ra ro d a jn ą  jest 
grupa współpodatnika o najw yższej wielokrotności. W ypada tu 
przypomnać, że — jak  to  wyżej zaznaczono w  części V n in iej
szego artyku łu  •—- podatnicy korzystający ze zwolmeń podmio
towych wolni rą  cd Dodatku naw et wówczas,, gdy uczestniczą 
w zobowiązaniach solidarnych. Znaczy to. że osoby te  nie będą 
wym ienione w  decyzji wym iarowej (nakazie płatniczym ), a tym  
samym  r ie  będą odpowiedzialni za podatek mimo solidarnej od
powiedzialność' w sam ym  zobowiązaniu pieniężnym  (art. 8 kz), 
w konsekw encji inni solidarni dłużnicy nie m ają do nich pra
wa cywilnego regresu z ty tu łu  zapłaty wymierzonego im  po
datku. (art. 18 § 5 kz).

Przy obkczaniu podatku podatek zaokrągla się do pełnych 
złotych w dół (art. 18 ust. 5 pod. wzbog.).

X. PRZYKŁADY OBLICZENIA PODATKU

Przedstawione poy/yżej zasady ustalenia podstaw y opodat
kowania (cz. VIII) oraz staw ek podatkowych (cz. IX) zobrazu
jem y na k ilku  przykładach.

P r z y k ł a d  I. — O soba A zac iągnę ła  zobow iązan ie  w dn iu  
1 styczn ia  1938 r. u  w ierzyc ie la  B w  kw ocie  1.000 zł. S tan  zad łużen ia  na  
dzień  1 lipca  194-5 r. w ynosił rów nież  1.000 zł. P o d staw ę opodatkow an ia  
s tanow i 1.000 zł.



O soba A  je s t w łaśc ic ie lem  g o sp o d arstw a  ro lnego , d la  k tó reg o  p o d 
staw ę  opo d a tk o w an ia  w  p o d a lk u  g ru n to w y m  usta lo n o  n a  ro k  1948 
w  ró w n o w arto śc i 85 k w in ta li  ży ta , zaś n a  ro k  1949 — 55 k w in ta li żyta. 
P o d a tn ik  na leży  do c zw arte j g ru p y  o w ie lo k ro tn o śc i 20 i 10. P o d a tek  
w ynosi n ie  10 -k ro tną  sum ę p o d staw y  o p o da tkow an ia , lecz 20 -k ro tną  
sum ę te j p o d s taw y  (p rzy k ład  z w y k ładn i) .

O b liczen ia  p o d a tk u : 1.000 zł X 20.000 zł.
P r z y k ł a d  II. —  O soba A  zac iąg n ę ła  n a  gospodarstw o  ro lne

0 obszarze  5 h a  w  ro k u  1941 pożyczkę 2.000 zł. W  ro k u  1944 osoba ta 
w yszła  za  m ąż  za osobę, k tó r a  p o siad a ła  10 h a  g ru n tu . S ta n  d ługu  na
1 lipca  1945 r. w ynosił 2.000 zł. Je d n o s tk ą  p o d a tk o w ą  w  p o d a tk u  g ru n 
tow ym  je s t ogólny obszar g ru n tó w  w  jed n e j gm in ie  należących  do m ę
ża i żony bez w zg lędu  n a  u ja w n ia n y  w  k sięg ach  w ieczystych  ty tu ł w ła 
sności. W k o n k re tn y m  p rzy p ad k u  za tem  jed n o s tk ą  p o d a tk o w ą  je s t w  po
d a tk u  g ru n to w y m  gospodarstw o  10 ha. W ro k u  1948 d la  tegoż g ospodar
s tw a  u s ta lan o  p o d staw ę  o p o d a tk o w an ia  p o d a tk iem  g ru n to w y m  w ró w 
n o w arto śc i 180 k w in ta li ży ta , zaś w  ro k u  1949 w  ró w n o w arto śc i 210 
k w in ta li  ży ta . P o d a tn ik iem  je s t  osoba zobow iązana  do  w y k o n an ia  zo
b o w iązan ia  p ien iężnego , tj . żona ja k o  d łpżn iczka  tego  zobow iązan ia . 
P rz y  u s ta le n iu  sto p n ia  w ie lok ro tnośc i n ie  b ie rze  s ię  p o d  uw ag ę  w ielo
k ro tn o śc i w y n ik a ją c e j z  p o d a tk u  g ru n to w eg o  p ro p o rc jo n a ln ie  n a  je j 
część gospodarstw a , tj . 5 ha , a  w ięc p rzy  za łożen iu  ró w n e j w yda jnośc i 
g ru n tó w  m ęża i  żony w  ro k u  1948 —  60 q  ży ta , w  ro k u  1949 — 70 q ży
ta  (w ielokro tność 10 i 20), lecz  p o d staw ę  o p o d a tk o w an ia  p o d a tk iem  
g ru n to w y m  d la  całe j jed n o s tk i p o d a tk o w ej, a  w ięc  d la  g ru n tó w  m ęża 
i żony, tj . w ie lo k ro tn o ść  w  1948 —  20 i  w  1949 r. — 30. P on iew aż  w ie
lok ro tność  n a  ro k  1949 je s t  w yższa, będzie  c n a  m ia ro d a jn a  d la  po d 
s taw y  ob liczen ia  p o d a tk u .

O bliczen ie  p o d a tk u : 2.000 zł X  30 =  60.000 zł.
P r z y k ł a d  II I . — O soba A u rzęd n ik  zac iąg n ę ła  w ro k u  1939 

pożyczkę w  K .K.O . w  kw ocie  8.000 zł. K K O  zażądało  zabezpieczen ia  
w ekslow ego  z ży rem  w łaśc ic ie la  n ieruchom ośc i, k tó ry m  b y ła  osoba B. 
Ż yro  by ło  grzecznościow e. W eksel te n  indosow ali po ko le i le k a rz  (C), 
k u p iec  (D). W eksel w y k u p ił 1 lipca 1947 r. le k a rz  z u w ag i n a  to , iż  oso
ba A  i w łaśc ic ie l n ie ruchom ośc i (B) n ie  zap łac ili d ługu .

P o d staw ę  o p o d a tk o w an ia  s tan o w i d ług  n a  1 lip ca  1945 r., tj. 8.000 
zł. P o d a tn ik a m i są  osoby obow iązane do w y k o n an ia  zobow iązan ia , a  w ięc 
B, C i D ja k o  d łużn icy  so lid arn i. O soba A  zw oln iona je s t podm iotow o 
od p o d a tk u  w  m y śl a rt. 14 ust. 1 p k t. 6 i  ust. 2 pod  w zbog. (w  r. 1948 
i 1949 A b y ł p raco w n ik iem  um ysłow ym ).



K upiec  D w  roku. 1948 zlikw idow ał in te re s  i w! ro k u  1949 n ie  p r a 
cuje. W ielokro tność  w ynosi d la  B  — 30, d la  C — 20, d la  D —  40. D ecy
d u je  n a jw y ższa  w ie lok ro tność , tj. 40.

O bliczen ie  p o d a tk u : 8.000 X  40 =  320.000 zł.
P o d a tn ik o m  p rzy s łu g u je  u p raw n ien ie  do s ta ra n ia  się  o  u lg i z a rt. 

26 pod. wzbog.
P r z y k ł a d  IV. — W łaściciel n ie ruchom ośc i o  10 izbach, będący  

k raw cem , zac iąg n ą ł d ług  w  K K O  w  ro k u  1938 n a  10.000 zł. S ta n  za
d łu żen ia  n a  1 lip ca  1945 r. — 5.000 zł. P o d s taw a  o p o d a tk o w an ia  — 5.000 
zł. P o d a tn ik ie m  je s t k raw cem , k tó ry  w  1943 i  1949 r . p ra c u je  p rzy  p o 
m ocy jed n eg o  ucznia . W ielokro tność w ynosi d la  p o d a tn ik a , jak o  w łaśc i
ciela n ie ruchom ośc i 30, zaś d la  rz em ie ś ln ik a  — 10. D ecydu jąca  je s t w ie 
lok ro tność  w yższa, tj. 30.

O bliczen ie  p o d a tk u : 5.000 zł X 30 =  150.000 zł.
P o d a tn ik o w i p rzy s łu g u je  u p ra w n ie n ie  d o  s ta ra n ia  s ię  o  u lg i z a rt. 

26 pod. wzbog.
P r z y k ł a d  V. — W łaściciel n ie ru ch o m o śc i o 10 u b ik ac jach  za

c iągną ł d ług  h ipo teczn ie  zabezpieczony  n a  sw ej n ie ru ch o m o śc i od  w ie 
rzy c ie la  B w  kw ocie 20.000 zł w  ro k u  1940. S ta n  zad łu żen ia  n a  dz ień  
1 lip ca  195 r. — 10.000 zł. D n ia  7 w rze śn ia  1946 r. A  z a w a rł z B ugodę 
do tychczasow ą m ocą k tó re j zobow iązał się do zap łacen ia  d łu g u  w  r e 
lac ji 1:40. D nia 10 s ie rp n ia  1947 r. w p łac ił A  osobie B 205.000 zł, z cze
go n a  u m o rzen ie  d ługu  w  k a p ita le  w  sum ie n o m in a ln e j —  5.0 DO zł, zaś 
p o n ad  no m in a ł —  200.000 zł. P o d a tn ik iem  je s t  osoba A i  w ierzycie l B.

P o d s ta w a  o p o d a tk o w an ia  10.000 zł. W m y śl a rt. 18 ust. 4 pod. 
w zbog. p o d a tek  w ynosi 3 0 -k ro tn ą  sum ę o p o d a tk o w an ia  tj l (10.000 zł X  30) 
—  300.000 zł, k tó ra  obciąża (a rt. 13 u st. 2):

a) w ie rzy c ie la  w  w ysokości 200.000 zł, tj . do w ysokości k w o ty  p rz y 
ję te j p o n ad  sum ę n o m in a ln ą  d łu g u  w  czasie od  1 lip ca  1945 r. 
d n ia  6 s ie rp n ia  1949 r., n ie  w yżej je d n a k  ja k  p o d a te k  obliczony 
w  m y śl a rt. 18 d la  d łu żn ik a , tj . 300.000 zł,

b) d łu żn ik a  w  w ysokości 100.000 izł, tj. różn ica  m iędzy  p o d a tk iem  
obliczonym  w  m yśl a r t . 18 a  k w o tą  p o d a tk u  c iążącą  n a  w ie rz y 
c ie lu  —  po d  w aru n k iem , że zgodnie z a r t . 19 u s t. 3 p rzed łoży  
w ładzy  sk a rb o w ej dow ód w  czasie od d n ia  15 p aźd z ie rn ik a  1949. 
r., a n ie  d a le j n iż  15 s ty czn ia  1930 r„  s tw ie rd za jący  sp ła tę  k a p i
ta łu  p o n a d  nom inał.

W raz ie , gd y b y  d łu żn ik  n ie  p rzed ło ży ł tego  dow odu, będzie  ob c ią 
żony p e łn ą  k w o tą  p o d a tk u , a w ierzyc ie l będzie  od p o d a tk u  w o ln y  (zob. 
a rt. 19 ust. 3 pod. wzbog.).



P r z y k ł a d  V I. — K u p iec  A  zac iągną ł pożyczkę od osoby B, p rzy  
czym  osoba C da ła  osobie B zabezp ieczen ie  w  fo rm ie  h ip o tek i k a u c y j
nej n a  sw ej n ie ruchom ośc i w  kw ocie 25.000 zł. D ług  zac iągn ię to  dn ia  
1 s tyczn ia  1939 r . S ta n  zad łu żen ia  n a  dz ień  1 lipca  1945 r. w ynosił 20 090 
zł. D n ia  10 s ie rp n ia  1946 r. d łu żn ik  A z aw arł z B ugodę, stw ierdzoną  
a k te m  n o ta r ia ln y m , w  k tó re j p rz y ją ł n a  sieb ie  obow iązek  zap ła ty  d ługu  
w  re lac ji 1:90. D n ia  30 w rześn ia  1946 r . A  w p łac ił B 910.000 zł, p rzy  
czym  w p ła tą  tą  u m o rzy ł d ług  w  n o m in a le  10.000 zł i w p łac ił ponad  
n o m in a ł 900.000 zł. P o d a tn ik ie m  je s t osoba A, a n ie  ró w n ież  C.

P o d s ta w a  o p o d a tk o w an ia  w ynosi 20.000 zł, w ie lok ro tność  — 40, za 
tem  p o d a te k  800.000 zł.

P o d a tek  obciąża w y ł ą c z n i e  w i e r z y c i e l a  w  kw ocie 800.000 zł, 
bow iem  n a  n im  ciąży p o d a te k  w  m y śl art- 13 ust. 2 p k t 1 pod. wzbog. 
do w ysokości kw oty  p rz y ję te j p o n ad  sum ę n o m in a ln ą , tj. 900.000 zł, ale 
n ie  w yżej n iż  p o d a te k  ob liczony w ed łu g  a rt. 18 d la  d łużn ika , a  w ięc 
ty lk o  800.000 zł. N a d łu żn ik u  w  ty m  p rz y p a d k u  n ie  ciąży  żad n a  kw ota 
p o d a tk u , bow iem  k w o ta  p o d a tk u  obliczona w  m yśl a r t . 18, tj . 800 010 zł, 
p ok ryw a się z kw o tą  p o d a tk u  ciążącą n a  w ierzyc ie lu  — pod  w aru n k iem  
złożenia dow odu n a  sp ła tę  d łu g u  p o n a d  nom inał. In n y m i słowy, kw ota  
p rz y ję ta  p rzez  w ierzy c ie la  p o n ad  n o m in a ł k o n su m u je  na leżn y  podatek .

W raz ie  n ie  p rzed ło żen ia  dow odu p rzep is  a rt. 13 ust. 2 pod. wzbog. 
nie m a  zastosow an ia .

XI. OBOW IĄZEK I TERMIN ZŁOŻENIA ZEZNANIA
(ART. 19)

W m yśl art. 19 ust. 1 osoby, na których ciąży obowiązek 
podatkowy, a więc podatnicy (art. 13) obowiązane są w  term i
nie m iesięcznym  po pow staniu obowiązku podatkowego, a więc 
z a s a d n i c z o  15 p a ź d z i e r n i k a  1949 r. złożyć do w ła
ściwego urzędu skarbowego zeznanie w edług przepisanego 
wzoru.

Z przepisu art. 19 w  związku z art. 13 ust. 2 pkt. 1 wyni
ka, (jak w yjaśnia wykładnia), że w i e r z y c i e l e  m ają  rów 
nież obowiązek składania zeznań i w płacania zaliczek na po
datek.

Dłużnicy s o l i d a r n i  mogą złożyć jedno wspólne zezna
nie (art. 19 ust. 2). Jest to  zatem  jedynie upraw nienie, a nie 
obowiązek solidarnych dłużników.

Jeżeli przy zobowiązaniach solidarnych m iejsce zamieszka
nia lub  pobytu jednego lub  więcej dłużników  jest nieznane albo



jeżeli jeden z dłużników posiada miejsce zam ieszkania lub po
bytu  poza granicam i Państw a Polskiego — w yjaśnia w ykładnia 
— złożone wspólne zeznanie może nie zawierać podpisów tych 
osób. Osoby, zwolnione od podatku z art. 14 ust. 1, oraz co do 
zobowiązań określonych w art. 15, nie m ają obowiązku złoże
nia zeznania do w ym iaru  podatku.

Złożenie wspólnego zeznania przez solidarnych dłużników 
jest wskazane celem uniknięcia ew entualnych podwójnych w y
m iarów podatku od wzbogacenia z tego samego zobowiązania 
na podstawie dwóch odrębnych zeznań, w szczególności gdyby 
zostało błędnie złożone w  dwóch różnych urzędach skarbowych.

W złożonych  w  m yśl a r t . 19 zezn an iach  — ja k  to  w y ja śn ia  w y 
k ład n ia  — p o d a tn icy  sk ła d a ją  ośw iadczen ia  s tw ie rd za jące  za liczalność 
ich do poszczególnych  g ru p  z a r t . 18. S p raw d zan ie  danych , z aw arty ch  
w  ośw iadczen iach , m oże n a s tą p ić , o ile chodzi o  p oda tn ików  w y m ien io 
nych  w  a rt. 18 ust. 2 p k t. 1— 3 i 5, n a  p o d staw ie  a k t w y m ia ro w y ch  po
d a tk u  dochodow ego. Jeże li w łaśc iw y m  u rzęd em  sk a rb o w y m  w  po d a tk u  
dochodow ym  b y ł lu b  je s t in n y  u rz ą d  sk a rb o w y  n iż  u rz ą d  w łaśc iw y  dla 
w y m ia ru  p o d a tk u  od  w zbogacen ia  z  Dz. II, n a leż y  zażądać  od  tego 
u rzęd u  skarbow ego  w sp o m n ian y ch  danych .

P on iew aż  K om isji O b y w ate lsk ie j p rzy s łu g u je  u p ra w n ie n ie  do ud z ie 
lan ia  zn iżek  w  g ran icach  do 50% u sta lonego  p o d a tk u  (art. 26 u st. 1 pod. 
wzbog.) w sk azan y m  je s t ju ż  p rzy  zezn an iu  złożyć w  ty m  przedm iocie  
odpow iednio  u m o ty w o w an y  w n iosek  o raz  n aśw ie tlić  po w stan ie  d ługu , 
położenie gospodarcze p o d a tn ik a  o raz  n a św ie tlen ie  m ożliw ości zap ła ty  
podatku . W te n  sposób um ożliw i się K om isji ocenę  ogólnego położen ia  
gospodarczego  p o d a tn ik a  ja k o  w a ru n k u  p rzy zn an ia  ulg.

W łaściw y u rz ą d  sk a rb o w y  — zob. a r t . 24 pod. wzbog.
D ru k  zeznan ia  zo sta ł u s ta lo n y  § 4 pk t. 3 i n s t r u k c j i  M in is te r

s tw a  S k a rb u  z d n ia  29 s ie rp n ia  1949 r . w  sp ra w ie  w y m ia ru  i poboru  
nadzw ycza jnego  p o d a tk u  od w zbogacen ia  w o jen n eg o  z Dz. II, ogłoszo
nej w  D zienn iku  U rzędow ym  M in is te rs tw a  S k a rb u  N r 31 pod poz. 203.

W ażny jest przepis art. 19 ust. 3 pod. wzbog. k tóry  naka
zuje dłużnikowi, w  przypadkach, w  których wierzyciel otrzym ał 
spłatę zobowiązania w  okresie od dnia 1 lipca 1945 r. do dnia 
6 sierpnia 1949 r. ponad sum ę nom m alną, dołączyć albo do zez
nania, tj. w  term inie do dnia 15 października 1949 r., albo do
datkow o w  ciągu trzech miesięcy od term inu złożenia zeznania, 
tj. do 15 stycznia 1950 r., d o w ó d  w oryginale lub uw ierzy
telnionym  odpisie, stw ierdzający uiszczenie wierzycielowi zo-



bowi ązani a pieniężnego, chociażby w części ponad sum ę nom i
nalną zobowiązania. W razie nieprzedłożenia tego dowodu 
przyjm uje s'ę, że zobowiązanie pieniężne zostało spłacone w su
mie nom inalnej.

XII. OBOWIĄZEK UISZCZENIA ZALICZEK NA PODATEK
(ART. 20)

W m yśl art. 20 ust. 1 osoby, na k tórych  ciąży obowiązek 
podatkowy, a więc tak  d ł u  ż n  i e y, jak  i w i e r z y c i e l e ,  
obowiązani są do w płacania zaliczek:

I za liczka  — w  te rm in ie  15 p aźd z ie rn ik a  1949 r., tj. w  te rm in ie  
złożen ia  zeznan ia ,

II  za liczka  — w  te rm in ie  1 g ru d n ia  1949 r.
T ak  I  ja k  II  zaliczka w ynosi p  o 40% p o d a tk u  p rzy p ad a jąceg o  w e

d ług  złożonego zeznania.
Z aliczk i oblicza się:

1) bez zasto sow an ia  u lg  z a rt. 26, k tó re  p rzy zn a je  dop iero  K om isja  
O b yw ate lska ;

2) bez  p o trą c e n ia  k w o t w p łaco n y ch  w  czasie od 1 lip ca  1945 r . do 
dn ia  6 s ie rp n ia  1949 r. n a  poczet d ługu  p o n ad  nom ina ł, o ile do 
w ód  (o k tó ry m  b y ła  w yżej m ow a — cz. X I) n ie  zo sta ł złożony 
p rzed  te rm in e m  I czy II  zaliczki (a rt. 19 ust. 3).

P rzy  w p łac ie  zaliczk i na leży  złożyć odpow iedn ią  d e k la ra c ję  — w e
d ług  w zo ru  N r 4 in s tru k c ji M in is te rs tw a  S k a rb u  z d n ia  29 s ie rpn ia  
1949 r.

W razie m ylnego określenia stanu długu na dzień 1 lipca 
1945 r. lub błędnego zastosowania wielokrotności nastąpi tzw. 
d o m i a r  zaliczki w  osobnej decyzji wym iarowej, przy czym 
dodatki za zwłokę zostaną obliczone od różnicy domierzonego 
podatku, począwszy od ustawowego term inu  płatności zaliczek, 
tj. od 15 października 1949 r. względnie od 1 grudnia 1949 r. 
(art. 28 ust. 2 zob. pod.).

W razie niezłożenia zeznania nastąpi w y m i a r  zaliczki 
z urzędu.

W m yśl art. 20 ust. 2 pod. wzbog. różnica między kw otą 
podatku, ustaloną przez urząd skarbow y w decyzji ustalającej 
zobowiązanie podatkow e (nakazie płatniczym), a sum ą n a l e ż 
n y c h  (a nie tylko wpłaconych) zaliczek płatna jest w  ciągu 
miesiąca od dnia następnego po doręczeniu nakazu płatnicze



go, jednak nie wcześniej jak  w  dniu  31 m arca 1950 r. Jeżeli 
więc nakaz płatniczy zostanie doręczony np. 10 grudnia 1949 r., 
to płatność różnicy nie zapadnie 11 stycznia 1950 r., lecz do
piero 31 m arca 1950 r.

XIII. OBOW IĄZEK SPORZĄDZANIA INFORM ACJI 
(ART. 21 i 22)

W m yśl a rt. 21 ust. 1 pod. wzbog. w szystkie osoby, które 
w  dniu  wejścia w  życie om awianego dekretu  (tj. 6 sierpnia 
1949 r.) prow adzą księgi handlow e lub m ają  obowiązek ich prze
chowywania, z k tórych w ynikają na ich rzecz zobowiązania 
pieniężne określone w  art. 12, sporządzą pisemne inform acje 
odrębnie dla każdego zobowiązania i d łużnika (dłużników) we
dług przepisanego wzoru.

W zór in fo rm a c ji zo sta ł u s ta lo n y  w  § 4 p k t 2 in s tru k c ji M in is te r
s tw a  S k a rb u  z d n ia  29 s ie rp n ia  1949 r. (w zór N r 794).

W edług a rt. 21 ust. 2 in fo rm ac je  p o w in n y  być złożone w łaśc iw ym  
u rzędom  sk a rb o w y m  w  te rm in ie  dw um iesięcznym  po  w e jśc iu  w  życie 
d ek re tu , tj . d o  d n i a  6 p a ź d z i e r n i k a  1949 r.

W m yśl a rt. 21 ust. 3 pod. wzbog. obow iązek  sp o rząd zan ia  in fo r
m ac ji n i e  dotyczy:

1) zobow iązań  p ien iężn y ch  osób, w ym ien io n y ch  w  a rt. 14 ust. 1 
p k t 1—4, zw oln ionych  od p o d a tk u  — tzw . sek to ra  uspołecznionego;

2) zobow iązań  p ien iężnych , w y m ien io n y ch  w  a rt . 15 p k t 1 i p k t 3, 
tj. zobow iązań  k o rzy s ta ją cy ch  z p rzedm io tow ego  zw olnienia.

U rząd  sk a rb o w y  w łaśc iw y  do złożenia in fo rm a c ji — zob. a r t .  24 
o raz  część X V I n in ie jszego  a rty k u łu .

Art. 22 ust. 1 pod. wzbog. nakłada obowiązek sporządzenia 
inform acji w  term inie d o  d n i a  6 l i s t o p a d a  1949 r. na 
władze, urzędy, zakłady, insty tucje  państw ow e i samorządowe, 
s ą d y ,  przedsiębiorstwa bankowe, insty tucje kredytow e, za
kłady ubezpieczeń i insty tucje  ubezp eczeń społecznych oraz na 
n o t a r i u s z ó w .  Inform acje należy sporządzić w edług prze- 
p sa n y ch  wzorów i przedłożyć w wskazanym  wyżej term inie 
w łaściwym  urzędom  skarbowym.

Ustalono tylko jeden wzór inform acji, identyczny jak  dla 
osób, na których ciąży obowiązek sporządzenia informacji 
w m yśl art. 21.

Inform acje sporządza się odrębnie dla każdego zobowiąza
nia i dłużnika. Obowiązek sporządzania inform acji nie doty



czy zobowiązań pieniężnych osób wym ienionych w art. 14 ust. 1 
pkt. 1—4 oraz zobowiązań pieniężnych wym ienionych w  art.
15 pkt. 1 i 3 (art. 22 ust. 3).

W przypadkach określonych w  art. 12 ust. 1 pkt. 2 i ust. 2 
pod. wzbog. s ą d y  ‘i n o t a r i u s z e  obowiązani są sporządzić 
i przesyłać właściwym  urzędom  skarbow ym  w term inie m i e- 
s i ę c z n y m  od dnia pow stania obowiązku podatkowego (art.
16 pkt. 2) inform acje o wpisach hipotecznych do ksiąg wieczy
stych, zaw arciu ugód i; w ydaniu orzeczeń sądowych, sporządze
niu aktów  notarialnych  i uw ierzytelnieniu notarialn ie doku
m entów  — odrębnie dla każdej spraw y.

XIV. ORGANA WYMIAROWE (ART. 23 i 25)
W m yśl art. 23 właściwe u r z ę d y  s k a r b o w e  ustalają  

podstaw ę opodatkow ania oraz opracow ują wnioski co do w y
sokości podatku (art. 18), k tó re  w raz z aktam i przedstaw iają 
O byw atelskim  Komisjom Podatkowym .

W m yśl art. 25 O b y w a t e l s k i e  K o m i s j e  P o d a t 
k o w e  ustala ją  na podstaw 'e m ateriałów  przekazanych przez 
urzędy skarbow e (art. 23) wysokość zobowiązania podatkowego.

O byw atelskim  Komisjom Podatkow ym  nic służy — w m yśl 
w ykładni — praw o zmiany podstaw y opodatkowania ustalonej 
przez urząd skarbow y w m yśl art. 23, natom iast K onrsje  te ma
ją  obowiązek rozpatrzenia wniosku urzędu co do zaliczenia po
datnika do właściwej grupy i ustalenia zobowiązania podat
kowego.

Kom isje Obywatelskie m ają upraw nienie do udzielania 
zniżek, o k tórych mowa jest w  art. 26 (zob. część XV n in ie j
szego artykułu).

Na podstaw ie uchw ały Komisji Obyw atelskiej urząd skar
bowy sporządza nakaz płatniczy i przesyła go podatnikom. 
P rzy  podatkach solidarnych wystarczy doręczenie nakazu jed
nem u z dłużników solidarnych, k tó ry  sku tku je  i dla dalszych 
solidarnych dłużników.

XV. UPRAW NIENIA KO M ISJI OBYWATELSKICH 
DO PRZYZNANIA ZNIŻEK (ART. 26)

W m yśl art. 26 ust. 1 pod. wzbog przy usta lan iu  wyso
kości zobowiązania podatkowego Obyw atelskie Kom isje Podat
kowe i Kom isje Odwoławcze m ają  praw o, k ierując się ogól



nym  położeniem gospodarczym podatnika o b n i ż y ć  przypa
dający podatek w  granicach d o 50%. W szczególności doty
czy to także przypadków, gdy zobowiązania pieniężne ciążą na 
budynkach lub częściach budynku (lokalach), do których m ają 
zastosowanie przepisy dekre tu  z dnia 28 lipca 1948 r. o najm ie 
lokali (Dz. U. R. P. z 1948 r. N r 36, poz. 259, N r 50, poz. 383 
i z 1949 r. N r 18, poz. 114).

Przyznanie O byw atelskim  K orrisjom  Podatkow ym  praw a 
stosowania zniżek nie jest ograniczone — jak  w yjaśnia w y
kładnia — do przypadku wym ienionego w  a rt. 26 ust. 1, o czym 
świadczy w yraz „w szczególności". Stąd wniosek, że Obywa
telskie Kom isje Podatkow e mogą korzystać z przysługujących 
im uDrawnień naw et poza przypadkiem  w tym  przepisie w y
m ienionym, jeżeli na podstaw ie całokształtu spraw y oraz zna
jomości ogólnego położenia gospodarczego podatnika dojdą do 
przekonania, że ulgę w  podatku należy przyznać.

Za inne przypadki — w m yśl w ykładni — nie wym ienio
ne w  art. 26 ust. 1, należy w szczególności uważać przypadek, 
gdy mimo nieudowodnienia w  sposób niew ątpliw y przez po
datnika, że zobowiązanie pieniężne wygasło przed 1 lipca 1945 
roku (brak dokum entu urzędowego pochodzenia lub dokum ent 
urzędowy z daty  po 1 lipca 1945 r.) okoliczności spraw y w ska
zują, że wygaśnięcie zobowiązania nastąpiło jednak przed 
dniem  1 lipca 1945 r.

Orzeczenie Kom isji Obywatelskich w  przedmiocie zniżek 
z art. 26 powinno zawierać uzasadnienie (art. 26 ust. 2).

Dalsze przypadki, w  których Komisja może zastosować 
zniżki z art. 26, podane zostały w  treści poprzednich wywodów.

XVI. WŁAŚCIWOŚĆ M IEJSCOW A WŁADZ SKARBOWYCH
(ART. 24)

W m yśl art. 24 ust. 1 pod. wzbog. właściwość m i e j s c o w ą  
urzędu skarbowego określa się w edług miejsca siedziby, zamie
szkania, a w  braku  tegoż —  pobytu  dłużnika w dniu pow sta
nia obowiązku podatkowego, a zatem  z r e g u ł y  — w dniu 
15 w r z e ś n i a  1949 r.

W m yśl art. 24 ust. 2 pod. wzbog. właściwość miejscową 
urzędu skarbowego przy zobowiązaniach s o l i d a r n y c h  
(a więc tak  dla solidarnych dłużników, jak  i, solidarnych wie
rzycieli) określa się k o l e j n o :



1) p rzy  zobow iązan iach  n a  rzecz  osób w ym ien io n y ch  w  a r t .  12 ust. 1 
p k t 1, tj. n a  rzecz  w ierzyc ie li s e k to ra  pub licznego  — w ed łu g  sie
dziby ty ch  osób;

2) p rz y  zobow iązan iach  zabezpieczonych  h ip o tek ą  — w ed ług  siedziby 
sąd u  p row adzącego  k sięgę  w ieczystą ;

3) p rz y  zobow iązan iach  w y n ik a jąc y ch  z k siąg  h an d lo w y ch  — w ed ług  
m ie jsca  siedziby, zam ieszk an ia  lu b  p o b y tu  osoby p row adzące j 
k sięg i h an d lo w e  lu b  m a jące j obow iązek  ich p rzechow yw an ia ;

4) p rzy  zobow iązan iach  o p a rty ch  n a  ugodach  i o rzeczen iach  sądo 
w ych  — w ed ług  siedziby  sąd u , p rz e d  k tó ry m  zaw arto  ugodę lu b  
k tó ry  w y d a ł o rzeczenie;

5) p rz y  zobow iązan iach  o p a rty ch  n a  ak tac h  n o ta r ia ln y c h  lu b  uw ie 
rzy te ln io n y ch  n o ta r ia ln ie  d o k u m en tach  — w ed ług  siedziby  no
ta riu sza .

W m yśl art. 24 ust. 3 w  miejscowości, w której znajduje 
się kilka urzędów skarbowych, właściwym  jest przy zobowią
zaniach solidarnych — 1 urząd skarbow y.

P r z y k ł a d  n a  w łaśc iw ość  m ie jscow ą p rzy  zobow iązan iach  soli
d a rn y ch , o p a rty ch  n a  akcie  n o ta r ia ln y m  i zabezp ieczonych  h ip o tek ą  — 
zob. w y k ład n ia .

W m yśl art. 24 ust. 2 właściwym  miejscowo jest urząd 
skarbow y siedziby sądu prowadzącego księgę wieczystą (art. 24 
ust. 2 pkt. 2) oraz urząd skarbow y siedziby notariusza (art. 24, 
ust. 2 pkt. 5). Ponieważ w  myśl art. 24 ust. 2 właściwość m iej
scową urzędu skarbow ego określa się k  o 1 e j n  o, wobec tego 
właściwym  m  ejseowo w powyższym przypadku jest urząd 
skarbow y w edług siedziby sądu prowadzącego księgę wieczystą. 
W powyższym przykładzie zobowiązanie przypada na rzecz 
osób pryw atnych  (art. 12, ust. 1, pkt. 2 pod. wzbog.).

Gdyby wierzycielem  był Skarb Państw a, przedsiębiorstwo 
państw owe lub samorządowe, przedsiębiorstwo bankowe, in
sty tucja  kredytow a, zakład ubezpieczeń lub insty tucja ubezpie
czeń społecznych, wówczas właściwym  urzędem  byłby w myśl 
art. 24 ust. 1 pkt. 1 — urząd skarbow y w edług siedziby tych 
osób.

W łaściwym r z e c z o w o  jest zawsze urząd skarbowy, n i
gdy zaś urząd rewizyjny.



XVII. OGRANICZENIE DYSPOZYCJI ZOBOWIĄZANIAMI 
PIENIĘŻNYM I (ART. 27)

W myśl art. 27, ust. 1 pod. wzbog. p r z e d  uiszczeniem po
datku, przypadającego od wzbogacenia, w ynikającego z w yga
słego w części lub w  całości zobowiązania pieniężnego zabez
pieczonego hipoteką, n i e  może nastąpić bez zezwolenia w ła
ściwego urzędu skarbow ego w y k r e ś l e n i e  hipoteki w  księ
gach wieczystych.

W ydanie przez w ierzyć5ela, naw et będącego Skarbem  P ań 
stw a lub np. przez Bank Państw ow y zaświadczenia o w yga
śnięciu zobowiązania pieniężnego stanow i tylko stw ierdzenie 
w ygaśnięoa zobowiązania ze strony w erzyc;ela.

Do w ykreślenia hipoteki w  k s i ę g a c h  w i e c z y s t y c h  
konieczne jest:
1) albo udowodnienie, iż podatek przypadający od wzbogace

nia wynikaiącego z wygasłego w  całości lub w  części zobo
wiązania pieniężnego zabezpieczonego hipoteką został w  c a- 
ł o ś c i uiszczony,

2) uzyskanie zezwolenia na w ykreślenie przez właściwy urząd 
skarbow y.

W ydaje się, że zasadniczo zezwolenie tak ie  nie powinno 
być udzielone przed ustaleniem  zobowiązania podatkowego 
przez Kom isję Obywatelską. Bliższe wytyczne w tym  k ierun
ku  zapewne w yda M inisterstw o Skarbu. W ydaje się celowe 
obranie analogicznego trybu  postępowania, jaki stosuje się 
obecnie przy nieodpłatnym  nabyciu p raw  m ajątkow ych ze spad
ku, zapisu, dalszego zapisu, gdzie art. 22 pod. nab. zawiera 
identyczne założenia, co art. 27, ust. 1 pod. wzbog.

W m yśl art. 27 ust. 2, jeżeli- przedm iotem  aktu  notarialne
go, k tó ry  m a być sporządzony, lub dokum entu, na k tórym  n o- 
t a r i u s z  ma uw ierzytelnić podpis, ma być przejście praw  
i obowiązków, w ynikających z zobow ązań pieniężnych podlega
jących przepisom dekre tu  pod. wzbog. lub wygaśnięcie zobo
wiązań pieniężnych, notariusz może sporządzić akt lub uwie
rzytelnić własnoręczność podpisu t y l k o  za uprzednim  z e z 
w o l e n i e m  właściwego urzędu skarbowego lub p o  s t w i e r 
d z e n i u ,  że należny podatek od wzbogacenia, w ynikającego 
z regulacji zobowiązań pieniężnych będących przedm iotem  aktu 
lub dokum entu został u i s z c z o n y .  Stw ierdzenie to pow in
no być u w i d o c z n i o n e  na akcie lub dokum encie. Nieza



leżnie od powyższego, notariusz obowiązany jest przesłać w ła
ściwemu urzędow i skarbow em u w  term inie tygodniowym  od 
daty  sporządzenia ak tu  lub zaświadczenia dokum entu o d p i s  
sporządzonego ak tu  lub  zaświadczonego przez niego dokum en
tu. Koszty sporządzenia odpisu ponoszą strony.

Przepis powyższy nakłada nowe stałe  obowiązki na no ta
riusza.

W przepisie tym  chodzi n ie ty lko  o przypadki przejścia 
praw  z równoczesnym  przejśc'em  i obowiązku, ale również
0 te  przypadki, w  których następuje  j e d y n i e  p r z e j ś c i e  
o b o w i ą z k ó w ,  k tó re  są raczej bardziej powszechne.

Jeżeli przedm iotem  przejścia tych praw  lub obowiązków 
lub wygaśnięciem zobowiązań są zobowiązania pieniężne, które 
n i e  podlegają przepisom  omawianego dekretu , w szczególno
ści zobowiązania pow stałe po 31 sierpnia 1944 r., przepisy art. 
27 ust. 2 pod. wzbog. n ie m ają oczywiście zastosowania.

Na pytanie, czy notariusz upraw niony jest do o c e n y ,  czy 
podatek od wzbogacenia wynikającego z regulacii zobowiązań 
pieniężnych, będących przedm iotem  ak tu  lub dokum entu, n  a-
1 e ż y s i ę  i czy został uiszczony, a więc czy notariusz upraw 
niony jest do oceny zwolnień z art. 14 i 15 dekretu  pod. wzbog., 
czy też w  każdym  przypadku powinien zwracać się do właści
wego urzędu skarbowego o to s tw :erdzenie — przepis art. 27 
ust. 2 r ie  daje  w yraźnej odpowiedzi. Ze słów jednakowoż de
kretu , m ówiących ,.o stw ierdzeniu, że należny podatek... został 
uiszczony11 —■ w ydaje się wyciągnięcie raczej wmosku, że o b o- 
w i ą z k i e m  n o t a r i u s z a  j e s t  z w r ó c e n i e  s i ę  d o  
u r z ę d u  s k a r b o w e g o  w  spraw ach zwolnień k w a l i f i 
k o w a n y c h ,  tj. takich zwolnień, k tó re  zostały obwarowane 
spełnieniem  pewnych w arunków , których stw ierdzenie leży 
poza możliwościami notariusza, np. a rt. 14 ust. 1 pkt. 5, 6 i 7 
oraz art. 15 pkt. 1, 2, 4, 5—8. K ierując się postulatem  unika
nia biurokratycznego podejścia do zagadnienia i nieprzcw leka- 
nia postępowania, w ydaje się słusznym  przyjęcie, że ocena przez 
notariusza zwolnień z art. 14 ust. pkt. 1—4 i z art. 15 ust. 1 i 3 
nie powinna zdaje się nasuw ać zastrzeżeń. W tej m aterii zo
staną zapewnie w ydane w najbl.ższym  czasie au tory tatyw ne 
w yjaśnienia przez M inisterstw o Skarbu.



XVIII. ULGI PODATKOWE (ART. 28)
W m yśl art. 28 pod. wzbog. M inister Skarbu upraw niony 

jest do przyznaw ania w  drodze z a r z ą d z e ń  (a nie rozporzą
dzeń wykonawczych) ulg w  form ie całkowitego lub częściowe
go zwalniania od podatku poszczególnych kategorii zobowiązań 
pieniężnych, jak  również w  stosunku do poszczególnych grup 
podatników — całkowitego lub częściowego zwolnienia.

Dotychczas zarządzeń takich nie ogłoszono.
Należy podkreślić, że na podstaw ie art. 28 pod. wzbog. Mi

nister Skarbu n i e  może udzielać i n d y w i d u a l n y c h  
zwolnień.

XIX. PODATEK OD W ZBOGACENIA JAKO PODATEK 
OSOBISTY (ART. 29)

Art. 29 pod. wzbog. postanawia, że podatek od wzbogace
nia w ynikającego z regulacji zobowiązań pieniężnych jest p o 
d a t k i e m  o s o b i s t y m .  Co to oznacza?

Oznacza to, że za podatek o d p o w i a d a  ty lko podatnik 
osobiście, tj. całym  swym  osobistym m ajątkiem  (nieruchomo
ściami, ruchomościami, praw am i, poboram i służbowymi itd.) 
i to tak  obecnym, jak  i  przyszłym. Jeżeli jest k ilku  współ- 
dłużników solidarnych, k tórym  w ym iar dokonano na ich na
zwisko w  jednym  nakazie płatniczym , to  odpowiedzialność tych 
współdłużników jest solidarna, znaczy to, że każdy ze współ- 
dłużników  odpowiada za całość podatku, a urząd skarbow y mo- 
żo dochodzić jako wierzyciel całości lub części podatku od 
wszystkich dłużników łącznie, od k ilku  lub od każdego z osob
na aż do zaspokojenia podatku (art. 8 kz). Skierowanie egze
kucji do poszczególnego w spółdłużnika należy do swobodnej 
oceny urzędu jako wierzyciela. — (Zob. art. 9 zob. pod.).

D łużnik sol dam y, k tó ry  dokonał zapłaty  podatku, ma p ra
wo żądać od wspólników zw rotu podatku w częściach, jakie na 
nich przypadają, a w  razie wątpliwości w  częściach równych 
(art. 18 § 1 kz).

Kwestia regresu solidarnego współdłużnika do innych 
współdłużników należy do zakresu praw a cywilnego i może być 
dochodzona w  tryb ie  postępowania cywilnego.

Powyższe uw agi dotyczą również odpowiedzialności soli
darnej wierzycieli za podatek.



XX. W YŁĄCZENIA SPOD ZAKRESU DZIAŁANIA 
DEKRETU (ART. 30)

Art. 30 w yraźnie postanawia, że przepisy dekretu  n ie do
tyczą wzbogacenia z regulacji zobowiązań pieniężnych, ciążą
cych na przedsiębiorstwach, k tó re  podpadają pod przepisy usta
wy z dnia 3 stycznia 1946 r. o przejęciu na w łasność1 Państw a 
podstawowych gałęzi gospodarki narodow ej (Dz. U. R. P. N r 3, 
poz. 17). Opodatkowanie wzbogacenia, w ynikającego z regu
lacji tych zobowiązań, unorm ują oddzielne przepisy.

Przepis ten  jest odpowiednikiem art. 26 dek re tu  o nom i
nał'źrnie, k tóry  spraw ę określenia wysokości wierzytelności 
i długów w spom nianych przedsiębiorstw  również wyłącza spod 
przepisu tego dek re tu  i pozostawia uregulow anie jej odrębnym 
przepisom.

XXI. PRZEPISY PROCEDURALNE
Postępowanie w  spraw ach pod. wzbog. z Dz. II następuje 

na podstaw ie przepisów postępowania podatkowego. Podobme 
i zagadnienia odpowiedzialności za podatek, upraw nień  co do 
odroczeń i ra t oraz um orzenia podatku —  reguluje dekret o zo
bowiązaniach podatkowych.

Kw estię odroczeń i ra t  norm uje art. 26 zob. pod., a kom 
petencje w  zakresie odroczenia i rozkładania na ra ty  zaległości 
— § 2 ust. 1 rozporządzenia M inistra Skarbu z dnia 27 czerwca 
1949 r. w  spraw ie w ykonania art. 23, 26 i  35 dek re tu  o zobo
wiązaniach podatkow ych (Dz. U. R. P. N r 42, poz, 321).

Spraw ę um orzenia zaległości regulu je  art. 35 ust. 1 zob. 
pod., zaś upraw nienia do um arzania § 3 ust. 1 'powołanego w y
żej rozporządzenia M inistra Skarbu. *)

*) Do ro zd z ia łu  I I I :  „P rzed m io t p o d a tk u "  — w  k w e s tii udowod
nienia wygaśnięcia zobowiązania do dnia 30. VI. 1945 (p. s tr. 261). —  O ebc- 
n ie  ro zw ażan a  je s t w  M in is te rs tw ie  S k a rb u  sp raw a , czy n ie  n a le ż a 
łoby  uzn ać  za  d o k u m en t u rzędow y  lub  d o k u m en t z  d a tą  u rzędow n ie  
pośw iadczoną pochodzące sp rzed  1 lipca  1945 r . a  s tw ie rd z a ją c e  w y g a 
śn ięcie  w  części lu b  w  całości zo bow iązan ia  p ien iężnego  do d n ia  30 
czerw ca 1945 r . p ism o , pochodzące od  osoby  w ym ien ione j w  a rt. 12 
ust. 1 pk t. 1, a  w ięc  P a ń s tw a , zw iązków  sam o rząd u  te ry to ria lnego , 
p rzed s ięb io rs tw  p ań stw o w y ch  i sam orządow ych , p rzed s ięb io rs tw  b a n k o 
w ych , in s ty tu c y j k red y to w y ch , zak ładów  ubezpieczeń , in s ty tu cy j ubez-



Wobec objętości powyższego opracowania (zaznaczam y, że d a tu je  
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X VII. O gran i- zen ie  dyspozyc ji zobow iązan iam i p ien iężn y 
m i (a rt. 27) . . . . . . . 290

X V III. U lgi poda  ko  w e (art. 28) . . . . 292
X IX . Pod. w zbog. ja k o  p o d a te k  osobisty  (art. 29) . 292

XX. W yłączen ia  spod z ak re su  dz ia łan ia  d e k re tu  (art. 30) 293
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p ieczeń  społecznych , o rzeczeń  sądow ych  lu b  ugód sądow ych, ak tów  
n o ta r ia ln y c h  lub  u w ie rzy te ln io n y ch  n o ta r ia ln ie  dokum en tów , k tó re  
is tn ia ły  p rz e d  1 lip ca  1945 r . i k tó re  obecnie z n a jd u ją  s ię  w  p o siad an iu  
w spom nianych  osób, sądów  lu b  n o ta riu szów . G dyby  za tem  pow yższa 
ko n cep c ja  zo sta ła  p rz y ję ta , to  w y d a w a n e  obecnie p rzez  w sp o m n ian e  oso
by, sąd y  i n o ta r iu szó w  wyciągi) lu b  odpisy  n a  podstaw ie  pow yższych  do
k u m en tó w  z w y raźn y m  s tw ie rd zen iem , że o p ie ra ją  się n a  zachow a
n y ch  do k u m en tach , s tw ie rd za jący ch  w y g aśn ięc ie  zobow iązań  w  części 
lub  w  całości do d n ia  30 czerw ca 1945 r., zo s ta ły b y  u zn an e  za d o k u 
m en ty  o d p o w iad a jące  w ym ogom  s taw ian y m  przez  a rt. 12 ust. 3 pod. 
wzbog.



STEFAN BREYER

INFORMACJE I OGRANICZENIA OBROTU
W ZW IĄZKU Z PODATKIEM  OD WZBOGACENIA

S tosow an ie  w  p ra k ty c e  d e k re tu  o nad zw y cza jn y m  p o d a tk u  od 
w zbogacen ia  w o jen n eg o  z 13 k w ie tn ia  1945 w  zw iązku  z  jego  n o w eliza 
c ją  d e k re te m  z 27 lipca  1949 (Dz. U. R. P . n r  45 poz. 333)*), n ie  je s t ła tw e , 
gdyż n a  tle  is tn ie jący ch  obecnie s tan ó w  fak ty czn y ch  d p ra w n y c h  n a su 
w a ją  się ró żn e  m ożliw ości in te rp re ta c y jn e . W yw ody p o riż sze  są  p ró b ą  
w y ja śn ie n ia  n iek tó ry ch  z ag ad n ień  n a  tle  s ta so w an ia  p rz e z  są d y  i  n o ta -  
riu szów  art. 22 i 27 teg o  dekretu .;

I. I N F O R M A C J E .

A rt. 22 nakłada m. in. n a  sądy i na notariuszów  obowiązek 
dostarczan:a urzędom  skarbow ym  pew nych inform acji. Spra
w ie tych inform acji poświecone jest pismo Min. Skarbu z dnia 
18 sierpnia 1949 Nr. D. X I 13958/4/49 do Min. Spraw iedliw o
ści podane do wiadomości pismem okólnym  z dnia 12 września 
1949 L. Dz. N. S. 2019/49/1 (w dalszym ciągu tych  uw ag okre
ślane jako „okólnik"), poza tym  spraw ą tą  zajm uje s:ę również 
„ instrukcja" z 29 sierpnia 1949 r. ogłoszona w  N r 31 Dz. Urz. 
Min. Skarbu poz. 203. **)

*) W dalszym  ciągu  ty ch  u w ag  d e k re t w y m ien io n y  będzie  o k re ś la 
ny  jak o  „d ek re t" . P o w o łan e  a r ty k u ły  bez b liższego o k reś len ia  odnoszą 
się  d o  tego  d ek re tu .

**) W n r  31 D zienn ika  U rzędow ego M in is te rs tw a  S k a rb u  po d  poz. 
203 ogłoszona w łaśn ie  zo s ta ła  i n s t r u k c j a  z 29. V III. 1949 r. w  sp ra 
w ie  wymiaru i poboru nad zw y cza jn eg o  p o d a tk u  od  w zbogacen ia  w o je n 
nego. In s tru k c ja  z a w ie ra  w zo ry  d ru k ó w  in fo rm acy j, zeznań , d ek la racy j 
n a  zaliczkę itd .

W spom nianym  p ism em  o k ó l n y m  z  d n ia  12 w rześn ia  1949 r. 
w  sp ra w ie  informacyj p rzesy łan y ch  u rzędom  sk a rb o w y m  w  zw iązku



A) Informacje jednorazowe w terminie trzymiesięcz
nym. — D ekret nie określa, co m a być przedm iotem  tych  in
formacji, stanowiąc jedynie w  art. 22 ust. 1, iż m. in. sądy i no
tariusze sporządzą i przedłożą właściwym  urzędom  skarbowym  
w  term inie trzym iesięcznym  po dniu wejścia w życie dekretu 
(zatem d o  d n i a  6 l i s t o p a d a  1949) inform acje w e
dług przepisanych wzorów. W zór taki podany został w  po- 
m ienionej instrukcji. Jest to wzór uniw ersalny, dla w szyst
kich inform acji przew idzianych dekretem . Dokładniejsze w ska
zówki, co ma być przedm iotem  tych inform acji znajdujem y 
w okólniku.

aa) O d n o ś n i e  s ą d ó w .  — Okólnik nie precyzuje 
k tóre sądy są obowiązane dostarczyć inform acji. N iewątpliwie 
chodzi tu ta j o wszelkie sądy, rozpatrujące w  I instancji sp ra
wy dotyczące zobowiązań podlegających podatkowi, a więc są
dy okręgowe, sądy grodzkie, sądy pracy i sądy obywatelskie.

Za jaki okres m ają być sporządzone om awiane inform acje? 
Okólnik w yjaśnia, że m ają one dotyczyć zobowiązań pienięż* 
nych powstałych przed dniem  31 sierpnia 1944 a niew ygasłych 
przed dniem  1 lipca 1945 (art. 12 ust. 1) oraz zobowiązań powsta
łych po dniu 31 sierpnia 1944 z ty tu łu  zw rotu wzajem nego 
świadczenia pieniężnego na skutek uniew ażnienia um owy za
w artej przed dniem  31 sierpnia 1944 (art. 12 ust. 2), o- ile te 
zobowiązania zarówno z ust. 1, jak  i ust. 2 art. 12 są przedm io
tam i orzeczeń i ugód sądowych począwszy od dnia 1 w rześnia 
1944,. lub też przedm iotem  wpisów hipotecznych niezależnie od 
daty  wpisu.

W skazany term in 1 w rześnia 1944 musi być uw ażany za 
m iarodajny, chociaż nasuw a zastrzeżenia. K ryterium  bowiem 
dla pow stania obowiązku podatkowego stanow i nie tylko oko
liczność, iż dotyczące zobowiązanie powstało przed 31 sierpnia 
1944, ale rów nież okoliczność, iż nie wygasło ono przed dniem  
1 lipca 1945. Dlatego też wzór inform acji żąda danych co do

z n ad zw y cza jn y m  p o d a tk iem  od w zbogacen ia  w o jen n eg o  —• M in iste rs tw o  
S p raw ied liw ośc i (N adzór S ądow y) p rzek aza ło  P rezeso m  S. A. i  S. O. 
o raz  K ie ro w n ik o m  S. G r., ja k o  też  R adom  N o ta ria ln y m , odpis p ism a 
M in is te rs tw a  S k a rb u , u s ta la ją ceg o  zak re s  i sposób w y k o n an ia  obow iąz
ków , na łożonych  n a  sądy  i  n o ta r iu szó w  p rzez  a r t . 22 d e k re tu  z 27 lipca  
r. b. poz. 333. R zeczone p ism o o k ó ln e  zostało  p rzez  R ad y  N o ta ria ln e  
n iezw łoczn ie  p o d an e  do w iadom ości i  s to so w an ia  w szy stk im  N o ta riu 
szom , w obec czego tre śc i jego  n a  ty m  m ie jscu  tnie od tw arzam y . (R e d.)



stanu  zobowiązania na dzień 1 lipca 1945. Ten stan  nie będzie 
znany, o  ile inform acja sporządzona będzie na podstaw ie d a 
nych zaczerpniętych z orzeczeń i ugód sądowych pochodzących 
z okresu między 1 września 1944 a 1 lipca 1945. Nawiasem 
można zauważyć, iż ujęcie okólnika pozostawia lukę co do 
umów i ugód (jak również dokum entów  notarialnych) z daty 
31 sierpnia 1944.

Podstaw ą zatem  tych  inform acji będą odnośnie oddziałów 
ksiąg w ieczystych — wpisy hipotek w edług stanu  z 1 lipca 
1945, zaś odnośnie innych oddziałów (wydziałów) — orzeczenia 
w ydane i ugody sądowe zaw arte we wszelkiego rodzaju sp ra
wach, zatem w spraw ach karnych i cywilnych, w  postępow aniu 
egzekucyjnym  (przy licytacjach), w  postępow aniu nakazowym, 
w spraw ach handlowych, w  spraw ach niespornych (działy 
spadku, um orzenie hipoteki, zniesienie współwłasności). Wy 
m agać to będzie przejrzenia wszystkich ak t i- spraw dzenia 
wszystkich repertoriów .

Przedm iot tych  inform acji jest ten sam, co omówiony po
niżej pod bb) w związku z inform acjam i składanymi, przez no
tariuszów .

bb) O d n o ś n i e  n o t a r i u s z ó w .  — W edług okólni
ka oraz § 10 in stru k c ji inform acje dotyczyć m ają zobowiązań 
pieniężnych, będących przedm iotem  aktów  notarialnych lub 
dokum entów  no tarialn ie  uwierzytelnionych, począwszy od dnia 
1 września 1944'. Odnośnie dokum entów  n o ta r ia ln e  uw ierzytel
nionych notariusz może się opierać jedynie na  treści zapisów 
w  repertorium , ponieważ nie posiada u siebie ani oryginałów, 
ani odpisów. Zapisy jednak w repertorium  praw ie z reguły n ie 
będą obejm owały w szystkich danych, potrzebnych do pełnego 
w ypełnienia informacji. To samo w  pew nej m ierze dotyczy 
rów nież sam ych aktów, w  których zazwyczaj n ie podaje się 
danych ani co do dłużników solidarnych, ani co do daty i po
zycji wpisu, ani co do stanu zobowiązania na dzień 1 lipca 1945, 
gdyż przy akcie m iarodajny jest stan  zobowiązania w dniu jego 
sporządzenia. W tych  wszystkich przypadkach należy w ypeł
nić inform acje w  tym  zakresie, w jakim  w ynikają one z sam e
go dokum entu.

Inform acje należy czerpać z aktów notarialnych  i: doku
m entów  „notarialnie uw ierzytelnionych", to znaczy dokum en
tów, na k tórych  notariusz uw ierzytelnił podpisy. Odpisy spo



rządzone lub poświadczone przez notariusza nie mogą być uw a
żane jako dokum enty przez niego uw ierzytelnione. Zresztą od
noszące się do tych odpisów zapisy w  repertorium  byłyby zu
pę nie niedostatecznym  źródłem  dla sporządzenia inform acji. 
Inform acje m ają dotyczyć tych  aktów  i1 dokum entów  których 
przedm iotem  są .podlegające podatkowi zobowiązania pen ięż- 
ne. Zgodnie z art. 22 ust. 3 obowiązek sporządzenia inform acji 
nie dotyczy zobowiązań pieniężnych osób w ym ienionych w art. 
14 ust. 1 pkt. 1 do 4, oraz zobowiązań pieniężnych w ym ienio
nych w art. 15 pkt. 1 i 3. Zobowiązania są przedm iotem  aktu 
lub dokum entu (również um owy przygotowawczej i oferty),
0 ile objęta tym  aktem  lub dokum entem  pryw atnym  czynność 
p raw na dotyczy w  najszerszym  pojęciu tych zobowiązań. Mie
szczą się w tym  pojęciu uznanie zobowiązania, przelewy, w ykre
ślenia z ksiąg w 'eczystych, pokwitowania całkowite lub czę
ściowe rozrachunki, zwo’nienie od obciążenia, przejęcie zobo
wiązań w związku z nabyciem  nieruchomości, oraz inne posta
now ienia dotyczące tych  zobowiązań przy nabyciu nierucho
mości, poza tym  ustanow ienie hipotek; kaucyjnej itd.

Dla notariuszów  ważną jest kwestia, w jak i sposób m ają 
się oni wykazać, iż uczynili zadość nałożonemu na nich obo
wiązkowi inform acji. N iewykonanie bowiem tego obow 'ązku 
grozi konsekw encjam i karno-skarbow ym i. Aby się przed nim i 
zabezpieczyć, wskazane jes t odnotowanie w  reperto rium  przy 
każdej pozycji k iedy  i do jak 'ego urzędu przesłano inform a
cje, Notariusze powinni również przechowywać dowody nada
nia i kopie pism  tow arzyszących przesyłce informacji, w  któ
rych należałoby powoływać num ery  repertorium , będących 
podstaw ą inform acji. Należy się bowiem  liczyć z, okolicznością, 
iż urzędy skarbow e będą zasypane inform acjam i i że inform a
cje te  czy to przy w adliw ym  ustalen iu  przez inform atorów  
właściwości urzędu, czy też gdy dotyczyć będą dłużników so
lidarnych, będą wędrować z urzędu do urzędu, wobec czego 
mogą łatwo ulec zarzuceniu.

B) Informacje b;eżące. —  Poza inform acjam i, omówiony
mi pod A) dekret nakłada na sądy i na notariuszów  obowiązek 
przesyłania w  przypadkach, określonych w art. 12 ust. 1 pkt. 2
1 ust. 2, inform acji o wpisach hipotecznych do ksiąg wieczy
stych, zaw arciu ugód i w ydan iu  orzeczeń sądowych, sporządze
n iu  aktów  notarialnych i uw ierzyteln ieniu  no tarialn ie  doku



m entów, o ile przedm iotem  tvch  wpisów, orzeczeń, ugod- ak
tów i dokum entów  jest ustalenie zobowiązań, powstałych przed 
31 sierpnia 1944 a nie w ygasłych do dnia 30 czerwca 1945 oraz 
ich zabezpieczenie hipoteką. U staleń 'e zobowiązań może n a 
stąpić w każdej formie, a więc przy ich przelewie, rozrachun
kach, pokwitowaniach, w  um owach przygotowawczych, ofer
tach itp., o czym była mowa wyżej przy om awianiu składanych 
przez notariuszów  inform acji jednorazowych. Poza tym  infor
m acje .mają być przesyłane w  przypadku uniew ażnienia um o
w y zaw artej przed dniem  31 sierpnia 1944' (co dotyczy wyłącz
nie orzeczeń sądowych).

Term in tych inform acji bieżących przew idziany jest w  de
krecie na jeden miesą-c od chwili pow stania obowiązku podat
kowego (art, 16 ust. 2), a zatem  wynosi dw a m iesiące od daty  
zdarzenia, w  okólniku jednak został ten  term in  skrócony do 
jednego m iesiąca od daty  zdarzenia.

Przypuszczalnie w  przypadku, gdy notariusz w  m yśl art. 
27 ust. 2 przesyła odp's aktu  lub dokum entu w ładzy skarbow ej, 
zastępuje to przesłanie inform acji.

II. O G R A N IC Z EN IA  W D O K O N Y W A N IU  CZY N NO ŚCI.

A) O d n o ś n i e  s ą d ó w .  — W m yśl art. 27 ust. 1 przed 
uiszczeniem podatku nie może nastąpić bez zezwolenia właści
wego urzędu skarbowego w ykreślenie hipoteki. Należy przy
jąć, iż analogicznie jak  to  zaznaczono w ust. 2 tegoż a rty k u łu  
dowód uiszczenia podatku od wzbogacenia jest równoznaczny 
z zezwoleniem urzędu skarbowego. Zakaz art. 27 ust. 1 obej
m uje w ykreślenie hipoteki, z jakiegokolw iek ty tu łu , nie wyłą
czając um orzenia (art. 225 pr. rz.), zarówno całkowite, jak  i czę
ściowe, oraz rozciąga się na  równoznaczne z tym  pod względem 
skutków  praw nych zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
obciążenia hipotecznego. To samo odnosi się do- hipotek na 
wierzytelnościach. Nie są zatem  objęte tym  zakazem inne w pi
sy dotyczące hipotek, jak  ustanow ienie hipoteki, oraz hipoteki 
na w ierzytelnościach, cesje i inne czynności równoznaczne 
z przejściem  praw  i obowiązków z zobowiązań pieniężnych, 
podlegające zresztą obowiązkowi inform acji z art. 22 ust. 2.

Istn ieje  s z e r e g  sytuacji praw nych, w  których jest rzeczą 
Oczywista, iż podatek od wzbogacenia się n 'e  należy i w tych 
przypadkach w ykreślenie może być bez jakiejkolw iek szkody



dla  Skarbu Państw a dokonane — bez potrzeby uzyskiw ania ze
zwolenia urzędu skarbowego, a to dla uniknięcia b iu rokra
tycznego postępowania. Należy tu  przede w szystkim  w ym ie
nić te  przypadki, kiedy jest w  drodze urzędow ej stwierdzone, 
iż zobowiązanie, będące przedm iotem  wykreślenia, nie istniało 
już w  dniu 1 lipca 1945, przedłożony został bowiem dokum ent 
urzędow y lub z datą urzędow nie potwierdzoną, z którego ten 
fak t wynika. Może to być pokwitowanie ak t nowacji, dowód 
w ygaśnięcia zobow ązania przed 1 lipca 194'5 skutkiem  zbie
gu w osobie wierzyciela i dłużnika, lub orzeczenie stw ierdzają
ce przedaw nienie zobowiązania w tym  term inie.

Nie powinno również być uzależnione od zezwolenia u rzę
du skarbowego w ykreślenie hipotek, k tóre w  związku z p rzy
sądzeniem  nieruchom ości w  w yniku  licytacji nie zostały prze
jęte  przez nabywcę. N abyc'e bowiem  z licytacji jest nabyc em 
pierw otnym  i w szystkie dotychczasowe zobowiązania dłużnika 
zostaią przez licytację zlikwidowane, a jeżeli naw et zostały 
p rzejęte  przez nabyw cę, to w  stosunku do niego pow staje nowe 
zobowiązanie nie podlegające podatkowi, k tó ry  powinien być 
pokryty  z ceny sprzedaży. To samo dotyczy likw idacji spadku 
(art. 107 i nast. post, sp.).

Specjalny przypadek stanowić będzie w ykreślanie h :potek 
w w alu tach  obcych na podstaw ie art. XLV prz. w pr. pr. rz. 
i pr. o ksw. H ipoteki te  w ygasają w  dniu 1 stycznia 1952 r 
i m ają być w ykreślone z urzędu, o ile wcześniej r ie  zostaną 
przerachow ane. P rzyjąć by należało ze względu na  publiczno
praw ny charak te r tego przepisu, iż w ykreślen ie tych  hipotek 
n :e może być uza’eżn'one od zezwolenia urzędu skarbowego. To 
samo dotyczy przypadku, gdy przy  przepisyw aniu treści księ
gi dotychczasowej do nowej księgi wieczystej zostame na za
sadzie § 14' rozp. poz. 367 Dz. U. R. P. z 1946 r. pom inięty na 
skutek  postanow ienia sądu oczywiście bezprzedm iotowy wpis 
hipoteki.

W reszcie należało by przyjąć iż również w  przypadkach 
a rt. 14 ust. 1 pkt. 1 do 4, gdy chodzi o podmiotowe zwolnienia 
i art. 15 pkt. 1 i 3, gdy m ają zastosowanie bezsprzeczne zwol
n ien ia  podmiotowe i przedmiotowe, w  których to przypadkach 
nie ma naw et obowiązku przesyłania inform acji, w ykreślenie 
zobowiązań powinno się obejść bez przedkładania zezwoleń 
w ładzy skarbow ej.



Powyższe zagadnienia będą niew ątpliw ie w niedługim  cza
sie przedm iotem  autory tatyw nej wykładni.

W reszcie należy zauważyć, iż w  przypadku przedłożenia 
zezwolenia sąd nie bada właściwości urzędu  skarbowego, po
nieważ stanow i ona w ew nętrzną spraw ę władz skarbowych.

B) O d n o ś n i e  n o  t a r  i u  s z ó w. — W m yśl art. 27 ust. 
2 notariusz n ie może sporządzić ak tu  lub uw ierzytelnić podpi
su na dokumencie, którego przedm iotem  ma być przejście praw  
i obowiązków, w ynikających z zobowiązań podlegających prze
pisom dekretu, lub wygaśnięcie zobowiązań pieniężnych, o ile 
nie zostało przedłożone uprzednie zezwolenie właściwego u rzę
du  skarbowego, lub notariusz nie stwierdzili że należny poda
tek  został uiszczony. Z powyższego wynika, iż ograniczeniu 
tem u podlega zbycie nieruchomości, obciążonej hipoteką, cesja 
wierzytelności' oraz wszelkie czynności, stw ierdzające całkow i
te  lub częściowe w ygaśnięcie zobowiązania. Nie objęte tym  za
kazem  jest więc ustanow ienie hipoteki na zabezpieczenie obo- 
w iązań podlegających podatkowi, oraz inne ustalenie ich w y
sokości.

In terp re tu jąc  art. 27 ust. 2, należy przyjąć za zasadę, że 
notariuszow i w  ogóle nie wolno sporządzać aktu, lub uw ierzy
telniać dokum entu, jeżeli ten  akt lub dokum ent dotyczy zobo
wiązania, podlegającego opodatkowaniu. Jednakże względy ce
lowości w w yjątkow ych w ypadkach dopuszczają pewne od
stępstw a od tej zasady.

Om awiając to zagadnienie, d r O p y d o  *) w yraża opinię, iż 
w przypadkach art. 14 usit. 1 pkt. 1 do 4 ii art. 15 pkt. 3 notariusz 
może sporządzać wyżej wym ienione czynności bez uprzedniego 
zezwolenia urzędu skarbowego, lub dowodu uiszczenia podat
ku. O ile zakaz w ykreślenia hipoteki w rozum ieniu ust. 1 obej
m uje również zwolnienie części nieruchomości od hipoteki, to 
zd. m. zwolnienie tak ie  nie da się podciągnąć pod pojęcie w y
gaśnięcia zobowiązania, z czego należało by wnosić, iż w za
kresie czynności notarialnych zwolnienie od hipoteki nie pod
lega oganiczeniu. O graniczeniu tem u podlegałoby dopiero do
konanie dotyczącego wpisu w księdze wieczystej. Z zagadnie
niem tym  w iąże się spraw a nabyw ania niieruchomoci bez p rze
jęcia obciążających ją  hipotek. Zagadnienie to ze względu na

*) p. p o p rzed za jący  a rty k u ł.



swój skom plikowany charak ter wym aga specjalnego w yjaśn ie
nia.

O ile chodzi 0 ak t zrzeczenia się własności na zasadzie art. 
60 pr. rz., obciążonej długam i podlegającym i podatkowi, w y 
daje  siię, że notariusz, może ten  ak t sporządzić z pom inięciem  
zakazu z art. 27 ust., 2. Skarb Państw a od przyjęcia takiej w łas
ności' nie może się uchylić, a stosowanie do te j  czynności zaka
zu art. 27 ust. 2 przekreśliłoby w  praktyce art. 60 pr. rz.

Również zbycie spadku lub udziału w  spadku (art. 167 pr. 
sp.) n ie powinnoby podlegać zakazowi, gdyż inaczej należałoby 
w  każdym  przypadku takiej czynności sporządzić uprzednio 
inw entarz spadku (którego charak te r w zakresie ustalenia, w ie
rzytelności lub zobowiązania w  rozum ieniu art. 12 ust. 1 pkt. 2 
jest zresiztą wątpliwy), a  praw o spadkow e nie przew iduje ko
nieczności sporządzania inw entarza przed dokonaniem  zbycia 
spadku lub udziału w spadku. Przy stosowaniu zakazu do, tych 
czynności sporządzanie ich stałoby się w  prak tyce  praw ie w y
kluczone.

Rozwijając konsekw entnie taką in terpretację, należałoby 
przyjąć, iż notariusz może dokonywać czynności, m ających za 
przedm iot zobowiązania powstałe przed 31 sierpnia 1944, je
żeli zostaje mu przedłożony dowód urzędowy, lub z podpisem 
urzędowo uw ierzytelnionym , pochodzący sprzed 1 lipca 1945 
i stw ierdzający, że zobowiązanie w tym  dniu już nie istniało. 
Również zobowiązanie, k tóre jak  to notariusz na podstaw ie 
oczywistych przedm iotowych danych stw ierdzi, uległo w ygaś
nięciu skutkiem  przedaw nienia nie powinno stanowić prze
szkody przy sporządzeniu aktu. O w arunkach w ykreślenia te 
go zobowiązania z księgi wieczystej była mowa wyżej pod A).

Nie podlegają zakazowi um owy przygotowawcze, ponie
waż nie obejm ują one ani przejścia p raw  i obowiązków odnoś
nie zobowiązań podlegających podatkowi, ani wygaśnięcia zo
bowiązań. Umowy przygotowawcze stanowić będą w  wielu 
w ypadkach n ieuniknioną konieczność, rozw iązującą trudności 
praktyczne w związku z zakazem z art. 27 ust. 2. Należy jed 
nak z całym naciskiem  podkreślić, iż um owy te  nie mogą w żad
nej m ierze stanow ić in strum en tu  do obchodzenia omawianego 
zakazu. Dlatego, o ile zawarcie ostatecznej um owy zależy od 
zapłaty podatku lub uzyskania zezwolenia, należy to w yraźnie 
w treści um owy zaznaczyć, a term in  ważności um owy przy go-



towawczej w inien być ograniczony do krótkiego m inim um . To 
samo dotyczy składania ofert. Należy pam iętać, że w obu tych 
przypadkach, o ile w  jakiejkolw iek form ie w umowie przygo
towawczej lub ofercie nastąpiło ustalen ie zobowiązań'a podle
gającego podatkowi, notariusz obowiązany jes t przesłać infor
m ację w  myśl art. 22 ust. 2.

Notariusz, dokonując czynności określonych w art. 27 ust. 
2 w inien z całą starannością, czy to przez osobiste zbadanie 
księgi wieczystej, czy na podstaw ie okazanego m u odpisu z tej 
księgi (świadectwa hipotecznego) lub dokumentów, na podsta
wie k tó rych  dokonuje czynności,' odnoszącej się do nierucho
mości nie posiadającej księgi wieczystej, stwierdzić,, czy czyn
ność dotyczy zobowiązania objętego ograniczeniem  z a r t . -27 ust.
2. W przypadkach nagłych i wątpliwych, należy się ograniczyć 
do czynności przygotowawczych i do pełnomocnictw, których 
udzielenie również n ie  jest objęte zakazem.

O ile chodzi o stosowanie przez sam ych notariuszów  prze
widzianych w  dekrecie ulg, w ydaje się że praw o to powinno 
obejmować również przypadek objęty art. 15 pkt 5, gdy n ieru 
chomość obciążona hipoteką uległa zniszczeniu w stopniu prze
kraczającym  66%  jej pierw otnej wartości. Podstaw ą bowiem 
udzielenia tej ulgi są te  same dokum enty, k tó re  m uszą być 
m iarodajne dla władzy skarbowej. S tan faktyczny jest w  tych 
dokum entach w yrażony w  sposób oczywisty, a notariusz i tak  
sam  bierze te  dokum enty pod rozwagę w związku z obowiąz
kiem  zapłaty zaliczki na podatek dochodowy.

Pozostaje jeszcze do omówienia nałożony na notariuszów 
obowiązek przesłania właściwem u urzędow i skarbow em u 
w term inie  tygodniow ym  od daty  sporządzenia ak tu  lub za
świadczenia podpisu na dokum encie — odpisu tego ak tu  wzgl. 
dokum entu. Z tekstu  dekretu  zdaje się wynikać, iż notariusz 
obowiązany jest to uczynić ty lko wówczas, gdy stw ierdził, że 
podatek został uiszczony, lub też gdy na w łasną rękę zastoso
w ał ulgę z art. 14 lub 15, gdyż przesyłanie odpisu ak tu  w  przy
padku, gdy ak t został sporządzony na podstaw ie uprzedniego ze
zwolenia w ładzy skarbow ej, n ie  miałoby celu.

Jeżeli przedm iotem  ak tu  jes t więcej zobowiązań, dotyczą
cych różnych urzędów  skarbowych, odpisy w inne być przesła
ne każdem u z nich.



Zachodzi pytanie, czy przesianie odpisu zwalnia no tariu 
sza od przesłania inform acji, wym aganej na zasadzie art. 22 
ust. 2. Wolno się spodziewać, iż au to ry tatyw na odpowiedź na 
to pytan ie  weźm ie pod uwagę unikanie zbytecznych m anipu
lacji. Ze spraw ą tą  jednak  łączy się konieczność zamieszczania 
przez notariuszów  w aktach wszystkich tych danych, k tó re  po
w inna zawierać inform acja.

Na zakończeń’e w ypada zauważyć, iż powyższe ogranicze
n ia  obrotu nie obejm ują sądów obywatelskich, k tóre na zasa
dzie art. 70 praw a o sądach obywatelskich upraw nione są do 
sporządzania aktów  i um ów również w zakresie, dotyczącym 
zobowiązań podlegających om awianem u podatkowi. Chodzi tu  
o tzw. „notarialną" działalność tych sądów, a  więc niezależnie 
od w ydaw ania orzeczeń i spisyw ania ugód.



PRAWO HANDLOWE I GOSPODARCZE

ZBIGNIEW ŻABIŃSKI

S P Ó Ł K A  J A W N A  
JAKO PODMIOT PRAW

I. W STĘP
Różnorodność form  asocjacji gospodarczej, przejaw iająca 

się w tw orzeniu odm iennych typów spółek handlowych, stano
w i jedną z charakterystycznych cech praw a handlowego. Z ja
wisko to jest w ynikiem  działania w ielorakich i różnorodnych 
przyczyn, k tó re  w pływ ają na powstaw anie poszczególnych ro 
dzajów zrzeszeń gospodarczych, odmiennego ich rozw oju i od
m iennych zadań, które stoją przed nim i do spełnienia.

P rzy  porów nyw aniu zaś odm ienności budowy praw nej 
zrzeszeń gospodarczych na pierwszy plan wysuw a się kluczo
we zagadnienie stopnia w yodrębnienia ich m ajątku  i p raw  
w stosunku do ich członków. Spotykam y się więc w  praw ie 
handlowym  z całą gradacją form  spółek, od zupełnie niewyod- 
rębnionej, w  stosunku do osoby kupca spółki cichej poprzez 
częściowo w yodrębnioną spółkę cywilną i spółkę jaw ną (wraz 
ze spółką kom andytową, będącą tylko odm ianą spółki jawnej), 
aż do zupełnie w yodrębnionych spółek kapitałow ych i spół
dzielni. M iarą zaś stopnia w yodrębnieniu poszczególnych ro 
dzajów  tych  spółek jest nadanie n iektórym  z nich samodzielnej 
osobowości praw nej.

G raniczne stanowisko w tym  uszeregowaniu zajm uje spół
ka jaw na, toteż staje  się ona przedm iotem  pow tarzających się 
badań, k tó re  m ają  na celu sprawdzenie,, czy linia teoretyczne
go, a zarazem  praktycznego podziału spółek na obdarzone oso
bowością praw ną oraz pozbawione tej osobowości przeciągnię
ta  jest we właściwym  punkcie. Nic więc dziwnego, że na tem at



charakteru  praw nego spółki jaw nej w ypow iadane są dość roz
bieżne poglądy *). Tak w ięc jedni przyznają tej spółce osobo
wość p ra w n ą 2), inni jej tego charak teru  odm aw iają3), wreszcie 
w iększość4) stoi na  stanow isku pośrednim  i uznaje jej częścio
w ą podmiotowość praw ną, co zresztą w yrażane bywa w roz
m aitej formie.

Rozbieżność tych  poglądów znajduje odzwierciedlenie tak 
że w  stanow isku poszczególnych ustawodawstw , k tó re  nie są 
zgodne co do rzeczywistego charak te ru  spółki jaw nej. Tak np. 
n iektóre z nich uznają osobowość praw ną tej spó łk i5), podczas 
gdy większość ustaw odaw stw  milczy w tym  względzie. Do tych 
osta tn ich  ustaw odaw stw  należy również ustaw odaw stw o pol
skie, k tó re  spółkom kapitałow ym  osobowość praw ną w yraźnie 
nadaje, a w  stosunku do spółki jaw nej pozostawia zagadnienie 
nierozstrzygnięte.

Niemiecki kodeks handlow y o żadnej ze spółek nie stano
wi, że jest osobą praw ną. Jednakże nauka niem iecka zgodnie

!) Por. z e s taw ien ie  po g ląd ó w  w te j sp raw ie  u  S. M. G r z y b o w 
s k i e g o :  C h a ra k te r  p ra w n y  spó łk i ja w n e j, K ra k ó w  1929 o raz  u  A. 
D o l i ń s k i e g o  i A.  G ó r s k i e g o :  Z a ry s p ra w a  hand low ego , L w ów  
1912.

2) O prócz p o d an y ch  w yżej zestaw ień  por. A. K o n :  K odeks h a n d lo 
w y, K o m en tarz , W arszaw a 1934, s tr . 32; F . R o u ć e k :  Ć eskoslovenske 
(p rav o  obchodnii, cz. I, P ra h a  1938, s tr . 81; Ż. S t a l e  w : S pó łka  ja w n a  
jak o -o so b a  p ra w n a  (P rzeg ląd  P ra w a  H and l. 1938).

3) M. A 11 e r  h  a n  d; K odeks h a n d lo w y  —  K o m en tarz , L w ów  1935, 
s tr. 152; D u r i n g e r - H a c h e n b u r g :  D as H andelsgese tzbuch , M an- 
he im  1932, t . II , s tr. 539.

4) T. D z i u r z y ń s k i ,  Z.  F e n , i  c h e  1, M.  H o n z a t k o :  K odeks 
han d lo w y  —  K o m en ta rz , K ra k ó w  1936, s tr . 162; S. G o ł ą b  — Z.  W u -  
s a t o w s k i :  K odeks p o stęp o w an ia  cyw ilnego, cz. I, s tr. 149; S. M. 
G r z y b o w s k i :  C h a ra k te r  p ra w n y  ja w n e j spó łk i h an d lo w e j, K rak ó w  
1929; J. N  a m i  t k i  e w  i c z: K odeks h and low y , W arszaw a 1934; S. W r ó 
b l e w s k i :  G lossa do w y ro k u  N TA  z 24. 4. 1933 1. re j .  1721/31 w  O rzecz
n ic tw ie  S ądów  N ajw . w  sp raw ach  p o d a tk o w y ch  ,i a d m in is tra c y jn y c h  1934 
N r 9, s tr. 591; F . Z o l l :  P ra w o  cyw ilne, P o zn ań  1931, s tr. 170; po r. też  
L . E n n e c c e r u s ,  Th.  K i p p ,  M.  W o l f f :  L e h rb u c h  des B tirg erlich en  
R echts, M arb u rg  1931, t. I, s tr . 293.

5) A rt. 298 kod. cyw . R. S. F . S. R.: „S półka firm ow a, z  chw ilą  
w p isan ia  je j do r e je s t r u  hand low ego , je s t u w ażan a  za  osobę p ra w n ą  
i  m oże pod  sw o ją  f irm ą  n a b y w a ć  w g ran icach  u s ta w y  w szy stk ie  p ra w a  
m a ją tk o w e , zac iągać  zobow iązan ia , p oszuk iw ać i b ro n ić  się w  sądzie  
p rzez  sw oich  zastępców "



uznała spółki kapitałow e za osoby praw ne odm aw iając rów no
cześnie tego charak te ru  spółkom osobowym. Inaczej natom iast 
jest we Francji, gdzie nauka skłonna je s t wszystkie spółki 6), 
naw et z pewnym i zastrzeżeniam i spółkę cywilną, uznać za oso
by praw ne.

Także i orzecznictwo n ie może zdecydować się  na obranie 
jednolitego kierunku w odniesieniu do omawianego zagadnie
nia, czego w yrazem  są biegunowo sprzeczne orzeczenia są 
d ó w 7).

Chcąc więc rozstrzygnąć ostatecznie,, jak i ch arak te r p rzy
znać należy spółce jaw nej, trzeba przede w szystkim  zdać sobie 
spraw ę z tego, co będzie się rozumiało pod pojęciem  osobowo
ści prawnej,, a  następnie należy porównać charakterystyczne 
cechy badanej spółki z form am i praw nym i z n ią  sąsiadujący
mi. Do form  zaś sąsiedn ch soółce jaw nej zaliczyć należy z jed 
nej strony  nieco słabiej od niej rozw iniętą spółkę cywilną, 
z drugiej zaś strony w  dość znacznym stopniu jej pokrew ną, 
a jednak  obdarzoną w y ra ź n e  osobowością praw ną, spółkę 
z ograniczoną odpowiedzialnością.

II. PO JĘCIE OSOBOWOŚCI PRAW NEJ

Teoretycznie rzecz biorąc praw ne wyodrębnienie m ajątku 
przeznaczonego dla pew nych celów mogłoby być dokonane 
w rozm aity sposób.

W zachodnio-europejskich system ach praw nych konstruk
cja w yodrębnienia m ajątku  wywodzi się z indyw idualistycz
nych podstaw  praw a rzym skiego. System  gospodarczy staro 
żytnego Rzym u opierał się bowiem na zasadzie własności jed 
nostki. Nie każdy człowiek był w praw dzie dopuszczony do 
rozporządzania dobrami, kto jednak  został do niego dopuszczo
ny  decydował w  tych, spraw ach samodzielnie. K rąg zaś osób 
dopuszczonych do rozporządzania dobram i ulegał z czasem roz
szerzaniu. Stąd u trw alało  się  przekonanie,, że podm iotem

6) P or. E. T h a l l e r  — J. P e r  c e r  o u: T ra ite  e lem eintaire de 
dro.it co m m erc ia l, P a r is  1922, s tr. 203; H. C a p i t a n t :  W stęp  do n au k i 
p ra w a  cyw ilnego , W arszaw a 1938, str. 228; o d m ienne  L. M i c h o u d :  L a 
th e o r ie  de la  p e rso n n a lite  m o ra le , P a r is  1924, to m  I, s tr . 174; R. S a -  
1 e i  11 e s: D e la  p e rso n n a lite  ju r id ią u e , P a r is  1922, s tr. 299.

7) P o r. glossę W r ó b l e w s k i e g o  j. w.



praw  i obowiązków może być w zasadzie tylko człowiek. Po
niew aż jednak coraz częściej pojaw iała się konieczność wyod
rębnienia m as m ajątkow ych dla zaspakajania potrzeb nie jed
nostki, ale zbiorowości, przeto pow stała potrzeba stw orzenia 
konstrukcji praw nej dla ich ochrony, a zarazem  dla zapew nie
nia możności rozporządzania nimi. K onstrukcję tę  stworzyli 
Rzym ianie w sposób bardzo prosty  i praktyczny, rozszerzając 
pojęcie podmiotowości praw nej z człowieka na zbiorowość. Tak 
powstała konstrukcja osoby praw nej. Mimo to trzeba zgodzić 
się z S o h m e m 8), że konstrukcja ta  n ie jest an i sam a przez 
się zrozumiała, ani pierw otna, ani też jedynie możliwa. I dziś 
jeszcze Anglosasi posługują się  pojęciem  powiernictw a, tam  
gdzie u  nas panu je  pojęcie osobowości praw nej, a we F rancji 
fundacjo w ystępują  w  postaci d o n a t i o  s u b  m o d o .  Ale 
i tam  gdzie pojęcie osobowości praw nej jest p rzy jęte  bezspor
nie, n ie  ma ono jasno wytyczonych granic. Toteż praw nicy od 
daw na w ysilają  um ysły, aby odkryć podstaw y jego uzasadnie
nia i na tej nodstaw ie wykreślić dla niego ścisłe granice, -cze
go tak  bardzo domaga się praktyka.

Jednak  należy stwierdzić,, że długoletnie badania, prow a
dzone nad tym  zagadnieniem, n,ie doprowadziły do zgodnych 
wyników. Ogólnie rzecz biorąc można jednak  poglądy w ypo
w iadane w  tym  przedm iocie podzielić na pew ne zasadnicze 
k ie ru n k i9).

.P ierw szy z nich, najstarszy, stanow i grupę teorii określa
nych m ianem  teorii n e g a t y w n y c h .  Teorie te  zaprzecza
ją  realnem u istnieniu osób praw nych i tłum aczą pojęcie -oso
bowości praw nej jako w ytw ór um ysłu ludzkiego, powołany do 
łatwiejszego w yjaśnienia niektórych wątpliwości praw nych, 
jak  np. do odpowiedzi na pytanie, dlaczego zbiorowość ludzka

8) R. S o h m :  In s ty tu c je , h is to ria  i  sy s tem  rzym sk iego  p ra w a  p ry 
w atnego , W arszaw a 1925, s tr . 185; po r. ró w n ież  W. L . J a w o r s k i e 
g o :  N au k a  p ra w a  ad m in is tracy jn eg o , W arszaw a 1924, s tr. 153; F. G ś n y :  
M ethode d ‘in te rp re ta tio n  e t sources en  d ro it p r iv e  positif, P a r is  1919, 
s tr. 137.

9) P o r. R. L o n g c h a m p s  d e  B e r i  e r :  S tu d ia  n ad  is to tą  osoby 
p raw n e j, L w ów  1911; R. S a l e i  11 e s :  De la  p e rso n n a lite  ju r id ią u e , P a 
ris  1922; L. M i c h  o u d :  L a  th eo rie  d e  la  p e rso n n a lite  m ora le , P a r is  1924; 
Z. Ż a b i ń s k i :  Jednoosobow a spó łka k ap ita łow a, K ra k ó w  1948, s tr. 59 
i n ast.



może być sam odzielnym  podm iotem  praw  i obowiązków na 
równi z •pojedynczym człowiekiem, lub też na jakiej podsta
wie dopuszczalne jest praw ne w yodrębnienie pewnego m ają t
ku, przeznaczonego dla określonego celu (fundacja). Do teorii 
negatyw nych należą przede wszystkim : teoria  fikcji, dalej te 
oria praw  bezpodmiotowych oraz teoria  własności zbiorowej.

Przeciw ieństwo teorii negatyw nych stanow ią teorie  p o 
z y t y w n e ,  k tóre zwróciwszy uwagę na fakt, że pod pojęciem 
osobowości praw nej k ry ją  się w  rzeczywistości realne zjawi* 
ska, tworzące t. zw. s u ts tra t  osoby praw nej, s ta ra ją  się w y
kryć istotę tych  zjaw isk i uznać ją  za równoznaczną z istotą 
pojęcia osobowości praw nej. Prawo, zdaniem  tych teorii, nie 
tw orzy samo osobowości praw nej, ale tylko uznaje osobowość 
tam , gdzie ona w rzeczywistości już istnieje.

Błędów teo rii negatyw nych i pozytyw nych, polegających 
w pierwszym  w ypadku na zagubieniu rzeczywistego zjawiska, 
stanowiącego substra t osoby praw nej, w drugim  zaś na po
mieszaniu m etod badania teoretyczno-opisowych z praktyczno- 
norm atyw nym i, un ikają  dwie różniące się w  zasadzie, a  zgodne 
w n iektórych w ynikach badań teorie, t. j. teoria norm atyw i- 
styczna K e l s e n a 10) i psychologiczna P e t r a ż y c k  l e 
g o 11).

Obie te  teorie  zgodnie odróżniają w  sw ych założeniach 
św iat bytu, istniejący w rzeczywistości, od św iata powinności, 
zaw artego w norm ie postępowania. Szkoła norm atyw istyczna 
ogranicza jednak zakres badania prawniczego w yiącznie do 
studiów nad norm ą praw ną, podczas gdy szkoła psychologicz
na dopuszcza wszelkie zakresy badania praw a, byle by one 
były prowadzone pod z góry przyjętym  kątem  widzenia i nie 
prowadziły do pomieszania m etod badania.

4®) H.  K e l s e n :  P o d staw o w e  zag ad n ien ia  n a u k i p ra w a  p a ń s tw o 
w ego, W ilno 1935 i 1936 o raz  C zysta  te o r ia  p raw a , W arszaw a 1934;
S. R u n d s t e i n :  Z asad y  te o r ii p raw a , W arszaw a 1924; po  części 
W. L . J a w o r s k i :  N au k a  p ra w a  ad m in is tracy jn eg o  — Z ag ad n ien ia  
ogólne, W arszaw a 1924.

U) L. P e t r a ż y c k  i: O p o b u d k ach  p o stępow an ia  i  o is toc ie  m o 
ra ln o śc i ii p ra w a , W arszaw a 1924 o raz  W stęp  do n a u k i p ra w a  i m o ra l
ności, K ra k ó w  1930; J . L  a  n  d  e: N orm a a z jaw isk o  p ra w n e  (w  z b !orze 
W. L. Jaw orsk iego : P ra c e  z dz iedz iny  teo rii p raw a), K rak ó w  1925; 
E. J a r r  a: O gólna te o r ia  p raw a . W arszaw a 1922 (au to r te n  n ieco  m ody
fik u je  stanowiiskio Petrażyck iego).



W ychodząc z powyższego założenia szkoła norm atyw i- 
styczna odróżnia przyrodnicze pojęcie człowieka od praw nego 
pojęcia osoby. Pojęcie osoby jest dla norm atyw /stów  poję
ciem pomocniczym, k tóre nauka praw a stw orzyła jedynie 
w celu bardziej zrozumiałego przedstaw ienia system u norm  
praw nych. Przez osobę w znaczeniu praw nym  rozumie się 
mianowicie jedność zespołu obowiązków i upraw nień  w yzna
czonych przez norm y praw ną, t. j. przez praw o w znaczeniu 
przedm iotowym . Pojęcie osoby fizycznej jest więc tylko p e r
sonifikacją norm, określających zakres obowiązków i  up raw 
nień pojedyńczego człowieka, podczas gdy pojęcie osoby p raw 
nej jest w yrazem  jedności zespołu norm,, regulujących postę
powanie w ielości ludzi. W obu jednak w ypadkach nadanie oso
bowości praw nej zależy od porządku prawnego. Są bowiem 
ludzie, niewolnicy, posiadający same obowiązki., a nie posiada
jący upraw nień, jak  np. m iało to m iejce w Rzym ie lub w n ie
mieckich obozach koncentracyjnych. Z drugiej zaś strony 
uznanie, jakie czynniki, poza człowiekiem, mogą posiadać 
przyznane sobie wyłącznie upraw nienia i obowiązki, jest rów
nież zależne od stanow iska danego porządku prawnego.

Do podobnych w tym  względzie wniosków dochodzą od
m ienną drogą P e t r a ż y  c k i  i inni psychologiści.

Petrażycki, jak  wspomniano, odróżnia także byt od po
winności, nie ogranicza jednak  nauki praw a do badania w y
łącznie norm atywnego.

Petrażycki wyprow adza więc pojęcie praw a z rzędu zja
w isk psychicznych. Tak więc Petrażycki staje na stanow isku, 
że trzy  tradycy jne  elem enty psychiczne, t. j. poznanie, uczu
cie i wola, nie w yczerpują całokształtu zjaw isk psychicznych, 
że więc zachodzi potrzeba w yodrębnienia czwartego elem entu 
psychicznego, doznawczo-popędowero, k tórym  są emocje. 
Jedną z odm ian tych em ocji są emocie Drawne. t . i .  takto emo
cjo, k tóre p rzypisu ią  istnienie obowiązku jednej stronie oraz 
odpowiadającego tem u  obowiązkowi upraw nienia — drugiej 
strony. Treść rnyśiowa tego loctzaju przeżycia psychicznego 
stanow i praw idło postępow ania zwane norm ą praw ną. Teoria 
psychologiczna zwraca uwagę, że podm iotu normy, t. j. pod
m iotu zdania w sensie logicznym, nie należy szukać w  świecie 
zew nętrznym , choć podm iot taki ma tam  zwykle swój realny



odpowiednik, a le  że podmiot ten  znajduje się w  rzeczywistości 
w samej norm ie. Norma praw na zachowuje zatem  swój sens 
praw ny także w  wypadku, gdy odpowiednik jej podm iotu 
w  świecie zew nętrznym  w ogóle nie istnieje. Tak więc pod
m iotem  upraw nień  norm y praw nej może być naw et Hermes, 
k tórem u stosownie do przyrzeczenia kupiec w inien jest ofiarę 
za powodzenie w  interesie. Jeżeli jednak,, porzucając sferę p ra 
wa intuicyjnego, będziem y poszukiw ali wszelkich możliwych 
podmiotów w  konkretnym  pozytyw nym  system ie praw nym , 
wówczas m usim y stw ierdzić, że o tym, kto może być podm io
tem  praw , decyduje sam ów system  praw ny. Porządek p raw 
ny może bowiem uznać z,a podm iot naw et Apollona z Delos,, jak 
to już zresztą miało m iejsce w  starożytności.

W naszych system ach praw a pozytywnego ani Apollon anii 
Herm es nie w ystępują jako podm ioty praw  i obowiązków. Do 
fak tu  tego tak  już przyw ykliśm y, że wydaje się nam  w ogóle 
niemożliwe, aby podobny s tan  rzeczy mógł kiedykolw iek za
istnieć, m im o że historia uczy nas o odm iennych w tym  
względzie zapatryw aniach starożytnych Greków. Obecnie za 
podm ioty upraw nień i obowiązków uznajem y jedynie  osoby 
fizyczne i t. zw. osoby praw ne. Co zaś należy uznać za osobę 
praw ną, w  tym  względzie również nie jesteśm y zgodni. Szkoła 
Petrażyckiego podobnie jak  szkoła norm atyw istyczna odsyła 
mas w  tej spraw ie do badań nad pozytyw nym i system am i 
praw nym i.

Stosownie więc do powyższych założeń badanie zagadnie
nia osobowości praw nej w pew nym  pozytyw nym  system ie 
prawnym,, np. w  system ie praw nym  polskim, pow inno być 
prowadzone w  dwóch kierunkach:

1) w k ierunku d o g m a t y c z n y m ,  obejm ującym  ba
danie norm  praw nych, k tó re  wskaże nam, jakie zjaw iska zo
stały  uznane przez dany system  za samodzielne podmioty 
praw ne: badanie to ma decydujące znaczenie przy  ustalaniu 
listy  osób praw nych; badanie dogm atyczne obejmie także 
om ówienie form  organizacyjnych osób praw nych; 'badanie 
natom iast

2) w  k ierunku t e o r e t y c z n o - o p i s o w y r n  będzie 
polegało na w ykryw aniu  przyczyn, dla k tórych utw orzone zo



stały  osoby praw ne w danym  porządku praw nym ; ten  k ie ru 
nek badania stanow iłby w łaściwą teorię osób praw nych.

Osoba praw na jest m ianow icie ś r o d k i e m ,  służącym  
do urzeczyw istnienia pewnego celu uznanego przez społeczeń
stwo. Osoba praw na sama w sobie n ie  jest c e l e m ,  jest ona 
tylko jednym  ze sposobów technicznego rozw iązania zagadnie
nia, dla którego porządek praw ny ją  powołał. Bez jej istn ie
nia można by się  było obejść, trzeba by tylko wprow adzić na 
jej m iejsce inny środek techniczny, k tóry  by się nadaw ał do 
tego samego celu (np. insty tucję  powiernictwa).

Główne zadanie, jakie spełnia osoba praw na, polega na 
u m o ż l i w i e n i u  k o r z y s t a n i a  z d ó b r  m aterialnych 
i niem aterialnych przez pew ną zbiorowość. Ta okoliczność 
skłoniła n iektórych badaczy do uznania osoby praw nej za fo r
mę współwłasności. Był to błąd. W łasność jest bowiem  poję
ciem  praw nym . Insty tucja  własności służy wprawdzie do za
pew nienia korzystania z dóbr„ korzystanie z dóbr jest jednak 
socjologicznym, a nie praw nym  uzasadnieniem  praw a własno
ści. K orzystać z dóbr można także bez w prowadzania praw a 
własności, a naw et sam a własność może przybierać różne od
m iany, jak  np. własność kapitalistyczna lub własność socjali
styczna. W ynika z tego, że błędem  jest wyprow adzanie socjo
logicznego uzasadnienia osobowości praw nej z prawnego poję
cia współwłasności, kiedy chodzi tu  tylko o zagadnień'e korzy
stania z dóbr,, czyli o funkcję socjologiczną. Obie te  form y 
praw ne mogą s 'ę  znacznie różnić między sobą, mimo że obie 
spełniają to samo zadanie wobec społeczeństwa. Błąd ten  jest 
jeszcze jednym  dziedzictwem jurysprudencji pojęć, kiedy to 
ustaliło się  przekonanie, że istnieje pew na ograniczona ilość 
praw niczych pojęć ogó’nych, k tóre obejm ują całokształt życia 
społecznego i pod k tóre da się podporządkować w szystkie 
przejaw y tego życia.

Insty tucja  osoby praw nej służy zatem  do w yodrębnienia 
pewnej m asy m ajątkow ej, przeznaczonej do urzeczyw istnienia 
celu, uznanego przez społeczeństwo za pożyteczny.

Można by postawić zarzut tak  określonej teorii osób p raw 
nych, że stanow i ona wskrzeszenie daw nych teorii pozytyw 
nych. Tw ierdzenie tak ie  oparte byłoby jednak na nieporozu
mieniu. Jest faktem , że niektóre teorie pozytyw ne w ypow ie



działy wiele cennych uwag o socjologicznej budowie osób 
praw nych. Teorie te  popem iały jednak stały błąd, polegający 
na utożsam ianiu w yszukanej przez siebie socjologicznej cechy 
osoby praw nej z isto tą samej osobowości praw nej. Błąd ton 
był przyczyną obalenia tych  teorii. Mogą bowiem być twory, 
posiadające wszystkie cechy 'socjologiczne,, k tóre kw alifikow a
łyby je  jako osoby praw ne, a osobami praw nym i nie będą, 
gdyż porządek praw ny za tak ie  ich nie uzna. Możliwy jest 
też w ypadek odwrotny. O przyznaniu kw alifikacji osobowości 
praw nej decyduje bowiem  w yłącznie treść norm  praw nych. 
Okoliczność ta  nie um niejsza jednak wartości badań nad bu
dową i celami społecznymi już przez praw o uznanych osób 
praw nych.

W racając zaś na teren  dogm atyki jasne jes t jednak, że 
prowadząc studia nad osobami praw nym i nie możemy wym a
gać, aby badany system  praw ny wyliczył nam  im iennie w szyst
kie uznane przez s ebie oeoby praw ne. W ystarczy, jeżeli nada 
on pewnej insty tucji tak i zakres upraw nień i obowiązków, że 
uczyni je przez to odrębnym  i sam odz'elnym  podm iotem  praw. 
Toteż chcąc ustalić, czy pew na insty tucja  posiada osobowość 
praw ną, czy też jej nie posiada, m usim y zbadać dokładnie sto
pień jej w yodrębnienia praw nego w stosunku do innych pod
miotów praw nych.

III. PORÓW NANIE SPÓ ŁKI JAW NEJ Z INNYMI 
SPÓŁKAM I

Jeżeli więc porów nam y na w stęp ie spotykane w praw ie 
handlow ym  snółki pod względem ich organizacji, to przekona
m y się, że każda z nich poeiada taką budowę, k tóra umożliwia 
jej zarządzanie posiadanym  m ajątkiem , a w szczególności ze
zwala na nabyw anie przez n ią praw  oraz zaciąganie zobowią
zań. Różny jest tylko stopień wyspecjalizowania organów 
w poszczególnych spółkach.

Najbardziej w yspecjalizow aną organizację posiada spółka 
a k c y j n a .  Jest ona zbudowana na zasadzie trójorganow ości 
z możliwością dalszej rozbudowy władz. Organami zasadni
czymi w tej spółce są: w alne zgrom adzenie o kom petencjach 
uchwalających, zarząd, k tóry  prowadzi spraw y spółki, oraz



rada nadzorcza lub kom isja rew izyjna. K odeks handlow y do
puszcza ponadto dalszą rozbudowę władz,, polegającą na u tw o
rzeniu drugiego organu kontrolnego. P rak ty k a  zaś wprowadza- 
n iejednokrotnie dwustopniow y zarząd, składający się z rady 
adm inistracyjnej i dyrekcji.

Na zasadzie trójorganowości zbudowana jest również 
s p ó ł d z i e 1 n i a.

N atom iast dla spółek z o g r .  odp . ,  z w yjątkiem  spółek 
o kap ita le  zakładowym  przekraczającym  250.000 zł, a ilości 
spólników większej niż 50, przepisana jest dwuorganowość, t. 
zn. obowiązek zwoływania zgrom adzenia spólników i ustano
w ienia zarządu. Funkcje kontrolne należą wówczas do każde
go spólnika osobiście. Mogą one jednak  być przelane na oso
bny organ kontrolny i wówczas spółka z ogr. odp. przokszalca 
się w  insty tucję  tró j organową. Umowa spółki może jednak 
ta k ż e 12) postanawiać, że wszyscy spólnicy wchodzą w skład 
zarządu z, wyłączeniem  Innych osób, lub też taki stan  rzeczy 
może zaistnieć na skutek w yboru zarządu w norm alnym  toku 
spraw , i wówczas spółka z ogr. odp. sta je  się faktycznie zrze
szeniem jednoorganowym .

Spółka j a w n a  jest w  zasadzie jednoorganowa, gdyż 
w m yśl art. 93 § 1 k. h. każdy spólrik  ma praw o i obowiązek 
prow adzenia spraw  spółki, a zarazem  stosownie do art. 91 § 2 
k lh . każdy spó’nik ma nieogranicza’ne prawo do osobistego za
sięgania wiadomości o stanie m ajątku  i o biegu in teresów  oraz 
do osobistego przeglądania ksiąg i dokum entów  spółki. A rt. 94 
k. h. przew iduje jednak, że prow adzenie spraw  spółki może być 
powierzone jednem u lub k ilku  spólnikom  z wyłączeniem  pozo
stałych. W takim  w ypadku spólnicy prowadzący spraw y 
spóiki tw orzą zarząd, do którego zakresu działania należą sp ra
wy, nie przekraczające zw ykłych czynności spółki, natom iast 
w sprawach, przekraczających zakres zw ykłych czynności 
spółki, potrzebna jest zgoda w szystkich spólników. Każdy: 
spó lrik  m a rów nież praw o kontroli zgodnie z art. 91 § 2. In n y 
mi słowy spółka przekształca się w spółkę dwuorganową. Oczy
wiście dwuorganowość ta  nie jest identyczna z dwuorganowo- 
ścią spółki z ogr. odp. Istn ieją  tu  znaczne różnice. Tak np. cdpa-

12) p o r. S. K. R y m a r ;  C yw ilna  odpow iedzia lność za rząd u  spółki 
z og ran iczoną  odpow iedzia lnością , K ra k ó w  1938, str. 12.



da zbiorowe rozpatryw anie  i zatw ierdzanie spraw ozdania, bi
lansu wraz z rachunkiem  stra t i zysków oraz kw itow anie władz 
spółki z w ykonanych przez nie obowiązków. Dzięki jednak dy- 
spozytyw ncm u charakterow i1 przepisów kodeksu handlowego
0 spółkach jaw nych, różnice te  mogą ulec w umowie spółki za
tarciu, z w yjątkiem  spraw , przew idzianych w  art, 91 k. h.- 
Spółka jaw na może również powołać u siebie organ kontrolny
1 w ten sposób przekształcić się na zrzeszenie trójorganow e.

Na podobnych zasadach co w  spółce jaw nej opiera się dwu- 
organowość spółki k o m a n d y t o w e j  —  z pew nym i, co 
praw da, odchyleniam i.

Zupełnie podobną do organizacji spółki jaw nej jest rów 
nież organizacja spółki! c y w i l n e j .  Spółka ta  jest w za
sadzie jednoorganowa, choć może być przekształcona w spółkę 
dwu- i trój organową.

Spółka c i c h a  zbudowana jest na zasadzie czysto jedno- 
organowej. Do prow adzenia so raw  przedsiębiorstw a upraw 
niony i obowiązany ject tylko kupiec. Spólnik cichy może pro
wadzić spraw y przedsiębiorstw a tylko na zasadzie osobnego 
zlecenia. Jest on w praw dzie nieograniczalnie upoważniony do. 
czynności kontrolnych, działa jednak  wówczas wyłącznie 
w swo m in teres 'e , a n ie np. w  Interesie pozostałych innych 
m ożliwych SDÓlników, stąd też trudno  uznać go w jak im kol
wiek w ypadku za organ sp ó łk i13).

Z zestawienia powyższego w ynika, że granice form  orga
nizacyjnych pom iędzy s-ó łk ą  jaw ną a spółką z ogr. odp. i spół
ką cyw ilną są płynne. Spółka jaw na może łączyć w sobie różne 
typy organizacyjne. Na tej podstaw ie nie można więc przesą
dzać stanowczo jej charak teru  prawnego.

Nieco znaczniejsze różnice zaznaczają s 'ę  natom iast po
między spółką z ogr. odp., spółką jaw ną a spółką cywilną w za
kresie intensyw ności w yodrębnienia m asy m ajątkow ej każdej 
z tych  spółek w stosunku do m ają tku  spólników, a  także w  za
kresie zdolności procesowej spółki.

!3) P o r. T. D z i u r z y ń s k i :  Jeszcze  o fo rm ie  um ow y  spółk i c iche j 
(P ań stw o  i P ra w o  1947, zesz. 10); S t. M a c h a l s k i :  S pó łka  cicha (P rze 
g ląd  P ra w a  H and l. 1938).



Faktem  jest, że w szystkie spółki handlow e m ają praw o do 
własnego m ajątku. Co do spółki z ogr. odp. spraw a ta  jest 
bezsporna. Spółka ta  ma również pełną zdolność procesową.

W odniesieniu do spółki jaw nej spraw ę możności posiada
nia m ajątku  rozstrzygają art. 81 i 82 k. h., w edług których 
spółka może nabyw ać praw a i zaciągać zobowiązania, pozywać 
i  być pozywana. Rzeszy zaś i praw a, wniesione ty tu łem  w kła
du, a także naby te  lub uzyskane dla spółki w  jaki bądź sposób 
w  czasie jej istnienia, stanow ią jej m ajątek.

Dalej, stosownie do art. 90, w  czasie trw ania spółki spól- 
n ik  nie może żądać od dłużnika osobistego, przypadającego nań 
udziału w wierzytelności spółki, ani w ierzycielow i osobistemu 
przeciw staw iać do potrącenia w ierzytelności spółki. Również 
dłużnik spółki n ie  może przeciw staw iać spółce do potrącenia 
w ierzytelności, jaka  m u służy przeciw ko jednem u zc spólni- 
ków.

Jednakże mimo tak  kategorycznego, zdawało by się, 
stw ierdzenia kodeks handlow y w następnych  przepisach cofa 
się z zajętego stanowiska. W odróżnieniu więc od spółki z ogr. 
ódp. za zobowiązania spółki jaw nej odpowiada każdy spólnik 
wobec w ierzycieli bez ograniczeń a całym swym m ajątkiem  
solidarnie z pozostałymi spólnikam i oraz ze spóiką (art. 85 
§ 1). Oznacza to„ że w  rzeczywistości zobowiązania spółki są 
.zarazem osobistym i zobowiązaniam i spólników, choć nie na 
odwrót.

Ponadto stosownie do art. 534 § 4 k. p. c . 14) ty tu ł egzeku
cyjny przeciwko snółce jaw nej lub kom andytowej upoważnia 
do egzekucji przeciwko spólnikowi odpowiadającem u osobiście 
bez ograniczenia za zobowiązania sp ó łk i15). Jest to dalsze 
podkreślenie tożsamości m ajątku  spórki z m ajątkiem  spólni
ków. Jeżeli zasada ta  nie jest odwracalna, to trzeba pamiętać, 
że chodzi tu  w grę in teres pozostałych spólników, wobec k tó 

14) W b rzm ien iu  d e k re tu  P re z y d e n ta  R zeczypospolite j z d n :a 
21 lis to p ad a  1938 r . o u sp ra w n ie n iu  p o stęp o w an ia  sądow ego (Dz. U. R. P. 
N r  89, poz. 609).

15) P o r. M. A l i  e r  h a n d i  E gzek u c ja  p rzeciw ko  spó ln ikow i na  
p o d staw ie  ty tu łu  egzekucy jnego , w y d an eg o  p rzeciw ko  spółce jaw n e j 
lub ko m an d y to w ej (P rzeg ląd  P ra w a  H and low ego  N r 5/1939); A. L u t -  
w a k: T y tu ł eg zek u cy jn y  p rzec iw  spółce jaw n e j (G łos P ra w a  N r 9— 
10/1935).



rych egzekucja, prowadzona przez w ierzyciela na udziale spól- 
niką, m ogłaby stanowić form ę ukrytego wycofania się spólnika 
ze spółki bez zachowania um ownych w arunków  wypow ie
dzenia.

W reszcie najw ażniejsze znaczenie,, rozstrzygające o cha
rak terze praw nym  spółki jaw nej, przypisać należy możności 
rozdzielenia w każdej chwili przez spólników m ają tku  spółki 
pomiędzy siebie, co nie jest obwarowane żadnymi bezwzględnie 
obowiązującymi przepisam i ochronnymi z uwagi na nieogra
niczoną odpowiedzialność spóln ików 16). Dowodzi to wszystko, 
że samodzielność m ajątku  spółki jaw nej jest tylko pozorna i że 
m ajątek  spółki stanow i w rzeczywistości tylko odm ianę współ
własności, a praw o spólników do prow adzenia spraw  spółki 
i do reprezentow ania spółki jest form ą w spółzarządu i współ- 
p rzedstaw icielstw a17).

Toteż n ie  ma zasadniczej różnicy w stopniu w yodrębnienia 
m ajątku pom iędzy spółką jaw ną a spółką cywilną. Spółka cy
wilna bowiem także może posiadać m ajątek, o czym głosi 
art. 548 k. z., równobrzm iący z art. 82 k. h. Odrębność wierzy
telności spółki norm uje art. 569 k. z. rów nobrzm iący z art. 90 
k. h. Odpowiedzialność spólników uregulow ana jest art. 567 
k. z., w edług którego za zobowiązania spółki względem osób 
trzecich spólnicy odpowiadają m ajątk iem  spółki bez ograni
czenia, osobistym zaś m ajątkiem  w edług ogólnych przepisów 
o odpowiedzialności spółdłużników. P rzepis ten  pod względem 
rzeczowym wypowiada prawie- to samo,, co art. 85 § 1 k. h. 
w  stosunku do spółki jaw nej. Różnica stylistyczna nie posiada

ifi) P rzep isy  o lik w id ac ji spó łk i ja w n e j są p rzep isam i dyspozy tyw - 
n y m i (a rt. 122 § 1), p rzec iw n ie  n iż  p rz y  spółce z ogr. odp. i spółce 
ak cy jne j.

U) N ie w y n ik a  z  teg o  je d n a k  chęć u to żsam ian ia  spó łk i ze w spół
w łasnością. W spółw łasność je s t p o jęc iem  sta ty czn y m  i  oznacza, że rzecz 
n a leży  do k ilk u  osób. S pó łka  n a to m ia s t je s t tw o re m  d y n a m i c z n y m .  
P rzez  um ow ę spó łk i spó ln icy  zobow iązu ją  się dążyć do osiągn ięcia  
w spólnego  ce lu  gospodarczego  p rzez  d z i  a  ł  a  n  i  e. W niesien ie  w k ładów  
n ie  w y cze rp u je  w ięc  obow iązku  do dzia łan ia . J e d n a k ż e  i  w e w spó ł
w łasności kon ieczne  je s t w sp ó łd z ia łan ie  w  p raw id ło w y m  zarządzan iu  
rzeczą w spólną. O bie te  fo rm y  aso c jac ji m ogą w ięc  u k o n sty tu o w ać  się 
podobn ie  dzięk i szerok im  g ran icom , dopuszczonym  przez  dyspozy tyw ny  
c h a ra k te r  re g u lu ją c y c h  je  p rzep isów . O koliczność ta  w sk azu je  na  p łyn  
ność g ran ic  pom iędzy  nimi.



większego znaczenia. Tak więc art. 567 k. z, w spom ina o od
powiedzialności „m ajątkiem  spółki",, art. 85 § 1 k. h. zaś o od
powiedzialności samej ,,spółki",, m ając na m yśli oczywiście jej 
odpowiedzialność m ajątkow ą. Różnica w  zakresie odpowie
dzialności spólników po’ega na tym , że odpowiedzialność spól- 
ników w łasnym  m ajątkiem  jest w edług art. 85 § 1 k. h. soli
darna, podczas gdy w edług art. 567 k. z. nie koniecznie jest 
solidarna. Jeżeli jednak  spółka cywilna dokonuje czynności 
handlowych, prowadząc przedsiębiorstw o zarobkowe w m niej
szym rozmiarze,, wówczas odpowiedzialność spólników jest 
także solidarna po m yśli art. 529 k. h.

Zasadniczą natom iast różnicą pomiędzy spółką jaw ną 
a spółką cyw ilną jest to, że spółka jaw na posiada firm ę, a spół
ka cyw ilna jest jej pozbawiona. F irm a jest oznaczeniem spółki 
jako całości. W związku z tym  spółka jaw na może występować 
sam odzielnie na zew nątrz jako kupiec (por. art. 2, 5, 26, 75),, 
podczas gdy spółka cyw ilna przejaw ia s 'ę  na zew nątrz zawsze 
tylko jako zbiorowość im iennie nazw anych osób^-Z tego w y
nika w nastpDstwie, że spółka jaw na może we w łasnym  im 'e- 
niu prowadzić procesy (por. art. 26 § 2 i art. 81 k. h. oraz art. 31 
k. p. c.). Dzięki posiadaniu firm y spółka jaw na może prow a
dzić proces naw et w  raźie zm iany składu osobowego spólników. 
W takim  w ypadku na podstaw ie w yroku można prowadzić 
egzekucję zarówno przeciwko spólnikom ustępującym , jak  

' i spólnikom now oprzybyłym  (por. art. 141 i 86 k. h.).
Tymczasem w  spółce cyw ilnej jest inaczej. Chociaż spółka 

posiada w łasny m ajątek  (art. 548 i 569 k. z.), to jednak  proces 
spółki jest procesem  osobistym  spólników. W razie ustąpienia 
ze spółki spólnicy odpowiadają za daw ne zobowiązania w dal
szym ciągu bez ograniczenia (brak odpow iednika art. 141 k. h. 
w kod. zob.). Nowi zaś spólnicy za daw ne zobowiązania odpo
w iadają w  całej pełni tylko w w ypadku przejęcia na siebie 
zobowiązań (brak odpowiednika art. 86 k. h. w  kod. zob.). J e 
żeli jednak przystąpienie do spółki stanow i nabycie części m a
ją tku  lub przeds ębiorstw a bez przejęcia lub zaspokojenia d łu
gów, wówczas, stosownie do art. 188 k. z., now oprzystępujący 
spólnik odpowiada solidarnie ze zbywcą za długi, ale tylko 
z tym i zastrzeżeniam i1, że: 1) o ich istn ieniu  w  czasie nabycia 
m ajątku lub przedsięborstw a wiedział lub wiedzieć był po



w inien (por. dom niem anie z art. 188 § 2 k. z.); 2) ty lko  naby
tym  m ajątk iem  lub przedsiębiorstwem , a n ie m ajątk iem  oso
bistym.

Odpowiedzialność spólnika jawnego jest więc surowsza 
niż spólnika cywilnego.

T utaj należy jednak  również podnieść, że praw o prow a
dzenia procesów pod firm ą ma każdy kupiec rejestrowy,, naw et 
jednoosobowy, a przez to przedsiębiorstw o jego, chociaż rów 
nież stanowi1 m ajątek  w pewnej m ierze form alnie wyodrębnio
ny, nie jest jeszcze uznane za osobę p ra w n ą 18).

Zdolność procesowa spółki jaw nej różni się jednak' w  spo
sób zasadniczy od zdolności procesowej spółki z ogr. odp. Jak  
wyżej zaznaczono, ty tu ł egzekucyjny przeciw ko spółce jaw nej 
w ystarcza do egzekucji przeciw spólnikom,, a w  spółce z ogr. 
odp. n ie wystarcza.

Istn ieje ponadto także druga zasadnicza różnica. W spół
kach kapitałow ych możliwy jest proces, wytoczony przeciwko 
spółce przez zarząd, radę nadzorczą lub kom isję rew izyjną, 
o uniew ażnienie uchw ały zgrom adzenia spólników, powziętej 
w brew  przepisom  praw a lub postanowieniom  um owy spółki, 
chociażby naw et uchw ałę tę  popierali wszyscy spó ln icy19). 
Analogiczny procos w  spółce jaw nej jest nie do pom yślenia.

Dowodzi to,, że firm a w spółce jaw nej jest tylko zew nętrz
ną osłoną, pod k tó rą  ukryw a się zawsze zbiorowość pojedyń- 
czych spólników. W ypadek ten  zachodzi w  razie procesu spółki

!8) N ależy  tu  nad m ien ić , że k u p iec  re je s tro w y  n ie  m oże w szystk ich  
procesów  p ro w ad z ić  pod  firm ą . N onsensem  b y łoby  u zn an ie  p ra w a  do 
p ro w ad zen ia  pod  f irm ą  np . p ro cesu  m ałżeńsk iego , op iekuńczego  itp. 
S koro  b o w iem  firm a  je s t  nazw ą, pod  k tó rą  ku p iec  re je s tro w y  p row adzi 
p rzedsięb io rstw o , to  i p raw o  p ro w ad zen ia  p rocesów  pod' f irm ą  odnosi 
się ty lk o  do sp ra w  zw iązanych  z p row adzen iem  p rzed s ięb io rstw a . P ro 
cesy ro d z in n e  itp . p ro w ad zo n e  są n ie  w  c h a ra k te rz e  kup ieck im , a le oso
b is tym . A rt. 26 § 2 k. h. p o s tan aw ia  bow iem , że ty lko  k u p i e c  może 
pozyw ać i być p o zyw any  pod  firm ą . D ow odzi to  je d n a k  pew nego  fo r
m alnego  w y o d ręb n ien ia  p rzed s ięb io rs tw a  k u p c a  re jestrow ego . (Por. ró w 
nież J. W e b e r :  P rzed s ięb io rs tw o  jak o  o d rę b n a  osobow ość — w  M ie- 
sięczn. P ra w a  H and l. 1935).

t®) Spó ln icy  m ogą je d n a k  zazw yczaj odw ołać w ładze  spółki. Is tn ie 
ją  je d n a k  spółki, w  k tó ry c h  w ładze  pow o ływ ane  są  p rzez  czy n n ik  ze- 

■ w n ę trzn y . n p . p rzez  P ań stw o . W ta k im  raz ie  spó ln ikom  n ie  p rzy s łu g u je  
.p ra w o  o d w o ływ an ia  w ładz.



przeciw poszczególnym spólnikom, np. w razie sporu z art. 102, 
110 k. h. W takim  bowiem  w ypadku spólnicy, popierający p ro 
ces, k tó ry  toczy się pod firm ą spółki, w ystępu ją  im ieniem  ca
łości zrzeszenia przeciwko nielojalnym  spółczlonkom. W pro
cesie tak im  chodzi jednak  o realizację wspólnych interesów  
poszczególnych osób, a nic o in teres spółki — niezależnej osoby 
praw nej. W spółce kapitałow ej natom iast zarząd, w ystępując 
przeciw  spólnikom, reprezentow ać może in teresy  niezależne 
od interesów  wszystkich spólników, a zależne jedynie od in te re 
sów spółki, tj. m iędzy innym i in te resy  wierzycieli1 spółki lub 
Państw a. Taki stan  rzeczy jest w ynikiem  przyznania spółce 
ograniczonej odpowiedzialności i niemożności na skutek tego do
chodzenia praw  przez w ierzycieli na m ajątkach poszczególnych 
spólników.

W końcu, dla zupełności, należy nadmienić, że spółka c i
cha, nie może posiadać n ie tylko wyodrębnionego m ajątku, ale 
także nie może mleć własnej firm y kupca. Na skutek tego jest 
ona pozbawiona zupełnie zdolności procesowej. Proces spój
n ika cichego przeciw  kupcowi jest tylko procesem  w ew nętrz
nych dwóch osób. Podobnie kupiec przeciw osobie trzeciej p ro
wadzić może proces tylko w łasnym  imieniem, a nigdy im ie
niem  spółki.

IV. ROZSTRZYGNIĘCIE ZAGADNIENIA

Jak  więc z powyższego zestaw ienia w ynika, pom iędzy po
szczególnymi rodzajam i spółek b rak  jest bezspornej granicy 
także w  stopniu w yodrębnienia ich  m asy m ajątkow ej w  sto
sunku do m as m ajątkow ych spólników. Uw idaczniające się zaś 
na pierw szy rzu t oka granice, w yprowadzone z przepisów ko
deksowych, ulegają przy dokładniejszym  zbadaniu zatarciu 
z uwagi na dyspozytyw ny w  dużej mierze ch arak te r przepisów 
kodeksowych. Trudno jest przeto w sposób bezsporny ustalić,, 
gdzie jest granica osób praw nych. Jeżeli w ięc jako podstaw ę 
rozgraniczenia spółek na posiadające osobowość praw ną i po
zbawione tej osobowości przyjm ie się możność posiadania m a
ją tku  i1 na tej podstaw ie przyzna się osobowość praw ną spół
kom  jaw nym , to logika nakaże nadać ją  również spółkom cy
wilnym , gdyż różnica pomiędzy tym i dwiema spółkami jest 
w dużej m ierze czysto zewnętrzna. Tego rodzaju rozw iązanie



przyjęto we Francji. Na innym  stanow isku stanęła nauka n ie
miecka, k tóra oom ówiła osobowości praw nej spółkom jaw nym , 
przyznając ją  równocześnie spółkom z ogr. odp.

P rzyk ład  powyższy ilustru je, że pojęcie osoby praw nej 
jest tw orem  sztucznym  i że nie jest jasno sprecyzowane.

N aiw ny realizm , k tórym  obciążona była nauka praw a 
w  ubiegłym  stuleciu, chociaż od daw na został z nauki w zasa
dzie wypędzony, to jednak nie przestał dotąd w pewnej mierze 
ciążyć na umyslowości praw ników . Jeszcze teraz trudno jest 
praw nikow i pozbyć się przekonania, że pojęcie praw ne stano
w i zjaw isko rzeczywiste, niezależne od system u norm, obow.ą- 
zujących w pewnym  kraju , i posiadające byt gdzieś w  świeeie 
zew nętrznym . N-e pomogą tu  teoretyczne odżegnywania się od 
ju rysprudencji pojęć, skoro pojęcia te  ustaw icznie w racają do 
nauki praw a i ustaw odaw stw a. Do takich najbardziej upartych 
pojęć należy pojęcie osobowości praw nej.

Nie należy rozumieć, aby słowa powyższe m iały być w y
rokiem  potępienia na tw orzenie pojęć praw nych w  ogólności. 
Chodzi tylko o to, aby pojęciom tym  przyznać w  nauce w łaści
we miejsce. Pojęcia praw ne spełniają mianowicie cenne zada
n ie  porządkowo-pedagogliczne. Przyczyniają s 'ę  one bowiem 
do łatw iejszego poznania i zrozum ienia niezliczonych norm, 
zaw artych  w  m orzu dzisiejszego ustaw odaw stw a. Trzeba też 
zrozumieć, że są one przejaw em  odwiecznej dążności um ysłu 
ludzkiego do indukcyjnego uogólniania dostrzeganych zjaw isk 
i do sprow adzania ich tą  drogą do jedności poznania. Są one 
więc pewnego rodzaju odpowiednikiem  tego,, co w naukach 
przyrodniczych nosi nazwę teorii, tj. rzeczowo i logicznie połą
czonego układu  wypowiedzi na tem at pew nej rzeczywistości. 
Pojęcia praw nicze usiłow ały jednak w ubiegłym  stuleciu ze
pchnąć ustaw odaw cę na dalszy plan żądając, by przy ustana
w ianiu now ych norm  do nich się stosował, by więc w ydane 
przez niego norm y były z nich w yprow adzane m etodą deduk
cy jną  i w edług nich objaśniane.

Tutaj należy także zwrócić uwagę nia różnicę pomiędzy 
naukow ym i ogólnymi pojęciami praw niczym i a ustawowym i 
norm am i ogólnymi. Ustawowe norm y ogólne są w  całej pełni 
norm am i praw nym i ii w yznaczają na  te j podstaw ie obowiązki 
i upraw nienia. Inaczej jest z naukowym i pojęciam i ogólnymi.



Z tego bowiem, że w  drodze rozważań uogólniono pewne n o r
m y szczegółowe;, nie wyniku, aby z utw orzonych w ,ten  sposób 
pojęć można było w  każdym  w ypadku wyciągać z powrotem  
norm y szczegółowe, nieprzewidziane ustaw am i. Nauka nie po
siada bowiem  upraw nień  ustawodawczych.

Taką np. ustaw ow ą norm ą ogólną jest przepite art. 2 k. h., 
określający pojęcie kupca. Przepis ten  oznacza, że ktokolw iek 
prowadzi działalność określoną w tym  artykule, ten  podlega 
przepisom  praw a handlowego. Tvmczasem w  odniesieniu do 
osób praw nych nie ma w praw ie polskim  podobnej normy 
ogólnej. Toteż podobnie jak  inne pojęcia prawnicze, tak  i po
jęcie osobowości praw nej nie jest pojęciem  apriorycznym , 
z którego można by dedukować norm y praw ne. Jest ono poję
ciem aposteriorycznym , utw orzonym  w  drodze indukcyjnego 
uogólniania norm  praw nych. Jest ono w 'ęc pojęciem  zm ien
nym, zależnym  od system u prawnego. W ydaje się nawet, że 
w chw ili obecnej m am y w obiegu różne pojęcia osoby praw nej. 
Pojęcie szersze francuskie p rzy jm uje jako podstaw ę możność 
posiadania m ajątku  w ogóle i zalicza na tej podstawie do osób 
praw nych wszystkie spółki z ew entualnym i zastrzeżeniam i co 
do spółki cywilnej, k tó ra  nie ma firm y, a więc ł  nie ma ze
wnętrznego oznaczenia odrębności i zdolności procesowej. Na
tom iast węższe pojęcie niem ieckie nie zadaw ala się zew nętrz
nym  oznaczeniem odrębności majątkowej,, ale wym aga wyod
rębnienia istotnego, tj. takiego, jakie zachodzi dopero  w  spół
kach kapitałow ych i spółdzielniach, a k tóre wyklucza osobi
stą, bezpośrednią odpowiedzialność udziałowców wobec w ie
rzycieli za zobowiązania spółki :i nie zezwala na rozdzielenie 
m ajątku  spółki bez uprzedriego zaspokojenia w ierzycieli, a rów 
nocześnie powoduje, że spółka może prowadzić spór ze w szyst
kimi swoim i udziałowcami. K tóre pojęcie jest właściwsze, te 
go nie da się bezwzględnie od razu rozstrzygnąć. W ydaje się 
jednak, że pojęcie węższe, jako sięgające do iistoty rzeczy, 
przedstaw ia większą w artość praktyczną.

Przykład ten  dowodzi, że nie należy zbyt skoro posługiwać 
się niesprecyzow anym i należycie pojęciami. Dotyczy to zwłasz
cza ustawodawcy. Jeżeli np. ustaw a postanawia,, że pewna 
spółka ma osobowość praw ną, a dane ustaw odaw stw o nie okre
śla, co oznacza pojęcie osobowości praw nej, to  nie wynika.z. te 



go jeszcze, co należy przez postanowienie tak ie  rozum ieć. Tak 
np. ustaw odaw stw a, nadające spółce jaw nej osobowość p raw 
ną bez zm iany jej struktury,, n ie zm ieniają bynajm niej cha
ra k te ru  praw nego tej spółki, ale tylko w ykreśla ją  inne  granice 
dla pojęcia osobowości p raw n e j20).

Czy zatem  spółka jaw na jest osobą praw ną, czy nie, to za
leży od granic, jakie w ykreślim y dla pojęcia osoby praw nej. 
Je s t osobą praw ną w  rozum ieniu nauki francuskiej (choć nie 
całej), n ie  jest n ią w  sensie przew ażającej części nauki n ie
mieckiej.

Jeżeli za podstaw ę rozważań przyjm iem y to drugie sfor
mułowanie, to pow staje wówczas pytanie, czy n ie  stanow i ona 
jakiegoś pośredniego t e r t i u m 21). Trzeba jednak  od razu 
stw ierdzić, że jeżeli przyjm iem y istn ienie „ tertium ", to łatwo 
będz'em v mogli doszukać się ąuartum , quintum  itd., w yodręb
n ien ie  bowiem m aią tku  dla pewnego celu dokonane być może 
nie w  dwóch tylko formach, ale przejaw ia się tu  k ilkakrotne 
stopniowanie. N aw et w  obrębie samych osób praw nych stop
niowanie to jest widoczne. Istn ieją  bowiem osoby praw ne a u 
t o n o m i c z n e ,  tj. tak ie  k tórych  powstanie, organizacja i roz
wiązanie zależy od w łasnej woli, czyli od w oli członków 
względnie od woli w łaściciela wniesionego m ajątku  (np. ko r
poracje praw a pryw atnego i samodzielne m ajątki, tj. jedno
osobowe spółki kapitałow e lub skom ercjalizowane przedsię
biorstw a państw ow e i samorządowe) oraz osoby praw ne h e- 
t e r o n o m i c z n e ,  k tórych  pow stanie i rozwiązanie, a w du
żej m ierze także i organizacja zależą od obcej wolii (np. korpo
racje praw a publicznego, zakłady i fundacje). W yodrębnienie 
m ajątku  w  tym  drugim  w ypadku idzie oczywiście dużo dalej 
niż w  w ypadku pierwszym . W reszcie najw yższym  stopniem 
usam odzielnienia jest p a ń s t w o ,  k tóre jest m. in. podmiotem 
praw  suw erennych i m iędzynarodowych, tj. takich, k tóre dla 
innych podm iotów są zupełnie niedostępne.

Z drugiej strony także w  obrębie insty tucji, przedstaw ia
jących częściowe w yodrębnienie m ajątku, można bez trudności

20) P o r. kodeks cyw ilny  R. S. F . S. R. K odeks te n  w p ro w ad za , co 
p raw d a , te  zm ianę, że zezw ala  w ierzyc ie lom  spó łk i sk ie ro w ać  egzekucję  
do m a ją tk u  p ry w a tn e g o  spó ln ików  ty lk o  w  raz ie  u s ta le n ia  n ie w y p ła 
calności spółki.

21) P o r. glossę W r ó b l e w s k i e g o  j. w.



doszukać się stopniowania. Ilość zaś tych  stopni można w  p rak 
tyce mnożyć w nieskończoność, gdyż każda insty tucja ma przy* 
znany inny zakres i rodzaj upraw nień i obowiązków, a w obrę
bie jednego rodzaju insty tucji, dzięki dyspozytyw nym  prze
pisom, można by wprowadzić dalsze stopniow anie22).

Jeżeli zatem  przyjm ie się, że spółka jaw na ma c z ę ś c i 1 o- 
w ą osobowość praw ną, to określenie takie, chociaż jest często 
spotykane, jest jednak  bardzo niedokładne. Trzeba bowiem za
raz określić w  jakiej części posiada ona osobowość praw ną. J e 
żeli bowiem częściowe w yodrębnienie m ajątku jest rów no
znaczne z częściową osobowością, to i przedsiębiorstw o jedno
osobowego kupca rejestrowego jest również częściowo wyod
rębniono. Praw da, że w yodrębnienie jego jest słabiej przepro
wadzone niż w yodrębnienie spółki jaw nej, lecz znaczyłoby to, 
że posiada ono m niejszą część osobowości praw nej.

Z rozważań tych  w ynika więc, że prak tyczny sens posia
dać może tylko ustalenie granicy zupełnego wyodrębnienia, 
czyli ustalenie granicy p e ł n e j  osobowości praw nej. To zaś 
ma m iejsce tylko w odniesieniu do spółek kapitałow ych, a nie 
zachodzi w  w ypadku spółki jaw nej.

22) Z re sz tą  s to p n io w an ie  zdo lności do d z ia łań  p raw n y ch , a  n a w e t 
s to p n io w an ie  zdolności p ra w n e j w idoczne je s t tak że  u  osób fizycznych



PRAWO I PO STĘPO W A N IE SPADKOW E

JAN WITECKI

POSTANOWIENIE SĄDU
O STW IERDZENIU PRAW  DO SPADKU 

W PRZYPADKACH Z ART. 25 PR. SPADK.

Na podstaw ie art. 25 pr. spadk. pozostały przy życiu m ał
żonek, k tó ry  o trzym uje część m ajątku, podlegającego według 
obowiązującego m ałżonków ustro ju  małżeńskiego m ajątkowego 
podziałowi na przypadek ustania m ałżeństwa, nie dzedziczy 
w zbiegu z zstępnym i m ałżonka zmarłego pozostałej części tego 
m ajątku, czyli m ałżonek nie ma udziału w  tej części spadku po 
zm arłym  małżonku, k tó ra  wchodziła w skład m ajątku, podle
gającego w razie ustania m ałżeństwa podziałowi.

W ustaw ow ym  ustro ju  na mocy art. 26 § 2 pr. małż. 
m ajątk. z m ajątków  dorobkowych obojga małżonków po odłą
czeniu od każdego z nich jego obciążeń tworzy się m asę wspól
ną, k tóra zostaje podzielona po połowie m iędzy małżonków lub 
ich spadkobierców: m ałżonek nie dziedziczy więc w  zbiegu 
z zstępnym i zmarłego m ałżonka żadnej części jego m ajątku  do
robkowego, lecz m a udział jedynie w  części spadku, k tó ra  sta
nowiła m ajątek  osobisty zmarłego (por. a rt. 17 pr. małż. 
m ajątk.). W ustro ju  ogólnej wspólności m ajątkow ej m ajątek  
wspólny, jak i okaże się po potrąceniu jego obciążeń, z mocy art. 
50 tego praw a przechodzi po połowie na każdego z m ałżonków 
lub jego spadkobierców, lecz można zastrzec w  m ajątkow ej 
umowie m ałżeńskiej, że podział m ajątku  wspólnego dokonany 
będzie w  częściach nierów nych (art. 50 § 2). M ajątek m ałżon



ka, tnie będący m ajątkiem  wspólnym  małżonków, jest m ają t
kiem  osobistym małżonka. A więc w ustro ju  ogólnej wspólno
ści m ajątkow ej małżonek w zbiegu z zstępnym i zmarłego m ał
żonka ma udział tylko w części spadku, k tóra stanow iła m ają
tek  osobisty zmarłego. W ustro ju  wspólności dorobku zacho
dzi z mocy art. 54 pr. małż. maj. to samo, co w ustro ju  ogólnej 
wspólności m ajątkow ej: m ałżonek w  zbiegu z zstępnym i zm ar
łego m ałżonka ma udział tylko w części spadku, k tóra stanow i
ła m ajątek  osobisty zmarłego.

Na mocy art. 22 pr. spadk. małżonek spadkodawcy w zbie
gu z jego zstępnym i dziedziczy jedną czw artą część spadku.

W postanow ieniu o stw ierdzeniu praw  do spadku sąd w y
m ienia w szystkich spadkobierców, k tórym  spadek przypada, 
oraz wysokość ich udziałów (art. 77 postęp, spadk.), a zatem  
w wyżej przytoczonych przypadkach dziedziczenia ustawowego 
sąd powinien w ym 'enić m ałżonka i zstępnych spadkodaw cy oraz 
oznaczyć wysokość ich udziałów.

Jak  to w ynika z art. 22 i 25 pr. sp. wysokość udziału: 
w spadku m ałżonka pozostałego przy życ'u w  zbiegu z zstępny
mi wynosi ‘A m ają tku  osobistego zmarłego małżonka, udz:ał zaś 
wszystkich zstępnych — reszta spadku po odliczeniu XU m ająt
ku osobistego. W ten  więc sposób powinno określ ć schedy po
stanowienie, stw 'erdzające praw a do spadku m ałżonka pozosta
łego przy życiu i zstępnych spadkodawcy w przypadkach, prze
widzianych w art. 25 pr. sp. Jeżeli np. po śm ierci spadkodaw 
cy dz edziczy wdowa po nim  i trzech synów, to w przypadku, 
gdy należy stosować art. 25 pr. spadk., postanowienie stw ier
dzające praw a do spadku powinno brznreć:

Sąd G rod zk i...................... stwierdza, że po X. Y.......................zmarłym
dn. . . .  r. . . . w ...............  dziedziczą: wdowa po nim Marianna
z . . . .  Y . . .ska, zamieszkała w ............. 1/4 (jedną czwartą) e r ę '6
majątku osobistego zmarłego spadkodawcy ( a r t .   prawa małż.
majątk), pozostały zaś (po odliczeniu jednej czwartej części majątku 
osobistego) majątek spadkowy — dziedziczą synowie A, B, C, w rów 
nych częściach.

W każdym  przypadku ustawowego dziedziczenia z zasto
sowaniem  a r t  25 pr. spadk. należy schedę m ałżonka oznaczać; 
jedna czw arta m ają tku  osobistego spadkodawcy, powołując a r
tyku ł praw a małżeńskiego’ m ajątkowego, określający w danymi



przypadku, co stanow i m ają tek  osobisty;'schedę każdego z dzie
dziczących zstępnych należy określać jako  odpowiednią część 
całego pozostałego m ajątku  spadkodawcy.

Uzasadnienie postanow ienia powinno w yjaśniać dlaczego, 
schedy zostały określone w  powyższy sposób, , czyli wyjaśniać 
jaki ustrój m ajątkow y obowiązywał małżonków w dniu śm ier
ci spadkodaw cy i jak  należy ustalać m ajątek  osobisty spadko
dawcy w odróżnieniu od m ajątku  dorobkowego albo wspólnego.

Takie oznaczenie sched spadkowych w  zupełności je  okre
śla oraz um ożliwia podział m ajątku  wspólnego i podział spadku 
między spadkobierców, ponieważ obu podziałów można doko
nać jednocześnie w jednym  postępow aniu, skoro na podstawie 
art. IX 1 przep. wprow. pr. małż. m ajątk. do działu m ajątku 
wspólnego stosuje się odpowiednio przepisy o postępowaniu 
spadkowym  oraz skoro w  postępow aniu o podzkił m ajątku  
wspólnego sąd rozstrzyga także o tym, czy oznaczony m ajątek 
jest osobistym czy dorobkowym.

Można spotkać s! ę z  zarzutem , że na podstaw ie zredagowa
nego w zalecony sposób postanowienia, stw ierdzającego praw a 
cło spadku, nie będzie można ustal'ć , w  jakiej mierze spadko-' 
biercy stosownie do art. 51 pr. spadk. odpow iadają za długi 
spadkowe,

Zarzut ten  nie jest uzasadniony ze względu na szczególne 
przepisy praw a małżeńskiego m ajątkow ego, norm ujące odpo
wiedzialność za długi przy podziale m ajątku  wspólnego.

W ustaw ow ym  ustro ju  m ajątkow ym  w edług art. 25 pr. 
małż. m ajątk. długi, k tóre w chwili ustan ia tego ustroju, w  da
nym  przypadku w chwili otw arcia spadku, obciążają małżonka, 
zalicza się przede w szystkim  na jego m ajątek  osobisty, jeżeli 
zostały zac:ągnięte przed powstaniem  tego ustro ju  albo w yni
kły z czynów niedozwolonych. Przeto za te długi małżonek od
powiada w 1 4 gdyż dziedziczy Vi m ają tku  osobistego; zstępni 
— W 3/4.

Z m ajątków  dorobkowych obojga m ałżonków tw orzy się 
masę wspólną dopiero po odtrąceniu od każdego z tych  m ają t
ków jego obciążeń. Długi więc, obciążające m ajątek  dorobko
wy zm arłego m ałżonka, należy uiszczać z tego m ajątku.

Długi, k tóre obciążały m ajątek  dorobkowy spadkodawcy, 
a nie mogły być zaspokojone z tego m ajątku, należy oczywiście 
zaspokoić z m ają tku  osobistego spadkodawcy, a zatem  małżo



nek odpowiada za nie w  1/4, zstępni —  w 3 A. Z zestawienia art. 
25 i 26 pr. małż. m ajątk . wynika, że długi zaciągnięte przez 
spadkodawcę w  czasie trw ania ustro ju  ustawowego zarówno te, 
k tóre z mocy art. "5 pr. małż. m ajątk. obciążają przede w szyst
kim m ajątek  osobisty, jak  i te, k tó re  nie zostały potrącone 
z m ajątku  dorobkowego, podlegaiącego podziałowi, jako jego 
pasywa, obciążają m ajątek  osobisty spadkobiercy, w skutek 
czego małżonek spadkodawcy, pozostały przy życiu, odpowia
da za nie w  *A, zstępni — w  3A.

W ustro ju  ogólnej wspólności m ajątkow ej z mocy art. 50 
pr. małż. maj. na pozostałego przy życiu m ałżonka i  na spad
kobierców zmarłego przechodzi po połowie lub w określonym 
w umowie m ałżeńskiej stosunku m ajątek, jak i okaże się po po-, 
trącem u je '1 o obc ążeń. Z art. 46 pr. małż. mai. wynika, że 
wszystkie długi, z w yjątkiem  oznaczonych w § 2 tego artykułu  
craz w  a rt. 47, obciążają m ają tek  wspólny, przeto należy po- 
trą c :ć je z m ajątku  wspólnego. Tylko te  długi, k tó re  nie mogły 
być zaspokoi one z m ajątku  wspólnego, i te, któro z mocy art. 46 
§ 2 i  art. 47 obbążaią  m ajatek  osobisty spadkodawcy, należy 
pokrywać z tego m ajątku. W skutek te ro  pozostały przy życiu 
m ałżonek odpowiada za n ie w  1A, zstępni — w  3A.

Art. 51 pr. małż. m ajątk . przew iduje przypadek, gdy po
dział m ajątku  wspólnego został dokonany przed zaspokojeniem 
.ciężących na nim  długów. W tym  przypadku każdy z m ałżon
ków odpowiada za niespłacone długi do wysokości otrzym anego 
u d z a łu  (jeżeli na innej podstaw ie nic odpowiada w większym  
zakresie). Przepis art. 51 należy stosować odpow ednio, gdy 
podział m ajątku  wspólnego został dokonany między m ałżon
kiem  pozostałym przy życiu a spadkobiercam i zmarłego: w sto
sunku do w ierzyć eli zarów no m ałżonek pozostały przy życiu 
jak  i zstępni zmarłego odpowiadają każdy do wysokości o trzy
manego udziału, czyli do wysokości wartości otrzym anej części 
m ajątku  wspólnego, we wzajem nych zaś rozrachunkach między 
sobą odpowiadają za długi w stosunku, w  jakim  został podzie
lony m  ędzy nim i m ajątek  wspólny. Długi zmarłego, k tó re  nie 
mogą być zaspokojone w artością m ajątku  wspólnego, obciążają 
m ajątek  osobisty zmarłego spadkodawcy: przeto pozostały przy 
życiu m ałżonek odpowiada za n ie  w  V4, zstępni zmarłego — 
w 3A.



Te sam e zasady należy stosować, jeżeli małżonków obowią
zywał ustrój wspólności dorobku.

Przytoczona w artyku le  Stefana B r e y e r a  w  „Frz 
dzie N otarialnym " NN 5— 6 rb. na  str. 450 form ułka: „stw ier
dza praw a spadkowe żony w  4/io częściach, a czworga dzieci po 
s/i6 części, z tym  że żona nie dz edziczy pozostałej po spadko
dawcy części m ają tku  dorobkowego (wspólnego)" — jest styli
stycznie niepopraw na. A utor wspom nianego a rtyku łu  podnosi, 
że powyższa form ułka n ie jest zgodna z obowiązującymi zasa
dam i praw a spadkowego, k tó re  wprawdzie w  art. 1 § 2 w yłą
cza ze spadku pewne przedm ioty m ajątkow e, ale  zna tylko je 
den spadek, obejm ujący ogół p raw  m ajątkow ych i obowiązków 
zmarłego i jedno dziedz'czenre, polegające na przejściu spadku 
jako całości na jedną lub kilka osób (spadkobierców). A utor 
jest zdania, że n ie zachodzi konieczność uważania art. 25 pr. 
sp. za w yjątek  od powyższych zasad.

Ponieważ podniesione przez A utora a rtyku łu  zastrzeżenia 
przeciw  przytoczonej przezeń form ułce postanow ienia mogą być 
podniesione także przeciw zaleconem u przeze m nie sposobowi 
redagow ania postanowienia, stw ierdzającego praw a do spadku 
w przypadku przew idzianym  w  art. 25 pr. sp., spróbuję roz
ważyć, czy te  zastrzeżenia byłyby słuszne.

Przede w szystkim  jednak dla uniknięcia zarzutu, że sąd 
spadku może nie wiedzieć, czy należy stosować art. 25 pr. sp., 
tw ierdzę stanowczo, że w  każdym  przypadku, gdy chodzi 
o stw ierdzenie p raw  m ałżonka i zstępnych spadkodawcy do 
spadku z mocy ustaw y, sąd spadku powinien wyjaśnić, żądając 
odpowiedn ego oświadczenia spadkobierców i  w  razie potrzeby 
-— dowodów, jak i ustró j m ajątkow y obowiązywał małżonków 
w chwili śm ierci spadkodawcy (art. 26 k. p. n.), skoro od usta
lenia tej okoliczności zależy oznaczenie sched spadkobierców.

A rt. 1 § 2 pr. spadk. nie wyłącza ze spadku żadnych przed
miotów, lecz w yjaśnia, że praw a i obowiązki, ściśle związane 
z osobą spadkodaw cy albo gasnące z chwilą śm ierci ich pod
m iotu, oraz praw a, k tó re  z mocy przepisów szczególnych prze
chodzą na określone osoby, bez względu na to, czy te osoby są 
spadkobiercam i — „nie należą do spadku", czyli m e wchodzą 
w  skład spadku, co jest oczywiste, gdyż nie mogą przejść na 
spadkobierców albo wcale albo z ty tu łu  dziedziczenia. A rt. 1 
§ 2 n ie może zatem  wchodzić w  rachubę przy rozstrzyganiu (py



tania, jak  powinno brzmieć postanowienie sądu, stw ierdzające 
praw a do spadku w przypadku, przew idzianym  w art. 25 pr. 
spadk.

St. B rcyer zasadnie stw ierdza, że praw o spadkowe zna ty l
ko jeden spadek, ściślej że zm arły może pozostawić tylko jeden 
spadek, czyli że ogół praw  m ajątkow ych i zobowiązań zmarłego 
należy traktow ać jako jeden spadek. Ale proponowana przeze 
m nie form uła stw ierdzenia praw  do spadku także trak tu je  spa
dek jako ty lko  jeden spadek, zaznacza tylko, że w skład spad
ku  wchodzi tak  m ajątek  osobisty spadkodawcy jak  i m ajątek  
dorobkowy albo wspólny, i że los tych części spadku nie jest 
jednakow y: m ajątek  osob śty  przechodzi na wszystkich spadko
bierców, m ajątek  zaś dorobkowy i wspólny podleca przepisom 
praw a małżeńskiego m ajątkow ego i w  drodze spadku nie prze
chodzi na małżonka spadkodawcy.

Słusznie też zaznacza St. Breyer, że z mocy art. 4 dziedzi
czenie polega na przejściu spadku jako całości na jedną lub k il
ka osób, k tóre nazyw ają się z tego ty tu łu  spadkobiercam i. Ale 
trudno  s 'ę  zgodzić z Autorem , że n ie zachodzi konieczność uw a
żania art. 25 pr. sp. za w yjątek  od te j zasady.

A rt. 25 w  słowach, nie nasuw ających żadnej wątpliwości, 
stanowi, że m ałżonek „nie dziedziczy w zbiegu z zstępnym i 
małżonka zm arłego" pozostałei części m ajątku, którego cześć 
o trzym uje na podstaw ie po d za łu  stosownie do przep sów 
o ustro ju  małżeńskim, obowiązującym  małżonków, czyli na po
zostałego przy życiu m ałżonka spadek po zm arłym  małżonku 
w tym  przypadku n ie przechodzi jako całość wspólna z zstęp
nym i zmarłego, n ie przechodzi ogół praw  ,i obowiązków m ają t
kowych, lecz tylko te praw a, k tó re  wchodziły w  skład m ajątku  
osobistego, i te  obowiązki, k tó re  obciążają m ajątek  osobisty 
zmarłego.

Nie można byłoby się też zgodzić z twierdzeniem , że pro
ponowana przeze m nie sentencja postanowienia — „nie stw a
rza ani czynnej ani biernej legitym acji spadkobierców w rozu
m ieniu art. 46 i 47 pr. spadk.“.

Sentencja powyższa dokładnie określa, jakie praw a m ająt
kowe i w  jakich częściach przeszły na spadkobierców: na m ał
żonka —  /i  część idealna wszystkich p raw  m ajątkow ych, k tóre 
wchodziły w  skład m ajątku  osobistego spadkodawcy, na zstęp
nych zaś —  pozostałe praw a m ajątkow e czyli s/4 części idealne



m ajątku  osobistego w  udziałach, określonych w  sentencji posta
nowienia, oraz część maj. wspólnego lub dorobkowego, k tóra 
przypadła im  po odliczeniu części, przypadającej pozostałemu 
przy życ u małżonkowi. W ten sposób legitym acja czynna zo
s ta je  w  zupełności ustalona. Legitym acja b ierna czyli odpo
wiedzialność za długi jest też w zupełności, określona przepisa
m i a rt. 48— 51 pr. spadk. i p raw a małżeńskiego m ajątkowego, 
jak  to już wyżej wyjaśniłem .

Nie mogę się też zgodzić z proponowanym  przez St. Breyera 
rozwiązaniem  zagadnienia, polegającym  na analogicznym sto- 
sowam u art. 103 pr. spadk. W edług propozycji Autora, sąd 
w postępow aniu o stw ierdzeniu p raw  do spadku po winien usta
lić w artość udziału spadkowego w  m ajątku  podlegającym  po
działowi n rędzy  m ałżonka a zstępnych zmarłego i stosunek te j 
wartości do wartości całego spadku i na tei podstawie, uwzgled- 
niaiąc przepis art. 25 pr. sp., o k rasić  udziały spadkobierców. 
A utor ilu stru je  swói pro iek t przykładem . Po zm arłym  spadko
dawcy pozostali m ałżonek i zstępni. W artość udz;ału spadko
dawcy w  dorobku wynosi 150.000 zł. wartość maiaitku osobste- 
go 600.000 zł. W artość całego spadku wynosi zatem  750.000 zł. 
Ponieważ m ałżonek dziedziczy tylko lU m ajątku  osobistego, to 
wartość jego udziału wynosi 150.000 zł, a stosunek do wartości 
całego spadku 150.000:750.000 =  1:5. W edług propozycji A u
tora w  sentencji postanowienia należy stwierdzić, że małżonek 
pozostały p rzy  życiu w  tym  przypadku dziedziczy V:; spadku.

Przede wszystkim  należy stwierdzić, że miedzy stanem  
faktycznym , przew idzianym  w art. 103, a stanem  faktycznym , 
przew idzianym  w art. 25 pr. spadk., n ie  ma tak ie j analogii, któ
ra by upraw niała do jednakow ego postępow ania w  obu p rzy
padkach. A rt. 103 jest przepisem  in terp re tacy jnym  i dotyczy 
przypadku, w  k tórym  spadkodawca przeznaczył oznaczonej 
osobie lub oznaczonym osobom poszczególnym praw a m ajątko
we, w yczerpujące praw ie cały m ajątek. W razie wątpliwości, 
a więc gdy na podstaw ie testam entu  nie można ustalić z pew
nością woli testatora, osoby te  „uważa się“ za p o w o ł a 
n y c h  d o  c a ł e g o  s p a d k u  w  częściach ułamkowych, 
odpowiadających stosunkowi w artości przeznaczonych im  praw  
do w artości całego spadku.

W tak im  przypadku nie można określić części ułamkowych, 
przypadających każdem u ze spadkobierców, czyli udziałów



spadkobierców w  spadku inaczej, jak  'tylko ustalając wartość 
całego spadku i w artość przeznaczonych każdem u z nich praw  
m ajątkow ych oraz obliczając stosunek tych wartości do w arto
ści całego spadku. Ale przepis praw a w yraźnie tu  stanowi, że 
wym ienione w  testam encie osoby uważa się za powołane do 
całego spadku w  częścach ułamkowych. Art. 25 nie jest prze
pisem interpretacyinym , przew iduje dz:'edziczenie z mocy usta
wy, określa dokładnie udz 'ał każdego ze spadkobierców 1 w łaś
nie w yraźnie stanowi, że pozostały przv życiu m ałżonek nie 
dziedziczy określonej części, spadku, czyli- n ie  jest powołany do 
całego spadku w części ułam kowej.

Proponowana przez St. B reyera sentencja postanowienia, 
stw ierdzająca, że m ałżonek dziedziczy określoną część ułam ko
wą całego spadku, w prow adzałaby w  błąd co do odpowiedzial
ności pozostałego przy życiu m ałżonka za długi spadkobiercy. 
Jeżel by bowiem sąd stw ierdził, że m ałżonek dziedziczy Vs 
spadku, jak  w  przytoczonym  przez A utora przykładzie, to  z te
go postanow ienia w ynikałoby, że odpowiada także tylko za Vs 
długów spadkobiercy, podczas gdy w  rzeczywistości odpowiada 
za iU długów, oboążających m ajątek  osobisty, za inne zaś d łu 
gi odpowiada w edług przepisów praw a małżeńskiego m ajątko
wego. Przykład przytoczony przez A utora być może nie jest tak 
rażący. Ale z rńeńm y  w tym  przykładzie wartości m ajątku  oso
bistego spadkodaw cy i udziału w  m ają tku  dorobkowym, stano
wiącego spadek. Niech odwrotnie, aniżeli w  tym  przykładzie, 
wartość tego udziału wynosi 600.000 zł, a w artość m ajątku  oso
bistego spadkodawcy —  150.000 zł, W artość całego spadku w y
nosi więc. jak  w  tym  przykładz:e —  750.000 zł. Pozostały przy 
życiu m ałżonek dziedziczy l/\ m ają tku  osobistego, czyli w artość 
jego udziału w spadku wynosi 37.500 zł. Stosunek 37.500:750.000 
=  1:20. W edług propozycji St. B reyera sąd powinien orzec, że 
pozostały przy życiu m ałżonek dz'edziczy 1/2o spadku. Z takiego 
postanowienia wynikałoby, że ten  m ałżonek na podstaw ie art. 
51 pr. sp. odpowiada ty lko za 1/2o długów spadkodawcy, podczas 
gdy w rzeczywistości, jak  to starałem  się dowieść, odpowiada za 
lU długów, k tó re  należy uiścić z m ają tku  osobistego spadko
dawcy.

Na zakończenie d a ję  radę, k tóra w ydaje mi się praktyczną. 
Jeżeli pozostały przy życiu m ałżonek i zstępni spadkodawcy nie 
podzielą się spadkiem  zgodnie, albo jeżeli zstępni n ie m ają peł-



mej zdolności do działań praw nych, to byłoby wskazane, żeby 
spadkobiercy dla uniknięcia sporów w przyszłości występowali 
do sądu nie tylko o stw ierdzenie praw  do spadku, lecz od razu 
o jednoczesny podział i m ajątku  wspólnego i spadku, a w tedy 
sąd rozstrzygnie, k tóre praw a m ajątkow e stanow ią m ajątek  
osobisty, k tóre — dorobkowy, zastosuje odpow ;ednie przep sy 
praw a małżeńskiego m ajątkow ego o odpowiedzialności za długi 
tym i m ajątkam i oraz przepisy p raw a spadkowego o odpowie
dzialności spadkobierców za długi spadkowe.

------  9 ------

DO W YKŁADNI ART. 25 PR. SPADK.
W zw iązk u  z p rzy p isk iem  do a r ty k u łu  N ot. D ra  B r e y e r a ,  um ie 

szczonym  w  P. N. (tom  I —  1949 r., s tr .  451), o trzy m aliśm y  od N ot. S ta 
n is ław a  J a n i c k i e g o  (Bydgoszcz) n a s tę p u ją c e  p ism o p ro s tu jące :

W zeszycie 5—6 P. N. za rok  bieżący ukazał się a rty k u ł 
Not. D ra B reyera poruszający doniosłe w prak tyce  zagadnienie 
treści postanowienia, stw ierdzającego praw a do spadku małżon
ka w  przypadku istnienia m ajątku  dorobkowego. Na m arg n e - 
sie tego artyku łu  umieszczono przypisek, k tó ry  m a stanowić 
streszczenie mojego refe ra tu  wygłoszonego na tegorocznym  
zjeździe sędziów cywilistów w  Bydgoszczy.

Niestety, treść tej wzm ianki m arginesow ej zmusza m nie do 
niniejszego listu  prostującego, gdyż pogląd reprezentow any 
przeze m nie w  referacie nie odpowiada tem u, co zawńera przy
pisek.

Nigdy bowiem nie wypow iadałem  zdania, jakoby istn iał 
u d z i a ł  s p a d k o d a w c y  w  m ają tku  dorobkowym, k tóry  
następnie „ p r z e s z e d ł "  na spadkobierców. Taka konstrukcja 
myślowa pozwalałaby na całkowicie nieuzasadniony zarzut, ja 
kobym  uznaw ał nabycie pochodne (spadkowe) upraw nień do 
m ają tku  dorobkowego i równocześnie nabycie pierw otne (wła
snym  prawem).

Tymczasem tak  nie jest. W sposób, tak  sądzę, w yraźny w y
głaszałem  pogląd, że w  grę wchodzi j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  
nabycie upraw nień  pierw otne, że upraw nienia do m asy wspól
nej stw orzonej z obu m ajątków  dorobkowych p o w s t a j ą



zgodnie z -brzmieniem § 2 art. 26 pr. małż. m aj. dopiero p o  
śm ierci jednego z małżonków, żo zatem  w  skład m asy spadko
wej w ogóle wchodź 'ć nie mogą.

Dałem w yraz takiem u poglądowi w  następujących dosłow
nie cytow anych słowach w yjętych z maszynopisu, z którego re 
fera t odczytywałem: „Jeśli więc w  chwili śmierci ani udział 
spadkodawcy, ani jakakolw iek wspólna masa dorobkowa nie 
istnieją, nie ma też mowy o spadkobraniu udziału czy p raw “.

Sądzę też, że mogę na tej podstaw ie podkreślić, iż pomoc
niczo przeze mnie wym ieniony § 2 art. 1 praw a spadkowego 
nie ma znaczema fundam entalnego w  m ojej argum entacji, że 
powiązanie rozumowe refe ra tu  obejść s 'ę  doskonal-; może bez 
poruszenia kwestii, czy m am y do czynienia z przednTotowvm 
wyłączeniem  ze spadku w zrozum ieniu § 2 art. 1 pr. spadk., 
czy t"ż takie w yłączem e w grę n ie wchodzi. Albowiem funda
m entalne znaczenie ma jedynie § 1 art. 1 pr. spadk. Ten bo
wiem  przepis postanawia, że praw a, k tó re  do zm arłego n ie na
łożą, nie stanow ią spadku po n :m.

Spraw a dyspozycji art. 25 pr. spadk. nie jest tak  prosta, 
jak  to u jm uje  wspom niany przypisek. Nie w ystarczy samo 
pow ołan'e się na p rzep :s prawa. W łaściwej w moim pojęciu 
w ykładni art. 25 pr. spadk. poświęciłem w refe rau e  sporo cza
su, a znalazło to w yraz w  55 w ierszach wspom nianego maszy
nopisu. Cytow an:e tych argum entów  w  tym  m iejscu w ykracza
łoby poza ram y pisma prostującego.

ST A N ISŁ A W  JA N IC K I



LUBOMIR DOBRZAŃSKI

O SPADKOBIERCACH „SĄDOWYCH"
I O PRZYJM OW ANIU ZAPISÓW  

Z DOBRODZIEJSTW EM INWENTARZA

T ytuł a rty k u łu  może wydaw ać się dość dziwny, gdyż z po
dobnym i term inam i i pojęć ami nie spotykam y się w praw ie 
spadkowym, ale prak tyka wykazała, że życie stw arza takie 
rozm aite sytuacje, k tóre nie m ając gotowych i w yraźnych n o m  
praw nych w ym agają dostosowama istniejących norm  praw nych 
do tych wypadków w drodze orzecznictwa i in terpretacji obo
wiązujących przepisów. Postaram  się wykazać, że w  praktyce 
istn  e ją  spadkobiercy sądowi i że przyjm ow anie zapisów z do
brodziejstwem  inw entarza nie Test nonsensem, jak  mogłoby się 
to wydaw ać w pierwszej chwili.

P rzyjm ijm y następujący stan  faktyczny: spadkodawca ca
ły swój m ajątek, składający się z nieruchomości a, b, c. zapi
suje osobom A, B, C, w ten sposób, że osoba A otrzym uje nie
ruchomość a, osoba B nieruchomość b, a osoba C nieruchomość 
c. P on :eważ spadkodawca żadnej z tych osób nio ustanow ił 
spadkobiercą w rozum ieniu art. 4 i, 29 pr. sipad., przeto osoby 
te  są tylko zapisobiercami z art. 112 pr. spad., gdyż n :e naby
w ają na podstaw ie testam entu  ogółu p raw  i obowiązków zm ar
łego (airt. 1 § 1 pr. spad.). Osoba A jest równocześnie jedynym  
spadkobiercą ustaw owym  (art. 16 pr. spad.) zmarłego i wnosi 
do sądu o stw ierdzenie praw  do spadku, przedkładając zarazem 
testam ent. Sąd, zgodnie z przepisom art. 53 post. spad., ogła
sza testam ent, a następnie zawiadam ia o tym  osoby, których 
rozporządzeń1 a testam entow e dotyczą (art. 56 post. spad.), 
a więc osoby B i C, gdyż osoba A przypuszczalnie przy ogłosze
niu testam entu  bvła obecna.

Osoby B i  C, jako zapisobiercy n ie in teresu ją  się czynnie 
postępow anie spadkowym , gdyż z roszczeniami swymi mogą



w ystąp 'ć ty lko  przeciw ko obciążonemu (art. 113 § 1 i 134 pr. 
spad.), k tórym  w  naszym  w ypadku jest osoba A, jako spadko
bierca ustawowy.

Sąd spadkowy, po przeprow adzeniu postępowania, może 
wydać postanowienie o stw ierdzeniu praw  do spadku (art. 77 
pr. s d ad.) na  rzecz osoby A. Wówczas osoby B i  C mogą w y
stąpić z roszczeniami przeciwko* osobie A, na podstaw ie przepi
su art. 113 § 1 pr. spad. o w ydanie zapisanych im  testam entem  
nieruchomości. Jeżeli jednak sędzia spadkowy zorientuje się 
na podstawie testam entu, lub na podstawie oświadczeń złożo
nych przez osobę A, że poszczególne praw a m ajątkow e w yczer
pują  cały m ajątek  spadkowy, to wówczas, zgodnie z  przep:sem 
art. 103 pr. spad., wyda stw ierdzenie p raw  do spadku na rzecz 
osób A, B i  C w częściach ułam kowych, w  których m ianowni
kiem  będzie suma wartości w szystkich nieruchomości, a liczni
kam i będą w artość, poszczególnych nieruchomości. Przez w y
danie takiego postanow ień a, opartego na przepisie art. 103 pr. 
spad. osoby A, B i C s ta ią  się spadkobiercam i zmarłego, gdvż 
przepis ten  w yraźnie postanawia, że osoby tak ie  „w razie w ąt
pliwości uważa się za powołane do c a ł e g o  spadku". W ąt
pliwości co do praw nego charak teru  istn ieją  oczywiście tylko 
do czasu wydania przez sąd postanowienia o stw ierdzeniu praw  
do spadku, gdyż z chwilą wydania tego postanowienia wszel
kie wątpliwości odpadają i  osoby te  s ta ją  s ’ę  spadkobiercam i 
testam entow ym i (art. 29 pr. spad.), posiadającym i wszelkie 
praw a i  obowiązki w ynikające z praw a spadkowego.

Takich spadkobierców, których ty tu ł dziedziczenia oparty 
jest na  przepisie art. 103 pr. spad., nazyw am  spadkobiercam i 
s ą d o w y m i  w  przeciw staw ieniu do spadkobierców u s t a 
w o w y c h  i t e s t a m e n t o w y c h  s e n s u  s t r i c t o .  
Oczywiście, że ty tu ł dz :edziczenia spadkobierców sądowych 
oparty jest w  zasadzie na testamencie, ale  praw ny charakter 
spadkob'ercy nadaje  im  dopiero postanow ienie sądowe, podczas 
gdy ty tu ł dziedziczenia ustawowego, czy też testam entow ego 
wynika w prost z ustaw y, lub  testam entu  (art. 15 § 1 pr. spad.).

Zastanów m y się jak ie  konsekw encje pociągnie za sobą 
„m ianowanie" przez sąd zapisobierców — spadkobiercami. 
W m yśl art. 48 pr. spad. spadkobierca, k tóry  przyjął spadek, 
odpowiada całym  sw ym  m ajątkiem  za długi spadkowe, chyba 
że przy jął spadek z dobrodziejstwem  inw entarza (art. 34 pr.



spad.). W tym  ostatnim  w ypadku spadkobierca odpowiada za 
długi spadkowe tylko do wysokości stanu  czynnego spadku 
ustalonego w inw entarzu oraz do wysokości swego udziału (art. 
49 § 2 i 51 pr. spad.).

Ja k  widać z powyższych przepisów konsekw encje są zupeł
nie proste i jasne, ale  w  skutkach swych mogą być bardzo przy
kre, jeżeli długi spadkowe przew yższają m ajątek  spadkowy. 
W podanym  przykładzie n ik t nie złożył oświadczenia do spad
ku z dobrodz'ejstw em  inw entarza, gdyż osoba A tego nie zro
biła (np. n ie w :edziała o długach), a osoby B i C nie p rzypu
szczały, aby m usiały, a naw et m ogły złożyć tak ie  ośw iadczeni.

Jeżeli chodzi O' spadkobiercę A, to  m usiał sie liczyć z kon
sekw encjam i w ynikającym i z przyjęcia spadku wprost, gdyż ja 
ko jedyny spadkobierca ustaw owy -wiedział, że spadek nabyw a 
z mocy samego praw a z d rw ią  jego otwarcia (art. 32 pr. spad.), 
a w ięc z chwilą śm ierci spadkodawcy (art. 3 § 1 pr. spad.). Zu
p e ł n i  inaczej przedstaw ia się natorriast spraw a osób B i C. 
Spadkobiercy ci nie liczyli się z możliwością zostania spadko- 
b b rcam  z mocy postanowienia sądowego opartego na przepi
sie art. 103 pr. spad., gdyż zastosowanie tego przepisu nastąniło 
z woli sędziego, a n ie z mocy samego praw a. Czyżby w  takich 
w ypadkach spadkobiercy sądowi m usieli zawsze odpowiadać za 
długi spadkowe bez ograniczenia?

Zanim  znajdziem y odpowiedź na to py tan ie  rozpatrzym y 
odnośne przepisy praw a spadkowego.

P rz e u s  art. 33 § 1 pr. spad. przew iduje, że spadkobierca 
może spadek przyjąć, lub odrzucić, przy czym przy przyjęciu 
spadku składanie oświadczenia jest zbędne, skoro z upływem  
term inu sześciomiesięcznego przewidzianego w art. 35 pr. spad. 
uważa się, że spadkobierca przyjął spadek wprost. Musi na
tom iast być złożone oświadczenie o odrzuceniu spadku, gdyż 
spadkobierca nabyw a spadek z mocy samego praw a z chwilą 
otwarcia spadku (art. 32 pr. spad.). Potrzebne jest natom iast 
złożenie oświadczenia o przyjęciu  spadku z dobrodziejstwem  
inw entarza w m yśl art. 35 pr. spad., jeżeli spadkobierca chce 
ograniczyć odpowiedzialność za długi tylko do wartości spadku. 
Oświadczenie takie może złożyć spadkobierca tylko w ciągu 
sześc'u miesięcy od chwili, kiedy dowiedział się o t y t u l e  
powołam a go do spadku. Należy szczególnie podkreślić, że cza
sokres liczy się od chwili dowiedzenia się o ty tu le  powołania do



spadku, a nie od chwili dowiedzenia się o śmierci spadkodawcy, 
gdyż w niektórych w ypadkach term iny te nie będą ze sobą 
zgodne. Różnica tych dwóch w ydarzeń jest istotna, gdyż s/pad- 
kobierca ustaw ow y dow ;adu je  się o ty tu le  dzedziczcnia z chwi
lą otrzym ania wiadomości o ś iń e rc i spadkodawcy, a spadko
bierca testam entow y z chwilą ogłoszenia testam entu  i zawia
domienia go o i "go treści. Oczywista jest rzeczą, że ustalenie 
„c h w il dowiedzenia s ’e o tv tu le“ nie R st rzeczą łatw ą i w  p rak 
tyce sądy nad tą  spraw ą nie zań m a w ia ią  sie jakkolw ‘ek ma to 
bardzo w ielkie znaczeńe dla okresu z art. 35 pr. spad. a co za 
tym  idz!e i dla w :erzycieli zmarłego, gdyż term in sześciomie
sięczny jest zawity, a niedotrzym anie po pociąga za sobą dale
ko idące konsekw encie nn jatkow e. Spraw ą tą  n :e będę sie ied- 
nak więcej zajmował, albow iem  nie ma- ona bezpośredniego 
związku z niniejszym  artykułem .

W racajac do właściwego zagadnienia należy stwierdzić, że 
osoby B i C dow :edziały się o ty tu le  powołania ich do spadku 
na podstaw ie testam entu, przy uwzględnieniu przepisu art. 103 
pr. spad., dopiero z ogłoszonego :m postanowienia o stw ierdze
n iu  praw  do spadku. Wobec tego term in do złożenia oświad
czenia z art. 34 pr. spad. powinien biec dla ń c h  dopiero od 
chwili ogłoszenia postanowienia opartego na przepisie art. 103 
pr. spad. Takie jednak  stanowisko sprzeczne jest z przepisem 
art. 45 § 2 pr. spad., k tó ry  w yraźnie postanaw ia, że stw ierdze
nie praw  do spadku „nie może nastąp 'ć  przed upływem  term i
nu do składania oświadczeń o przyjęciu lub odrzuceniu spad
ku". Z przepisu tego w ynika iasno, że oświadczenie z art. 34 
pr. spad. może być złożone ty lko p r z e d ,  a n i e  p o  w yda
n iu  postanowienia o stw 'erdzeniu  praw  do spadku. Biorąc pod 
uwagę powyższe przepisy praw ne i wywody można by dojść do 
przekonania, że sędzia spadkowy, przed w ydaniem  postanow ie
nia opartego na przepisie art. 103 pr. spad. powinien strony 
uprzedzić o sw ym  zamiarze, celem dania im  możności złożenia 
właściwych oświadczeń, chyba że składanie oświadczeń byłoby 
zbędne z uw agi na zaistnienie okoliczności przew idz'anych 
w art. 42 pr. spad. Takie jednak postaw ienie spraw y uważam  
za niesłuszne, gdyż pociągałoby wątpliwość, czy oświadczenia 
sędziego można uważać za zawiadomienie o ty tu le  powołania do 
spadku.



Rozwiązania tego zagadnienia należy poszukać w  przepisie 
art. 128 § 2 pr. spad., k tó ry  postanawia, że do przyjęcia, lub od
r z u c e n i  zapisu stosuje się odpowiednio przepisy o przyjęciu, 
lub o d rz u c e n i spadku Jeżeli chodzi o przyjęcie zapisu, to nie 
można mówić o tym . aby m i lo  ono znaczenie konstytutyw ne, 
skoro z ło ż e n i oświadczenia nie iest w y m o g im  nabycia zap;su 
z uw agi na przepis art. 113 § 1 i § 2 pr. spad., k tóry  postanawia, 
że zapis stw arza dla zap sobiercy praw o żądania od obciążonego 
s p e ln in ia  zapisu, w  pew nych w ypadkach naw et z -chwilą 
otwarcia spadku, nie uzależniaiac tego praw a o-d uprzedniego 
złożenia oświadczenia. Z powvższego w ynika że przv iec 'e  za
pisu, o k tórym  mowa w  art. 128 pr. spad., dotyczy tylko moż
liwości przyjęcia zapisu w prost lub z d o b red z ijs tw em  inw en
tarza. W prawdzie wygląda to dość dz.iwn'e. ale jest to jedyne 
rpzw ązan ie  ustaw owe postawionego zagadnienia. Przy innej 
in terp retacji przepisu art. 128 pr. spad. postanow ienie o p rzy
jęciu zapisu, zaw arte w tym  artykule, byłoby całkiem zbędne.

Streszczając wyw ody należy dojść do następującego wnio
sku: zapsobierca, który nie chce znaleźć s:ę w  sytuacji snad- 
kobiercy „sądowego" z przyjęciem s^adHi wprost, winien 
w termhre sześc:u miesięcy od chw li dowiedzenia się o zapi
sie z’ożyć samorzutnie oświadczenie o przyjęciu zapisu z dobro- 
dzieistwem inwentarza. W prawdzie dek re t o postępowaniu 
spadkowym  nie przew iduje w yraźnie takiego postępowama, ale 
podobnie jak  art. 128 pr. spad. powołuje sie na przepisy o przy
jęciu lub odrzuceniu spadku, tak  i a rt. 68 post. spad. poleca 
przy odbieraniu 0-św'adczeń o przyjęciu lub odrzuceniu zapisu 
stosować odoowiedmo przepisy art. 61 i nast. poct. spad.

Nie jest rzeczą komeczną, aby wszyscy zapisob'ercy skła
dali oświadczenie o  przyjęciu zapisu z dobrodziejstw em  inwen
tarza, gdyż w ystarczy złożenie tak 'ego oświadczenia przez jed
nego z zapisobierców, a naw et wystarczy, jeżeli jeden ze spad
kobierców złoży analogiczne ośw iadczerie do spadku (art. 42 pr. 
spad.). Dobrodziejstwo art. 42 pr. spad. nie rozciąga się jed 
nak na tych spadkołrerców  i zapisobierców, któ-rzy złożyli 
oświadczenie, że spadek, czy też zapis przy jm ują wprost.

W praktyce spadkobiercy składają przew ażnie oświadcze
nia do spadku z dobrodz ejstw em  inw entarza, zdaje mi się jed
nak, że dotychczas żaden z zapisobierców nie składał takiego 
oświadczenia w  praktyce i że sądy w ydają postanowienia o-par-



te na przepisie art. 103 pr. spad. bez zwracania uwagi na kw e
stię  oświadczenia.

Zdaję sobie spraw ę z tego, że artyku ł ten wyw oła i powi
nien wywołać protesty  i zastrzeżenia, ale to  w łaśnie jest jego 
celem. Chodzi m i o wyw ołanie szerszej dyskusji, aby zarówno 
sędziowie, jak  i społeczeństwo miało pew ne spraw y zasadnicze 
wyjaśnione i aby p rak tyka  poszła w  należytym  kierunku.

Zastrzegam  się, że n ie mam zam iaru wprow adzenia ani do 
teorii, an i też do p rak tyk i pojęcia „spadkobiercy sądowego" — 
term in-ten  wprowadziłem  tylko dla uproszczenia i celem ewen
tualnego uniknięcia pom yłek w określeniach rodzajów spadko
bierców. Zdaję sofcie dokładnie spraw ę z tego, że art. 103 jest 
tylko regułą in terp re tacy jną  (artykuł Prof. K. P r z y b y ł o  w- 
s k i e g o w  „Faństw ie i P raw ie" nr. 8/48) i że wobec tego 
spadkobierca, którego nazyw am  sądowym, jest właściwie spad
kobiercą testam entow ym , ale nie chodzi mi o teoretyczne roz
w ażanie tej kwestii, ale o praktyczne rozstrzygnięcie zagadnie
nia na wstępie podanego na podstawie obowiązujących obecnie 
przepisów.



PO STĘPOW ANIE N IE S P O R N E

BRONISŁAW DOBRZAŃSKI

PRZEGLĄD ORZECZNICTWA KASACYJNEGO 
Z ZAKRESU POSTĘPOW ANIA NIESPORNEGO

IV. *)
K. P. N. — CZĘSC OGÓLNA

ArŁ 1 k. p. n., art. 2 ustawy z dnia 25 lutego 1948 r. 
o moratorium lokalowym dla spółdzielni.

P rzy  usta lan iu  czynszu — na zasadzie art. 2 ustaw y z dnia 
25 lutego 1948 r. o m oratorium  lokalowym  dla spółdzielni — 
sąd nie może uwzględniać wzrostu w artości lokalu, spowodo
wanego rem ontem  przeprowadzonym  przez spółdzielnię. (To. 
C. 97/49 z 25 m aja 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  S k a rżący  m y ln ie  zarzuca , że S ąd  O kręgow y 
w in ien  b y ł p rzy  o k re ś len iu  czynszu uw zg lędn ić  w a rto ść  u ży tk o w ą  lo k a 
lu  w ed łu g  s ta n u , w  ja k im  lokal znajdow ali s ię  p rzed  re m o n te m  p rzep ro 
w adzonym  przez  w nioskodaw cę, gdyż d cp ie ro  dzięk i ty m  n ak ład o m  
w arto ść  uży tk o w a n ie ruchom ośc i w zrosła, tego  zaś S ąd  O kręgow y  n ie  
uczynił, gdyż u s ta lił czynsz n a  p o d staw ie  obecnej jego  w a rto śc i u ż y t
kow ej.

S tanow isiko to  n ie  je s t s łuszne. S ąd  O kręgow y  m ia ł obow iązek 
u s ta le n ia  w ysokości czynszu  i te rm in ó w  jego  p ła tn o śc i p rz y  zachow an iu  
zasad  a rt. 2 u staw y  z d n ia  25. II. 1948 r. (Dz. U. R. P . n r  12, poz. 95). 
S ko ro  p rzep is  te n  ściśle o k reś la , co m a  stanow ić  p rzed m io t ro z s trzy g 
n ięc ia  i  b a d a n ia  S ądu , n ie  by ł S ąd  w ład n y  rozw ażać, w  ja k im  zak res ie  
w sk u te k  p rzep row adzonego  p rzez  w nioskodaw cę re m o n tu  w a rto ść  u ż y t
k o w a  lo k a lu  w zrosła  i  te j  okoliczności p rzy  u s ta len iu  czynszu  b ra ć  pod  
uw agę.

*) I I I  — P. N. N r 5— 6 r. b., s t r .  459 i n ast.
P rz e g lą d  z z ak re su  in n y c h  dziedz in  p o stęp o w an ia  n ie sp o rn eg o  poza 

uw zg lędn ionym i w  n in ie jszy m  ze s taw ien iu  — w n a s tę p n y m  zeszycie.
(R e d.).



W sp raw ie  chodziło  o  u s ta le n ie  czynszu, k tó ry  w in ien  być ok re
ślony n a  p o d staw ie  p rzec ię tn y ch  czynszów  za podobne lokale , a  z a b m  
słuszn ie  S ąd  O kręgow y ty lk o  do tego  s tw ie rd zen ia  og ran iczy ł rozpozna
n ie  sp raw y , p rzy jm u jąc , że dalsze k w e sd e  do tyczące n a k ła d ó w  o raz  in - 
yych  roszczeń  z teg o  ty tu łu  m ogą być ro zs trzy g an e  n a  drodze  p o stę 
po w an ia  spornego.

Z a rzu ty  k a sacy jn e  o p a rte  n a  tym , że S ąd  O kręgow y w 'n 'e n  by ł 
w ty m  p o stęp o w an iu  „k o n k re tn ie "  u s ta lić  czynsz w  sposób w y k lu cza ją 
cy  „dalsze „spory" n ie  m ogły  być uw zględnione, gdyż ja k  w yżej w y ja 
śniono, in n e  spo ry  do tego  p o stęp o w an ia  n ie  na leżą .

Id en ty czn e  stan o w isk o  za ją ł S. N. w  orzeczen iu  T o. C. 68/49 
z 4 czerw ca 1949 r.

Art. 1 k. p. n., art. 19 i nast. dekretu o postępowaniu 
niespornym z zakresu prawa rzeczowego.

Ustanowienie służebności drogi koniecznej nie należy do 
postępow ania niespornego (C. 95/49 z 25 lutego 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  Z w yraźnego  b rzm ien ia  a rt. 1 k. p. n . w y 
n ika , że sp ra w a  m oże być rozp o zn aw an a  przez  sąd  w  p o stęp o w an  u n ie 
spo rnym  w ted y  ty lko , gdy  w y raźn y  p rzep is stanow i, że ten  rodza j po 
s tęp o w an ia  je s t w  p rz y p a d k u  dopuszczalny . O ile p rze to  odnośna s p ra 
w a n ie  je s t u n o rm o w an a  w  sam ym  kodeksie  p o stęp o w an ia  n iespornego , 
w zg lędn ie  n ie  je s t w ym ien iona , jak o  p o d leg a jąca  rozp o zn an iu  w  te j 
d rodze  w  in n y c h  u s taw ach , n ie  m oże być rozp o zn aw an a  w  try b ie  n ie 
spornym . P ow o łana  p rzez  sk a rżący ch  okoliczność, że do n iespo rnego  
po stępow an ia  p rzek azan e  je s t u s ta le n ie  zasiedzen ia  drogi, p o tw ie rd za  
jed y n ie  pog ląd  o n iedopuszczalności try b u  po stęp o w an ia  n iespornego  
dla* u s tan o w ien ia  służebności d rog i kon iecznej, sko ro  a r t . 19 d e k re tu  
z d n ia  8 lis to p ad a  1946 r . o p o stęp o w an iu  n ie sp o rn y m  z z ak re su  p ra w a  
rzeczow ego (Dz. U. R. P . n r  63, poz. 345), o znaczający  w łaśc iw y  sąd  do 
p rzep ro w ad zen ia  p o stęp o w an ia  o s tw ie rd zen ie  n ab y c ia  p rzez  zasiedze
n ie  p ra w  rzeczow ych ogran iczonych  n a  n ieruchom ośc i, a  ty m  sem ym  
p rzew id u jący  d la  sp ra w  w  ty m  przedm iocie  try b  p o stęp o w an ia  n ie sp o r
nego  (a rt. 1 p cm ien ionego  dek re tu ), z a w a rty  je s t w  rozdzia le  V  d ek re tu , 
k tó rego  p o d staw ę  m a te r ia ln ą  s ta n o w ią  p rzep isy  p ra w a  rzeczow ego 
o daw ncśoi, tj . a r t . 50—59, co p o tw ie rd za  słuszny  po g ląd  S ąd u  O kręgo 
w ego, że d e k re t z d n ia  8 lis to p ad a  1946 r. n ie  p rzek azu je  do rozpozna
n ia  w  p o stęp o w an iu  n ie sp o rn y m  sp ra w  o u stan o w ien ie  ogran iczonych  
p ra w  rzeczow ych, a  w ięc  i  służebności.

Art. 1 i 4 k. p. n., art. V prz. wpr. k. p. c., art. 7 pr. małż. 
maj., art. VIII prz. wpr. to prawo.

Bez względu na try b  postępow ania (sporny czy niesporny), 
w którym  ustalone zostały świadczenia alim entarne, o zmianie 
wysokości i czasu trw ania  tych  świadczeń sąd rozstrzyga w ta 



kim  trybie, w jakim  — według obecnego stanu  ustaw odaw stw a 
— rozstrzygane są roszczenia o tego rodzaju świadczenia 
(C. 157/49 z 25 lutego 1949 r.).

W sp raw ie  te j żcn a  żąd a ła  w  p o stęp o w an iu  n ie sp o rn y m  z rr ian y  
w ysokości r e n ty  a lim e n ta rn e j, zasądzone j n a  je j rzecz  od  je j m ąża  p r a 
w om ocnym  w y ro k iem  z 1931 r . S ąd  G rodzk i um orzy ł postępow anie , 
a  S ąd  O kręgow y  za tw ie rd z ił postan o w ien ie  S ąd u  G rodzkiego. S ąd  N a j
w yższy u ch y lił p o s tan o w ien ia  obu  sądów  n iższych  i sp raw ę  odesłał do 
ro zpoznan ia  S ądow i G rodzkiem u.

Z u z a s a d n i e n i a :  O ile  idz ie  o try b  w łaśc iw y  d la  dochodze
n ia  w  czasie trw a n ia  m a łżeń stw a  zm iany  św iadczeń  a lim en ta rn y ch , 
u s ta lo n y ch  w yrok iem , to  na leży  stw ierdzić , że pogląd. S ąd u  O kręgow ego, 
iż dochodzenie  to  w inno  s ię  odbyw ać w  try b ie  postępo  wania spornego, 
je s t n ie tra fn y ...

...Gdy są d  o rzek a  o ro szczen iach  a lim e n ta rn y c h  w  p ostępow an iu  
n ie sp o rn y m  — n a  zasadzie  a rt. 7 p r. m ałż. w  zw iązku  z  a r t .  V III  p rz e 
p isów  w p ro w ad za jący ch  — to  w  tym że  też. try b ie  w in ien  orzec o zm ia 
n ie  wysc&ości i czasu  trw a n ia  św iadczeń , a  to  p rzy  u w zg lędn ien iu  
odpow iedn im  p rzep isu  a rt. V p rz . w p r. k. p. c. w  zw iązku  z a rt. 4 
k. p. n. N ie m a  żad n y ch  p o d s taw  do odm iennego  tra k to w a n ia  so raw  
o zm ianę  św iadczeń , u sta lo n y ch  o rzeczeniem  sądow ym  p rzed  w ejściem  
w  życie p ra w a  m ałżeńsk iego  m a ją tkow ego , a  w ięc w  fe rm ie  w yroku .

J e s t  ogólną zasadą  p ra w a  fo rm alnego , że now e p rzep isy  s to su je  
się do sp ra w  n a w e t b ędących  ju ż  w  toku , je ś li w y raźn y  p rzep is  nie 
s tan o w i inaczej. T ym  b a rd z ie j zaś  do tyczy  to  now ych  sp raw , jak im i 
są , czy to  pow ództw a, czy też w n io sk i w  p o s trp -w a n iu  n 'e sp c rn v m  
o z rr ia n ę  św iadczeń  u s ta lo n y ch  orzeczen iem  sądow ym . M us*alby w ięc 
is tm eć  w y raźn y  p rzep is  u staw y , k tó ry  by  d la  sp ra w  a1 im  n ta rn y c h  
m a łżonków  o zm ian ę  św iadczeń , u s ta lo n y ch  p o p rzed n io  w y ro k iem , n a 
k azy w ał sto sow ać  n a d a l try b  p o stęp o w an ia  procesow ego. T ak iego  p rz e 
p isu  n ie  m a , co je s t z resz tą  aż n a d to  zrozum iałe . U staw odaw stw o  po l- 
skio s ta ra  się stw orzyć  m ożliw ie ja s n y  p rzedz ia ł m iędzy  obu try b am i 
p o stęp o w an ia  i ro d za jam i sp ra w  do n ich  p rzek azy w an y m i, i  z  regu ły  
w y łącza  dw u to row ość  postęp o w an ia . T ym czasem , p rzy  koncepcji, k tó rą  
s tw o rzy ł S ąd  O kręgow y, e w en tu a ln ie  p rzez  d z ies ią tk i la t  m ogłyby  z u 
p e łn ie  tego  sam ego ro d z a ju  sp ra w y  o zm ianę  św iadczeń  a lim en ta rn y ch  
m iędzy  m ałżo n k am i na leżeć  ra z  do try b u  procesow ego, to  znów  do n ie 
spornego , za leżn ie  od  tego, czy p rzed  w ejśc iem  w  życie p ra w a  m a łżeń 
sk iego  m a ją tk o w eg o , zapad ło  lu b  n ie  zapad ło  p ie rw sze  orzeczen ie  są 
dow e, u s ta la ją c e  te  św iadczen ia .

Pow yższe o rzeczen ie  S. N. zo sta ło  w y d an e  pod rząd em  a rt . V III 
prz. w pr. p r. m ałż . m aj., a  w ięc p rzed  jego  n o w elizac ją , dokonaną 
w  a rt . 5 u s ta w y  z d n ia  27 k w ie tn ia  1949 r. (Dz. U. R . P . n r  32 poz. 240), 
czyli w  czasie, w  k tó ry m  sp raw y  z a rt. 7 p r. m ałż. m aj. rozpoznaw ane



by ły  w  try b ie  n iesp o rn y m . U w ażam  jed n ak , ża don io s łą  zasadn iczą  tezę 
— m . zd. zu p e łn ie  s łu szną  — trz e b a  będzie  stosow ać d ia  u s u n ię c a  w ą t-  
p liw ow ści, jalkie n ap ew n o  w  przyszłości się n asu n ą . W szczególności 
w  la ta c h  1946 do 1949 o w szystk ich  roszczen iach  a lim e n ta rn y c h  m iędzy 
m ałżo n k am i w  czasie trw a n ia  m a łżeń stw a  o rzek an o  zgodnie z ów cze
snym  s tan em  u staw o d aw stw a  — w  p o stęp o w an iu  n iespo rnym . M im o 
to  o  żąd an iach  zm iany  w ysokości i  czasu  trw a n ia  odnośnych  św  adczeń  
w inno  się o rzekać  n a  te j drodze, k tó ra  — w ed ług  obecnego s ta n u  p ra w 
nego — w łaśc iw a  je s t w  ogóle d la  ro zp o zn aw an ia  sp ra w  o  a lim en ty  
m iędzy  m ałżonkam i, a  w ięc  n a  drodze  p rocesu . B ędzie tu  sy tu a c ja  od 
w ro tn a  w  s to su n k u  do te j, k tó r ą  ro zw aża ł S. N., a  k tó ra  po lega ła  na  
tym , że w  p o stęp o w an iu  n ie sp o rn y m  na leża ło  o rzek ać  o zm ian ie  w y 
sokości i czasu  trw a n ia  św iadczeń , u s ta lo n y ch  w yrok iem .

Art. 1 (Tc. p. n., art. 7 i 8 pr. małż. maj. i art. VIII 
prz. wpr. to prawo.

A rt. 8 pr. małż. maj. n ie  może być stosowany samodzielnie 
bez uprzedniego ok reś^n ia  udziału każdego z małżonków w po
noszeniu ciężarów utrzym ania rodziny na zasadzie przepisu art.
7 tegoż praw a (Kr. C. 283/49 z 12 sierpnia 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  S ąd  N ajw yższy  n ie  podz:e la  p o g ląd u  k a s a 
c ji, zm ierza jąceg o  do w y k azan ia , że a r t . 8 p r . m ałż. m aj. m oże być  sto
sow any  sam odzie ln ie  i bez up rzed n ieg o  ok reś len ia  ud z ia łu  każdago  
z m ałżonków  w  ponoszen iu  c iężarów  u trz y m a n ia  ro d z in y ; odnośne w y 
w ody  sk arżące j n ie  dadzą  się uzgodnić  z w y ra ź n ą  tre śc ią  a rt. 8, op ie- 
w a iącą , iż  sąd  m oże n akazać , ab y  w y nag rodzen ie  za p ra c e  lu b  in n e  n a 
leżności p rzy p ad a jące  m ałżo n k o w i by ły  w y p łacane  w  ca łości lu b  w  czę
ści do r ą k  d rug iego  z m ałżonków . P rzy to czo n a  re d a k c ja  u s taw y  w sk a 
zu je  n a  konieczność p o zy tyw nego  o k re ś len ia  ud z ia łu  każdego  m ałżonka 
w  kosz tach  u trz y m a n ia  rodz iny , bo ty lk o  w ów czas żąd an y  n a k a z  w y 
p łacan ia  po łow y  za ro b k u  do r ą k  w n ioskodaw czym  z n a jd u je  sw oje  u za
sad n ien ie  co do  w ysokości żądan ia . T ym  n iem n ie j w  o sta teczn y m  w y 
n ik u  z a rz u t b łęd n e j w y k ła d n i a r t . 7 1 8  p r . m ałż. m aj. z n a jd u je  u z a 
sadnien ie .

W ysuw ając  w e  w n io sk u  żądan ie , ab y  po łow a poborów  służbow ych 
m ęża b y ła  w y p ła c a n a  do je j r ą k  — w n ioskodaw czym  ty m  sam ym  zgło
siła  w e  w n io sk u  ja k o  p rzed m io t p o stęp o w an ia  sądow ego tezę, dż u dz ia ł 
m ęża w  u trz y m a n iu  rod z in y  m a  w ynosić  ok reś lo n ą  część, tj. po łow ę 
jego  dochodów .

T oteż w łaśn ie  ze w zg lęd u  n a  śc isłą  łączność o b u  om aw ian y ch  w  -tej 
sp raw ie  przepisów , p ra w a  m ałż. m a ją tk . S ąd  G rodzk i tra fn ie  i  bez o b ra 
zy a r t .  342 k. p . c., a r t . 4 o raz  16 k. p. n . rozpoznał 1 u w zg lęd n ił w  c a 
łości w niosek...



O rzeczen ie  pow yższe w y d a ł S. N. w  d n iu  12 S ierpn ia  1949 r., a w ięc 
już p o  w e jśc iu  w  życiie u s ta w y  z  d n ia  27 k w ie tn ia  1949 r . (poz. 240), 
zm ien ia jące j w  a rt. 5 n o rm ę  a rt. V III  p rz . w prow . p r. m ałż. m aj., lecz 
w  sp raw ie , w szczęte j poprzedn io , w ięc  u leg a jące j rozp o zn an iu  w  try b ie  
dotychczasow ym . P on iew aż je d n a k  teza  S. N. do tyczy  s to su n k u  zależ
ności, w  ja k im  a rt. 8 p r. m ałż. m a j. m ia łb y  pozostaw ać  do  a rt. 7 tegoż 
p raw a , to  i po  zm ian ie  u s ta w o d a w stw a  w  zak re s ie  try b u  postępow an ia, 
w łaściw ego  d la  sp ra w  z a rt. 7, teza  ta  m og łaby  być ak tu a ln a .

W ynikałoby  z  n ie j, że  obecn ie  m ałżonek  m ógłby  żądać  zasto sow a
n ia  a rt. 8 p r . m ałż . m aj. i  to  w  postęp o w an iu  n ie sp o rn y m  ty lko  w1 tak im  
razie , gdyby  up rzed n io  w  p rocesie  u s ta lo n y  zosta ł — w  m yśl a r t . 7 tegoż 
p ra w a  — u d z ia ł każdego  z  m ałżo n k ó w  w  ponoszeniu  c iężarów  u trz y 
m an ia  rodziny . Sądzę, że ta k i w yn ik , u tru d n ia ją c y  w ysoce ko rzy s tan ie  
z droga p rzew id z ian e j w  a rt. 8 p r. m ałż. m aj., a  /m ającej w łaśn ie  w  spo
sób szczególny u ła tw ić  rea liz ac ję  obow iązku  a lim en ta rn eg o , n ie  d a  się 
pogodzić z dom n iem an y m i in te n c ja m i u s taw odaw cy , i  że w sk u tek  tego 
stanow isko , w y n ik a jąc e  z  o rzeczen ia  S. N. je s t n ie tra fn e . T ru d n o  oczy
w iście  p rzew idzieć  w  te j w ą tp liw e j k w estii o sta teczn e  stanow isko  dok
try n y  i orzecznictw a. M. zd. sto su n ek  a r t . 8 p r. m ałż. m aj. do a rt. 7 
p r. m ałż. m aj. n a leża ło b y  ocen iać w  sposób n as tęp u jący :

N iew ątp liw ie  d la  zasto sow an ia  a rt. 8 sąd  m u s i dokonać u sta leń , 
k tó ry ch  do tyczy  też  a rt. 7. Ż eby  bow iem  stw ierdzić , czy  „m ałżonek 
nie dopełn ia  obow iązku  p rzy czy n ian ia  się do ponoszen ia  c iężarów  u trz y 
m an ia  ro d źm y " i  czy — w zg lędn ie  ja k ą  część — jego  w y nag rodzen ia  
za p ra c ę  lub  in n e  jego  należności, albo* te ż  ich  całość należa łoby  n a k a 
zać w yp łacać  do r ą k  d rug iego  m ałżonka, m u s i się  logicznie w p ie rw  u s ta -  

- lip, W jak ie j w ysokości op ieszały  m ałżonek  p o w in ien b y  pa rty cy p o w ać  
w  ponoszen iu  c iężarów  u trz y m a n ia  rodziny , co zależy oczyw iście też  od 
oceny  sto sunków  m a ją tk o w y c h  i  zarobkow ych  tak że  d rug iego  m ałżon 
ka. Pow yższych  u sta leń , ja k o  p rz e s ła n e k  sw ego orzeczenia, a  n ie  w ła 
ściw ego p rzed m io tu  sw ego ro zs trzygn ięc ia , dok o n u je  sąd  je d n a k  ty lko  
w  u zasad n ien iu  p o stan o w ien ia , gdy  w  sen ten c ji m oże być zam ieszczony 
ty lk o  n ak az , o d p o w iad a ją cy  tre śc ią  p rzep isow i a r t . 8. N ato m ;a s t u s ta 
lenie, o k tó ry m  m o w a  w  a rt. 7, je s t w łaśc iw y m  — w  sen ten c ji w yro k u  
obecnie ro z s trzy g an y m  — p rzed m io tem  spo ru . Z achodzi tu  p ew n a  d a l
sza an a lo g ia  do sy tu ac ji, ja k a  się w y tw a rz a  n a  tle  s tw ie rd z a n ia  p ra w  
d o ' spadku . N ależy  ono  w  zasadzie  do p o stęp o w an ia  m esp o m eg o  i je s t 
w te d y  d o k onyw ane  w  se n te n c ji p o s tan o w ien :a. B ardzo  często jed n ak  
— w  b ra k u  tak ieg o  s tw ie rd zen ia  — sąd  w  postęp o w an iu  spo rnym  m oże



być zm uszony  do s tw ie rd zen ia  p ra w  do sp a d k u  w  u zasad n ien iu  w y ro 
k u  (por. odp. p raw n ą , re fe ro w a n ą  p rzez  J a n a  W i t  e  c k  i  e g  o — P . i P r  
4/47, s tr. 96). T u zachodzi sy tu a c ja  o d w ro tn a . U sta len ie  z a r t . 7 n a 
stęp u je  obecn ie  w  p o stęp o w an iu  spornym . Je ś li ju ż  is in ie je , je s t w ią 
żące także  d la  ew en tu a ln eg o  późn ie jszego  p o stęp o w an ia  n iespornego  
z a r t .  8. Je ś li je d n a k  u s ta le n ia  tak ieg o  n ie  m a, to  p rzy  ro zs trzy g an iu  
w n iosku  z  a rt. 8 sąd  w  u zasad n ien iu  p o stan o w ien ia  w in ien  poczynić  te 
u s ta len ia  ico do ud z ia łu  opieszałego  m ałżo n k a  w  ponoszen iu  ciężarów  
u trzy m an ia  rodziny , ja k ie  d la  te j  decyzji sąd u  są  po trzebne . N atom iast 
pog ląd  S. N., że  bez  is tn ie n ia  u s ta le n ia  z  a rt. 7 „sam odzielne" s to so w a
n ie  a rt. 8 je s t n iedopuszczalne , w y d a je  m i się n ieuzasadn iony ,

Art. 1 k. p. n., art|„ 7, 14, 15 dekretu z dniia 13 września 1946 r.
0 rozgraniczeniu nieruchomości (Dz. U. R. P. Nr 53, poz. 298).

Spraw a o rozgraniczenie należy do postępowania niespor 
nego, choćby w toku postępowania w yłaniał się  także spor 
uczestników o prawo własności do części nieruchomości (Lu. C 
581/48 z 29 grudnia 1948 r.)

W sp ra w ie  te j sąd y  n iższych  in s tan cy j dokonały  — w postępow aniu  
n iesp o rn y m  — ro zg ran iczen ia  n ieruchom ośc i. W sk a rd ze  k asacy jn e j 
podn iesiony  zosta ł m . in . za rzu t, że sp ra w a  w in n a  b y ła  u lec  um o rzen iu  
gdyż „w  sp ra w ie  sp o rn y m  by ło  p raw o  w łasnośc i d o  126 m . kw . p lacu
1 in te rp re ta c ja  a k tu  dzia łu  co do p rze s trzen i z a ję te j n a  u licę", w obec 
czego sp ó r w in ie n  być ro zpoznany  w  try b ie  spornym . S.i N. z a rzu tu  te 
go n ie  uw zględnił.

Z u z a s a d n i e n i a :  T a k  ja k  w  p o stęp o w an iu  sp o rn y m  w ła 
ściw ość S ąd u  o k re ś la  się tre śc ią  żąd an ia  pow oda, w y rażo n eg o  w  k o n 
k luz ji pozw u, a n ie  za rzu tam i s tro n y  pozw anej i ty m i zagad n ien ia™  
p raw n y m i i u s ta le n ia m i fak ty czn y m i, k tó re  s ą d  w in ie n  ro zs trzygnąć , 
ta k  i w  p o stęp o w an iu  n ie sp o rn y m  p rzed m io tem  ro zs trzy g n ięc ia  sąd u  jest, 
żąd an ie  w y rażo n e  w e w n io sk u  p rzez  w n ioskodaw cę; n a to m ia s t n ie  d e 
cy d u je  o c h a ra k te rz e  ż ąd an ia  tre ść  z a rzu tó w  u czestn ik a  w  p o s tęp o w a
n iu  n iesp o rn y m .

N ie d ecy d u ją  o tre śc i w n io sk u  ró w n ież  te  u s ta le n ia  fak ty czn e , k tó 
re  sąd  w in ien  poczynić  i te  zag ad n ien ia  p raw n e , k tó re  są d  w in ien  ro z 
strzygnąć , ja k o  p rze s łan k ę  do ro zs trzy g n ięc ia  żąd an ia  w n ioskodaw cy  
Z ag ad n ien ia  fak ty czn e  i  p ra w n e  w in ie n  s ą d  ro z s trzy g n ąć  sam odzie ln ie  
w  to k u  p ro cesu  i  w  ty m  celu  poczynić  p o trzeb n e  u s ta len ia .

N ie o d g ry w a  tu  decy d u jące j ro li to , liż często  szereg  u s ta leń , k tó re  
w in ien  sąd  poczynić  w  p o stęp o w an iu  n ie sp o rn y m  (np. z dziedziny  p raw a  
fam ilijnego , spadkow ego  lu b  rzeczow ego) m ogłoby stan o w ić  p rzedm io t 
osobnego p ro ce su  spornego , gdyby  w n io sk o d aw ca  m ia ł in te re s  p ra w n y



ty lko  w u s ta len iu  sw ego p ra w a  w ty m  try b ie , n ieza leżn ie  od  zgłoszo
nego w niosku . Z e w zg lędów  je d n a k  ekonom ii p rocesow ej i p rz y ję te j 
zasady  ró w n o rzęd n o śc i p o stęp o w ań  spo rnego  i  n iespo rnego , n ie  zacho
dzi p o trzeb a  ro zcz łonkow yw an ia  p o stęp o w an ia  n iesp o rn eg o  i  o dsy łan ia  
na drogę sp o rn ą  u czestn ików , celem  ro zs trzy g n ięc ia  w y łan ia jący ch  się 
sporów , m ogących  stanow ić  p rzed m io t sam oistnego  spo ru  o p ra w o  p ry 
w atne , W y ją tkow o  ty lk o  u s taw o d aw stw o  w y raźn ie  odsy ła  u czes tn i
ków  do 'drogi sp o rn e j, lub  n a d a je  to  p ra w o  sądow i o rzek a jącem u  (np 
spory  co do p ra w a  w łasnośc i p rzy  zn ies ien iu  w spó łw łasnośc i —  a rt . 34 
post. n iesp o r. z zak re su  p ra w a  rzeczow ego, w  raz ie  spo rów  m iędzy  ż ą 
d a jący m i s tw ie rd zen ia  p ra w  do sp ad k u  —  a r t . 76 p r . spadk ., w  raz ie  
sporu  co do pravz spadkow ych , co  do m a ją tk u  należącego  do sp ad k u , co 
do w za jem n y ch  o b rach u n k ó w  i roszczeń  spad k o b iercó w  w  to k u  p o stęp o 
w an ia  działow ego — art.; 145, 150, 151 post. spadk . i inne).

W p o stęp o w an iu  o rozg ran iczen ie  p rzed m io tem  żąd an ia  w n iosku  
jest u s ta len ie  i p rzep ro w ad zen ie  p rzez  sąd  lin ii g ran iczn e j pom iędzy  n ie 
ruchom ościam i uczestn ików , a to  za rów no  w tedy , k ied y  g ran ice  są  n ie 
sporne, ja k  i w ted y , k ied y  zachodzi sp ó r o lin ię  g ran iczną . W obu  p rz y 
padkach  m a m ie jsce  ro zg ran iczen ie , a  n ie  sp ó r o w łasność  p rzes trzen i, 
do k tó re j ro śc i sob ie  p ra w o  uczestn ik , k w es tio n u jąc  p ro je k to w a n ą  lin ię  
g ran iczną . U sta len ie  w łasnośc i n iepodz ie ln ie  i  in te g ra ln ie  łączy  się tu  
w jed n o  ze sp o rem  g ran iczn y m , ja k o  p rze s łan k a  u p ra w n ia ją c a  do ż ą d a 
nia ro zg ran iczen ia .

S p raw y  o  ro zg ran iczen ie  p rzek azy w an e  są  sądom  p rzez  w ładze 
m iern icze w łaśn ie  w  w y p ad k ach  sp o ru  co do u s ta le n ia  g ran ic  n ieza leż
nie od p rzyczyny  tego sporu . S p raw y  te  ro zp o zn a je  się try b e m  postępo
w an ia  n ie sp o rn eg o  (art. 7, 14 d e k re tu  z  13 w rześn ia  1946 r .  o  ro z g ra n i
czeniu  n ie ruchom ośc i — Dz. U. R. P . N r 53, poz. 298). Do spo rów  roz
g ran iczen iow ych  za licza  p ra w o  rzeczow e i  w y p ad k i, gdy  g ran ice  s ta ły  
się w ą tp liw y m i (tak , że s ta n u  p raw n eg o , a n i spoko jnego  p o siad an ia  n ie  
da s ię  stw ierdzić ) i  w te d y  u staw o d aw ca  p o d a je  sposób p rzep ro w ad zen ia  
rozg ran iczen ia  (art. 41 p r. rzecz.).

O d w ro tn ie  ró w n ież  w  sporze o w łasność m ożna p rzep row adzić  
rozgran iczen ie  bez p o trzeb y  od sy łan ia  s tro n y  do p o stępow an ia  n ie sp o r
nego (art. 15 d e k re tu  o  rozg ran iczen iu ).

Z a rz u ty  w ięc  podn ies ione  w  sk a rd ze  k a sacy jn e j, że sk a rżący  p rzy 
p isu je  sobie w iększe p ra w o  do n ieruchom ośc i, s tan o w iące j n ieg d y ś je d 
ną całość w  rę k a c h  p raw o n ad aw có w  u czestn ik ó w  p rzed  je j działem , niż 
obecnie p o siad a  i n iż  u d o w ad n ia  w n ioskodaw ca, o ra z  że .inaczej in te r 
p re tu je  um ow ę dzia łu , n iż  w n ioskodaw ca , n ie  m a ją  w p ły w u  n a  u s ta 
lenie tre śc i ż ąd an ia  i  c h a ra k te ru  w n iosku , k tó ry  po zo sta je  w  dalszym  
ciągu  jed y n ie  żąd an iem  ro zg ran iczen ia . U sta len ie  bow iem  ty tu łó w  w ła 
sności uczestn ików  s tan o w i je d y n ie  p rzes łan k ę , k tó rą  sąd  d o k o n y w u jący  
ro zg ran iczen ia  u s ta la , ja k o  in te g ra ln ą  część p o stęp o w an ia  ro zg ran icze 
niow ego.

Jed y n ie , gd y b y  ju ż  s ię  toczył spó r o  w łasność n ie ruchom ośc i, u le 
g a jący ch  ro zg ran iczen iu  lu b  sp ó r inny , od  ro zs trzy g n ięc ia  k tó reg o  u za 
leżn iony  b y łb y  w y n ik  sp ra w y  o rozg ran iczen ie , to m ogłoby m ieć m ie j



sce zaw ieszen ie  p o stęp o w an ia  z a r t . 4 k. p , n . łączn ie  z a r t .  197 § 1 p. 1 
k. p . c., a le  n ie  um orzen ie  postępow an ia .

S łuszn ie  w ięc  w  o p a rc iu  o odnośne p rzep isy  p ra w a  od rzu c ił Sąd  
O kręgow y w niosek  o u m o rzen ie  p o stęp o w an ia  z  m ocy a rt. 3 k . p. n., 
bow iem  sp ra w a  n in ie jsza  ja k o  sp ó r c  ro zg ran iczen ie , a  n ie  o u s ta len ie  
ty tu łu  w łasności..., należy; do try b u  p o stęp o w an ia  n iespornego .

Art. 4 k. p. n., art. 323 i  nast. k. p. c.

Dowód z przesłuchania uczestników  — przy odpowiednim 
zastosowaniu przepisów art. 323 i nast. k. p. c. — w postępow a
niu niespornym  jest dopuszczalny (Po. C. 490/48 z 12 kw ietnia 
1949 r.).

W sp raw ie  te j  S. N. pow yższej tezy  w idoczn ie  n ie  u w aża ł w cale  
za w ą tp liw ą , sko ro  b liżej je j n iczym  n ie  u zasad n ia , lecz  s tw ie rd za , że 
sąd  II  in s ta n c ji — w b rew  p rzep isow i a r t .  323 k. p . c. — te n  „dow ód 
posiłkow y" z p rze s łu ch an ia  u czes tn ik ó w  p rzep ro w ad z ił p rzed  w y cze r
p an iem  in n y ch  środków  dow odow ych. D ow ód z p rze s łu ch an ia  stro n  
jak o  dow ód pom ocniczy  z a rt. 323 k. p . c. w  postęp o w an iu  n iespo rnym  
tr a k tu je  też  orzeczen ie  K r. C. 596/48 z 25. I. 1949 r.

W prost p rzec iw n e  z a p a try w an ie  w  te j — b ard zo  d la  p o stępow an ia  
n iespo rnego  doniosłej — k w estii w y ra ż a  S. N. w  orzeczen iu  K r. C. 64/49 
z 22 m arc a  1949 r.:

Z u z a s a d n i e n i a :  Z godnie  z  a r t . 4 k . p. n . p rzep isy  k . p . c.
s to su je  się  w  postęp o w an iu  n ie sp o rn y m  ty lko  w  p rz y p a d k a c h  n ieu n o r- 
m ow anych  w  k. p. n. lub  w  p rzep isach  szczególnych. P on iew aż  w  po 
stęp o w an iu  n ie sp o rn y m  n ie  m a  s tro n  w  znaczen iu  procesow ym , a r t  
323— 329 k. p . c. w  ty m  p o stęp o w an iu  n ie  m a ją  zastosow an ia .

P o stęp o w an ie  dow odow e w ed ług  k. p . n . zostało  u n o rm o w an e  od
m ien n ie  od p rzep isó w  k. p . c.; sąd  z u rzęd u  m oże grom adzić  dow ody 
i n.ie je s t zw iązan y  fo rm aln o śc iam i w  ich  p rzep ro w ad zen iu , m oże o g ra 
niczyć się do p rze s łu ch an ia  św iad k ó w  i b ieg łych  bez  p rzy s ięg i i n a w e t 
W  n ieobecności u czestn ików  sp raw y  o raz  k o rzy s tać  z p isem nych  in fo r-  
m aey j i  w y ja śn ie ń  p isem n y ch  osób p o s tro n n y ch  (a rt. 26 i  27 k. p . n.).

Sądzę, że to  o s ta tn ie  o rzeczen ie  S. N. n ie  je s t tra fn e , a  jego  a rg u 
m en ty  n ie  u z a sa d n ia ją  p o staw io n e j tezy.

S to sow an ie  „odpow iedn ie" p rzep isó w  k. p. c. w  p o stępow an iu  n ie 
spo rnym , n a k a z a n e  w  a rt. 4 k . p . n . po lega  w ła śn ie  n a  ty m  m . in ., że 
p rzep isy  k. p . c. o s tro n a c h  s to su je  się odpow iedn io  do u czestn ik ó w  p o 
s tęp o w an ia  n ie spo rnego , w ięc  okoliczność, że „w  postęp o w an iu  n ie sp o r
n y m  n ie  m a  s tro n "  n ie  s tan o w i a rg u m e n tu  p rzec iw ko  ak tu a ln o śc i odpo
w iedn iego  s to sow an ia  a rt. 323 i nast. k . p . c.



S p ra w a  p rze s łu ch an ia  uczestn ików  p o stęp o w an ia  w  ch a ra k te rz e  
fo rm alnego  śro d k a  dow odow ego — z e w e n tu a ln y m  o d eb ran iem  p rz y rz e 
czen ia  — n ie  je s t w  k. p. n. w  ogóle uno rm o w an a . P rz y  w yłączeniu  
w ięc sto sow an ia  odpow iedn iego  — poprzez  a r t . 4 k . p. n . —  n o rm  art. 
323 i n ast. k . p. c., po zo staw ały b y  ty lk o  dw ie  ew en tu a ln o śc i, ob ie  — 
ja k  sądzę —  tru d n e  do  p rzy jęc ia . P ie rw sza , że is tn ie je  ro d za j p o s tę 
pow an ia  dow odow ego w  postęp o w an iu  n ie sp o rn y m , z re sz tą  b a rd zo  w aż
ny  i n ie ra z  kon ieczny  d la  w y k ry c ia  p ra w d y  m a te ria ln e j, co do k tó reg o  
b ra k  jak ich k o lw iek  n o rm  p ro ced u ra ln y ch . D ruga , że ta k ie  p rze s łu ch a 
n ie  je s t w  ogóle w ykluczone, co s tanow iłoby  znow u og rom ne  zubożenie  
postępow an ia  n iespo rnego  odnośn ie  śro d k ó w  w y k ry w an ia  p ra w d y  m a 
te r ia ln e j, t ru d n e  do p rzy jęc ia , sko ro  w ła śn ie  u staw o d aw ca  —  ze w zg lę
du  n a  c h a ra k te r  o fic ja ln y  p o stęp o w an ia  n ie sp o rn eg o  i zaangażow any  
w  n im  często in te re s  p u b liczny  — poza  ty m  s ta ra  się) w łaśn ie  rozszerzyć 
m ożność w y k ry c ia  p ra w d y  m a te r ia ln e j p rzez  sąd  w  postępow an iu  n ie 
spornym .

M oje k ry ty czn e  staniow isko w  stosuniku do tego  o rzeczen ia  S. N. 
uzasadn iłem  w y cze rp u jąco  w  osobnej g losie (P. i  P r. 8/49, s tr . 118). S ą 
dzę że n a leża ło b y  p rz y ją ć  odm ienną  tezę , w y n ik a jąc ą  z p ie rw szych  
dw óch w yżej cy tow anych  orzeczeń S. N., w  k tó ry m  to  k ie ru n k u  z resz tą  
idzie p rzew ażn ie  do tychczasow a p ra k ty k a  sąd ó w  m ery to rycznych .

Art. 4, 21, 22, 28, 17 k. p. n.
W spraw ach o roszczenia m ajątkow e, w  których interes 

publiczny nie jest naruszony, środek odwoławczy uczestnika 
postępowania ulega odrzuceniu, jeżeli uczestnik ten nie ma in 
teresu  prawnego w uzyskaniu decyzii odm iennej od tej, k tórą 
zaskarża. (Wa. C. 302/48 z 25 m arca 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  Z arów no  w  n auce , ja k  i  w  o rzeczn ic tw ie
(Zb. O. poz. 11/37) p rz y ję ta  je s t zasąda , że do zask a rżen ia  decyzji sądu  
n ie  w y s ta rcza  sam  c h a ra k te r  s trony , u czes tn ik a  postęp o w an ia , czy innej 
osoby, k tó re j decyzja  dotyczy. S k a rżący  w in ien  m ieć  in te re s  p raw n y  
w  u zy sk an iu  decyzji tre śc i odm iennej od te j, k tó rą  zaskarża . Z asada  ta  
w y raźn ie  p rzez  k. p. c. n ie  je s t w ypow iedziana , zn a jd u je  je d n a k  o p a r
cie w  ogólnych zasadach  po stęp o w an ia  spornego, do k tó ry c h  na leży  także  
zasada , że p o stęp o w an ie  spo rne  je s t śro d k iem  och rony  m a te r ia ln y c h  
p ra w  jed n o s tk i, n ie  m oże żądać  w szczęcia po stęp o w an ia  ten , k to  n ie  żą
da och rony  sw ego p raw a , jeże li u s ta w a  szczególna n ie  s tan o w i inaczej, 
n ie  m oże też  zask a rżać  o rzeczen ia  sąd u  ten , czy jego  p ra w a  orzeczen ie  
n ie  naru sza .

Z asada  powyższa! s to su je  się z m ocy  p rzep isu  a rt. 4 k . p. n. i w  po



stęp o w an iu  n ie sp o rn y m , jeże li chodzi o roszczen ia  m a ją tk o w e  .i in 
te re s  p u b liczny  n ie  zosta ł n a ru szo n y  (por. a rt . 21, 22, 28, 17 k. p. n.).

A n i sk a rżący  n ie  w sk azu je , an i ze sp raw y  n ie  w yn ika , b y  skarżący  
po siad a ł in te re s  p ra w n y  w  tym , żeby  1/6 część sp ad k u  po  J a n ie  K . p rzy 
p ad ła  m ałż. S. zam iast P io tro w i K. T ak a  zm ian a  p o stan o w ien ia  o s tw ie r
dzen iu  p ra w  do sp ad k u  po  J a n ie  K. bezpośredn io  w  n iczym  n ie  w p ły 
w a n a  s tw ie rd zen ie  p ra w a  skarżącego  do tegoż sp adku . B ra k  za tem  pod
s taw  do p rzy jęc ia , by  sk a rżący  by ł u p raw n io n y  do  złożenia sk a rg i k a 
sacy jn e j, skoro  żąd a  w  n ie j u ch y len ia  zaskarżonego  p o stan o w ien ia  ty l
ko w  ty m  celu, b y  uzyskać  s tw ie rd zen ie  p ra w  do sp ad k u  m ałż. S. 
w  m ie jsce  P io tra  K.

Z tych  pow odów  sk a rg ę  k a sa c y jn ą  ja k o  n iedopuszcza lną  S ąd  N a j
w yższy od rzucił n a  zasadz ie  a r t .  429 i  434 k. p. c.

Art. 19 k. p. n., art. 141 § 4 k. p. c., art. 13 przepisów 
o kosztach sądowych w  sprawach cywilnych.

A rt. 19 k. p. n. nie może być stosowany w przypadkach 
z art. 141 § 4 k. p. c. i art. 13 p. 2 przepisów  o kosztach sądo
wych w  spraw ach cywilnych. (C. 205/49 z 25 lutego 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  P o w o ły w an y  p rzez  skarżącego  p rzep is  art. 
19 k. p. n. dozw ala  w  p o stęp o w an iu  n ie sp o rn y m  n a  u sun ięc ie  b rak ó w  
fo rm a ln y c h  p ism a  dop iero  n a  posiedzen iu , w yznaczonym  w  sp raw ie , 
poczas gdy  w ed łu g  a rt. 141 § 1 k. p . c. p ism u  ta k ie m u  n ie  m óg łby  być 
n a d a n y  bieg  p rzed  U sunięciem  jego  b ra k ó w  w  te rm in ie , w  ty m  p rze 
p is ie  ok reś lonym ; a le  z  pom ien ionego  a r ty k u łu  19 k. p. n. b y n a jm n ie j 
n ie  w y n ik a , ab y  w  p o stęp o w an iu  n ie sp o rn y m  m ógł być n a d a n y  bieg  
p ism u , m a ją c e m u  w ad y  n ieu su w aln e , k tó re  w ed łu g  p rzep isu  u s taw y  po 
w odu ją  konieczność zw ro tu  p ism a, bez w y znaczen ia  jak ieg o k o lw iek  te rm i
n u  n a  ich  usunięcie . T ak i zaś w łaśn ie  p rzep is  z a w a rty  je s t  w  a rt. 141 
§ 4 k. p. c. i a rt . 13 p. 2 p rzep isó w  o koszt. sąd . w  sp r. cyw ., p rz y  czym  
p rzep is  tego  o sta tn ieg o  a r ty k u łu  w y d an y  zosta ł ju ż  po  w e jśc iu  w  życie 
kod. post. n iesp . (części ogólnej) i  b ęd ąc  zam ieszczony  w  dzia le : „P rzep i
sy ogólne", s to su je  się ta k  do o p ła t w  p o stęp o w an iu  spo rnym , ja k  i n ie 
spo rnym , w  szczególności w ięc  i do w p isu  stałego , p rzew idz ianego  w  a r t 
71 p, 7 p rzep . o koszt. sąd . w  sp r. cyw...

Art. 32, 34, 4 k. p. n., art. 185, 384 § 3 k. p. c.
W o rzeczen iu  Lu. C. 526/48 z 28 s ty czn ia  1949 r. S . N. w y raz ił p o 

gląd , że:

Sąd grodzki, doręczając uczestnikowi — działającem u bez 
adw okata — odpis postanow ienia z uzasadnieniem  w inien jed 
nocześnie pouczyć go o term inie zaskarżenia, a brak  takiego 
pouczenia stanow i „wadliwość doręczenia" i uzasadnia — sam 
przez się — przyw rócenie term inu do zaskarżenia postanow ie
nia.



S ta n o w is k o  to  u z a s a d n ia  S. N . p o w o ła n ie m  s ię  n a  p rz e p is y  a r t.  
75 i  76 ro z p . z  22 m a r c a  1928 r .  o p o s tę p o w a n iu  a d m in is t r a c y jn y m , a r t.  
376, 394 k . p . k ., a r t .  22 p r a w a  o s ą d a c h  p ra c y ,  a r t .  384 § 3 k . p . c. 
i § 50 r e g u la m in u  w  sp r . cy w ., n a  sz c z e g ó ln y  c h a r a k te r  p o s tę p o w a n ia  
n ie s p o rn e g o , k tó r y  s p ra w ia ,  że  —  w  r o z u m ie n iu  a r t .  384 § 3 k . p . c. — 
,w  p o s tę p o w a n iu  n ie s p o rn y m  z a w sz e  t a k a  p o tr z e b a  (u d z ie le n ia  w s k a z ó 
w ek ) z a c h o d z i" .

J a k k o lw ie k  w y w o d y  S . N . m o g ły b y  b y ć  b a rd z o  c e n n e  d e  l e g e  
f e  r  e  n  d  a  to  j e d n a k  w y d a je  m i s ię , ż e  d e  l e g e  1 a  t  a  n ie  są  o n e  d o 
s ta te c z n ie  u z a s a d n io n e . P o w o ły w a n ie  s ię  n a  p rz e p is y  p r a w a  a d m in i s t r a 
c y jn e g o , p o s tę p o w a n ia  k a r n e g o  i  p rz e d  s ą d a m i p r a c y  n ie  s tw a r z a  u z a 
s a d n io n e g o  a r g u m e n tu ,  s k o ro  t e  p rz e p is y  n ie  m o g ą  b y ć  w  p o s tę p o w a n iu  
n ie s p o rn y m  s to so w a n e . W ch o d z i w  n im  w  ra c h u b ę  —  p o p rz e z  a r t .  4 k. 
p  n . — ty lk o  s to so w a n ie  o d p o w ie d n ie  a r t .  384 § 3 k . p. c ., w  s to su n k u  
d o  k tó r e g o  § 50 r e g u la m in u  m a  o c zy w iśc ie  ty lko , c h a r a k te r  p rz e p  su  w y 
k o n a w cz e g o . S k o ro  p rz e p is  a r t .  384 § 3 k . p . c. s ta n o w i,  że  s ą d  „w  r a 
z ie  p o tr z e b y "  u d z ie l i  w s k a z ó w e k  o  t e r m  n ie  z a ż a le n ia ,  to  o d p o w ie d n ie  
s to so w a n ie  te j  n o r m y  w  k . p . n . —  n a  z a s a d z ie  p rz e p is u  a r t .  4 k . p . n . — 
n ie  m o że  iść  p ra w id ło w o  w  ty m  k ie r u n k u ,  że  w  p o s tę p o w a n iu  n ie s p o r 
n y m  „ ta k a  o o t r z e b a  z a w sz e  z ac h o d z i" . G d y b y  u s ta w o d a w c a  s ta ł  n a  ty m  
s ta n o w is k u  to  o c zy w iśc ie  m u s ia łb y  w y r a ź n ie  u n o rm o w a ć  s p r a w ę  o d 
m ie n n ie  w  k . p . n . G d y  ta k ie g o  u n o rm o w a n ia  b r a k ,  to  s to so w a n ie  o d 
p o w ie d n ie  a r t .  384 § 3 k . p . c„ k tó r y  k a ż e  u d z ie la ć  w s k a z ó w e k  „w  ra z ie  
p o trz e b y " ,  w ię c  n ie  z a w sz e , n ie  m o że  iś ć  w  ty m  k ie r u n k u ,  że  p o u c z e n ie  
je s t  k o n ie c z n e  z aw sze , w ię c  c o n t r a  l e g e m .

N ie  z a c h o d z i te ż  „ w a d liw o ś ć  d o rę c z e ń /a " ,  g d y  p o u c z e n ia  b ra k . 
Z re s z tą  S. N. s a m  w id o c z n ie  s to i n a  s ta n o w is k u , że  d o rę c z e n ie  je s t  w a ż 
n e , sk o ro  u w a ż a , że  t e r m in  u p ły n ą ł  i  n a le ż y  u d z ie lić  p rz y w ró c e n ia  t e r 
m in u , n a  te j  z r e s z tą  ty lk o  p o d s ta w ie ,  że  p o u c z e n ia  n ie  b y ło . S ą d z ę , że  
i' t e n  o s ta tn i  p o g lą d  S. N . n ie  d a  s ię  p o g o d z ić  z  p rz e p is e m  a r t .  185 k . P- 
e. P r z y w ró c e n ie  je s t  m o ż liw e  ty lk o , g d y  u c z e s tn ik  n ie  d o k o n a ł  c zy n 
ności. p ro c e so w e j w  te r m in ie  b e z  sw e j w in y . J a k  to  S . N . ju ż  w y ja ś n ia ł  
w ie lo k ro tn ie  (np . Z b. O . 108/36 i  158/39), w in ą  s t ro n y , czy  u c z e s tn ik a  p o 
s tę p o w a n ia ,  j e s t  n ie p r z y k ła d a n ie  s ta r a n n o ś c i  i  t r o s k l iw o ś c i  w  ty m  w y 
so k im  s to p n iu ,  ja k ie g o  w y m a g a  z  n a tu r y  rz e c z y  p ro w a d z e n ie  p ro c e su , 
i n ie p r z e s tr z e g a n ie  w s z e lk ic h  p o tr z e b n y c h  i m o ż liw y c h  ś ro d k ó w  o s tro ż 
n o śc i d la  d o p e łn ie n ia  w  te r m in ie  c z y n n o śc i p ro c e so w e j. S a m  f a k t ,  że  
u c z e s tn ik  p o s tę p o w a n ia  o t r z y m a ł  p o s ta n o w ie n ie  b e z  p o u c z e n ia  o  t e r m i 
n ie  z a s k a r ż e n ia  n ie  u z a s a d n ia  w n io sk u , ż e  u c h y b ił  t e r m in u  b e z  sw e j 
w tfńy, sk o ro  z  n a tu r y  r z e c z y  n a s u w a ł  s:ię o b o w ią z e k  e w e n tu a ln e g o  p o 



in fo rm o w a n ia  s ię  w  z a k re s ie  te r m in u  z a s k a rż e n ia ,  b ą d ź  to  w ła ś n ie  w  s ą 
dz ie , b ą d ź  u  a d w o k a ta ,  czy  in n y c h  o só b , o b e z n a n y c h  z p ra w e m , o r g a 
n ó w  sp o łe c z n e j p o m o c y  p r a w n e j  i tp .

POSTĘPOWANIE SPADKOWE

Art. 62 dekr. o post. spadk.,, art. XXI prz. wprow. pr. spadk., 
art. 4 i 49 § 3 k. p. n., art. 181 § 4 k. p. c.

Termin, z art. XX I prz. wprow. pr. spadk. jest zachowany, 
jeżeli wniosek o wszczęcie postępow ania spadkowego został 
przed upływ em  term inu  oddany w polskim urzędzie poczto 
wym.

Brak ak tu  zejścia lub uznania za zmarłego spadkodawcy r 
nie jest przeszkodą do wszczęcia postępow ania (Kr. C. 199/49 
z 2 iipca 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  S łu sz n y  je s t  z a r z u t  n a r u s z a n ia  a r t .  X X I
p rz e p . w p ro w . p r a w o  sp a d k o w e  w  z w ią z k u  z  p rz e p is e m  a r t .  4 k . p . n, 
i a r t .  181 § 4 k. p. c., a lb o w ie m  za d ,z 'eń  w szc zę c ia  p o s tę p o w a n ia  n a le ż y  
w  m y ś l  a r t .  49 § 3 k . p . n. ro z u m ie ć  d z ień , w  k tó r y m  w n io se k  ro z p o cz y 
n a ją c y  p o s tę p o w a n ie  w p ły n ą ł  do  S ą d u , w p ły n ię c ie  z a ś  do  S ą d u  je s t  r ó w 
n o z n a c z n e  z n a d a n ie m  w n io sk u  n a  p o c z tę  (a rt .  181 § 4 k. p. c. i a r t .  4 
k. p. n.). P o n ie w a ż  w  p r z y p a d k u  w n io se k  o w szc zę c ie  p o s tę p o w a n ia  zo 
s ta ł  n a d a n y  n a  p o c z tę  d n ia  30. X II . 1948 r., p r z e to  te n  d z ie ń  u c h o d z i za  
d z ie ń  w sz c z ę c ia  i w  te n  sp o só b  w y m a g a n iu  z a r t .  X X I  p rz e p . w p ro w  
p ra w o  sp a d k o w e  u c z y n io n o  zad o ść.

B łę d n e  je s t  w  k o ń c u  z a p a tr y w a n ie  S ą d u  O k rę g o w e g o , ja k o b y  b ra k  
d o w o d u  śm ie rc i  w  fo rm ie  a k tu  z g o n u  lu b  u z n a n ia  za  z m a i ły c h  o d n o śn y c h  
s p a d k o d a w c ó w  —* s ta n o w ił  p rz e sz k o d ę  do  w szc zę c ia  p o s tę p o w a n ia ,  gd y ż  
w y m a g a n e  w  ty m  w z g lęd z ie  d o k u m e n ty  m o g ą  b y ć  p rz e d s ta w io n e  S ą d o 
w i  p rz y  z ło ż en iu  o św ia d c z e n ia  o p rz y ję c iu  lu b  o d rzu cę ,ń iu  s p a d k u , n ie  zaś 
w  s a m y m  w n io s k u  o  w szc zę c ie  p o s tę p o w a n ia  (a rt .  62 § 2 p o st. sp a d k .) .

Art. 69 dekr. o post. spadk.
Tylko sąd I instancji obowiązany jest — w  m yśl art. 69 

dekr. o post. spadk. — wezwać na posiedzerie zgłaszającego 
wniosek oraz znanych spadkobierców. (C. 674/48 z 18 paździer
nika 1948 r.).

Z  u z a s a d n i e n i a :  P o m ija ją c  j u ż  n ie śc is ło ść  s fo rm u ło w a n ia  p o 
w y ższeg o  z a rz u tu ,  g d y ż  w  p o s tę p o w a n iu  n ie s p o rn y m  o b o w ią z u je  z a sa d a , 
że  s p r a w y  są  r o z p o z n a w a n e  n a  p o s ie d z e n ia c h  n ie ja w n y c h  (a r t .  23 k . p. 
n.), a  a r t .  69 p o st. sp a d k . te j  z a s a d y  n ie  p o d w a ż a , s ta n o w ią c  ty lk o , że  n a  
p o s ie d z e n ie  w  s p ra w ie  o s tw ie rd z e n ie  p r a w  do  s p a d k u  p o d le g a ją  w e z 
w a n iu  z g ła sz a ją c y  w n io se k  i z n a n i  są d o w i sp a d k o b ie rc y , n a le ż y  z a z n a 
czyć , p o w y ż sz y  p rz e p is  a r t .  69 p o st. sp a d k ., m a ją c y  n a  c e lu  u m o ż li



w ie n ie  sp a d k o b ie rc o m  s k ła d a n ie  o św ia d c z e ń  n a  p o s ie d z e n iu  s ą d o w y m  co 
do ich  p r a w  do  s p a d k u  i z g ła sz a n ia  sp o ró w  p rz e w id z ia n y c h  w  a r t .  76 
p o st. sp a d k ., d o ty c z y  p o s tę p o w a n ia  to cz ąc e g o  s ię  w  są d z ie  I in s ta n c j i ,  
n a to m ia s t  do  p o s tę p o w a n ia  w  I I  in s ta n c j i  s to so w a ć  n a le ż y  w  m y ś l  a r t .  1 
p o st. sp a d k . p rz e p is y  c zę śc i o g ó ln e j k . p . n ., m ia n o w ic ie  a r t .  24 te g o  k o 
d e k su , w e d łu g  k tó r e g o  s ą d  z a w ia d a m ia  o te r m in ie  p o s ie d z e n ia  u c z e s tn i
k ó w  s p ra w y  i o so b y  z a in te re s o w a n e , k tó r y c h  u d z ia ł  u w a ż a  z a  p o trz e b n y , 
p rz y  c zy m  z g o d n ie  z a r t .  25 k . p. n . o d  u z n a n ia  s ą d u  z a leż y  w y z n a c z e n ie  
ro z p ra w y . W  s p ra w ie  n in ie js z e j  n a  p o s ie d z e n ie  s ą d u  I  in s ta n c j i  z o s ta ły  
w e z w a n e  w n io sk o d a w c z y m  i  w s k a z a n e  w  je j  w n io sk u  oso b y , o k o liczn o ść  
zaś, że  n a  p o s ie d z e n ie  s ą d u  I I  in s ta n c j i  n ie  b y ły  o n e  w e z w a n e , n ie  s ta n o 
w i w  m y ś l  teg o , co p o w ie d z ia n o  w y ż e j, u c h y b ie n ia  fo rm a ln e g o .

T e z a  p o w y ż sz eg o  o rz e c z e n ia  S. N. je s t  m . zd. s łu sz n a . M o ż n a  m ieć  
ty lk o  te rm in o lo g ic z n e  z a s trz e ż e n ia  co do  te j  częśc i u z a s a d n ie n ia ,  w  k tó 
re j  je s t  m o w a  o ty m , iż „ w  p o s tę p o w a n iu  n ie sp o rn y m , o b o w ią z u je  z a s a 
d a , że  s p r a w y  są  ro z p o z n a w a n e  n a  p o s ie d z e n ia c h  n ie ja w n y c h  (a r t .  23 k. 
p  n .), a  a r t .  69 p o s t. sp a d k . te j  z a s a d y  n ie  p o d w a ż a " . A n i c zę ść  o g ó ln a  
k. p. n . a n i  p rz e p is y  szczeg ó ło w e  n ie  z a w ie r a ją  w ła s n e j  te rm in o lo g ii ,  z w ią 
z a n e j z k w e s t ią  ja w n o ś c i  lu b  n ie ja w n o ś c i  p o s ie d z e ń  są d o w y c h . N a le ż a ło 
by  w ię c  p o s łu g iw a ć  s ię  o d p o w ie d n io  te rm in o lo g ią  k o d e k s u  p o s tę p o w a n ia  
cy w iln e g o . T e n  k o d e k s  o d ró ż n ia  t r z y  r o d z a je  p o s ie d z e ń  z  teg o  p u n k tu  
w id z en ia , a  w ię c  p o s ie d z e n ia  j a w n e  —  z u d z ia łe m  s t r o n  i p u b h c z n c śc i,  
p o s ie d z e n ia  n ie ja w n e  (a r t .  53, 213, 399, 400, 421, 429, 431, 451, 623, 723. 
843) —  b e z  u d z ia łu  s t r o n  i b e z  u d z ia łu  p u b lic z n o śc i o ra z  p o s ie d z e n ia  p rz y  
d rz w ia c h  z a m k n ię ty c h  (a r t .  169, 170, 4575) —  z u d z ia łe m  s t ro n ,  le c z  b ez  
u d z ia łu  p u b lic z n o śc i. W  p o s tę p o w a n iu  n ie s p o rn y m  a r t .  23 k . p . n . n ie  
w p ro w a d z a  w ię c  —  b io r ą c  rz e c z  śc iś le  —  „ z a sa d y , że  s p ra w y  s ą  ro z p o z 
n a w a n e  n a  p o s ie d z e n ia c h  n ie ja w n y c h " ,  a  r a c z e j  z a sa d ę , ża  s p r a w y  są  
ro z p o z n a w a n e  p r z y  d rz w ia c h  z a m k n ię ty c h  d la  p u b lic z n o śc i, c z y li  b ez  
u d z ia łu  p u b lic z n o śc i. O p o s ie d z e n iu  n ie ja w n y m  śc ;ś le  m o ż n a  m ó w ić  w te 
dy , je ś l i  s ą d  n ie  u z n a  p o tr z e b y  u d z ia łu  a n i  u c z e s tn 'k ó w , a n i  o só b  z a in te 
re s o w a n y c h  (a r t .  25 k . p . n.). P o s ie d z e n ie  s ą d u  I  in s ta n c j i  w ' p rz y p a d k u  
z a r t .  '69 d e k r .  o  p o s t. sp a d k . —  b io rą c  r z e c z  śc iś le  —‘ n ie  je s t  n ig d y  p o 
s ie d z e n ie m  n ie ja w n y m , g d y ż  o d b y w a  się  z  u d z ia łem , z g ła sz a ją c e g o  w n io 
se k  1 sp a d k o b ie rc ó w .

Art. 70 dekr. o post. spadk.
Zapew nienie przew idziane w  art. 70 § 1 dekretu  z dnia 8 li

stopada 1946 r. o postęDOwaniu spadkowym  może być przyjęte 
za dowód, że przed śm iercią spadkodawcy zm arły osoby, k tóre 
stałyby się jego spadkobiercami,, gdyby go przeżyły (uchwala



w składzie 7 s ę d z i ó w  — C. Prez. 230/49 z 9 czerwca 1949 r., 
wpisana do księgi zasad prawnych).

Zapewnienie, którego treść powtarza tylko słowa ustawy, 
nie odpowiada w ym aganiom  art. 70 § 1 pkt. 1 dekr. o post 
spadk.

Z u z a s a d n i e n i a :  W  z a p e w n ie n iu  z a r t .  70 § 2 p u n k t  1 p o s t 
sp a d k . z g ła sz a ją c y  s ię  w in ie n  z ło ży ć  o św ia d c z e n ie  co  d o  w sz y s tk ie g o , co 
m u  je s t  w ia d o m e  o  is tn ie n iu  lu b  n ie i s tn ie n iu  o só b , k tó r e  b y  w y łą c z a ły  
z n a n y c h  s p a d k o b ie rc ó w  o d  d z ie d z ic z e n ia  lu b  d z ie d z ic z y ły  w r a z  z  n im i

P rz e p is  n a k a z u je  z g ła s z a ją c e m u  s ię  o św ia d c z y ć  w s z y s tk o  co  w ie  
o  o so b a c h , k tó r e  m o g ły b y  w c h o d z ić  w  r a c h u b ę  ja k o  s p a d k o b ie rc y , a  k tó 
re  b ą d ź  to  i s tn ie ją ,  a  w ię c  ż y ją . b ą d ź  n ie  i s tn ie ją ,  g d y ż  z m a r ły .

Z a p e w n ie n ie  m a  w s k a z y w a ć  o so b y , k tó r e  m o g ły  lu b  m o g ą  w y łą 
cza ć  z n a n y c h  s p a d k o b ie rc ó w  od  d z ie d z ic z e n ia  lu b  d z ie d z ic zy ć  w r a z  z  n i 
m i, g d y ż  z a p e w n ia ją c y  m a  p o d a ć  w sz y s tk o , co  m u  j e s t  w ia d o m e  o  ty c h  
o so b ach .

Z a p e w n ie n ie , k tó re g o  t r e ś ć  p o w ta r z a  je d y n ie  s ło w a  u s ta w y ,  n ie  o d 
p o w ia d a  w y m a g a n io m  a r t .  70 § 1 p o s t.  sn ., g d y ż  p rz e p is  t e n  n ie  m a  n a  
c e lu  u z y s k a n ia  o d  z g ła sz a ją c e g o  s ię  p o w tó rz e n ia  s łó w  u s ta w y  ( ja k  np . 
p rz y  p rz y rz e c z e n iu ,  s k ła d a n y m  p rz e z  ś w ia d k a  lu b  b ieg łe g o ), le c z  z m ie 
rz a  do  w y ja ś n ie n ia ,  ja c y  są  s p a d k o b ie rc y , k tó rz y  m o g lib y  m ie ć  lep sze  
lu b  ró w n e  p r a w a  ze  z g ła sz a ją c y m  s ię  i k tó r y c h  n a le ż a ło b y  u w z g lę d n ić  
w  s tw ie r d z e n iu  p r a w  d o  sp a d k u .

N ie  c z y n i  te ż  z ad o ść  p rz e p is o w i  a r t .  70 § 2 p k t .  1) o św ia d c ze n ie  
z g ła sz a ją c e g o  się , że  ty lk o  o n  je s t  je d y n y m  i w y łą c z n y m  s p a d k o b ie rc ą , 
g d y ż  te g o  r o d z a ju  o św ia d c z e n ie  n icz eg o  n ie  w y ja ś n ia  i n ie  w s k a z u je ,  co 
z g ła sz a ją c e m u  s ię  w ia d o m o  o  i s tn ie n iu  lu b  n ie is tn ie n iu  o só b , k tó r e  m o 
g ły b y  g o  w y łą c z y ć  o d  d z ie d z ic z e n ia  lu b  d z ie d z ic zy ć  w r a z  z n im .

W  m y ś l  a r t .  70 § 2 p k t .  1) z g ła sz a ją c y  s ię  p o w in ie n  p o d a ć  w s z y s t
k ie  o so b y , k tó r e  m o g ły b y  b y ć  sp a d k o b ie rc a m i,  w sk a z a ć , k tó r e  z  n ic h  ży 
ją ,  a  k tó r e  n ie  ż y ją . C o do  o só b  ty c h  w in ie n  o św ia d c zy ć  w sz y s tk o , co  m u  
je s t  o n ic h  w ia d o m e , a  w ię c  co do  ż y ją c y c h :  ich  im io n a , n a z w is k a  i a d r e 
sy , co d o  n ie ż y ją c y c h :  d a tę  i  m ie js c e  z g o n u , z a ś  co  d o  w s z y s tk ic h  s to 
p ie ń  ich  p o k re w ie ń s tw a  ze  s p a d k o d a w c ą , g d y ż  d o p ie ro  p o d a n ie  ty c h  w ia 
d o m o śc i m o ż e  w y ja ś n ić ,  c zy  is tn ie ją  lu b  n ie  i s tn ie ją  o so b y  w y łą c z a ją c e  
z n a n y c h  sp a d k o b ie rc ó w  o d  d z ie d z ic z e n ia  w  ca ło śc i lu b  w  części.

N ie z a le ż n ie  od  te g o  z g ła s z a ją c y  się  w in ie n  z ło ży ć  o św ia d c z e n ie , że 
n ie  m a  in n y c h  o só b  u p r a w n io n y c h  d o  d z ie d z ic z e n ia  lu b  że  n ie  w ia d o m o  
m u  o  i s tn ie n iu  ta k ic h  osób .

Art. 76 dekr. o post. spadk.
W postępow aniu o stw ierdzenie p raw  do spadku sąd w i

nien odesłać uczestników  na drogę postępow ania spornego, je 
żeli zgłoszony zostanie zarzut, że spadkodawca sporządził tes ta 
m ent, k tó ry  zaginął. (To. C. 326/48 z 9 lutego 1949 r.).



Z  u z a s a d n i e n i a :  W m y ś l  a r t .  76 d e k r .  o  p o s t. s p a d k .,  je ż e li
w p o s tę p o w a n iu  n ie s p o rn y m  w y m k n ie  m ię d z y  ż ą d a ją c y m i s tw ie rd z e n ia  
p ra w  do  s p a d k u  lu b  m ię d z y  z g ła sz a ją c y m i s ię  n a  s k u te k  w e z w a n ia  sp ó r  
i je ż e l i  s ą d  u z n a  p o d n ie s io n e  z a r z u ty  z a  is to tn e  ze  w z g lę d u  n a  p rz y to 
czo n e  f a k ty ,  to  o d sy ła  s t r o n y  n a  d ro g ę  p o s tę p o w a n ia  sp o rn e g o  i  z aw iesza  
p o s tę p o w a n ie  w  c a ło śc i lu b  w  częśc i d o  c z a su  ro z s trz y g n ię c ia  sp o ru  
w  t e j  d ro d z e . Z  p rz e p is u  te g o  w y n ik a ,  że  s p o ry  d o ty c z ą c e  i s tn ie n ia  f a k 
tó w  is to tn y c h  d la  p r z y z n a n ia  lu b  n ie p rz y z n a n ia  p r a w  do  s p a d k u  o d sy ła  
są d  n a  d ro g ę  p o s tę p o w a n ia  sp o rn e g o . J e ż e l i  w ię c  ż a lą c e  s ię  tw ie rd z iły ,  
że s p a d k o d a w c a  sp o rz ą d z ił  t e s ta m e n t ,  o ra z  iż t e s ta m e n t  t e n  z a g in ą ł, to  te  
z a rz u ty  z e  w z g lę d u  n a  p rz y to c z o n e  f a k ty  u z n a ć  n a le ż a ło  z a  is to tn e , o k o 
lic z n o ść  b o w ie m , czy  t e s ta m e n t  w a ż n y  is tn ia ł  o ra z  j a k a  b y ła  je g o  tre ś ć  
m a  d la  s p r a w y  is to tn e  z n a c z e n ie , b e z  u s ta le n ia  b o w ie m  ty c h  o k o lic z n o 
śc i n ie  m o ż n a  ro z s t r z y g n ą ć  k w e s t i i  k o m u  n a le ż y  p rz y z n a ć  p r a w a  do 
sp a d k u .

S ą d  O k rę g o w y  w ię c , r o z p o z n a ją c  t ę  z a rz u ty ,  i s to tn e  ze  w z g lę d u  n a  
p rz y to c z o n e  f a k ty ,  w  t r y b ie  p o s tę p o w a n ia  n ie s p o rn e g o , n a r u s z y ł  p rz e p is  
a r t .  76 d e k r .  o  p o s t. sp a d k .,  k tó r y  n a k a z u je  o d e s ła n ie  s t r o n  w  ta k ic h  
p rz y p a d k a c h  n a  d ro g ę  p o s tę p o w a n ia  sp o rn e g o  i  z a w ie sz e n ie  p o s tę p o 
w a n ia

Art. 154, 155 dekr. o post. spadk.
Opinie władz adm inistracyjnych co do projektowanego 

podziału nieruchom ości nie w ym agają uzasadnienia i są  dla 
sądu wiążące. (Kr. C. 96/49 z 5 m aja 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  P r z e p is y  p o s tę p , s p a d k . o ra z  p o s t.  n ie sp .
 ̂ z a k r e s u  p r a w a  rz ec z , n ie  n a k ła d a j ą  n a  w ła d z e  a d m in is t r a c y jn e  o b o 

w ią z k u  u z a s a d n ia n ia  ich  o p in ii  co do  ż y w o tn o śc i p r o je k to w a n y c h  g o sp o 
d a r s tw  i  ic h  z g o d n o śc i z  in te r e s e m  sp o łe c z n y m , w o b e c  czeg o  p rz y ją ć  n a 
leży , że  k w e s t ia  is tn ie n ia  ty c h  p rz e s ła n e k  w  p rz e d s ta w io n y c h  im  p r o je k 
ta c h  p o d z ia ło w y c h  z a le ż y  w y łą c z n ie  o d  u z n a n ia  ty c h  w ła d z , p rz y  czym  
d e c y z ja  ich  j e s t  d la  s ą d u  w ią ż ą c a , ja k  to  w y n ik a  z  p rz e p is u  a r t .  155 post. 
sp ad k .1

POSTĘPOWANIE Z ZAKRESU PRAWA 
O KSIĘGACH WIECZYSTYCH

Art. 15 1 dekretu z 6. VI. 1945 r. w  brzmieniu dekretu 
z 11. IV. 1947 r.

Zw olnienie od opłat sądowych, przew idzianych w art. 15 1 
dekretu  z dnia 6 czerw ca 1945 r. o mocy obowiązującej orzeczeń 
sądowych,- w ydanych w  okresie okupacji niem ieckiej na te re 
nie Rzplitej Polskiej — w  brzm ieniu dekre tu  z dnia 11 kw iet
nia 1947 r. — dotyczy tylko sam ych wniosków, nie zaś zaża
leń i skarg kasacyjnych w  tych  sprawach. (C. 8/49 z 4' lutego 
1949 r.).



Z u z a s a d n i e n i a :  A r t .  151 d e k r e tu  z  d n ia  6 c z e rw c a  1945 r
(Dz. U. R . P . n r  25, poz. 151) —  w  b rz m ie n iu  d e k r e tu  z  d n ia  11 k w  e tn ia  
1947 (Dz. U. R . P . n r  32, poz. 144) —  s ta n o w i,  ż e  w n io s k i  o  w y k re ś le n ie  
w p isó w  o k re ś lo n y c h  w  u s tę p ie  1, w y k re ś le n ie  w p isó w  i p rz y w ró c e n ie  
w p isó w  d a w n ie js z y c h , d o k o n a n e  z  u rz ę d u , w o ln e  są  od  o p ła t  są d o w y c h  
i  s te m p lo w y c h . Z p rz e p is u  te g o  n ie  w y n ik a ,  że  ta k ż e  z a ż a le n ia  i s k a rg i  k a 
s a c y jn e  są  w o ln e  o d  o p ła t  są d o w y c h ; w  ta k im  b o w ie m  ra z ie  p rz e p is  p o 
w in ie n  b y łb y  b rz m ie ć : w  s p ra w a c h  o  w y k re ś le n ie  w p isó w ... p o s tę p o w a 
n ie  j e s t  w o ln e  od  o p ła t  są d o w y c h . T a k  sa m o  u s tę p  3 a r t .  151 s ta n o w i 
że  w n io sk i  o w y k re ś le n ie  w p isó w , o k re ś lo n y c h  w  u s tę p ie  1 i p rz y w ró c e 
n ie  w p isó w  d a w n ie js z y c h , n ie  p o d le g a ją  ż a d n y m  „ w y m o g o m "  co do  fo r 
m y . N ie  w y n ik a  p rz e c ie ż  z  teg o , że  'i s k a rg a  k a s a c y jn a  n a  p o s ta n o w ie n ie  
w  ty m  p rz e d m io c ie  n ie  w y m a g a  ż a d n e j  fo rm y  i  m o ż e  b y ć  z a ło ż o n a  n a 
w e t  u s tn ie .

Z  ty c h  ro z w a ż a ń  w y n ik a ,  że  s k a rg a  k a s a c y jn a  p o d le g a ła  o p ła to m  
są d o w y m , w  sz c zeg ó ln o śc i n a le ż a ło  p rz y  je j  w n ie s ie n iu  w p 'a c ić  k a u c ję  
k a s a c y jn ą  (a r t .  41 p rz ep . o k o sz t, sąd ., a r t .  4 k. p . n . i  a r t .  426 § 2 k. 
p. c.). N a  m o cy  z a ś  ty c h  p rz e p is ó w  o ra z  a r t .  429 i 431 k . p. c. s k a rg a  
k a s a c y jn a  p o d le g a  o d rz u c e n iu ,  sk o ro  z o s ta ła  w n ie s io n a  b e z  u isz cz en ia  
k a u c ji .

Dokonanie wpisu w skutek om yłki okupanta nie uzasad
nia w ykreślenia w pisu w  myśl przepisu art. 15 1 dekretu  z dnia 
6 czerwca 1945 — w brzm ieniu dekretu  z dnia 11 kw ietnia 1947 
r. (C. 141/49 z 10 m arca 1949).

Z u z a s a d n i e n i a :  N a  m o c y  a r t .  15* (1) i  (4) d e k r e tu  z  d n ia  6
c z e rw c a  1945 r .  o m o c y  o b o w ią z u ją c e j o rz e c z e ń  są d o w y c h , w y d a n y c h  
w .o k r e s ie  o k u p a c j i  n ie m ie c k ie j  n a  t e r e n ie  R z ec z y p o sp o lite j  P o lsk ie j  (Dz. 
U. R . P . N r  25 poz. 191) w  b rz m ie n iu  d e k r e tu  z  d n ia  11 k w ie tn ia  1947 r. 
(Dz. U. R . P . N r  32, poz. 144) w y k r e ś le n iu  z u rz ę d u  i ta k ż e  n a  w n io se k  osób  
z a in te re s o w a n y c h  p o d le g a ją  w p is y  h ip o te c z n e  ty lk o  w ó w cz as , je ż e l i  zo
s ta ły  o p a r te  n a  p rz e p is a c h , s k ie ro w a n y c h  p rz e c iw k o  P a ń s tw u  P o lsk ie m u  
łu b  je g o  o b y w a te lo m , a lb o  n a  n ie w a ż n y c h  o rz e c z e n ia c h  s ą d o w y c h  czy  też  
n a  in n y c h  o rz e c z e n ia c h  lu b  z a rz ą d z e n ia c h  sp rz e c z n y c h  z z a s a d a m i o b o 
w ią z u ją c e g o  w  P o lsc e  p o rz ą d k u  p u b lic z n e g o . W  s p ra w ie  P r o k u r a to r ia  
G e n e ra ln a  n ie  tw ie rd z iła ,  b y  w y k re ś le n ie  w p isu  p r a w a  w ła sn o śc i S k a rb u  
P a ń s tw a  i w p is a n ie  p r a w a  w ła sn o śc i n a  rz e c z  g m in y  P ., d o k o n a n e  w  d n iu  
28 k w ie tn ia  1942 r .  w  k s ię d z e  w ie c z y s te j  G. W. w y k a z  333, b y ło  o p a r te  
n a  p rz e p is ie , o rz e c z e n iu  lu b  z a rz ą d z e n iu  o  c h a r a k te r z e  o p is a n y m  w  a r t.
1 (2) c y to w a n e g o  d e k re tu ;  p rz e c iw n ie  P r o k u r a to r ia  G e n e ra ln a  w y ja ś n i 
ła , że  w s p o m n ia n e  w p is y  w  k s ię d z e  w ie c z y s te j  n a s tą p i ły  w s k u te k  o m y łk i 
i  b łę d n e g o  z ro z u m ie n ia  d o k u m e n tó w  p o lsk ic h  p rz e z  o k u p a n ta ,  w  szcze - 

•gó lnośo i p ism a  U rz ę d u  W o je w ó d z k ie g o  z  d n ia  7 l ip c a  1933 r .  do  S ą d u  
G ro d z k ieg o .

W  ta k im  s ta n ie  s p r a w y  p rz y w ró c e n ie  p o p rz e d n ie g o  s ta n u  k s ięg i 
w ie c z y s te j  G. W . w y k a z  333 n ie  m o ż e  n a s tą p ić  wi t r y b ie  o k re ś lo n y m  
w  d e k re c ie  w y ż e j p rz y to c z o n y m .



POSTĘPOWANIE Z ZAKRESU PRAWA RZECZOWEGO

Art. 19 i nast. dekr. o post. niesp. z zakresu pr. rzecz.
W o rz e c z e n iu  C. 336/49 z 23 k w ie tn ia  1949 r .  S. N. w y ra z i ł  p o g ląd ,

te:
Sąd niesporny powołany jest do orzekania o nabyciu w łas

ności nieruchom ości przez zasiedzenie tylko w takim  razie, gdy 
posiadaczowi „nikt... praw a n ie  zaprzecza", jeśli zaś „w toku 
postępowania uczestnicy, lub 'inne osoby zgłoszą swoje prawo 
własności i pow stanie spór między nimi a żądającym i stw ier
dzenia zasiedzenia", to  sąd już nie może „rozstrzygać tego spo
ru", lecz w in ien  strony odesłać na  drogę sporu.

O rz e c z e n ie  p o w y ż sz e  u w ażam , za  n ie t r a f n e .  T eg o  ro d z a ju  z w ę ż a ją c a  
w y k ła d n ia  n ie  m a  p o d s ta w  w  p rz e p is a c h  a r t .  19 i n a s t .  d e k re tu .  S iln eg o  
a r g u m e n tu  p rz e c iw k o  te z ie  S. N . d o s ta rc z a  m . zd . p rz e p is  a r t .  34 d e k r . 
o p o s t. n ie sp . z  z a k r e s u  p r .  rzecz ., z a m ie sz c z o n y  w  ro z d z ia le  V II  te g o  d e 
k re tu ,  n o r m u ją c y m  z n ie s ie n ie  w s p ó łw ła sn o ś c i. P rz e p is  te n  s ta n o w i, że 
w  r a z ie  sp o ru  co d o  p r a w a  w ła sn o śc i  s ą d  m o że  z a w ie s ić  p o s tę p o w a n ie  
do c z a su  ro z s trz y g n ię c ia  te g o  isporu  w  drodzei p ro c e su . W id o czn a  je s t ,  że 
w  p rz y p a d k a c h , w  k tó r y c h  u s ta w o d a w c a  p r z e w id y w a ł  p o trz e b ę  ro z 
s trz y g n ię c ia  s ą d u  p ro c e so w e g o  w  ra z ie  sp o ru  co do  p r a w a  w ła sn o śc i, t a m  
w y ra ź n ie  s p ra w ę  tę  u n o rm o w a ł.  J e ż e l i  w ię c  w  ro z d z ia le  V  ta k ie g o  p rz e 
p isu  n ie  m a , toi s łu sz n y  b ę d z ie  w n io se k , że  u s ta w o d a w c a  p o tr z e b y  ta k ic h  
ro z s trz y g n ię ć  p ro c e so w y c h  p rz y  s tw ie rd z a n iu  n a b y c ia  w ła sn o śc i p rz e z  
z a s ie d z e n ie  n ie  p rz e w id y w a ł.  P o z a  ty m  o d e s ła n ie  n a  d ro g ę  p ro c e su  
w  p o lsk im  s y s te m ie  d o p u sz c z a ln e  je s t  ty lk o  w  ta k im  ra z ie , g d y  szczeg ó 
ło w y  p rz e p is  to  p rz e w id u je  (np . a r t .  76 i  145 d e k r .  o  p c s t .  sp ad k .) .

W y c z e rp u ją c o  u z a s a d n i łe m  m o je  k ry ty c z n e  s ta n o w isk o  w  s to s u n k u  
do p o w y ż sz eg o  o rz e c z e n ia  w* o so b n e j g lo s ie  (P. i  P r .  9— 10/49 s t r .  177).

Żądanie stw ierdzenia nabycia własności nieruchomości 
przez zasiedzenie może zgłosić nie tylko obecny posiadacz nie
ruchomości, lecz każda osoba, k tóra ma in teres praw ny w uzy
skaniu  takiego stw ierdzenia, w  szczególności osoba, k tóra swo
je praw o własności wywodzi od posiadacza, k tó ry  nieruchomość 
zasiedział. (C. 1132/49 z 31 sierpnia 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  P rz e p is y  a r t .  50 i n a s t .  p r .  rz ec z , p o d a ją
ty lk o  p rz e s ła n k i  n a b y c ia  w ła sn o śc i  p rz e z  z a s ie d z e n ie , n ie  z a w ie ra ją  j e d 
n a k  ż a d n y c h  n o rm , a n i  n ie  d a ją  n a w e t  ż a d n y c h  p o ś re d n ic h  w sk a z ó w e k , 

■co do te g o , w  ja k im  t r y b ie  w in n o  n a s tę p o w a ć  s tw ie rd z e n ie  te g o  n a b y c ia



własności przez sąd, i  kto jest uprawniony do wystąpienia z żądaniem 
takiego stwierdzenia. Tego uprawnienia nie normują też wyraźnie prze
pisy art. 19 i nast. dekr. o post. niesp. z zakresu pr. rzecz. Skoro jednak 
przepisy te nie wprowadzają żadnego ograniczenia, a i  z natury rzeczy 
takie ograniczenie się  nie narzuca, to wykładnia zwężająca, która zacieś
nia krąg osób, mogących wykorzystać drogę z art. 19 i nast. dekr. 
o post. niesp. z zakresu prawa rzeczowego, li tylko do obecnych posiada
czy nieruchomości nie może być uznana za uzasadnioną.

B a d a n ie  są d u , „czy  w n io s e k  je s t  z g ło szo n y  p rz e z  o so b ę  u p ra w n io 
n ą " , d o  k tó re g o  to  b a d a n ia  s ą d  z o b o w ią z a n y  j e s t  z  u r z ę d u  — w  m y śl 
a r t.  17 k . p . n . —  w o b e c  n ie u n o rm o w a n ia  s p r a w y  a n i  w  p rz e p is a c h  
sz c ze g ó ln y c h  d e k r e tu  o p o s t. n ie sp . z z a k r .  p r .  rz ec z ., a n i  te ż  w  częśc i 
o g ó ln e j k. p . n ., m u s i  —  p o p rz e z  a r t .  4 k .  p . n . —  s ię g n ą ć  do  k ry te r ió w , 
w y n ik a ją c y c h  z  a r t .  3 k . p . c., k tó r e  o c zy w iśc ie  m o g ą  b y ć  s to so w a n e  
ty lk o  „ o d p o w ie d n io " , a  w ię c  ty lk o  o  ty le , o i le  is to ta  p o s tę p o w a n ia  n ie 
sp o rn e g o  n ie  w y m a g a  o d s tą p ie n ia  od  n ic h . T a  o s ta tn ia  e w e n tu a ln o ś ć  — 
W s to s u n k u  do  a r t .  3 k . p . c. —  b ę d z ie  z re sz tą  w  p o s tę p o w a n iu / n ie s p o r 
n y m  p o d  w ie lu  w z g lę d a m i a k tu a ln a .  N ie m n ie j  s a m a  g łó w n a  z a s a d a  a r t  
3 k. p . c. m o że  p o s łu ż y ć  do  r o z ja ś n ie n ia  ro z w a ż a n e g o  p ro b le m u , p rz y  
czy m  n a le ż y  te ż  m ie ć  n a  u w a d z e , ż e  „ s tw ie rd z e n ie "  —  w  ro z u m ie n iu  
a r t .  19 i n a s t .  —  je s t  sw eg o  r o d z a ju  u s ta le n ie m  ta k ż e  w  ty m  se n s ie  
w  ja k im  s ło w a  u s ta le n ia  u ż y w a  a r t .  3 k . p . c.

K ie r u ją c  s ię  w ię c  z a s a d ą , w y n ik a ją c ą  z  o d p o w ie d n ie g o  z a s to s o w a 
n ia  a r t .  3 k. p . c., n a le ż y  p ra w o  ż ą d a n ia  s tw ie rd z e n ia  n a b y c ia  w ła sn o śc i 
n ie ru c h o m o ś c i p rz e z  z a s ie d z e n ie  —  w  p o s tę p o w a n iu  n ie s p o rn y m  — 
p rz y z n a ć  ty m  o so b o m , k tó r e  te g o  r o d z a ju  o c h ro n y  s ą d o w e j  p o s z u k u ją  ze 
w z g lę d u  n a  in te r e s  p r a w n y ,  j a k i  m a ją  w  u z y s k a n iu  ż ą d a n e g o  s tw ie r 
d zen ia .

N ie  w id a ć  z a ś  z n ó w  u z a s a d n io n y c h  p rz y c z y n , d la  k tó r y c h  is tn ie n ia  
lego  in te r e s u  n a le ż a ło b y  s ię  d o p a try w a ć  ty lk o  u  ty c h  o sób , k tó r e  Są 
o b e c n y m i p o s ia d a c z a m i n ie ru c h o m o ś c i.  T a k i  s a m  in te r e s  p r a w n y  m o g ą  
m ieć  w sz a k ż e  o so b y , k tó r e  sw o je  p r a w o  w ła s n o ś c i  n ie ru c h o m o ś c i  w y w o 
dzą  o d  p o s ia d a c z a , k tó r y  n ie ru c h o m o ś ć  z a s ie d z ia ł,  a  k tó r e  w ła s n o ś ć  n a 
b y ły  p o c h o d n ie  b ą d ź  d ro g ą  s u k c e s j i  u n iw e r s a ln e j  (np . p rz e z  d z ie d z ic z e 
n ie), b ą d ź  s y n g u la r n e j  (np . u m o w n e  n a b y c ie ) . O czy w iśc ie  o so b y  ta k ie  
o d p o w ia d a ły b y  te ż  w y m o g o m  z a r t .  13 k . p . n . i m u s ia ły b y  b y ć  u z n a n e  
za „ z a in te re s o w a n e  w  s p ra w ie " ,  s k o ro  „ w y n ik  p o s tę p o w a n ia "  o  s tw ie r 
d z en ie  n a b y c ia  w ła s n o ś c i  n ie ru c h o m o ś c i  p rz e z  ic h  p o p rz e d n ik a ,  k tó ry  
n ie ru c h o m o ś ć  z a s ie d z ia ł, a  od  k tó re g o  p r a w a  sw e  w y w o d z ą , o czy w iśc ie  
. .d o ty k a łb y  ic h  p r a w " .

N a le ż y  u w z g lę d n ić , że  n a w e t  w  p o s tę p o w a n iu  s p o rn y m  —  p o d  r z ą 
d e m  a r t ,  3 k . p . c. —  n ie  je s t  k o n ie c z n e , b y  z g ła s z a ją c y  ż ą d a n ie  u s t a le 
n ia  s to s u n k u  p r a w n e g o  b y ł  ró w n o c z e śn ie  je d n ą  ze  s t r o n  te g o  s to s u n k u  
ja k  to  S ą d  N a jw y ż s z y  ju ż  w y ja ś n ia ł  (Z b. O. 347/38).

W  p o s tę p o w a n iu  n ie s p o rn y m  zaś —  z n a tu r y  rz e c z y  — n a s u w a ć  
się  b ę d ą  r a c z e j  k r y t e r i a  b a rd z ie j  l ib e ra ln e .

P e w n ą  d a ls z ą  a n a lo g ię  m o ż n a  p rz e p ro w a d z ić  z p o s tę p o w a n ie m  n ie 
s p o rn y m , d o ty c z ą c y m  ró w n ie ż  „ s tw ie rd z e n ia "  p e w n y c h  p ra w , i s t n ie j ą 
c y ch  — ja k  i p r z y  z a s ie d z e n iu  —  n ie z a le ż n ie  o d  te g o  s tw ie rd z e n ia  ju ż



a m o c y  p r a w a ,  a  m ia n o w ic ie  s tw ie r d z e n ia  p r a w  do  s p a d k u . W p o s tę p o 
w a n iu  ty m  m o ż e  w s z a k ż e  o so b a , k tó r a  m a  w  ty m  in te r e s  p r a w n y  ze 
w z g lęd u  n a  sw e  p o c h o d n e  p ra w a ,  ż ą d a ć  s tw ie rd z e n ia  p r a w  do  s p a d k u  po  
sp a d k o d a w c y , p o  k tó r y m  b e z p o ś re d n io  w c a le  n ie  d z ied z iczy . C o w ię c e j, 
w  m y ś l  w ie lo k ro tn y c h  w y ja ś n ie ń  S ą d u  N a jw y ższe g o , ty lk o  n a  d ro d z e  
u z y sk a n ia  k o le jn y c h  s tw ie r d z e ń  p r a w  d o  s p a d k u  m o że  n ie je d n o k ro tn ie  
d o jść  do  s tw ie rd z e n ia  sw y c h  p r a w  do  w ła sn o śc i p rz e d m io tó w  s p a d k o 
w y c h  te n , k to  p o  p ie rw s z y m  czy  je szc ze  i d a ls z y c h  sp a d k o d a w c a c h  b e z 
p o ś re d n io  n ie  d z ied z iczy , s k o ro  w s z e lk ie  s tw ie rd z a n ie  p r a w  do  sp a d k u  
..p rzez  g ło w ę "  je s t  n ie d o p u s z c z a ln e .

N ie  w id a ć  p rz y c z y n y , d la  k tó r e j  o d n o śn ie  s tw ie rd z a n ia  z a s ie d z e n ia  
n ie ru c h o m o ś c i w  p o s tę p o w a n iu  n ie s p o rn y m  m ia ło b y  s ię  s to so w a ć  ja k ie ś  
ry g o ry  sz czeg ó ln e , z w ę ż a ją c e  p o w a ż n ie  z a s ię g  m o żn o śc i z a s to s o w a n ia  i n 
s ty tu c j i ,  u n o rm o w a n e j  w  a r t .  19 i  n a s t .  d e k r . o  p o s t.  n ie sp . z  z a k r .  p r . 
rzecz ., zw ła szc za , że  n ie  p r z e m a w ia ją  za  ty m  ż a d n e  p o s tu la ty  w y k ła d n i  
sp o łe cz n e j i  te le o lo g ic z n e j.

J u ż  p rz e d  w o jn ą ,  sz c z e g ó ln ie  w  z a k re s ie  u p o rz ą d k o w a n ia  ty tu łó w  
m a łe j w ła sn o śc i  c h ło p s k ie j ,  n a  z n a c z n e j  częśc i o b s z a ru  P o ls k i  p a n o w a ły  
s to su n k i  w y so c e  c h a o ty c z n e . W o jn a  te n  s ta n  rz e c z y  je szc ze  p o g łę b iła  
O tóż  in s ty tu c ja  s tw ie r d z a n ia  n a b y c ia  w ła s n o ś c i  n ie ru c h o m o ś c i  p rz e z  z a 
s ie d ze n ie , w p ro w a d z o n a  p rz e z  d e k r e t  o p o s t. n ie sp . z  z a k re s u  p r . rzecz , 
m oże  w  w ie lu  p rz y p a d k a c h  b y ć  sp o łe c z n ie  p o ż y te c z n y m  in s t r u m e n te m  
u p o rz ą d k o w a n ia  s ta n u  p r a w n e g o  w  p o w y ż sz y m  zafkresie. O k o licz n o ść  ta  
zaś —  s a m a  p rz e z  s ię  —  p rz e m a w ia  p rz e c iw k o  z w ę ż a n iu  z a s ię g u  o d d z ia 
ły w a n ia  o d n o śn y c h  p rz e p is ó w , n ie  z n a jd u ją c e g o  u z a s a d n ie n ia ,  a n i  w  ich  
tek śc ie , a n i  w  ic h  d o m n ie m a n y m  ce lu .

T a k ie  sa m o  s ta n o w isk o , j a k  w  o rz e c z e n iu  p o w y ż sz y m , z a ją ł  S. N 
ta k ż e  w  o rz e c z e n iu  C . 874/49 z 19 l ip c a  1949 r .

O rz e c z e n ia  te  m a ją  w ie lk ą  d o n io s ło ść , g d y ż  r o z s t r z y g a ją  —  m . zd  . 
t r a f n ie  —  z a g a d n ie n ie ,  k tó r e  n a le ż y  d o  w y so ce  s p o rn y c h . W  sz c ze g ó ln o 
ści w  l i t e r a tu r z e  p ra w n ic z e j  o d e z w a ły  s ię  g ło sy  i to  a u to ró w  szczeg ó ln ie  
w y b i tn y c h  (p o r. P . N . z  r .  b. n r  1/2, s t r .  11; P . i  P r .  n r  5/49, s t r .  31) 
za o g ra n ic z e n ie m  le g i ty m a c j i  do  ż ą d a n ia  s tw ie rd z e n ia  z a s ie d z e n ia  ty lk o  
do o só b  o b e c n y c h  p o s ia d a c z y  n ie ru c h o m o ś c i



W ŚWIECIE PRAWNICZYM

P R A W N I C T W O  W O B R O N I E  P O K O J U

Dnia 1 października rb. — w związku z przypadającym  
nazajutrz Międzynarodowym Dniem Walki o Pokój —  odbyła
się w gm achu sądów w W arszawie w  obecności W icemarszałka 
Sejmu, Pierwszego Prezesa S. N. B a r c i k o w s k i e g o ,  Mi
nistra  Sprawiedliwości Prof. Ś w i ą t k o w s k i e g o  i W icemi
nistra  K  1 i s z k i uroczysta akadem ia poświęcona obchodowi 
Międzynarodowego Dnia Pokoju.

Akadem ię zagaił P rezes oddziału stołecznego Związku Za
wodowego Prac. Sąd. i Prok. Prok. R o s z k o w s k i .  P rze
mówienie program owe wygłosił W icemarszałek Prezes B a n  
c i k o w s k i ,  po czym Płk. D r M u s z k a t  zreferow ał zasadni
cze aspekty odnoszące się do zagadnienia utrzym ania pokoju 
światowego, podkreślając decydującą rolę, jaką  w tej dziedzi
nie odgrywa Związek Radziecki.

Akadem ia zakończyła się jednogłośnym  uchw aleniem  rezo
lucji, solidaryzującej się z m iędzynarodową akcją obrony po
koju.

P R A W N I C T W O  — D L A  W A R S Z A W Y

W rzes;eń 1949 r., doroczny „Miesiąc Odbudowy W arsza
wy", stał się widownią mobilizacji ofiarności całego Narodu dla 
tej w ielkiej sprawy.

W mobilizacji tej nie zbrakło oczywiście i praw nictw a pol
skiego, k tó re  z pełną gorliwością odpowiedziało na okólnik 
M inistra Sprawiedliwości, wzyw ający wszystkich pracow ni
ków W ym iaru Sprawiedliwości do wzięcia czynnego udziału 
w przeprow adzeniu akcji zbiórkowej i propagandow ej na rzecz 
Społecznego Funduszu Odbudowy Stolicy.



ZJAZD PRAW NIKÓW  CZECHO-SŁOWACKICH

W dniach 23—25 w rześnia rb. obradow ał w Pradze pod p ro
tek toratem  Prezydenta G o t t w a l d a  I po w ojnie ogólno-krajo- 
wy zjazd praw ników  czecho-słowackich. Celem zjazdu było za
m anifestowanie woli i gotowości praw ników  czeskich i słowac
kich jak  najaktyw niejszego udziału w  przebudowie społecznej 
Czechosłowacji na  zasadach socjalizmu. Zjazd zamanifestował 
ponadto solidarność praw nictw a czecho-słowackiego z praw ni
kami Z. S. R. R. i k rajów  dem okracji ludowej oraz postępowy
mi praw nikam i całego św iata w walce przeciwko siłom im pe
rialistycznej reakcji i podżegaczom wojennym.

Praw nictw o polskie na zjeżdzie reprezentow ali przedsta
wiciele Zarządu Głównego Zrzeszenia Praw ników  Demokratów: 
Prezes Zarządu Głównego prof. Jerzy J  o d ł o w s k i  oraz czło
nek Prezydium  d r  M arian M u s z k a t .

POLSKO-CZECHOSŁOW ACKI PROJEKT 
K O D E K S U  P R A W A  R O D Z I N N E G O

W N r 8—9 rb. „Dem okratycznego Przeglądu Praw nicze
go" opublikowany został tekst polsko-czechosłowackiego pro
jek tu  Kodeksu Prawa Rodzinnego, opracowany ,-,w rekordowym  
tem pie 3-ch m iesięcy" przez specjalną podkom isję przy Stałej 
Komisji Praw niczej Polsko-Czechosłowackiej.

P rojekt, składający się zaledwie z 89 artykułów , u ję ty  jest 
w trzech tytułach: I — Małżeństwo, II — Rodzice i Dzieci, III 
— Opieka.

Tekst poprzedzony jest wywodem  uzasadniającym  p. t : 
„W spółpraca polsko-czechosłowacka w dziedzinie praw a cywil
nego" — pióra Prof. Dra Sew eryna S z e r a ,  przewodniczące
go podkomisji, k tóra p ro jek t opracowała.

NOWA CZECHOSŁOWACKA 
U S T A W A  O N O T A R I A C I E

W N r 60 Zbioru P raw  (Sbirka Zakonu) Republiki Czecho
słowackiej z dnia 21 sierpnia 1949 r. pod poz. 201 ogłoszona zo
sta ła  u s t a w a  z dnia 14 lipca 1949 r. o n o t a r i a c i e .  Pod



kolejną poz. 202 ogłoszone zostało r o z p o r z ą d z e n i e  w y 
k o n a w c z e  do ustawy, w ydane przez M inistra Sprawiedli - 
wości pod datą  15 sierpnia 1949 r.

W ydanie pierwszego po w ojnie w  państw ie o u stro ju  dem o
kracji ludowej praw a, regulującego ustró j no tariatu  i u sta la ją 
cego postępow anie notarialne, jest oczywiście wysoce in te resu 
jące. Zanim też zdołamy przedstaw ić nowe praw o czechosło
wackie w obszerniejszym  ujęciu, poprzestajem y w niniejszym  
zeszycie na ogólnym jego omówieniu w  powiązaniu z samym 
zanotowaniem jego wejścia w  życie z dniem  21 s i e r p n i a  rb

Czechosłowacka ustaw a o notariacie z dnia 14 lipca 1949 r 
uznaje notariuszów  ża o r g a n y  p u b l i c z n e ,  powołane do 
spisywania d o k u m e n t ó w  p u b l i c z n y c h ,  obejm ujących 
ak ty  praw ne oraz oświadczenia i stw ierdzenia okoliczności i w y
darzeń, m ających znaczenie i skutki praw ne, jako też do w y
konywania zleconych czynności z zakresu postępowania sądo
wego. Ponadto jako pełnomocnicy stron notariusze udzielają 
porad praw nych i spisują podania i inne dokum enty. Wreszcie 
notariusze przy jm ują na przechowanie dokum enty i depozyty

Zakres działania notariusza obejm uje przeto: sporządzanie 
p r o t o k o ł ó w ,  obejm ujących akty p raw ne i  oświadczenia, 
sporządzanie p o ś w i a d c z e ń ,  stw ierdzających okoliczności 
o znaczeniu praw nym  (autentyczność podpisów, pozostawanie 
przy życiu, czas okazania dokum entu, uchw ały zgromadzeń 
itp.); dokonyw anie p r o t e s t ó w ;  przyjm ow anie na przecho
wanie dokum entów  i d e p o z y t ó w .

W zakresie zleconym z zakresu postępowania s ą d o w e g o  
notariusz w ykonuje czynności z dziedziny spadkowej, op iekuń
czej, działowej itp.

W spełnianiu swych czynności notariusze o b o w i ą z a n i  
są przyczyniać się do u trw alania i um acniania ludow o-dem okra
tycznego ustro ju  praw nego Państwra.

N o t a r i u s z e m  może być ty lko w iem y P aństw u i odda
ny jego ludowo-dem okratycznem u ustrojow i obyw atel czecho
słowacki, o nieposzlakow anym  charakterze i przepisanych kw a
lifikacjach zawodowych. K w alifikacje te  są następujące: ukoń
czone studia prawnicze, złożenie egzam inu zawodowego i pię
cioletnia p rak tyka  przygotowawcza. M inister Sprawiedliwości 
może dopuścić zwolnienie od tych  wymogów.



Notariusze poszczególnych (lub kilku) okręgów sądowych 
tworzą i z b ę  (s b o r) notarialną, k tórej organam i są: zgrom a
dzenie członków, okręgowa r a d a  ( v y b o r )  notarialna i prezes. 
Izba k ieru je  działalnością notariuszów  w  sw ym  okręgu i sp ra
wuje nadzór nad nimi.

N otariusze działają w  izbach okręgowych, k tó rym  przeka
zują pobierane za czynności w edług taksy opłaty. Izba okręgo
wa rozdziela okresowo te  opłaty między notariuszów  tytułem  
w y n a g r o d z e n i a .

P raktykanci (koncypienci) notarialni, zasadniczo o ukoń
czonych studiach praw niczych (M inister Sprawiedliwości może 
zwolnić od tego wymogu), są p r a c o w n i k a m i  okręgowej 
izby notarialnej i pozostają z n ią w  stosunku pryw atno-praw - 
nym. Izba przydziela ich na p rak tykę  do poszczególnych nota
riuszów.

Izby okręgowe tw orzą n a c z e l n ą  i z b ę  notarialną z sie
dzibą w Pradze, k tórej organam i są: zebranie delegatów  izb 
okręgowych, n a c z e l n a  r a d a  notarialna i prezes.

Zwierzchni n a d z ó r  nad notariatem  spraw uje M inister 
Sprawiedliwości, k tó ry  m ianuje notariuszów  i ustala ich siedzi
by na wniosek naczelnej izby notarialnej.

Odpowiedzialność d y s c y p l i n a r n ą  ponoszą notariusze 
na tych  sam ych zasadach co sędziowie.

W przepisach p r z e c h o d n i c h  nowa ustaw a czechosło
wacka stanowi, że M inister Sprawiedliwości rozstrzyga o pozo
staw ieniu dotychczasowych notariuszów  na stanowiskach. 
O utrzym aniu  dotychczasowych zastępców rozstrzyga naczelna 
izba notarialna poprzez w łaściwą izbę okręgową. Dotychczaso
wi kandydaci notarialn i sta ją  się z dniem  wejścia w  życie usta
wy koncypientam i i jako tacy — pracow nikam i właściwych 
okręgowych izb notarialnych.

Dotychczasowe izby ( k o m o r y )  notarialne ulegają znie
sieniu. Ich p raw a i obowiązki przechodzą na nacz. i okr. izby 
notarialne w  rozkładzie praw  i obowiązków, jaki ustali Mini
ste r Sprawiedliwości. Do czasu ustanow ienia organów nowych 
izb notarialnych działa powołana przez M inistra Sprawiedliwo
ści kom isja zarządzająca.



O USPRAW NIENIE PRACY W SĄDOWNICTWIE

Na posiedzeniu rozszerzonego plenum  Zarządu G’ównego 
Związku Zawodowego Pracowników Sądowych i Prokurator
skich R. P. z udziałem  przedstaw icieli wszystkich Zarządów 
Okręgów i Kół (p, w niniejszym  zeszycie — str. 189) zapadła 
również obszerna uchw ała w  spraw ie uspraw nienia pracy 
w  aparacie w ym iaru  spraw iedliw ości, z k tórej przytaczam y, 
co następuje:

Uchwałą z dnia 16 lipca br. Plenum Zarządu Głównego stwierdziło 
konieczność utworzenia przy M inisterstwie Sprawiedliwości stałej ko
mórki organizacyjnej powołanej między innymi do badania zagadnień 
w zakresie usprawnienia pracy w  sądownictwie i wystąpiło już do M i
nisterstwa z odpowiednim wnioskiem.

Jednym z warunków a zarazem punktem wyjściowym akcji wzm o
żenia wydajności pracy jest ustalenie obowiązujących norm pracy dla 
wszystkich pracowników sądowych i prokuratorskich, które powinno 
opracować Ministerstwo Sprawiedliwości z czynnym udziałem naszego 
Związku.

Plenum jest zdania, że regulamin komisji projektów usprawnienia 
administracji publicznej załączony do okó'n;ka Prezesa Rady M in'str'w  
Nr 19 z dnia 11 sierpnia r. b„ *) tak co do sk'adu komisji, j -k  i co do 
trybu postępowania powinien mieć zastosowanie w  aparacie W yińaru  
Sprawiedliwości i przewiduje wydanie up-zednio uzgodnionych zarzą
dzeń w  tej mierze przez Związek i Ministerstwo iSprawiedtiwości.

Plenum zobowiązuje Prezydium Zarządu Głównego do utworzenia 
Głównego Komitetu (Komisji) Usprawnień pracy przy Zarządzie Głów
nym i w miarę potrzeby odpowiadających im komórek przy terenowych  
ogniwach Związku.

Plenum zobowiązuje także Prezydium do opracowania i wprowa
dzenia w  życie regulaminów, określających skład oraz tryb i zakres 
działania powyższych komórek organizacyjnych.

*) p . w  n in ie js z y m  z eszy c ie  — s tr .  370. (P rz y p . R e d . )

A D M IN IS T R A C JA

u p ra s z a  P r e n u m e r a to r ó w  o u r e g u lo w a n ie  p r z e d p ła ty  z a  IV  k w a r t a ł  1949 
r o k u ,  ja k o  te ż  w s z e lk ic h  za leg ło śc i.



W Y K A Z  S Ą D Ó W  R. P.

W N r 4 Dz. Urzęd. Min. Sprawiedl. opublikow any został 
Wykaz Sądów i Prokuratur R. P. na dzień 1 lipca 1949 r. oraz 
Alfabetyczny Wykaz Sądów R. P. na dzień 1 lipca 1949 r. (wy
kaz S. A., wykaz S. O. z wydziałami zamiejscowymi, wykaz 
S. Gr.).

Z w ykazu w ynika następujący stan  liczebny sądów: Sądów 
Apelacyjnych — 14, Sądów Okręgowych —* 58 (wydziałów za
m iejscowych — 12), Sądów Grodzkich — 388, Sądów Pracy — 
18 (w tym  samodzielnych — 13).

*

W o p u b l ik o w a n y m  w  p o p rz e d n im  z eszy c ie  P . N . z e s ta w ie n iu  s ą 
d ó w  p . t. „ N o w y  p o d z ia ł P a ń s tw a  n a  o k rę g i  a p e la c y jn e "  n a le ż y  w id n ie 
ją c y  n a  s t r .  167 o d sy ła c z  o z n ie s ie n iu  z  d n ie m  1. X . 1943 r .  S ą d u  
G r o d z k i e g o  w  K o z i e g ł o w a c h  (w  o k rę g u  S. O. w  S o sn o w c u ) 
u z n a ć  za  b e z p rz e d m io to w y , a lb o w ie m  o d p o w ie d n ie  ro z p o rz ą d z e n ie  M in i
s t r a  S p ra w ie d liw o ś c i  z o s ta ło  u c h y lo n e  (Dz. U st. N r  51, poz. 393).

*

P r z e d s ta w io n y  w  p o p rz e d n im  zeszy c ie  (s tr . 170) n o w y  r o z k ł a d  
s t a n o w i s k  n o t a r i u s z ó w  n a  p o sz c ze g ó ln e  o k rę g i  a p e la c y jn e  n ie  
m o że  ro śc ić  so b ie  p r e te n s j i  d o  b e z w z g lę d n e j śc is ło śc i, p o n ie w a ż  n ie k tó r e  
s ta n o w is k a  n o ta r iu s z ó w  są  n ie o b s a d z o n e  i  n ie  j e s t  p e w n e , czy  n ie  b ę d ą  
c n e  częśc io w o  z n ie s io n e . W o b ec  te g o  p o d a n e  W ro z k ła d z ie  lic z b y  w y p a d a  
t r a k to w a ć  ja k o  p rz y b liż o n e .

XLI KONFERENCJA PREZESÓW  I W ICEPREZESÓW  
RAD NOTARIALNYCH

W dniach 24— 25 września rb. obradowała w  W arszawie 
XLI K onferencja Prezesów i W iceprezesów R. N. — pod prze
wodnictwem  Dra Fr. S z y  m  a n  o w  i c z a, Prezesa R. N. 
w  Krakowie.

K onferencja omówiła ak tualną  sytuację zawodu, ze szcze
gólnym uwzględnieniem  zagadnień z dziedziny uspołecznienia 
N otariatu. Szczególną troską K onferencji stało się groźne po
łożenie m aterialne zawodu w  w yniku postępującego spadku 
czynności. W związku z tym  w ysunęła się na czoło prac Kon



ferencji spraw a bytu  i postulatów  pracow ników kancelaryj no
tarialnych.

K onferencja poświęciła też w iele uw agi bieżącym zagad
nieniom  praktycznym , a zwłaszcza związanym  z podatkiem  od 
wzbogacenia z regulacji zobowiązań pieniężnych oraz z res try k 
cjami w  zakresie obrotu nieruchom ościam i ziemskimi.

Omówienie nowych przepisów i zarządzeń oraz ustalenie 
postępowania w  bieżących spraw ach zawodowych — w ypełni
ło do reszty obfity porządek dzienny kolejnej X LI Konferencji 
Prezesów i W iceprezesów R. N.

WALNE ZGROMADZENIE
S T O W A R Z Y S Z E N I A  A S E S O R Ó W  

I A P L I K A N T Ó W  N O T A R I A L N Y C H

(J. K.) Dnia 26 czerwca br. odbyło się w lokalu Rady No
tarialnej w  K rakow ie doroczne W alne Zgromadzenie Stow a
rzyszenia Asesorów i A plikantów  N otarialnych Okręgu Izby 
N otarialnej w Krakowie.

Po zagajeniu zebrania 'A pow itaniu obecnych przez Prezesa 
Stowarzyszenia M gr Jana  K u k a w s k i e g o .  Przew odniczą
cym zebrania w ybrano M gr Tadeusza C z a j k ę ,  as. not. w  K ra
kowie, po czym głos zabrał Prezes R. N. w  K rakow ie D r F ra n 
ciszek S z y m a n o w i e  z, k tóry  w krótkich, gorących słowach 
zachęcił zebranych do dalszej pracy.

Sprawozdanie z 'całorocznej działalności złożył Prezes Sto
warzyszenia:

D z ia ła ln o ść  S to w a rz y s z e n ia  sz ła  w  t r z e c h  k ie r u n k a c h  —  z e w n ę trz  
n y m , n a u k o w y m  i  w e w n ę trz n y m .

Z  d z ia ła ln o śc i  n a  z e w n ą t r z  p o d k re ś l ić  n a le ż y  p r z e d e  w s z y s tk im  
w s p ó łp ra c ę  z  R a d ą  N o ta r ia ln ą .  W sp ó łp ra c a  t a  d a tu je  s ię  odi l a t  u b ie 
g ły c h , k ie d y  to  p o w o ła n o  d o  ż y c ia  K o m is ję  P o ro z u m ie w a w c z ą , z ło żo n ą  
z d w ó c h  n o ta r iu s z ó w  i  d w ó c h  a se so ró w . W  se rd e c z n y c h  s ło w a c h  p rz y  
a p la u z ie  z e b ra n y c h , P re z e s  S to w a rz y s z e n ia  z ło ży ł n a  rę c e  P r e z e s a  R. N. 
w  K r a k o w ie  p o d z ię k o w a n ie  z a  p rz y c h y ln e  u s to s u n k o w a n ie  s ię  R a d y  d o  
w s z e lk ic h  p o c z y n a ń  S to w a rz y sz e n ia ,  z a  k o le ż e ń s k ie  u s to s u n k o w a n ie  się  
s ta r s z e g o  p o k o le n ia  z a w o d u  n o ta r ia ln e g o  do  m ło d s z y c h  a d e p tó w  teg o  
z a w o d u  i  w y ra z i ł  ż y cz en ie , a b y  t a  w s p ó łp ra c a  n a d a l  w e  w z a je m n y m  
z ro z u m ie n iu  ro z w ija ła  s ię  i  p o g łę b ia ła  d la  d o b ra  z a w o d u  j a k o  ca ło śc i



D o o s ią g n ię ć  z a r z ą d u  S to w a rz y s z e n ia  n a le ż y  t a k ż e  s k o m p le to w a n ie  
i u p o rz ą d k o w a n ie  z n isz c z o n e j p o d c z a s  o s ta tn ie j  w o jn y  b ib lio te k i  p r a w 
n icz e j R . N ., j a k  ró w n ie ż  o b ję c ie  s ta łe g o  n a d  n ią  d o z o ru  p rz e z  w y d e le 
g o w a n ie  je d n e g o  z  a s e s o ró w  ja k o  b ib lio te k a rz a .

W resz c ie  w  r a m a c h  p o p u la ry z a c j i  p r a w a  Z a r z ą d  S to w a rz y sz e n ia  
zg ło s ił o d n o śn y m  c z y n n ik o m  s p o łe c z n y m  g o to w o ść  w y g ło sz e n ia  9 r ó ż 
n y c h  r e f e r a tó w  n a  te m a ty  n o w e g o  u s ta w o d a w s tw a .

I s tn ie ją c a  p rz y  S to w a rz y s z e n iu  s e k c ja  n a u k o w a  p o d  k ie ro w n ic 
tw e m  M g r. W. Z a b a g ł y  k o n ty n u o w a ła  ro z p o c z ę ty  w  la ta c h  1946— 48 
c y k l r e f e r a tó w  d y s k u s y jn y c h , a  sp ra w o z d a w c a  w e z w a ł o b e c n y c h  do  j e 
szcze  in te n s y w n ie js z e j  p r a c y  n a  ty m  p o lu , g d y ż  m a te r i a łu  d o  o m a w ia 
n ia  je s t  dużo .

B a rd z o  w a ż n y m  i  n a  sz c z e g ó ln e  p o d k re ś le n ie  z a s łu g u ją c y m  o s ią g 
n ię c ie m  Z a r z ą d u  S to w a rz .  j e s t  n ie w ą tp l iw ie  p o d ję c ie  z  je g o  in ic ja ty w y  
p rz e z  R . N . z a w ie sz o n y c h  w  r .  1946 w s k u te k  z n ik o m e j w ó w c z a s  liczb y  
a p lik a n tó w , k u r s ó w  z a w o d o w e g o  k s z ta łc e ń 'a  a p lik a n tó w  n o ta r ia ln y c h  
Z a rz ą d  S to w a rz y s z e n ia  p r z e ją ł  o d  R . N . c a łą  a d m in is t r a c ję  ty c h  k u r 
só w , a  w  o p ra c o w a n y m  p rz e z  n a c z e ln e g o  k ie r o w n ik a  k s z ta łc e n ia  N ot. 
A. R e a u b o u r g ‘ a  s y s te r r r e  p r o w a d z e n ia  k u rs ó w , o d m ie n n y m  od 
p rz e d w o je n n e g o , sz e śc iu  a se so ró w  o b ję ło  f a k ty c z n ie  k ie ro w n ic tw o  s e k -  
c y j  p o d  p a t r o n a te m  p o sz c z e g ó ln y c h  N o ta r iu sz ó w .

Z  d z ia ła ln o śc i  S to w a rz y s z e n ia  i je g o  z a rz ą d u  n a  u w a g ę  z a s łu g u je  
je szcze  p o d ję c ie  k ro k ó w  w  c e lu  u z y s k a n ia  p o d w y ż k i u p o sa ż e ń  d la  
w s z y s tk ic h  p r a c o w n ik ó w  k a n c e la r y j  n o ta r ia ln y c h  p rz e z  o p ra c o w a n ie  
o d p o w ie d n ie g o  m e m o r ia łu  n a  K o n f e re n c ję  P re z e s ó w  i  W ic e p re z e só w  R  
N. o ra z  s p r a w a  z a s tę p s tw  u r lo p o w y c h . W s k u te k  te j  a k c j i  w  r o k u  s p r a 
w o z d a w c z y m  23 n o ta r iu s z ó w  n ie  z a t r u d n ia ją c y c h  a se so ró w  m o g ło  s k o 
rz y s ta ć  z  u r lo p u .

Po szczegółowych spraw ozdaniach Prezesa, Skarbnika i Se
kretarza Stowarzyszenia wywiązała się dyskusja, k tórej m oty
wem przew odnim  była spraw a polityki nom inacyjnej i niepew 
ności zawodu, a w związku z tym  coraz poważniejsze zm niej
szanie się dopływ u m łodych praw ników  do zawodu notarialne
go, a  naw et obserwowane ostatnio opuszczanie przez aplikan
tów szeregów zawodowych, tym  bardziej że spadek agend no
tarialnych, a w  związku z tym  obniżone w ynagrodzenia p ra 
cowników, n ie zabezpieczają im  m inim um  egzystencji.

W dalszym  ciągu W alnego Zgromadzenia przeprowadzono 
wybory nowego Zarządu, przy czym Prezesem  na dalszy okres



roczny w ybrany został ponownie M gr Jan  K u k a w s k i ,  as 
not. w  Krakowie.

Podkreśbć w  końcu należy, że jednom yślną uchw ałą W al
ne Zgromadzenie m ianowało Adolfa R e a u b o u r g ‘a, Nota
riusza w  Krzeszowicach, członkiem honorowym  Stowarzysze
nia w  uznaniu jego dotychczasowej działalności dla dobra Sto
warzyszenia i  m łodych praw ników  w  notariacie.

W SPRAW IE CZYNSZU LOKALOWEGO
W  z w ią z k u  z  z a m ie sz c z o n y m  w  o s ta tn im  z eszy c ie  P . N . w y w o d e m  

w  z a z n a c z o n e j w  n a g łó w k u  s p ra w ie  (Ni; 7— 8 r. b., s tr .  172) o t r z y m a 
l iś m y  n a s tę p u ją c e  u w a g i k ry ty c z n e :

(M. P.) W a rtyku le  p. t. „Spraw a czynszu lokalowego", za
mieszczonym w  zeszycre „Przeglądu N otarialnego" za lipiec — 
sierpień 1949 r., zaznaczono zostało, że pod form ułę, zw alniają
cą od podwyżki czynszu najm u a opiewającą: „z ty tu łu  pełnie
nia obowiązków w publicznej służbie w ym iaru sp raw :edliwo- 
ści“ — podpadli p. o. notariusze, pełniący czynności sędziow
skie, natom iast nie objęła ona w y r a ź n i e  notariuszów, zwol
nionych od pełnienia tych  czynności.

Ujęcie tak ie  poczytywać w ypada za mylne. Nowela z 25
X. 1948 r. do dekre tu  o najm ie lokali zwolniła od podwyżki 
czynszu pracowników państwowych, będących podatnikam i po
datku  obrotowego — w łaśnie „z ty tu łu  pełnienia ...itd." Otóż 
nie ma żadnej podstawy do dystynkcji, skoro praw o joj nie 
przeprowadza ( l e g e  n o n  d i s t i n g u e n t e . . . ) .  Praw o mówi 
o pracow nikach państwowych, pełniących obowiązki w  publicz
nej służbie w ym iaru sprawiedliwości —• i ty lko tyle. S e n s u  
l a r g o  każdy notariusz, jako taki, jest pracownikiem  państw o
wym, skoro n ie może ulegać wątpliwości, że no taria t jest insty
tuc ją  państwową, jak  to podkreśla też powołany na wstępie 
a rtyku ł w  „Przeglądzie N otarialnym ". A skoro tak , to k a ż d y  
n o t a r i u s z ,  niezależnie od tego czy pełni on czynności sę
dziowskie, j e s t  z w o l n i o n y  od podwyżki czynszu lokalo
wego.

Na tym  też praw nie uzasadnionym  i jedynie słusznym  s ta 
nowisku (nie podobna dopuścić, by praw odawca chciał uprzy
wilejować notariuszów, pobierających uposażenie sędziowskie.



a więc znajdujących się w  lepszym  położeniu m aterialnym ) —  
stoją też władze czynszowe, opierając się na wyraźnej w  tym  
względzie II Instrukcji W ykonawczej, w ydanej przez b. Mini
sterstw o Odbudowy (L. dz. G. M. 2240/W1/48 — z 15. XI. 1948 
roku) a ogłoszonej w N r 13 Dz. Urzęd. Min. Odbudowy z 26.
XI. 1948 r. pod poz. 99. Instrukcja  ta  w  ust. I pkt. 4 dosłow- 

-nie głosi:
„Nowy ust. 4 w  art, 5 zw alnia od płacenia czynszu podwyż

szonego tych pracow ników  państwowych, samorządowych lub 
przedsiębiorstw  państw ow ych i samorządowych, k tórzy stają 
się podatnikam i podatku obrotowego wyłącznie z ty tu łu  pełn ie
nia obowiązków w  publicznej służbie w ym iaru sprawiedliwo
ści ( n o t a r i u s z e ,  biegli, tłum acze przysięgli)...*' — (podkre
ślenie dodane).

Z przytoczonego tekstu , au to ry tatyw nie wyjaśniającego 
sprawę, wyraźnie, zupełnie w y r a ź n i e  wynika, że notariusze, 
wszyscy n o t a r i u s z e ,  bez jakiejkolw iek dystynkcji, zwol
nieni są od podwyżki czynszu najm u lokali. Wobec tego jaka
kolwiek „negatyw na" w ykładnia postanow ienia ust. 4 art. 5 
prawa o najm ie lokali, jaką dopuszcza zaznaczony artyku ł 
w „Przeglądzie N otarialnym ", n ie może wchodzić w  rachubę.



PR ZEPISY  I WYJAŚNIENIA

O USPRAW NIENIE ADM INISTRACJI PUBLICZNEJ

W Nr A—57 rb. „M onitora Polskiego" ogłoszony został 
o k ó l n i k  Prezesa Rady M inistrów z 11. VIII. 1949 r. w  spra
wie kom:syj projektów usprawnienia administracji publicznej,
którego istotną treść obrazują następujące wyciągi:

S p r a w n ie  f u n k c jo n u ją c a  a d m in i s t r a c ja  p a ń s tw o w a  j e s t  n ie z b ę d n y m  
c z y n n ik ie m  r e a l iz a c j i  p la n ó w  o g ó ln o -p a ń s tw o w y c h .

...D ziś w  p rz e d e d n iu  ro z p o c z ę c ia  d e c y d u ją c e j  b i tw y  o  p rz y sz ły  u s t ró j  
P o lsk i,  p r z e d  p r z y s tą p ie n ie m  d o  w y k o n a n ia  S z e śc io le tn ie g o  P la n u  B u d o 
w y  P o d s ta w  S o c ja l iz m u  n a d s z e d ł  c z a s  n a  p o d ź w ig ir ę c ie  a d n r m s t r a c j i  
p u b l ic z n e j  n a  p o z io m  sp ra w n o ś c i ,  o d p o w ia d a ją c y  je j  rold w  c a ło k s z ta ł 
c ie  g ig a n ty c z n e g o  p rz e d s ię w z ię c ia .

...W ład ze  c e n t r a ln e  p r o w a d z ą  o d  d łu ższe g o  c z a su  w a lk ę  z  p rz e ro s ta  
m i  o rg a n iz a c y jn y m i, m a r n o t r a w s tw e m  i in n y m i n ie w ła ś c iw c ś t ia m i  b iu 
r o k r a ty c z n y m i  w  z a k re s ie  d y sp o n o w a n ia  p r a c ą  lu d z k ą  i  z a s o b a m i m a te 
r ia ło w y m i o ra z  w  z a k re s ie  m e to d  p ra c y . W  g o sp o d a rc e  u s p c łe c z n  o n e j 
c ię ż a r  u le p s z e n ia  m e c h a n iz m u  a d m in is t r a c y jn e g o  s p a d a  n a  ogó ł o b y w a 
te li ,  a  p rz e d e  w s z y s tk im  n a  s a m y c h  p ra c o w n ik ó w , k tó r z y  d z ię k i in ic ja ty 
w ie , ' e n e rg i i  i  p o m y s ło w o śc i p rz y c z y n ić  s ię  m o g ą  d o  u s p r a w n ie n ia  u r z ę 
d ó w , a  p rz e z  to  s a m o  d o  ro z w o ju  g o s p o d a rk i  n a ro d o w e j .  P rz y śp ie sz e n ie  
o s ią g n ię c ia  w ła ś c iw y c h  w y n ik ó w  te j  a k c j i  u z a le ż n io n e  j e s t  w  w ie lk im  
s to p n iu  o d  c z y n n e j w s p ó łp ra c y  n a js z e r s z y c h  m a s  p ra c o w n ik ó w  a d m in i 
s t r a c j i  p u b lic z n e j .  W sp ó łp ra c a  t a  p o le g a ć  w n n a  n ie  ty lk o  n a  s p ra w n y m  
i d o k ła d n y m  w y k o n y w a n iu  o b o w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h , le c z  ró w n ie ż  n a  
k r y ty c z n e j  a n a liz ie  sp o so b u  r e a l iz a c j i  z a d a ń  a d m in is t r a c y jn y c h  p o d  k ą 
te m  c e lo w o śc i, s z y b k o śc i d z ia ła n ia ,  p r o s to ty  i o sz c zę d n o śc i o r a z  w a lk i 
> w s z e lk im i p r z e ja w a m i  b iu ro k ra ty z m u .

Do okólnika załączony jest r e g u l a m i n  komisji projek
tów usprawnienia administracji publicznej, który  m„ in. stano-



W k ażd e j jed n o s tce  a d m in is tra c y jn e j (urzędzie, in s ty tu c ji)  pow o łu 
je się  ko m isję  p ro jek tó w  u sp ra w n ie n ia  a d m in is tra c ji pu b liczn e j, k tó re j 
zadan iem  jes t:

a) zach ęcan ie  p raco w n ik ó w  odnośnego  u rz ę d u  (in sty tu c ji) do o p ra 
cow yw an ia  p ro jek tó w , m a jący ch  n a  celu  u su w an ie  n ied o m ag ań , n ie w ła 
ściw ości i  m a rn o tra w s tw a  w  a d m in is tra c ji p u b liczn e j,

b) ocen ian ie  o trzy m y w an y ch  p ro je k tó w  z p u n k tu  w id zen :a  p ra k 
tycznej uży teczności i  p rz e d s ta w ia n ie  w n iosków  k ie ro w n ik o w i u rzęd u

W P rezy d iu m  R a d y  M in istró w  tw o rzy  się C e n tra ln ą  K o m isję  P ro 
jek tó w  U sp raw n ien ia  A d m in is tra c ji P u b liczne j, k tó re j zad an iem  jest:

a) ko o rd y n o w an ie  p ra c  p ro w ad zo n y ch  p rzez  k o m isje  p ro jek tó w  
u sp raw n ien ia  ad m in is tra c ji,

b) o cen a  p ro je k tó w  o trzy m an y ch  bezpośredn io  od p ro jek todaw ców  
i p o m in ięc iem  kom isji,

c) ro z p a try w a n ie  zaża leń  p ro jek to d aw có w  od  p o stan o w ień  kom isji
K ażdy  p raco w n ik  m oże zgłosić p ro je k t z a w ie ra jący  k o n k re tn e  d a 

ne, co i d laczego — jego  zd an iem  — n a leża ło b y  zm ien ić  w  celu  u sp ra w 
n ien ia  p ra c y  o raz  ja k ie  p ro je k tu je  sposoby u su n ięc ia  do tychczasow ych  
u iew łaściw ośai. P ro je k t w in ien  o św ie tlać  w y czerp u jąco  s tan  fak tyczny  
o raz  u je m n e  s tro n y  is tn ie jąceg o  s ta n u  rzeczy.

P ra c o w n ik  p rz e d s ta w ia  p ro je k t bezpośredn io  do C e n tra ln e j K om i
sji, je ż e li p o ruszone  zag ad n ien ie  do tyczy  całości a d m in is tra c ji  p  b 'iczn e j 
lub  p ow ażne j je j części, a  sam  p ro je k t n ie  og ran icza  s ię  do  k w estii m a 
jące j c h a ra k te r  lo k a ln y  lu b  ty lk o  reso rto w y .

P raco w n ik  m oże w ed łu g  sw ojego u zn a n ia  k ażd y  p ro je k t sk ierow ać 
bezpośredn io  do k o m is ji w 1 u rzędzie  h ie ra rch iczn ie  w yższym  lu b  do C en
tra ln e j K om isji.

K om isja , o p ie ra ją c  się n a  m a te r ia le  p rzed s taw io n y m  p rzez  w yzna
czonych do oceny  cz łonków  (rzeczoznaw ców ) u c h w a 'a , że p ro je k t p rz y j
m u je  w  fo rm ie  p ro p o n o w an e j lu b  zm odyfikow anej albo  u z n a je  za n ie - 
n a d a ją c y  się do p rak ty czn eg o  w y k o rzy stan ia . K o m isja  m oże p rzed  po
w zięciem  u ch w a ły  p rzek azać  p ro je k t do  u zu p e łn ia jąceg o  ro zp racow an ia ,

W p rz y p a d k u  p rzy jęc ia  p ro je k tu  k o m is ja  m eże zakw alifikow ać  
p ro jek to d aw cę  do w y ró żn ien ia  w  fo rm ie  dyp lom u  u zn an ia , p re m ii p :e- 
n iężnej lu b  og łoszen ia  p ro je k tu  w  czasopism ach . F o rm y  w y ró żn ien ia  m o
gą b y ć  s to sow ane  łączn ie  lu b  oddzieln ie.



Rady N otarialne podały Notariuszom do wiadomości i ści
słego stosowania następujące pismo M inisterstw a Spraw iedli
wości (Nadzór Sądowy) z dnia 1 w rześnia 1949 r. —  L. Dz. N. S. 
221/49/I/Not:

D oszło do w iadom ości D e p a rta m e n tu  N adzo ru  Sądow ego, że n o ta r iu 
sze sp o rząd za ją  n iek ied y  a k ty  w  fo rm ie  w zb u d za jące j p o d e jrzen ie , że 
p rzy  je j pom ocy  dokonyw ane  są  czynności p rzez  u s ta w y  zakazane, lub  
też tak ie , k tó re  d la  sw ej w ażności w y m ag a ją  zezw oleń odpow iedn ich  
w ładz. W  szczególności m ieć  na leży  n a  uw adze  obchodzenie  p rzep  sów 
u s taw y  o n a b y w a n iu  n ie ruchom ośc i p rzez  cudzoziem ców  o raz  p rzep isów  
o obrocie  n ie ruchom ośc iam i ziem skim i.

Spostrzeżenia- N adzo ru  Sądow ego w y k azu ją , że p c m r n io n e  p rz e p i
sy obchodzone są w  drodze sp o rząd zan ia  w ie lo le tn ich  u m ó w  dz ie rżaw 
nych, b ądź  też  um ów  o p rzy rzeczen ie  sp rzedaży  po łączonych  z  w p ro w a 
dzen iem  w  po siad an ie  i  zap łacen iem  ceny.

Z  tych  w zg lędów  M in is te rs tw o  S p raw ied liw o śc i (N adzór Sądow y) 
poleca R adom  N o ta ria ln y m  zw rócić  N o tariu szom  uw agę , b y  p rzy  spo
rząd zan iu  ak tó w  śc iśle  baczy li, czy  w  sw ej is toc ie  n ie  zm ie rza ;ą one do 
obejścia  czynności zab ron ionych , a  p rzy  jak ich k o lw iek  w ą to liw o ś^ a c h  
żądali od s tro n  w y jaśn ień , zaśw iadczeń , czy zezw oleń, w  p rzy p ad k ach  
zaś ich  n ied o s ta rc zen ia  o d m aw ia li d o konan ia  czynności.

Z DZIEDZINY OBROTU ZIEMIĄ

Poznański Urząd W ojewódzki (Dział Rolnictwa i Reform 
Rolnych — W ydz:ał Urządzeń Rolnych) w  piśni e do Prezesa 
S. A w  Poznaniu (Nr U. R. Hip. II. 1/348/49) dał w yraz nastę
pującem u poglądowi z dziedziny obrotu ziemią:

D oszło do w iadom ości U rzędu  W ojew ódzkiego, że w  w y p ad k ach  
a lien ac ji n ie ruchom ośc i u tw o rzo n y ch  w  try b ie  d e k re tu  z d. 6. 9. 1944 r. 
o p rzep ro w ad zen iu  re fo rm y  ro ln e j (Dz. U. R. P . N r 3/45 poz. 13) n o ta r iu 
sze żąd a ją  od s tro n  jed y n ie  zezw olen ia  G m innej R ady  N arodow ej, z a 
tw ierdzonego  u ch w ałą  P rezy d iu m  P o w ia to w ej R ady  N arodow ej, tj. je d y 
n ie  zezw oleń  p rzew id z ian y ch  w  a rt. 13 d e k re tu  z 6. 9. 1944 r . Tego ro 
dza ju  s tanow isko  po w sta ło  p raw d o p o d o b n ie  w  zw iązk u  z tym , że 
w  „P rzeg lądzie  N o ta ria ln y m " n r  11— 12 za ro k  1948 n a  str. 470 w y rażo 
no pog ląd , iż p ism o okólne M in is tra  S p raw ied liw ośc i z  d n ia  20 p aźd z ie r
n ik a  1948 r. w  sp raw ie  obchodzenia  przepisów* o p rzep ro w ad zen iu  re fo r
m y ro ln e j (Dz. Urz. M in. S p raw . N r 12) n ie  do tyczy  n ie ruchom ośc i u tw o 



rzonych  w  try b ie  d e k re tu  z 6 w rześn ia  1944 r . o  p rzep ro w ad zen iu  re fo r 
m y  ro ln e j. ,

U rząd  W ojew ódzki z au w aża  w  ty m  w zględzie, że w szelk ie  n ie ru 
chom ości pow sta łe  z p a rce lac ji, p o d leg a ją  og ran iczen iom  u s taw y  z 14 
k w ie tn ia  1937 r. o o g ran iczen iu  o b ro tu  n ie ruchom ośc iam i po w sta ły m i 
z p a rc e la c ji (Dz. U. R. P . N r 36 poz. 272). U staw a  ta  ob o w iązu je  w  d a l
szym  ciągu , w obec czego konieczność uzy sk an ia  zezw oleń  p rzew id z ia 
nych  w  a rt . 13 d e k re tu  z 6. 9. 1944 r. n a leży  uzn ać  jak o  n ak az  u zyskan ia  
do d a tk o w y ch  zezw oleń poza  zezw olen iem  S ta ro s ty  P ow iatow ego , p rze 
w idzianym  w a rt. 9 cyt. w yżej u s taw y  z 14. 4. 1937 r. Z d an iem  tu t. U rzę
du  b ra k  jak ich k o lw iek  podstaw  do p rzy jęc ia , że p rzep isy  a rt. 13 d e k re 
tu  z 6. 9. 1944 r . u ch y liły  m oc o b o w iązu jącą  u s ta w y  z 14 k w ie tn ia  
1937 r.

Powyższe pismo nasuw a następujące uwagi:
(S t. B r.) Czy ustawa z 14. IV. 1937 r. o ograniczeniu obrotu nieru

chomościami powstałymi z parcelacji (Dz. U. R. P . N r 36 poz. 272) obej
muje również nieruchomości nadane w  trybie dekretu o przeprowadze
niu reformy rolnej z 6. IX. 1944 r. (Dz. U. R. P . N r 3/45 poz. 13)?

A rt. 13 d e k re tu  o p rzep ro w ad zen iu  re fo rm y  rc ln e j n ie  d a je  po d 
staw y  do in te rp re ta c ji , iż  w  p rzedm iocie  o b ro tu  g ospodarstw am i, u tw o 
rzonym i n a  pod staw ie  teg o  d ek re tu , m a ją  z a s to so w a n e  jeszcze p rz e 
pisy o og ran iczen iu  o b ro tu  n ie ru ch o m o śc iam i pochodzącym i z  p a rc e 
lacji.

P o jęc ie  „p a rce lac ji"  odpow iada  n ie ruchom ośc iom  k tó re  z -s ta ły  n a 
by te  n a  zasadzie  u s taw y  z 28. X II. 1925 r. (Dz. U. R. P. N r 1/1926 poz. 1). 
W łaśn ie  p a rc e la c ja  b y ła  is to tn ą  tre śc ią  te j u s taw y  i do te j u s ta w y  o raz  
do dzia łek  w  try b ie  te j u s ta w y  n ab y ty ch  odnosi s 'ę  u s ta w i  z  14. IV. 1937 
r.,1 ja k  to  z resz tą  w y n ik a  z tre śc i a rt. 7 i  12 te jże  u staw y . C h a ra k te r  r e 
fo rm y  ro ln e j p rzep ro w ad zan e j n a  p o d staw ie  d e k re .u  P. K. W. N. z 6. IX . 
1944 r., je s t zupełn ie  in n y : n abyc ie  n ie ruchom ośc i n a  te j p o d staw ie  m a 
c h a ra k te r  w y łączn ie  p u b liczn o -p raw n y  i p ie rw o tn y , i n ie  m a  n ic  w sp ó l
nego z p a rce lac ją .

W N r 51 Dz. U st. pod  poz. 384 
ogłoszone zostało  r o z p o r z ą d z e 
n i e  R ady  M in is tró w  z  9. IX . 1949 
ro k u  w  spraw ne sk ładu , o rg an iza 
cji i  tr y b u  p o stęp o w an ia  komisji od
szkodowawczej dla wywłaszczenia 
nieruchomości n iezb ęd n y ch  d la  r e a 

N IE R U C H O M O ŚC I W PL A N A C H  G O SPO D A RC ZY C H

lizacji n a ro d o w y ch  p lan ó w  gospo
d arczych  — w y d an e  n a  pod staw ie  
a r t . 37 ust. 3 d e k re 'u  z 26. IV. 1949 
ro k u  o nabyw ańu i przekazywaniu 
nieruchomości niezbędnych dla rea
lizacji narodowych planów gospo
darczych (Dz. Ust. N r 27 poz. 197).



N A B Y W A N IE N IE R U C H O M O ŚC I NA Z IE M IA C H  ZA C H O D N IC H

Z R Z E SZ EN IA  W Ł A Ś C IC IE L I N IER U C H O M O ŚC I

W N r 51 Dz. U st. p o d  poz. 386 
ogłoszone zosta ło  r o z p o r z ą d z e -  
n i e  M in istrów : A d m in is tra c ji P u 
blicznej, S k a rb u  i  B udow n ic tw a  z 
10. V III. 1949 r., w y d an e  n a  p o d s ta 
w ie a r t  16 i 32 d ek r. o n a jm ie  lokali 
— w  sp raw ie  utworzenia przymuso
wych Irkalnych zrzeszeń prywat
nych właścicieli nieruchomości. R oz
p o rządzen ie  to  s tanow i m . in ., co 
n a s tęp u je :

W ojew ódzka w ład za  a d m in is tra 
cji ogó lnej pow o ła  n a jp ó źn ie j do 
dn ia  27 p aźd z ie rn ik a  1949 r. w  osie
d lach  lu b  g ru p a c h  osied li p rzym uso 
we lo k a ln e  z rzeszen ia  p ry w a tn y c h  
w łaścicieli n ieruchom ośc i, a lbo  też 
is tn ie jący m  stow arzyszen iom  w ła śc i
cieli n ie ruchom ośc i n a d a  c h a ra k te r  
zrzeszeń  p rzym usow ych .

Jed n o cześn ie  z p o w o łan iem  z rze 
szen ia  w o jew ódzka  w ład za  a d m in i
s t ra c ji  ogó lnej n a d a  m u  s ta tu t .

C złonkiem  zrzeszen ia  je s t  każdy  
w łaściciel b u d y n k u  b ąd ź  osoba r e 
p re z e n tu ją c a  jego  p ra w a , jeże li w  
b u d y n k u  ty m  z n a jd u je  s ię  choćby 
je d e n  lo k a l m ieszk a ln y  za jm ow any  
p rz e z  na jem cę , p o d leg a jący  p rz e p i
som  d e k re tu  z d n ia  28 lipca  1948 r 
o n a jm ie  lokali.

Je ż e 1! b u d y n ek  tn;e je s t  u ż y tk o 
w a n y  p rz e z  w łaśc ic ie la , członkiem  
zrzeszen ia  je s t osoba u ż y tk u ją c a  ten  
b u d y n ek .

W p rzy p ad k u  w spó łw łasności lu b  
w spó lnego  u ży tk o w an ia  b u d y n k u  
cz łonk iem  zrzeszen ia  je s t  je d e n  ze 
w sp ó łw łaśc ic ie li lu b  w sp ó łuży tkow 
n ik ó w  p rzez  n ic h  w sk azan y . W b ra 

N a p o d staw ie  a r t ,  7 ust. 2 tegoż 
d e k re tu  ogłoszone zosta ło  w  N r A - 
66 rb . „M on ito ra  P o lsk iego" z a- 
r z ą d z e n i e  P rzew odn iczącego  P. 
K. P. G. w  sp ra w ie  trybu wzywania

osób n ie  będących  w ykonaw cam i 
n a ro d o w y ch  p lan ó w  gospodarczych  
do przekazywania nieruchomości
n iezbędnych  d la  re a liz a c ji tychże 
p lanów .

W N r 4 rb . Dz. U rzęd. M in. S p ra 
w iedliw ości ogłoszone zosta ło  p  i- 
g m o  o k ó l n e  N adzo ru  Sądow ego 
(Nr N S 417/49/11 ksw .) w  sp raw ie  
wydawania zezwoleń na nabycie n ie
ruchomości w  pasie granicznym na 
Ziemiach Zachodnich — o p a rte  n a  
okó ln iku  N r 58 M in is te rs tw a  A dm i

n is tra c j i  P u b liczn e j (Dz. U rzęd. M in 
A dm . P u b l. N r 23/49), k tó re  u s ta liło  
o d pow iedn i try b  p o s!ę :o w an ia .

R zeczone p ism o okólne M in is te r
s tw a  S p raw ied liw o śc i w  zw  ązk u  * 
ty m  w y ja ś n 'a  p o d staw ę  stosow nych  
w p isów  do k siąg  w ieczystych .



ku po rozum ien ia  w spó łw łaśc ic ie li 
lub w sp ó łuży tkow n ików  w ładza  
czynszow a I in s ta n c ji w yznaczy  
jednego  z n ich .

N ie je s t  cz łonk iem  zrzeszenia 
w łaściciel b u d y n k u  an i uży tkow n ik , 
jeże li b u d y n ek  je s t u ży  k o w an y  
przez in s ty tu c je , w ym ien io n e  w  § 6 
om aw ianego  rozporządzen ia .

Z ad an iem  zrzeszen ia  je s t: w spó ł
dzia łan ie  z  w łaśc iw ym i w ładzam i 
w nadzorze  n a d  cz łonkam i zrzesze

n ia  w  zak res ie  p o k ry w a n ia  kosztów  
ek sp lo a tac ji o raz  b ieżącego  re m o n 
tu ; p rz e d s ta w ia n ie  w n iosków  w 
sp raw ie  k a p ita ln y c h  rem on tów , 
w sp ó łdz ia łan ie  z  w łaśc iw y m i w ła 
d zam i w  zak res ie  a d m in is tra c ji i 
ek sp lo a tac ji n ieruchom ośc i; och rona 
p ra w n y c h  i  gospodarczych  in te re 
sów  cz łonków  zrzeszen ia , zw iąza 
n y ch  z a d m in is tra c ją  i e k sp lo a tac ja  
n ieruchom ości.

STATUT SPÓŁKI DROGOWEJ

i u trz y m a n iu  d róg  pub licznych  w 
R zeczypospolite j P o isk  ej (Dz. Ust. 
z  1948 r. N r 54, poz. 433).

Do rozp o rząd zen ia  załączony  jest 
ram o w y  w zó r s ta tu tu  spółki d ro g o 
w ej.

W N r 51 Dz. U st. pod  poz. 387 
ogłoszone zosta ło  r o z p o r z ą  d z e -  
n i e  M in is tra  K o m u n ik ac ji z 16. 
VIII. 1949 r . w  sp raw ie  statutu w zo
rowego dla spółek drogowych —  
w y d an e  n a  p o d staw ie  a r t . 23 i  33 
ustawy z 10. XII. 1920 r. o budow ie

PRZEKAZYWANIE KSIĄG METRYKALNYCH

W Nr A-57 rb. „M on i.o ra  P o l
skiego" pod  poz. 756 ogłoszone zo
sta ło  za rząd zen ie  M in is tra  A d m in i
s tra c ji P u b liczn e j z 11. V III. 1949 r. 
o przekazaniu ksiąg metrykalnych  
urzędom stanu cywilnego w y d an e  
na p o d staw ie  a r t . X II. u s t. 3 p rzep . 
w prow . p ra w o  o a k ta c h  s ta n u  cy 
wilnego. Z arządzen ie  stanow i, że: 

osoby  duchow ne, w  k tó ry ch  po 
siadan iu  z n a jd u ją  się k sięg i s ta n u  cy 
w ilnego  (m e try k a ln e ) za  la ta  1890—

1945, is tn ie ją c e  ty 'k o  w jednym  
egzem p la rzu  b ądź  z  te j p rzyczyny , 
że n a  d an y m  obszarze p raw n y m  
k sięg i s ta n u  cyw ilnego  (m etryka lne) 
odnośnego  w y zn an ia  b y ły  p row adzo 
n e  bez w tó rop isów , b ąd ź  te ż  że 
k s ięg a  w tó ro p isó w  u leg ła  zn  szcze- 
n iu , zag in ę ła  lu b  zo sta ła  w y w iez io 
n a  w sk u te k  d z ia łań  w o jen n y ch  lub  
w y d a rz e ń  zw iązanych  z w o jn ą , p rz e 
k a ż ą  te  k sięg i w łaśc iw y m  urzędom  
s ta n u  cyw ilnego  w  te rm in ie  d o  d n ia  
30 w rześn ia  1949 r.



N ak ład em  M i n i s t e r s t w a  
S p r a w i e d l i w o ś c i  u k aza ły  się 
n a s tę p u ją c e  w y d aw n ic tw a  (na dzień
I. X. 1949 r.):

Kodeks Zobowiązań —  w y d an ie
II, w ed łu g  s ta n u  n a  1. III . 1949 r. 
S tr. 188.

Kodeks K a r n y  — P ra w o  o w y 
k roczen iach  — W ażniejsze u s taw y  
zw iązkow e. W ydanie  IV  — w ed ług  
s ta n u  n a  15. V II. 1919 r. S tr . 182 +  
IV  (d ek re t z 5. V III. 1949 r . o o ch ro 
n ie  w o ’ności sunT en ia  i  w yznan ia).

Z cyk lu : B i b l i o t e k a  P o p u 
l a r y z a c j i  P r a w a  — N r 12. 
M gr B olesław  W o j t o w i c z :  Kto 
i jak rządzi w Polsce? S tr . 38.

Z cyk lu : B i b l i o t e c z k a  T ł u 
m a c z e ń  —  Nr  1. G.  M.  S w i e r -  
d ł o w :  Małżeństwo i rodz na w
Państwie Radzieckim. S ir. 32 — 
K siążeczka pop rzedzona je s t s ło 
w em  w stęp n y m  „O d W ydaw cy", w 
k tó ry m  p rzed s taw io n e  są  założenia 
now ego cy k lu  w ydaw niczego , p o 
św ięconego p rzek ład o m  z zak resu  
p raw n icze j l i te r a tu ry  rad z ieck ie j 
P rz e k ła d y  b ędą  się ukazy w ać  bądź 
jak o  to m ik i „B ib lio teczk i T łu m a
czeń" (N r 1 w łaśn ie  w yszedł), bądź 
jak o  tom y  „B ibT o.ek i T łum aczeń" 
k tó ra  obejm ie  w iększe  p ra c e  te o re 
tyczne, p rzew ażn ie  z z ak re su  p r a 
w a cy w ilnego  i karnego .

DODATEK KSIĄŻKOWY DO „PRZEGLĄDU NOTARIALNEGO"

Ź R Ó D Ł A  
P R A W A  C Y W I L N E G O

(BIBLIOGRAFIA — ORZECZNICTWO — WYJAŚNIENIA)
1945—1948 

opracował ZBIGNIEW TRYBULSKI, Notariusz 
W YDAW NICTW O IZB  NOTARIALNYCH R. P . -  TORUŃ 1949

C e n a  — 480 zł. D la p re n u m e ra to ró w  ,,P. ;N.“ — 336 zł.

Z a m ó w i e n i a  k ie ro w ać  do A d m in is tra c ji „P rzeg ląd u  N o
ta r ia ln eg o "  (T oruń , C h ełm iń sk a  6). W p ł a t y  — n a  P . K . O. 
B ydgoszcz V I — 1337 („P rzeg ląd  N o ta ria ln y " , A d m in is trac ja ,

T oruń).



S, Z E S Z Y T  XI - XII -  1949 r.
^Wielka Rewolucja i W ielki Wódz . . . .  
Zmiana ustaw y k o n s ty tu c y jn e j......................................

I s t o t a  i w y k ł a d n i a  p r a w a .

Dr Marian Muszkat:
Na m arginesie niektórych aktualnych zagadnień 
polskiego św iata prawniczego . . . . .

Dr Jerzy Biernacki, A d w o k a t w  T o ru n iu :

In teres społeczny w zunifikowanym  praw ie cywilnym

P r a w o  o z o b o w i ą z a n i a c h .

Ludwik Domański, P ro feso r, A d w o k a t w  Łodzi:

Część ogólna przepisów o zobowiązaniach — Księga 
III p ro jek tu  K. C. (art. 445—613) . . . .

P r a w o  r z e c z o w e  i k s i ę g i  w i e c z y s t e .

Dr Stefan Breyer, N o ta riu sz  w  W arszaw ie:

D e k re t  o w y m ia n ie  g ru n tó w  w  s y s te m ie  gosp o 
d a r k i  z e s p o ł o w e j ................................................................

Leon Smal, N otariu sz  w  G rybow ie:

Ugoda sądowa o przeniesienie własności nierucho
mości ......................................................... .........
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N o t a r i a l n y



Dr Antoni Agopszowicz, Apl. P ro k . G en. w  K atow icach :
N abycie  ruchom ośc i w  złej w ie rze  . . . . .  str. 484

N ieruchom ości w  p lan ac h  gospodarczych  (now ela do  dekre tu ) 
z 26. IV. 1949 r . )  str. 486

Z d z i e d z i n y  s k a r b o w e j .

Dr Zygmunt Fenichel, A d w o k a t w  K rak o w ie :
Problem y praw no-pryw atne na tle dekre tu  o podat
ku od wzbDgacenia . . . . . . .  str. 487

Dr Leon Mietelski, N o ta riu sz  w  Z ak liczyn ie  ,n/D.:
O p ła ta  sk a rb o w a  od odp isów  . . . . . .  str. 503

W y jaśn ien ia  p ra w n e  z zak re su  w y k ła d n i i p ra k ty k i pod. nab. 
m aj. i  opł. sk. (odpow iedzi n a  p y ta n ia  p raw n e , o p racow ane  
p rzez  D ra  J e r z e g o  O p y d ę )  . str. 507

P o s t ę p o w a n i e  n i e s p o r n e .

Dr Bronisław Dobrzański, Sędzia S. N.:
Przegląd orzeczaictwa kasacyjnego z zakresu postę
powania niespornego ( V )  str. s u

O r z e c z n i c t w o  s ą d o w e .

Z judykatu ry  Sądu Najwyższego . . . .  s,r- 525
S porządzan ie  te s ta m e n tu  z a rt. 80 § 1 p r. spadk .
N iezachow anie fo rm y  n o ta r ia ln e j w  okres ie  o k u p ac ji 1939-1945 
In te re s  spo łeczno-gospodarczy  p rzy  podziale  n ieruchom ości 
U chy lan ie  w pisów  w  księdze w ieczystej 
Z abezpieczenie  n ak ład ó w  przez  O. U. L.

W ś w i e c i e  p r a w n i c z y m .
K o n su lta c ja  n au k o w o -p raw n icza  
Z  K on g resu  S tro n n ic tw a  D em okratycznego  . 
K o n g res P ra w n ik ó w  -  D em o k ra tó w  
P rzy m u so w e z a tru d n ia n ie  w  sąd o w n ic tw ie  . 
O bsada s tan o w isk  sędziow skich  .
Ze Z w iązku  Z aw odow ego S ądow n ików
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P rzen oszen ie  i  zw a ln ian ie  n o ta r iu szó w  . . . .  str. 537
Z jazdy  zaw odow e n o ta r iu szó w  . . . . .  str. 537
O podatkow an ie  n o ta r iu szó w  . . . . . .  str. 537
Zawody praw nicze w Czechosłowacji . . str- 538

P r z e p i s y  i w y j a ś n i e n i a  . str. 541

*
W y k a z  t r e ś c i  t o m u  II — 1949 r. str. 548

OD REDAKCJI

Niniejszym zeszytem zamykamy tom II, a tym  samym rocznik: 1949 
„Przeglądu Notarialnego".

Względy techniczno-organizacyjne zmusiły nas do wydawania 
w roku 1949 podwójnych numerów pisma, co jednakże pozostało bea 
wpływu na objętość półrocznych tomów: tom I obejmował 552 s r. druku, 
tom II obejmuje tyleż str. druku, a w ięc zgodnie z zobowiązaniem (p. 
ostatnią stronę okładki) utrzymania objętości 500 do 600 str. druku 
w każdym półroczu.

P o d p isan o  do d ru k u  — d n ia  25 l i s t o p a d a  1949 r.



W I E L K A  R E W O L U C J A  
I W I E L K I  W Ó D Z

Październikowa Rewolucja Socjalistyczna 1917 roku w Ro
sji jest najw iększą ze w szystkich rewolucji, jakie znają dzieje 
ludzkości.

Oznacza ona radykalny  zw rot w  dziejach świata, a według 
słów W ielkiego Stalina — „oznacza gruntow ny przełom w h i
storii ludzkości, gruntow ny przełom w losach dziejowych k a 
pitalizm u światowego, gruntow ny przełom w ruchu wyzwo
leńczym  pro letaria tu  światowego, gruntow ny przełom w spo
sobach walki i form ach organizacji, w życiu codziennym i tra 
dycjach, w ku ltu rze  i ideologii m as wyzyskiwanych całego 
św iata".

W ielka Rewolucja Październikow a to  pierw sze natchnienie 
rodzącego się 32 lata  tem u Socjalistycznego Państw a Radziec
kiego, państw a, k tó re  dla światowego ruchu rewolucyjnego 
stać  się miało potężną bazą, wokół k tórej zespalać się miały 
i organizować wszystkie rew olucyjne siły św iata.

W ielka Rewolucja Październikowa zrodziła się i okrzepła 
pod sztandarem  m arksizm u - leninizm u. Leninowsko-stalinow- 
ska teoria  rew olucji socjalistycznej uzbroiła klasę robotniczą 
i jej partię  w oręż jasnego pojm owania praw  rozw oju rew olu
cji, umocniła ich w iarę w zwycięstwo i wyzwoliła olbrzym ią 
rew olucyjną energię w  narodzie. Dlatego też zwycięstwo so
cjalizm u związane zostało na zawsze z imionami wielkich wo
dzów klasy robotniczej i  całego ludu pracującego — Lenina 
i Stalina.



Józef S talin  wysoko wzniósł sztandar leninowski i popro
wadził partię  i naród pew nym  krokiem  naprzód, łam iąc wszel
kie przeszkody na swej drodze.

W latach  pokojowego budownictw a naród radziecki pod 
Jego przew odem  w ykazał cuda bohaterskiej pracy w dziele 
rozwoju swej państwowości narodow ej, gospodarki i  ku ltury .

W latach wojny stalinow ski geniusz strategiczny zapewnił 
Armii Radzieckiej zwycięskie zakończenie w ojny i w  ślad za 
tym  wyzwolenie narodów Europy środkowej i południowo- 
wschodniej z jarzm a barbarzyństw a hitlerow skiego.

Dziś, realizując w ytyczne stalinowskie, z w izją wspaniałej 
przyszłości, naród radziecki buduje nadal nieugięcie i z n ie
słabnącym  zapałem  społeczeństwo kom unistyczne.

Naród polski święcił uroczyście 32-lecie W ielkiej Rewolu
cji. Dał tem u w yraz w dn iu  7 listopada rb. Prezydent Rz. P. 
Bolesław B ieru t w depeszy do G eneralissim usa Stalina, dał te 
mu wyraz prem ier Józef Cyrankiewicz na uroczystej akadem ii 
w W arszawie — w następujących słowach:

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, cała polska klasa robotnicza, 
naród polski święci 32 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź
dziernikowej w warunkach nowych, w warunkach stałych sukcesów i zwy
cięstw.

Święci tę rocznicę naród polski z otuchą patrzący w przyszłość, wal
czący wespół ze Związkiem Radzieckim i innymi narodami o pokój, prze
konany, że wzrost siły państwa polskiego jest równocześnie wzrostem siły 
całego obozu postępu i pokoju, a każde zwycięstwo sił obozu postępu i' po
koju na świecie jest równocześnie źródłem siły, gwarancją bezpieczeństwa 
i rozkwitu narodu polskiego —  tak jak źródłem wszystkich zwycięstw ca
łego obozu wolności i postępu jest zwycięska, epokowa, Wielka Socjalistycz
na Rewolucja Październikowa.



W dniu 21 grudnia 1949 roku Generalissim us Józef Stalin 
obchodzi 70-lecie swych urodzin.

Pod przew odnictw em  Prezydenta Rz. P. Bolesława B ieruta 
powołany został przez partie  polityczne i organizacje społeczne 
ogólno-krajow y Kom itet Obchodu.

Odezwa K om itetu stw ierdza uroczyście, że imię G eneralis
sim usa Stalina jest na wieki związane z wielkim  dziełem  w y
zwolenia1 z niewoli hitlerow skiej narodu polskiego, z ustale
niem  jego historycznych granic na Odrze i Nysie i powiąza
niem  obydwu narodów  węzłami głębokiej przyjaźni.

Toteż Polska Ludowa obchodzić będz e to święto w sposób 
szczególnie uroczysty. Będzie to święto milionowej rzeszy lu
dzi pracy, robotników, chłopów i inteligencji pracującej.

ZMIANA USTAWY KONSTYTUCYJNEJ

W Nr. 57 Dz. Ust. pod poz. 447 ogłoszona została u s t a w a  
k o n s t y t u c y j n a  z dnia 8 listopada 1949 r. o zmianie usta
w y konstytucyjnej z dnia 19 lu.ego 1947 r. o ustroju i zakresie 
działania najwyższych organów Rzeczypospolitej Polskiej (Dz. 
U. R. P. N r 18, poz. 71).

Zmiana art. 15 ust. 3 polega na tym, że usunięte zostały 
ostatnie wyrazy, opiewające: „w liczbie co najw yżej trzech", 
wobec czero ust. 3 art. 15 powołanej ustaw y konstytucyjnej 
brzm i obecnie, jak  następuje:

Na jednomyślny wniosek Rady Państwa Sejm może uzupełnić jej skład 
przez powołanie dalszych członków Rady Państwa.



ISTOTA I WYKŁADNIA PRAWA

MARIAN MUSZKAT

N A  M A R G I N E S I E  
NIEKTÓRYCH AKTUALNYCH ZAGADNIEŃ 

POLSKIEGO ŚWIATA PRAWNICZEGO*)
Zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego i przystąpienie 

•do pianowej budowy u nas podstaw ustro ju  socjalistycznego 
n ie  mogły oczywiście pozostać bez decydującego wpływu na 
oblicze naszych masowych organizacji społecznych, a w  tej 
liczbie i na Zrzeszenie Praw ników  Demokratów.

W yrazem  tego wpływ u stało się między innym i opracowa
nie nowych założeń program owych polskiej organizacji praw 
niczej i wysunięcie jako czołowego jej zadania spraw y p o n ie 
sienia poziomu ideowo-politycznego m asy członkowskiej, by 
ją  w ten sposób uaktyw nić w życiu społecznym, a w szczegól
ności w procesie budowy socjalizmu w naszym  k ra ju .1)

Nowe wytyczne działalności Polskiego Zrzeszenia Praw ni- 
ków-Dem okratów nie zosiały jednakże przeniesione w teren 
zupełnie zgodnie z in tencją ich autorów , doznając w toku dy
skusji nad nimi. w  szeregu oddziałów, załam ań i odchyleń.

Tak więc uzasadniając konieczność pracy polityczno-wy- 
chowawczej, zwłaszcza nad pogłębieniem  znajomości zasad 
m arksizm u-leninizm u podkreślano nieraz, że położy to kres 
apolityczności, społecznej bierności, w stecznictwu i zacofaniu 
ideologicznemu, k tó re  cechowały naszych praw ników  w prze
szłości.

*) W edług  re f e ra tu  dyskusy jnego , w ygłoszonego w  czerw cu  1949 r. n a  
K om isji P raw n icze j p rzy  S e k re ta r ia c ie  K C  P Z PR .

') Zob. Z życia Z rzeszen ia  P raw n ik ó w -D em o k ra tó w  w „P ań stw ie  
i P ra w ie "  n r  2/49 s tr. 33—58.



W skazywano przytem , że ułatw i to praw nikom -praktykom  
dostosowanie się do nowej rzeczywistości i spełnienie przez 
nich zgodnie z duchem  czasu tych zadań, k tórych w ykonyw a
nie jest szczególnie trudne, bo rzekomo opiera się na daw nym  
system ie prawnym .

Jak  m ija się jednakże z rzeczywistością teza o apolitycz
ności praw nika w ustro ju  kapitalistycznym , tak  i z g run tu  fał
szywe jest ujm ow anie naszego przedwojennego św iata praw ni
czego, jako jednolitej całości.

Całkiem też specyficzną jest rola dawnego ustaw odaw 
stw a w nowych w arunkach, w  których n ie  ma ono nic wspól
nego z m inionym  system em  praw nym . I wreszcie Zrzeszenie 
Prawników-Dem okratów , chociaż nie jest organizacją p a rty j
ną, ale jedną z naszych masowych bezpartyjnych organizacji 
społecznych, nie może zadowalać się tylko dostosowywaniem  
i rozw ijaniem  lojalności i neutralności jego członków wobec 
nowego ustro ju  dem okracji ludowej, jako przejściowej formy 
na drodze do socjalizmu.

Istnienie Zrzeszenia prawniczego uzasadnia całkowicie ta  
sama potrzeba, k tóra zadecydowała i o pow staniu innych orga
nizacji społecznych.

O treści jego działania przesądza jego nazwa, uw ypukla
jąca, że chodzi o praw ników -dem okratów . Byłoby więc w yra
zem wpływów czynników reakcyjnych w ysuw anie postulatów
0 lojalności, neutralności czy też niezależności organizacji 
praw niczej od walki politycznej, k tórą w imię zrealizowania 
dem okracji ludowej i dróg w arunkujących jej ewolucję w  k ie
runku  socjalizmu prowadzi klasa robotnicza i jej przodujący 
oddział, m arksistowska partia.

Nie oznacza to oczywiście jakiejkolw iek za-leżności czy sto
sunku podporządkowania Zrzeszenia.

Ale, jak  we wszystkich takich organizacjach o roli Zrze
szenia Praw ników -D em okratów , o jego działalności i w pły
wach, stanow ić może tylko postawa członków partii, ich zwią
zek z masami, ich przykładna i ofiarna praca, dzięki k tórej 
realizują oni program  partii w bezpartyjnej organizacji
1 w  oparciu o bezpartyjnych, ciesząc się ich najzupełniejszym  
zaufaniem.

Dlatego też byłoby absurdem  mówić o niezależności Zrze
szenia od partii, czy też o jego ograniczeniu się  zadaniem  wy



chowania lojalnych albo neutralnych  pracow ników  służby w y
m iaru sprawiedliwości, adm inistracji czy też nauki na odcin
ku  praw a i państw a.

Polityka partii m usi być realizowana, jak  stw ierdza De
klaracja Ideowa PZPR, przez członków partii, działających 
w wielkich organizacjach masowych, k tó re  stanow ią transm isję 
do najszerszych mas ludowych 2).

Również i w  Zrzeszeniu Praw ników  realizowana jest po
lityka partii przez fak t działalności w jego szeregach i na czo
łowych oraz najbardziej trudnych w dodatku pozycjach człon
ków partii, wprzęgających do dzieła budowy socjalizmu masę 
bezpartyjną, czyniąc z niej świadomego i aktyw nego sojuszni
ka klasy robotniczej.

Dlatego też możemy mówić, że ideowymi założeniami n a 
szej organizacji praw niczej są założenia D eklaracji Ideowej 
Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej.

U stalając bowiem cele i zadania oraz drogę klasy robotni
czej i m as ludowych w Polsce, D eklaracja Ideowa PZPR  usta
liła cele i zadania oraz drogę wszystkich jej członków, a więc 
i tych, którzy działają w zawodach praw niczych i którzy po
staw ą swoją decydują o obliczu i w ytycznych program u i kon
kretnej pracy polskiej organizacji p raw n icze j3).

Szczególne funkcje praw a oraz jego wykonawców, jako 
ogniwa aparatu  przym usu państwowego, mogą tylko nadać 
pewne swoiste cechy Zrzeszeniu Praw ników -D em okratów  
w  ogólnej walce o dem okrację, socjalizm i pokój. Jednakże nie 
aż w takiej mierze, by słusznym  było doszukiwać się w yjątko
wej racji dla jego by tu  i całkowicie je  wyodrębniać od innych 
podobnych co do swego charakteru  i celów organizacji spo
łecznych.

Nowe założenia ideologiczne i organizacyjne Zrzeszenia 
uw ypuklają w łaśnie wysuniętą przez inne bezparty jne organi
zacje konieczność uczynienia z jego członków świadomych 
współbojowników i współtw órców Polski socjalistycznej.

Nie sposób byłoby bowiem dokonać przebudowy naszego 
ustro ju  społecznego, gdyby do tego dzieła nie zostały przy
ciągnięte m asy bezpartyjne, gdyby n ie zostały one wprzęg-

2) Zob. „N ow e D rogi" n r  1/49, s tr. 20.
3) P o r. A. Z a w a d z k i :  R ola Z w iązków  Z aw odow ych  w  system ie 

d em o k rac ji lu dow ej. N. D rogi n r  3/49, s tr . X V /X V I.



nięte  do aktyw nego udziału w  kierow aniu, zarządzaniu i w y
konyw aniu wszystkich ogniw procssu tej przebudowy.

„Pogłębienie zasięgu dz ałania historycznego wiąże się ze 
w zrostem  liczebnym  czynnej historycznie ma.sy“ pisał Karol 
M a r k s .  A L e n i n  wielokroć podkreślał wagę tego zagad
nienia, m iędzy innym i stw ierdzając, że „im większy jest roz
mach, im  szerszy jest zasięg działań historycznych, tym  więk
sza jest liczba ludzi w nich ucze tn :czących, i odwrotnie, im 
głębsza jest przem  ana, k tórej chcomy dokonać, tym  niezbęd
niejsze jest podniesienie za nteresow ania się  tą  przem ianą 
i świadomego stosunku do n ie j"  ( L e n i n :  Dzieła — ros. wyd. 
t. XXVI, str. 33).

Treść tych stw ierdzeń stawia ogromne zadania wobec m a
sy bezpartyjnych, a w jej szeregach zarówno w stosunku do 
robotników, jak  i chłopstwa oraz inteligentów , a oczywiście 
i inteligencji p raw n icze j4).

Zrzeszenie nasze skup’ające przede w szystkim  bezparty j
nych praw aików , staw ia so ie w la n ie  za główne swoje zada
nie wciągnięcie ich do świadomego, jak  najbardziej czynnego 
udziału w procesie budowy scca lizm u  w Polsce. Nasze zrze
szenie musi więc staw iać sob ’e za zadanie najściślejsze pow ią
zanie ich z Polską Zjednoczoną P a rt ą Robotniczą, jako główną 
siłą, kierującą budową fundam entów  ustro ju  socjalistycznego 
w Polsce.

W realizacji tego zadania zrzeszenie naszych praw ników  
dem okratów  nie ogranicza się i nie może ograniczać się tylko 
do tw orzenia nowei inteligencji praw niczej. Chodzi także o w y
chowanie naszej starej inteligencji p raw n :czej, o wykucie ak
tyw nej jej postawy wobec nowej rzeczywistości, a uczynienie 
również i z niej świadomego i w iernego sojusznika klasy pra
cującej, budującej lepszą przyszłość narodu, a w  jego szeregach 
inteligencji w  ogóle oraz integralnej jej części, inteligencji 
praw niczej.

Poto, żeby być aktyw nym  współbudowniczym  socjalizmu, 
mogącego być jedynym  gw arantem  zabezpieczenia tej lepszej 
przyszłości, nie jest rzeczą konieczną być członkiem m arksi
stowskiej partii robotniczej, nieodzowną jednak  rzeczą dla tego

4) P or. S z y  r :  W spó łzaw odn ic tw o  p ra c y  i w a lk a  o  w yższy  poziom  
p lan o w an ia . N ow e D rogi N r. 3/49, s tr .  25.



celu jest zdawanie sob:e spraw y z roli tej partii, jak  i ze w szyst
kich praw , rządzących społeczeństwem.

„Masy pracujące w  znacznej większości składają się z bez
party jnych. Nie oznacza to bynajm niej, jak  stw ierdził P rezy
den t B i e r u t ,  aby n :e uświadam iały sobie one coraz jaśniej 
tej n iew ątpliw ej praw dy, że bez rozumnego kierow nictw a par
tii, jako czołowej aw angardy, zasobnej w oręż przodującej teo
rii społecznej, zdobycie i u trw alenie władzy ludowej, jak  rów 
nież budowa nowego, wyższego i sprawiedliwszego ustro ju  
społecznego byłyby n 'eosiągalne“ 5).

A skoro mas~m bezpartyjnym , zwłaszcza w obliczu olbrzy
m ich osiągnięć cdbudowy i dalszego rozwoju ekonomicznego 
i kulturalnego kraju , nie b rak  i nie może braknąć świadomości 
roli awangardowego kierow nictw a w tym  dziele proletariatu  
i jego czołowego oddziału, partii, bojowym zadaniem  jest jak 
najbardziej podnieść poziom świadomości tych mas, by we 
w łasnym  interesie mogły one być pelnocennym i i bezgranicznie 
oddanym i sojusznikam i klasy robotniczej.

To bojowe zadanie w stosunku do bezparty jnej m asy praw 
ników w Polsce ciąży na naszym  Zrzeszeniu Praw ników  De
m okratów.

W ykonanie tego zadania mogłoby jednakże tylko utrudnić 
tak ie  przew artościowanie dawnego oblicza praw nika, k tóre by 
przeszło do porządku dziennego nad jego wysoce reakcyjną, ale 
i w ybitnie w tym  k ierunku upolitycznioną, a nie bierną, rzeko
mo apolityczną postawą.

Ale w ykonanie tego zadania mogłoby również spaczyć 
naw et i takie przew artościowanie postawy naszych praw ników 
w  przeszłości, k tó re  by pomniejszyło nasze postępowe na tym 
polu tradycje  i n ie  sprecyzowałoby we w laśc’wy sposób nasze
go stosunku do dawnego ustaw odaw stw a i nie ugruntow ałoby 
przekonania, że nie ma d„zś u nas dwóch system ów prawnych, 
ale tylko jeden system  praw a, system  praw a typu socjalistycz
nego, k tóry  niezależnie cd jego źródeł form alnych spe nia okre
ślone funkcje klasowe w naszym  ustro ju  dem okracji ludowej, 
będącego sw oisią tylko odm ianą d yk ta tu ry  pro letaria tu  w okre
sie przejściowym  do socjalizmu.

5) Zob. N ow e D rogi N r. 3/49 s tr . V.



1. O B L IC Z E  PR A W A  I PR A W N IK A  W  U ST R O JU  B U R ŻU A ZY JN Y M

Jest jedną z licznych zasług M a r k s a '  udowodnienie, że 
w ustro ju  kapitalistycznym  nie ma i nie może być obiektyw 
nych sądów czy też obiektywnych orzeczeńc).

O subiektyw izm ie i w ybitn ie politycznym  nastaw ieniu  sę
dziego w społeczeństwie burżuazyjnym  decyduje stronniczość 
ustawodawcy, fakt, że prawo, k tóre on stw arza, jest tylko w y
razem  woli panującej w nim  klasy.

Tw ierdzenie o apolityczności sędziego może być wynikiem  
niedorzecznej iluzji, albo też tylko chęci ukrycia  klasowego 
charakteru  sądu burżuazyjnego.

Dla osiągnięcia tego ostatniego celu burżuazja posługiwała 
się i posługuje dotychczas pozorami udziału w  sądzie przed
stawicieli klasy robotniczejrtub biedoty.

Dla stw ierdzenia fikcji n ie  tylko o udziale, ale naw et i fo r
m alnej równości tych ostatnich przed sądem  burżuazyjnym  
w przypadku wytoczenia im oskarżenia lub pozwu, nie ma n a 
wet potrzeby uwzględniać w arunków  m aterialnych ich istn ie
nia.

W ystarczy w  tym  celu zapoznać się z przepisam i procedu
ralnym i o kosztach obrony, o wysokości opłat sądowych czy 
też kaucji.

Podstawowa zasada’ praw a anglosaskiego h a b e a s  c o r -  
■p u s, tj. praw o każdego do odpowiadania przed sądem z wol
nej stopy nie dotyczy biednych, jak  wskazał na to jeszcze E n 
g e l s .  Uzależniona jest ona od kaucji. Człowiek biedny nie 
może iej złożyć, musi więc iść do w ięzien ia7).

W ustro ju  burżuazyjnym  stanowisko sędziego określone 
jest z góry przez fak t jego pochodzenia klasowego, urobiony 
w nim  światopogląd, klasową treść ustaw y i traktow anie w y
m iaru  sprawiedliwości w  sposób w yłącznie form alno-dogm a- 
tyczny zgodnie z przepisam i ukryw ającym i, tuszującym i lub 
wręcz zniekształcającym i istotę rzeczy 8).

6) Zob. M a r k s  i  E n g e l s .  (D zieła Z biorow e) t. I, w yd. ros. 
str. 220.

7) Zob. M a r k s  i  E n g e l s .  (D zieła Z biorow e) w yd. ros. t. II. 
str. 382-3.

8) P or. M. S t r o g o w i c z .  U czen ije  o m a te r ia ln o j is tin ie  w  ugo- 
łow nom  procesie . M oskw a 1947, str. 19 passim .



Wobec tego n ie sposób jest mówić o apolityczności p raw 
nika w społeczeństwie burżuazyjnym . P raw dą jest, że w ustro
ju  kapitalistycznym  obowiązują form alne zakazy przynależno
ści do partii politycznych dla pracow ników aparatu  sądowo- 
prokuratorskiego. Takie zakazy istniały także do 1939 roku 
i u  nas.

Nie m iały  one i n ie  mogły mieć żadnego istotnego w pły
wu na oblicze m agistratury , k tórej politycznie określone na
staw ienie i aktyw na klasowa postawa n ie mogą budzić żadnych 
wątpliwości.

Cel tworzenia m itu o apolityczności praw nika w  w arun
kach ustro ju  kapitalistycznego jest zupełnie jasny. Miał on słu
żyć tem u samemu, co i legendy o równości form alnej wszyst
kich wobec prawa, o bezstronności sądu, obiektywizm ie i po- 
nadklasowości praw a itp.

Obiektywizm  sądu jest do pom yślenia tylko w  społeczeń
stwach, w  których n ie  m a antagonistycznych klas, w których 
nie prowadzą one w alki ze sobą.

Dlatego sądem bezstronnym  może być sąd radziecki.
W społeczeństwach klasowych można służyć tylko jednej 

z istniejących klas. Pozycja ponadklasowa, lub pozaklasowa 
rzekomo apolityczna i obiektywna, w gruncie rzeczy jest tylko 
pozycją w interesie jednej klasy i bezspornie subiektyw ną.

W w arunkach ustro ju  kapitalistycznego praw nik naw et 
nie posiadający legitym acji partii burżuazyjnej, jeżeli tylko n ie 
tkw i w  obozie postępu i n ;e przechodzi na płaszczyznę kon
flik tu  klasowego z burżuazją, nie może n ie być w brew  niek ie
dy w łasnej woli narzędziem  obozu reakcyjnego i n ie  może być 
oczywiście apolityczny.

*

Z politycznie czynnej postaw y praw nika najłatw iej zdać 
sobie spraw ę przez rozpatrzenie funkcji prawa.

Do niew ątpliw ych truizm ów  należy już dziś tw ierdzenie, 
że praw a nie tw orzą niezmienne, niew zruszone i, jak  tego 
pragnęli dowieść n iektórzy teoretycy burżuazyjni, wieczne 
normy.

Praw o stanow i tylko wciąż ulegający zmianom system  
chroniący przy pomocy form alnych przepisów historycznie



zdeterm inow any i konkretn ie w danych w arunkach istniejący 
ustrój społeczny.

Będąc nadbudow ą określonych stosunków wytwórczych, 
sankcjonuje ono kształtujące s/ę na ich podstaw ie stosunki spo
łeczne i w społeczeństwie klasowym  zadaniem jego jest przy 
pomocy zespołu tworzących go norm  stać na straży interesów  
całej panującej w nim  klasy.

W ustro ju  new oln iczym  praw o było narzędziem  ucisku 
przez panów podlegających im niewolników.

Średniowiecze rozwinęło własne prawo, pozostające na 
usługach feodałów. A kiedy rew olucje burżuazyjne obaliły 
ustrój feodalny powstało nowe prawo, uśw ięcające kap ita li
styczny wyzysk klasy robotniczej.

Tam gdzie dochodzi do władzy klasa robotnicza, w prow a
dza ona swoje własne prawo, stojące na straży interesów  mas 
pracujących i zm ierzające w oparciu o swoją władzę do rea li
zacji już nie form alnych tylko, ale realnie uw arunkow anych 
przem ianam i gospodarczo-społecznymi rzeczywiście dem okra
tycznych, bo socjalistycznych zasad 9).

Praw o burżuazyjne jako narzędzie w yzysku n ie  może być 
w iernym  odbiciem stosunków  ekonomicznych, nie mogłoby 
ono bowiem spełniać swojej roli, gdyby jego norm y były do
kładnym  odzwierciedleniem  bru ta ln ie  realizowanych interesów 
panującej k lrsy. Stąd tendencje do stępienia w jego sform u
łowaniach ostrza w alki klasowej, do jej ukrycia w ogóle i d o '  
przyjm ow ania charakteru  ponadklasowego, ogólnonarodowego 
i naw et powszechnie ludzkiego.

Rzadko się zdarza, stw ierdza E n g e l s ,  aby jakiś „kodeks 
był brutalnym , bezwzględnym, niesfałszowanym  w yrazem  pa
nowania klasowego". Bieg „rozwoju praw a" polega przew ażnie 
tylko na usiłow aniu usunięcia sprzeczności, w ynikających 
z przekładu stosunków ekonomicznych na język zasad praw 
nych i konstruow aniu harm onijnego system u prawnego, pod
ważanego następnie przez w pływ  i przym us dalszego rozwoju 
ekonomicznego, wplątującego go w nowe sprzeczności10).

Doskonałą ilustrac ją  tych  tw ierdzeń stanow ić może oblicze 
i rozwój naszego prawa.

9) P o r. M u s z k a t :  Is to ta  p raw o rząd n o śc i dem o k ra ty czn e j. P ra c a  
polit. w ych. N r. 5/6 — 1945, s tr .  10.

W) Zob. M a r k s :  D zieła w y b ran e . W -w a 1947 t. I. s tr . 395-6.



Urzędowa* przedw ojenna m yśl praw nicza w  Polsce ulegała 
stopniowej faszyzacji, pozostając pod przem ożnym  w pływem  
doktryny oraz orzecznictwa niemieckiego.

Niewątpliw ie proces ten odbywał się tym  łatw iej, że w ięk
szość praw ników  starego pokolenia kształciła się na niem iec
kich i austriackich uniw ersytetach, że to przede wszystkim  
z ich grona rekrutow ali się profesorowie praw a w naszych 
wyższych uczelniach i że to oni byli wychowawcam i naszej 
młodzieży prawniczej.

Okoliczność ta nie mogła pozostać bez w pływ u na to, że 
pomimo wspólnych interesów  z narodam i słowiańskimi — 
szczególnie z tym i z najbliższego radzieckiego sąsiedztwa — 
i w brew  naw et tradycyjnym  związkom z krajam i o kulturze 
łacińskiej, oddziaływanie ich praw nych insty tu tów  oraz ich 
recepcja w Polsce były zupełnie znikome.

Natom iast duchem  burżuazyjno-feodalnego praw a n ie 
mieckiego przepojony zostały nasz kodeks postępowania cywil
nego, zobowiązań oraz inne, do których żywcem wcielono sze
reg norm  „Buergerliches Gesetzbuch" oraz innych ustaw  nie
mieckich, nacechow anych kazuistyką oraz kultem  bru talnej 
siły, a tak  obcym naszem u silnem u poczuciu sprawiedliwości, 
dobrze znanem u z tradycyjnej tolerancji wobec dyssydentów  
oraz udziału we wszystkich walkach wolnościowych i rew olu
cyjnych Europy i Am eryki.

Niewątpliw ie nasz kodeks k a m y  z 1932 r. n ie  jest tw orem  
zdeklarow anie reakcyjnej myśli praw niczej. Nie jest on bo
wiem w yrazem  system ów karnych tej fazy kapitalizm u, w k tó
rej dalsze panow anie wielkiego kapita łu  i jego dyk ta tu ra  były 
niemożliwe bez imania się m etod terroru , prowokacji, obozów 
koncentracyjnych i wszelkich innych środków  inkw izycyj- 
nych.

Pozostaw ienie sędziem u pew nej swobody w indyw iduali
zacji kary, hołdowanie w  dużej m ierze zasadzie uwzględniania 
osobowości przestępcy i okoliczności czynu (prewencja specjal
na) oraz trzym anie się dość ścisłych określeń ustaw owych sta
nów przestępnych nie mogły we w stępnej liberalnej fazie ka
pitalizm u stw arzać dla jego panow ania większych niebezpie
czeństw.

Niski poziom świadomości i zorganizowania, słabość więc 
wówczas klasy robotniczej, a wreszcie dom inujący oportunizm



i częstokroć naiw na w iara mas ludowych w dobrą wolę burżua- 
z.ii i jej gotowość przeprowadzenia reform  społecznych, nie 
zmuszały jej w  początkowym okresie panowania do stosowania 
środków w yjątkow ych w płaszczyźnie praw a karnego i poza 
nim.

Ale nasz kodeks z 1932 r., chociaż powstał w  dobie pano
szenia się już u nas reżym u sanacyjnego nie jest tylko „opóźnio
nym " tw orem  zlikwidowanej w okresie jego narodzin epoki 
kapitalizm u liberalnego, zawdzięczającym swoje elem enty po
stępowe tylko nastaw ieniu  jego niektórych projektodawców.

W kodeksie tym  bowiem świadomie sfałszowano przekład 
stosunków ekonomicznych na język zasad praw nych. Czyniono 
to  z rozmysłem, by sprzyjać panowaniu burżuazji i tak  ułatw io
nem u, szczególnie przez fak t rozbicia klasy robotniczej i zdra
dę jej prawicowego oportunistycznego pepesowskiego skrzydła.

Byłoby zresztą błędem  oceniać nasz przedw ojenny system 
praw no-karny, nie wziąwszy pod uwagę, że kodeks z 1932 r. 
stanow ił tylko jego część składową, a że jego całość tworzyły 
nadto Rozporządzenia Prezydenta R. P. o karach za szpie
gostwo i n iektóre inne przestępstw a przeciw Państw u, D ekret 
Prezydenta R. P. o ochronie n iektórych interesów  Państw a 
oraz sądownictwo doraźne.

Całokształt tego ustaw odaw stw a karnego stworzony zo- 
stął dla potrzeb i ochrony kliki rządzącej w epoce, kiedy na
rzucony przez nią ustrój prz ad wrześniowy, rezu lta t schyłko
wej, rozkładającej się faszystowskiej fazy rządów u nas kapi
tału  kartelowego, sprzym ierzonego z m agnatam i włości feo- 
dalnych, był coraz bardziej zagrożony bojową postawą naszej 
dem okracji, przejściem  przez nią do bezwzględnej walki z re
żymem  sanacyjno-ozonowym, wzrostem  sił rew olucyjnych pro
le ta ria tu  i w ykuw aniem  się w toku tej walki jednolitego frontu 
ludowego.

W tym  ustawodawstwie, u jętym  jako całość, wprowadzo
ne zostały sankcje, ostrzem  swoim wym ierzone przeciwko na j
szerszym  masom pracującym . Praw a i swobody obywatelskie 
przestały w tym  system ie karnym  odgrywać jakąkolw iek po
ważniejszą rolę. Zasady prew encji szczególnej ustąpiły  całko
wicie miejsca przesłankom  prew encji generalnej, odrzucającej 
zasadę indyw idualizacji winy i kary , przy zachow aniu teorii



odpłaty jako podstawy w ym iaru sprawiedliwości, p rzyjm ują
cego coraz w yraźniej charak ter zemsty i te rro ru  klasowego.

Istotnym i cechami tego w ym iaru stały  się też rozpowszech
nienie stosowania kary  śm ierci i  kary  pozbawienia wolności, 
orzekanej na długie lata, przy równoczesnym  ograniczaniu 
swobodnego uznania sędziowskiego, oczywiście w  odniesieniu 
przede w szystkim  do przestępstw  politycznych.

Przyjęto  także wówczas zapożyczone z kodyfikacji faszy
stow skich rozciągliwe, m gliste określenia ustawowe, um ożli
w iające podciąganie pod dany przepis szeregu czynów, zrozu
miałe, że w  pierwszym  rzędzie o charakterze antyrządowym , 
i w końcu zupełnie wykluczono czynnik obyw atelski z sądow
nictw a przez form alne zniesienie zresztą nigdy nie wprowadzo
nych zupełnie sądów przysięgłych.

Nie mogąc zgnieść opozycji przeciwko sobie i narzucić co
raz bardziej m aterialn ie uciskanem u społeczeństwu swoich te 
orii pseudo-solidaryzm u, urągających rzeczywistości wzmożo
nej eksploatacji ekonomicznej i niewoli politycznej, reżym 
przedwrześniowy w zakresie praw a karnego jaw nie sięgnął do 
wzoru hitlerowskiego. Jaskraw o to uw ypukla usiłowanie stłu
m ienia oporu m as ludowych potęgą swej władzy i groźbą za
stosowania najbezwzględniejszych wobec nich sankcji i to nie 
tylko z dziedziny praw a karnego, ale i z poza jego zakresu.

Samowoli czynnika adm inistracyjnego uchylono więc ja 
kiekolw iek tam y formalno-mormatywne, a gwałcenie przepi
sów praw nych otrzym ało przeto swój wyraz nie tylko w uko- 
m isarycznieniu samorządu, likw idacji ustaw odaw stw a socjal
nego i zniesieniu swobody wyborów, a le  i w  zrealizowaniu ta 
kich metod, jak  Brześć, Bereza K artuska, pacyfikacje, pogromy 
żydowskie w  M ińsku Mazowieckim i P rzy tyku  etc., jak  w resz
cie w  uchw aleniu faszystowskiej konstytucji, będącej jednym  
z typow ych sanacyjnych zamachów stanu  u ).

Nie można jednak ograniczyć się tylko do przypomnienia 
powyższego w  charakterystyce istoty społecznej naszego praw a 
cywilnego i karnego la t przedw ojennych oraz jego niedw u
znacznych źródeł.

Bez w ątpienia i wpływom  reakcyjnego „ustaw oróbstw a“ 
feodalno-burżuazyjnych Niemiec zawdzięczamy także przerost 

u) P o r . Mu s z k a t :  „ N a  marginesie nowego wojskowego ustawo
dawstwa karnego'* W. P . P . N r  2/1945.



naszego ówczesnego ustaw odaw stw a w ogóle, a co za tym  idzie, 
uniem ożliwienie jego znajomości nie tylko szerokim rzeszom 
społeczeństwa, ale częstokroć i specjalistom , nie mogącym na
dążyć z pogłębieniem  coraz to nowej masowej produkcji p raw 
nej.

Typowo faszystowski był stosunek przedw rześniow ej kliki 
rządzącej do istoty praw a i lekceważenie jego znaczenia, pod
kreślone przez system atyczne naruszenie i gwałcenie niew y
godnych przepisów, traktow anych iście po hitlerow sku, jako 
św istek papieru.

Nie przeszkadzało to oczywiście w produkow aniu takich 
ustaw, k tórych charak ter antyliberalny, antydem okratyczny 
i wręcz faszystowski, doprowadził do przeciw staw ienia wręcz 
społeczeństwa praw u, do jego niechęci, wrogiego ustosunkow a
nia się i wreszcie do zdecydowanej walki z tym  prawem.

Nie w yrastało ono bowiem z konieczności życiowych, po
trzeb socjalnych lub wymogów ochrony interesów  ludu, lecz 
uchw alane było dla zabezpieczenia elicie sanacyjnej możności 
żerowania u żłobu państwowego i spraw ow ania władzy w  pań
stw ie przez m agnatów  kartelow ych i ziem skich bezpośrednio 
lub pośrednio w ich interesie jako mocodawców.

Byłoby więc oczywiście absurdem  dopatryw ać się źródła 
wpływów reakcji niem ieckiej w  naszym  ustaw odaw stw ie ty l
ko w ludziach starej daty, wychow anych pod pruskim  zaborem.

Źródła tego należy szukać w ekonomice Polski przed
wrześniowej, w  jej stosunkach społecznych, kształtow anych 
w interesie wielkiego kapita łu  w m iastach i związanego z nim  
system u pół-feodalnego na wsi. Nie miało u nas większego 
wzięcia form alne dem okratyczne praw o francuskie, gdyż 
— jako powstałe w okresie rodzącego się kapitalizm u — 
zawierało sporo elem entów liberalizm u. Odwracano się od in
nych wzorów, gdy posiadały jakiekolw iek dem okratyczne p ier
wiastki. Zakazano zaś, oczywiście naw et znajomości praw a 
radzieckiego, jako zawierającego elem enty „niebezpieczeństwa" 
klasowego. Ale pełną garśc:ą czerpaliśm y z ustaw odaw stw a 
niemieckiego, tworzonego w dobie przerastania kapitalizm u 
w jego najbardziej reakcyjną fazę im perialistyczną i udoskona
lonego później przez hitlerow ców  po m yśli wymogów na jb ru - 
talniejszej form y d y k ta tu ry  oligarchii finansow o-przem ysło- 
wej, rozpraw iającej się z najszerszym i w arstw am i ludowym i



za pomocą drakońskich środków  inkwizycji, korupcji, gw ałtu 
i te rro ru  pałki, kastetu , obozów koncentracyjnych, toporu 
i szubienicy.

Nie przypadkiem  więc — mówiąc o potrzebie praw a „na
rodowego" n ie  nawiązywano u nas do orędowników praw orząd
ności, rów noupraw nienia i spraw iedliw ości społecznej Ostroroga 
i Frycza Modrzewskiego, do przyw ilejów  inowierców, lecz 
z m roków średniowiecznych lam usów wydobywano tego rodza
ju  rekw izyty  jak  sta tu ty  cechowe, ghetta  itp.

A skoro prawo nasze staw ało się rusztowaniem  system u 
społecznych stosunków, odpowiadających interesom  w arstw  
posiadających i rządzącej w ich im ieniu kliki, k tóra system  ten  
ochraniała za pomocą swej zorganizowanej siły, w pierwszym  
rzędzie opartej na sm utnej sław ie w Golędzinowie kształconej 
policji i zaskorupiałym  w kastowości korpusie oficerskim, nio 
dziwnego, że wobec zbieżności m etod i celów rządzenia w  W ar
szawie, Rzym ie i B erlinie — znajdow ali wspólny język ci, co 
je ubierali w  szaty odpowiednich paragrafów .

Dlatego to uroczyście i dopraw dy po koleżeńsku w itano 
w Niemczech min. Grabowskiego na posiedzeniach polsko-nie
mieckiego tow arzystw a prawniczego, a brunatnem u profesoro
wi Schlegerbe^gerowi, skazanem u za przestępstw a przeciw 
ludzkości w  Norym berdze, urządzono owacje w  Poznaniu za 
jego odczyty ,,o rozw oju praw a Trzeciej Rzeszy" i o „Fuehre- 
rze jako źródle tego praw a".

Dlatego tak  gorąco przyjm ow ano w  W arszawie Franka, 
przyszłego generalnego gubernatora i kata narodu polskiego, 
wówczas m inistra  sprawiedliwości Rzeszy, później czołowego 
oskarżonego w  M iędzynarodowym  Trybunale, sądzącym głów
nych zbrodniarzy wojennych.

Dlatego też uroczyście goszczono także u nas prof. Bassa- 
na, reklam ującego „państwo włoskie w odradzającej atm osfe
rze faszyzm u" oraz jem u podobnych siepaczy w togach profe
sorskich lub z m inisterialnym i te k a m i12).

F ak ty  te  chyba aż nadto  wym ownie ilu stru ją  czym była 
apolityczność i bezpartyjność naszych praw ników  okresu m ię
dzywojennego.

12) Z o b . M u s z k a t :  „N o w e  d ro g i  p r a w a  p o lsk ie g o "  G ło s  L u d u -
N r  121, 14. V. 1945 r.

*>*



2. TRADYCJE POSTĘPU

Ja k  błędem  jednak  jest tw ierdzenie o apolityczności 
praw ników  w  Polsce burżuazyjnej, tak  i niedopuszczalne jest 
zaniedbanie ich zróżnicowania.

Nie w szystkich naszych praw ników  m inionych pokoleń 
mogą reprezentow ać Stanisław  Car, w spółautor sanacyjnej 
konstytucji, zapatrzeni we wzory hitlerow skie m inistrowie 
spraw iedliw ości z nieprawdziw ego zdarzenia Michałowski 
i Grabowski czy też p ewca faszystowskiej teorii państw a i p ra
wa, prof. W acław M akowski.

Jak  i inne odłam y naszej inteligencji, praw nicy Polski 
Ludowej mogą być dum ni ze swoich postępowych poprzedni
ków, których postaw a służyć może nam  i dzisiaj przykła
dem 13).

W spomnieliśmy już o tradycji zasad tolerancji wobec ino- 
wierców i solidarności z bojow nikam i ruchów  narodow o-w y
zwoleńczych i rew olucyjnych.

Do tych  tradycji naw iązujem y w  naszej obecnej walce
0 praw a człowieka i zakaz jego dyskrym inacji ze względów ra 
sowych, narodowościowych czy religijnych.

W oparciu o te  tradycje  przeciw staw iam y się kosmopoli
tyzmowi im perialistycznem u, pragnącem u zniwelować państwa
1 narody, by je  ujarzm ić ekonomicznie, politycznie i k u ltu ra l
nie, a stoim y tw ardo na stanow isku internacjonalizm u, postu
lującego miłość własnego narodu oraz poszanowanie praw  in
nych narodów  do niepodległości i kultyw ow ania swojej specy
ficznej odrębności.

Z tradycji tych czerpiem y jak  ze skarbnicy tak  cennych 
m yśli dla tych, k tórzy usiłu ją snuć je  dalej i wcielać w życie.

Z zapomnienia, k tó rym  burżuazja usiłowała ich pokryć, 
w ydobyw am y na św iatło dzienne tych rzeczników reform y 
Rzeczypospolitej szlacheckiej, k tórzy reprezentow ali zwłaszcza 
spośród Braci Polskich radykalny  n u rt tajonej rew olucji chłop
skiej, w ydobyw am y też p ro jek ty  ustawodawcze polskich Jako
binów, a także dzieła Staszica i Lelewela oraz innych.

13) P o r .  w y s tą p ie n ie  m in . Ś w i ą t k o w s k i e g o  i  p ro k . L e r -  
n  e  11 a  w  m a te r ia ła c h  n a r a d y  p ra w n ic z e j ,  o p u b l. w  „ P a ń s tw ie  i  P r a 
w ie "  N r  2/49.



Szczególnie żyw ą jest dla nas pamięć praw ników -rew olu- 
cjonistów: Józefata Ohryzki, Stosława Laguny i Rom ualda Hu- 
bego, współpracowników gen. Dąbrowskiego, przywódcy po
wstania styczniowego a później Kom uny Paryskiej; radcy Do
browolskiego, adwokata Kobylańskiego i asesora Janowskiego, 
członków rządu „Czerwonych" w  pow staniu styczniowym, ase
sora Oskara Aweydy, w spółautora dekretów  w spraw ie uwłasz
czenia i nadzielenia chłopów ziemią; naczelników pow stań
czych prokuratora M alinowskiego i adwokata Pepłowskiego 
oraz K rajew skiego; Patrona T rybunału  Lubelskiego Gregoro- 
wicza, płomiennego rew olucjonisty, k tó ry  pod pseudonim em  
Janka z Bielca w ydaw ał jedno z naszych pierwszych pism  lu 
dowych „K m iotek"14); obrońców politycznych Smiarowskiego 
i Berensona, Rundo, Landaua, Petrusew icza oraz w ielu innych 
a zwłaszcza Duracza i prof. Adama Stanisław a Ettingera, n a j
ściślej związanych z k lasą robotniczą i jej rew olucyjną aw an
gardą, partią  kom unistyczną. Założenia program owe Zrzesze
nia Praw ników -D em okratów  w odrodzonej Polsce posiadają 
więc bogatą przeszłość i szczytne tradycje. M ając na celu 
ukształtow anie dzisiejszego oblicza naszego praw nika, nie mo
gą one zmierzać do przełam ania rzekomo apolitycznej i spo
łecznie biernej postawy praw nika ustro ju  kapitalistycznego, 
ale do przeciw staw ienia jego klasowo określonej polityczności 
burżuazyjnej upolitycznienia proletariackiego.

To ostatn ie zaś, jak  widzieliśmy, nie jest całkiem  obce tra 
dycjom  naszych praw ników .

Istotnym  więc naszym  zadaniem  m usi być kontynuacja 
i dalsze rozwinięcie zasad tych prawników, którzy walczyli 
o postęp, dem okrację i sprawiedliwość społeczną, k tórych  nie 
brakło na barykadach rew olucyjnych, w  szeregach „Proleta- 
riatczyków", SDKPiL, wśród ludowców, lewicowych pepesow- 
ców, a zwłaszcza kom unistów.

3. O W Ł A Ś C IW Y  S T O S U N E K  D O  D A W N E G O  U S T A W O D A W S T W A

Rewolucja, k tó ra  dokonała się w  naszym  k ra ju  w  sposób 
bezkrw aw y dzięki historycznem u zwycięstwu ZSRR nad fa
szyzmem, wyzwoleniu nas przez A rm ię Czerwoną i onieśmie

14) P o r .  M u s z k a t :  P a m ię c i  p r a w n ik ó w  d e m o k ra tó w , b o jo w n i
k ó w  p o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o . D em . P rz e g l. P r a w n . N r  2/46.



len iu  przez n ią  in terw entów  oraz sił kontrrew olucji, n ie  mogła 
stw orzyć odrazu sądownictwa, gotowego do podjęcia w dosko
nały  sposób nowych zadań. Błędem jednakże jest tłumaczyć 
początkową niedojrzałość sądownictwa’ ham ującym  wpływem 
pozostawionego w mocy starego ustaw odaw stw a i rzekomym 
istn ien iu  u nas dwóch system ów prawnych.

Od chwili wyzwolenia i rozpoczęcia budowy podstaw  no
wego ustro ju  nigdy u nas nie było i n ie  mogło być dwóch sy
stem ów praw nych.

Jedyne dziś mogące istnieć system y praw ne, to  system  k a 
pitalistyczny i system  socjalistyczny. W szelkie teorie o możli
wości współistnienia w jednym  ustro ju  dwóch system ów praw 
nych, o możliwości istnienia trzeciego systemu, opierającego się 
na obu pierwszych i służącego interesom  w szystkich klas spo
łeczeństwa, pojętego jako niezróżnicowana całość, są reakcy j
ną bzdurą, będącą refleksem  koncepcji „złotego środka" 
i „trzeciej drogi", drogi wysługiw ania się kapitalizm owi.

Nasza współczesna m yśl praw nicza daw no już zdemasko
w ała tego rodzaju koncepcje, nie pozostawiając żadnych w ąt
pliwości co do swego stosunku do n ich15). Twierdzenie, że 
w  „dem okracji ludowej za praw o uznaje się  to, co odpowiada 
interesom  całego społeczeństwa", kiedy w  społeczeństwie de- 
m okratyczno-ludow ym  istn ieją przecież antagonistyczne k la 
sy, jest absurdem .

Nasze prawo, praw o dem okracji ludowej ma tak i sam  cha
rak te r, jak  i nasze państwo, a więc charak ter socjalistyczny. 
D e m o k r a c j a  L u d o w a  j e s t  r e w o l u c y j n ą  w ł a 
d z ą  m a s  l u d o w y c h  z k l a s ą  r o b o t n i c z ą  n a  
c z e l e  (Prezydent B i e r u t  w  referacie na I-szym  kongre
sie PZPR). Praw o dem okracji ludowej n ie może więc mieć 
innego charakteru , aniżeli władza, k tórej ono służy. Zespól 
norm, k tó re  tw orzą nasze praw o dem okratyczno-ludowe, to 
przecież norm y bądź w ydane, bądź usankcjonow ane przez n a 
szą dem okratyczno-ludow ą władzę państw ową. Na' ich straży 
stoi apara t przym usu naszego państw a dem okratyczno-ludow e- 
go. Treść tych norm  w yraża zaś wolę panującej w  naszym

15) Z ob. I. R ó ż a ń s k i :  P r a w n e  a s p e k ty  r e w o lu c j i  sp o łe c z n e j
w  „ Ż y c iu  G o s p o d a rc z y m "  N r  19/1948 i  o d p o w ie d ź  n a  te n  a r ty k u ł  O b 
s e r w a t o r a  p. t .  „ A sp e k ty  p r a w n e  z a m ę tu  id e o lo g ic z n e g o "  w  D P P  
N r  11/48.



państw ie klasy robotniczej, k tó ra  przewodzi wszystkim  masom 
pracującym  w dziele ochrony i dalszego rozw oju odpow iadają
cych im  stosunków i porządków, stosunków, k tó re  to ru ją  u  nas 
drogę socjalizmowi.

Czy może więc istnieć jakakolw iek wątpliwość w  przed
miocie jedynego i niepodzielnego klasowego charak teru  na
szego praw a?

Jego charakterow i socjalistycznemu, jego charakterow i 
praw a państw a, będącego swoistą tylko odm ianą dyk tatu ry  
proletariatu , n ie przeczy i nie może zgoła przeczyć fakt, że 
opiera się ono nie tylko na nowym  praw ie, w ydanym  przez na
szą władzę plebejską, ale i n a  daw nym  lecz usankcjonowanym , 
bo pozostawionym w mocy przez władzę rew olucyjną, ustawo
dawstwie.

O charakterze p raw a n ie decyduje bowiem rodowód jego 
normy, ale jego funkcja społeczna, jego oblicze klasowe. Na
w et w  Związku Radzieckim długo jeszcze mogły trybunały  re
w olucyjne stosować już po przew rocie stare ustawy, o ile oczy
wiście nie przeczyły one interesom  władzy radz ieck ie j16).

A na możliwość w ykorzystania starego ustaw odaw stw a 
w walce o nową praworządność, wskazał także S t a l i n  w  roz
mowie z W ellsem 17).

P rzy  analizie tego zagadnienia w  odniesieniu do naszych 
w arunków  nie można zapominać, że pozostawione u  nas w  mo
cy daw ne ustaw odaw stw o posiada przecież sankcję nowej w ła
dzy, sankcję udzieloną m u w łaśnie ze względu na możliwość 
w ykorzystania go w interesach walki o nową praworządność.

Recypowane przez nowy ustró j w  sposób krytyczny 
i względny ustaw odaw stw o starego ustro ju  uległo zresztą ra 
dykalnem u przeobrażeniu nie tylko m aterialnem u w skutek je
go nowych funkcji klasowych, w skutek jego nowej roli poli
tycznej, w skutek służenia więc nowej władzy na  froncie walki 
o w ypieranie elem entów kapitalistycznych i zbudowanie ustro 
ju  socjalistycznego. Zmieniło się ono również zasadniczo i pod 
względem form alnym  przez fak t przeobrażenia jego treści spo
łecznej.

Ie) Z ob . M a l k i e w i c z :  K  is to r i i  p ie rw y c h  d ie k r e to w  o  so w ie t-  
sk o m  su d ie . S ow . Gos. i  P r a w o  N r  7— 9/1940.

U) Z ob . 11 ro s . w y d . „ Z a g a d n ie ń  le n in iz m u " .



Każdy nowy ustró j, każda rew olucja społeczna tworzy 
swoje prawo. Ale nowość tego praw a polega przede w szyst
kim  na odmienności jego funkcji społecznej, na  jego nowym  
obliczu klasowym, k tó re  może być nadane i normom form alnie 
znanym  poprzedniem u ustrojowi. Przeczenie możliwości tegu  
rodzaju recepcji praw a w  nowym  ustro ju  dlatego, że praw o 
było narzędziem  aparatu  przym usu burżuazji, m usiałoby pro
wadzić do absurdu. Do takiego absurdu m uszą więc także pro
wadzić i tego rodzaju koncepcje, k tó re  naw et w  uznawanym  
oczywiście i przez nas pojęciu winy gotowe były dopatrzeć się 
niepotrzebnej f ik c ji18).

Burżuazja stw orzyła przecież zwłaszcza w  okresie walki 
z feodalizm em  wiele postępowych instytucji, w  tym  oczywiście 
i w  dziedzinie prawa.

Od instytucji tych burżuazja' 1) albo już daw no w  ogóle od
stąpiła, 2) albo nie próbowała ich wcale realizować jak  tylko 
doszła do władzy, 3) albo też zachowała pamięć o nich jedynie 
w form alnych normach, pozbawionych jakiegokolwiek realne
go znaczenia dla interesów  mas ludowych.

P ro le tariat insty tucje te, jak  wszystko, co posiadało na 
przestrzeni dziejów jakąkolw iek w artość postępową i dem o
kratyczną dziedziczy i rozw ija dalej, tworząc nadto swoje w łas
ne insty tucje  i ustanaw iając swoje własne, nowe, interesom  
mas pracujących odpowiadające stosunki i porządki ekonomicz
n e  i pochodne z nich stosunki i porządki społeczne oraz p raw 
ne. W dziedzinie praw a dziedziczenie elem entów postępo
wych przeszłości posiada jednakże całkiem  swoisty charakter. 
Przez fak t nadania starem u praw u i daw nym  jego instytucjom  
nowej treści klasowej tworzy się zeń nowe praw o zarówno pod 
względem m aterialnym  jak  i form alnym . Fak t zachowania 
obecnie mocy praw nej niektórych norm  praw nych, przyjętych 
w poprzednim  ustroju, nie oznacza i n ie  może oznaczać istn ie
nia jakiegoś odrębnego system u praw nego obok system u norm  
stworzonych przez nową władzę. Oznacza on tylko, że nasze 
nowe jednolite socjalistyczne prawo, praw o naszego państw a 
dem okracji ludowej w ykorzystuje także w  w alce o nową p ra
worządność funkcjonalnie, a więc klasowo całkiem  przeobrażo
ne niektóre norm y dawnego ustawodawstwa', k tóre spełn iają

18) Z ob. S. S t o m m a :  F ik c ja  w in y . „ P a ń s tw o  i P r a w o "  N r 10/47 
str . 11.



jednakże dziś całkiem  now ą rolę i choć zostały przejęte z m i
nionego, obalonego ustroju, nie pozostają z nim  w żadnym  
związku społecznym.

Kto w to wątpi, kto w ątp i w  nowe oblicze klasow e i recy- 
powanych z przeszłości norm, mógłby się o tym  przekonać 
z pierwszego lepszego opartego na' nich w yroku naszych sądów, 
stanowiących ram ię spraw iedliw ości spraw owanej w  naszym  
kra ju  dyk ta tu ry  proletariatu , stanow iących nasze narzędzie 
walki klasowej i w ypierania pozostałości kapitalizm u i narzę
dzie budowy socjalizmu 19).

A rgum enty więc o ham ującym  w pływ ie na nasz aparat 
wymiaru- sprawiedliwości norm  przejętych z dawnego usta
wodawstwa, należy uznać za pozbawione jakiejkolw iek racji.

Najlepszym  tego dowodem jest fakt, że nigdy nie stano
wiły one przeszkody dla naszych sędziów dem okratów , dla 
pracowników zdemokratyzowanego sądownictwa wojskowego, 
czy też bezpieczeństwa publicznego. Mogą one być przeszkodą 
tylko dla tych, k tórym  trudno jest pogodzić się z nową treścią 
naszego praw a, którzy pragnęliby u nas widzieć dw a systemy 
praw ne i jeden z nich, broniący przegranych pozycji burżuazji. 
Ale istnieje u nas i istnieć oraz dalej rozwijać się będzie tylko 
jeden system  praw a, system  praw a socjalistycznego i przeko
nanie o tym  musi stać się powszechnym  dobrem  w szystkim  na
szych praw ników .

4. N O W E  F U N K C J E  P R A W A

Ja k  już wskazaliśmy, praw o klasowego społeczeństwa nie 
zawsze jest tylko odźwierciedleniem  istniejących stosunków  
ekonomiczno-społecznych, albow iem  stanow i ono częstokroć 
świadome fałszowanie przekładu ich na język zasad prawnych.

Błędnym  więc jest także dopatryw anie się w  praw ie tylko 
system u ochrony stanu posiadania i przyw ilejów  panującej k la 
sy, zupełnie nie oddziaływającego na bieg procesu dziejowego.

Ustawodawstwo starożytności stało nie tylko n a  straży  in
teresów właścicieli niewolników, ale  i hamowało rozwój sto
sunków wytwórczych w k ierunku  form, k tó re  torow ały drogę 
ustrojow i feodalizmu.

19) P o r .  M u s z k a t :  J e d e n  czy  d w a  sy s te m y  p ra w n e . „ P rz e g lą d  
N o ta r ia ln y "  N r  7— 8/49, s t r .  17.



U stawodawstwo feodalne było n ie tylko norm atyw nym  
wyrazem  ustro ju  politycznego średnich wieków, ale i równo
cześnie ham ulcem  dla kapitalizm u, którego postępowe wów
czas elem enty, powstałe w  w yniku nowych form  produkcji je
szcze w epoce feodalizm u i znacznie rozw inięte n a  długo przed 
jego ostatecznym  upadkiem , krępow ane były przez przyw ileje 
stanowe, ustrój pańszczyźniany, cechowy itd.

Tak samo praw o kapitalistyczne stało się nie tylko straż
nikiem  interesów  burżuazji, stojących w sprzeczności z in tere
sami m as pracujących przede w szystkim  klasy robotniczej, ale 
i czynnikiem  ham ującym  rozwój stosunków  społecznych 
i ustrojow ych, k tóre by odpowiadały nowym  uspołecznionym 
formom wytwórczym , zrodzonym i rozw ijającym  się w  epoce 
kapitalizm u.

Dlatego też praw o kapitalistyczne jest n ie  ty lko środkiem  
ochrony interesów  burżuazji, a le  i przez to  samo narzędziem  
reakcji, czynnikiem  regresu społecznego i petry fikacji form 
odżytych.

W tym  też tkw i zresztą i geneza wszelkich tendencji do 
m um ifikowania praw a i uznania za wieczne chronionych prze
zeń insty tucji klasowych.

Tej funkcji ham ulca rozw oju społecznego wyzbyw a się 
prawo, k iedy przestaje ono służyć burżuazji, stając się in s tru 
m entem  ochrony interesów  klasy robotniczej.

Rzecz jasna, że tw órcza i postępowa rola praw a może u jaw 
nić się w całej pełni dopiero w  ustro ju  zbudowanego socjaliz
mu. Ale już i w  ustro ju  dem okracji ludowej, spełniającym  
funkcje d yk ta tu ry  p ro letaria tu  w  okresie przejściowym  do so
cjalizmu, prawo staje  się narzędziem , przy którego pomocy od
bywa się n ie ty lko ochrona interesów  klasy robotniczej, ale 
i realizują się  przem iany społeczno-polityczne, odpowiadające 
zarówno zaistniałym  nowym  stosunkom  wytwórczym, jak  i to
ru jące także drogę dalszem u postępowi ekonomicznemu, a  co za 
tym  idzie i społecznemu.

*

A bstrahując od funkcji praw a w ustro ju  dem okracji ludo
wej jako środka realizacji przem ian, prowadzących w zacie
kłej walce klasowej, ale  też w  twórczym  i zew nętrznie pokojo
wym  w ysiłku ku  coraz doskonalszym sposobom w ytw arzania 
i bytu, niepoślednim  jest także zasięg jego wpływów na psy



chikę człowieka, na tryb  jego postępowania, na tłum ienie  jed
nych nawyków lub skłonności i rozw ijania innych, a więc zna
czenie wychowawcze prawa.

W ustro ju  burżuazyjnym  kara  jest w  gruncie rzeczy przede 
w szystkim  odpłatą za czyn, sprzeczny z porządkiem  produkcji 
kapitalistycznej. W ustro ju  dem okracji ludowej sta je  jak  n a j
szerzej zagadnienie resocjalizacji przestępcy, a zdem okratyzo
w ane organy w ym iaru  sprawiedliwości i represji pełnią też 
funkcje poprawcze obok karnych  stosowanych ty lko w odnie
sieniu do ak tyw nych wrogów ustro ju  ludowego i szkodników 
własności społecznej.

P rzy  kształtow aniu  się roli praw a W ystępuje też w  nowej 
rzeczywistości znaczenie uregulow ania w arunków  pracy i pła
cy, stosunków zarówno m ajątkow ych i rodzinnych, trybu  zała
tw iania czynności urzędow ych oraz planow ania gospodarczego, 
d la  rozw oju poczucia klasowej moralności, słuszności i sp ra
wiedliwości, dla wychowania nowego człowieka.

P raw o kapitalistyczne, oparte  na zasadzie form alnej rów 
ności wszystkich, a więc w  gruncie rzeczy n a  zasadzie uprzy
w ilejow ania klas posiadających i dyskrym inacji m as p racu ją
cych, było wyrazem  przym usu stosowanego przez kapitalistycz
ną m achinę państw ow ą wobec m niej lub więcej arb itra ln ie  
eksploatowanej klasy robotniczej.

Jest rzeczą zrozumiałą, że norm y sankcjonujące wyzysk, 
sprzeczne z interesam i większości społeczeństwa, znienawidzo
ne przez nie i zwalczane, a w  dodatku częstokroć, zwłaszcza 
w okresach nasilenia w alk  klasowych, deptane przez samą bur- 
żuazję, szukającej wówczas ugruntow ania swej władzy środ
kami pozalegalnymi, n ie  mogły podnosić poziomu etycznego lu 
dzi i przyczyniać się do w yrobienia poczucia prawa.

Zgoła inną pod tym  względem  rolę spełnia socjalistyczne 
prawo radzieckie oraz swoista odmiana tego prawa, prawo de
m okracji ludowej. Ustawodawca ludowy n ie ma potrzeby na
ruszać własnych przepisów. Zm ienia on je  w  in teresie m as lu 
dowych w raz ze zm ianą stosunków produkcyjnych i społecz
nych, a więc wraz z postępem, ku  którem u zmierza.

Przepisy uchw alane w  in teresie m as pracujących, będące 
w yrazem  ich woli, w yrazem  woli klasy robotniczej, środkiem  
ugruntow ania jej władzy, narzędziem  ochrony najkorzystn iej



szych w arunków  je j rozwoju, nie mogą też dać powodu dla ne
gatywnego do nich stosunku.

Przeciwnie, praw o demokratyczne, jeśli jest ty lko dość 
jasne i proste w swoim sform ułow aniu i konstrukcji, stw arza 
atm osferę poszanowania, zrozum ienia i niezłomną wolę respek
tow ania go przez przew ażającą część m as pracujących, których 
dobro ono ma na względzie.

Nie znaczy to oczywiście, że z chwilą kiedy ustaw odaw
stwo staje  się narzędziem  władzy proletariatu , a więc jak  u nas 
władzy dem okracji ludowej, mogą od razu  zniknąć czyny z nim  
sprzeczne. Zm ienia się jednakże radykaln ie  płaszczyzna walki
0 praworządność.

Norm y praw ne ludowego ustawodawcy łam ane są nadal 
tylko przez aktyw nych wrogów klasowych, w spieranych przez 
obce agentury, bądź pewne tylko elem enty wprawdzie klaso
wo nie obce, ale zdemoralizowane' w  w arunkach  uprzedniego 
ustro ju  bądź w skutek jego w p ły w u 2’).

O charakterze naszych nowych stosunków społecznych za
decydowały już na progu naszego wyzwolenia reform a rolna, 
likw idująca potęgę ekonomiczną obszarnika i czyniąca chłopa 
pełnopraw nym  gospodarzem ziemi, rady zakładowe, będące w y
razem  bezpośredniego współdziałania klasy robotniczej w pro
cesie produkcji, nacjonalizacja kluczowych pozycji gospodarki 
narodowej oraz wyłączenie zdrajców narodu ze społeczeństwa.

W szystkie te ak ty  m usiały wywołać nasilenie w alki klaso
wej, w  której pozbawieni przyw ilejów  m agnaci przemysłowi
1 ziemscy znajdow ali w  w ysiłku o przyw rócenie względnie o za
chowanie chociażby części utraconych pozycji wspólny język 
nie tylko z wszelkiej maści rzecznikam i reakcji i faszyzmu, ale

20) T e m p o  ro z w o ju  s to s u n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  i k s z ta ł to w a n y c h  
z g o d n ie  z  n im i s to s u n k ó w  sp o łe c z n y c h  je s t  o w ie le  sz y b sz e  o d  p rz e m ia n , 
k tó r e  o n e  w y w o łu ją  w  p sy c h ic e  lu d z i.

N ie  ty lk o  p rz e s ą d y  a le  i  ró ż n e  n a w y k i,  p rz e ż y tk i  m o r a ln e  i  p r a w n e  
u t r w a lo n y  t r y b  p o s tę p o w a n ia ,  p o w o d u ją c y  w ła śc iw e  p rz y z w y c z a je n ia ,  
ja k  p rz e k u p s tw o , le k c e w a ż e n ie  d o b ra  p u b lic z n e g o , p o g o ń  z a  ła tw y m  ż y 
c ie m  c u d z y m  k o sz te m  e tc . są  t r u d n e  d o  z w a lc z e n ia  o d ra z u  i  z m ia n a  ich  
w ra z  ze  z m ia n a m i w a r u n k ó w  is tn ie n ia  n a p o ty k a  n a  s z e re g  o p o ró w , p r o 
w a d z i  c z ę s to k ro ć  d o  k o n f l ik tó w  z  p r a w e m  i  m o że  p c h n ą ć  n a  d ro g ę  
p rz e s tę p s tw a .



także z przedstaw icielam i obcych agentur, niedobitkam i h itle 
ryzm u i Gestapo oraz elem entam i naw skroś krym inalnym i.

Podziem ie faszystowskie, stosowany przezeń te rro r indy
widualny, próby organizow ania pogromów, sabotaż gospodar
czy i polityczny, m ordy dokonywane na działaczach dem okra
tycznych, różnego rodzaju  dyw ersje — oto wielorakie formy 
przejaw ionej przez wrogów ludu zbrodniczej akcji, k tórej stłu 
m ienie stanow iło giówne zadanie nowego praw a karnego 
w  pierwszym  okresie po odzyskaniu niepodległości.

Zadanie ochrony u stro ju  dem okratycznego n ie  przestaje 
być i dziś aktualne, choć państw o ludowe zostało już całkowi
cie ugruntow ane, i n ie  chodzi już więcej o jego utrzym anie, 
ale  o jego dalsze wzmocnienie i zabezpieczenie jego ewolucji 
w  k ierunku  socjalizmu.

Ale w  związku z rozgrom ieniem  czynnej kontrrew olucji 
zmieniła się i form a działania wroga. Wzmaga on szczególnie 
nacisk na elem enty m niej odporne, z których pomocą pragnął
by podważyć podstawy nowej ekonomiki i nowych planów go
spodarczych, zwłaszcza tych, k tó re  m ają na  celu już nie odbu
dowę, ale rozbudowę i budowę fundam entów  socjalizmu w k ra 
ju. Muszą więc stanąć w  związku z tym  przed praw em  nowe 
i wyższe zadania, już n ie tylko n a tu ry  represy jnej, ale prew en
cyjnej, popularyzacyjnej i poprawczej.

Dotyczą one nie ty lko ochrony politycznych podstaw de
mokratycznego ustroju, ale  i ochrony m ają tku  narodowego oraz 
zapobiegania przechw ytyw aniu przez elem enty kapitalistyczne 
w m ieście i na wsi pozycji przeznaczonych przez państwo ludo
we na popraw ę by tu  robotników, inteligencji oraz pracujących 
chłopów.

Dotyczą one zabezpieczenia sojuszu robotniczo-chłopskie
go, realizow anych przezeń w arunków , m ających ułatw ić pracu
jącym  chłopom podniesienie produkcji rolnictw a i wejście na 
drogę spółdzielczości produkcyjnej, jedynie mogącej położyć 
kres nędzy i ciemnocie na wsi oraz jej upośledzeniu w  stosunku 
do miasta.

Dotyczą one także upowszechnienia zasad nowej praw o
rządności 21), stojącej na straży interesów  społecznych i wlas-

21) P o r .  M u s z k a t :  Z a g a d n ie n ie  p o p u la ry z a c j i  p ra w a .  D em . P rz e g l. 
P ra w n . N r  9— 10/46.



ności publicznej i  opartej na przesłankach hum anitaryzm u, de
m okracji i socjalizmu.

Stąd też to nowe oblicze praw a już nie ty lko jako system u 
norm atywnego i zabezpieczającego, ale i uświadam iającego 
oraz wychowującego. Stąd też nowe funkcje praw a jako ka te 
gorii także p a r  e x e l l e n c e  pedagogicznej, a co zatem 
idzie kulturalnej i etycznej.

Są one szczególnie doniosłe jeśli chodzi o ro lę w ym iaru 
sprawiedliwości w walce o rugow anie przeżytków starego ła
du, sobkostwa, dem oralizacji, przesądów i uprzedzeń w szelkie
go rodzaju, o zaszczepienie i ugruntow anie m oralności socjali
stycznej i wychowanie mas pracujących w duchu ofiarności 
dla ojczyzny i prawdziwego patriotyzm u, tak  nierozdzielnie 
związanego z proletariackim  internacjonalizm em 22).

5. W  W A L C E  O P R A W O R Z Ą D N O Ś Ć  S O C JA L IS T Y C Z N Ą

Postulat burżuazyjny praworządności był w yrazem  dąże
nia do ustabilizowania stosunków praw nych, a przez to i do 
ustabilizow ania stosunków ekonomicznych i społecznych, do 
utrw alenia kapitalizm u, a zatem  przyw ilejów  w arstw  posiada
jących i wyzysku oraz nędzy i ciemnoty m as ludowych.

Nic dziwnego więc, że praworządność dem okratyczna, lu 
dowa i socjalistyczna zaczyna się tam, gdzie następuje kres p ra 
worządności burżoazyjnej.

Bezpieczeństwo praw ne i społeczne klasy robotniczej i mas 
pracujących można realizować tylko przez uszczuplenie bez
pieczeństwa kapitalisty , to jest w  drodze bezkompromisowej 
walki klasowej.

Nie oznacza to i oczywiście nie może oznaczać negacji mo
cy obowiązującej w łasnych ustaw , służących właśnie powyż
szemu celowi. Oznacza zaś to nie tylko skrupu latne przestrze
ganie praw a, ale i stałe przeobrażanie go stosownie do nowych 
potrzeb, do nowych w arunków  bytu  m aterialnego, dla zapew
nienia niekłam anego i niefalszowanego przekładu stosunków 
ekonomiczno-społecznych na język zasad praw nych, co jest 
jednak nieodłączne od wiążącej siły tych zasad i ich au tory te
tu  póki one obowiązują z woli ludowego ustaw odaw cy i co za
tem, są w yrazem  interesów  mas pracujących.

22) Z ob. D e k la ra c ję  Id e o w ą  P Z P R  loc. c it.



W w arunkach ustro ju  kapitalistycznego treść  postulatu 
praworządności jest wysoce reakcyjna. Przeczy ona interesom  
przew ażającej części społeczeństwa, a dla pozostałej eksploata- 
torskiej rządzącej mniejszości posiada ona tylko w artość dem a
gogicznego środka oszustwa m as ludowych, środka do którego 
nie przyw iązuje się w  praktyce żadnego większego znaczenia.

W w arunkach  ustro ju  demokratycznego szerm ierzem  p ra 
worządności sta ją  się m asy pracujące, upatru jące w przestrze
ganiu tego praw a środek realizacji w łasnych postulatów  oraz 
obrony swoich interesów, środek zabezpieczający im dalszy po
stęp i dalszą popraw ę ich bytu, dalsze zbliżenie się do celów, do 
których kroczą i gw arancję 'dadszych zmian coraz bardziej im 
odpowiadającego stanu  rzeczy i kształtującego się na jego pod
staw ie prawa.

Dlatego w alka o praw orządność w ustro ju  dem okracji lu 
dowej jako walka o wzm ocnienie państw a, prowadzącego do 
socjalizmu, jest bezoośrednim  odcinkiem walki o socjalizm.

Myśl tę  w lapidarny sposób wyraził Prezydent B i e r u t  
w odpowiedzi udzielonej spółdzielcom chłopskim przyjętym  
w czasie V III sesji K rajow ej Rady Narodowej 18 lipca 1946 r. 
P rezydent powiedział wówczas: „Apeluję do was i całego spo
łeczeństwa: stójcie na straży praworządności. Ustawy i nakazy 
państw a muszą być szanowane i przestrzegane przez wszyst
kich obywateli. Praw o jest świętością. N aruszenie go powinno 
być karane bez względu na to, jakie stanowisko zajm uje ten, 
k tó ry  je  narusza. Brońcie zawsze i wszędzie prawa. U m acniaj
cie praworządność naszego dem okratycznego państw a, gdyż to 
zapewni tem u państw u silę i au to ry tet"  23).

6. N O W A  T R E S C  P R A W A  P O L S K IE G O

Nowy charak te r naszego praw a ilu stru je  także dobitnie 
droga przezeń przebyta w trakcie w ykonania głównych zadań 
praktycznych, k tó re  stanęły  przed nim  nazaju trz  po wyzwole
niu.

Do tych  zadań należało ustaw ow e u jęcie zaszłych zmian 
gospodarczo-społecznych, likw idacja skutków  wojny i faszyz
m u oraz ugruntow anie nowego porządku prawnego.

23) Z ob . G ło s L u d u  N r  190 (230)/1946 r.



Jasne jest, że wykonanie tych  zadań nie mogło wyczerpać 
się zagadnieniem  aktualizow ania recypow anego praw a lub jego 
unifikacją 24).

Pow stały u  nas ustrój dem okracji ludowej nie tylko oparty 
jes t na odm iennych założeniach od ustro ju  dem okracji form al
nej, parlam entarno-burżuazyjnej, a le  i zmierza do innych ce
lów.

Nowa rzeczywistość tego ustro ju  w ym agała więc n ie tylko 
przestaw ienia zwrotnicy dotychczasowych pojęć i norm  praw 
nych oraz dostosowania ich do zmienionych stosunków społecz
nych, ale i zgoła nowych norm  25).

Dem okracja ludowa to wszak nie równość tylko form alna 
obyw ateli wobec praw a, a co zatem  z uw agi na różnorodność 
ich-w arunków  m aterialnych ich faktyczna nierówność. Demo
kracja  ludowa to realizacja warunków, likw idujących nędzę 
i ciemnotę i torujących drogę społeczeństwu socjalistycznemu.

W dem okracji ludowej, zm ierzającej do zapewnienia moż
liw ie najw iększej liczbie obywateli bezpośredniego w pływ u na 
spraw y publiczne, do wciągnięcia niekłam anych przedstaw i
cieli ludu do w szystkich ogniw apara tu  politycznego, społecz
nego i gospodarczego, zagw arantow ane zostają realn ie  prawa 
i swobody obyw atelskie przez skasowanie swobody wyzysku 
robotników  i chłopów przez trusty , banki i obszarników, przez 
zniesienie swobody naw oływ ania do waśni narodowościowych 
i wyznaniowych oraz prowadzenia agitacji antydem okratycz
nej i działalności profaszystow skiej, w zględnie zrzeszania się 
d la  tych celów 28).

W szystkie te  postulaty  dem okracji ludowej oraz środki ich 
ochrony nie tylko znalazły swoje odbicie w  nowym  praw ie, ale 
i praw o to stało się narzędziem  ich realizacji.

Stąd też niepoślednia rola naszego nowego praw a w  służ
b ie  dem okracji i to zarówno praw a konstytucyjnego, adm ini-

24) Z ob . H . Ś w i ą t k o w s k i :  P r a w o  p o lsk ie  w  s łu ż b ie  p o s tę p u  
sp o łe cz n eg o . D em . P rz e g l.  P r a w n . N r  7/46.

25) Z ob . W . B a r c i k o w s k i :  „C e le  i  z a d a n ia  p r a w n ic tw a  p o l
sk ie g o "  w  p r a c y  z b io ro w e j „ W y m ia r  S p ra w ie d liw o ś c i  w  O d ro d z o n e j 
P o lsc e "  —  W -w a  1945 r .

20) P o r .  M u s z k a t :  „ P r o je k ty  r e fo r m y  s ą d o w n ic tw a " .  W ojsk .
P r z e g lą d  P ra w n ic z y "  N r  1/46.



stracyjnego, cywilnego, skarbow ego jak  i karnego i wszystkich 
jego pozostałych działów.

M anifest Lipcowy, dekret „O radach narodow ych i refe
rendum  ludowym ", ustaw a konstytucyjna o ustro ju  i zakresie 
działania najw yższych organów Rzeczypospolitej Polskiej, sta
ły  się nie tylko przejaw am i nowego uporządkow ania naszych 
stosunków, ale  i krokiem  doniosłym naprzód w dziele uludo- 
w ienia państw a i co zatem  ugruntow ania dem okratycznych 
podstaw  naszego praw a politycznego i możliwości jego dalsze
go rozw oju w k ierunku  socjalistycznym .

W ścisłym  związku z tym i aktam i praw nym i pozostają 
ustaw y w prowadzające czynnik obywatelski w  osobach ław ni
ków we wszystkich ogniwach naszego sądownictwa powszech
nego, specjalnego i wojskowego, znoszące insty tucję pisarzy 
hipotecznych, liberalizujące dostęp do zawodów praw niczych 
oraz likw idujące ich częściową stanowość.

Olbrzym ie dzieło unifikacji praw a cywilnego, k tó re  umoż
liwi łatw iejszą jego przebudowę w edług nowych stosunków 
ekonomicznych, uspołecznienie praw a rodzinnego i rzeczowego, 
świeckość praw a małżeńskiego, rów noupraw nienie kobiet 
w  praw ie rodzinnym, są wyrazem  zm :an zaszłych w naszym  ży
ciu jak  i nowych odpowiadających im dem okratycznych i po
stępow ych tendencji w  ustaw odaw stw ie.

D ekrety o całkow itym  przeniesieniu ciężaru ubezpieczeń 
na  pracodawcę, o przeobrażonym  gruntow nie system ie podat
ków i danin państw owych oraz samorządowych, o trybie re je 
stracji przedsiębiorstw , o s truk tu rze przem ysłu państwowego 
itd. są nie ty lko przeiaw em  ewolucji ustaw odaw stw a pracy oraz 
praw a cywilnego i skarbowo-budżetowego, ale i w yrazem  no
wej ekonomiki państw a, w  którym  kładzione są fundam enty 
socjalizmu i odcinek kapitalistyczny jest coraz bardziej wypie
rany  i już dziś całkowicie podporządkowany interesom  ogólno
społecznym i wymogom planu gospodarstwa narodowego jako 
całości.

Podjęte już zostały pierwsze kroki w  kierunku unifikacji 
i reform y praw a karnego, procedury i ustro ju  sądowego. Ale 
i szereg tymczasowo uchwalonych dekretów  z zakresu praw a 
karnego zwłaszcza proceduralnego i wojskowego, o ściganiu 
przestępców szczególnie niebezpiecznych w okresie odbudowy 
państw a, o tryb ie  zwalczania spekulacji i szkodnictwa i nad-
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użyć gospodarczych, o w ym iarze kary  za przestępstw a czasu 
wojny, o stosowaniu sądownictwa doraźnego itd , a zwłaszcza 
nader istotna reform a procedury karnej i ustro ju  sądowego, 
są w yrazem  polityki wzmocnienia ustro ju  państwowego, peł
niącego funkcję d yk ta tu ry  pro letaria tu  na drodze do socjaliz
m u i cechuje je wola ochrony i dalszego rozwoju praw  mas p ra 
cujących środkam i nie tylko represyjnym i, ale i poprawczo- 
wychowawczymi postępowej polityki krym inalnej.

D em okratyczny charak ter naszego nowego praw a i jego 
nowa treść klasow a decydują równocześnie o jego wkładzie 
w dzieło likw idacji skutków  wojny i zabezpieczenia pokoju.

Nie chodzi tu  oczywiście tylko o poszczególne dekrety  
i ustaw y, k tóre unorm ow ały zagadnienie przestępców w ojen
nych oraz zdrajców narodu, tryb  zarządu m ajątków  opuszczo
nych i porzuconych, powstałe w skutek w ojny zmiany nazwisk 
oraz stanu  cywilnego i m ajątkowego w związku z zagładą 
i przemieszczeniem m ilionów ludzi, ak t d dóbr. Zasadniczym 
jest tu  całokształt ustaw odaw stw a, treścią i form ą będący w y
razem  stosunków społecznych państw a, k tó re  stało się kuźnią 
budow nictw a pokojowego, choć do niedaw na należało do k ra 
jów najbardziej zacofanych gospodarczo, a politycznie uciska
nych przez rząd napoły feodalnej, napoły faszystowskiej dyk ta
tury , przegniłej od w ew nątrz a na zew nątrz graw itującej do 
agresywnego bloku państw  osi hitlerow skiej.

Nowe ustaw odaw stw o polskie jest nie tylko w ykładni
kiem  naszych dem okratycznych założeń ustrojow ych, ale 
i w  konsekwencji przejaw em  woli klasy robotniczej rozw ijania 
twórczych możliwości narodu w w ysiłku pokojowym, na dro
dze ku  bezklasowemu społeczeństwu socjalistycznemu, w  zgo
dzie i we w spółpracy ze wszystkim i narodam i m iłującym i po
kój.

Z jednej więc strony nasze praw o krajow e zabezpiecza bu
downictwo socjalistyczne i zakazuje propagandy wojennej oraz 
surowo karze w ichrzycieli pokoju, w innych zbrodni w ojen
nych, przeciw  pokojowi i ludzkości, w innych ludobójstwa, 
dyskrym inacji rasow ej, narodowościowej, relig ijnej lub dep ta
nia zasadniczych praw  człowieka i obywatela. Z drugiej stro
ny nasze praw o m iędzynarodowe tworzy się dziś n ie jak  daww 
niej z układów  ostrzem  swoim wym ierzonych przeciw  jakie
m ukolw iek państw u, ale  z sojuszów zaw ieranych w obronie



własnej oraz w  in teresie bezpieczeństwa zbiorowego, sojuszów 
jaw nych i dostępnych każdem u państw u, k tóre pragnie zapo
biec agresji i u trw alić pokój na świecie, sojuszów, k tórych pod
staw ą jest współpraca z ZSRR, zabezpieczającego nam  swoją 
bezinteresowną pomocą i potęgą pracę nad naszym  dalszym 
rozwojem w w arunkach  pokoju.

Toteż n ie odgradzam y się więcej przy kształtow aniu na
szego ustaw odaw stw a cd wzorów radzieckich. Przeciwnie, prag
niemy czerpać jak  najw ięcej z doświadczeń ZSRR jako pań
stwa, k tóre już zbudowało u s’’ebie socjalizm, i dzięki tem u sta
nowi przodującą siłę w  obronie pokoju n a  aren ie  m iędzynaro
dowej.

Przy tw orzeniu podwalin naszego nowego praw a opieram y 
się więc zarówno na własnych tradycjach postępowych, dalej 
rozw ijanych stosownie do nowego układu sił klasowych i do 
naszych nowych potrzeb m aterialnych i kulturalnych, a le  
i u trw alam y jak  i na innych odcinkach naszego życia również 
i współpracę praw ną ze Związkiem  Radzieckim, z krajam i de
m okracji ludowej oraz silami dem okratycznym i na całym  św ie
cie. We współpracy tej widzim y bowiem  ogniwo szerszej 
współpracy we w szystkich dziedzinach, współpracy, k tó ra  jest 
realizacją postulatów  naszego proletariackiego in ternacjonaliz
mu, będącego gw arantem  naszej niepodległości i możliwości 
zbudowania socjalizmu w naszym  kraju .

W oparciu o tę  współpracę realizujem y też zadanie partii 
dalszego wzm ocnienia naszego ustro ju  ludowego, pogłębienia 
ochrony własności publicznej i w arunków  urzeczywistnienia 
planu sześcioletniego, podniesienia świadomości politycznej 
mas pracujących, w yrugow ania z ich świadomości przeżytków 
kapitalizm u i w ychow ania nowego człowieka, budowniczego 
nowego socjalistycznego ustro ju , doniosłego ogniwa frontu 
obrony pokoju.

7. O W Y Ż S Z Y  P O Z IO M  Ś W IA D O M O Ś C I P O L IT Y C Z N E J

Zrozumiałe, że realizacja tych  zadań w  dziedzinie praw a 
nie jest do pom yślenia bez świadomości politycznej praw nika. 
I w  tym  też tkw i sens olbrzym iej pracy szkoleniowej, k tó rą  po
stanowiło przeprow adzić Zrzeszenie Prawników-Dem okratów .



Uczono daw niej praw nika, że praw o jest zjaw iskiem  aprio- 
rystycznym , czymś pierw otnym  i wiecznym, w yrazem  wyższej 
woli albo czystego rozumu. Uczono go tylko o form ie praw a 
i to  w  sposób urągający praw dzie obiektyw nej. Dlatego też, 
choć praw nicy mogą chełpić się dyplom am i wyższych studiów, 
muszą się dziś uczyć od nowa, by potrafili spojrzeć na  prawo 
n ie  tylko od strony form alnej, ale i m aterialnej, od strony sto
sunków, z k tórych rodzi się prawo, w raz z k tórym i się zm ienia 
1 w  których pełni określone funkcje klasowe.

U kryw ano przed praw nikiem  treść norm y praw nej, jak 
ukryw ano przed nim  praw dę o praw ach rozw oju społecznego 
i konieczności upadku ustro ju  kapitalistycznego, którego obro
nie m iał służyć Ucząc go filozofii idealistycznej, szczególnie 
na odcinku nauki o państw ie i p raw ie uzbrajano praw nika 
w  oręż niezbędny w  walce klasow ej o utrzym anie pozycji bur- 
żuazji.

Za odmowę posługiwania się tym  orężem, za odstąpienie 
od zasad filozofii idealistycznej, broniącej wieczności kapita liz
mu, za wejście na drogę praw dy — hitleryzm  orzekał obóz za
głady, usiłując spop:elić na stosach książki m arksistow skie 
w  płonnej nadziei, że w  ten  sposób potrafi stłum ić prawdę. 
Dziś podobnie reaguje im perializm  am erykański, k tóry  w yto
czył proces wyznawcom m arksizm u—leninizm u, członkom KC 
Kom unistycznej P a rtii w  USA. Nie może to oczywiście pomóc 
obrońcom skazanej na zagładę redu ty  kapitalizm u, jak  nie u ra 
tow ały feddalizmu w yroki śm ierci na Gallileusza, Giordano 
Bruno i innych bojowników oświecenia.

Praw dę obiektyw ną o istocie i ro li państw a i praw a, bez 
k tórej praw nik nie może wykonywać swego zawodu, może mu 
dać tylko filozofia m aterializm u dialektycznego i historyczne
go, m arksizm u—leninizmu, nauka o praw ach rządzących roz
wojem  społeczeństwa i w arunkujących jego przebudowę.

Stosunek tej nauki do idealizmu, jak i wszczepiła p raw ni
kom  nauka burżuazyjna, da się porównać tylko do stosunku 
chemii do alchemii. W nowych w arunkach ustro ju  dem okracji 
ludowej, w w arunkach zaostrzonej walki klasowej, w rezultacie 
k tórej ma nastąpić likw idacja klas antagonistycznych, praw nik 
operujący wiadomościami o społeczeństwie w gatunku alchemii 
w  najlepszym  razie może być piątym  kołem  u wozu najnow sze
go etapu h istorii narodu.



Zrzeszenie Praw ników -D em okratów  postawiło sobie za cel 
uczynić swoich członków jednym  z kół, po których się toczy ta 
historia, kół w spółurucham iających i współodpowiedzialnych 
nie tylko za bezpieczeństwo, ale i ruch  i k ierunek  tego m chu  
naszego społeczeństwa, za jego postęp, za budownictwo nowych 
form jego bytu  i k u ltu ry  oraz w kład w dzieło rozw oju i w arun
kującego go bezpieczeństwa m iędzynarodowej społeczności.

Uczynić to bez przysw ojenia praw nikow i zasad filozofii 
m aterialistycznej byłoby utopią, jak  utopią byłoby liczyć na 
wzniesienie nowego dom u przez niewidom ych architektów.

Uczynić praw nika świadom ym  współbudowniczym  pań
stwa socjalistycznego to uzbroić go w broń, k tórej daw niej po
siąść nie mógł, w  broń jak  reflektorem  naśw ietlającą m u prze
de wszystkim  to, czym jest kapitalizm , czym jest własność p ry 
w atna na środki produkcji, własność, w  k tórej uczono go w i
dzieć n ietykalną świętość.

Dopiero znajomość socjalizmu naukowego umożliwić może 
praw nikow i nie tylko obiektyw ny, realny, zgodny z rzeczywi
stością sąd o zjaw iskach społecznych, o jego właściwym  m iej
scu w  społeczeństwie, ale i o jego zadaniach, wskazując mu, 
jak  ma działać, by uniknąć nędzy, wyzysku, faszyzmu i wojny.

Praw nik, k tó ry  przez wzgląd na swój zawód ma być stró 
żem praw a, sprawiedliwości i moralności, tylko w tedy może 
spełnić sw oje zadanie i być praw dziw ym  rzecznikiem  zasad 
hum anitaryzm u oraz obrońcą życia ludzkiego i ładu w  społe
czeństwie. gdy czynnie wsprzęga się do w alki z kapitalizm em , 
k tóry  sankcjonując eksploatację człowieka przez człowieka 
i rodząc kryzysy oraz konflik ty  w ojenne jest zaprzeczeniem 
nie tylko m oralności i prawa, ale i życia.

Nie można bronić hum anitaryzm u oraz sprawiedliwości 
i być równocześnie zw olennikiem  pryw atnej własności na środ
ki produkcji, wyznawać idealizm  i bronić ustro ju  kapitali
stycznego.

Niekłam anym  obrońcą p raw  człowieka, zasad spraw iedli
wości może być ty lko ten, kto walczy z kapitalizm em , k to  w al
czy o socjalizm.

Zrzeszenie Praw ników -D em okratów , jedno z naszych m a
sowych bezparty jnych organizacji społecznych, p retendu je  do 
tego, by zostać transm isją  naszego św iata  praw niczego do p a r
tii, k tó ra  walczy o postęp, dem okrację i socjalizm, k tó ra  więc



walczy o praw o człowieka do lepszego życia i warunkującego 
go pokoju. Nie mogłoby ono nigdy spełnić tej roli, gdyby nie 
uznało za swoje czołowe zadanie podnoszenia świadomości po
litycznej i wpojenia m asie członkowskiej zasad, k tó re  nie tylko 
tłum aczą bieg rozwoju życia społecznego, ale i zaw ierają dro
gowskaz działania, zasad teorii m arksistowsko-leninowskiej, 
k tórych  realizacja to ru je  ludzkości nie dający się niczym  za
hamować rozwój w k ierunku  komunizmu.

 ©----------

JERZY BIERNACKI

I N T E R E S  S P O Ł E C Z N Y  

W  Z U N IF IK O W A N Y M  P R A W IE  C Y W IL N Y M

I. Żyjem y w  okresie szczególnie znam iennym , rzecby 
można na rozstajach dziejów. To co w nauce praw a jeszcze 
wczoraj było s u i  g e n e r i s  dogm atem  — dziś w wielu p rzy
padkach zaczyna być pustym  dźwiękiem, a niekiedy anachro
nizm em.

Ustawodawca polski, unifikując ostatnio praw o cywilne, 
usiłuje jego podmiotowi, a w 'ęc czlowiekowi-obywstelowi 
wskazać w tym  zakresie nową ideę kierowniczą tegoż w łaśnie 
p raw a cywilnego, nową idącą z duchem  czasu jego r a t  i o 1 e- 
g i s oraz jego nowe oblicze, a zarazem  kry terium .

Tym  kry terium , tą  r a t i o  l e g i s  w nowym  praw ie cy
w ilnym  jest new ątp liw ie  w łaśnie i n t e r e s  s p o ł e c z n y .

Tak niedaw no w ydaw ałoby się zredagowany i wydany, 
nasz kodeks zobowiąza-ń obcy jest w zasadzie tej idei k ierow 
niczej.

Kodeks zobowiązań zaledwie raz tylko w  swym  art. 362 
i§ 3 wspomina zdawkowo o pojęciu „interesu publicznego" w  od
niesieniu do insty tucji polecenia przy darow iźnie, uczynione
go na rzecz trzeciego, gdy m ianowicie realizacji tegoż polece
n ia  może się domagać po śm ierci darczyńcy rów nież właściwa 
władza. K. Z. w  żadnym  przypadku w  treści swoich przepj-



sów o koncepcji czy naw et o term m ie „in teresu  społecznego" 
w ogóle nie w spom ina i koncepcji tej jest w zasadzie daleki.

Ideą kierow niczą K. Z. — jak  zresztą i wszystkich s ta r
szych i nowszych kodeksów cyw ilnych europejskich — w od
niesieniu do stosunków obligacyjnych n 'e  jest in teres społecz
ny, ale przede w szystkim  i n t e r e s  o s o b i s t y !  zasada au to
nomii woli stren  (art. 55).

Ustawodawca przedw rześniow y z całą pewnością nie uczy
nił wówczas w tym  zakresie żadnej zasadniczej pozornie choć
by „gaffy", obwarował bowiem, hołdując teorii oświadczenia *), 
zarówno zasadę autonom ii wo’i stren, jak  i insty tucje w arun
ku  oraz pełnom ocnictwa bez zlecenia (art. 49, 55, 56 i 118 
K. Z.), tego rodzaju g ran icanr, aby tieść  umowy, czy praw nej 
czynności ze względu na jej istotę i cel n ie  uchybiała p o- 
r z ą d k o w i  p u b l i c z n e m u ,  u s t a w i e ,  a n i  d o 
b r y m  o b y c z a j o m .

Sum a tych a trybu tów  tj.: porządku prawnego, ustaw y i do
brych obyczajów, przy ustaleniu ram  w ykładni wykonywania 
zobowiązań dodatkowo kry teriam i: z w y c z a j u ,  s ł u s z n o 
ś c i ,  d o b r e j  w i a r y  i z w y c z a j ó w  u c z c i w e g o  
o b r o t u  (art. 60 i 189 K. Z.), w swym ostatecznym  efekcie da
je  coś na kształt ogó’ne o substrak tu , odpowiadającego — po
wiedzmy — koncepcji in teresu  społecznego.

W szelako te sprecyzowania K. Z. w ydają się już w  obec
nych w arunkach nieco mgliste, m etafizyczne i ć.ookolne, przy 
czym absolutnie nie można w tym  względzie czynić jakichkol
wiek aluzji pod adresem  Kom isji K odyfikacyjnej, która 
w  okresie m 'ędzyw ojennym  i tak  przeforsow ała u ówczesnych 
czynników rządow ych dosyć nowoczesne ustawodawstwo, 
jakkolw iek wówczas w Europie głośne były w ystąpienia p re
kursora nowoczesnej socjalizacji praw a Leona D u g u i t ,  k tó
ry  już w latach 1911 — 1920 domagał się w  praw  e cywilnym  
zam iast konstrukcji m etafizycznych i indyw idualistycznych 
konstrukcji i teorii realistycznych i socjalistycznych. Jak  w ia
domo, D u g u i t  forsował ićeę, że własność przestała być p ra
wem podm iotowym  właściciela, a stała się funkcją społeczną 
dzierżyciela dobra, oraz był przeciw nikiem  zagorzałym  prze-

!) P ro f .  D r . R o m a n  L o n g c h a m p s  d e  B e r i e r :  „ Z o b o w ią z a 
n ia " ,  L w ó w  —  1938, s t r .  74.



ciwstaw-iania praw a publicznego praw u pryw atnem u, co zda
niem  jego byłoby sprzeczne z realistycznym  i pozytyw istycz
nym  traktow aniem  tego zagadn ien ia .2)

Zachodzi tu ta j konieczność podkreślenia, iż np. w  ustro ju  
socjalistycznym  ZSRR nie istnieje już oficjalnie pojęcie p ra 
w a pryw atnego, jako działu praw a przeciw staw nego praw u 
publicznem u. 3)

Oczywiście w  konstelacji stosunków  polskich — zgodnie 
ze zdaniem  prof. dr. J . W a s i l k o w s k i e g o  i  dr.  A.  W o l 
t e r a  — należy uznać, iż tego rodzaju ujednolicenie praw a p ry 
watnego i publicznego w  Polsce nie w ydaje się być możliwe, 
ponieważ ustaw odaw ca polski nie poszedł po linii ustaw odaw 
cy radzieckiego, tzn. nie zniósł dotychczas indyw idualnej w łas
ności ziemi i innych środków produkcji, co wyraźnie w ynika 
z dekretu  PKW N z dnia 6. IX. 1944 o przeprow adzeniu refo r
m y rolnej (DURP N r 3/45 poz. 13) oraż z ustaw y z dnia 3. I. 
1946 r. o przejęciu na własność Państw a podstaw owych gałę
zi gospodarki narodowej (DURP N r 3/46 poz. 17).4)

D yferencjacja m iędzy praw em  publicznym  i praw em  pry 
w atnym  jest n o t a  b e n e  w prowadzona już e x p r e s s i s  
v e r b i s  w  w ielu najnow szych aktach ustaw odaw czych (por. 
np.: powołaną wyżej ustaw ę z dnia 3. I. 1946,-art. 2 i 6; dekret 
z dnia 8. III. 1946 o m aiątkach  opuszczonych i poniem ieckich 
DURP N r 13 poz. 87, art. 2—6, 10— 12; przepisy wpr. pr. rze
czowe — art. VIII; ustaw ę z dnia 21. V. 1948 r. o C entralnym  
Związku Spółdzielczym i centralach spółdzielni DURP N r 
30/48 poz. 199, art. 2 pkt. 1 i 3; ustaw ę o przedsiębiorstw ach 
państwowo-spółdzielczych z dnia 21. V. 1948 DURP N r 30/43 
poz. 201, art. 12; dekret z dnia 25. X. 1948 o reform ie banko
wej DURP N r 52/48 poz. 412, art. 3).

2) L e o n  D u g u i t :  „ T ra i te  d u  d r o i t  c o n s t i tu t io n n e l" ,  P a r i s  — 
1921— 1925, s t r .  2, 3, 519, 526, 527 t. I  o ra z  25 t. I I .

3) P ra w o  w  Z S R R  je s t  p r a w e m  s o c ja l is ty c z n y m  w e  w s z y s tk ic h  s t a 
d ia c h  sw eg o  ro z w o ju  i w e  w s z y s tk ic h  sw y c h  d z ia ła c h . P o r . A. W y s z y ń -  
s k i j  „ W o p ro sy  p r a w a  i g a s u d a r s tw a  u  K . M a rk s a " ,  M o sk w a  —  1938, 
o ra z  M . A g a r k o w  i in n .:  „ G ra ż d a n s k o je  p ra w o " ,  t. I ,  s t r .  6— 16.

4) P o r . K . G r z y b o w s k i :  „ Z a g a d n ie n ie  w ła sn o śc i  w  p r a w ie  k o n 
s ty tu c y jn y m "  —  P a ń s tw o  i P r a w o  N r  11/47 s tr .  3 o ra z  p a t r z  D r J a n  
W a s i l k o w s k i  i  D r  A le k s a n d e r  W o l t e r :  „ P r o je k t  k o d e k s u  c y w il
n e g o  —  część  o g ó ln a " , D em . P rz e g l. P ra w n .  N r  1/48, s t r .  11.



Zdaniem  więc powołanych A utorów  samego podziału 
norm  praw nych w naszym  ustro ju  Polski Ludowej, tj. u trzy 
mania tzw. teorii „praw a dw usektorow ego“, wedle k tórej p ra 
wo cyw ilne norm uje stosunki praw ne sektoru pryw atnego, 
a praw o adm inistracyjne stosunki praw ne sektoru publicznego 
— kwestionować nie należy, a jedynie chodziłoby o ustalenie 
kry terium  tego podziału, k tó re  by należycie harm onizowało 
z zasadami wspom nianego wyżej nowego ustroju. T radycyjny 
ulpianowski bowiem podział oparty  na k ry te rium  celowości 
norm  praw nych jest n iew ątpliw ie sprzeczny z założeniami 
współczesnego praw odaw stw a polskiego, gdyż w  ustro ju  de
m okracji ludowej nie może być przeciw staw ienia rriędzy za
sadniczym i celam i norm  praw nych. Jako próbę dla samego 
kry terium  podziału A utorow 'e powyższego poglądu w ysuw ają 
np. różnicę w  m etodach regulow ania pew nych grup stosunków 
społecznych, przy czym nadm ieniają, iż kw estia ta  w ym agała
by oczywiście osobnego s tu d iu m 5).

Jeżeli w  naszym  aktualnym  praw ie przeciw staw ia się 
jeszcze praw o publiczne pryw atnem u, to w ydaje się, iż dz'eje 
się to nie dlatego, że np. w  ZSRR upaństw ow ione zostały 
wszelkie Środki produkcji, a u nss nie. W szak w ZSRR włas
ność indyw idualna także istn ieje  (p. art. 10 K onstytucji S ta
linowskiej). Wobec tego należałoby raczej uznać, iż przeciw 
staw ianie praw a publicznego pryw atnem u w Polsce znajduje 
swą podstaw ę w  samej dotychczasowej struk tu rze  naszego 
praw odaw stw a i m. zd. może nie metoda, a konieczność prze
ciw stawiania in teresu  osobistego interesow i społecznemu tę 
rzecz zaciemniła. W ydawałoby się zatem, iż zarówno przeciw 
staw ianie celów poszczególnych norm, jak  i badanie różnicy 
w regulow aniu pew nych grun  stosunków społecznych, nie by
łoby tu ta j celowe, gdyż w  tym  ostatnim  przypadku przestali
byśm y obracać się w  sferze nauki praw a, a wkroczylibyśmy 
niejako w  sferę socjologii.

Obecnie w  każdym  praw ie musi się już ze sobą ścierać in 
teres osobisty z interesem  społecznym. I wypadałoby się z tym  
pogodzić, że już właściwie sztywnego podziału na te dwie dys
cypliny praw a pryw atnego i publicznego — faktycznie w  Pol
sce n ie ma. W Zw iązku Radzieckim spraw y poszły oczywiście

5) T am że , s tr .  11— 12.



jeszcze nieco dalej —  dwusektorowość praw a tam  w praw dzie 
już nie istnieje, ale i w  ZSRR są system aty praw , gdzie domi
nu je  w pewnvm  sensie in teres osobisty, np. kodeks cywilny 
R. S. F. S. R. oraz znaczna większość pozostałych system atów 
praw , gdzie przew aża dom inacja in teresu  społecznego.

Interes osobisty i in teres społeczny to n ie są bynajm niej 
konstrukcje  socjologiczne — są to m. zd. konstrukcje p a r  e x- 
c e l  l e n c e  praw ne, k tó re  praw u narzuciło samo życie współ
czesne i jego postęp, odzwierciadlający się oczywiście w ogól
nym  układzie stosunków  społecznych na pograniczu dwóch 
epok kapitalistycznej i socjalistycznej.

D om inantą epoki kapitalistycznej jest in te res osobisty, 
dom inantą natom iast epoki socjalisycznej będzie in teres spo
łeczny.

Na pograniczu tych  dwóch epok t r e ś c i ą  p r a w a  
w  sensie zasadniczym  — jest odpowiedź na pytan e, o ile jed
nostkę należy ograniczyć ze względu na dobro ogółu (interes 
społeczny), a ogół ze względu na dobro jednostki (interes oso
bisty) «).

Czy istn ieje  zatem  nodz ał na praw o pryw atne i publicz
ne — to dzisiaj jest już zupełnie obojętne. Treścią każdego bo
w iem  praw a jest s u i  g e n e r i s  kom prom is między in tere
sem społecznym a osobistym.

Dziś już nie można s e n s u  s t r i c t o  powiedzieć np., 
że praw o cyw ilne jest praw em  pryw atnym , a np. karne pu 
blicznym. Praw o cyw ilne zawiera bowiem  nie tylko u nas, 
a niem al wszędzie — norm y praw a pryw atnego i publicznego 
w daw nym  tego zrozum ienia ujęciu.

Słusznie prof. Z o l l  podkreśla, iż większość wszelkich 
przenisów praw nych ma dwie strony  —  jedną publiczną i d ru
gą pryw atną, i dlatego nrzy tym  już raczej tradycyjnym  po- 
dz ale nie tyle idzie o same odrębności przepisów, ile o punkt 
widzenia, z którego się na nie patrzy. Rozw ijając tę  swoją 
m yśl — w ślad za niem niej znakom itym  znawcą praw a J  a-

6) P o r .  F r y d e r y k  Z o l l :  „ P ra w o  c y w iln e  w  z a ry s ie "  t .  I  K r a k ó w  —  
1948, s tr .  11— 12, g d z ie  w y ra ź n ie  z o s ta ło  sp re c y z o w a n e , iż d ą ż e n ;a  d o  z a 
p e w n ie n ia  j a k  n a jw ię k s z e j  w o ln o śc i je d n o s tc e  n a z y w a m y  in d y w id u a l i 
s ty c z n y m i lu b  l ib e ra ln y m i,  do  k r ę p o w a n ia  z a ś  je j ,  g d z ie  ty lk o  to  m o że  
w y jś ć  n a  k o rz y ść  o g ó łu , s o c ja l is ty c z n y m i lu b  sp o łe cz n y m i.



w  o r s k i m  — Prof. Zoll precyzuje, że an i w  ustaw odaw stw ie 
ani w naukowvm  przedstaw ianiu nraw a już dzisiaj tego trad y 
cjonalnego podziału przeprowadzać nie można i to ze względu 
na jasność samego praw a i na jego podłoże ekonomiczne. P rze
pisy bowiem obu tych  kategorii ściśle się ze sobą łączą, co np. 
specjalnie jaskraw o w ystępuje w  praw ie pracy, gdzie przepi
sy rzędu praw no-publicznego dotyczą przew ażnie p raw  pod
m iotowych p ry w a tn y c h 7).

Typowo m ieszany publiczno-pryw atny charak ter posiada 
w  zasadzie prawo osobowe i fam ilijne w raz z praw em  o ak
tach  stanu  cywilnego, a te rn  rodzaju zasadnicza instytucja 
praw a cywilnego jak księgi wieczyste należy zarówno do p ra 
w a pryw atnego, jak  i do praw a publicznego. Specjalnie zaś 
przepisy o organizacji ksiąg w ieczystych i postępow aniu 
w spraw ach dotyczących wpisów należą do praw a publicz
nego 8).

N iew ątpliw ie w ybitn ie  m ieszany charak ter publiczno- 
pryw atny  pos adają również norm y zaw arte w dziale IV ty tu 
łu III praw a rzeczowego (art. 103— 112), dotyczące nowej in 
sty tucji własności czasowej, ponieważ podm iotam i tych  prze
pisów są z jednej strony Skarb Państw a, związki samorządu 
tery torialnego  i inne osoby praw a publicznego, a z drugiej 
strony  osoby praw a pryw atnego zarówno fizyczne, jak  
i praw ne.

Ogólną konkluzją zatem  powyższych rozw ażań będzie usta
lenie, iż klasyczna parem ia U l p i a n a  należy w zasadzie nie 
tylko w Związku Radzieckim, ale już niem al wszędzie do p rze
szłości.

Biorąc pod uw agę wypowiedzi tak ich  autorytetów , jak 
Zolla i Jaw orskiego, a z obcych choćby D uguit‘a — należy 
przyjść, resum ując powyższe wywody, do generalnego w nio
sku: nie ma już dzisiaj w zasadzie praw a pryw atnego i publicz
nego, jest tylko n r  a w o, którego treść na przełomie epok s ta 
nowi s u i  g e n e r i s  kom prom is pom iędzy interesem  spo
łecznym  a interesem  osobistym  człowieka.

7) T a m ż e  —  s tr .  14.
8) P o r . ta m ż e  T . I I  K r a k ó w  —  1947, s t r .  60 o r a z  T . IV  K r a k ó w  — 

1946, s tr .  5.



B ynajm niej nie należy się zbytnio sugestionować apodyk
tycznym  sądem  i ocenami D uguit‘a w  odniesieniu do w szyst
kich jego teorii, k tó re  w  wielu przypadkach niekoniecznie są 
t ra f n e 9), tym  niem niej trudno jest nie przyznać m u racji, co 
do ustalenia, że — „człowiek odosobniony i niezależny jest ra 
czej fikcją i że tak i człowiek nigdy n ie  istniał; człowiek jest 
isto tą społeczną, nie może żyć inaczej jak  w społeczności i żył 
zawsze w  społeczności". N ie można też odmówić słuszności 
tw ierdzeniu  D uguit‘a, iż —•. „deklaracja p raw  człowieka oraz 
Kodeks Napoleona i w szystkie kodeksy nowoczesne, k tóre 
w  m niejszym  lub większym  stopniu pochodzą od obu tych ak
tów prawodawczych, ooierają się na czysto indyw idualistycz
nym  pojęciu praw a; dziś zaś w ytw arza się  system  praw ny 
oparty na pojęciu z isto ty  swej s o c j a l i s t y c z n y m . . . ,  cały 
zatem system  praw ny oparty  na koncepcji indyw idualistycz
nej wali się w  gruzy nodcięty u samej podstaw y" 10).

Skoro zatem  zryw a się obecnie już powszechnie z abso
lu tną  zasadą podziału praw a na p ryw atne  i publiczne oraz 
uważa się za aksjom at, że człowiek jest istotą społeczną — to 
przyznać wypadnie, iż w  każdym  praw ie, a nie tylko w  cyw il
nym  zasadniczą r a f i o  l e g i s  być musi w łaśnie i n t e r e s  
s p o ł e c z n y .

II. Przechodząc do szczegółowego om aw iania podkreślenia 
przez ustaw odaw cę polskiego e x p r e s s i s  v e r  b i s interesu 
społecznego jako k ry te rium  praw a w ogólności bez względu 
na to, czy znajduje ono swój w yraz w  ustaw ie, lub zwyczaju, 
czy też zachodzi naw et przypadek tzw. luk w  ustaw ach i zw y
czajach — należy skoncentrować specjalnie uw agę na  a rt. a rt 
3 i 5 przepisów ogólnych praw a cywilnego.

W danym  przypadku chodzić będzie przede w szystkim  
o problem atykę w ypełniania luk  ustaw ow ych i nadużycia p ra 

®) M . zd . n a le ż y  n p . o d rz u c ić  k o n c e p c ję  D u g u i t ‘a  o  „ m e ta f iz y c z -  
ń o śc i“ p r a w a  p o d m io to w e g o , a lb o w ie m  p o d z ia ł  p r a w a  n a  p rz e d m io to w e  
i p o d m io to w e  je s t  u t r z y m a n y  ,i m u s i  b y ć  u t r z y m a n y  w sz ę d z ie  z a ró w n o  
w  p a ń s tw a c h  ty p u  k a p ita lis ty c z n e g o , j a k  i  ty p u  s o c ja lis ty c z n e g o . O p r a 
w a c h  p o d m io to w y c h  c z ło w ie k a  m ó w i m . in . sz c ze g ó ln ie  w y ra ź n ie  K o n s ty 
tu c ja  S ta lin o w s k a .

49) L e o n  D u g u i t :  „ K ię ru n k i  ro z w o ju  p r a w a  c y w iln e g o  o d  p o 
c z ą tk u  X I X  w .“ w  t łu m . S. S ie cz k o w sk ie g o , W a rsz a w a  —  K ra k ó w  
1938 r., s t r .  14 i  22.



wa z jednej strony, oraz o konw alidację w  pewnym  sensie prze
pisów kodeksu zobowiązań, k tó ry  nie znał jeszcze w  zasadzie 
k ry te rium  in teresu  społecznego (art. 1 przep. og. pr. cyw.), 
z drugiej strony.

a) Praw o byw a pisane (ustawa) lub niepisane (zwyczaj, 
jeżeli jest powszechnym  w  państw ie); w  braku  tych dwóch 
klasycznych rodzajów praw a — ustaw odaw ca tw orzy trzeci 
rodzaj substrak tu  praw a w  postaci „samodzielnego rozstrzyg
nięcia sądu", k tó ry  wszelako m usi się w  tym  przypadku k ie
rować in teresem  społecznym i uzasadnionym i in teresam i stron 
( v e r b a  l e g i s ) .

W art. 3 og. przep. pr. cyw. znajduje się zatem  niejako po
tw ierdzenie słuszności wywodów części I niniejszego opraco
wania, że praw o jest w ynikiem  kom prom isu interesu społecz
nego z interesem  osobistym. P rzy  czym  należy zwrócić uwagę, 
iż w  przeciw staw ieniu np. do tzw. m iędzywojennej dem okra
cji form alnej w  naszym  ustro ju  dem okracji ludowej — na 
pierwszym  m iejscu kładzie się jednak niekw alifikow any in te
res społeczny w przeciw ieństw ie niejako do kwalifikowanego 
in teresu  osobistego, skoro nie mówi się o samym  interesie stron 
w ystępujących przed sądem, a o ich interesie „uzasadnionym ".

Powyższa słuszna jak  w ydaw ałoby się redakcja art. 3 
przep. og. pr. cyw. — ma ulec podobno zmianie, albowiem 
przeciw  niej podniesiono liczne zarzuty, a w  szczególności ten, 
że sądy powołane są do orzekania o praw ach, a nie interesach 
stron oraz że na gruncie om awianego tekstu  zachodzi tru d 
ność kontroli kasacyjnej. Z uw agi na to art. 1 ty tu łu  w stępne
go p ro jek tu  Kodeksu Cywilnego części ogólnej stanowi, iż sąd 
pow inien wynelri.ć lukę, k ieru jąc  się  zasadam i istniejącego 
w P aństw ie ustro ju  społecznego n ).

Oczywiście ostatnie sform ułow anie jest dopiero pro jek
tem, obowiązuje dotychczas w  całej pełni treść art. 3 przep. 
og. pr. cyw., k tó ra  m. zd. jest najzupełniej trafna i raczej na
leżałoby dążyć do jej u trzym ania. K ry terium  „interesu  spo
łecznego" nieraz w ystępuje  i to słusznie w  nowym praw ie cy-

H) P o r .  D r  J a n  W a s i l k o w s k i  i D r  A le k s a n d e r  W o l t e r :  „ P ro 
j e k t  k o d e k s u  c y w iln e g o  —  część  o g ó ln a " , D em . P rz e g l. P r a w n .  N r  1 4 8 , 
str. 11.



w ilnym  i w ydaje się być lepsze od k ry terium  „istniejącego 
w Państw ie ustro ju  społecznego".

b) N egatyw na część przepisu art. 5 og. przep. pr. cyw., tj. 
jego § 2 mówi niew ątpliw ie o n a d u ż y c i u  p r a w a ,  tzn. 
omawia to samo niejako zagadnienie, k tórem u jest poświęcony 
art. 135 K. Z. i w  pewnym  sensie art. 31 pr. r z .12).

Sposób wszelako w  jaki w inny być w ykonyw ane praw a 
pryw atne, tj. zasadę generalną w ykładni praw a cywilnego 
ustala § 1 art. 5 og. przep. pr. cyw., stanowiąc, iż k ry te riam i 
tego w ykonyw ania są: „cel społeczny" tychże praw  i „w ym a
gania dobrej w iary".

„Cel społeczny" jako sprecyzowanie w ystępuje jedynie 
raz w całym  system acie nowego praw a cywilnego w łaśnie 
w § 1 art. 5 og. przep. pr. cyw., jednakże nie w ydaje się, aby 
miało to być powrotem  do ulnianowskiej zasady celowości, ra 
czej owo sprecyzow anie „cel społeczny" należy utożsam ić z po
jęciem  używ anym  po wielekroć razy w  praw ie dekretow ym  
„interesu społecznego", w  imię którego chyba wszystkie prze
pisy praw a zostały wydane.

c) Dzięki dyspozycji art. 1 og. przep. pr. cyw. zarówno 
art. 3, jak  i 5 tychże przepisów, będą dotyczyć wszelkich sto
sunków  obligacyjnych uregulow anych i nieuregulow anych 
w K. Z., a pod kątem  wprowadzenia k ry terium  in teresu  spo
łecznego uzupełniać przepisy K. Z. jedynie  w  przypadku nad
użyci a praw a.

Oczywiście do zasad w ykładni przepisów obligacyjnych 
obok norm  art. art. 60 i 189 samego K. Z. przybyw a obecnie 
przede w szystkim  norm a § 1 art. 5 og. przep. pr. cyw.

Dzięki tem u cały K. Z. ulega niejako konw alidacji i uno
wocześnieniu s e n s u  l a r g o ,  co w  dużej m ierze w pływ a na 
prężność jego przepisów dla uszanow ania generalnej obecnie 
w praw ie zasady, że służy ono przede w szystkim  interesow i 
społecznemu.

12) P o r .  F r y d e r y k  Z o l l :  „ P ra w o  c y w iln e  w  z a ry s ie " , K ra k ó w  — 
1948, T . I, s t r .  24 i 95.



III. Słusznie wywodzi Prof. F ryderyk  Z o l l ,  że rodzina 
choć jest najm niejszą, a mimo to bodaj czy nie najsilniejszą 
i pierw otną podstaw ą całego społeczeństwa 13).

Dlatego to zapewne ustaw odaw ca w praw ie fam ilijnym  aż 
5 razy w ym ienia e x p r e s s i s  v e r b i s  interes społeczny ja 
ko zasadniczą r a t i o  l e g i s  tegoż prawa.

a) W praw dzie w  m aterialnym  praw ie małżeńskim powo
łania się bezpośredniego na konstrukcję  in teresu  społecznego 
n ie spotykam y, to jednakże troska ustawodawcy o dobro ro
dziny i potomstwa, k tó rą  nacechow ane są przepisy art. art. 14', 
15, 16, 21 § 1, 24, 31 i 32 os. pr. małż., w yraźnie dowodzi, iż 
w łaśnie in teres społeczny jest ideą kierowniczą tegoż prawa.

W przeciw staw ieniu do przepisów m aterialnego praw a 
małżeńskiego jeden z jego przepisów form alnych tj. 45710 kpc. 
w ostatnim  zdaniu § 1 w yraźnie precyzuje, iż wartość m ałżeń
stw a ma „znaczenie społeczne" i dlatego sędzia wyznaczony — 
w inien  jeszcze przed term inem  pierwszej rozpraw y nakłonić 
w m iarę możności strony  do pojednania m. inn. również z uw a
gi na dobro dzieci.

b) N iew ątpliw ie również z uwagi na sprecyzowane pow y
żej w przepisach proceduralnych społeczne znaczenie in sty tu 
cji m ałżeństwa ustawodawca, jakkolw iek potraktow ał b. no
wocześnie i l ite ra ln  e problem  dzieci pozamałżeńskich, to jed 
nak w ostatecznym  efekcie nie przyznał im całkowitego zrów 
nania z dziećmi m ałżeńskimi. Jak  wiadomo upraw nienia ali- 
m entarne dzieci pozamałżeńskich są b. intensyw ne, natom iast 
pozbawione one zostały praw a dziedziczenia po o jc u 14).

E x p r e s s i s  v e r b i s  wszelako ustaw odaw ca w ym ienia 
in teres społeczeństwa tylko w § 3 art. 20 pr. rodz., ustalając, iż 
obowiązkiem  rodziców jest spraw ować władzę rodzicielską 
tak, jak  tego w ym aga dobro dzieci i  in teres społeczeństwa 
(v e r  b a l e g i s ) .

Norm a ta  tym  jest ciekawa, iż pierwszoplanow ym  k ry te 
rium  w brew  ogólnej zasadzie jest in te res osobisty dziecka, tj. 
wzgląd na jego dobro, a dopiero drugoplanow ym  kry te rium  dla 
spraw ow ania w ładzy rodzicielskiej jest in te res społeczeństwa.

!3) P o r .  F r y d e r y k  Z o l l :  „ P ra w o  c y liln e  w  z a ry s ie " ,  K ra k ó w  — 
1946, T . IV , s t r .  5.

14) P o r . ta m ż e  s t r .  54.



W tym  przypadku zatem, gdy idzie o dobro bezbronnej 
i m ałoletniej istoty w starciu in teresu  osobistego z interesem  
społecznym przeważa in te res osobisty dz iecka15).

c) Jeśli chodzi o norm y praw a opiekuńczego, k tóre zgodnie 
z nową system atyką praw a cywilnego zaliczyć w ypada rów 
nież do tzw. praw a fam ilijnego w ogólności, to k ry terium  „in
teresu  społeczeństwa" w ym ienione jest w nim  e x p r e s s i s  
v  e r  b i s trzykro tn ie (art. 3, 15 i 61 pr. op.).

N ajpierw  tedy w ładza opiekuńcza (tj. w łaściw e sądy 
grodzkie) obowiązana jest przy w ykonyw aniu swych czynno
ści mieć na względzie dobro osoby, k tóra podlega jej pieczy, 
oraz in teres społeczeństwa, następnie tem uż sam em u praw i
dłu podlega zarówno opiekun jak  i opiekun przydany w odnie
sieniu do spraw ow ania wobec swego pupila opieki z należytą 
starannością.

I tu  in teres osobisty m ałoletn'ego, czy niezdolnego do 
działań  praw nych i pracy pupTa ma ze względów wyszczegól
nionych poprzednio w pkt. b) charak te r pierwszoplanow y i n ie
jako m ajoryzuje interes społeczny.

N atom iast art. 61 pr. op. stanow i już pierwszoplanowo dla 
in teresu  społecznego, że jeśli on tego wym aga — to sąd grodz
ki ustanowi ku ra to ra  do ochrony m ajątku  w  razie b raku  osób 
powołanych do zarządu takim  m ajątkiem .

IV. Praw o spadkowe m aterialne e x p r e s s i s  v e r  b i s 
n ie  posługuje się term inem  interesu  społecznego, wszelako ca
ła treść np. jego art. 6, trak tu jąc  o powołaniu testam entow ym  
do dziedziczenia fundacji oraz oddziału 3 rozdz'ału II działu II 
pt.;. „Dziedziczenie gm iny i Skarbu Państw a" jest niew ątpliw ie 
przez ustaw odaw cę pom yślana w ybitn ie w  in teresie  społecz
nym.

Jedynie § 3 art. 135 praw a spadkowego (podobnie zresztą 
jak  cytow any w cz. I niniejszego opracow ania art. 362 § 3

15) P o d o b n e  z ja w isk o  o b s e rw u je m y  ró w n ie ż  w  p r a w ie  sp a d k o w y m  
Z S R R , g d z ie  s p a d k o d a w c a  n ie  m o że  p o z b aw ić  p r a w  do  z a c h o w k u  sw y c h  
n ie p e łn o le tn ic h  d z iec i i in n y c h  n ie z d o ln y c h  do  p ra c y  s p a d k o b ie rc ó w  p r a w 
n y c h , t e s tu ją c  n a w e t  n a  rz ec z  o só b  p r a w n y c h  (tj. p a ń s tw a ,  sp ó łd z ie ln i 
itp .) . I n te r e s  o so b is ty  z a te m  d z ie c k a  lu b  s p a d k o b ie rc y  p ra w n e g o  d o  p r a 
c y  n ie z d o ln e g o  g ó ru je  w  Z S R R  n a d  in te re s e m  sp o łe cz n y m . Co do  szczeg ó 
łó w  p o r. a r ty k u ł  M in . Ś w i ą t k o w s k i e g o  —  P a ń s tw o  i  P r a w o  
N r  1/47, s t r .  84.



K. Z.) p rzy  precyzow aniu insty tucji polecenia w spom ina nie 
o interesie społecznym a o „interesie publicznym". Przepis ten 
stanow i mianowicie, że jeżeli w ypełnienie polecenia leży w in
teresie publicznym, w ypełnienia może żądać właściwa władza.

Jest oczywiste, iż z mocy art. 1 i 5 § 1 przep. og. pr. cyw. 
przy in terp retow aniu  nie tylko treści testam entów , ale całego 
praw a spadkowego musi być brany  pod uwagę przede w szyst
kim  społeczny cel przepisów spadkowych, czyli wzgląd na in 
teres społeczny.

Jest wysoce charakterystyczne, iż ustaw odaw ca w  ostat
nim  słowie art. 96 pr. sp. kładzie również szczególny nacisk na 
wymóg in teresu  społecznego. Skoro bowiem  mówi się, iż testa
m ent należy w ten sposób tłumaczyć, ażeby m iał on rozsądną 
treść praw ną i g o s p o d a r c z ą ,  to oczywiście chodzić tu  bę
dzie w  pierwszym  rzędzie o to, aby  odpowiadał on interesowi 
społecznemu.

V. Ta gospodarcza „strona m edalu" w konstruow aniu 
praw nym  interesu  społecznego specjalnie plastycznie w ystę
puje i to e x p r e s s i s  v e r b i s w § 2  art. 95 praw a rzeczo
wego, k tó ry  brzmi: „Podział nieruchomości nie jest dopusz
czalny, jeżeli byłby sprzeczny z interesem  społeczno-gospo
darczym".

Bardzo ciekawy jest w tym  ostatnim  przypadku kom en
tarz  Prof. Dr.. Sew eryna S z e r a, w yjaśniający, iż społeczny 
ch arak te r własności w  naszym  praw ie przejaw ia się nie tylko 
w art. 95 § 2 pr. rz., a’e również, że jest on widoczny przy nor
m ow aniu stanów  faktycznych, gdzie w łaśnie in teres społecz
no-gospodarczy tego wym aga. Prof. Szer wskazuje, że w ystę
pu je  to w szczególności w  art. 30 pr. rz., bowiem jakkolwiek 
własność nieruchomości obejm uje przestrzeń nad i  pod po
w ierzchnią, to jednak właściciel nie może sprzeciwiać się dzia
łaniu, dokonywanym  na takiej wysokości lub głębokości, które 
już nie zagrażają jego uzasadnionym  interesom. Na podkreśle
nie w edle tegoż A utora zasługuje fakt, iż idea funkcji społecz
nej stała się powodem, jeśli nie zasadniczym, to w  każdym  ra 
zie jednym  z głównych, że nowe praw o rzeczowa dopuszcza 
nabycie własności nieruchomości przez zasiedzenie nawet 
c o n t r a  t a b u  l a s  — przeciwko właścicielowi ujaw nionem u 
w  księdze wieczystej, k tó ry  jednak  nieruchom ości faktycznie
A  TD AT



nie posiadał (art. 51 pr. rz.). Z art. 45 pr. rz. natom iast wynika, 
iż ze względu na in teres społeczno-gospodarczy praw o n e ze
zwala na przeniesienie własności .nieruchomości z zastrzeże
niem  w arunku lub term inu, albowiem stan  tymczasowości n ie
w ątpliw ie nie może sprzyjać racjonalnej z punktu  w idzenia 
społecznego gospodarce aż do m om entu ziszczenia się w arunku  
lub nastąpienia te rm in u 16).

VI. Jakkolw iek do m aterialnego praw a cywilnego nie na
leżą przepisy tzw. p raw  c’o rzeczowych podobnych (term  nolo- 
igia Prof. Z o l l a ,  niem al powszechn:e przyjęta) to jednak  
św iat praw niczy przyw ykł je  już niejako kojarzyć z praw am i 
rzeczowymi. Dlatego w zakończeniu niniejszego opracow ania 
należałoby podkreś ić, iż i w tej dziedzinie w ielką rolę odgry
wa również wzgląd na interes społeczny.

In teres społeczny bowiem określa np. z góry czas trw ania 
praw  autorskich (por. art. 21—23 ustaw y o pr. aut.) i kojarzy 
się z powstaniem , istnieniem  i w ykonyw aniem  praw  do rze
czowych podobnych, a praw o „publiczne" zajm uje się tą  dzie
dziną w dość szerokim  zakresie, chociaż są to w  zasadzie p ra 
wa w ybitnie „pryw atne" 17).

Również w  tym że praw ie autorskim  (art. 63) P roku ra to ria  
G eneralna R. P. w interesie publicznym  na polecenie M inistra 
Oświaty ma praw o obok lub mimo małżonka, rodziców, zstęp 
nych i rodzeństw a zmarłego tw órcy wytoczyć pozew, obejm u
jący również żądanie pokutnego, a przew idziany w art. 62 te j
że ustaw y. O historii tego art. 63 w spom ina Prof. Zoll dość 
szeroko w swoim ostatnim  dziele 18).

Konkluzja: istn ieje  w  zasadzie już teraz jedno praw o, 
będące niejako w ynikiem  kom prom isu między interesam i spo
łecznym  a osobistym.

16) P o r . D r  S. S  z e  r :  „N o w e  p ra w o  rz e c z o w e " , D em . P rz e g l.  P r  
N r  9— 10 46, s t r .  23.

17) P o r . F r y d e r y k  Z o l l :  „ P ra w o  c y w iln e  w  z a ry s ie " ,  T . I I ,  z e 
sz y t 1, K r a k ó w  —  1947, s t r .  25 o ra z  z e sz y t 2, s t r .  138.

18) P o r .  ta m ż e  s tr .  141— 142 z e sz y t 2.



P R A W O  O ZOBOWIĄZANIACH

LUDWIK DOMAŃSKI

C Z Ę Ś Ć  O G Ó L N A
P R Z E P I S Ó W  O  Z O B O W I Ą Z A N I A C H

K S I Ę G A  I I I  P R O J E K T U  K. C. (ART. 445— 613)

1.
Układ zew nętrzny projektow any eh przepisów znacznie się 

różni od system u zew nętrznego Kodeksu Zobowiązań, obowią
zującego od dnia 1 stycznia 1934 r.

R eferent p ro jek tu  d r  A leksander W o l t e r ,  sędzia Sądu 
Najwyższego, w  artykule, poświęconym om ówieniu kw estii 
układu system atycznego przepisów księgi III (zob. zeszyt 3-ci, 
za m arzec 1949 r. „Demokratycznego Przeglądu Prawniczego" 
str. 36 i nast.) w y ja śn i, że system atyka Kodeksu Zobowiązań 
nie mogła być przejęta przez pro jek t bez dokonania zasadni
czych zmian z dwóch powodów: 1) że pewna liczba norm, za
w artych w Kodeksie Zobowiązań, znalazła się już w Księdze I 
projektu, stanowiącej część ogólną Kodeksu i 2) że układ sy
stem atyczny Kodeksu Zobowiązań nie był wolny od wad, sta
nowiąc może najsłabszą stronę tego niew ątpliw ie bardzo w y
bitnego dzieła polskich praw ników  z doby m iędzywojennej.

Zdaniem  referen ta  projektu, niezw ykle ponętną konstrukcją 
jest oparć.e się na natu ra lnym  rozwoju stosunku zobowiązanio
wego, a więc tak ie  usystem atyzowanie przepisów o zobowiąza
niach, aby rozpocząć od powstania zobowiązania a zakończyć 
jego wygaśnięciem. Taki w łaśnie system został p rzy ję ty  w czę
ści ogólnej Kodeksu Zobowiązań.



M niej więcej tak i sam  układ zew nętrzny przepisów został 
zachowany w części szczególnej Kodeksu Zobowiązań.

Ten natu ra lny  rozwój stosunków, jak  słusznie podkreśli! 
referen t projektu , n ie został ściśle w  Kodeksie Zobowiązań za
chowany i wym agał dokonania zmian i przestaw ień przepisów, 
koniecznych ze względu na w yelim inow ań'e z kodeksu szeregu 
przepisów, przeniesionych do części ogólnej p ro jek tu  praw a cy
wilnego oraz ze względu na praktyczne znaczenie zgrupowania 
przepisów, odnoszących sie do poszczególnych instytucyj, które 
to przepisy zostały w  Kodeksie Zobowiązań w  w ielu przypad
kach rozb:te.

W zorując się na kodeksie cywilnym  niem ieckim  i częściowo 
szwajcarskim, tw órcy pro jek tu  polsk‘ego praw a cywilnego nie 
tylko przenieśli, szereg przepisów Kodeksu Zobowiązań do czę
ści ogólnej projektu , lecz i zasadniczo zmienili układ zew nętrz
ny przep:sów kodeksu, przyjąw szy system  zb lżony  bardziej 
do system u praw a o zobow:ązaniach w edług kodeksu cywilnego 
niemieckiego z pewnym  jednak odchyleniem. Trudno jest k ru 
szyć kopie o to, k tó ry  system  jes t doskonalszy, gdyż każdy ma 
swoje zalety i wady.

Wobec tego nie zaleca1 się zm iany system u przyjętego przez 
projektodawców i  pow rotu do system u K odeksu Zobowiązań, 
lecz proponuje się dokonanie pew nych popraw ek i  przestaw ień 
w układzie projektow anych przepisów.

Część ogólna praw a o zobowiązaniach w kodeksie niem iec
kim  została podzielona na 6 rozdziałów, a m ianowicie: I — treść 
zobowiązań ( I n h a l t  d e r  S c h u l d v e r h a l t n i s s e ) ,  II — 
zobowiązania umowne, III — wygaśnięcie zobowiązań, IV — 
przeniesienie wierzytelności, V —  przejęcie długu i VI — wie
lość dłużników  i wierzycieli. Rozdział I składa s :ę z dwóch ty 
tułów. W pierw szym  ty tu le  jest mowa o zobowiązaniu do św iad
czenia i w  drugim  — o zwłoce wierzyciela.

W kodeksie niem ieckim  przepisy ty tu łu  I są rozmieszczone 
chaotycznie, bez zgrupowania ich w  odpowiednich działach. 
P ro jek t w  ty tu le  I uporządkow ał przepisy, odnoszące się do- tre 
ści zobowiązań, i rozbił je  na działy, opatrując każdy dział od
powiednim nagłówkiem.

Nie wszystkie jednak  nagłów ki o rien tu ją  należycie, jakie 
przepisy zaw iera omawiany ty tu ł i jego poszczególne działy.



I tak  tytuł I jest opatrzony nagłówkiem : „Istota i ro
dzaje zobowiązań". Tymczasem w dziale I, zaw ierającym  prze
pisy ogólne, jest mowa nie tylko o istocie zobowiązań, lecz 
i o źródłach (art 446), a ty tu ł XXV m a nagłówek: „Zobowiąza
nia z innych źródeł"

Co się tyczy rodzajów zobowiązań, to  można je  podzielić 
na trzy  kategorie, m ianow iue na rodzaje zobowiązań ze wzglę
du na ich treść, ze względu na wielość wierzycieli i dłużników 
i ze względu na wielość przedm iotów świadczenia.

Z nagłów ków działów II—VI okazuje się, że ty tu ł I p rzy j
m uje tylko podział zobowiązań ze względu na ich treść, a dwa 
inne rodzaje zobowiązań reguluje dopiero ty tu ł V, trak tu jący
0 zobowiązaniach złożonych. Wobec tego zaleca się nadanie ty 
tułowi I nagłówka: Istota, źródła i treść zobowiązania.

Po d z i a l e  I, obejm ującym  przepisy ogólne, następuje 
d z i a ł  I I ,  noszący ty tuł: „Zobowiązanie pieniężne". Odpowia
da on przepisom, wyłożonym  w §§ 244—248 kod. cyw. niem.

W dziale II, podobnie jak  w  kodeksie niemieckim, są za
w arte p rzepky  nie ty lko o dłużnych sum ach pieniężnych, lecz
1 o odsetkach, k tó re  są dodatkow ym  zobowiązaniem do zobo
wiązania głównego zapłaty dłużnego kapitału . Wobec tego 
dział II powinien n reć  ty tu ł, opiewający w  liczbie -mnogiej: Z o- 
b o w i ą z a n i a  p i e n i ę ż n e .

Kolejny d z i a ł  I I I  zawiera przepisy o obowiązku na
praw ienia szkody. Odpow iadają one przepisom  §§ 249— 258 kod. 
cyw. niem . Jeżeli dział II regu lu je  zobowiązania pieniężne 
w ogóle, jako najczęstszy rodzaj zobowiązań ze względu na ich 
treść, to dział III powinien mieć nagłówek: Z o b o w i ą z a n i a  
o d s z k o d o w a w c z e ,  k tóre w  zasadzie polegają na obowiąz
ku zapłaty odpowiedniej sumy pieniężnej, a w w yjątkow ych 
przypadkach na obowiązku przyw rócenia rzeczy do stanu po
przedniego (art. 458). Otóż obowiązek napraw ienia szkody może 
wynikać zarówno z zobowiązań ustaw owych jak i  umownych, 
k tó re  należałoby nazwać zobowiązaniami odszkodowawczymi, 
jako zbliżonymi do zobowiązań pieniężnych, w ynikających 
również z ustaw y lub z umowy.

D z i a ł  IV trak tu je  o zobowiązaniach, dotyczących rzeczy 
lub m asy m ajątkow ej. Przepisy tego działu odpow iadają prze
pisom §§ 243 i 266 kod. cyw. niem.



Następny d z i a ł  V zawiera przepisy, dotyczące obowią
zku złożenia rachunku z zarządu. Odpowiadają one przepisom 
§ 259 kod. cyw. niem. Nagłówek tego działu powinien brzmieć: 
Z o b o w i ą z a n i a ,  d o t y c z ą c e  z ł o ż e n i a  r a c h u n k u  
z z a r z ą d u .

Ostatni d z i a ł  V I  trak tu je  o obowiązku zabezpieczenia. 
Dział ten  w  kodeksie cyw. niem ieckim  jest umieszczony w czę
ści ogólnej, jako ostatn i rozdział siódmy księgi pierwszej 
(§§ 232— 249). Dotyczy on wszelkich stosunków  praw nych. We
dług art. 466 p ro jek tu  zabezpieczeń:e może nastąpić jednym  ze 
wskazanych trzech sposobów, ilekroć ustaw a przew iduje obo
wiązek zabezpieczenia. Przez ustaw ę zaś rozum ie się wszelki 
przep:s obowiązujący nie tylko praw a cywilnego, locz i praw a 
karnego lub adm inistracyjnego. Poza tym , przepisy wyłożone 
w art. 466—472 projektu , n ie są przepisam i ogólnymi o zabez
pieczeniu w ykonania zobowiązań, uzupełnionym i przepisam i 
szczególnymi o depozycie sądowym, zastawie, hipotece i porę
czeniu, lecz są przepisam i, określającym i sposoby i wysokość 
zabezpieczenia w  przypadkach, w  których ustaw a, tj. jak ikol
wiek przepis obowiązujący, przew iduje obowiązek zabezpiecze
nia. Należałoby więc przenieść przepisy o obowiązku zabezpie
czenia d o  c z ę ś c i  o g ó l n e j  Kodeksu Cywilnego.

W m iejsce przepisów o obowiązku zabezpieczenia, zaleca 
się wprowadzić dodatkow y podział zobowiązań ze względu na 
ich moc na zobowiązania zupełne (cywilne) i niezupełne (natu
ralne), o czym będzie m owa przy m erytorycznych uw agach do 
ty tu łu  I projektu.

Tytuł II obejm uje przepisy o w ykonaniu zobowiązań 
i o skutkach ich niew ykonania. Podzielony on został na dwa 
działy.

D z i a ł  I zawiera przepisy o w ykonaniu zobowiązań. 
W rozdziale I tego działu umieszczono przepisy ogólne. Roz
dział II tra k tu je  o m iejscu i czasie świadczenia, rozdział III — 
o dowodach w ykonania zobowiązań, rozdział IV —  o zwłoce 
wierzyciela i rozdział V —  o złożeniu do depozytu sądowego.

U kład przepisów ty tu łu  drugiego różni się od układu odpo
wiednich przepisów kod. cyw. niem. i Kodeksu Zobowiązań, 
rozrzuconych w różnych miejscach. Takie rozbicie przepisów, 
odnoszących się do w ykonania zobowiązań, bardzo u trudn ia  ich 
odnalezienie. Z uw agi na to, że w ykonanie zobowiązań nie



zawsze pociąga za sobą ich wygaśnięcie, należy uznać, że ze
branie w  projekcie przepisów, odnoszących się do wykonania 
zobowiązań, w  jednym  dziale i podział ich na pięć rozdziałów, 
znacznie u łatw ia orientację i odszukanie odpowiednich przepis 
sów.

Przepisy o zarachow aniu (zaliczeniu) zapłaty i o wpływie 
nadzw yczajnych w ypadków  na w ykonanie zobowiązań zostały 
wyłożone w  projekcie w  przepisach ogólnych o w ykonaniu zo
bowiązań, zaw erających również przepisy o osobach uczestni
czących w  w ykonaniu i o przedm iotach wykonania. W Kod. 
Zob. wyłożono powyższe przepisy w  różnych miejscach, a w  pro
jekcie uległy one skomasowaniu.

D z i a ł  I I  zawiera przenisy o skutkach  niewykonania 
zobowiązań. Poniew aż w przepisach tych  jest szereg przepisów, 
dotyczącvch zwłoki dłużnika, przeto dział ten  powinien mieć 
nagłów ek: S k u t k i  n i e w y k o n a n i a  z o b o w i ą z a ń
i z w ł o k a  d ł u ż n i k a .  W zmianka o zwłoce dłużnika jest 
konieczną ze względu na to, że w  rozdziale IV działu I jest mo
wa o zwłoce w ierzyciela i że b rak  wzm ianki o zwłoce dłużnika 
m ógłby u trudniać odszukanie odpowiednich przepisów.

Tytuł III zawiera przepisy o potrąceniu, odnowieniu 
i zwolnieniu z długu, podzielone na trzy  działy.

Z uwagi na to, że zgodnie z treścią projektow anych przepi
sów potrącenie i odnowion e um arzają zobowiązanie, należałoby 
przyjąć, że zwolnienie z d ługu rów nież um arza zobowiązanie, 
gdyż o wygaśnięciu zobowiązań w ogóle w  projekcie nie ma 
przepisów. Wobec tego ty tu ł III powinien mieć nagłówek: 
Um orzenie zobowiązań. ,

Kodeks cyw. niem. zalicza potrącenie i zwolnienie z długu 
do sposobów wygaśnięcia zobowiązań, a o odnowieniu wspomina 
ty lko w § 364, umieszczonym w  przepisach o w ykonaniu zobo
wiązań.

Tytuł IV zaw iera przepisy o zmianie wierzyciela i o prze
jęciu długu.

Ponieważ om awiane przepisy dotyczą wszelkich zobowiązań 
tak  um ownych, jak  i nieum ownych, przeto w  projekcie ty tu ł IV 
poprzedza ty tu ł VII, zaw ierający przepisy ogólne o zobowiąza
niach umownych.

Tytuł V obejm uje przepisy o zobowiązaniach złożonych — 
solidarnych, podzielnych, niepodzielnych i przem iennych.



W kod. cyw. niem. zobowiązania podzielne, łączne (solidar
ne) i niepodzielne są uregulow ane w rozdziale szóstym (§§ 420— 
432), a zobowiązania przem ienne w  ty tu le  pierwszym  rozdziału 
pierwszego (§§ 262—264).

Z uwagi na to, że zobowiązania przem ienne są szczególnym 
rodzajem  zobowiązań ze względu na wielość przedm iotów 
świadczenia, w  projekcie słusznie zaliczono je  do zobowiązań 
złożonych.

Oczywiście do zobowiązań złożonych m ają  również zastoso
wanie przepisy ogólne o zobowiązaniach prostych, wyłożone 
w ty tu łach  poprzednich projektu.

Tytuł VI zawiera przepisy o zaskarżeniu czynności dłużnika 
zdziałanych ze szkodą wierzycieli. W Kodeksie Zobowiązań 
przepisy te umieszczono w ty tu le  V, kończącym część ogólną 
praw a o zobowiązaniach. W kodeksie niem ieckim  nie ma prze
pisów o zaskarżeniu czynności dłużnika przez wierzyc eli, gdyż 
przepisy te  obejmowała szczególna ustaw a o zaskarżeniu dzia
łań praw nych dłużnika poza postępowaniem  upadłoścow ym  
z dnia 21 lipca 1879 r., k tórej n ie włączono do system u kodeksu 
cywilnego z 1896 r.

Ponieważ czynności dłużnika, zdz'ałane ze szkodą w ierzy
cieli, są rodzajem  czynów niedozwolonych wyrządzających szko
dę wierzycielom, przeto byłoby w skazanym  umieścić przepisy
0 tych czynnościach w ty tu le  XXV o zobowiązaniach z innych 
źródeł, jako d z i a ł V następujący po dziale IV o czynach n:e- 

'dozwolonych. Dział ten w ypadałoby opatrzyć nagłówkiem : 
C z y n n o ś c i  d ł u ż n i k a ,  z d z i a ł a n e  z e  s z k o d ą  
w i e r z y c i e l i ,  gdyż z art. 575 p ro jek tu  wynika, że czynności 
te  mogą być uznane za bezskuteczne w stosunku do wierzycieli 
nie tylko na skutek skargi, lecz i na skutek obrony m erytorycz
nej wierzycieli przeciwko roszczeniom osób trzecich.

Tytuł VII obejm uje przepisy ogólne o zobowiązaniach 
um ownych podzielone na trzy działy. Dział I — o umowach 
w ogólności, dział II — o dodatkow ych postanowieniach um ow
nych i dział III — o um owach wzajem nych.

P ro jek t zgrupow ał wszystkie przepisy o zobowiązaniach 
w ogólności w  ty tu łach  I—VI, a w  ty tu le  VII zebrał w szystkie 
przepisy ogólne o zobowiązaniach umownych, jednostronnych
1 wzajem nych. W ten  sposób część ogólna praw a o zobowiąza
niach w edług p ro jek tu  stanow i całość, w yodrębnioną spośród



przepisów Kodeksu Zobowiązań, podzielonych w edług schem a
tu  powstania, zmiany i ustania stosunków zobowiązaniowych.

Tytuły  VIII—XXV projek tu  odpowiadają 25 tytułom  roz
działu siódmego księgi II kodeksu niem., zaw ierającym  przepi
sy o zobowiązaniach szczególnych.

W porów naniu z kod. niem. i kodeksem  zobowiązań, nie
k tóre ty tu ły  zostały w  projekcie przestawione, opatrzone czę
ściowo odm iennymi nagłów kam i i podzielone na działy i roz
działy, stanow iące w  kod. niem. oddzielne ty tu ły .

P rzedostatni ty tu ł XXIV regulu je  zobowiązania z czynno
ści jednostronnych i został podzielony na dw a działy o przyrze
czeniu pubł cznym i o dokum entach na okaziciela.

Om awiany ty tu ł zalicza przyrzeczenie publiczne i doku
m enty na okaziciela do czynności jednostronnych, z których 
może odnieść korzyść osoba trzecia, jako wierzyciel, chociaż
by była1 nieznana dłużnikowi.

Stanowisko to jest zgodne z teorią  o przyrzeczeniu publicz
nym  ( A u s l o b u n g ,  p r o m e s s e  p u b l i ą u e )  i doku
m entach na okaziciela ( I n h a b e r p a p i e r e ,  t  i t r  e s  a u  
p o r  t  e u r).

Ostatni ty tu ł XXV regu lu je  zobowiązania z innych źródeł, 
jak  prowadzenie cudzych spraw  bez zlecenia (Dział I), niesłusz
ne zbogacenie (Dział II), okazanie rzeczy lub  dokum entu (Dz:ał 
III) i czyny niedozwolone (Dział IV). Przez inne źródła rozu
mie się inne zdarzenia, z  którym i, poza um owami i czynnościa
mi praw nym i jednostronnym i, w m yśl art. 446 ustaw a łączy 
pow stanie zobowiązania.

Dlatego też ty tu ł I powinien m ieć nagłówek: „Istota, źródła 
i treść zobowiązań".

Reasum ując uwagi co do s y s t e m u  z e w n ę t r z n e g o  
przepisów projektu, możemy układ tych przepisów przedstawić 
schem atycznie w sposób następujący:

Tytuł I określa w  przepisach ogólnych istotę, źródła i treść 
zobowiązań (Dział I), a w  przepisach szczególnych (Dział II—VI) 
określa rodzaje zobowiązań ze względu na ich treść prostą lub 
złożoną. Tytuł II trak tu je  o w ykonaniu zobowiązań i skutkach 
ich n .e wykonania. Tytuł III — o um orzeniu zobowiązań przez 
potrącenie, odnowienie i zwolnienie z długu. Tytuł IV reguluje 
zm ianę w ierzyciela i przejęcie długu. Tytuł V określa istotę 
i sku tk i zobowiązań złożonych ze względu na wielość stron



i przedm iotów świadczenia. T y tu ł VI zaw iera przepisy o za
skarżeniu czynności dłużnika, zdziałanych ze szkodą w ierzy
cieli, k tó re  zaleca się przenieść do ty tu łu  XXV o zobowiązaniach 
z innych źródeł, jako dział V, zatytułow any: „Czynności dłuż
nika, zdziałane ze szkodą wierzycieli". T ytu ł VII zawiera prze
pisy ogólne o zobowiązaniach um ownych, ty tu ły  VIII— XXIII 
zaw ierają przepisy o szczególnych rodzajach um ów i w ynikają
cych z ń c h  zobowiązań, ty tu ł XX IV — o zobowiązaniach z czyn
ności jednostronnych i ty tu ł XXV —  o zobowiązaniach z innych 
źródeł.

Główną zaletą przyjętego przez projektodaw ców  system u 
zewnętrznego przepisów praw a o zobowiązaniach jest zebra
nie i zgrupow anie przepisów, odnoszących się do treści zobo
wiązań w  ogóle, ich zmiany i w ykonania w  jedną całość, u jętą  
w ty tu łach  I—V, oraz zebranie i zgrupow anie przepisów szcze
gólnych odnoszących się do zobowiązań złożonych (tytuł V), zo
bowiązań um ownych (ty tu ły  VII—XXIII) oraz zobowiązań w y
nikających z czynności jednostronnych (ty tu ł XXIV) i z innych 
źródeł w ym ienionych w art. 466. W adą zaś praktyczną p rzy
jętego system u jest zasadnicza zmiana układu  i, przegrupow a
nie przepisów Kod. Zob., co m a ten  skutek, że na pierw szy rzu t 
oka pro jek t spraw ia w rażenie nowego kodeksu, k tó ry  trzeba 
będzie uw ażnie przestudiow ać w  oderw aniu od przepisów Ko
deksu Zobowiązań.

Zważywszy jednak, że odpowiednie przepisy Kod. Zob. w e
szły do p ro jek tu  bez istotnych zmian i że nowych przepisów 
w projekcie jest stosunkow o niew iele, należy dojść do wniosku, 
że system  zew nętrzny p ro jek tu  jest dogodniejszy od system u Ko
deksu Zobowiązań i wym aga ty lko zapoznania się z nowym  ukła
dom przepisów praw a o zobowiązaniach, dostosowanym  przez 
projektodaw ców  do układu ogólnego projektow anych przepisów 
kodeksu cywilnego.

2.

Jak  zaznaczono w  uwagach, dotyczących układu przepisów 
projektu , ty tu ł I powinien mieć nagłówek: Istota, źródła i treść 
zobowiązań.

D z i a ł  I zawiera' przepisy ogólne.
A rt. 445 i  447 są przeróbką § 241 kod. cyw. niem., nastrę 

czającą ty lko  tę  uwagę, że w yraz „U nterlassen" został przeło



żony na wyraz „zaniechanie", aczkolwiek z przepisów kodeksu 
niem. (por. §§ 194, 198, 241 z § 2075) wynika, że świadczenie 
może polegać na działaniu (das T u n) i  na pow strzym aniu się 
od działania (das T u n u n t e r l a s s e n ) .  Pow strzym anie się 
zaś od działania oznacza w  ogóle obowiązek rie-czynienia cze
goś ( n o n  f a c e r e ) ,  k tó ry  może polegać bądź na zaprzesta
niu, tj. nieczynieniu tego, co się przed powstaniem  zobowiąza
nia czyniło, bądź na znoszeniu, tj. nieprzeszkadzaniu czynności 
wierzyciela. Co się tyczy zaniechania, to w yraz ten  został uży
ty  w  szeregu przepisów Kod. Zob. 'ii p ro jek tu  w  znaczeniu nie- 
czynienia tego, co s :ę w  m vśl zobowiązania powinno czynić 
(por. art. 13 § 1, 157 § 2, 240 i 241 K. Z. z art. 457 § 1, 460 § 2, 
508 i 553 § 1 projektu).

Wobec tego zaleca się nadanie art. 447 brzm ienia następu
jącego:

A rt. 447. Świadczenie może polegać na działaniu lub na powstrzy
maniu się od działania.

Radziecki kod. cyw. z 1922 r. w  art. 107 używa wyrazów 
„woździerżanie ot d :e jstw ia“, odpowiadających znaczeniu n ie
mieckiego w yrazu: „Tununterlassen".

Art. 445 zastępuje § 1 art. 2 Kod. Zob., a § 2, głoszący, że 
treścią świadczenia może być danie, czynienie, nieczynienie, za
przestanie lub  znoszenie, z niew iadom ych powodów został opu
szczony.

Z uwagii na to, że w  art. 447 n ie wyjaśniono, jakiego rodza
ju  działanie lub  pow strzym anie się od działania może być 
przedm iotem  świadczenia, wskazanym  jest w prowadzenie do
datkowego przepisu treści następującej:

A rt. 4471. Przedmiotem świadczenia może być danie prawa, w y
danie rzeczy, czynienie, nieczynienie, zaprzestanie czynienia i nieprze- 
szkadzanie (wzgl. znoszenie) czynności wierzyciela.

Przez danie praw a rozumie się przeniesienie praw a, a przez 
wydanie rzeczy — oddanie rzeczy w e w ładanie wierzyciela. 
O przeniesieniu praw a jest m owa w  przepisach ogólnych 
o sprzdaży i zamianie (art. 614 i 667), a  o w ydaniu rzeczy w sze
regu przepisów projektu .

O skutkach niew ykonania zobowiązania czynienia jest mo
wa w  art. 514, k tórem u odpowiada § 1 art. 247 Kod. Zob., 
a o skutkach  niew ykonania zobowiązania „zaniechania" w  zna-



czcniu pow strzym ania się od działania, jest mowa w art. 515, 
podczas gdy § 2 a rt. 247 Kod. Zob. określa skutki niew ykona
nia zobowiązania, polegającego na nieczynieniu, zaprzestaniu 
lub znoszeniu.

W yrazy „jeżeli świadczenie polega na zaniechaniu11, użyte 
w  art. 514, są niezrozum iałe, skoro skutkiem  niew ykonania zo
bowiązania zaniechania w  ogóle, m a być tylko praw o w ierzy
ciela usunięcia teg o ,. co dłużnik w brew  zobowiązaniu uczynił. 
Natom iast nieczynienie tego, co dłużnik powinien czynić, nie 
mogłoby być podciągane pod pojęcie zaniechania w  znaczeniu 
zobowiązania pow strzym ania się dłużnika od działania, a w  ta
kim  właśnie znaczeniu użyto w yrazu „zaniechanie11 w  art. 257 
§ 1, 460 § 2, 508 i 553 § 1 projektu.

A rt. 446, głoszący, że zobowiązania w ynikają  z umów oraz 
z czynności praw nych jednostronnych i z innych zdarzeń, n ie
potrzebnie opuszcza czyny, wym ienione w art. 1 Kod. Zob., ja 
ko bezpośrednie źródło zobowiązań, jak  gdyby czyny pozytyw 
ne i negatyw ne stron, sprzeczne z treścią zobowiązania, czyny 
niedozwolone itp., n ie  w yw oływ ały zobowiązań. Wobec tego 
zaleca się nadanie art. 446 brzm ienia następującego:

Art. 446. Zobowiązania wynikają z umów, czynności prawnych 
jednostronnych, z czynów i innych zdarzeń, z którymi ustawa iączy 
powstanie zobowiązania.

A rt. 448, głoszący, kiedy wierzyciel może żądać od dłuż
nika osobistego świadczenia, co do treści swej odpowiada prze
pisowi § 1 art. 202 Kod. Zob., a art. 449, zezw alający na okre
ślenie świadczenia przez osobę trzecią, odpowiada treści a rt. 59 
Kod. Zob.

D z i a ł  II regulu je  zobowiązania pieniężne, k tórych przed
miotem świadczenia są pieniądze, należne w  kapitale  i odset
kach.

W edług § 1 art. 450, jeżeli zobowiązanie jest wyrażone 
w pieniądzu krajow ym , przedm iot świadczenia określają prze
pisy o ustro ju  pieniężnym  Państw a, a w edług § 2 — zobowią
zania, wyrażone w w alutach zagranicznych, podlegają przepi
som szczególnym.



Przepisy te zastępują dyspozycje art. 210 Kod. Zob. oraz 
art. 211 i 437 tegoż kodeksu, k tórych moc obowiązująca zo
stała zawieszona z chw ilą w e jść  a w życie Kod. Zob. *)

P ro jek t uzależnia świadczenia pieniężne od przepisów w a
lutowych, obowiązujących w  Państw ie, naw et w przypadkach 
braku odpowiednich przepisów.

Art. 210 Kod. Zob. przy jął teorię nom inalnej w artości zna
ków pieniężnych. W projekcie słusznie został on pom inięty, 
gdyż w razie rażącego spadku wartości nabywczej obegow ych 
znaków pieniężnych teoria ta  n ie  w ytrzym uje krytyki.

W braku przepisów ustaw owych o przerachow aniu zobo
wiązań pieniężnych, opiew ających w w alucie pełnowartościo
wej, na w alu tę  zdeprecjonowaną, znajdującą się w obiegu przy 
wykonaniu zobowiązań pieniężnych, może mieć zastosowanie 
art. 481 projektu, o k tórym  bedz:e mowa w  n re jscu  właściwym.

Przepisy o odsetkach wyłożone w art. 451— 456, odpowia
dają  przepisom art. 86— 90 i 282 p. 3 Kod. Zob. i n ie  w ym agają 
krytycznych uwag. Jedynie art. 456 zmienia n iejasną dyspo
zycję art. 90 Kod. Zob., stanowiąc, że jeżeli zastrzeżone odsetki 
są wyższe od odsetek ustawowych, dłużnik może żądać ich ob
niżenia do bieżącej stopy odsetek ustawowych, a w  razie braku 
zgody wierzyciela na obniżenie odsetek dłużnik może spłacić 
dług przed term inem , za miesięcznym (a nie sześciomiesięcz
nym) wypowiedzeniem. Jest to zasada słuszna, gdyż zastrzeże
nie odsetek wyższych od ustaw ow ych jest zależne od zmien
nych kon iunk tu r kredytow ych i może stać się uciążliwym  dla 
dłużnika, w  razie obniżenia stany  odsetek um ownych na rynku 
kredytowym , zbliżonej do odsetek ustawowych.

D z i a ł  I I I  zaw iera przepisy o obowiązku napraw ienia 
szkody.

Jeżeli dział II zaw iera przepisy o zobowiązaniach pienięż
nych, to  dział III powinien zaw ierać przepisy o zobowiązaniach 
odszkodowawczych, um ownych i ustawowych, jak  to  zazna
czono w  uwagach, dotyczących układu  zew nętrznego przepisów 
projektu.

Przepisy art. 457—459 odpowiadają przepisom  §§ 1 i  2 
art. 157 i a rt. 159 Kod. Zob. N iepotrzebnie jednak  uległy prze
redagow aniu przepisy art. 157.

*) A r t .  211 i  437 K o d . Z ob . z o s ta ły  u c h y lo n e  p rz e z  d e k r e t  z  27. V II. 
1949 r .  —  Dz. U s t. n r  45, poz. 332. (D op. R  e  d.)



Zbliżając się do treści tych przepisów, art. 457 powinien 
być zredagowany w sposób następujący:

Art. 457. § 1. Zobowiązanie do odszkodowania ogranicza się do 
normalnych następstw działania lub zaniechania (w znaczeniu niecryaie- 
nia tego, co się powinno czynić), z którego szkoda wynikła.

§ 2. W powyższych granicach naprawienie szkody obejmuje straty, 
jakie poszkodowany poniósł, oraz korzyści, jakich mógł się spodz'ewać, 
gdyby mu szkody nie wyrządzono.

U trata  spodziewanych korzyści ty lko  w tedy stanowi pod
staw ę do ż ą d an a  napraw ienia szkody, gdy jest w ynikiem  dzia
łania lub zaniechania dłużnika, powodującego nieoow etow aną 
stratę. Jest to  szkoda pozytywna, k tó rą  trzeba odróżn'ać od 
szkody negatyw nej, czyli straty , k tórej wierzyciel nie poniósł
by, gdvbv dłużn k  nie zaciągnął na siebie zobowiązania, k tó re  
wierzvciel uznaie za niewiążące stron.

Otóż powszechnie przy ietą  jest zasada, że z zobowiązań 
dotkniętych w adą oświadczenia woli, można dochodzić tylko 
szkody negatyw nej, ieżeli wierzyciel uznaje zobowiązanie za 
n ’ew :ążace stron. Od chwili bowiem uchylenia sie w :erzyciela 
od skutków  praw nych takiego zobowiązań1 a, dłużnik nie może 
odpowiadać za u tra tę  korzyści, jakich się mógł spodziewać w :e- 
rzyc'el, gdyby uznał zobowiązanie za ważne. W tych przypad
kach u tra ta  korzyści następuje w skutek  działania wierzyciela, 
a nie dłużnika.

Dla uw ypuklenia różnicy między szkodą pozytyw ną a ne
gatyw na, należałoby dodać § 3 treści następującej (art. 457 — 
§§ 1 i 2., jak  wyżej):

§ 3. Nie można dochodzić utraty spodziewanych korzyści, jeżeli 
wierzyciel uchyla się od skutków prawnych zobowiązania wskutek wad 
oświadczenia woli.

A rt. 458 co do swej treści odpowiada a rt. 159 Kod. Zob. 
z tą  zmianą, że napraw ień’e szkody przez przywrócenie stanu 
poprzedniego nie może nastąpić, gdyby było połączone dla zo
bowiązanego z nadm iernym i trudnościam i lub kosztami, a we
dług art. 159 sąd może nakazać przyw róceń e rzeczy do stanu  
poprzedniego stosownie do okoliczności. Zm iana ta  nie jest 
istotna.

K olejny art. 459 jest zbędną przeróbką w yraźnej treści a rt. 
160 Kod. Zob. z  opuszczeniem ogólnej wskazówki, że przy okre



śleniu szkody m ajątkow ej bierze się pod uw agę wartość rzeczy 
według cen rynkowych. Stanowiąc, że jeżeli szkoda, polegająca 
na utracie lub uszkodzeniu rzeczy (zamiast — szkoda m ajątko
wa), została w yrządzona rozm yślnie lub w skutek rażącego nie
dbalstwa, napraw ienie szkody winno nastąp.ć z uwzględnieniem  
szczególnej wartości, jaką rzecz miała dla poszkodowanego, art. 
459 n ie  wskazuje, jaką w  zasadzie w artość rzeczy powinno się 
uwzględniać przy określeniu szkody. Wobec tego zaleca się 
p r z y w r ó c e n i e  t e k s t u  a r t .  160 K o d .  Z o b .

N astępny art. 460 w § 1 odpowiada treści § 2 art. 158 Kod. 
Zob., a w  § 2 zawiera nowy przepis, że w  przypadku gdy szko
da w ynikła w  przew ażającej rń erze  z działania lub zańedban ia  
poszkodowanego, osoba odpowiedzialna za szkodę może być 
zwolniona od obowiązku jej napraw iania, jeżeli w ym agają tego 
względy słuszności. Uzupełnienie to może być utrzym ane ze 
względu na to, że określenie stopn:a winy każdej ze stron jest 
utrudnione, a  jeżeli szkoda nastąpiła p raw ie wyłącznie z winy 
poszkodowanego, to n ie byłoby słusznej podstaw y do żądania 
odszkodow ań a.

O statni a rt. 461, stanowiąc w  § 1, że zadośćuczynienia za 
krzyw dę m oralną można żądać ty lko w przypadkach w ustaw ie 
przewidzianych, co odpowiada treści § 3 art. 157 Kod. Zob., 
w §§ 2 i 3 zaznacza, że zadośćuczynień'e w inno być określone 
w pieniądzu zgodnie z w ym aganiam i słuszności, że upraw niony 
może żądać, ażeby zapłata nastąpiła na rzecz instytucji społecz
nej i że roszczenie o zadośćuczynienie jest niezbyw alne i nie 
przechodzi na spadkobierców, chyba że zostało uznane na piśmie 
lub przyznane prawom ocnym  orzeczeniem. Przepisy §§ 2 i 3 
art. 461 odpowiadają przepisom §§ 1 i 3 a rt. a rt. 165 Kod. Zob. 
i n ie w ym agają uw ag krytycznych.

D z i a ł  I V  zaw era przep:sy o zobowiązaniach, dotyczą
cych rzeczy lub m asy m ajątkow ej.

Art. 462 dotyczy zobowiązań, w  k tórych  przedm iotem  
świadczenia są rzeczy oznaczone tylko co do gatunku. Odpo
wiada on przepisom art. 209 Kod. Zob. i § 243 kod. cyw. nicm.

Należałoby jeszcze wprowadzić przep:s art. 208 Kod. Zob., 
który  w projekc e został opuszczony, treści następującej:

Art. 4621. Jeżeli dłużnik jest zobowiązany do świadczenia w  rze
czach co do tożsamości oznaczonych, ma on obowiązek zachowania rze
czy z należytą starannością aż do wydania.



Art. 463, odnoszący się do zobowiązań w ydania zbioru rze
czy lub m asy m ajątkow ej, pow tarza treść art. 2l l 1 Kod. Zob. 
i n ic budzi wątpliwości.

D z i a ł  V powinien mieć nagłówek: Z o b o w i ą z a n i a ,  
d o t y c z ą c e  z ł o ż e n i a  r a c h u n k u  z z a r z ą d u ,  od- 
powiadający nagłówkowi działu IV.

Przepisy art. 464 i 465 § 1 pow tarzają treść art. 2112 i 2113 
K. Z., a § 3 art. 465 wprowadza dodatkow y przepis o w ydatkach 
nie stw ierdzonych pokwitowaniam i, nie budzący wątpliwości.

Co się tyczy d z i a ł u  VI ,  zawierającego przepisy o obo
wiązku zabezpieczenia (art. 466—472), to odpowiadają one prze
pisom art. 2114 — 2119 Kod. Zob. i n ie nastręczają uwag.

Jak  wyjaśniono w uwagach, dotyczących układu zew nętrz
nego przepisów projektu, powyższy dział powinien być przenie
siony do części ogólnej K odeksu i opatrzony nagłówkiem : „Zo
bowiązania, dotyczące zabezpieczenia roszczeń".

W miejsce przepisów o zabezpieczeniu roszczeń, proponuje 
się w prow adzę do działu VI p r z e p i s y  o g ó l n e  o z o 
b o w i ą z a n i a c h  z u p e ł n y c h  i n i e z u p e ł n y c h .

W teorii dzieli się zobowiązania ze względu na ich moc 
praw ną na zupełne i niezupełne. W litera tu rze  francuskiej 
m ają one nazwę zobowiązań cywilnych i naturalnych, zapoży
czoną z praw a rzymskiego. Jak  wiadomo, zobowiązanie jest zu
pełne, jeżeli może być dochodzone na drodze sądowej i jest nie
zupełne, jeżeli dochodzenie sądowe jest wyłączone, a zobowią
zanie ma tylko ten  skutek, że gdy zostało dobrowolnie w yko
nane, nie można' żądać zw rotu spełnionego świadczenia lub  w y
nagrodzenia za okazane usługi. Zobowiązania niezupełne, z mo
cy um owy stron, mogą być zamienione na zupełne przez uzna
nie, odnowienie lub ugodę, z w yjątkiem  zobowiązań z gry  lub 
zakładu, k tórych  dochodzenie na drodze sądowej jest bez
względnie zabronione.

Otóż ani w  Kod. Zob., ani w  projekcie n ie ma wzmianki 
o tego rodzaju podziale zobowiązań. Przepisy, odnoszące się do 
zobowiązań niezupełnych, zarówno w  Kod. Zob., jak  i w  pro
jekcie, umieszczono w niew łaściw ych m iejscach i zaw ierają po
stanow ienia budzące wątpliwości.

I tak  przepisy art. 670, odpowiadające przepisom  art. 355 
Kod. Zob. w yliczają zobowiązania i czynności, k tórych n ie  uw a
ża się za darowiznę, n ie zaznaczając, jakim  przepisom  one pod



legają. Następnie art. 911, umieszczony w przepisach o nie
słusznym  zbogaceniu, podobnie jak  art. 131 Kod. Zob., um ie
szczony w  przepisach o nienależnym  świadczeniu, wyliczają 
przypadki, w  k tórych  nie można żądać zw rotu spełnionego 
świadczenia, uznając w  ten sposób, że spełnienie świadczenia 
jest zbogaceniem słusznym  i że świadczenie uważa się za na
leżne. W końcu art. 913 projektu, odpowiadający art. 610 Kod. 
Zob., mówi o zobowiązaniach z gry i zakładu, k tóre uznaje za 
niesłuszne, bo w  § 1 stanowi, że z gry lub zakładu nie powstają 
zobowiązania, a w  § 2 zastrzega, że k to  spełnia świadczenie 
z gry lub zakładu, nie może żądać zwrotu, a więc uznaje po
w stałe z gry  lub zakładu zobowiązanie za słuszne i należne.

Taka gm atw anina u trudnia  znalezienie i zrozum ienie po
wyższych przepisów przez osoby, nie obeznane z teorią zobo
w iązań zupełnych i niezupełnych, w m yśl której odpowiednie 
przepisy powinny być wyłożone łącznie i opatrzone właściwym 
nagłówkiem.

Wobec powyższych uw ag zaleca się umieszczenie w  dzia
le  VI przepisów treści następującej:

D z i a ł  VI. Zobowiązania zupełne i niezupełne.

A rt. 466. § 1. Zobowiązanie jest zupełne, jeżeli świadczenie, w yni
kające z zobowiązania, może być sądownie dochodzone.

§ 2. Zobowiązanie jest niezupełne, jeżeli ustawa odmawia prawa 
sądowego dochodzenia wierzytelności, lesz zabrania żądania zwrotu speł
nionego dobrowolnie świadczenia.

A rt. 467. Kto bez wynagrodzenia zobowiązuje się do usług lub daje 
drugiemu używanie rzeczy, nie może dochodzić sądownie wynagrodzenia, 
chociażby zazwyczaj za te usługi lub danie używania pobierał wynagro
dzenie. Jednakże dobrowolna zapłata wynagrodzenia nie daje pedstawy 
do żądania zwrotu.

A rt. 468. Kto zrzeka się prawa, którego jeszcze nie nabył lub które 
nabył w  takich warunkach, że w  razie zrzeczenia się prawo uw aża się za 
nienabyte, ten nie może domagać się za to wynagrodzenia, chyba że za
plata wynagrodzenia była warunkiem zrzeczenia się prawa, a jeżeli w y
nagrodzenie za zrzeszenie się prawa było dobrowolnie zapłacone, nie 
można żądać jego zwrotu.

A rt. 469. Nie można dochodzić sądownie wierzytelności:
1) gdy ustawa wyłącza sądowe dochodzenie roszczenia wskutek 

upływu terminu zawitego;



2) gdy przyrzeczone świadczenie odpowiada obowiązkowi moralne
mu, względom przyzwoitości lub zwyczajom towarzyskim;

3) gdy wierzytelność wynikła z gry lub zakładu.
A rt. 470. W przypadkach przewidzianych w artykule poprzedzają

cym, dobrowolnie spełnione świadczenie nie ulega zwrotowi, z w y.ąt- 
kiem spełnionych świadczeń z gry lub zakładu, jeżeli gra lub zakład były 
zakazane lub nierzetelne.

A rt. 471. Nie można żądać zwrotu świadczenia:
1) jeżeli spełniający świadczenie wiedział, że nie był do świadcze

nia zobowiązany, chyba że spełnienie świadczenia nastąpiło z zastrzeże
niem zwrotu, lub w  celu uniknięcia przymusu;

2) jeżeli świadczenie zostało spełnione, zanim wierzytelność stała 
się wymagalna;

3) jeżeli świadczenie zostało spełnione w  celn zadośćuczynienia rosz
czeniu. którego nie można dochodzić sądownie, albo które uległo prze
dawnieniu.

A rt. 472. § 1. Kto drugiemu świadomie świadczy za spełnienie czy
nu zabronionego, przeciwnego porządkowi publicznemu lub d_brym cby- 
czajom, albo w  celu skłonienia go do takiego czynu, nie m ole żądać 
zwrotu tego, co świadczył.

§ 2. Nie może również żądać zwrotu ten, kto wykonał zcbow'ą-auie 
z czynności prawnej mającej cel niegodziwy, jeżeli niegodziweść zacho
dzi po jego stronie.

A rt. 4721. Zobowiązania niezupełne mogą być zamienione na zu
pełne przez uznanie na piśmie, odnowienie i ugodę, z wyjątkiem zobowią
zań wynikłych z gry lub zakładu i zobowiązań z czynu zabronio.iego, 
przeciwnego porządkowi publicznemu lub dobrym obyczajem.

A rt. 4722. Przepisów, dotyczących gry i zakładu, nie stosuje się do 
gier i losowań, zarządzonych lub zatwierdzonych przez Państwo.

Proponow ane przepisy działu VI zastąpiłyby przepisy, w y
łożone w  art. 670 i 911—913 projektu, o  k tórych będzie jeszcze 
mowa we właściwych miejscach.

3.
Tytuł II zaw iera przepisy o w ykonaniu zobowiązań i o sk u t

kach ich niewykonania.
W rozdziale I działu I są wyłożone przepisy ogólne.
A rt 473, 474, 476 i 477 co do swej treści odpowiadają prze

pisom art. 189, 202 § 2, 206 § 1 i 207 Kod. Zob. i n ie  w ym agają 
poprawek.



W art. 476 opuszczono bezzasadnie przepis § 2 art. 206 Kod. 
Zob. Wobec tego art. 476 powinien mieć brzm ienie następujące:

A rt. 476. § 1. Wierzyciel może nie przyjąć świadczenia częściowe
go, jeżeli wierzytelność jest wymagalna w  całości.

§ 2. Jednorazowe lub kilkakrotne przyjęcie przez wierzyciela części 
wymagalnego długu nie pozbawia go prawa żądania od dłużnika nie
zwłocznego uiszczenia reszty długu, chyba że wierzyciel zgodził się w y
raźnie na odroczenie lub rozłożenie długu na raty.

Art. 475 zastępuje art. 203 i 204 Kod. Zob., dotyczące speł
nienia świadczenia do rąk  w 'erzyc:ela niezdolnego do odbioru 
i do rąk  osoby n eumocowane] do odbioru. Otóż w  art. 475 jest 
mowa o spełnieniu świadczenia do rąk  osoby nieuprawnionej, 
do przyjęcia, k tó rą  może być zarówno wierzyciel niezdolny do 
odbioru. jak  i osoba nieum ocowana do odbioru.

Niesłusznie atoli opuszczono w p ro je k c e  art. 205 Kod. 
Zob., dotyczący spełnienia świadczenia do rąk  osoby trzec ej, 
jako praw nego następcy wierzyciela. Przepis ten  przede 
wszystkim  w inien mieć zastosowame do następstw a szczegól
nego z mocy przelew u wierzytelności, dokonanego w  form ie 
umów sprzedaży, darowizny, najm u, dzierżaw y itp. Uzupełnia 
on przeo 'sy art. 533, dotyczące przelewu.

Wobec tego należy wprowadzić do p ro jek tu  przepis, odpo
w iadający przenisowi art. 205 Kod. Zob., treści następującej:

A rt. 477>. Spełnienie świadczenia w  dobrej wierze do rąk osoby 
trzeciej, jako prawnego następcy wierzyciela, zwalnia dłużn:ka, chociaż
by następstwo po spełnieniu świadczenia zostało unieważnione lub ogra
niczone.

Kolejno art. 478— 480 pow tarzają treść art. 212— 214 Kod. 
Zob. o zarachow aniu zaołaty, ze zmianą w yrazu „zarachowa
nie" na w yraz „zaliczenie". Zm iana ta  n ie zm ienia znaczenia 
tych przepisów.

Końcowy art. 481 w  § 1 zawiera przepis o wpływie nad
zwyczajnych w ypadków  na wykonanie zobowiązań, odpowiada
jący treści a rt. 269 Kod. Zob. Pod p rz e p s  ten  podpadają 
w szczególności przypadki rażącego spadku wartości nabywczej 
znaków pieniężnych, gdyż sąd może w skutek nadzw yczajnych 
wypadków, powodujących ten spadek, zmienić wysokość św iad
czenia dłużnika, opiewającego w pieniądzach, o ile nie sprze
ciw iają się tem u przepisy o ustro ju  pieniężnym  Państw a (por.



art. 450 § 1) i n ie zabrania ją  przerachow ani a zobowiązań pie
niężnych, zaciągniętych w w alucie pełnowartościowej, na  w a
lu tę  zdeprecjonow aną, będącą w  obiegu w chwili wykonania 
zobowiązania.

Przepis § 1 art. 481 ograniczono nowym  przepisem, wyło
żonym w § 2 i głoszącym, że przepisu powyższego n ie stosuje 
się, jeżeli uwzględnienie zmiany stosunków byłoby sprzeczne 
z interesem  społecznym, przez k tó ry  należy rozumieć zasadę 
równości stron, nie pozwalającą na pokrzyw dzenie jednej stro 
ny  kosztem  drugiej, ekonomicznie słabszej.

Rozdział II zawiera przepisy o m iejscu i czasie świadczenia.
Art. 482 jest przeróbką przepisów §§ 1 i 2 art. 190 i art. 191 

Kod. Zob., nie w ym agającą uw ag krytycznych. Bezzasadnie 
jednak  opuszczono przepis § 3, a przepis § 4 art. 190 Kod. Zob. 
przeniesiono do przepisów o um owach wzajem nych, jako art. 
602. Wobec tego należałoby art. 482 uzupełnić przez dodanie 
przepisu treści następującej:

A rt. 4821. Świadczenie, polegające na wydaniu rzeczy co do tożsa
mości oznaczonej, w  razie wątpliwości winno być spełnione w  miejscu, 
w  którym rzecz w  czasie powstania zobowiązania się znajdowała.

Art. 483—-485 odpowiadają co do swej treści art. 192, 200 
i 201 Kod. Zob.

N iepotrzebnie opuszczono art. 193 Kod. Zob. W życiu p rak 
tycznym  często s rę zdarza, że ludzie zaciągają albo pożyczki 
bezzwrotne, albo pod w arunkiem  zw rotu, gdy będą mogli lub 
będą mieli po tem u środki.

Pożyczki bezzw rotne należy traktow ać, jako zobowiązania 
niezupełne. Jeżeli bowiem wierzyciel może zwolnić dłużnika 
z długu, to  może również zrzec się żądania uiszczenia udzielo
nej pożyczki, a jeżeli pożyczka będzie dobrowolnie uiszczona, 
d łużnik  n ie może domagać Się zw rotu uiszczonego długu, jako 
nienależnej zapłaty.

Co się tyczy pożyczek, zaciągniętych pod w arunkiem  zwro
tu, gdy dłużnik będzie mógł dokonać zw rotu lub będzie posia
d a ł po tem u środki, to przy tego rodzaju pożyczkach dłużnicy 
zw ykle zw lekają z uiszczeniem długu pod pozorom, że jeszcze 
n ie s ą  w  stanie tego uczynić. Na ten  przypadek art. 193 Kod. 
Zob. stanowi, że sąd wyznaczy odpowiedni term in do spełnie
nia świadczenia.



Wobec tego zaleca się przyw rócenie przepisu treści nastę
pującej:

A rt. 4841. Jeżeli z treści zobowiązania wynika, że dłużnik winien  
jest spełnić świadczenie, gdy będzie mógł lub gdy będzie miał po temu 
środki, sąd wyznaczy odpowiedni termin do spełnienia świadczenia.

Końcowe art. 486 i  487, odnoszące się do praw a zatrzym a
nia, odpow iadają treści art. 218 Kod. Zob., a a rt. 219 tego ko
deksu został przeniesiony do przepisów o um owach w zajem 
nych, jako art. 613.

W rozdziale III wyłożono przepisy o dowodach wykonania 
zobowiązań.

Art. 483—493 odpowiadają treści a rt. 220—222 Kod. Zob. 
z tą  różnicą, że w  porów naniu z § 4 art. 220 — art. 491, w  ra 
zie odmowy w ydania pokwitowania przez wierzyciela, upoważ
nia dłużnika nie ty lko do złożenia przedm iotu świadczenia do 
depozytu sądowego, lecz i: do pow strzym ania się ze spełnieniem  
świadczenia, co również zastrzeżono w § 2 art. 494 a czego brak  
w § 3 art. 222 Kod. Zob. Z projektow anych przepisów w yni
ka, że dłużnik n ie m a obowiązku złożenia przedm iotu św iad
czenia do depozytu sądowego, lecz może powstrzym ać się ze 
spełnieniem  świadczenia, czego w  powołanych przepisach Kod. 
Zob. nie zaznaczono.

W § 2 art. 493 opuszczono drugą część przepisu § 3 art. 222 
Kod. Zob., w  k tórej zaznaczano, że w  razie u tra ty  dokum entu 
dłużnik ma praw o żądać od wierzyciela, niezależnie od pokwi
towania z odbioru długu, w ydania uwierzytelnionego na koszt 
w ierzyć'ela oświadczenia na piśmie, że dokum ent został u tra 
cony. Stanowiąc w  § 1 art. 493, że jeżeli w ierzyciel odmawia 
zwrotu dokum entu lub uczynienia na nim w zm ianki o św iad
czeniu częściowym, dłużnik może pow strzym ać się ze spełnie
niem świadczenia, projektodaw cy nie przew idzieli przypadku, 
gdy wierzyciel oświadczy, że dokum ent zaginął i że w skutek 
tego n ie może go zwrócić lub uczynić na nim  wzmianki, o czę
ściowym spełnieniu świadczenia. W tym  przypadku dłużnik 
nie może powstrzym ać się ze spełnieniom świadczenia, a może 
jedynie żądać od wierzyciela, niezależnie od pokwitowania z od
bioru długu, w ydania uwierzytelnionego na koszt wierzyciela 
oświadczenia na piśmie, że dokum ent został utracony. W ierzy
ciel bowiem, mimo u tra ty  dokum entu, może dochodzić od dłuż
nika w ierzytelności, stw ierdzonej dokum entem , a w  przypad



kach, gdy praw o wym aga dowodu na piśmie, może naw et na 
zasadzie art. 283 k. p. c. s tw ie rd zć  dowodem ze świadków, że 
dokum ent został zgubiony, zniszczony lub zabrany wierzycie
lowi.

Z uwagi na to, że w  pokwitowaniach trudno jest ustalić 
tożsamość dokum entu, zwłaszcza, gdy dokum ent stw ierdza ist
nienie zobow:ązania o treść' oderw anej od źródła jego powsta
nia. dłużnicy zamiast pokwitowania dom agają się zwykle zwro
tu  dokum entu, a gdvbv zwrot bvł m em ożPwy z powodu utraty, 
dokum entu, powinni zadowaloiać sie pokwitowaniem  i oświad
czeniem wie^zyc ela na p 'śm :e, że dokum ent został utracony. 
Posiadaw e takiego pisma zwłaszcza z uw ierzyteln ;onvm r>odoi- 
sem  wierzyciela, daie  rękojm ię dłużników 1, że w 'erzvc:el nie 
bodzie żadał od niego powtórnego snełniew a świadczenia z od
nalezionego dokum entu, chyba że wierzyciel udo wodna że do
chodzi swei w 'erzvtolnośc; z innego dokum entu o tej samej 
treści. Przyjęcie bowiem przez dłużnika samego tylko pokw i
tow ania wierzyciela, b Qz zw rotu dokum entu, m e nozbaw:a wie- 
rzvc:ela możność' dochodzenia wierzytelności z dokum entu  o tej 
Gamei treści. ieżeli dłużnik n ie  udowodni, że wvdał ty lko je
den dokum ent i że wierzyciel dochodzi powtórnie długu z tegoż 
dokum entu, korzystając z tego. że dłużnik przy spełnieniu 
świadczenia n ie zażądał zwrotu dokum entu.

Wobec powvższego należy uzupełnić art. 493 przez doda
nie przepisu treści następującej:

Art. 493b Jeżeli wierzyciel oświadczy, że dokument zestal utraco
ny, dłużnik niezależnie od pokwitowania z odbioru długu, mrże żądać rd 
wierzyciela wydania uwierzytelnionego na jego koszt oświadczenia na 
piśmie, że dokument został utracony. W razie odmowy w y d n i a  tak'rgo 
oświadczenia, dłużnik może powstrzymać się od spełnienia świadczę lia.

A rt. 494 odpowiada treści § 2 art. 222 Kod. Zob. i n ie na
stręcza uwag.

Kolejny art. 495 rozszerza ram y i z n re n ;a dyspozycję art. 
223 Kod. Zob., głoszącego, że gdy istnieje dokum ent, stw ierdza
jący zobowiązanie dania pieniędzy lub rzeczy wartości ponad 
tysiąc złotych, spełnienie świadczema w n n o  być pismem 
stw ierdzone, chyba że nastąpił zw rot dokum entu.

W § 1 art. 495 wym aga się stw ierdzenia pismem spełnienia 
świadczenia, jeżeli istn ieje  dokum ent stw ierdzający zobowią



zanie pieniężne lub  zobowiązanie do świadczenia rzeczy ozna
czonych ty lko co do gatunku bez względu na wartość przed
m iotu świadczenia. Na taką  zmianę można się zgodzć, nato
m iast § 2 a r t .  495 powinien być s k r e ś l o n y ,  jako n a ru 
szający zasadę równości stron. Jeżeli bowiem zobowiązanie nie 
jest stw ierdzone dokum entem , to nie ma podstaw y praw nej do 
żądania, żeby spełnienie świadczeń w pieniądzach ponad sto ty 
sięcy złotych lub w rzeczach oznaczonych tylko co do gatunku 
wartości ponad sto tysięcy złotych m usiało być stw ierdzone p 's- 
mem. Z dyspozycji projektow anego przepisu okazuje się, że 
istnienie zobow'ązan a o wartości ponad sto tysięcy złotych, 
o ile ustaw a ń e  wym aga pisma, może być stw ierdzone wszel
kimi innym: dowodami, a w ykonanie zobow iązan i winno być 
stw ierdzone pismem, k tóre w m yśl § 1 jest w ym acane tylko 
wówczas, gdy istnieje dokum ent, stw ierdzający zobowiązanie do 
św adczonia rzeczy oznaczonych tylko co do gatunku, bez 
względu na w artość przedm iotu świadczenia.

Końcowy art, 496 j 's t redakcyjną przeróbką przepisów art. 
224 którego treść jest rów nie jasna, jak  treść projektowanego 
przęnisu.

Rozdział IV, trak tu jący  o zwłoce w ierzyciela, zaw iera dwa 
przepisy, wyłożono w art. 497 i 498. Odpow iadają one przepi
som art. 231, 238 i częściowo art. 232 Kod. Zob.

K olejny rozdział V obejm uje przepisy o złożeniu do depo
zytu sądowego.

Pom inięto w  nich wzm iankę o tym, że dłużnik w  raz :e 
zwłoki w ierzyc'ela w  przyjęciu św iadczm ia, ma praw o żądać 
od sądu wyznaczenia dozorcy lub zarządcy, celem zachowania 
przedm iotu świadczenia, gdvbv przedm iot ten nie nadaw ał się 
do złożenia do depozytu sądowego. W praw dz'e art. 505 głosi, że 
sposób złożeń1 a i przechowyw ania przedm iotu świadczenia re 
gulu ją  osobne przepisy. Gdvbv jednak nrzenoisy te  ni o były w y
dane jednocześnie z wprowadzeniem  w życie kodeksu cywil
nego. albo nie zaw ierały postanow ień o sposobie złożenia i prze
chowywania przedm iotów świadczenia, ń e  nadających się do 
złożenia do depozytu sądowego, powstałaby luka, k tórą prze
zorność nakazuje wypełnić w  sam ych przepisach o złożeniu do 
depozytu sądowego.

A rt. 498 głosi, że w  razie zwłoki wierzyciela dłużnik może 
złożyć przedm iot świadczenia do depozytu sądowego. W związ



ku z tym  a rt. 499 stanowi, że poza przypadkam i, przewidzia
nym i w  innych przepisach, dłużnik może złożyć przedm iot 
świadczenia do depozytu sądowego w czterech przypadkach 
wym ienionych również w  art. 237 Kod. Zob.

Zgodnie z treścią art. 233 i § 2 art. 237 Kod. Zob., art. 500 
w § 1 w kłada na dłużnika obowiązek niezwłocznego zawiado
mienia wierzyciela na piśmie, o ile jest to możliwe o złożeniu 
przedm iotu świadczenia do depozytu sądowego, dodając w  § 2, 
że w  razie niew ykonania tego obowiązku, dłużnik jest odpo
wiedzialny za w ynikłą stąd  szkodę.

Art. 501, zgodnie z art. 234 K. Z. stanowi, że po złożeniu 
przedm iotu świadczenia do depozytu sądowego, dopóki w ierzy
ciel nie zażądał w ydania przedm iotu świadczenia z depozytu 
sądowego, dłużnik może przedm iot złożony odebrać. Kolejny 
art. 502 zawiera nowy przepis, głoszący, że przepisu artyku łu  
poprzedzającego ne stosuje się w  dwóch przewidzianych p rzy
padkach. Z dosłownego brzm ienia projektowanego przepisu 
można wnioskować, że w przypadkach tych, ani wierzyciel, ani 
dłużnik nic mogą odebrać przedm iotu świadczenia.

Dla uniknięcia tej wątpliwości, należałoby zredagować art. 
502 w sposób następujący:

A rt. 502. § 1. W przypadku gdy wierzyciel dochodził sądownie w y
konania zobowiązania, a jego żądanie zostało prawomocnie oddalone na 
tej podstawie, że dłużnik przez złożenie przedmiotu świadczenia do de
pozytu sądowego został z długu zwolniony, prawo odebrania przedmiotu 
świadczenia z depozytu sądowego służy tylko wierzycielowi.

§ 2. W przypadku, gdy wskutek złożenia przedmiotu świadczenia 
do depozytu sądowego wygasły prawa rzeczowe, zabezpieczające w ierzy
telność, prawo odebrania przedmiotu świadczenia z depozytu sądowego 
służy wierzycielowi, o ile przepisy szczególne inaczej nie stanowią.

§ 3. W innych przypadkach przedmiot złożony do depozytu sądo
wego może być zmieniony, odebrany, uznany za własneść Skarbu Pań
stwa lub zniszczony, stosownie do postanowienia sądu, zapadłego z za
chowaniem obowiązujących przepisów.

Art. 503 i 504 regulują skutki odebrania przedm iotu św iad
czenia z depozytu sądowego i ważnego złożenia przez dłużnika 
zgodnie z treścią § 2 art. 234 i art. 236 K. Z. Jednakże ani ko
deks zobowiązań, ani pro jek t nie przew idują skutków  odebra
nia przedm iotu świadczenia przez wierzyciela, jak również, czy 
wierzyciel może odebrać przedm iot złożony do depozytu sądo



wego z zastrzeżeniami. Ponieważ w  praktyce z tego powodu 
pow stają często spory, przeto zaleca się w prow adzenie dodat
kowego przepisu treści następującej:

Art. 5031. Jeżeli wierzyciel odbierze przedmiot świadczenia złożony 
do depozytu sądowego, uważa się, jak gdyby odebrał go w  chwili, w któ
rej dopuścił się zwłoki w  przyjęciu świadczenia. Odebranie przedmiotu 
świadczenia przez wierzyciela z zastrzeżeniami, jest dopuszczalne, o ile 
dłużnik wyrazi na to swą zgodę.

Ze względu na uwagę wstępną, zaleca się po art. 505 gło
szącym, że sposób złożenia i przechowywania przedm iotu św iad
czenia regu lu ją  osobne przepisy, wstawienie d o d a t k o 
w y c h  p r z e p i s ó w ,  odpowiadających [przepisom art. 
232—234 i art. 235 K. Z., treści następującej:

Art. 5051. Gdyby przedmiot świadczenia nie nadawał się do złoże
nia na przechowanie w sądzie, dłużnik może żądać od sądu wyznacze nia 
dozorcy, lub zarządcy, celem jego zachowania. W tym przypadku wyzna
czenie dozorcy lub zarządcy jest równoznaczne ze złożeniem przedmiotu 
świadczenia do depozytu sądowego.

Art. 5052. § 1. Rzeczy, ulegające szybkiemu zepsuciu lub wym a
gające znacznych kosztów zachowania mogą być, na żądanie dłużnika 
i za zezwoleniem sądu sprzedane drogą przetargu publicznego, a cena  
osiągnięta ze sprzedaży może być złożona do depozytu sądowego.

§ 2. Jeżeli rzeczy mają cenę rynkową, lub giełdową, mogą być 
sprzedane z przetargu publicznego tylko wtedy, gdy nie mogły być sprze
dane z wolnej ręki po cenie bieżącej.

D z i a ł  I I  zawiera przep 'sy o sku tku  niew ykonania zo
bowiązań i o zwłoce dłużnika, o k tórej należy wspomnieć w na
główku odpowiednio do rozdziału IV działu I, opatrzonego na
główkiem: „Zwłoka wierzyciela".

Art. 506—508 określają  skutki niew ykonania zobowiązań 
zgodnie z treścią art. 239— 241 Kod. Zob.

Art. 509 określa skutki niemożliwości1 spełnienia św iad
czenia, za k tó rą  dłużnik nie odpowiada, zgodnie z treścią § 1 
art. 267 i art. 268 Kod. Zob.

N astępne art. 510—512, dotyczące zwłoki dłużnika i jej 
skutków, odpowiadają treści art. 243—245 Kod. Zob., przy czym 
w § 2 art. 510 dodano, domniemanie, dotyczące opóźnienia 
w spełnieniu świadczenia polegającego na w ydaniu rzeczy ozna
czonych tylko co do gatunku i na czynieniu. Przepisom  tym



odpowiadają przepisy art. 246 i § 1 art. 247 Kod. Zob.
Co się tyczy skutków  zwłoki dłużnika w w ykonaniu świad

czenia, polegającego na nieczynieniu, zaprzestaniu lub znosze
niu, to odstępując od treści § 2 art. 247 Kod. Zob., a rt. 515 gło- 
Si, że jeżeli świadczenie polega na zaniechaniu, w ierzyciel może 
w przypadkach nagłych usunąć na koszt dłużnika to, co dłuż
n ik  w brew  zobowiązaniu uczynił, zachowując roszczenie o na
praw  enie szkody. W yraz „zaniechanie" został tu  użyty w  zna
czeniu pow strzym ania s :ę od działania, podczas gdy w innych 
przep sach przez zaniechanie rozumie się nieczynienie tego, co 
się powinno czynić.

Taka dwuznaczność tego samego w yrazu powinna być usu
nięta, gdyż co innego jest odpowiedzialność dłużnika za r iew y - 
konanie tego. co w  m yśl zobow'azania powinien czyn ć, tj. za 
zaniechanie, jako zaniedbanie czvnu, a co innego jest upraw - 
r ie r ie  wierzyciela, w raz e gdy dłużnik spełnił czyn, przeciw
ny zobow;ązaniu nieczynieria. zaprzestan a lub  znoszenia, czyli 
pow strzym ania sie od dza łan ia  w  ogóle, a nie zaniecham a.

Wobec tego zaleca s :ę zastąpienie w  art. 515 w yrazu „za
niechanie" przez w yrazy , powstrzym am  e sie od działania", al
bo p r z e z  w yrazy „n'eczvnienie. zanrzestanio lub znoszenie".

Końcowe artykuły  516 i 517, dotyczące odsetek za opóźnie
nie w  w ykonaniu zobowiązań pieniężnych, odpowiadają treści 
art. 248 i 249 Kod. Zob.

W dziale II ty tu łu  II odpowiednie przepisy kodeksu zobo
wiązań zostały przeredagowane, jak  gdyby przepisy te  były 
niejasne lub źle zredagowane.

4.

Po ty tu le  II o w ykonaniu zobowiązań i o skutkach ich nie
w y k o n a n i następuje ty tu ł III  o potrąceniu, odnowieniu i zwol
nieniu z długu, podzielony na trzy działy.

Zgodnie z treścią projektow anych przepisów należałoby 
ty tu ł III opatrzyć nag ówkiem: Umorzerie zobowiązań.

Przepisy d z i a ł u  I. wyłożone w art. 518— 524, odpowia
dają  treści art. 254— 259 Kod. Zob. Przepisy kodeksowe o po
trąceniu  redakcyjnie przerob ono i częściowo zmieniono (art. 
258 i 259). Dokonane zmiany nie w ym agają uwag.

D z i a ł  I I ,  trak tu jący  o odnowieniu, składa się tylko 
z dwóch przepisów, wyłożonych w art. 525 i 526. P rzepisy te



są również redakcyjną przeróbką art. 263—265 Kod. Zob., przy 
czym dyspozycje art. 264 uległy skróceniu i połączeniu w je
den a rty k u ł 526, budzący poważne wątpliwości.

Art. 264 Kod. Zob. w § 1 głosi, że odnowienia n ;e dom nie
m ywa s'e, czyli wvłącz.a dom rrem anie faktyczne, jako dowód 
(art. 249 k. p. c.). Tymczasem w edług § 1 art. 526 w razie w ą t
pliwości poczvt.uie sie. że ednow'em'e nie nastąpiło. Ten zwrot 
„w razie w ątpliw ości" ( im  Z w e i f e 1) nic nie mówi, gdyż sąd 
mógłby za pomocą dom n emań faktycznych doiść do wniosku, 
że odnowienie nastąpiło i n ie m ieć pod tym  względem w ątp li
wość’.

Godzi się jeszcze zaznaczyć, że jeżeli zobowTązan 'e jest 
stw ierdzone dokum entem , um orzenie zobowiązania przez od
nowienie powinno bvć nem em  stw "erdzm e. W szczególności 
w ydanie nowvch dokum entów  lub weksli zamiennych, według 
ustalonej nraktyki. tvlko w tedy sku tku ie  odnowienie, gdy ist- 
ire i?  dowód na p iśnre. że nowy dokum ent lub weksel został 
w ydany w zamian wwotawionero poprzednio dokum entu lub 
wekslu. N astepn:e w  § 2 art. 526 wspom niano tylko o wydaniu 
w ienw eelow i weksla lub czeku z momm ceiem  nowych doku
m entów  w ocrólr i zmian w zobowiązaniach nieistotnych, jak 
zmiany, dotyczące czasu n re im a  lub soosobu snełnienia św iad
czenia. zmranv w zub^zTreczemu, onrocentowanm  lub innych 
dodatkow ych świadczeń'-ach. Tego rodzaiu przykłady, wym ie
nione w § 2 art. 264 Kod. Zob.. w skazują na to, że czpścowe 
zm 'anv, nie odnoszące się do isitoty świadczenia, n ie skutkują  
odnowi eni a zobowi azaria.

Wobec powyższych uwag zaleca się z m i a n ę  t r e ś c i  
art. 526 i wprow adzenie przep;sów następujących:

A rt. 526. § 1. Odnowienie nie domniemywa się.
§ 2. Ziriany w  zobowiązaniu, dotyczące jedynie czasu, miejsca lub 

sposobu spełnienia świadczenia, oraz zmiany w  zabezpieczaniu, oprocen
towaniu lub innych dodatkowych świadczeniach, nie stanowią same przez 
się odnowienia.

A rt. 526h § 1. Wydanie wierzycielowi nowego dokumentu, weksla 
łub czeku tylko wtedy skutkuje odnowienie, gdy istnieje dowód na p ś- 
mie, że wydanie nastąpiło wzamian wystawionego poprzednio dokumen
tu, weksla lub czeku.

§ 2. Wierzyciel, który otrzymał od dłużnika weksel lub czek bez 
odnowienia dotychczasowego zobowiązania, jest względem dłużnika odpo



wiedzialny za szkodę wyrządzoną uchybieniem przepisom prawa w ekslo
wego lub czekowego.

Z niew iadom ych powodów opuszczono w  projekcie art. 266 
Kod. Zob. W ydaje się zrozum iałym  samo przez się, że jeżeli 
odnowienie pociąga za sobą um orzenie zobowiązania poprzed
niego, to wszelkie zabezpieczenia wykonania tego zobowiąza
nia upadają. Otóż art. 266 Kod. Zob. w prowadza tę zmianę, że 
w razie odnowienia poprzedniego zobowiązania, zabezpieczone
go praw em  zastawu lub poręczeniem, zabezpieczenia te  mogą 
być utrzym ane w mocy, jeżeli zastawca i poręczyciel na to  się 
zgodzą. W szak 'Odnowienie nie jest w ykonaniem  zobowiąza
nia, a z p rak tyk i wiadomo, że wierzyciel, zgadzając się na od
nowienie zobowiązania, często zastrzega, że w  razie niew yko
nania nowego zobowiązania dłużnik obowiązany jest wykonać 
zobowiązanie poprzednie. Wobec tego zaleca się przyw róce
nie przepisu art. 266 K. Z. i w prow adzenie przepisu treści na
stępującej:

A rt. 5261 Gdy wierzytelność pierwotna została umorzona przez od
nowienie, zabezpieczenia prawem zastawu lub poręczeniem mogą być 
utrzymane w  mocy, jeżeli zastawca i poręczyciel na to się zgcdzą.

D z i a ł  I I I  zawóera* tylko jeden przepis o zwolnieniu 
z długu, w  § 1 art. 527 stanowi, że zobowiązanie wygasa, gdy 
wierzyciel zwalnia dłużnika z długu, a dłużnik zwolnienie to 
przyjm uje. Przepis ten  odpowiada brzm ieniu art. 270 Kod. 
Zob. Jeżeli ty tu ł III będzie m iał nagłów ek „Um orzenie zobo
wiązań", to należałoby zamiast w yrazu „wygasa" użyć w yrazu 
„umarza się". Taką sam ą popraw kę proponuje się uczynić 
w art. 525.

W ykonanie zobowiązania nie zawsze pociąga za sobą jego 
wygaśnięć'e, gdyż dłużnik, mimo w ykonania zobowiązania da
nia rzeczy, zobowiązany jest do rękojm i za w ady rzeczy. Tak 
samo zwolnienie dłużnika z długu um arza dług w tym  znacze
niu, że w ierzyciel nie może go dochodzić sądownie. Jeżeli jed 
nak dłużnik, mimo zwolnienia go z długu, dobrowolnie spełnia 
świadczenie, to nie może żądać jego zw rotu na tej zasadzie, że 
został zwolniony z długu, chyba że sp e^ ien ie  świadczenia n a 
stąpiło z celu uniknięcia przym usu (art. 911 p. 1).

A rt. 271 Kod. Zob. stanowi, że umowne zobowiązania wza
jem ne w ygasają, gdy obie strony zgodnie postanowią, że umowę



rozwiązują. Przepis ten  w  projekcie opuszczono. Powinien on 
być p r z y w r ó c o n y  i umieszczony w przepisach o umo
wach wzajem nych, o czym będzie mowa przy rozważeniu prze
pisów działu III ty tu łu  VII projektu.

N ieopatrznie również pominięto w projekcie przepis art. 
272 K. Z. o wypowiedzeniu zobowiązań bezterm inow ych o cha
rak terze ciągłym. O wypowiedzeniu jest mowa tylko w prze
pisach o umowach najm u, dzierżaw y i spółki, zaw artych na 
czas nieoznaczony. B rak jest jednak ogólnego przepisu o obo
wiązku wypowiedzenia innych umów, w kładających na obie 
strony lub tylko na jedną zobowiązania bezterm inowe o cha
rak terze ciągłym lub okresowym.

I tak, np. często się zdarza, że jedna strona zobowiązuje się 
dostarczać drugiej stronie w  regularnych odstępach czasu (co 
dzień, co tydzień itd.) środków żywności, towarów itp. rzeczy, 
bez ograniczenia dostaw  term inem  oznaczonym i nagle bez 
uprzedzenia przeryw a dostawy, narażajac w spółkontrahenta na 
szkodę. Z art. 850 i  851 p ro jek tu  wynika, że umowa o rentę, 
ustanow iona bez wynagrodzenia, może bvć zaw arta na czas n ie
oznaczony, lecz o możności wypowiedzenia takiej um owy przez 
stronę zobowiązaną do wypłacania renty, n ie ma wzmianki* 
Przew idując tego rodzaju przypadki, art. 272 Kod. Zob. ogólnie 
stanowi, że zobow 'ązanie bezterm inowe o charak terze  c’ągłym 
wygasa po wypowiedzeniu przez dłużnika lub wierzyciela.

Wobec tego należy przywrócić moc obowiązującą art. 272 
Kod. Zob. i, wprowadzić dodatkow y przepis treści następującej:

A rt. 5271. Bezterminowe zobowiązanie o charakterze ciągłym lub 
okresowym, umarza się po wypowiedzeniu przez dłużnika lub wierzy
ciela z zachowaniem terminów umownych, ustawowych lub zwyczajnych, 
a w  braku tychże niezwłocznie po wypowiedzeniu.

5.
Tytuł IV zaw iera przepisy o zmianie wierzyciela i p rzeję

ciu długu.
W dziale I wyłożono przepisy o zmianie wierzyciela, umie

szczone w 2 rozdziałach: o przelew ie wierzytelności i o p rze j
ściu w ierzytelności w skutek zapłaty.

Przep sy, wyłożone w art. 528—534, odpowiadają przepi
som art. 168— 170, 173, 174 i 176 Kod. Zob., których treść zo
stała redakcyjnie przerobiona i częściowo uzupełniona.



Art. 531 głosi, że przelew  dochodzi do sku tku  niezależnie 
od podstaw y praw nej p rzysporzeńa, chyba że umówiono się 
inaczej. Ten nowy przepis zezwala na przelew  wierzytelności 
o treści m aterialnej lub oderw anej od podstaw y praw nej przy
sporzenia, jaką może być sprzedaż lub darow izna w ierzytelno
ści. Jeżeli podstawa praw na przelew u jest w yrńen iona w pi
śmie, stw ierdzającym  dokonanie przelewu, przejście w ierzytel
ności na nabyw cę następuję z chwilą zawarcia umowy, chyba 
że umówiono s 'ę  inaczej. Przytoczony przepis uzupełnia b rak  
odpowiedniego przepisu w  Kodeksie Zobowiązań.

Tak samo w drugie-' części art. 534 odpowiad.aia.cej art. 174 
K. Z. dodano, że dłużnik może z przelana w m rzytelnoścą po
trącać wierzytelność, k tóra m u służy wzgledem zbywcy, cho
ciażby stała się w ym agalną po tej chwili, wcześniej iednak ani
żeli w ierzytelność, będaca przedm iotem  przelewu. Dodatek ten 
może być utrzym any, gdyż zaoob:ega czynnościom w ierzyć’ela, 
m aiacym  na celu uniem ożliwienie dłużnikowi prz^z przelew 
wierzytelności dokonania potrącenia z w ierzytelnością dłużni
ka, powstałą przed dokonaniem  przelewu.

Pom inięto w  p ro iek o e  art. 171. 172 fezem druga). 175 i 176 
K. Z. P o m 'n ;ęcie zaw artych w nich przepisów nie jest istotne, 
z w yjątkiem  przenisu art. 175 Kod. Zob. P rzep :s ten  był wzo
rowany na art. 168 szwajcarskiego praw a o zobowiązaniach 
z 1911 roku.

Art.. 533 w  § 2 gło«i, że zawiadom ienie o przelew ie może 
pochodź'ć zarówno od zbywcy, jak  i od nabywcy.

Jeżeli dłużnik otrzym ał sprzeczne między sobą zawiado
mienia, może powstrzym ać sie od świadczenia, n ie wiedząc, kto 
jest w ’erzycielem, albo złożyć orzedm iot świadczenia do depo
zytu sądowego (art. 499 p. 1). Nie rozstrzyga to zagadnienia, co 
powinien uczynić dłużnik, jeżeli otrzym ał jedno tylko zaw ia
dom ieniem  dokonanym  przelew ie wierzytelności, albo nie o trzy
m ał żadgego zawiadomienia, a między k ilku  osobami powstał 
spór o to, kto jest wierzycielem. W tym  przypadku d łu ż ń k  
może zaspokoić dług do rąk  osoby upraw nionej do odbioru, 
chyba że na żądanie innej osoby interesow anej sąd nakazał 
dłużnikowi wstrzym ać się z zaspokojeniem  długu lub złożyć 
przedm iot świadczenia do depozytu sądowego, jeżeli d ług jest 
wym agalny.



Wobec tego i niezbyt jasnej redakcji a rt. 175 Kod. Zob. pro
ponuje się wprowadzen-e dodatkowego przepisu treści nastę
pującej: i j; j j

A rt. 5331. Gdy między kilku osobami toczy się spór o to, która 
z nich jest wierzycielem, dłużnik może zaspokoić dług do rąk cscby 
uprawnionej do odbioru, chyba że na żądanie innej cs:b y  intcr;s: wanej 
sąd nakazał dłużnikowi wstrzymanie się z zaspokojeniem długu, lub z o- 
żcnie przedmiotu świadczenia do depozytu sądowego, jeżeli dług jest już 
wymagalny.

W yłożone w rozdziało II przepisy art. 535— 537 o przejściu 
Wierzytelności w skutek zapłaty co do treści odpow iadają prze
pisom art. 177— 181 Kod. Zob., z w yjątkiem  art. 178, k tó ry  zo
stał zastąp:ony przez p. 3 art. 535.

Projektodaw cy odrzuć li pojęcie podstawienia umownego 
(subrogacji) o s o b y  t r z e c i e j  w  praw a zaspokojonego 
wierzyciela, w łaściwe p raw u  rzym skiem u i Kodeksowi Napo
leona.

W edług p. 2 art. 178 Kod. Zob., którem u odpowiada p. 2 
art. 1250 Kod. Nap., podstaw ienie osoby trz e c e j w  praw a wie
rzyciela, zaspokojonego przez dłużnika, może nastąp  ć tylko 
z zachowaniem  formalności, k tóre m ają na celu ochronę praw  
osób trzeć'ch, mianowicie poręczyć'eli, zastawców oraz w ierzy
cieli, przed k tórym i zaspokojony wierzyciel m iał pierw szeń
stwo.

Zapłaty dokonywa nie osoba trzecia, lecz dłużnik pieniędz
mi, pożyczonymi w tym  celu od osoby trzeciej. Tymczasem 
w edług p. 3 art. 535 wierzytelność nabyw a osoba trzecia, k tó
ra spłaca wierzyciela, działając w  celu w stąpienia w  praw a w 'e- 
rzyciela za zgodą dłużnika, stw ierdzoną pismem. Otóż osoba 
trzecia, w  m yśl art. 474. może wykonać zobowiązanie za dłuż
nika, jeżeli dłużnik nie jes t zobow;ązany do osobistego św iad
czenia, lecz nie może postawić wierzyciela w  zwłoce i złożyć 
przedm iotu świadczenia do depozytu sądowego, gdyż up raw 
nienia te, w  myśl art. 497 i 498, służą ty lko dłużnikowi. Następ
nie spłata w ierzyciela przez dłużnika ma ten skutek, że upada
ją  poręczenia i zastawy, zabezpieczające dług, że zadłużenie 
dłużnika się zmniejsza i że pierwszeństwo zaspokojenia spłaco
nego w ierzyciela przed innym i w ierzycielam i dłużnika również 
upada.



W drodze w yjątku  p. 2 art. 178 Kod. Zob. zezwala d łużni
kowi na spłatę wierzyciela i podstawienie w jego praw a osoby 
trzeć'ej, pod w arunkiem , żeby spłata była dokonaną przez dłuż
nika pieniędzmi, pożyczonymi w  tym  celu od osoby trzeciej 
i żeby zaciągnięcie pożyczki i spłata wierzyciela nastąpiły  jed
nocześnie w  form ie jednego ak tu  notarialnego. Zachowanie 
tych formalności zapobiega dz ;ałaniu dłużnika na szkodę porę
czycieli, zastawców i innych wierzyciel:, gdyż dłużnik, spłaca
jąc dług z funduszów własnych, mógłby z łatwością podstawić 
w swe miejsce osobę trz e c ą  (najczęściej bliską) i w porozum ie
niu z n ią nadać jej praw a do wierzytelności, zaspokojonej 
w  rzeczywistości przez dłużnika.

Z uwagi na to, że w 'erzyciel, otrzym ując zapłatę od dłuż
nika, może na prośbę dłużnika w ystaw ić pokwitowanie, że za
p łatę  otrzym ał z rąk  osoby trzeciej, wskazanej przez dłużnika, 
który, m ając w tym  interes, może w  każdym  czasie wydać oso
bie trzeciej antydatow ane pismo, że w yraził sw ą zgodę na na
bycie przez n ią wierzytelności, spłaconei rzekomo przez tę  oso
bę, w ypada dojść do wniosku, że projektow any przepis p. 3 art. 
535 daje  szerokie pole do nadużyć ze strony nieuczciwych dłuż
ników, czemu zapob ega przepis p. 2 art. 178 Kod. Zob. Mani
pulacje, o których mowa wyżej, dłużnicy mogliby upraw iać 
w tym  celu, żeby w razie eczekucii lub ogłoszenia upadłości, 
większość wierzycieli stanow iły osoby bliskie, jako rzekomi na
bywcy p raw  wierzyciela, spłaconych w rzeczywistości przez 
dłużnika. Na przelew  wierzytelności na  osobę trzecią, podsta
wioną przez d łu żn k a , spłacającego dług, w ierzyce l może się 
nie zgodzić, zwdaezczu gdy cena przelew u jest niższa od w arto
ści wierzytelności, albo może w ystaw ić pokw :tow an'e, że za
płaty  dokonała osoba trzecia, wskazana przez d łużrika, n ie po
dejrzew ając, że dłużnik ma zam iar podstawić ją  w  m iejsce spła
conego wierzyciela.

Poza tym  z niewiadom ych powodów opuszczono w  pro jek
cie przępis p. 1 art. 178 Kod. Zob. głoszący, że wstąpienie 
w praw a wierzyciela jest umowne, gdy wierzyciel otrzym ując 
zapłatę od osoby trzeciej, podstawia ją  w  swe praw a i że pod
staw ienie to powinno być w yraźne i równoczesne z zapłatą. Prze
pis ten umożliwia osobom trzee m spłacenie wierzyc ela bez 
zgody dłużnika i wejście w  m iejsce spłaconego wierzyciela 
w  przypadkach, gdy osoba trzecia prowadzi spraw y nieobecne



go dłużnika bez jego zlecenia, a w ierzyciel domaga się zapłaty 
długu. W tych przypadkach podstaw ienie powinno być w yraź
ne i równoczesne z zapłatą, gdyż uiszczenie długu przez osobę 
trzecią powinno um arzać dług, chyba że wierzyciel, przy jm u
jąc zapłatę z rąk  osoby trzeciej, działającej za dłużnika, jedno
cześnie podstawia osobę trzecią w  swoje miejsce.

Wobec powyższych uwag zaleca się skreślenie p. 3 art. 535 
i wprowadzenie przepisu treści następującej:

A rt. 5351. Podstawienie w  prawa wierzyciela może być umowne: 
1 ) . . .  i  2 ) . . .  (pow tórzyć te k s t a r t . 178 K od. Zob.).

D z i a ł  II zawiera przepisy o przejęciu długu.
Art. 539—547 są całkowitą przeróbką przepisów art. 

182— 188 K. Z., dotyczących zmiany dłużnika. Trzeba p rzy
znać, że projektow ane przepisy są jaśniejsze i lepiej zredago
wane, niż odnośne przepisy Kodeksu Zobowiązań.

Opuszczono art. 182 Kod. Zob., k tórem u odpowiada art. 
539 projektu. Art. 188 Kod. Zob., którego redakcja budzi po
ważne wątpliwości, został zastąpiony przez art. 547, zredago
wany starannie  i wyraźnie. Słusznie wprowadzono przepis art. 
542, którego brakow ało w Kod. Zob. Głosi on, że przejęcie d łu
gu winno być stw ierdzone pismem. Jeżeli bowiem przelew  wie
rzytelności ma być stw ierdzony pismem, to i przejęcie cudzego 
d ługu  wym aga stw ierdzenia pismem. Dodano również nowy 
art. 541, głoszący, że przejęcie długu dochodzi do sku tku  nie
zależnie od podstaw y praw nej przysporzenia, chyba że umó
wiono się inaczej. W yraz „przysporzenia" powinien być 
s k r e ś l o n y ,  gdyż przejęcie cudzego długu nie jest przyspo
rzeniem, lecz obciążeniem osoby trzeciej, którego podstawy 
praw ne mogą być różne.

6.

Tytuł V zaw iera przepisy o zobowiązaniach złożonych, po
dzielono na  trzy  działy.

Dział I regulu je  zobowiązania solidarne. W rozdziale I w y
łożono przepisy ogólne, w rozdziale II —- przepisy o solidarno
ści dłużników  i w  rozdziale III —  o solidarności wierzycieli.

Przepisy art. 548—562 co do swej treści odpowiadają prze
pisom art. 8— 21 Kod. Zob., k tóre w projekcie uległy drobnym  
poprawkom, nie zmieniającym, istoty ich dyspozycyj. 1



W art. 554 należało uzupełnić tekst art. 14 Kod. Zob., bu
dzącego wątpliwość, czy współdłużnicy solidarnie odpowiadają 
za równowartość św iadczeria, k tóre stało się niemożl w ym  do 
spełnienia, skutkiem  okoliczności, za k tó re  odpowiada tylko 
jeden z dłużników so ldam ych , czy też podzielnie. W ydaje s :ę, 
że w  tym  przypadku odpowiedzialność pozostałych dłużników 
solidarnych powinna być również solidarna, gdyż riem ożliw ość 
spełnienia świadczenia przez pozostałych dłużników  solidar
nych zastępuje się obowiązkiem zapłaty równowartości ś w a d -  
czenia. Gdyby, np. dw ie osoby zobowiązały się dostarczyć ko
muś konia, to na zasadzę  § 1 a rt. 554 odpowiadałyby za speł
nienie tego ośw iadczen i, jak  dłużnicy sobdam i. Otóż w  razie 
niemożności spełn ieria  świadczenia skutkiem  okoliczności, za 
k tóre odpowiada tylko jedna z tvch osób, każdy z dłużników  
solidarnych powinien odpowiadać za równow artość świadcze
nia, którego przedm iotem  jest rzecz rieoodzielna, solidarnie, 
gdyż so l'dam a odpowiedzialność dłużników dotyczy całości 
przedm iotu świadczenia, a nie iego części. Gdyby stanać na s ta 
nowisku podzielnej odpowiedzialności każdego z dłużników  so
lidarnych za równowartość świadczenia, którego spełnienie sta
ło sie niem ożliwym  to zarówno dłużnik, k tóry  spowodował r ie 
możliwość spełniania świadczenia, jak  i pozostali d łużricy  od
powiadaliby ty lko  za przypadające na nich części rów now arto
ści św ;adczeria, co obrażałoby poczucie słuszności.

Sprawca niemożliwości spełnienia świadczenia najczęściej 
jest niew ypłacalny, wobec cz^go pozostali współdłużnicy soli
d am i powinni odpowiadać każdy za całość równowartości 
świadczenia, a nie za część, ja k :e na r ic h  przypadają.

Wobec powyższego zaleca się nadanie art. 554 następujące
go brzmienia:

A rt. 554. Jeżeli spełnienie świadczenia stało się niemożliwym skut
kiem okoliczności, za które jeden z dłużników solidarnych ponosi odpo
wiedzialność, pozostali dłużnicy nie są zwolnieni cd s o l i d a r n e j  od
powiedzialności za zapłatę wartości świadczenia, lecz nie odpowiadają za 
szkodę.

Opuszczono w projekcie przepisy § 2 art. 17 i  § 2 art. 18 
Kod. Zob. W edług § 2 art. 17 Kod. Zob., w yrok zapadły na ko
rzyść jednego z dłużników  solidarnych, zwalnia współdłużni- 
ków, jeżeli uwzględnia zarzuty, k tó re  są im  wszystkim  wspólne.



Przepis ten  przew iduje przypadek, że jeżeli w ierzyciel za- 
pozwał tylko jednego z dłużników solidarnych, który, b ron :ąc 
się zarzutam i, wspólnym i dla wszystkich dłużników, uzyskał 
przychylny dla siebie wyrok, zwalniający go od odpowiedzial
ności wobec wierzyciela, 'to pozostali dłużnicy, będąc następnie 
zaoozwani przez wierzyciela, mogą domagać się zwolnienia od 
odnowiedzialnośc* wobec wierzyciela na po d staw ę  wyroku, za
padłego na korzyść innego dłużnika solidarnego, broniąc s:ę nie 
zarzutem  powag: rzeczy osądzonej, k tó ry  stanowi podstawę do 
odrzucenia pozwu (art. 213, 236 i 382 k. p. c.), lecz powołaniem 
się na wyrok, zapadły na korzyść jednego z dłużników  solidar
nych, iako na dowód, że zgłoszone przez niego zarzuty, wspólne 
wszystkim  dłużnikom  solidarnym , zostały już prawomocnie 
uwzględnione. Jest to zasada przedsądu (p r  a e j u d  i c i u m), 
k tó rą  trzeba odróżniać od zasady powagi rzeczy osądzonej.

Jeżeli jeden z dłużników solidarnych, broniąc się zarzuta
mi, wspólnym i dla wszystkich dłużników, uzyskał korzystny 
dla s 'ebie wyrok, to  w razie zapozwania przez wierzyciela in
nych dłużników  solidarnych sąd nie może orzec, .że zapadły 
w yrok nie obow ązuje wierzyciela w stosunku do tych dłużni
ków i wydać w yroku sprzecznego z zapadłym  już wyrokiem . 
W tym  przypadku sąd pow hren  roszczenie wierzyciela oddalić 
z zasad, przytoczonych w poprzednim  wyroku, zapadłym  na ko
rzyść jednego z dłużników  solidarnych, jeżeli dojdź5e do wnio
sku, że wszyscy zapozwani oddzielnie dłużnicy solidarni bronią 
się wspólnymi zarzutam i.

Przypadek ten nie jest przew idziany w k. p. c., albow:em 
z art. 70 k. p. c. w ynika tvlko, że jeżeli w yrok ma dotyczyć n ie
podzielnie wszystkich spółuczestników sporu czynności proce
sowe działających są skuteczne wobec nie działających W da
nym  zaś przypadku czynności procesowe jednego z dłużmków 
solidarnych powinny iść na korzyść innych dłużników solidar
nych, zapozwanych przez wierzyciela n ie łącznie, lecz oddziel
nie, jeżeli wyrok, zapadły na korzyść jednego z dłużn 'ków  so
lidarnych, uwzględnia zarzuty w spólne w szystkim  dłużnikom  
przec!wko tem u sam em u wierzycielowi.

Wobec powyższych uwag zaleca się przyw rócenie mocy 
obowiązującej przepisu § 2 art. 17 Kod. Zob. i wprowadzenie 
do p ro jek tu  dodatkowego przepisu treści następującej:



Art. 5571. Wyrok, zapadły na korzyść jednego z dłużników solidar
nych, zwalnia współdlużników, jeżeli uwzględnia zarzuty, które są im 
wszystkim wspólne.

Co się tyczy § 2 art. 18 Kod. Zob., to  głosi on, że jeżeli 
dług był zaciągnięty na rzecz jednego tylko lub k ilku  dłużni
ków solidarnych, dłużnicy ci odpow iadają względem pozosta
łych za cały dług. Przepis ten  przew iduje przypadek, gdy 
w  stosunku do wierzyciela wszyscy dłużnicy solidarni odpowia
dają  w  sposób jednakow y, a w  stosunkach między dłużnikam i 
jeden lub  k ilku z nich są w  rzeczywistości poręczycielami za 
dług, zaciągnięty przez innego lub innych dłużników  solidar
nych.

Ponieważ ten  rodzaj poręczenia nieujaw nionego w  stosun
ku do wierzyciela, nie jest przew idziany ani w  Kod. Zob., ani 
w  projekcie, nie może n reć  do niego, zostosowania przepis, że 
zobowiązanie poręczyciela powinno być stw ierdzone pismem 
(art. 875 projektu), gdyż fakt, że d ług został zaciągnięty na 
rzecz jednego lub k ilku dłużników  solidarnych może być 
stw ierdzony wszelkimi dowodami przez dłużnika, k tóry  zaspo
koił w ierzyeela , jako zw ykły dłużnik solidarny, a n ie jako po
ręczyciel solidarny, aczkolwiek w stosunku do innych dłużni
ków solidarnych był on ty lko  poręczy ce lem  za nich, n ieu jaw 
nionym  wobec wierzyciela. W praktyce zdarzają się często 
przypadki, że w  rzeczywistości pożyczkę zaciąga jedna osoba, 
a rew ers dłużny podpisują dw ie lub więcej osób, k tóre zobo
w iązują się zwrócić udzieloną pożyczkę wierzycielowi solidar
nie, jako rzekom i dłużnicy, aczkolwiek n iektóre z nich w  sto
sunku do dłużnika są ty lko  poręczycielam i za niego.

Dla usunięcia wszelkich pod tym  względem wątpliwości 
zaleca się w prowadzenia dodatkowego przepisu treści następu
jącej:

A rt. 5581. Jeżeli dług był zaciągnięty na rzecz jednego tylko lub 
kilku dłużników solidarnych, dłużnicy ci odpowiadają względem pozosta
łych za cały dług.

D z i a ł  II zaw iera przepisy o zobowiązaniach podzielnych 
i niepodzielnych.

A rt. 563— 567 co do treści swej odpowiadają art. 3— 7 Kod. 
Źob., z tą  różnicą, że według § 2 art. 564 i art. 567, zastępują-' 
cych art. 7 Kod. Zob. dłużnik, k tó ry  spełnił świadczenie niepo



dzielne może żądać od współdłużników zw rotu wartości św iad
czenia, oraz wierzyciel, k tóry  przyjął świadczenie niepodzielne 
jest odpowiedzialny względem pozostałych wierzycieli na  tych 
samych zasadach, jak  dłużnik i w ierzyciel solidarny.

Zarówno w  Kod. Zob., jak  i w projekcie brak  jest określe
nia zobowiązania niepodzielnego. Art. 563 w § 2 głosi, że 
świadczenie jest podzielne, jeżeli może być spełnione częściowo 
bez zm iany istoty i wartości. To samo głosi § 2 art. 3 Kod. 
Zob. Z przepisów tych a c o n t r a  r  i o wynika, że świadcze
nie jest niepodzielne, jeżeli częściowe spełnienie świadczenia 
zmieniałoby jego istotę i wartość. Jest to niepodzielność, wyni
kająca z n a tu ry  świadczenia.

Jednakże niepodzielność może również w ynikać z ustaw y 
jak  np. niepodzielność hipoteki, obciążającej nieruchom ość po- 
dzrnlną sumą pieniężną (art. 210 pr. rzecz.), niepodzielność p ra 
wa odkupu i p ierw okupu (art. 658 i 665 projektu , odpowiada
jące art. 344 i 350 Kod. Zob.) itp.

Niepodzielność świadczenia z na tu ry  swej podzielnogo m o
że rów nież w ynikać z umowy. Solidarność istnieje tylko przy 
wielości dłużników  lub w:'erzyc!eli, jeżeli zaś pow staje zobo
w iązana  podzielne między jednym  wmrzycielem i jednym  
dłużnikiem, wierzyciel może odmówić przyjęcia części św iad
czenia, gdy wierzytelność jest wym agalna w  całości (art. 476). 
Lecz przeDis ten  n :e może mleć zastosowania, jeżeli w  miejsce 
w ierzyeela  lub dłużnika wchodzą następnie dw ie lub więcej 
osób, gdyż wówczas zarówno dług jak  i w ierzytelność dzielą się 
na niezależne od siebie części, jak stanowi, § 1 art. 563. Otóż, 
chcąc tem u zapobiec, w 'erzyciel może zastrzec, żeby świadcze
nie z na tu ry  swej podzielne było spełnione niepodzielnie, co po
winno rrreć ten  skutek, że bez względu na ilość osób po stronie 
wierzyciela lub dłużnika należy w tym  przypadku stosować 
przepisy o zobowiązaniach niepodzielnych (por. art. 1221 p. 5. 
Kod. Nap.).

Umowna niepodzielność świadczenia podzielnego m a szcze
gólne znaczenie, gdy w  m iejsce pierwotnego wierzyciela lub 
dłużn.ka wchodzą ich spadkobiercy.

Wobec powyższych uwag zaleca się wprowadzenie dodat
kowego przepisu treści następującej:

A rt. 5631. Świadczenie jest niepodzielne, jeżeli częściowe spełnie
nie świadczenia zmieniałoby jego istotę i wartość. Niepodzielność świad



czenia może również wynikać z przepisu ustawy lub z umowy, chociażby 
z natury swej świadczenie było podzielne.

Dział III zaw iera przepisy o zobowiązaniach przem iennych, 
wyłożone w art. 568—572. Odpowiadają one przepisom  art. 
22— 28 Kod. Zob. i nie budzą wątpliwości.

7.

W tytule VI wyłożono przepisy o zaskarżeniu czynności 
dłużnika, zdziałanych ze szkodą w ierzyć'eli.

Jak  zaznaczono w uwagach, dotyczących układu zew nętrz
nego przepisów projektu , ty tu ł ten należałoby przenieść na ko
niec. jako d z ;ał V bezpośrednio następujący po dziale IV ty tu łu  
XXV o zobowiązaniach z innych źródeł, pod nagłówkiem: 
Czynności dłużnika, zdziałane ze szkodą wierzycieli.

Przepisy art. 573—578 odpowiadają przepisom  art. 
288—293 Kod. Zob., któro w  projekc 'e  zostały przestaw ione 
i przerobione redakcyjnie bez zm iany ich treści. Redakcja po
szczególnych przepisów nastręcza jedną uwagę. Gdy w § 1 
art. 573 wyłożono zasadę osólną, że każdy z wierzycieli może 
żądać uznania czynności dłużnika, zdziałanej ze szkodą w ierzy
cieli, za bezskuteczną w stosunku do niego, w  § 1 art. 575 za
strzeżono, że zaskarżenie czynności praw nej dłużnika następu

j e  na drodze powództwa lub zarzutu przeciwko osobie trzeciej, 
a w  innych przepisach jest mowa o zaskarżeniu czynności dłuż
nika w tym  właśnie znaczeniu.

Otóż niem iecki w yraz ,,A nfechtung“ w Małopolsce n iefor
tunn ie  przełożono na „zaczepienie", a w yraz „zaskarżenie" 
oznacza wniesienie skargi, a nie podniesienie zarzutu przeciwko 
roszczeniu powoda. Z przepisów kod. cyw. niem. wynika, że 
wyraz „A nfechtung" oznacza uznanie czynności praw nej za n ie
ważną lub za bezskuteczną. W myśl przepisów tego kodeksu 
(§§ 121 i 124) czynność praw na, dokonana pod w pływ em  błę
du, podstępu lub groźby, nie jest niew ażna ( n i c h t i g )  z sa
mego praw a, lecz jest uniew ażnialna (a n  f e c h  t b a r) w  tym  
znaczeniu, że k to  złożył oświadczenie woli, dotknięte jedną 
z powyższych wad, ten  może złożyć drugiej stronie oświadcze
nie, że uznaje sw ą czynność za niew ażną lub za bezskuteczną 
( A n f e c h t u n g s e r k l a r u n g ) .



P rak tyka  sądowa uznała, że można złożyć takie oświadcze
nie przed sądem  w trakc  e procesu z roszczenia, opartego na 
czynności praw nej pozwanego, dotkniętej w adą jago oświad
czenia woli, w  form ie zarzutu nieważności ( A n f  e c h t u n g s -  
e i n r  e d e), byleby zarzut był zgłoszony w czasie właściwym. 
W niektórych przypadkach (§§ 1329, 1341, 1596 i inne) kod. 
cyw. niem. wym aga wniesienia skargi o uniew ażnienie czynno
ści praw nej ( A n f e c h t u n g s k l a g e ) ,  k tó rą  odróżnia od 
skargi o nieważność z samego praw a ( N i c h t i g k e i t s -  
k  1 a g c).

Z uwagi na to, że w yraz „zaskarżenie" oznacza wniesienie 
skargi i że w  § 1 art. 573 przyjęto  ogólną zasadę, że każdy 
z w ’erzyc'eli może żądać uznania czynności praw nej dłużnika, 
zdziałanej ze szkodą w ierzy treli, za bezskuteczną w  stosunku 
do siebie, a nie zaskarżać taką  czynność, w ypadałoby logicznie 
skreślić w yrazy „zaskarżem e" i „zaskarżyć" i zastąpić je  in 
nymi, odpowiadającym i brzm ieniu § 1 art. 573.

Wobec powyższego zaleca sic popraw ianie redakcji poniż
szych przepisów pro jek tu  w  sposób następujący:

Art. 573. §§ 1 i 2 (jak w  projekcie).
§ 3. Wierzyciel może żądać uznania czynności dłużnika za bezsku

teczną, chociażby wierzytelność jego powstała po dokonaniu tej czyn
ności.

Art. 574. § 1 (jak w  projekcie).
§ 2. Wierzyciel, którego wierzytelność powstała nie później, niż 

przed upływem roku od dokonania takiej czynności, może żądać uznan'a 
jej za bezskuteczną w  stosunku do siebie nawet wtedy, gdy dłużnik dzia
łał bez świadomości pokrzywdzenia wierzycieli.

Art. 575. § 1. Żądanie uznania czynności prawnej dłużnika za bez
skuteczną może być zgłoszone przez wierzyciela w  formie powództwa lub 
zarzutu przeciwko roszczeniu osoby trzeciej, która wskutek czynności 
dłużnika uzyskała korzyść majątkową.

§ 2. W przypadku, gdy osoba trzecia rozporządziła prawem, uzyska
nym wskutek czynności dłużnika, wierzyciele mogą żądać uznania jej za 
bezskuteczną w  stosunku do siebie przeciwko temu, na czyją rzecz roz
porządzenie nastąpiło, jeżeli wiedział o okolicznościach, uzasadniających 
żądanie wierzycieli, albo jeżeli rozporządzenie było bezpłatne.

Art. 576. Wierzyciel, względem którego czynność prawna dłużnika 
została uznana za bezskuteczną, może z wyłączeniem innych wierzycieli



żądać zaspokojenia z przedmiotów majątkowych, które wskutek czynno
ści dłużnika wyszły z jego majątku lub do jego majątku nie weszły.

A rt. 577. Osoba trzecia, która wskutek czynności prawnej, zdziała
nej przez dłużnika ze szkodą wierzyciela, uzyskała korzyść majątkową, 
może zwolnić się od roszczenia wierzyciela, jeżeli zaspokoi wierzyciela  
albo wskaże mienie dłużnika, wystarczające do zaspokojenia wierzytel
ności.

A rt. 578. § 1. Prawo żądania uznania czynności prawnej dłużnika 
za bezskuteczną wygasa z upływem lat pięciu od daty czynności.

§ 2. Jeżeli przed upływem tego terminu wierzyciel zawiadomi osobę 
trzecią przez notariusza, że uważa dokonaną przez dłużnika czynność za 
bezskuteczną w  stosunku do siebie, bieg powyższego terminu ulega przer
waniu i rozpoczyna się na nowo od dnia doręczenia zawiadomienia cs. bie 
trzeciej.

A rt. 5781. Prepisy niniejszego tytułu mogą mieć odpowiednie zasto
sowanie do czynności prawnych, zdziałanych pozornie przez dłużnika ze 
szkodą wierzycieli. Nie mogą mieć jednak zastosowania do powyższych 
czynności dłużnika przepisy art. 578-go.

Przepis art. 578'1 należałoby dodatkowo wprowadzić z uw a
gi na to, że art. 63 i 64 części ogólnej p ro jek tu  budzą szereg 
wątpliwości. Jeszcze pod rządem  kodeksów dzielnicowych po
wstawały kwestie, czy wierzyciel powinien żądać uznania czyn
ności dłużnika, zdziałanej pozornie na szkodę wierzycieli, 
w drodze powództwa, zwłaszcza gdy czynność pozorna ukryw a 
m ną rzeczywistą czynność, k tó rą  należy oceniać wg jej na tu ry  
(konwersja czynności pozornej na rzeczywistą), czy też może 
bronić się zarzutem  przeć wko roszczeniu osoby trzeciej, k tóra 
z czynności dłużnika uzyskała korzyść pozorną. Dalej powsta
wało zagadnienie, czy w yrok zapadły na żądanie wierzyciela, 
k tóry  poniósł szkodę w skutek pozornej czynności dłużnika, 
idzie na korzyść innych wierzycieli, k tórzy udziału w  spraw ie 
nie brali.

W rcszc:e były kw estyjne pytania, czy osoba trzecia może 
zwolnić się od roszczenia wierzyciela, żądającego uznania czyn
ności praw nej dłużnika za pozorną, jeżeli zaspokoi wierzyciela 
albo wskaże m ienie dłużnika wystarczające do zaspokojenia 
wierzyciela, i czy roszczenie o uznanie czynności praw nej d łuż
nika zą pozorną ulega przedawnieniu.

Na wszystkie powyższe pytania dają  tra fne  odpowiedzi 
przepisy art. 573—578, k tóre przez analogię w inny mieć zasto



sowanie do pozornych czynności dłużnika, zdziałanych ze szko
dą wierzycieli, z w yjątkiem  art. 578 projektu.

Różnica polega tylko na tym, że w  m yśl art. 573 p ro jek tu  
wierzyciel może żądać uznania rzeczywistej czynności dłużnika 
zdziałanej na szkodę wierzycieli za bezskuteczną w stosunku do’ 
niego, jeżeli osoba trzecia odniosła z czynności dłużnika rzeczy
w istą korzyść m ajątkow ą, a w m yśl art. 64 p ro jek tu  w ierzy
ciele stron mogą powoływać się na pozorność czynności p raw 
nej, dokonanej na ich szkodę, jeżeli stw ierdzą, że osoba trzecia, 
działając w porozum ieniu z dłużnikiem , nie osiągnęła żadnej 
korzyści m ajątkow ej, gdyż korzyść pozostała przy dłużniku, al
bo os ągnęła korzyść inną, niż to w ynika z czynności praw nej 
dłużnika. W ierzyciel może w każdym  czasie domagać się u sta
lenia rzeczywistego stanu rzeczy, ilekroć pozorna czynność 
dłużnika naraża go na szkodę, bez względu na  to, kiedy ta  czyn
ność została dokonana.

T ytu ł VII zawiera przopisy o zobowiązaniach umownych. 
Składa się on z trzech działów. W dziale I wyłożono przepisy 
o umowach w  ogólności, w dziale II — o dodatkowych postano
wieniach um ownych i w dziale III — o umowach wzajemnych.

Przep sy art. 579— 590 o umowach w ogólności, ( d z i a ł  I) 
odpowiadają przepisom art. 50—73 Kod. Zob., z których znacz
ną część w zmienionej redakcji przeniesiono do części ogólnej 
kodeksu, a część opuszczono (art. 52 i 54).

Art. 55 Kod. Zob., dotyczący swobody zaw ierania umów, zo
stał zastąpiony przez art. 579, głoszący, że w granicach określo
nych przez przepisy obowiązujące, w szczególności przez prze
pisy o planow aniu gospodarczym, powstanie i treść zobowiązań 
umownych podlegają swobodnej woli stron.

Art. 56 i 57 Kod. Zob. zostały rozbite na dwie części. O nie
ważności czynności praw nych tak  jednostronnych, jak  i dw u
stronnych, czyli umów, sprzecznych z porządkiem  publicznym, 
ustaw ą lub dobrym i obyczajami, stanow ią art. 36 i 37, a o nie
ważności um owy o świadczenie niem ożliwe — art. 580.

K olejny art. 581 stanowi, że umowa zobowiązująca do 
przeniesienia lub obciążenia m ajątku  przyszłego w całości lub 
w części jest nieważna. Pow inna tu  być mowa o przeniesieniu 
własności m ajątku , a n ie samego m ajątku. Projektow any prze



pis ma zastępować art. 58 Kod. Zob., stanowiący, że umowa 
o spadek po osob ę  żyjącej jest nieważna, z w yjątk iem  przypad
ków, przew idzianych w ustaw 'e. Postanow ienie art. 581 jest 
sprzeczno z dyspozycją a rt. 615, głoszącego, że przedm iotem  
sprzedaży mogą być także prawa, m ające powstać w  przyszło
ści, a zgodnie z art. 614 przez umowę sprzedaży „sprzedawca 
zobowiązuje się przen eść na kupującego własność rzeczy lub 
inne praw o m ajątkow e.

Chcąc rozszerzyć treść art. 58 Kod. Zob., możnaby zreda
gować art. 581 w  sposób następujący:

Art. 581. Umowa o zbycie lub obciążenie majątku przyszłego, jest 
nieważna, z wyjątkiem przypadków, przewidzianych w  ustawie.

Następny art. 582, dotyczący pokrzywdzenia przy zaw iera
niu umowy, odpowiada treści art. 42 Kod. Zob. z tą  różnicą, że 
strona pokrzywdzona może żądać uniew ażnienia zaw artej um o
wy, a n ie uchylić s 'ę  od skutków  praw nych swego oświadcze
nia woli, jeżeli zmniejszenie lub zwiększenie świadczeń, w yni
kających z umowy, byłoby utrudnione. Z uwagi na to, że 
o zm niejszeniu lub zwiększeniu świadczeń decyduje sąd, tenże 
sąd powinien na żądanie strony pokrzywdzonej uznać umowę 
za nieważną, jeżeli jedno lub drugie jest bardzo utrudnione, 
bez potrzeby uchylenia się strony  pokrzywdzonej od skutków  
praw nych swego oświadczenia woli, Poza tym  § 2 art. 582 sta
nowi, że roszczenia p rzew :dziano w tym  artyku le  przedaw niają 
się, a nie u legają  prekluzji, z upływ em  roku od dnia zawarcia 
umowy.

Zm iana ta n ie jest istotna. Byłoby jednak pożądane prze- 
dłużyć ten term in  dla m ałoletnich upełnoletnionych przez w stą
pienie w  związek m ałżeński, gdyż tacy m ałoletni najczęściej 
mogą padać ofiarą w yzysku z b raku  doświadczenia życiowego.

Wobec tego zaleca się nadanie art. 582 brzm ienia następu
jącego:

Art. 582. § 1. (jak w projekcie).
§ 2. Roszczenia, przewidziane w  artykule niniejszym, przedawniają 

się z upływem roku od dnia zawarcia umowy. Dla małoletnich upel.io- 
letnionych przez zawarcie małżeństwa bieg tego terminu rozpoczyna się 
od dnia dojścia do pełnoletności, jeżeli umowa była przez nich zawarta 
przed tą datą.



Dalsze art. 583 i 584 są przeróbką art. 62 Kod. Zob., budzą
cą pew ne wątpliwości. Art. 584 w § 2 stanowi, że gdy umowa 
przedw stępna czyni zadość wymaganiom, od których zależy 
ważność um owy przyrzeczonej, w  szczególności wymaganiom 
co do formy, strona upraw niona może dochodzić sądownie za
w arć a um owy przyrzeczonej, t. j. żądać, żeby sąd nakazał stro
nie zobowiązanej zawarcie um owy przyrzeczonej.

Taki wyrok, mimo samkcyj, zaw artych w art. 819 k. p. c., 
może być przez stronę zobowiązaną niew ykonany. Dla uniknię
cia tego art. 62 Kod. Zob. w  § 3 stanowi, że sąd może na żąda
nie strony  upraw nionej wyznaczyć stronie zobowiązanej term in 
do zawarcia um owy przyrzeczonej z tym  skutkiem , że w  razie 
niezawarcia jej w  ciągu tego term inu  w yrok prawomocny bę
dzie równoznaczny z zawarciem  umowy. Przepis ten  jest jed
nak niejasny, gdyż z brz:m:enia jego m ożnaby wnioskować, że 
od uznania sądu zależy wyznaczenie term inu  do zawarcia um o
wy przyrzeczonej i w ydanie wyroku, równoznacznego z zaw ar
ciem umowy, co rów nież n 'e  jest dostatecznie zrozumiałe.

Następnie § 3 art. 584 stanowi, że roszczenia w  artyku le  
tym  przew idziane w ygasają z upływ em  roku  od dnia, w  k tó
rym  umowa przyrzeczona m iała być zaw arta, a w  przypadku, 
gdy sąd odmówił żądaniu zawarcia um owy przyrzeczonej, rosz
czenie o napraw ienie szkody wygasa z upływem  roku od dnia, 
w  k tórym  orzeczenie sądu stało się prawomocnym. Tymczasem 
w edług § 5 art. 62 Kod. Zob., tylko roszczenie o zaw arcie umo
wy przyrzeczonej przedawnia się (a n ie wygasa) z upływ em  
roku od chwili, kiedy umowa przyrzeczona m iała być zawarta.

Otóż praw o żądania napraw ienia szkody za uchylenie się 
od zawarcia um owy przyrzeczonej w ynika już z ogólnego prze
pisu art. 506 projektu , głoszącego, że dłużnik obowiązany jest 
do napraw ienia szkody, w ynikłej z niew ykonania zobowiązania, 
i nie jest ograniczone żadnym  skróconym  term inem  przedaw 
nienia. Nie ma więc podstaw y ograniczać go w art. 584. Poza 
tym  pod obowiązek napraw ienia szkody w praktyce może być 
podprowadzany obowiązek zw rotu świadczeń, spełnionych 
przez jedną lub przez obie strony  przy zawarciu um owy przed
wstępnej, w  w ykonaniu um owy przyrzeczonej, w  przeświadcze
niu, że um owa przyrzeczona będzie zawarta.

Wobec powyższych uw ag proponuje się nadanie art. 584 
następującego brzmienia:



Art. 584. § 1 (jak w  projekcie).
§ 2. Jednakże, gdy umowa przedwstępna czyni zadość wymaganiom, 

od których zależy ważność umowy przyrzeczonej, w  szczególności w y
maganiom co do formy, strona uprawniona może żądać, żeby sąd w y
znaczył stronie zobowiązanej termin do zawarcia umowy przyrzeczonej, 
a po bezskutecznym upływie wyznaczonego terminu wydał wyrek orze
kający, że umowa przedwstępna uzyskała moc umowy przyrzeczonej.

§ 3. Roszczenie o zawarcie umowy przyrzeczonej i wydanie wyroku 
na podstawie umowy przedwstępnej wygasa (lub przedawnia s'ę) z upły
wem roku od dnia, w  którym umowa przyrzeczona miała być zawarta.

Przepisy art. 585—587, trak tu jące  o um owach typowych 
i regulam inach, odpowiadają treści art. 71 i 72 Kod. Zob. i nie 
nastręczają uwag.

K olejny art. 588, dotyczący um owy o świadczenie przez 
osobę trzecią, odpowiada treści art. 91 Kod. Zob., choć jest zbyt 
rozciągły.

N astępny art. 589 odpowiada treści art. 182 Kod. Zob., 
ą końcowy art. 590 działu I, dotyczący świadczeń um ownych na 
rzecz osób trzecich, odpowiada treści art. 92 Kod. Zob.

D z i a ł  II zawiera przepisy o dodatkow ych postanowie
niach um ownych i został podzielony na cztery rozdz ały.

Rozdział I zawiera przepisy o zadatku, rozdział II —
0 um ow nym  prawdę odstąpienia, rozdział III — o odstępnym
1 rozdział IV — o karze umownej.

Art. 591 i 592, dotyczące zadatku, odpowiadają treści art. 
74 Kod. Zob. Przepis § 2 art. 74 Kod. Zob. w praktyce w wielu 
przypadkach okazał się zbyt .liberalnym i u łatw iał wyzysk. 
Określenie wysokości zadatku pozostawiono swobodnemu uzna
niu stron. Otóż strona, żądająca wręczenia zadatku na pew 
ność w ykonania umowy przez drugą stronę, często określała 
wysokość zadatku w nadm iernej ilości i wzbogacała się kosztem 
strony, dającej zadatek, nie ponosząc żadnej szkody w razie 
niew ykonania umowy przez d rugą stronę, a naw et odnosząc 
z tego ty tu łu  dodatkow ą korzyść. Najczęściej zdarzało się to 
przy przedw stępnych um owach sprzedaży nieruchomości, k tó re  
zawierano z zadatkiem  w  wysokości zbliżonej lub równej um ó
wionej cenie sprzedaży, przyczym, w  razie niestaw ienia się ku 
pującego do ak tu  sprzedaży w term inie umówionym, sprzedaw 
ca zatrzym yw ał cały zadatek, a następnie sprzedaw ał sw ą nie
ruchomość innej osobie za cenę wyższą.



, Z uwagi na tć>, że zadatek, w  rozum ieniu art. 591, jest za
bezpieczeniem odszkodowania umownego za niew ykonanie 
umowy, zaleca się wprow adzenie dodatkowego przepisu treści 
następującej:

Art. 5911. Jetżeli wysokość umówionego zadatku jest rażąco w y
górowana, strona interesowana może żądać zmniejszenia zadatku, 
zwłaszcza gdy udowodni, że druga strona, wskutek niewykonania umo
wy nie poniosła żadnej szkody, albo poniosła szkodę nieznaczną.

Przeciwne postanowienie umowy jest nieważne.

A rt. 593— 595 regulu ją  um owne praw o odstąpienia od umo
wy zgodnie z treścią art. 76— 79 Kod. Zob. Tak samo art. 596 
i 597, dotyczące odstępnego, odpow iadają treści art. 80 i 81 
Kod. Zob.

Art. 598—600 zaw ierają przepisy o karze um ownej. W po
rów naniu z odpowiednimi przepisam i art. 82— 85 K. Z. okazuje 
się, że w  projekcie z niewiadom ych powodów opuszczono prze
pis § 2 art. 84, głoszący, że odszkodowania wyższego niż umow
ne wierzyciel może dochodzić na zasadach ogólnych, jeżeli się 
zrzeknie odszkodowania umownego.

Przepis ten  przew iduje przypadek, gdy kara  um owna jest 
zastrzeżona w  wysokości niższej, niż m ogłaby wynosić szkoda 
wierzyć ela w  razie niew ykonania umowy przez dłużnika, co 
ipogłoby zachęcać dłużnika do niew ykonania umowy i osiągnię-1 
cia w  ten sposób ubocznej korzyści.

Wobec tego zaleca się w prow adzenie dodatkowego przepisu 
treści następującej:

Art. 5991. Odszkodowania wyższego niż kara umowna wierzyciel 
może dochodzić na zasadach ogólnych, jeżeli się zrzeknie kary umownej.

W dziale III zebrano w szystkie przepisy K. Z., odnoszące 
się do um ów wzajem nych.

I tak  art. 601 odpowiada art. 51, a rt. 602 — art. 190 § 4, art. 
603 i 605 odpowiadają art. 215— 217, art. 606 odpowiada art. 12 
§ 2, art. 607— 609 odpowiadają art. 250—252, art. 610 odpo
wiada art. 267, art. 612 — art. 253 i art. 613 — art. 219 Kod. 
Zob.

W szystkie powołane przepisy K. Z. zostały redakcyjnie 
przerobione, stosownie do ogólnego sty lu  p ro jek tu  Kodeksu Cy
wilnego, bez zm iany ich treści.



Nowe przepisy zaw ierają art. 604 i 611, wzorowane na 
przepisach §§ 322 i 324 kod. cyw. niem.

Art. 604 głosi, żo jeżeli iedna ze stron  dochodzi sądownie 
świadczenia z um owy wzajem nej, a druga strona podniesie za
rzut, że świadczenia w inny być spełnione jednocześnie, zasądze
nie może nastąpić tylko za jednoczesnym  spełnieniem  św iad
czenia wzajemnego.

Skolei art. 611 stanowi, że jeżeli jedno ze świadczeń z umo
wy wzajem nej stało sie ńem ożliw ym  w skutek okoliczności, za 
k tó re  ponosi odnowcdzlalnoiść druga strona, strona zwolniona 
w ten  sposób cd zobowiązania nie traci praw a do świadczenia 
wzajem nego oraz że druga strona może ze swego świadczenia 
odliczyć to, co strona zwolniona od zobowiązania zaoszczędziła 
na skutek swego zwolnienia.

Przepis ten, z^o d ń e  z treść 'ą  § 324 kod. cyw. niem., nale
żałoby uzupełnić przez dodanie po w yrazie „zaoszczędziła" w y
razów „lub zyskała".

Przepisy art. 604 i 611 uzupełniają b rak  odpowiednich 
p rzepsów  w Kodeks;e Zobowiązań i jako praktycznie użytecz
no mogą być wprowadzone do Kodeksu Cywilnego.

GodzToby się również wprowadzić art. 6111, odpowiada
jący treści art. 271 Kod. Zob.

Dużą zasługą twórców pro jek tu  jest zgruroowańe w szyst
kich przepisów o um owach wzajem nych w jednym  dziale; co 
uczyniono również w  kod. cyw. niem. (§§ 329— 327), a to poczy
nając od zaw arć'a um owy wzajem nej i kończąc na jej w ykona
n iu  i skutkach  niew ykonania.



PRAWO RZECZOWE I KSIĘGI WiECZYSTE

STEFAN BREYER

DEKRET O  WYMIANIE GRUNTÓW
W SYSTEMIE GOSPODARKI ZESPOŁOWEJ

Ogłoszony w Dz. U. R. P. N r 48 do poz. 367 (odnotowany 
w P. N. N r 7—8 rb  , str. 85) dek re t z dn. 16 sierpnia 1949 r. 
o w ym ianie gruntów  jest mimo stosunkowo małej objętości, 
gdyż składa się zaledw :e z 18 artykułów , ak tem  ustaw odaw 
czym o pierwszorzędnym  znaczeniu dla’ gospodarczej przebu
dowy wsi. Umożliwia on przejście od nieracjonalnych form  
gospodarki m ało- i średniorolnej do wyższych form  g o s p o 
d a r k i  z e s p o ł o w e j .  D ekret usuw a w sposób znakomity 
wszelkie trudności praw ne i praktyczne przy zakładaniu r o l 
n i c z y c h  s p ó ł d z i e l n i  p r o d u k c y j n y c h .  Jako p ra 
wo w  istocie swej rzeczy scaleniowe, przyśpiesza i upraszcza 
scalenie gruntów  nie tylko tych, k tóre zostają wniesione do 
spółdzielni, ale również gospodarstw, k tóre nadal pozostają in 
dywidualnym i. Jest on wreszcie instrum entem  racjonalnej za
budowy osiedli w iejskich. Przedm iotem  tego artyku łu  będzie 
omówienie w ażniej'zych  postanowień dekre tu  oraz zagadnień,, 
k tóre nasuw a jego w ykonarie

W m yśl art. 2 uczestnikiem wyiriany jest każdy, kto po
siada grunty na cbszarze poddanym wymianie. Uczestnicze
nie zatem  w tej w ym iarie  nie jest związane z własnością g run
tu, lecz z jego posiadaniem , przez k tó re  rozumieć należy fak
tyczne w ładanie gruntem . Pokryw a się to z koncepcją obu 
wyższych form  wprowadzonych obecnie w Polsce rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, mianowicie R o l n i c z e j  S p ó ł 
d z i e l n i  W y t w ó r c z e j  i R o l n i c z e g o  Z e s p o ł u  
S p ó ł d z i e l c z e g o ,  k tórych  sta tu ty  rów rież  opiew ają wno
szenie t. zw. w kładu gruntow ego do gospodarki spółdzielczej nie



na praw ie własności członka, lecz na jego faktycznym  posia
daniu wniesionych gruntów.

W tym  znaczeniu posiadaczem jest n ie ty lko właściciel 
nieruchomości (o ile sam  gospodarzy), oraz posiadacz w  rozu
m ieniu art. 296 pr. rz. na praw ach 'właściciela, ale również ten 
spośród właścicieli, k tó ry  prowadzi gospodarkę im ieniem  ogó
łu współwłaścicieli (w oparciu o art, 83 pr. rz.), poza tym  usta
wowy zastępca właściciela, użytkow nik i dzierżawca. O stat
nio wym ienieni dlatego, że służy im  ochrona posesoryjna.

Samo uczestniczenie w  w ym ianie podlega jednak dyspo
zycji a rt. 89 pr. rz., gdyż chodzi tu  o zachowanie wspólnego 
praw a w szystkich współwłaścicieli.

Należy tu ta j z naciskiem  podkreślić, iż uczestniczenie 
w postępowaniu o w ym ianie gruntów  nie jest równoznaczne 
z przystąpieniem  do spółdzielni produkcyjnej. W prawdzie 
w większości przypadków w drożenie tego postępow ania nastą
pi z inicjatyw y członków spółdzielni produkcyjnej, lecz uczest
nikiem  tego postępow ania sta je  się w  określonych w arunkach 
każda osoba posiadająca g run ta  na obszarze poddanym  w ym ia
nie, niezależnie od tego, czy ma zam iar i dobrą wolę przystąpić 
do spółdzielni, czy też pragnie kontynuow ać gospodarkę indy
widualną. Postępow anie o w ym ianie gruntów  może być sto
sowane również wyłącznie jako uproszczone postępowanie sca
leniowe, naw et w  tych miejscowościach, w których nie m a spół- 
.dzielni produkcyjnych i tak ich  spółdzielni jeszcze się n ie za
kłada.

Postępowanie wdraża się na wniosek (wzgl. na żądanie), 
łub z urzędu. W drożenie na wniosek następuje  na żądanie 
przynajm niej połowy posiadaczy gruntów  na pew nym  obsza
rze. W tym  przypadku zarządzenie o w drożeniu w ydaje po
wiatowa władza adm inistracji ogólnej. Jeżeli wdrożenia postę
powania żąda m niej niż połowa posiadaczy tych gruntów , ale 
nie m niej niż jedna piąta, zarządzenie w ydaje wojewódzka 
władza adm inistracji ogólnej. W drożenie postępowania z urzę
du zarządza wojewódzka władza adm inistracji ogólnej, jeżeli 
wym ianą m ają być objęte również g runty  państwowe, lub je
żeli zachodzi potrzeba zapewnienia racjonalnej zabudowy osie
d la (art. 11).

D ekret nie przew iduje żadnej specjalnej form y w  jakiej 
żądanie wdrożenia postępowania m a być przez posiadaczy-



gruntów  wyrażone. Może to m 'eć m iejsce jako uchwała ze
brania protokolarnie stw ierdzająca, ilu uczestników żąda w dro
żenia postępowania, lub też w form ie pisma, podpisanego przez 
osoby żądające wdrożenia, Przypuszczalnie najczęściej p ra k 
tykow ane będzie połączenie obu tych form, tj. uchwały i pis
ma, podpisanego przez uczestników, co uważać należy za na j
właściwsze ze wzglądu na wyelim inow anie sytuacji w ątp li
wych. D ekret jednak zostawia w  tym  przedmiocie zupełną swo
bodę w yrażenia woli, w odróżnieniu od ustaw y o scalaniu 
gruntów  z 31 lipca’ 1923 Dz. U. R. P. poz. 833/27 r. Również 
w  odróżnieniu od tej ustaw y scaleniowej nie ma znaczenia ja 
ki obszar gruntów  reprezen tu ją  osoby żądające wymiany, 
m iarodajną jedynie jest ilość tych osób. Przyjąć jednak nale
ży, iż poszczególne gospodarstwo powinno być tu ta j reprezen
tow ane tylko przez jedną osobę.

W tym  stadium  żądający w ym iany nie są obowiązani do 
wykazyw ania swoich tytułów  posiadania. Cel społeczny dekre
tu  nakazał tu  unikanie jakichkolw iek zbędnych formalności. 
Legitym acja uczestnictwa oparta będzie przeto na notorycz
nym  w danej miejscowości fakcie w ładania ziemią. Ew entual
ne błędy mogą być prostowane w adm inistracyjnym  postępo
w aniu odwoławczym.

Władza w drażająca postępowanie uwzględni więc żądanie 
Wnioskodawców, jeżeli reprezen tu ją  oni w ym aganą przez de
k re t ilość posiadaczy gruntów  i jeżeli wzgląd na racjonalność 
ustro ju  rolnego uzasadnia poddanie w ym ianie gruntów  na 
określonym  obszarze (art. 1). D ekret nie zawiera żadnych ogra
niczeń co do określenia tego obszaru. Nie jest on uzależniony 
od granic gmin i osiedli. Tylko granice powiatów lub woje
wództw ze względu na kom petenc'e władz adm inistracji ogól
nej nakazują ustalanie tych obszarów w granicach poszczegól
nych powiatów. Rozmiar takiego obszaru również nie został 
dekretem  w żadnym  k 'e ru n k u  ograniczony, jedynie względy 
racjonalnej gospodarki będą tu ta j m iarodajne.

Z chwilą wdrożenia postępowania o w ym ianę g runtu  a u 
tom atycznie każdy posiadacz g run tu  na danym  obszarze staje 
się uczestnikiem  w ym iany i otrzym uje z tego obszaru inne 
grunty o równej wartości w  zamian za dotychczas posiadane 
(art. 2 ust. 1). Może się jednak  oczywiście zdarzyć, iż posia
dacz gospodarstwa na tym  obszarze, prowadzący gospodarstwo



indyw idualne utrzym a się m im o w ym iany g run tu  przy swoim 
dotychczasowym  gospodarstwie, jeżali nie m a obiektyw nych 
przyczyn stosowania wobec niego wym iany, gdyż np. gospodar
stw o jego było już poprzednio przedm iotem  postępow ania sca
leniowego, a> położenie tego gospdarstwa nie stoi na przeszko
dzie w realizow aniu innych celów wymiany.

Wpis ostrzeżenia w księgach wieczystych o w drożeniu po
stępowania o wym ianie gran tów  nie jest przewidziany. D ekret 
stoi na stanow isku w ym iany gruntów  równej wartości. N ikt 
nie powinien być przez wym ianę gruntów  poszkodowany. Do
puszczalny jest jedynie lim it w wysokości 5°/o wartości g run 
tów, w  granicach którego w razie trudności w ydzielenia grun
tów o równej wartości, przydziela się w drodze w ym iany g run
ty  o wartości wyższej lub niższej z tym, że różnica wartości 
nie może przekraczać w spom nianych 5%. M inister Rolnictwa 
i Reform  Rolnych może określić w drodze rozporządzenia za
sady przeprow adzania szacunku porównawczego gruntów  pod
danych w ym ianie (art. 2 ust. 2 i 3).

Ceł społeczny dek re tu  najdobitniej w yrażają art. 3 i 4, 
k tó re  stanowią, iż na żądanie grupy uczestników w ym iany w y
dziela się im  grun ty  w takim  położeniu, ażeby było możliwe 
prowadzenie wspólnego gospodarstwa rolnego przez tę  grupę. 
Na żądanie tej grupy wydziela się jej g run ty  jako jedną n ie
ruchom ość z określeniem  wielkości udziału każdego z członków 
grupy w tej nieruchomości. Udział ten ustala s ’ę w edług szacun
ku  porównawczago gruntów  poddanych w ym ianie na podsta
wie opinii wyrażonej zg o d ń e  przez uczestników grupy, lub  
wyłonioną przez nich kom isję W m yśl a rt. 9 obciążenia grun
tów poddanych wymianie przechodzą na grunty wydzielone 
w wyniku wymiany z w yjątkiem  służebności gruntow ych. 
W przypadku zaś w ydzielenia gruntów  grupie uczestników  
w y iń an y , o k tórej była wyżej mowa, obciążenia gruntów  bę
dących w  posiadaniu członków tej grupy przed w ym ianą prze
chodzą na udziały odnowiednich członków tej grupy w wydzie
lonej dla niej nieruchomości.

D ekret mówiąc o „grupie uczestników ", k tó ra  zam ierza 
prowadzić wspólne gospodarstwo, m iał na m yśli n iew ątpliw ie 
przede w szystkim  spółdzielnie produkcyjne. W takich przy
padkach grunta  uczestników grupy, czyli inaczej grunta  człon
ków spółdzielni produkcyjnej wyższego typu, zostają im  w y



dzielone w form ie udziałów w jednej wspólnej nieruchomości, 
co im  umożliwi racjonalne prowadzenie gospodarki zespołowej.

Ponieważ, jak  wyżej zaznaczono, uczestnicy w ym iany (po
dobnie jak  członkowie spó dzielni produkcyjnych) nie zawsze 
są właścicielam i posiadanych przed w ym ianą gruntów , w łas
ność zarówno gruntów  otrzym anych w w yniku zamiany odno
śnie gospodarstw  indywidualnych, jak  i udziałów w nierucho
mości przeznaczonej na gospodarstwo zespołowe, przypadnie 
oczywiście n ie posiadaczom, lecz dotychczasowym  właścicielom 
tych gruntów  z uwzględnieniem  dotychczasowego stosunku 
współwłasności oraz obciążeń, ponieważ dekret nie jest in stru 
m entem  wywłaszczania dotychczasowych w łaścibeli.

Przy tej sposobności, podobnie jak  przy zwykłym  postępo
waniu scaleniowym, zastanie uporządkowany stan prawny 
wszystkrch nieruchomości na obszarze poddanym wymianie, 
w szczególności zostaną sprostowane wszystkie niezgodności 
wpisów z rzeczyw istym  stanem  praw nym , zwłaszcza odnośnie 
fikcyjnych współwłasności w  przypadkach, gdy rzekomi 
współwłaściciele są od lat właścicielami indyw idualnych go
spodarstw . Ponieważ w m yśl art. 14 czynności techniczne po
trzebne do opracowania p ro jek tu  w ym iany przeprowadza się 
z urzędu na koszt Państw a, postępowanie będzie dobrodziej
stwem  dla wielu uczestników wym iany, którzy na tej drodze 
uzyskają bezpłatnie formalne tytu?y wlasności. Tytułam i ta 
kimi są w  m yśl a rt 15 w ykonalne orzeczenia o w ym ianie g run
tów, k tó re  stanow ią podstawę do ujawnienia w  księgach w ie
czystych na w niosek powiatowej władzy adm inistracji ogólnej 
nowego stanu własności, oraz dokonania wszelkich wpisów w y
nikających z przenoszen:a dotychczasowych obciążeń, a w pew 
nych w arunkach również ustanow ienia nowych.

Z powyższego wynika, iż w toku postępow ania dotych
czasowy stan  własności musi być starannie  ustalony przede 
w szystkim  pod kątem  widzenia stanu w księgach wieczystych, 
tak aby orzeczenie nadawało się do w ykonania w tych księgach.

Prawom ocne zakończenie postępowania nie stoi na prze
szkodzie podjęciu go na nowo w przypadku gdy osoby, k tó re  
przy w ym ianie otrzym ały indyw idualne gospodarstwa, przy
stąpią dodatkowo do grupy (spółdzielni) i zażądają przyłączenia 
ich gruntów  do wspólnej nieruchomości. Orzeczenie ustali ich 
udział w  tej nieruchomości, dokonując równocześnie odpowied



niego nowego ustalenia udziałów poprzednich współwłaścicieli, 
oraz przeprowadzając odpowiednie zmiany w obciążeniach.

D ekret zaw iera jeszcze jedno charakterystyczne, w ym aga
jące omówienia postanowienie. Oto w m yśl a rt. 4 ust. 2 po za
kończeniu postępow ania w  spraw ie w ym iany gruntów  czło
nek grupy, o k tórej była wyżej mowa, może zgłosić żądanie 
wydzielenia mu gruntów odpowiadających jego udziałowi. 
W m yśl a rt. 14 ust. 4 wydzielenie gruntów  następu je  w  tym 
przypadku na koszt osoby żądającej tego wydzielenia.

Przepis ten  w iąże się z postanowieniem  statu tów  spół
dzielni produkcyjnych wyższego typu  (Spółdzielni i Zespołu) 
tej treści, iż w razie w ystąpienia lub wykluczenia członek, któ^ 
ry  wniósł wkład gruntow y, otrzym uje zw rot swego w kładu 
przez w ydzielenie d lań  g runtu  o tej samej wartości na sk raju  
gruntów  spółdzielni. Przez powołane przepisy dek re tu  umoż
liwione zostało wykonanie tego w inny sposób niezm iernie 
trudnego statutow ego obowiązku spółdzielni produkcyjnych 
wobec w ystępujących lub wykluczonych członków.

D ekret n ie określa w yraźnie w  jakiej form ie praw nej ma 
być uregulow any stosunek z członkiem żądającym  wydzielenia 
należnej m u wartości gruntow ej ze wspólnoty w celu prow a
dzenia indywidualnego gospodarstwa. Wobec tego form a um o
wy, a więc ak tu  notarialnego n ie jest wykluczona i może być 
niekiedy wygodna w  praktyce do stosowania, jednakże zasad
niczo nie ulega wątpliwości, iż uregulowania takie następować 
będzie przede wszystkim w drodze orzeczenia adm inistracyj
nego, k tóre będzie niezbędne w przypadkach, gdy chodzi 
o przeniesienie obciążeń wpisanych, na udziale na nowe indy
w idualne wydzielić się m ające gospodarstwo.

Poza tym  uregulow any być musi now y stosunek współ
własności w pozostałej nieruchom ości i dostosowane do tego 
obciążenia.

Pew ne kom plikacje wyniknąć mogą przy in terp retacji 
om aw ianych ostatnio postanowień co do tego, kto jest upraw 
niony do żądania wydzielenia g run tu  ze wspólnoty. Użyte bo
wiem  przez dek re t określenie, iż praw o to przysługuje uczest
nikow i grupy m usi być rozum iane szerzej, n ie tylko w ten  spo
sób, iż chodzi tu  o tego uczes'nika grupy, k tó ry  jako posiadacz 
(nie zaś właściciel) otrzym aj w kład gruntow y we wspólnej nie
ruchomości. N iew ątpliw ie należy pod pojęciem  uczestnika



„grupy rozumieć każdorazowego członka spółdzielni, dysponu
jącego w kładem  gruntow ym , względnie w  przypadku, gdyby 
nie było takiej osoby, właściciela wkjtadu gruntowego, będące
go w spółdzielczym użytkowaniu.

Nie jest do pom yślenia wycofanie udziału ze wspólnej nie
ruchomości bez rozw iązania stosunku prawnego zaistniałego 
w związku z użytkow aniem  gruntu  między spółdzielnią a jej 
członkiem, w zględnie właścicielem w kładu gruntowego. Nie 
można' w ięc pozostawać nadal członkiem spółdzielni, a w yłą
czyć swój w kład ze wspólnej nieruchomości.

Powyższy przegląd zagadnień potw ierdził w  zupełności 
uwagi w ypow iedziane na wstępie, iż dek re t pokonał trudności 
praw ne i praktyczne przy tw orzeniu spółdzielni produkcyjnych 
oraz umożliwił w ystępującym  lub wykluczonym  członkom 
zwrot ich udziałów w sposób zgodny ze statu tam i i interesem  
spółdzielni.



LEON SMAL

U G O D A  S Ą D O W A  
O  PRZENIESIENIE W Ł A SN O ŚC I N IER U C H O M O ŚC I

Zagadnienie, stanow iące przedm iot niniejszych rozważań, 
n ie zostało dotychczas wyczerpująco opracowane w literatu rze, 
w  praktyce zaś doprowadza do niejednolitych rozwiązań. Istota 
problem u dotyczy skutków prawnych, wynikających z uchy
lenia (przez art. II pkt. 4 przep. wprow. pr. rzecz, i pr. o ks. 
wiecz.) art, 82 § 2 prawa o notariacie, stanowiącego, iż form ę 
ak tu  notarialnego, zastrzeżoną dla ważności umów o przejście, 
ograniczenie lub obciążenie praw a własności nieruchomości, za
stępuje w postępow aniu sądowym  ugoda, układ lub orzeczenie 
sądowe. Chodzi w szczególności o rozstrzygnięcie kwestii, czy 
w  znowelizowanych przepisach k. p. c., w połączeniu z odpo
wiednim i przepisam i praw a rzeczowego, można1 doszukać się 
norm  zastępczych dla dyspozycji zaw artej w uchylonym  prze- 

. pisie i to zarówno w zakresie ugód o przeniesienie własności 
nieruchomości, jak  i dotyczących orzeczeń sądowych.

W zeszycie IV P. N z r. 1948 w  wywodzie pt. „K ilka kwe- 
sty j praktycznych z praw a wieczysto-rzeczowego" (roztrząś- 
niętych na sem inarium  notarialnym  w Lublinie) znajdujem y 
m. in. opracowaną przez uczestn.ków  wspomnianego sem ina
rium  odpowiedź na postawione do rozstrzygnięcia pytania w za
kresie omawianego zagadnienia. P y tan ia  te brzm iały:

a) czy w przypadku zawarcia w  sądzie ugody w przedm io
cie przeniesienia własności nieruchomości podstawą wpisu mo
że być sam cdpis ugody, czy potrzebne jes t opatrzenie jej k lau 
zulą wykonalności?

b) czy w analogicznym przypadku podstaw ą wpisu może 
być wyrok, opatrzony klauzulą prawomocności, czy potrzebna 
jest klauzula wykonalności?



Otóż uczestnicy sem inarium  stanęli na stanowisku, że za
rów no ugoda zaw arta w sądzie, jak  i odpis *) w yroku mogą być 
podstaw ą woisu w  księdze wiecz., gdy są zaopatrzone klauzulą 
wykonalności, i w  ten  sposób przesądzili równocześnie odpo- 
w  edź na pytanie, czy ugoda wzgl. orzeczenie sądowe zastępują 
form ę ak tu  notarialnego, przew idzianą dla ważności przenie
sienia własności nieruchcm cści. Odpowiedź powyższa zaopa
trzona została uwagą redakcyjną, k tóra — powołując się na 
b rz n re rie  art. 8172 § 1 k. p. c. — uważa rozw iązanie takro za 
słuszne. Nie rrnrej jednak ani sama odpowiedź, ani następująca 
po niej uwaga, n ie u iaw nia ią  przesłanek rozstrzygnięcia istoty 
zagadnienia w  przedstaw ionym  wyżej kierunku.

Przedm iotem  analizy mogą być oczywiście wyłącznie 
przepisy art. 8171 i 8172 § 1 k. p. c., w  zestaw ieniu z zasadni
czymi norm am i praw a m aferialnego, w  szczególności zaś ko
deksu zobowiązań i praw a rzeczowego.

Otóż w  a r t  8171 k. p. c. stanowi, że —■ „jeżeli dłużnik jest 
zobowiązany do z’ożenia oznaczanego oświadczenia woli, p ra
womocne orzeczenie sądu, stw ierdzające to zobowiązanie dłuż
nika, zastępuie iego oświadczenie". Z k o ^ i art. 8172 § 1 k- B c. 
głosi, że — ,dytu ł wykonawczy, stw ierdzałący nabycie przez 
w ierzvc 'ela  prawa, któro może być ujaw nione w księdze w ie
czystej, rejestrze  lub innej ksrodze publicznej, zastępuje 
ośw bricronie dłużnika potrzebne do dokonania wpisu".

W związku z tvm  w ypada zastanowić się przede wszyst
kim. czy w stosunku do orzeczeń sądowych, dotyczących p rze
niesienia praw a własności nieruchomości, sform ułow ania za
w arte  w powyższych przepisach sa w ystarczające dla stw orze
n ia ostatecznego tr tu łu  do uiawnronia w  księdze wieczystej 
przysługującego w ierzvc;elowi prawa.

Jak  wiadomo, nabycie praw a własności w ynikać może 
bądź z dw ustronnej czynności praw nej i wówczas mówi się 
w  praw ie rzeczowym o p r z e n i e s i e n i u  własności (dział 
II, rozdz 1 pr. rzecz., a rt. 43—49), bsdź z jednostronnego zda- 
rzen :a prawnego, co uw ażane być może za n a b y c i e  w ściś-

i) a raczej w y p i s  wyroku, gdyż jak to w ynika z art. 354 k. p. a. 
z w yroków , podobnie jak z aktów  notarialnych, w ydoje się  w yp isy  i cd -  
pisy, n ie m niej jednak podstaw ą do dokonania w p isu  w  księdze w iecz. 
stanow ić m oże w yłączn ie w ypis.



łejszym  tego term inu  znaczeniu. Przeniesienie własności nastę
puje  tedy wyłącznie w  drodze umowy między właścicielem 
r nabyw cą (art. 43 pr. rz.), podczas gdy nabycie z innych zda
rzeń praw nych dochodzi do sku tku  poza stosunkam i um ow ny
mi. Należą tu ta j: nabycie przez zasiedzenie (art. 50— 52 pr. r z ), 
przez zrzeczenie się własności nieruchomości (art. 60 pr. rz.) 2)r 
objęcie w  posiadanie rzeczy niczyjej (art. 61— 6'2), znalezienie 
(art, 68—70), oddzielenie od rzeczy przychodów natu ralnych  
(art. 71), połączenie, pom ieszanie i przeistoczenie (art. 
72— 76).

Nie m niej jednak  nabycie wzgl. przeniesienie własności 
w ynikać może również z orzeczenia sądowego wzgl. adm ini
stracyjnego, a jeżeli nasze praw o rzeczowe w odróżnieniu od 
ustaw  pozaborczych (zob. w  szczególności § 436 austr. ust cyw.) 
o tym  sposobie nabycia e x p r e s s i s  v e r b i s  nie wspomina, 
to spraw a ta  ulega przeniesieniu na g run t w ykładni przepisów 
szczególnych. Orzeczenia sądowe mogą być, jak  wiadomo, 
u s t a l a j ą c e  i p r a w o t  w o r z ą  c e (konstytutyw ne), przy 
czym ustalenie jest w  pew nych przypadkach równocześnie za
sądzeniem, podlegającym  przym usowem u wykonaniu. Orze
czenie ustalające nabycie wzgl. przeniesienie praw a własności 
jest w  rzeczy samej jedynie dokum entem , stw ierdzającym  ist
n ien ie prawa. W przypadku tym  nabycie następuje z mocy 

tum owy lub innego zdarzenia prawnego, przewidzianego w prze
pisach praw a m aterialnego, nie zaś z mocy orzeczenia sądow e
go. Natom iast orzeczenie konsty tu tyw ne jest sam oistnym  ty tu 
łem nabycia, zastępuje bowiem um owę o przeniesienie własno
ści bądź nabycie innego rodzaju.

W edług art. 62 § 3 kodeksu zobowiązań sąd może w yzna
czyć zobowiązanemu z um owy przodwstępnej odpowiedni te r
min do zawarcia umowy przyrzeczonej z tym  skutkiem , że w ra 
zie n ie zawarcia jej w ciągu tego term inu, w yrok prawomocny 
będzie równoznaczny z zawarciem  umowy. Jest to typowy 
przykład na orzeczenie konstytutyw ne w przedmiocie przenie
sienia własności. W yrok tak i zastępuje bowiem zgodę obu stron

2) Zrzeczenie się w łasności jest jednostronną czynnością praw ną, 
a n ie um ow ą zaw artą m iędzy w łaścicielem  i Skarbem  Państw a. Por, 
W a s i l k o w s k i :  Znaczenie w pisu  do księgi w iecz. w edług prawa r ze 
czow ego. P. i  Pr., IV —  1947, str. 20.



na zaw arcie um owy przyrzeczonej, skutkiem  czego własność 
przedm iotu umowy przechodzi na nabyw cę z chwilą upraw o
mocnienia się wydanego orzeczenia3). Do orzeczeń konsty tu
tyw nych należą również m. in.: postanowienie o udzieleniu 
przybicia w postępowaniu egzekucyjnym  (art. 720 k. p. c.) oraz 
orzeczenia wywłaszczeniowe (art. 41 i 42 pr. o post. w yw łasz
czeniowym i art. 39 ust. 1 dekretu  o nabyw aniu i przekazyw a
niu nieruchomości niezbędnych dla realizacji narodow ych pla
nów gospodarczych —  Dz. Ust. 27/49 poz. 197). W przypadkach 
tych w ydane orzeczenia stanow ią bezpośrednią podstaw ę do 
ujaw nienia nabytych praw  w  księdze wieczystej.

W ynika stąd, że jeżeli chodzi o przeniesienie własności 
nieruchomości, podstawę tę  stanow ić mogą w szystkie orzecze
nia prawo tworzące, albowiem one z a s t ę p u j ą  oświadczenie 
woli obu stron co do wyrażenia zgody na przejście własności na 
rzecz nabywcy, ponadto zaś te orzeczenia ustalające, k tóre s ta 
now ią dokum ent stw ierdzający istnienie praw a własności z ty 
tu łu  ważnie zaw artej umowy.

Czy jednak podstaw ę taką  stanowić mogą rów nież orze
czenia ustalające istn ien :.e zobowiązania do przeniesienia' w łas
ności, czyli orzeczenia ustalające o charakterze zasądzającym? 
Otóż art. 8171 k. p. c. stanowi, że orzeczenia tego rodzaju  zastę
pują  oświadczenie woli dłużnika. Jeżeli np. po ziszczeniu się 
w arunku zastrzeżonego w um owie o przeniesienie własności 
nieruchomości, d łużnik  odmówił w yrażenia zgody na niezwłocz
ne przejście własności w  myśl art. 45 § 2 pr. rzecz., wierzyciel 
zaś uzyskał przeciwko niem u prawomocny w yrok zobowiązu
jący dłużnika do przeniesienia własności, to zgodnie z art. 8171 
k. p. c. orzeczenie to zastępuje oświadczenie dłużnika co do w y
rażenia wym aganej zgody. Skoro jednak  takie w yrażenie zgo
dy jest czynnością d w u s t r o n n ą ,  co w ynika z literalnego 
brzm ienia art. 45 § 2 pr. rzecz., to co w  takim  razie zastępuje 
oświadczenie w ierzyciela, jeśli o tym  w  dotyczącym  przepisie 
k. p. c. nie ma żadnej wzmianki?

W ynikało by stąd, że om aw iane orzeczenie należało by 
traktow ać jako o f e r t ę ,  sku tku jącą przeniesienie własności 
dopiero łącznie ze złożonym przez wierzyciela notarialnym

3) por. D o m a ń s k i :  Instytucje K odeksu Zobowiązań, część ogól
na, r. 1936.



oświadczeniem  co do wyrażenia j e g o  zgody na przejście w ła
sności i te  dw a dokum enty w raz z umową zobowiązującą da ły 
by ostateczną podstaw ę do wpisu w  księdze wieczystej. Należy 
w yrazić jednak wątpliwość czy takie rozwiązanie było przez 
ustaw odaw cę zamierzone, toteż trzeba uznać sform ułow anie za
w arte  w treści a r t  8171 k. p. c. za niedostateczne.

Z kolei rozważyć należy jak ie  istotne znaczenie posiada 
art. 8172 § 1 k. p. c. i czy z treści tego przepisu da się w yprowa-1 
dzić uzasadniony wniosek, że został on pom yślany również jako  
w y ją tek  od reguły wyrażonej w  art. 45 praw a rzecz. Otóż 
z brzm ienia tego przepisu wynika, że dotyczy on wyłącznie 
wpisów dokonyw anych przy zaistniem u przesłanki z a rt. 21 
§ 1 praw a o ks wiecz., a  zatem  wpisów praw otw orzących, na 
co w skazuie niedw uznacznie ujęcie zdania ostatniego, k tó re  
mówi o oświadczeniu d ’użnika potrzebnym  d o  d o k  o n a  n i a 
w p i s u ,  a nie do nabycia wzgl. ustanow ienia praw a rzeczo
wego. Nie m niej iednak rzeczony przepis zredagowany został 
zupeM ie wadliwie, albow iem  ieżeli ty tu ł wykonawczy stw ier
dza n a b y c i e  przez w ie rz y c ie l praw a, to oczyw iśće oświad
czenie dłużnika nie jest potrzebne do dokonania1 wpisu, naod- 
w ró t zaś jeżeli wpis ma być konstytutyw ny, to ty tu ł w ykonaw 
czy n ie może stw ierdzać n a b y c i a  p r a w a ,  gdyż dochodzi 
ono do pełnego skutku  dopiero z chwilą wpisu.

Tak czy inaczej, granice stosowania omawianego przepisu 
nie mogą zd. m. przekraczać ram , zakreślonych art. 21 § 1 p ra 
w a o ks. wiecz., toteż trudno doszukać się w nim  ponadto no r
m y zastępczej dla1 przepisu art. 46 praw a rzecz, w odniesieniu 
do ugód o przeri eden ie  własności nieruchomości, zaw ieranych 
przed sądem. Podstawowym  w arunkiem  uznania przepisu 
szczególnego za w y ją tek  od reguły, zaw artej w norrrie  ogólnej, 
jest, poza w yraźnym  sform ułow aniem  odstępstwa, bądź zasad
nicza sprzeczność tego przepisu z dyspozycją norm y ogólnej, 
bądź praktyczna iego bezprzedmiotowość w ram ach tej dyspo
zycji 4). Oczywiście ani jeden z tych  przypadków  nie zachodzi 
przy konfrontacji a rt 8172 § 1 k. p. c. z a rt. 46 pr. rzecz.

Również nie można byłoby —  jak  to niektórzy praktycy 
sugerują —  uznać, że ty tu ł wykonawczy, obejm ujący ugodę

4) por. G w i a z d o m o r s k i :  P. N. T. 11/1947 (zesz. 7— 8), str. 100.



o przeniesienie własności nieruchomości, konw aliduje ją jako 
do tkn iętą  nieważnością z mocy art. 46 pr. rz., podobnie jak 
w m yśl a rt. 19 pr. rzecz, wpis do księgi wiecz. konw aliduje n ie
ważny a k t notarialny K onw alidacja taka bowiem uregulow a
na jest w treści a rt. 19 pr. rzecz, w sposób w yraźny, podczas gdy 
przepisy art. 8171 i 8172 § 1 k. p. c. norm ują odrębną zupełnie 
m aterię, gdyż są jedynie w yrazem  postępowej realizacji celów 
procesu egzekucyjnego, osiąganych obecnie w  pew nych p rzy
padkach bez współdziałania dłużnika.

Ostatecznie więc intencja ustaw odaw cy w  k ierunku  uchy
lenia w'aśc'wości rzeczowej sądów do przyjmowania ugód 
o przeniesienie własności nieruchomości zdaje się nie ulegać 
wątpliwości. Czy tak ie  stanowisko uważać należy za słuszne 
również d e  l e g e  f e r e n d a ?  N ew ątp liw ie  tak. W obecnym 
ustro ju  społeczno-politycznym, pojętym  jako etap na  drodze 
do socjalizmu, zakres upraw nień związanych z własnością p ry 
w atną. w szczególności zaś z własnością ziemi, nie może w ykra
czać poza granice, zakreślone przez przepisy o planow aniu go
spodarczym (por. a rt. 961 i 962 p ro jek tu  kodeksu cyw.). Stąd 
też o skuteczności rozporządzenia własnością rzeczy nierucho
mej decyduje obecnie cały szereg ustaw owych przesłanek, usta
nowionych w celu zapew nienia Państw u niezbędnego regulo
wania stosunków praw nych zgodnie z uzasadnionym  interesem  
społeczno-gospodarczym. Należyte czuwanie nad w ypełnieniem  
wszystkich tych przesłanek przekracza niejednokrotnie zasięg 
jurysdykcyjny sądów cywilnych w zakresie zaw ieranych przed 
nim i u^ód o przeniesienie własności nieruchom ości Sfinalizo
wanie takiej ugody poprzedzone być musi z reguły różnorodny
mi czynnościami przygotowawczym i o charakterze adm inistra
cyjnym , k tóre w  żadnym  przypadku nie mieszczą się w ra 
m ach kom petencyjnych sądu, lecz z istoty swej przynależą ra 
czej do właściwości funkcjonalnych notariatu .

Dlatego też w przypadku, gdy w wyniku dokonanego w to
ku procesu pojednania stron zajdzie konieczność spisania ugo
dy o przeniesienie własności nieruchomości, postępowanie win
no ulec zawieszeni’u na zgodny wn;osek obu stron (art. 201 § 1 
k. p. c.), a rzeczona ugoda winna być sporządzona wyłącznie 
przed notariuszem.



NABYCIE RUCHOMOŚCI W ZŁEJ W IERZE

A rtyku ł Prof. A. S z p u n a r a  pt. „Nabycie własności 
ruchomości od nieupraw nionego", ogłoszony w P. N. N r 7/8' 
rb., na str. 46' zawiera wywód następującej treści:

„Jeżeli nabywca był w złej wierze, właścicielowi przysłu
guje przeciw nabywcy roszczenie wydobywcze, k tóre przedaw 
nia się z upływem  lat 20 (art. 59 pr. rz. i 281 k. z.). Nabywca 
w złej w ierze uzyska więc własność rzeczy dopiero przez upływ  
przedaw nienia roszczenia wydobywczego".

Teza sformułowana' w  zdaniu d ru g :m nie znajduje uzasad
nienia w przepisach praw aJ  P rzypatrzm y się zagadnieniu na 
gruncie praw a obligacyjnego. Sprowadza się ono do odpowie
dzi na pytanie — jak i skutek  w yw iera upływ  czasu, przew i
dziany przepisam i k. z. o przedaw nieniu, na zobowiązanie. 
W tej m ierze panuje w literatu rze zgodny pogląd, że isto ta 
przedaw nienia polega na tym, iż z upływem  przewidzianego 
ustaw ą czasu dłużnik uzyskuje zarzut perem ptoryjny wyłącza
jący zasądzenie j tym  sam ym  egzekucję. Zobowiązanie nie w y
gasa, lecz przem ienia się w zobowiązanie niezupełne *). Zatem  
zarówno dług jak  i w ierzytelność istn ieją  nadal. D łużnik ma 
praw o świadczyć mimo przedawnienia, dłużnik ma również 
praw o nie skorzystać w  procesie z przysługującego m u zarzutu, 

•a także wierzyciel, w m iarę zachodzących okoliczności, może się 
przeciwko tak iem u zarzutowi bronić rep liką nadużycia praw a. 
Jeżeli zatem  A i B zaw arli um owę sprzedaży tej treści, że A zo
bowiązany jest do w ydania B przedm iotu sprzedaży, to  zobo
wiązanie do świadczenia mimo upływ u dwudziestoletniego te r
m inu od chwili wym agalności trw a nadal, jak  rów nież trw a 
nadal wierzytelność ograniczona jedynie o tyle, że w ierzyciel 
nie może uzyskać przymusowego zaspokojenia swego roszcze
nia (wzgl. odszkodowania za jego niezaspokojenie).

Ja k  zagadnienie powyższe przedstaw ia się na gruncie p ra 
wa rzeczowego? Po m yśli art. 59 do przedaw nienia roszczeń, 
w ynikających z własności rzeczy ruchom ych, stosuje się odpo
wiednio przepisy o przedaw nieniu wierzytelności. Jeżeli w ła
ścicielowi przysługuje wobec nabyw cy w złej w ierze roszcze-

*) L o n g c h a m p s ,  Zobowiązania — str. 425.



nie wydobywcze, to upływ  okresu przedaw nienia będzie m iał 
tylko ten  skutek, że zgaśnie praw o przymusowego dochodzenia 
tego roszczenia. Z odpowiedniego zastosowania’ zasad praw a 
obligacyjnego w ynika dalej, że w  żadnym  razie nie zgaśnie 
prawo własności właściciela, k tóre może podlegać ogranicze
niom w ynikającym  z przedaw nienia w  stosunku do A, przy 
równoczesnym  braku  jakichkolw iek ograniczeń w  stosunku do 
B, jak  to w yjaśnia przykład C o s  a c k ‘a cytow any przez S t a u -  
d i n g e r a  (A ukradł X pierścień; złodzieja nie w ykryto; po 
20 latach roszczenie wydobywcze X w stosunku do A przedaw 
niło się, w tedy tenże pierścień kradnie z kolei osobie A osoba 
B; po dziesięciu latach X znajduje pierścień u B; z ty tu łu  p ra
wa własności przysługuje X  w stosunku do B nieprzedaw nione 
roszczenie wydobywcze — K om m entar zum B. G. B. Wyd. 9. 
t. I, str. 770). W tych w arunkach krytykow ana teza musi być 
uznana za’ błędną. B rak bowiem jakichkolw iek argum entów  
przem aw iających za przyjęciem , że w skutek przedaw nienia 
gasną roszczenia w ynikające z praw a własności, względnie sa
mo praw o własności, jak  również w  żadnym  razie nie da się 
uzasadnić tw ierdzenia, że praw o to z chwilą upływ u okresu 
przedaw nienia przechodzi na nabywcę (rzeczy) w  złej wierze.

W w yniku powyższych rozważań należy przyjąć tezę 
wręcz przeć wną — nabywca rzeczy ruchomej w  złej wierze 
nigdy nie uzyska prawa własności tej rzeczy Przyjęcie powyż
szej tezy pozwoli z kolei na uniknięcie wątpliwości in te rp re ta 
cyjnych podniesionych przez Autora krytykow anego artykułu  
w odniesieniu do art. 503 § 2 kod. handl. Roszczenie wydobyw
cze w ynikające z praw a własności służy właścicielowi przeciw
ko posiadaczowi w  złej w ierze tak  długo, jak  długo istnieje stan 
rzeczy niezgodny z tym  prawem . Upływ czasu n ie ma żadnego 
znaczenia’, gdyż posiadacz rzeczy ruchom ej, k tóry  uzyskał po
siadanie w  zlej w ierze nie może nabyć praw a własności przez 
zasiedzenie (arg. z art. 52 pr. rz.), n ie może również, jak  powy
żej wykazałem, przez podm euenie zarzutu przedaw nienia zni
weczyć praw o własności, względnie je uzyskać.

ANTONI AGOPSZOWICZ



NIERUCHOMOŚCI W PLANACH GOSPODARCZYCH

W N r 55 Dz. Ust. pod poz. 438 ogłoszony został dek re t 
z 26. X. 1949 r. o zm ianie dek re tu  z 26. IV. 1949 r. (Dz. Ust. 
N r 27, poz. 197) o nabywaniu i przekazywaniu nieruchomości 
niezbędnych dla realizacji narodowych planów gospodarczych
(p. P. N. tom I — 1919, str. 370).

Nowy dekre t wprowadza z mocą obowiązującą od dnia  4 
m aja r. b. następujące istotniejsze zmiany:

W art. 3 dodano now y ust. 2, opiew ający, że — urnowy i inne ty tu 
ły  praw ne, m ające za przedm iot używ anie lub użytkow anie przekazanej 
nieruchom ości bądź jej części, m ogą być n iezw łocznie rozw iązane lub 
uznane za w ygasłe.

W art. 4 ust. 2 dodatkow o postanow iono, że przepisy dekretu rozcią
gają się analogicznie rów nież na ustanow ienie, zniesienie, ograniczenie 
bądź przeniesienie praw rzeczow ych ograniczonych na nieruchom ościach  

W art. 6 postanow iono, że zezw olen ie w łaściw ego m inistra na zgło
szenie w niosku odnośnie nabycia nieruchom ości, m oże też stw ierdzać  
tylko, że dla realizacji narodow ych p lanów  gospodarczych zam ierzona in 
w estycja  m oże być zlokalizow ana jedynie na nieruchom ości określonej 
w e wniosku.

W art. 7 wprowadzono zm iany w  zakresie oferow ania nieruchom o
ści zam iennych, co zostało ograniczone, ty lko  do nieruchom ości, p rzew i
dzianych w art. 30 ust. 1.

Art. 28 o odszkodow aniu opiew a obecnie, że Rada M inistrów  w  dro
dze rozporządzenia, w ydanego za zgodą Rady P aństw a, określi zasady  
ustalania odszkodow ania dla poszczególnych rodzajów  nieruch;im ośd  
oraz praw  rzeczow ych ograniczonych na nieruchom ościach.

W N I O S K I  O W P I S Y  D O  K W

W D ziale Instruikcyjno-Szkoleniow ym  „D em okratycznego P rzeg lą
du Prawniczego", a m ianow icie w  Nr 8— 9 i 10 r. b. opublikow ane zo
stało  opracow anie Not. Dra Stefana B r e y e r a  p. t. „W nioski o  w pisy  
do ksiąg w ieczystych".

O pracow anie w  37 pozycjach obejm uje w  zasadniczym  ujęciu  ca
łokształt zagadnień, zw iązanych z tak praktycznie w ażnym  dla nota
riatu tem atem .



Z DZIEDZINY SKARBOWEJ

ZYGMUNT FENICHEL

PROBLEMY PRAWNO-PRYWATNE 
NA TLE DEKRETU O  

PODATKU O D  W ZBOGACENIA
i .

D ekret z 27. VII. 1949 o zmianie dekretu  z 13. IV. 1945 
o nadzw yczajnym  podatku od wzbogacenia wojennego (zwany 
dalej „podatkowym") nasuw a szereg wątpliwości. Chodzi 
w pierwszym  rzędzie o jego stosunek do istniejących instytucyj 
praw a rzeczowego, zobowiązaniowego i spadkowego, czyli 
o stosunek praw a publicznego, do którego dekre t z 27. VII. 1949 
bezsprzecznie zaliczyć należy, — do praw a prywatnego.

Pom ijam  tu  sprawę, szeroko om awianą w nauce, na czym 
polega różnica między praw em  publicznym  a pryw atnym , jako 
nie dotyczącą bezpośrednio om awianych problemów. D uali
styczny podział praw a na> pryw atne i publiczne nie zawsze ist
niał i n ie  zawsze będzie istn iał (w ustro ju  socjalistycznym  nie 
ma go), na  obecnym jednak etapie polskiej rzeczywistości po
dział ten  ma jeszcze znaczenie. Podobnie bowiem, jak  ustrój 
dem okracji ludowej stanow i przejście od kapitalizm u do socja
lizmu i mieści w  sobie jeszcze pew ne pierw iastki z ustro ju  ka
pitalistycznego z tendencją zmniejszania się ich z biegiem cza
su na rzecz pierw iastków  socjalistycznych, podobnie też prawo 
dzisiejsze n ie jest jeszcze socjalistyczne i nie jest już kap ita li
styczne. Dlatego to w dzisiejszym  praw ie, w Polsce Ludowej 
obowiązującym, jest szereg instytucyj praw nych z ustro ju  ka
pitalistycznego, jednak ilość nowych insty tucyj socjalistycz
nych coraz bardziej rośnie. Dualistyczny podział p raw a zacho
w uje jednak  na razie jeszcze znaczenie.



W pojedynku między tym i dwoma działam i praw a wycho
dzi zwycięzcą praw o publiczne, którego praw o pryw atne na
ruszać nie może w m yśl zasady wypowiedzianej przez P a u 
l u s a :  ,,Privata conventio iuri publico n ih il derogat“ oraz 
przez P a  p i  n i  a n a :  „Ius pubłicum  privatorum  pactis m utari 
non po test." 'P raw o  publiczne jest w św ietle powyższych pare- 
mij norm ą wyższego rzędu w  stosunku do praw a pryw atnego 
i jeśli się o n ie zazębia naw et, należy przepisy jego samodziel
nie tłum aczyć, a  nie można opierać się jedynie na rezultatach, 
do jakich prowadzi praw o pryw atne 1).

Tymi zasadami k ieru jąc  się, omówię niektóre tylko proble
m y praw ne w ysunięte już przez życie na tle  nowego dekre tu  
podatkowego, zahaczające w  szczególności o praw o rzeczowe, 
zobowiązaniowe i spadkowe.

Między dekretem  podatkowym  z 27. VII. 1949 a dekretem  
z tego samego dnia' o zaciągariu  nowych i określaniu wysoko
ści nie um orzonych zobowiązań pieniężnych (zwanego dalej 
dekretem  „pieniężnym ") zachodzi ścisła łączność. D ekret pie
niężny iest wyrazem  poglądu, że mimo spadku w artości pie
niądza dłużnik w inien płacić dług swój w nom inalnej wysoko
ści. W ydawałoby się zatem, że dek re t ten  jest wyrazem  zwy
cięstwa' zasady nom inalizm u i że zezwala na wzbogaceń’’e dłuż
nika. W odróżnieniu od ,,lex Zoll" z 1924 r. wzbogacenie to nie 
idzie do rąk  wierzyciela, lecz zgodnie z antykapitalistycznym  
nastaw ieniem  dzisiejszego ustawodawcy, — do rąk  Skarbu. 
U podłoża zatem  obu nowych dekretów  leży ta1 zasadnicza myśl, 
że zapłata w nom inalnej wysokości stanow i wzbogacenie d łuż
nika. Jakkolw iek to może brzm i paradoksalnie, w ydane d ek re
ty  z 27. VII. 1949 łącznie rozpatryw ane nie są w yrazem  zw y
cięstwa zasady nominalizmu, lecz jej zaprzeczeniem.

2.

Zasadniczą dla nowego podatku jest kwestia, kiedy po
wstaje zobowiązanie podatkowe w  rozum ieniu art. 1 dekre tu  
z 16 m aja 1946 o zobowiązaniach podatkowych. Chodzi o to, czy 
z chwilą ogłoszenia dekre tu  podatkowego i pieniężnego z 27.
VII. 1949 nastąpiło  już uregulow anie zobowiązań pieniężnych

i) R o z m a r y n ,  Prawo podatkow e a praw o pryw atne, str. 138
i  nast. M a r g u l i e s ,  Ordynacja podatkow a, str. 12.



i tym  samym powstał obowiązek zapłaty podatku, czy też obo
wiązek ten powstaje dopiero w chwili regulacji zobowiązań 
przez dłużnika. Chodzi o to, czy nowy podatek płacić należy od 
zobowiązań już uregulowanych, czyli zapłaconych, czy też od 
wszelkich zobowiązań tak  zapłaconych, jak  i niezapłaconych? 
Ustawodawca nazwał nowy podatek wzbogaceniem, w ynikają
cym  z r e g u l a c j i  zobowiązań pieniężnych. Czy pojęcie re 
gulacji rozumieć nałoży w znaczeniu obiektywnym , a więc jako 
w ydanie norm y ustaw owej, czy też w znaczeniu subiektyw nym , 
a więc jako uregulow anie zobowiązania przez dłużnika?

M inisterstw o Skarbu w w ydanym  okólniku z 12. VIII. 1949 
(Dz. Urz. N r 30) wyjaśniło, że regulacja zobowiązań pieniężnych 
nastąpiła przez samo ogłoszenie dekre tu  pieniężnego. W ykład
nia ta opiera się na  art. 16, wedle k tórego obowiązek podatkowy 
powstaje: 1) z 15 dniem  miesiąca następującego po dniu w ej
ścia w życie dekretu , tj. 15. IX. 1649 oraz 2) w m iesiąc po na
stąpieniu zdarzeń wskazanych w art. 12 ust. 1 pkt. 2 i ust. 2, 
jeśli one w ynikły  po dniu wejścia w życie dekretu, tj po 6. VIII. 
1949. Jeśli zdarzenia odnośne m iały zatem  miejsce przed 6.
VIII. 1949, obowiązek podatkowy powstał 15. IX. 1949. Ponie
waż będzie należeć do wyjątków , aby daw ne zobowiązania do
piero obecnie zabezpieczano hipotecznie lub ustalano w księ
gach, jak  tego wym aga art. 12 ust. 1 pkt. 2, dlatego przyjąć na
leży, że dla wszystkich zobowiązań tak  zapłaconych, jak  i nie
zapłaconych powstał obowiązek 15. IX. 1949. Ustawodawca nie 
w yraził tego e x p r e s s i s  v e r b i s ,  że tylko od zapłaconych 
długów, lub w przyszłości zapłacić się m ających, płacić należy 
podatek. D ekret poddaje podatkowi również przedawnione zo
bowiązania po 1. VII. 1945, a więc takie, k tóre w znaczeniu su
biektyw nym  m gdy z tego powodu nie będą regulowane. Ta 
okoliczność przem aw ia również za tym, iż regulację zobowiązań 
należy rozumieć w znaczeniu obiektyw nym  Dzisiejszy ustaw o
dawca liczy się z k ry teriam i obiektywnym i, a nie uzależnia 
obowiązku podatkowego od zachowania się jednostki, co rów 
nież przem aw ia za poglądem  pierwszym.

Tak więc przyiąć należy, że z chwilą ogłoszenia dek re tu  
pieniężnego z 27. VII. 1949 zobowiązania pieniężne zostały już 
przez ustaw odaw cę uregulowane, a kw estia uregulow ania ich 
przez jednostkę obojętna jest dla powstania obowiązku podat
kowego. Przy takim  ujęciu pow staną praktyczne trudności, ale



okoliczność ta n ie może w płynąć n a  sposób tłum aczenia u sta 
wy. Z punk tu  w idzenia dek re tu  podatkowego dalsze losy zobo
wiązania praw no-pryw atnego unormowanego w art. 12 po jego 
pow staniu są obojętne. Istotnym  jest natom iast uregulow anie 
kw estii zobowiązań pieniężnych dekretem , gdyż ustawodawca 
przyjm uje, że z tą  chwilą powstało wzbogacenie. Często będzie 
to, co praw da, teoretyczne tylko wzbogacenie, skoro samego 
długu jeszcze nie zapłacono. Rzeczywistym wzbogaceniem sta 
nie się ono dopiero wówczas, gdy dłużnik zapłaci wierzytelność 
w nom inalnej wysokości.

Tak więc stw ierdzić należy, że obowiązek podatkow y zo
sta ł oderw any od losów zobowiązania praw no-pryw atnego i od 
niego nie zależy.

3.
W związku z now ym  dekretem  podatkow ym  pow staje sze

reg problemów, łączących się z praw em  rzeczowym, w szcze
gólności z jego działem  o hipotece, praw em  zobowiązaniowym, 
spadkowym  i procesowym. N iektóre tylko z tych problem ów 
omówię.

Rozważenie stosunku norm  praw no-pryw atnych do podat
kowych w yprzedzić m usi k ró tk ie  przedstaw ienie przepisów 
praw a rzeczowego o hipotece i poglądów nauki na te problem y. 
Ułatw i to nam  określenie analogij i różnic między praw em  p ry 
w atnym  a podatkowym.

W edług polskiego prawa rzeczow ego h ipoteka jest praw em  rzeczo
w ym  (art. 190 pr. rzecz.), które służy do zabezpieczenia w ierzytelności, 
zaś znam ionam i jej są skuteczność w zględem  każdego w łaściciela  o b c ą -  
żonej nieruchom ości („droit de suitę") oraz pierw szeństw o w  stosunku  
do w ierzycieli osobistych w łaściciela  („droit de preference") 2). H ipo
teka jest praw em  akcesicryjnym, zw iązanym  z w ierzytelnością i w  zasa
dzie n ie m oże pow stać, ani istnieć bez w ierzytelności (art. 190 § 1 i 221 
pr. rzecz.) i  n ie m oże być bez niej przeniesiona ani obciążona (art. 205 
§ 2, 270 § 1 w  związiku z art. 243 i  162 § 2 pr. rzecz.) Obciążenie n ieru
chom ości hipoteką rodzi tzw . rzeczow ą odpow iedzialność w łaściciela , nie  
będącego dłużnikiem  osobistym  3). W łaściciel tak i odpow iada tylko z n ie -

2) W a s i l k o w s k i ,  P raw a rzeczow e ograniczone. P. N. N r 9 —  
10/47.

3) S z e r ,  N ow e praw o rzeczow e, D. P. P. N r 5/47.



ruchom ości i  je s t d łużn ik iem , m im o  że n ie  z ac iąg n ą ł d łu g u . W kw estii, 
czy h ip o tek a  je s t p ra w e m  zastaw n iczym , d a jąc y m  w ierzyc ie low i jed y n ie  
m ożliw ość zasp o k o jen ia  w ie rzy te ln o śc i zabezpieczonej h ip o tek ą  (w łaści
ciel n ieruchom ośc i, n ie  b ęd ący  d łu żn ik iem  osob istym , n ie  je s t o bow ią
zany  do zap łacen ia  w ierzy te lności), czy też  je s t  ona o b lig ac ją  re a ln ą  
(w łaściciel m a  obow iązek  zap łacen ia  zabezpieczonej w ierzy te lnośc i, w ie 
rzycie l zaś m oże żąd ać  je j  zaspoko jen ia  jed y n ie  z te j n ieruchom ośc i) 
w ypow iedzia ł się w  li te ra tu rz e  nasze j w e  w n ik liw e j p ra c y  P r ą d z y ń -  
s k i  za  pog lądem , że h ip o te k a  s ta n o w i o b ligac ję  re a ln ą  4). P o g ląd  te n  
pod z ie la ją  ró w n ież  S z e r  w  p ra c y  cy to w an ej ad  3) i W i t e c k i  (P. 
i P . N r 9/47). Z a jęc ie  tak ieg o  s tan o w isk a  m a  ró w n ież  znaczen ie  d la  po 
d a tk u , gdyż skoro  h ip o te k a  je s t  o b lig ac ją  re a ln ą , u zn a je m y  ty m  isamym 
w łaścic ie la  n ie ruchom ośc i za  obow iązanego  do zap ła ty  p o d a tk u .

W edług  p ra w a  po lsk iego  h ip o tek a  m oże być zw ykła , k a u c y jn a  lu b  
p rzym usow a.

H ip o tak a  je s t tzw . og ran iczo n y m  p ra w e m  rzeczow ym  n a  n ie ru ch o 
m ości (art. 190) lu b  w ierzy te lnośc i h ipo tecznej (a rt. 191), a  do u s ta n o 
w ien ia  je j kon ieczny  je s t a k t n o ta r ia ln y  (art. 113 § 2) i w p is  w  księdze 
w ieczyste j (art. 192). N a to m iast n ie  w y m ag a  p r . rzecz, a k tu  n o ta r ia ln e 
go an i do p rzen ies ien ia  (art. 115 i  205), an i zm ian y  tre śc i (art. 115), an i 
je j zn iesien ia  (a rt. 125).

W ygaśn ięcie  h ipo tek i, ja k o  p ra w a  ak ceso ry jn eg o  je s t n a s tę p s tw e m  
w y gaśn ięc ia  w ie rzy te ln o śc i (a rt. 221), gdyż w ed łu g  p ra w a  polskiego, 
skoro  ty lk o  w ierzy te ln o ść  zabezp ieczona h ip o tek ą  w ygasa , w ygasa  
i p s o i u r e  i h ip o tek a , m im o  n iew y k re ś len ia  je j z k s ięg i w ieczyste j 5). 
P rzed aw n ien ie  w ie rzy te ln o śc i n ie  pozbaw ia  w ierzy c ie la  p ra w a  zaspoko
jen ia  s ię  z n ie ruchom ośc i obciążonej h ip o tek ą  (art. 222). A rt. 222 w y n i
k a  a c o n t r a r i o  z zasad y  a r t . 221, gdyż w ierzy te ln o ść  n ie  gaśn ie  p rzez  
przedaw m ienie, lecz zobow iązan ie  zam ien ia  się w  n a tu r a ln e 6). W ierzy 
telność p rzed aw n io n a  is tn ie je  n ad a l, ja k o  p ra w o  u łom ne (art. 273 k. z. 
w  zw iązku  z a r t . 131 p k t. 1 k. z.) ?). J e s t  to  w y ją te k  od zasady  akceso- 
ryjn/ośoi h ipo tek i. W raz ie  sp e łn ien ia  św iadczen ia  p rzez  zap ła tę , k tó ra  
jes t na jg łó w n ie jszy m  p rz y p a d k ie m  w yg aśn ięc ia  w ie rzy te ln o śc i zabez-

4) P r ą d z y ń s k i ,  Is to ta  h ip o tek i, c ię ż a ru  re a ln eg o  i  zastawna. 
P . N. 11— 12/48.

5) W a s i l k o w s k i ,  Z naczen ie  w p isu  do k sięg i w ieczyste j, P . i  P . 
N r 4/47.

6) Z o l l ,  P ra w o  rzeczow e. T. II. s tr . 77.
7) W a s i l k o w s k i ,  Z naczen ie  w p isu , s tr .  20.
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pieczonej h ip o tek ą , w y staw ia  w ie rzy c ie l p o k w ito w an ie  (art. 220 k. z. 
i  230 p r. rzecz.) 8), do k tó rego  n ie  trz e b a  a k tu  no ta ria ln eg o . D la w y k re ś
len ia  h ip o tek i z k sięg i w ieczyste j w in ien  być podpis w ierzy c ie la  k w itu 
jąceg o  n o ta r ia ln ie  pośw iadczony  (art. 16 i  20 p r. o ks. wiecz.).

O becny  s ta n  p ra w n y  ró żn i się od p ra w a  au striack ieg o , w ed łu g  k tó 
re g o  (§ 1479 k. c. au s tr.)  w szystk ie  p ra w a  p rzec iw  trzec iem u , bez w zglę
du  n a  to, czy w p isan e  są  w  k s ięg i w ieczyste , czy też  nie, gasły  p rzez  
30-le tn ie  n ieużyw an ie . N ieak tu a ln e  je s t obecn ie  w obec o d m ien n y ch  po
s tan o w ień  p ra w a  po lsk iego  orzeczenie  S. N. C. II. 386/37 (, N ow a P a le - 
s t r a “ , 9/37), w ed łu g  k tó rego  w ierzy te ln o ść  bez w zględu  n a  ty tu ł p o w sta 
n ia , o ile je s t zabezpieczona h ip o tek ą  k a u c y jn ą  w  ra m a c h  zap isu  k a u c y j
nego  p rzed aw n ia  się, ja k  k ażd a  w ierzy te ln o ść  h ipo teczna  po 30 la tach , 
a  pod  rząd em  k. z. —  p o  20 la tach . O becnie  w ed ług  a rt. 128 § 1 pr. 
rzecz, og ran iczone p raw o  rzeczow e n a  n ie ruchom ośc i p rzed aw n ia  się 
w sk u te k  n iew y k o n y w an ia  p rzez  la t  20. J e s t  to  p rz e d a w n ie n ie  s e c u n -  
d u m  t a b u l a s ,  a w ięc do tyczy  p ra w  pow sta łych  bez w p isu  i n iew p i- 
sanych , a lbo  w yk reślo n y ch  bez w ażnej podstaw y . P rzep isu  a rt. 128 nie 
s to su je  się je d n a k  do h ip o tek i, w y jąw szy  p rzy p ad ek , gdy  zosta ła  w y 
k re ś lo n a  bez w ażnej podstaw y .

O becne p raw o  zerw ało  też  z zasad ą  p ra w a  h ipo tecznego  z 1818 r., 
w ed łu g  k tó reg o  p rzed aw n ien ie  by ło  w  ogóle w y łączone  zarów no  w  sto 
su n k u  do w ierzy te lności, ja k  i sam ej h ipo tek i. O becnie  bow iem  m im o 
w ygaśn ięc ia  w sk u te k  p rzed aw n ien ia  odpow iedz ią 'nośc i osobistej, trw a  
n a d a l odpow iedzia lność rzeczow a z n ieruchom ośc i, ta k  że h ip o tek a  n ie  
u leg a  p rzed aw n ien iu  9).

A rt. 227 p i .  rzecz, (c o n  f u s i o) je s t k o n sek w en c ją  zasady  a r t . 221 
i w ychodzi z założenia, że p rzez  po łączenie  w  jed n e j osobie w ie rzy te ln o 
ści i  d łu g u  w ierzy te ln o ść  w ygasa  D latego  to  słuszn ie  u w aża  p ro f. W a- 
s i l k o w s k i  a rt. 227 za zbędny  w obec a r t . 221 i 229.

Z godnie z zasadą  „h ipo theca  e s t to ta  in  to to  e t to ta  in  ą u a lib e t p a rte "  
s tan o w i a rt. 210 pr. rzecz., że h ip o tek a  o b e jm u je  n ieruchom ość w raz  
z p rzyna leżnośe iam i i u trz y m u je  s ię  n a  n ie j jak o  n a  c a ł o ś c i  aż do 
zupełnego  w ygaśn ięc ia  w ierzy te ln o śc i, k tó rą  zabezpiecza. D om niem an ie  
is tn ien ia  p ra w a , w y n ik a jąc e  z w p isu  h ip o tek i (art. 18 p r. rzecz.), o b e j
m u je , o ile  chodzi o  odpow iedzia lność  z  n ieruchom ośc i, ta k ż e  w ie rzy -

8) S t a s i ń s k i ,  S ta n  p ra w n y  h ip o tek i po  sp łacen iu  w ie rzy te ln o 
ści, P . N. V—VI. 47.

9) S z e r ,  N ow e p raw o  rzeczow e, D. P . P. 1—2/47.



te lność h ip o tek ą  zabezpieczoną (a rt. 196). W ierzycie l m oże pow ołać  się 
n a  w p is h ip o tek i d la  u d o w o d n ien ia  w ierzy te lności.

J a k  p rzed s taw ia  się p ro b lem  p rze jęc ia  d łu g u  w  p ra w ie  p o ls k im ? 1*)). 
W edług k. z. p rze jęc ie  d ługu  m oże być u s taw o w e  (art. 188 k. z.) lu b  
um ow ne (art. 183— 187 k. z.). N as in te re su je  tu  jed y n ie  u m ow ne p rz e ję 
cie d ługu , k tó re  m oże być zw a ln ia jące  (tran s la ty w n e), p o w odu jące  zw ol
n ien ie  do tychczasow ego d łużn ika , lu b  łączne  (kum ula tyw ne), gdy  n ie  
p o w o d u jąc  zw o ln ien ia  do tychczasow ego d łużn ika , po w o d u je  p rzy s tą p ie 
n ie  d rug iego  d łu żn ik a  —  p rzejem cy . O bie fo rm y  p rze jęc ia  d ługu  s ta n o 
w ią  su k ces ję  sy n g u la rn ą , p rzez  k tó rą  p rze jem ca  w stę p u je  w  is tn ie jące  
ju ż  zobow iązanie . Z m ien ił się zespół osób, lecz zobow iązan ie  zosta ło  ty m  
sam ym  zobow iązan iem  (N o w  a k  o w  s k  i, o. c. s tr . 35).

O dnośnie  d ługów  zah ip o tek o w an y ch  tr a fn ie  s tw ie rd za  tenże  A u to r, 
że rzadz ie j będzie  zachodziło  p rze jęc ie  d ługu  tak iego  w  drodze  um ow y 
z w ierzycie lem , niż w  drodze  um ow y  z d łużn ik iem . P rz y  ob roc ie  n ie ru 
chom ościam i obciążonym i h ipo teczn ie , zb y w ający  chce być z reg u ły  
zw oln iony  od odpow iedzia lności o sob iste j, n ab y w ca  zaś zw yk le  p o trąca  
d ług i h ipo teczne  z ceny  k u p n a , licząc się z tym , że zap łac i je  bez re g re 
su do sprzedaw cy. T akże  w ierzyc ie l h ipo teczny  liczy ty lk o  n a  h ipo tekę , 
jak o  sw oje  zabezpieczenie . D la tego  to a rt. 183 § 4 k. z. p rz y jm u je  ja k o  
no rm ę in te rp re ta c y jn ą , że jeś li n ab y w ca  n ie ruchom ośc i p rz e jm u je  c iążą
ce n a  n ie j d ługi, rozum ieć  na leży  w  raz ie  w ątp liw o śc i, że chce zw oln ić  
dotychczasow ego d łużn ika .

P rzep isy  p r. rzecz., do tyczące h ip o tek i łącznej i  k au cy jn e j, om ów i
m y odrębn ie .

Jak ie  jest stanow isko dekre tu  podatkowego z 27. VII. 1949 
wobec powyższych przepisów? W św ietle tego dekre tu  spraw a 
odpowiedzialności podatkow ej przedstaw ia się nieco odm ien
nie, niż w edług pr. rzecz. W edług a rt. 29 tego dekretu  podatek 
od wzbogacenia, wynikającego z regulacji zobowiązań pienięż
nych, jest podatkiem  osobistym. Podziałem  podatków na oso
biste i rzeczowe zajm uje się art. 5 dekretu  z 16'. V. 1946 o zobo
wiązaniach podatkowych, nie definiując ich jednak, lecz nor
m ując odrębnie ich skutki. Z uwagi na osobisty charak ter oma
wianego podatku, nie korzysta on tak, jak  rzeczowe podatki, 
z ustawowego praw a zastaw u i pierw szeństw a zaspokojenia 
z danej nieruchom ości (art. 23 dekr. o zob. p o d ), a służy m u 
stosownie do art. 24 tego dekre tu  kolejność zaspokojenia prze-

io) N o w a k o w s k i ,  P rze jęc ie  d ługu , P . N. V II—V III/48 .



widziana w  sądowym  postępow aniu egzekucyjnym. W edług 
a rt. 9 dekr. z 16. V. 1946' odpowiada podatnik  za zobowiązania 
podatkow e z mocy samego praw a całym  swym  m ajątkiem , bez 
względu n a  to, czy chodzi o podatek osobisty, czy rzeczowy. 
Z uwagi na osobisty charak ter podatku od wzbogacenia nie 
może być zatem  mowa o rzeczowej tylko odpowiedzialności za 
tenże. Podatnik, mimo że w edług pr. rzecz, odpowiada tylko 
rzeczowo, za nowy podatek odpowiada osobiście.

W brew zasadom pr. rzecz., mimo wygaśnięcia w ierzytel
ności, a tym  samym  i p s o  i u r e  rów nież hipoteki i naw et 
m im o w ykreślenia jej z ksiąg wieczystych, zobowiązanie po
datkow e nie tylko trw a, ale wśród pew nych okoliczności dopie
ro powstaje. W św ietle dek re tu  podatkowego mimo w ykreśle
n ia hipotpki, pow staje wzbogacenie i obowiązek podatkowy, 
o ile regulacja nastąpiła  po 30 czerwca 1945.

Przedaw nienie w ierzytelności i hipoteki zaszłe pod rządem  
dawnego praw a austriackiego do 1 lipca 1945 zachowuje moc 
również za nowego praw a, skoro one już w ygasły (art. XXVI 
przep. wprow. pr. rzecz.).

W byłym  zaborze austr. jest w iele hipotek, k tó re  uległy 
przedaw nieniu z powodu upływ u 30. wzgl. 20 lat, i k tóre dotąd 
nie zostały w ykreślone. Mimo to od tego rodzaju hipotek jesz
cze niew ykreślonych, jednak już przedawnionych, podatku od 
wzbogacenia płacić się nie będz:e bez potrzeby w ykazywania 

‘ przedaw nienia dokum entem  z art. 12 ust. 3 dek re tu  z 27. VII. 
1949.

W edług art. 12 u ń  3 tego dekre tu  fak t wygaśnięcia zobo
wiązania do 30. VI. 1945 powinien być stw ierdzony pochodzą
cym  sprzed 1. VII. 1945 dokum entem  urzędowym  lub z datą  
urzędow nie poświadczoną. Przepis ten, m ający charak ter prze
pisu  dowodowego, ma znaczen' e nie tylko proceduralne, lecz 
rów nież praw no-m aterialne W brew  zasadom art. 220 k. z., de
k re t podatkow y wym aga dla stw ierdzenia wygaśnięcia zobo
wiązania form y dokum entu określonej w art. 12 ust. 3, a posia
dan ie  dokum entu, n ie odpowiadającego tej formie, nie uważa 
dek re t za dostateczną podstaw ę do zwolnienia od podatku. Za
p lata  jednak długu bez możności przedłożenia dokum entu urzę
dowego, pochodzącego sprzed 1. VII. 1945 daje  podstawę zgod
n ie  z okólnikiem  M inistra Skarbu poprzednio cytowanym , de 
obniżenia podatku  w granicach do 50 %  (art. 26).



Q u i d  i u r i s ,  jeśli d łużnik  zapozwie obecnie dopiero 
w ierzyciela o zeznanie deklaracji odnośnie d ługu hipoteczne
go spłaconego przed wojną? Czy w yrok w tej spraw ie zapadły, 
stw ierdzający wygaśnięcie zobowiązania przed 30. VI. 1945 ma 
znaczenie wiążące dla w ładzy skarbow ej po myśli a rt. 382 kpc.? 
Odpowiedź na pytanie to w inna być przecząca. Odm ienne s ta 
nowisko stanow iłoby d la  nieuczciwych podatników  zachętę do 
obejścia przepisów dekre tu  z 27. VII. 1949. Przy rozstrzyganiu 
powyższego pytania odróżnić należy stanowisko sądu orzeka
jącego w sporze o zeznanie deklaracji od stanow iska oddziału 
ksiąg wieczystych, dozwalającego w ykreślenia. Sąd procesowy 
na podstaw ie stanu  ak t może orzec, że wygaśnięcie zobowiąza
n ia nastąpiło przed 30 czerwca 1945, jak  również może zasądzić 
wierzyciela na w ystaw ienie odpowiedniej deklaracji ekstabu- 
lacyjnej. Mimo to sądowy oddział ksiąg wieczyst}*^ nie w y
kreśli hipoteki, skoro musi zastosować się do bezwzględnego 
wym ogu z art. 27 dekre tu  podatkowego, tj. żądać przedłożenia 
przez wnioskodawcę zezwolenia właściwego Urzędu Skarbo
wego na wykreślenie. Dla U rzędu Skarbowego decydującą bę
dzie data w ydania wyroku. Mimo, że w yrok będzie stw ierdzał 
wygaśnięcie hipoteki przed 30 VI. 1945, to jednak skoro data  
jeso  bedzie po 30. VI. 1945, Urząd Skarbow y zezwolenia na 
w ykreślenie nie udzieli.

Wobec powyższego za tra fną  uznać należy w ykładnię art. 
12 ust. 3 zaw artą w okólniku M :n. Skarbu z 12. V III 1949, gdzie 
wyjaśniono, że orzeczenie sądowe, jak  rów nież pisma, pocho
dzące od władz państw owych albo samorządowych oraz osób 
praw a publicznego, w inny rrieć datę sprzed 1. VII. 1945.

Jak  norm uje dek re t podatkow y w pływ przedaw nienia na 
opodatkowanie?

W edług a rt. 12 ust. 4 wzbogacenie n ie podlega opodatko
waniu, jeżeli zobowiązanie uległo przedaw nieniu do 1. VII. 
1945.

O ile chodzi o przedw ojenne zobowiązania wekslowe, to 
z uwagi n a  ustaw owe m oratorium  trw ające w edług dekre tu  
z 28. X. 1947 (Dz. Ust 66) do 1. I. 1948 nie podpadają one pod 
art. 12 ust. 3 i wzbogacenie to podlega opodatkowaniu. Inne 
w ierzytelności przedw ojenne również nie uległy przedaw nie
n iu  do 1. VII 1945, a to w m yśl a rt. 277 pkt. 4 k. z., skoro bieg 
przedaw nienia w  związku z zawieszeniem w ym iaru  spraw iedli



wości z powodu w ojny nie rozpoczął się, a rozpoczęty został 
zawieszony. Dlatego to również wzbogacenie, związane z inny
m i w ierzytelnościam i niewekslowym i, podlega nowem u podat
kowi. Pam iętać należy o tym, że według a rt. 12 dek re tu  z 12. 
XI. 1946 o przepisach ogólnych praw a cywilnego przepisy k. z.
0 przedaw nieniu wierzytelności stosuje się odpowiednio w  b ra 
ku przepisów szczególnych do przedaw nienia innych praw
1 roszczeń.

W przypadku przedaw nienia zobowiązania pieniężnego 
niem a zastosowania a rt. 12 ust. 3 co do konieczności wykazania 
tegoż dokum entem  urzędowym, skoro przedaw nienie jest kw a
lifikacją praw ną, k tó ra  musi w ynikać z dokum entów, w art. 
12 ust. 1 pkt. 2 dek re tu  podatkowego wym ienionych. P rzedaw 
nienie wierzytelności rozpoczyna bieg od dnia wymagalności 
w ierzytelności ( a c t i o  n a  t a  —  art. 276' k. z.), a dzień ten 
musi wynikać z dokum entów.

Jeśli dług był w pisany na  całą nieruchomość, to w razie jej 
podziału idealnego n ) dług ten obciąża nadal w m yśl art. 210 
pr. rzecz, całą nieruchom ość i zasada ta ma zastosowanie rów 
nież dla celów praw a podatkowego. Nabywca części nierucho
mości obciążonej przed nabyciem  razem  z innym i częściami nie 
może po podziale nieruchomości powoływać się na to, że odpo
wiada tylko za część d ługu i że d ług pieniężny, jako świadcze
nie podzielne uległ podziałowi (art. 3 k. z.). Odpowiedzialność 
całej nieruchomości za podatek w ynika z art. 210 pr. rzecz. (por. 
art. 12 k. z.). Jeśli jednak sama tylko część danej nieruchomości 
została obciążona, właściciel odnośnej części oraz jego praw o- 
nabywca odpowiada za podatek na niego stosownie do tej czę
ści przypadający. W ediug bowiem art. 190 § 2 pr. rzecz, u łam 
kowa nieruchom ość może być obciążona hipoteką, jeśli stanow i 
udział współw łaścibela. Celem tego przepisu jest w edług prof. 
Z o l l a  (o. c. str. 6"3) podkreślić, że przedm iotem  hipoteki może 
być także udział współwłaściciela we wspólnej części.

W związku z um ow nym  przejęciem  długu hipotecznego 
dłużnikiem  w rozum ieniu praw a pryw atnego stał się nabywca 
nieruchomości, wobec czego tylko on za podatek od wzbogacenia 
odpowiada. W tym  przypadku m am y zgodność praw a pryw at
nego i podatkowego.

U) E h r e n z w e i g ,  S ach en rech t, s tr . 423.



W razie zjednoczenia w jednej osobie właściciela i w ierzy
ciela ( c o n f u s i o )  następuje po myśli a rt. 227 pr. rzecz, w y
gaśnięcie hipoteki, jeśli ustaw a inaczej nie stanowi (p. art. 228 
i 229 pr. rzecz.). W tym  przypadku właściciel w inien wykazać 
zjednoczenie i wówczas nie może być mowy o regulacji wobec 
siebie zobowiązań pieniężnych, a tym  sam ym  o wzbogaceniu.

4.
Również hipoteka łączna i kaucyjna nasuw ają pewne p ro 

blemy w związku z dekretem  podatkowym. Dlatego to krótko 
przedstaw ię przepisy pr. rzecz, i poglądy nauki.

H ip o tek a  ł ą c z n a  po lega n,a tym , że k ilk a  n ie ruchom ośc i m oże 
u lec -obciążeniu w  ce lu  zabezp ieczen ia  te j sam ej w ierzy te lnośc i (art. 201 
p r. rzecz.). W te n  sposób hipotakia n a  k ażd e j z n ie ruchom ośc i obciążo
n ych  zabezpiecza ca łą  w ierzy te lność . M iędzy h ip o tek am i tw orzącym ,i 
łączne obciążen ie  is tn ie je  w spółzależność, w y n ik a jąc a  z fa k tu , że każda  
z poszczególnych h ip o tek  zabezpiecza tę  sam ą w ierzy te lność  12).

P ra w o  o ks. w iecz. n ie  p rzew id u je , ja k  to  m iało  m ie jsce  w  p ra w ie  
austr., w ykazów  g łów nych  i ubocznych.

M otyw y do p ro je k tu  k. c. n iem . p rzy ję ły  k o n s tru k c ję  h ip o tek i łącz 
nej, ja k o  jednego  p ra w a  n a  k ilk u  n ieruchom ośc iach , a  tak że  d o k try n a  
fra n c u sk a  pog ląd  te n  p rzy jm u je .

K re d y t re a ln y  w  fo rm ie  h ip o tek i łączne j by ł uw ażan y  p rzed  w o j
n ą  za jego  m a rn o tra w ie n ie  13), a  ró w n ież  -prof. W a s i l k o w s k i  n a 
zyw a ją  „n iezd row ą fo rm ą".

H ip o tek a  łączna  p o w sta je  n a  m ocy  czynności p ra w n e j (um ow a) 
oraz  i p s o  i u r e  w  raz ie  p o d z ia łu  n ieruchom ośc i. R ea ln y  p o d z a ł  n ie 
ruchom ości po w o d u je  bow iem  i p s o  i u r e  z am ian ę  c iążącej n a  n iej 
h ip o tek i n a  h ip o tek ę  łączn ą  n a  w szystk ich  częściach  u tw o rzo n y ch  przez 
podzia ł ( W a s i l k o w s k i ,  o. c. s tr . 11).

W edług  a rt. 201 p r. rzecz, w  p rzy p a d k u  h ip o tek i łączne j w ierzycie l 
m oże w ed łu g  sw ego u zn a n ia  żądać  zasp o k o jen ia  całości lu b  części z k aż 
dej n ie ruchom ośc i z osobna, z n ie k tó ry c h  z n ich  lu b  ze w szystk ich  łącz
nie. P ro f. Z o l l  p o ró w n u je  to  p raw o  w ierzy c ie la  p rzy  h ip o tece  łącznej 
z p raw em  w ierzycie la , gdy  o dpow iada  m u  k ilk u  d łużn ików  so lid a rn ie

12) W a s i l k o w s k i ,  H ip o tek a  łączna . D. P . P . 9/47, s tr . 9.
13) E x n e r ,  O este rr. H y p o th ek en rech t. T. II. s tr . 290.



(a rt. 18 k. z .)14). P rzez  zaspoko jen ie  w ierzy c ie la  z je d n e j n ie ruchom ośc i 
obciążonej łączn ie  w y g asa  w  m yśl a rt . 221 p r. rzecz, h ip o tek a  łączn a  o d 
n ośn ie  pozosta łych  n ie ruchom ośc i (por. a r t .  8 § 3 k  z.).

Spraw a odpowiedzialności za podatek od wzbogacenia jest 
w  tym  przypadku jasna. W łaściciele wszystkich nieruchomości 
obciążonych hipoteką łączną są odpowiedzialni za cały podatek, 
a od władzy skarbow ej zależy, przeciw którem u z nich wniesie 
egzekucję.

W ierzyciel, k tó re m u  służy  h ip o tek a  łączna, m oże w ed łu g  a r t .  202 
pr. rzecz, ró w n ież  w ed łu g  sw ojego  u zn an ia  dokonać je j podz ia łu  m iędzy  
poszczególne n ieruchom ośc i, do czego n ie  je s t w y m ag an a  zgoda w ierzy 
c ie li h ipo tecznych .

P odz ia ł n ie ruchom ośc i n a  części id ea ln e  ( c o n d o m i n i u m  p r o  
i  n  d i  v  i,s o) 45), k tó re j is to tą  je s t ,,u t in  in te lle c tu  m ag ls p a r te s  h a - 
b ean t, q u am  co rpo re", n ie  pociąga  za sobą, o czym  w yżej b y ła  m ow a, 
p rzem ian y  h ip o tek i obc iąża jące j n ie ruchom ość  w  h ip o tek ę  łączn ą  na  
u dz ia ł w spó łw łaśc ic ie li, gdyż do tychczasow y p rzed m io t h ip o tek i, jako  
całość, is tn ie je  n a d a l bez zm ian.

W razie podziału realnego nieruchom ości wszyscy współ
właściciele części utworzonych przez podział odpow iadają za 
podatek, od całego długu przypadający.

H ip o tek a  k a u  c y  jn  a  je s t to  h ip o tek a , (która zabezp iecza  w ie rz y 
te lność  o w ysokości n ieu s ta lo n e j, p rzy  czym  oznaczana je s t je d y n ie  n a j
w yższa sum a odpow iedzia lności rzeczow ej. H ip o tek a  k a u c y jn a  je s t  b a r 
dziej ak ce so ry jn a  (zależna od w ierzy te lnośc i), n iż  h ip o te k a  zw y k 'a  
( Z o l l ,  o. c. s tr . 80). H ip o tek a  k a u c y jn a  zabezp iecza w ie rzy te 'n o śc i p ły n 
ne, p rz y  zw yk łych  zaś h ip o tek ach  w ierzy te ln o ść  m usi być ściśle ozna
czona (art. 193 § 1 p r. rzecz., S z e r  o. c. s tr. 10). W ierzyciel n ie  może 
pow ołać s ię  n a  w pis h ip o tek i k au cy jn e j w  celu  u d o w o d n ien ia  w ie rz y te l
ności zabezpieczonej (art. 234 w  od ró żn ien iu  od a rt. 196 p r. rzecz). 
O m ożności zasp o k o jen ia  się w ierzy c ie la  p rzy  h ip o tece  k a u c y jn e j decy
d u je  jed y n ie  w ysokość  rzeczyw iśc ie  is tn ie ją c e j w ierzy te lności.

Powyższe zasady praw a rzeczowego odnośnie hipoteki kau
cyjnej przy jął w  zupełności dek re t podatkowy, gdyż według 
a rt. 17 ust. 2 przy hipotece kaucyjnej podstawę opodatkowania

14) Zo 11 o. c. s tr. 69.
45) F e  n i c  h e l ,  W spółw łasność w  p ra w ie  p o lsk im  P . N. 12/47.



stanow i sum a kapitałow a rzeczywiście istniejącego zobowiąza
nia pieniężnego, zabezpieczonego kaucją.

Do hipoteki kaucyjnej n ie może mieć zastosowanie art. 12 
ust. 3 o konieczności w ykazania wygaśnięcia zobowiązania do 
30 czerwca 1945 dokum entem  urzędowym, pochodzącym sprzed 
1. VII. 1945 O podatku decyduje bowiem  w  tym  przypadku je
dyn ie  rzeczywiście istniejące zobowiązanie nienieżne, a jeśli 
ono rzeczywiście zostało zapłacone przed 1. VII. 1945, n ie  pod
lega opodatkowaniu. W razie przyjęcia? odmiennego stanow iska 
nie m iałaby władza podatkow a substra tu  do w ym iaru  podatku 
przy kaucyjnej hipotece, skoro nie ma zobowiązania pienięż
nego, a n ie nwżna sumy, na k tó rą  hipoteka opiewa, przyjąć za 
podstaw ę opodatkowania. pdvż dekre t wyklucza ten  sposób 
opodatkow ania'odnośnie hipotek kaucyjnych.

Za daleko idzie w ykładnia M ’n. Skarbu z 12. VIII. 1949, 
w edług k tórej przy hipotece kaucyinej obowiązek podatkowy 
nie ciażv na osob'e, k tóra ustanow iła hipotekę kaucyjną, lecz 
na osobie, k tórej zobowiązanie zostało zabezpieczone kaucją, 
a w  przypadku wym ienionym  w  art. 13 ust. 2 pkt. 1 również 
na wierzycielu. W ykładnia ta  zapoznaje, że hipoteka — rów 
nież kaucyina — stanow i obligację realną.

Mimo że podatek od wzbogacenia będzie m iał zastosowanie 
przew ażn'e do zobow:ąza'ń przedw ojennych, nie wygastych do 
31. VII 1945. a więc powstałych w czasie obowiązywania dziel
nicowego praw a rzeczowego, to jednak zasady nowego prawa 
rzeczowego bedą do tych zobowiązań się odnosiły. Nowe prawo 
rzeczowe, k tóre wesz’o w życie  1 .1. 1947, przew iduje w art. XL 
przep. wprow. pr. rzecz, i pr. o ks. wiecz., że w zakresie obcią
żenia hipoteką stosuje sie nowe przep''sy także do hipotek ist
niejących w chwili w ejścia w życie tego praw a (art. XLI co do 
podziału h ipoteki łącznej w yraża tę  sam ą zasadę).

5.
Jak  przedstaw ia się sprawa odpowiedzialności podatkowej 

w  razie spadkobrania?
W edług art. 11 dek re tu  z 16. V. 1946 o zobowiązaniach po

datkow ych spadkobiercy podatnika odpowiadają za zobowiąza
nia podatkow e spadkodawcy i masy spadkowej i naw et za usta
lone dopiero po jego śmierci, w  tym  sam ym  stosunku i w  tych



samych granicach, w  jakich odpowiadają w  m yśl zasad praw a 
spadkowego za zobowiązania oparte na ty tu łach  praw no-pry- 
watnych. Wobec powyższego postanowienia zgodnie z art. 49 
pr. spadk. w  razie prostego przyjęcia spadku, spadkobierca od
powiada za' długi spadkowe bez ograniczenia, w razie zaś przy
jęcia spadku z dobrodziejstwem  inw entarza odpowiada ty lko  
do wysokości wartości stanu czynnego spadku ustalonego w spi
sie inw entarza. W edług jednak art. 198 pr. rzecz., o ile chodzi 
o odpowiedzialność z realności obciążonej hipoteką, n ie można 
powołać się na ograniczenie odpowiedzialności, w ynikające 
z przepisów praw a spadkowego.

W skutek spadkobrania pow staje w  m yśl art. 59 pr. spadk. 
współwłasność w idealnych częściach.

Czy powyższe przepisy uległy zmianie w skutek nadania 
nowemu podatkowi charakteru  podatku osobistego? Na pyta'- 
nie to należy dać odpowiedź przeczącą. Nie było celem ustaw o
dawcy zmieniać przepisem  art. 29 nowego dekre tu  podatkow e
go cały obowiązujący system  praw ny. Wręcz przeciwnie, od
nośny przepis praw a podatkowego należy interpretow ać zgod
nie z całym  system em  praw nym , w  Państw ie obowiązującym. 
Jakkolw iek zatem  podatek om awiany ma charak ter osobisty, 
to jednak przepisy praw a spadkowego i o zobowiązaniach po
datkow ych pozostały w mocy i n 'e  uległy zmianie przez art. 29. 
Wobec tego nowego przepisu przyjąć jednak należy, że za cały 
podatek od wzbogacenia cdpowiada spadkobierca osobiście ca
łym swym m ajątkiem , jednakże w ram ach i granicach, w yni
kających z praw a spadkowego, tym  bardziej że tak  stanowi 
również dek re t o zobowiązaniach podatkowych.

6'.

Na koniec zajm ę się kilkom a przepisam i dekre tu  podatko
wego, nasuw ającym i wątpliwości.

D ekret ten  zgodnie z swoim klasowym, an tykap ita listycz- 
nym  nastawieniem , przyznaje przyw ileje klasie pracującej po
dobnie, jak  dekret pieniężny. W edług art. 14 pkt. 6 od podatku 
tego zwolnione są osoby, pobierające wynagrodzenie, do k tó 
rych m ają zastosowanie przepisy o podatku od wynagrodzeń. 
Czy osoby te są zwolnione tylko w  przypadku pobierania tego 
w ynagrodzenia w chwili wejścia w  życie dekre tu  podatkowego.



czy też w ym agane jest, by one również w  chwili powstania zo
bowiązania pieniężnego pobierały tego rodzaju wynagrodzenie, 
jak  to przew iduje art. 12 ust. 1 dek re tu  pieniężnego? Uważam, 
że l e g e  n o n  d i s t i n g u e n t e  należy art. 14 pkt. 6 do
słownie interpretow ać i n ie  łączyć go z art. 12 ust. 1 dekretu  
pieniężnego. Ustawodawca, w ydając ten  przepis, liczył się z co
raz większym ilościowym w zrosłem  klasy  pracującej, do któ
rej obecnie przechodzi wiele osób, pozbawionych możności za
robkow ania w dotychczasowych swych zawodach w skutek za
szłych zm ian ustrojowych. Przyw ilej zwolnienia od podatku 
rozciąga się zatem  w edług art. 14 pkt. 6' na wszystkie osoby, 
obecnie pobierające wynagrodzenie, podlegające podatkowi od 
w ynagrodzeń *).

W edług art. 15 pkt. 5 wśród przedm iotowych zwolnień 
wynr.eniono jako zwolnione od tego podatku zobowiązania wy
nikające z regulaeyj pieniężnych zabezpieczone zastawem  lub 
hipoteką, jeżeli przedm iot obciążony zastawem  lub nierucho
mość obciążona hipoteką uległy w skutek działań wojennych 
zniszczeniu w stopniu, przekraczającym  6b'%  jego pierw otnej 
wartości. Chodzi o to. czy zobowiązania, dotyczące tak  znisz
czonych nieruchomości, wzgl. przedsiębiorstw , na nich się znaj
dujących, stanow iących ich część składową (art. 6 pr. rzecz.), 
nie zabezpieczone zastawem  lub hipoteką, również są zwolnio
ne od tego podatku? Uważam, że ta sam a r  a t i o 1 e g i s. k tó
ra  przem aw ia za zwolmemem cd podatku zobowiązań pienięż
nych zabezpieczonych hipoteką lub zastawem, przem aw ia rów 
nież, a raczej tym  bardziej za zwolnieniem  zobowiązań w ten 
sposób nie zabezpieczonych. Ta sama bowiem racja, tj. znisz
czenie ponad 66 %  wartości, jest w obu przypadkach podstawą 
legislacyjną zwolnienia od podatku.

W edług art. 15 pkt. 8 zwolnione jest wzbogacenie, w yni
kające z regulacii zobowiązań pieniężnych na' rzecz przedsię
biorstw  bankowych oraz instytucyj kredytow ych, jeśli te zobo
wiązania wygasły drogą potrącenia z wzajem ną wierzytelnością 
zobowiązanego do tego samego przedsiębiorstw a lub tej samej 
insty tucji kredytow ej w  ram ach operacyj bankowych, odręb
nie przedw ojennych i okupacyjnych. Nasuwa się pytanie, czy

*) Z zastrzeżeniam i określonym i w  a rt . 14 ust. 2 p k t. 2) i 3) co do 
p o d a tn ik ó w  p o d a tk u  dochodow ego i obro tow ego . (Dop. R  e d.).



potrącenie to może jeszcze obecnie nastąpić na podstaw ie teraz  
nabytej w ierzytelności u  osoby trzeciej (np. książeczki w kład
kowej), i czy zwolnienie podatkow e będzie odnosiło się do tego 
rodzaju zobowiązań? Użycie w art. 15 pkt. 8 słowa „w ygasły" 
(czas przeszły) przem aw ia za' przyjęciem  odpowiedzi przeczącej, 
jakkolw iek dekre t nie zaw iera żadnych ograniczeń co do spo
sobu i czasu nabycia wierzytelności wzajem nej. Za taką odpo
wiedzią przem aw iają również postanowienia dwóch dekretów  
z 25. X. 1948 o zasadach i trybie likw idacji niektórych przed
siębiorstw  bankowych i instytucyj kredy tu  długoterm inowego. 
D ekret pierwszy, dotyczący przedsiębiorstw  bankowych, un ie
m ożliwia art. 21 potrącenie obecnie dopiero, gdyż w edług tego 
przepisu wierzyciel, chcący skorzystać z praw a potrącenia, wi
nien o tym  oświadczyć n e później, niż przy zgłoszeniu w ierzy
telności. Ponieważ term in  do zgłoszenia w ierzytelności już m i
nął, dlatego wykonanie potrącenia, o ile ono dotąd nie nastąp i
ło, jest niemożliwe. Jeszcze dalej idzie art. 20 drugiego dekre tu  
z tego samego dnia 25. X. 1948, dotyczącego niek tórych  insty 
tucyj kredy tu  długoterminowego, k tó ry  w  art. 20 w yraźnie 
zakazuje potrącenia dłużnikow i tych instytucyj, będącem u 
równocześnie ich wierzycielem. Tak więc zwolnienie podatko
we z art. 15 pkt. 8 nie bodzie miało zastosowania, gdy w ierzy
ciel obecnie dopiero, przew ażnie i n  f r a u d e m  l e g i s  nabył 

.w ierzytelność i chce ją  z pominięciem przepisów dekretów  po
trąci ć.

W końcu kilka uw ag do art. 27 ust. 2 dekre tu  podatkowego. 
Chodzi o to, czy przepis ten, zakazujący notariuszow i sporządzić 
ak t lub uw ierzytelnić własnoręczność podpisu bez uprzedniego 
zezwolenia Urzędu Skarbowego lub przed stw ierdzeniem , że 
podatek został uiszczony, dotyczy dosłownie biorąc tylko p rzy
padku „przejścia praw  i obowiązków, w-ynikających z zobo
wiązań pieniężnych", czy też zakaz ten dotyczy również p rzy
padków p o ś r e d n i o  odnoszących się do tego rodzaju p rze j
ścia praw  i obowiązków? Jak  przedstaw ia się spraw a, gdy s tro 
ny sporządzają np. a k t sprzedaży nieruchomości, kupujący jed 
nak  nie przejm uje długu, lecz sprzedawca ma go sam  uregulo
wać? W ydawałoby się, że skoro nie ma tu  przejścia praw  i obo
wiązków, w ynikających z zobowiązań pieniężnych, no tariusz 
może sporządzić ak t bez potrzeby przestrzegania art. 27 ust. 2. 
Taka in terp re tac ja  byłaby jednak  zd. m. i n  f r a u d e m  l e -



g i s  e t  f i s c i ,  gdyż skoro strony  um aw iają się o tak i sposób 
uregulow ania zobowiązań pieniężnych, że sprzedaw ca zapłaci 
długi hipoteczne, jest to w  szerszym  tego słowa znaczeniu 
przejście praw  i obowiązków, z zobowiązań pieniężnych w yni
kających. Strony bowiem regulu ją  w tym  przypadku spraw y 
odm iennie, niż art. 183 § 4 k. z. Tylko w  przypadku, gdy a k t 
sprzedaży nie dotyczy w  ogóle ani bezpośrednio, ani pośrednio 
przejścia tych praw  i obowiązków, może notariusz a k t ten spo
rządzić bez obawy naruszenia art. 27 ust. 2.

©

OPŁATA SKARBOWA OD ODPISÓW
W yjaśnienie M inisterstw a Skarbu co do in terp re tac ji prze

pisów poz. 2, lit. c) i e) tabeli opłat skarbowych, zamieszczone 
w zeszycie III —  IV P. N. z 1949 r. (str. 343) *) nasuw a — 
w związku ze znaczeniem spraw y na tle  zwłaszcza dzisiejszego 
obrotu prawnego wśród najszerszych w arstw  społeczeństwa — 
następujące uwagi:

I. W zakresie reprodukow ania treści dokum entów  w ym ie
nia praw o o notariacie wyczerpujące cztery rodzaje czynności 
notarialnych (art. b’3, 89—93 i 97), a mianowicie: 1) w y d a 
w a n i e  wypisów aktów  notarialnych, 2) w y d a w a n i e  od
pisów tychże aktów, 3) p o ś w i a d c z a n i e  zgodności odpisu 
z okazanym  dokum entem , 4) p o ś w i a d c z a n i e  zgodności 
wyciągu z okazanym  dokum entem .

Między pierwszym  i drugim  rodzajem  tych czynności no
tarialnych zachodzi podobieństwo, oparte  na przepisach art. 92

*) W yjaśn ien ie  to  w  k o n k lu z ji op iew a: „Jeżeli odp is zo sta ł sp o rzą 
dzony n a  po lecen ie  p o św iadcza jącego  zgodność n o ta r iu sz a  p rzez  jeg o  
k an ce la rię , w ów czas o p ła ta  sk a rb o w a  w ynosi po  20 zł (obecnie — 50 zł) 
od k ażde j p e łn e j lu b  zaczęte j s tron icy , w e  w szystk ich  in n y c h  w y p ad k ach  
uw aża się, że odpis spo rządz iła  sam a s tro n a  i  w ów czas o p ła ta  sk a rb o w a  
od p ośw iadczen ia  w ynosi po  10 z ł (obecnie — 25 zł) od  k ażd e j p e łn e j lu b  
ta cz ę te j stron icy" .



i 93 pr. o not. Czynności te  składają się przede w szystkim  z me
chanicznej pracy, polegającej na dosłownym odpisaniu treści 
oryginału, ale z pom inięciem  ewent. popraw ek i przekreśleń, 
znajdujących się w  oryginale, ze spraw dzenia zgodności odpi
sanego tekstu  z oryginałem , wreszcie z ostatecznego wykończę- 
nia form y zew nętrznej a mianowicie wym ienienia odnośnego 
num eru  reperto rium  (art. 76), umieszczenia w nagłów ku nazwy 
„wypis" wzgl. „odpis", zaznaczenia w  końcu, kom u i kiedy w y
pis wzgl. odpis wydano oraz podpisu i pieczęci notariusza.

Z porównania treści art. 91 z art. 97 pr. o not. wynika, że 
poświadczanie zgodności w ydanych przez notariusza1 wypisów 
lub odpisów z oryginałam i (znane np. austr. ustaw ie not. 
z 1871 r.) jest pod rządem  praw a o notariacie nie tylko zbytecz
ne, ale naw et — w pewnym  sensie — niew łaściw e i sp rzy jają
ce znakomicie zacieraniu różnic miedzy odpisami w y d a n y 
m i  (art. 92) a odpisam i p o ś w i a d c z o n y m i  (art. 97).

W ynagrodzenie notariusza za „sporządzanie", a raczej za 
w ydaw anie wyoisów lub odpisów, norm uje § 20 rozp. o wynagr. 
not. w sposób jednakowy.

Zaznaczyć należy, że praw o o notariacie (w przeciw ień
stw ie np. do powołanej poprzednio austr. ustaw y notarialnej, 
k tóra obowiązywała w b. dzielnicy austr. do końca 1933 r ) nie 
zna czynności notarialnej, polegającej na w ydaw aniu wzgl. 
sporzadzariu wyciągów z aktów notarialnych, wychodząc p raw 
do oodobuie z założenia, że wyciąg taki, będący już z na tu ry  
rzeczy dokum entem  o mnieiszej, ograniczonej przydatności 
praw nej może strona zainteresow ana uzyskać w  drodze pó- 
świadczenia przez notariusza zgodności w vc;ągu z okazanym  
dokum entem , tj. w tym  przypadku — wypisem notarialnym .

Inaczej natom iast przedstaw ia się spraw a poświadczeń 
zgodności odpisu lub wyciągu z okazanym  notariuszowi doku
m entem. Tutaj czynnością notarialną jest według praw a o not. 
jedynie samo ty łka p o ś w i a d c z e n i e  zgodności odpisu lub 
wyciągu, oparte oczywiśc:e na odpowiednim przekonaniu nota
riusza1, podczas gdy sporządzanie samego tekstu  odpisu wzgl. 
wyciągu nie jest tak, jak  przy odpisach w y d a w a n y c h ,  
składnikiem  czynności notarialnej, tj. urzędowej. Ze stanow i
ska praw a o not obo 'ętnie jast tu, kto sporządził wzgl. spowo
dował bezpośrednio sporządzenie samego tekstu  odpisu, ponie
waż sporządzenie to nie ma ustaw owych znamion czynności



urzędowej, decyduje zaś jedynie ty lko fak t o k a z a n i a  nota
riuszowi reprodukow anego dokum entu (wypisu lub odpisu ak
tu  not. albo też oryginału, odpisu wzgl. wyciągu innego doku
m entu publicznego bądź prywatnego).

W ynagrodzenie za poświadczenie zgodności odpisów lub 
wyciągów z okazanym i dokum entam i reguluje § 21 rozp. o wy- 
nagr. not., przepisując słusznie staw kę w ynagrodzenia niższą 
niż § 20 tegoż rozp. za w ydaw anie wypisów i odpisów, k tó re  — 
w m yśl poprzednich rozważań — jest czynnością notarialną 
o zakresie obszerniejszym  aniżeli poświadczenie z art. 97 pr. 
o not.

II. Podobnie ze stanow iska f i s k a l n e g o  om awiane w y
żej czynności, jak  zresztą w ogóle czynności praw ne, oceniane 
byw ają w edług stosunku w prost proporcjonalnego do stopnia 
korzyści praw nej, jaką przedstaw iają dla stron zainteresow a
nych. Tej zasadzie dala w yraz np. nie obowiązująca już obec
n ie  ustaw a stem plowa z 1926 r. także w odniesieniu do w ypi
sów i odpisów, ustalając w art. 157 od wypisu, jako dokum en
tu , k tó ry  w m yśl art. 89 pr. o not. (w odróżnieniu od odpisu) 
starczy za oryginał i ma specjalne znaczenie proceduralne (art. 
268 § 1 k. p. c., art. 41 praw a o ks. wiecz. itd.), opłatę wyższą 
aniżeli od odpisu, sporządzonego naw et przez notariusza, przy 
czym odpisy te  potraktow ane zostały co do opłaty stemplowej 
na równi z odpisami, których zgodność z okazanym  dokum en
tem  poświadcza notariusz.

Odmienne stanow isko w omawianej m aterii zajął dekret 
z dnia 3. II. 1947 r. o opłacie skarbowej (Dz U. R. P. N r 27, 
poz. 107, bez zmiany w tekście jednolitym  — Dz. U. R„ P. Nr 53, 
poz. 419, 1949 r.), przepisując w  poz. 2 lit. c) tabeli opłat skar
bowych (cz. I) taką sam ą opłatę skarbow ą od wypisów, jak  i od 
odpisów w ydaw anych (sporządzanych) przez notariuszów. 
W ten sposób przepisy praw a o notariacie, odnoszące się do w y
dawania odpisów aktów, tracą praktyczne znaczenie, skoro stro
na zainteresowana, m aiąc do w yboru w ypis albo zrównany 
z nim  już przedtem  co do opłaty notarialnej (obecnie zaś i skar
bowej) odpis, w ybierze zawsze raczej wypis, jako m ający tę 
sam ą ,,cenę“, ale większe niż odpis znaczenie prawne.

Ponadto brzm ienie przepisu, zamieszczonego w  poz. 2 lit. 
e) wspomnianej wyżej tabeli opłat skarbow ych sugeruje, że 
wszelki odpis lub wyciąg, sporządzony nie przez sam ą stronę,



a w ięc np. w  kancelarii notarialnej, chcćby naw et bez in ic ja ty 
wy notariusza, a następnie poświadczony co do swej zgodności 
z pierwopisem, jest sporządzony ,,urządownie“, a zatem  ma 
jakieś w iększe znaczenie niż odois sporządzony przez sam ą stro
nę. Tymczasem zaś m niem anie takie n ie znajduje poparcia 
w obowiązującym  ustawodawstwie, pom ijając już trudności 
w  ustaleniu spraw dzianu kw alifikującego dany odpis, jako spo
rządzony ,,urzędownie“ wzgl. ,nieurzędow nie“ i um ożliw iają
cego władzom skarbow vm  kontrolę w tym  kierunku.

Pow staje też rów nccześrie kwestia, jakie w ynagrodzenie 
ma pobrać notariusz za urzędow ne sporządzenie odpisu, k tó re
go zgodność z okazanym  dokum entem  również on sam  po
świadcza. W ynagrodzenie z § 26 rozp. o wynagr. not. nie nadaje 
się tu  chyba do zastosowania z uwagi na stosunkow o wysoką 
kwotę dopuszczalnego m inim um  (200 zł).

Cytowany ostatnio przep:s tabeli opłat skarbowych, będą
cy zresztą częściowo dosłownym powtórzeniem  analogicznego 
przepisu a r t  157 ust. 2 ustaw y stem plowej z 1926 r., n :e nasu
wałby może poważniejszych wątpliwości, gdyby nie przytoczo
ne na wstępie w yiaśnienie M inisterstw a Skarbu, stanow iące 
s u i  g e n e r i s  w ykładnię w iążącą urzędy skarbowe.

III. Jeżeli tedy  w om awianej spraw ie o wysokości opłaty 
skarbow ej ma decydować kry ierium  urzędowego wzgl. n ieurzę- 
dowego sporządzenia odpisu lub wyciągu w sensie powyższego 
w yjaśnienia M inisterstw a Skarbu, w  tak im  razie nasuw a się 
potrzeba:

1. d o s t o s o w a n i a  przepisów praw a o notariacie przez 
wprowadzenie odpowiedniego zróżnicowania czynności no ta
rialnych, przew idzianych w art. 97 tego praw a;

2. u n o r m o w a n i a  wynagrodzenia, jakie notariusz ma 
pobrać za urzędowne sporządzenie odpisu lub wyciągu okaza
nego mu dokum entu;

3. o k r e ś l e n i a  ewent. różnicy, jaka m a zachodzić co do 
stopnia przydatności praw nej między sporządzonymi urzędow- 
nie a sporządzonymi nieurzędow nie odpisami lub wyciągami, 
k tórych zgodność z okazanym i dokum entam i poświadcza no ta
riusz.

L EO N  M IE T E L S K I



W YJAŚNIENIA PRAWNE

Z ZA K R ESU  W Y K ŁA D N I I PR A K T Y K I PO D A T K U  OD N A BY CIA  
PR A W  M A JĄ TK O W Y C H  I O P Ł A T  SK A R B O W Y CH

Odpowiedzi n a  pytan ia praw ne 
opracowane przez D r a  J e r z e g o  O p y d ę

5.
Rodzice A i B darowali córce C na własność aktem notarialnym  

gospodarstwo. Podatek od nieodpłatnego nabycia praw majątkowych 
z darowizny zestal zapłacony.

Córka C zawarła związek małżeński z D i małżonkowie C i D spo
rządzają umowę ogólnej wspólności m ajątkowo-małże/ skiej. W księdze 
wieczystej mąż D ma być dopisany jako współwłaściciel.

Czy oprócz opłaty skarbowej od umowy małżeńskiej należy pobrać 
podatek od nabycia praw majątkowych z połowy nieruchomości przez 
małżonka D?

N abycie  z um ow y  m a ją tk o w e j m ałżeń sk ie j o  ogólnej w spólności 
m a ją tk o w o -m ałżeń sk ie j (a rt. 38 § 1 p r. m a ją tk . m ałż.), po leg a jące  n a  
p rzen iesien iu  części m a ją tk u  jed n eg o  m ałżo n k a  n a  d rug iego , n  i e 
podlega po d a tk o w i od n ab y c ia  w  m yśl a rt. 3 pk t. 12 pod. n ab . O d um o
w y m a ją tk o w o  m ałżeń sk ie j p o b ie ra  się o p ła tę  sk a rb o w ą  w  kw ocie  
5.000 zł z poz. 11 Cz. I  T ab. opł. sk a rb . P rzep is  a rt. 3 p k t. 12 pod. nab. 
zw aln ia  od p o d a tk u  nabycie , jeże li nab y c ie  ta k ie  s tw ierd zo n e  je s t p ism em  
p o d lega jącym  opłacie  sk arb o w ej.

In acze j będzie  się p rzed s taw ia ła  sp ra w a  o p o d a tk o w an ia  n abyc ia  
p ra w  m a ją tk o w y ch  z u k ład ó w  o w za jem n y ch  s to su n k ach  m a ją tk o w y ch  
m ałżonków  n a  p rzy p ad ek  r o z w o d u  (art. 33 p r. m ałż.), k tó re  je s t n a 
byciem  n ieo d p ła tn y m , co w y n ik a  z tre śc i § 87 lit. A  p k t. 2 rw . pod. nab. 
W m yśl § 42 rw . opł. skarb , n ie  u w aża  się za  um ow ę m a ją tk o w ą  m a łżeń 
ską u k ład ó w  o w za jem n y ch  s to su n k ach  m a ją tk o w y ch  m ałżonków  na 
p rzy p ad ek  rozw odu . Jeżeli w  w y n ik u  u k ładów  n a s tę p u je  u s tan o w ien ie  
a lim en tac ji, p rzy s łu g u jąc e j n a  p o d staw ie  p r. m ałż. n ab y c ie  ta k ie  zw o l
n ione je s t od p o d a tk u  nab. n a  p o d staw ie  § 87 lit. A p k t. 2. P rzep is  ten  
n ie  będzie m ia ł zastosow an ia, jeże li w  w y n ik u  uk ład ó w  n as tąp iło  n ab y 
cie p ra w a  w łasności n ieruchom ośc i. N abycie  tak ie  będzie  podlegało  opo
d a tk o w an iu  w ed ług  zasad  o n a b y c iu  n ieo d p ła tn y m . O bow iązek  p o d a tk o 
w y p o w stan ie  z chw ilą  zaw arc ia  u m o w y  o p rzen iesien ie  w ła sn o ś :i n ie 
ruchom ości w  fo rm ie  a k tu  n o ta r ia ln e g o  (art. 16 p r. rzecz, i a rt . 2Q p r  
o ks. wiecz).

A*



6.

Czy w  razie sporządzania przez notariuszy notarialnych wypisów  
aktów pełnomocnictw, wypisy te podlegają tylko opłacie skarbowej w e
dług poz. 6 Tabeli opłat skarbowych Cz. I w  związku z przepisem do
datkowym Nr 24 w  wysokości 100 zł wzgl. 300 zł, czy też należy pobie
rać również opłatę skarbową według poz. 2 lit. c) Tabeli przewidzianą 
dla wypisów aktów notarialnych?

W ypisy w y d aw an e  z ak tó w  n o ta r ia ln y c h  p o d leg a ją  — n i e z a l e ż 
n i e  od o p ła ty  sk a rb o w ej p rzew id z ian e j w  poz. 6 T ab e li o p ła t sk a rb o 
w ych  d la  danego  ro d z a ju  p e łnom ocn ic tw a  — n a d t o  op łacie  sk a rb o 
w ej w ed łu g  poz. 2 lit. c) T ab e li op ła t sk a rb o w y ch  w  b rzm ien iu  u s ta lo 
n y m  u s taw ą  z d n ia  2 lipca  1949 r., tj. po  50 zł od k ażde j p e łn e j lu b  za
czętej stron icy .

N ależy  zaznaczyć, że op ła tę  z  poz. 6 (op ła ta  od  p ism a s tw ie rd z a ją 
cego czynność p ry w a tn o -p ra w n ą ) n a leży  po b ie rać  zgodn ie  z N r 25 p rz e 
p isów  d o da tkow ych  od  d r u g i e g o  i d a l s z y c h  w yp isów  w y d a w a 
nych  s tronom , gdyż od p ierw szego  w y p isu  (p ierw szego  egzem plarza  p e ł
nom ocnictw a) u iszczono ju ż  n a leż n ą  op ła tę  sk a rb o w ą  p rzy  sporządzan iu  
a k tu  n o ta r ia ln eg o , n a to m ia s t o p ła tę  z poz. 2 lit. c) p o b ie rać  na leży  od 
k a ż d e g o ,  a  w ięc i od p ierw szego  w y d an eg o  w yp isu , ja k o  n a leż n ą  za 
czynność u rzęd o w ą  (sporządzen ie  i  zaśw iadczenie).

7.

Jeżeli pełnomocnictwo wydano przed 20 lipca 1S49 r., zaś odpis 
pełnomocnictwa zostaje urzędownie zaświadczony bądź przez mocodaw
cę, bądź przez pełnomocnika po dniu 20 lipca 1949 r., czy należy pobie
rać od odpisu pełnomocnictwa opłatę skarbową według stawek od ory
ginału, obowiązujących przed 20 lipca 1949 r., czy też według stawek 
obowiązujących po tym terminie?

Jeże li o d  o ry g in a łu  pe łn o m o cn ic tw a  w ydanego  p rz e d  20 lip ca  1949 
r. op łacono  o p ła tę  sk a rb o w ą  z poz. 6 a) lu b  b) w  kw ocie  25 zł w zgl. 50 
zł, a  m ocodaw ca lu b  p e łnom ocn ik  sp o rząd za  odp is pe łn o m o cn ic tw a  po 
d n iu  20 lip ca  1949 r., n a leż y  się o p ła ta  sk a rb o w a  w  w ysokości 100 z) 
w zgl. 300 zł, a  w ięc  w  w ysokości s ta w e k  od o ry g in a łó w  pełnom ocn ic tw a 
obow iązu jących  od d n ia  20 lipca  1949 r., a  n ie  o p ła ta  sk a rb o w a  w  tak ie j 
w ysokości, ja k ą  ją  opłacono  od o ry g in a łu  p e łn o m o cn ic tw a  (25 zł w zgl. 50 
zł) — (zob. p rzep is  do d a tk o w y  N r 25).



8.

Czy od pełnomocnictwa wystawionego przed 20 lipca 1949 r. a do
łączonego do podania wniesionego po dniu 20 lipca 1949 r. należy pobrać 
opłatę skarbową?

P ełn o m o cn ic tw a  w y staw io n e  p rzed  20 lipca  1949 r . tj. p rzed  w e j
ściem  w  życie u s taw y  z d n ia  2 lipca  1949 r., od k tó ry c h  uiszczono n a 
leżną o p ła tę  sk a rb o w ą  z poz. 6 lit. a  lub  b T ab e li o p ła t sk a rb o w y ch  
w b rzm ien iu  u sta lo n y m  d ek re tem  z dn ia  3 lu teg o  1947 r . (25 zł lu b  50 
zł), n ie  p o d leg a ją  op łac ie  sk a rb o w ej p rzew idz iane j w  poz. 6 lit. a  i b 
T abeli op ła t sk a rb o w y ch  w  b rzm ien iu  n ad an y m  u s taw ą  z d n ia  2 lipca  
1949 r . (100 zł wzgl. 300 zł), an i też obow iązkow i d o p ła ty  w  w ysokości 
różn icy  (75 zł w zgl. 250 zł), n a w e t w p rzy p a d k u  do łączen ia  pe łnom ocn ic
tw a  do po d an ia  w n iesionego  po d n iu  20 lipca  1949 r.

P rzep is  a r t . 4 u st. 2 u s ta w y  z d n ia  2 lipca  1949 r . s tan o w iący , że 
poz. 1 T abe li o p ła t sk arb o w y ch  z aw arte j w  a rt. 1, będzie  sto sow ana 
rów nież  do p o d ań  w n iesionych  p rzed  20 lipca  1949 r., jeże li na leżn e j od 
n ich  o p ła ty  sk arb o w ej jeszcze n  i e  uiszczono, dotyczy ty lk o  p o d a ń ,  
w ym ien ionych  w  poz. 1 po d  li te ra m i a) — d) pow o łanej u staw y .

9.

Czy przy równoczesnym zgonie kilku esób powołanych wzajemnie 
po sobie do dziedziczenia a zmarłych przed 1 stycznia 1946 r będzie w y
mierzony podatek od nieodpłatnego nabycia praw majątkowych ze spad
ku według domniemań przeżycia ustanowionych w  art. 720—722 Kod. 
Nap., czy też należy stosować zasadę obowiązującego prawa osobowego 
(art. 21) stanowiącą, że w razie wątpliwości, klóra z kilku zmarłych lub 
uznanych za zmarłe osób umarła wcześniej, domniemywa się, że w szyst
kie zmarły równocześnie?

P r z y k ł a d :

T rze j b ra c ia  A, B i  C zm arli 31 g ru d n ia  1943 r .  S p ad k o b ie rcą  ich  
Jest b ra ta n e k  X. Czy na leży  w ym ierzyć  p o d a tek  od n ieo d p ła tn eg o  n a b y 
cia ze sp ad k u  k o le jn o  po b rac iach  w ed ług  ich s ta rszeń s tw a  tj. po A n a  
rzecz  B, po B n a  rzecz C i dop iero  po  C n a  rzecz X , czy też  s to su jąc  za
sadę  a rt. 21 p r. osobow ego w y m ie rzy ć  p o d a tek  po A, B i  C n a  rzecz X ?

O dpow iedź n a  pow yższe p y ta n ie  uzależn iona  je s t od tego , czy  b ra 
cia: 1) zosta li u zn an i za  zag in ionych  w  postęp o w an iu  o u z n a n i e  z a  
z m a r ł e g o ,  czy też 2) stw ierd zo n o  zgon w  try b ie  p o stęp o w an ia  
o s t w i e r d z e n i e  z g o n u .



W p rz y p a d k u  a d  1) n ie  s to su je  się p rzep isu  a rt. 720—722 Kod. 
N ap. o d o m n iem an iu  p rzeżyc ia  w ed łu g  s ta rszeń s tw a  b rac i, bow iem  p rz e 
p isy  te  zo sta ły  uchy lone p rzez  a r t .  V  p rzep . w prow . p raw o  osobow e 
W sku tek  pow yższego  z  d n iem  1 s tyczn ia  1946 r . w  s to su n k u  do osób 
z a g i n i o n y c h  n ie  dom niem yw a się  p rzeżycia , lecz s to su je  s ię  p rz e 
p is a r t .  21 p r. osob.

N ależy  je d n a k  podk reś lić , że  w ed łu g  a r t  X X I § 1 p rzep . w prow  
p r. osob., p rzep isy  p ra w a  osobow ego o u z n an iu  za  zm arłeg o  (a nie 
o s tw ie rd zen iu  zgonu) s to su je  się taikże do zag in ionych  p rzed  w e j
ściem  w  życie p ra w a  osobow ego, tj. p rzed  1 s tyczn ia  1946 r., ch y b a  że 
p rzed  ty m  d n iem  zapad ło  orzeczen ie  sąd u  p ie rw sze j in s ta n c ji o u zn an iu  
za zm arłego . W edług  § 2 pow o łanego  a r ty k u łu  sk u tk i u zn a n ia  za z m a r
łego (a n ie  s tw ie rd zen ia  zgonu) ocen ia  się w ed łu g  p ra w a  osobow ego 
(art. 21) tak że  w ów czas, jeże li u zn an ie  za  zm arłego  zagin ionego  (a nie 
stw ie rd zen ie  zgonu) orzeczone zostało  w ed łu g  p rzep isó w  do tychczaso 
w ych.

Z pow yższego w y n ik a , że  j e d y n i e  w  p rzy p ad k ach  u zn an ia  osób 
zag in ionych  p r z e d  1 s t y c z n i a  1 9 4 6  r . za zm arłe  s to su je  isię z asa 
dę z a rt. 21 p r. osob., a  w ięc obow iązek  p o d a tk o w y  w  n ie o d p ła tn y m  n a 
byciu  p raw  ze spadiku ocen ia  się zgodnie z a r t  6 ust. 2 pod. n ab ., § 20 r. w. 
pod. nab . i a r t . 2 u s ta w y  z d n ia  2 lip ca  1949 r. o zm ian ie  d e k re tu  z  dn ia  
3 lu teg o  1947 r. t j .  o p o d a tk o w u je  się ty lk o  ra z  n ab y c ie  ze sp ad k u  przez 
X  p o  A, B i  C w p ro st, a  n ie  p rzez  B i  C po A, C po B o raz  X  po C.

W p rz y p a d k u  a d  2), ja k  to  w y raźn ie  w y n ik a  z  p rzy toczonych  art. 
V i  X X I p rzep . w prow . p r . osob., n a leży  s to sow ać  w  p rzy p ad k ach  
s t w i e r d z e n i a  z g o n u ,  k tó re  m ia ły  m iejsce  p rz e d  1 s ty czn ia  1946 
r., do m n iem an ie  z a rt. 720—722 K od. N ap., a  n ie  p rzep is  a r t .  21 pr. 
osob. W k o n sek w en c ji obow iązek  po d a tk o w y  ciąży  ko le jno : n a  B i  C 
po A, n a  C po  B, w reszcie  n a  X  po  C.

Jeże li p rzed m io tem  sp ad k u  po  A b y ła  np . n ie ruchom ość , p o d s ta 
w ą o p o d a tk o w an ia  u  B  i C będzie  po łow a n ie ruchom ośc i (dziedziczenie 
bez  te s tam en tu ), u  C p o  B ty lk o  po łow a n ieruchom ośc i, zaś u  X  po  C 
znów  cała  n ieruchom ość .

A d 1) i  2). Jeże li n a k a z  p ła tn iczy  n a  pod. n ab . n ie  zo sta ł sp ad k o 
b ie rcy  X  doręczony  do d n ia  20 lipca  1949 r., w  m y śl a r t  2 u s ta w y  z dn ia  
2 lipca  1949 r. o p o d a tk o w an ie  n a s tę p u je  w ed łu g  zasad  pod. n ab . i s ta 
w ek  o b o w iązu jących  od d n ia  20 lipca  1949 r., tj. s taw ek  podw yższonych 
przez  u s taw ę  z d n ia  2 lip ca  1949 r.



PO STĘPO W A N IE N IE S P O R N E

BRONISŁAW DOBRZAŃSKI

PRZEGLĄD ORZECZNICTWA KASACYJNEGO 
Z ZAKRESU POSTĘPOWANIA NIESPORNEGO

V.*)

POSTĘPOWANIE O UZNANIE ZA ZMARŁEGO 
I O STWIERDZENIE ZGONU

Art. 13 dekretu z dnia 29 sierpnia 1945 r.
Wymogowi ścisłego oznaczenia chwili śm ierci z art. 13 

dek re tu  z dnia 29 sierpnia 1945 r. czyni zadość stw ierdzenie 
dnia i godziny śmierci. (Wa. C. 280/48 z 22 lutego 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  W edług  a rt. 13 § 1 d e k re tu  z) d n ia  29. 8. 
1945 r. w  sp raw ie  p o stęp o w an ia  o u zn an ie  z a  zm arłeg o  i  o s tw ie r
dzenie zgonu  ch w ila  śm ierc i p o w in n a  być ściśle oznaczona. D alsze 
p rzep isy  d e k re tu  n ie  w y ja śn ia ją , co rozum ieć  na leży  p o d  oznaczen iem  
ścisłym . W y jaśn ien ia  w  ty m  p u n k c ie  n ie  zaw ie ra  ró w n ież  p ra w o  oso
bowe, aczkolw iek  w  a r t . 12 § 2 w spom ina  o osobach, k tó ry c h  zgon 
u s ta la  się w ed łu g  a r t . 10 i  n a s t. pow yższego d e k re tu  z  d n ia  29. 8. 45 r. 
Z naczenie  z a tem  słów  „oznaczenie  ścisłe" n a leż y  u s ta lić  w  d ro d ze  w y
kładni.

W ejście  n a  tę  d rogę  p ro w ad z i d o  ro zw iązan ia  pow yższego zagad
n ien ia  p rzy  pom ocy p rzep isó w  p ra w a  o aiktach s ta n u  cyw ilnego  i p ra 
w a osobow ego o u z n an iu  za zm arłego . C el bow iem  s tw ie rd zen ia  zgo
nu je s t te n  sam , co w  p rz y p a d k a c h  u zn an ia  za zm arłeg o  i  spo rządze
n ia  a k tu  s ta n u  cyw ilnego. C hodzi m ianow ic ie  o u s ta le n ie  chw ili śm ier
ci jak o  okoliczności doniosłej w  obrocie  p raw n y m . D la o b ro tu  p ra w 
nego czyli d la  p o w stan ia , n ab y c ia , zm iany  i w ygaśn ięc ia  p ra w  m oże 
m ieć doniosłość n a w e t n a jk ró tsz y  o k res  czasu . O ty m  np., która 
spom iędzy  k ilk u  osób p ow o łanych  do  dziedz iczen ia , s ta ła  s ię  spadko
biercą  rozs trzy g n ąć  m oże fak t, że je d n a  z  n ich  p rzeży ła  inne  o jeden  
m om ent.

*) IV  — p. w  pop rzed n im  zeszycie str. 341 i nast.



P ra w o  o  ak tac h  s ta n u  cyw ilnego  (a rt. 61, 86) o k reś la  godzinę jak o  
n a jk ró tszy  ok res p o d lega jący  u s ta len iu . W edług w zo ru  w  załączn iku  5 do 
rozporządzen ia  w ykonaw czego  z d n ia  24. 11. 45 r. do p ra w a  o a k ta c h  s ta 
nu cyw ilnego  (§ 42) w  o k reś len iu  chw ili zgonu należy  podać n aw e t m 'n u -  
tę, w  k tó re j n a s tą p iła  śm ierć . Z a rt. 18 § 2 p ra w a  osobow ego w y n ik a  
n iedw uznaczn ie , że d la  ścisłego oznaczenia chw ili śm ierc i n ie  w y s ta r 
czy u s ta len ie  ty lko  dn ia , skoro  u s ta w a  stanow i, że w  p rzy p ad k u , gdy 
usta lo n ą  zosta ła  ty lko  d a ta  czyli dzień, za chw ilę śm ierc i u w aża  się ko 
niec tego  dnia . T a u s taw a  w p ro w ad za  do oznaczen ia  chw ili zgonu n a w e t 
n a jm n ie jszą  jed n o s tk ę  czasu, k tó ra  je s t p rak ty czn ie  do pom yślen ia . N ie 
znaczy  to  jed n ak , ab y  w  p rzy p ad k ach , gdy  to  je s t n iem ożliw e, chw ila  
śm ierc i zo stała  oznaczona z tak ą  sam ą dokładnością . O p ie ra jąc  się ra cze j 
n a  p rzep isach  p ra w a  o ak tac h  s tan u  cyw ilnego, k tó re  da ją  w y raz  p o d 
staw ow em u  stan o w isk u  u staw o d aw cy  w  przedm iocie  u s ta la n ia  d an y ch  
tyczących  osób fizycznych i doniosłych  w  obrocie  p raw n y m , u zn ać  n a le 
ży s tw ie rd zen ie  godziny  jak o  dosta teczn ie  śc słe oznaczenie zgcnu.

J a k  zaznaczono n a  w stęp ie , p rzep is a rt. 13 d e k re tu  z dn ia  29. 8. 45 
r. n ie  m oże ze w zg lędu  n a  tożsam ość celu  być tłum aczony  inaczej. Z a 
sadniczo  w ięc  konieczne je s t stw ierd zen ie  d n ia  i godz ny  zgonu. W p rz y 
pad k ach  zaś, w  k tó ry c h  u s ta len ie  godziny  okaże się n iem ożliw e, na leży  
w analog icznym  zasto sow an iu  a r t .  18 § 2 p ra w a  osobow ego p rz y ją ć  k o 
n iec d n ia  jak o  chw ilę  śm ierci.

Art. 15 dekretu z dnia 29 sierpnia 1945 r., art. 20 prawa 
o s o b o w e g o .

W orzeczen iu  K r. C. 705/48 z  15 lu teg o  1949 r . S. N. w y ra z ił 
pogląd, że:

istnienie prawomocnego postanow ienia o uznanie za zmarłego 
nie wyłącza wcale możliwości późniejszego stw ierdzenia zgonu 
tejże samej osoby, przy czym nie uchyla ono „poprzedniego 
postanowienia o uznaniu za zmarłego, bo może istnieć obok po
przedniego i stanow i niejako jego ściślejsze uzupełnienie tak  
samo, jak uzyskany po w ydaniu postanowienia o uznaniu za 
zmarłego, form alny ak t zejścia".

O rzeczenie pow yższe u z a s a d n i o n e  je s t p ow o łan iem  się n a  a rt. 
15 d e k re tu  z  d n ia  29 s ie rp n ia  1945 r., n a  okoliczność, że a r t . 20 P". osob. 
„ jest no rm ą p ra w a  m ate ria ln eg o , n ie  og ran iczo n ą  do pew nego  ty lk o  po
stęp o w an ia  sądow ego", że postan o w ien ie  o s tw ie rd zen iu  zgonu . z a s tęp u 
je  n ie jak o  a k t zejścia  i je s t d o k u m en tem  o siln ie jsze j m ocy, an iże li po 
stan o w ien ie  o u z n an iu  za zm arłego".

Z e s tan o w isk iem  tego  —  zresz tą  odosobnionego  —  o rzeczen ia  ż ad n ą  
m iarą  zgodzić się n ie  m ożna. i

Ju ż  z cy tow anego  n a  po p rzed za jący m  m ie jscu  o rzeczen ia  W a. C. 
280/48 w y n ik a  tra fn y  n iew ą tp liw ie  pog ląd , że „cel s tw ie rd zen ia  zgonu  
jes t ten  sam , co w  p rzy p ad k ach  uzn an ia  za zm arłeg o  i  sp o rząd zen ia  a k tu



Stanu cyw ilnego". Z n a tu ry  rzeczy  w ięc  w y n ik a , że osiągn ięc ie  ce lu  n a  
jednej z ty ch  trzech  dróg, w y k lu cza  m ożliw ość w kro czen ia  n a  k tó rą k o l
w iek z  dw óch pozostałych . P o stan o w ien ie  o stw ie rd zen iu  zgonu n ie  m a  
też w  rzeczyw istośc i po d  żadnym  w zg lędem  „siln ie jsze j m ocy" od  p o sta 
now ien ia  o u z n an iu  za zm arłego . Jed n o  i d ru g ie  postan o w ien ie  są  id en 
tyczną zu p e łn ie  p o d staw ą  spo rządzen ia  a k tu  ze jśc ia  (a r t. 79 i 83 p r. 
o ak t. st. cyw.). G dy a k t ze jśc ia  zo sta ł spo rządzony  n a  pod staw ie  p r a 
w om ocnego postan o w ien ia  o  u zn an iu  za zm arłego , n ie  w chodzi ju ż  w  r a 
chubę — m . zd. — sporządzen ie  zw ykłego  a k tu  zejścia, w b re w  s tan o w i
sku  om aw ianego  orzeczen ia , a  ta k  sam o oczyw iście i a k tu  ze jśc ia  n a  po d 
staw ie  ew en tu a ln eg o  późniejszego  s tw ie rd zen ia  zgonu.

O ile  idzie o n o rm ę  a r t . 20 p r . o so b , to  p rz e w id u je  o n a  sw ego  ro 
dzaju  sposób zm iany  lu b  u s ta n ia  sk u tk ó w  u zn an ia  za zm arłego , a  po
przez p rzep is a rt. 14 d e k re tu  z d n ia  29 s ie rp n ia  1945 r. —  tak że  odnośnie 
s tw ierdzen ia  zgonu. N ie da  się w ięc logicznie p rzy jąć , by  postępow an ie  
o s tw ie rd zen ie  zgonu było  tym , w  k tó ry m  a rt . 20 pr. osob. m oże być za
stosow any w  s to su n k u  do pop rzedn iego  p raw om ocnego  po stan o w ien ia  
o u z n a n iu  za  zm arłego . G dyby  ta k a  n ie tra fn a  k o n s tru k c ja  zost-.ła  p rz y 
jęta , to  w szakże  n ic  by się n ie  zm ien iło  w  istocie  w  dalsząj ak tu a ln o śc i 
norm y a rt. 20 p r. osob , ty m  ra z e m  w  s to su n k u  do tego  „u zu p e łn ia jące 
go" s tw ie rd zen ia  zgonu.

W dotychczasow ym  orzeczn ic tw ie  S. N. i  w  l i te ra tu rz e  p raw n icze j 
(por. n p . D. P . P . 1/45, s tr. 31 i 5/6 z 1946 r ., s tr . 25), zosta ło  dosta teczn ie  
w yjaśn ione, że p ra w  z a rt. 20 p r. osob. n a leż y  dochodzić w  procesie , p rzy  
czym  sk u tk i w y ro k u  obow iązu ją  ty lko  i n t e r  p a r t e  s, gdy  sk u tk i u zn a 
nia za  zm arłeg o  i ta k  sam o  stw ie rd zen ia  zgonu  do tyczą w szystk ich . 
K oncepcja  om aw ianego  o rzeczenia  k o n s tru u je  — n iezn an e  naszem u  u s ta 
w odaw stw u  — „ściślejsze uzu p e łn ien ie"  je d n y ch  p o stan o w ień  przez d ru 
gie. W rzeczyw istośc i ró w n a ło b y  się  to  u ch y lan iu , czy zm ian ie , p raw o 
m ocnego p o stanow ien ia , zakazan em u  w  m yśl a r t . 33 § 1 k. p . n.

A rt. 15 d e k re tu  z d n ia  29 s ie rp n ia  1945 r. p rzem aw ia  też  racze j p rz e 
ciw  tez ie  S. N. M ożna oczyw iście p rze jść  na. w łaśc iw szą  w  d an y ch  oko
licznościach fo rm ę p o stęp o w an ia  o s tw ie rd zen ie  zgonu „w  to k u "  p o stę 
pow an ia  o u zn an ie  za zm arłego , a le  n ie  po  jego  zakończen iu , gdy  p o s tę 
pow anie ju ż  się n ie  toczy.

Je d n o  i  to  sam o zdarzen ie , is to tn e  z p u n k tu  w id zen ia  re je s tr a c ji s ta 
nu  cyw ilnego, ra z  też  ty lko  m oże być u s ta la n e , czy „bezp o śred n im " a k 
tem  s ta n u  cyw ilnego, czy „pośredn im ", o p a rty m  n a  u p rzed n im  p o stan o 
w ien iu  sąd u . P o jaw ien ie  się dw óch  ak tó w  z re g u ły  w y w o łać  w in n o  
ob ronę p o rząd k u  p raw n eg o  w  fo rm ie  u n iew ażn ien ia  jednego  z n ich  (art.



44 u st. 3 p r . o ak t. st. cyw .). D roga z  a r t . 44 n ie  n a d a je  się do sto sow a
n ia  w  s to su n k u  do a k tó w  zejśc ia , spo rządzonych  n a  p o d staw ie  p o stan o 
w ień  o u z n a n iu  za zm arłeg o  i  o  s tw ie rd zen iu  zgonu  (por. L i t w i n ,  
A k ta  s ta n u  cyw ilnego, 1949, s tr. 114), n ie  m a  też  żad n e j in n e j d rog i do 
usun ięc ia  p o d w ó jnych , czy  jeszcze liczn iejszych , p o stan o w ień  o s tw ie r
dzen iu  zgonu , u z n an iu  za (zmarłego, czy  ich  k o m binacy j, co je s t  jed n ą  
z bo lączek  obecnego s ta n u  p raw nego . Z w raca łem  ju ż  n a  to  uw ag ę  w  n i
n ie jszym  p rzeg ląd z ie  (III  — P. N. N r 5—6 rb ., s tr. 462 i nast.; p o r. także  
L i t w i n ,  1. c. s tr . 115 i 400). K o ncepc ja  om aw ianego  orzeczen ia  ty m cza 
sem  — gd y b y  m ogła  podzia łać  z a raź liw ie  —  p rzy czy n iłab y  się do pog łę
b ien ia  jeszcze n iepożądanego  z jaw isk a  m nożen ia  p rzy p ad k ó w  u s ta lan ia  
w  dw óch lub  k ilk u  p o stęp o w an iach  sąd o w y ch  sp rzecznych  d a t śm ie rc i te j 
sam ej osoby.

Art. 16 dekretu z dnia 29 sierpnia 1945 r.
W niosek p rokuratora o zm ianę daty  śmierci, oznaczonej 

w postanow ieniu o uznanie za zmarłego, ulega odrzuceniu 
(C. 980/49 z 29 lipca 1949 r ) .

Z u z a s a d n i e n i a ;  ...P ro k u ra to r  n a  m ocy a r t . 16 d e k re tu  z  29 
s ie rp n ia  1945 r. ...może żądać  u ch y len ia  p o stan o w ien ia  o  u zn an iu  za zm a r
łego, o ile okaże się , że zag in iony  je s t jeszcze p rzy  życiu, p on iew aż  zaś 
zgodnie z p rzy toczen iem  zaskarżonego  p o stan o w ien ia , z  tre śc i w niosku  
p ro k u ra to ra  n ie  w yn ika ło , że zag in iony  je s t jeszcze p rzy  życiu, p rzec iw 
nie p ro k u ra to r  żąd a ł jed y n ie  oznaczen ia  w cześn ie jsze j d a ty  śm ierc i, to  
w n iosek  ta k i n ie  m ógł służyć za  p o d staw ę  do u ch y len ia  czy zm ian y  p o 
stanow ien ia ...

W niosek p ro k u ra to ra  n ie  zaw ie ra jący  tw ie rd zen ia , że zag in iony  jes t 
jeszcze p rz y  życiu , n ie  p od lega  u w zg lęd n ien iu  i  w in ien  być odrzucony  
(por. orz. S. N. z 8 lip ca  1949 r . N r. 676/49).

POSTĘPOWANIE Z ZAKRESU PRAWA O AKTACH STANU 
CYWILNEGO

Art. 29, 33 i 34 pr. o akt. st. cyw., art. 1 i  nast. dekretu z dnia 
22 października 1947 r. o ustaleniu treści sporządzonych za 
granicą aktów stanu cywilnego (metryk) obywateli polskich, 

art. 77 u. s. p.
U stalenie treści ak tu  stanu  cywilnego, sporządzonego za 

granicą, na  zasadzie przepisów dekretu  z dnia 22 października 
1947 r., dopuszczalne jest tylko w stosunku do takich aktów, 
k tó re  w edług ustaw odaw stw a zagranicznego, obowiązującego 
w m iejscu jego sporządzenia, m ają  charak ter ak tu  stanu cyw il



nego. W braku  takiego ak tu  uzyskanie re jestrac ji w  polskich 
księgach stanu  cywilnego urodzeń, m ałżeństw  i zgonów, które 
m iały m iejsce za granicą, dopuszczalne jest tylko w tryb ie  art. 
29 pr. o akt st. cyw.

U stalenie przez sąd treści ak tu  z naruszeniem  powyższych 
zasad daje  podstawę do uniew ażnienia postanowienia sądu 
w tryb ie  z art. 77 u. s. p.

Przepis art. 34 pr. o akt. st. cyw. odnosi się tylko do u ro 
dzeń i zgonów, k tó re  m iały  m iejsce na obszarze Polski 
(C. 581/49 z 3 czerwca 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  W niosek P ie rw szego  P ro k u ra to ra  S ąd u  N a j
w yższego —  o p a rty  n a  p rzep isie  a rt. 77 u . s. p . — je s t uzasadn iony .

W edług  p rzep isu  a rt. 1 d e k re tu  z d n ia  22 p aźd z ie rn ik a  1947 r . o u s ta 
len iu  tre śc i sp o rządzonych  za g ran icą  aiktów s ta n u  cyw ilnego  (m etryk) 
o b y w ate li po lsk ich  (Dz. U  R. P . n r  65 poz. 392) u s ta len ie  tre śc i ak tu  
u rodzen ia  w try b ie  p o stęp o w an ia  sądow ego, u n o rm ow anego  w  p rz e p i
sach a rt. 2 i n ast. d e k re tu , dopuszczalne je s t jed y n ie  w ów czas, gdy  „ak t 
został spo rządzony  w  księdze s ta n u  cyw ilnego  (m e try k a ln e j) p ro w ad zo 
nej w  m iejscow ości, położonej poza  g ran icam i P a ń s tw a  a  u zy sk an ie  w y 
pisu  je s t n iem ożliw e lu b  zw iązane  z pow ażnym i tru d n o śc iam i, w  szcze
gólności ze znaczną zw łoką", w  szczególności z a te m  jed y n ie  w p rzy p ad k u , 
gdy zosta ł spo rządzony  ak t, m a jący  w ed łu g  u s taw o d aw stw a  zag ran iczn e 
go, obow iązu jącego  w  m ie jscu  jego  spo rządzen ia , c h a ra k te r  akitu s tan u  
cyw ilnego.

N a to m ia s t w  p rzy p ad k u , gdy  sporządzen ie  tak ieg o  a k tu  za g ran icą  
n ie m ia ło  m ie jsca , p rzew idziany , pow yższym  d e k re te m  try b  p o stęp o w a
n ia  sądow ego n ie  m a  zastosow an ia . W ty m  p rzy p a d k u  dopuszczalne 
i m ożliw e je s t  uzy sk an ie  r e je s tr a c ji  w  po lsk ich  k sięgach  s ta n u  u rodzeń  
i zgonów , k tó re  m ia ły  m ie jsce  za g ra n ic ą  o raz  m ałżeń stw , z a w a rty c h  za 
g ran icą , w y łączn ie  w  try b ie  w iskazanym  w  p rzep is ie  a r t . 29 p ra w a  o a k 
tach  s ta n u  cyw ilnego , t. j. jed y n ie  n a  p o d staw ie  zarząd zen ia  M in is tra  
A d m in is tra c ji P ub liczn e j. P rzep is  bow iem  a rt . 34 tegoż p ra w a  p rzew id u 
jący  p rzy  odpow iedn im  zasto so w an iu  a r t .  33 ust. 3 w łaśc iw ość  sądu  
grodzkiego d la  u s ta le n ia  tre śc i a k tu  tak że  w  p rzy p ad k u , gdy  „ak t u ro 
dzenia b ądź  a k t m a łżeń stw a  n ie  zosta ł sp o rząd zo n y  w  czasie w łaśc iw ym  
i n ie  m ożna go sporządzić  w  zw yk łym  try b ie " , m a  zasto sow an ie  jedyn ie  
do u ro d zeń  i  zgonów , k tó re  n a s tą p iły  n a  obszarze  P o lsk i.

P o tw ie rd zen ie  pow yższej zasady , że w  p rzy p a d k u  n iesp o rząd zen ia  
a k tu  u ro d zen ia , zgonu  lu b  m a łżeń s tw a  za  g ran icą  są d  pow szechny  je s t 
n iew łaściw y, a  obow iązu je  jed y n ie  try b , w sk azan y  w  pom ien ionym  art. 
29 p ra w a  o ak tac h  s ta n u  cyw ilnego, w y p ły w a  ró w n ież  z a u to ry ta ty w n e j 
W ykładni tegoż p rzep isu , w y rażone j w  p rzep is ie  § 24 ro z p o rz ą d z e ń  a w y 
konaw czego  do p ra w a  o ak tac h  s ta n u  cyw ilnego  (Dz. U. R. P. N r 54 poz. 
394). W edług tego  p rzep isu  „w try b ie  p rzew id z ian y m  w  a rt. 29 m ogą 
być w  szczególności re je s tro w a n e  u ro d zen ia  i zgony o b y w ate li po lsk ich , 
k tó re  n a s tą p iły  w  okres ie  w o jn y  1939— 1945 w  N iem czech i n a  uchodź-:



c tw ie  o raz  w  czasie re p a tr ia c ji,  a  n ie  zosta ły  z a re je s tro w a n e  w e  w łaśc i
w ym  urzędz ie  s ta n u  cyw ilnego  za g ran icą" .

W k o n k re tn e j sp raw ie  o u s ta len ie  tre śc i a k tu  u ro d zen ia  B en ed y k ty  
K. u rodzonej w  G rodn ie  d n ia  27 czerw ca 1946 r., a k t  u ro d zen ia  n ie  zo
sta ł za  g ran icą  sporządzony  w  księdze s ta n u  cyw ilnego  p rzez  pow ołaną  
do tego  w ładzę  p ań stw o w ą  zgodnie z o b o w iązu jącym  w  G ro d n ie  ja k o  
w m ie jscu  spo rządzen ia  a k tu  u s taw o d aw stw em  Z w iązku  R adzieokiego, 
za ta k ie  zaś sp o rząd zen ie  a k tu  n ie  m oże być u zn an e  spo rządzen ie  a k tu  
w księdze  s ta n u  cyw ilnego  p a ra f i i  K ościoła R zy m sk o -K a to ick ieg o  
w G rodn ie , p on iew aż  w ed ług  u s taw o d aw stw a  Z.S.R  R. tak ie  a k ty  n ie  
m a ją  m ocy dow odow ej w  s to su n k ach  poza koście lnych  (art. 111 ra d z iec 
kiego ko d ek su  u s ta w  o m ałżeństw ie , rodz in ie  i opiece).

Z w ażyw szy, że skoro  w b re w  p rzy toczonym  w yżej zasadom  Sąd  
G rodzki uw zględni! w n iosek  o u s ta len ie  treśc i a k tu  u rodzen ia  B en ed y k 
ty K. z pow ołan iem  się n a  n ie  m ająceg o  żadnego  znaczen ia  p raw n eg o  
sporządzen ie  go w  księgach  R zy m sko-K ato lick ie j p a ra f ii  w  G rcdn ie , Sąd  
ty m  sam y m  o rzek ł w  sp raw ie , w  k tó re j ze w zg lędu  n a  p rzed m io t Sąd  
pow szechny  by ł n iew łaśc iw y . W ty m  s tan ie  rzeczy  zachodzi p rze to  u za 
sad n ian a  p rzep isem  a rt. 77 u. s. p. p o d staw a  do u n iew ażn ien ia  p rzez  S ąd  
N ajw yższy pom ien ionego  jego  orzeczenia.

O rzeczeń u n iew ażn ia jący ch  o iden tyczne j tre śc i z pow yższym , w y
dał S. N. ju ż  p o n ad  dw adzieścia . Szereg  bow iem  sędziów  grodzk ich , n ie  
zdając  sob ie  w idocznie  sp raw y  z zasad  w y jaśn io n y ch  pow yżej, u s ta la  
treść  ak tó w  kościelnych , zdz ia łan y ch  n a  obszarze ta k ic h  p a ń s tw  ja k  
Z.S.R.R., N iem cy, F ra n c ja  i In., w  k tó ry ch  a k ty  te  —  w ed łu g  o b o w iązu 
jącego  ta m  u staw o d aw stw a  — n ie  m a ją  znaczen ia  ak tó w  s ta n u  cy 
w ilnego.

Art. 33 ust. (3) i 49 pr. o akt. st. cyw.
W postępow aniu o odtworzenie ak tu  stanu  cywilnego, 

w razie zgłoszenia przez osobę upraw nioną w niosku o uniew aż
nienie aktu, sąd może, uznając ak t za niew ażny, odmówić od
tworzenia go.

Nie można odmówić odtworzenia ak tu  m ałżeństw a na tej 
zasadzie, że małżeństwo jest nieważne, a to naw et w przypad
ku, gdy m ałżeństwo to zsstało już unieważnione. (Wa. C. 208/48 
z 15 września 1948 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  N ależy  od różn ić  n iew ażność  a k tu  s ta n u  cy- 
w ilpego  (rozdział V II p r. o ak t. st. cyw.) od n iew ażnego  zaw arc ia  zw iąz
ku  m ałżeńsk iego  z pow odu is tn ie ją c e j p rzeszkody  do zaw arc ia  m a łżeń 
stw a  (art. 5 p. 2 pr. m ałż.).

W p ie rw szy m  p rzy p ad k u  z m ocy a r t .  49 i 50 p r . o  ak t. s t . cyw . 
o n iew ażności a k tu  o rzeka  S ąd  w  postęp o w an iu  n iespo rnym . Z u w ag i na 
to, że od tw o rzen ie  a k tu  n a s tę p u je  rów n ież  w  postęp o w an iu  n ie sp o rn y m , 
m ożna p rzy jąć , że w  postęp o w an iu  o od tw orzen ie  ak tó w  s ta n u  cyw ilnego  
w raz ie  zg łoszen ia  p rzez  osobę u p raw n io n ą  w n iosku  o u n iew ażn ien ie  a k tu



sąd  m oże, u z n a ją c  a k t za  n iew ażny , odm ów ić od tw o rzen ia  go. B ędzie to  
bow iem  jed y n ie  uproszczen ie  p ostępow an ia , p rzy  czym  s tro n y  n ie  będą 
pokrzyw dzone w  sw ych  p raw ach , skoro  p o stępow an ie  je s t tak ie  sarno, 
i żadnego  śro d k a  odw oław czego n ie  tracą .

N a to m ias t un iew ażn ien ie  m a łżeń stw a  z pow odu  p rzeszkody  do jego 
zaw arc ia  zgodnie z p rzep isam i a r t . 18 i 19 p r. m ałż. i  p rzep isam i ro zd z ia 
łu  I ty tu łu  V księg i d ru g ie j części p ie rw sze j k. p. c. n a s tę p u je  w  szcze
gó lnym  p o stęp o w an iu  w  pow yższym  rozdziale  u reg u lo w an y m  z m ocą w y 
ro k u  ta k ż e  w  s to su n k u  do osób trzec ich  (art. 457 u  k. p. c.). N a zasadzie  
ty ch  p rzep isów  należy  p rzy jąć , że m a łżeń stw o  m oże być u w ażan e  za n ie 
w ażne dop iero  z chw ilą  jego  fo rm alnego  u n iew ażn ien ia  w e w łaściw ym  
postępow an iu , i to  tak że  ja k o  p rze s łan k a  innego  rozstrzygn ięc ia .

A rt. 33 ust. (3) p r. o ak t. st. cyw . n ie  p rzew id u je , by  n iek tó re  ak ty  
były  w yłączone od o d tw o rzen ia . Zgodnie z a te m  z pow ołanym i w yżej 
p rzep isam i o d tw orzen ia  a k tu  m ógłby  sąd  odm ów ić ty lko  w  p rzy p ad k u  
n iew ażności sam ego a k tu  s ta n u  cyw ilnego. S ąd  O kręgow y n ie  u s ta lił je d 
n ak  okoliczności, k tó re  b y  u zasad n ia ły  k tó rąk o lw iek  z p rzyczyn  n ie 
w ażności ak tu , n ie  m ia ł z a tem  po d staw y  do n ieu w zg lęd n ien ia  w niosku  
o d tw o rzen ia  ak tu .

O koliczność, czy m a łżeń stw o  stw ie rd zo n e  od tw orzyć  się m a jący m  
ak te m  by ło  za w a rte  n iew ażn ie , n ie  m og łaby  w  m yśl pow o łanych  p rzep i
sów  być w  n in ie jsze j sp raw ie  b ad an a . N aw et je d n a k  w  p rzy p ad k u , gdy
by m a łżeń stw o  by ło  ju ż  u n iew ażn ian e  tre ść  p rzep isu  a rt. 33 u st. (3) pr. 
o ak t. st. cyw . n ie  d a je  p o d s taw y  do odm ow y od tw o rzen ia  ak tu . U n iew aż
n ien ie  m a łżeń stw a  d aw ało b y  jed y n ie  p o d staw ę  do zam ieszczenia  n a  od 
tw orzonym  akcie  w zm ian k i o u n iew ażn ien iu  m a łżeń stw a  (a rt. 31 ust. 2 
pr. o ak t. s t . cyw.).

Art. 49, 50 pr. o akt. st. cyw., art. 2 i 12 dekretu z 10 listopada
1945 r. (Dz. U. R. P. Nr 16, poz. 113).

Do w yjaśnienia wątpliwości co do pisowni nazwiska nie
jest powołany sąd na zasadzie art. 49 i 50 pr. o akt. st. cyw.,
lecz władza adm inistracyjna II instancji. (Wa. C. 303/48 z 11 
marca 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  N azw isko  m a p o stać  m ów ioną i p isaną . Z a 
rów no sposób  w y m aw ian ia , ja k  i  sposób w y ra ż a n ia  go n a  p iśm ie  są  c e 
cham i in dyw idua lnym i, w y ró żn ia jący m i je  od in n y ch  nazw isk . O b o ję t
nym  je s t p rz y  tym , czy p iso w n ia  je s t  zgodna z  o rto g ra fią  i z jak ieg o  p o 
w odu niezgodność ta k a  p ow stw ała , czy sk u tk iem  zm iany  o rto g ra fii, czy 
je j n iezna jom ości, czy w reszcie  z in n y ch  p rzyczyn . D latego  zm ianę  spo 
sobu p isan ia  n azw isk a  na leży  uznać  za zm ianę  nazw isk a . A rt. 2 ust. 4 de
k re tu  z dn. 10. X I. 1945 r . (Dz. U. N r 16, poz. 113) p rzew id u je  d la  tak ie j 
zm iany  w y ją tk o w ą  w łaściw ość w ładzy  a d m in is tra c y jn e j I in s tan c ji.

Z pow yższego w y n ik a , że użycie  n iezgodne j z zasadam i o b o w iązu ją 
cej o r to g ra fii p isow ni n azw isk a  n ie  u za sad n ia  jeszcze w niosku , że p rzy  
spo rządzan iu  a k tu  s ta n u  cyw ilnego  popełn iono  b łąd . B łędne zredagow a
n ie  a k tu  s ta n u  cyw ilnego  m ożnaby  p rzy jąć  ty lko  w  ty m  p rzy p ad k u , gdy
by zosta ło  w ykazane , że nazw isk o  s ta le  p isan e  by ło  w  jed en  sposób, a  do



p ie ro  w  a k c ie  ę u a e s t io n is  o d m ie n n ie  je  n a p is a n o , te g o  j e d n a k  w n io s k o 
d a w c a  n ie  tw ie rd z ił .  W  w y ja ś n ie n ia c h  sw y c h  p o w o ła ł s ię  n a  je d e n  ty lk o  
a k t  s t a n u  c y w iln e g o  p o p rz e d z a ją c y  a k t  ą u a e s t io n is ,  a  to  akit u r o d z m 'a  
sw eg o  o jca . w  k tó r y m  n a z w is k o  w y p is a n e  l i te r a m i  ro s y js k im i  n ie  d a je  
p o d s ta w y  d o  s tw ie rd z e n ia  je g o  p iso w n i w  ję z y k u  p o lsk im . R o sy jsk i te k s t  
„ D o m b ro w k a "  m o że  o d d a w a ć  p o lsk ie  „ D o m b ro w k a "  i „ D ą b ró w k a " , n ie  
je s t  w y łą c z o n e , j a k  to  p rz y p u sz c z a  sk a rż ą c y , że  o d d a je  p o lsk ą  p iso w n ię  
„ D ą b ró w k a " , m o że  je d n a k  o d d a w a ć  i p iso w n ię  , D o m b ro w k a " .

Z w y ja ś n ie ń  w n io sk o d a w c y  w y n ik a  z a te m , że  w  p r z y p a d k u  z ac h o 
dzą  w ą tp liw o ś c i  co do  p iso w n i n a z w is k a . W ed łu g  a r t .  12 p o w o ła n e g o  d e 
k r e tu  w  ta k im  p rz y p a d k u  w ła d z a  a d m m is t r a c y jn a  I I  in s ta n c j i  n a  w n io 
sek , lu b  n a w e t  z u rz ę d u  u s ta la  n a zw isk o .

Z  ty c h  p rz y c z y n  S ą d  N a jw y ż s z y  z  p o w o d u  n ie d o p u sz c z a ln o śc i d ro g i 
s ą d o w e j, n a  z a s a d z ie  a r t .  434 i 440 k . p. c. i a r t .  3 k . p. n. z a s k a rż o n e  p o 
s ta n o w ie n ie  u c h y li ł  i c a łe  p o s tę p o w a n ie  w  s p ra w ie  zn ió s ł.

Art. 49 pr. o akt. st. cyw., art. XVI i XVIII prz. wprow. to prawo
Na zasadzie art. 49 pr. o akt. st. cyw. sąd może sprostować 

lub uniew ażnić także w zm ianki dodatkowe, i to również takie, 
k tóre wpisane zostały przed wejściem  w życie praw a o aktach 
stanu cywilnego.

W szczególności w  postępow aniu z art. 49 można żądać 
unieważnienia w zm ianki dotyczącej uznania dz 'ecka pozamał- 
żeńskiego, jeżeli uznsnie jest nieważne z powodu braku w ym a
ganej form y. (C. 680/49 z 29 lipca 1949 r.).

Z  u z a s a d n i e n i a :  W  m y ś l a r t .  49 p r . o  a k t.  st. cyw . s ą d  o rz e k a  
o s p ro s to w a n iu  lu b  u n ie w a ż n ie n iu  a k tu  s ta n u  c y w iln e g o , je ż e li  a k t  te n  
„ z o s ta ł  z re d a g o w a n y  b łę d n ie  lu b  n ie śc iś le  a lb o  s tw ie rd z a  z d a rz e n -e  n  e- 
p ra w d z iw e " . U s ta w a  m ó w i tu  o s n r o s .o w a n !u  lu b  u n ie w a ż n ie n iu  a k tu  
s t a n u  c y w iln e g o , g d y  w  s p ra w ie  n in ie js z e j  id z ie  o  u n 'e w a ż n ie n 'e  w z m ia n 
k i d o d a tk o w e j,  w p isa n e j  n a  m a rg in e s ie  a k tu  s ta n u  c y w iln e g o . N a s u w a 
ją c e  s ię  tu  z a g a d n ie n ie  w s tę p n e , czy  w  o g ó le  a r t .  49 p r . o a k t.  s t .  cy w . 
m oże b y ć  s to so w a n y  o d p o w ie d n io  ta k ż e  do  w z m ia n e k  d o t a t k o w y h  w i - n o  
być  ro z s t r z y g n ię te  w  z a sa d z ie  w  se n s ie  p o z y ty w n y m . P rz e m a w ia  z a  ty m  
c h a r a k te r  ty c h  w z m ia n e k  i p o s tu la ty  w y k ła d n i  te le o lo g ic z n e j. W z m ia n k i 
d o d a tk o w e  m a ją  n a d z w y c z a j  d o n io s łe  z a d a n ie , sk o ro  m  in. d e c y d u ją  o n e  
o o s ta te c z n e j  p o s ta c i  a k tó w  s ta n u  c y w iln e g o  i u d z ie lo n y c h  z r i c h  w y 
c ią g ó w  i o d p isó w  (a rt .  39 u s t. 5 p r . o a k t.  st. c y w ). T o te ż  cel, j a k i  n rz y -  
św ie c a ł u s ta w o d a w c y  w  n o rm ie  a r t .  49, a  m ia n o w !cie  u t r z y m a n ie  zg o d 
n o śc i m ię d z y  r e je s t r a c ją  s ta n u  c y w i’n e g o  a rz e c z y w ;s ty m  s t a n - m  rz ec zy , 
je s t  z u p e łn ie  w  te j  s a m e j m ie rz e  a k tu a ln y ,  g d y  id z ie  o w z m ia n k i  d o 
d a tk o w e . W z m ia n k i ta k ie ,  g d y b y  b y ły  b łę d n e , n ie ś c is łe  a lb o  s tw .i° rd z a ły  
z d a rz e n ie  n ie p ra w d z iw e , b y ły b y  sz k o d liw e  i u n ic e s tw ia ły b y  n ie je d n o 
k ro tn ie  m o ż liw o ść  r e a l iz a c j i  z a m ie rz e ń  u s ta w o d a w c z y c h .

W  s p ra w ie  n in ie js z e j  n ie  m o że  b y ć  ro z s t r z y g a n e  z a g a d n ie n ie ,  w  k tó 
ry c h  p r z y p a d k a c h  —  z re sz tą  b a rd z o  lic z n y c h  —  sp ro s  m  a a n ie  lu b  u n ie 
w a ż n ie n ie  w z m ia n k i  d o d a tk o w e j z n a tu r y  rz e c z y  n ie  b ę d z ie  m o g ło  w c h o 



d zić  w  g r ę  (a tylkio e w e n tu a ln ie  w p is a n ie  d a ls z e j w z m ia n k i  d o d a tk o w e j)  
lu b  też  u z a Y ż n io n e  m u s i  b y ć  o d  u c h y le n ia  o rz e c z e n ia  sąd o w e g o , czy  a k 
tu , k tó r e  b y ły  p o d s ta w ą  w p is u  w z m ia n k i  d o d a tk o w e j.  W y s ta rc z y  s tw ie r 
dzić. że  t a k a  s y tu a c ja  w  s p ra w ie  n ie  zach o d zi.

W n io sek  U rz ę d u  W o je w ó d z k ie g o  o p a r ty  b y ł  n a  z a ło że n iu , ż e  u z n a n ie  
d o k o n a n e  p rz e d  „ u rz ę d e m  d la  m ło d z ie ż y "  ( J u g e n d a m t)  n ie  m a  z n a c z e n ia  
p ra w n e g o , g d y ż  n ie  o d p o w ia d a  p rz e p iso m  a r t .  X X I I I  § 2 p k t .  4) p rz ep . 
w p ro w  p r . ro d z . w  z w ią z k u  z a r t .  64 § 2- teg o ż  p ra w a .  W  is to c ie  w ięc  s t a 
n o w isk o  to  s tre s z c z a  s ię  w  ty m , że  u z n a n :u , k tó re  zo s ta ło  u w id o c z n io n e  
w  fo rm ie  w z m ia n k i  d o d a tk o w e j,  b r a k  fo rm y  w y m a g a n e j  p o d  n ie w a ż 
n o śc ią  p rz e z  u s ta w ę . N ie  m o że  tu  w c h o d z ić  w  g rę  ro z s trz y g n ię c ie  m e r y 
to ry c z n e  p rz e z  S ą d  N a jw y ż s z y  —  po  r a z  p ie rw s z y  w  trz e c ie j  in s ta n c j i  —  
z a sa d n o śc i lu b  n ie t r a fn o ś c i  te g o  p o g lą d u , a  w ię c  k o n s e k w e n tn ie  i u w z g lę d 
n ie n ie  lu b  o d d a le n ie  w n io sk u , g d y ż  są d y  n iż sz y c h  in s ta n c y j ,  u w a ż a ją c ,  
że s p r a w a  n ie  n a le ż y  do p o s tę p o w a n ia  n ie s p o rn e g o , u m o rz y ły  p o s tę p o w a 
n ie , u c h y la ją c  s ię  ty m  sa m y m  od  m e ry to ry c z n e g o  ro z p o z n a n ia  i  r o z 
s trz y g n ię c ia  s p ra w y . A k tu a ln e  są  tu  w ię c  ty lk o  te  ro z w a ż a n ia ,  k tó r e  d e 
c y d u ją  o w ła śc iw o śc i lu b  n ie w ła śc iw o śc i t r y b u  s ą d o w e g o  p o s tę p o w a n ia  
n ie s p o rn e g o  w  sp ra w ie .

U z n a n ie , k tó r e m u  b ra k ło b y  fo rm y  p r a w e m  p rz e w id z ia n e j,  b y ło b y  b e z 
w z g lę d n ie  n ie w a ż n e . N a  ta k ą  n ie w a ż n o ś 4 m ó g łb y  się  też  p o w o ły w a ć  k a ż 
dy  z a in te re s o w a n y  w  to k u  k a ż d e g o  p o s tę p o w a n ia  są d o w e g o .

P o n ie w a ż  s p ra w ę  n in ie js z ą  .k o m p lik u je  f a k t ,  że  u z n a n ie  n a s tą p i ło  
p rz e d  w e jśc ie m  w  ż y c ie  p r a w a  o  a k t.  st. cy w . i w  sz c ze g ó ln e j sy tu a c j i  
p r a w n e j ,  n a le ż y  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  u c ie c  s ię  do  w y ja ś n ie n ia  z a s a d y  
p r a w n e j  n a  t le  p r z y k ła d u  m n ie j ' s k o m o lik o w a n e g o . G d y b y  w  szczeg ó l
n o śc i ju ż  p o  w e jś c iu  w  ż y c ie  p o m ie r io n e g o  p r a w a  u z n s n ;e  d z ie c k a  z a  
sw o je  n a s tą p i ło  n ie  w  fo rm ie  p rz e w id z :a n e j  w  a r t .  64 p ”. ro d z ., lecz  n o . 
w  a k c ie  z e z n a n y m  w o b e c  w ła d z y  sa m o rz ą d o w e j lu b  s z k o ln e j, a  u z n a n ie  
to  z o s ta ło  n a s tę p n ie  b łę d n ie  u w id o c z n io n e  w  fo rm ie  w z m ia n k i  d o d a tk o w e j 
n a  m a rg in e s ie  a k tu  u ro d z e m a  d z ie c k a , to  o c z y w is le  b y ło b y , że  u z n a n ie  
je s t  n ie w a ż n e , w ię c  p ra w m e  n ie  is tn ie je  i że  w s k u te k  te g o  w z m ia n k a  
d o d a tk o w a  o u z n a n iu  s tw ie rd z a  „ z d a rz e n ie  n ie p ra w d z iw e "  w  ro>zum 'eniu  
a r t .  49 p r .  o a k t. s t .  cy w . i w in n a  b v ć  u n ie w a ż n io n a . W z m ia n k a  b o w 'e m  
d o d a tk o w a , s tw ie r d z a ją c a  u z n a n ie  d z ie c k a  (a rt .  31 u s t.  2 p r . o a k t. st. 
cyw .) o czy w iśc ie  d o ty c z y ć  m a  u z n a n ia ,  d o k o n a n e g o  w  fo rm ie  p ra w e m  
p rz e w id z ia n e j.  G d z ie  te i  fo rm y  b r a k  n :e m a  u z n a n ia  w  z n a c z e n iu  p r a w 
n y m , a je ż e li  i s tn ie je  w z m ia n k a  k tó r a  b y  ta k ie  u z n a m e  u w id o c z n ia ła , to  
s tw ie rd z a  o n a  „ z d a rz e n ie "  n ie  z a is tn ia łe  w  o gó le , a  w ięc  „ n ie p ra w d z iw e " .

T a  s a m a  z a s a d a  m u s ia ła b y  o b o w ią z y w a ć  w  s p ra w ie  m n ie js z e j ,  g d y 
b y  t r a f n e  b y ło  z a ło że n ie  w n io sk u , że  u z n a n iu  b r a k  fo rm y , w y m a g a n e j  
w  m y śl a r t .  X X I I I  § 2 u s t .  4 p rz e p . w p ro w . p r . ro d z . w  z w ią z k u  z a r t .  64 
teg o ż  p ra w a .

P o w o ła n y  p rz e z  są d y  n iż sz y c h  in s ta n c y j  p rz e p is  a r t .  X V II I  p rz ep . 
w p ro w . p r . o a k t. st. cy w . m a  ty lk o  to  z n a c z e n ie , że  t a k  a k t  u ro d z e n ia  
d z ie c k a , ja k  i w  szczeg ó ’n c śc i w z m ia n k a  d o d a tk o w a  o u z n a n iu  n ie  są  
ju ż  z teg o  ty lk o  ty tu łu  n ie w a ż n e , że  z o s ta ły  d o k o n a n e  p rz e z  w ła d z e  o k u 
p a n ta  i w e d łu g  je g o  p rz e p isó w . D o ty c zy  to  j e d n a k  ty lk o  sa m e g o  f a k tu  
r e je s t r a c j i  ja k o  ta k ie g o  a  n ie  jeg o  p o d s ta w  p r a w n y c h  w  fo rm ie  u z n a n ia  
p rz e d  „ u rz ę d e m  d la  m ło d z ie ż y "  (k tó ry  m ó g ł b y ć  p o w o ła n y  —  w e d łu g



u s ta w o d a w s tw a  n ie m ie c k ie g o  —  d o  o d b ie ra n ia  o św ia d c z e ń  o  u z n a n iu  
d z ie c k a  n a  p o d s ta w ie  § 43 n iem . u s ta w y  z d n ia  9 l ip c a  1922 r .  B . G. BI. 
1633) i n ie  s to i w  n ic z y m  n a  p rz e sz k o d z ie  s to s o w a n iu  p r z e p is u  a r t .  49 
p r . o  a k t.  st. cyw .

W ażn o ść  p r a w n ą  s a m e g o  u z n a n ia  n a le ż y  o c e n ia ć  o b e c n ie  w e d łu g  
p rz e p isu  a r t .  X X I I I  p rz e p . w p ro w . p r . ro d z ., iskoro p rz e p is  te n  n o rm u je  
tę  w a ż n o ść  b e z  w z g lę d u  n a  p rz e p isy  u s ta w  p o p rz e d n io  o b o w ią z u ją c y c h .

W  m y ś l a r t .  X V I u s t. (1) -przep. w p ro w . p r .  o a k t. st. cyw . — 
w z w ią z k u  z a r t .  49 te g o  p r a w a  —  n a le ż y  u w a ż a ć  za  d o p u sz c z a ln e  u n ie 
w a ż n ie n ie  ta k ż e  w z m ia n k i  d o d a tk o w e j,  w p is a n e j  p rz e d  je g o  w e jśc ie m  
w  ży cie . Z a  ta k im  w y n ik ie m  p r z e m a w ia ją  z re sz tą  z n ó w  p o s tu la ty  w y 
k ła d n i  te le o lo g ic z n e j.  U tr z y m y w a n ie  b o w ie m  w  m o cy , p rz y  w y łą c z e n iu  
d ro g i z  a r t .  49 p r . o a k t.  s ta n u  cyw ., w p ro w a d z a ją c y c h  e w e n tu a ln ie  
w  b łą d  w z m ia n e k  d o d a tk o w y c h , d o ty c z ą c y c h  z d a rz e ń , k tó r e  b y  w  św ie 
tle  p o lsk ie g o  p o rz ą d k u  p r a w n e g o  p o z b a w io n e  b y ły  w sz e lk ie g o  z n a c z e n ia  
lu b  e w e n tu a ln e  też  w y m a g a n ie ,  b y  w  ta k ic h  p rz y p a d k a c h  m u s ia ło  n a 
s tą p ić  u p rz e d n ie  o rz e c z e n ie  s ą d u  p ro c e so w e g o , n ie  d a ło b y  s ię  u z a s a d n ić  
z p u n k tu  w id z e n ia  c e lo w o śc i i  o g ó ln e j k o n s t r u k c j i  r e je s t r a c j i  s t a n u  c y 
w iln eg o , p r z y ję te j  w  p o lsk im  p ra w ie .

Z  z a s a d  p o w y ż sz y c h  w y n ik a ,  że  S ą d  G ro d z k i b y ł  w ła ś c iw y  — 
w  m y śl a r t .  49 i 58 p r . o a k t. st. cyw . —  do  ro z s trz y g n ię c ia  m e r y to r y c z 
n e g o  w n io s k u  O k rę g o w e j W ła d z y  N a d z o rc z e j o u n ie w a ż n ie n ie  w z m ia n k i  
d o d a tk o w e j,  a  w ię c  u w z g lę d n ie n ia  go lu b  o d d a le n ia , a  to  w  z a le ż n o śc i od  
p o g lą d u  .na w a ż n o ś ć  lu b  n ie w a ż n o ś ć  fo rm y  u z n a n ia  d z ieck a .

Pr. o akt. cyw., dekr. o post. przed wl. opiek.
Ustalenie ojcostwa, uznanie, zrów nanie oraz nadanie dziec

ku pozamałżeńskiem u nazwiska przez męża m atki, nie są uza
leżnione od uprzedniego sporządzenia ak tu  urodzenia dziecka. 

Data urodzenia może być ustalona nie tylko na podstawie 
ak tu  urodzenia, lecz także na podstaw ie innych dowodów (C. 
343/49 z 12 m aja 1949 r.).

Z  u z a s a d n i e n i a :  N ie  m a  ż a d n e g o  p rz e p is u ,  k tó r y  b y  d o 
p u sz c z a ln o ść  u s ta le n ia  o jc o s tw a  i  z ró w n a n ia  d z ie c k a  p o z a m a łż e ń sk ie g o  
u z a le ż n ia ł  o d  u p rz e d n ie g o  sp o rz ą d z e n ia  i p rz e d ło ż e n ia  są d o w i a k tu  u ro 
d z e n ia  d z ie ck a . T a k i  w y m ó g  te ż  z  n a tu r y  rz e c z y  n ie  d a łb y  s ię  n a le ż y c ie  
p r a w n ie  u z a sa d n ić .

U s ta le n ie  o jc o s tw a  i  z ró w n a n ie  d o ty c z ą  p r a w  s ta n u  d z ie c k a  i n a d a 
ją  m u  p e w n e  szc ze g ó ln e  p ra w a .  N a to m ia s t  a k t  u ro d z e n ia ,  j a k  z re sz tą  
n o r m a ln ie  i  in n e  w p is y  w  a k ta c h  s ta n u  c y w iln e g o , d o ty c z ą  ty lk o  r e je 
s t r a c j i  z d a rz e ń  w s k a z a n y c h  w  p r a w ie  o a k ta c h  s ta n u  c y w iln e g o  (a r t .  2). 
O c zy w iśc ie  w ię c  d e cy z y j s ą d o w y c h  o p r a w a c h  d z ie o k a  n ie  m o ż n a  u z a 
le ż n ia ć  o d  u p rz e d n ie j  r e je s t r a c j i  je g o  u ro d z e n ia ,  k t ó r a  z a z w y c z a j n ie z a 
le ż n a  je s t  o d  sa m e g o  d z ie c k a  i  m o że  n ie  b y ć  d o k o n a n a  w e  w ła śc iw y m  
c za s ie  lu b  w  og ó le  z p o w o d u  z a n ie d b a n ia  o b o w ią z k u  z g ło sz e n ia  ze  s tro n y  
o só b  ido te g o  z g ło sz e n ia  z o b o w ią z a n y c h  (a rt .  60 p r . o  a k t.  st. c y w .)  czy 
z  in n y c h  p o w o d ó w . P rz e c iw n a  w y k ła d n ia ,  k tó r a  b y  u z a le ż n ia ła  d o p u sz 
c za ln o ść  u s ta le n ia  o jc o s tw a  Czy z r ó w n a n ia  o d  —  z a jm u ją c e g o  n ie r a z



d łu ż sz y  o k re s  c z a su  —  sp o rz ą d z e n ia  czy  o d tw o rz e n ia  a k tu  u ro d z e n ia  
i p r z e d ło ż e n ia  go  są d o w i b y ła b y  te ż  sp rz e c z n a  z d o b re m  d z ie ck a , k tó re  
s ta n o w i g łó w n y  d ro g o w s k a z  w y k ła d n i  p rz e p isó w  p r a w a  ro d z in n e g o .

r
N a le ż y  zw aży ć , że  m o g ą  z ac h o d z ić  p rz y p a d k i ,  w  k tó r y c h  p rz e d ło ż e 

n ie  a k tu  u ro d z e n ia  je s t  w  og ó le  n iem o ż liw e . N p . w  p r z y p a d k u , g d y  a k t  
u ro d z e n ia  z o s ta ł s p o rz ą d z o n y  za  g ra n ic ą ,  u z y s k a n ie  z a ś  w p isu , a  ta k ż e  
u s ta le n ie  p rz e z  s ą d  tr e ś c i  a k tu  j e s t  n ie m o ż liw e  (a r t .  9 d e k r e tu  z d n ia  22 
p a ź d z ie r n ik a  1947 r .  o  u s ta le n iu  t r e ś c i  sp o rz ą d z o n y c h  za  g ra n ic ą  a k tó w  
s ta n u  c y w iln e g o  (m e try k )  o b y w a te l i  p o lsk ic h  —  Dz. U. R . P . N r  65 poz. 392).

W y s ta rc z y  te ż  w sk a z a ć  n a  a r g u m e n ty ,  ja k ie  n a s u w a ją  s ię  p r z y  ze 
s ta w ie n iu  z u z n a n ie m , k tó r e  z je d n e j  s t r o n y  to  m a  w sp ó ln e g o  z p rz y m u 
so w y m  u s ta le n ie m  o jc o s tw a  p rz e z  s ą d , że  je s t  ta k ż e  u s ta le n ie m  o jco s tw a , 
ty lk o  d o b ro w o ln y m , z d ru g ie j  z a ś  s t r o n y  —  n a  ró w n i  ze  z ró w n a n ie m  —  
n a d a je  d z ie c k u  p o z a m a lż e ń s k ie m u  s ta n o w is k o  d z ie c k a  z m a łż e ń s tw a . 
O tó ż  n ie  m a  n a jm n ie js z e j  w ą tp liw o ś c i, że  u z n a n ie  d z ie c k a  m o że  n a s tą p ić  
p rz e d  s p o rz ą d z e n ie m  a k tu  u ro d z e n ia . U z n a n ie  m o że  b y ć  d o k o n a n e  m . i. 
W fo rm ie  ro z p o rz ą d z e n ia  o s ta tn ie j  w o li  (a r t .  64 § 2 p r . ro d z .) i je g o  w a ż 
n o ść  w  ż a d n y m  z re sz tą  w  og ó le  p rz y p a d k u  n ie  p o z o s ta je  w  ja k ie jk o lw ie k  
z a le ż n o śc i od  u p rz e d n ie g o  s p o r z ą d z e n i  a k tu  u ro d z e n ia . W y s ta rc z y  w s k a 
z a ć  t u  n a  s ta n o w is k o  u s ta w o d a w c y , z a ję te  w  p rz e p is ie  § 7 p k t.  2 ro z p o 
r z ą d z e n ia  z  d n ia  31 m a ja  1947 r .  (Dz. U. R. P . N r  42 poz. 217), z k tó re g o  
w y n ik a ,  że  a k t  u z n a n ia  m o że  b y ć  sp o rz ą d z o n y  p rz e d  sp o rz ą d z e n ie m  a k tu  
u ro d z e n ia ,  sk o ro  p rz e p is  te n  s ta n o w i,  że  m ie jsc e  i d a tę  sp o rz ą d z e n ia  a k tu  
te g o  n a le ż y  w  a k c ie  u z n a n ia  w y m ie n ić  ty lk o  w  ta k im  ra z ie  —  „ je ż e li  a k t  
u r o d z e n ia  d z ie c k a  z o s ta ł  ju ż  sp o rz ą d z o n y " .

N ie  m a  ż a d n y c h  p o d s ta w , b y  o d m ie n n ie  t r a k to w a ć  p r z y p a d k i  u s ta 
la n ia  o jc o s tw a  p rz e z  s ą d  i z ró w n a n ia .

S ą d  N a jw y ż s z y  z re s z tą  ju ż  w y ja ś n i ł  —  w  z w ią z k u  z  in n y m  z a g a d 
n ie n ie m  p ra w n y m  —  że  d a ta  u ro d z e n ia  j a k  i p e łn o le tn o ś ć , m o g ą  b y ć  
u s ta lo n e  n ie  ty lk o  n a  p o d s ta w ie  a k tu  u ro d z e n ia ,  le c z  ta k ż e  n a  p o d s ta w ie  
in n y c h  d o w o d ó w  (P. i  P . zesz. 4 /47  —  C. I. 685/46, C. I. 924/46).

POSTĘPOWANIE PRZED WŁADZĄ OPIEKUŃCZĄ

Art. 1 i  nast. dekretu o post. przed wl. opiłek., art. 29 pr. rodz.
Zagadnienie udzielenia zezwolenia na zbycie nieruchomości 

dziecka władza opiekuńcza winna oceniać według sytuacji ist
n iejącej w chwili powzięcia tej decyzji, a nie w chwili dokony
w ania tej transakcji. (C. 159/49 z 3 m arca 1949 r.).



Z u z a s a d n i e n i a :  ...W y m ag a  ro z p o z n a n ia  z a g a d n ie n ie , c zy  są d
p rz y  o c e n ie  o k o lic z n o śc i p rz y to c z o n y c h  n a  u z a s a d n ie n ie  z e z w o 'e n ia  n a  
z b y c ie  n ie ru c h o m o ś c i, m a  k ie ro w a ć  s ię  s y tu a c ją  i s tn ie ją c ą  w  c h w ili  d o 
k o n y w a n ia  t r a n s a k c j i ,  czy  też  s y tu a c ją  is tn ie ją c ą  w  c h w ili  p o w z ię c ia  
p rz e z  s ą d  d e c y z ji  d o ty c z ą c e j  z e z w o le n ia  z  a r t .  29 p r . ro d z . W  ty m  
w z g lęd z ie  ,sąd o p ie k u ń c z y  n ie  m o że  z a jm o w a ć  s ta n o w is k a  w y łą c z n ie  w ła 
d z y  n a d z o rc z e j, k tó r a  o g ra n ic z a  s ię  ty lk o  do  k o n tro li ,  czy  p o d ję c ie  d a 
n e j  c z y n n o śc i p r a w n e j  n ie  s ta n o w iło  n a r u s z e n ia  o b o w ią z k ó w  ze s t ro n y  
ro d z ic ó w , czy  o p ie k u n ó w . U s ta w a  w y m a g a  z e z w o le n ia  w ła d z y  o p ie k u ń 
cze j c e le m  z a b e z p ie c z e n ia  d o b ra  d z ie c k a  w  p rz y p a d k a c h  sz c ze g ó ln ie  
w a ż n y c h , j a k  s p rz e d a ż  lu b  o b c ią ż e n ie  n ie ru c h o m o śc i.  W ła d z a  o p ie k u ń 
cza, j a k ą  je s t  są d , p o w in n a  b a d a ć  s p ra w ę  p o d  k ą te m  w id z e n ia ,  czy  
w  og ó le  i p o d  ja k im i  w a ru n k a m i,  z b y c ie  n ie ru c h o m o ś c i  j e s t  c e lo w e , czy  
c e n a  lu b  in n a  ró w n o w a r to ś ć  z b y c ia  je s t  d la  m a ło le tn ie g o  k o rz y s tn a  i to  
n ie  w  c h w ili  d o k o n a n ia  t r a n s a k c j i ,  le c z  w  c h w ili  w y d a w a n :a  p rz e z  sąd  
d e cy z ji. M ię d zy  ty m i d a ta m i  s to s u n k i  g o sp o d a rc z e  i in n e  ( ja k  w  s p r a w 'e  
n in ie js z e j)  m o g ły  u le c  z m ia n ie  s ię g a ją c e j  ta k  d a le k o , że  t r a n s a k c ja ,  k '.ó - 
ra  d la  m a ło le tn ie g o  m o g ła  b y ć  k o r z y s tn a  w  cza s ie  je j  z a w a rc ia ,  m o że  
o k a z a ć  s ię  ju ż  n ie k o rz y s tn a  w  chw -ili k ie d y  s ą d  m a  d e c y d o w a ć  o  je j  z a 
tw ie rd z e n iu .

W  m y ś l z a s a d y  a r t .  29 p r . ro d z . c zy n n o ść  p r a w n a ,  n a  k tó r ą  s ą d  n ie  
zez w o lił p rz e d  je j  z a w a rc ie m , a lb o  k tó r e j  s ą d  n ie  z a tw ie rd z i ł  p o  je j  z a 
w a rc iu ,  s ta je  s ię  n ie w a ż n a . Z a w a rc ie  w ię c  w  im ie n iu  d z ie c k a  c zy n n o śc i 
p r a w n e j  p rz e d  u z y s k a n ie m  z e z w o le n ia  w ła d z y  o p ie k u ń c z e j n ie  z a g ra ż a  
in te re s o m  d z ie c k a , gd y ż , je ś l i  s ię  o k aże , że  czy n n o ść , p r a w n a  n :e  o d p o 
w ia d a  in te r e s o m  d z ie ck a , s ą d  nie. z ez w o li n a  tę  c zy n n o ść , n ie  u z y s k a  
o n a  w a ż n o śc i i w  s to s u n k u  d o  d z ie c k a  n ie  o d n ie s ie  s k u tk ó w  p ra w n y c h . 
C z y n n o ść  t a  m u s i  b y ć  je d n a k  d la  d z ie c k a  k o r z y s tn a  w  c h w ili  p o w z ię c ia  
p rz e z  s ą d  d e c y z ji  o z a tw ie rd z e n iu .  R z ec zą  z a in te re s o w a n y c h  je s t  ta k ie  
u n o rm o w a n ie  t r a n s a k c j i ,  k tó r e  d a je  są d o w i p o d s ta w ę  do  o c e n y  je j  j a k o  
d la  d z ie c k a  k o rz y s tn e j  w  c h w ili , k ie d y  s ą d  m a  o ty m  z a d e c y d o w a ć .

Art. 6 dekretu o post. przed w ’adzą opiekuńczą,
O właściwości w ładzy opiekuńczej d la spraw  dziecka, po

zostającego pod w ładrą rodzicielską, decyduje w  zasadzie m iej
sce zamieszkania rodziców lub tego z nieb, k tó re  sp raw uje  tę  
władzę. (Lu. C. 572/48 z 26 stycznia 1949 r.).

Z  u z a s a d n i e n i a :  W p ra w d z ie  z u n if ik o w a n e  p r a w o  c y w iln e  n ie  
z a w ie ra  p rz e p isó w  o z a m ie sz k a n iu , a  w  sz c ze g ó ln o śc i n ie  z a w ie ra  p r z e 
p isó w  o k re ś la ją c y c h  m ie js c e  z a m ie s z k a n ia  d z ie c k a , p o z o s ta ją c e g o  p o d  
w ła d z ą  ro d z ic ie lsk ą , . to  j e d n a k  .z  is to ty  s to s u n k u  w ła d z y  ro d z ic ie lsk ie j  
do  o so b y  d z ie c k a  (a rt .  24— 26 p r . r o d z ) w y s n u ć  n a le ż y  w n io se k , że 
m ie js c e m  z a m ie s z k a n ia  d z ie ck a , p o z o s ta ją c e g o  p o d  w ła d z ą  ro d z ic ie lsk ą , 
j e s t  m ie js c e  z a m ie s z k a n ia  ro d z ic ó w , lu b  te g o  z n ic h ,  k tó r e  s p r a w u je  
w ła d z ę  ro d z ic ie lsk ą .

M ie js c e m  z a m ie s z k a n ia  d z ie ck a , w e d łu g  k tó re g o , w  m y ś l a r t .  6 
p o st. p rz e d  w ł. op ., o k re ś la  s ię  w ła śc iw o ść  w ła d z y  o p ie k u ń c z e j ,  j e s t  w ię c  
m ie jsc e  z a m ie s z k a n ia  je g o  ro d z ic ó w , s p r a w u ją c y c h  w ła d z ę  ro d z ic ie lsk ą



J e d n a k ż e  sk o ro  z  u s ta le ń  w  s p ra w ie  w y n ik a ,  że  d z ie ck o  o d  sz e re g u  
la t  s ta le  p rz e b y w a  p o z a  d o m e m  s k a rż ą c e g o  o ra z  że  s k a rż ą c y  n ie  u t r z y 
m y w a ł p rz e z  c a ły  te n  czas ż a d n e g o  k o n ta k tu  z d z ie c k ie m  i fa k ty c z n ie  
n ie  w y k o n j-w a ł n a d  n im  w ła d z y  ro d z ic ie lsk ie j ,  to  u z n a ć  n a le ż y , że  w  d a 
n y m  p rz y p a d k u  o w ła śc iw o śc i w ła d z y  o p ie k u ń c z e j d e c y d o w a ć  p o w in n o  
m ie jsc e  z a m ie s z k a n ia  d z ie c k a  (a rt .  6 p o s t. p rz e d  w ł. op.).

Art. 20 d:kr. o post. przed wł. opiek., art. 69 § 2 pr. rodz.
U stalenie ojcostwa przez władzę opiekuńczą w  toku postę- 

wania o zrów nanie winno być w yrażone jedynie w uzasadnie
n iu  postanowienia o zrów naniu. (Lu. C. 84/49 z 17 m aja 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  U s ta le n ie  o jc o s tw a  p rz e z  w ła d z ę  o p ie k u ń c z ą  
w to k u  p o s tę p o w a n ia  o z ró w n a n ie  (a r t .  69 § 2 p r . ro d z .) je s t  ty lk o  je d n ą  
z p r z e s ła n e k  d la  d o k o n a n ia  z ró w n a n ia  i d la te g o  u s ta le n ie  to  w in n o  b y ć  
w y ra ż o n e  je d y n ie  w  u z a s a d n ie n iu  p o s ta n o w ie n ia  o z ró w n a n iu .

F a k t ,  iż  u s ta le n ie  to  je s t  ty lk o  p rz e s ła n k ą  w y n ik a  ju ż  z  sa m e g o  
b rz m ie n ia  a r t .  69 § 2 p r . ro d z . k tó r y  d o p u sz c z a  ta k ie  u s t a le ń 5 e „w  to 
k u  p o s tę p o w a n ia  o z ró w n a n ie " .  W sk a z u je  n a  to  ró w n ie ż  b rz m ie n ie  a r t .  
20 p o s t. o p iek ., k tó r y  n ie  p rz e w id u je  p o s ta n o w ie n ia  o  u s ta le n iu  o jco 
s tw a , a  m ó w i ty lk o  o „ p o s ta n o w ie n iu  u w z g lę d n ia ją c y m  w n io se k  o  z ró w 
n a n ie "  i o „ p o s ta n o w ie n iu  o z ró w n a n iu " .

Z a  ta k im  p o g lą d e m  p rz e m a w ia  ta k ż e  is to ta  z ró w n a n ia ,  k tó r e ,  ja k o  
d a le j  id ą c e  od  sa m e g o  ty lk o  u s ta to n ia  o jc o s tw a , z b ę d n y m  c z y n i w  p rz y 
p a d k a c h  p rz e w id z ia n y c h  w  a r t .  69 § 2  p r . ro d z . u m ie sz c z a n ie  u s ta le ń 'a  
o jc o s tw a  w  s e n te n c ji  p o s ta n o w ie n ia  o z ró w n a n iu .  Z a  u z n a n ie m  zaś że 
u m ie sz c z e n ie  te g o  u s ta le n ia  w  s e n te n c ji  p o s ta n o w ie n ia  je s t  n 'c  ty lk o  
z b ę d n e , a le  i w rę c z  n ie d o p u s z c z a ln e , p rz e m a w ia  n a d to  i t a  o k o liczn o ść , 
że  p rz y ję c ie  o d m ie n n e g o  p o g lą d u  p ro w a d z iło b y  w  k o n s e k w e n c ji  do  m o ż 
liw o śc i u s ta le n ia  o jc o s tw a  w  ty m  p o s tę p o w a n iu ,  c h o c ia ż b y  w  b r a k u  in 
n y c h  p rz e s ła n e k  w y m a g a n y c h  p rz e z  a r t .  69 § 2 p r  ro d z . (p o z o s ta w a n ie  
ro d z ic ó w  w  fa k ty c z n e j  w s p ó ln o śc i m a łż e ń s k ie j  lu b  p o s tę p o w a n ie  ich  
z d z ie c k ie m  ta k  ja k  z d z ie c k ie m  z m a łż e ń s tw a )  a lb o  ze  w z g lę d u  n a  is tn ie 
n ie  p e w n y c h  w a ż n y c h  p rz y c z y n  u z a s a d n ia ją c y c h  o d m o w ę  z ró w n a n ia  
(a rt .  72 p r . ro d z .), n ie  z a c h o d z iły  p o d s ta w y  do  z ró w n a n ia .

B y ło b y  to  b o w ie m  n ic z y m  n ie u s p ra w ie d liw io n y m  o d s tę p s tw e m  od 
z a sad y , że  d la  d o c h o d z e n ia  o jc o s tw a , g d y  n ie  c h o d z i o z ró w n a n ie  (a rt. 
69 p r .  ro d z .) lu b  o u p r a w n ie n ie  (a r t .  63 p r . ro d z .) , w ła ś c iw y  je s t  z aw sze  
t r y b  s p o rn y  (a r t .  46 p r . rodz .),

Art. 5 i 6 pr. osob., art. 57 § 1 pr. opiek.
Niedopuszczalne jest ustanow ienie ku ra to ra  w  tryb ie  art. 

48 § 1 pkt. ,1 i art. 57 § 1 praw a opiek, dla osób, dotkniętych 
niedom aganiam i, w ym ienionym i w  art. 5 i 6 pr. osobowego. 
(Po. C. 67/49 z 5 m aja 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  ...Z a r t .  57 p r a w a  o p ie k , w y n ik a ,  ż e  k u r a to r  
d la  o so b y  u ło m n e j  m o ż e  b y ć  u s ta n o w io n y  ty lk o  n a  w n io se k  t e j  osoby . 
O p ra w id ło w y m  z a s to s o w a n iu  a r t .  57 § 1 p r . o p iek , n ie  m c ż e  w ię c



w  ż a d n y m  r a z ie  b y ć  m o w y  w e  w s z y s tk ic h  ty c h  p rz y p a d k a c h ,  w  k tó 
ry c h  o so b a  u ło m n a  n ie  je s t  z d o ln a  do z ło ż e n ia  w a ż n e g o  o św ia d c z e n ia  
w o li  (a r t .  7 p r .  o so b ., a r t .  31 k o d . zob .). N a le ż y  z a te m  p rz y ją ć ,  że  w e d łu g  
o b o w ią z u ją c e g o  u s ta w o d a w s tw a  p o lsk ie g o  n ie d o p u s z c z a ln e  je s t  u s ta n o 
w ie n ie  k u r a to r a  w  t r y b ie  a r t .  48 § 1 p k t  1 i a r t .  57 § 1 p r .  o p ie k , d la  
osób , d o tk n ię ty c h  n ie d o m a g a n ia m i,  w y m ie n io n y m i w  a r t .  5 i 6 p r a w a  
o so b o w eg o , i  p o d le g a ją c y c h  w o b e c  te g o  p rz e p iso m  o p o s tę p o w a n iu  
w  s p r a w a c h  o  u b e z w ła sn o w o ln ie n iu .  (Z u p e łn ie  p o d o b n y  p o g lą d  w y p o 
w ia d a  te ż  w s p ó ła u to r  p r o je k tu  p r a w a  o p ie k u ń c z e g o  D r  A le k s a n d e r  
W o lte r  w  a r ty k u le ,  z a m ie sz c z o n y m  w  n u m e rz e  1— 2/17 D em . P rz . 
P r a w n .  n a  s t r .  35).

S k a rż ą c a  z a rz u c a  je szcze , że  u z a le ż n ie n ie  u s ta n o w ie n ia  k u r a to r a  
o d  u p rz e d n ie g o  u b e z w ła s n o w o ln ie n ia  k u r a n d a  je s t  n ie w s k a z a n e , g d y ż  
z m u s z a ło b y  n a jb l iż s z e  o to cz en ie  c h o re g o  do  k o r z y s ta n ia  z d ra ż l iw e g o  
ś ro d k a , k tó r y  c za se m  m o że  je szc ze  p o g o rsz y ć  s ta n  z d ro w ia  c h o reg o . P o 
g lą d  te n  je s t  s łu sz n y , z w ła szc za  je ż e l i  m a  s ię  n a  u w a d z e , że  w  p o s tę 
p o w a n iu  o u b e z w ła s n o w o ln ie n ie  c h o ry  o b o w ią z k o w o  m u s i  b y ć  b a d a n y  
p rz e z  je d n e g o  lu b  w ię c e j b ie g ły c h  i że  o b o w ią z k o w o  m u s i o n  b y ć  w y 
s łu c h a n y  n a  ro z p ra w ie .  P o s tę p o w a n ie  to  ży c io w o  w y d a je  s ię  i s to tn ie  
n ie w s k a z a n e  w  p rz y p a d k a c h , w  k tó r y c h  z a k re s  d z ia ła n ia  k u r a to r a  m a  się  
o g ra n ic z y ć  do  z a ła tw ie n ia  je d n e j  ty lk o  o k re ś lo n e j  s p ra w y . A r g u m e n ty  
t e  m o g ą  je d n a k ,  w o b e c  p rz y to c z o n y c h  p o w y ż e j w y ja ś n ie ń , m ie ć  z n a c z e 
n ie  ty lk o  d e  l e g e  f e r e n d a .

T e z a  p o w y ż sz e g o  o rz e c z e n ia  S . N . z g o d n a  je s t  z  o d p o w ie d z ią  p r a w 
n ą ,  z a m ie sz c z o n ą  w  P . i  P r .  9— 10/48, s t r .  129.



ORZECZNICTWO SĄDOWE

Z JU D Y K A T U R Y  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z E G O

S P O R Z Ą D Z A N I E  T E S T A M E N T U  
Z ART. 80 § 1 PRAW A SPADKOWEGO 

W Nr. 5—6' rb. (tom. I, str. 476) opublikowaliśm y powzię
tą w  tryb ie  art. 41 § 1 u. s. p. następującą uchw ałę C a ł e j  
I z b y  C y w i l n e j  z dnia 2 czerwca rb. (C. Prez. 227/49):

1) Do ważności testamentu, przewidzianego w art. 80 § 1 prawa 
spadkowego, nie jest konieczne własnoręczne napisanie protokółu, za
wierającego ustnie podaną wolę spadkodawcy, przez sędziego obywatel
skiego, burmistrza lub upoważnionego przezeń urzędnika, albo wójta, 
lecz dopuszczalne jest posługiwanie się przez nich przy pisaniu inną 
osobą.

2) Do ważności testamentu, przewidzianego w  art. 80 § 1 prawa 
spadkowego, nie jest konieczne spisanie woli spadkodawcy pismem ręcz
nym, lecz dopuszczalne jest również spisanie tej woli pismem maszyno
wym.

U z a s a d n i e n i e  uchwały, k tó re  w łaśnie ogłaszamy, 
opiewa (wybicia — R e d .) :

P ie rw s z e  p y ta n ie  M in is t r a  S p ra w ie d liw o ś c i  d o ty c z y  w y k ła d n i  p r z e 
p isu  a r t .  80 § 1 p r a w a  sp a d k o w e g o  o  w a ż n o ś c i te s ta m e n tu ,  s p o rz ą d z o n e 
go p rz e z  w ła śc iw ą  o so b ę  w  ty m  p rz e p is ie  p r a w a  sp a d k o w e g o  w y m ie n io 
n ą , g d y  t r e ś ć  p o d a n e j  te j  o so b ie  do  w ia d o m o ś c i w o li  s p a d k o d a w c y  n ie  
z o s ta ła  p rz e z  n ią  s p is a n a  w ła sn o rę c z n ie ,  le c z  g d y  p ro to k ó ł, s fo rm u ło w a 
ny , o d c z y ta n y  i  p o d p is a n y  p rz e z  u p r a w n io n ą  do p rz y ję c ia  w o li s p a d k o 
d a w cy  o so b ę  u rz ę d o w ą , z o s ta ł  n a p is a n y  p rz e z  in n ą  oso b ę , a  w  szczeg ó l
no śc i p rz e z  p o d le g a ją c e g o  te j  u rz ę d o w e j o so b ie  fu n k c jo n a r iu s z a .

P o n ie w a ż  d la  w a ż n o ś c i  te s ta m e n tu ,  sp o rz ą d z o n e g o  s to so w n ie  do  
a r t. 80 § 1 p r a w a  sp a d k o w e g o , n ie o d z o w n e  je s t  „ s p is a n ie "  w o li  sp a d k o 
d a w c y  p rz e z  u p r a w n io n ą  do  te g o  o so b ę , ro z s trz y g n ię c ie  p rz e to  z a p y ta n ia  
za leży  od  z n a c z e n ia  p o ję c ia  „ s p is a n ia "  p ro to k ó łu ,  'sp o rz ą d zo n e g o  p rz e z  
je d n ą  z osób , w y m ie n io n y c h  w  a r t .  80 § 1 p r a w a  sp a d k o w e g o .



G d y b y  o p rz e ć  .się w y łą c z n ie  n a  b r z m ie n iu  w y ra z u  „ sp is a n ie " , n a le 
ż a ło b y  u w a ż a ć , że  s p is a n ie  p ro to k ó łu  je s t  ró w n o z n a c z n e  z n a p is a r ie m  go, 
u p ra w n io n a  p rz e to  do  sp o rz ą d z e n ia  te s ta m e n tu  • o so b a  m u s ia ła b y  w y k o 
n a ć  to  o so b iśc ie , p o d  ry g o r e m  n ie w a ż n o śc i  t e s ta m e n tu  w  m y ś l  a r t .  89 
§ 1 p r a w a  sp a d k o w e g o .

S p is a n ie  w o li sp a d k o d a w c y  w  p ro to k ó le  je s t  p o ję c ie m , k tó re g o  p r a 
w o  s p a d k o w e  u ż y w a  w  o g ó le  w  p rz y p a d k a c h , d o ty c z ą c y c h  u n o r m o w a n a  
sp o s o b u  sp o rz ą d z e n ia  te s ta m e n tu  u s tn e g o  (a rt .  80 § 1, 81 § 1, 82, 83, 
84 § 1 p k t .  1), p rz y  ro z w a ż a n iu  p rz e to  z n a c z e n ia  „ s p is a n ia "  w o li s p a d 
k o d a w c y  n a le ż y  p rz e d e  w s z y s tk im  m ie ć  n a  w z g lę d z ie  p rz e p is y  p ra w a  
sp a d k o w e g o  z  u w z g lę d n ie n ie m  z n a c z e n ia  w y ra ż e n ia  , sp isa ć "  w  in n y c h  
p rz e p is a c h , d o ty c z ą c y c h  sp o rz ą d z e n ia  a k tó w  i p ro to k ó łó w , p o ję c ie  b o 
w ie m  „ s p is a n ia "  i „ sp o rz ą d z e n ia "  p ro to k ó łu  o d n o s i s ię  d o  p rz e d m io tu  
b a rd z ie j  o g ó ln eg o  n iż  p rz e p is y  p r a w a  sp a d k o w e g o .

Z a s ta n a w ia ją c  s ię  n a d  s p o rn y m  z a g a d n ie n ie m  o  ile  c h o d z i o  p ra w o  
s p a d k o w e , w y d a je  się , że  g d y b y  w a ż n o ś ć  te s ta m e n tu ,  p rz e w id z ia n e g o  
w  a r t .  80 § 1 p r a w a  sp a d k o w e g o  o ra z  w  in n y c h  a n a lo g ic z n y c h  p r z e p i 
sa c h , m ia ła  za leż e ć  od  w ła sn o rę c z n e g o  s p is a n ia  p ro to k ó łu  p rz e z  osobę, 
u p ra w n io n ą  do  sp o rz ą d z e n ia  p ro to k ó łu ,  u s ta w o d a w c a  b y łb y  ze  w z g lę d u  
n a  d o n io s ło ść  s k u tk ó w  p r a w n y c h  o k re ś l i ł  t a k ą  z a s a d ę  w y ra ź n ie ,  t a k  ja k  
to  u c z y n ił  o d n o śn ie  d o  t e s ta m e n tu  h o lo g ra f ic z n e g o , p rz e w id z ia n e g o  w  a r t.  
79 § 1 p r a w a  sp a d k o w e g o , d o p u sz c z a ją c  w y łą c z n ie  w ła s n o rę c z n e  s p o rz ą 
d z e n ie  p c m ie n io n e g o  te s ta m e n tu  w  cało śc i.

T a k ie  z a s trz e ż e n ie  co do  te s ta m e n tu ,  p rz e w id z ia n e g o  w  a r t .  79 § 1 
p r a w a  spad lkow go, je s t  z u p e łn ie  u s p ra w ie d l iw io n e  k o n ie c z n o śc ią  s tw o 
rz e n ia  p e w n o śc i,  że  te s ta m e n t  z a w ie ra  is to tn ie  w o lę  sp a d k o d a w c y , p o 
n ie w a ż  te s ta m e n t  h o lo g ra f ic z n y  sp o rz ą d z o n y  je s t  n ie  ty lk o  b e z  u d z 'a lu  
o so b y  u rz ę d o w e j i ś w ia d k ó w , lecz  z w y k le  n a w e t  w  u k r y c iu  p rz e d  o so 
b a m i n a jb l iż s z y m i sp a d k o d a w c y . N ie  w y d a je  s ię  je d n a k ,  b y  ze  w z g lę d u  
n a  ce l p rz e p isó w , n a k a z u ją c y c h  sp o rz ą d z e n ie  p r o to k ó łu  p rz e z  osobę , 
u p r a w n io n ą  do  p rz y ję c ia  w o li  sp a d k o d a w c y , w a r u n k ie m  w a ż n o ś c i m u 
s ia ło b y  b y ć  sp is a n ie  p ro to k ó łu  o so b iśc ie  p rz e z  u p r a w n io n ą  do  p rz y ję c ia  
w o li sp a d k o d a w c y  o so b ę  u rz ę d o w ą .

W y m a g a n ie  a b y  p ro to k ó ł  b y ł  sp o rz ą d z o n y  p rz e z  o so b ę  u rz ę d o w ą  
w  o b e cn o śc i 2 ró w n o c z e śn ie  o b e c n y c h  św ia d k ó w , o d c z y ta n y  p rz e z  tę  oso
b ę  s p a d k o d a w c y  i w re sz c ie  p rz e z  w s z y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w  a k tu  p o d p isa 
n y , s tw a r z a  z u p e łn ie  d o s ta te c z n ą  p e w n o ść , że  c e l u s ta w y  z o s ta n ie  o s :ą g -  
n ię ty ,  a  p r z e to  w y m a g a n ie  b y  u rz ę d o w a  o so b a , w y m ie n io n a  w  a r t .  CO § 1 
p r a w a  sp a d k o w e g o  n a p is a ła  w ła s n o rę c z n ie  p ro to k ó ł, o d tw a r z a ją c y  w o lę  
s p a d k o d a w c y , czy li w ła s n o rę c z n ie  ja k  to  je s t  w y ra ż o n e  w  p o m ie n io n y m



p rz e p is ie  p r a w a  s p a d k o w e g o  —  „ sp is a ła "  w o lę  sp a d k o d a w c y  p o d  r y g o 
r e m  n ie w a ż n o śc i te s ta m e n tu ,  n a le ż y  u z n a ć  z a  z b ę d n y  fo rm a liz m , k tó r y  
n ie p o tr z e b n ie  o b c ią ż y łb y  u rz ę d o w ą  o so b ę  o b o w ią z k ie m  w y k o n a n ia  m e 
c h a n ic z n y c h  czy n n o śc i p is a r s k ic h  z u sz c z e rb k ie m  in n y c h  o b o w ią z k ó w , 
c ią ż ą c y c h  n a  o so b ie  u rz ę d o w e j p rz y  s p is y w a n iu  te s ta m e n tu ,  p rz y  k tó 
ry m  m u s i  o n a  b a cz y ć , u k ła d a ją c  t r e ś ć  p ro to k ó łu ,  a b y  w o la  sp a d k o d a w c y  
b y ła  w  n im  j a k  n a jś c iś le j  o d tw o rz o n a .

P rz e c iw k o  ry g o ry s ty c z n e j  w y k ła d n i  a r t .  80 § 1 p r a w a  sp a d k o w e g o  
m oże  ró w n ie ż  p rz e m a w ia ć  w y k ła d n ia  a n a lo g ic z n e g o  p rz e p is u  art. 81 
§ 1 prawa spadkowego, n a  p c -d staw ie  k tó r e j  n a le ż y  d o jść  do  w n io rk u ,  że 
ustny testament notarialny nie wymaga dla ważności na .isa r ii go w ła
snoręcznie przez notariusza, a lb o w ie m  w e  w s z y s tk ic h  p rz y p a d k a c h , 
w k tó r y c h  p r a w o  o n o ta r ia c ie  p rz e w id u je  „ sp is a n ie "  p rz e z  n o ta r iu s z a  
a k tu  lu b  p r o to k ó łu  (a r t .  63, 81, 103— 105 p r a w a  o n o ta r ia c ie )  w ła s n o  ęcz - 
n e  s p is a n ie  ic h  n ie  je s t  o b o w ią z k o w e ; s k o ro  z a ś  p ra w o  s p a d k o w e  n ie  za
w ie r a  o d m ie n n e g o  p rz e p is u ,  n ie  m a  p o d s ta w y  d o  u z n a n ia ,  że  ta k i  w ła ś 
n ie  o b o w ią z e k  m a  m ie js c e  p r z y  s p o r z ą d z a n iu  p ro to k ó łu ,  p rz e w id z ia n i  go 
w a r t .  81 § 1 te g o  p ra w a .

J e ż e l i  p rz e to  n ie n a p is a n ie  p ro to k ó łu ,  p rz e w id z ia n e g o  w  a r t .  81 § 1 
p r a w a  sp a d k o w e g o , w ła s n o rę c z n ie  p rz e z  n o ta r iu s z a  n ie  p o w o d u je  n ie 
w a ż n o śc i te s ta m e n tu ,  w  o p is a n y  sp o só b  sp o rz ą d z o n e g o , n ie  m a  p o d s ta w y  
do  o d m ie n n e g o  u s to s u n k o w a n ia  s ię  do  k w e s t i i  w a ż n o śc i te s ta m e n tu ,  
sp o rz ą d z o n e g o  w e d łu g  p rz e p is u  a r t .  80 § 1 te g o ż  p ra w a ,  p o n ie w a ż  p ra w o  
sp a d k o w e  u z n a je  te  te s ta m e n ty  za  z w y k łe  i  ró w n o rz ę d n e . P rz e p is  a r t .  80 
§ 1 p r a w a  s p a d k o w e g o  m a  n a  w z g lę d z ie  u p ro sz c z e n ie  i  u d o s t ę p n ie n i  
sp o rz ą d z e n ia  te s ta m e n tu ,  n a le ż y  z a te m  o d rz u c ić  fo rm a liz m  z b y te c z n y  
i n ie  o d p o w ia d a ją c y  a n i  p o trz e b ie ,  a n i  c e lo w i p rz e p isu .

J e ż e li  c h o d z i o p y ta n ie  d ru g ie ,  n a le ż y  w z ią ć  p o d  u w a g ę , że  sk o ro  
a r t .  79 p r .  sp a d k . w y łą c z a  u ż y c ie  p is m a  m a sz y n o w e g o , in n e  z a ś  p rz e p i
sy  p r a w a  sp a d k o w e g o , n o r m u ją c e  sp o rz ą d z e n ie  te s ta m e n tu ,  a  w  i 'h  I c z -  
b ie  ta k ż e  a r t .  80 n ie  z a w ie ra ją  ta k ie g o  z a k a z u , to  b r a k  p o d s ta w y  do 
u z n a n ia  za  n ie d o p u s z c z a ln e  s p is a n ie  p ro to k ó łu  p ism e m  m a s z y n o w y m  
w  p r z y p a d k u ,  u n o rm o w a n y m  w  a r t .  80 § 1 p r . s p a d k . , k tó r e  to  p ism o  
o b e c n ie  w e  w s z y s tk ic h  u rz ę d a c h  p r a w ie  z u p e in ie  z a s tą p iło  piism o rę c z n e , 
p o z a  ty m  m a  d u ż ą  p rz e w a g ę  n a d  p ism e m  rę c z n y m  ze w z g lę d u  n a  czy 
te ln o ść  o ra z  sz y b k o ść  w y k o n a n ia  c z y n n o śc i p is a r s k ie j .

Dopuszczalność spisania testamentu notarialnego pismem m aszy
nowym wynika z wyraźnego brzmienia art. 77 prawa o nctariacie, 
s ta n o w ią c e g o , że  d o k u m e n ty  n o ta r ia ln e  m o ż n a  sp o rz ą d z a ć  n a  m a s z y n ie



d o  p is a n ia ,  je ż e l i  p rz e p is  sz c ze g ó ln y  n ie  s ta n o w i in a c z e j , ta k ie g o  z a ś  
p rz e p is u  sz czeg ó ln eg o  p r a w o  sp a d k o w e  n ie  z a w ie ra .

Z  ty c h  w z g lę d ó w  o ra z  w o b ec  p o w o ła n e j  ju ż  ró w n o rz ę d n o ś c i  t e s t a 
m e n tó w  z w y k ły c h , p rz e w id z ia n y c h  w  a r t .  80 § 1 i 81 § 1 p r a w a  s p a d 
k o w e g o , n ie  m a  p o d s ta w y  do u z n a n ia ,  b y  sp is a n ie  w o li  s p a d k o d a w c y  
p rz e z  sę d z ie g o  o b y w a te lsk ie g o , b u r m is t r z a  lu b  w ó j ta  p is m e m  m a s z y n o 
w y m  b y ło  n ie d o p u s z c z a ln e .

NIEZACHOW ANIE FORMY NOTARIALNEJ 
W OKRESIE OKUPACJI 1939— 1945

W naw iązaniu do uchwały Całej Izby Cywilnej z dnia 19 
m arca rb. (C. 935/48) — (p. P. N. N r 7—8 rb., str. 152) na le
ży zanotować orzeczenie S. N. z dnia> 21 m a j a  rb., dotyczące 
skutków  praw nych niezachowania notarialnej form y tes ta 
m entu w okrese okupacji 1939—1945 (C. 486/49).

Po przytoczeniu gwałcących prawo m iędzynarodowe roz
porządzeń okupanta na ziemiach polskich „wcielonych do Rze
szy" —  S. N. wywiódł w  u z a s a d n i e n i u ,  co następuje:

(W obec  w y ż e j p rz y to c z o n y c h  ro z p o rz ą d z e ń )  o ra z  ze  w z g lę d u  n a  
o k o liczn o ść , że  n o ta r iu s z a m i n a  t e r e n a c h  w c ie lo n y c h  do R z eszy  m o g li 
b y ć  ty lk o  N ie m c y , o b y w a te le  P a ń s tw a  P o lsk ie g o  n a  w c ie lo n y c h  d o  R z e 
szy  z ie m ia c h  b y li  p o z b a w ie n i p r a w a  ro z p o rz ą d z a n ia  sw y m  m a ją tk ie m , 

‘a  w  n a s tę p s tw ie  te g o  n ie  m ie li  m o ż liw o śc i sp o rz ą d z e n ia  t e s ta m e n tu  w  fo r 
m ie  n o ta r ia ln e j ,  g d y ż  ż a d e n  n o ta r iu s z  n ie m ie c k i, m a ją c y  o b o w ią z e k  
d b a n ia  o u m o c n ie n ie  n ie m c z y z n y  n a  ty c h  te re n a c h ,  n ie  b y łb y  sp o rz ą d z ił  
ta k ie g o  te s ta m e n tu ,  a  ż a d n a  t e ż  w ła d z a  n ie  b y ła b y  u d z ie l iła  z e z w o le n ia  
o b y w a te lo w i p o lsk ie m u  n a  ro z p o rz ą d z e n ie  m a ją tk ie m  n ie ru c h o m y m  ze 
w z g lę d u  n a  in te r e s  u m a c n ia n ia  n iem c zy z n y .

W  ty c h  w a r u n k a c h  X . b y ł  p o z b a w io n y  m o ż liw o śc i s p o rz ą d z e n ia  t e 
s ta m e n tu  w  fo rm ie  n o ta r ia ln e j. . .

O  ile  id z ie  o s k u tk i  p ra w n e  te g o  s ta n u  rz ec zy , to  n a le ż y  z w a ż y ć , że 
S ą d  N a jw y ż s z y  w  u c h w a le  C a łe j Iz b y  C y w iln e j C. 935/48 z 19. I I I .  1949 r. 
— w  s y tu a c j i  c zę śc io w o  a n a lo g ic z n e j b e z p ra w n e g o  u n ie m o ż liw ie n ia  p rz e z  
o k u p a n ta  o b y w a te lo m  p o lsk im  z a w ie ra n ia  u m ó w  n o ta r ia ln y c h  o p r z e j 
śc ie  w ła sn o śc i n ie ru c h o m o ś c i  —  s ta n ą ł  n a  s ta n o w is k u , że  w  ta k ie j  sy 
tu a c j i  n ie  m o ż n a  u z a le ż n ia ć  w a ż n o śc i ta k ic h  u m ó w  o d  z a c h o w a n ia  fo rm y  
a k tu  n o ta r ia ln e g o , g d y ż  b y ło b y  to  sw e g o  r o d z a ju  s a n k c jo n o w a n ie m  b e z 
p r a w ia  o k u p a n ta .



S p o rz ą d z e n ie  te s ta m e n tu  p rz e z  n ie p iś m ie n n e g o  s p a d k o d a w c ę  w  in 
nej fo rm ie , o d p o w ia d a ją c e j  p rz e p iso m  K o d e k s u  N a p o le o n a , b y ło  p r a k 
ty c z n ie  ró w n ie ż  n ie m o ż liw e  z  te g o  w z g lę d u , że  k o d e k s  te n  —  w p r o w a 
d z a ją c  u ła tw ie n ia  c o  do  fo rm y  te s ta m e n tu  w  p r z y p a d k a c h  a r t .  981, 985, 
988 i  999 k . N . —  n ie  p rz e w id z ia ł  ż a d n e j  sz c ze g ó ln e j fo r m y  te s ta m e n tu  
w r a z ie  z a is tn ie n ia  ta k ie j  o k o liczn o śc i, j a k  b e z p ra w n e  z a w ła d n ię c ie  c u 
d z y m  o b sz a re m  i w p ro w a d z e n ie  n o w e g o  p o rz ą d k u  p ra w n e g o , u n ie m o ż li
w ia ją c e j  sp o rz ą d z e n ie  t e s ta m e n tu  w  p r z e p is a n e j  fo rm ie . W  ty m  z a k r e 
sie  w  K o d e k s ie  N a p o i, i s tn ie je  lu k a ,  k tó r e j  w y p e łn ie n ie  je s t  d o p u sz c z a l
n e  n a  z a sa d z ie  a r t .  3 og. p rz e p . p r .  cy w . p rz e z  uznanie za ważne testa
mentów sporządzonych przez niepiśmiennych obywateli w  czcsie oku
pacji na terenach wcielonych do Rzeszy, jeśli istnieją dostateczne gw a
rancje ustalenia treści cświadczcnia ostatniej woli, a  w  szczeg ó ln o śc i, 
je ś li  m o ż liw e  je s t  s tw ie rd z e n ie  o św ia d c z e n ia  o s ta tn ie j  w o li z e z n a n ia m i 
św ia d k ó w , w o b e c  k tó r y c h  sp a d k o d a w c y  p o d a li  s w ą  w o lę  do  w ia d o m o śc i.

INTERES SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 
PRZY PODZIALE NIERUCHOMOŚCI

Odnośnie powiązanych ze sobą przepisów art. 95 pr. rzecz, 
oraz a rt. 147 § 2 i 152 § 2 post. spadk. — S. N. w rozpoznanej 
dnia 9 k w i e t n i a  rb. spraw ie C. 257/49 wypowiedział się 
w u z a s a d n i e n i u  orzeczenia, jak  następuje:

W y ro k  S ą d u  O k rę g o w e g o  z a p a d ł  d n ia  3 l is to p a d a  1948 r . ,  a  w ię c  
po  u p ły w ie  p r a w ie  2 l a t  od  c h w ili ,  w  k tó r e j  z a ró w n o  d e k r e t  o  p o s tę p o 
w a n iu  s p a d k o w y m  poz. 346/46 (a rt .  190 te g o  d e k re tu ) ,  j a k  i p ra w o  r z e 
czo w e  z a c z ę ły  o b o w ią z y w a ć . C h o c ia ż  w ię c  p o w ó d z tw o  n in ie js z e  zo sta ło  
w y to c z o n e  7 l is to p a d a  1946 r .  i  s k u tk ie m  te g o  w  m y ś l a r t .  181 d e k re tu  
poz. 346 /46  p o s tę p o w a n ie  w  s p ra w ie  n in ie js z e j  p o w in n o  s ię  to cz y ć  w  d a l
szy m  c ią g u  w  p o s t ę p o w a n i u  s p o r n y m ,  to  je d n a k , j a k  s łu sz n ie  
p o d n o sz ą  sk a rż ą c y , z a w a r te  w  ty m  d e k re c ie  zasadnicze normy prawne, 
zmierzające do uzgodnienia działów nieruchomości ziemskich ze w spół
czesnymi potrzebami społecznymi i z dokonaną przebudową gospodarki 
rolnej w  Rzeczypospolitej Polskiej, powinny być uwzględnione.

D o ta k ic h  n o r m  n a le ż y  z a lic z y ć  p rz e p is y  z a w a r te  w  a r t .  147 § 2 
i 152 § 2 te g o ż  d e k re tu ,  z g o d n ie  z  k tó r y m i  isąd m e r y to ry c z n y  w  p r z e d 
m io c ie , d o ty c z ą c y m  m o ż liw o śc i p o d z ia łu  i sp o so b u  p o d z ia łu  n ie ru c h o m o 
ści z ie m sk ie j,  w in ie n  z a s ię g n ą ć  o p in ii  b ieg łe g o , a  n a s tę p n ie  p r o j e k t  p o 



d z ia łu  p rz e s ła ć  do  p o w ia to w e j  w ła d z y  z ie m sk ie j d la  w y ra ż e n ia  o p in ii  co 
do  ż y w o tn o śc i g o sp o d a rs tw , m a ją c y c h  p o w s ta ć  w  w y n ik u  p r o je k to w a n e 
go  p o d z ia łu . W p ra w d z ie  w  p rz e p is a c h  p o w y ż sz y c h  bra ik  je s t  w z m ia n k i ,  
czy  o p in ia  w ła d z  z ie m sk ic h  w ią ż e  w  p rz e d m io c ie  sp o so b u  p o d z ia łu  są d  
o rz e k a ją c y , to  j e d n a k  te n  sąd niezastosowanie się do opinii władz ziem 
skich powinien uzasadnić, a  g d y  u z n a ł  za  w s k a z a n e  d o k o n a n ie  p o d z ia łu  
n ie ru c h o m o ś c i  z ie m sk ie j n a  z a s a d z ie  sw eg o  p r o je k tu ,  o d m ie n n ie  o d  o p i
n i i  b ie g łe g o  i w ła d z  z ie m sk ic h , p o w in ie n  b y ł  w  ty m  p r z y p a d k u  te n  n o w y  
sw ó j p r o je k t  p o d z ia łu  w  m y ś l  a r t .  152 § 2 d e k r e tu  p rz e s ia ć  w ła d z o m  
z ie m sk im  w  c e lu  z a o p in io w a n ia ,  czy  te  p rz e z e ń  z a p r o je k to w a n e  g o sp o 
d a r s tw a  b ę d ą  je d n o s tk a m i ż y w o tn y m i.

J a k  w y rp k a  z p rz e s ła n e k  z a s k a rż o n e g o  w y ro k u ,  S ą d  O k rę g o w y  z a 
s to so w a ł s ię  p ie rw o tn ie  d o  p rz y to c z o n y c h  p rz e p is ó w  d e k r e tu  poz. 346/46 
i z w ró c 'ł  s ię  do  p o w ia to w e j w ła d z y  z ie m sk ie j  o  w y ra ż e n ie  o p in ii  co  do 
ż y w o tn o śc i o sa d , p o w s ta ły c h  n a  z a sa d z ie  p ie rw o tn e g o  p r o je k tu  p o d z ia łu  
o sa d y  sp a d k o w e j, i  w  ty m  p rz e d m io c ie  o t r z y m a ł  o d p o w ie d ź  p o z y ty w n ą , 
iecz  n a s tę p n ie  c a łe  to  z a g a d n ie n ie  p o m in ą ł  w  sw y m  u z a s a d n ie n iu  i  n ie  
p rz y to c z y ł, d la c z e g o  z d y s k w a lif ik o w a ł o p in ię  s t a r o s ty  ( r e p r e z e n ta n ta  p o 
w ia to w e j w ła d z y  z ie m sk ie j) ,  p rz e z  co n a r u s z y ł  a r t .  250 § 2 i 351 k . p. c.

UCHYLANIE W PISÓW  W KSIĘDZE W IECZYSTEJ 

Z zakresu uzg ad n an ia  wpisów w księdze wieczystej z rze
czywistym  stanem  praw nym  — w yłaniają się z orzeczenia S. N. 
z 3/9 c z e r w c a 1 rb. (C. 648/49) następujące ustalenia:

1. J e ż e l i  t r e ś ć  k s ię g i w ie c z y s te j  j e s t  n ie z g o d n a  z  r z e c z y w s  y m  s ta 
n e m  p ra w n y m  w s k u te k  w n ie s ie n ia  do  n ie j  w z m ia n k i  o p rz e n ie s ie n iu  w ła 
sn o śc i n a  m o c y  u m o w y  p o z o rn e j , s t r o n a  in te re s o w a n a  m o że  ż ą d a ć , a b y  
s ą d  o rz e c z e n ie m  sw o im  u s u n ą ł  tę  n iez g o d n o ść , a  n ie  ty lk o  „ z e z w o lił"  n a  
u su n ię c ie  te j  n iez g o d n o śc i.

2. J e ż e l i  s t r o n a  s fo rm u ło w a ła  sw o je  ż ą d a n ie  w  p o z w ie  p ra w n ic z o  
n ie p o p ra w n ie ,  ż ą d a ją c  je d n o c z e śn ie  „ u z n a n ia  k o n t r a k tu  z a  n ie w a ż n y "  
i „ ro z w ią z a n ia  te g o  k o n t r a k tu " ,  g d y  w  is to c ie  ż ą d a n ie  je j  z m ie rz a ło  do 
u c h y le n ia  n ie z g o d n y c h  ze  s ta n e m  p r a w n y m  w p isó w  w  k s i ę Jz e  w ie c z y s te j ,  
s ą d  n ie  p o w in ie n  o g ra n ic z y ć  s ię  do  p o w tó rz e n ia  w  s e n te n c ji  w y r o k u  n ie 
p o p ra w n e g o  w n io s k u  p o z w u , le c z  w in ie n  u c h y lić  w p is y  n ie z g o d n e  z e  s t a 
n e m  p ra w n y m .



ZABEZPIECZENIE NAKŁADÓW PRZEZ O. U. L.

S. N. rozpoznawał na posiedzeniu n iejaw nym  dnia 5 l i 
s t o p a d a  1949 r. przedstaw ione do rozstrzygnięcia składowi 
7-miu Sędziów pytanie praw ne, w ynikłe w spraw ie wniosku 
Okręgowego U rzędu Likwidacyjnego w  Łodzi o założenie zbio
ru  dokum entów  i złożenie do zbioru dokum entów:

C zy p o  w e jś c iu  w  ż y c ie  p r a w a  rz ec zo w eg o  i  p r a w a  o  k s ię g a c h  w ie 
c z y s ty c h  d o p u sz c z a ln e  są :

a) w p is  o s t r z e ż e n ia  p rz e w id z ia n e g o  w  a r t .  5 u s t.  3 d e k r e tu  z dn . 8 
m a r c a  1946 r. o m a ją tk a c h  o p u sz c z o n y c h  i p o n ie m ie c k ic h ;

b) w  p rz y p a d k u ,  g d y  n ie ru c h o m o ś ć  n ie  m a  u rz ą d z o n e j  k s ię g i w ie 
c z y s te j  a lb o  k s ię g a  w ie c z y s ta  z a g in ę ła  lu b  u le g ła  z n is z c z e n iu  —  z ło że
n ie  do  z b io ru  d o k u m e n tó w  w y m ie n io n e g o  w  p o w y ż sz y m  p rz e p  :s ie  w y 
k a z u  n a le ż n o ś c i  z a św ia d c z o n e g o  p rz e z  O k rę g o w y  U rz ą d  L ik w id a c y jn y ?

S. N. uchw alił i pcstanowił wpisać do księgi zasad p raw 
nych następującą zasadę praw ną (C, 1175/49):

Po wejściu w  życie prawa rzeczowego i prawa o księgach w ieczy
stych:

a) nie może być w  księdze wieczystej wpisane na mocy art. 5 ust. 3 
dekretu o majątkach opuszczonych i poniemieckich (Dz. U. R. P. Nr 13, 
pcz, 87) ostrzeżenie, natomiast dopuszczalny jest wpis hipoteki przymu
sowej o charakterze hipoteki kaucyjnej;

b) w  przypadku, gdy nieruchomość nie ma urządzensj księgi w ie
czystej albo księga wieczysta zaginęła lub uległa zniszDzeniu, złożenie do 
zbioru dokumentów wymienionego w powyższym przepisie w yk:zu na
leżności, zaświadczonego przez Okręgowy Urząd Likwidacyjny, jest n ie
dopuszczalne *).

*) P o r . o rz e c z e n ia  S. N . z 26. X I. 1948 r .  (C. 823/48) —  P . i P r .  zesz. 
3 rb .  i z 26. I I I .  1949 r .  (C. 223/49) —  P . i P r .  zesz. 6/7 rb .  o ra z  g losę  
S t. B r e y e r a  do  ty c h  o rz e c z e ń  w  P . i  P r .  zesz. 11 rb .



W ŚWIĘCIE PRAWNICZYM

KONSULTACJA NAUKOW O-PRAW NICZA

Zarządzeniem  M inistra Sprawiedliwości utworzona została 
Komisja Konsultacyjno-Naukowa przy Ministerstwie Sprawie
dliwości. Celem Kom isji będzie teoretyczne opracow anie 
i pogłębianie zagadnień praw a i w ym iaru sprawiedliwości 
w Polsce Ludowej na gruncie nauki m arksizm u-leninizm u oraz 
okazywanie konsultacyjnej pomocy w tej dziedzinie poszczegól
nym  kom órkom  M inisterstw a Sprawiedliwości.

Do zadań Kom isji należy:
1. p la n o w a n ie  i  p ro w a d z e n ie  b a d a ń  n a u k o w y c h  w  d z ie d z in ie  myśli 

p ra w n ic z e j  i w y m ia r u  sp ra w ie d liw o ś c i ,
2. p o m o c  n a u k o w o - te o re ty c z n a  w  z a k re s ie  sz k o le n ia  id e o lo g ic z n e g o  

i z a w o d o w e g o  k a n d y d a tó w  d o  z a w o d ó w  p ra w n ic z y c h  o ra z  p ra c o w n ik ó w  
w y m ia ru  s p ra w ie d liw o ś c i  w  ra m a c h  p ra c ,  p ro w a d z o n y c h  w  ty m  z a k re s ie  
p rz e z  M in is te r s tw o  S p ra w ie d liw o ś c i ,

3. k o n s u l ta c ja  i p o m o c  te o re ty c z n a  w  z a g a d n ie n ia c h  u s ta w o d a w c z o -  
k o d y f ik a c y jn y c h ,

4. a n a liz a  te o re ty c z n a  i u o g ó ln ie n ie  m a te r ia łó w  s ta ty s ty c z n y c h  i  i n 
n y c h  d a n y c h  z z a k re s u  p o l i ty k i  są d o w e j i  k r y m in a ln e j ,

5. k o n s u l ta c ja  i p o m o c  p rz y  u k ła d a n iu  i r e a l iz a c j i  p la n ó w  i  p ro 
g ra m ó w  w y d a w n ic z y c h  M in is te r s tw a  S p ra w ie d liw o ś c i .

W pierwszym  okresie przew iduje się utw orzenie czterech 
sekcyj: 1) praw a karnego, 2) praw a cywilnego, 3) problem aty
ki teoretycznej w ym iaru sprawiedliwości, 4) ogólnej (teoria 
prawa’, praw o państwowe, praw o m iędzynarodowe i inne).

Kom isja jest organem  d o r a d c z y m  M inistra Spraw ie
dliwości, k tóry  powołuje jej członków spośród osób, p racu ją
cych na polu naukow ym  w dziedzinie praw a i w ym iaru sp ra
wiedliwości. Przew idniczącym  Komisji jest M inister Spra
wiedliwości lub Podsekretarz Stanu. Stałym  zastępcą Prze
wodniczącego, k ieru jącym  całokształtem  prac Komisji, jest 
Radca M inistra do spraw  naukow ych — prokura to r Sądu N aj
wyższego d r  L. L e r  n  e 11.



Z KONGRESU STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO

Z nadesłanego nam  przez Radę Praw niczą S. D. tekstu  re
zolucji, uchwalonej na II Kongresie S. D., podajem y co nastę
pu je  — z zakresu dem okratyzacji w ym iaru  sprawiedliwości, 
praw a i postępow ania cywilnego oraz reform y adw okatury 
(podkreślenia — R e d .  P. N.):

W  c e lu  przyśpieszenia pełnej demokratyzacji kadr sądowo-prokura
torskich n a le ż y , p o z a  s z k o ła m i p ra w n ic z y m i, z w ró c ić  u w a g ę  szczeg ó ln ą  
na m ło d z ie ż  s tu d iu ją c ą  n a  w y d z ia ła c h  p r a w n y c h  u n iw e rs y te tó w . N a leż y  
z  m ło d z ie ż y  te j  w y b ie ra ć  n a jb a r d z ie j  w a r to ś c io w e  je d n o s tk i  c e lem  p o 
w ią z a n ia  ic h  z  a p a r a te m  w y m ia r u  s p ra w ie d liw o ś c i  i p la n o w e g o  z a s ila n ia  
kadr są d o w y c h .

W c e lu  usprawnienia i przyśpieszenia wymiaru sprawiedliwości 
również w  sprawach cywilnych n a le ż y , w  ś la d  za  z m ia n a m i p r z e p ro w a 
d z o n y m i w  p ro c e d u rz e  k a r n e j  —  w p ro w a d z ić  o d p o w ie d n ie  z m ia n y  w  p r o 
c e d u rz e  c y w iln e j ,  a z w łaszc za :

a) z n ie ść  I I  in s ta n c ję  m e ry to ry c z n ą ,  ró w n ie ż  z b ę d n ą  j a k  w  p o s tę p o 
w a n iu  k a r n y m ;

b) o g ra n ic z y ć  d o  w ła śc iw y c h  ro z m ia ró w  z a s a d ę  d y sp o z y c y jn o ś c i 
s tro n ;

c) z w ięk szy ć  u p r a w n ie n ia  sę d z ie g o  i p r o k u r a to r a  w  p ro c e s ie  c y w il
n y m  c e le m  w y s u n ię c ia  n a  p la n  p ie rw s z y  o c h ro n y  in te r e s u  p u b lic z n e g o  
i p r a w d y  m a te r ia ln e j ;

d) w p ro w a d z ić  ró w n ie ż  i w  p ro c e d u rz e  c y w iln e j  w  m o ż liw y m  z a 
k re s ie  u d z ia ł  c z y n n ik a  lu d o w e g o .

C elem  dostosowania prawa cywilnego, a w  szczególności i prawa 
rzeczowego i zobowiązaniowego do struktury gospcdarczo-spolccznej 
Państwa — na leży  p o ddać  rew iz ji do tychczasow e p rzep isy  p ra w a  m a te 
ria lnego .

C e le m  z a p e w n ie n ia  i  u d o s tę p n ie n ia  w a r s tw o m  p r a c u ją c y m  n a le ż y 
te j  p o m o c y  p r a w n e j  o ra z  uczynienia z adwokatury istotnego współczynni
ka demokratycznego wymiaru sprawiedliwości n a le ż y :

a) w  n a jb l iż s z y m  c za s ie  o czy śc ić  sz e re g i a d w o k a tu r y  z  e le m e n tó w  
w ro g ic h  u s t ro jo w i  P o lsk i  L u d o w e j o ra z  o só b  n ie  w y k o n y w u ją c y c h  z a w o 
d u  w  sp o só b  sp o łe c z n ie  u ż y te c z n y ;

b) p rz y śp ie s z y ć  r e fo r m ę  u s t r o ju  a d w o k a tu r y  p rz e z  o p a rc ie  je j  d z ia 
ła ln o śc i  z a w o d o w e j n a  z a s a d a c h  p r a c y  z e sp o ło w e j.



KONGRES PRAW NIKÓW  DEMOKRATÓW

W dniach 28 i nast. października br. odbył się w  Rzymie 
IV Kongres M iędzynarodowego Stowarzyszenia Praw ników  
Dem okratów pod hasłem  „Prawo w służbie pokoju".

W Kongresie uczestniczyła delegacja polskiego Zrzeszenia 
Praw ników  Dem okratów w następującym  składzie: poseł J.
J o d ł o w s k i  —■ prezes Zarządu Głównego, dr. L. L e r n e l l  
— wicepreees Zarządu Głównego, d r  B. W a l a w s k i  —  se
kretarz  generalny, dyr. H. P o d l a s k i ,  d r  M. M u s z k a t  
oraz dziekan warszaw skiej Rady Adwokackiej W. T o  m o r o -  
w i c z — członkowie P rezydium  Zarządu Głównego.

PRZYMUSOWE ZATRUDNIANIE W SĄDOWNICTWIE

D ekret z 22. II. 1946 r. o rejestracji i przymusowym za
trudnieniu  we władzach wymiaru sprawiedliwości csób, mają
cych kwalifikacje do objęca stanowiska sędziowskiego (Dz. 
Ust. N r 9, poz. 65) ustalał term in stosownego upraw nienia 
M inistra Sprawiedliwości na okres do końca roku 1945.

Obecnie dekretem  z 26. X. 1949 r. (Dz. Ust. N r 55, poz. 
436) term in ten został przedłużony d o  k o ń c a  r o k u  1 9 5  0, 
a więc w tym  czasokresie można powoływać osoby zarejestro
w ane na czas, jak  dotychczas, n ie dłuższy niż jeden rok.

OBSADA STANOW ISK SĘDZIOW SKICH

Moc obowiązująca przepisów art. 95 i 96 praw a o ustro ju  
sądów powszechnych —  o przedstawianiu przez kolegia admi
nistracyjne kandydatów na stanowiska sędziowskie — została 
zawieszona:

obecnie dekretem  z 26. X. 1949 r. (Dz. Ust. N r 55, poz. 436) 
-— d o  k o ń c a  r o k u  1 9 5  0.



ZE ZW IĄZKU ZAWODOWEGO SĄDOWNIKÓW
J a k  to  ju ż  p o d a liś m y  w  o s ta tn im  n u m e rz e ,  w  d n ia c h  8 i 9 p a ź 

d z ie rn ik a  rb ., o d b y ło  s ię  w  Ł o d z i p o s ie d z e n ie  p le n a r n e  Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowników Sądowych i Prokuratorsk ch R. P.

W  p o s ie d z e n iu  u c z e s tn ic z y li  ró w n ie ż  p rz e d s ta w ic ie le :  C e n tra ln e j
R a d y  Z. Z . —  o b . M a r e k  o r a z  M in is te r s tw a  S p ra w ie d liw o ś c i  —  d y r. 
R a t u s z n i a k  i  p ro k . B o r y s .

Z g ro m a d z e n i  w y s łu c h a li  t r z e c h  r e fe r a tó w :  „O  r o l i  i  z a d a n ia c h  n a 
szeg o  Z w ią z k u  w  św ie t le  o b e cn e j s y tu a c j i  i u c h w a ł  s ie rp n io w e g o  P le n u m  
C. R . Z . Z .“ (ref. —  J a n i k o w s k i ) ,  „O  u s p r a w n ie n iu  p r a c y  w  są d o w ru c -  
n ic tw ie "  (re f . —- D u t k i e w i c z ) ,  „O  l ik w id a c ji  d o ty c h c z a so w y c h  z w ią z 
k o w y c h  k a s  p o ż y c z k o w y c h  i  w y ty c z n y c h  d z ia ła ln o śc i  n o w o u tw o rz o n y c h  
k a s  z a p o m o g o w o -o sz c z ę d n o śc io w y c h "  (ref. —  B a r t n i c k a )  c r a z  s p r a 
w o z d a n ia  z d z ia ła ln o śc i Z a rz ą d u  G łó w n e g o  w  I I  i  I I I  k w a r ta ła c h  rb . 
i s p ra w o z d a n ia  K o m is j i  R e w iz y jn e j .

P le n u m  ro z s trz y g n ę ło  s p ra w ę  z m ia n  p e r s o n a ln y c h  w  sk ła d z ie  P r e 
z y d iu m  Z a rz ą d u  G łó w n e g o , p o w o łu ją c  n a  o p ró ż n io n e  p rz e z  p r c k .  J a c 
k i e w i c z a  z p o w o d u  n ie p o m y ś ln e g o  s ta n u  z d ro w ia  s ta n o w isk o  P r z e 
w o d n ic z ą c e g o  d o ty c h c z a so w e g o  S e k r e ta r z a  G e n e ra ln e g o  —  M a r ia n a  
J a n k o w s k i e g o ,  w ic e p r o k u r a to r a  S. O. w  Ł o d zi. S ta n o w isk o  S e k r e 
ta r z a  G e n e ra ln e g o  p o w ie rz o n o  S te fa n o w i O c h a l s k i e m u ,  p o d p ro k u 
r a to r o w i  S. O. w  Ł odzi.

N a  z a k o ń c z e n ie  o b r a d  P le n u m  p o d ję ło  sz e re g  u c h w a ł. N ie k tó re  
z  n ic h  o p u b l ik o w a l iś m y  w  o s ta tn im  n u m e r z e  (s tr . 189, S64).

Z N IE S IO N E  S Ą D Y  G R O D Z K IE

Z d n ie m  1 g ru d n ia  rb .  z n ie s io n y  z o s ta je  S ą d  G ro d z k i w  P i l ź n i e  
(w A p e la c ji  R z e sz o w sk ie j)  —  z w łą c z e n ie m  do  o k rę g u  S. G r. w  D ęb icy  
(Dz. U s t. N r  53, poz. 415).

Z d n ie m  1 s ty c z n ia  1950 r. z n ie s io n e  z o s ta ją  w  A p e la c ji  G d a ń sk ie j  
S ą d y  G ro d z k ie  w  G n i e w i e  (z w łą c z e n ie m  do  o k rę g u  S. G r. w  T cze 
w ie ) i  S k a r s z e w a c h  (z w łą c z e n ie m  do  o k rę g u  S. G r. w  K o ś c ie rz y 
n ie) —  (Dz. U s t. N r  53, poz. 414).

Z  d n ie m  1 s ty c z n ia  1950 r .  z n ie s io n e  z o s ta ją  w  A p e la c ji  P o z n a ń 
s k ie j  S ą d y  G ro d z k ie  w  O d o l a n o w i e  (z w łą c z e n ie m  d o  o k rę g ó w  
S, G r. w  O s tro w ie  W lk p . i  K ro to sz y n ie )  i  W i e l u n i u  n /N o te c ią  (z w łą 
c ze n ie m  d o  o k rę g u  S. G r. w  C z a rn k o w ie )  —  (Dz. U s t. N r  58, poz. 456).



Z  m o c ą  w s te c z n ą  o d  d n ia  1 l ip c a  rb . n a s tą p i ł a  zmiana granic okrę
gów S ą d ó w  G ro d z k ic h  w  K c y n i (A p e la c ja  B y d g o sk a ) , W ą g ro w c u  i  Ż n i
n ie  (A p e la c ja  P o z n a ń sk a )  —  z ró w n o c z e sn y m  u c h y le n ie m  § 3 ro z p o rz ą 
d z e n ia  M in is t r a  S p ra w ie d liw o ś c i  z 8. V I. 1949 r . ,  o g ło szo n eg o  w  D z. U s t  
N r  36, poz. 268 (Dz. U s t. N r  54, poz. 424).

Z  d n ie m  1 s ty c z n ia  1950 r. n a s tę p u je  z m ia n a  g r a n ic  o k rę g ó w  S ą d ó w  
G ro d z k ic h  w  P u ła w a c h  (A p e la c ja  L u b e lsk a )  i  S o b o le w ie  (A p e la c ja  W a r
s z a w sk a )  —  (Dz. U s t. N r  53, poz. 413).

W Y D Z IA Ł  P R A W A  W  L U B L IN IE

R o z p o rz ą d z e n ie m  M in is t r a  O ś w ia ty  (Dz. U s t. N r  53, poz. 411), o b o w ią 
z u ją c y m  od  d n ia  1 w rz e ś n ia  rb .,  u tw o rz o n y  z o s ta ł  w  Uniwersytecie Ma
rii Curie-Skłodowskiej w  Lublinie — Wydział Prawa. R o z p o rz ą d z e n ie  
u s ta la  n a  n o w y m  w y d z ia le  p ra w n y m  14 k a te d r  (w ra z  z p o łą c z c n y m i 
z n im i z a k ła d a m i n a u k o w y m i) , a  w ś ró d  n ic h  d w ie  k a te d r y  p r a w a  c y w il
n e g o  i  k a te d r ę  p r o c e d u r y  c y w iln e j.

JE D N O L IT E  T E K S T Y  D E K R E T Ó W  

P O D . N A B . M A J. I  O P Ł . SK .

W Nr. 53 Dz. Ust. pod poz. 418 ukazało się o b w i e s z 
c z e n i e  M inistra Skarbu w spraw ie ogłoszenia jednolitego 
tekstu  dekretu  z 3 II. 1947 r. o podatku od nabycia praw ma
jątkowych — z uwzględnieniem  zmian wprowadzonych ustaw ą 
z 2. VII. 1949 r. Jednolity  tekst nie obejm uje przepisów art. 
2 i 5 ust. 2 noweli lipcowej. Przepisy te  podane zostały w ob
wieszczeniu osobno.

W Nr. 53 Dz. Ust. pod poz. 419 ukazało się  o b w i e s z 
c z e n i e  M inistra Skarbu w spraw ie ogłoszenia jednolitego 
tekstu  dekre tu  z 3. II. 1947 r. o opłacie skarbowej — z uwzględ
nieniem  zmian wprowadzonych ustaw ą z 2. VII. 1949 r. Jedno
lity  tekst nie obejm uje przepisu art. 4 ust. 2 noweli lipcowej, 
k tó ry  podany został osobno.



PRZENOSZENIE I ZW ALNIANIE NOTARIUSZÓW

U praw nienie M inistra Sprawiedliwości do przenoszenia 
notariuszów bez ich zgody do innych miejscowości oraz do ich 
zwalniania z zajmowanych stanowisk, ustanow ione dekretem  
z 24. I. 1946 r. (Dz. Ust. N r 6, poz. 54) na czas do końca roku 
1946, w następstw ie przedłużane, a mianowicie dekretem  z 22. 
X. 1947 r. (Dz. Ust. N r 65, poz. 386) oraz ustaw ą z 18. XI. 1948 
r. (Dz U. N r 57, poz. 452), tą  ostatnią — na czas do końca roku 
1949, zostało obecnie dekretem  z 26. X. 1949 r. (Dz Ust. N r 55 
436) przedłużone do k o ń c a  r o k u  1 9 5 0.

To samo dotyczy upraw nienia M inistra Sprawiedliwości 
do powierzania czasowo sędziemu lub prokuratorowi pełnienia 
obowiązków notariusza w  razie opróżnienia się  stanow iska no
tariusza.

ZJAZDY ZAWODOWE NOTARIUSZÓW

XLI Konf. Pr. R. N, uznała za celowe d konieczne, by 
w celu pogłębienia stosunków koleżeńskich, podriesienia po
ziomu etyki zawodowej, ułatwienia pracy zawodowej i ujedno
licenia praktyki kancelaryjnej — w poszczególnych okręgach 
Sądów Okręgowych (ewent. w k ilku  łącznie) odbywały się 
okresowo (w zasadzie — raz na kw artał) stale zjazdy koleżeń
skie notariuszów  z udziałem  delegowanych członków R. N.

Zjazdy zwoływane będą przez delegatów  R. N., którzy 
ustalają program  każdorazowych obrad w porozum ieniu z w ła
ściwym Prezesem  R. N. W w ypadkach większej wagi, gdy za
chodzić będzie potrzeba rozważenia i pogłębienia jakiegoś za
sadniczego dla zawodu i p rak tyk i kancelary jnej zagadnienia 
Prezesi R N. zwoływać będą delegatów  w celu uprzedniego 
om ówienia i rozważenia nasuwającego się zagadnienia.

Ramowy regulam in projektow anych zjazdów ogłoszony zo
staje  w  kom unikatach (okólnikach) Rad N otarialnych.

OPODATKOW ANIE NOTARIUSZÓW
O k ó l n i k  M inisterstw a Skarbu z dnia 5 października rb. 

w spraw ie obowiązku podatkowego notariuszów, ogłoszony 
w Dz. Urzęd. Min. Sk. N r 36, poz. 245, opiewa dosłownie, jak 
następuje:



M in is te r s tw o  S k a r b u  z a w ia d a m ia ,  że  ty m c z a so w a  in s t r u k c j a  M in i
s te r s tw a  S p ra w ie d liw o ś c i  z d n ia  17 lip c a  1946 r. w  s p ra w ie  r e o rg a n iz a 
c ji  n o ta r ia tu ,  n a  p o d s ta w ie  k tó r e j  M in is te r s tw o  S k a r b u  c k ó ln  k iem  
z  d n ia  27 s ty c z n ia  1947 r .  N r  D. V. 538/3/47 (Dz. U rz . M in . S k . N r  4, 
poz. 50) u s ta l i ło  z a s a d y  o p o d a tk o w a n ia  n o ta r iu s z ó w , z o s ta ła  u c h y lo n a  z a 
rz ą d z e n ie m  M in is tra  S p ra w ie d liw o ś c i  z  d n ia  28 p a ź d z ie rn ik a  1947 r. 
W  z w ią z k u  z p o w y ż sz y m  d a ls z e  t r a k to w a n ie  n o ta r iu s z ó w  ja k o  o d rę b n y c h  
p o d m io tó w  p o d a tk o w y c h  w  o d n ie s ie n iu  do  d o c h o d ó w  z  k a n c e la r i i  n o t a 
r ia ln e j  i  d o c h o d ó w  o so b is ty c h  s t r a c i ło  u z a s a d n ie n ie .

M a ją c  je d n a k  n a  w z g lęd z ie , że  u s ta le n ie  w y so k o śc i z o b o w ią z a ń  p o 
d a tk o w y c h  n o ta r iu sz ó w  z ty tu łu  p o d a tk u  d o c h o d o w eg o  za  l a t a  p o d a tk o 
w e  1947 i 1948 d o k o n a n e  ju ż  z o s ta ło  p rz y  z a s to s o w a n iu  p o s ta n o w ie ń  p o 
w o ła n e g o  o k ó ln ik a , M in is te r s tw o  S k a r b u  p o le c a  n ie  k w e s tio n o w a ć  w y 
m ia ró w  d o k o n a n y c h  z a  te  la ta ,  je ś li  c h o d z i o d o c h o d y  k a n c e la r i i ,  n a  
im ię  p. o. n o ta r iu s z a  n ie z a le ż n ie  od  je g o  d o c h o d ó w  o so b is ty c h , n a to m ia s t  
p o c z y n a ją c  od  r o k u  p o d a tk o w e g o  1949 p o le c a  d o k o n y w a ć  je d n e g o  w y 
m ia r u  p o d a tk u  d o c h o d o w eg o  o d  p o d s ta w y  o p o d a tk o w a n ia ,  w  k tó r e j  s k ła d  
w e jd ą  z a ró w n o  d o c h o d y  z k a n c e la r i i  j a k  i  e w e n t. d o c h o d y  z  in n y c h  
ź ró d e ł p rz y c h o d ó w  p o s ia d a n y c h  p rz e z  n o ta r iu s z a  lu b  p o d le g a ją c y c h  
łą c z n e m u  z  n im  o p o d a tk o w a n iu  c z ło n k ó w  je g o  ro d z in y .

Powołany okólnik z 27 stycznia 1947 r. — p. P. N. tom  II- 
1947, str. 314.

Nowy okólnik z 5 października 1949 r. wprowadza', poczy
nając od 1 stycznia rb., tę tylko istotną zmianę, że dochody po- 
zakancelaryjne notariusza, podlegające podatkowi dochodowe
mu, nie ulegają odrębnem u opodatkowaniu. Jeżeli dochody te 
podlegają od 1 stycznia rb. podatkowi od wynagrodzeń, to 
wchodzi w grę odpowiednia ich kum ulacja z dochodem kance
lary jnym  — na' ogólnych zasadach ustawowych.

ZAWODY PRAW NICZE W CZECHOSŁOW ACJI

Jak  to już przedstaw iliśm y (por. w  poprzednim  zeszy
cie — str. 36\L i nast.), od dnia 21 sierpnia rb. obowiązuje 
w Czechosłowacji nowa ustawa' o n o t a r i a c i e ,  k tó ra  jest 
w w ydatnej mierze dostosowana do obowiązującej od dnia 
1 stycznia rb. ustaw y o a d w o k a t u r z e  (p. P. N. tom I rb., 
str. 156 i nast.).



W samej rzeczy ustaw y te  oparte są na analogicznych za
łożeniach ustrojowych. Nowe praw odawstw o czechosłowackie 
trak tu je  adw okaturę i notariat, jako insty tucje pokrewne, k tó 
rych isto tą jest udzielanie p o m o c y  p r a w n e j ,  jakkolw iek 
w odm iennym  ujęciu — zgodnie z podstawowym i założeniami 
tych zawodów. Ta zbieżność ich istoty, k tó rą  w łaśnie jest udzie
lanie pomocy praw nej, prowadzi w konsekw encji do analogicz
nej konstrukcji ustrojowej.

Tem u zasadniczemu stanow isku daje  wyraz opublikow any 
w N r 3— 4 rb. czasopisma: „Bułletin de D roit Tchecoslovaque“ , 
wydawanego przez Związek Praw ników  Czechosłowackich 
(Jednota Ceskoslovenskych Pravniku), a rtyku ł pt. „Nowa re 
glam entacja adw okatury i no tariatu". A utor p. B o u r a  (z p ra 
skiego M inisterstw a Sprawiedliwości) przedstaw ia nową orga
nizację adw okatury  w Czechosłowacji, jako pochodną dem okra
tyzacji w ym iaru sprawiedliwości w ustro ju  dem okracji ludo
wej, zaznaczając, że reform a no taria tu  ma rów nie doniosłą w a
gę i będzie oparta na analogicznych zasadach (artykuł w opóź
nionym zeszycie zaznaczonego czasopisma — pisany przed 
uchw aleniem  nowej ustaw y o notariacie przez czechosłowackie 
Zgromadzenie Narodowe).

„Stworzenie nowej adw okatury i nowego no taria tu  — jak 
wywodzi na zakończenie pomieniony a rtyku ł — jest w ydatnym  
krokiem  naprzód w k ierunku  najszerszej dem okratyzacji wy" 
m iaru sprawiedliwości oraz zabezpieczenia godności i wagi 
tych dwóch insty tucji w nowych w arunkach społecznych. A d
w okatura i no tariat będą pełnić swe doniosłe zadania w sposób 
skuteczny, godziwy i zgodny z interesem  społecznym, skoro zo
stały oderw ane od podłoża brutalnego egoistycznego zaintere
sowania'. Nowa reglam entacja adw okatury  stw orzyła trw ałą  
podstawę d la  tych zasad politycznych i m oralnych, k tóre odpo
w iadają aspiracjom  społecznym w ustro ju  dem okracji ludowej, 
I na takiej samej podstawie oparta będzie przyszła ustaw a o no
tariacie".

Istotnie, najbardziej znam iennym  rysem  nowego ustro ju  
zawodów praw niczych w Czechosłowacji jest oderw anie ich od 
podłoża indywidualistycznego i oparcie ich bytu  na podstawach 
zespołowych. W ykonywanie no taria tu  (wszystko, co będzie da
lej wywiedzione, dotyczy m u t a t i s  m u t a n d i s  i adwo
katury) dopuszczalne jest ty lko w ustawowo zorganizowanym



zbiorowisku zawodowym, k tó re  tw orzą wszyscy notariusze, m a
jący siedziby w  danym  okręgu sądowym  ( k r a j u )  lub łącznie 
w kilku okręgach sąsiadujących. Zbiorowisko to ustaw odaw 
stw o czechosłowackie określa jako s b o r. Otóż określenie to 
można tłumaczyć: zrzeszenie, zespól albo i z b a ,  boć izba jest 
przecież w łaśnie zorganizowanym  na zasadach publiczno-praw- 
nych zbiorowiskiem jednostek, przymusowo doń przynależnych 
na podstawie ustalonych przedmiotowo sprawdzianów. Że ta 
kie tłum aczenie, k tóre przyjęliśm y też w notatce, zamieszczo
nej w ostatnim  zeszycie, jest dopuszczalne, świadczy ujęcie 
słowne § 45 czechosłowackiej ustaw y o notariacie, k tóry  —  ja 
ko przepis przechodni — stanowi, że znosi się dotychczasowe 
no tarialne , sbory (komory)11. W cudzysłowie — przytoczenie 
dosłowne Dotychczasowe „kom ory11 —  to były n iew ątpliw ie 
izby. A skoro prawodawca nazw ał je  na równi i ,.sborami“ , to 
znaczy, że „sbor11 oznacza też to samo co izba. W ydaje się, że 
przyjęcie takiego tłum aczenia jest pod każdym  względem uza
sadnione i celowe.

Tak więc organizacja no taria tu  w  Czechosłowacji przedsta
wia* się w ten  sposób, że wszyscy notariusze zespoleni są w  okrę
gowych (krajowych) izbach, k tó re  łącznie tw orzą izbę naczelną 
(ustredni sbor), przy czym  izby działają przez swe ustaw owe 
organy.

Istotne jest jednak  w tei nowej organizacji to, że zespolenie 
izbowe nie ma tylko, jak  w  dotychczasowych przepisach, cha
rak te ru  korporacyjnego, ale jest również form acją w s p ó ł 
d z i a ł a n i a  z a w o d o w e g o :  izba przez swoje organy nie 
tylko nadzoruje działalność zawodową notariuszów, ale i bez
pośrednio ją  kontroluje, co więcej — w  w ydatnej m ierze nią 
dysponuje, a ponadto decyduje o składzie pracowniczym  po
szczególnych kancelarii no tarialnych i wreszcie — co jest mo
że najw ażniejsze —  kum ulu je  pobrane przez notariuszów opła
ty  za czynności zawodowe,- k tóre w następstw ie rozdziela mię
dzy notariuszów w edług ustalonych kryteriów  ty tu łem  w yna
grodzenia.

To są momenty decydujące o u s p o ł e c z n i e n i u  no
tariatu i analogicznie — również adwokatury.



PR ZEPISY I WYJAŚNIENIA

OCHRONA TAJEMNICY PAŃSTW OW EJ I SŁUŻBOW EJ

W Nr. 55 Dz. Ust. pod poz. 437 ogłoszony został dek re t 
o ochronie tajemnicy państwowej i s'użbowej, uchylający art. 
289 k. k. oraz art. 159 i 1P0 wojskowego k. k.

Dekret w ydany został, jak  głosi arynga m otyw acyjna —  
w celu zapobieżenia:

rozpowszechnianiu wiadomości, które ze względu na dobro Polski
Ludowej należy zachować w  tajemnicy,
przenikaniu tych wiadomości do ośrodków wrogich. Polsce Ludowej,
wykorzystywaniu tych wiadomości na szkodę Polski Ludowej.

D ekret określa chronione przez się dobra, jak  następuje:
T a j e m n i c ę  p a ń s t w o w ą  stanowią wszelkie wiadomości, do

kumenty lub inne przedmioty, które ze względu na obronę, bezpieczeń
stwo lub ważne interesy gospodarcze bądź polityczne Państwa Polskiegę 
albo państw zaprzyjaźnionych mogą być udostępnione wyłącznie osobom 
do tego uprawnionym.

T a j e m n i c ę  s ł u ż b o w ą  stanowią wiadomości, dokumenty lub 
inne przedmioty, które ze względu na dobro służby mogą być udostęp
nione wyłącznie osobom do tego uprawnionym.

D ekret stanowi, że — Rada M inistrów  może w drodze 
uchwały szczegółowo określić zakres wiadomości, dokum entów  
lub innych przedm iotów jako stanowiących tajem nicę pań
stwową.

D ekret zaw iera szereg dyspozycji karnych i ustala odpo
wiednie sankcje (więzienie i areszt). W spraw ach o naruszenie 
tajem nicy państw owej właściwe są sądy wojskowe, w  sp ra
wach o naruszenie tajem nicy służbowej — sądy apelacyjne.

POSTĘPOW ANIE ARBITRAŻOWE
W Nr. 55 Dz. Ust. pod poz. 441 ogłoszone zostało rozporzą

dzenie Rady M inistrów  z 24. X. 1949 r. w spraw ie organizacji 
państwowych komisji arbitrażowych i trybu postępowania ar



bitrażowego, w ydane na podstaw ie dek re tu  z 5. VIII. 1949 r. 
o państw ow ym  arb itrażu  gospodarczym (Dz. Ust. N r 46, p. 340).

Rozporządzenie reguluje w dziale I (§§ 1— 18) o r g a n i 
z a c j ę  kom isji arbitrażow ych, w  dziale II (§§ 19— 78) — tryb  
p o s t ę p o w a n i a  arbitrażowego, w dziale III (§§ 79—83) — 
o p ł a t y  arbitrażow e; dział IV (§§ 84—86') obejm uje przepisy 
przejściowe i końcowe.

NIERUCHOMOŚCI DLA INSTYTUCJI PAŃSTWOWYCH

W związku z uchw ałą Rady M inistrów  z 21. VI. 1949 
w spraw ie nabywania i  najmowania nieruchomości dla insty
tucji państwowych (p. P. N. Nr 7—8 r. b., str. 177) — M ini
sterstw o Sprawiedliwości (Nadzór Sądowy) wystosowało do 
Rad N otarialnych pismo (N. S. 258/49/1) następującej osnowy:

Uchwałą Rady Ministrów z dnia 21 czerwca 1949 r. powołano Urząd 
Pełnomocnika Rządu do spraw nabywania ;i najmowania nieruchomości 
dla Instytucji Państwowych oraz zakazano bez zgody Pełnomocnika Rzą
du transakcji nabywania i najmowania nieruchomości, lub też ich części 
ria cele biurowe lub mieszkaniowe władz państwowych, urzędów, insty
tucji i przedsiębiorstw na obszarze m. st. Warszawy i powiatu warszaw
skiego.

W związku z powyższym Ministerstwo Sprawiedliwości (Nadzór Są
dowy) prosi Radę Notarialną o podanie do wiadomości notariuszów, by 
przed sporządzaniem umów w  wyżej wymienionym przedmiocie, żądali 
przedstawienia przez zainteresowanych zgody Pełnomocnika Rządu na 
zawarcie umowy, a o dokonanych już tego rodzaju umowach w okresie 
od dnia 21 czerwca 1949 r. bezzwłocznie zawiadomili Pełnomocnika 
Rządu do spraw nabywania i najmowania nieruchomości dla instytucji 
państwowych na terenie m. st. Warszawy i  pow. warszawskiego — War
szawa, ul. Mokotowska 56.

Dekret z 28. IX. 1949 r., ogło
szony w  Nr 53 Dz. Ust. pod poz. 404, 
o zmianie dekretu z 5. IX. 1947 r 
o przejściu na w łasneśi Parstwa  
mienia pozostałego po osobach prze

MIENIE PO PRZESIEDLONYCH DO Z.S.R.R.

siedlonych do Z.S.R R. (Dz. Ust. Nr 
59, poz. 318) — wprowadził dodat
kowe postanowienie, że na własność 
Skarbu Państwa przechodzi również 
mienie osób prawnych, których ist-



nlenie lub działalność wskutek stwierdzenia tej okoliczności pow o- 
przesiedlenia do Z.S.R.R., ich czlcn- łana jest władza właściwa do sp ra - 
ków lub osób tą działalnością obję- wowania nadzoru państwowego nad 
tych stała się bezprzedmiotowa (do daną kategorią osób prawnych).

WYKONANIE REFORMY BANKOWEJ

Na podstawie rozporządzeń Mi
nistra Skarbu, ogłoszonych w  Nr 54 
Dz. Ust., z dniem 1 listopada r. b. 
rozpoczęły działalność powołane do 
życia na zasadzie dekretu z 25. X. 
1948 r. o reformie bankowej (Dz. 
Ust. Nr 52, poz. 412):

B a n k  I n w e s t y c y j n y  (poz. 
426), któremu agendy .swe przeka
zał Bank Gospodarstwa Krajowego;

B a n k  K o m u n a l n y  (poz. 428), 
któremu agendy swe przekazały l e 
gające likwidacji banki (Polski Bank 
Komunalny, S. A. w  Warszawie oraz 
Komunalny Związek Kredytowy w  
Poznaniu wraz z Komunalnym

Bankiem Kredytowym w Pozna
niu).

Z dniem 1 listopada rb. posta
wiony został w  s t a n  l i k w i 
d a c j i  — Wojewódzki Bank Pożycz
kowy w  Poznaniu (Dz. Ust. Nr 58, 
poz. 455).

Decyzjami Ministra Skarbu uzna
ne zostały za z l i k w i d o w a n e :  
Białostockie i Siedleckie Towarzy
stwa Kredytowe Miejskie („Monitor 
Polski" Nr A—71 rb., poz. 907) oraz 
Bank Poznańskiego Ziemstwa Kre
dytowego i Bank dla Handlu i Prze
mysłu w  Warszawie („Monitor Pol
ski" Nr A—73 rb., poz. 924).

Z mocą zarządzenia przewodni
czącego P. K. P. G., ogłoszonego w  
Nr A—85 r. b. „Monitora Polskie
go" pod poz. 1041 powołane zosta
ły z  dniem 1 października r. b. na
stępujące ogólnopolskie przymuso

Według zarządzenia przewodni- 
«♦»

czącego P. K. P. G., -ogłoszonego w  
Nr A—85 r. b. „Monitora Polskie
go” pod poz. 1042, w  sprawie reor
ganizacji cechów rzemieślniczych —

we zrzeszenia prywatnego przemy
słu: 1) przemysłu papierniczo-prze- 
twórczego, 2) przemysłu drzewnego,
3) przemysłu poligraficznego, 4) 
przemysłu budowlanego i instala
cyjnego.

ZRZESZENIA PRZEMYŚLU PRYWATNEGO

REORGANIZACJA CECHÓW RZEMIEŚLNICZYCH

istniejące cechy powinny być zjed
noczone w  większe organizacje ce
chowe stosownie do siatki cechów  
dla każdego województwa, przedło
żonej przez właściwe terytorialne



izby rzemieślnicze na podstawie sy- w załączniku do pomienionego za- 
stemu zjednoczenia, uwidocznionego rządzenia.

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY

Na podstawie dekretu z 25. X. 
1949 roku o tworzeniu przedsię
biorstw Miejskiego Handlu Detalicz
nego (Dz. Ust. Nr 55, poz. 433) — 
przedsiębiorstwa takie tworzone są 
na podstawie zarządzeń w łaści
wych czynników państwowych, dzii- 
łają zaś na podstawie statutów na
danych przez zarządy miejskie a za

twierdzonych przez Ministra Han
dlu Wewnętrznego.

Przeds'ę’oicrs.wo Miejskiego Han
dlu Detalicznego ulega wpisaniu do 
rejestru handlowego, jak przedsię
biorstwo państwowe. Od chwili 
wpisania może ono nabywać we- 
własnym imieniu majątek ruchomy 
i nieruchomy.

GŁÓWNY URZĄD STATYSTYCZNY

W Nr. A—85 r. b. „Monitora 
Polskiego" ogłoszone zcsta'o zarzą
dzenie przewodniczącego Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów o 
nadaniu statutu organizacyjnego 
Głównemu Urzędowi Statystyczne
mu.

Według nowego statutu G. U. S. 
składa się z pięciu D e p a r t a 
m e n t ó w  (I — Statystyki Przemy
słowej, II — Statystyki Rolnictwa

i Leśnictwa, III — Statystyki Obro
tu, Finansów i Inwestycyj, IV — 
Statystyki Zatrudnienia i Płac, V — 
Statystyki Ludności i  Spraw Spo
łecznych), sześciu B i u r  (VI — Spi
sów, VII — Studiów, VIII — Koor
dynacji Statystyki, IX — Techniki 
Statystycznej i Maszyn, X  — Ad
ministracyjnego, XI — Personalnego) 
oraz XII — Samodzielnego W y- 
d z i a ł u  Kontroli.

Upoważniony zastępca nctariusza, obejmie posadę. Włochy — k/War- 
rutynowany, posiadający prawo pod- szawy, ul. Wyzwolenia 6 m. 12 — 
pisu i  pierwszorzędne referencje dla zastępcy notariusza.

Podaje się do wiadomości, że dla Redakcji „Przeglądu Notarialnego" 
zainstalowany został aparat telefoniczny: t e l e f o n  Nr 8.10.14.

Ze względów techniczno-organizacyjnych aparat ulokowany został 
w siedzibie Rady Notarialnej w  Warszawie.



DODATEK KSIĄŻKOWY DO „PRZEGLĄDU NOTARIALNEGO"

Ź R Ó D Ł A  
P R A W A  C Y W I L N E G O

(BIBLIOGRAFIA — ORZECZNICTWO — WYJAŚNIENIA) 

1945— 1948
opracował ZBIGNIEW TRYBULSKI, Notariusz 

WYDAWNICTWO IZB NOTARIALNYCH R. P. — TORUŃ 1949

Celem zasadniczym wydawnictwa, jak stwierdza „Słowo Wstępne", 
jest „stworzenie dla prawnika - praktyka p r z e w o d n i k a  po publi
kacjach urzędowych, literaturze i orzecznictwie prawa cywilnego obo
wiązującego i  tworzącego się w  Demokratycznej Polsce współczesnej".

Cywilistyka, tak z zakresu prawa materialnego, jak i  procesowego, 
której praca jest poświęcana, nie jest w niej potraktowana w jakichś 
ramach ciasnych, wyłącznie „fachowych". Byłoby to w  obecnej rzeczy
wistości ustrój owo-prawnej szczególnie niewłaściwe. Jak podkreśla Au
tor (str. 5) — „obowiązkiem każdego prawnika jest poznać i pogłębić 
podstawy ideologiczne, na których nowe prawo jest oparte, bowiem tyl
ko dokładna znajomość źródeł ideologicznych ustawodawstwa daje rę
kojmię należytej wykładni i  stosowania poszczególnych jego przepisów  
na tle całokształtu systemu prawnego". Stąd np. dział I, obejmujący „za
gadnienia ogólne prawa cywilnego", dotyczy w  części A — „polityki 
prawa", z dalszym podziałem materiału na: państwo i prawo, społeczna 
myśl prawnicza, prawo radzieckie, rola i zadania prawa i prawnictwa 
w Polsce, demokratyzacja wymiaru sprawiedliwości, popularyzacja pra
wa, a w części B — „kodyfikacji prawa cywilnego". Dział II obejmuje 
„prawo cywilne materialne", dział III — „prawo cywilne formalne", 
dział IV — „przepisy związkowe" z dalszym podziałem na części: A. Or
gany wymiaru sprawiedliwości, B. Ustawodawstwo gospodarcze, C. Woj
na i zagadnienia powojenne, D. Prawo o aktach stanu cywilnego, 
E. Przepisy różne.

We wszystkich tych działach i ich częściach składowych Autor w y
mienił rzeczywiście wszystkie „źródła" z okresu lat 1945—1948, jakie 
tylko dla prawnika cywilisty mogą być aktualne. Przy próbach „wyryw
kowych", dokonywanych przy przygotowaniu niniejszej recenzji, nie do
strzegłem żadnych opuszczeń, poza jedynie pominięciem cennego zbioru



Witolda Święcickiego — „Orzecznictwo powojenne Sądu Najwyższego 
w sprawach cywilnych, 30. VI. 1945 r. — 30. VI. 1947 r.“, Łódź 1948 r.

Już sam fakt wyczerpującego ujęcia wszystkich źródeł w  jednym  
zbiorze ma dla prawnika - praktyka, a także teoretyka, w ielkie znacze
nie w ogóle, a już zupełnie szczególne w  dobie tych nadzwyczajnie 
szybkich, szerokich i  dogłębnych przemian prawnych w  Polsce, w  któ
rych danym mu jest pracować. Okres ten, jak słusznie stwierdza Autor 
(str. 5) — „nie isprzyja powstaniu wielkich dzieł prawniczych, wyczer
pujących komentarzy, dających systematyczny wykład nowego prawa", 
tym większego jednak znaczenia muszą nabierać opracowania m niejsze
go formatu, czy to pewnych dziedzin, czy poszczególnych zagadnień 
prawnych, jako też orzecznictwo Sądu Najwyższego. Poszukiwania jed
nak za całym tym materiałem, porozrzucanym po .szeregu czasopism 
i książek, są niezwykle żmudne i  zajmują ogromnie w iele czasu, którym  
prawnik-praktyk w  tej mierze normalnie nie dysponuje. Stąd też częste 
zniechęcenie i  zrezygnowanie z poszukiwań „priorów", wytycznych dok
tryny i miarodajnego orzecznictwa, a w  skutkach częściowe marnowanie 
tego dorobku, obniżenie poziomu i rozbieżność praktyki.

Omawiane wydawnictwo, należycie wykorzystywane, mogłoby mieć 
istotne znaczenie z punktu widzenia prób uchylenia powyższych niedo
magam Prawnikowi starannemu daje ono możność przekonania się — 
w ciągu najwyżej paru minut — jaki materiał mógłby mu ewentualnie 
posłużyć w dążności do wyjaśnienia przepisu prawnego, czy konkretne
go zagadnienia oraz, gdzie ten materiał może znaleźć. A to jest już 
ogromnym ułatwieniem, daje wielką oszczędność czasu oraz gwarancję, 
że się nie przeoczyło tego, co w  danym przypadku należało przeczytać 
i rozważyć.

Autor nie ograniczył się do tych źródeł, którymi najczęściej cywi- 
liści się posługują, a w ięc paru — bardziej znanych — komentarzy, 
zbioru orzeczeń Izby Cywilnej Sądu Najwyższego, „Demokratycznego 
Przeglądu Prawniczego", „Państwa i Prawa" i „Przeglądu Notarialnego", 
lecz uwzględnił wszystkie w ogóle publikacje książkowe, a także czaso
pisma, jak np. „Gazetę Administracji", „Tygodnik Gospodarczy", „Wia
domości Narodowego Banku Polskiego", „Zycie Gospodarcze", „Gospo
darkę Planową" i szereg innych,

Zbiór obejmuje ogółom 2.410 pozycyj. Jeśli nawet chciałoby się 
zmniejszyć tę liczbę o pewną ilpść pozycyj powtórzonych na dwóch lub 
paru miejscach — a to ze względu na tematyczne powiązanie z różnymi 
przepisami prawnymi — to i  tak liczebność zarejestrowanego materiału



już sama przez się byłaby wymownym argumentem za potrzebą istnie
nia tego rodzaju zbioru.

Praca daje równocześnie interesujący przegląd w ysiłków polskich 
cywilistów, by sprostać — ilościowo i jakościowo — ciążącym na nich, 
a wysoce niełatwym  zadaniom. Mogłaby też służyć za podstawę do róż
nych zestawień, co jednak wykraczałoby poza ramy, wyznaczone niniej
szej recenzji.

Układ pracy jest przejrzysty, w  'przeważnej częśoi według artyku
łów poszczególnych ustaw, co ułatwia poszukiwania. Oczywiście tu 
i- ówdzie mogłoby się nasunąć jakieś zastrzeżenie. Tak w ięc — biorąc 
rzecz przykładowo — Autor pod art. 3 przepisów ogólnych prawa c y 
wilnego uwidocznił szereg prac, dotyczących wykładni społecznej, „pra
wa sędziowskiego" itp., które zasięgiem swym wykraczają daleko poza 
zagadnienie „luk w  ustawie", o jakich mówi art. 3 prz. og. pr. cyw„ 
a niekiedy w  ogóle go nie dotyczą. Wprawdzie Autor przed art. 3 dał 
tytuł „Prawo Sędziowskie — Luki w  Ustawie", ale właśnie to połączenie 
może budzić pewne wątpliwości i czytelnik, jeszcze nie dość obeznany 
ż pracą, nie domyślałby się zapewne, że materiałów ogólnych — w  za
kresie wykładni prawa cywilnego — ma szukać pod powyższym arty
kułem. Wydaje się, że szczęśliwsze byłoby wyodrębnienie zagadnień 
ogólnych tej wykładni, jako nie związanych ściśle z pojedyńczym prze
pisem prawa. Usterki tego rodzaju są jednak nieliczne i  na przydatność 
oraz ocenę opracowania nie mogą mieć istotnego wpływu.

Ocena ta, jeśli — obok poprzednich stwierdzeń — podkreśli s'ę 
jeszcze staranną szatę graficzną i  należytą korektę (nieusunięte pomyłki 
druku są nieliczne i nieistotne), m usi iść w  tym kierunku, że „Źródła 
Prawa Cywilnego" stanowią prawdziwie pożyteczną pozycję w  cywili- 
styce polskiej i powinnyby jak najczęściej trafiać do rąk sędziów, adwo
katów, notariuszy i innych prawników, skoro mają wszelkie warunki ku 
temu, by spełnić wyznaczone wydawnictwu zadania. Zasługuje też na 
uznanie bardzo w ielki ;i umiejętny wkład pracy Autora oraz podjęcie 
przez Izby Notarialne tak szczęśliwie pomyślanego wydawnictwa.

BRONISŁAW DOBRZAŃSKI
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